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1. Nauczyłem się, jak właściwie traktować swój obowiązek

Autorstwa Liu Qiang, Chiny

Urodziłem się w zwyczajnej rolniczej rodzinie. Dorastając, zawsze widziałem, jak moja mama przygotowuje posiłki i sprząta, podczas gdy mój tata nigdy nie gotuje i nie wykonuje żadnych prac domowych. Tak samo zachowywał się mój dziadek. Czasami, gdy babcia wychodziła na cały dzień, wolał głodować, niż zrobić sobie coś do jedzenia, ponieważ uważał, że gotowanie to zajęcie dla kobiet. Widziałem, że w większości rodzin obowiązuje zasada „mężczyźni powinni pracować poza domem, a kobiety zajmować się pracami domowymi”. Podczas gdy kobiety gotowały w domu, mężczyźni wychodzili do pracy. Po ślubie moja żona w naturalny sposób przejęła wszystkie obowiązki domowe. Czasami prosiła mnie, abym jej w czymś pomógł, ale czułem wówczas niechęć i opór. Zawsze myślałem, że gotowanie i zajmowanie się domem to zadania dla kobiet.

Latem 2020 roku przywódca powiedział mi, że zespół pilnie potrzebuje osób udzielających gościny i zapytał, czy byłbym skłonny podjąć się tego zadania. Nic nie powiedziałem, ale pomyślałem sobie: „Nigdy nie wykonywałem obowiązku udzielania gościny. Nawet nie potrafię gotować”. Jednak biorąc pod uwagę pilną potrzebę, mimo wszystko się zgodziłem. Wykonując obowiązek udzielania gościny, codziennie spędzałem czas w kuchni, prałem i sprzątałem. Myślałem: „To obowiązek odpowiedni dla sióstr. Dlaczego to ja muszę się tym zajmować? Dla dorosłego mężczyzny to wstyd chodzić na targ po warzywa, a czasem nawet targować się ze sprzedawcami!”. Za każdym razem szedłem na zakupy z niepokojem, bojąc się, że inni będą patrzeć na mnie z góry. Starałem się jak najszybciej załatwić wszystkie sprawy. Czasami, gdy niektórzy bracia komentowali, że warzywa są za słone lub zbyt mdłe, czułem się zażenowany i wykłócałem się w myślach: „W domu to żona zawsze zajmowała się domem i gotowaniem, nie ja! Poza tym jestem mężczyzną, a to są obowiązki kobiet. To normalne, że sobie z nimi nie radzę. Dlaczego nie spojrzycie na to z mojego punktu widzenia?”. Nie mogłem powstrzymać uczucia goryczy i zastanawiałem się, kiedy zostanę zwolniony z tego obowiązku. Często widziałem, jak inni bracia rozmawiają o pracy i się śmieją, ale po prostu nie potrafiłem być szczęśliwy. Miałem wrażenie, jakbym niósł na plecach wielki ciężar i marzyłem o dniu, w którym nie będę już musiał wykonywać tego obowiązku. W tamtym czasie nie przykładałem się zbytnio do przygotowywania posiłków i po prostu codziennie rano gotowałem makaron. Zauważyłem, że bracia niewiele jedzą, ale nigdy nie pytałem, czy znudzili się moimi potrawami. Mieliśmy wtedy dużo kapusty, więc po prostu ją gotowałem. Chociaż bracia bardzo mało jedli, nie obchodziło mnie to. Myślałem: „Bez względu na to, jak się przygotuje kapustę, i tak nie będzie dobrze smakować”. Później bracia zostali wyznaczeni do innych obowiązków i się wyprowadzili, ale przywódca i tak polecił mi nadal udzielać gościny. Po prostu nie mogłem tego zrozumieć i myślałem: „Dlaczego ciągle wyznaczają do tego mnie, dorosłego mężczyznę? Gotowaniem, praniem i sprzątaniem zajmują się zazwyczaj siostry. Czy inni nie zaczną się zastanawiać, dlaczego to brat wykonuje ten obowiązek? Nie wiem, jak to wytrzymam”. Myśląc o tym w ten sposób, czułem się gorszy. W tamtym czasie byłem w złym stanie i miałem poczucie, że naprawdę straciłem twarz. Gdybym zrezygnował z obowiązku udzielania gościny, postąpiłbym nierozsądnie, ale z drugiej strony, gdybym nadal miał go wykonywać, nie wiedziałbym, jak sobie z tym poradzić. Z pozoru wydawało się, że wykonuję swój obowiązek, ale w środku czułem się stłamszony, a do wszystkiego podchodziłem biernie i nieuważnie. Choć widziałem, że trzeba posprzątać, nic w tej sprawie nie robiłem, do tego stopnia, że inni nie mogli już tego znieść i kilka razy pomogli mi ogarnąć dom. Nie suszyłem też na czas jedzenia, które przysłał kościół, w związku z czym się psuło i trzeba je było wyrzucić. Gdy przywódca sie o tym dowiedział, stwierdził: „Całe jedzenie spleśniało. Gdybyś był uważny, ususzyłbyś je i dopilnował, by łatwo psujące się produkty zostały zjedzone na czas i się nie zmarnowały. Biorąc pod uwagę te problemy, musisz zastanowić się nad swoim podejściem do obowiązków”. Gdy to usłyszałem, poczułem się winny. Jedzenie faktycznie zepsuło się przez moje zaniedbanie. Jednak potem w myślach zacząłem się usprawiedliwiać: „W domu to zawsze mama i żona suszyły jedzenie. Ja się tym nigdy nie zajmowałem. To, że muszę robić takie rzeczy, jest strasznie żenujące”. Nieustannie czułem się upokorzony i miałem już dość tej sytuacji. Miałem nadzieję, że przywódca wyznaczy mi inne obowiązki. Byłem tak zniechęcony, że nie wiedziałem, co mówić w czasie modlitwy do Boga, a kiedy czytałem słowa Boże, nie odnajdywałem żadnego światła. Każdego dnia byłem wykończony i miałem wrażenie, że się duszę.

W trakcie jednego ze zgromadzeń siostra zauważyła, że jestem w złym stanie i przypomniała mi, że powinienem się nad sobą zastanowić i wyciągnąć naukę. Któregoś dnia przeczytałem następujący fragment słów Bożych: „Czym jest obowiązek? Zadanie powierzone człowiekowi przez Boga jest obowiązkiem, który człowiek powinien wykonać. Bez względu na to, co Bóg ci powierza, jest to obowiązek, który powinieneś wykonać. (…) Każdy musi znaleźć i precyzyjnie określić własną rolę i pozycję – tak postępują osoby posiadające rozum. Wtedy powinien dobrze wypełnić swój obowiązek ze stanowczym postanowieniem, by odpłacić za miłość Boga i Go zadowolić. Jeśli ktoś wypełnia swój obowiązek z takim podejściem, jego serce będzie niewzruszone i spokojne, będzie w stanie zaakceptować prawdę w ramach swojego obowiązku i stopniowo zacznie wypełniać go zgodnie z wymaganiami Bożymi. Będzie w stanie odrzucić swoje zepsute usposobienie, podporządkować się wszystkim planom Boga i należycie wypełniać swój obowiązek. W taki sposób zdobywa się aprobatę Boga. Jeśli potrafisz prawdziwie ponosić koszty na rzecz Boga i wykonywać swój obowiązek z właściwym nastawieniem polegającym na kochaniu i zadowalaniu Go, będzie cię prowadzić i tobą kierować dzieło Ducha Świętego, a wykonując swój obowiązek, będziesz gotów praktykować prawdę i postępować zgodnie z zasadami oraz staniesz się osobą bojącą się Boga i unikającą zła. W taki sposób w pełni urzeczywistnisz prawdziwe podobieństwo do człowieka. W miarę wypełniania obowiązków życie ludzi stopniowo się poprawia. Ci, którzy nie wypełniają obowiązków, bez względu na to, jak długo wierzą, nie mogą osiągnąć prawdy ani życia, ponieważ brak im Bożego błogosławieństwa. Bóg błogosławi tylko tych, którzy prawdziwie ponoszą koszty na Jego rzecz i wypełniają swoje obowiązki na miarę swoich możliwości. Bez względu na to, jaki obowiązek wypełniasz i co możesz robić, uznaj to za swoją odpowiedzialność i swój obowiązek, zaakceptuj to i wykonaj to dobrze. Jak masz to zrobić dobrze? Wykonując to dokładnie tak, jak wymaga tego Bóg – angażując w to całe serce, cały umysł i całą siłę. Powinieneś zastanowić się nad tymi słowami i rozważyć, jak możesz wykonywać swój obowiązek, angażując w to całe swoje serce” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Ze słów Bożych zrozumiałem, że bez względu na to, jakie zadanie zostanie ludziom wyznaczone, muszą traktować je jako swoją odpowiedzialność i obowiązek, wywiązując się z nich całym swoim sercem i duszą. Tylko wtedy, gdy wykonując swoje obowiązki, skupiają się na zadowoleniu Boga, mogą spotkać się z Jego aprobatą. Ja jednak uważałem, że obowiązek udzielania gościny powinny wykonywać siostry, i że będąc mężczyzną, nie powinienem się tym zajmować. Miałem poczucie, że przydzielenie mi takiego zadania oznacza, że jestem poniżany i traktowany z góry. Przez taką niewłaściwą perspektywę podchodziłem do swojego obowiązku nieodpowiedzialnie i nierzetelnie, a udzielając braciom gościny, zawsze robiłem makaron albo gotowałem kapustę. Choć widziałem, że posiłki im nie smakują, nie myślałem o zmianie przepisów, aby potrawy były smaczne, a bracia najedzeni. Regularnie też nie sprzątałem i nie zajmowałem się na czas jedzeniem przysyłanym przez kościół, przez co się psuło. Jak to się miało do wykonywania obowiązku całym sercem i z całych sił? Ewidentnie byłem niedbały i niesumienny! Nie doceniłem możliwości wykonywania obowiązku, jaką dał mi kościół, i cały czas się skarżyłem, stawiałem opór i mechanicznie wykonywałem kolejne czynności. W ten sposób naprawdę zasmuciłem i rozczarowałem Boga! Gdybym się nie zmienił, w końcu straciłbym możliwość wykonywania obowiązków. Gdy zdałem sobie z tego sprawę, postanowiłem, że od tej pory będę chętnie wprowadzał słowa Boże w życie i sumiennie wykonywał swój obowiązek udzielania gościny. Zacząłem więc uczyć się gotować, chętniej sprzątałem i starałem się jak najlepiej wywiązać z obowiązku udzielania gościny.

Później przeczytałem fragment słów Bożych i zyskałem pewne zrozumienie przyczyny mojego ciągłego oporu wobec udzielania gościny. Bóg Wszechmogący mówi: „Jeżeli wcześniej powierzono ci pewien obowiązek i nie potrafiłeś się podporządkować, to w jakim stopniu potrafisz uczynić to teraz? Powiedzmy, że jesteś bratem, którego poproszono o codzienne przygotowywanie posiłków i zmywanie naczyń dla pozostałych braci i sióstr – czy podporządkowałbyś się? (Sądzę, że tak). Być może przystałbyś na krótki okres, lecz czy byłbyś poddany, gdyby poproszono cię o spełnianie tego obowiązku przez dłuższy czas? (Raz na jakiś czas mógłbym się podporządkować, ale możliwe, że na dłuższą metę nie dałbym rady). To oznacza, że nie podporządkowałeś się. Co powoduje, że ludzie się nie podporządkowują? (To, że noszą w sercach tradycyjne pojęcia. Uważają, że powinnością mężczyzn jest praca poza domem, do kobiet zaś należą obowiązki domowe; że gotowanie jest zadaniem kobiety, podczas gdy mężczyzna, który gotuje, traci twarz. Dlatego niełatwo jest się podporządkować). Zgadza się. Jeśli chodzi o podział pracy, mamy do czynienia z dyskryminacją ze względu na płeć. Mężczyźni myślą: »My, mężczyźni, powinniśmy być poza domem i zarabiać na życie. Takie czynności jak gotowanie i pranie należy powierzyć kobietom. Nie powinno się nas do tego zmuszać«. Teraz jednak warunki są wyjątkowe i poproszono cię, byś to uczynił, co więc zrobisz? Jakie kompleksy musisz przezwyciężyć, zanim będziesz w stanie się podporządkować? To jest właśnie sedno sprawy. Musisz wyzbyć się chęci dyskryminowania ze względu na płeć. Nie jest tak, że jakaś praca musi być wykonywana tylko przez mężczyzn czy tylko przez kobiety. Nie dokonuj tego rodzaju podziału pracy. Obowiązek, jaki wykonuje dany człowiek, nie powinien zależeć od jego płci. Możesz wprowadzić taki podział pracy we własnym domu i w codziennym życiu, lecz tutaj ma to związek z twoim obowiązkiem – jak zatem powinieneś go interpretować? Powinieneś otrzymać i przyjąć ów obowiązek od Boga, a także zmienić tkwiące w tobie mylne poglądy. Powinieneś powiedzieć: »To prawda, jestem mężczyzną, lecz w oczach Boga jestem członkiem kościoła i istotą stworzoną. Zajmę się wszystkim, co powierzy mi kościół; zadań nie dzieli się ze względu na płeć«. Przede wszystkim powinieneś porzucić swoje mylne przekonania, a następnie przyjąć powierzony ci obowiązek. Czyż przyjęcie obowiązku stanowi rzeczywiste podporządkowanie się? (Nie). Czy jeżeli w kolejnych dniach ktoś powie, że jedzenie, które przygotowałeś, jest przesolone lub bez smaku, że nie chce jeść czegoś, co ci nie wyszło, albo poleci, byś zrobił wszystko od nowa, to będziesz w stanie się z tym pogodzić? Poczujesz się wówczas nieswojo i pomyślisz: »Jestem szanującym się mężczyzną. Zniżyłem się do przygotowywania posiłków tym wszystkim braciom i siostrom, lecz oni wciąż wytykają mi błędy. Zupełnie straciłem twarz«. Na tym etapie wcale nie chcesz się podporządkować, prawda? (Nie chcę). To stanowi trudność. Ilekroć nie jesteś w stanie się poddać, przyczyną tego jest twoje skażone usposobienie, które ujawnia się i przysparza ci kłopotów, sprawiając, że nie potrafisz praktykować prawdy ani podporządkować się Bogu” (Tylko praktykowanie prawdy prowadzi do wejścia w życie, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). „Mężczyźni mają te szowinistyczne przekonania i patrzą z góry na pewne zadania, takie jak opiekowanie się dziećmi, sprzątanie czy robienie prania. Niektórzy mają silne skłonności szowinistyczne i gardzą tymi obowiązkami, nie chcą ich wykonywać, a jeśli to robią, to z niechęcią, bojąc się, że inni mogą zacząć mieć o nich gorsze zdanie. Myślą tak: »Jeśli cały czas będę wykonywać te obowiązki, to czy nie stanę się zniewieściały?«. Jakie przekonanie rządzi takim myśleniem? Czyż nie jest ono problematyczne? (Jest). Otóż jest. Spójrzcie na pewne regiony, w których mężczyźni zawsze noszą fartuchy i gotują. Gdy kobieta wraca z pracy, mężczyzna podaje jej obiad, mówiąc: »Masz, zjedz coś. Jest przepyszne, ugotowałem dziś to, co najbardziej lubisz«. Nie ma w tym niczego złego, że mężczyzna przygotowuje posiłek, a kobieta go je, i mężczyzna wcale nie czuje się jak kura domowa. Czyż wciąż nie jest mężczyzną, gdy odchodzi na bok i zdejmuje fartuch? W pewnych regionach, gdzie szowinizm jest wyjątkowo mocny, ludzie są bez wątpienia zepsuci przez warunkowanie i wpływ rodziny. Czy to warunkowanie ocaliło ich, czy wyrządziło im krzywdę? (Wyrządziło krzywdę). To prawda. (…) Przekonania i zapatrywania wpajane przez rodziców dotyczą najbardziej podstawowych i najprostszych reguł życia, jak również pewnych niewłaściwych poglądów na temat ludzi. Podsumowując, wszystko to składa się na warunkowanie ludzkich przekonań przez rodzinę. Bez względu na to, jak duży wpływ przekonania te wywierają na życie człowieka w ramach jego wiary w Boga i egzystencji, ile kłopotów i niedogodności przynoszą, w swej istocie mają one pewien związek z ideologicznym wychowaniem przez rodziców” (Jak dążyć do prawdy (14), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Po przeczytaniu słów Bożych zrozumiałem, że moje uczucie stłamszenia i bólu związane z obowiązkiem udzielania gościny oraz brak podporządkowania wynikały głównie z niedorzecznego poglądu, który mówi: „Mężczyźni powinni pracować poza domem, a kobiety zajmować się pracami domowymi”. W domu pracowaliśmy w polu. Po skończonej pracy moja mama i żona wracały do domu i musiały jeszcze prać, gotować i karmić zwierzęta. Miały tyle zajęć, że ledwo się ze wszystkim wyrabiały. Choć to widziałem, nigdy nie pomagałem. Uważałem, że pranie, gotowanie i sprzątanie to zadania dla kobiet, a mężczyźni muszą jedynie zarabiać pieniądze, żeby utrzymać rodzinę i wykonywać prace wokół domu. Byłem przekonany, że mężczyźni, którzy zajmują się domem, są postrzegani jako bezużyteczni i lekceważeni. Kierując się takim poglądem, rzadko angażowałem się w obowiązki domowe, nie troszczyłem się o swoją rodzinę i się nią nie opiekowałem. Gdy odnalazłem Boga i zostałem poproszony o wykonywanie obowiązku udzielania gościny, myślałem, że sprzątanie, kupowanie warzyw i gotowanie to obowiązki sióstr i że braci nie powinno się do tego zmuszać. Będąc pod wpływem takiego szowinistycznego sposobu myślenia, czułem opór i nie chciałem wykonywać tego obowiązku. Chodzenie na targ po warzywa, targowanie się ze sprzedawcami i kupowanie niedrogich, dobrej jakości produktów jest czymś zupełnie normalnym. Ja jednak zawsze uważałem to za coś wstydliwego i bałem się, że inni będą patrzeć na mnie z góry. Gdy przygotowywałem posiłki, robiłem to według własnego uznania, w ogóle nie biorąc pod uwagę, czy bracia są przyzwyczajeni do takiego jedzenia. Ponieważ niechętnie wykonywałem obowiązek udzielania gościny, nie sprzątałem nawet wtedy, gdy było to konieczne. Byłem naprawdę pozbawiony człowieczeństwa i rozumu! To szowinistyczne nastawienie całkowicie wypaczyło moje myśli. Myślałem o tym, że obowiązki pochodzą od Boga, że są przydzielane bez względu na status, płeć czy wiek, że powinienem przyjąć je od Boga, traktować je jako swoją powinność, którą należy pielęgnować i kochać, i że powinienem lojalnie poświęcić się swoim obowiązkom i zadowolić Boga. Ja jednak kierowałem się nastawieniem, według którego „Mężczyźni powinni pracować poza domem, a kobiety zajmować się pracami domowymi”. Brałem pod uwagę tylko własne uczucia, nigdy nie zastanawiając się, na czym naprawdę polega moja odpowiedzialność i mój obowiązek. W ogóle nie byłem podporządkowany. Czy w ten sposób nie sprzeciwiałem się Bogu? Gdy sobie to uświadomiłem, poczułem się winny i miałem wyrzuty sumienia, więc stanąłem przed Bogiem w modlitwie: „Boże, byłem kontrolowany przez sposób myślenia, według którego »Mężczyźni powinni pracować poza domem, a kobiety zajmować się pracami domowymi« i wykonując swój obowiązek udzielania gościny nie byłem podporządkowany. Nieustannie Ci się sprzeciwiałem. Byłem taki nierozsądny! Boże, myliłem się. Jestem gotowy okazać Ci skruchę”.

Później przeczytałem kolejny fragment słów Bożych i zrozumiałem, według jakich kryteriów Bóg ocenia ludzi. Bóg Wszechmogący mówi: „Sam Bóg nie ma nic konkretnego do powiedzenia na temat płci ludzi, ponieważ zarówno mężczyźni, jak i kobiety są stworzeniami Bożymi i pochodzą od Boga. By użyć wyrażenia, jakim posługują się ludzie: »I lewa, i prawa część ludzkiego ciała są tak samo ważne« – Bóg nie ma żadnych szczególnych preferencji wobec mężczyzn i kobiet ani nie stawia konkretnych wymogów jednej czy drugiej płci, ponieważ obie są takie same. By cię ocenić, Bóg używa więc tych samych kilku standardów niezależnie od tego, czy jesteś mężczyzną, czy kobietą – będzie On patrzył na to, jaką istotę człowieczeństwa posiadasz, jaką ścieżką kroczysz, jaka jest twoja postawa wobec prawdy, czy kochasz prawdę, czy masz serce bojące się Boga i czy potrafisz Mu się podporządkować. Gdy Bóg kogoś wybiera i przygotowuje go do wykonywania pewnego obowiązku czy wypełniania pewnej odpowiedzialności, nie patrzy na to, czy ten ktoś jest mężczyzną, czy kobietą. Bóg nobilituje ludzi i posługuje się nimi niezależnie od tego, czy są mężczyznami, czy kobietami. Patrzy na to, czy posiadają sumienie i rozum, czy ich potencjał spełnia standardy, czy przyjmują prawdę i jaką ścieżką kroczą. Jest jasne, że zbawiając i udoskonalając ludzi, Bóg nie traci czasu na zastanawianie się nad ich płcią. Jeśli jesteś kobietą, Bóg nie przejmuje się tym, czy jesteś cnotliwa, życzliwa, łagodna i obyczajna, ani tym, czy jesteś dobrze wychowana, a mężczyzn nie ocenia przez pryzmat ich męskości – to nie są standardy, za pomocą których Bóg ocenia mężczyzn i kobiety” (Co to znaczy dążyć do prawdy (7), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Ze słów Boga zrozumiałem, że Jego usposobienie jest sprawiedliwe i że nie traktuje On ludzi w odmienny sposób ze względu na płeć. Gdy stworzył Adama i Ewę, nie dyskryminował ich z tego powodu. Okazywał im taką samą troskę i miłość, bez żadnego faworyzowania. Słowa, które Bóg wypowiada w dniach ostatecznych, aby zbawić ludzkość, skierowane są do wszystkich ludzi, bez względu na ich narodowość, rasę czy płeć. Z własnego doświadczenia wiedziałem także, że promując i wykorzystując ludzi, dom Boży nie bierze pod uwagę ich płci, ale patrzy raczej na to, czy kochają prawdę, czy mają sumienie i rozum i jaką ścieżką podążają. Nie ma zasady, która mówiłaby, że przywódcy i pracownicy muszą być braćmi, a obowiązek udzielania gościny muszą wykonywać siostry. Znałem pewnego brata, który również udzielał gościny. Ilekroć miał trochę wolnego czasu, skupiał się na czytaniu słów Bożych. W trakcie zgromadzeń otwarcie omawiał swój stan i swoje trudności. Gdy stawał w ich obliczu, szukał prawdy i skupiał się na praktykowaniu zgodnie z prawdozasadami. Wykonując swój obowiązek, nie dopuszczął do tego, by ograniczała go płeć. W tym momencie zdałem sobie sprawę, że kierowanie się absurdalnym szowinistycznym sposobem myślenia jest błędne i skrajne, i że jest całkowicie sprzeczne ze słowami Bożymi. Gdy zrozumiałem te prawdy, zyskałem pewne rozeznanie co do tej szowinistycznej mentalności i byłem gotowy pozbyć się jej ze swojego serca. Udało mi się również w pełni zaakceptować obowiązek udzielania gościny.

Później przeczytałem więcej słów Bożych i zyskałem większą jasność co do tego, jak go dobrze wykonywać. Bóg mówi: „Zasady, które musisz zrozumieć i prawdy, które musisz wcielać w życie, są takie same, bez względu na to, jaki obowiązek wykonujesz. Niezależnie od tego czy otrzymujesz propozycję zostania przywódcą, czy pracownikiem, czy przygotowujesz potrawy jako gospodarz, czy poproszono cię o zajęcie się sprawami zewnętrznymi lub wykonanie pracy fizycznej, prawdozasady, których należy przestrzegać podczas wykonywania tych różnych obowiązków są takie same i muszą opierać się na prawdzie i słowach Bożych. Co zatem jest największą i najważniejszą spośród tych zasad? Aby oddać się dobremu wykonywaniu obowiązku całym sercem, umysłem i ze wszystkich sił starać się spełnić w tym wyznaczony standard. (…) Jeśli na przykład jesteś odpowiedzialny za przyrządzanie posiłków dla braci i sióstr, to jest twój obowiązek. Jak powinieneś traktować to zadanie? (Powinienem poszukać prawdozasad). Jak ich szukać? To dotyka tematu rzeczywistości i prawdy. Musisz pomyśleć o tym, jak wprowadzić prawdę w życie, jak dobrze wykonywać ten obowiązek i jakie aspekty prawdy go dotyczą. Pierwszym krokiem jest to, że przede wszystkim musisz wiedzieć: »Nie gotuję dla siebie. Wykonuję swój obowiązek«. Wchodzi tutaj w grę aspekt wizji. A jaki jest drugi krok? (Muszę obmyślić, jak przyrządzić dobry posiłek). A jakie jest kryterium dobrego gotowania? (Muszę poszukiwać Bożych wymagań). Zgadza się. Tylko one stanowią prawdę, standard i zasadę. Gotowanie według Bożych standardów to jeden aspekt prawdy. Musisz przede wszystkim rozważyć ten aspekt prawdy, a potem zastanawiać się: »Bóg dał mi ten obowiązek do wykonania. Jaki jest wymagany przez Niego standard?«. To jest niezbędny fundament. Jak więc należy gotować, żeby wypełnić Boży standard? Posiłek powinien być zdrowy, smaczny, higieniczny i nieszkodliwy dla ciała – oto szczegóły. O ile gotujesz według tych zasad, przyrządzone przez ciebie jedzenie będzie spełniało Boże wymagania. Dlaczego tak mówię? Ponieważ poszukiwałeś zasad w pełnieniu tego obowiązku i nie wykroczyłeś poza wyznaczony przez Boga zakres. Tak właśnie należy gotować. Wykonałeś swój obowiązek należycie i w sposób zadowalający” (Tylko poszukując prawdozasad można dobrze wykonywać swój obowiązek, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Ze słów Bożych zrozumiałem, że bez względu na to, jakie obowiązki wykonujemy, musimy praktykować zgodnie z prawdozasadami oraz wkładać serce i wysiłki, aby robić to dobrze, zgodnie ze słowami Boga. Na przykład, gdy udzielam gościny i jedzenie nie jest dobrze przygotowane, co może spowodować, że inni nie będą chcieli go jeść lub negatywnie wpłynąć na ich zdrowie, nie wykonuję dobrze swojego obowiązku. Jeśli chodzi o jedzenie, powinienem suszyć to, co należy wysuszyć, i podawać to, co powinno się zjeść szybko, aby niczego nie marnować. Co więcej, w Chinach, kraju, który najzacieklej sprzeciwia się Bogu, osoby udzielające gościny muszą zawsze zachować czujność, zwracać uwagę na otoczenie oraz zapewnić bezpieczeństwo braciom i siostrom. Gdy to zrozumiałem, kiedy znów poszedłem na targ po warzywa, myślałem o tym, jak kupić dobrej jakości i niedrogie produkty. Nie przejmowałem się tym, co myślą inni. Postanowiłem, że będę przygotowywał smaczne, pożywne i zdrowe jedzenie. Gdy nie wiedziałem, jak zrobić jakieś danie, pytałem braci i siostry albo uczyłem się z filmików instruktażowych. Po jakimś czasie gotowanie i sprzątanie szło mi o wiele lepiej. Później współpracowałem z jednym z braci przy naprawie elektroniki i sam z siebie garnąłem się do gotowania i zajmowania się domem. Czasami, gdy bracia i siostry przychodzili do naszego domu, nie mogli powstrzymać się od pochwał, mówiąc: „Wasz dom jest taki czysty!” czy „To jedzenie wygląda bardzo apetycznie”. Gdy to słyszałem, z głębi serca dziękowałem Bogu.

Zrozumiałem, że obowiązki to posłannictwo, które Bóg wyznaczył ludzkości, a naszą odpowiedzialnością i powinnością jest ich wypełnianie bez względu na płeć. Powinniśmy je bezwarunkowo przyjąć i robić, co w naszej mocy, aby je wypełniać. Pojąłem także, że nie ma znaczenia, jakie obowiązki wykonujemy. Ważne jest, abyśmy w ich trakcie szukali prawdy i wyzbywali się naszych zepsutych skłonności. Najważniejsze jest jednak dążenie do praktykowania zgodnie z prawdozasadami. Wszystkie te zmiany i korzyści zawdzięczam przewodnictwu słów Bożych. Bogu niech będą dzięki!


2. Jakie usposobienie sprawia, że ktoś chce się wykłócać i sprzeczać?

Autorstwa Jiayu, Chiny

Pewnego kwietniowego dnia 2024 roku otrzymałam list od przełożonych, w którym nadmieniali oni, iż kilka sióstr zgłosiło co do mnie pewne zastrzeżenia. Powiedziały one, że nie zorganizowałam dla nich żadnych zgromadzeń, że opieszale monitoruję postępy i ociągam się z odpowiadaniem na listy oraz że opóźniam pracę. Gdy przeczytałam o kwestiach, które zgłosiły, przez długi czas nie mogłam się uspokoić, a także próbowałam się sprzeczać i usprawiedliwiać, stosując takie oto wymówki: „Kwestie te mają swoje obiektywne przyczyny. Owe siostry tymczasowo przestały uczęszczać na zgromadzenia, ponieważ miejsce spotkań nie było bezpieczne. Powiedziałam im, żeby szybko znalazły jakiś dom, w którym można byłoby się gromadzić, ale one mi nigdy nie odpowiedziały. Co się zaś tyczy pozostałych kilku braci i sióstr, ich bezpieczeństwo jest zagrożone, toteż na razie nie organizuję dla nich zgromadzeń. To nie ja odpowiadam za to, że nie mogli się zebrać, więc dlaczego wszyscy mnie obwiniają? Przez cały ten okres, kiedy nie odbywały się zgromadzenia, pisałam listy, aby zapytać o ich stan i przeprowadzić z nimi omówienie. Nie ignorowałam ich. Twierdzą, że opieszale monitoruję postępy w pracy i odpowiadam na listy, lecz jest to spowodowane prześladowaniami i aresztowaniami przeprowadzanymi przez KPCh. Bracia i siostry nie mogli spotykać się tak często jak wcześniej, więc rzecz jasna nie otrzymywali też listów tak prędko jak kiedyś. To również nie zależy ode mnie. Wszyscy zbyt wiele ode mnie wymagają. Codziennie monitoruję wszelkiego rodzaju prace i muszę pisać listy, by odpowiedzieć na pytania braci i sióstr. Czasami jestem tak zajęta, że pracuję do drugiej nad ranem. Skoro tak bardzo cierpię i płacę taką cenę, to jak można twierdzić, że nie wykonuję rzeczywistej pracy?”. Nie byłam wówczas w stanie tego przyjąć. Następnego dnia przełożeni poprosili braci i siostry o wystawienie mi ocen. Domyśliłam się, że zdaniem przywódców nie wykonuję rzeczywistej pracy i że zamierzają mnie zwolnić. Kiedy pomyślałam o cenie, jaką zapłaciłam, i o kosztach, które poniosłam, nie mogłam się powstrzymać, by w duchu się nie wzbraniać i nie usprawiedliwiać, myśląc: „Fałszywy przywódca nie wykonuje żadnej rzeczywistej pracy, ja zaś zawsze pracowałam, poświęcałam temu wiele godzin i płaciłam wysoką cenę. Czego jeszcze ode mnie oczekujecie?”. Im dłużej o tym myślałam, tym bardziej byłam przybita. Zdałam sobie sprawę, że coś jest nie tak z moim stanem, więc pomodliłam się do Boga: „Boże, nie potrafiłam podporządkować się tej dzisiejszej sytuacji. Nie wiem, jaką naukę powinnam z tego wyciągnąć i nie rozumiem Twoich intencji. Proszę, oświeć mnie i poprowadź”.

Następnie przeczytałam następujący fragment słów Bożych: „W jaki sposób należy ocenić, czy dany przywódca wywiązuje się z odpowiedzialności spoczywającej na przywódcach i pracownikach, czy też jest fałszywym przywódcą? Na najbardziej podstawowym poziomie należy spojrzeć na to, czy są oni zdolni do wykonywania rzeczywistej pracy oraz czy mają odpowiedni potencjał. Następnie należy sprawdzić, czy są w stanie udźwignąć ciężar dobrego wykonywania tej pracy. Zignorować należy to, jak dobrze brzmią rzeczy, które mówią, oraz jak dobrze wydają się oni rozumieć doktryny, a także to, jak są utalentowani i uzdolnieni, gdy zajmują się sprawami zewnętrznymi – te rzeczy nie są istotne. Najistotniejsze jest to, czy taki ktoś potrafi właściwie realizować najbardziej fundamentalny element pracy kościoła, czy umie rozwiązywać problemy za pomocą prawdy i czy potrafi wprowadzić ludzi w prawdorzeczywistość. Ta praca jest najbardziej fundamentalna i niezbędna. Jeśli taka osoba nie jest w stanie wykonywać tych elementów rzeczywistej pracy, to bez względu na to, jak dobry jest jej potencjał, jak jest utalentowana, jak wiele jest w stanie znieść trudności i jaką potrafi zapłacić cenę, i tak jest fałszywym przywódcą. Niektórzy ludzie mówią: »Zapomnij, że nie wykonała żadnej rzeczywistej pracy. Ma dobry potencjał i jest zdolna. Jeśli trochę potrenuje, na pewno będzie w stanie wykonywać rzeczywistą pracę. Co więcej, nie zrobiła nic złego, nie popełniła żadnego zła ani też nie spowodowała zakłóceń czy zaburzeń – jak możesz mówić, że jest fałszywym przywódcą?«. W jaki sposób możemy to wyjaśnić? Nie ma znaczenia, jak bardzo jesteś utalentowany, jaki potencjał i ile wykształcenia posiadasz, ile sloganów potrafisz wykrzyczeć lub ile słów i doktryn jest w twoim zasięgu. Niezależnie od tego, jak bardzo jesteś zajęty lub wyczerpany w ciągu dnia, jak daleko podróżowałeś, ile kościołów odwiedziłeś lub ile ryzyka podejmujesz i cierpienia znosisz – żadna z tych rzeczy nie ma znaczenia. Liczy się to, czy wykonujesz swoją pracę zgodnie z dotyczącymi jej ustaleniami, czy dokładnie je wdrażasz, czy w ramach twojego przywództwa bierzesz udział w każdej konkretnej pracy, za którą jesteś odpowiedzialny, ile rzeczywistych problemów faktycznie rozwiązałeś, ile osób zrozumiało prawdozasady dzięki twojemu przywództwu i przewodnictwu oraz jak bardzo praca kościoła posunęła się naprzód i rozwinęła – liczy się to, czy osiągnąłeś te wyniki. Niezależnie od konkretnej pracy, w której wykonywanie jesteś zaangażowany, ważne jest to, czy konsekwentnie ją monitorujesz i nią kierujesz, a nie tylko stawiasz się na piedestale, wyłącznie wydając rozkazy. Poza tym znaczenie ma również to, czy podczas wykonywania swoich obowiązków wkraczasz w życie, czy potrafisz radzić sobie ze sprawami zgodnie z zasadami, czy posiadasz świadectwo wprowadzania prawdy w życie oraz wreszcie, czy potrafisz radzić sobie z rzeczywistymi problemami, z którymi borykają się wybrańcy Boga, i problemy te rozwiązywać. Te oraz inne im podobne kwestie są kryteriami pozwalającymi ocenić to, czy przywódca lub pracownik wywiązał się ze swojej odpowiedzialności. Czy powiedzielibyście, że kryteria te są praktyczne i sprawiedliwe wobec ludzi? (Tak). Są one sprawiedliwe wobec każdego. Nie ma znaczenia, jaki masz poziom wykształcenia, czy jesteś młody, czy stary, od ilu lat wierzysz w Boga, jaki jest twój staż pracy oraz ile słów Bożych przeczytałeś. Liczy się to, jak dobrze wykonujesz pracę kościoła po tym, jak zostałeś wybrany na przywódcę, jak skuteczny i wydajny jesteś w swojej pracy, oraz to, czy każdy element tej pracy postępuje w sposób zorganizowany i skuteczny, bez opóźnień. Są to główne kwestie poddawane ocenie przy określaniu tego, czy dany przywódca lub pracownik należycie wywiązuje się ze swojej odpowiedzialności” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (9), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). Przeczytawszy słowa Boże, zrozumiałam, iż miarą tego, czy dany przywódca wypełnił swoje obowiązki, nie jest to, jak wiele trudów wydaje się znosić lub jak wiele poniósł ofiar, lecz to, czy wykonał rzeczywistą pracę, czy potrafi omawiać prawdę w celu rozwiązywania problemów i wykonywać swoje obowiązki zgodnie z zasadami oraz czy rozmaite aspekty pracy kościoła mogą postępować w normalny i uporządkowany sposób. Jeżeli w różnych aspektach dotyczących kościoła nie wykonano żadnej rzeczywistej pracy i nie widać żadnych rezultatów, to bez względu na to, jak wiele trudów dany człowiek zdaje się znosić lub jak wysoką cenę zapłacił, nadal jest fałszywym przywódcą. Następnie zastanowiłam się nad sobą. Spostrzegłam, że nie spełniłam standardów wymaganych przez Boga, i wyglądało na to, iż zapłaciłam niewielką cenę i wykonałam powierzchowną pracę, a kiedy pojawiły się pewne związane z nią problemy, nie chciałam znosić trudów ani płacić ceny, jakiej wymagało ich rozwiązanie. Przykładowo: zapewnienie braciom i siostrom normalnego życia w kościele to najbardziej podstawowa praca, tymczasem niektórzy z nich nie dysponowali żadnym bezpiecznym miejscem, w którym mogliby się gromadzić. Powiedziałam, aby sami znaleźli jakiś dom, który mógłby służyć za miejsce spotkań, ale tego nie monitorowałam. Innym braciom i siostrom groziło niebezpieczeństwo, lecz ja wcale nie myślałam nad tym, jak konkretnie to załatwić, nie porozmawiałam o tym z moją współpracownicą ani nie poszukiwałam u przełożonych wskazówek dotyczących tego, jak właściwie tym zarządzić. Pomyślałam po prostu, że zanim cokolwiek zrobię, poczekam na poprawę sytuacji. Tak naprawdę nie wykonywałam żadnej rzeczywistej pracy i nie czułam na sobie ciężaru odpowiedzialności za wejście w życie moich braci i sióstr. Bracia i siostry zwracali mi uwagę, że opieszale monitoruję pracę i ociągam się z odpowiadaniem na listy, wiedziałam też, że występuje pewien problem z przekazywaniem korespondencji. W kilku przypadkach praca uległa opóźnieniu, ponieważ pracownicy zajmujący się sprawami ogólnymi ociągali się z przekazywaniem listów – była to kwestia, którą należało szybko rozwiązać. Jednak kiedy pomyślałam o tym, że rozwiązanie tej kwestii wymagałoby ode mnie udania się do pracowników zajmujących się sprawami ogólnymi, wspólnego omówienia z nimi tej sprawy i jej skorygowania, w celu rozwiązania ich rzeczywistych trudności, to nie chciałam zawracać sobie tym głowy, wykorzystałam więc niekorzystne warunki jako wymówkę i po prostu zwlekałam, nie zajmując się tą sprawą. Wobec ujawnienia faktów i obnażenia mnie za sprawą słów Bożych, nie miałam już żadnego uzasadnienia ani wymówki, by się usprawiedliwić. Prawdą jest, iż nie wypełniłam swoich obowiązków przywódczyni, a bracia i siostry nie mylili się, sygnalizując moje problemy. Gdybym miała zostać zwolniona, przyjęłabym to z absolutną gotowością.

Następnie przeczytałam kolejny fragment słów Bożych: „Niektórzy przywódcy i pracownicy realizują oczywiste działania polegające na powodowaniu zakłóceń i niepokojów, na oszukiwaniu osób stojących wyżej w hierarchii i ukrywaniu spraw przed swoimi podwładnymi lub na postępowaniu wbrew ustaleniom dotyczącym pracy, a ich działania wyrządzają wręcz wielką szkodę pracy kościoła. Oni jednak nie tylko nie zastanawiają się nad swoimi problemami ani niczego się o nich nie dowiadują i nie przyznają się do tego, że czynią zło polegające na zaburzaniu pracy kościoła, lecz wręcz przeciwnie: uważają, że dobrze się spisali, i pragną ubiegać się o uznanie i nagrody, przechwalając się i dając wszędzie świadectwo o tym, jak wiele pracy wykonali, jak wiele wycierpieli, jak wiele zasług położyli podczas wykonywania pracy, ilu ludzi pozyskali, gdy pracowali, głosząc ewangelię itd. W ogóle nie przyznają się do tego, jak wiele popełnili zła czy jak wielką szkodę wyrządzili pracy kościoła. Rzecz jasna, nie okazują też skruchy, a tym bardziej nie zmieniają kursu. Powiedzcie Mi: czyż tacy ludzie nie są bezwstydnie gruboskórni? (Zgadza się). Gdy pytasz ich: »Czy zrealizowałeś pracę kościoła zgodnie z prawdozasadami? Czy twoja praca była zgodna z ustaleniami domu Bożego dotyczącymi pracy?«, unikają tematu. (…) Powiedzcie Mi, czy ludzie tego pokroju mają jakiekolwiek poczucie wstydu? Czy potrafią chociaż przeliterować słowa »poczucie wstydu«? Jeżeli naprawdę go nie posiadają, to jest to problem. Jeśli tacy ludzie w swoich sercach wyraźnie wiedzą, że uczynili zło, lecz uparcie odmawiają werbalnego uznania tego faktu, to czyż nie są niezwykle nieustępliwi? Jeśli w głębi serca uznają, że uczynili zło, i są w stanie werbalnie się do tego przyznać, to nadal zaliczają się do osób posiadających sumienie – wciąż mają w sobie poczucie wstydu. Jeśli nie tylko odmawiają werbalnego uznania tego faktu, lecz także w głębi serca się buntują, nieustannie stawiając opór, a nawet rozpowszechniając wszędzie twierdzenia, że dom Boży traktuje ich niesprawiedliwie i że padli ofiarą pecha, to ich problem jest poważny. Jak bardzo poważny? Nie mają oni za grosz sumienia ani rozumu. Sumienie musi obejmować zarówno poczucie sprawiedliwości, jak i dobroć. Jednym z aspektów tego pierwszego jest to, że ludzie muszą mieć poczucie wstydu. Tylko wtedy, gdy ludzie znają wstyd, mogą być prawi, mogą mieć poczucie sprawiedliwości, kochać to, co pozytywne, i się tego trzymać. Jednak jeśli w twoim sumieniu i poczuciu sprawiedliwości brakuje poczucia wstydu, a ty nie znasz wstydu – i jeśli nawet zrobiwszy coś złego, nie czujesz się tym zawstydzony, nie umiesz zastanowić się nad sobą ani się znienawidzić, nie odczuwasz żalu i nie obchodzi cię, w jaki sposób inni cię demaskują, jesteś bezczelny i nie odczuwasz wstydu – wówczas twoje sumienie jako osoby stanowi problem, a wręcz można powiedzieć, że nie masz sumienia. W takim przypadku trudno powiedzieć, czy twoje serce jest podłe, czy złe – możliwe, że twoje serce jest złe, że jest to serce wilka; nie jest ono pozytywne, lecz negatywne. Ludzie bez sumienia i człowieczeństwa to demony. Jeśli robisz coś złego i nie odczuwasz żadnego wstydu, nie masz wyrzutów sumienia ani poczucia winy i nie tylko nie zastanawiasz się nad sobą, ale także kłócisz się, sprzeciwiasz i próbujesz się bronić i usprawiedliwiać, przybierając ładnie wyglądającą fasadę, to jeśli oceniać to w odniesieniu do standardowego człowieczeństwa, twoje człowieczeństwo jest problematyczne” (Jak dążyć do prawdy (9), w: Słowo, t. 7, O dążeniu do prawdy). Przeczytawszy słowa Boże, poczułam wielki wstyd. Czyż nie zostałam zdemaskowana przez Boga właśnie jako ten bezwstydny typ człowieka? Gdy bracia i siostry zasygnalizowali problemy, jakich przysparzałam, nie zastanowiłam się nad sobą, a zamiast tego natychmiast uciekłam się do samoobrony i mówiłam o tym, jak wiele poświęciłam i jak wiele zniosłam cierpień. Niektórzy bracia i siostry od miesięcy nie mieli możliwości uczestniczenia w zgromadzeniach, a praca kościoła nie była monitorowana w odpowiednim czasie. Wszystko to było bezpośrednio związane z tym, że nie zajęłam się na czas rzeczywistymi problemami. Byłam przywódczynią, a nie potrafiłam nawet właściwie zorganizować braciom i siostrom normalnego życia w kościele. Nie udało mi się zrealizować nawet najbardziej podstawowych spraw, a jednak wciąż mówiłam o tym, jak wielką krzywdę mi wyrządzono, przytaczając na swoje usprawiedliwienie obiektywne przyczyny i myśląc, że tak wiele już z siebie dałam i że jestem o niebo lepsza od owych fałszywych przywódców, którzy nie wykonują żadnej rzeczywistej pracy. Naprawdę nie miałam za grosz rozumu! Choć wydawało się, że wykonałam pewną pracę i zapłaciłam jakąś cenę, to owa wykonywana przeze mnie praca była powierzchowna i nie wkładałam żadnego wysiłku w rozwiązanie rzeczywistych problemów kościoła. W ogóle nie wykonałam żadnej rzeczywistej pracy, a mimo to wciąż się wykłócałam i spierałam. Naprawdę nie miałam wstydu!

Pomyślałam o tym, jak przywódcy powiedzieli, iż nie przyjmuję prawdy, i poczułam, że tym razem, skoro poprosili braci i siostry o wystawienie mi ocen, są bliscy tego, by mnie wyrzucić. Bóg zbawia tych, którzy są zdolni przyjąć prawdę, i wydawało się, że komuś takiemu jak ja bardzo trudno będzie dostąpić zbawienia. Kilka kolejnych dni spędziłam pogrążona w rozpaczy i z poczuciem braku motywacji do robienia czegokolwiek. Później natrafiłam na fragment słów Bożych, który głęboko mnie poruszył. Bóg Wszechmogący mówi: „Bez względu na to, co Bóg robi, chce dla ludzi jak najlepiej. Bez względu na to, w jakich sytuacjach cię stawia lub o co cię prosi, zawsze chce zobaczyć najlepszy wynik. Powiedzmy, że przechodzisz przez coś i napotykasz niepowodzenia i porażki. Bóg nie chce, abyś się zniechęcił, kiedy zawiedziesz, a potem myślał, że jesteś skończony, że zostałeś pochwycony przez szatana, żebyś zrezygnował z siebie i już nigdy nie stanął na własnych nogach, pogrążony w przygnębieniu – Bóg nie chce widzieć takiego wyniku. Co Bóg chce zobaczyć? Być może zawiodłeś w tej sprawie, ale jesteś w stanie szukać prawdy i zastanowić się nad sobą, by znaleźć przyczynę swojej porażki; wyciągasz wnioski z tej porażki i czegoś cię ona uczy na przyszłość, uświadamiasz sobie, że twoje postępowanie było złe, że słuszne jest tylko praktykowanie według Bożych słów i uświadamiasz sobie: »Jestem zły i mam zepsute szatańskie usposobienie. Jest we mnie buntowniczość. Daleko mi do sprawiedliwych ludzi, o których mówi Bóg, i nie mam bogobojnego serca«. Dostrzegłeś ten fakt wyraźnie, rozpoznałeś prawdę w tej kwestii i przez to niepowodzenie, tę porażkę, stałeś się rozsądniejszy i dojrzałeś. To właśnie chce widzieć Bóg” (Jak zidentyfikować naturoistotę Pawła, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boże były jak ciepły prąd, który pokrzepił moje serce. Bez względu na to, w jaki sposób działa Bóg, jest to zawsze dobre. Nawet wtedy, gdy obnaża On zepsucie człowieka, czyni to z nadzieją, że ludzie poznają samych siebie, okażą skruchę, zmienią się, ostatecznie odrzucą swoje skażone skłonności i dostąpią Bożego zbawienia. Bóg nie chciał widzieć mojego negatywizmu i zaaranżował te okoliczności w nadziei, że dzięki nim będę poszukiwać prawdy, aby pozbyć się moich skażonych skłonności. On pragnął mnie zbawić, a nie wyeliminować. Bóg nie postawił na mnie krzyżyka, więc i ja też nie dałam za wygraną. Choć miałam skażone skłonności, to dopóki nie porzuciłam dążenia do prawdy, dopóty wciąż miałam nadzieję na Boże zbawienie. Rozmyślając o tym, porzuciłam negatywizm, chciałam poszukiwać prawdy i rozwiązać swoje problemy.

Później przeczytałam pewien fragment słów Bożych: „W sercach antychrystów jest tylko reputacja i status. Wierzą, że gdyby uznali swój błąd, musieliby przyjąć odpowiedzialność, a wtedy ich status i reputacja zostałyby poważnie zagrożone. W rezultacie stawiają opór, przejawiając postawę »idź w zaparte«. Nie ma znaczenia, w jaki sposób ludzie ich demaskują czy analizują – ci czynią wszystko, co w ich mocy, by temu zaprzeczyć. Czy ich zaprzeczenie jest celowe, czy też nie, mówiąc krótko, z jednej strony takie zachowania obnażają naturoistotę antychrystów polegającą na odczuwaniu niechęci i nienawiści do prawdy. Z drugiej strony, świadczy to o tym, jak cenne dla antychrystów są ich własny status, reputacja i interesy. Tymczasem jaki jest ich stosunek do dzieła i interesów kościoła? Jest to pogarda i nieodpowiedzialność. Są całkowicie wyzuci z sumienia i rozumu. Czy fakt, że antychryści uchylają się od odpowiedzialności, nie wykazuje tego jasno? Z jednej strony, uchylanie się od odpowiedzialności dowodzi, że ich naturoistota polega na odczuwaniu niechęci do prawdy i nienawiści do niej, z drugiej zaś ukazuje ich brak sumienia, rozumu i człowieczeństwa. Jakkolwiek mocno miałoby ucierpieć, z powodu wywoływanych przez nich niepokojów i czynionych przez nich złych uczynków, wejście w życie braci i sióstr, nie mają poczucia winy ani też nigdy nie czuliby się w związku z tym źle. Co to za stworzenia? Gdyby choć w drobnej części przyznali się do swoich błędów, świadczyłoby to o posiadaniu odrobiny sumienia i rozumu – ale w antychrystach nie ma nawet tej odrobiny człowieczeństwa. Kimże więc są według was? Antychryści w istocie swej są diabłami. Bez względu na to, jak wielką szkodę wyrządzają interesom domu Bożego, nie dostrzegają jej. W najmniejszym stopniu nie są tym zasmuceni, nie robią sobie wyrzutów ani nie czują, że coś komuś zawdzięczają. Absolutnie nie to powinno się widzieć w normalnych ludziach. Oni są diabłami, a diabły pozbawione są jakiegokolwiek sumienia czy rozumu. Nie ma znaczenia, jak wiele złego czynią i jak wielkie straty przynoszą dziełu kościoła – stanowczo odmawiają przyznania się do tego. Uważają, że byłoby to równoznaczne z tym, że faktycznie zrobili coś złego. Myślą: »Czy byłbym zdolny zrobić coś złego? Przecież nigdy nie zrobiłbym niczego takiego! Jeśli zostanę zmuszony do przyznania się do błędu, czy nie będzie to zniewaga dla mego charakteru? Wprawdzie byłem zamieszany w ten incydent, ale to nie ja go spowodowałem i nie byłem głównym sprawcą. Szukaj, kogo chcesz, ale do mnie nie przychodź. Tak czy inaczej, nie mogę przyznać się do tego błędu. Nie mogę wziąć tej odpowiedzialności na swoje barki!«. Oni myślą, że jeżeli przyznają się do błędu, to zostaną potępieni, skazani na śmierć i zesłani do piekła, do jeziora ognia i siarki. Powiedz Mi: czy tacy ludzie są w stanie przyjąć prawdę? Czy można oczekiwać od nich prawdziwej skruchy? Nieważne, w jaki sposób inni omawiają prawdę, antychryści i tak stawiają jej opór, występują przeciwko niej i w głębi serca postępują wbrew niej. Nie przyznają się do popełnionych błędów ani nie okazują żadnych przejawów skruchy nawet po tym, jak zostaną zwolnieni” (Punkt dziewiąty (Część trzecia), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Bóg obnaża fakt, iż bez względu na to, jak bardzo antychryści szkodzą interesom domu Bożego, to gdy są przycinani, nie tylko odmawiają przyznania się do błędów, lecz także czują opór i wstręt, i ciągle próbują się wykłócać i usprawiedliwiać, a wręcz przerzucać odpowiedzialność na innych, pozbawieni przy tym jakiegokolwiek poczucia winy czy zobowiązania. Można z tego wywnioskować, że antychryści z natury czują niechęć do prawdy i jej nienawidzą. Ponownie przyglądając się swojemu zachowaniu, zauważyłam, że jest ono podobne do zachowania antychrysta. Ewidentnie nie zdołałam wykonać rzeczywistej pracy, lecz kiedy siostry o tym wspomniały, poczułam opór i sprzeczałam się, w najmniejszym stopniu nie okazując posłuszeństwa czy akceptacji. Chcąc chronić swoją reputację i status, stale podkreślałam obiektywną przyczynę, jaką były aresztowania i prześladowania ze strony KPCh, aby wytłumaczyć się z niewykonywania rzeczywistej pracy, nadal też próbowałam argumentować z zuchwałym poczuciem zadufania w sobie. Czy posiadałam choć odrobinę rozumu? Prawdą jest, że bracia i siostry zgłaszali mi wcześniej te problemy, lecz ja nigdy nie potraktowałam ich poważnie, toteż siostry zgłosiły sprawę przełożonym. Ja jednak uważałam, że mają one wobec mnie wysokie oczekiwania. Czyż nie byłam kompletnie nierozsądna? Przykładałam zbyt dużą wagę do własnych interesów i w ogóle nie dbałam o pracę kościoła ani o wejście w życie moich braci i sióstr. Byłam naprawdę niegodna tak ważnego obowiązku.

Później, przeczytawszy słowa Boże, zyskałam głębsze zrozumienie natury i konsekwencji mojej odmowy przyjęcia prawdy oraz niechęci do niej. Bóg Wszechmogący mówi: „Bez względu na to, co ludzie myślą, mówią lub jak postrzegają rzeczywistość, zawsze uważają, że ich punkt widzenia i postawa są właściwe, a to, co mówią inni, nie jest równie dobre lub słuszne jak to, co mówią oni sami. Kurczowo trzymają się własnego zdania i bez względu na to, kto do nich mówi – nie chcą słuchać. Nawet jeżeli słowa kogoś innego są właściwe lub zgodne z prawdą – nie przyjmą ich; będą jedynie sprawiać wrażenie, że słuchają, ale tak naprawdę nie przyswoją sobie tej myśli, a gdy przyjdzie czas na działanie, wciąż będą robić wszystko po swojemu, nadal uważając, że to, co mówią, jest słuszne i rozsądne. (…) Co powie Bóg, gdy ujrzy twoje zachowanie? Bóg powie: »Jesteś nieustępliwy! To zrozumiałe, że kurczowo trzymasz się własnego zdania, kiedy nie wiesz, że się mylisz, lecz gdy doskonale to wiesz, a mimo to trwasz przy swoim mniemaniu i prędzej byś umarł, niż okazał skruchę, to jesteś po prostu upartym głupcem i masz kłopoty. Jeżeli bez względu na to, kto ci podpowiada, zawsze przybierasz negatywną, oporną postawę i nie przyjmujesz nawet odrobiny prawdy, a twoje serce jest całkowicie nieugięte, zamknięte i lekceważące, to jesteś kimś śmiesznym, kimś niedorzecznym! Bardzo trudno się z tobą rozprawić!«. Pod jakim względem jest to trudne? Trudno jest się z tobą rozprawić, ponieważ to, co prezentujesz, nie jest błędnym podejściem czy zachowaniem, lecz przejawem twojego usposobienia. Jakie to usposobienie? Takie, które sprawia, że czujesz niechęć do prawdy i jej nienawidzisz. Gdy zostaniesz uznany za człowieka nienawidzącego prawdy, w oczach Boga wpadniesz w tarapaty; Bóg odrzuci cię z pogardą i zlekceważy. Ludzie zaś powiedzą co najwyżej: »Usposobienie tej osoby jest złe, jest ona niezwykle uparta, nieustępliwa i arogancka! Trudno się z nią dogadać i nie miłuje ona prawdy. Nigdy nie przyjęła prawdy i nie wprowadza jej w życie«. Najwyżej wszyscy wystawią ci taką ocenę, lecz czyż może ona zadecydować o twoim losie? Ocena wystawiona przez ludzi nie przesądza o twoim losie; lecz jest jedna rzecz, o której nie wolno ci zapominać: Bóg bada ludzkie serca, a jednocześnie przygląda się każdemu słowu i uczynkowi człowieka. Jeżeli Bóg nie tyle stwierdzi jedynie, że masz nieco skażone usposobienie lub jesteś odrobinę nieposłuszny, ile zdefiniuje cię w ten sposób i powie, że nienawidzisz prawdy, to czyż nie stanowi to bardzo poważnego problemu? (Stanowi). To oznacza kłopoty, lecz nie wynikają one ze sposobu, w jaki ludzie cię postrzegają lub oceniają, lecz z tego, jak Bóg zapatruje się na twoje skażone usposobienie polegające na nienawiści do prawdy. Jak zatem postrzega je Bóg? Czy po prostu ustalił On, że nienawidzisz prawdy i jej nie miłujesz, i na tym koniec? Czyżby to było takie proste? Skąd pochodzi prawda? Kogo ona reprezentuje? (Reprezentuje Boga). Rozważ to: jak Bóg będzie postrzegał kogoś, kto nienawidzi prawdy? (Jako swojego wroga). Czyż nie jest to poważny problem? Gdy człowiek nienawidzi prawdy, nienawidzi Boga!” (Tylko często żyjąc przed obliczem Boga można mieć z Nim normalną relację, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Dzięki słowom Bożym zrozumiałam, że jeżeli ktoś nigdy nie przyjmuje rad i wskazówek od innych, to w rzeczywistości nie jest w stanie zaakceptować prawdy. Prawda pochodzi od Boga, a zatem istota nieakceptowania prawdy tkwi w niechęci i nienawiści względem niej! Pomyślałam o kilku antychrystach, którzy zostali wydaleni z kościoła. Bez względu na to, jak bardzo zaszkodzili dziełu kościoła, i na to, w jaki sposób bracia i siostry omawiali z nimi prawdę czy ich przycinali, absolutnie nie chcieli oni przyznać się do swoich błędów, a wręcz żywili urazę do braci i sióstr, którzy udzielali im rad. Jako że nie zaakceptowali oni prawdy, podczas wykonywania swoich obowiązków stale wywoływali zakłócenia i niepokoje, ostatecznie zaś popełnili wiele złych uczynków i zostali wydaleni z kościoła. Pomyślałam wówczas o sobie. Doniesienia braci i sióstr dotyczące moich problemów były zgodne z faktami. Ich raporty miały pomóc mi w szybkim rozwiązaniu podnoszonych kwestii, tak aby bracia i siostry mogli wieść normalne życie w kościele i aby praca kościoła mogła przebiegać bez zakłóceń. Wszystko to miało na celu zabezpieczenie interesów kościoła, a jest to rzecz pozytywna. Ja jednak nie tylko tego nie akceptowałam, lecz także uparcie próbowałam się wykłócać i spierać. Wydawało się, że nie jestem w stanie przyjąć rad braci i sióstr, a w rzeczywistości nie potrafiłam zaakceptować pozytywnych rzeczy ani prawdy. Oto natura, która sprzeciwia się Bogu! Zdałam sobie sprawę, że moja postawa wobec prawdy była głęboko lekceważąca, że jeżeli jej nie zmienię, to nie wiadomo, kiedy znów sprzeciwię się Bogu, i że będę popełniała coraz więcej występków, a w końcu zostanę wyeliminowana niczym antychryst. Kiedy zdałam sobie z tego sprawę, ogarnął mnie strach. Od wielu lat wierzyłam w Boga, zjadłam i wypiłam tak wiele słów Bożych, a jednak żyłam zgodnie ze swoim szatańskim usposobieniem i odmawiałam przyjmowania rad od innych. Gdy przyjmuję taką postawę, wykonując swój obowiązek, Bóg mną pogardza, i nawet gdybym przez całe życie wierzyła w Niego w ten sposób, nigdy nie doszłabym do prawdy, nigdy też nie zostałabym oczyszczona z moich skażonych skłonności. W głębi serca poczułam wtedy, iż zdemaskowanie mnie służyło nie temu, by mnie wyeliminować, lecz temu, bym dostąpiła Bożego zbawienia. Kościół mnie nie wyrzucił, lecz dał mi kolejną szansę, musiałam więc szybko okazać skruchę.

Zaczęłam poszukiwać ścieżki praktyki i przypomniałam sobie pewien fragment słów Bożych, więc go wyszukałam, by go ponownie przeczytać. Bóg Wszechmogący mówi: „Jeśli chcesz podążać za Bogiem i dobrze wypełniać swój obowiązek, musisz najpierw unikać bycia impulsywnym, gdy sprawy nie idą po twojej myśli. W pierwszej kolejności uspokój się i wycisz przed Bogiem, a w swoim sercu módl się do Niego i szukaj Go. Nie bądź uparty; przede wszystkim się podporządkuj. Tylko z takim nastawieniem możesz skuteczniej rozwiązywać problemy. Jeśli potrafisz wytrwać w życiu przed obliczem Boga i cokolwiek cię spotyka, jesteś w stanie modlić się do Niego i szukać Go, a także stawić temu czoła z podporządkowaną postawą, to ilość przejawów twojego zepsutego usposobienia nie będzie się liczyć, podobnie jak to, jakie wykroczenia wcześniej popełniłeś – można sobie z tym poradzić, o ile będziesz szukać prawdy. Bez względu na to, jakie próby cię spotykają, będziesz w stanie wytrwać. Dopóki masz właściwą mentalność, jesteś w stanie przyjąć prawdę i podporządkować się Bogu zgodnie z Jego wymaganiami, to będziesz w pełni zdolny do wprowadzenia prawdy w życie. Chociaż czasami możesz być trochę zbuntowany i oporny, a czasami prezentujesz defensywne rozumowanie i nie jesteś w stanie się podporządkować, to jeśli możesz modlić się do Boga i odwrócić swój buntowniczy stan, będziesz też mógł zaakceptować prawdę. Uczyniwszy to, zastanów się, dlaczego pojawił się w tobie właśnie ten bunt i opór. Znajdź przyczynę, a następnie poszukaj prawdy, aby sobie z tym poradzić, a ten aspekt twojego zepsutego usposobienia będzie mógł zostać oczyszczony. Po tym, jak doświadczysz kilku takich potknięć i upadków, do tego stopnia, że nauczysz się wprowadzać prawdę w życie, twoje zepsute usposobienie będzie stopniowo odrzucane. A wtedy prawda zapanuje w tobie i stanie się twoim życiem i nie będzie już przed tobą żadnych przeszkód w jej praktykowaniu. Zyskasz zdolność do tego, aby prawdziwie podporządkować się Bogu i urzeczywistnisz prawdorzeczywistość” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boże bardzo jasno wskazują ścieżkę praktyki. Kluczowe jest posiadanie serca, które przyjmuje prawdę w obliczu różnych sytuacji. Nie ma znaczenia, jak rozsądni możemy się sobie wydawać w danym momencie – nie powinniśmy przejawiać naszego defensywnego rozumowania. Zamiast tego trzeba nam wyciszyć serca przed Bogiem, modlić się i zwracać do Niego. Tylko wtedy możemy otrzymać przewodnictwo Ducha Świętego. Jednocześnie powinniśmy zastanowić się nad naszymi problemami i poszukiwać powiązanych z nimi prawd, aby je rozwiązać, a gdy zrozumiemy nasze skażone skłonności, serca nasze będą mogły przyjąć prawdę i się podporządkować. Powinnam praktykować zgodnie ze ścieżką daną mi przez Boga.

Pewnego czerwcowego dnia siostra Wei Lin, która odpowiadała za pracę ewangelizacyjną, napisała, że kilka tygodni wcześniej dopytywała mnie o pracę ewangelizacyjną kościoła, lecz ja nigdy nie przekazałam jej żadnych informacji zwrotnych. W obliczu problemów wskazanych przez Wei Lin, poczułam pewien opór, i zanim jeszcze skończyłam czytać list, już zaczęłam wykłócać się w sercu, myśląc: „Monitorowałam pracę ewangelizacyjną, lecz głosiciele ewangelii nie podali w swoich odpowiedziach żadnych szczegółów, toteż nie byłam w stanie udzielić ci żadnej informacji zwrotnej. Sposób, w jaki to ujęłaś, sugeruje, że nie monitorowałam pracy!”. Na końcu listu Wei Lin podzieliła się swoimi własnymi doświadczeniami, aby nakierować mnie na podsumowanie odstępstw związanych z moimi obowiązkami i skoncentrowanie się na wyciąganiu wniosków, tak bym potrafiła dobrze wykonywać swoją powinność. W tamtej chwili zdałam sobie sprawę, iż usposobienie, które przed chwilą ujawniłam, wciąż polegało na wykłócaniu się i spieraniu, a także na nieakceptowaniu prawdy. Pomodliłam się więc do Boga: „Boże, dziś, kiedy siostra wytknęła mi moje problemy, wciąż próbowałam się sprzeczać i usprawiedliwiać. Proszę, poprowadź mnie, bym zaczęła od akceptacji, a następnie dzięki niej zastanowiła się nad sobą”. Pomodliwszy się, przypomniałam sobie fragment słów Bożych: „W obliczu różnych wydarzeń człowiek powinien przede wszystkim przyjąć podejście polegające na akceptacji prawdy. Brak takiego podejścia jest jak brak naczynia, w które można przyjąć skarb, przez co nie jesteś zdolny do osiągnięcia prawdy” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Zdałam sobie sprawę, że chcąc wyciągnąć naukę z tej sytuacji, muszę się najpierw podporządkować. Później przeczytałam następujący fragment słów Bożych: „Czym więc właściwie jest postawa podporządkowania się? Po pierwsze, musisz mieć pozytywne nastawienie: kiedy jesteś przycinany, na początku nie analizujesz, co jest słuszne, a co nie – po prostu akceptujesz wszystko z uległym sercem. Na przykład, ktoś może powiedzieć, że zrobiłeś coś złego. Chociaż w głębi duszy tego nie rozumiesz i nie wiesz, co zrobiłeś źle, mimo wszystko akceptujesz to. Akceptacja to przede wszystkim pozytywne nastawienie. Do tego dochodzi postawa nieco bardziej niechętna, polegająca na milczeniu i niestawianiu oporu. Z jakimi zachowaniami się ona wiąże? Nie uzasadniasz swojego rozumowania, nie bronisz się ani nie szukasz obiektywnych wymówek dla swojego postępowania. Jeśli zawsze szukasz wymówek i przedstawiasz swoje racje, zrzucając odpowiedzialność na innych ludzi, czy to jest opór? To jest buntownicze usposobienie. Nie powinieneś niczego odrzucać, opierać się ani uzasadniać swojego rozumowania. Nawet jeśli twoje rozumowanie jest logiczne, to czy jest ono prawdą? Jest ono obiektywną wymówką człowieka, a nie prawdą. Nie jesteś pytany o obiektywne wymówki – dlaczego coś się wydarzyło lub jak do czegoś doszło – tylko słyszysz, że natura tego działania nie była zgodna z prawdą. Jeśli masz wiedzę na tym poziomie, naprawdę będziesz w stanie zaakceptować to, co się stało, i nie opierać się” (Pięć warunków, które należy spełnić, by wejść na właściwą ścieżkę wiary w Boga, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boże jasno określają ścieżkę praktyki. Nie powinnam zaczynać od analizowania tego, co w danej sytuacji jest dobre, a co złe. Choć nadal nie rozumiałam, gdzie popełniłam błąd, powinnam najpierw zaakceptować kwestie podniesione przez moją siostrę i zastanowić się nad sobą. Nie powinnam była próbować przytaczać obiektywnych przyczyn, bo nawet jeżeli moje uzasadnienia były słuszne, to nie stanowiły one prawdy. Kiedy już przyjęłam posłuszną mentalność, moje serce się uspokoiło. Później zaczęłam przeglądać moją niedawną korespondencję z głosicielami ewangelii, aby zobaczyć, w czym właściwie tkwił problem. Odkryłam, że w przypadku niektórych osób tylko raz dopytałam o szczegóły, a jeżeli mi nie odpowiedziały, nie monitorowałam już ich sprawy. Niektóre z nich odpowiedziały, ale bez podawania szczegółów. Rzeczywiście, jeśli chodzi o te kwestie, powinnam była poprosić o szczegóły na piśmie i możliwie jak najszybciej przekazać Wei Lin informację zwrotną, jednak z uwagi na to, że nie monitorowałam pracy i nie wiedziałam, jak się sprawy mają, nie mogłam tego zrobić, przez to zaś Wei Lin nie była w stanie pomóc nam skorygować odchyleń czy też w porę rozwiązać problemów. W istocie, to ja odpowiadałam za powolny postęp pracy ewangelizacyjnej. To właśnie Słowa Boże uświadomiły mi moje problemy i naprawdę całym sercem byłam zdolna przyjąć przewodnictwo i pomoc Wei Lin. Później rozmawiałam z głosicielami ewangelii, prosząc ich o konkretne informacje zwrotne na temat pracy ewangelizacyjnej, abyśmy mogli szybko skorygować uchybienia i zapewnić sobie dobre wyniki w realizacji naszych obowiązków. Gdy w pracy ewangelizacyjnej pojawiały się jakieś problemy i trudności, natychmiast przekazywałam Wei Lin informacje zwrotne i wspólnie szukałyśmy rozwiązań. Równocześnie zaczęłam też świadomie i regularnie monitorować pracę i dbać o to, by była ona należycie realizowana. Bogu niech będą dzięki! Przemiana ta zaszła we mnie za sprawą słów Bożych.


4. Jak odpuścić i pozwolić, by dzieci nauczyły się samodzielności

Autorstwa Qin Yue, Chiny

Spędziłam dzieciństwo u boku matki, przy niej dorosłam i widziałam, jak bardzo się trudziła w trosce o pracę, małżeństwo i życie moje i mojego rodzeństwa. Choć jesteśmy w związkach małżeńskich i mamy dzieci, ona nadal poświęca dużo swojego czasu i energii, pomagając nam w opiece nad potomstwem. Moja teściowa jest taka sama – nie tylko wychowuje własne dzieci, lecz także pomaga przy wychowywaniu każdego ze swoich wnuków, zyskując tym samym szacunek rodziny i uznanie otoczenia. Myślałam, że to matczyny obowiązek i coś, co powinnam naśladować. Stopniowo moim celem stało się bycie dobrą żoną i kochającą matką.

W 2005 roku przyjęłam Bożą ewangelię dni ostatecznych i ze słów Bożych dowiedziałam się, iż Bóg stał się ciałem i wyraża prawdę, aby sądzić i oczyszczać ludzi, pozwalając im tym samym poznać źródło grzechu, odrzucić skażone skłonności i dostąpić Bożego zbawienia. Byłam bardzo podekscytowana. Widziałam tak wielu ludzi, którzy nie słyszeli głosu Bożego i nie przyszli przed Jego oblicze, więc i ja przyłączyłam się do dzieła głoszenia ewangelii. W 2013 roku pewna zła osoba doniosła na mnie, gdy głosiłam ewangelię, przez co byłam zmuszona do opuszczenia domu i udania się w inne miejsce w celu wykonywania obowiązków.

Nim się obejrzałam, minęła cała dekada. W kwietniu 2023 roku wróciłam do domu i dowiedziałam się od matki, że moja córka wyszła za mąż, a jej dziecko ma już ponad dwa miesiące. Pojechałam do miasta, w którym mieszkała moja córka, i w końcu się z nią spotkałam. Córka powiedziała mi, że pewnego razu spała w tym samym pokoju co jej szwagierka i przez sen ciągle wołała: „Mamo… Mamo…”. Kiedy to usłyszałam, zabolało mnie serce. Gdy moja córka była w ciąży i rodziła, nie było mnie przy niej i nie wypełniłam swojego matczynego obowiązku. Naprawdę chciałam zostać i pomóc mojej córce, dać jej więcej ciepła i opieki oraz spłacić dług, który wobec niej zaciągnęłam. Mój mąż również namawiał mnie do pozostania. Pomyślałam sobie: „Jeśli wezmę na siebie inny obowiązek i wrócę, by być z nimi, będę mogła pomóc mojej córce. Moja córka jest osłabiona i nie może zajmować się dzieckiem, właśnie teraz potrzebuje mojej pomocy”. Zgodziłam się więc rozważyć pozostanie. Później jednak zdałam sobie sprawę, jak ważny był to czas dla szerzenia ewangelii. Byłam przywódczynią kościoła, a było w nim mnóstwo pracy, którą należało się zająć. Na razie nie mogłam znaleźć nikogo, kto przejąłby moje obowiązki, toteż gdybym porzuciła i zlekceważyła pracę kościoła, aby zająć się rodziną, byłoby to niezgodne z intencją Boga. Z jednej strony praca w kościele, z drugiej – problemy mojej córki. Nie miałam pojęcia, co wybrać. Czułam głęboki konflikt wewnętrzny. Postanowiłam zatem pomóc rodzinie na tyle, na ile mogłam, póki z nią byłam. Szukałam fragmentów słów Bożych, które mogłabym omawiać z moją córką podczas wykonywania obowiązków domowych i opieki nad dzieckiem, a w nocy budziłam się, aby podgrzać mleko i nakarmić wnuczkę. Choć nie każdej nocy mogłam dobrze wypocząć i czasem byłam wyczerpana do tego stopnia, że oblewał mnie pot i bolały mnie plecy i biodra, byłam zadowolona, wierząc, iż robię to, co powinnam. Czas mijał i nim się obejrzałam, przyszła pora mojego wyjazdu. Mimo że chciałam zostać, i tak wyjechałam, wiedziona obowiązkami. Później, choć wypełniałam swoje powinności, wciąż myślałam o tym, by wrócić i zaopiekować się córką. Nie kierowałam się już za bardzo poczuciem odpowiedzialności za wykonywanie swojego obowiązku, a gdy dostrzegałam potrzebę monitorowania pracy oraz problemy moich braci i sióstr, przeprowadzałam tylko proste omówienie i nie rozwiązywałam owych kwestii z należytą troską. Chciałam wręcz szybko znaleźć kogoś odpowiedniego, kto zastąpiłby mnie w moich obowiązkach, abym mogła wrócić i zająć się córką. Jako że wykonywałam swój obowiązek w stanie obojętności, nie monitorowałam na czas pracy ewangelizacyjnej ani pracy przy podlewaniu, tym samym ją opóźniając. Przełożeni wskazywali moje problemy i mówili, że nie poczuwam się do odpowiedzialności za moje obowiązki. Zastanowiłam się nad tym, jak w ostatnim czasie żyłam z poczuciem winy wobec mojej córki, oraz nad moim brakiem motywacji do monitorowania pracy i negatywnym wpływem tego wszystkiego na jej postępy. Czułam się naprawdę przygnębiona. Uświadomiłam sobie, że coś jest nie tak z moim stanem, więc szybko zwróciłam się do Boga w modlitwie. Modliłam się, aby Bóg wyprowadził mnie z moich ciepłych uczuć, tak bym mogła dobrze wykonywać swój obowiązek.

Później przeczytałam następujące słowa Boże: „Przypuśćmy, że ktoś z was powie: »Nie mogę opuścić moich dzieci, nigdy. Urodziły się słabowite, są z natury bojaźliwe i nieśmiałe. Ponadto nie mają zbyt dobrego charakteru i zawsze są nękane przez inne osoby w społeczeństwie. Nie mogę ich opuścić«. To, że nie jesteś w stanie opuścić swoich dzieci, nie znaczy, że nie wypełniłeś już swoich obowiązków wobec nich, jest to jedynie skutek twojego przywiązania. Możesz powiedzieć: »Stale się martwię i myślę o tym, czy moje dzieci dobrze się odżywiają, czy nie mają problemów z żołądkiem. Jeśli nie spożywają posiłków o właściwych porach dnia i ciągle tylko kupują jedzenie na wynos, to czy aby nie nabawią się problemów żołądkowych? Czy nie dopadnie ich jakaś choroba? Jeśli zachorują, to czy ktoś się nimi zaopiekuje i okaże im miłość? Czy ich współmałżonek troszczy się o nich?«. Twoje zmartwienia wynikają po prostu z twojego przywiązania i więzów pokrewieństwa z dziećmi, ale nie są one twoimi obowiązkami. Obowiązki, jakie Bóg nałożył na rodziców, dotyczą wychowywania i opieki nad dziećmi, zanim osiągną pełnoletność. Gdy dzieci wkroczą w dorosłość, ich rodzice nie mają już wobec nich żadnych zobowiązań. Tak wyglądają obowiązki, które rodzice powinni wypełniać, jeśli spojrzeć z perspektywy Bożego zarządzenia. Czy to pojmujecie? (Tak). Twoje uczucia mogą być bardzo silne, a twoje rodzicielskie instynkty aktywne, ale nie na tym polega wypełnianie twoich obowiązków – to są tylko uczucia. Skutki twoich uczuć nie biorą się z właściwego człowieczeństwu rozumu ani z zasad, jakich Bóg nauczył ludzi, ani też z podporządkowania się człowieka prawdzie, a już na pewno nie biorą się z obowiązków człowieka – ich źródłem są ludzkie uczucia, to, co nazywamy uczuciami. (…) Żyjesz swoimi uczuciami i traktujesz swoje dzieci przez ich pryzmat, zamiast kierować się definicją obowiązków rodzicielskich podaną przez Boga. Nie żyjesz zgodnie ze słowami Boga, odczuwasz, postrzegasz i traktujesz te wszystkie rzeczy w oparciu o swoje uczucia. To oznacza, że nie podążasz drogą Boga. To jest oczywiste. Z bożej nauki wynika, że twoje obowiązki rodzicielskie zakończyły się w momencie, gdy twoje dzieci osiągnęły pełnoletność. Czy metoda praktykowania, jakiej nauczył cię Bóg, nie jest łatwa i prosta? (Jest). Jeśli praktykujesz w oparciu o słowa Boga, to nie będziesz angażował się w bezużyteczne czynności, będziesz dawał swoim dzieciom pewną ilość swobody i szansę na samorozwój, bez przysparzania im kłopotów i nakładania na nie dodatkowych obciążeń. Ponieważ są dorosłe, będą dzięki temu mogły stawić czoło światu, życiu i różnym problemom napotykanym na co dzień z perspektywy osoby dorosłej, stosując metody i światopogląd niezależnej osoby dorosłej w postrzeganiu tych rzeczy i radzeniu sobie z nimi. Są to swobody i prawa przysługujące twoim dzieciom, a co więcej, są to rzeczy, które powinny one robić po wejściu w dorosłość i które ciebie nie dotyczą” (Jak dążyć do prawdy (18), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). „Rodzice nie są darmowymi opiekunkami czy niewolnikami swoich dzieci. Bez względu na to, jakie oczekiwania mają rodzice w odniesieniu do swoich dzieci, nie jest konieczne, żeby pozwalali swoim dzieciom za darmo rozstawiać się po kątach, albo żeby rodzice stawiali się służącymi bądź niewolnikami swoich dzieci. Bez względu na to, jakie uczucia żywisz do swoich dzieci, jesteś przecież niezależną osobą. Nie powinieneś brać odpowiedzialności za ich dorosłe życie, jak gdyby właśnie takie postępowanie było słuszne, bo to są twoje dzieci. Nie ma takiej potrzeby. One są dorosłe; wypełniłeś już swój obowiązek wychowania ich. Jeśli chodzi o to, czy będą żyły dobrze, czy źle, czy będą bogate, czy biedne, czy będą szczęśliwe, czy nieszczęśliwe, to już nie twoja sprawa. Te kwestie nie mają już z tobą nic wspólnego. Ty, jako rodzic, nie masz obowiązku, żeby próbować coś w tym zakresie zmienić. (…) rodzice nie powinni brać na siebie odpowiedzialności za to, czy ich dorosłym dzieciom dobrze się wiedzie, jeśli chodzi o pracę, karierę, rodzinę lub małżeństwo. Możesz się martwić o te sprawy, możesz się o nie dopytywać, ale nie musisz brać ich w swoje ręce, przykuwając dzieci do siebie, biorąc je ze sobą, dokądkolwiek idziesz, obserwując je zawsze i wszędzie, myśląc nieustannie: »Czy dobrze dziś zjadły? Czy są szczęśliwe? Czy w pracy dobrze się im układa? Czy szef ich docenia? Czy doświadczają miłości w małżeństwie? Czy dzieci się ich słuchają? Czy ich dzieci mają dobre oceny w szkole?«. Co to wszystko ma z tobą wspólnego? Twoje dzieci potrafią rozwiązać swoje własne problemy, nie musisz się w to angażować. Dlaczego pytam, co to wszystko ma z tobą wspólnego? Chcę w ten sposób powiedzieć, że to wszystko nie ma z tobą nic wspólnego. Wypełniłeś swoje obowiązki, wychowałeś swoje dzieci i wprowadziłeś je w dorosłość, teraz jest czas, żebyś się wycofał. Gdy to zrobisz, to wcale nie znaczy, że nic ci już nie pozostało. Jest wciąż wiele rzeczy, którymi powinieneś się zająć. Poza wychowaniem dzieci masz jeszcze inne misje, które musisz w tym życiu zrealizować. Oprócz tego, że jesteś rodzicem swoich dzieci, to jesteś również istotą stworzoną. Powinieneś przyjść przed oblicze Boga i przyjąć od Niego swój obowiązek. Czym jest twój obowiązek? Czy go wypełniłeś? Czy poświęciłeś się dla niego? Czy wkroczyłeś na ścieżkę zbawienia? Nad tym właśnie powinieneś się zastanowić. Jeśli chodzi o to, w jakim kierunku podążą twoje dzieci w dorosłym życiu, jak będzie wyglądać ich życie, w jakich okolicznościach się znają i czy będą szczęśliwe i radosne, to wszystko nie ma z tobą nic wspólnego. Twoje dzieci są już samodzielne pod względem praktycznym i mentalnym. Pozwól im na tę samodzielność, odpuść i nie staraj się ich kontrolować. Jeśli chodzi o kwestie praktyczne, uczuciowe bądź więzi pokrewieństwa, to już wypełniłeś swoje obowiązki z tym związane i nie istnieje już żadna relacja między tobą a twoimi dziećmi. (…) Gdy twoje dzieci osiągają niezależność, oznacza to, że wypełniłeś już wszystkie swoje obowiązki względem nich. Toteż bez względu na to, co robisz dla swoich dzieci, gdy okoliczności na to pozwalają, okazując im troskliwość, wynika to jedynie z uczucia, jakim je darzysz, i jest to zbędne. Jeśli twoje dzieci proszą cię, żebyś coś zrobił, to także jest zbędne, nie jest to coś, do czego byłbyś zobowiązany. Powinieneś to zrozumieć” (Jak dążyć do prawdy (18), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Zastanowiłam się nad sobą w świetle słów Bożych. W kwestii moich dzieci wciąż kierowałam się ciepłymi uczuciami i nie patrzyłam na sprawy zgodnie ze słowami Bożymi. Bóg mówi, że odpowiedzialnością rodziców jest jedynie wypełnienie obowiązku wychowania i opieki nad dziećmi, gdy te są jeszcze małe, lecz gdy dorosną, obowiązki rodziców zostają wypełnione. Ja jednak mylnie sądziłam, że rodzice powinni stale troszczyć się o swoje dzieci, a gdy te mają problemy, być u ich boku i pomagać im je rozwiązać, tak by czuły ciepło i szczęście. Uważałam, że tak właśnie powinna postępować kompetentna matka. Zwłaszcza wtedy, gdy myślałam o tym, że nie było mnie przy mojej córce, kiedy wychodziła za mąż i rodziła dzieci, i o tym, że nie otrzymała opieki, którą pragnęłam jej zapewnić, czułam się wobec niej winna i chciałam zostać na miejscu, by się nią zająć. Żyjąc z tak niewłaściwym nastawieniem, nie potrafiłam patrzeć na sprawy racjonalnie. Moja córka była już dorosła, a ja wciąż chciałam się nią opiekować. Myślałam nawet o dopasowaniu swoich obowiązków tak, abym mogła z nią zostać i się nią zaopiekować. To sprawiło, że działając w roztargnieniu jedynie pozorowałam wykonywanie swoich obowiązków, a w przypadku niektórych zadań przywódcy musieli wciąż mnie napominać i ponaglać, co negatywnie wpływało na pracę. Stale chciałam kontrolować wszystko, co dotyczyło mojej córki, sądząc, że nie poradzi ona sobie w życiu bez mojej pomocy. Byłam po prostu przesadnie uczuciowa i nie potrafiłam spojrzeć na sprawy, kierując się słowami Bożymi. Teraz zrozumiałam, że moje obowiązki zostały już wypełnione. Moja córka miała 32 lata i była już dorosłą, dojrzałą kobietą z własnymi przemyśleniami, w pełni zdolną do samodzielnego życia. Ona również musi doświadczyć trudów wychowywania dzieci. Poza tym, przecież nie jestem jej darmową nianią. Głupotą byłoby poświęcać cały swój czas i energię córce. Tak naprawdę nie ma nic złego w tym, że dzieci napotykają pewne trudności. To im wychodzi na dobre. Musiałam spróbować odpuścić i pozwolić córce swobodnie się rozwijać. Gdy o tym myślę, przypominam sobie, że od dzieciństwa bardzo o nią dbałam. Nie pozwalałam jej wykonywać żadnych obowiązków, aby mogła skupić się na nauce, i gdy dorosła, nadal nie umiała gotować. Tym razem, po powrocie zobaczyłam, że moja córka nauczyła się robić rosół i zaczęła radzić sobie z różnymi codziennymi zadaniami. Gdybym była w domu, to ja przejęłabym wszystko, a moja córka nie mogłaby się w żaden sposób rozwinąć. Jako matka musiałam nauczyć się odpuszczać i dać mojej córce możliwość wzrostu i rozwoju. Jestem istotą stworzoną, a nie sługą mojego dziecka, i mam własną misję do wypełnienia. Powinnam wypełniać obowiązki istoty stworzonej i dążyć do prawdy, aby dostąpić zbawienia.

Uświadomiwszy sobie swoje błędne myśli i poglądy, zaczęłam się zastanawiać: „Skąd wziął się błędny pogląd na temat bycia dobrą żoną i kochającą matką?”. Zobaczyłam ten oto fragment słów Bożych: „Ludzie żyjący w tym rzeczywistym społeczeństwie zostali głęboko skażeni przez szatana. Kultura tradycyjna jest w dużym stopniu zakorzeniona w ludzkich poglądach i sposobie myślenia niezależnie od poziomu wykształcenia. W szczególności od kobiet wymaga się, aby usługiwały swoim mężom i wychowywały dzieci, by były dobrymi żonami i kochającymi matkami, by poświęcały całe swoje życie rodzinie, by żyły tylko dla niej, zapewniały trzy pożywne posiłki dziennie, prały, sprzątały i wykonywały wszelkie inne prace domowe. To jest przyjęty standard, który dobra żona i kochająca matka powinna spełniać. Również każda kobieta uważa, że tak powinna postępować, a jeśli tego nie robi, to nie jest dobrą kobietą, sprzeciwia się sumieniu i nie spełnia standardów moralności. Naruszenie tych standardów moralnych będzie niektórym osobom bardzo ciążyć na sumieniu. Będą czuć, że zawiodły męża i dzieci oraz że nie są dobrymi kobietami. Kiedy jednak uwierzysz w Boga, przeczytasz dużo Jego słów, zrozumiesz pewne prawdy i przejrzysz niektóre sprawy na wylot, pomyślisz sobie: »Jestem istotą stworzoną i jako taka powinnam wypełniać swoją powinność oraz ponosić koszty dla Boga«. Czy w takiej sytuacji istnieje konflikt pomiędzy byciem dobrą żoną i kochającą matką a wykonywaniem obowiązku istoty stworzonej? Jeśli chcesz być dobrą żoną i kochającą matką, to nie możesz wykonywać obowiązków w pełnym wymiarze, a jeśli chcesz to robić w pełnym wymiarze, to nie możesz być dobrą żoną i kochającą matką. Co masz więc teraz zrobić? Jeśli wybierzesz należyte wykonywanie obowiązków, odpowiedzialność za pracę kościoła i lojalność wobec Boga, to musisz zrezygnować z roli dobrej żony i kochającej matki. Co możesz sobie teraz pomyśleć? Jaki rozdźwięk pojawi się teraz w twoim umyśle? Czy poczujesz, że zawodzisz dzieci i męża? Skąd bierze się to poczucie winy i ta obawa? Kiedy nie spełniasz powinności istoty stworzonej, czy czujesz, że zawiodłaś Boga? Nie masz poczucia winy, bo w twoim sercu i umyśle nie ma ani odrobiny prawdy. Co więc rozumiesz? Kulturę tradycyjną i rolę dobrej żony i kochającej matki. Stąd pojawi się w twoim umyśle przekonanie, że »jeśli nie jestem dobrą żoną i kochającą matką, to nie jestem dobrą ani porządną kobietą«. Od tego momentu to wyobrażenie będzie pętać cię i ograniczać, i pozostanie tak nawet po tym, jak już uwierzysz w Boga i zaczniesz wykonywać obowiązki. Kiedy zaistnieje konflikt pomiędzy twoimi obowiązkami a byciem dobrą żoną i kochającą matką, wtedy być może niechętnie zdecydujesz się wykonywać obowiązki, gdyż stać cię na nieco lojalności względem Boga, jednak nadal będzie ci towarzyszyć obawa i poczucie winy. Kiedy więc będziesz mieć wolny czas podczas wykonywania obowiązków, będziesz szukać okazji, aby zatroszczyć się o dzieci i męża, by im to wynagrodzić. Nie będzie ci przeszkadzało, że musisz więcej cierpieć, o ile zyskasz w ten sposób spokój ducha. Czy ta sytuacja nie jest spowodowana wpływem pochodzących z kultury tradycyjnej idei i teorii dotyczących roli dobrej żony i kochającej matki? Trzymasz teraz dwie sroki za ogon, chcesz dobrze wypełniać obowiązki, będąc jednocześnie dobrą żoną i kochającą matką. Jednak wobec Boga mamy tylko jedną powinność i tylko jedną misję: należyte wypełnianie powinności istoty stworzonej. Czy dobrze wypełniasz tę powinność? Dlaczego znów zboczyłaś z kursu? Czy naprawdę nie masz poczucia winy i nie robisz sobie żadnych wyrzutów? Może się zdarzyć, że zboczysz z kursu podczas wykonywania obowiązków, ponieważ w twoim sercu prawda wciąż się nie ugruntowała i nie zapanowała w nim. Chociaż jesteś w stanie teraz wykonywać obowiązki, w rzeczywistości dużo ci brakuje do spełniania standardów prawdy i Bożych wymagań. Czy widzisz to teraz wyraźnie? Co Bóg ma na myśli, mówiąc, że »Bóg jest źródłem ludzkiego życia«? Chodzi o to, aby wszyscy zdali sobie sprawę z tego, że nasze życie i dusza pochodzą od Boga i przez Niego zostały stworzone. Nie pochodzą od naszych rodziców i z pewnością nie od natury, ale zostały nam dane przez Boga; po prostu nasze ciało zrodziło się z naszych rodziców, a nasze dzieci zrodzone są z nas, jednak ich los spoczywa w pełni w rękach Boga. To, że możemy w Niego wierzyć, to szansa dana nam przez Boga; jest to Jego zarządzenie i Jego łaska. Nie ma więc żadnej potrzeby, aby spełniać obowiązki i powinności względem kogokolwiek innego, należy wyłącznie względem Boga wypełnić obowiązek, który jest powinnością istoty stworzonej. Właśnie to człowiek powinien zrobić przede wszystkim, jest to główna sprawa i kwestia nadrzędna, którą ludzie przede wszystkim powinni się zająć w swoim życiu. Jeśli nie wypełniasz dobrze swojej powinności, nie jesteś istotą stworzoną spełniającą standardy. W oczach innych ludzi może i jesteś dobrą żoną, kochającą matką, doskonałą gospodynią i oddaną córką, a także uczciwą obywatelką, jednak w oczach Boga jesteś kimś, kto się zbuntował i wcale nie wypełnił swojej powinności czy też swojego obowiązku; kimś, kto przyjąwszy Boże posłannictwo, nie wypełnił go, a poddał się w połowie drogi. Czy ktoś taki może zyskać Bożą aprobatę? Takie osoby są bezwartościowe” (Naprawdę zmienić można się tylko wtedy, gdy rozpozna się swoje błędne poglądy, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Obnażona słowami Bożymi, zaczęłam zastanawiać się nad swoimi problemami. Nie mogłam opiekować się córką z powodu prześladowań ze strony KPCh, musiałam bowiem opuścić dom, aby wykonać swój obowiązek. Dlatego żyłam w stanie poczucia winy wobec córki. Prawda była taka, że pozostawałam pod wpływem kultury tradycyjnej. Uważałam, że kobieta musi zorganizować swoje życie wokół męża i dzieci, dbać o ich posiłki, życie codzienne i ustalony porządek. Myślałam nawet o wychowywaniu potomstwa moich dzieci i dbaniu o nie, i sądziłam, że na tym właśnie polega realizowanie moich obowiązków, a gdybym tego nie robiła, krytykowano by mnie za to, że nie jestem dobrą kobietą. „Bycie dobrą żoną i kochającą matką” stanowiło standard, według którego z pokolenia na pokolenie oceniano moralność kobiety. Dlatego też kiedy moja córka wyszła za mąż i urodziła dzieci, naturalnie pomyślałam, że powinnam je wychować, zadbać o ich ubranie, jedzenie, dach nad głową i środek lokomocji, pozwalając, by moja córka cieszyła się opieką i troską matki i by była szczęśliwa. Sądziłam, że na tym właśnie polega wypełnianie mojej matczynej odpowiedzialności. Gdy moja córka nie mogła się tym wszystkim cieszyć, czułam się winna, chciałam więc zmiany zakresu obowiązków, aby móc do niej wrócić i lepiej się nią zaopiekować. Straciłam nawet motywację do wykonywania swoich zadań. Spostrzegłam, że nie byłam lojalna ani podporządkowana wobec Boga i że rodzina i córka zajęły w moim sercu ważniejsze od Niego miejsce. Jak mogłam nazywać siebie osobą wierzącą? Gdy teraz o tym myślę, wiem, że nawet gdybym opiekowała się córką, nie będąc przy tym w stanie dobrze wykonywać swojego obowiązku, nie mając czasu ani energii, by dążyć do prawdy, i spędzając dni zajęta życiem pośród cielesnych uczuć, w końcu umarłabym, przeżywszy bezowocne życie. Jaką wartość czy znaczenie by ono miało? To Bóg dał mi życie i pozwolił mi mieć rodzinę i córkę. Bóg też był dla mnie miłosierny i pozwolił mi usłyszeć swój głos, dzięki czemu mogłam zrozumieć prawdę oraz wiedziałam, jak postępować i rozeznawać się co do wszelkiego rodzaju ludzi, wydarzeń i spraw, miał On bowiem nadzieję, że wkrótce będę w stanie uwolnić się z więzów i zepsucia szatana, zdobyć prawdę i ostatecznie dostąpić zbawienia. Nie rozumiałam jednak skrupulatnej intencji Boga. Stale myślałam o interesach mojej córki i mojej rodziny, a nie brałam pod uwagę pracy kościoła. Żyłam własnymi emocjami, nie poczuwałam się do odpowiedzialności za swój obowiązek ani też nie uważałam, bym była coś winna Bogu. Doprawdy nie miałam sumienia ani rozumu i nie byłam godna miana człowieka! Zbyt głęboko zatruły mnie tradycyjne szatańskie idee. Pozbawiona prawdy w istocie byłam żałosna!

Później, dzięki słowom Bożym, odnalazłam ścieżkę praktyki pokazującą, jak obchodzić się z dorosłymi dziećmi. Bóg Wszechmogący mówi: „Jeśli rodzice stale chcą wyręczać we wszystkim swoje dzieci i brać na siebie ich trudy, skwapliwie stając się ich niewolnikami, to czy nie jest to przesada? Jest to zbyteczne, bo wykracza poza to, czego powinno się oczekiwać od rodziców. (…) O przeznaczeniu każdej osoby decyduje Bóg; toteż jeśli chodzi o to, ile błogosławieństw i ile cierpień doświadczą w życiu, jaką będą mieć rodzinę, małżeństwo i potomstwo, czego doświadczą, żyjąc w społeczeństwie, i co im się w życiu przydarzy, twoje dzieci nie są w stanie tego ani przewidzieć, ani zmienić, a ty, jako rodzic, tym bardziej. Dlatego też, jeśli dzieci napotykają trudności, rodzice powinni im pozytywnie i proaktywnie pomagać, jeśli tylko są w stanie. Jeśli nie, powinni odpuścić i postrzegać te sprawy z perspektywy istoty stworzonej, traktując swoje dzieci również jako istoty stworzone. To cierpienie, którego doświadczasz, musi także stać się ich udziałem; życie, które wiedziesz, one także muszą wieść; to, co przeżyłeś, wychowując swoje dzieci, również twoje dzieci przeżyją, wychowując własne; wzloty i upadki, oszustwa i podstępy, których doświadczasz, żyjąc w społeczeństwie i pośród ludzi, emocjonalne uwikłania i konflikty interpersonalne, wszystkie inne podobne rzeczy, których doświadczyłeś, staną się także udziałem twoich dzieci. One, tak samo jak ty, są zepsutymi ludźmi, porywanymi przez prądy zła, skażonymi przez szatana; nie uciekniesz od tego i one też nie. Dlatego ta chęć, by pomóc im uniknąć wszelkiego cierpienia i cieszyć się wyłącznie błogosławieństwami świata, to naiwna ułuda i głupia idea. Nieważne, jak wielkie są skrzydła orła, nie są w stanie chronić jego orląt przez całe ich życie. Młody orzeł w końcu dorasta i od tego momentu musi latać sam. Gdy młody orzeł wzbija się do samodzielnego lotu, nikt nie wie, który skrawek nieba będzie jego skrawkiem i dokąd postanowi polecieć. Dlatego gdy dzieci wkroczą już w dorosłość, najracjonalniejszą postawą ich rodziców jest odpuścić, pozwolić dzieciom doświadczać życia na własną rękę, żyć samodzielnie i samodzielnie stawiać czoła różnym wyzwaniom i radzić sobie z nimi. Jeśli dzieci szukają u ciebie pomocy i masz możliwość i warunki, żeby im pomóc, możesz to oczywiście zrobić, możesz udzielić koniecznej pomocy. Musisz jednak zrozumieć pewien fakt: bez względu na to, jaka to pomoc, finansowa czy psychologiczna, może być ona jedynie tymczasowa i nie może ingerować w żadne istotne kwestie. Twoje dzieci muszą kroczyć własną ścieżką w życiu, a ty nie masz żadnego obowiązku, aby brać na siebie ich sprawy albo konsekwencje ich działań. Taką postawą powinni wykazywać się rodzice wobec swoich dorosłych dzieci” (Jak dążyć do prawdy (19), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). „Jeśli twój czas, twoją energię i twój umysł zajmują tylko prawda i zasady, jeśli myślisz jedynie o rzeczach pozytywnych, na przykład o tym jak dobrze wypełniać obowiązki i jak przychodzić przed oblicze Boga, oraz jeśli poświęcasz swój czas i swoją energię na te pozytywne rzeczy, to zyskasz coś całkiem innego. Zyskasz najbardziej substancjalne korzyści. Dowiesz się, jak żyć, jak się zachowywać i jak traktować każdy rodzaj ludzi, zdarzeń i spraw w swoim życiu. Gdy już będziesz to wiedzieć, to w dużym stopniu pozwoli ci to w naturalny sposób podporządkować się ustaleniom i zarządzeniom Boga. Gdy jesteś w stanie w naturalny sposób podporządkować się ustaleniom i zarządzeniom Boga, to bezwiednie staniesz się taką osobą, jaką Bóg akceptuje i miłuje. Pomyśl o tym, czyż nie jest to czymś dobrym? Być może jeszcze tego nie wiesz, ale żyjąc w ten sposób oraz przyjmując słowa Boga i prawdozasady, niepostrzeżenie zaczniesz żyć, patrzeć na ludzi i sprawy, a także zachowywać się i działać zgodnie ze słowami Boga. Oznacza to, że nieświadomie podporządkujesz się słowom Boga i Jego wymaganiom i będziesz je spełniał. Wtedy będziesz już taką osobą, jaką Bóg akceptuje i miłuje oraz której ufa, choć nie będziesz zdawał sobie z tego sprawy. Czyż to nie wspaniałe? (Tak). Toteż jeśli poświęcasz czas i energię na dążenie do prawdy i należyte wypełnianie obowiązków, ostatecznie zyskasz coś najcenniejszego” (Jak dążyć do prawdy (18), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Dzięki słowom Bożym zrozumiałam, jak obchodzić się z dorosłymi dziećmi. O losie każdego człowieka decyduje suwerenna władza Boga oraz przeznaczenie, a wszystkie cierpienia i błogosławieństwa, jakich dzieci doświadczą w życiu, są ustalone przez Boga i rodzice nie mogą tego zmienić. Jako rodzice powinniśmy obchodzić się z naszymi dziećmi zgodnie ze słowami Bożymi. Dokładnie tak, jak powiedział Bóg, rodzimy się w świecie skażonym przez szatana, musimy stawić czoła chaosowi, uwikłaniom i komplikacjom wynikającymi z życia pośród innych, i doświadczamy życia w całej jego goryczy i słodyczy. Dzieci również muszą przez to przejść i nauczyć się stawiać czoła różnym trudnościom. Jeśli zaś naprawdę potrzebują naszej pomocy, powinniśmy im jej udzielić w miarę naszych możliwości – bez względu na to, czy chodzi o pokierowanie ich myślami, czy o zapewnienie pomocy finansowej. Jeżeli mamy czas, możemy im pomóc w opiece nad dziećmi, ale w przeciwnym razie nie powinniśmy tego wymuszać. Wciąż mamy swoje własne zadania do wykonania, a jako istoty stworzone powinniśmy wypełniać nasz obowiązek na rzecz pracy ewangelizacyjnej i to jest rzecz najważniejsza.

W czerwcu 2024 roku pojechałam do domu, by zająć się pewnymi sprawami. Dowiedziałam się wówczas, że mojej córce nie układa się w pracy, że rodzina ma poważne problemy finansowe i że córka chce założyć firmę. Mój zięć znalazł pracę w innym mieście, ale nie miał gdzie się zatrzymać. Martwiłam się, że będą cierpieć, więc próbowałam znaleźć sposób, aby rozwiązać ich problemy. Lecz moja córka powiedziała: „Nie musisz się o mnie martwić. Sama znajdę sposób na rozwiązanie swoich problemów”. Usłyszawszy słowa córki, poczułam się nieco zawstydzona i pomyślałam o tym, co powiedział Bóg: „To cierpienie, którego doświadczasz, musi także stać się ich udziałem; życie, które wiedziesz, one także muszą wieść; (…) ta chęć, by pomóc im uniknąć wszelkiego cierpienia i cieszyć się wyłącznie błogosławieństwami świata, to naiwna ułuda i głupia idea” (Jak dążyć do prawdy (19), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Tak, ona już dorosła i stała się niezależna. Nie powinnam dłużej angażować się w jej życie. Musiałam odpuścić i pozwolić jej radzić sobie samej. Myśląc o tym wszystkim, poczułam spokój. Powinnam dobrze wykonywać swój obowiązek i przestać się o nią martwić. Choć czasem nadal myślę o trudnościach mojej córki, w głębi serca wiem, że musi ich doświadczyć, ja zaś powinnam poświęcić swoje serce obowiązkom. Praktykując w ten sposób, poczułam w sercu swobodę i wolność.


5. Dni amnezji

Autorstwa Chen Jing, Chiny

Zdarzyło się to 1 maja 2003 roku po godzinie 17:00. Wracałam do domu po zgromadzeniu, kiedy ujrzałam siostrę Nan Li stojącą obok automatu telefonicznego. Pomachała do mnie i przywołała mnie skinieniem. Wyglądała na zatroskaną, jakby chciała mi coś powiedzieć, więc pospieszyłam w jej stronę. Powiedziała stłumionym szeptem, że wysłała wiadomość do innej siostry, lecz ta jej nie odpowiedziała. Kiedy rozmawiałyśmy, zadzwonił automat. Sądziłam, że oddzwania owa siostra, więc odebrałam. Ku mojemu zaskoczeniu odezwał się męski głos. Zdałam sobie sprawę, że coś jest nie tak, więc szybko się rozłączyłam. Nan Li i ja nie zdążyłyśmy zamienić ze sobą ani słowa, gdy zobaczyłyśmy zielonego jeepa zatrzymującego się z piskiem opon niedaleko miejsca, w którym stałyśmy. Wyskoczyło z niego czterech czy pięciu nieumundurowanych policjantów i zaczęło biec prosto na nas, krzycząc: „Tu są! Szybko! To one! Wyznawczynie Boga Wszechmogącego!”. W obliczu nagłego aresztowania serce stanęło mi w gardle i wciąż modliłam się po cichu do Boga tymi słowami: „Dobry Boże, proszę, chroń moje serce, nie pozwól mi być judaszem”. Gdy skończyłam się modlić, uświadomiłam sobie, że wciąż mam przy sobie pager i kartę IC, wrzuciłam je więc do pobliskiego rowu, kiedy policjanci nie patrzyli. Potem zdałam sobie sprawę, że mam przy sobie notatki ze zgromadzenia, więc szybko je wyrwałam, podarłam i rzuciłam na ziemię. Jeden z policjantów to zobaczył i krzyknął: „Co ta kobieta tam drze?”. Drugi policjant wściekle chwycił podarte kawałki papieru i wepchnął mnie i Nan Li do jeepa, cały czas nas przeklinając.

Na posterunku policji przesłuchiwano nas osobno. Kiedy weszłam do pokoju, zobaczyłam trzech policjantów stojących za stołem. Patrzyli na mnie jak na wroga i głośno zgrzytali zębami. Poczułam się nieco zdenerwowana i wciąż modliłam się do Boga: „Dobry Boże, proszę, nie pozwól mi stać się judaszem. Bez względu na to, jak będą mnie przesłuchiwać, nie wolno mi wydać moich braci i sióstr”. Po modlitwie moje serce powoli się uspokoiło. Policjant zaczął mnie zasypywać pytaniami: „Jak się nazywasz? Gdzie mieszkasz? Ile masz lat? Od jak dawna wierzysz w Boga? Kto jest waszym przywódcą? Ile osób liczy sobie kościół?…”. Podałam mu tylko swoje prawdziwe imię i nazwisko oraz adres zamieszkania i nie powiedziałam nic o kościele. Jeden z policjantów gwałtownie uderzył w stół i powiedział: „Gadaj! Bo będziemy musieli się z tobą rozprawić!”. Nic im nie powiedziałam, a cała trójka na zmianę przesłuchiwała mnie nieprzerwanie przez kilka godzin. Pomyślałam: „Wygląda na to, że nie odpuszczą, póki nie dam im jakiejś informacji. Może mogłabym podać im nazwisko kogoś, kto został wydalony? Ta osoba nie należy już do kościoła”. Wtedy jednak przyszły mi do głowy następujące słowa Boże: „Wobec tych, którzy nie okazali Mi ani joty lojalności w chwilach udręki, nie będę dłużej miłosierny, ponieważ Moja łaska jest ograniczona. Co więcej, nie lubuję się w nikim, kto Mnie kiedyś zdradził, a jeszcze mniej chciałbym mieć wspólnego z tymi, którzy działają na niekorzyść swoich przyjaciół. Oto jest Moje usposobienie, bez względu na to, kim taka osoba może być” (Przygotuj dostatecznie wiele dobrych uczynków, by zasłużyć na swoje przeznaczenie, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Usposobienie Boga jest nienaruszalne. Bóg najbardziej nienawidzi tych, którzy Go zdradzają. Policjanci wciąż mnie przesłuchiwali, chcąc zmusić mnie do wydania kościoła. Gdybym powiedziała choć jedno słowo, z pewnością domagaliby się dodatkowych informacji. Nie było mowy, żebym zrobiła cokolwiek, czym mogłabym zdradzić Boga. Pamiętając o tym, nie powiedziałam ani słowa. Widząc, że nie zamierzam nic mówić, jeden policjant w średnim wieku z lubieżnym uśmiechem podszedł do mnie i chwycił mnie za podbródek. Powiedział: „Może zaczniesz mówić, kiedy cię pocałuję? A może spędzimy razem noc?”. Byłam wyjątkowo zniesmaczona tą niegodziwością i powiedziałam gniewnie: „Jesteś oficerem policji. Jak możesz mówić takie rzeczy? Tak mówią bandyci!”. Na to podszedł jeden z pozostałych, wyciągnął szyję i sapiąc, krzyknął: „Zamierzasz mówić czy nie? Jeżeli nie, to zatłuczemy cię na śmierć! Zakosztujesz naszych pałek!”. Po czym poszedł po swoją pałkę. Ogarnął mnie wtedy strach i w sercu pośpiesznie zwróciłam się do Boga z prośbą, by dał mi odwagę i wiarę oraz uchował mnie przed staniem się judaszem. Jeden z policjantów obrzucił mnie gniewnym spojrzeniem i podbiegł do mnie. Instynktownie zasłoniłam klatkę piersiową rękami, ale i tak wymierzył mi brutalny cios, od którego aż się zatoczyłam. Powiedział zaciekle: „Już ja ci pokażę nic nie mówić! Spójrz tylko, co mogę ci zrobić!”. Inny policjant, dzierżąc pałkę, krzyknął: „Dostaniesz nauczkę za to, że się nie przyznałaś. Zobaczymy, co powiesz na to!”. Po czym podniósł swoją pałkę i wymierzył mi gwałtowny cios. Instynktownie odwróciłam się w prawo, a jego pałka mocno uderzyła mnie w głowę z lewej strony. Gdy mnie uderzył, tylko zaszumiało mi w głowie, a potem upadłam na podłogę i straciłam przytomność. Ocknęłam się, nie wiedząc, jak długo byłam nieprzytomna. W głowie miałam kompletną pustkę i nic nie pamiętałam. Pomyślałam: „Jak się tu znalazłam?”. Moja głowa była odrętwiała i zarazem odczuwałam tępy ból. Leżałam na podłodze i nie mogłam się ruszyć. Czułam tylko, że moja prawa ręka jest bezwładna, straciłam czucie w prawej części ciała i nie miałam nad nią kontroli, jakbym była w połowie sparaliżowana. Po dłuższej chwili w końcu przypomniałam sobie, że zostałam aresztowana za wiarę w Boga. Widząc mój stan, policja przerwała przesłuchanie. Podnieśli mnie, zabrali do aresztu śledczego i rzucili na ziemię.

Gdy tylko się tam znalazłam, kilka sióstr zebrało się wokół mnie, a widząc, że zostałam tak pobita, powiedziały ze złością: „Jak oni mogą być tacy okrutni? Jak mogli biciem doprowadzić kogoś w pełni zdrowego do takiego stanu? Oni są zupełnie pozbawieni człowieczeństwa! To prawdziwa banda diabłów!”. Siostry masowały moje ręce i nogi i pocieszały mnie. Byłam tak wzruszona, że zaczęłam płakać. Wiedziałam, że to jest Boża miłość i ciepło spłynęło na moje serce. Razem ze mną uwięzionych było osiem sióstr. Jedna z nich miała na imię Ming Xin. Siedziałyśmy w jednej celi. Kiedy po raz pierwszy trafiłam do aresztu, miałam jeszcze względnie trzeźwy umysł, normalnie mówiłam i reagowałam, nie byłam tylko w stanie swobodnie poruszać prawą stroną ciała. Nie mogłam wyprostować prawej ręki i musiałam trzymać ją tak, jakbym niosła koszyk. Nie mogłam porządnie umyć twarzy ani nawet wycisnąć pasty do zębów z tubki. Podczas posiłków mogłam utrzymać łyżkę tylko lewą ręką. Chodząc, musiałam ciągnąć za sobą prawą stopę, jakby połowa mojego ciała była sparaliżowana. Siostry bały się, że ogarnie mnie całkowity paraliż, więc codziennie w południe podczas przerwy pomagały mi ćwiczyć. Jedna z nich unosiła moje ramię, inna je masowała, by pobudzić przepływ krwi, podczas gdy jeszcze inna pomagała mi poruszać nogą, przy pomocy własnej stopy krok po kroku popychając mnie do przodu lub kucając i dłońmi przesuwając moją nogę w przód. Widząc, że moje ciało jest w takim stanie, poczułam ogromne osłabienie i pomyślałam: „Mam sparaliżowaną jedną stronę ciała, nie potrafię sama o siebie zadbać i obciążam moje siostry obowiązkiem opieki nade mną. Czy nie stałam się osobą bezużyteczną?”. Myśląc o tym, bardzo się zasmuciłam. Zniechęcona i słaba, pomyślałam o pewnym fragmencie słów Bożych: „Na tym etapie dzieła wymaga się od nas najgłębszej wiary i miłości. Najdrobniejszy przejaw nieostrożności może spowodować potknięcie, bo ten etap dzieła różni się od wszystkich poprzednich: tym, co Bóg doskonali, jest ludzka wiara, która jest niewidzialna i niematerialna. Bóg przeobraża słowa w wiarę, miłość i życie” (Ścieżka… (8), w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boże dodały mi wiary. Bóg dopuścił, by coś takiego mi się przydarzyło, aby udoskonalić moją wiarę. Policja wprawdzie mnie okaleczyła, lecz dzięki temu, że Bóg pokierował siostrami, aby się o mnie troszczyły i opiekowały się mną, wspólnie omawiając słowa Boże, doświadczyłam Jego miłości. Choć nie miałam pojęcia, kiedy powrócę do zdrowia, świadomość, że Bóg nieustannie mnie prowadzi, dodała mi wiary, by iść dalej.

W areszcie śledczym siostry codziennie pomagały mi ćwiczyć. Rano mnie ubierały, w porze posiłków karmiły mnie chlebem kukurydzianym na parze, a w nocy pomagały mi przygotować posłanie. Często też omawiały ze mną słowa Boże i śpiewały dla mnie hymny. Byłam bardzo wzruszona, widząc, jak się o mnie troszczą. Jakże nienawidziłam policji za to, że okaleczyła mnie do tego stopnia, iż nawet wykonywanie zwykłych czynności sprawiało mi trudność. Mimo to każdego dnia kazano mi siedzieć od rana do 19:00, tak jak wszystkim innym, a ciało marzło mi na wskroś. Nocą kazali mi wręcz przez godzinę dyżurować, ale siostry na zmianę zajmowały moje miejsce, by mi pomóc. Miesiąc później KPCh skazała mnie na dwa lata reedukacji na drodze pracy fizycznej za „zakłócanie porządku publicznego”. Bardzo mnie to zmartwiło. Byłam na wpół sparaliżowana, nie mogłam o siebie zadbać i czułam się bezużyteczna – jak miałabym przetrwać te dwa długie lata? Siostry pocieszyły mnie, mówiąc: „Mamy Boga, na którego możemy liczyć, i On nam pomoże. Musimy pokładać wiarę w Bogu!”. Gdy przewożono nas do więzienia, siostry śpiewały wiele hymnów, między innymi hymn Pragnę ujrzeć dzień, w którym Bóg zyskuje chwałę, który bardzo mnie poruszył: „Z Bożym posłannictwem w sercu nigdy nie ugnę kolan przed szatanem. Choćby spadła mi głowa i polała się krew, kręgosłup ludu Bożego nie może się ugiąć. Złożę donośne świadectwo o Bogu i upokorzę diabły i szatana. Ból i trudy są predestynowane przez Boga, a ja będę lojalny i podporządkuję się Mu aż do śmierci. Nigdy więcej nie sprawię, by Bóg płakał lub się martwił. Ofiaruję Bogu moją miłość i lojalność i wypełnię moją misję, by przynieść Mu chwałę” (Podążaj za Barankiem i śpiewaj nowe pieśni). Słuchając hymnu, poczułam się bardzo podbudowana i zaczęłam śpiewać, a im dłużej śpiewałam, tym bardziej wzrastała moja wiara. Mimo że zostałam okaleczona i skazana na więzienie, moje cierpienie miało sens. Dzięki niemu byłam w stanie nieść świadectwo o Bogu i upokarzać diabła szatana. To było coś cudownego. Myśląc o tym, nie czułam już zniechęcenia i byłam gotowa podporządkować się Bożym rozporządzeniom i ustaleniom. Im dłużej śpiewałyśmy, tym bardziej byłyśmy poruszone, a niektóre siostry płakały – nie dlatego, że tęskniły za domem czy martwiły się wyrokiem, lecz dlatego, że czuły w swoich sercach szczęście i radość oraz miały poczucie cudowności tego, iż mogą nieść świadectwo o Bogu!

Tamtejsi strażnicy więzienni zauważyli, że nie mogę wykonywać pracy fizycznej, i nie chcieli mnie przyjąć. Długo nad tym dyskutowali, aż w końcu niechętnie mnie wzięli. Kazali mi pracować w warsztacie. Kiedy kierownik zobaczył, że nie jestem w stanie nic zrobić, zostałam skierowana do sprzątania toalet. Ponieważ nie czułam prawej strony ciała, chodziłam, opierając się całym ciężarem na lewej kończynie i poruszałam się z trudem, ciągnąc za sobą prawą nogę. Myjąc podłogę, kucałam na lewej nodze i przyciągałam do siebie prawą, z trudem posługując się tylko lewą ręką. Gdy skończyłam myć jakiś kawałek podłogi, było mi bardzo ciężko znów się podnieść. Sprzątałam codziennie od wczesnego ranka do 22:00. Czułam się pokrzywdzona i myślałam: „Kazali mi pracować w takim stanie – oni naprawdę nie traktują człowieka po ludzku!”. Jeszcze bardziej rozzłościło mnie to, że strażnicy więzienni codziennie zmuszali mnie do wykonywania porannych ćwiczeń z osadzonymi z grupy treningowej. Musiałyśmy biegać, a ja stałam pośrodku grupy, więc gdy wszyscy zaczynali biec, to mnie przewracali. Mimo to nie odpuszczali mi. Nigdy nie udawało mi się nadążyć za ćwiczeniami, więc szef oddziału ukarał mnie, każąc mi chodzić po spacerniaku. Nie byłam w stanie podnieść prawej nogi, więc chodząc, musiałam ją ciągnąć. Po jednym dużym okrążeniu spacerniaka byłam zbyt zmęczona, by iść dalej, a brzegi mojego buta były całe starte. Z czasem nie mogłam już tego znieść i wewnętrznie czułam się bardzo słaba. Ming Xin rozmawiała ze mną, dodając mi otuchy i pocieszając mnie, wyrecytowała mi też pewien fragment słów Bożych. Bóg Wszechmogący mówi: „Musisz cierpieć trudy dla prawdy, musisz poświęcić się prawdzie, musisz znosić upokorzenie dla prawdy, a żeby posiąść więcej prawdy, musisz doświadczyć więcej cierpienia. To właśnie powinieneś czynić. (…) Powinieneś dążyć do wszystkiego, co jest piękne i dobre, i powinieneś iść w życiu ścieżką, która ma większe znaczenie” (Doświadczenia Piotra: jego znajomość karcenia i sądu, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słuchając słów Bożych, zrozumiałam, że poprzez to cierpienie, Bóg pragnie wpoić mi prawdę. Przeżywanie tego cierpienia miało sens i powinnam doświadczać go z wiarą. Choć byłam okaleczona i mimo to musiałam pracować, Bóg był ze mną, a siostry przy mnie, i często omawiały ze mną słowa Boże. Czułam, że Bóg nigdy mnie nie opuścił. Czułam Bożą miłość.

Jako że w żaden sposób mnie nie leczono, mój stan z każdym dniem się pogarszał. Nie miałam odwagi poruszyć prawą stroną ciała, bo gdy to robiłam, ból był nie do zniesienia. Nie byłam w stanie podnieść się z pozycji leżącej i siostry musiały mi pomagać. Moja prawa ręka bardzo zesztywniała i nie byłam nawet w stanie wypłukać ust podczas mycia zębów. Ming Xin ubłagała szefa oddziału i w końcu przestano zmuszać mnie do sprzątania toalet. Nie pozwalano mi się jednak położyć. Każdego dnia musiałam przesiedzieć ponad 10 godzin, zanim pozwolono mi iść spać. Znosiłam ból i opierałam się słabo o ścianę, nie mając odwagi się ruszyć. Później mój stan coraz bardziej się pogarszał. Gdy trzymałam łyżkę, moja lewa ręka zaczynała się trząść i podczas posiłków rozsypywało mi się wszędzie jedzenie. Mój umysł był zupełnie pusty, jakbym nie miała żadnych myśli. Wiedziałam tylko, iż wierzę w Boga, i chciałam słuchać sióstr omawiających słowa Boże – o niczym innym nie miałam pojęcia. Moje wspomnienia były w dalszym ciągu fragmentaryczne. Zapominałam o rzeczach, które dopiero co się wydarzyły, i byłam w stanie coś zapamiętać tylko na chwilę. Mój mózg reagował powoli i wpatrywałam się pustym wzrokiem w różne rzeczy. Czasami głupio się śmiałam, nie zdając sobie nawet z tego sprawy. Dopiero gdy jedna z sióstr kazała mi przestać, opamiętywałam się i hamowałam śmiech. Moje IQ w tamtym czasie było jak u małego dziecka. Mówiłam łamiącym się głosem i bardzo powoli. Często siedziałam zgarbiona na łóżku, wpatrując się w swoje dłonie i stopy, i chichotałam bezwiednie. Pewnego razu Ming Xin wróciła do celi po skończonej pracy, a ja zaczęłam się do niej szczerzyć, jakbym zobaczyła krewną. Ona poklepała mnie po ramieniu i zapytała: „Dlaczego się tak uśmiechasz? Wiesz, jak mam na imię?”. Ja tylko dalej się szczerzyłam, potrząsnęłam głową i powiedziałam: „Nie… wiem…”. Chwilę później przypomniało mi się i powiedziałam: „Masz… na… imię… Ming”. Ile bym jednak nie myślała, i tak nie mogłam przypomnieć sobie jej nazwiska. Szef obozu pracy dostrzegł mój stan i bał się, że tam umrę, a odpowiedzialność spadnie na niego, zgodził się więc, by lekarz obozowy podał mi kroplówkę. Ów doktor jednak dał mi lekarstwo na chybił trafił, bez wcześniejszego badania. W rezultacie mój stan nie tylko się nie poprawił, lecz wręcz pogorszył. Dłonie i stopy zaczęły mi puchnąć, nie mogłam ruszać palcami u rąk, a palce stóp zaczerwieniły się i opuchły, jakbym miała odmrożenia. Nie było innego wyjścia, jak tylko zabrać mnie do szpitala okręgowego. Badanie wykazało, że doszło do nagromadzenia się płynu w przestrzeni podtwardówkowej spowodowanego urazem głowy, co skutkowało uciskiem nerwów i porażeniem połowiczym. Lekarz powiedział, że mogę umrzeć, jeśli płyn nie zostanie w porę usunięty chirurgicznie. Jednakże mojej rodziny nie było stać na operację, więc po prostu zabrano mnie z powrotem do obozu pracy. W drodze powrotnej niewyraźnie usłyszałam, jak mówią: „Nie stać jej na leczenie, ale nie możemy pozwolić jej tu umrzeć. Powinniśmy dać jej zwolnienie warunkowe ze względów zdrowotnych”. Miałam luki w pamięci i nic mnie specjalnie nie obchodziło. Wiedziałam tylko, że wierzę w Boga i że powierzam Mu swoje życie i śmierć.

Kiedy wróciłam do obozu, umieszczono mnie w innej celi i nie mogłam skontaktować się z siostrami, z którymi wcześniej przebywałam. W owym czasie bardzo cierpiałam. Siedziałam na łóżku i patrzyłam na drzwi, mając nadzieję, że ujrzę w nich którąś z sióstr. Kiedy przebywałam z siostrami, często omawiały one ze mną słowa Boże i dodawały mi otuchy, teraz jednak czułam się taka samotna i zagubiona. Mój mózg nie funkcjonował zbyt dobrze i nie mogłam przypomnieć sobie słów Bożych, nie miałam też możliwości słuchania sióstr omawiających ze mną owe słowa – czyżby Bóg już mnie nie chciał? Odczuwałam ogromny ból i zastanawiałam się, jaki sens ma moje życie bez Boga. Później przyszła mi do głowy myśl o śmierci. Przestałam jeść. Ktoś z mojej celi poszedł po Ming Xin, ona zaś przyszła do mnie, gdy kierownika nie było w pobliżu. Na jej widok bardzo się ucieszyłam. Podeszła do mojego łóżka i poklepała mnie. Pomagając mi rozmasować rękę i ramię, zapytała: „Dlaczego nie jesz? Czy to ma służyć twojemu zdrowiu?”. Powiedziałam przez łzy: „Tęskniłam… za… tobą. Zamknęli… mnie… tutaj,… gdzie nie ma… nikogo,… kto omawiałby… ze mną… słowa Boże. Jestem… taka… samotna. Czy Bóg… już mnie… nie chce? Moje życie… nie ma już… żadnego sensu”. Ming Xin pocieszała mnie, mówiąc: „Bóg nadal nas chce. Po prostu czeka, aż będziemy nieść o Nim świadectwo! Musimy dobrze żyć!”. Następnie wyrecytowała mi następujący hymn zawierający słowa Boże: „Jestem zdecydowany kochać Boga”. „Wszelkie sprawy i wszelkie rzeczy pozostają w Twoich rękach; mój los spoczywa w Twoich rękach, spoczywa w nich samo moje życie. Teraz pragnę Cię kochać i bez względu na to, czy mi na to pozwolisz i jak szatan będzie mi przeszkadzał, jestem zdeterminowany, by Cię miłować. Sam jestem gotów szukać Boga i podążać za Nim. Nawet jeśli Bóg zechce mnie opuścić, nadal będę za nim podążać. Czy On mnie pragnie, czy też nie, będę Go nadal kochał i ostatecznie muszę Go zdobyć. Ofiaruję Bogu moje serce, i choćby nie wiem, co zrobił, będę za nim szedł przez całe moje życie. Cokolwiek by się nie działo, muszę kochać Boga i muszę Go zdobyć; nie spocznę aż Go nie zdobędę” (Szczera miłość do Boga jest spontaniczna, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Ming Xin powiedziała mi: „Musimy pokładać w Bogu prawdziwą wiarę! Niezależnie od tego, co nas spotka, musimy podążać za Nim aż do końca. Nasza wcześniejsza determinacja nie może się zachwiać. Tylko wtedy naprawdę miłujesz Boga i żywisz prawdziwą wiarę. Teraz sytuacja wygląda inaczej i nie ma tutaj sióstr, więc myślisz, że Bóg cię nie chce. Czy nie żywisz błędnego mniemania o Bogu? Gdzie podziała się twoja wiara? Bóg zaaranżował dla nas tę sytuację w nadziei, że wytrwamy przy świadectwie o Nim. Musimy zachować wiarę w Boga!”. Po rozmowie z Ming Xin wiedziałam, iż to nie jest tak, że Bóg mnie nie chce, wiedziałam, że muszę żyć dobrze i nie mogę być tchórzliwa. Musiałam podążać za Bogiem aż do końca, bez względu na wszystko. Odzyskałam nadzieję, moje serce się rozpromieniło i znów byłam szczęśliwa. Gdy Ming Xin zbierała się do odejścia, chwyciłam ją za rękę, nie chcąc, by szła, i powiedziałam: „Chcę… usłyszeć… słowa Boże”. Powiedziała, że do mnie wróci, i zaleciła mi, abym w trudnych chwilach więcej modliła się do Boga, a On mnie wysłucha. Gdy odeszła, modliłam się do Boga tymi słowami: „Dobry… Boże, czuję się… taka… samotna, nie mam… tu… nikogo, mój… mózg… nie funkcjonuje… prawidłowo, chcę… usłyszeć… Twoje słowa, proszę… ześlij mi… kogoś, chcę… usłyszeć… Twoje słowa”.

Dzień po odmówieniu tej modlitwy szef oddziału powiedział: „Chen, oto twoja współwięźniarka. Dotrzyma ci towarzystwa”. Gdy zobaczyłam siostrę Li He, byłam zachwycona! Wiedziałam, że Bóg wysłuchał mojej modlitwy. Li He również ucieszyła się na mój widok. Przytulając mnie, powiedziała: „Słyszałam, że zostałaś ciężko ranna w wyniku pobicia, i bardzo chciałam cię zobaczyć, a teraz w końcu mogę cię ujrzeć!”. Li He opiekowała się mną troskliwie każdego dnia, pomagała mi ćwiczyć, rozmawiała ze mną i często omawiała słowa Boże, mobilizując mnie i pocieszając. Z czasem mój umysł zaczął reagować i mogłam nawiązać z nią kontakt. Pewnego dnia spojrzałam na swoje ręce i powiedziałam do Li He: „Kiedy… mój stan… się poprawi? Czy kiedykolwiek… będzie lepiej?”. Wówczas ona tak to omówiła: „Czyż Bóg nie wypowiedział tych słów? »Bóg Wszechmogący jest wszechmocnym lekarzem! Trwać w chorobie to być chorym, lecz trwać w duchu to mieć się dobrze. Jeśli zostało ci choćby jedno tchnienie, Bóg nie pozwoli ci umrzeć« (Wypowiedzi Chrystusa na początku, rozdz. 6, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). »To zupełnie normalne, że gdy ludzie przechodzą próby, są słabi, odczuwają w swym wnętrzu negatywne emocje, albo nie mają jasności co do Bożych intencji lub swej ścieżki praktyki. Jednak ogólnie rzecz biorąc, musisz mieć wiarę w Boże dzieło i nie zaprzeć się Boga, dokładnie tak jak Hiob« (Ci, którzy mają zostać udoskonaleni, muszą przejść uszlachetnianie, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Musimy żyć według słów Bożych i nie możemy popadać w rozpacz. Bóg jest wszechmogący i nasze ozdrowienie leży w Jego rękach. Absolutnie nie wolno nam się skarżyć! Hiob nigdy nie stracił wiary w Boga pomimo tak straszliwych prób, dlatego też musimy wierzyć w słowa Boga i pokładać w Nim prawdziwą wiarę!”. Słuchając tego, czułam się bardzo szczęśliwa. Pomyślałam, że słowa Boże są wspaniałe.

Mniej więcej w grudniu trochę mi się polepszyło. Podczas mycia stóp nagle zauważyłam, że moja prawa noga i stopa są białe. Paznokcie u tej stopy nie rosły od sześciu miesięcy. Nigdy wcześniej tego nie zauważyłam. Pomyślałam: „Stan mojej ręki i nogi ani trochę się nie poprawił. Ich wygląd wskazuje na to, że umrę. Mam dopiero 41 lat. Czy naprawdę umrę w ten sposób?”. Poczułam się bardzo przybita i modliłam się do Boga: „Dobry Boże, aresztowano mnie za to, że w Ciebie wierzę. Nawet jeżeli przyjdzie mi umrzeć, nie będę tego żałować. A jeśli przeżyję, będę dalej w Ciebie wierzyć!”. Raz za razem, modliłam się w sercu tymi słowami. Po modlitwie poczułam, jak wzbiera we mnie krew i zrobiło mi się trochę gorąco. Nigdy wcześniej tego nie czułam. Następnego dnia, kiedy Li He odprowadzała mnie do toalety, spostrzegłam, że jestem w stanie lekko unieść prawą nogę. Wcześniej, za każdym razem, gdy wchodziłam do toalety, Li He musiała przeciągać moją nogę przez próg. Tym razem już miała się schylić, ale zanim zdążyła pociągnąć mnie za nogę, udało mi się zrobić to samodzielnie! Gdy to zobaczyłyśmy, obie byłyśmy podekscytowane i poczułam ogromną wdzięczność wobec Boga. 26 grudnia zatwierdzono moje warunkowe zwolnienie lekarskie. Nie spodziewałam się tego. W tamtym czasie miały zostać wydane tylko dwa zwolnienia, ale w więzieniu przebywały trzy ciężko chore osoby, byłam więc zaskoczona, że mi je przyznano. Kierownik powiedział: „Chen, przyjechał po ciebie mąż. Możesz wrócić do domu. Tam odsiedzisz roczny wyrok. Nie wolno ci głosić ewangelii. Zawiadomimy też lokalne władze, by miały na ciebie oko”. Byłam taka szczęśliwa. Ming Xin też się cieszyła. Pospiesznie pomogła mi pozbierać rzeczy i wyprowadziła mnie z celi. Mój mąż musiał zapłacić obozowi pracy kaucję w wysokości 2000 juanów, nim mogłam opuścić to piekło na ziemi.

Po powrocie do domu byłam w stanie tylko leżeć w łóżku. Nie mogłam ruszać rękami ani nogami. Czułam się jak galareta. Tamten rok w domu był naprawdę ciężki. Mieliśmy ponad 10 000 juanów długu. Musieliśmy nawet pożyczyć pieniądze na moje zwolnienie warunkowe. Nie byłam leczona, bo nie mieliśmy ani grosza. Żyjąc w chorobie, czasem cierpiałam, ale wiedziałam, że wszystko jest w rękach Boga i że to od Niego zależy, czy wyzdrowieję, czy nie. Bóg jest moim największym wsparciem. Często modliłam się do Boga i stopniowo stawałam się coraz silniejsza duchowo. W tamtym czasie bardzo pragnęłam czytać słowa Boże, ale ponieważ KPCh wciąż mnie obserwowała, bracia i siostry nie mieli możliwości skontaktowania się ze mną. Moja mama była wierząca i przyniosła mi odręczny egzemplarz słów Bożych. Byłam zachwycona i natychmiast go od niej wzięłam. W kółko czytałam owe słowa Boże. Choć nie byłam w stanie nic z nich zapamiętać, rozumiałam je. Czułam się bardzo radosna i spokojna i nie myślałam o tym, czy będę żyć, czy też umrę. Dopóki mogłam czytać słowa Boże, dopóty byłam zadowolona. Po dwóch czy trzech miesiącach, bez przyjmowania leków i zastrzyków, byłam w stanie jako tako chodzić i jeść samodzielnie.

Pewnego dnia w 2004 roku zauważyłam w szufladzie papierową paczkę. Kiedy ją otworzyłam, zobaczyłam kasetę magnetofonową z poplątaną taśmą i pomyślałam sobie: „Czy to kaseta z hymnami?”. Poprosiłam syna, aby ją rozplątał i włożył do odtwarzacza. Ku mojemu zaskoczeniu zaczęła grać. Jakże byłam podekscytowana, słysząc hymny ze słowami Bożymi! Później codziennie słuchałam w kółko owych hymnów, a moje serce jaśniało za każdym razem, gdy je odtwarzałam. Czułam ogromną inspirację, zwłaszcza gdy słuchałam „Pieśni zwycięzców”: „Czy kiedykolwiek przyjęliście błogosławieństwa, które były dla was przeznaczone? Czy kiedykolwiek podążaliście za obietnicami, które wam złożono? Prowadzeni przez światło przełamiecie morderczy uścisk sił ciemności. Pośród mroku nie zgubicie przewodnictwa tego światła. Będziecie panami wszystkich rzeczy. Będziecie zwycięzcami w obliczu szatana. Podczas upadku królestwa wielkiego czerwonego smoka staniecie pośród niezliczonych ludzi jako dowód Mojego zwycięstwa. Będziecie stanowczy i niezłomni w ziemi Sinim. Poprzez cierpienia, które znosicie, odziedziczycie Moje błogosławieństwa i będziecie promienieć Moim światłem chwały w całym wszechświecie” (Słowa Boże dla całego wszechświata, rozdz. 19, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Zrozumiałam, że Bożym dziełem w dniach ostatecznych jest wykorzystanie prześladowań wielkiego czerwonego smoka do udoskonalenia grupy zwycięzców. Choć doświadczyłam pewnych trudności i zostałam okaleczona, okoliczności te udoskonaliły moją wiarę i byłam w stanie wytrwać dzięki przewodnictwu słów Bożych. Gdy zostałam kaleką, nie tylko straciłam pamięć, lecz nawet nie potrafiłam sama o siebie zadbać. Raz po raz czułam zniechęcenie i słabość. Tylko dzięki temu, iż Bóg pomógł mi za pośrednictwem sióstr, które wielokrotnie omawiały ze mną Jego słowa, odnalazłam wiarę, która pozwoliła mi przetrwać tę trudną sytuację. To pokazało mi, że słowa Boże są światłem i w każdej chwili mogą oświetlić ludziom drogę i wskazać im ścieżkę, którą powinni podążać. Choć moje ciało nieco ucierpiało, doświadczenie tej sytuacji pozwoliło mi zrozumieć prawdę, moja wiara w Boga wzrosła i zyskałam pewne zrozumienie Bożej wszechmocy i suwerennej władzy. Moje cierpienie miało głęboki sens! Słowa Boże mnie motywowały, a mój stan poprawiał się z dnia na dzień. W znacznym stopniu wróciła mi pamięć i byłam w stanie mówić spójnie. W 2005 roku już powoli chodziłam. Pod koniec tego roku sama wybrałam się pociągiem, by odwiedzić moją młodszą siostrę w innym mieście i głosiłam jej ewangelię Boga Wszechmogącego. Niektórzy z moich krewnych, gdy zobaczyli, że wracam do zdrowia, powiedzieli: „Bóg naprawdę istnieje!”. Niektórzy mówili: „Twój Bóg naprawdę jest wszechmogący!”. Teściowa mojej starszej siostry, dowiedziawszy się o moim doświadczeniu, również przyjęła Bożą ewangelię dni ostatecznych. Później całkowicie wyzdrowiałam. Już nie kulałam i byłam całkiem normalną osobą. Ludzie wokół mnie byli zdumieni moim szybkim ozdrowieniem. Pewnego razu wpadłam na ulicy na Ming Xin i nie posiadałam się z radości. Od razu ją przytuliłam i obie wzruszyłyśmy się do łez. Kiedy w 2018 roku miałam badanie kontrolne, lekarz długo wpatrywał się ze zdziwieniem w moje zdjęcie rentgenowskie i powiedział, że krwiak w mojej głowie już się wchłonął. To, że obrzęk wchłonął się po tak poważnym uszkodzeniu mózgu bez żadnego leczenia, było prawdziwym cudem! Gdy to usłyszałam, z całego serca dziękowałam Bogu! Z umierającej, sparaliżowanej osoby pomału wracałam do pełnej sprawności – czegoś takiego nikt nawet nie śmiał sobie wyobrazić.

Po tym doświadczeniu zrozumiałam, iż Bóg zarządza wszystkimi rzeczami, a życie i śmierć ludzi są w Jego rękach. Dokładnie tak, jak mówi Bóg: „Serce i duch człowieka są w zasięgu Boga; Bóg widzi też wszystko, co dzieje się w jego życiu. Bez względu na to, czy w to wszystko wierzysz, czy nie, wszystko bez wyjątku, tak to, co żywe, jak i to, co martwe, będzie przemieszczać się, zmieniać, odnawiać i znikać zgodnie z Bożym zamysłem. Oto w jaki sposób Bóg sprawuje suwerenną władzę nad wszystkimi rzeczami” (Bóg jest źródłem ludzkiego życia, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Dzięki temu wyjątkowemu doświadczeniu moja wiara w Boga bardzo wzrosła. Bóg dał mi w życiu drugą szansę. Nie ma znaczenia, jakie prześladowania czy udręki spotkają mnie w przyszłości, już zawsze będę niezachwiana w swojej wierze i podążaniu za Bogiem, i będę dobrze wykonywać swój obowiązek, aby odwdzięczyć się za Jego miłość.


6. Zacięta duchowa walka

Autorstwa Li Jing, Chiny

Po tym, gdy w 1993 roku zostałam chrześcijanką, poznałam pastorkę Liu, która wydawała się miła i dowcipna. Miała rozległą wiedzę na temat Biblii i duże doświadczenie. Często też jeździła w różne miejsca, aby się uczyć i głosiła w wielu kościołach. Była życzliwa i zawsze cierpliwie pomagała wierzącym, bez względu na trudności, jakie napotykali. Większość z nich ją szanowała. Ja również odczuwałam w stosunku do niej szacunek i podziw. Myślałam, że ma prawdziwą wiarę w Pana. Pastorka Liu naprawdę mnie ceniła i wyznaczyła mnie do opieki nad chórem. Gdy wyjeżdżała, żeby pobierać nauki, przekazywała mi odpowiedzialność za kościół.

W marcu 1999 roku daleki krewny przedstawił mi dwóch braci, którzy podzielili się ze mną Bożą ewangelią dni ostatecznych. Poprosili, żebym przyprowadziła innych braci i siostry, którzy prawdziwie wierzyli w Pana, aby oni również jej wysłuchali. Pierwszą osobą, która przyszła mi na myśl, była pastorka Liu, więc ją zaprosiłam. Jednak Liu niespodziewanie powiedziała, że w dniach ostatecznych będą pojawiać się fałszywi chrystusowie, aby wprowadzać ludzi w błąd. Poprosiła, żebym nie słuchała tych dwóch braci i żebym ich odprawiła. Widziałam, że bracia ci byli poważni i porządni, a ich omówienia były zgodne z Biblią, więc jej nie posłuchałam. Przyprowadziłam nawet kilkoro współpracowników, aby posłuchali, jak głoszą ewangelię, nic jej o tym nie mówiąc. Bracia omówili z nami przyczynę wyludniania się kościoła, trzy etapy Bożego dzieła, jak odróżnić prawdziwego Chrystusa od fałszywych chrystusów oraz jak w dniach ostatecznych Bóg dokonuje swojego dzieła osądzania, aby oczyścić ludzi. Im dłużej słuchaliśmy, tym więcej chcieliśmy się dowiedzieć. Nasze duchy czuły się wyjątkowo odżywione. Gdy przeczytaliśmy słowa wypowiedziane przez Boga Wszechmogącego, doszliśmy do wniosku, że są to faktycznie słowa Boga. Mają one władzę i moc. Są głosem Boga. Nie mógłby ich wypowiedzieć żaden człowiek. Dzięki ich badaniu zyskaliśmy pewność, że Bóg Wszechmogący to Pan Jezus, który powrócił. Byliśmy wszyscy bardzo podekscytowani. Nie spodziewaliśmy się, że Pan Jezus, na którego przez tyle lat czekaliśmy, naprawdę powrócił. Jesteśmy naprawdę błogosławieni! Pomyślałam: „Pastorka Liu prawdziwie wierzy w Pana. Potrafi porzucić dla Niego różne rzeczy i ponosić koszty na Jego rzecz. Rozumie też Biblię. Ostatnim razem mnie nie posłuchała, bo bała się, że zostanie sprowadzona na manowce. Gdy dowie się, że Pan Jezus powrócił, na pewno to przyjmie”. Pełna radości i zachwytu, przyprowadziłam do niej obu braci, aby podzielili się z nią Bożą ewangelią dni ostatecznych. Powiedziałam: „Pastorko Liu, Pan Jezus naprawdę powrócił i dokonuje teraz dzieła osądzania, rozpoczynając od domu Bożego. Czy nie obawiasz się, że fałszywi chrystusowie mogą wprowadzić cię w błąd? Ci dwaj bracia bardzo jasno omawiają, jak odróżnić ich od prawdziwego Chrystusa. Powinnaś ich posłuchać!”. Niechętnie nas przyjęła. Bracia przeczytali jej słowa Boga Wszechmogącego i omówili z nią prawdę dotyczącą odróżniania fałszywych chrystusów od prawdziwego Chrystusa. Nieoczekiwanie pastorka Liu powiedziała z niecierpliwością: „Milczcie! Nawet gdybym to rozumiała, i tak bym tego nie przyjęła! Nawet gdyby to była prawdziwa droga, i tak bym jej nie przyjęła! Chcecie, żebym was posłuchała? Od lat pracuję i głoszę w kościele. Pobierałam nauki w wielu miejscach i spotykałam się z różnymi ludźmi. Co roku spędzam w seminarium kilka miesięcy na nauce. Chcecie powiedzieć, że robiłam to wszystko na darmo?”. Mówiła dalej, wyliczając na palcach: „Jestem odpowiedzialna za sześć kościołów. Wszyscy wierzący, którzy do nich należą, byli prowadzeni przeze mnie. Ten kościół mnie prosi, abym przyjechała się modlić. Tamten kościół mnie prosi, abym przyjechała głosić. Nie zamierzam was dalej słuchać. Muszę być odpowiedzialna wobec swoich wierzących. Muszę chronić swoje owieczki!”. Wskazała na mnie z wściekłością w oczach i powiedziała surowym tonem: „Mówiłam ci, żebyś ich nie słuchała, ale mnie nie posłuchałaś. Zostałaś wprowadzona w błąd, a teraz chcesz, żebym razem z tobą została sprowadzona na manowce? Myślisz, że się na to nabiorę? Wydaje ci się, że jestem taka otumaniona jak ty? Nie rozumiesz Biblii. Dobrze ci radzę, wycofaj się i to szybko!”. Jeden z braci powiedział: „Wszyscy wierzymy w Pana i wyczekujemy Jego przyjścia. Bóg Wszechmogący to Pan Jezus, który powrócił. Bóg Wszechmogący mówi: »Powrót Jezusa jest wielkim zbawieniem dla tych, którzy są w stanie przyjąć prawdę, natomiast dla tych, którzy nie są w stanie jej przyjąć, jest znakiem potępienia. Powinniście wybrać własną drogę, nie powinniście bluźnić przeciwko Duchowi Świętemu ani odrzucać prawdy. Nie powinniście być ignorantami i arogantami, ale osobami podporządkowującymi się przewodnictwu Ducha Świętego, łaknącymi prawdy i poszukującymi jej – tylko na tej drodze odniesiecie korzyść« (Zanim ujrzysz duchowe ciało Jezusa, Bóg stworzy już na nowo niebo i ziemię, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło)”. Gdy pastorka Liu to usłyszała, wpadła we wściekłość. Wskazała na dwóch braci i powiedziała z bezwzględnością w głosie: „Zamknijcie się. Wynocha! Jeśli jeszcze raz przyłapię was na głoszeniu ewangelii w okolicy, za którą odpowiadam, od razu doniosę na was do biura bezpieczeństwa publicznego!”. Słowa pastorki Liu mnie zszokowały. Zazwyczaj, gdy interpretowała Biblię, mówiła bardzo łagodnym tonem. Myślałam, że gdy jej dziś powiem, że Pan powrócił, z radością to przyjmie. Nie spodziewałam się, że będzie miała takie podejście. Byłam zupełnie skołowana i pomyślałam: „Wierzymy w Pana i wszyscy wyczekujemy Jego przyjścia. Choć Pan powrócił i wyraził prawdę, pastorka Liu tego nie przyjęła. Straciła wręcz panowanie nad sobą i nas odprawiła. Stwierdziła też, że nawet gdyby to była prawdziwa droga, i tak by jej nie przyjęła. Dlaczego więc wierzy w Pana?”.

Pewnego dnia w kwietniu zaprosiłam do domu siedmioro współpracowników z kościoła, żeby także mogli usłyszeć, jak dwaj bracia dają świadectwo o Bożym dziele dni ostatecznych. Czytając słowa Boga Wszechmogącego, wszyscy zrozumieli, że Jego słowa są prawdą i zyskali pewność, że Bóg Wszechmogący to Pan Jezus, który powrócił. Niektórzy z nich byli tak podekscytowani, że po twarzy zaczęły im płynąć łzy. W tym momencie do środka wparowała pastorka Liu. Widząc kluczowych współpracowników, wskazała na nas i ze złością powiedziała: „Nic dziwnego, że na zgromadzeniu kościoła nikogo nie ma, skoro wszyscy jesteście tutaj!”. Potem zaczęła bluźnić przeciwko Bogu. Byłam bardzo zła i powiedziałam: „Nie powinnaś mówić o czymś, czego nie rozumiesz. Grzech bluźnierstwa przeciwko Duchowi Świętemu nie zostanie ci odpuszczony ani w tym, ani w następnym życiu! Nie boisz się, że obrazisz Boga?”. Słysząc to, jeszcze bardziej się zezłościła. Wskazała na mnie, mówiąc: „Mówiłam ci, żebyś ich nie słuchała, ale ty mnie nie posłuchałaś, a nawet zaprosiłaś tylu współpracowników, żeby ich posłuchali! Przez lata cię rozwijałam i wszystko z tobą omawiałam, a ty mnie zdradziłaś, a nawet sprowadziłaś osoby z zewnątrz, żeby głosiły w naszym kościele. Rozwijałam cię na próżno”. Odparłam: „Wierzymy w Pana i wszyscy wyczekujemy Jego przyjścia. Teraz Pan powrócił i wyraził tak wiele prawd. Dlaczego nie pozwalasz braciom i siostrom słuchać?”. Wszyscy współpracownicy stwierdzili: „Zgadza się, pastorko Liu. To prawdziwa droga. Bóg Wszechmogący to Pan Jezus, który powrócił”. Pastorka Liu wskazała na nich i powiedziała: „Jeśli chcecie posłuchać kazania, chętnie je dla was wygłoszę. Wszyscy jesteście współpracownikami. Jesteście fundamentem kościoła. Przez lata was wspierałam i rozwijałam, a wy przybiegliście tutaj, żeby posłuchać tego kazania. W Biblii jest napisane, że w dniach ostatecznych pojawią się fałszywi chrystusowie, aby sprowadzić ludzi na manowce. Jak możecie tego nie wiedzieć? Jeśli zostaniecie wprowadzeni w błąd, czy nie sprowadzicie wszystkich ludzi w kościele na niewłaściwą ścieżkę? Jak się z tego wytłumaczę przed Panem? Wydaje się wam, że Pan powrócił, bo tych dwóch tak mówi? Jesteście tacy naiwni! Nie słuchajcie ich!”. Troje współpracowników przestraszyło się słów pastorki Liu i nie chciało dłużej słuchać. Wiedziałam, że pastorka Liu się myli. Pan Jezus faktycznie powiedział, że w dniach ostatecznych pojawią się fałszywi chrystusowie, którzy będą sprowadzać ludzi na manowce, ale powiedział też, że będą oni wprowadzać ludzi w błąd, czyniąc wielkie znaki i cuda, abyśmy mieli pewne rozeznanie. Pan absolutnie jednak nie powiedział, że z powodu pojawienia się fałszywych chrystusów nie powinniśmy Go powitać czy słuchać Jego głosu. Czy pastorka Liu nie zinterpretowała źle słów Pana? W tym momencie wskazała na braci, którzy głosili ewangelię, i powiedziała: „To, co głosicie, to herezje. Jeśli Bóg przyszedł, to gdzie On jest? Widzieliście Go? Jestem prawną przedstawicielką kościoła, a to są ludzie, którzy do niego należą. Nie możecie tu głosić ewangelii bez mojej zgody!”. Dwaj bracia odpowiedzieli ze spokojem: „Pastorko Liu, owieczki należą do Boga, a nie do jakiegokolwiek człowieka. Pan Jezus powiedział: »Moje owce słuchają mego głosu i ja je znam, a one idą za mną« (J 10:27). Pan powrócił, aby wyrazić prawdę i odnaleźć swoje owieczki. Nie możesz zabronić ludziom słuchać słów Bożych. Jest to niezgodne z Bożymi intencjami!”. Pastorka Liu odpowiedziała rozkazującym tonem: „Skoro nie pozwalam wam głosić tu ewangelii, po prostu nie możecie tego robić! Jeśli nie przestaniecie, natychmiast doniosę na was na policję!”. Na widok bezwzględności pastorki Liu przypomniała mi się przypowieść o złych dzierżawcach, o których mówił w Biblii Pan Jezus. Gdy gospodarz posłał swoje sługi i syna, by zebrali plony, dzierżawcy ich wszystkich zabili i chcieli przejąć majątek gospodarza. Czy podejście pastorki Liu nie było takie samo jak podejście tych dzierżawców? To, że dwaj bracia głosili ewangelię o przyjściu Pana, było czymś dobrym. W końcu była to dobra i radosna nowina. Jednak pastorka Liu tak ich potraktowała, a nawet zagroziła, że naśle na nich policję, wydając ich diabłom, aby wyrządzili im krzywdę. To pokazało, że była na usługach zła! Zyskałam pewne rozeznanie co do pastorki Liu i powiedziałam: „Pastorko Liu, wszyscy wierzymy w Boga. Jak mogłabyś nasłać na tych dwóch braci policję? Czy nie stałabyś się wówczas judaszem? Przypuszczam, że wiesz, jak skończył biblijny Judasz. Zgadza się?”. Gdy to powiedziałam, już więcej się nie odezwała. Mówiłam dalej: „Pastorko Liu, rozumiem twoje uczucia, ale czyż nie wierzymy w Pana, aby wyczekiwać Jego przyjścia? Przybyły do nas osoby, które głoszą powrót Pana. Czy nie jesteś zbyt arbitralna, mówiąc, że to nieprawda, nie poszukując ani tego nie badając? Wszystko, co mówią ci dwaj bracia, jest zgodne z Biblią. Pan powrócił, aby dokonać swojego nowego dzieła…”. Pastorka Liu powiedziała z niecierpliwością: „Milcz! Co ty możesz wiedzieć? Lepiej się szybko wycofaj!”. Gdy skończyła mówić, szybko wyszła, a razem z nią troje współpracowników, których przestraszyły jej wcześniejsze słowa. Pozostali współpracownicy kontynuowali poszukiwania i badania. Ostatecznie przyjęli dzieło Boga Wszechmogącego dni ostatecznych.

Potem pastorka Liu rozpowszechniała w kościele bezpodstawne plotki, aby uniemożliwić ludziom badanie prawdziwej drogi. Mówiła: „To, w co wierzy Li Jing, to herezje. Nie słuchajcie jej. Gdy byłam na spotkaniu w Biurze ds. Religii, zapytałam o to stałych członków komisji biura i Kościoła Potrójnej Autonomii. Wszyscy stwierdzili, że cała społeczność religijna sprzeciwia się Błyskawicy ze Wschodu, a państwo represjonuje i aresztuje tych, którzy w to wierzą. Jeśli wy też w to wierzycie, zostaniecie aresztowani. Dotknie to również wszystkich członków waszych rodzin”. Pastorka Liu odwiedzała także w domach braci i siostry, którzy przyjęli Boże dzieło dni ostatecznych, aby ich niepokoić i im grozić. Niektórych udało jej się tak bardzo sprowadzić na manowce, że nie wytrwali i się wycofali. Dawniej bracia i siostry w kościele utrzymywali ze mną dobre stosunki, ale z powodu zamieszania wywołanego przez pastorkę Liu wszyscy zaczęli mnie unikać. Wywołało to w moim sercu słabość i ból, więc pomodliłam się do Boga: „Dobry Boże, ludzie, którzy kiedyś utrzymywali ze mną dobre relacje w kościele, teraz mnie ignorują. Chowają się na mój widok, jakby ukrywali się przed jakąś zarazą. Bardzo z tego powodu cierpię. Oświeć mnie i poprowadź, abym zrozumiała Twoją intencję”. Później przeczytałam następujące słowa Boże: „Na każdym etapie dzieła, jakiego Bóg dokonuje na ludziach, patrząc z zewnątrz wydaje się, że polega ono na interakcjach między ludźmi, jakby powstało dzięki człowieczym ustaleniom lub było wynikiem spowodowanych przez człowieka przeszkód. Jednakże za kulisami każdy etap dzieła i wszystko, co się dzieje, jest zakładem szatana z Bogiem i wymaga, aby ludzie trwali mocno przy świadectwie o Bogu. Jako przykład weźmy próbę, której poddany został Hiob: za kulisami szatan zakładał się z Bogiem, a to, co przydarzyło się Hiobowi, było czynem ludzi i przeszkodą przez nich stworzoną. Za każdym krokiem dzieła, które Bóg w was podejmuje, kryje się zakład szatana z Bogiem – za wszystkim kryje się toczona walka” (Tylko umiłowanie Boga jest prawdziwą wiarą w Niego, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Dopiero po przeczytaniu słów Bożych zrozumiałam, że okoliczności, w których się znalazłam, były dla mnie duchową walką. Na pierwszy rzut oka wydawało się, jakby ludzie próbowali powstrzymać nas od przyjęcia dzieła Boga Wszechmogącego, ale tak naprawdę to szatan się nimi posługiwał, aby uniemożliwić nam powrót do Boga. Bóg przyszedł, aby zbawić ludzi, a szatan przychodzi, aby zakłócić i zniszczyć Boże dzieło. Musiałam przejrzeć sztuczki szatana i nie dać się tym ludziom, wydarzeniom i rzeczom ograniczać. Musiałam wytrwać przy swoim świadectwie. Zaczęłam się zastanawiać, dlaczego odczuwam taki ból. Było to spowodowane tym, że na początku miałam z tymi ludźmi naprawdę dobre relacje. Niektórzy z nich nawet mnie podziwiali. Teraz jednak mnie ignorowali i miałam wrażenie, jakbym została pozostawiona sama sobie. Przypomniałam sobie, że Pan Jezus powiedział: „Kto nie bierze swego krzyża i nie idzie za mną, nie jest mnie godny” (Mt 10:38). Pan Jezus przyszedł, aby zbawić ludzi, znosząc szyderstwa, oszczerstwa, potępienie i odrzucenie. Bóg cierpiał z tego powodu już dawno temu, czyż zatem każda osoba, która za Nim podąża, nie powinna znosić cierpienia związanego z odrzuceniem, aby krzewić Bożą ewangelię? Gdy o tym pomyślałam, nie czułam już w sercu takiego bólu.

Później, gdy pastorka Liu otwarcie przeszkadzała ludziom w przyjęciu prawdziwej drogi, wraz z braćmi i siostrami dyskretnie ich wspieraliśmy i podlewaliśmy, nadal głosząc ewangelię w kościele. Stopniowo udało nam się przekonać osiemdziesiąt albo dziewięćdziesiąt osób. W sierpniu pastorka Liu zauważyła, że w kościele pojawia się coraz mniej osób, a ofiary topnieją, dlatego jeszcze zacieklej przeszkadzała i zakłócała naszą działalność. Któregoś dnia przyszła do mojego domu i powiedziała z uśmiechem: „Ostatnio nasza relacja stała się nieco niezręczna i czuję się z tego powodu bardzo niekomfortowo. Martwię się o ciebie. Kościół jest naprawdę duży i nie jestem w stanie sama się wszystkim zajmować. Nie mogłabym spać spokojnie, gdybym miała przekazać go komuś innemu, dlatego przygotowuję wszystko, aby powierzyć go w twoje ręce. Co o tym myślisz?”. Zdałam sobie sprawę, że pastorka Liu powiedziała to tylko po to, żeby z powrotem przyciągnąć mnie do kościoła. Pomyślałam, że kiedy wcześniej wierzyłam w Pana, będąc w kościele, nie byłam prześladowana, a bracia i siostry byli dla mnie bardzo mili. Gdybym wróciła do kościoła, może wszyscy znowu by mnie podziwiali i nie musiałabym znosić cierpienia związanego z odrzuceniem. W głębi serca się zawahałam. W tym momencie przypomniałam sobie jednak następujące słowa Boga: „Gdy góry się poruszają, czy mogą zmienić kierunek ze względu na twój status? Kiedy wody płyną, czy mogą tego zaniechać ze względu na status człowieka? Czy niebo i ziemia mogą zamienić się miejscami ze względu na status człowieka?” (Słowa Boże do całego wszechświata, rozdz. 22, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boże pozwoliły mi zrozumieć, że status nie może zbawić ludzi. Może jedynie chwilowo zaspokoić moją dumę, ale gdy nadejdą katastrofy, nie pomoże mi wyjść cało z opresji. Doskonale wiedziałam, że w religijnym kościele nie ma dzieła Ducha Świętego, więc po co miałabym do niego wracać? Byłam taka głupia! To była sztuczka szatana. Nie mogę dać się na nią nabrać. Powiedziałam więc pastorce Liu: „Wierzymy w Pana i nieustannie wyczekujemy Jego przyjścia. Teraz, gdy Go powitałam, jak mogłabym wrócić? Przyjęłam trzeci etap Bożego dzieła. Jest to dzieło osądzania w dniach ostatecznych, które polega na oczyszczeniu grzesznej natury człowieka. Boże dzieło posunęło się naprzód, jak więc mogłabym wrócić do kościoła? Czy to nie byłby krok wstecz? Byłoby to jak powrót z gimnazjum do szkoły podstawowej. Czy miałoby to jakikolwiek sens?”. Pastorka Liu odpowiedziała ze złością: „Proponuję ci awans, a ty nadal nie dostrzegasz, że robię ci przysługę! Uparcie kroczysz niewłaściwą ścieżką! Zostałaś poważnie zwiedziona! Jeśli jeszcze raz pojawisz się w kościele, żeby ukraść owieczki, nie będę dla ciebie taka łaskawa. Od razu doniosę na ciebie na policję”. Pomyślałam: „Jeśli jesteś w stanie nasłać policję na tych, którzy wierzą w Boga, jesteś judaszem”. Pastorka Liu wyszła wściekła. Dzięki przewodnictwu słów Bożych przejrzałam sztuczki szatana. Poczułam w sercu prawdziwy spokój.

We wrześniu wraz z braćmi i siostrami przekonaliśmy kilkanaście osób z pobliskiego kościoła. Gdy pastorka Liu się o tym dowiedziała, przyszła do mojego domu, żeby mnie niepokoić i zaczęła się ze mną awanturować w obecności mojego męża. Stwierdziła też, że państwo sprzeciwia się mojej wierze w Boga Wszechmogącego, i że gdybym pewnego dnia została aresztowana, nie moglibyśmy nawet marzyć o tym, że nasz syn pójdzie na studia. Mój mąż uwierzył pastorce Liu i przestraszył się, że moja wiara w Boga wpłynie na przyszłość naszego syna. Zaczął mnie prześladować i grozić mi rozwodem. Gdy usłyszałam, że wspomniał o rozwodzie, byłam w szoku. Mąż zawsze był dla mnie bardzo dobry i nie sprzeciwiał się mojej wierze w Boga. Dlaczego tak się zmienił? Czy nie była to wina pastorki Liu? Byłam bardzo zła. Jak, będąc pastorką, mogła zrobić coś tak podłego? Nie pozwalała ludziom podążać za Bogiem właściwą ścieżką, skłaniając ich, aby to za nią podążali i to ją wywyższyli, prowadząc jednocześnie wystawne życie z ich ofiar. Była taka podła i nikczemna! Była diabłem, który pożerał dusze ludzi. Mąż był na mnie zły i mówił o rozwodzie przez bite trzy miesiące. W końcu stwierdził: „Masz trzy dni na podjęcie decyzji: wiara w Boga czy nasza rodzina!”. Poczułam w sercu wielki smutek, myśląc: „Co zrobię, jeśli mąż naprawdę się ze mną rozwiedzie? Gdybym została aresztowana i wpłynęłoby to na przyszłość mojego dziecka, w związku z czym mój syn i mąż by mnie znienawidzili, co bym wówczas zrobiła?”. Nie chciałam się rozwodzić. Chciałam mieć swoją rodzinę, ale chciałam też wierzyć w Boga. Stanęłam więc przed Bogiem w modlitwie i poprosiłam Go, aby mnie poprowadził. Potem przypomniałam sobie następujące słowa Boże: „Wasz temperament, potencjał, wygląd, postawa, rodzina, w której się urodziliście; twoja praca i twoje małżeństwo, cały ty, nawet kolor twoich włosów i twojej skóry, a także czas twojego urodzenia – wszystko to zostało ułożone przez Moje ręce. Nawet rzeczy, które czynisz, i ludzie, których spotykasz każdego dnia – wszystko to zostało ułożone przez Moje ręce, nie mówiąc już o tym, że samo wprowadzenie cię dzisiaj w Moją obecność jest tak naprawdę Moim zrządzeniem. Nie wzburzaj się; powinieneś postępować ze spokojem” (Wypowiedzi Chrystusa na początku, rozdz. 74, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Moje przeznaczenie jest w rękach Boga, podobnie jak przyszłość mojego dziecka. Nie mogę iść na kompromis z mężem. Po upływie trzech dni mąż zapytał mnie o moją decyzję. Powiedziałam mu: „Przeznaczenie każdego człowieka jest w rękach Boga. To, do jakiej szkoły pójdzie nasz syn i jaką pracę znajdzie, zostało z góry przez Niego ustalone. Nawet jeśli postanowisz się ze mną rozwieść, i tak wybiorę wiarę w Boga!”. Mój mąż powiedział ze złością: „Rób, co chcesz!”. Później już więcej nie wspominał o rozwodzie.

Potem pastorka Liu rozsiewała bezpodstawne plotki i niedorzeczności, przeszkadzając nowym wierzącym, którzy niedawno przyjęli nowe Boże dzieło, ale jeszcze się w nim nie ugruntowali. Co najmniej czterdzieścioro z nich przestało uczestniczyć w zgromadzeniach. Wraz z braćmi i siostrami podlewaliśmy i wspieraliśmy nowych wierzących. Omawialiśmy z nimi słowa Boże, żeby zrozumieli prawdę i potrafili przejrzeć intrygi szatana, i uratowaliśmy ponad 30 osób. Pewnego listopadowego popołudnia o godzinie 16:00 czytałam w domu słowa Boże, gdy do moich drzwi nagle zapukali policjanci i mnie aresztowali. Gdy przyjechaliśmy na posterunek, okazało się, że policja zatrzymała także kilkoro braci i sióstr. Dopiero ze słów policjantów dowiedziałam się, że to pastorka Liu doniosła na mnie oraz pozostałych braci i siostry. Policjanci długo mnie przesłuchiwali, chcąc dowiedzieć się, gdzie przechowywane są ofiary naszego kościoła i książki ze słowami Bożymi. Ponieważ nic im nie powiedziałam, udali się do mojego domu, aby go przeszukać. Na szczęście po moim aresztowaniu mąż i bratowa wynieśli z domu wszystkie książki związane z moją wiarą w Boga. Policjanci nie znaleźli żadnych dowodów, więc wypuścili mnie do domu. Zrozumiałam, że pastorka Liu współpracowała z rządem, żebyśmy zostali aresztowani. Tak samo postąpili faryzeusze, którzy poszli na współpracę z władzami Rzymu, aby prześladować Pana Jezusa i Jego uczniów. Przypomniałam sobie następujące słowa Boga Wszechmogącego: „Istnieją ludzie, którzy czytają Biblię w wielkich kościołach i całymi dniami ją recytują, ale żaden z nich nie rozumie celu Bożego dzieła. Ani jeden z nich nie jest w stanie poznać Boga, a ponadto ani jeden z nich nie jest w zgodzie z Bożymi intencjami. Wszyscy są bezwartościowymi, nikczemnymi ludźmi, każdy z nich się wywyższa, by pouczać »Boga«. Są to ludzie, którzy niosą sztandar Boga, a rozmyślnie stawiają Mu opór; którzy noszą etykietkę wierzących w Boga, równocześnie jedząc ciało i pijąc krew człowieka. Wszyscy tacy ludzie to diabły, które pożerają duszę człowieka, główne demony, które celowo przeszkadzają tym, którzy starają się wejść na właściwą ścieżkę, i kłody pod nogami, utrudniające wędrówkę tym, którzy szukają Boga. Może się wydawać, że mają oni »solidną budowę«, więc skąd ich naśladowcy mają wiedzieć, że są samymi antychrystami, którzy doprowadzają człowieka do oporu wobec Boga? Skąd ich naśladowcy mają wiedzieć, że są oni żywymi diabłami przeznaczonymi do pożerania ludzkich dusz?” (Wszyscy ludzie, którzy nie znają Boga, są tymi, którzy stawiają Mu opór, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Dopiero wtedy zrozumiałam prawdziwe znaczenie słów Bożych. Bóg zdemaskował pastorów i starszych, którzy codziennie interpretują Biblię zza kazalnicy, ale nie pozwalają ludziom badać prawdziwej drogi. Z pozoru są pobożni i życzliwi, ale tak naprawdę są obłudnikami. Polegają na interpretowaniu Biblii, aby utrzymać swój status i źródło utrzymania. Gdy słyszą, jak ludzie dają świadectwo o powrocie Pana, nie tylko nie poszukują i nie badają, ale uparcie się temu sprzeciwiają i to potępiają. Pod pretekstem ochrony swojej trzódki uniemożliwiają wierzącym badanie prawdziwej drogi. Sami nie wchodzą do królestwa niebieskiego, ale przeszkadzają w tym także wierzącym, przez co ludzie stawiają opór Bogu i trafiają z nimi do piekła. Wróciłam myślami do zachowania pastorki Liu. Codziennie interpretowała słowa w Biblii, ale nie rozumiała prawdziwego znaczenia słów Pana. Po prostu wykorzystywała własną interpretację biblijnych słów, aby wprowadzać ludzi w błąd i nie pozwalać im słuchać głosu Boga. Jeśli chodzi o przyjście Pana, Pan Jezus prosił ludzi, aby byli pannami mądrymi i uważnie słuchali głosu Boga, ale pastorka Liu uniemożliwiała wierzącym badanie prawdziwej drogi. Ewidentnie robiła to ze względu na swój status i źródło utrzymania, ale nadal twierdziła, że chroni w ten sposób braci i siostry. Gdy zorientowała się, że nie osiągnęła swojego celu, że coraz więcej braci i sióstr przyjmuje Boże dzieło dni ostatecznych, a ofiary na kościół topnieją, rozsiewała bezpodstawne plotki, aby zastraszać wierzących, a także szerzyła herezje i niedorzeczności, aby wprowadzać ich w błąd, pragnąc na zawsze sprawować nad nimi kontrolę. Gdy zdała sobie sprawę, że nie jest w stanie tego powstrzymać, wydała mnie oraz moich braci i siostry w ręce złej policji KPCh, zmuszając nas, abyśmy porzucili prawdziwą drogę i przestali głosić ewangelię. Pastorka Liu codziennie krzyczała, że jest odpowiedzialna za życie wierzących i chroni ich bezpieczeństwo, ale zachowywała się zupełnie inaczej. Było oczywiste, że jej uprzejmy sposób mówienia tak naprawdę miał na celu kontrolowanie i zamykanie ludzi w klatce. Traktowała owieczki Boga jak swoje własne. Była żywym duchem, złym demonem, który uniemożliwia innym wejście do królestwa niebieskiego i pożera ich dusze. Była prawdziwą obłudną faryzeuszką na usługach zła i antychrystem, który nienawidzi prawdy i jest wrogiem Boga! Gdyby słowa Boże i fakty ich nie obnażyły, trudno byłoby mi wyraźnie dostrzec istotę tych pastorów. Zostałabym sprowadzona na manowce i byłabym skończona, nie zdając sobie z tego sprawy. „Występ” pastorki tak naprawdę pomógł nam lepiej się co do niej rozeznać. Bóg jest naprawdę mądry! Aresztowanie pozwoliło mi wyraźnie dostrzec prawdziwą twarz pastorki Liu, która była hipokrytką i sprzeciwiała się Bogu. To dzięki przewodnictwu słów Bożych stawiłam czoła usilnym próbom pastorki zakłócania mojej wiary, przeszkadzania mi i wprowadzania mnie w błąd. Dzięki niech będą Bogu Wszechmogącemu!


7. Prawdziwie wolni jesteśmy wtedy, gdy nie damy się zniewolić małżeństwu

Autorstwa Cheng Na, Chiny

Mój były mąż rozwiódł się ze mną, ponieważ nie mogłam zajść w ciążę. Później znalazłam mojego obecnego męża. Miał wtedy dwóch małych synów. Pomyślałam: „Jeśli należycie zadbam o to małżeństwo, będę miała na kim polegać na starość”. Opiekowałam się więc tymi dwoma chłopcami, jakby byli moimi własnymi synami. Opiekowałam się także moją niewidomą teściową. Razem z mężem zbudowaliśmy szklarnię poliwęglanową i zasadziliśmy rośliny uprawne. Wykonywałam wszystkie prace, które wykonują mężczyźni. Wyruszałam na targ, zanim zrobiło się jasno, i zostawałam tam do nocy, aby sprzedać warzywa i zarobić pieniądze dla rodziny. Moje wysiłki były nagradzane: mąż okazywał mi troskę i szacunek, a dzieci mówiły do mnie „mamo”. To dało mi nadzieję, że dopóki będę dobrze dbać o rodzinę, będę miała na kim polegać na starość. Nie prosiłam o nic więcej. Nigdy nie spodziewałam się, że dziesięć lat później nagle dostanę zakrzepicy mózgu. Leżałam w łóżku sparaliżowana i nie byłam w stanie sama o siebie zadbać. Mój mąż głowił się, jak pomóc mi w leczeniu choroby. Kiedy byłam w szpitalu, opiekował się mną bardzo troskliwie. Jednak bez względu na to, jakiego leczenia próbowałam, mojej choroby nie dało się wyleczyć. Czułam się naprawdę nieszczęśliwa. Nie byłam w stanie wykonywać żadnych czynności samodzielnie i wyglądało na to, że w przyszłości będę musiała polegać na mężu. Miał być moim wsparciem do końca życia. Po jakimś czasie zaczęłam mieć obawy: „Chociaż mój mąż jest teraz dla mnie bardzo dobry, to czy nie znielubi mnie i nie przestanie mnie już chcieć, jeśli przez długi czas nie wyzdrowieję? W końcu dzieci nie są moimi biologicznymi dziećmi. Nie mam przy sobie ani jednego krewnego. Na kim będę mogła polegać, gdy się zestarzeję?”. Ciągle się tym zamartwiałam, a nawet straciłam odwagę, by żyć dalej.

Właśnie wtedy, gdy towarzyszyły mi ból i bezradnoć, w 2013 roku przyjęłam Boże zbawienie dni ostatecznych. Czytając słowa Boże, zrozumiałam pewne prawdy i zdałam sobie sprawę, że moje przeznaczenie jest w rękach Boga i że Bóg jest jedynym, na którym mogę polegać. Poczułam się o wiele bardziej wyzwolona i szczęśliwa w sercu. Nie płakałam już w cierpieniu z powodu tych spraw. Moja choroba powoli ustępowała i znów mogłam o siebie zadbać. Byłam przepełniona wdzięcznością wobec Boga. Mój mąż widział, że mój stan znacznie się poprawił, więc wspierał moją wiarę w Boga. Później mój mąż dowiedział się, że wiara w Boga w Chinach może prowadzić do aresztowania i uwięzienia, a także uwierzył w bezpodstawne plotki rozpowszechniane przez KPCh. Bał się, że mogę zostać aresztowana za wiarę w Boga i że wpłynie to na pracę jego synów i perspektywy jego wnuków, więc zaczął mi przeszkadzać w wierze w Boga. Aby mnie prześladować i zmusić do porzucenia wiary w Boga, połączył siły ze swoimi synami i krewnymi. Pomyślałam sobie: „Jeśli nie będę posłuszna mężowi i nie przestanę wierzyć w Boga, to obrażę mojego męża i synów. Czy nadal będę miała dobre życie w przyszłości?”. Dlatego nie odważyłam się już chodzić na zgromadzenia ani wykonywać swoich obowiązków. Po prostu z całego serca chciałam, żeby ta rodzina się nie rozpadła. Kiedy mój mąż zobaczył, że nie chodzę na zgromadzenia, jego stosunek do mnie znacznie się poprawił. Straciłam jednak życie kościelne i nie mogłam omawiać słów Bożych z moimi braćmi i siostrami. Moje serce było puste. Byłam w skrajnej udręce. Kilka dni później przywódczyni przyszła mi pomóc i mnie wesprzeć. Omówiła ze mną Bożą intencję zbawienia ludzi. Poczułam Bożą miłość i znów zaczęłam potajemnie uczęszczać na zgromadzenia. Jednak dobre czasy nie trwały długo. Pod koniec roku mój mąż wrócił do domu z pracy i odkrył, że nadal wierzę w Boga. Namówił mojego młodszego brata i siostrę, by przyszli do mnie, skrytykowali mnie i zmusili do porzucenia wiary w Boga. Kiedy zobaczył, że nie ustąpię, wyszedł z domu, zabierając ze sobą całą gotówkę i książeczki bankowe. Byłam słaba i chora, pozostawiona sama w domu bez opieki. Nie miałam też żadnych pieniędzy na życie. Naprawdę poczułam wtedy, że nie jestem w stanie dalej żyć. Czułam się bardzo smutna i rozdarta. Gdybym nadal wierzyła, to po rozwodzie z mężem nie miałabym rodziny. Starzałam się, a moje zdrowie było słabe. Jak mogłabym żyć sama? Kto by się mną zaopiekował na starość? Ale gdybym przestała wierzyć w Boga, zdradziłabym Go i straciłabym szansę na zbawienie. Później przyszła siostra, by mi pomóc i wesprzeć mnie. Zrozumiałam, że kiedy dosięgną mnie prześladowania ze strony rodziny, powinnam polegać na Bogu i trwać przy moim świadectwie o Nim. Potem przeczytałam więcej słów Bożych i nie czułam się już tak smutna. Pomyślałam sobie: „Bez względu na wszystko, nie mogę opuścić Boga”. Mój mąż wrócił kilka dni później, ale ja dalej chodziłam na zgromadzenia. Za każdym razem wymykałam się i nie śmiałam powiedzieć o tym mężowi.

Wiosną 2016 roku przywódczynie chciały, abym podjęła się obowiązku pracy z tekstami. Byłam jednocześnie szczęśliwa i zaniepokojona. Przekazanie mi tak ważnego obowiązku było dla mnie łaską i wywyższeniem od Boga. Nie chciałam przegapić tej okazji do szkolenia, ale miałam też obawy. Aby wykonywać obowiązki, czasami musiałabym wyjechać z domu na kilka dni. Co bym zrobiła, gdyby mój mąż wrócił i dowiedział się o tym, a potem skorzystał z okazji, by się mnie pozbyć? Czy zostałabym bez dachu nad głową? Jak przeżyłabym resztę swoich dni? Kiedy o tym pomyślałam, odrzuciłam ten obowiązek. Jednak później w głębi serca często odczuwałam wyrzuty sumienia. Czułam, że możliwość wykonywania obowiązku pracy z tekstami pozwoliłaby mi wyposażyć się w więcej prawdy. Nie doceniłam jednak tej możliwości i odrzuciłam ją. Byłam dobrowolnie związana i ograniczana przez mojego męża. Czy nie poniżałam samej siebie?

W sierpniu 2023 roku przywódczyni kościoła odezwała się do mnie: „Wielu braci i sióstr zostało aresztowanych i trudno jest znaleźć rodziny udzielające gościny. Czy mogłabyś przyjąć siostrę do swojego domu?”. Pomyślałam sobie: „Mój mąż pracuje w innym mieście. Wraca tylko wtedy, gdy jest coś do zrobienia w domu. Zazwyczaj jestem w nim tylko ja. Nie mogę wykonywać swoich obowiązków ze względu na stan zdrowia, ale udzielenie gościny jednej siostrze nie będzie problemem. Siostra będzie mogła wykonywać swoje obowiązki, gdy się wprowadzi, a ja będę mogła przygotowywać dobre uczynki”. Ale potem pomyślałam o tym ponownie: „Co zrobię, gdy mój mąż wróci i ją zobaczy? On od początku sprzeciwia się mojej wierze w Boga i przy każdej okazji wspomina o rozwodzie. Jeśli przez tą sprawę mój mąż będzie ze mnie tak niezadowolony, że przestanie mnie chcieć, czy warto? Bez małżeństwa i rodziny, na kogo mogłabym liczyć na starość? Dokąd mogłabym pójść, gdybym nie miała rodziny ani pracy?”. Przypomniałam sobie, jak w przeszłości mój mąż zmusił mnie do porzucenia wiary w Boga i poczułam się zaniepokojona i przestraszona. Ale potem pomyślałam o tym, że siostra była ścigana przez KPCh i nie mogła znaleźć odpowiedniej rodziny udzielającej gościny, a mój dom był względnie bezpieczny. Więc zgodziłam się.

Nie spodziewałam się, że zaledwie trzy lub cztery dni po wprowadzeniu się siostry, mój mąż wróci. W głębi duszy poczułam wielki niepokój: „Co powinnam powiedzieć mężowi? Czy będzie szukał kłopotów? Co zrobimy, jeśli się wścieknie i wyrzuci mnie i siostrę? Poza tym sytuacja jest teraz trudna. Jeśli siostra nie będzie miała gdzie mieszkać i zostanie aresztowana, to co wtedy? Wtedy nie tylko nie zdołam przygotować dobrych uczynków, ale zamiast tego będę robić złe”. Potem pomyślałam jeszcze raz: „W przeszłości nie wykonywałam swoich obowiązków i jestem Bogu dłużna. Teraz przeczytałam wiele słów Bożych i zrozumiałam nieco prawdy. Jeśli nie wykonuję swoich obowiązków, czy nadal jestem godna bycia człowiekiem? Nie mogę dalej uchylać się od wykonywania obowiązków”. Następnie w duchu gorąco pomodliłam się do Boga, prosząc Go, by otworzył mi drogę wyjścia. Potem zastosowałam mądry wybieg i powiedziałam mężowi, że zaprosiłam siostrę tylko na kilka dni. Słysząc to, mój mąż nic nie powiedział. Poprosił mnie nawet, abym zaprosiła ją na kolację. Poczułam się tak, jakby ogromny ciężar spadł mi z serca. Aby nie pozwolić się tej rodzinie rozpaść, usługiwałam swojemu mężowi. Przygotowywałam jego ulubione posiłki na różne sposoby, bo nie chciałam, żeby był niezadowolony. Kilka dni po jego powrocie złapałam od niego przeziębienie. Miałam gorączkę, kaszel, a całe moje ciało było obolałe i słabe. Mimo że byłam chora, nadal chciałam dobrze służyć mężowi. Martwiłam się, że z czasem nie pozwoli mi gościć siostry. Obserwowałam jego minę na każdym kroku. Kiedy był szczęśliwy, byłam milsza dla siostry, ale kiedy był niezadowolony, byłam zdenerwowana i niespokojna. Bałam się, że jeśli wywołam jego gniew, to mnie wyrzuci. Moje serce było przepełnione niepokojem, obawami i zmartwieniami. W dodatku byłam wtedy poważnie chora. Żałowałam więc, że wykonuję swoje obowiązki, a nawet miałam nadzieję, że moja siostra szybko się wyprowadzi. Zaczęłam okazywać zniecierpliwienie i nie traktowałam jej tak ciepło jak wcześniej. Później ona też zachorowała. Czułam się bardzo źle i miałam wrażenie, że ją zawiodłam.

Pewnego dnia przywódczyni napisała do mnie list zawierający kilka fragmentów słów Bożych odnoszących się do mojego stanu bycia ograniczaną przez męża. Jeden z fragmentów brzmiał następująco: „Bóg dał ci małżeństwo, dał ci partnera i dał ci inne środowisko życia. W ramach tego środowiska i tej sytuacji sprawia, że twój partner dzieli z tobą wszystko i stawia czoła wszystkiemu razem z tobą, dzięki czemu możesz żyć swobodniej i łatwiej, a jednocześnie możesz docenić inny etap życia. Bóg nie sprzedał cię jednak w małżeńską niewolę. Co chcę przez to powiedzieć? Chodzi Mi o to, że nie wziął twojego życia, twojego losu, twojej misji, twojej ścieżki życiowej, kierunku, jaki obierasz w życiu, i tego, jaki rodzaj wiary posiadasz, i nie dał tego twojemu partnerowi, żeby decydował o tym wszystkim za ciebie. Nie powiedział, że o losie, dążeniach, drodze życiowej i poglądach na życie kobiety musi decydować jej mąż, ani że o losie, dążeniach, poglądach na życie i życie mężczyzny musi decydować jego żona. Bóg nigdy czegoś takiego nie powiedział i nie ustanowił takich zasad. Widzisz, czy Bóg powiedział cokolwiek takiego, gdy ustanowił małżeństwo dla ludzkości? (Nie). Bóg nigdy nie powiedział, że dążenie do szczęścia małżeńskiego jest życiową misją mężczyzny bądź kobiety, ani że jeśli chcesz wypełnić swoją życiową misję i postępować jak istota stworzona, to musisz należycie zadbać o szczęście swojego małżeństwa – Bóg nigdy niczego takiego nie powiedział” (Jak dążyć do prawdy (11), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Z Bożych słów zrozumiałam, że przeznaczenie każdego człowieka w jego życiu i w jego małżeństwie jest ustanowione przez Boga. Bóg ustanawia małżeństwo dla ludzi, aby mąż i żona mogli się sobą opiekować, pomagać sobie i wspierać się nawzajem oraz dzielić się wszystkim. W ten sposób żyją swobodniej i spokojniej. Jednak Bóg nie prosi ludzi, by zaprzedali się małżeństwu. Nie prosi nas też, byśmy traktowali walkę o małżeństwo jako naszą życiową misję. Ludzie mają prawo wybrać ścieżkę, którą powinni podążać, i rodzaj wiary, którą powinni wyznawać. Nie jest tak, że ich druga połowa decyduje o wszystkim. Ale ja aby mieć szczęśliwe małżeństwo i szczęśliwą rodzinę, zaprzedałam się małżeństwu. Byłam dobrowolną niewolnicą męża, ciężko pracując bez słowa skargi. Wykonywałam wszystkie prace domowe; wykonywałam również wszystkie prace typowe dla mężczyzn. Kiedy wracałam do domu, musiałam dobrze służyć mężowi. Po tym, jak zaczęłam wierzyć w Boga, aby należycie dbać o moje małżeństwo i mieć na kim polegać na starość, nie odważyłam się chodzić na zgromadzenia, a tym bardziej wychodzić z domu, by wykonywać swoje obowiązki. Kiedy wykonywałam obowiązki, martwiłam się, że mój mąż zniecierpliwi się, gdy zobaczy siostrę w domu, i przestanie mnie chcieć lub troszczyć się o mnie. Czułam się przez to skrępowana. Chociaż niechętnie gościłam moją siostrę, stale obserwowałam minę mojego męża, zanim cokolwiek zrobiłam. Kiedy widziałam, że jest szczęśliwy, byłam milsza dla siostry, ale kiedy był niezadowolony, czułam się zdenerwowana i niespokojna. Żałowałam nawet, że gościłam tę siostrę, i miałam nadzieję, że szybko się wyprowadzi, żebym nie musiała tak cierpieć. Chcąc zadowolić męża, byłam przez niego ograniczana na każdym kroku. Po prostu nie byłam w stanie dobrze wykonywać swoich obowiązków. Podczas choroby, w czasie mojego największego bólu i bezradności, Bóg zaaranżował spotkanie z siostrą, która głosiła mi ewangelię, i tylko wsparcie i przewodnictwo słów Bożych dało mi odwagę, by żyć dalej. Kiedy byłam negatywnie nastawiona i słaba, Bóg wysłał do mnie siostrę, która wielokrotnie przychodziła mi z pomocą i wsparciem. To pomogło mi stopniowo stawać się silniejszą. Powinnam dobrze wykonywać swoje obowiązki istoty stworzonej i odwdzięczyć się Bogu za Jego łaskę ocalenia mnie. To jest właściwa rzecz do zrobienia. Słowa Boże dodały mi wiary i odwagi. Byłam gotowa oddać wszystko Bogu. Miałam prawo wierzyć w Boga, a mój mąż nie miał prawa w to ingerować. Moją misją było dobre wykonywanie moich obowiązków i to właśnie powinnam robić. Kiedy to zrozumiałam, powiedziałam do siostry: „Nie martw się. Po prostu mieszkaj w moim domu bez żadnych obaw. Bez względu na to, co mój mąż będzie robił, nie będę przez niego ograniczana. Nawet jeśli się ze mną rozwiedzie, nadal będę cię gościć”.

Pewnego wieczoru, tuż po dziesiątej, zaczęłam nagle bardzo kaszleć, czym obudziłam męża. Wściekł się na mnie i powiedział wiele ostrych słów. Bałam się, że siostra to usłyszy i poczuje się skrępowana, więc nie odważyłam się odpowiedzieć. W głębi serca gorąco modliłam się do Boga. Niedługo potem zadzwonił telefon. Szef mojego męża kazał mu następnego dnia wrócić do pracy. Byłam bardzo szczęśliwa. Wiedziałam, że to Bóg otwiera dla mnie drogę wyjścia. Ponieważ mój mąż czasami wracał i siostra czuła się skrępowana mieszkając z nami, kościół znalazł inny dom udzielający gościny i siostra wyprowadziła się tam kilka dni później. Miałam wyrzuty sumienia i czułam, że ją zawiodłam. Myślałam o tym, że kiedy siostra tu była, ja byłam ciągle ograniczana przez mojego męża i skupiałam się tylko na tym, by dobrze się nim opiekować. Myślałam tylko o trwałości mojego małżeństwa i mojej rodziny. Nie wkładałam serca w wykonywanie swojego obowiązku, a teraz go nawet straciłam. Później zastanawiałam się: „Dlaczego mój mąż ogranicza mnie na każdym kroku? Co jest główną przyczyną tego problemu?”. Modliłam się do Boga, prosząc Go, by mnie oświecił i poprowadził, bym mogła zastanowić się nad sobą, zrozumieć siebie i wyciągnąć wnioski. Szukając, przeczytałam fragment słów Bożych: „Właśnie niektórzy ludzie, kiedy już wezmą ślub, są gotowi całkowicie poświęcić się życiu małżeńskiemu, są zdecydowani walczyć o nie i ciężko dla niego pracować. Niektórzy desperacko zarabiają pieniądze i cierpią, rzecz jasna powierzając przy tym swoje życiowe szczęście swojemu partnerowi. Wierzą, że to, czy będą w życiu szczęśliwi i zadowoleni, zależy od tego, jaki jest ich partner: czy jest dobrym człowiekiem; czy jego osobowość i zainteresowania są zgodne z ich własnymi; czy jest kimś, kto potrafi zarobić na ich utrzymanie i być głową rodziny; czy jest to ktoś, kto w przyszłości będzie w stanie zagwarantować im środki na zaspokojenie podstawowych potrzeb i zapewnić im szczęśliwą, stabilną, cudowną rodzinę; i czy jest kimś, kto może ich pocieszyć, gdy spotka ich cierpienie, udręka, porażka lub niepowodzenie. (…) W takich okolicznościach życiowych mąż i żona rzadko usiłują rozeznać się co do tego, jaką osobą jest ich partner, ponieważ żyją wyłącznie swoimi uczuciami do partnera i wykorzystują te uczucia, by opiekować się nim, tolerować go, radzić sobie z jego wadami, niedoskonałościami i dążeniami, nawet do tego stopnia, że są na każde jego kiwnięcie palcem. Na przykład mąż pewnej kobiety mówi tak: »Twoje zgromadzenia są za długie. Po prostu idź na pół godziny i wróć do domu«. Ona odpowiada: »Zrobię, co w mojej mocy«. No i rzeczywiście, następnym razem, gdy idzie na zgromadzenie, po pół godzinie wraca do domu, a jej mąż mówi: »No i super. Następnym razem po prostu idź, pokaż się, a potem wróć«. Na co ona: »Och, więc tak bardzo za mną tęsknisz! Dobrze, w takim razie zrobię, co w mojej mocy«. I rzeczywiście, gdy następnym razem idzie na zgromadzenie, nie zawodzi go i wraca do domu już po jakichś dziesięciu minutach. Mąż jest bardzo zadowolony i szczęśliwy i mówi: »Wspaniale!«. (…) Żeby twój partner był z ciebie zadowolony i pozwolił ci od czasu do czasu czytać słowa Boga lub chodzić na zgromadzenia, każdego dnia zrywasz się o świecie, żeby zrobić śniadanie, ogarnąć dom, nasypać ziarna kurom, nakarmić psa i wykonać całą masę innych męczących zadań – nawet tych, które z reguły wykonują mężczyźni. Pracujesz bez wytchnienia niczym służąca, żeby tylko zadowolić swojego męża. Zanim wróci do domu, pastujesz jego skórzane buty i układasz kapcie, a gdy przekracza próg drzwi, pospiesznie strząsasz z niego kurz i pomagasz mu zdjąć płaszcz i powiesić go, pytając: »Straszny dziś upał. Czy jest ci gorąco? Chce ci się pić? Co chciałbyś dzisiaj zjeść? Masz ochotę na kwaśne czy ostre? Czy musisz się przebrać? Zdejmij ubranie, zaraz ci je wypiorę«. Jesteś niczym stara służąca czy niewolnica i już wykroczyłaś poza zakres obowiązków, jakie powinnaś wypełniać w ramach małżeństwa. Jesteś na każde zawołanie męża i traktujesz go jak swojego pana. W takich rodzinach istnieje oczywista różnica statusu między dwoma współmałżonkami: jedno jest niewolnikiem, drugie jest panem; jedno jest służalcze i pokorne, drugie wygląda groźnie i władczo; jedno się płaszczy, a drugie jest arogancko napuszone. Status tych dwojga ludzi jest w ramach małżeństwa ewidentnie nierówny. Dlaczego? Czyż ta niewolnica nie poniża siebie? (Poniża). Niewolnica poniża siebie. Nie udało ci się unieść brzemienia odpowiedzialności za małżeństwo, które Bóg ustanowił dla ludzkości, i posunęłaś się za daleko. Twój mąż nie wypełnia żadnych powinności, nic nie robi, a ty i tak jesteś na każde jego zawołanie i podporządkowujesz się jego władzy, dobrowolnie stając się jego niewolnicą, jego służącą, by usługiwać mu i robić wszystko za niego – jaką jesteś osobą? Kto w rzeczywistości jest twoim Panem? Czemu nie praktykujesz w ten sposób dla Boga? Bóg zarządził, że twój mąż ma cię utrzymywać; jest to coś, co powinien robić, więc nie jesteś mu nic dłużna. Robisz to, co powinnaś robić, i wypełniasz obowiązki i zobowiązania, które powinnaś wypełniać – czy on robi tak samo? Czy robi to, co powinien robić? W małżeństwie nie jest tak, że ten, kto budzi większą grozę, jest panem, a ten, kto potrafi ciężko pracować i zrobić najwięcej, powinien być niewolnikiem. W małżeństwie obie osoby powinny wypełniać swoje obowiązki względem siebie i towarzyszyć sobie nawzajem. Obie są wobec siebie odpowiedzialne i obie mają w ramach małżeństwa obowiązki do wypełnienia i rzeczy do zrobienia. Powinieneś postępować zgodnie ze swoją rolą; którakolwiek rola ci przypadnie, masz w niej robić to, co powinieneś. Jeśli tego nie robisz, to brak ci zwykłego człowieczeństwa. Potocznie mówiąc, nie jesteś wart złamanego grosza. Jeśli więc ktoś nie jest wart złamanego grosza, a mimo to jesteś na każde jego zawołanie i chcesz być jego niewolnicą, jest to bezdennie głupie i czyni cię osobą bezwartościową. Co jest złego w wierze w Boga? Czy twoja wiara w Boga to coś złego? Czy czytanie słów Boga to jakiś problem? Wszystko to są rzeczy prawe i szlachetne. Czego dowodzi to, że rząd prześladuje ludzi wierzących w Boga? Dowodzi to, że ludzkość jest zła i reprezentuje złe siły szatana. Nie reprezentuje prawdy ani Boga. Tak więc wiara w Boga nie oznacza, że jesteś gorsza od innych. Wręcz przeciwnie, wiara w Boga czyni cię szlachetniejszą niż ludzie ze świeckiego świata, twoje dążenie do prawdy czyni cię szlachetniejszą w oczach Boga, dla którego jesteś oczkiem w głowie. A jednak poniżasz się i ochoczo zamieniasz w niewolnicę swojego małżonka, byle tylko dogodzić swojej drugiej połowie. Dlaczego nie zachowujesz się w ten sposób, kiedy wypełniasz obowiązek istoty stworzonej? Czemu akurat to ci się nie udaje? Czyż nie jest to wyraz ludzkiej małości? (Jest)” (Jak dążyć do prawdy (11), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Słowa Boże przeszyły moje serce jak ostry miecz. Obnażyły one dokładnie mój stan. Odkąd pobraliśmy się z mężem, aby zdbać o trwałość tego małżeństwa i zapewnić sobie stabilny dom, na którym mogłabym polegać na starość, robiłam wszystko, by męża zadowolić. Byłam gotowa wykonywać każdą pracę, nieważne jak brudną czy wyczerpującą. Łamałam sobie głowę, by pomóc mu zbudować szklarnię poliwęglanową i zasadzić rośliny uprawne, na których moglibyśmy zarabiać. Sumiennie wychowywałam dwójkę dzieci. Bez narzekania znosiłam ciężką pracę. Opiekowałam się moją niewidomą teściową przez 24 godziny na dobę. Chętnie pełniłam rolę służącej całej ich rodziny. By mój mąż i synowie byli zadowoleni, chętnie i z radością znosiłam wszelkie cierpienia i zmęczenie. Po tym jak zaczęłam wierzyć w Boga, mój mąż dał się zwieść bezpodstawnym pogłoskom rządu KPCh i zdecydowanie sprzeciwił się mojej wierze w Boga. Aby nie pozwolić rozpaść się małżeństwu i rodzinie, byłam ostrożna, służalcza i pokorna wobec męża pod każdym względem: dobrowolnie służyłam jako niewolnica rodziny. Nie odważyłam się wykonywać swoich obowiązków, ponieważ byłam ograniczana i skrępowana przez mojego męża. Nawet kiedy chodziłam na zgromadzenia, zawsze chciałam wracać wcześniej, aby móc przygotować obiad i dobrze służyć mężowi. Co więcej, nie odważyłam się wychodzić z domu, aby wykonywać swoje obowiązki. Bałam się, że mój mąż się ze mną rozwiedzie i nie będę miała nikogo, kto mógłby się mną zaopiekować na starość. Czułam się skrępowana, udzielając gościny, mimo że było to w zasięgu moich możliwości. Byłam głęboko kontrolowana przez szatańskie trucizny, takie jak „Na starość powinno się mieć kogoś, na kim można polegać” oraz „Wychowaj dzieci, żeby miał cię kto wesprzeć na starość”, i żyłam bez krzty godności. W rzeczywistości Bóg ustanowił małżeństwo po to, aby dwoje ludzi mogło sobie towarzyszyć, dbać o siebie nawzajem i wspierać się. Nie chodzi o to, że mój mąż jest tak potężny, że jest moim panem i władcą i że muszę być mu posłuszna we wszystkim i zawsze jednym okiem patrzeć na niego, wyczekując zmiany wyrazu jego twarzy. W tej rodzinie muszę tylko być w stanie wywiązać się ze swojej odpowiedzialności jako żona i to wszystko. Oprócz tego mam swoją własną misję, którą jest dobre wykonywanie obowiązków istoty stworzonej. Nie mogę dłużej być służalcza i pokorna, być niewolnicą mojego męża i dzieci. Muszę wykorzystać daną mi przez Boga szansę, by dobrze wykonywać swoje obowiązki.

Później przeczytałam słowa Boże: „Od chwili stworzenia świata zacząłem przeznaczać i wybierać tę grupę ludzi – mianowicie was dzisiaj. Wasz temperament, charakter, wygląd, postawa, rodzina, w której się urodziliście; twoja praca i twoje małżeństwo, cały ty, nawet kolor twoich włosów i twojej skóry, a także czas twojego urodzenia – wszystko to zostało ułożone przez Moje ręce. Nawet rzeczy, które czynisz, i ludzie, których spotykasz każdego dnia – wszystko to zostało ułożone przez Moje ręce, nie mówiąc już o tym, że samo wprowadzenie cię dzisiaj w Moją obecność jest tak naprawdę Moim zrządzeniem. Nie wzburzaj się; powinieneś postępować ze spokojem. To, czym pozwalam ci się cieszyć dzisiaj, jest udziałem, na jaki zasługujesz i który został ci przeze Mnie przeznaczony przy stworzeniu świata” (Wypowiedzi Chrystusa na początku, rozdz. 74, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Po przeczytaniu słów Bożych zrozumiałam, że to dzięki łasce Bożej mogę żyć w dniach ostatecznych i przyjąć dzieło Boże. To również Bóg zarządził, że nie mogę mieć dzieci, i kryje się za tym Boża intencja. Tradycyjne idee, takie jak „Wychowaj dzieci, żeby miał cię kto wesprzeć na starość” oraz „Bądź dobrą żoną i kochającą matką”, były głęboko zakorzenione w moim sercu. Gdybym miała własne dzieci, to z całego serca poświęcałabym im i mojej rodzinie wszystkie swoje plany i myśli. Poświęciłabym cały swój czas i wysiłek mojemu mężowi i dzieciom, chętnie oddałabym dla nich wszystko. Traktowałabym troskę o moje małżeństwo i moją rodzinę oraz dbanie o moje dzieci jako moją misję w tym życiu. W takim przypadku nie uwierzyłabym w Boga. Bóg stworzył to otoczenie, abym doświadczyła cierpień, które zmusiły mnie do stanięcia przed obliczem Boga i polegania na Nim oraz które dały mi szansę usłyszenia głosu Boga, dążenia do prawdy i otrzymania Bożego zbawienia. To było błogosławieństwo od Boga. W przeszłości nie rozumiałam Bożej intencji i uskarżałam się na mój zły los. Teraz zrozumiałam żmudną Bożą intencję w zbawieniu mnie i to, że Bóg sprawił, iż urodziłam się w dniach ostatecznych, nie po to, by rodzić dzieci, ale by stanąć przed Bogiem i wykonywać swoje obowiązki istoty stworzonej. To była moja odpowiedzialność i misja.

Kontynuowałam czytanie słów Bożych. Bóg mówi: „Bóg wyznaczył ci obecnego małżonka i możesz wieść z nim wspólne życie. Ale gdyby nastrój Boga się zmienił i przydzieliłby ci On kogoś innego, mogłabyś wieść równie dobre życie, tak więc twój obecny małżonek nie jest tym jednym jedynym ani nie jest twoim przeznaczeniem. Tylko Bóg jest Jedynym, któremu powierzone jest twoje przeznaczenie, i tylko Bóg jest Jedynym, któremu powierzone jest przeznaczenie ludzkości. Jesteś w stanie przetrwać i żyć, kiedy opuścisz dom swoich rodziców, i rzecz jasna jesteś w stanie równie dobrze żyć, jeśli opuścisz swojego partnera. Twoi rodzice nie są twoim przeznaczeniem i nie jest nim też twój partner” (Jak dążyć do prawdy (11), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Po przeczytaniu słów Bożych zrozumiałam, że przeznaczenie ludzi jest w rękach Stwórcy. Bez względu na to, jak bardzo mój mąż troszczył się o mnie i opiekował się mną, nie mógł kontrolować mojego przeznaczenia. Tylko Bóg jest Tym, któremu powierzone jest moje przeznaczenie. Tylko Bóg jest Tym, na którym mogę naprawdę polegać. Kiedy miałam zakrzepicę mózgu, mój mąż próbował wszystkiego, by mnie wyleczyć, ale nie przyniosło to żadnego efektu. Bez względu na to, jak się o mnie troszczył, nie mógł wyleczyć mnie z choroby. Po tym, jak zaczęłam wierzyć w Boga, powierzyłam moją chorobę w Boże ręce i przestałam myśleć o tym, czy wyzdrowieję, czy nie. Powoli mój stan się poprawiał i znów byłam w stanie o siebie zadbać. Czy to wszystko nie było suwerenną władzą Boga i Jego rozporządzeniem? Spójrzmy na wielu braci i wiele sióstr w kościele. Porzucili małżeństwa i rodziny, by wykonywać swoje obowiązki i szerzyć Bożą ewangelię. Żyją pod opieką i ochroną Boga i nie martwią się o jedzenie czy ubranie. Zamiast tego ich życie jest zrelaksowane, szczęśliwe, wolne i wyzwolone. Tak jak powiedział Pan Jezus: „Spójrzcie na ptaki nieba, że nie sieją ani nie żną, ani nie zbierają do spichlerzy, a jednak wasz Ojciec niebieski żywi je. Czy wy nie jesteście o wiele cenniejsi niż one?” (Mt 6:26). Ptactwo powietrzne, które stworzył Bóg, nie sieje ani nie żnie, ale Bóg je karmi, a co dopiero ludzkość, która została stworzona przez Boga. Bałam się, że gdybym straciła małżeństwo, rodzinę i męża, nie miałabym na kim polegać i nikt nie zaopiekowałby się mną na starość. Dlatego często byłam ograniczana przez męża i nie miałam odwagi chodzić na zgromadzenia, nie mówiąc już o wykonywaniu swoich obowiązków. Miałam zbyt mało wiary w Boga. Teraz trochę zrozumiałam suwerenną władzę Boga i miałam wiarę, by iść naprzód, polegając na Bogu. Mój mąż nie wierzył w Boga i prześladował mnie. Opierał się Bogu, a ja nie mogłam być mu posłuszna we wszystkim i być jego niewolnicą. Niedługo potem pewni bracia i siostry w kościele zostali aresztowani. Przywódczyni napisała do mnie i zapytała, czy mogłabym przyjąć dwie siostry, by zamieszkały w moim domu. Nie zastanawiając się zbyt długo, odpisałam od razu: „Mogę”. Znowu zaczęłam wykonywać obowiązek udzielania gościny. Tym razem nie bałam się już, że mój mąż to zobaczy, i nie bałam się, że się ze mną rozwiedzie. W duchu czułam się bardzo wyzwolona. Pewnego dnia mój mąż zadzwonił i powiedział, że wraca. Siostry powiedziały, że chcą wyjść i się ukryć, ale ja spokojnie powiedziałam: „Nie ma takiej potrzeby. Chociaż sprzeciwia się mojej wierze w Boga, nie posunąłby się do tego, by wezwać policję”. Kiedy mój mąż wrócił do domu i zobaczył tu siostry, nic nie powiedział. Po dwóch dniach wpadł w złość i nakrzyczał na mnie z powodu jakiejś błahostki: „Wy, wierzący w Boga, nie macie tu od teraz wstępu. Jeśli jeszcze raz tu przyjdziesz, wyrzucę cię!”. Pomyślałam o tym, jak w przeszłości bałam się urazić męża i byłam mu posłuszna we wszystkim, jak straciłam swoje obowiązki i żyłam bez uczciwości i godności. Teraz zrozumiałam prawdę i miałam zaufanie w sercu. Powiedziałam: „Moja wiara w Boga nie jest nielegalna i nie jest przestępstwem. Ten dom jest też mój. Ty nie masz ostatniego słowa”. Kiedy usłyszał, co powiedziałam, wybuchnął gniewem. Nie bałam się już, że mnie zignoruje albo się ze mną rozwiedzie. Pomyślałam nawet, że byłoby lepiej, gdyby nie wrócił: bez powodowanych przez niego utrudnień miałabym więcej swobody przy wykonywaniu swoich obowiązków i nie musiałabym już być jego niewolnicą. Później mój mąż nic nie mówił, gdy siostry zatrzymywały się w moim domu. Czasami, gdy przychodziły inne siostry, zapraszał je nawet na kolację. Zauważyłam, że kiedy uporządkowałam to, co mam w sercu, nastawienie mojego męża również się zmieniło. Później moje relacje z mężem również nieco się poprawiły. Robiłam wszystko, co w mojej mocy, by wywiązać się z odpowiedzialności za rodzinę, a kiedy musiałam iść na zgromadzenie, szłam. W moim sercu nie byłam już przez niego ograniczana. Gdy traktujemy małżeństwo i rodzinę zgodnie ze słowami Bożymi, nasze życie nie jest męczące i jest godne.

Po tym doświadczeniu zrozumiałam, że nie mogę polegać na moim mężu, synach ani krewnych. Nie mam wpływu na to, jak będę cierpieć przez resztę moich dni; Bóg sprawuje nad wszystkim suwerenną władzę i wszystko organizuje. Bóg jest jedynym, na którym mogę polegać. Teraz mogę uwolnić się od ograniczeń i więzów małżeństwa i spełnić trochę obowiązków istoty stworzonej. Oto rezultaty, jakie osiągnęłam dzięki słowom Bożym. Dziękuję Bogu za moje zbawienie!


8. Gdy rozwiały się moje nadzieje na to, że mój syn zaopiekuje się mną na stare lata

Autorstwa Wang Yan, Chiny

Odkąd pamiętam, starsi ludzie często mówili, że ta czy inna osoba ma szczęście, bo jej dzieci darzą ją szacunkiem i oddaniem. Kiedy choruje, są przy jej łóżku i się nią opiekują, a po jej śmierci odprawiają godny pochówek i wydaje się, że osoba ta miała zacne życie. Głęboko w moim sercu zakorzenione było to przeświadczenie: „Wychowaj dzieci, żeby mieć kogoś, kto się o ciebie zatroszczy na starość”. Gdy moi rodzice zachorowali, ja i moje rodzeństwo opiekowaliśmy się nimi na zmianę, a kiedy zmarli, godnie ich pochowaliśmy. Wierzyłam, że rodzice nie wychowali nas na darmo, i myślałam: „Czy nie po to człowiek wychowuje dzieci, żeby mieć kogoś, kto będzie się o niego troszczył aż do śmierci, a potem zajmie się pogrzebem?”. W naszej wiosce żyła samotna kobieta w podeszłym wieku. Jej mąż i syn umarli, zostawiając ją samą jak palec i bezradną. Na stare lata nikt się nią nie opiekował, gdy chorowała, a kiedy umarła, nikt nie zajął się pogrzebem. Jej życie wydawało mi się naznaczone nieszczęściem. Po ślubie urodziłam syna. Gdy chłopak skończył piętnaście lat, zmarł mój mąż. To był dla mnie straszny cios. Niezliczone trudy życia, nękający mnie ludzie i krążące plotki sprawiły, że prawie straciłam odwagę, by to wszystko dalej ciągnąć. Ale pomyślałam wtedy o swoim synu i postanowiłam, że wychowam go bez względu na to, jak ciężkie jest życie, i miałam nadzieję, że będzie się o mnie troszczył aż do mojej śmierci, a potem zadba o mój pochówek. Później zaczęłam chorować na serce i podczas pracy dokuczały mi dolegliwości. Syn otaczał mnie opieką i kiedy byłam chora, wyrażał swoją troskę, co mnie pocieszało. Czułam, że nie wychowałam go na darmo. Później poślubiłam mojego obecnego męża.

W roku 2008 przyjęłam dzieło Boga w dniach ostatecznych. Rok później zaczęłam wykonywać obowiązki w kościele. Od czasu do czasu wracałam do domu, by zająć się synem. Gotowałam mu jego ulubione dania, pomagałam ogarnąć dom i dawałam mu kieszonkowe. Starałam się zaspokoić jego potrzeby najlepiej, jak umiałam. W roku 2012 syn postanowił pójść do wojska i konieczna była weryfikacja polityczna. Policjanci z naszej wioski mieli przyjść do nas, żeby mnie przesłuchać w sprawie mojej wiary, więc opuściłam dom i ukryłam się. Dwa miesiące później dowiedziałam się, że aresztowano mojego męża za głoszenie ewangelii. Nie miałam odwagi, żeby wrócić do domu albo skontaktować się z synem.

W roku 2017 byłam bardzo osłabiona i dostawałam palpitacji, więc chciałam wrócić do domu, żeby się leczyć. Tam jednak czyhało na mnie niebezpieczeństwo, więc zatrzymałam się u mojej starszej siostry i poprosiłam, żeby skontaktowała się z moim synem. Minęło pięć lat od naszego ostatniego spotkania, więc bardzo się ucieszyłam, widząc go. Rozmawialiśmy o tym, co się wydarzyło przez ostatnie lata. Syn oznajmił mi, że się ożenił. Chciał zabrać mnie do domu, żebym razem z jego żoną udała się do lekarza. Powiedział też, że mają dla mnie przygotowany dom, w którym będę mogła zamieszkać na starość. Bardzo mnie to uszczęśliwiło. Od lat nie widziałam syna i nie troszczyłam się o niego, a tymczasem on myślał o mojej przyszłości na stare lata i czułam, że mogę wciąż na nim polegać. Ale nazajutrz wieczorem, gdy syn odwiedził mnie po pracy, wyglądał na przygnębionego i powiedział: „Mamo, moja żona się ciebie wypiera. Ma ci za złe, że przez te wszystkie lata nie było cię w domu. Strasznie się pokłóciliśmy i kazała mi wybierać między nią a tobą. Troszczyła się o mnie w trudnych czasach, więc to ją wybrałem”. Poczułam się jak rażona gromem. Przez te wszystkie lata uważałam syna za swoją życiową podporę. Natrudziłam się, wychowując go, i miałam nadzieję, że będzie troszczył się o mnie aż do mojej śmierci, a potem zadba o mój pochówek. A teraz wybrał swoją żonę zamiast mnie i nie miałam wstępu do jego domu. Czy cały mój trud wychowawczy nie poszedł na marne? Nie potrafiłam się z tym pogodzić przez dość długi czas i wylałam wiele łez.

Gdy syn odszedł, dalej mieszkałam w domu siostry i mój stan zdrowia pogorszył się wskutek emocjonalnego ciosu, jakiego doznałam. Męża nie było przy mnie i na syna też już nie mogłam liczyć. Ludzie mówią, że rodzice wychowują swoje dzieci, żeby się nimi zaopiekowały na stare lata, ale ja nie miałam na kim się oprzeć. Byłam smutna i przybita. Patrzyłam, jak radośnie gromadzi się rodzina mojej siostry, śmiejąc się i serdecznie rozmawiając, i czułam, że równie dobrze mogłabym nie mieć syna i że czeka mnie samotność na stare lata, że nikt się mną nie zaopiekuje, gdy zachoruję, a kiedy umrę, nikt nie odprawi mi pogrzebu. Miałam poczucie, że moje życie to jedna wielka porażka. Wierzyłam przecież w Boga, jak więc to było możliwe, że niewierzący mieli w życiu lepiej niż ja? Im więcej o tym myślałam, tym większy był mój smutek; dzień za dniem mijał, a ja czułam się przygnębiona i wszystko mi obrzydło. Jakiś czas później mój syn nagle wpadł z wizytą. Powiedział, że ma sprawę sądową i chce pożyczyć od nas pieniądze. Pomyślałam, że nie troszczyłam się o niego przez te ostatnie lata i teraz ma kłopoty, więc jako jego matka powinnam mu pomóc w trudnych chwilach. Poprosiłam męża, żeby dał mu jakieś pieniądze. Syn powiedział, że niedługo przyjdzie do nas z żoną i córeczką. Po Święcie Wiosny faktycznie przyprowadził swoją córeczkę. Pomyślałam, że chociaż synowa wciąż nie chce mnie znać, to przynajmniej mój syn i moja wnuczka zatroszczą się o mnie na stare lata, aż do mojej śmierci, a potem zadbają o mój pochówek. Przepełniały mnie radość i nadzieja, że będę miała na kogo liczyć.

Tuż przed Świętem Wiosny w 2024 roku mój kuzyn został aresztowany i mnie wydał. Aby uniknąć policyjnej obserwacji i aresztowania, udałam się w inne miejsce i tam wykonywałam swoje obowiązki. Nie miałam odwagi wrócić do domu na Święto Wiosny. Gdy nadszedł dzień, w którym miał mnie odwiedzić syn, nie mogłam się uspokoić. Myślałam o tym, że dopiero co udało nam się naprawić naszą relację, a ja znowu zniknęłam. Czy będzie na mnie zły i nigdy się już do mnie nie odezwie? Czy znów stracę syna? Gdy myślałam o tym, że czeka mnie przyszłość w samotności, serce mi się krajało, byłam roztrzęsiona, nie mogłam jeść ani spać. Choć dalej wykonywałam swoje obowiązki, nie wkładałam w to serca. Nie chciało mi się monitorować pracy kościoła. Wielokrotnie modliłam się do Boga, prosząc, by mnie uwolnił od tego zniechęcenia.

Później zaczęłam się zastanawiać: „Czemu brak kontaktu z synem jest dla mnie takim cierpieniem i taką udręką? Jaka jest tego zasadnicza przyczyna?”. Któregoś dnia przeczytałam te słowa Boże: „Poza tymi oczekiwaniami wobec swoich dorosłych dzieci rodzice w każdym zakątku świata wymagają od swoich dzieci jednej rzeczy, a mianowicie liczą na to, że dzieci będą ich darzyć uczuciem, szanować i dobrze traktować, jak przystoi dzieciom wobec swoich rodziców. W niektórych grupach etnicznych lub regionach spotkać można jeszcze inne, bardziej konkretne wymagania. Na przykład, dzieci muszą również opiekować się swoimi rodzicami aż do śmierci i zorganizować ich pogrzeby, muszą mieszkać z rodzicami po wejściu w dorosłość i wziąć odpowiedzialność za utrzymanie rodziców. To jest ostatni aspekt oczekiwań rodziców wobec swoich dzieci, który teraz omówimy – żądanie od dzieci należnego rodzicom szacunku i zapewnienia im opieki na starość. Czyż nie jest to pierwotna intencja przyświecająca rodzicom, kiedy decydują się mieć dzieci, a zarazem podstawowe wymaganie stawiane dzieciom przez rodziców? (Jest). (…) Gdy dzieci są jeszcze małe, rodzice już zaczynają stawiać żądania i poddawać dzieci próbom, pytając: »Czy będziesz łożyć na utrzymanie mamusi i tatusia, kiedy dorośniesz?«. »Tak«. »A na utrzymanie rodziców tatusia?«. »Tak«. »A na utrzymanie rodziców mamusi?«. »Tak«. »Kogo kochasz najbardziej?«. »Mamusię«. Tata wtedy robi się zazdrosny: »A co z tatusiem?«. »Tatusia kocham najbardziej«. Mamusia robi się zazdrosna: »Kogo tak naprawdę kochasz najbardziej?«. »Mamusię i tatusia«. Wtedy oboje są zadowoleni. Dzieci dopiero co zaczynają mówić, a rodzice już uczą je, że powinny ich kochać i szanować, i mają nadzieję, że gdy dzieci dorosną, będą ich dobrze traktować. Choć te małe dzieci nie potrafią się jasno wysławiać i niewiele rozumieją, rodzice i tak chcą usłyszeć od nich obietnicę. Jednocześnie patrzą na swoje dzieci przez pryzmat własnej przyszłości i liczą na to, że dzieci, które teraz wychowują, nie okażą się niewdzięcznikami, ale wezmą odpowiedzialność za swoich rodziców, a nawet więcej – że będą mogli na swoich dzieciach polegać i że dzieci zapewnią im utrzymanie na stare lata. Choć zadają te pytania już wtedy, gdy dzieci są małe, nie są to wcale proste pytania. Są to wymagania i nadzieje mające swoje źródło w sercach rodziców – bardzo realne wymagania i bardzo realne nadzieje. Gdy tylko zatem dzieci zaczynają coraz więcej rozumieć, rodzice liczą na to, że jeśli sami zachorują, to dzieci się nimi zaopiekują, będą przy ich łóżku i otoczą ich troską, nawet gdyby miało chodzić tylko o przyniesienie szklanki z wodą. Choć dzieci nie są w stanie wiele zrobić, nie mogą udzielić pomocy finansowej czy praktycznej, to powinny przynajmniej w tym stopniu okazać oddanie należne rodzicom. Rodzice chcą widzieć to oddanie, gdy dzieci są jeszcze małe, i testować je pod tym kątem od czasu do czasu. Na przykład, gdy rodzice nie czują się dobrze lub są zmęczeni po pracy, sprawdzają, czy dzieci przyniosą im coś do picia, czy przyniosą im buty, czy wypiorą ich ubrania, czy przygotują prosty posiłek, choćby nawet jajecznicę z ryżem, i czy zapytają rodziców: »Jesteście zmęczeni? Jeśli tak, to zaraz zrobię coś do jedzenia«. Podczas różnych świąt rodzice wychodzą z domu i celowo nie wracają na czas, żeby przygotować posiłek, bo chcą sprawdzić, czy dzieci są już na tyle dojrzałe i rozsądne, żeby wiedzieć, że mają coś ugotować dla rodziców, że mają się o nich troszczyć i dzielić z nimi trudy życia, czy może są bezdusznymi niewdzięcznikami, z których rodzice nie mają żadnego pożytku. Podczas gdy dzieci dorastają, a nawet później, po ich wkroczeniu w dorosłość, rodzice nieustannie je testują i sprawdzają pod tym kątem, a jednocześnie stale stawiają dzieciom żądania: »Nie powinieneś być takim niewdzięcznikiem bez serca. Po co cię w ogóle wychowaliśmy? Otóż po to, żeby miał się kto nami zaopiekować na starość. Czy nie będzie z ciebie żadnego pożytku? Nie stawiaj się nam. Nie było nam łatwo cię wychować. To ciężka praca. Powinieneś zdawać sobie z tego sprawę i zawsze o tym pamiętać«. Zwłaszcza w tak zwanym okresie buntu, czyli między wiekiem młodzieńczym a dorosłym, niektóre dzieci bywają nierozsądne i nie mają rozeznania, więc często przeciwstawiają się rodzicom i przysparzają kłopotów. Rodzice krzyczą, robią sceny, zrzędzą i mówią: »Nie wiesz, ile wycierpieliśmy, opiekując się tobą, kiedy byłeś mały! Nie sądziliśmy, że wyrośniesz na takiego, co nie szanuje rodziców, nie pomaga im w domu ani nie dzieli z nimi trudów. Nie masz pojęcia, jakie to wszystko jest dla nas ciężkie. Co z ciebie za syn, umiesz tylko pyskować, nie jesteś dobrym człowiekiem!«. Złoszczą się na swoje dzieci, które są nieposłuszne albo mają różne wyskoki w szkole lub w codziennym życiu, ale złoszczą się również dlatego, że czarno rysuje im się przyszłość z takimi dziećmi, przewidują, że w przyszłości dzieci nie będą im okazywać należnego szacunku, że nie jest im żal rodziców, że w ich sercach nie ma miejsca dla rodziców albo, mówiąc precyzyjniej, że nie wiedzą, iż rodzicom należy się szacunek i wdzięczność ze strony dzieci. Rodzice mają więc poczucie, że nie mogą w takich dzieciach pokładać nadziei: mogą się okazać niewdzięczne lub oporne; rodzice mają złamane serca, czując, że wszystko, co dali swoim dzieciom, i koszty, jakie ponieśli, pójdą na marne, że oni sami źle na tym wyjdą, że nie było warto; żałują, czują smutek, dręczą się i rozpaczają” (Jak dążyć do prawdy (19), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Bóg obnaża to, że rodzice mają oczekiwania wobec dzieci, a zwłaszcza to, że chcą, by ich dzieci troszczyły się o nich na stare lata, a potem zadbały o ich pochówek. Gdy dzieci tych oczekiwań nie spełniają, rodzice cierpią i są rozczarowani oraz uważają, że wychowali swoje dzieci na darmo. To był dokładnie mój stan. Miałam te oczekiwania wobec syna już wtedy, gdy był jeszcze bardzo młody. Liczyłam na to, że się mną zaopiekuje, gdy zachoruję, i że na starość, kiedy nie będę w stanie się poruszać o własnych siłach, on będzie mnie wspierał i zadba o moje codzienne życie, a kiedy umrę, odprawi mi pogrzeb. Gdy mój syn dorósł, przez kilka lat bałam się wrócić do domu z powodu prześladowań przez KPCh. Gdy wróciłam, okazało się, że syn ma dla mnie przygotowany dom, w którym będę mogła zamieszkać na starość. Czułam się bardzo szczęśliwa, bo syn wciąż był mi oddany i mogłam na nim polegać. Ale złamał mi serce i rozczarował mnie, kiedy, wybrał swoją żonę, a nie mnie. Uznałam, że nie można na nim polegać i że wychowałam go na próżno. Pocieszyło mnie jednak to, że przyprowadził do mnie swoją córeczkę. Ale kiedy znów musiałam uciekać przed KPCh i nie mogłam się z nim widzieć, martwiłam się, że mój syn się mnie wyprze, i rozwiały się moje nadzieje na to, że zaopiekuje się mną na stare lata. Znów pogrążyłam się w cierpieniu i nie byłam w stanie skupić się na monitorowaniu pracy kościoła. W końcu jednak zrozumiałam, skąd brało się to moje cierpienie. Ulegałam przeświadczeniu, które mówi: „Wychowaj dzieci, żeby mieć kogoś, kto się o ciebie zatroszczy na starość”, i nie potrafiłam podporządkować się suwerennej władzy Boga i Jego zarządzeniom.

Potem przeczytałam więcej słów Boga: „Jeśli chodzi o rodziców oczekujących od swoich dzieci oddania i szacunku, muszą oni po pierwsze wiedzieć, że wszystko jest rozporządzane przez Boga i zależy od Jego zarządzeń. Po drugie, ludzie muszą mieć rozum. Posiadanie i wychowywanie dzieci jest samo w sobie wyjątkowym doświadczeniem życiowym dla rodziców. Zyskałeś już sporo dzięki swoim dzieciom oraz doświadczyłeś smutków i radości związanych z rodzicielstwem. To niezapomniane doświadczenie ubogaciło twoje życie i rekompensuje braki oraz ignorancję, którymi naznaczone jest twoje człowieczeństwo. Zyskałeś już to, co powinieneś zyskać dzięki wychowywaniu dzieci. Jeśli cię to nie zadowala i żądasz, by twoje dzieci usługiwały ci jako asystenci czy niewolnicy, oraz żądasz, by ci się odwdzięczały za tę życzliwość, jaką było wychowanie ich, okazując ci przez całe swoje życie szacunek i oddanie, a także, by opiekowały się tobą na starość i pożegnały cię, odprawiając ci pochówek, kładąc cię do trumny po twojej śmierci, gorzką cię opłakując, i żeby przywdziały żałobę na okres trzech lat i tak dalej – jeśli żądasz, by twoje dzieci w ten sposób spłaciły swój dług, jest to czymś nierozsądnym i pozbawionym człowieczeństwa. Jeśli chodzi o sposób traktowania rodziców, Bóg wymaga od ludzi jedynie okazywania rodzicom oddania i szacunku, ale nie wymaga, by wspierali ich aż do ich śmierci. Bóg nie obarcza ludzi taką odpowiedzialnością i powinnością – nigdy czegoś takiego nie powiedział. On tylko napomina ludzi, by okazywali swoim rodzicom szacunek i oddanie. Okazywanie rodzicom szacunku i oddania – to jest ogólne stwierdzenie o szerokim zakresie. Mówiąc dziś o tym bardziej konkretnie, stwierdzimy, że oznacza to wywiązywanie się ze swojej odpowiedzialności w miarę możliwości i z uwzględnieniem okoliczności – to wystarczy. Jest to takie proste, tylko tego wymaga się od dzieci. Jak zatem rodzice powinni to rozumieć? Bóg nie żąda, by dzieci okazywały swoim rodzicom szacunek i oddanie, by opiekowały się nimi na starość i odprawiły im pochówek. Jako rodzic powinieneś wyzbyć się egoizmu i nie powinieneś żądać, by życie twoich dzieci kręciło się wokół ciebie tylko dlatego, że dzięki tobie przyszły na świat i że je wychowałeś. Jeśli życie twoich dzieci nie kręci się wokół ciebie i nie uważają cię one za kogoś absolutnie najważniejszego, ty wtedy ciągle je rugasz i obciążasz ich sumienie, mówiąc: »Jesteś nieczułym niewdzięcznikiem, wyrodnym i nieposłusznym dzieckiem, tak długo cię wychowywałem, a teraz nie mogę na ciebie liczyć«. Nie należy ciągle łajać swoich dzieci ani kłaść ciężarów na ich barki. Żądanie od dzieci, by okazywały ci szacunek i oddanie i były u twego boku, by zaopiekowały się tobą na stare lata i odprawiły ci pochówek, a także by stale o tobie myślały, dokądkolwiek pójdą – jest to z natury coś niewłaściwego, jest to nieludzki sposób myślenia. Taki sposób myślenia może występować w mniejszym lub większym stopniu w różnych krajach i grupach etnicznych, ale to tradycyjna kultura chińska kładzie szczególny nacisk na oddanie i szacunek, jakie dzieci winny okazywać swoim rodzicom. Od czasów antycznych aż do dziś mówi się o tym i jest to uznawane za element człowieczeństwa oraz kryterium stosowane przy ocenie, czy ktoś jest dobrym, czy złym człowiekiem. Oczywiście w społeczeństwie, zgodnie z powszechną praktyką i opinią publiczną, wyrodne dzieci są pogardzane i potępiane, ich rodzice palą się ze wstydu, a same dzieci mają poczucie, że nie są w stanie znieść tego uszczerbku na swojej reputacji. Pod wpływem różnych czynników rodzice też są głęboko skażeni tym tradycyjnym sposobem myślenia i żądają, bezrozumnie i bez rozeznania, by dzieci okazywały im szacunek i oddanie” (Jak dążyć do prawdy (19), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Gdy czytałam słowa Boga, dotarło do mnie, że błędem jest myśleć: „Wychowaj dzieci, żeby mieć kogoś, kto się o ciebie zatroszczy na starość”. Wychowanie dzieci jest powinnością i odpowiedzialnością rodziców. Nie należy tego traktować jako transakcji z dziećmi. Za sprawą rodziców dzieci przychodzą na świat, więc rodzice są zobowiązani, by się troszczyć o swoje dzieci. Tak samo jest ze zwierzętami, które opiekują się swoim potomstwem. Dbają o nie z uwagą i troską, aż młode są w stanie poradzić sobie same. Wiąże się to z instynktami, którymi Bóg je obdarzył. Wszystkie zwierzęta przestrzegają tego prawa, by wszystkie istoty żywe mogły rozmnażać się i przetrwać. Ludzie nie są tu wyjątkiem. Myślałam o tym, jak wychowywałam syna, i zrozumiałam, że ubogaciło mnie to doświadczenie. Jego pierwsze kroki, pierwsze słowa, pierwszy dzień w szkole i to, że pomagał mi w domu, budowały moje matczyne poczucie odpowiedzialności. Dojrzało też dzięki temu moje człowieczeństwo. Wychowanie dzieci jest powinnością i odpowiedzialnością rodziców, a nie aktem życzliwości. Ponieważ kierowałam się tradycyjną ideą, która mówi: „Wychowaj dzieci, żeby mieć kogoś, kto się o ciebie zatroszczy na starość”, to, że wychowałam syna, traktowałam jako swoją kartę przetargową w tej transakcji z nim, uważając, że skoro go wychowałam, to powinien koło mnie biegać i zajmować się mną, gdy się starzeję i choruję, a potem, gdy już umrę, odprawić mi wspaniały pogrzeb. Wychowałam go po to, by zaspokoić swoje potrzeby cielesne. Bóg wymaga jedynie tego, by ludzie wypełniali swoje powinności wobec rodziców w takim stopniu, w jakim umożliwia im to ich aktualna sytuacja. Nie wymaga się od ludzi, by opiekowali się rodzicami w podeszłym wieku ani żeby zadbali o ich pochówek. Lecz ja uparcie trzymałam się tradycyjnych wyobrażeń, mówiących: „Wychowaj dzieci, żeby mieć kogoś, kto się o ciebie zatroszczy na starość” oraz „Wychowuję syna, gdy jest młody, a on troszczy się o mnie, gdy jestem stary”, więc żądałam, żeby mój syn wziął pełną odpowiedzialność za moje życie. Czy nie było to zupełnie bezrozumne, samolubne i podłe? Ilekroć widziałam, że nie mogę na nim polegać, czułam się załamana i rozczarowana, traciłam wszelką nadzieję. Skarżyłam się nawet na Boga, uważając, że choć w Niego wierzę, to mam w życiu gorzej niż niewierzący. Ciągle martwiłam się o przyszłość i nie potrafiłam skupić się na swoich obowiązkach. Zrozumiałam, że ta narzucana przez kulturę tradycyjną idea, „Wychowaj dzieci, żeby mieć kogoś, kto się o ciebie zatroszczy na starość”, krzywdzi mnie i zniewala, sprawiając, że nie jestem w stanie odróżnić dobra od zła. Ta idea była całkowicie niedorzeczna!

Później przeczytałam więcej słów Bożych: „Rodzice zyskali już dużo radości i zrozumienia dzięki swoim dzieciom w procesie ich wychowywania, co jest dla nich wielką pociechą i korzyścią. Jeśli zaś chodzi o to, czy twoje dzieci będą okazywać ci szacunek i oddanie, czy w czymkolwiek będziesz mógł na nie liczyć i co będziesz w stanie od nich uzyskać – to zależy od tego, czy przeznaczone jest wam żyć razem, a to z góry ustanawia Bóg. Z drugiej strony, środowisko, w jakim żyją twoje dzieci, ich warunki życiowe, to, czy mają możliwość otoczyć cię opieką, to, czy ich sytuacja finansowa jest stabilna, oraz to, czy są w stanie zapewnić ci materialną pomoc i korzyści materialne – tym również z góry zarządza Bóg. Co więcej, Bóg także z góry przesądza o tym, czy ty, jako rodzic, możesz cieszyć się rzeczami materialnymi, pieniędzmi i emocjonalnym wsparciem ze strony swoich dzieci. Czy nie tak się sprawy mają? (Tak). Nie są to rzeczy, które w jakikolwiek sposób zależą od ludzkiej woli. Bywa i tak, że niektóre dzieci nie są lubiane przez swoich rodziców, rodzice wcale nie chcą z nimi mieszkać, ale Bóg z góry przesądził o tym, że mają mieszkać razem, więc dzieci nie są stanie wyruszyć w daleką podróż ani opuścić swoich rodziców. Są skazane na wspólne mieszkanie z rodzicami do końca życia – rodzice nie byliby w stanie ich przepędzić, nawet gdyby próbowali. Z kolei inne dzieci mają rodziców, którzy bardzo chcą z nimi dzielić wspólne życie; są nierozłączni, zawsze tęsknią za sobą, gdy nie są razem, ale z różnych przyczyn, takich jak wyjazd za granicę do pracy albo przeprowadzka po ślubie, dzieci zostają oddzielone od rodziców i jest to spora odległość. Nie jest łatwo zorganizować spotkanie, choćby jeden raz, i trzeba wcześniej dogadywać odpowiedni czas na rozmowę telefoniczną albo wideorozmowę; z powodu różnicy czasu albo innych niedogodności dzieci nie są w stanie zbyt często kontaktować się z rodzicami. Czyż wszystkie te szczególne okoliczności nie wynikają z tego, co Bóg już z góry zarządził. (Wynikają). To, czego życzyliby sobie rodzice i dzieci, nie ma tu nic do rzeczy; zależy to przede wszystkim od Bożego zarządzenia z góry. Ponadto rodzice martwią się, czy będą mogli liczyć na swoje dzieci w przyszłości. Do czego są ci one potrzebne? Żeby zaparzyły ci herbatę albo nalały wody? Co to za rodzaj bycia zależnym od innych? Czy sam nie potrafisz tego zrobić? Czy to nie wspaniałe, że jesteś zdrowy, poruszasz się bez trudu, potrafisz o siebie zadbać i robisz wszystko samodzielnie? Czy to dobrze, że inni muszą ci służyć? Czy daje ci szczęście to, że twoje dzieci się tobą opiekują, dotrzymują ci towarzystwa i usługują ci przy stole i nie tylko? Niekoniecznie. Jeśli jesteś unieruchomiony i twoje dzieci muszą ci usługiwać przy stole i w innych sytuacjach, czy to jest w twoim odczuciu szczęście? Jeśli mógłbyś zdecydować, to co byś wolał: być zdrowym i nie potrzebować opieki ze strony dzieci, czy być sparaliżowanym i przykutym do łóżka, ale mieć dzieci przy swoim boku? Co byś wybrał? (Być zdrowym). Wiadomo, o wiele lepiej jest być zdrowym. Możesz sam o siebie zadbać, czy masz lat osiemdziesiąt, dziewięćdziesiąt czy nawet sto. Takie życie ma dobrą jakość. Choć się starzejesz, twój umysł nie pracuje już tak szybko, pamięć ci szwankuje, jesz mniej, robisz się powolny i niezdarny, a wyjście z domu nastręcza ci trudności, to przecież jesteś w stanie zadbać o swoje podstawowe potrzeby – a to już bardzo dużo. Wystarczy, że od czasu do czasu twoje dzieci zadzwonią do ciebie albo odwiedzą cię w czasie świąt. Czemu miałbyś żądać od nich czegoś więcej. Stale tylko szukasz oparcia w swoich dzieciach; czy będziesz szczęśliwy dopiero wtedy, gdy staną się twoimi niewolnikami? Czy to nie jest samolubne z twojej strony?” (Jak dążyć do prawdy (19), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Po przeczytaniu słów Bożych nagle ujrzałam światło. To, czy ktoś może cieszyć się troską i opieką ze strony swoich dzieci w życiu, i to, jak wiele wsparcia materialnego i emocjonalnego od nich otrzymuje, zależy od Bożego zarządzenia. Nie dzieje się to po prostu dlatego, że tego chcemy. Weźmy na przykład mojego starszego brata, który ma piątkę dzieci. Kiedy zachorował, żadne z nich się nie zjawiło, by się nim zająć. Koniec końców, to mój mąż opiekował się nim aż do momentu, gdy mój brat wyzionął ducha. Patrząc wstecz, nie cieszyłam się dobrym zdrowiem, wykonując swoje obowiązki przez te kilka ostatnich lat. Miałam kilka zawałów i za każdym razem to Bóg mnie chronił i ratował przed niebezpieczeństwem. Któregoś razu poczułam nagły ból w klatce piersiowej i wydawało mi się, że moje serce przestało bić. Dostałam zawrotów głowy i nie mogłam się ruszyć, myślałam, że zaraz umrę. W sercu pomodliłam się do Boga: „Boże, moje życie jest w Twoich rękach. Nawet jeśli dziś tu umrę, gotowa jestem podporządkować się Twojej suwerennej władzy”. W tamtym momencie młodszy brat z rodziny, która mnie gościła, wrócił do domu. Był lekarzem i zrobił mi akupresurę, po chwili poczułam się lepiej. Widziałam, że Bóg posługuje się ludźmi, zdarzeniami i sprawami wokół mnie, by mi pomóc, i wiedziałam, że On mnie w cudowny sposób chroni. Jeśli się nad tym zastanowić, nawet gdy mój syn był przy mnie, gdy byłam chora, to i tak cierpiałam, a gdyby Bóg chciał odebrać mi życie, mój syn nie mógłby nic na to poradzić. Mój los jest w rękach Boga i moje zdrowie też podlega Jego suwerennej władzy i zarządzeniom. Muszę brać odpowiedzialność za własne życie, nie powinnam we wszystkim polegać na moim synu i powinnam radzić sobie z życiem samodzielnie, bez niego. Taki właśnie rozum powinni mieć rodzice. Gdy to sobie uświadomiłam, rozjaśniło się moje serce.

Przeczytałam więcej słów Bożych i dostrzegłam, jak niedorzeczne jest dążenie do wspaniałego pogrzebu i posiadanie dzieci tylko po to, żeby miał kto nas pożegnać. Bóg Wszechmogący mówi: „Ludzie myślą: »Jest czymś chwalebnym, jeśli dzieci są u twego boku, odpowiednio ubierają cię do pochówku, załatwiają kosmetykę pośmiertną, wkładają cię do trumny i organizują wspaniały pogrzeb. Jeśli umrzesz i nikt nie urządzi ci pogrzebu ani cię nie pożegna, to tak, jakby twojemu życiu zabrakło należytego zwieńczenia«. Czy to słuszne myślenie? (Nie). Dziś młodzież nie zwraca zbytniej uwagi na te rzeczy, ale w obszarach położonych na uboczu są wciąż ludzie, starsi ludzie bez wielkiego rozeznania, którzy wierzą, że dzieci muszą opiekować się rodzicami na starość i odprawić im pochówek. Ta myśl i to zapatrywanie są głęboko zakorzenione w ich sercach i bez względu na to, jak omawiasz prawdę, oni jej nie akceptują – jaka jest tego ostateczna konsekwencja? Otóż taka, że ci ludzie straszliwie cierpią. Ten guz od dawna jest w nich ukryty i zdążył ich już zatruć. Kiedy go usuną, przestanie ich zatruwać, a oni odzyskają wolność w życiu. Wszystkie niewłaściwe czyny wynikają z absurdalnych myśli i zapatrywań. Na przykład, ktoś boi się, że po śmierci jego ciało będzie gniło w domu, więc nieustannie myśli: »Muszę mieć syna. Gdy dorośnie, nie mogę pozwolić, żeby za bardzo się oddalił. Co jeśli nie będzie przy mnie, gdy umrę? Jeśli nie będę miał kogoś, kto zaopiekuje się mną na starość i mnie pochowa, to będzie jeden z największych błędów w moim życiu! Gdyby był przy mnie ktoś, kto to dla mnie zrobi, to moje życie nie poszłoby na marne. To będzie doskonałe życie. Choćby nie wiem co, nie mogę stać się obiektem kpin«. Czyż nie jest to paskudna ideologia? (Jest). Jest zgniła i zdegenerowana, bo zbyt wielkie znaczenie przypisuje fizycznemu ciału! W rzeczywistości fizyczne ciało jest bezwartościowe: po doświadczeniu narodzin, choroby, starości i śmierci nic z niego nie pozostaje. Tylko jeśli pozyskałeś prawdę i dostąpiłeś zbawienia za życia, możesz żyć wiecznie. Jeśli nie pozyskałeś prawdy, to gdy twoje ciało umrze i ulegnie rozkładowi, nic nie pozostanie; bez względu na to, jak oddane są ci twoje dzieci, nie będziesz mógł się tym cieszyć. Gdy ktoś umiera i jego dzieci wkładają go do trumny, a trumnę do grobu, czy to stare ciało cokolwiek czuje? Czy cokolwiek postrzega? (Nie, to niemożliwe). Niczego już nie postrzega. Ale za życia ludzie przykładają do tego wielką wagę, żądając od swoich dzieci ostatniego pożegnania – czy to nie głupie? (Głupie)” (Jak dążyć do prawdy (19), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Słowa Boże są jasne jak słońce. Po śmierci dusza opuszcza ciało, w którym nie ma już życia i które rozkłada się w kilka dni. Nawet jeśli dzieci i wnuki zmarłego noszą żałobę i jego pogrzeb jest wspaniały, to przecież ciało zmarłego utraciło zdolność percepcji i zmarły już nie jest niczego świadomy. Jak głupie jest żądanie dla siebie wspaniałego pogrzebu! Ja jednak traktowałam tę sprawę bardzo poważnie i gdy mój syn wybrał swoją żonę zamiast mnie, zmartwiłam się, że jeśli kiedyś umrę z powodu poważnej choroby i jeśli nie będzie nikogo, kto by mnie pochował, koniec mojego życia będzie naznaczony skazą i nieszczęściem. Te moje myśli były naprawdę niedorzeczne! W rzeczywistości w dniach ostatecznych Bóg wyraża prawdę, chcąc wpoić ją ludziom, i tylko jeśli ludzie dążą do prawdy, mogą mieć życie sensowne i wartościowe. Bóg decyduje o wyniku danej osoby, biorąc pod uwagę, czy posiada ona prawdę. Jedynie zyskując prawdę i żyjąc w zgodzie ze słowami Boga, człowiek może dostąpić życia wiecznego i zostać wprowadzony do pięknego miejsca przeznaczenia. Jeśli ktoś nie dążył do prawdy i nie zgromadził dobrych uczynków w ciągu swojego życia, to jego dusza trafi do piekła bez względu na to, jak wspaniały odprawią mu pogrzeb. W swojej wierze powinnam myśleć o tym, jak dążyć do prawdy i do zmiany swojego usposobienia, a także o tym, jak dobrze wykonywać obowiązek istoty stworzonej. Tylko wtedy, gdy zyskamy Bożą aprobatę, możemy mieć życie pełne sensu i wartości. Jak powiedział Bóg: „W rzeczywistości fizyczne ciało jest bezwartościowe: po doświadczeniu narodzin, choroby, starości i śmierci nic z niego nie pozostaje. Tylko jeśli pozyskałeś prawdę i dostąpiłeś zbawienia za życia, możesz żyć wiecznie”. Jestem kimś, kto wierzy w Boga, i jeśli będę dążyć do chwały po śmierci i na tym opierać swoje życie, to stanę się głupcem i niedowiarkiem. To, jak traktuje mnie syn, zależy od Bożego zarządzenia. Nawet jeśli nie będzie się mną opiekował do mojej śmierci i nie zadba o mój pochówek, i tak powinnam podporządkować się suwerennej władzy Boga i Jego zarządzeniom. Taki rozum powinnam mieć. Ekspansja ewangelii Bożej znajduje się w przełomowym momencie i powinnam docenić czas, jaki został mi dany, wykonywać swoje obowiązki, twardo stąpając po ziemi, zaopatrywać się jeszcze bardziej w prawdę, nieść świadectwo o Bogu i wnosić swój wkład w głoszenie ewangelii królestwa. Teraz, gdy już to wszystko zrozumiałam, mam w życiu właściwy cel i właściwy kierunek, w sercu czuję się uwolniona i nic już nie przeszkadza mi w wykonywaniu obowiązków.


9. Przebudzenie po wydaleniu

Autorstwa Chongxin, Chiny

Bóg Wszechmogący mówi: „Jeśli znosicie dziś niewielkie ograniczenia lub trochę trudności, jest to dla was dobre. Gdyby było wam zbyt łatwo, popadlibyście w ruinę, a wówczas jak można by było was chronić? Dziś otrzymujecie zaś ochronę dlatego, że jesteście karceni, osądzani i przeklinani. Jesteście chronieni dlatego, że wiele wycierpieliście. Gdyby nie to, już dawno uleglibyście deprawacji. Nie chodzi o to, by celowo utrudniać wam wszystko: niełatwo jest zmienić naturę ludzką, i musi być tak, a nie inaczej, aby ludzkie usposobienia uległy zmianie. Dziś nie macie nawet sumienia czy rozsądku, jakie posiadał Paweł, ani nie macie jego samoświadomości. Nieustannie trzeba was poddawać presji i ciągle trzeba was karcić i osądzać, aby obudzić w was ducha. Karcenie i osąd są właśnie tym, co jest najlepsze dla waszego życia. A kiedy to konieczne, musi przychodzić na was również karcenie przy pomocy faktów. Dopiero wtedy w pełni się podporządkowujecie. Wasza natura jest taka, że bez karcenia i przeklinania nie bylibyście skłonni się ugiąć, nie bylibyście skłonni ulec. Gdyby nie fakty przed waszymi oczyma, nie byłoby żadnego rezultatu. Jesteście ludźmi o nazbyt niskim i bezwartościowym charakterze! Bez karcenia i osądu trudno byłoby was podbić i przezwyciężyć waszą nieprawość i nieposłuszeństwo. Wasza stara natura jest w was bowiem tak głęboko zakorzeniona. Gdyby posadzono was na tronie, nie wiedzielibyście, jakie miejsce zajmujecie we wszechświecie, a cóż dopiero dokąd macie zmierzać. Nie wiecie nawet, skąd przyszliście, więc jak moglibyście znać Stwórcę? Gdyby nie dokonane w porę dzisiejsze karcenie i klątwy, już dawno nadszedłby wasz ostatni dzień. Nie mówiąc już o waszym losie – czyż tym bardziej nie zawisłaby nad nim nieuchronna groźba?” (Praktyka (6), w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Czytając ten fragment słów Bożych, zastanawiałam się nad tym, jak długo brakowało mi samoświadomości, gdy żyłam we władzy swojego aroganckiego usposobienia, czyniąc zło i zakłócając pracę kościoła, co doprowadziło do mojego wydalenia z kościoła. W tamtym czasie, choć znosiłam udrękę i cierpienie, głęboko doceniałam to, że Boże karcenie i osądzanie ludzi jest wyrazem miłości, a także wielką ochroną.

W roku dwa tysiące siódmym, gdy minął zaledwie rok, odkąd uwierzyłam w Boga, zostałam wybrana na przywódczynię kościoła. Byłam wtedy pełna zapału, aktywnie uczestniczyłam w zgromadzeniach, podlewałam nowych wierzących i co dzień głosiłam ewangelię. Po pewnym czasie praca ewangelizacyjna, podlewanie i szkolenia zaczęły przynosić rezultaty. Później, ilekroć życie jakiegoś kościoła słabo się rozwijało lub były problemy z wynikami pracy, wyżsi przywódcy prosili mnie o udzielenie wsparcia takiemu kościołowi. Gdy już spędziłam tam trochę czasu, każdy element pracy kościoła wracał do normy, a to sprawiało, że bracia i siostry bardzo mnie podziwiali. Rozpierała mnie duma i chodziłam z podniesioną głową. Myślałam: „Jestem lepsza w rozwiązywaniu problemów od innych przywódców i bardziej kompetentna. Kościoły, którym przez jakiś czas udzielałam wsparcia, mogą się pochwalić wynikami i wygląda na to, że faktycznie mam talent przywódczy”. Pracowałam w ten sposób na stanowisku przywódczym w kościele przez siedem lat z rzędu. Czułam w głębi serca, że jestem urodzoną przywódczynią, a to sprawiało, że stawałam się coraz bardziej arogancka.

Zimą dwa tysiące piętnastego roku powierzono mi i siostrze Siyu odpowiedzialność za pracę kościoła. Ona wierzyła w Boga dłużej niż ja, sumiennie wykonywała swoje obowiązki i dźwigała brzemię, ale po jakimś czasie wspólnej pracy zauważyłam, że nie ma tak dobrego rozeznania i tak dobrej umiejętności omawiania prawdy co ja, a poza tym nie dorównywała mi, jeśli chodzi o wydajność w wykonywaniu obowiązków. W głębi serca patrzyłam na nią z góry, uważając, że choć wykonywała już różne obowiązki, to ja i tak jestem od niej lepsza. Raz usłyszałam, jak jeden brat mówi, że gdy nie miał wyników w głoszeniu ewangelii i doświadczał trudności, Siyu nie rozeznała się w problemie i jej omówienie oraz rozwiązanie okazały się nieskuteczne. Gdy to usłyszałam, zaczęłam szczerze pogardzać Siyu w głębi serca i zganiłam ją głośno w obecności współpracowników, mówiąc: „Jak miałabyś takim omówieniem rozwiązywać problemy? Jak bracia i siostry mieliby odnaleźć drogę?”. Siyu pochyliła głowę i powiedziała cicho: „To z powodu mojego słabego omówienia”. Wtedy nie zdawałam sobie sprawy ze swoich problemów, a do tego byłam zawzięta i w dalszym ciągu ją krytykowałam. W głębi serca pomyślałam: „Nic sobą nie reprezentujesz! Gdybyś nie zajmowała się sprawami ogólnymi, moglibyśmy sobie bez ciebie poradzić!”.

W lutym dwa tysiące szesnastego roku, podczas spotkania współpracowników z kaznodzieją Siyu jako pierwsza odpowiedziała na jego pytanie, a mnie to zirytowało i pomyślałam: „Czy ty próbujesz zepchnąć mnie w cień? Jestem tutaj i jeszcze się nie odezwałam; czemu się wcinasz?”. Przerwałam jej, żeby zabrać głos jako pierwsza. Wtedy Siyu powiedziała: „Czuję się przez ciebie ograniczana”. Aż się we mnie zagotowało i pomyślałam: „Skarżysz się na mnie w obecności kaznodziei i kilku diakonów, przez ciebie tracę twarz. Jak mam utrzymać swoją pozycję w tym kościele? Jak wszyscy będą mnie postrzegać?”. Powiedziałam ze złością: „W jaki sposób cię ograniczam?”. Siyu nie śmiała się odezwać. Od tamtej pory byłam do niej uprzedzona. Na jednym zgromadzeniu, gdy Siyu mówiła trochę dłużej, od razu wpadłam w złość i przerwałam jej, mówiąc z niezadowoleniem: „Streszczaj się. Nie wchodź w tyle szczegółów. Marnujesz czas”. Nawet na spotkaniach współpracowników umyślnie ją krytykowałam przy innych, wprawiając ją w zakłopotanie, by pokazać, że jestem od niej lepsza. Gdy widziałam odstępstwa od normy w tym, jak wykonywała obowiązki, też ją krytykowałam. Czuła się przez to jeszcze bardziej ograniczana. Później Siyu mniej się odzywała na zgromadzeniach, a gdy już coś mówiła, bacznie obserwowała moją reakcję; gdy coś się działo, a ja byłam nieobecna, Siyu nie miała odwagi podjąć jakichkolwiek decyzji. Kilku diakonów zwróciło się też bezpośrednio do mnie o pomoc przy rozwiązywaniu problemów i wszystkim w kościele musiałam zajmować się ja i to ja musiałam decydować. Było mi wtedy trochę nieswojo, ale czułam też, że robię to wszystko przez wzgląd na pracę kościoła, dźwigam brzemię i mam poczucie odpowiedzialności. Zresztą, odkąd się tam zjawiłam, życie kościoła rzeczywiście uległo poprawie i dało się zauważyć postępy w różnych obszarach pracy. Wierzyłam, że to, co robię, ma pozytywny wymiar, więc przestałam się nad tym zastanawiać. Nie zmieniłam postępowania i ilekroć widziałam potknięcia u moich współpracowników albo u braci i sióstr przy wykonywaniu obowiązków, stawiałam się ponad nimi i ganiłam ich. Bracia i siostry bali się, że ich przytnę, i nie chcieli przychodzić na zgromadzenia. Siostra, z którą współpracowałam, już od długiego czasu czuła się przeze mnie zaszczuta, gdyż ją ograniczałam, płakała i chciała zrezygnować. Widząc taki efekt, miałam to sobie za złe, zdając sobie sprawę, że ciągłe besztanie i krytykowanie innych nie jest właściwe. Ale potem pomyślałam: „Robię to dla waszego dobra; nie żywię złych intencji”. Ta myśl sprawiła, że po wyrzutach, jakie sobie robiłam, nie zostało w moim sercu ani śladu.

We wrześniu dwa tysiące szesnastego roku inny kościół połączył się z naszym i dwie siostry z tamtego kościoła, Chang Qing i Zheng Lu, zostały liderkami grupy. Musieliśmy wtedy wyszkolić liderkę grupy na potrzeby podlewania. Pomyśleliśmy o siostrze Zhao Rui. Choć słabo jej szło omawianie prawdy, to można było na niej polegać, dźwigała brzemię i była w stanie wykonywać rzeczywistą pracę, więc chcieliśmy ją szkolić. Gdy Zheng Lu się o tym dowiedziała, miała obiekcje. Uważała, że inna siostra, choć wierząca od niedawna i młodsza, ma lepszy potencjał rozwojowy i lepiej się nadaje niż Zhao Rui. Siyu powiadomiła mnie o tym po swoim powrocie, a ja poczułam, że zalewa mnie fala złości, i pomyślałam: „To jest kościół, za który ja odpowiadam, i to ja mam ostatnie słowo. Tymczasem ty wtykasz nos w nieswoje sprawy. Jesteś z innego kościoła, a mimo to wchodzisz z butami w mój zakres odpowiedzialności, powodując zakłócenia. Nie pozwolę ci wykonywać obowiązku i odizoluję cię, żebyś nie mogła już przeszkadzać i zakłócać spokoju. To jest moje terytorium; jeśli nie chcesz mnie słuchać, to możesz odejść. Nie zostajesz w naszym kościele”. Na fali złości powiedziałam kilku diakonom: „Zheng Lu zakłóca pracę; odsuńcie ją od obowiązków i odizolujcie, żeby tu dłużej nie siała zamętu!”. Jedna z sióstr upomniała mnie, mówiąc: „Nie postępujesz właściwie. Jeśli ona robi coś złego, powinniśmy z nią porozmawiać i jej doradzić. Sposób, w jaki ją traktujesz, wygląda na wykluczanie”. Pomyślałam: „Ona nawet nie należy do naszego kościoła. Jakże ja miałabym nie wiedzieć, kogo należy szkolić, a kogo nie? Zresztą, choć Zhao Rui ma swoje braki, to można na niej polegać i potrafi wykonywać rzeczywistą pracę. Mam już dość Zheng Lu i nie chcę z nią niczego omawiać”. Później odizolowałam Zheng Lu bez konsultowania się z braćmi i siostrami w kościele.

Moje aroganckie usposobienie rozdymało się coraz bardziej i zostało to zgłoszone przez grupę braci i sióstr. Następnie wyżsi przywódcy powierzyli komuś zbadanie tej sytuacji. Odczytano mi raporty nadesłane przez braci i siostry. W związku z moim aroganckim zachowaniem, zadufaniem w sobie, besztaniem i ograniczaniem innych zostałam uznana za fałszywą przywódczynię o złym człowieczeństwie i zwolniona. Ale ja nie potrafiłam tego wcale przyjąć do wiadomości. Pomyślałam: „Jak oni mogli mnie zwolnić? Wierzę w Boga od ponad dziesięciu lat, całymi dniami pracuję i ponoszę koszty. Zawsze przodowałam we wszystkim w kościele. Jak to możliwe, że mnie zwolnili?”. Czułam się bardzo skrzywdzona i nie mogłam powstrzymać łez, gdy wracałam do domu. Nikt wtedy jeszcze nie przejął pracy po mnie, więc tymczasowo pomagałam przy niektórych zadaniach. Nie traktowałam tego jak danej mi przez Boga szansy na okazanie skruchy. Zamiast tego myślałam, że choć zostałam zwolniona, mogę dalej pracować. Wyglądało na to, że kościół by sobie beze mnie nie poradził. Mój powrót na stanowisko przywódcze był tylko kwestią czasu. Na spotkaniu małej grupy jedna z sióstr powiedziała mi: „Wydaje mi się, że schudłaś”. Odpowiedziałam: „Zastanawiam się nad sobą i prowadzę zapiski z ćwiczeń duchowych w domu. Nienawidzę się i płaczę podczas pisania”. Siostra powiedziała: „Rzeczywiście dążysz do prawdy. Nawet po tym, jak cię zwolniono, prowadzisz zapiski z ćwiczeń duchowych”. Dwie inne osoby powiedziały: „Siostro, potrafisz wiele znieść i ponosić koszty. Nie możemy zaakceptować tego, że cię zwolniono. Przywódca nawet specjalnie się z nami spotkał na omówienie”. Odpowiedziałam obłudnie: „Byłam fałszywą przywódczynią i zasługiwałam na zwolnienie. Nie powinniście stawać po mojej stronie; powinniście stać po stronie prawdy”. Ale w głębi serca bardzo się ucieszyłam, myśląc: „Wygląda na to, że bracia i siostry znają moją historię i wiedzą, że zostałam skrzywdzona. Zdają sobie sprawę, jak dużo pracy wykonałam w kościele. Wyżsi przywódcy mogli zwolnić moją współpracowniczkę, ale nie powinni byli zwalniać mnie”. Myślałam też o tym, że większość raportów, które mi wtedy odczytano, napisali moi współpracownicy. To sprawiało, że czułam jeszcze większy opór i nie chciałam zaakceptować swojej sytuacji: przycinałam ich dla ich dobra, ale oni twierdzili, że ich besztam, i donieśli na mnie, przez co mnie zwolniono. Ewidentnie robiłam coś pozytywnego, ale oni tego nie dostrzegali. Naprawdę ciężko pracowałam, ale nie zyskałam uznania! Nie będę im już zwracać uwagi na ich problemy i zobaczymy, jak sobie poradzą beze mnie. W tamtym czasie z pozoru wykonywałam obowiązki, ale w głębi serca czułam opór i toczyłam wewnętrzną walkę. Zrodziła się we mnie nienawiść do współpracowników, którzy na mnie donieśli. Gdy do mnie coś mówili, ignorowałam ich, a na zgromadzeniach prawie się nie odzywałam. Ograniczałam ich, a oni stale obserwowali mój wyraz twarzy i zgromadzenia nie przynosiły efektów. Widząc to, nie tylko wcale nie miałam wyrzutów sumienia, ale w rzeczywistości czułam, że ból, który mnie dręczy, był spowodowany ich raportami i obnażeniem. Brakowało im rozeznania. Dałam nawet upust swojemu niezadowoleniu w obecności braci i sióstr, mówiąc: „Zostałam zwolniona, a mimo to poproszono mnie o udział w spotkaniach współpracowników. Nie jestem już przywódczynią, więc po co mam tam chodzić?”. Pomyślałam sobie nawet: „Zostałam zwolniona, ale polecono mi zrobić to czy tamto. Wszystko wciąż spoczywa na moich barkach”. Miesiąc później przywódcy dowiedzieli się, że nie zastanowiłam się nad sobą po zwolnieniu i że nawet mówię otwarcie o swoim niezadowoleniu braciom i siostrom, więc omówili to ze mną i zdemaskowali mnie. Ja tego jednak nie zaakceptowałam, czułam urazę do siostry, która zgłosiła tę sytuację, i pomyślałam: „Ufałam ci, a ty zgłosiłaś moje problemy za moimi plecami. Jak się spotkamy, to ci porządnie nawtykam”. Na zgromadzeniu ze złością oskarżyłam tę siostrę: „Nigdy już ci się nie zwierzę. Doniosłaś na mnie, bo mówiłam o swoim zepsuciu”. Ta siostra siedziała tam całkiem bezradna. Powiedziałam z żalem i poczuciem krzywdy: „Nigdy już nie będę przewodzić. Zwolnili mnie i sprawili, że się tutaj zbłaźniłam. To jest jak cios wymierzony tępym nożem”. Słysząc to, współpracownicy patrzyli na mnie z zaskoczeniem, znów zrobiłam zamieszanie podczas zgromadzenia. Potem moja współpracowniczka upomniała mnie za to, że dałam upust swojemu zniechęceniu. Ale ja sobie tego nie uzmysławiałam.

Byłam wtedy pełna oporu i nie chciałam zaakceptować tego, że mnie zwolniono, dawałam wyraz niezadowoleniu i zniechęceniu, zakłócałam i zaburzałam życie kościoła. Dwa miesiące później bracia i siostry ujawnili ponad dwadzieścia incydentów, kiedy to zakłócałam i zaburzałam pracę kościoła. Słuchając po kolei oskarżeń spisanych przez braci i siostry, czułam się bardzo niekomfortowo, marzyłam, żeby zniknąć. Przywódca powiedział: „Raporty przekazane przez braci i siostry pokazują, że regularnie ograniczałaś, beształaś, a nawet karałaś innych w kościele. Sama decydowałaś o wszystkim, postępując samowolnie i bezmyślnie, a bracia i siostry czuli się przez ciebie ograniczani. Poczynałaś sobie bezprawnie. Po zwolnieniu dalej byłaś oporna i niezadowolona, zakłócałaś życie kościoła, szerzyłaś pojęcia, by zwodzić innych, i sprawiłaś, że bracia i siostry stanęli po twojej stronie. W związku z twoimi działaniami zostajesz wydalona z kościoła jako antychryst”. Byłam jak rażona piorunem. Po prostu w głowie mi się to nie mieściło. Wierzyłam w Boga od wielu lat, a mimo to tak skończyłam. Moje serce przeżywało katusze, czułam się tak, jakby świat się zawalił. Nie wiedziałam, co poza płaczem mi pozostało. Co mnie czekało bez Boga? Nie śmiałam o tym nawet myśleć. Czułam, że moje życie z Bogiem dobiegło końca. W następnych dniach, gdy się modliłam do Boga, czułam, że jest bardzo, bardzo daleko. Nie czułam już Jego obecności. Kartkowałam książkę ze słowami Bożymi bez celu, czując w sobie mrok i pustkę; jedzenie i picie słów Bożych nie dawało mi światła. Chciałam odnaleźć ścieżkę w słowach Bożych, ale czułam, że coś się zmieniło, że jest inaczej niż kiedyś. Nie należałam już do rodziny Boga, On mnie już nie chciał. Każdy dzień przynosił z sobą nieustający lęk. Potem dopadła mnie choroba. W tamtym czasie jadłam tylko miskę wodnistej zupy na dzień, często płacząc z bólu, żyjąc jak we mgle, jak zombie. Czułam, że już tak dalej nie mogę żyć, więc żarliwie modliłam się do Boga. Pewnego ranka przypomniał mi się fragment słów Bożych: „Bóg rozumie każdego człowieka tak, jak matka rozumie swoje dziecko. On pojmuje trudności, słabości i potrzeby każdej osoby. Co więcej, Bóg rozumie, z jakimi trudnościami, słabościami i niepowodzeniami ludzie będą się mierzyć podczas wkraczania w przemianę usposobienia. Te właśnie rzeczy Bóg rozumie najlepiej” (Ścieżka praktyki prowadząca do zmiany usposobienia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Wyraźnie sobie uświadomiłam, że to jest Boże oświecenie. Poczułam, że Bóg nie porzucił mnie całkowicie, był wciąż przy mnie i czuwał nade mną. Zapłakałam i pomodliłam się: „Boże! A więc nie spisałeś mnie na straty. Jesteś wciąż przy mnie, towarzyszysz mi i mnie prowadzisz…”. Słowa Boże przyniosły mi wielkie pocieszenie, odciągając mnie od progu śmierci i napełniając odwagą na dalszą drogę. Moje serce już nie rozpaczało. Potem zaczęłam modlić się do Boga, by odmienić swój stan.

Pewnego dnia usłyszałam hymn ze słowami pochodzącymi z doświadczenia, o tytule „Słowa Boże mnie ożywiły”: „Boże słowa sądu przebiły moje serce jak miecz; zobaczyłem, że jestem zbyt skażony, pozbawiony człowieczeństwa. Arogancki ponad wszelką miarę, w ogóle nie lękałem się Boga ani nie byłem Mu podporządkowany. Upadając przed Bogiem w głębokim żalu, pragnę jedynie prawdziwie okazać skruchę i zacząć od nowa. Poprzez wielokrotny Boży sąd w końcu się budzę: z niezmienionym usposobieniem wciąż jestem z szatana. Żyjąc, wciąż należę do tych, którzy opierają się Bogu i ostatecznie zostaną ukarani w piekle. Nienawidzę tego, że nie dążyłem do prawdy, pozostawiając po sobie zbyt wiele występków, które trudno naprawić. W pozostałym mi czasie pragnę jedynie nie szczędzić wysiłków, by wypełniać swój obowiązek, szykując wystarczająco dużo dobrych uczynków. Teraz widzę, że Boży sąd i Boże karcenie to najlepsze zbawienie dla człowieka. Boży sąd oczyszcza moje skażenie; zasmakowałem ogromnej miłości Boga. Boże, jestem gotów praktykować prawdę, odpłacić za Twoją miłość lojalnością i podporządkowaniem, dążyć do zmiany usposobienia i urzeczywistniać podobieństwo do nowego człowieka, przynosząc pocieszenie Twojemu sercu” (Podążaj za Barankiem i śpiewaj nowe pieśni). Słuchałam tego hymnu raz po raz i z oczu nie przestawały płynąć mi łzy. Każdy wers poruszał moje serce, wyrażając dokładnie to, co wtedy myślałam. W moim sumieniu zapadł wyrok. Zastanawiając się nad oskarżeniami i swoim zwolnieniem, zrozumiałam, że wszystko to zaaranżował Bóg. Chodziło o to, by mnie przebudzić, bym skruszona wróciła do Boga. To była Boża miłość i Boże zbawienie. Ale ja stawałam okoniem. Ani razu nie przyjęłam tego wszystkiego jako pochodzącego od Boga i nie wyciągnęłam z tego nauki. Raz po raz przegapiałam szanse na okazanie skruchy, które Bóg mi dawał. Teraz już nie zostały mi żadne szanse. Przepełniały mnie skrucha i to poczucie długu wdzięczności, nie mogłam opanować łez. Potem uświadomiłam sobie, że jestem tylko istotą stworzoną i że tchnienie życia dał mi Bóg. Nawet jeśli Bóg już mnie nie chciał, to póki żyłam, powinnam odwdzięczać się Mu za miłość. Nie mogłam przestać wierzyć w Boga tylko dlatego, że mnie wydalono. Pomyślałam, że zanim wydam z siebie ostatnie tchnienie, muszę dalej podążać za Bogiem, zastanowić się nad sobą i poznać siebie. Gdy to do mnie dotarło, zaczęłam rozmyślać nad tym, czemu po tylu latach wiary w Boga skończyłam jako osoba wydalona z kościoła.

Przeczytałam później ten fragment słów Bożych: „Jeżeli wierzysz w Boga od wielu lat, ale nigdy nie podporządkowałeś się Mu i nie przyjmujesz Jego słów w całości, tylko wymagasz, by Bóg podporządkował się tobie i działał według twoich pojęć, to jesteś największym buntownikiem ze wszystkich, jesteś niedowiarkiem. Jak tacy ludzie mogą być w stanie podporządkować się dziełu i słowom Boga, które nie przystają do pojęć człowieka? Największymi buntownikami ze wszystkich są ci, którzy celowo przeciwstawiają się Bogu i opierają się Mu. Są oni wrogami Boga i antychrystami. Zawsze przyjmują wrogą postawę wobec nowego dzieła Boga; nigdy nie wykazują nawet najmniejszej chęci, by się podporządkować, nigdy się dobrowolnie nie podporządkowali ani nie ukorzyli. Myślą, że są najbardziej wyjątkowi z wszystkich i nigdy nie podporządkowują się nikomu. Przed Bogiem uważają się za najlepszych w głoszeniu słowa i najzręczniejszych w urabianiu innych. Nigdy nie odrzucają skarbów znajdujących się w ich posiadaniu, lecz traktują je jak pamiątki rodowe, które należy czcić i głosić o nich innym, oraz wykorzystują je do kazań wygłaszanych wielbiącym ich głupcom. W Kościele rzeczywiście jest pewna liczba takich osób. Można powiedzieć, że są to »niepokonani bohaterowie«, którzy z pokolenia na pokolenie przebywają w domu Boga. Głoszenie słowa (doktryny) traktują jako swój najwyższy obowiązek. Rok za rokiem, pokolenie za pokoleniem, z wigorem wykonują swój »święty i nienaruszalny« obowiązek. Nikt nie odważy się ich tknąć, ani jedna osoba nie odważa się ich otwarcie skrytykować. Stali się »królami« w domu Boga, z wieku na wiek panosząc się i tyranizując innych. Ta sfora demonów dąży do zwarcia szeregów i zburzenia Mojego dzieła. Jak mógłbym pozwolić tym żywym diabłom istnieć przed Moim obliczem?” (Ci, którzy podporządkowują się Bogu ze szczerego serca, z pewnością zostaną przez Niego pozyskani, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Sąd zawarty w słowach Bożych przebudził moje otępiałe serce, zwłaszcza słowa „niedowiarek”, „antychryst” i „demon” przeszyły moje serce i wywołały u mnie silny niepokój. Dalej się zastanawiałam: „Jak to możliwe, że po latach wiary w Boga, po tym, jak poświęciłam karierę i rodzinę, dużo wycierpiałam i sumiennie wykonywałam obowiązki, stałam się antychrystem?”. Patrząc wstecz, myślałam o tym, jak przez lata pełniłam rolę przywódczą, osiągałam więcej niż kilku współpracowników, więcej problemów rozwiązywałam i byłam bardzo ceniona przez przywódców wyższego szczebla. Traktowałam to jak listy uwierzytelniające, wierząc, że mam lepszy potencjał niż inni, umiem pracować i jestem utalentowana. Stąd brała się moja arogancja. Zwłaszcza gdy posyłano mnie, żebym wspierała słabsze kościoły, i szybko zauważałam poprawę dzięki praktycznej współpracy, sobie przypisywałam zasługę, czując, że we wszystkim mogę przodować, i uważając się za lepszą od innych. Wszystkich traktowałam pogardliwie. Gdy zjawił się kaznodzieja, żeby zapytać o pracę, uważałam się za grubą rybę w kościele, do mnie należała odpowiedź. Gdy jednak siostra, z którą współpracowałam, odezwała się pierwsza, uznałam, że spycha mnie w cień. W trakcie wykonywania obowiązku ignorowałam zalety współpracowników i często arogancko robiłam im kazania i krytykowałam ich ze swojej wyższej pozycji. Do siostry, z którą współpracowałam, odnosiłam się jak szef, besztając ją na każdym kroku, jeśli czymś mi podpadła, ograniczając ją i sprawiając, że bojaźliwie wykonywała obowiązki i bacznie obserwowała mój emocjonalny stan. Sama podejmowałam wszystkie decyzje dotyczące pracy kościoła, spychając na bok współpracowników. Gdy liderka grupy miała co do mojej decyzji wątpliwości, nie mogłam jej znieść, czując, że nie uznaje mojego przywództwa, i odizolowałam ją bez konsultacji z innymi, odsuwając ją od obowiązków, aby ugruntować swój własny prestiż. Jeśli spojrzeć na moje postępowanie, czy faktycznie wykonywałam swój obowiązek? Byłam w kościele samowolnym tyranem, zmuszając braci i siostry, by mnie słuchali i postępowali zgodnie z moją wolą. Czy nie monopolizowałam władzy i czy nie miałam we wszystkim ostatniego słowa? Przez moją otępiałość i nieprzejednanie uczyniłam wiele zła, nie zdając sobie z tego sprawy. Gdy Bóg posłużył się braćmi i siostrami, którzy zgłosili mój problem, i zostałam zwolniona ze stanowiska, nie dostrzegałam w tym Bożej miłości i sprawiedliwości. Nie zastanowiłam się nad sobą i nie poznałam siebie. Dalej byłam krnąbrna i niezadowolona, traktując swoje wcześniejsze poświęcenia i ponoszenie kosztów jak kartę przetargową, wierząc, że jestem zasłużoną funkcjonariuszką, która nie powinna była zostać zwolniona. Myślałam nawet, że współpracownicy donieśli na mnie, bo chcieli mi dopiec. Na zebraniach współpracowników zachowywałam się jak złośnica, siejąc chaos i zgrywając urażoną, poważnie zakłócając życie kościoła. Na dodatek mydliłam oczy braciom i siostrom, jeśli chodzi o moje poznanie siebie, zwodząc ich tak, by stanęli po mojej stronie i mnie bronili. Monopolizowałam władzę w kościele, zmuszając ludzi do posłuchu, a tych, co mi się sprzeciwiali, nawet atakowałam i wykluczałam. Nie godziłam się na moje zwolnienie, głośno przeciw niemu oponując, sprzeciwiając się i szerząc pojęcia, by zwieść braci i siostry. Moje postępowanie było wiernym obrazem tych słów Bożych: „Ani jedna osoba nie odważa się ich otwarcie skrytykować. Stali się »królami« w domu Boga”. Nikt nie śmiał mnie prowokować ani obrażać; nikt nie potrafił się zmusić, by mnie zdemaskować lub oskarżyć. Moja arogancka natura rozrosła się do histerycznych rozmiarów. Przejawiałam nie tylko zwykłe zepsute usposobienie, to była eksplozja mojej szatańskiej natury. Nie było więc żadnej przesady w tym, że uznano mnie za antychrysta. Sposób, w jaki dom Boży się ze mną obszedł, był Bożą sprawiedliwością i ochoczo to zaakceptowałam. W tak wielkim stopniu sprzeciwiałam się Bogu. Nawet śmiercią nie odkupiłabym swoich złych uczynków i zasługiwałam na przekleństwo! Raz po raz modliłam się: „O Boże! Zbyt wiele zła uczyniłam. Gdyby mnie nie wydalono i gdybyś nie objawił mi swego sprawiedliwego usposobienia, nie wiem, ile jeszcze zła bym wyrządziła. Boże, chcę wyznać swe winy i okazać Ci skruchę. Nawet jeśli mam teraz umrzeć, chcę się temu podporządkować”.

Potem przeczytałam te słowa Boże: „Jeśli w swoim sercu rzeczywiście rozumiesz prawdę, to będziesz wiedział, jak ją praktykować i podporządkować się Bogu, a wówczas w naturalny sposób wejdziesz na ścieżkę dążenia do prawdy. Jeżeli ścieżka, którą kroczysz, jest tą właściwą i jest zgodna z intencjami Boga, wówczas dzieło Ducha Świętego cię nie opuści – a w takim razie prawdopodobieństwo, że zdradzisz Boga, będzie coraz mniejsze. Jeśli nie posiada się prawdy, łatwo czynić zło i będziesz je czynił nawet wbrew sobie. Na przykład jeśli masz aroganckie, pyszne usposobienie, to nie ma sensu ci mówić, abyś nie przeciwstawiał się Bogu; nic na to nie poradzisz, pozostaje to poza twoją kontrolą. Nie będziesz robić tego celowo; będziesz to robić pod dominacją twojej aroganckiej i pysznej natury. Twoja arogancja i pycha sprawią, że spojrzysz na Boga z góry i będziesz Go postrzegał jako kogoś bez żadnego znaczenia, sprawią, że będziesz się wywyższać, ciągle stawiać siebie na widoku; sprawią, że będziesz się odnosił pogardliwie do innych i w twoim sercu nie pozostanie nikt oprócz ciebie samego; pozbawią cię miejsca dla Boga w twoim sercu, aż w końcu zasiądziesz na miejscu Boga i będziesz się domagał, by inni ci się podporządkowali, sprawiając, że będziesz czcił swoje myśli, koncepcje i pojęcia, uznając je za prawdę. Tak wiele zła czynią ludzie pod władzą swej aroganckiej i pysznej natury!” (Jedynie dążąc do prawdy, można uzyskać zmianę usposobienia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Dzięki słowom Bożym zrozumiałam, że byłam zdolna do tego, by monopolizować kościół, dominować, ganić i ograniczać współpracowników oraz wykluczać innych od siebie, bo kontrolowała mnie arogancka i zarozumiała natura. To ona sprawiała, że miałam tak wysokie mniemanie o sobie, wierzyłam, że wszystko, co robię, jest słuszne i że bracia i siostry mają być mi posłuszni. Każdy, kto się ze mną nie zgadzał, był wykluczany i karany. Trucizny szatana, takie jak „Sam sobie jestem panem w niebie i na ziemi” i „Niech powodzi się tym, którzy zgadzają się ze mną, a niech zginą ci, którzy mi się sprzeciwiają”, czyniły ze mnie osobę coraz bardziej arogancką i zadufaną w sobie, robiłam w kościele, co mi się podobało, stawałam się krnąbrnym, nieokiełznanym snobem, utraciłam sumienie, rozum i człowieczeństwo. Gdybym się nie zmieniła, Bóg by mnie w końcu wyeliminował i ukarał za to, że stałam się Jego wrogiem. Myślałam o tym, jak Bóg mnie wywyższył i dał mi szansę praktykować przywództwo. Jego intencją było to, żebym dążyła do prawdy dzięki takiej szansie i żebym omawiała prawdę, wspierając braci i siostry i pomagając im. Ja jednak odgrywałam króla i zmonopolizowałam władzę w kościele, besztając i krytykując braci i siostry za przejawy zepsucia, traktując ich jak niewolników, których należy rugać i karać. Ilekroć ktoś kwestionował moje decyzje, tłamsiłam go i karałam. Byłam taka bezwzględna! Bez względu na to, ile bólu przysporzyłam braciom i siostrom i jak bardzo zakłóciłam życie kościoła, pozostawałam bezlitosna i oschła. Nawet gdy kościół zwolnił mnie za to, jak postępowałam, nie okazałam skruchy, myśląc, że jestem utalentowana i niezastąpiona w domu Bożym, i dalej przeszkadzałam, powodowałam zakłócenia i dawałam upust niezadowoleniu w kościele, przeciągając braci i siostry na swoją stronę, by mnie bronili. Naturą tych działań był opór względem tego, jak kościół mnie potraktował. Było to przejawem sprzeciwu i wrogości wobec Boga. Wydalenie z kościoła w pełni objawiło Bożą sprawiedliwość i tylko siebie mogłam za to winić. Gdy sobie to wszystko przypominałam, czułam się głęboko potępiona. Nienawidziłam się tak bardzo, że kilka razy uderzyłam się po twarzy, ale moje występki były nieodwracalne. Pomyślałam o skrzywdzonych przeze mnie braciach i siostrach i poszłam do domu siostry, z którą mogłam szczerze pomówić. Rozpłakałam się i powiedziałam: „Widzę teraz, że nie żyłam na podobieństwo człowieka. Gdy pracowałyśmy razem, z byle powodu patrzyłam na ciebie z góry, krzywdzącymi słowami ganiłam cię i ograniczałam. Pojmuję teraz, że byłam nieludzka, nazbyt arogancka. Przepraszam cię!”. W odpowiedzi ta siostra pocieszyła mnie, usilnie zalecając mi, żebym wyniosła właściwą naukę z tych okoliczności. Gdy w końcu podporządkowałam się wydaleniu, poczułam ulgę i spokój. Przygniatające uczucie lęku i bezradności zaczęło ustępować. Zastanawiając się nad tym wszystkim, co zrobiłam, czułam się, jakby ciernie przeszyły mi serce. Nie byłam w stanie o tym myśleć. Nawet gdybym ostatecznie nie miała dobrego wyniku, chciałam się podporządkować i okazać skruchę! Aby spłacić swój dług, wspierałam słabych i zniechęconych członków kościoła najlepiej, jak umiałam. Przyjmowałam też braci i siostry w swoim domu na zgromadzenia. Zanurzyłam się w słowach Boga, pisałam artykuły ze świadectwami z doświadczenia i sama o tym nie wiedząc, zaczęłam znów odczuwać Bożą obecność. Doświadczałam przewodnictwa i przywództwa słów Bożych, a moje serce czuło się bardziej spełnione.

Dwa lata później przyszedł dzień, w którym usłyszałam, jak jedna z sióstr mówi, że kościół chce przyjąć mnie z powrotem. Byłam szczęśliwa, ale z drugiej strony nie mogłam w to uwierzyć. Pomyślałam: „Nawet jeśli powrócę do kościoła, nie będę już czynić zła, jak wcześniej”. Niespodziewanie, dwa dni później, przywódca spotkał się ze mną i powiedział: „Wiemy o twoim skruszonym zachowaniu po tym, jak cię wydalono, o tym, że gościłaś i wspierałaś braci i siostry oraz otwarcie mówiłaś o swoich złych uczynkach. Opierając się na ocenie zgodnej z zasadami, kościół postanowił przywrócić cię do życia kościoła. Czy chcesz wrócić?”. Obezwładniona emocjami, powtarzałam tylko: „Chcę, chcę”. Wracając do domu, czułam w sercu wielką radość i chciałam wołać na cały głos: „Boże! Boże! Wróciłam do Twojego domu”. W tamtej chwili wszystko wydawało się cudowne, a gorycz przeszłości się rozproszyła. Gdy wróciłam do domu, byłam tak poruszona, że nie wiedziałam, co Bogu powiedzieć. Pomodliłam się ze łzami w oczach: „Boże, znów mogę brać udział w życiu kościoła z braćmi i siostrami. Boże, dziękuję Ci! Boże! Dziękuję Ci!”. Później wróciłam do wykonywania obowiązków. Cieszyłam się bardzo z tej szansy na wykonywanie obowiązków i nie chciałam już sprzeciwiać się Bogu złymi czynami. Głęboko doświadczyłam, że sprawiedliwe usposobienie Boga jest żywe i realne. Czy Bóg okazuje gniew, czy też jest miłosierny i wyrozumiały dla ludzi, zawsze jest to przejaw Jego sprawiedliwego usposobienia. Zrozumiałam, że działania Boga wobec ludzi płyną z miłości i mają na celu ich zbawienie.

W listopadzie dwa tysiące dwudziestego roku zostałam wybrana na diakonisę ewangelizacyjną. Patrząc wstecz na moje złe uczynki, którymi zakłóciłam i zaburzyłam pracę kościoła, zrozumiałam, że tym razem dom Boży dał mi szansę na okazanie skruchy i że muszę się dobrze spisać. Nie mogłam już w wykonywaniu obowiązków ulegać swojemu aroganckiemu usposobieniu. Pewnego dnia przeczytałam fragment słów Bożych: „Jeśli jako przywódca lub pracownik zawsze stawiasz siebie ponad innymi i upajasz się obowiązkami, jakby to była posada rządowa, czerpiesz korzyści ze statusu, snujesz własne plany, zawsze kierujesz się i cieszysz własną sławą, własnymi zyskami i statusem, angażujesz się we własne przedsięwzięcia i zawsze dążysz do zdobycia wyższego statusu, do zarządzania i kontrolowania większej liczby ludzi oraz do poszerzania zakresu swojej władzy, to jest to problem. Bardzo niebezpiecznie jest traktować ważny obowiązek jako szansę na rozkoszowanie się swoją pozycją niczym urzędnik państwowy. Jeśli zawsze zachowujesz się w ten sposób, nie chcesz współpracować z innymi, nie chcesz osłabić swojej władzy ani dzielić się nią z ludźmi w obawie, że ktokolwiek inny zepchnie cię na dalszy plan i cię przyćmi, jeśli chcesz tylko cieszyć się władzą na własną rękę, to jesteś antychrystem. Jeśli jednak często szukasz prawdy, zwykle przeciwstawiasz się cielesności, własnym motywom oraz ideom, a także potrafisz podjąć się współpracy z innymi, otwierasz serce, by konsultować się z innymi i wspólnie poszukiwać, uważnie słuchasz ich pomysłów i sugestii, akceptujesz rady, które są poprawne i zgodne z prawdą, bez względu na to, od kogo pochodzą, to praktykujesz w mądry i właściwy sposób i jesteś w stanie uniknąć wejścia na błędną drogę, a to stanowi dla ciebie ochronę. Musisz odrzucić tytuł przywódcy, odrzucić nieczystą atmosferę statusu, traktować siebie jak zwykłego człowieka, stojącego na tej samej płaszczyźnie co inni, i odpowiedzialnie podchodzić do swojego obowiązku. Jeśli wciąż będziesz utożsamiał swój obowiązek z oficjalnym tytułem i statusem, z czymś w rodzaju wieńca laurowego, i będziesz sobie wyobrażał, że inni są po to, by służyć twojej pozycji i pracować na nią, spowoduje to kłopoty; Bóg znienawidzi cię i poczuje do ciebie odrazę. Jeżeli jednak wierzysz, że jesteś równy innym, tylko po prostu otrzymałeś od Boga nieco większe zlecenie i nieco większą odpowiedzialność, jeśli potrafisz się nauczyć traktować siebie na równi z innymi, a nawet raczysz zapytać, co myślą, a potem szczerze, uważnie i gorliwie słuchać tego, co mówią, to będziesz współpracował w harmonii z innymi” (Punkt ósmy: Chcą, by ludzie podporządkowywali się tylko im, a nie prawdzie lub Bogu (Część pierwsza), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Słowa Boże wskazały mi ścieżkę praktyki. Bóg wymaga od nas, byśmy nie obnosili się z naszym przywództwem, tylko harmonijnie współpracowali z innymi, byśmy nie upierali się przy swoim, słuchali rad innych i uczyli się czegoś dzięki ich zaletom. Tylko w taki sposób możemy należycie wykonywać swoje obowiązki. W przeszłości myślałam, że skoro przez lata wykonywałam obowiązki przywódcze, to mam doświadczenie, które jest jak moja karta przetargowa. Zawsze uważałam się za lepszą od innych, nie dostrzegałam zalet braci i sióstr i tylko ich krzywdziłam. Do pracy kościoła wniosłam jedynie zamęt. Uświadomiłam sobie, że siostra, z którą współpracowałam, konsekwentnie brała na siebie brzemię obowiązków. Jeśli widziała, że ktoś postępuje wbrew zasadom, oferowała przewodnictwo i pomoc. Ja jednak nie doceniałam jej zalet i patrzyłam na nią z góry. Przez większość czasu ignorowałam jej rady, a nawet ją ograniczałam. Myśląc o tym, czułam wstyd i żałowałam, że tak się do niej odnosiłam. Każdy ma swoje zalety. Bóg połączył nas w duet, byśmy sobie wzajemnie pomagały, uczyły się od siebie nawzajem i pilnowały się wzajemnie, by nie zboczyć z właściwej drogi. Taka praktyka była korzystna dla pracy kościoła. Musiałam dokonać zmiany. Wykonując obowiązki, musiałam szukać prawdy, częściej słuchać rad innych ludzi, nie polegać tylko na swoim doświadczeniu i swoich kwalifikacjach. Musiałam iść ścieżką wskazaną przez słowa Boże.

Podczas jednego zgromadzenia omawialiśmy trudności i problemy dotyczące osoby, która mogła zostać nowym wierzącym. Miałam inne zdanie na ten temat niż jedna z sióstr i gdy podzieliłam się swoją opinią, ona zaoponowała. Poczułam się lekko zażenowana i pomyślałam: „Mam ostatnio dobre wyniki, głosząc ewangelię zgodnie z moim własnym podejściem. Jak ty, osoba młodsza i niedoświadczona w ewangelizacji, mogłabyś zrozumieć, jak podejść do tych problemów?”. W głębi serca arogancko obstawałam przy swoich opiniach. I w tamtej chwili przypomniały mi się te słowa Boże: „Jeżeli jednak wierzysz, że jesteś równy innym, tylko po prostu otrzymałeś od Boga nieco większe zlecenie i nieco większą odpowiedzialność, jeśli potrafisz się nauczyć traktować siebie na równi z innymi, a nawet raczysz zapytać, co myślą, a potem szczerze, uważnie i gorliwie słuchać tego, co mówią, to będziesz współpracował w harmonii z innymi” (Punkt ósmy: Chcą, by ludzie podporządkowywali się tylko im, a nie prawdzie lub Bogu (Część pierwsza), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Uświadomiłam sobie wtedy, że intencją Boga było to, żebym przestała zadzierać nosa, żebym nauczyła się harmonijnie współpracować z innymi i słuchać ich sugestii. Po wnikliwym rozważaniu doszłam do wniosku, że to, co mówiła ta siostra, jest słuszne i właściwe. Dotarło do mnie wtedy, że kiedyś byłam straszliwie zadufana w sobie, uważając się za kogoś lepszego i ignorując sugestie ludzi wokół mnie. Byłam arogancka aż do przesady. Dostrzegłam też, jak Duch Święty działa w inny sposób w każdej osobie. Bez względu na to, kto oferuje sugestie, musimy się starać go słuchać i szukać więcej, wynosząc naukę z zalet innych ludzi i wzajemnie rekompensując nasze braki, by dobrze wykonywać pracę. Skoro sugestia tej siostry była słuszna, powinnam ją przyjąć. Powiedziałam: „Zróbmy tak, jak mówisz”. Gdy odłożyłam na bok własne opinie i posłuchałam sugestii siostry przez wzgląd na pracę kościoła, poczułam się pewnie. Później, gdy pojawiały się problemy związane z obowiązkami, każdy dzielił się swoimi opiniami. Przyjmowałam każdą słuszną sugestię braci i sióstr, która mogła pomóc w rozwiązaniu problemu. Czasem, gdy inni zwracali mi uwagę na moje własne problemy, to choć czułam się nieswojo, akceptowałam to i poddawałam je refleksji. Praktykując w ten sposób przez jakiś czas, poczyniłam postępy i unormowały się moje interakcje z braćmi i siostrami.

Choć po wydaleniu mnie z kościoła bardzo cierpiałam, pomogło mi to lepiej poznać moją głęboko zakorzenioną arogancką naturę. Bez tych doświadczeń trudno byłoby mi się zmienić, bo taka byłam arogancka. Gdybym się nie zmieniła, zostałabym w końcu zdemaskowana i wyeliminowana. To zwolnienie i wydalenie to nic innego jak Boża miłość i moje zbawienie. Z głębi szczerego serca wychwalam Boga!


10. Trudna ścieżka do wiary studentki szkoły wyższej

Autorstwa Nancy, Indie

We wrześniu 2021 roku byłam na pierwszym roku studiów. Z powodu pandemii wszystkie zajęcia odbywały się zdalnie, ale przez taki obrót wydarzeń poznałam przez Internet pewną siostrę, która zaprosiła mnie do udziału w zgromadzeniach online. Kiedy ta siostra dała mi świadectwo, że Bóg Wszechmogący to Pan Jezus, który powrócił, byłam bardzo podekscytowana. Podczas moich dociekań przeczytałam wiele słów Boga Wszechmogącego i upewniłam się co do Bożego dzieła dni ostatecznych. Bardzo chciałam głosić ewangelię większej liczbie ludzi i pomyślałam o mojej rodzinie: „Z pewnością będą bardzo szczęśliwi, gdy usłyszą, że Pan powrócił”. Zaprosiłam moich rodziców i babcię na wspólne zgromadzenie, ale oni uwierzyli wcześniej w bezpodstawne plotki szerzone w Internecie, więc żadne z nich nie chciało poszukiwać i dociekać. Powiedzieli mi nawet: „Nie uczęszczaj na zgromadzenia Kościoła Boga Wszechmogącego. Wystarczy chodzić do zwykłego kościoła w ramach religii”. Poprosili mnie też, abym skupiła się na nauce. Ponieważ upierałam się przy wierze w Boga Wszechmogącego, moi rodzice bardzo się rozgniewali. Często zabierali mi telefon komórkowy i nie pozwalali uczestniczyć w zgromadzeniach online. Wiele razy chciałam odzyskać swój telefon, ale ojciec był porywczy i często na mnie krzyczał, a nawet mnie bił. Pewnego razu wyprowadził mnie na zewnątrz, ciągnąc za włosy. Moja matka widziała to, ale nie powstrzymała go, a nawet przeklęła mnie, mówiąc, że na to zasłużyłam i że zostałam wprowadzona w błąd przez fałszywego Chrystusa. Ale ja wiedziałam, że wcale nie zostałam wprowadzona w błąd. Pan Jezus powiedział: „Jeśli wtedy ktoś wam powie: Oto tu jest Chrystus, albo: Jest tam – nie wierzcie. Powstaną bowiem fałszywi Chrystusowie i fałszywi prorocy i będą czynić wielkie znaki i cuda, żeby zwieść, o ile można, nawet wybranych” (Mt 24:23-24). Fałszywi Chrystusowie mogą jedynie naśladować wcześniejsze dzieło Boga i pokazywać wielkie znaki i cuda, aby zwodzić ludzi. Jednak Bóg jest zawsze nowy i nigdy stary. Nie powtarza dzieła, którego dokonał wcześniej. Bóg działa zgodnie z potrzebami ludzkości. W dniach ostatecznych Bóg Wszechmogący wyraża prawdę, aby dokonać dzieła osądzania, oczyszczając ludzkość z jej zepsucia. Jednak fałszywi Chrystusowie nie mogą wyrażać prawdy, a tym bardziej nie mogą oczyszczać ani zbawiać ludzi. Dzieje się tak, ponieważ fałszywi Chrystusowie nie mają prawdy. Ponadto, czytając wówczas słowa Boga Wszechmogącego, pojęłam wiele prawd i tajemnic, których wcześniej nie rozumiałam: Dowiedziałam się o tajemnicach obliczonych na 6000 lat Bożego planu zarządzania i o wcieleniu Boga. Dowiedziałam się również, co robi Bóg, aby prowadzić ludzi, jak ich oczyszcza, jak zmienia ich zepsute usposobienie i jak klasyfikuje ich według rodzaju i tak dalej. Słowa wypowiedziane przez Boga Wszechmogącego utwierdziły mnie w przekonaniu, że Bóg Wszechmogący jest Panem Jezusem, który powrócił. Powiedziałam rodzicom: „Bez względu na wszystko, nie porzucę wiary w Boga Wszechmogącego”. Gdy moja mama zobaczyła, że upieram się przy wierze w Boga Wszechmogącego, uderzyła mnie w twarz. Nigdy wcześniej mnie nie biła i poczułam się totalnie nieszczęśliwa. Zaczęłam płakać.

Przez następne cztery dni rodzice nie oddali mi telefonu. Nie pozwolili mi iść na uczelnię i kazali zostać w domu, zajmować się domem i opieką nad młodszymi bratem i siostrą. Ostrzegali mnie również, abym nie wspominała im o wierze w Boga. W obliczu takiego otoczenia czułam się trochę słaba. Miałam wrażenie, że nikt mnie nie rozumie. Nie pojmowałam intencji Boga: Dlaczego Bóg przygotował dla mnie takie środowisko? Chciałam nawet przestać chodzić na zgromadzenia i wykonywać swój obowiązek. Przypomniałam sobie dwa fragmenty słów Bożych: „Na każdym etapie dzieła, jakiego Bóg dokonuje na ludziach, patrząc z zewnątrz wydaje się, że polega ono na interakcjach między ludźmi, jakby powstało dzięki człowieczym ustaleniom lub było wynikiem spowodowanych przez człowieka przeszkód. Jednakże za kulisami każdy etap dzieła i wszystko, co się dzieje, jest zakładem szatana z Bogiem i wymaga, aby ludzie trwali mocno przy świadectwie o Bogu. Jako przykład weźmy próbę, której poddany został Hiob: za kulisami szatan zakładał się z Bogiem, a to, co przydarzyło się Hiobowi, było czynem człowieka i przeszkodą przez niego stworzoną. Za każdym krokiem dzieła, które Bóg w was podejmuje, kryje się zakład szatana z Bogiem – za wszystkim kryje się toczona walka. (…) Wszystko, co ludzie robią, wymaga zapłaty w postaci ich starań. Bez prawdziwego trudu nie mogą zadowolić Boga, ani nawet zbliżyć się do zadowolenia Boga i kończą na wygłaszaniu pustych sloganów!” (Tylko umiłowanie Boga jest prawdziwą wiarą w Niego, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „Nie zniechęcaj się i nie bądź słaby, a Ja jasno ci wszystko ukażę. Droga do królestwa nie jest tak gładka, nic nie jest takie proste! Chcesz, żeby błogosławieństwa przychodziły łatwo, prawda? Dziś każdy stawi czoło gorzkim próbom. Bez takich prób kochające serce, które macie dla Mnie, nie urośnie w siłę i nie będziecie mieć dla Mnie prawdziwej miłości. Nawet jeśli na owe próby składają się tylko drobne okoliczności, każdy musi przez nie przejść. Po prostu trudność tych prób będzie się różnić w zależności od konkretnej osoby. Próby są Moim błogosławieństwem, a ilu z was często przychodzi do Mnie i na kolanach błaga o Moje błogosławieństwa? Niemądre dzieci! Zawsze sądzicie, że kilka pomyślnych słów liczy się jako Moje błogosławieństwo, jednak nie myślicie, że gorycz jest jednym z Moich błogosławieństw. Ci, którzy dzielą Moją gorycz, z pewnością dostąpią również udziału w Mojej słodyczy. To Moja obietnica i Moje błogosławieństwo dla was” (Wypowiedzi Chrystusa na początku, rozdz. 41, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boże dały mi siłę i zrozumiałam, że choć na pozór wydawało się, iż to rodzice mnie biją, przeklinają mnie, i zabierają mi telefon, by powstrzymać mnie przed wiarą w Boga, w rzeczywistości stały za tym sztuczki szatana. Tak samo było w przypadku Hioba: szatan kusił go na różne sposoby, sprawił, że stracił on swoje dzieci i majątek, a jego ciało pokryło się wrzodami. Szatan chciał to wykorzystać, aby Hiob wyparł się Boga, ale Hiob nie wyrzekł się Jego imienia. Zamiast tego nadal wychwalał imię Boga i trwał przy świadectwie o Nim. Za tym wszystkim, co mnie spotkało, kryły się knowania szatana, ale też wszystko to działo się za Bożym przyzwoleniem. Chociaż byłam słaba, chciałam trwać przy świadectwie o Bogu. Nieważne, jak mocno bili mnie rodzice i jakich środków używali, by mnie powstrzymać, muszę wierzyć w Boga i wykonywać swój obowiązek. Nie mogłam pozwolić, by plany szatana się powiodły. Czułam, że bardzo trudno jest wierzyć w Boga w domu, i nie mogłam skoncentrować się na wykonywaniu obowiązku. Postanowiłam więc opuścić dom.

To, co stało się później, nie było tak proste, jak myślałam. Po moim wyjeździe rodzina zgłosiła sprawę na policję, mówiąc, że zaginęłam i że jeśli ktoś mnie zobaczy, proszony jest o kontakt z policją. Martwiłam się, że jeśli tak dalej pójdzie, przyniesie to kłopoty braciom i siostrom oraz kościołowi. Zadzwoniłam do nich, mówiąc, że pewnego dnia wrócę. Nie chcieli przestać. Poszli do domu pewnej siostry i zapytali ją, gdzie przebywam. Posunęli się nawet do gróźb pod jej adresem. Aby jej w to nie wplątywać, nie miałam innego wyjścia, jak tylko wrócić do domu. Kiedy wróciłam, zobaczyłam, że wielu mieszkańców wioski i krewnych tłoczy się wokół mojego domu. Rodzice zaprosili media. Dziennikarze pytali: „Gdzie byłaś? Dlaczego zostawiłaś rodziców? Dlaczego nie wracasz do domu?”. Mówili też wiele nieprzyjemnych rzeczy, twierdząc, że jestem nielojalna wobec rodziców, że jestem nieposłusznym dzieckiem i że nie zależy mi na nauce. W tamtym czasie wszyscy wokół mnie byli niewierzący. Nikt mnie nie rozumiał. Czułam się bardzo samotna. Pomodliłam się więc w ciszy do Boga: „Drogi Boże, bez względu na to, co stanie się w przyszłości, daj mi odwagę, by stawić czoła temu wszystkiemu”. Pomyślałam o fragmencie Bożych słów, który przeczytałam wcześniej: „Musisz cierpieć trudy dla prawdy, musisz poświęcić się prawdzie, musisz znosić upokorzenie dla prawdy, a żeby posiąść więcej prawdy, musisz doświadczyć więcej cierpienia. To właśnie powinieneś czynić. Nie wolno ci rezygnować z prawdy na rzecz uciech harmonijnego życia rodzinnego i nie wolno ci utracić godności i rzetelności, pielęgnowanych przez okres całego życia dla chwilowej przyjemności. Powinieneś dążyć do wszystkiego, co jest piękne i dobre, i powinieneś iść w życiu ścieżką, która ma większe znaczenie” (Doświadczenia Piotra: jego znajomość karcenia i sądu, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Z Bożych słów zrozumiałam, że muszę cierpieć za prawdę i dla prawdy znosić upokorzenia, a także muszę mieć wiarę w Boga. Nie mogę porzucić wiary w Boga Wszechmogącego w żadnym momencie. Bóg wiele wycierpiał, by zbawić ludzkość: został potępiony i był prześladowany przez władze KPCh i odrzucony przez całe pokolenie. Poświęcił zbyt wiele dla ludzkości. Cieszyłam się podlewaniem i zaopatrzeniem w tak wiele Bożych słów. Cóż więc znaczy ta odrobina cierpienia? Co więcej, gdy cierpiałam, Bóg był przy mnie. Bóg prowadził mnie i kierował mną. Kiedy to zrozumiałam, miałam wiarę i siłę w sercu, i nie czułam się już samotna. Nie obchodziło mnie już, co ci ludzie o mnie myślą. Mój wujek i rodzina zmusili mnie do udzielenia wywiadu. Nieważne, co bym powiedziała, nie uwierzyliby mi. Później moja rodzina zaczęła mnie monitorować. Zamykali drzwi od zewnątrz, nawet gdy spałam. Byłam bardzo smutna. Nie zrobiłam nic złego. Wierzyłam tylko w Boga i wykonywałam swój obowiązek, ale oni tak właśnie mnie traktowali.

Kiedy czułam się smutna i udręczona, mój młodszy brat nagle wszedł do mojego pokoju, mówiąc, że chce dotrzymać mi towarzystwa. Dał mi stary telefon komórkowy i pomógł mi połączyć się z Internetem. Obejrzałam nagranie wideo z czytaniem słów Bożych zatytułowane „Tylko doświadczając bolesnych prób, możesz poznać piękno Boga”. Bóg Wszechmogący mówi: „Jak bardzo dzisiaj kochasz Boga? Ile wiesz o wszystkim, czego Bóg w tobie dokonał? Właśnie tego powinieneś się dowiedzieć. Wszystko, co Bóg dotychczas uczynił w człowieku i co pozwolił człowiekowi zobaczyć, jest po to, aby człowiek umiłował Boga i naprawdę Go poznał, gdy On przybędzie na ziemię. Przyczyną tego, że człowiek jest w stanie cierpieć dla Boga i zaszedł tak daleko, jest z jednej strony miłość Boga, a z drugiej Boże zbawienie; a ponadto osądzanie i dzieło karcenia, którego Bóg dokonuje w człowieku. Jeśli pozostajecie bez sądu, karcenia oraz prób od Boga i jeśli Bóg nie zesłał na was cierpienia, to szczerze mówiąc, tak naprawdę nie miłujecie Boga. Im wspanialsze jest Boże dzieło w człowieku oraz im większe ludzkie cierpienie, tym wyraźniej widać, jak znaczące jest Boże dzieło i tym bardziej serce człowieka jest w stanie prawdziwie umiłować Boga. Jak nauczyć się kochać Boga? Czy byłbyś w stanie osiągnąć prawdziwe umiłowanie Boga bez męki i oczyszczania, bez bolesnych prób, a ponadto, gdyby wszystko, co Bóg dał człowiekowi, obejmowało jedynie łaskę, miłość i miłosierdzie? Z jednej strony podczas Bożych prób człowiek poznaje swoje braki, dostrzega, że jest nieistotny, godny pogardy i nic nieznaczący, że nie ma nic i jest niczym; z drugiej strony, podczas prób Bóg tworzy dla człowieka różne uwarunkowania, dzięki którym człowiek potrafi wyraźniej doświadczać Bożego piękna. Chociaż ból jest wielki, a czasem nie do pokonania – a nawet osiąga poziom przytłaczającej rozpaczy – doświadczywszy go, człowiek dostrzega piękno Bożego dzieła w sobie i dopiero na tym fundamencie rodzi się w nim prawdziwe umiłowanie Boga” (Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Chociaż w tej trudnej sytuacji czułam się słaba, słowa Boga mnie zainspirowały. Zrozumiałam, że gdyby wszystko, co mnie spotyka, szło gładko, i nie miałabym żadnych trudności, a otrzymywałabym jedyne Bożą łaskę, miłosierdzie i miłość, to moje zrozumienie Bożego dzieła byłoby zbyt ograniczone. Cierpienie i próby były po to, by udoskonalić moją wiarę w Boga. Czułam się tak, jakbym nie mogła znieść ograniczeń i prześladowań ze strony mojej rodziny oraz lekceważenia i patrzenia z góry przez ludzi wokół mnie. To było tak, jakbym żyła w więzieniu bez możliwości wyjścia. Jednak dzięki temu środowisku zdałam sobie sprawę ze swoich braków. Zrozumiałam, że jestem za słaba, a moja postawa jest zbyt niedojrzała. Kiedy po raz pierwszy zaczęłam wierzyć w Boga Wszechmogącego, czułam, że mam dużo wiary w Niego i że mogę stawić czoła każdemu środowisku, w jakim się znajdę. Jednak kiedy naprawdę przyszło mi zmierzyć się z cierpieniem i trudnościami, poczułam, że jest to niezwykle trudne, a nawet narzekałam w sercu, dlaczego Bóg pozwolił, bym znalazła się w takich okolicznościach. Wtedy naprawdę zrozumiałam swoje braki i pojęłam, że tylko doświadczając środowiska cierpienia, mogłam prawdziwie zrozumieć siebie i prawdziwie pokochać Boga.

Później rodzice siłą zabrali mnie do pastora i poprosili go o modlitwę za mnie. Zmusili mnie również do studiowania z nimi Biblii, próbując sprawić, żebym porzuciła wiarę w Boga Wszechmogącego. Powiedzieli: „Wprowadzono cię w błąd. Jesteś zagubionym synem marnotrawnym. Jeśli powrócisz do swoich rodziców, Pan nadal będzie nad tobą czuwał. Ale jeśli nadal będziesz się buntować, Pan przestanie sprawować nad tobą opiekę. Musisz być lojalnym, dobrym dzieckiem, szanować i kochać swoich rodziców. Teraz kroczysz niewłaściwą ścieżką!”. Wiedziałam, że to była pokusa szatana. Powiedzieli, że zostałam wprowadzona w błąd i uwierzyłam w niewłaściwą rzecz, ale ja zrozumiałam pewne prawdy poprzez lekturę słów Boga Wszechmogącego i mocno wierzyłam, że Bóg Wszechmogący jest powracającym Panem Jezusem Chrystusem. Usłyszałam głos Boga i wróciłam do domu Bożego. Nie dałam się zwieść. Wiedziałam, że nie jest łatwo wierzyć w prawdziwego Boga. To tak jak ludzie w Wieku Łaski, którzy wierzyli w Pana Jezusa. W tamtym czasie wielu ludzi twierdziło, że wiara w Pana Jezusa jest zła, a niektórzy podążali za faryzeuszami i odrzucali Go. Jednak ostatecznie Pan Jezus ukrzyżowaniem zakończył dzieło odkupienia całej ludzkości. Uczniowie, którzy poszli za Nim, nie przejmowali się tym, co mówili inni. Byli gotowi znosić cierpienie i poświęcić swoje życie, aby podążać za Panem do końca tej drogi. Teraz usłyszałam głos Boga i zrozumiałam wiele prawd i tajemnic, i nie chciałam już wracać do religii. Nie ma w niej nowego światła ani działania Ducha Świętego. Nigdy nie osiągniesz prawdy i życia w religii. Powiedzieli te słowa tylko po to, by powstrzymać mnie przed podążaniem za Bogiem, ale nie miało to na mnie najmniejszego wpływu.

Tydzień później ponownie zaczęłam chodzić na zajęcia pod presją rodziców. Moja matka często rozpowszechniała bezpodstawne plotki, by potępić Boga, i nazywała mnie nieposłuszną. Moi koledzy i koleżanki z grupy również mnie nie rozumieli, źle o mnie myśleli i patrzyli na mnie z góry. Nawet rektor uczelni powiedział: „Jesteś przywódczynią w kościele? Nie wolno ci zapraszać kolegów i koleżanek z grupy na twoje zgromadzenia. Twojej matce bardzo na tobie zależy. Powinnaś skoncentrować się na nauce i być posłuszna rodzicom. W przeciwnym razie zostaniesz wydalona z uczelni. Jeśli chcesz wierzyć w Boga, możesz pójść do kościoła religijnego i tam modlić się do Jezusa. To wystarczy”. Moi rodzice i rektor nie pozwolili mi uczestniczyć w spotkaniach Kościoła Boga Wszechmogącego. Znaleźli kogoś, kto obserwował mnie każdego dnia. Obserwowali mnie wykładowcy, koledzy i koleżanki z roku, przyjaciele, rodzina, a nawet ochrona kampusu. Moi rodzice zawsze odwozili mnie na uczelnię bezpośrednio na zajęcia i odbierali zaraz po nich. Jeśli mama spóźniała się z powodu pracy, prosiła ochronę kampusu, by mnie pilnowali. Musiałam czekać na mamę w pobliżu biura rektora. Moja matka bała się, że nadal będę wierzyła w Boga i ostrzegała mnie: „Jeśli znowu zobaczę, że wierzysz w Boga, zawiadomię policję, a oni aresztują ciebie i wszystkich innych, którzy wierzą w Boga Wszechmogącego razem z tobą!”. Słysząc te słowa, pomyślałam sobie: „Czy nadal jesteś moją matką? Kontrolujesz wszystko wokół mnie i w ogóle nie dbasz o to, jak ja się czuję”. Moja ciotka też się odezwała: „Jeśli nawet pomyślisz o ucieczce, połamiemy ci nogi i zobaczymy, czy wtedy dasz radę uciekać!”. W tym czasie nie mogłam uczestniczyć w zgromadzeniach ani wykonywać swojego obowiązku. Każdego dnia byłam pogrążona w głębokiej udręce. Czasami nawet myślałam: „Lepiej byłoby umrzeć, niż żyć w ten sposób”. Zdałam sobie sprawę, że te myśli pochodzą od szatana, więc powiedziałam sobie: bez względu na to, co się stanie, powinnam polegać na Bogu i stawić temu czoła.

Później spotkałam na studiach swoją przyjaciółkę. Ona również wierzy w Boga Wszechmogącego. Dała mi swój numer telefonu i poprosiła, abym skontaktowała się z siostrą Chloe. Siostra Chloe opowiedziała mi historię z filmu Moja historia, nasza historia, w którym bracia przekazywali słowa Boże w więzieniu. Powiedziała: „Niektórzy z tych braci byli więzieni przez dziesięć lat. Nie mogli wykonywać żadnego obowiązku ani nie mieli życia kościelnego, ale nigdy nie stracili wiary w Boga. Nieustannie modlili się do Boga i polegali na Nim w więzieniu, widzieli czyny Boga i czuli Jego miłość i przywództwo”. Pomyślałam o tych braciach w więzieniu, z których niektórzy byli tam przez dekadę, podczas gdy ja tylko borykałam się z przeszkodami i ograniczeniami ze strony mojej rodziny. Zdałam sobie sprawę, że nie powinnam być taka słaba. Musiałam też zawierzyć Bogu. Przeczytałam kilka akapitów słów Boga Wszechmogącego: „To zupełnie normalne, że gdy ludzie przechodzą próby, są słabi, odczuwają w swym wnętrzu negatywne emocje, albo nie mają jasności co do Bożych intencji lub swej ścieżki praktyki. Jednak ogólnie rzecz biorąc, musisz mieć wiarę w Boże dzieło i nie zaprzeć się Boga, dokładnie tak jak Hiob. Chociaż Hiob był słaby i sam przeklinał dzień, w którym się narodził, nie zaprzeczał, że wszystkie rzeczy, jakie ludzie posiadają, kiedy się narodzą, w są darem Jahwe, i że On również jest tym, który może je wszystkie człowiekowi odebrać. Bez względu na to, jakim próbom był poddawany, wciąż trwał w tym przekonaniu. Zgodnie z twoim doświadczeniem, niezależnie od tego, jakiemu uszlachetnianiu poddawany jesteś za pośrednictwem słów Bożych, tym, czego Bóg wymaga od rodzaju ludzkiego, jest, krótko mówiąc, wiara i serca miłujące Boga. Rzeczami, które On udoskonala, działając w ten sposób, są zaś wiara i miłość ludzi oraz ludzka determinacja. Bóg dokonuje w ludziach dzieła udoskonalenia, a oni tego nie widzą ani nie mogą tego dotknąć; w takich okolicznościach niezbędna jest twoja wiara. Wiara ludzi jest niezbędna, kiedy czegoś nie da się zobaczyć gołym okiem, a twoja wiara jest konieczna, kiedy nie potrafisz wyzbyć się twoich własnych pojęć. Kiedy nie masz jasności co do dzieła Bożego, wymaga się od ciebie, abyś miał wiarę, zajął zdecydowane stanowisko i mocno trwał przy świadectwie. Gdy Hiob osiągnął ten właśnie punkt, Bóg ukazał mu się i do niego przemówił. Oznacza to, że jedynie dzięki wierze będziesz mógł ujrzeć Boga, a kiedy będziesz miał wiarę, Bóg cię udoskonali. Bez wiary zaś nie zdoła tego dokonać. (…) Do czego więc odnosi się samo słowo »wiara«? Wiara jest to autentyczne przekonanie i szczere serce, jakie winni posiadać ludzie, kiedy nie są w stanie czegoś zobaczyć albo dotknąć, gdy dzieło Boże nie przebiega zgodnie z ludzkimi pojęciami i pozostaje poza zasięgiem człowieka. O takiej właśnie wierze mówię” (Ci, którzy mają zostać udoskonaleni, muszą przejść oczyszczenie, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „W jaki sposób powinieneś pojmować i rozumieć autorytet i władzę Boga w obliczu problemów prawdziwego życia? Kiedy stajesz przed tymi problemami i nie wiesz, jak należy je rozumieć, radzić sobie z nimi i ich doświadczać, jaką postawę powinieneś przyjąć, aby zademonstrować swoją intencję i pragnienie podporządkowania się oraz realność twojego poddania się władzy i decyzjom Boga? Najpierw musisz nauczyć się czekać, następnie musisz nauczyć się szukać, później zaś nauczyć się poddawać. »Czekać« oznacza czekanie na czas Boga, oczekiwanie na ludzi, wydarzenia i rzeczy zaaranżowane dla ciebie przez Niego, czekanie aż stopniowo objawią się przed tobą Jego intencje. »Szukać« oznacza obserwować i rozumieć troskliwe intencje Boga wobec ciebie poprzez ludzi, wydarzenia i rzeczy, które przygotował, rozumienie związanych z nimi prawd, pojmowanie tego, czego ludzie muszą dokonać, i dróg, których muszą się trzymać, rozumienie rezultatów, do jakich Bóg zamierza doprowadzić w ludziach oraz osiągnięć, jakie zamierza w nich uzyskać. »Poddawać się« odnosi się oczywiście do akceptowania ludzi, wydarzeń i rzeczy, które Bóg zaplanował, akceptowania Jego władzy oraz poznawania poprzez nią, jak Stwórca sprawuje suwerenną władzę nad ludzkim losem, jak zaopatruje człowieka w swoje życie, i jak wprowadza wewnątrz niego prawdę” (Sam Bóg, Jedyny III, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Po przeczytaniu słów Bożych zrozumiałam, że kiedy spotykają mnie prześladowania i przeszkody ze strony członków rodziny i wykładowców, to chociaż odczuwam słabość, nie mogę stracić wiary w Boga, wyprzeć się Go ani narzekać na Niego. Muszę naśladować Hioba. Chociaż gdy na Hioba przyszły na próby, przeklinał on dzień, w którym się urodził, nigdy nie wyparł się Boga ani na Niego nie narzekał. Ja jednak nieustannie narzekałam na Boga w obliczu tych prześladowań: „Dlaczego On na mnie to wszystko sprowadził?”. Byłam gotowa wykonywać swoje obowiązki, więc dlaczego spotkały mnie te cierpienia i upokorzenia? Nie chciałam doświadczać tych środowisk i chciałam od nich uciec. Będąc w nich, nie potrafiłam podporządkować się Bogu. Słowa Boże wyraźnie mówią jednak, że kiedy znajdziemy się w jakimś środowisku, musimy najpierw poczekać, a potem poszukiwać i podporządkować się. Muszę nauczyć się czekać, dociekać, jakie są Boże intencje, i na koniec zaakceptować to i podporządkować się wszystkim ludziom, wydarzeniom i sprawom przygotowanym przez Boga. Wszystko, co Bóg przygotowuje, jest dobre. Muszę więcej się modlić i wszystko Mu powierzać. Pomodliłam się w ciszy do Boga: „Drogi Boże, chociaż uważam, że takie środowiska są trudne, a w sercu czuję słabość, Twoje słowa dały mi siłę i przyniosły pokój mojemu sercu. Jestem gotowa powierzyć Ci wszystko”.

W kolejnych dniach moja matka nadal nieustannie opierała się Bogu Wszechmogącemu i potępiała Go. Każdego wieczoru kazała wszystkim modlić się za mnie, a nawet bluźniła przeciwko Bogu w swoich modlitwach. Jej słowa przeszywały moje serce jak sztylet. Nie mogłam znieść tych słów, które potępiały Boga i sprzeciwiały się Mu. No i był jeszcze mój ojciec. Przeklinał mnie, a nawet bił, gdy był pijany, ponieważ wierzyłam w Boga. Później przeczytałam fragment słów Bożych: „Dzisiaj ci, którzy szukają i ci, którzy nie szukają są dwoma całkowicie różnymi rodzajami ludzi, których miejsca przeznaczenia są również bardzo odmienne. Ci, którzy dążą do poznania prawdy i praktykują prawdę, to ludzie, których Bóg zbawi. Ci, którzy nie znają prawdziwej drogi, są demonami i wrogami, są potomkami archanioła i będą celem zniszczenia. Nawet ci, którzy są pobożnymi wyznawcami niejasnego Boga – czyż oni także nie są demonami? (…) Każdy, kto nie wierzy w Boga wcielonego jest demoniczny i tym bardziej zostanie zniszczony. Ci, którzy wierzą, ale nie praktykują prawdy, ci, którzy nie wierzą w Boga wcielonego, i ci, którzy w ogóle nie wierzą w istnienie Boga, również staną się celem zniszczenia. Wszyscy ci, którym będzie wolno pozostać, będą ludźmi, którzy doświadczyli goryczy oczyszczenia i trwali niewzruszenie; są to ludzie, którzy rzeczywiście przetrwali próby. Każdy, kto nie uznaje Boga, jest wrogiem; to znaczy każdy, kto nie uznaje Boga wcielonego – bez względu na to, czy jest w tym strumieniu lub poza nim – jest antychrystem! Kimże jest szatan, kimże są demony i kimże są wrogowie Boga, jeśli nie stawiającymi opór, niewierzącymi w Boga? Czyż nie są to osoby, które sprzeciwiają się Bogu?” (Bóg i człowiek wejdą razem do odpoczynku, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Ze słów Bożych zrozumiałam, że moi rodzice i ja kroczymy zupełnie innymi ścieżkami. Moi rodzice nie akceptowali wcielonego Boga, a nawet sprzeciwiali się Mu i potępiali Go. W szczególności moja matka nieustannie bluźniła przeciwko Bogu i potępiała Go. W swej istocie sprzeciwiają się Bogu; są wrogami Boga, diabłami i szatanami. W końcu zostaną zniszczeni przez Boga. Nie mogłam dłużej być przez nich ograniczana.

Przeczytałam kolejny fragment słów Boga Wszechmogącego: „Bez względu na to, jak »potężny« jest szatan, niezależnie od tego, jaki jest on śmiały i ambitny, niezależnie od tego, jak wielka jest jego zdolność do czynienia szkód, niezależnie od tego, jak szeroki jest zakres technik, którymi deprawuje i kusi człowieka, niezależnie od tego, jak sprytne są sztuczki i schematy, którymi zastrasza człowieka, bez względu na to, jak zmienna jest forma, w jakiej istnieje, nigdy nie był w stanie stworzyć choć jednej żywej istoty, nigdy nie był w stanie ustanowić praw ani reguł dla istnienia wszystkich rzeczy i nigdy nie był w stanie rządzić ani kontrolować żadnej rzeczy, czy to ożywionej czy nieożywionej. W całym kosmosie i w obrębie firmamentu nie istnieje ani jedna osoba czy przedmiot, który się z niego zrodził lub istnieje z jego powodu; nie istnieje ani jedna osoba ani przedmiot, który jest przez niego zarządzany lub kontrolowany. Wręcz przeciwnie, nie tylko musi żyć pod zwierzchnictwem Boga, ale, co więcej, musi się podporządkować wszystkim Bożym nakazom i rozkazom. Bez Bożego pozwolenia trudno jest szatanowi dotknąć nawet kropli wody lub ziarenka piasku na ziemi; bez pozwolenia Boga szatan nie może nawet poruszyć mrówek na ziemi – nie mówiąc już o ludzkości, która została stworzona przez Boga. W oczach Boga szatan znaczy mniej od lilii w górach, od ptaków latających w powietrzu, od ryb w morzu i od larw na ziemi. Jego rolą pośród wszystkich rzeczy jest służenie wszystkim, służenie ludzkości oraz służenie dziełu Boga i Jego planowi zarządzania. Bez względu na to, jak złośliwa jest jego natura i jak zła jest jego istota, jedyna rzecz, którą może zrobić, to posłuszne przestrzeganie swojej funkcji: służenia Bogu i bycia kontrapunktem dla Boga. Taka jest istota i pozycja szatana. Jego natura nie ma związku z życiem, z władzą, z autorytetem; jest jedynie zabawką w rękach Boga, po prostu maszyną w służbie Bogu!” (Sam Bóg, Jedyny I, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Słowa Boże dały mi wiarę i siłę. Teraz otaczali mnie ludzie, którzy nie wierzą w Boga, a moi rodzice wymyślali najróżniejsze sposoby, by uniemożliwić mi wiarę. Niezależnie od tego, czy byłam na uczelni, czy w domu, monitorowali mnie każdego dnia i używali wielu sposobów, by powstrzymać mnie przed czytaniem słów Bożych i modlitwą. Całkowicie kontrolowali moje życie. Jednak słowa Boże dały mi nadzieję. Zrozumiałam, że bez względu na to, jak potężnie wyglądali na zewnątrz, Bóg sprawuje suwerenną władzę i panuje nad wszystkim. Wszystko, co mnie dotyczy, jest w rękach Boga. Nieważne, jak szatan wykorzystuje moją rodzinę, by mi przeszkadzać, świadczy on tylko usługi dla Boga. Gdyby nie te zdarzenia, nie mogłabym dostrzec istoty oporu mojej rodziny wobec Boga. Doświadczenie prześladowań z rąk mojej własnej rodziny jeszcze bardziej wzmocniło moją determinację, by podążać za Bogiem. Nieważne, jak było trudno, powinnam polegać na Bogu i trwać przy swoim świadectwie. Gdy to zrozumiałam, przestałam się bać.

Później, ponieważ miałam za dużo notatek z zajęć, rodzice kupili mi laptopa. Szkoła była pełna kamer monitoringu, a moi przyjaciele i koledzy z grupy mnie śledzili, więc mogłam jedynie zabrać laptopa do łazienki i podłączyć go do sieci Wi-Fi kampusu, aby obejrzeć kilka filmów ze świadectwami z doświadczenia i hymnami wychwalającymi Boga. Moja rodzina poprosiła moich przyjaciół, aby mnie pilnowali, więc nie mogłam swobodnie czytać słów Bożych i ani prowadzić życia kościelnego. Tym bardziej nie byłam w stanie wypełniać obowiązku istoty stworzonej. Czułam, że takie życie nie ma sensu. Pewnego ranka uciekłam więc z domu. Teraz wydostałam się z niewoli mojej rodziny i mogę wieść życie kościelne z braćmi i siostrami. Mogę swobodnie czytać słowa Boże i wykonywać swój obowiązek, a moje serce jest niezwykle spokojne i wyzwolone. Jestem bardzo wdzięczna Bogu za to, że mnie zbawił!


11. Szukajcie, a znajdziecie

Autorstwa Li Min, Chiny

Moja córka od urodzenia chorowała na padaczkę. Mój mąż i ja wszędzie szukaliśmy pomocy lekarskiej i zrobiliśmy wszystko, co mogliśmy, ale jej stan się nie poprawiał. Kiedy cierpiałam i czułam, że jestem w sytuacji bez wyjścia, ktoś podzielił się ze mną ewangelią i zaczęłam wierzyć w Pana Jezusa. Stan mojej córki wkrótce się poprawił, a mój mąż i jego matka również zaczęli wierzyć w Pana. Później mąż został kaznodzieją, a ja organizowałam w domu zgromadzenia dla współpracowników z kościoła.

W 1997 roku do mojego domu przyszli wierzący w Błyskawicę ze Wschodu, aby dać świadectwo mi i mojemu mężowi o tym, że Pan Jezus już powrócił, że ukazał się w ciele i wykonuje nowe dzieło, a Jego imię to Bóg Wszechmogący. Zastanawiałam się, jak to było możliwe. Biblia mówi: „I nie ma w nikim innym zbawienia. Nie ma bowiem pod niebem żadnego innego imienia danego ludziom, przez które moglibyśmy być zbawieni” (Dz 4:12). „Jezus Chrystus wczoraj i dziś, ten sam i na wieki” (Hbr 13:8). Imię Pana Jezusa jest niezmienne po wsze czasy, jak więc można Go nazywać Bogiem Wszechmogącym? Jak mógłby dokonywać nowego dzieła? Wówczas nie mogłam tego zaakceptować i nie zamierzałam poświęcać im uwagi. Po pewnym czasie znów przyszli, by dzielić się z nami ewangelią, ale byłam stanowcza i nie chciałam ich wysłuchać, myśląc: „W Biblii wyraźnie napisano, że imię Pana Jezusa jest niezmienne po wsze czasy, a wy twierdzicie, że Pan przyszedł i nazywany jest Bogiem Wszechmogącym. To jest niezgodne z Biblią. Nieważne, co mówicie, ja tego nie przyjmę. Mój mąż również ich nie słuchał ani nie przyjmował do wiadomości, tego, co mówili”.

W 2002 roku mąż poszedł głosić kazania. Kiedy wrócił, wyglądał na podekscytowanego i powiedział mi: „Mam dla ciebie dobrą wiadomość. Pan Jezus, za którym tak tęskniliśmy, powrócił! Bóg Wszechmogący, o którym świadczy Błyskawica ze Wschodu, to Pan Jezus, który powrócił! Boży plan zarządzania, który ma sześć tysięcy lat, dzieli się na trzy etapy. Pierwszym było dzieło Wieku Prawa, kiedy Bóg Jahwe ogłosił prawo, którego człowiek miał przestrzegać w życiu doczesnym. Drugim było dzieło Wieku Łaski, kiedy Pan Jezus został ukrzyżowany i odkupił ludzkość. Trzeci etap to dzieło Wieku Królestwa, gdy Bóg Wszechmogący wyraża wiele prawd, dokonuje dzieła osądzania i karcenia, rozwiązuje problem grzesznej natury człowieka, całkowicie go oczyszcza i zbawia, a na koniec prowadzi go do pięknego przeznaczenia. Te trzy etapy dzieła stanowią kompletne dzieło zbawienia człowieka przez Boga, a każdy z nich jest niezbędny”. Mój mąż powiedział mi jeszcze wiele rzeczy, ale uznałam je za nieprawdopodobne. Zastanawiałam się: „Jak mogłeś przyjąć Błyskawicę ze Wschodu? Przez tyle lat głosiłeś kazania, jak więc mogłeś dać się zwieść na manowce? Cały dzień czytaliśmy Biblię. W Liście do Galatów (Ga 1:6–7, napisano: »Dziwię się, że tak szybko dajecie się odwieść od tego, który was powołał ku łasce Chrystusa, do innej ewangelii; Która nie jest inną; są tylko pewni ludzie, którzy was niepokoją i chcą wypaczyć ewangelię Chrystusa«. Czytaliśmy także List do Hebrajczyków (Hbr 13:8): »Jezus Chrystus wczoraj i dziś, ten sam i na wieki«. Wersety te wyraźnie mówią, że imię Pana Jezusa nigdy się nie zmieni. Jednak wierzący w Błyskawicę ze Wschodu twierdzą, że imię Boga to Bóg Wszechmogący. Czyż nie jest to zmiana imienia Boga? Czyż nie wypaczają ewangelii Chrystusa? Jak możesz w to wierzyć? Zawsze musimy zachowywać imię Pana w naszej wierze w Niego. Imię Pana nie może się zmienić!”. Wiedziałam, że ponieważ mój mąż doskonale zna Biblię i jest dobrym kaznodzieją, nie będę w stanie go przekonać, a gdy już się na coś uparł, nikt nie mógł zmienić jego decyzji. Dlatego nic nie powiedziałam. Pomyślałam: „Nie przyjmę tego, bez względu na to, jak pięknie będziesz mówił. Pan Jezus obdarzył nas wielką łaską; nigdy nie mogłabym Go zdradzić. Będę podążać za Panem do końca, nawet jeśli będziemy musieli się rozwieść!”. Powiedziałam mu: „Jeśli będziesz dalej głosił kazania o Panu Jezusie, będę cię słuchać. Nadal jesteśmy rodziną. Ale jeśli będziesz głosił kazania o Błyskawicy ze Wschodu, idź swoją drogą, a ja pójdę swoją, po prostu rozejdźmy się”. Mój mąż bezradnie pokręcił głową, widząc, że uparcie odmawiam słuchania, i nie powiedział nic więcej.

Potem zaczął dzielić się ewangelią z ludźmi w naszym kościele. Niespodziewanie jego najbliższy współpracownik w kościele, Feng, wyrzucił go. Potem Feng i inni zaczęli blokować dostęp do miejsc zgromadzeń i nie pozwalali wiernym słuchać tego, co mój mąż miał do powiedzenia. Powiedzieli mi: „Twój mąż przyjął Błyskawicę ze Wschodu. Nie słuchaj go. Zbłądził w swojej wierze!”. Odparłam: „Ja tego nie przyjęłam, ale niektóre rzeczy, o których mówi, są zgodne z Biblią”. Ponieważ to powiedziałam, zaczęli się wystrzegać nawet mnie. Obmawiali mnie za moimi plecami, mówiąc: „Jej mąż wierzy teraz w Boga Wszechmogącego, więc musimy trzymać się od niej z daleka! Minie trochę czasu i pójdzie w ślady męża. Na pewno tak się stanie!”. Słysząc to, czułam się skrzywdzona. Niezależnie od tego, jak usilnie wszystko tłumaczyłam i przysięgałam, że nie przyjęłam Błyskawicy ze Wschodu, ale nie wierzyli mi. Ilekroć przychodziłam na miejsce zgromadzenia, widziałam zmianę na ich twarzach. Mieli się przy mnie na baczności, obawiając się, że mogłabym sprowadzić innych wierzących na manowce i woleliby, żebym w ogóle się nie pojawiała. Zazwyczaj bali się ze mną rozmawiać, jakbym miała jakąś zakaźną chorobę. Poczułam się bardzo zraniona i miałam żal do męża. Odnosiłam wrażenie, że to przez niego mnie odrzucili. Czułam się bardzo nieszczęśliwa i przytłoczona, więc modliłam się do Pana: „Panie, bracia i siostry mnie odrzucili. Czuję się taka skrzywdzona. Nie mam pojęcia, jaka jest Twoja intencja”. Chciałam udowodnić, że nie przyjęłam Błyskawicy ze Wschodu, więc gdy siostra, która organizowała u siebie w domu zgromadzenia, zachorowała i trafiła do szpitala, rozmyślnie kupiłam jej prezent i poszłam ją odwiedzić, aby wiedziała, że jestem szczera. Kiedy jednak została wypisana ze szpitala, znów zaczęła mnie ignorować. W końcu przestałam chodzić na zgromadzenia; po prostu modliłam się i czytałam Biblię w domu. Mój mąż zauważył, że byłam jestem nieszczęśliwa, i po raz kolejny dał mi świadectwo o nowym dziele Boga. Zganiłam go ze złością, mówiąc: „Gdybyś nie przyjął Błyskawicy ze Wschodu, czy kościół by się ode mnie odwrócił? Czy wszyscy by mnie odrzucili? Nawet jeśli nie pozwolą mi uczęszczać na zgromadzenia, nie uwierzę w Błyskawicę ze Wschodu jak ty! Zachowam imię Pana i nigdy nie zaprę się tego, że Chrystus jest moim Panem!”. Nie zdenerwował się, gdy zobaczył, że jestem zła, był po prostu zaniepokojony i zmartwiony. Później przyprowadził dwóch braci, aby ze mną porozmawiali. Jeden z braci powiedział bardzo szczerze: „Siostro, Pan Jezus naprawdę powrócił i wypowiedział miliony słów, a każde z nich jest prawdą. Wszystkie twoje wątpliwości można rozwiać dzięki słowom Boga. Po prostu posłuchaj, a wówczas będziesz wiedzieć”. W tamtym czasie miałam swoje sprawy na głowie i nie chciałam tym ludziom poświęcać żadnej uwagi. Bracia zauważyli, że nie słucham, więc odeszli, nie mając innego wyjścia. Zauważyłam, jak dostojni, prawi i troskliwi byli ludzie Błyskawicy ze Wschodu. Nie złościli się, mimo że ich tak lekceważyłam, i bardzo cierpliwie rozmawiali ze mną. Byli prawdziwymi wierzącymi, ale jak mogli uwierzyć w Błyskawicę ze Wschodu? Nie mogłam tego rozgryźć. Potem mój mąż wyjechał, aby głosić ewangelię. Podczas jego nieobecności ludzie stale przychodzili do mnie ze świadectwem o nowym dziele Boga, ale nie chciałam słuchać. Ilekroć ktoś się zjawiał na progu, zamykałam drzwi i chowałam się w kącie. Widzieli, że drzwi są zamknięte i odchodzili. Ilekroć podówczas myślałam o tym, jak ludzie w kościele źle mnie rozumieli i odrzucili, czułam się naprawdę zraniona. Wielokrotnie płakałam i powierzałam Panu swoje cierpienie. Pewnego razu nagle pomyślałam: „Kościół nie pozwala mi uczestniczyć w zgromadzeniach, ale jeśli przyprowadzę do kościoła dobre owce, które ukradła Błyskawica ze Wschodu, wówczas bracia i siostry uwierzą, że nie zdradziłam Pana”. Gdy o tym pomyślałam, w moim sercu zajaśniało światło i natychmiast pomodliłam się do Pana: „Panie, Ty badasz najgłębsze zakamarki naszych serc i wiesz, że jestem Ci wierna. Nie przyjęłam Błyskawicy ze Wschodu. Panie, kościół mnie już nie chce i to mnie boli. Nie chcę siedzieć w domu i czuć się tak skrzywdzona i zaniedbana. Panie, proszę, obdarz mnie mądrością i siłą, abym mogła przyprowadzić z powrotem do Ciebie dobre owce, które ukradła Błyskawica ze Wschodu. Panie, proszę, pomóż mi!”. Po modlitwie postanowiłam, że podejmę inicjatywę, skontaktuję się z ludźmi Błyskawicy ze Wschodu i skonfrontuję się z nimi, używając Biblii, aby obalić ich twierdzenia i sprowadzić z powrotem owce Boga, więc codziennie spędzałam dużo czasu, czytając Biblię.

Pewnego dnia, gdy gorliwie czytałam Pismo Święte, natrafiłam na te słowa Łukasza (Łk 17:24–25): „Bo jak błyskawica, gdy zabłyśnie, świeci od jednego krańca nieba aż po drugi, tak będzie i z Synem Człowieczym w jego dniu. Ale najpierw musi wiele cierpieć i zostać odrzucony przez to pokolenie”. Byłam oszołomiona. Dlaczego po przeczytaniu tego wersetu poczułam się inaczej niż wcześniej? Rozważałam słowa: „Ale najpierw musi wiele cierpieć i zostać odrzucony przez to pokolenie”. Zawsze myślałam, że chodzi o Pana Jezusa, ponieważ w Wieku Łaski Bóg stał się ciałem, przyszedł jako Pan Jezus Chrystus, został odrzucony przez to pokolenie i ukrzyżowany oraz tak wiele wycierpiał. Dlaczego Pan powiedział: „musi (…) zostać odrzucony przez to pokolenie”, kiedy przepowiadał powrót Syna Człowieczego? Czy nadal mowa o Panu Jezusie sprzed 2000 lat? Im dłużej o tym myślałam, tym bardziej czułam, że to, co mówią ludzie z Błyskawicy ze Wschodu, jest zgodne z Biblią. Myślałam też o wierzących w Błyskawicę ze Wschodu, którzy świadczą, że Bóg Wszechmogący jest drugim wcieleniem Boga, o tym, jak wierzący wszystkich wyznań osądzają i potępiają dzieło Boga Wszechmogącego oraz się temu dziełu sprzeciwiają, i o tym, jak rządząca Komunistyczna Partia Chin ściga i prześladuje Błyskawicę ze Wschodu w najsurowszy sposób – czyż to nie jest Bóg Wszechmogący, który wiele cierpi i jest odrzucany przez to pokolenie? Czy zdanie: „Ale najpierw musi wiele cierpieć i zostać odrzucony przez to pokolenie” może dotyczyć Boga Wszechmogącego? Czy Bóg Wszechmogący to Pan Jezus, który powrócił? Kiedy o tym myślałam, ogarnęła mnie trwoga: „O nie! Czyżbym naprawdę sprzeciwiała się Panu?”. Ale potem pomyślałam: „Oczywiście, że nie! Imię Pana jest niezmienne!”. Potem przyszła mi do głowy taka myśl: „To jest tak poważna sprawa, nie mogę po prostu na oślep potępić Błyskawicy ze Wschodu. Nie wolno mi sprzeciwiać się Panu”. Wtedy przypomniałam sobie słowa Pana: „Każdy bowiem, kto prosi, otrzymuje, kto szuka, znajduje, a temu, kto puka, będzie otworzone” (Mt 7:8). Poczułam, jakby oczy mi się otworzyły, i pomyślałam: „Tak, muszę szukać”.

Przypomniałam sobie, że mój mąż ma broszurę ewangelizacyjną. Powiedział mi: „Ta książeczka rozwieje wszystkie twoje wątpliwości”. Zaczęłam szukać broszurki, ale zanim ją przeczytałam, odmówiłam modlitwę: „Panie, proszę, oświeć mnie i pozwól mi zrozumieć treść tej książeczki. Moja postawa jest marna i boję się, że zostanę zwiedziona, ale boję się również sprzeciwić Twojej woli. Panie, proszę, chroń mnie, gdy będę dziś czytać tę książeczkę”. Po modlitwie otworzyłam broszurkę i spojrzałam na treść. Były tam pytania, które sama chciałam zadać. Pierwsze dotyczyło imienia Boga. W książce napisano: „Biblia mówi: »I nie ma w nikim innym zbawienia. Nie ma bowiem pod niebem żadnego innego imienia danego ludziom, przez które moglibyśmy być zbawieni« (Dz 4:12). To bez wątpienia prawda. Nie dowodziło to jednak, że »Jezus« to jedyne imię Boga i że nigdy nie może się zmienić. Wszyscy pamiętamy, że w Starym Testamencie Jahwe powiedział: »Ja, tak Ja, jestem Jahwe i oprócz Mnie nie ma wybawcy« (Iz 43:11). »Jahwe (…) to jest Moje imię na zawsze i to jest Moja pamiątka dla wszystkich pokoleń« (Wj 3:15). Zaś w Nowym Testamencie (Dz 4:12) czytamy: »I nie ma w nikim innym zbawienia. Nie ma bowiem pod niebem żadnego innego imienia danego ludziom, przez które moglibyśmy być zbawieni«. »Nikt inny« odnosi się do kogokolwiek oprócz Jezusa. Które więc imię jest jedynym imieniem Boga – »Jahwe« czy »Jezus«? Początkowo imię Boga brzmiało »Jahwe«, ale później – »Jezus«. Zatem imię Boga się zmieniło. Gdy Pan Jezus powróci w dniach ostatecznych, Jego imię ulega podobnej zmianie. Przeczytajmy to proroctwo w Objawieniu św. Jana, a wówczas zrozumiemy. Objawienie św. Jana (Ap 3: 12): »Tego, kto zwycięży, uczynię filarem w świątyni mojego Boga i już nie wyjdzie na zewnątrz. Napiszę też na nim imię mego Boga i nazwę miasta mego Boga, nowego Jeruzalem, które zstępuje z nieba od mego Boga, i moje nowe imię«. Słowa te wyraźnie przepowiadają, że gdy Bóg powróci w dniach ostatecznych, będzie miał nowe imię. Czy tym nowym imieniem nadal może być Jezus? Jakże miałoby to być nowe imię, skoro On nadal nazywa się »Jezus«?”. Uznałam te słowa za bardzo rozsądne i zgodne z Biblią, które nie odbiegały od Biblii. Czytałam te wersety wiele razy, jakże mogłam ich nie zrozumieć? „Jahwe” było imieniem Boga w Wieku Prawa. „Jezus” było imieniem Boga w Wieku Łaski. „Jahwe” i „Jezus” to imiona Boga. W różnych wiekach nazywano Go różnymi imionami. Nosił inne imię w każdym z tych dwóch wieków. Dawniej wierzyłam, że imię Boga jest niezmienne, ale fakty temu przeczą. W Objawieniu św. Jana czytamy, że Pan będzie miał „nowe imię”. Okazuje się, że to „nowe imię” nie odnosi się do Pana Jezusa.

W odpowiedzi na tę kwestię w broszurce ewangelizacyjnej zacytowano słowa Boga Wszechmogącego: „W każdym wieku Bóg dokonuje nowego dzieła i jest nazywany nowym imieniem; jak mógłby dokonywać tego samego dzieła w różnych wiekach? Jak mógłby trzymać się tego, co stare? Imię Jezusa zostało przybrane ze względu na dzieło odkupienia, więc czy byłby On nadal nazywany tym samym imieniem, powracając w dniach ostatecznych? Czy nadal będzie dokonywał dzieła odkupienia? Jak to możliwe, że Jahwe i Jezus są jednym, a jednak są Oni nazywani różnymi imionami w różnych wiekach? Czyż nie jest tak dlatego, że wieki Ich dzieła są różne? Czy jedno imię może reprezentować całego Boga? W związku z tym Bóg musi być nazywany różnymi imionami w różnych wiekach oraz musi On używać danego imienia, aby zmienić wiek i go reprezentować. Albowiem żadne imię nie może w pełni reprezentować Samego Boga, a każde imię jest w stanie reprezentować jedynie tymczasowy aspekt Bożego usposobienia w danym wieku; jedyne, co musi zrobić, to reprezentować Jego dzieło” (Wizja dzieła Bożego (3), w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „»Jahwe« to imię, które przybrałem podczas Mojego dzieła w Izraelu i oznacza ono Boga Izraelitów (narodu wybranego przez Boga), który może litować się nad człowiekiem, przeklinać go i kierować jego życiem; Boga, który posiada wielką moc i pełen jest mądrości. »Jezus« to Emmanuel, co oznacza ofiarę za grzechy pełną miłości i współczucia, niosącą człowiekowi odkupienie. Wykonał On dzieło Wieku Łaski; On reprezentuje Wiek Łaski i może być przedstawicielem tylko jednej części dzieła planu zarządzania. (…) Imię Jezusa pochodzi z Wieku Łaski i powstało ze względu na dzieło odkupienia w Wieku Łaski. Imię Jezusa powstało po to, by pozwolić ludziom Wieku Łaski narodzić się ponownie oraz być zbawionymi i jest to szczególne imię służące odkupieniu całej ludzkości. Toteż imię Jezusa reprezentuje dzieło odkupienia i oznacza Wiek Łaski. Imię Jahwe to szczególne imię dla ludzi Izraela, którzy żyli pod prawem. W każdym okresie i na każdym etapie dzieła Moje imię nie jest bezpodstawne, lecz niesie znaczenie reprezentacyjne: każde imię reprezentuje jeden wiek. »Jahwe« reprezentuje Wiek Prawa i jest tytułem honorowym, jakim lud Izraela zwracał się do Boga, którego czcił. »Jezus« reprezentuje Wiek Łaski i jest to imię Boga wszystkich tych, którzy zostali odkupieni podczas Wieku Łaski. Jeśli w trakcie dni ostatecznych człowiek wciąż pragnie przybycia Jezusa Zbawiciela i wciąż oczekuje, że nadejdzie On z takim wizerunkiem, jaki nosił w Judei, wówczas cały sześciotysięczny plan zarządzania musiałby się zatrzymać w Wieku Odkupienia i nie mógłby pójść ani o krok dalej. Co więcej, dni ostateczne nigdy by nie nadeszły, a wiek ten nigdy nie dobiegłby końca” (Zbawiciel powrócił już na „Białym obłoku”, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Po przeczytaniu tych słów zrozumiałam nieco więcej. Dzieło Boga stale idzie naprzód, a Jego imię się zmienia wraz z Jego dziełem. Dzieło Boga zmienia się w zależności od wieku i jest On nazywany różnymi imionami. Swoim imieniem zmienia wiek, a Jego imię ten wiek reprezentuje. Bóg jest nazywany różnymi imionami w różnych wiekach, aby wskazać na zmianę usposobienia, które Bóg wyraża w każdym z tych wieków. W Wieku Prawa Bóg ogłosił prawo, którego Izraelici mieli przestrzegać w życiu doczesnym. Imię „Jahwe” odzwierciedla usposobienie Boga, który jest pełen majestatu, okazuje gniew bądź miłosierdzie, a nawet przeklina ludzi. W Wieku Łaski Bóg stał się ciałem i przyszedł jako Pan Jezus. Ukrzyżowano go i stał się ofiarą za grzechy człowieka. Imię „Jezus” symbolizuje miłosierne i kochające usposobienie Boga. Zrozumiałam, że imię, które Bóg przyjmuje w każdym wieku, ma znaczenie, a jednak wcześniej twierdziłam, że dzieło Boga i Jego imię nigdy nie mogą się zmienić – czyż nie ograniczałam Boga?

Później przeczytałam inny fragment słów Boga Wszechmogącego i jeszcze więcej światła zagościło w moim sercu. Bóg Wszechmogący mówi: „Niegdyś zwano Mnie Jahwe, ludzie znali Mnie też niegdyś jako Mesjasza, z miłością i szacunkiem nazywali Mnie również Jezusem Zbawicielem. Dziś nie jestem już Jahwe ani Jezusem, jakiego ludzie znali w przeszłości. Jestem teraz Bogiem, który powrócił w dniach ostatecznych, Bogiem, który doprowadzi wiek do końca; jestem Samym Bogiem, który powstaje z krańców ziemi, nasycony całym Moim usposobieniem, pełen autorytetu, honoru i chwały. Ludzie nigdy nie mieli ze Mną styczności, nigdy Mnie nie znali i od zawsze pozostawali nieświadomi Mojego usposobienia. Od stworzenia świata aż do dziś nie ujrzał Mnie ani jeden człowiek. Jest to Bóg, który ukazuje się ludziom w dniach ostatecznych, lecz pośród nich pozostaje ukryty. Mieszka między ludźmi, prawdziwy i rzeczywisty, jak palące słońce i gorejący płomień, pełen mocy i emanujący władzą. Nie istnieje choćby jedna osoba czy rzecz, której nie osądzą Moje słowa, ani jedna osoba czy rzecz, której nie oczyści płonący ogień. W końcu wszystkie narody zostaną pobłogosławione za sprawą Moich słów, ale też zostaną z ich powodu rozłupane na kawałki. W ten sposób w dniach ostatecznych wszyscy ludzie zobaczą, że jestem Zbawicielem, który powrócił, i że jestem Bogiem Wszechmogącym, który podbija całą ludzkość. I wszyscy zobaczą, że kiedyś byłem ofiarą za ludzkie grzechy, ale w dniach ostatecznych stałem się płomieniami płonącego słońca, które spala wszelką rzecz, jak też Słońcem sprawiedliwości, które wszystko objawia. To jest Moje dzieło w dniach ostatecznych. Przyjąłem to imię i niosę ze sobą to usposobienie, by wszyscy ludzie mogli zobaczyć we Mnie sprawiedliwego Boga, palące słońce i gorejący płomień, i by wszyscy mogli Mnie czcić, jedynego prawdziwego Boga, i mogli zobaczyć Moje prawdziwe oblicze: nie jestem tylko Bogiem Izraelitów i nie jestem też jedynie Odkupicielem, ale jestem Bogiem wszelkich stworzeń w całym niebie, na ziemi i w morzach” (Zbawiciel powrócił już na „Białym obłoku”, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Poczułam, że te słowa mają wielką moc, że pochodzą od Boga. Zrozumiałam również, że „Jahwe”, „Mesjasz”, „Jezus” i „Bóg Wszechmogący” to imiona Boga. Wszyscy oni są jednym Bogiem, a „Bóg Wszechmogący” jest imieniem Boga w dniach ostatecznych. Spełnia się w ten sposób to, co mówi Biblia: „Ja jestem Alfa i Omega, (…) mówi Pan, który jest i który był, i który ma przyjść, Wszechmogący” (Obj 1:8). Czułam się rozstrojona, kiedy o tym myślałam. Faryzeusze w starożytności kurczowo trzymali się słów Biblii, uważając, że ktoś, kogo imię nie brzmi „Mesjasz”, nie może być Bogiem. W rezultacie ukrzyżowali Pana Jezusa i zostali ukarani przez Boga. Czym ja różniłam się od faryzeuszy? Trzymałam się słów Biblii i żyłam według swoich pojęć i wyobrażeń, myśląc, że jeśli Bóg nie nosi imienia „Jezus”, to nie jest Bogiem. Jeśli chodzi o powitanie Pana, nie poszukiwałam ani nie dociekałam, lecz uparcie trzymałam się swoich pojęć i wyobrażeń, myśląc, że bronię imienia Pana i stoję na straży Jego drogi. Nie zdawałam sobie sprawy, że sprzeciwiam się nowemu dziełu Boga. Poczułam takie wyrzuty sumienia, że zaczęłam płakać.

Pośpiesznie czytałam dalej i zobaczyłam, że w broszurze ewangelizacyjnej jest napisane: „Wiele osób podziela takie wyobrażenie. Ludzie ci wierzą, iż Biblia wyraźnie mówi, że każdy, kto głosi coś innego niż oni, będzie przeklęty, że to, co głosi Błyskawica ze Wschodu, różni się od tego, co głoszą oni sami, że to inna ewangelia, i dlatego nie mają odwagi jej przyjąć”. Ja również byłam zdezorientowana i pomyślałam, że muszę ją uważnie przeczytać. W książce napisano: „Apostoł Paweł napisał »List do Galatów« do kościoła w Galacji. Wówczas ewangelia Pana Jezusa rozprzestrzeniła się już spektakularnie, a w Galacji wielu ludzi przyjęło nowe dzieło Pana Jezusa i zostały założone kościoły. Był to czas, kiedy Wiek Prawa przechodził w Wiek Łaski, a wśród Żydów w tym czasie istniały dwie grupy kaznodziejów. Jedna grupa głosiła stare dzieło Wieku Prawa, nakłaniając ludzi do przestrzegania praw Jahwe, to znaczy do obrzezania, przestrzegania szabatu, chodzenia do synagogi i tak dalej. Druga grupa (prowadzona przez dwunastu uczniów Jezusa) głosiła nowe dzieło Wieku Łaski, nakłaniając ludzi, aby uwierzyli w Pana Jezusa i zostali zbawieni, aby czynili to, o co prosił ich Pan Jezus, czyli wyznawali grzechy, żałowali za nie, przyjmowali chrzest, dzielili się chlebem, miłowali się wzajemnie, byli tolerancyjni, cierpliwi i tak dalej. Faryzeusze, którzy trzymali się prawa Starego Testamentu, twierdzili, że ewangelia głoszona przez uczniów Jezusa różni się od tego, co oni głosili, oraz że droga Jezusa wykracza poza Biblię, a On sam wyrzekł się prawa. Potępili nowe dzieło Jezusa i siali zamęt wśród tych, którzy przyjęli zbawienie przez ukrzyżowanie Jezusa. Mówili, że ludzie nie mogą być zbawieni przez wiarę w Jezusa, że jest to sprzeczne z naukami Jahwe i należy nadal przestrzegać szabatu, poddać się obrzezaniu i tak dalej. Jednak Galaci nie mieli wówczas rozeznania i odwrócili się od ewangelii Jezusa głoszonej przez Pawła, aby pójść za Żydami, którzy głosili prawo Starego Testamentu. Kiedy Paweł usłyszał, że bracia i siostry w kościele w Galacji odrzucili ewangelię Pana Jezusa i powrócili do synagogi, zwrócił się do kościoła w Galacji tymi słowy: »Dziwię się, że tak szybko dajecie się odwieść od tego, który was powołał ku łasce Chrystusa, do innej ewangelii; Która nie jest inną; są tylko pewni ludzie, którzy was niepokoją i chcą wypaczyć ewangelię Chrystusa« (Ga 1:6-7). Napisał to, aby zachęcić Galatów do powrotu na prawdziwą drogę. Wszyscy wiemy, że faryzeusze trzymali się prawa, potępiali Pana Jezusa i zostali wyeliminowani z nowego dzieła Ducha Świętego, a ostatecznie Bóg ich ukarał i przeklął. Jak zatem powinniśmy dziś podchodzić do nowego dzieła Boga?”. Dopiero po przeczytaniu tego omówienia zdałam sobie sprawę, że nie zrozumiałam Biblii. Nie wiedząc, dlaczego Paweł powiedział to, co powiedział, interpretowałam jego słowa tak, jak chciałam, zgodnie z moimi pojęciami i wyobrażeniami. „Inna ewangelia”, o której wspomina Paweł, dotyczyła ewangelii Jahwe głoszonej pod koniec Wieku Prawa, aby nakłonić ludzi do przestrzegania prawa Starego Testamentu, a nie ewangelii głoszonej w Wieku Królestwa. Było tak dlatego, że kiedy Paweł pisał swój list, Bóg nie dokonał jeszcze dzieła dni ostatecznych i nikt nie głosił ewangelii Bożej dni ostatecznych. Myślałam, że ci, którzy głoszą ewangelię królestwa, głoszą inną ewangelię. Wszystko pomieszałam, rozumiałam Pismo Święte w wypaczony sposób! Byłam taka słaba, żałosna i ślepa! Zalała mnie fala wstydu. Wcześniej bezwstydnie mówiłam, że chcę z powrotem przyprowadzić do kościoła owce skradzione przez Błyskawicę ze Wschodu. Dopiero teraz zrozumiałam, że ci ludzie nie zostali sprowadzeni na manowce. Amiast tego zZrozumieli, że słowa Boga Wszechmogącego są prawdą, i zyskali pewność, że są one głosem Boga, zaczęli więc podążać za Bogiem Wszechmogącym. Nic dziwnego, że ich wiara była tak silna po przyjęciu Błyskawicy ze Wschodu, że nie wróciliby za żadne skarby. Okazało się, że powitali Pana. Myślałam, że czytając więcej Biblii, będę mogła przyprowadzić z powrotem dobre owce skradzione przez Błyskawicę ze Wschodu. Nigdy bym nie przypuszczała, że Bóg wykorzysta tę szczególną sytuację, aby ożywić moje odrętwiałe i nieprzejednane serce. Byłam taka podekscytowana!

Zaczęłam z zapałem czytać słowa Boże i przeczytałam to: „Po dziele Jahwe Jezus stał się ciałem, aby dokonać swego dzieła wśród ludzi. Jego dzieło nie dokonało się w odosobnieniu, lecz opierało się na dziele Jahwe. Było to dzieło na rzecz nowego wieku, którego Bóg dokonał po tym, jak zakończył Wiek Prawa. Podobnie, po zakończeniu dzieła Jezusa, Bóg kontynuował swoje dzieło w na rzecz następnego wieku, ponieważ całe Boże zarządzanie zawsze postępuje do przodu. Mijający stary wiek jest zastępowany przez nowy, a kiedy stare dzieło się dokona, pojawia się nowe dzieło, które stanowi kontynuację Bożego zarządzania. To wcielenie jest drugim wcieleniem Boga, następującym po zakończeniu dzieła Jezusa. Oczywiście to wcielenie nie wystąpiło niezależnie – jest ono trzecim etapem dzieła po Wieku Prawa i Wieku Łaski. Za każdym razem, gdy Bóg zapoczątkowuje nowy etap dzieła, zawsze musi nastąpić nowy początek i zawsze musi nadejść nowy wiek. Wiąże się to także z odpowiednimi zmianami w usposobieniu Boga, sposobie Jego działania, umiejscowieniu Jego dzieła oraz w Jego imieniu. Nic więc dziwnego, że trudno jest człowiekowi zaakceptować dzieło Boże w nowym wieku. Bez względu jednak na opór człowieka Bóg zawsze kontynuuje swoje dzieło i zawsze prowadzi całą ludzkość do przodu. Kiedy Jezus zjawił się w świecie człowieka, rozpoczął Wiek Łaski i zakończył Wiek Prawa. W dniach ostatecznych Bóg ponownie stał się ciałem i w tym wcieleniu zakończył Wiek Łaski i zapoczątkował Wiek Królestwa. Wszyscy, którzy są w stanie przyjąć drugie wcielenie Boga, zostaną wprowadzeni w Wiek Królestwa i ponadto będą w stanie osobiście zaakceptować Boże przewodnictwo. Chociaż Jezus przybył między ludzi i wykonał wiele pracy, wypełnił jedynie dzieło odkupienia całej ludzkości i posłużył jako ofiara za grzech człowieka – nie wyzwolił go natomiast od całego jego zepsutego usposobienia. Pełne zbawienie człowieka od wpływu szatana wymagało nie tylko tego, by Jezus stał się ofiarą za grzechy i wziął na siebie grzechy człowieka, ale także wymagało od Boga, aby dokonał większego dzieła, by całkowicie uwolnić człowieka od jego usposobienia, które zepsuł szatan. A zatem po tym, jak grzechy człowieka zostały mu przebaczone, Bóg powrócił w ciele, aby wprowadzić człowieka w nowy wiek, i rozpoczął dzieło karcenia i osądzania, które przeniosło człowieka do wyższej sfery. Wszyscy, którzy podporządkują się Jego panowaniu, będą się cieszyć wyższą prawdą oraz otrzymają większe błogosławieństwa. Będą prawdziwie żyć w świetle oraz zyskają prawdę, drogę i życie” (Przedmowa, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Im więcej słów Boga Wszechmogącego czytałam, tym jaśniej robiło się w moim sercu. Zrozumiałam, że dzieło Boga i Jego imię nie są niezmienne. Dzieło Boże ciągle posuwa się naprzód, a dzieło każdego wieku opiera się na dziele wieku poprzedniego. Ponieważ dzieło Boże jest inne w każdym wieku, imię Boga i usposobienie, które Bóg wyraża, również są inne. Gdyby było tak, jak sądziłam – że imię Boga i Jego dzieło nigdy się nie zmieniają – wówczas Bóg zawsze byłby nazywany „Jahwe” i nie mógłby zmienić swego imienia na „Jezus”. Dzieło Boże również nie mogłoby iść naprzód, lecz zatrzymałoby się w Wieku Prawa. Wówczas człowiek nie mógłby zostać odkupiony przez Boga, lecz umarłby na mocy prawa. Gdybym trzymała się tylko imienia „Jezus” i nie przyjęła nowego dzieła Boga i nowego imienia w dniach ostatecznych, nigdy nie byłabym w stanie powitać Pana i w końcu padłabym ofiarą katastrof, płacząc i zgrzytając zębami, ponieważ przegapiłabym dzieło Boże w dniach ostatecznych.

Czytałam więcej słów Boga Wszechmogącego: „Być może po wysłuchaniu drogi prawdy i przeczytaniu słowa życia wierzysz, że tylko jedno na dziesięć tysięcy tych słów jest zgodne z twoimi poglądami i z Biblią, a więc powinieneś dalej szukać w jednej dziesięciotysięcznej części tych słów. Nadal radzę zachowywać pokorę, abyś nie był zbyt pewny siebie i nie wywyższał się zanadto. Z odrobiną bogobojnego serca otrzymasz większe światło. Jeśli uważnie przeanalizujesz te słowa i wielokrotnie się nad nimi zastanowisz, zrozumiesz, czy są one prawdą i czy są one życiem, czy też nie” (Zanim ujrzysz duchowe ciało Jezusa, Bóg stworzy już na nowo niebo i ziemię, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boga Wszechmogącego przemówiły mi do serca: właśnie w takim stanie byłam. Dawniej mój mąż często dawał przede mną śwoadectwo o Bogu Wszechmogącym dni ostatecznych, ale byłam zbyt zarozumiała i nieświadoma, zupełnie pozbawiona bogobojnego serca, i zbyt mało wiedziałam na temat Biblii, by umniejszać dzieło Boga. Nawet chciałam znaleźć więcej dowodów w Biblii, aby zaprzeczyć nowemu imieniu Boga i nowemu dziełu. Naprawdę byłam tak uparta, a moje myślenie tak wypaczone! Chciałam porzucić swoje wyobrażenia, kontynuować poszukiwania i dociekania, wyznać grzechy i okazać Bogu skruchę. Nie słuchałam, gdy mój mąż chciał omówić ze mną dzieło Boże w dniach ostatecznych, ale teraz tak bardzo pragnęłam o tym usłyszeć. Jednak mój mąż wyjechał daleko, by głosić ewangelię, i nie wiedziałam, kiedy wróci. Każdego dnia otwierałam drzwi wejściowe i czekałam na braci i siostry z Kościoła Boga Wszechmogącego. Miałam nadzieję, że któregoś dnia ktoś ze mną na ten temat porozmawia.

Pewnego ranka, tuż po śniadaniu, usłyszałam, że ktoś mnie woła. Kiedy zobaczyłam, że to dwie siostry z Kościoła Boga Wszechmogącego, poczułam ogromną ekscytację. Z radością zaprosiłam je do środka. Przez chwilę ze mną rozmawiały, po czym jedna z nich otworzyła „Słowo ukazuje się w ciele” na rozdziale zatytułowanym: „Poznanie trzech etapów Bożego dzieła jest ścieżką do poznania Boga” i zaczęła czytać. Siostra czytała na głos, a ja słuchałam z uwagą. Bóg Wszechmogący mówi: „Trzy etapy dzieła są sednem całego Bożego zarządzania i w nich wyrażone jest usposobienie Boga oraz to, czym On jest. Ci, którym te trzy etapy Bożego dzieła nie są znane, nie potrafią zrozumieć, w jaki sposób Bóg wyraża swoje usposobienie, ani nie znają mądrości zawartej w Bożym dziele. Pozostają również nieświadomi wielu sposobów, za pomocą których Bóg zbawia ludzkość, a także Jego intencji względem całego rodzaju ludzkiego. Trzy etapy działania w pełni wyrażają dzieło zbawienia ludzkości. Ci, którzy ich nie znają, pozostaną nieświadomi różnych metod i zasad działania Ducha Świętego; a ci, którzy jedynie sztywno trzymają się doktryny pozostałej po pewnym etapie dzieła, są ludźmi, którzy ograniczają Boga do doktryny, a ich wiara w Niego jest niejasna oraz niepewna. Tacy ludzie nigdy nie dostąpią Bożego zbawienia. Tylko trzy etapy Bożego dzieła mogą w pełni oddać integralność Bożego usposobienia i wyrazić Jego intencję zbawienia całej ludzkości oraz kompletny proces jej zbawienia. Dowodzi to, że Bóg pokonał szatana i pozyskał ludzkość; jest to dowód Bożego zwycięstwa i wyraz pełni Bożego usposobienia. Ci, którzy rozumieją zaledwie jeden z trzech etapów dzieła Boga, znają tylko część Jego usposobienia. W pojęciach człowieka ten pojedynczy etap dzieła łatwo może stać się doktryną, a wówczas jest możliwe, że człowiek będzie ustanawiał sztywne reguły dotyczące Boga i posługiwał się tą jedną częścią Bożego usposobienia jako przedstawieniem całości. Ponadto spory udział ma w tym ludzka wyobraźnia, jako że człowiek sztywno zamyka usposobienie, istotę i mądrość Boga, a także zasady Bożego dzieła, w ramach określonych kryteriów, wierząc, że jeśli Bóg przejawił coś kiedyś, pozostanie taki na zawsze i nigdy już się nie zmieni. Jedynie ci, którzy znają i doceniają trzy etapy dzieła, mogą w pełni i dokładnie poznać Boga. Przynajmniej nie będą definiować Go jako Boga Izraelitów, albo Żydów i postrzegać jako Boga, który zawsze będzie przybijany do krzyża dla dobra człowieka. Jeśli ktoś poznaje Boga jedynie na podstawie jednego etapu Jego dzieła, jego wiedza jest o wiele za mała, jest zaledwie kroplą w morzu. Gdyby było inaczej, dlaczego tylu członków religijnej »starej gwardii« miałoby przybić Boga żywcem do krzyża? Czyż nie dlatego, że człowiek ogranicza Boga do pewnych parametrów? Czyż wielu ludzi nie sprzeciwia się Bogu i nie utrudnia dzieła Ducha Świętego, dlatego, że nie mają oni świadomości różnorodności Bożego dzieła, a ponadto posiadają jedynie odrobinę wiedzy i doktryny, za pomocą których oceniają dzieło Ducha Świętego? Choć doświadczenia takich ludzi są powierzchowne, są oni z natury aroganccy i ulegają słabościom, odnoszą się do dzieła Ducha Świętego z pogardą, ignorują Jego dyscypliny i, co więcej, posługują się swymi trywialnymi, przestarzałymi argumentami, by »potwierdzać« dzieło Ducha Świętego. Ponadto udają, są całkowicie przekonani o własnej wiedzy i erudycji, a także o tym, że mogą zawojować świat. Czyż tacy ludzie nie są tymi, których Duch Święty odrzucił z pogardą i czy nie zostaną wyeliminowani przez nowy wiek? Czyż ci, którzy przychodzą przed oblicze Boga i otwarcie Mu się sprzeciwiają, nie są niedoinformowanymi ignorantami, nikczemnikami, którzy próbują jedynie pokazać, jacy są genialni? Ze skąpą zaledwie znajomością Biblii usiłują szaleć w »akademiach« świata, a mając jedynie powierzchowną doktrynę, której mogą nauczyć ludzi, próbują odwrócić dzieło Ducha Świętego i starają się sprawić, by skupiało się ono wokół ich własnego myślenia. Pomimo swej krótkowzroczności próbują jednym spojrzeniem objąć sześć tysięcy lat Bożego dzieła. Ci ludzie nie mają za grosz rozsądku! W rzeczywistości im więcej ludzie wiedzą o Bogu, tym mniej pochopnie wydają opinie na temat Jego dzieła. Ponadto tylko mówią co nieco na temat swojej znajomości dzisiejszego dzieła Boga, ale nie wygłaszają nierozważnych sądów. Im zaś mniej ludzie wiedzą o Bogu, tym bardziej są aroganccy oraz zbyt pewni siebie i tym bardziej zuchwale trąbią o istocie Boga, ale posługują się jedynie teorią, nie mając do zaoferowania żadnego rzeczywistego dowodu. Tacy ludzie nie mają żadnej wartości” (Poznanie trzech etapów Bożego dzieła jest ścieżką do poznania Boga, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Kiedy usłyszałam te słowa Boże, poczułam, że Bóg naprawdę zajrzał w moje serce i jaskrawo obnażył moje wyobrażenia. Znałam tylko jeden z trzech etapów dzieła Bożego i kurczowo trzymałam się słów Biblii, które pozostały po poprzednim etapie dzieła. Ograniczyłam Boga do reguł i wierzyłam, że Jego imię brzmi „Jezus” i nigdy nie może zostać zmienione. Twierdziłam również, że kto przyjmuje dzieło Boga Wszechmogącego, ten zdradza Pana Jezusa i dokonuje aktu apostazji. Zrozumiałam, że nie mam pojęcia o dziele Boga i że moja wiara jest bardzo mętna. Trzy etapy dzieła stanowią pełny wyraz Bożego dzieła zbawienia ludzkości. Wiedza o jednym z trzech etapów dzieła pozwoliła mi poznać tylko część usposobienia Boga, jednak ograniczyłam usposobienie Boga, Jego istotę, Jego mądrość i Jego dzieło, do tak niewielkiego zakresu, wierząc, że jeśli Bóg był taki kiedyś, to musi takim pozostać na zawsze. Byłam krótkowzroczna, nie znałam Boga, a jednak ograniczłam Jego imię i dzieło. Byłam taka arogancka!

Później przeczytałam więcej słów Boga Wszechmogącego i nabrałam pewności, że Bóg Wszechmogący to Pan Jezus, który powrócił, więc dołączyłam do Kościoła Boga Wszechmogącego i zaczęłam chodzić na zgromadzenia, by wspólnie z braćmi i siostrami czytać słowa Boga Wszechmogącego. Czuję się tak dobrze zaopatrzona. Jestem wdzięczna Bogu za okazanie mi miłosierdzia i dobroci, dzięki czemu mogłam w ten cudowny sposób przyjąć Boże zbawienie w dniach ostatecznych i powitać pojawienie się Pana!


12. Przemyślenia po aresztowaniu

Autorstwa Yu Lu, Chiny

W 2018 roku zostałam wybrana przywódczynią w kościele. W tamtym czasie Li Hua nieustannie prześladowała i dręczyła innych i zaburzała życie kościoła. Musieliśmy zdemaskować jej zachowanie jako złej osoby i przeanalizować je przez pryzmat słów Bożych. Lin Ru, siostra, z którą współpracowałam, poprosiła mnie, żebym jej towarzyszyła. Kiedy podczas rozmowy z Li Hua obnażyliśmy jej zachowanie, ona tego nie zaakceptowała. Miała złe nastawienie. Nie dość, że nie przyznała się do swoich złych uczynków, to jeszcze patrzyła na nas z wyższością i broniła się. Trochę przestraszyło mnie jej okrutne spojrzenie. W głębi serca nieustannie modliłam się do Boga i prosiłam Go o przewodnictwo. Wówczas włączyłam komputer i zobaczyłam fragment słów Bożych, który bardzo dobrze pasował do zachowania Li Hua. Przeczytaliśmy go razem, a potem obnażyłam jej złe uczynki, łącząc sprzeczności między tym, co mówiła przy różnych okazjach, z jej uporczywym zachowaniem. Inni bracia i siostry również zdemaskowali jej zachowanie i dopiero wtedy ją to przekonało. Gdy Li Hua wyszła, jedna z sióstr powiedziała: „Kiedy zobaczyłam dziś zachowanie tej złej osoby, naprawdę się przestraszyłam. Gdybyś jej nie zdemaskowała, naprawdę nie zostałaby przekonana”. Kiedy to usłyszałam, to chociaż powiedziałam: „Dzięki Bogu, to wszystko jest przywództwem Boga”, w sercu poczułam się naprawdę szczęśliwa. Uznałam, że faktycznie mam pewne zdolności do pracy. Jakiś czas później udałam się zorganizować zgromadzenie dla ludzi pracujących z tekstami. Ponieważ nie rozumiałem dobrze zasad pracy z tekstami, bałam się, że nie będę w stanie omówić tego w sposób jasny i ludzie będą patrzeć na mnie z góry. Dlatego w sercu nieustannie modliłam się do Boga, prosząc Go o przewodnictwo. Potem razem przeczytaliśmy zasady, podzieliłam się własnym zrozumieniem i rozmawialiśmy dalej, rozwiązując problemy i odstępstwa w ich pracy. Po tym wszyscy wiedzieli, jak wykonać pracę. Niektórzy bracia i siostry powiedzieli mi z radością, że rozmowa ze mną trochę im pomogła. Kiedy zobaczyłam, że udało mi się wówczas osiągnąć pewne efekty w wykonywaniu swojego obowiązku, a moi bracia i siostry mnie podziwiają, w głębi duszy byłam z siebie dość zadowolona. „W przyszłości muszę im pomóc rozwiązać więcej problemów. W ten sposób wszyscy na pewno będą mnie jeszcze bardziej podziwiać”. Wkrótce przywódcy wyższego szczebla powierzyli mi odpowiedzialność za kilka trudnych zadań. Na początku wydawały mi się bardzo skomplikowane i niemożliwe do wykonania. Przywódcy omówili ze mną to, jak Mojżesz przeprowadził Izraelitów przez Morze Czerwone, i słowa Boże dotyczące wiary. Wtedy zyskałam determinację, żeby wykonać te zadania. Gdy w procesie ich realizacji napotkałam trudności i nie wiedziałam, co robić, wielokrotnie modliłam się do Boga i szukałam prawdozasad. Powoli praca została pomyślnie ukończona. Mimowolnie zaczęłam myśleć o sobie z uznaniem, uważając, że żadna trudność nie jest dla mnie zbyt duża. Później gdy bracia i siostry doświadczali trudności w wykonywaniu swoich obowiązków i tracili wiarę, chwaliłam się przed nimi: „Wasze trudności to nic w porównaniu z tymi, których ja doznałam, wykonując swój obowiązek”. Długo opowiadałam o tym, jak w rozwiązywaniu trudności, które napotykałam, wykonując swój obowiązek, polegałam na Bogu. Jednak nie wspomniałam o swoich stanach negatywnych, utracie wiary, a nawet pokusie rezygnacji w trakcie tego procesu. Po rozmowie zaświtała mi pewna świadomość. Czy nie było to wywyższaniem się i popisywaniem? Ale po chwili pomyślałam: „Przecież mówiłam też o tym, jak polegałam na Bogu, rozwiązując problemy i trudności. To się nie liczy jako popisywanie się”. Zwłaszcza widząc zazdrosne i pełne podziwu wyrazy twarzy braci i sióstr, poczułam, że rzeczywiście rozumiem prawdę i mam pewne zdolności do pracy.

Pewnego razu na zgromadzeniu siostra Liu Li, odpowiedzialna za pracę oczyszczania kościoła, powiedziała: „Przywódca kościoła zgłosił, że czyjeś zachowanie jest złe. Rozmawiali z tą osobą, ale nie dość, że wyparła się tego i próbowała się bronić, to jeszcze usiłowała ich zmanipulować. Gdybym ja spotkała taką osobę, nie wiedziałabym, jak z nią rozmawiać i ją zdemaskować. Trochę bym się bała”. Pomyślałam: „Muszę jej opowiedzieć, jak ja demaskuję złych ludzi, żeby się czegoś nauczyła”. Następnie opowiedziałam o tym, jak zdemaskowałam Li Hua, jak ona nie przyjmowała tego do wiadomości i jak wreszcie została całkowicie przekonana. Im więcej mówiłam, tym bardziej się ekscytowałam. Chociaż powiedziałam też, że byłam wtedy trochę bojaźliwa i przestraszona, to tylko wspomniałam o tym mimochodem. Po wysłuchaniu mnie Liu Li powiedziała, patrząc na mnie z zazdrością i podziwem: „Gdybym była na twoim miejscu, nie wiedziałabym, jak ją zdemaskować”. Słysząc to, poczułam się bardzo szczęśliwa. Bardzo mi się to podobało. W tym czasie moja pokusa popisywania się stawała się coraz silniejsza. Za każdym razem, gdy wracałam ze zgromadzenia, opowiadałam Lin Ru o problemach, które odkryłam w kościele, i o tym, jak je rozwiązałam. Lin Ru często mówiła: „To prawda, jesteś bardzo dobra w wykrywaniu i rozwiązywaniu problemów! Gdyby to mnie spotkało, nie potrafiłabym znaleźć problemów, a tym bardziej ich rozwiązać”. Później ilekroć Lin Ru napotykała jakiekolwiek trudności, pytała mnie, jak sobie z nimi poradzić i je rozwiązać. Czekała na mój powrót z załatwieniem nawet drobnych spraw. Moje zdrowie szwankowało, a Lin Ru mówiła mi: „Powinnaś o siebie zadbać. Jeśli podupadniesz na zdrowiu, kto wykona pracę naszego kościoła?”. Siostry, z którymi pracowałam, zawsze dawały mi pożywne jedzenie, a ja miałam jeszcze silniejsze poczucie, że jestem opoką kościoła. Później bracia i siostry przychodzili do mnie, żeby rozmawiać o wszystkich swoich problemach i zasięgać moich opinii. Na każdym zgromadzeniu bracia i siostry przepychali się, żeby zadawać mi pytania. Odczuwałam wielką przyjemność, myśląc: „Wygląda na to, że jestem niezbędna do pracy kościoła. Bez mojego przywództwa to by się nie udało!”. Myślałam o pracy całego kościoła: niezależnie od tego, czy sprawa była duża, czy mała, to ja musiałam podejmować ostateczną decyzję. Z tego powodu zaczęłam się czuć bardzo ważna. Ale ponieważ nigdy się nie zastanawiałam nad sobą i nie rozumiałam siebie, spadł na mnie gniew Boży.

Pewnego wieczoru w czerwcu 2021 roku spałam w domu. Grupa policjantów wyważyła drzwi i wpadła do środka, przewracając mój dom do góry nogami. Zabrano mnie także na przesłuchanie na miejscowy posterunek. Przykuto mnie kajdankami do krzesła. Byłam przerażona. Martwiłam się, czy zostanę pobita, czy skazana na więzienie. W głębi serca nie odważyłam się opuścić Boga i raz za razem wołałam do Niego, żeby mnie uchronił przed staniem się judaszem. Podczas tych kilku dni przesłuchań zastanawiałam się: „Jaka intencja Boga kryje się w tym, że zesłał na mnie takie okoliczności? Czy zrobiłam coś, co nie było zgodne z Bożą intencją?”. Policja wypytywała mnie o informacje dotyczące kościoła, ale nic nie powiedziałam. Policjanci sarkastycznie odpowiedzieli: „Ależ z ciebie mała przywódczyni! Masz pod sobą dziesiątki ludzi i postępujesz według swojego uznania. Czujesz się bardzo ważna, co? Dzielna mała przywódczyni z ciebie, skoro tak się tu popisujesz!”. Byłam wstrząśnięta i modliłam się w sercu: „Boże, dlaczego policjanci mi to powiedzieli? Oświeć mnie”. Po modlitwie wróciłam myślami do swoich różnych zachowań podczas wykonywania swojego obowiązku. Podczas różnych zgromadzeń zespołów bracia i siostry tłoczyli się, żeby zapytać mnie, jak radzić sobie z problemami i rozwiązywać trudności. W głębi serca sprawiało mi to przyjemność. Siostra, z którą współpracowałam, również była ode mnie bardzo zależna. Czy dotyczyło to spraw istotnych, czy błahych, zawsze pytała mnie o zdanie. Czułam, że jestem niezbędna dla pracy kościoła oraz że muszę przejąć inicjatywę i podejmować ostateczne decyzje we wszystkich sprawach. To dawało mi prawdziwe poczucie ważności. Czy nie przyprowadzałam braci i sióstr przed swoje oblicze? Antychryści rywalizują z Bogiem o status i ludzi, a na końcu przywodzą ludzi przed swoje oblicze. Czy natura moich działań nie była identyczna z naturą działań antychrysta? Dopiero wtedy zdałam sobie sprawę, że zaczęłam kroczyć ścieżką antychrystów. To ściąga na człowieka odrazę i nienawiść Boga. Im więcej o tym myślałam, tym bardziej się bałam. Modliłam się do Boga: „Boże! Myliłam się. Gdyby nie aresztowała mnie policja, nie zastanowiłabym się nad ścieżką, którą kroczę, i nie zrozumiałabym jej. Byłam taka otępiała! To aresztowanie jest wyrazem Twojej miłości, która na mnie spływa, i cierpieniem, na które zasługuję. Jestem gotowa je przyjąć. Bez względu na to, na ile lat zostanę skazana, podporządkuję się”. Podczas tych kilkunastu dni aresztu ciągle odczuwałam żal i wyrzuty sumienia. Nienawidziłam siebie za to, że byłam zbyt otępiała i robiłam rzeczy wbrew Bogu, nie zdając sobie z tego sprawy. Kiedy postanowiłam, że nie zdradzę Boga, nie sprzedam interesów domu Bożego ani braci i sióstr, nawet jeśli miałabym umrzeć w więzieniu, Boża miłość znowu na mnie spłynęła. Policja przygotowywała się do wysłania mnie do aresztu. Najpierw zabrali mnie do szpitala na badania lekarskie. Niespodziewanie wynik testu ciążowego był pozytywny, dlatego nie przyjęto mnie do aresztu. Po dwunastu dniach przetrzymywania policja złożyła wniosek o zwolnienie mnie za kaucją do czasu procesu. Później odkryłam, że wcale nie byłam w ciąży. Zobaczyłam cudowne czyny Boże, a moje serce wypełniała wdzięczność dla Boga. Jednocześnie czułam, że zbyt wiele zawdzięczam Bogu.

Po zwolnieniu zaczęłam zastanawiać się nad wszystkim, co zrobiłam w ramach wykonywania swojego obowiązku. W rzeczywistości znałam swoją prawdziwą postawę. Gdyby nie Boże oświecenie i przewodnictwo, nie byłabym w stanie dobrze wykonywać swojego obowiązku. Ja jednak wykorzystałam Boże oświecenie jako kartę przetargową, by się popisywać, i przyciągałam braci i siostry do siebie. To ściągnęło na mnie odrazę Boga. Przeczytałam następujące słowa Boże: „Wywyższanie siebie i świadczenie o sobie samych, afiszowanie się ze swoją wielkością, zdobywanie ludzkiego podziwu i uwielbienia – oto, do czego zdolny jest skażony rodzaj ludzki. W taki właśnie sposób ludzie instynktownie reagują, gdy rządzi nimi ich szatańska natura, i jest to cecha wspólna całej skażonej ludzkości. Jak zatem ludzie zazwyczaj wywyższają siebie i świadczą o sobie samych? W jaki sposób osiągają ten cel polegający na tym, że ludzie wysoko ich cenią i ich czczą? Świadczą o tym, jak wiele wykonali pracy, jak wiele wycierpieli, jak ogromne ponieśli koszty dla Boga i jaką cenę zapłacili. Wywyższają się, opowiadając o swoim kapitale, co zapewnia im wyższą, trwalszą i pewniejszą pozycję w ludzkich umysłach; chcą, aby więcej osób ich doceniało, miało o nich wysokie mniemanie, podziwiało, a nawet czciło, traktowało jak autorytet i podążało za nimi. By osiągnąć ten cel, ludzie czynią wiele rzeczy, które na pozór dają świadectwo o Bogu, ale w istocie wywyższają ich samych i świadczą o nich samych. Czy takie działanie jest rozsądne? Ludzie ci przekraczają granice racjonalnego zachowania i nie mają wstydu, to znaczy bez zażenowania dają świadectwo o tym, co uczynili dla Boga i jak wiele dla Niego wycierpieli. Obnoszą się wręcz ze swymi darami, talentami, doświadczeniem i niezwykłymi umiejętnościami, sprytnymi technikami funkcjonowania w świecie, środkami, jakich używają, aby manipulować ludźmi i tak dalej. Ich metodą na to, by się wywyższać i świadczyć o sobie samych, jest afiszowanie się ze swoją wielkością, przy jednoczesnym umniejszaniu innych. Ponadto kamuflują się i lansują, ukrywając przed ludźmi swe słabości, braki i ułomności, tak aby ci widzieli wciąż jedynie ich wspaniałość. Nie mają nawet śmiałości powiedzieć innym, że odczuwają zniechęcenie; brak im odwagi, aby się przed nimi otworzyć i porozmawiać we wspólnocie, a jeśli zrobią coś złego, ze wszystkich sił starają się to ukryć i zataić. Nigdy zaś nie wspominają o szkodach, jakie poczynili w pracy kościoła podczas wypełniania obowiązków. Kiedy jednak wnieśli jakąś pomniejszą zasługę lub osiągnęli drobny sukces, niezwłocznie zaczynają się z tym afiszować. Nie mogą się wprost doczekać, by obwieścić całemu światu, jacy są zdolni, jaki wielki mają potencjał, jacy są wyjątkowi i o ile lepsi od zwykłych ludzi. Czyż nie jest to jeden ze sposobów wywyższania się i świadczenia o sobie samych? A czy wywyższanie się i świadczenie o sobie samym jest czymś, co czyni ktoś posiadający sumienie i rozum? Nie, nie jest. Kiedy zatem ludzie tak właśnie postępują, jakie zazwyczaj przejawiają usposobienie? Arogancję. To jeden z głównych przejawów usposobienia, następnie jest podstępność, która polega na robieniu wszystkiego, co możliwe, aby inni ludzie darzyli ich wielkim szacunkiem. Ich słowa są zupełnie hermetyczne i ewidentnie zawierają motywacje i intrygi, ludzie ci popisują się, a jednak chcą ten fakt ukryć. W rezultacie tego, co mówią, słuchacze mają poczucie, że są oni lepsi od innych, nikt nie może się z nimi równać i wszyscy inni ustępują im pod każdym względem. A czyż nie osiągają oni tego skutku podstępnymi sposobami? Jakiego rodzaju usposobienie kryje się za takimi środkami? Czy daje się tu zauważyć jakieś elementy niegodziwości? (Tak). Jest to pewien rodzaj niegodziwego usposobienia” (Punkt czwarty: Wywyższają siebie i świadczą o sobie samych, w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Bóg powiedział, że skorumpowani ludzie lubią sprawiać, żeby inni ich podziwiali i szanowali. Gdy osiągną pewne efekty w wykonywaniu swoich obowiązków, wykorzystują to jako kartę przetargową, żeby się popisywać. W bardzo naturalny dają ludziom odczuć swoją wyższość. Wspominałam czas, kiedy pełniłam obowiązki przwódczyni. Gdy zobaczyłam, że osoby odpowiedzialne za oczyszczanie nie odważyły się zdemaskować złej osoby, chwaliłam się, jak ja sama zdemaskowałam złą osobę i przekonałam ją o jej winie, żeby sprawić, by mnie podziwiali. Opisałam ten proces bardzo szczegółowo, ale bardzo pobieżnie wspomniałam o swojej bojaźni i strachu. Gdy mnie wysłuchali, wszyscy mi zazdrościli i podziwiali mnie. Gdy bracia i siostry napotykali trudności przy wykonywaniu swoich obowiązków i tracili wiarę, opowiadałam o tym, jak ja sama pokonałam trudności i sprawnie wykonałam pracę, żeby dostrzegli moje zdolności do niej. Bracia i siostry bardzo mnie podziwiali, gdy to usłyszeli. Popisywałam się również przed siostrą, z którą współpracowałam. Za każdym razem, gdy kończyłam zajmować się pracą kościoła, opowiadałam jej o tym, jak odkryłam problemy i omawiałam je w celu znalezienia rozwiązania. To sprawiło, że stała się ode mnie zależna zarówno w sprawach ważnych, jak i drobnych. Ponieważ byłam słabego zdrowia, martwiła się, że za bardzo się wyczerpię, żeby normalnie wykonywać swoje obowiązki, więc odkładała dla mnie smaczne i pożywne jedzenie. Zobaczyłam, jak na każdym kroku wywyższałam się i popisywałam, sprawiając, że ludzie mnie podziwiali i szanowali. To było pragnienie posiadania statusu w sercach ludzi! Obowiązki przywódczyni polegają na wielbieniu Boga, świadczeniu o Bogu i przywodzeniu braci i sióstr do Boga. Taka jest Boża intencja. Jednak ja przywiodłam wszystkich braci i siostry do siebie. Naprawdę byłam pozbawiona człowieczeństwa i całkowicie brakowało mi sumienia i rozumu!

Przeczytałam kolejny fragment słów Bożych: „Kiedy w naturze i istocie ludzi rozwinie się arogancja, często mogą się oni dopuszczać buntu i oporu wobec Boga; nie kierują się Jego słowami, tworzą sobie pojęcia na Jego temat, robią rzeczy, które są wobec Niego zdradą, a także takie, które wywyższają ich samych oraz o nich samych niosą świadectwo. Mówisz, że nie jesteś arogancki, ale przypuśćmy, że powierzono by ci kościół, abyś objął nad nim przywództwo; przypuśćmy, że nie przyciąłbym cię i że nikt w Bożej rodzinie by cię nie skrytykował ani by ci nie pomógł. Po pewnym czasie prowadzenia tego kościoła kazałbyś ludziom padać ci do stóp i zmusił ich, aby okazywali ci posłuszeństwo, i to do tego stopnia, by darzyli cię podziwem i czcią. A dlaczego miałbyś to uczynić? Sprawiłaby to twoja natura; nie byłoby to nic innego jak tylko naturalne ujawnienie. W żadnym razie nie potrzebujesz się tego uczyć od innych ani też oni nie potrzebują cię tego uczyć. Inni nie muszą cię instruować ani przymuszać, byś tak zrobił; tego rodzaju sytuacja powstaje naturalnie. Wszystko, co robisz, ma na celu sprawić, by ludzie wywyższali cię i wychwalali, by darzyli cię czcią, okazywali posłuszeństwo i aby we wszystkim cię słuchali. Pozwolenie, byś objął przywództwo, w naturalny sposób prowadzi do takiej sytuacji i nie sposób tego zmienić. A jak powstaje tego rodzaju sytuacja? Decyduje o tym arogancka natura człowieka. Przejawem arogancji jest buntowanie się przeciwko Bogu i sprzeciwianie się Mu. Gdy ludzie są aroganccy, próżni i zadufani w sobie, będą ustanawiać swoje własne, niezależne królestwa i postępować, jak im się podoba. Będą również przyciągać innych w swoje ręce i wciągać ich w swoje objęcia. Gdy ludzie są zdolni do popełniania takich aroganckich czynów, dowodzi to po prostu, że istota ich aroganckiej natury jest istotą szatana; jest istotą archanioła. Kiedy ich arogancja i pycha osiągną pewien poziom, nie będą już mieli miejsca dla Boga w swych sercach i odsuną Gona bok. Sami pragną wówczas być Bogiem, sprawić, by inni byli im posłuszni i stają się archaniołem. Jeśli masz taką szatańską, arogancką naturę, to nie będzie w twoim sercu miejsca dla Boga. Nawet jeśli wierzysz w Boga, Bóg nie będzie cię już rozpoznawał, będzie postrzegał cię jako złego człowieka i cię wyeliminuje” (U korzeni oporu człowieka wobec Boga leży arogancka natura, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Bóg powiedział, że z powodu swojej aroganckiej natury ludzie będą sprzeciwiać się Bogu i buntować się przeciwko Niemu. Jest to coś, co ludzie ujawniają w sposób naturalny. Przypomniałam sobie, jak jako początkująca przywódczyni napotkałam pewne problemy i trudności w pracy. Dzięki Bożemu oświeceniu i przewodnictwu moja praca przyniosła pewne efekty, ale nie oddałam chwały Bogu. Zamiast tego wykorzystałam to jako kartę przetargową, by się popisywać. Myślałam: „Rozwiążę ten problem i poradzę sobie z tą trudnością”. Czułam się, jakbym już rozumiała prawdę i wiedziała, jak pracować. W rezultacie stałam się jeszcze bardziej arogancka. Ponieważ na każdym kroku popisywałam się podczas wykonywania swojego obowiązku, kiedy bracia i siostry napotykali problemy, nie modlili się do Boga i nie polegali na Bogu. Zamiast tego polegali na mnie, że je rozwiążę. Bezwstydnie myślałam nawet, że rozumiem prawdę lepiej niż inni, że jestem opoką kościoła, że stoję na jego czele i że jestem w nim niezastąpiona. Wtedy poczułam, jak byłam głupia i śmieszna. Byłam tak arogancka, że brakowało mi nawet krzty rozumu! Pomyślałam o Pawle. Ponieważ był zbyt arogancki, ciągle świadczył o sobie – ilu ludzi pozyskał głosząc ewangelię, jak daleko podróżował i jak wiele wycierpiał – aż w końcu zaświadczył, że dla niego żyć – to chrystus. Obraził usposobienie Boga i został przez Niego ukarany. Czyż nie podążałam ścieżką Pawła? Jeśli nie okażę skruchy, będę miała taki sam wynik jak on.

Następnie kontynuowałam poszukiwanie prawdy i rozmyślanie nad swoimi problemami. Przeczytałam fragment słów Bożych: „Słowo »chwała« nie należy do ludzi. Chwała należy się jedynie Bogu, Stwórcy, i nie ma nic wspólnego ze stworzonymi istotami ludzkimi. Nawet jeżeli ludzie dokładają starań i współdziałają, to i tak wciąż znajdują się pod przywództwem dzieła Ducha Świętego. Jeżeli brak dzieła Ducha Świętego, to co mogą uczynić ludzie? Słowo »świadectwo« również nie należy do ludzi. Nie ma znaczenia, czy chodzi o formę rzeczownikową »świadectwo«, czy czasownikową »dawać świadectwo« – żadne z tych określeń nie ma nic wspólnego ze stworzonymi istotami ludzkimi. Tylko Stwórca jest godzien tego, by dawać o Nim świadectwo; tylko On jest godzien świadectwa ludzi. Decydują o tym tożsamość, status i istota Boga, dzieje się tak również dlatego, że wszystko, co czyni Bóg, jest wynikiem Jego wysiłków, i Bóg na to zasługuje. Wszystko to, co mogą czynić ludzie, jest znacząco ograniczone i jest wynikiem oświecenia, przywództwa i przewodnictwa Ducha Świętego. Jeżeli zaś chodzi o ludzką naturę, to gdy tylko ludzie zrozumieją pewne prawdy i potrafią wykonać trochę pracy, stają się aroganccy. Żaden człowiek nie jest w stanie podporządkować się Bogu ani dawać o Nim świadectwa, jeśli nie towarzyszą mu sąd i karcenie pochodzące od Boga. W wyniku tego, co Bóg z góry zarządził, ludzie mogą posiadać pewne talenty czy wyjątkowe uzdolnienia, wyuczyć się jakiegoś zawodu czy zdobyć pewne umiejętności albo wykazać się odrobiną sprytu, przez co stają się nieznośnie aroganccy i nieustannie pragną, by Bóg dzielił się z nimi swoją chwałą i swoim świadectwem. Czyż to nie jest nierozsądne? Jest to skrajnie nierozsądne. To pokazuje, że zajmują oni niewłaściwą pozycję. Postrzegają samych siebie nie jako istoty ludzkie, lecz jako odrębną rasę, jako nadludzi” (Punkt dziewiąty (Część pierwsza), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Po przeczytaniu słów Bożych ogarnął mnie wielki wstyd. Chwała i świadectwo nie mają nic wspólnego z ludźmi. Tylko Stwórca jest godzien, by o Nim świadczono. Bóg cierpiał ból świata, żeby zbawić ludzkość. Prześladowany przez KPCh, wyśmiewany przez świat, potępiany i oczerniany przez społeczność religijną, Bóg zawsze znosił to w milczeniu. Bóg zapłacił za nas tak wielką cenę. Nie możemy tego wyrazić słowami. Jestem tylko małą stworzoną istotą. Nawet jeśli mogę wykonywać pewne obowiązki, są one ograniczone. To tak jak wtedy, gdy ujawniłam złą osobę, Li Hua. To dzięki przewodnictwu Boga znalazłam odpowiednie słowa Boże, a zła osoba została przekonana dopiero wtedy, gdy bracia i siostry jeszcze ją zdemaskowali. Gdy napotkałam trudności przy wykonywaniu swojego obowiązku, to właśnie Bóg natychmiast sprawił, że przywódcy to ze mną omówili. Zrozumiałam intencję Boga zawartą w Jego słowach i dopiero wtedy odzyskałam wiarę. Bóg to wszystko sprawił. Sama nie zrobiłam nic godnego pochwały. Gdyby nie Boże przewodnictwo, nie osiągnęłabym dobrych wyników w wykonywaniu swojego obowiązku. Jednak przypisałam sobie zasługi za to wszystko. Naprawdę byłam arogancka i pozbawiona rozumu! Moje usposobienie było bardzo poważnie zepsute, ale Bóg nie porzucił mnie i nie wyeliminował z powodu złych uczynków. To Bóg zaaranżował sytuację, w której zostałam aresztowana, żeby mnie powstrzymać i położyć kres mym złym uczynkom. Wykorzystał także mowę policjanta, żeby skłonić mnie do zastanowienia się nad sobą i zrozumienia siebie. Istota Boga jest tak piękna i dobra! Naprawdę doświadczyłam również, że tylko Bóg jest godzien ludzkiej pochwały i świadectwa! Później przeczytałam te słowa Boże: „Jaki więc sposób działania nie jest wywyższaniem siebie i świadczeniem o sobie samym? Jeśli popisujesz się i świadczysz o sobie w jakiejś konkretnej kwestii, osiągniesz taki rezultat, że niektórzy ludzie będą mieli o tobie wysokie mniemanie i będą cię wielbić. Ale jeśli się obnażysz i podzielisz się swoją samowiedzą dotyczącą tejże kwestii, będzie to miało inną naturę. Czyż nie jest to prawdą? Obnażanie się i mówienie o swojej samowiedzy to coś, czym powinno charakteryzować się zwykłe człowieczeństwo. Jest to pozytywna rzecz. Jeśli naprawdę znasz siebie i mówisz o swoim stanie dokładnie, autentycznie i precyzyjnie; jeśli mówisz o wiedzy, która jest całkowicie oparta na słowach Boga; jeśli ci, którzy cię słuchają, są umoralnieni i czerpią z tego korzyści i jeśli świadczysz o dziele Boga i wychwalasz Go, jest to niesieniem świadectwa o Bogu. Jeśli odkrywasz się i mówisz dużo o swoich mocnych stronach, o tym, jak cierpiałeś, płaciłeś cenę i wytrwałeś w swoim świadectwie, a w rezultacie ludzie mają o tobie wysokie mniemanie i wielbią cię, to jest to świadczenie o sobie. Musisz umieć odróżnić te dwa zachowania” (Punkt czwarty: Wywyższają siebie i świadczą o sobie samych, w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Po przeczytaniu słów Bożych znalazłam ścieżkę wielbienia Boga i świadczenia o Nim. Zrozumiałam również różnicę między świadczeniem o Bogu a popisywaniem się. Oba te działania wiążą się z omawianiem swoich doświadczeń, ale kluczowa różnica tkwi w intencjach i osiągniętych rezultatach. Podczas omawiania powinniśmy mówić o naszym prawdziwym stanie i przejawionym zepsuciu, odnosić to do słów Bozych, żeby obnażyć nasze własne zepsucie, a na koniec mówić o tym, jakie ścieżki praktyki znaleźliśmy i jakie zrozumienie Boga zdobyliśmy. Tylko poprzez takie omówienia wielbimy Boga i świadczymy o Nim. Jeśli mówimy tylko o tym, jak rozwiązaliśmy problemy i jak wytrwaliśmy przy naszym świadectwie, kiedy coś nas spotkało, i mówimy tylko o dobrych stronach, nie obnażając włąsnego zepsucia, to takie omawianie jest zwykłym popisywaniem się. Gdy opowiadałam o swoich doświadczeniach, nie otwierałam się i nie obnażałam zepsucia, które ujawniłam. Za każdym razem wszystko, co wyrażałam przed braćmi i siostrami, było pozytywnym, aktywnym wejściem. To sprawiało, że bracia i siostry myśleli, że mam wiarę i potrafię rozwiązywać problemy. A to, co robiłam, to wywyższanie się i popisywanie.

Później kościół przydzielił mi pracę z tekstami. Pewnego dnia omawiałam pracę z siostrą Ding Ning, z którą współpracowałam. Ding Ning powiedziała: „Uważam, że list, który napisałam do braci i sióstr, nie jest tak klarowny jak twój. Ten, który ty napisałaś, jest bardzo dobry”. Kiedy Ding Ning skończyła mówić, poczułam się bardzo szczęśliwa. Znowu chciałam się popisać tym, jak piszę listy. W tym momencie uświadomiłam sobie: czy ja aby znowu nie chcę się popisać? Powiedziałam więc do Ding Ning: „Właściwie ja też miałam trudności z pisaniem. Czasami nie wiedziałam, jak się wyrazić. Napisałam coś, usunęłam to i napisałam coś innego, a czasami nawet miałam ochotę się poddać. Później modliłam się do Boga z zadumą, dlaczego nie potrafię dobrze pisać. Poszukając odpowiedzi i rozmyślając, zrozumiałam, że piszę z niewłaściwą intencją. Nie pisałam po to, żeby dobrze wykonać swój obowiązek – chciałam dobrze pisać, żeby ludzie mnie podziwiali. Modliłam się więc do Boga, że niezależnie od tego, jak to zostanie napisane, jeśli tylko będzie oparte na zasadach, a bracia i siostry będą mogli to zrozumieć, to będzie dobrze. Gdy ponownie wzięłam się za pisanie, praktykując w ten sposób, wpadłam na pewne pomysły i potrafiłam jasno wyrazić zamierzony sens. Przypomniały mi się następujące słowa Boże: »Ukazuję się świętemu królestwu, a ukrywam siebie przed ziemią brudu« (Słowa Boże do całego wszechświata, rozdz. 29, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). W tej chwili zrozumiałam znaczenie tego zdania. Gdy miałam niewłaściwe intencje i chciałam wykorzystać pisanie listu do popisywania się, Bóg ukrył przede mną swoje oblicze i cokolwiek bym nie napisała, nie było to dobre. Ale gdy przyjęłam właściwą mentalność i pisałam, żeby osiągnąć efekty, potrafiłam to napisać płynnie pod Bożym przewodnictwem”. Gdy Ding Ning to usłyszała, powiedziała, że wie, jak to zrobić. Praktykując w ten sposób, poczułam prawdziwy pokój w sercu.

Gdy potem przebywałam z braćmi i siostrami, świadomie otwierałam się, obnażając swoje zepsute usposobienie i sposób, w jaki w przeszłości wywyższałam się i popisywałam, oraz opowiadałam o tym, jak Bóg przygotował okoliczności, żeby mnie zbawić i zmienić. Dzięki temu moi bracia i siostry mogli mnie poznać i zrozumieć, jak Bóg zbawia ludzi. Gdy potem wykonywałam swój obowiązek, nie wywyższałam się i nie popisywałam tak, jak w przeszłości. To, że byłam w stanie się tak zmienić, jest wynikiem przewodnictwa słów Bożych. Dzięki Bogu!


13. Nie martwię się już o ślub mojego syna

Autorstwa Jin’gen, Chiny

Urodziłam się w chłopskiej rodzinie w latach sześćdziesiątych XX wieku. Moi rodzice wstawali przed świtem i pracowali do późna w nocy, aby zarobić pieniądze, żeby mój brat mógł zbudować dom i wziąć ślub. Byli bardzo wyczerpani. Byłam tak uwarunkowana przez moich rodziców i mieli oni na mnie taki wpływ, że wierzyłam, iż to rodzice są odpowiedzialni za zorganizowanie ślubu swoich dzieci. Mojemu mężowi i mnie po ślubie urodził się syn. Powiedziałam do męża: „Zaróbmy trochę pieniędzy, póki jesteśmy jeszcze młodzi. Musimy przynajmniej kupić dla niego dom”. Później mój mąż przyjął dzieło Boga Wszechmogącego dni ostatecznych. Niedługo potem został aresztowany przez policję za chodzenie na zgromadzenia i wykonywanie swojego obowiązku. Został zmuszony do opuszczenia domu i do ucieczki. Dwa lata później ja również przyjęłam Boże dzieło dni ostatecznych. Ponieważ dyrektorka Federacji Kobiet ciągle przychodziła do mojego domu i pytała o miejsce pobytu męża, nie mogłam wierzyć w Boga ani wykonywać swojego obowiązku w domu. Nie mając wyboru, również opuściłam dom. Od tamtej chwili mój mąż i ja rozpoczęliśmy życie na wygnaniu, poza naszym rodzinnym miastem i nie mogąc wrócić do domu.

Dni mijały szybko. Ani się obejrzałam, a mój syn miał już dwadzieścia lat. Był w odpowiednim wieku do zawarcia związku małżeńskiego. W lutym 2013 roku mój mąż i ja skorzystaliśmy z nadarzającej się okazji, aby potajemnie wrócić do domu. Nasz syn wspomniał nam o planowanym ślubie, mówiąc, że znalazł dziewczynę. Rodzicom jego wybranki zależało na tym, by małżeństwo zostało zawarte. Powiedzieli mojemu synowi: „Wiemy, że twoja rodzina nie ma pieniędzy. Nie chcemy wiana, ale przynajmniej musicie kupić dom! Jak wy dwoje będziecie żyć, nie mając domu?”. Kiedy usłyszałam o tym od mojego syna, bardzo się zmartwiłam. Ponieważ mój mąż i ja byliśmy poszukiwani przez KPCh, ścigani, przez lata pozostawaliśmy z dala od domu, wykonując swoje obowiązki, więc nie mogliśmy pójść do pracy, aby zarobić pieniądze. Po prostu nie mieliśmy jak uzbierać pieniędzy na zakup domu. Kiedy zobaczyłam, że mój syn wzdycha i jęczy, również się zmartwiłam i przejęłam, myśląc: „Czy syn nie będzie na mnie narzekał, jeśli jego ślub nie dojdzie do skutku, bo nie uda nam się zdobyć pieniędzy?”. Kiedy dzieci innych ludzi brały ślub, ich rodzice oszczędzali, by kupić im samochody i domy, podczas gdy ja nie mogłam zebrać pieniędzy i czułam, że nie wypełniłam matczynej odpowiedzialności. Jak miałam to wytłumaczyć mojemu synowi? Czułam, że nie potrafię m spojrzeć w oczy, i nie potrafiłam się usprawiedliwić. Im więcej o tym myślałam, tym bardziej się martwiłam. Co zrobię w kwestii ślubu mojego syna? Kiedyś teściowa powiedziała mi i mojemu mężowi: „Musicie pomyśleć o swoim synu. Spójrzcie na biorącego ślub syna naszego sąsiada. Rodzice kupili mu dom i zapłacili rodzinie panny młodej wiano w wysokości kilkudziesięciu tysięcy juanów. Albo spójrz na swoją kuzynkę. Kiedy jej syn się ożenił, kupiła mu dom i zapłaciła wiano w wysokości ponad stu tysięcy juanów. Rodzina dziewczyny, którą znalazł twój syn, jest naprawdę taktowna. Nie chcą, by nasza rodzina płaciła wiano, ale tylko żeby wpłacić zaliczkę na dom. Jej rodzina nie może wychowywać tak pięknej córki za darmo, prawda? Poza tym, oni oboje całkiem nieźle do siebie pasują. Gdyby ślub twojego syna nie doszedł do skutku, bo nie jesteśmy w stanie zebrać pieniędzy, czy to nie byłby wstyd? Ludzie by się z nas śmiali!”. Po wysłuchaniu wypowiedzi mojej teściowej poczułam przygnębienie, jakby ktoś dźgnął mnie w serce. Łzy niekontrolowanie spływały mi po policzkach. Przypomniałam sobie, że kiedy mój syn miał 8 miesięcy, jego ojciec opuścił dom z powodu prześladowań ze strony KPCh, a syn nigdy już nie zaznał ojcowskiej miłości. Później ja również musiałam opuścić dom z powodu zagrożenia bezpieczeństwa, więc więcej czasu byliśmy z dala od syna niż z nim. Nie widziałam go w ogóle, odkąd skończył trzynaście lat. Przez te wszystkie lata był na utrzymaniu dziadków. Teraz potrzebował pieniędzy na ślub, ale ja nie byłam w stanie ich uzbierać. Nie wypełniłam żadnej ze swoich powinności. Im więcej o tym myślałam, tym bardziej czułam, że zawiodłam syna. Byłam niekompetentna w roli matki. Mój syn miał to nieszczęście, że urodził się w naszej rodzinie. Gdyby nie aresztowania i prześladowania ze strony KPCh, nie musielibyśmy się ukrywać i w jakiś sposób bylibyśmy w stanie zarobić trochę pieniędzy dla naszego dziecka. Myślałam o tym, żeby pożyczyć pieniądze od starszego brata i siostry, żebym mogła wpłacić zaliczkę na zakup domu i uniknąć plotek ze strony teściowej, krewnych i przyjaciół. Ale potem przemyślałam to jeszcze raz. Gdybym pożyczyła pieniądze, musiałabym pracować, aby spłacić dług, i nie byłabym w stanie wykonywać swojego obowiązku. Jestem odpowiedzialna za pracę wielu kościołów. Czyż nie zdradziłabym Boga, gdybym porzuciła swój obowiązek, żeby zarabiać? Ale mój syn i tak potrzebował pieniędzy na ślub. Skąd miałam wziąć tyle pieniędzy? Przeżywałam rozterki. W udręce stanęłam przed obliczem Boga, żeby się pomodlić: „Drogi Boże. Naprawdę nie wiem, co robić w kwestii ślubu mojego syna. Wiem, że nie mogę porzucić swojego obowiązku. Nie mogę Cię zdradzić, by zarobić pieniądze na jego ślub. Ale moja postawa jest zbyt niedojrzała. Jestem ograniczona przez jego ślub. Chcę powierzyć tę sprawę Tobie i na Tobie w związku z nią polegać. Drogi Boże, proszę, pomóż mi, abym nie zdradziła Cię z powodu ślubu mojego syna”. Po modlitwie moje serce bardzo się uspokoiło.

Wróciłam do miejsca, w którym wykonywałam swój obowiązek. Pozornie każdego dnia byłam zajęta pracą w kościele. Ale gdy tylko pomyślałam o ślubie syna, czułam udrękę w sercu. Bałam się, że jego ślub nie dojdzie do skutku, ponieważ nie mam pieniędzy. Byłam taka zrozpaczona i nieszczęśliwa. Czułam się tak, jakbym była coś winna mojemu synowi. W tym okresie nie byłam w stanie normalnie jeść ani spać. Byłam niespokojna i zdenerwowana, bolały mnie zęby i gardło. Czasami błądziłam myślami nawet podczas zgromadzeń i mimowolnie zaczynałam myśleć o tym, co zamierzam zrobić w związku ze ślubem mojego syna. Ciągle ogarniała mnie senność, nie potrafiłam podnieść się na duchu. Siostra, z którą współpracowałam, widziała, że mój stan nie jest dobry i że nie dźwigam już brzemienia obowiązków tak jak wcześniej. Omówiła ze mną swoje doświadczenia z własnym synem. Powiedziała również, że kiedy była daleko od domu, jej syn nauczył się żyć niezależnie, a także znalazł dziewczynę. Wszystko to zależy od suwerennej władzy Boga. Po wysłuchaniu omówienia siostry pomyślałam: „To dlatego, że twój syn znalazł dobrą dziewczynę”. Później nadal od czasu do czasu czułam się ograniczona. Gdyby ślub mojego syna nie doszedł do skutku, do końca życia nie zaznałabym spokoju w sercu. Ciągle byłam pogrążona w bólu i udręce. Czułam się tak, jakby moje serce miażdżył głaz. W tym czasie przeczytałam fragment słów Bożych i poczułam wolność w sercu. Bóg mówi: „Małżeństwo jest ważnym punktem zwrotnym w życiu człowieka. Jest wytworem losu danej osoby, jego kluczowym ogniwem. Nie opiera się na indywidualnej woli lub preferencjach, nie mają na nie wpływu jakiekolwiek czynniki zewnętrzne, jest natomiast całkowicie zdeterminowane przez losy obu stron, przez aranżacje Stwórcy i Jego ustalenia dotyczące losów obu osób stanowiących parę” (Sam Bóg, Jedyny III, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Dzięki słowom Bożym zrozumiałam, że przeznaczenie życia człowieka zostało ustalone przez Boga dawno temu. Tym bardziej prawdą jest, że małżeństwo również jest ustanowione przez Boga i nie mają na nie wpływu żadne zewnętrzne warunki. Jeśli Bóg postanowił, że mój syn i jego wybranka będą jedną rodziną, to nic nie będzie w stanie ich rozdzielić. Jeśli nie mają być rodziną, to w końcu ślub nie dojdzie do skutku. To, czy się tak stanie, czy nie, zależy od Boga, a nie od tego, ile pieniędzy wydam. W przeszłości o tym, że małżeństwo zostało ustanowione przez Boga, wiedziałam w sposób doktrynalny. Ale kiedy pojawiła się wizja ślubu mojego syna, pomyślałam, że bez pieniędzy nie będzie mógł poślubić swojej wybranki. Kiedy siostra, z którą współpracowałam, omówiła ze mną swoje doświadczenie i suwerenną władzę Boga, w głębi serca nie wierzyłam w to. Myślałam, że to dlatego, że jej syn miał szczęście. Z drugiej strony, mój syn nie mógł się ożenić bez pieniędzy. W szczególności, gdy obserwowałam w dzisiejszym społeczeństwie coraz więcej młodych mężczyzn z biednych rodzin, którzy nie mogli znaleźć żony, uważałam nawet, że nie da się wziąć ślubu bez pieniędzy. Byłam tak zestresowana ślubem syna, że nie mogłam normalnie jeść ani spać i nie miałam nawet motywacji do wykonywania swojego obowiązku. Moje serce doznało oświecenia dopiero po przeczytaniu słów Bożych. Zrozumiałam, że małżeństwo jest ustanowione przez Boga. Weźmy za przykład moją starszą siostrę. Ma mnóstwo pieniędzy, ale jej wnuk po prostu nie mógł znaleźć żony, bez względu na to, co robił. Ponadto pewna rodzina, którą znałam, miała kilku synów. Nie mieli pieniędzy, ale wszyscy chłopcy znaleźli żony. Często się tak dzieje. Słowa Boże są absolutnie prawdziwe. Małżeństwo zostało ustanowione przez Boga. Nie decydują o nim pieniądze. Wierzyłam w Boga, ale nie postrzegałam różnych spraw zgodnie z Jego słowami, nie wierzyłam w Jego suwerenną władzę, a nawet podążałam za trendami niewierzących, bez cienia wiary w Boga. Czyż nie jest to perspektywa niedowiarka? Małżeństwo zostało ustanowione przez Boga. Nie ma ono nic wspólnego ze środowiskiem rodzinnym czy czynnikami zewnętrznymi. Nie jest tak, jak myślałam, że z pieniędzmi ślub mojego syna dojdzie do skutku, a bez pieniędzy nie. Kiedy to zrozumiałam, moje serce nagle stało się radosne i czyste. Byłam też w stanie nieco mniej przejmować się kwestią ślubu mojego syna.

Później zastanawiałam się, dlaczego ciągle czułam, że zawiodłam mojego syna, i wciąż odczuwałam niepokój w sercu? Przeczytałam te słowa Boże: „Ludzie żyjący w tym rzeczywistym społeczeństwie zostali głęboko skażeni przez szatana. Kultura tradycyjna jest w dużym stopniu zakorzeniona w ludzkich poglądach i sposobie myślenia niezależnie od poziomu wykształcenia. W szczególności od kobiet wymaga się, aby usługiwały swoim mężom i wychowywały dzieci, by były dobrymi żonami i kochającymi matkami, by poświęcały całe swoje życie rodzinie, by żyły tylko dla niej, zapewniały trzy pożywne posiłki dziennie, prały, sprzątały i sumiennie wykonywały wszelkie inne prace domowe. To jest przyjęty standard, który dobra żona i kochająca matka powinna spełniać. Również każda kobieta uważa, że tak powinna postępować, a jeśli tego nie robi, to nie jest dobrą kobietą, sprzeciwia się sumieniu i nie spełnia standardów moralności. Naruszenie tych standardów moralnych będzie niektórym osobom bardzo ciążyć na sumieniu. Będą czuć, że zawiodły męża i dzieci oraz że nie są dobrymi kobietami. Kiedy jednak uwierzysz w Boga, przeczytasz dużo Jego słów, zrozumiesz pewne prawdy i przejrzysz niektóre sprawy na wylot, pomyślisz sobie: »Jestem istotą stworzoną i jako taka powinnam wykonywać swój obowiązek oraz ponosić koszty dla Boga«. Czy w takiej sytuacji istnieje konflikt pomiędzy byciem dobrą żoną i kochającą matką a wykonywaniem obowiązku istoty stworzonej? Jeśli chcesz być dobrą żoną i kochającą matką, to nie możesz wykonywać obowiązków w pełnym wymiarze, a jeśli chcesz to robić w pełnym wymiarze, to nie możesz być dobrą żoną i kochającą matką. Co masz więc teraz zrobić? Jeśli wybierzesz należyte wykonywanie obowiązków, odpowiedzialność za pracę kościoła i bycie oddaną Bogu, to musisz zrezygnować z roli dobrej żony i kochającej matki. Co możesz sobie teraz pomyśleć? Jaki rozdźwięk pojawi się teraz w twoim umyśle? Czy poczujesz, że zawodzisz dzieci i męża? Skąd bierze się to poczucie winy i ta obawa? Kiedy nie spełniasz obowiązku istoty stworzonej, czy czujesz, że zawiodłaś Boga? Nie masz poczucia winy, bo w twoim sercu i umyśle nie ma ani odrobiny prawdy. Co więc rozumiesz? Kulturę tradycyjną i rolę dobrej żony i kochającej matki. Stąd pojawi się w twoim umyśle wyobrażenie, że »jeśli nie jestem dobrą żoną i kochającą matką, to nie jestem dobrą ani porządną kobietą«. Od tego momentu to wyobrażenie będzie pętać cię i ograniczać, i pozostanie tak nawet po tym, jak już uwierzysz w Boga i zaczniesz wykonywać obowiązki. Kiedy zaistnieje konflikt pomiędzy twoimi obowiązkami a byciem dobrą żoną i kochającą matką, to choć być może niechętnie zdecydujesz się wykonywać obowiązki i okazać Bogu nieco lojalności, mimo to wciąż będzie ci towarzyszyć obawa i poczucie winy. Kiedy więc będziesz mieć wolny czas podczas wykonywania obowiązków, będziesz szukać okazji, aby zatroszczyć się o dzieci i męża, by im to wynagrodzić. Nie będzie ci przeszkadzało, że musisz więcej cierpieć, o ile zyskasz w ten sposób spokój ducha. Czy ta sytuacja nie jest spowodowana wpływem pochodzących z kultury tradycyjnej idei i teorii dotyczących roli dobrej żony i kochającej matki?” (Naprawdę zmienić się można tylko wtedy, gdy rozpozna się swoje błędne poglądy, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boga obnażyły błędne myślenie i pogląd na temat „bycia dobrą żoną i kochającą matką”. Tradycyjna kultura opierała się na stwierdzeniu, że „kobiety winny dbać o mężów i zajmować się wychowaniem dzieci, być dobrymi żonami i kochającymi matkami” oraz że powinny poświęcać wszystko dla swoich mężów i dzieci. Wszyscy uważali, że jest to standard bycia kobietą. W przeciwnym razie nie były porządnymi kobietami ani dobrymi matkami. Kiedy byłam młoda, widziałam, jak moi rodzice wstawali przed świtem i pracowali do późnej nocy, aby zarobić pieniądze, dzięki czemu mój starszy brat mógł się ożenić. Bez względu na to, jak bardzo cierpieli i jak bardzo byli wyczerpani, wciąż musieli dźwigać to brzemię. Wierzyłam, że jako rodzice musimy wychować nasze dzieci do dorosłości, doprowadzić do ich ślubu i pomóc im w rozpoczęciu kariery. Tylko w ten sposób możemy wypełnić nasz rodzicielski obowiązek i zasłużyć na miano dobrych rodziców. Żyjąc według tej myśli i tego poglądu, czułam, że nie jestem dobrą matką. Kiedy mój syn był mały, musiałam uciekać przed prześladowaniami ze strony wielkiego czerwonego smoka i nie mogłam być z nim ani opiekować się nim. Kiedy mój syn dorósł, chciał się ożenić i kupić dom, a ja jako matka nie mogłam zebrać pieniędzy ani w najmniejszym stopniu pomóc, więc czułam się dłużniczką mojego syna. Zastanawiałam się nawet nad porzuceniem obowiązku, aby zarabiać pieniądze, żeby moja rodzina i przyjaciele nie śmiali się ze mnie, a mój syn na mnie nie narzekał. Przekonanie o „byciu dobrą żoną i kochającą matką” kontrolowało moje myśli i kierowało moim zachowaniem. Czułam udrękę, ponieważ nie mogłam spełnić oczekiwań mojego syna, a nawet narzekałam na Boga i opacznie Go rozumiałam w swoim sercu. Byłam pochłonięta ślubem syna i ograniczona z jego powodu, cierpiąc niewypowiedzianie. Nie mogłam nawet wykonywać swojego obowiązku ze spokojnym umysłem. Zobaczyłam, że tradycyjna kultura „bycia dobrą żoną i kochającą matką” to w rzeczywistości kajdany, które krępują ludzi. Może ona jedynie sprawić, że ludzie odrzucą Boga i zdradzą Go. Gdy już trochę zrozumiałam swoje własne przekonania, kontynuowałam poszukiwania odpowiednich słów Bożych.

Pewnego dnia przeczytałam te słowa Boże: „To, że możemy w Niego wierzyć, to szansa dana nam przez Boga; jest to Jego zarządzenie i Jego łaska. Nie ma więc żadnej potrzeby, aby spełniać obowiązki i powinności względem kogokolwiek innego, należy wyłącznie względem Boga wypełnić obowiązek, który jest powinnością istoty stworzonej. Właśnie to człowiek powinien zrobić przede wszystkim, jest to główna sprawa i kwestia nadrzędna, którą ludzie przede wszystkim powinni się zająć w swoim życiu. Jeśli nie wypełniasz dobrze swojego obowiązku, nie jesteś istotą stworzoną spełniającą standardy. W oczach innych ludzi może i jesteś dobrą żoną, kochającą matką, doskonałą gospodynią i oddaną córką, a także uczciwą obywatelką, jednak w oczach Boga jesteś kimś, kto się zbuntował i wcale nie wypełnił swojej powinności czy też swojego obowiązku; kimś, kto przyjąwszy Boże posłannictwo, nie wypełnił go, a poddał się w połowie drogi. Czy ktoś taki może zyskać Bożą aprobatę? Takie osoby są bezwartościowe” (Naprawdę zmienić się można tylko wtedy, gdy rozpozna się swoje błędne poglądy, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). „Poza urodzeniem i wychowaniem, odpowiedzialność rodziców za życie ich dzieci ogranicza się tylko do zapewnienia im na zewnątrz środowiska, w którym te mogą dorastać, i to wszystko, ponieważ nic, poza zarządzeniem z góry przez Stwórcę, nie ma związku z losem człowieka. Nikt nie ma kontroli nad tym, jaką przyszłość będzie miał dany człowiek, zostało to zarządzone z góry znacznie wcześniej i nawet rodzice nie są w stanie zmienić jego losu. Jeśli chodzi o los, to każdy człowiek jest niezależny i ma swój własny los. Rodzice zatem nie mogą w żadnym razie blokować losów żadnego człowieka ani nie mogą też w najmniejszym stopniu popychać go do przodu, jeśli chodzi o rolę, jaką odgrywa w życiu. Można powiedzieć, że bez względu na to, w jakiej rodzinie zarządzone jest z góry, że człowiek się urodzi, i w jakim otoczeniu dorasta, są to jedynie warunki wstępne do wypełnienia jego misji w życiu. W żaden sposób nie determinują życiowego losu człowieka ani rodzaju przeznaczenia, w ramach którego wypełnia swoją misję. Tak więc rodzice nie mogą nikomu pomóc w wypełnieniu jego misji życiowej i podobnie nikt z krewnych nie jest w stanie pomóc człowiekowi w odpowiednim odegraniu jego życiowej roli. To, w jaki sposób człowiek realizuje swoją misję i w jakich warunkach życiowych pełni swoją rolę, zależy całkowicie od tego, jaki spotyka go w życiu los. Innymi słowy, żadne inne obiektywne warunki nie mogą wpłynąć na misję człowieka, która jest z góry zarządzona przez Stwórcę. Wszyscy ludzie dojrzewają w konkretnym środowisku, w którym wzrastają, a potem stopniowo, krok po kroku, wyruszają w życie własną drogą i wypełniają zaplanowane dla nich przez Stwórcę przeznaczenie. Naturalnie i mimowolnie wchodzą w rozległe morze ludzkości i zajmują własne miejsce w życiu, w którym zaczynają wypełniać swoje obowiązki istot stworzonych przez wzgląd na zarządzenie, jakie Stwórca wydał z góry, przez wzgląd na Jego suwerenność” (Sam Bóg, Jedyny III, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Ze słów Bożych zrozumiałam, że to, iż jestem w stanie wierzyć w Boga i wykonywać obowiązki, jest szansą daną mi przez Boga. Jest to również Boża łaska. Wypełnianie obowiązków istoty stworzonej jest najwyższym priorytetem w życiu człowieka. To jest ważniejsze niż cokolwiek innego. Jeśli wypełniam swoje obowiązki jako matka tylko po to, by spełnić oczekiwania mojego syna, i jeśli nie wypełniam obowiązków istoty stworzonej, to chociaż inni będą mnie postrzegać jako dobrą żonę i kochającą matkę, nie wykazuję lojalności wobec Boga. Jestem kimś, kto buntuje się przeciwko Bogu. Zrozumiałam również, że każda osoba ma swoją własną misję, a przeznaczenie każdego jest niezależne. Chociaż urodziłam syna, jego przeznaczenie jest w rękach Boga. Rodzice nie mają na to żadnego wpływu. Nikt nie może zmienić tego, ile cierpienia lub błogosławieństw każda osoba dozna w swoim życiu, w jakim środowisku będzie dorastać lub czego doświadczy. Rodzice tym bardziej nie są w stanie tego zmienić. Wszystko jest ustanowione przez Boga. Kiedy to zrozumiałam, byłam w stanie nie przejmować się dłużej kwestią ślubu mojego syna i nie czułam już, że go zawiodłam. Pozwoliłam, by sprawy potoczyły się swoim torem. Później powiedziałam synowi: „Małżeństwo jest ustanowione przez Boga, a to, czy będzie ono sukcesem czy porażką, jest w Jego rękach. Nie ma znaczenia, ile pieniędzy im dasz. Nie myśl tyle o ślubie. Kiedy nadejdzie czas ślubu, nie możemy przewidzieć, jak Bóg wszystko zorganizuje. Musimy nauczyć się czekać na wyznaczony przez Boga czas. Jak mówi przysłowie: »Jeśli coś jest twoje, inni ludzie nie mogą ci tego odebrać. Jeśli nie jest twoje, nie będziesz w stanie odebrać tego innym«”. Po pewnym czasie mój syn nie był już tak podenerwowany jak wcześniej i przestał wspominać o kupnie domu. Nie martwiłam się już tak bardzo o jego ślub i byłam w stanie wyciszyć swoje serce podczas wykonywania obowiązków. Było ono teraz znacznie bardziej wyzwolone.

Kilka miesięcy później syn zadzwonił do mnie i z radością powiedział: „Mamo, to niesamowite! Kupiłem dom. Nie musiałem wpłacać zaliczki. Mój kolega pilnie potrzebował pieniędzy, bo został przeniesiony do pracy na południu, więc sprzedał mi dom za 300 000 juanów. Pożyczyłem od banku 400 000 juanów, co wystarczyło nawet na odnowienie domu. Co miesiąc będę spłacał nieco ponad 1 000 juanów. Tak więc mój problem z domem rozwiązał się naprawdę gładko, ot tak!”. Kiedy usłyszałam tę wiadomość, byłam przeszczęśliwa. Nieustannie dziękowałam Bogu. Rok później mój syn i jego wybranka zorganizowali swoje wesele z pieniędzy, które zaoszczędzili dzięki pracy. Nie musieliśmy się martwić i nie wydaliśmy ani centa. Mój syn dał nam również trochę pieniędzy, aby rozwiązać problemy, jakie mieliśmy z wykonywaniem naszych obowiązków. A najmniej spodziewałam się tego, że mój syn również zacznie wierzyć w Boga Wszechmogącego! Dzięki temu doświadczeniu zobaczyłam cudowne uczynki Boga i przekonałam się, że małżeństwo, serce i duch człowieka są w Jego rękach.

Później przeczytałam kolejny fragment słów Bożych i zrozumiałam, jak rodzice powinni traktować swoje dorosłe dzieci. Bóg Wszechmogący mówi: „Bóg z góry zarządza, jakie będzie czyjeś przeznaczenie. Dlatego też dzieci nie są w stanie same przewidzieć ani zmienić tego, ilu błogosławieństw dostąpią i ilu cierpień doznają w życiu, jaką będą mieć rodzinę, jakie małżeństwo i potomstwo, czego doświadczą, żyjąc w społeczeństwie, i co im się w życiu przydarzy, a ich rodzice tym bardziej nie mają na to wpływu. Zatem gdy dzieciom się coś przytrafia, rodzice, którzy chcą spełnić swój obowiązek, powinni odpowiednio spojrzeć na sprawę i pomagać swoich dzieciom oraz prowadzić je na właściwą ścieżkę. Jeżeli nie potrafią tego zrobić, lepiej by tacy rodzice odpuścili i patrzyli na te sprawy z perspektywy istoty stworzonej, traktując swoje dzieci również jako istoty stworzone. To cierpienie, którego doświadczasz, musi także stać się ich udziałem; życie, które wiedziesz, one także muszą wieść; to, co przeżyłeś, wychowując swoje dzieci, również twoje dzieci przeżyją, wychowując własne; wzloty i upadki, oszustwa i podstępy, których doświadczasz, żyjąc w społeczeństwie i pośród ludzi, emocjonalne uwikłania i konflikty interpersonalne, wszystkie inne podobne rzeczy, których doświadczyłeś, staną się także udziałem twoich dzieci. One, tak samo jak ty, są zepsutymi ludźmi, porywanymi przez prądy zła, skażonymi przez szatana; nie uciekniesz od tego i one też nie. Dlatego ta chęć, by pomóc im uniknąć wszelkiego cierpienia i cieszyć się wyłącznie błogosławieństwami świata, to naiwna ułuda i głupia idea. Nieważne, jak wielkie są skrzydła orła, nie są w stanie chronić jego orląt przez całe ich życie. Młody orzeł w końcu dorasta i od tego momentu musi latać sam. Nikt wówczas nie wie, który skrawek nieba wybierze ani dokąd postanowi polecieć. Dlatego gdy dzieci wkroczą już w dorosłość, najracjonalniejszą postawą ich rodziców jest odpuścić, pozwolić dzieciom doświadczać życia na własną rękę, żyć samodzielnie i samodzielnie stawiać czoła różnym wyzwaniom i radzić sobie z nimi. Jeśli dzieci szukają u ciebie pomocy i masz możliwość i warunki, żeby im pomóc, możesz to oczywiście zrobić, możesz udzielić koniecznej pomocy. Musisz jednak zrozumieć pewien fakt: bez względu na to, jaka to pomoc, finansowa czy psychologiczna, może ona być jedynie tymczasowa i nie może rozwiązać żadnych istotnych problemów. Twoje dzieci muszą kroczyć własną ścieżką w życiu, a ty nie masz żadnego obowiązku brać na siebie ich spraw ani konsekwencji ich działań. Taką postawą powinni wykazywać się rodzice wobec swoich dorosłych dzieci” (Jak dążyć do prawdy (19), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Słowa Boże pozwoliły mi zrozumieć, że na tym, że rodzice rodzą dzieci i wychowują je do dorosłości, ich powinności się kończą. Powinni wtedy odpuścić i pozwolić swoim dzieciom samodzielnie odnaleźć się w świecie i kroczyć przez życie własną ścieżką. Powinni pozwolić swoim dzieciom doświadczać życia na własną rękę oraz stawiać czoła różnym problemom, które napotykają w życiu, i samodzielnie je rozwiązywać. Kiedy dzieci mają rzeczywiste trudności, to rodzice, jeśli mają ku temu warunki i możliwości, mogą wyciągnąć pomocną dłoń i wesprzeć swoje dzieci. Jeśli rodzice nie mają odpowiednich warunków, powinni pozwolić, by sprawy potoczyły się swoim torem. Każdy kroczy po trajektorii wyznaczonej przez Boga, a rodzice nie mają żadnego wpływu na przeznaczenie swoich dzieci. Jeśli chodzi o małżeństwo mojego syna, nawet gdybym dała mu pieniądze na ślub, rozwiązałoby to jedynie przejściowy problem. Nie mogłoby to zdecydować o tym, czy jego małżeństwo będzie udane, czy nie. Bez względu na to, jak duże są skrzydła orła, nie może on chronić swoich piskląt przez całe życie. Kiedy dzieci osiągają dorosłość, wykonują swoją misję zgodnie z suwerenną władzą i zarządzeniem Boga. Nikt nie może zmienić cierpienia i trudów, których mają doświadczyć w swoim życiu. Zrozumiałam też, że każdy, czy to rodzice, czy dzieci, ma swoją własną misję. Wszyscy powinni dążyć do prawdy i zbawienia. Ograniczony czas, który mają, powinni poświęcić na wkładanie wysiłku w wykonywanie obowiązku i wypełnić swoją misję. Jest to jedyna wartościowa i znacząca rzecz. Jeśli tylko po to, by sprostać oczekiwaniom i wymaganiom swoich dzieci, rodzice martwią się i niepokoją o nie lub niestrudzenie ciężko dla nich pracują jak niewolnicy, porzucając własne obowiązki, wtedy jest to życie bez znaczenia i wartości. Bez względu na to, jak usilnie to czynią, nie zostaną zapamiętani przez Boga i nie będą w stanie zmienić przeznaczenia swoich dzieci. Po przeczytaniu słów Bożych moje serce rozpromieniło się. Teraz już wiedziałam, jak traktować mojego syna. Pomogę mu, jeśli będę mogła, gdy będzie miał trudności, ale odpuszczę, jeśli nie będę w stanie mu pomóc. Pozwolę mu samodzielnie doświadczać życia. Muszę wypełnić swój obowiązek w takim stopniu, w jakim będę w stanie, i odwdzięczyć się Bogu za Jego miłość. To jest odpowiedzialność, z której powinnam się wywiązać.

Żyłam pod wpływem tradycyjnej kultury i byłam nią ograniczona. Wiele wycierpiałam, starając się być dobrą żoną i kochającą matką. To słowa Boże uwolniły mnie od bólu i pomogły mi znaleźć kierunek i ścieżkę praktykowania. Mam teraz zasady, według których traktuję mojego syna, a moje życie jest teraz swobodne i nieskrępowane. Dziękuję Bogu!


14. Chronienie statusu jest czymś całkowicie haniebnym

Autorstwa Franklin, Hiszpania

W maju 2023 roku odpowiadałem za pracę ewangelizacyjną kilku kościołów. Widząc, że zwolniono kilkoro braci i sióstr, z którymi współpracowałem, i że wśród powodów tych decyzji było niewykonywanie rzeczywistej pracy, zacząłem bezwiednie myśleć w głębi serca: „Nie mogę zostać zwolniony za brak rzeczywistej pracy. Gdyby mnie zwolniono, co by sobie o mnie pomyśleli bracia i siostry? Muszę bardziej monitorować pracę, którą wykonują bracia i siostry, i częściej się o nią dopytywać. Tylko wtedy, gdy wszyscy zobaczą, że umiem rozwiązywać rzeczywiste problemy, wykonując obowiązki, będą mnie podziwiać; tym sposobem zachowam swój status”. Później, bez względu na to, kto spośród braci i sióstr zadawał jakieś pytanie, reagowałem od razu, bojąc się, że jeśli nie będę szybko realizował każdego zdania, to ludzie źle mnie ocenią i ostatecznie zostanę zwolniony. Któregoś razu liderka zespołu ewangelizacyjnego spytała mnie, jak nieść świadectwo, żeby osiągać dobre rezultaty. Aby zrobić na tej siostrze dobre wrażenie, od razu odpowiedziałem na jej pytanie. Wysłuchawszy mnie, była bardzo zadowolona i ja też czułem się szczęśliwy w głębi serca. Powiedziałem jej jednak sporo rzeczy i nie byłem pewny, czy dobrze mnie zrozumiała i czy w praktyce nie dojdzie do uchybień; po jakimś czasie powinienem zapytać, jak jej idzie, i monitorować jej pracę, a także wskazać konkretniejsze ścieżki w kontekście rzeczywistych problemów. Wtedy jednak nie potraktowałem tego zbyt poważnie. Uznałem, że skoro tak dużo jej powiedziałem, to pewnie zrobiłem na niej dobre wrażenie. Nie myślałem o tym, jak będzie sobie potem radzić. Później, bez względu na to, który zespół miał słabe rezultaty w ewangelizacji, od razu kontaktowałem się z jego liderem, by zapoznać się z sytuacją i poprzez omówienie jakoś się z nią uporać, by bracia i siostry widzieli, że szybko rozwiązuję problemy i potrafię wykonywać rzeczywistą pracę. Później jednak nie przejmowałem się tym, czy liderzy zespołów wdrożyli wszystko, jak należy, ani tym, czy rzeczywiste problemy faktycznie były rozwiązywane. Czasem, na zgromadzeniach lub podczas dyskusji na temat pracy, celowo bądź nieumyślnie wspominałem o problemach, które odkryłem, monitorując pracę, by bracia i siostry widzieli, że nie jestem jakimś gryzipiórkiem, tylko potrafię wniknąć głęboko w struktury kościoła, aby rozwiązać problemy. Po dwóch tygodniach sprawdziłem, jak idzie praca ewangelizacyjna kilku kościołów. Okazało się, że rezultaty wcale nie były lepsze, więc zapytałem liderów zespołów o sytuację. Odkryłem, że liderzy borykają się z pewnymi trudnościami. W niektórych kościołach wielu ludzi wyraziło zainteresowanie, lecz większość z nich nie spełniała zasad dotyczących głoszenia ewangelii. Ostatecznie niewiele osób faktycznie dołączyło do kościoła. Zaistniała sytuacja była dla mnie szokiem: „To mi powierzono pieczę nad pracą ewangelizacyjną w tych wszystkich kościołach. Teraz, gdy pojawiło się tyle problemów, co pomyślą sobie o mnie bracia i siostry, z którymi pracuję? Czy stwierdzą, że brak mi zdolności do pracy?”. Gdy o tym pomyślałem, poczułem się trochę przygnębiony. Dotarło do mnie, że praca nie przynosi rezultatów przez problemy związane z tym, jak wykonuję swoje obowiązki. Pomodliłem się więc do Boga, błagając Go, by mnie oświecił i prowadził, żebym mógł się czegoś nauczyć.

Przeczytałem te słowa Boże: „W jaki sposób należy ocenić, czy dany przywódca wywiązuje się z odpowiedzialności spoczywającej na przywódcach i pracownikach, czy też jest fałszywym przywódcą? Na najbardziej podstawowym poziomie należy spojrzeć na to, czy są oni zdolni do wykonywania rzeczywistej pracy oraz czy mają odpowiedni potencjał. Następnie należy sprawdzić, czy są w stanie udźwignąć ciężar dobrego wykonywania tej pracy. Zignorować należy to, jak dobrze brzmią rzeczy, które mówią, oraz jak dobrze wydają się oni rozumieć doktryny, a także to, jak są utalentowani i uzdolnieni, gdy zajmują się sprawami zewnętrznymi – te rzeczy nie są istotne. Najistotniejsze jest to, czy taki ktoś potrafi właściwie realizować najbardziej fundamentalny element pracy kościoła, czy umie rozwiązywać problemy za pomocą prawdy i czy potrafi wprowadzić ludzi w prawdorzeczywistość. Ta praca jest najbardziej fundamentalna i niezbędna. Jeśli taka osoba nie jest w stanie wykonywać tych elementów rzeczywistej pracy, to bez względu na to, jak dobry jest jej potencjał, jak jest utalentowana, jak wiele jest w stanie znieść trudności i jaką potrafi zapłacić cenę, i tak jest fałszywym przywódcą. (…) Nie ma znaczenia, jak bardzo jesteś utalentowany, jaki potencjał i ile wykształcenia posiadasz, ile sloganów potrafisz wykrzyczeć lub ile słów i doktryn jest w twoim zasięgu. Niezależnie od tego, jak bardzo jesteś zajęty lub wyczerpany w ciągu dnia, jak daleko podróżowałeś, ile kościołów odwiedziłeś lub ile ryzyka podejmujesz i cierpienia znosisz – żadna z tych rzeczy nie ma znaczenia. Liczy się to, czy wykonujesz swoją pracę zgodnie z dotyczącymi jej ustaleniami, czy dokładnie je wdrażasz, czy w ramach twojego przywództwa bierzesz udział w każdej konkretnej pracy, za którą jesteś odpowiedzialny, ile rzeczywistych problemów faktycznie rozwiązałeś, ile osób zrozumiało prawdozasady dzięki twojemu przywództwu i przewodnictwu oraz jak bardzo praca kościoła posunęła się naprzód i rozwinęła – liczy się to, czy osiągnąłeś te wyniki. Niezależnie od konkretnej pracy, w której wykonywanie jesteś zaangażowany, ważne jest to, czy konsekwentnie ją monitorujesz i nią kierujesz, a nie tylko stawiasz się na piedestale, wyłącznie wydając rozkazy. Poza tym znaczenie ma również to, czy podczas wykonywania swoich obowiązków wkraczasz w życie, czy potrafisz radzić sobie ze sprawami zgodnie z zasadami, czy posiadasz świadectwo wprowadzania prawdy w życie oraz wreszcie, czy potrafisz radzić sobie z rzeczywistymi problemami, z którymi borykają się wybrańcy Boga, i problemy te rozwiązywać. Te oraz inne im podobne kwestie są kryteriami pozwalającymi ocenić to, czy przywódca lub pracownik wywiązał się ze swojej odpowiedzialności” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (9), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). „Jeśli przywódcy i pracownicy naprawdę dźwigają brzemię i są w stanie znieść nieco więcej cierpień, częściej praktykować omawianie prawdy i okazywać nieco więcej lojalności, jasno przedstawiając wszystkie aspekty prawdy, tak aby ci pracownicy ewangelizacyjni byli w stanie omawiać prawdę, rozwiewając ludzkie pojęcia i wątpliwości, wówczas wyniki głoszenia ewangelii będą coraz lepsze. Pozwoliłoby to większej liczbie ludzi, którzy badają prawdziwą drogę, wcześniej przyjąć Boże dzieło i szybciej powrócić przed oblicze Boga, by otrzymać Jego zbawienie. Praca kościoła zostaje wstrzymana po prostu dlatego, że fałszywi przywódcy poważnie zaniedbują swoje obowiązki, nie wykonują rzeczywistej pracy, nie śledzą jej i nie nadzorują, a także nie są w stanie omawiać prawdy w celu zaradzenia problemom. Oczywiście dzieje się tak również dlatego, że fałszywi przywódcy rozkoszują się korzyściami płynącymi ze statusu, w ogóle nie dążą do prawdy i nie chcą doglądać i nadzorować dzieła szerzenia ewangelii, ani nim kierować – w wyniku czego praca postępuje powoli, a wiele ludzkich wypaczeń, absurdów i lekkomyślnych wykroczeń nie zostaje szybko naprawionych lub skorygowanych, co poważnie wpływa na skuteczność szerzenia ewangelii” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (4), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). Po przeczytaniu słów Bożych zrozumiałem, że przy ocenie tego, czy przywódca bądź pracownik spełnia standardy, nie można kierować się tym, jak bardzo cierpi albo jak wielką cenę pozornie płaci; trzeba patrzeć na to, jakie rezultaty osiągnął, wykonując obowiązki, jak dużo rzeczywistej pracy zrealizował w zgodzie z wymaganiami i zasadami domu Bożego i jaką rolę odgrywa przy posuwaniu pracy do przodu. Jeśli przywódca lub pracownik jest bardzo aktywny i wydaje się, że ma pełne ręce roboty, ale nie pracuje w zgodzie z zasadami, pozostawia wiele rzeczywistych problemów nierozwiązanych i wykonuje tylko taką pracę, która stawia go w dobrym świetle, to znaczy, że stwarza pozory pracowitości, by dobrze wypaść w oczach innych. Taki ktoś jest fałszywym przywódcą. Patrząc na siebie przez pryzmat słów Bożych, odkryłem, że choć pozornie monitoruję pracę ewangelizacyjną, to traktuję swoje obowiązki jako czystą formalność i nie staram się ustalić, co robić, żeby osiągać rezultaty. Tak właśnie było, gdy liderka zespołu ewangelizacyjnego zapytała mnie, jak nieść świadectwo, by osiągać dobre rezultaty. Choć wskazałem jej kilka ścieżek, nie sprawdziłem, jak jej idzie, i nie rozwiązałem rzeczywistych problemów, nie zainteresowałem się tym, czy ona te problemy pojmuje i czy nie pojawiają się uchybienia przy próbie ich rozwiązania. Wystarczyło mi to, że z nią porozmawiałem, i nie dążyłem do rzeczywistych rezultatów. Sprawdzałem pracę ewangelizacyjną kilku kościołów, gdy pojawiły się problemy, ale nie zajmowałem się tym, czy liderzy zespołów rozumieją zasady i czy prawidłowo realizują wdrożenia, a także nie monitorowałem ani nie nadzorowałem pracy. W efekcie nie było żadnych rzeczywistych rezultatów i popełniano mnóstwo błędów. Pozorowałem pracę, nie interesując się szczegółami. Wydawało się, że wykonałem mnóstwo pracy, a przecież nie osiągnąłem żadnych rezultatów. Dopiero wtedy uświadomiłem sobie, że tak właśnie pracuje fałszywy przywódca i że jest to wyjątkowo nieodpowiedzialne. Miałem poczucie winy, chciałem zawrócić ze złej drogi i nie ulegać już dłużej swoim skażonym skłonnościom. Jednak wkrótce potem doszło do sytuacji, które znów mnie zdemaskowały.

Pojawiło się pilne zadanie ewangelizacyjne, którym mieliśmy się zająć. Ja sam oraz bracia i siostry, z którymi pracowałem, zaczęliśmy to zadanie realizować we wszystkich kościołach z dużą intensywnością i bez ociągania. Tak się złożyło, że w ciągu tych kilku dni zwierzchnicy przyjrzeli się pracy, za którą odpowiadałem, i wykryli uchybienia. Stwierdzili też, że pracuję bez należytej skrupulatności. Choć w każdym kościele było wielu pracowników ewangelizacyjnych, większość z nich nie miała jasności co do prawdy dotyczącej dzieła Bożego i w trakcie głoszenia ewangelii występowało wiele niedociągnięć. Ponadto ociągałem się ze szkoleniem pracowników ewangelizacyjnych. Gdy słuchałem, jak zwierzchnicy wytykają mi problemy, byłem czerwony jak cegła. Kazali mi znaleźć czas na to, żeby poznać sytuację pracowników ewangelizacyjnych w każdym kościele oraz problemy dotyczące głoszenia ewangelii, a następnie żebym złożył raport i to jak najszybciej. Pomyślałem sobie: „Co zwierzchnicy sobie o mnie pomyślą, odkrywszy tak dużo problemów? Czy stwierdzą, że nie nadaję się na kierownika, i zwolnią mnie? Jeśli tak, to co pomyślą o mnie bracia i siostry? Nie mogę pozwolić, by ludzie zobaczyli, że nie wykonywałem rzeczywistej pracy. Muszę teraz bez żadnej zwłoki zrobić to, co polecili mi zwierzchnicy. Tylko dzięki temu zobaczą, że choć doszło w mojej pracy do uchybień, to potrafię je skutecznie naprawić. Jedynie w taki sposób mogę przywrócić sobie dobrą opinię w oczach zwierzchników”. Później, czując ciążącą na mnie presję, starałem się desperacko wykonać to, co polecili mi zwierzchnicy, tak szybko, jak to możliwe. W głębi serca zdawałem sobie sprawę, że każdy miał jakieś pilne zadania, które należało zrealizować, i że powinienem wykorzystać momenty, gdy obowiązki tak bardzo nie nagliły, na przykład w porze obiadu lub wieczorami, aby zapoznać się sytuacją pracowników ewangelizacyjnych. W ten sposób nie zakłóciłbym rytmu wykonywania obowiązków przez innych. Jednak aby zdobyć informacje i jak najszybciej przekazać raport zwierzchnikom, poleciłem, żeby wszyscy w pół dnia zebrali dane dotyczące sytuacji i problemów pracowników ewangelizacyjnych. Gdy to powiedziałem, wszyscy byli w kłopocie. Niektórzy stwierdzili, że mają tego dnia zgromadzenie, a innym brakowało czasu, bo musieli też zajmować się głoszeniem ewangelii. Nie mając innego wyboru, przedłużyłem termin, ale cały czas na nich naciskałem i ponaglałem ich. Jednak nazajutrz rano zadanie wciąż nie zostało wykonane. Opanował mnie niepokój. Bałem się, że jeśli się to spowolni, to zwierzchnicy pomyślą, że ociągam się z pracą, więc stale ponaglałem braci i siostry, nie przejmując się aktualną sytuacją. Gdy na trzeci dzień dane w końcu zostały zebrane, odetchnąłem z ulgą. Ja jednak nie starałem się na poważnie rozwiązać problemów, które wszyscy wykryli w pracy ewangelizacyjnej. Przez kilka kolejnych dni natychmiast wykonywałem każde zadanie zlecone przez zwierzchników, ale robiąc to, nie zastanawiałem się nad tym, jakie są rzeczywiste problemy wskazane przez zwierzchników ani jak doprowadzić do osiągnięcia rezultatów. Zajmowałem się tylko powierzchowną pracą związaną z danymi. Cały czas poddawałem braci i siostry presji, żebym jak najszybciej mógł wykonać zadanie. W efekcie wszyscy wokół ulegli panice, wykonując swoje obowiązki, i nie mogli się uspokoić. Kilkoro braci i sióstr odczuwało silny stres. Niektórzy z nich nie wykonali pracy, jak należało, bo było za mało czasu. Czuli, że mają za mały potencjał, by się uporać z pracą, co wpłynęło na ich stan. Niektórzy bali się, że zostaną zastąpieni, bo nie potrafili nigdy dobrze wykonać swojej pracy, i popadli w zniechęcenie. Tylko dlatego, że obrałem niewłaściwą ścieżkę, doprowadziłem do tego, że bracia i siostry w swoich działaniach nie uwzględniali zasad i priorytetów. Odbiło się to na postępach w realizacji innych zadań. Dopiero w tym natłoku problemów zacząłem szukać prawdy i się nad sobą zastanawiać.

Wtedy też przeczytałem ten fragment słów Bożych: „Antychryści każdego dnia żyją tylko dla reputacji i statusu, żyją tylko po to, by upajać się korzyściami płynącymi ze statusu, wyłącznie o tym myślą. Nawet gdy czasem zdarza im się znosić jakieś drobne trudności albo zapłacić trywialną cenę, czynią to dla zdobycia reputacji i statusu. (…) Nikt, kto jest antychrystem, nie będzie gorliwie ponosił kosztów dla Boga. Wypełnianie obowiązków tacy ludzie traktować będą jako czystą formalność i będą tylko pozorować pracę. Nie będą wykonywać rzeczywistej pracy nawet wtedy, gdy są przywódcami czy pracownikami. Będą mówili i działali, mając na względzie wyłącznie swoją sławę, swój zysk i status, w ogóle nie chroniąc pracy kościoła. Co zatem antychryści robią przez cały dzień? Zajmują się odgrywaniem roli i popisywaniem się. Robią tylko rzeczy, które dotyczą ich sławy, zysku i statusu. Zajęci są sprowadzaniem innych na manowce, przeciąganiem ich na swoją stronę, a gdy już zgromadzą swoją siłę, zabierają się do przejmowania kontroli nad kolejnymi kościołami. Chcą rządzić jak królowie i zamienić kościół w swoje niezależne królestwo. Pragną zostać wielkim przywódcą i mieć kompletną, jednostronną władzę aby kontrolować jeszcze więcej kościołów. Wszystko inne nie obchodzi ich w najmniejszym stopniu. Nie przejmują się pracą kościoła, wejściem w życie Bożych wybrańców, a tym bardziej tym, czy wypełniana jest wola Boża. Interesuje ich tylko to, czy będą mogli niezależnie sprawować władzę, kontrolować wybrańców Bożych i stanąć na równi z Bogiem. Pragnienia i ambicje antychrystów są doprawdy olbrzymie! Choć mogą się wydawać bardzo zapracowani, zajmują się tylko własnymi przedsięwzięciami, robią, co im się podoba i tylko to, co ma związek z ich sławą, zyskiem i statusem. W ogóle nie myślą o własnej odpowiedzialności ani obowiązkach, które powinni wykonywać, i niczego nie robią właściwie. Właśnie tacy są antychryści – są diabłami i szatanami, które zakłócają i zaburzają dzieło Boże” (Punkt dziewiąty (Część druga), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Bóg wyjawia, że antychryści w głębi serca myślą tylko o statusie i tylko dla statusu pracują. Zajmują się jedynie rzeczami związanymi z ich sławą, zyskiem i statusem, lekceważąc przy tym to, za co są odpowiedzialni. Dotarło do mnie, że mam takie samo podejście jak antychryści. Zwierzchnicy wykryli uchybienia w mojej pracy, a ja nie chciałem, żeby patrzyli na mnie z góry. Dlatego wykonując zadanie powierzone mi przez nich, robiłem wszystko, żeby się popisać i zrealizować je jak najszybciej. Chciałem, aby zwierzchnicy widzieli, że pracuję efektywnie, stanowczo i szybko jak błyskawica, i żeby dzięki temu wyrobili sobie o mnie dobrą opinię. Aby osiągnąć ten cel, stale zajmowałem się pracą powierzchowną, polecając braciom i siostrom zebranie informacji o pracownikach ewangelizacyjnych i podsumowanie problemów w pracy ewangelizacyjnych i tak dalej. Nie starałem się jednak rozwiązywać problemów i naprawiać uchybień w pracy ewangelizacyjnej. Przez to niektóre problemy nie zostały faktycznie rozwiązane i opóźniła się realizacja innych zadań. Aby chronić swoją reputację i swój status, nie zwracałem uwagi na rzeczywiste trudności braci i sióstr i ciągle ponaglałem ich, żeby robili szybsze postępy. Przez to niektórzy z nich odczuwali ogromny stres, a byli też tacy, którzy zwątpili w swój potencjał i popadli w zniechęcenie, opóźniając tym samym pracę. Gdy to sobie uświadomiłem, poczułem, jak ogarnia mnie narastający lęk. Czyniłem zło! Od razu doprowadziłem do porządku swój stan. Jednocześnie przeorganizowałem pracę i sporządziłem szczegółowy plan dotyczący zadań ważniejszych i wymagających pilnej realizacji. Mniej naglącymi zadaniami postanowiłem zająć się w swoim wolnym czasie. Na zgromadzeniach otwarcie mówiłem braciom i siostrom o tym, jakie skażone skłonności przejawiałem przez cały ten czas, by mogli skorygować swój stan i rzucić się w wir obowiązków. Potem praca powoli wróciła na właściwe tory.

Później przeczytałem dwa kolejne fragmenty słów Bożych: „Antychryści są przebiegli, prawda? Cokolwiek robią, knują i kalkulują dziesięć razy albo więcej. Głowy mają pełne myśli o tym, jak uzyskać stabilną pozycję w grupie, jak zyskać dobrą reputację i wysoki prestiż, jak przypodobać się Zwierzchnikowi, jak zjednać sobie poparcie, miłość i szacunek braci i sióstr; są też gotowi zrobić wszystko, aby zapewnić sobie te rezultaty. Jaką ścieżką kroczą? Interesy domu Bożego, interesy kościoła i praca domu Bożego nie stanowią obiektów ich starań, a tym bardziej ich troski. Co sobie myślą? »To nie ma ze mną nic wspólnego. Każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego; ludzie muszą żyć dla siebie i dla własnej reputacji i statusu. To jest najwyższy możliwy cel. Jeśli ktoś nie wie, że powinien żyć dla siebie i o siebie się zatroszczyć, to jest kretynem. Gdyby mnie ktoś poprosił, żebym praktykował zgodnie z prawdozasadami i podporządkował się bogu i ustaleniom jego domu, to moja decyzja zależałaby od tego, czy byłaby w tym jakaś korzyść dla mnie i czy coś bym zyskał, robiąc to. Jeśli niepodporządkowanie się ustaleniom domu bożego oznaczałoby, że mogę zostać usunięty i stracić szansę na błogosławieństwa, to się podporządkuję«. Dlatego, aby chronić swoją reputację i status, antychryści często decydują się na kompromisy. Można powiedzieć, że dla statusu antychryści są w stanie znieść wszelkiego rodzaju cierpienie, a dla dobrej reputacji są gotowi zapłacić każdą cenę. Powiedzenie: »Wielki człowiek wie, kiedy ustąpić, a kiedy nie« jest w ich przypadku prawdziwe. To jest logika szatana, czyż nie? To szatańska filozofia funkcjonowania w świecie, a także szatańska zasada przetrwania. Jest ona naprawdę odrażająca!” (Punkt dziewiąty (Część druga), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). „Ci, którzy są eliminowani, nigdy nie podążają ścieżką dążenia do prawdy i praktykowania jej. Zawsze zbaczają z niej i po prostu robią, co chcą – działają zgodnie z własnymi pragnieniami i ambicjami, chronią swój status, reputację i dumę oraz zaspokajają własne zachcianki. Wszystko, co robią, obraca się wokół tych rzeczy. Nawet jeśli płacą jakąś cenę, poświęcają na coś czas i energię oraz pracują od świtu do zmierzchu, jaki jest ich ostateczny wynik? Ponieważ to, co robili, zostało potępione jako złe w oczach Boga, zostają wyeliminowani. Czy nadal mają szansę na zbawienie? (Nie). To niewiarygodnie poważna konsekwencja! To tak jak z ludźmi, kiedy zachorują – drobna dolegliwość, która nie zostanie w porę wyleczona, może przekształcić się w poważną, a może nawet śmiertelną chorobę. Na przykład, jeśli ktoś jest przeziębiony i kaszle, szybko wyzdrowieje, jeśli będzie normalnie się leczyć. Jednak niektórzy ludzie uważają, że mają silny organizm, więc nie traktują przeziębienia poważnie i nie starają się leczyć. W rezultacie przeziębienie ciągnie się przez długi czas i przechodzi w zapalenie płuc. Zachorowawszy na zapalenie płuc, tacy ludzie nadal uważają, że są młodzi i mają silny układ odpornościowy, więc nie leczą się przez kilka miesięcy. Nie zwracają uwagi na to, że codziennie kaszlą, aż dochodzi do tego, że kaszel staje się niepohamowany i nie do zniesienia, a oni kaszlą krwią. Udają się więc na badania do szpitala, gdzie się dowiadują, że zachorowali na gruźlicę. Inni radzą im, by natychmiast zaczęli się leczyć, lecz oni nadal sądzą, że są młodzi i silni, więc niczym nie muszą się martwić, i nie starają się rozpocząć odpowiedniego leczenia. Aż w końcu pewnego dnia okazuje się, że ich ciało jest już zbyt słabe, aby mogli samodzielnie chodzić, a kiedy udają się do szpitala na badania kontrolne, dowiadują się, że mają raka w zaawansowanym stadium. Kiedy ludzie mają skażone skłonności, których nie starają się leczyć, może to również wywołać nieodwracalne konsekwencje. Posiadanie jakiejś skażonej skłonności nie jest czymś, czego należy się bać, ale ktoś mający taką skłonność musi poszukiwać prawdy, aby szybko się jej wyzbyć. Tylko w ten sposób skażone usposobienie może zostać z czasem obmyte. Jeśli taki człowiek nie skupi się na tym, by się go wyzbyć, problem będzie się stawał coraz poważniejszy, a on sam może obrażać Boga i sprzeciwiać Mu się, aż Bóg nim wzgardzi i go wyeliminuje” (Jedynie praktykując prawdę i podporządkowując się Bogu, można osiągnąć zmianę usposobienia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Bóg wyjawia, że antychryści we wszystkim, co robią, mają wzgląd na swoją sławę, swój zysk i swój status. Gotowi są znieść każde cierpienie dla sławy, zysku i statusu. W swoim codziennym życiu zachowywałem się bardzo podobnie. Na przykład, przy okazji zgromadzeń i omówień głęboko się zastanawiałem, co powiedzieć, żeby przekazać innym nieco światła i zyskać sobie poważanie. Czasem wkładałem wysiłek w pracę, ale tylko po to, by ludzie widzieli, że nie jestem leniwy i mam dobre człowieczeństwo. Wykonując obowiązki, skupiałem się na stwarzaniu pozorów i rzadko przejmowałem się zasadami. Za wszystkim, co robiłem, kryło się moje pragnienie, by chronić moją reputację i mój status. Pogoń za sławą, zyskiem i statusem była czymś głęboko zakorzenionym w moim sercu. Gdybym nie zawrócił z tej drogi, z pewnością zakłóciłbym i zaburzył pracę kościoła, żeby tylko nie utracić sławy, zysku i statusu. Pomyślałem o antychrystach, którzy zostali wydaleni. By zdobyć sławę, zysk i status, głosili ewangelię, lekceważąc zasady, zgłaszali nieprawidłowe dane liczbowe i stosowali podstępy. To w rażący sposób zakłóciło i zaburzyło pracę domu Bożego. Na koniec zostali wyeliminowani przez Boga za to, że na przeróżne sposoby czynili zło. Patrząc wstecz na ten czas, uświadomiłem sobie, że skupiałem się na tym, by inni widzieli, co robię, i żeby dobrze wypaść w ich oczach. Nie obchodziła mnie praca najważniejsza i zasadnicza. Przez to ewangelizacja, która mi podlegała, nie robiła postępów i stale tkwiła w martwym punkcie. Nie spełniało to standardów domu Bożego. Czy nie hamowało to postępów pracy ewangelizacyjnej? Gdybym dalej gonił za sławą, zyskiem i statusem, nie okazując skruchy, to Bóg by mnie nie zapamiętał bez względu na to, ile bym wycierpiał i jak wielką cenę bym zapłacił. Zamiast tego uznano by mnie za złego człowieka z powodu tego wszystkiego, czego się dopuściłem, i zostałbym wyeliminowany! Dopiero wtedy do mnie dotarło, że nieustanna pogoń za sławą, zyskiem i statusem jest bardzo niebezpieczna. Chciałem szybko wyzbyć się błędnych zapatrywań, kryjących się za moimi dążeniami, i wykonywać swój obowiązek, twardo stąpając po ziemi.

Później przeczytałem te słowa Boga: „Przywódcy i pracownicy muszą poważnie traktować i z pełną powagą wdrażać wszelkie ustalenia dotyczące pracy wydane przez dom Boży. Powinniście często sięgać po owe ustalenia w celu porównania i zweryfikowania całej wykonanej przez was pracy. Powinniście również przyjrzeć się zadaniom, których nie wykonaliście dobrze lub nie wdrożyliście prawidłowo w tym okresie, i zastanowić się nad nimi. Co się tyczy każdego przydzielonego i wymaganego w ustaleniach dotyczących pracy zadania, które zostało zaniedbane, powinniście szybko nadrobić zaległości i zbadać sprawę. (…) Tak więc, bez względu na to, czy jesteś przywódcą regionalnym, przywódcą okręgu, przywódcą kościoła, liderem zespołu, czy osobą nadzorującą, po poznaniu zakresu swoich obowiązków musisz często sprawdzać, czy wykonujesz rzeczywistą pracę, czy wypełniłeś obowiązki, które powinien wypełniać przywódca lub pracownik, a także których zadań – pośród wielu z tych, jakie zostały ci powierzone – nie wykonałeś, których nie chcesz wykonywać, które przyniosły słabe rezultaty, a także zasad których z nich nie udało ci się zrozumieć. Powinieneś często badać wszystkie te kwestie. Jednocześnie musisz nauczyć się rozmawiać z innymi ludźmi i zadawać im pytania, a także nauczyć się rozpoznawać plan, zasady i ścieżkę praktyki w słowach Bożych i ustaleniach dotyczących pracy. Jeśli chodzi o te ostatnie, to niezależnie od tego, czy dotyczą administracji, personelu czy życia kościoła, czy też jakiejkolwiek fachowej pracy, o ile tylko dotyczą odpowiedzialności przywódców i pracowników, to jest to obowiązek, który przywódcy i pracownicy powinni wypełnić, i leży to w zakresie ich odpowiedzialności – są to zadania, którymi powinieneś się zająć. Oczywiście, priorytety należy ustalać w zależności od sytuacji; żadna praca nie może zostać zaniedbana” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (10), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). Słowa Boże wskazały mi ścieżkę praktyki. W realizacji zadań nie chodzi po prostu o pozorne działania. Człowiek musi cały czas mieć na uwadze to, czy wykonuje rzeczywistą pracę i która część pracy nie jest dobrze wykonywana. Bez względu na rodzaj zadania trzeba dogłębnie zapoznać się z aktualną sytuacją, zamiast starać się dobrze wypaść w oczach innych czy stwarzać pozory i szukać podziwu ludzi. W ten sposób nie da się rozwiązywać rzeczywistych problemów. Później, ilekroć zauważałem, że rezultaty pracy ewangelizacyjnej są kiepskie, szukałem przyczyny takiego stanu rzeczy, dowiadywałem się, z jakimi trudnościami borykają się bracia i siostry i w jakim stanie się znajdują, a także jak monitorują pracę ewangelizacyjną i tak dalej. Gdy szczegółowo sprawdzałem pracę, odkrywałem problemy i uchybienia, które wcześniej mi umykały. W niektórych kościoła było za mało pracowników ewangelizacyjnych; niektórzy liderzy zespołów ewangelizacyjnych nie widzieli, jak monitorować pracę; poza tym niektórzy pracownicy ewangelizacyjni nie rozumieli prawdy. Nie umieli jasno omówić wielu prawd dotyczących dzieła Bożego, przez co niektórzy potencjalni odbiorcy ewangelii, którzy prawdziwie wierzyli w Boga, wycofywali się, bo nikt nie pomógł im wyzbyć się pojęć i wyobrażeń. Wraz z braćmi i siostrami, z którymi pracowałem, omówiliśmy z nimi te problemy i udało nam się ich przekonać. Szczegółowo monitorowaliśmy działania pracowników ewangelizacyjnych i wskazywaliśmy problemy występujące w ich świadectwie, pomagając im poprzez wskazówki i omówienia. Po jakimś czasie takiej współpracy niektórzy potencjalni odbiorcy ewangelii chcieli dowiedzieć się więcej i ostatecznie przyjęli dzieło Boże w dniach ostatecznych. Wtedy w końcu uświadomiłem sobie, że tylko dzięki rzeczywistemu zrozumieniu i zgłębianiu szczegółów w naszej pracy możemy wykrywać problemy i je rozwiązywać; dopiero wtedy w moim sercu zagościł spokój.

Któregoś razu, gdy sprawdzałem pracę ewangelizacyjną jednego z kościołów, zauważyłem brak rezultatów, a przy tym większość braci i sióstr była dość zniechęcona. Zwołałem zgromadzenie, aby pomóc im otrząsnąć się z tego stanu. Jednocześnie omówiłem i rozwiązałem problemy występujące w głoszeniu ewangelii. Po pewnym czasie nastąpiła poprawa w pracy ewangelizacyjnej. Byłem bardzo szczęśliwy i pomyślałem: „Bracia i siostry na pewno spojrzą na mnie z uznaniem. Dopilnuję tylko, żeby liderzy zespołów w przyszłości monitorowali pracę”. Gdy sobie tak pomyślałem, uświadomiłem sobie, że w przeszłości wykonywałem tylko taką pracę, która sprawiała, że dobrze wypadałem w oczach innych, i że wiele problemów pozostawało bez rozwiązania. Tym razem nie mogłem się zadowalać tylko tym, że pomagam braciom i siostrom uporać się ze stanem, w jakim się znajdują. Musiałem pomyśleć też o zadaniach, które nie zostały należycie wykonane. Gdy faktycznie zapoznałem się z sytuacją, odkryłem, że w tym kościele jest za mało pracowników ewangelizacyjnych i że niektórzy z nich bardzo powoli robią postępy, ale lider zespołu nie pomaga im i ich nie wspiera. Nie wiedzieli też, jak naprawiać uchybienia w pracy ewangelizacyjnej. W efekcie praca ta nie dawała widocznych rezultatów przez kilka miesięcy. Później omówiłem z liderami zespołów, jak rozwiązać te problemy, i wybrałem kilku pracowników ewangelizacyjnych. Poinstruowałem liderów zespołów, jak monitorować i organizować pracę, oraz rozwiązałem ich problemy i trudności. Po jakimś czasie rezultaty głoszenia ewangelii poprawiły się jeszcze bardziej. Widząc to, bardzo się ucieszyłem, ale miałem też wyrzuty sumienia. Ponieważ w przeszłości robiłem zbyt wiele, by dobrze wypaść w oczach innych, nie było postępów w pracy ewangelizacyjnej. Podziękowałem Bogu za to, że postawił mnie w tej sytuacji, abym mógł lepiej zrozumieć samego siebie i nauczyć się wykonywać rzeczywistą pracę.


15. Co wydarzyło się po tym, jak moi koledzy i koleżanki ze studiów donieśli, że głoszę ewangelię

Autorstwa Li Xinchen, Chiny

Gdy byłam w szkole podstawowej, zaczęłam uczęszczać z dziadkami na zgromadzenia, ale kiedy poszłam do gimnazjum, miałam więcej nauki, więc przestałam brać w nich udział i czytać słowa Boże, a moje serce zaczęło coraz bardziej oddalać się od Boga. Wznowiłam swoje życie w kościele dopiero w listopadzie 2011 roku. Razem z braćmi i siostrami jadłam i piłam słowa Boga oraz śpiewałam hymny na Jego chwałę. Czułam się dzięki temu naprawdę spełniona. W grudniu 2012 roku, gdy byłam na studiach, KPCh wykorzystywała media głównego nurtu i platformy internetowe, aby fabrykować i szerzyć bezpodstawne plotki potępiające i dyskredytujące Kościół Boga Wszechmogącego. Moi współlokatorzy zobaczyli tę negatywną propagandę i donieśli wykładowcy, że jestem wierząca. Ten zaś poinformował moich rodziców, którzy w ten sposób dowiedzieli się o mojej wierze.

Wieczorem 20 grudnia 2012 roku, gdy skończyłam wykonywać swoje obowiązki i wróciłam na uczelnię, w akademiku zjawiło się dwóch wykładowców, aby mnie przesłuchać. Wypytywali mnie, gdzie byłam i co robiłam przez kilka ostatnich dni i czy głosiłam na uczelni ewangelię. Potem do akademika przyjechała moja mama i wujek, którzy mnie zrugali i stwierdzili, że zabierają mnie do domu. Wujek od miesięcy nie pozwalał mojej kuzynce wyjść domu z powodu jej wiary w Boga. Bałam się, że moi rodzice postąpią tak samo, więc w sercu modliłam się do Boga, prosząc Go, aby wskazał mi wyjście z tej sytuacji. Powiedziałam mamie: „Chcę zostać na uczelni, a nie wracać do domu”. Widząc moje zdecydowanie, mama pozwoliła mi kontynuować studia. Za moimi plecami poprosiła jednak wykładowców, żeby mieli na mnie oko. Następnego dnia miałam rozmowę z każdym z wykładowców, a także z dziekanem, którzy stwierdzili, że uczelnia ściśle nadzoruje wszystkie kwestie związane z religijnymi wierzeniami. Dodali też, żebym przez kilka dni została w akademiku i nigdzie nie wychodziła. Ochroniarze mieli nawet moje zdjęcie i za każdym razem, gdy widzieli, że przekraczam bramę uczelni, zgłaszali to wyżej. Tylko dlatego, że wierzyłam w Boga, wykładowcy i studenci zaczęli dziwnie na mnie patrzeć i traktować mnie jak dziwaczkę. Czułam się naprawdę upokorzona i było mi trudno to wszystko znieść. Po prostu wierzyłam w Boga i nie robiłam nic złego, dlaczego więc inni traktowali mnie, jakbym była winna? Myślałam nawet: „Gdybym nie głosiła ewangelii, to czy wykładowcy i studenci przestaliby mnie źle rozumieć i dziwnie na mnie patrzeć?”. Czułam się bardzo słaba, więc zadzwoniłam do swojej starszej siostry, która studiowała na innej uczelni, żeby się wyżalić. Siostra powiedziała, że jej współlokatorzy też na nią donieśli, a jej wykładowczyni skrytykowała ją nawet przed całą grupą. Gdy to usłyszałam, zdałam sobie sprawę, że w wyniku bezpodstawnych plotek rozsiewanych przez KPCh i jej oszczerstw wobec Kościoła Boga Wszechmogącego wielu braci i sióstr było prześladowanych. Myśląc o tym, jak władze KPCh szerzą bezpodstawne plotki, potępiając i dyskredytując Kościół Boga Wszechmogącego, zrozumiałam, że bezpośrednim celem ich ataków jest Bóg, który znosił straszne i niezliczone upokorzenia i cierpienia. Tymczasem ja myślałam w tej sytuacji tylko o własnym cierpieniu i nigdy nie brałam pod uwagę, co w obliczu tych oszczerstw i ataków w głębi serca czuje Bóg. Pomyślałam o następujących słowach Bożych: „Bóg zniósł wiele bezsennych nocy ze względu na dzieło na rzecz ludzkości. Z najwyższego szczytu aż do najniższych głębin Bóg zstąpił do żywego piekła, gdzie przebywa człowiek, by żyć z człowiekiem pośród krańców ziemi. Bóg nigdy nie skarżył się na nędzę pośród ludzi, nigdy nie robił wyrzutów człowiekowi za jego buntowniczość, ale znosi największe upokorzenie, gdy osobiście realizuje swe dzieło. Jak Bóg mógłby należeć do piekła? Jak mógłby spędzić swe życie w piekle? Lecz ze względu na całą ludzkość, aby cała ludzkość mogła wcześniej odnaleźć odpoczynek, zniósł upokorzenie i cierpiał niesprawiedliwość, by przyjść na ziemię oraz osobiście wszedł do »piekła« i »Hadesu«, do legowiska tygrysa, żeby zbawić człowieka. Jakie człowiek ma kwalifikacje do sprzeciwiania się Bogu? Jaki ma powód, aby ponownie narzekać na Boga? Jak może mieć czelność stawać przed Bogiem?” (Dzieło i wejście (9), w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Bóg jest święty i zstąpił z nieba na ziemię, aby zbawić ludzkość, ale został źle zrozumiany, potraktowany jak wróg, odrzucony i potępiony przez zepsutą ludzkość. Pomimo okropnego upokorzenia i bólu, nadal przemawiał i działał, aby nas zbawić. Ja jednak nie rozumiałam Bożej intencji. Doświadczając najmniejszego cierpienia, skarżyłam się i byłam zniechęcona, a w obliczu wykluczenia i dziwnych spojrzeń ze strony studentów i wykładowców czułam się skrzywdzona i zraniona, a nawet żałowałam, że głosiłam ewangelię. Moja postawa była naprawdę mała! Myśląc o tym, już nie czułam, że moje cierpienie jest takie straszne. Miałam poczucie, że prześladowania, których doświadczam, to cierpienie, które powinnam znieść za wiarę w Boga.

Później wykładowcy kazali moim współlokatorom mnie pilnować i obserwować, czym się zajmuję. W związku z tym mogłam jedynie chować się pod kołdrą i czytać słowa Boże oraz słuchać hymnów na odtwarzaczu MP4. W tamtych dniach wykładowcy także ze mną rozmawiali, chcąc się dowiedzieć, czy nie głoszę ewangelii. Niektórzy studenci, z którymi do tej pory byłam blisko, zaczęli się ode mnie dystansować. Niektórzy mnie upominali, mówiąc, że nie powinnam wierzyć w Boga, a inni się ze mnie wyśmiewali. Dzwonili też do mnie krewni, próbując nakłonić mnie do porzucenia wiary w Boga. Dwie kuzynki przysłały mi nawet bezpodstawne plotki i diabelskie komentarze oczerniające i potępiające Kościół Boga Wszechmogącego. W tamtych dniach, ilekroć słyszałam dzwoniący telefon, serce zaczynało szybciej mi bić. Bałam się, że dzwoni do mnie członek rodziny, żeby mnie zbesztać. Przez te kilka dni wydawało mi się, że każdy dzień trwa rok. Czułam się odizolowana i bezradna. Naprawdę tęskniłam za braćmi i siostrami i chciałam podzielić się z nimi swoim cierpieniem, ale ponieważ wykładowcy i studenci cały czas mieli mnie na oku, nie mogłam wychodzić na zgromadzenia. Czułam się bardzo słaba psychicznie i nie wiedziałam, jak mam doświadczyć tej sytuacji. Naprawdę się martwiłam. Rodzice zawsze byli bardzo przeciwni wierze mojej i mojej starszej siostry, i nie byłam pewna, co tym razem wymyślą. Czy potraktują mnie tak, jak mój wujek potraktował swoją córkę, i zamkną mnie w domu? Czy w obliczu całej tej krytyki i prześladowań uda mi się wytrwać? Moi rodzice już wcześniej mówili, że jeśli się dowiedzą, że wierzę w Boga, wyrzekną się mnie. Tata jeszcze do mnie nie zadzwonił. Czy to oznaczało, że naprawdę nie chce mnie już znać? W obliczu tych wszystkich wątpliwości czułam się całkowicie bezradna. Mogłam jedynie zawierzyć swoje trudności Bogu, zwrócić się do Niego i poprosić o Jego przewodnictwo. Czując się zagubiona i bezradna, natknęłam się na następujący fragment słów Bożych: „Dla każdego, kto stara się miłować Boga, nie ma prawd nieosiągalnych ani sprawiedliwości, za którą nie mógłby się stanowczo opowiedzieć” (Doświadczenia Piotra: jego znajomość karcenia i sądu, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boże dały mi wiarę. Wierząc w Boga, podążałam w życiu właściwą ścieżką, więc nawet jeśli ktoś mnie źle rozumiał, wyśmiewał i odrzucał, dopóki trwałam przy swojej wierze, te trudności nie mogły mnie przytłoczyć. Zawsze bałam się odrzucenia i strofowania przez członków rodziny, a także kpin i dziwnych spojrzeń innych studentów i wykładowców. Miałam wrażenie, że już dłużej tego nie wytrzymam. Byłam zbyt tchórzliwa i nie miałam determinacji, aby znieść cierpienie. Przypomniałam sobie tytuł rozdziału książki ze słowami Bożymi, który czytałam kilka dni wcześniej: „Uwolnij się spod wpływu ciemności, a zostaniesz pozyskany przez Boga”. Bóg zaaranżował tę sytuację, mając nadzieję, że uda mi się wyrwać spod mrocznego wpływu szatana. Przez ten cały czas, ponieważ rodzice sprzeciwiali się mojej wierze w Boga, byłam przez nich bardzo ograniczana, więc dopóki byli w pobliżu, nie miałam odwagi jeść i pić słów Bożych, uczestniczyć w zgromadzeniach ani wykonywać swoich obowiązków. Nie mogłam dłużej ulegać ich naciskom. Tylko uwalniając się spod tego mrocznego wpływu i ich ograniczeń, mogłam właściwie wierzyć w Boga i wykonywać swoje obowiązki. Pomodliłam się więc: „Boże, naprawdę chcę się uwolnić spod mrocznego wpływu mojej rodziny, ale brakuje mi odwagi. Proszę, daj mi wiarę i siłę, abym zdołała wyrwać się spod wpływu szatan i dobrze wykonywać obowiązki istoty stworzonej”. Dzięki modlitwie zyskałam pewną wiarę i poczułam, że Bóg zawsze jest ze mną. Gdy cierpiałam i czułam się bezradna, to słowa Boże mnie pocieszały, zachęcały i dawały mi wiarę. Postanowiłam: „Bez względu na to, jak traktują mnie krewni i wykładowcy, wytrwam w wierze i będę wykonywać swoje obowiązki”. Zadzwoniłam więc do siostry i uzgodniłyśmy, że całkowicie poświęcimy się swoim obowiązkom. Pomodliłam się też do Boga, prosząc Go, aby otworzył przede mną drogę i uwolnił mnie spod nadzoru wykładowców i innych studentów.

W tamtym czasie myślałam o hymnie ze słowami Bożymi pod tytułem „Tylko dążąc we wszystkim do zrozumienia prawdy, ludzie mogą zostać udoskonaleni przez Boga”: „Jeśli pragniecie, by Bóg was udoskonalił, musicie nauczyć się, jak doświadczać we wszystkich sprawach i potrafić przyjąć oświecenie we wszystkim, co wam się przytrafia. Czy będzie to coś dobrego, czy złego, winieneś wynieść z tego korzyść i nie powinno cię to zniechęcać. Bez względu na wszystko, winieneś potrafić rozważać rzeczy stojąc po stronie Boga, a nie analizować ani zgłębiać je z ludzkiej perspektywy. Jeśli będziesz doświadczał w taki sposób, twoje serce wypełni się brzemieniem twego życia; będziesz stale żyć w obecności światła Bożego oblicza i w swoim praktykowaniu łatwo nie zboczysz z właściwej ścieżki. Tacy ludzie mają przed sobą wspaniałą przyszłość” (Obietnice dla tych, którzy są doskonaleni, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Rozważając słowa Boga, nieco lepiej zrozumiałam Jego intencję. W tamtym czasie, ze względu na moją wiarę, inni studenci mnie wykluczali i ze mnie drwili. Choć wydawało się, że to coś złego, tak naprawdę było dobre dla mojego wzrastania w życiu. Nie powinnam była tego analizować z perspektywy osobistych korzyści, ale przyjąć to od Boga i poszukiwać w tym Jego intencji. KPCh rozsiewa w Internecie bezpodstawne plotki, oczerniając i potępiając Boga. Choć wydaje się, że to coś złego, Bóg tak naprawdę posługuje się wielkim czerwonym smokiem, by świadczył usługi dla Jego celów, ponieważ dzięki negatywnej propagandzie więcej ludzi usłyszało o Bogu Wszechmogącym. To prawdziwa wszechmoc i mądrość Boga. Moi współlokatorzy na mnie donieśli i wszyscy dowiedzieli się o mojej wierze w Boga. Byłam wyśmiewana i strofowana przez krewnych, wykładowców i innych studentów. Choć fizycznie trochę wycierpiałam, ta sytuacja zmusiła mnie, aby uwolnić się spod wpływu ciemności i wybrać właściwą ścieżkę w życiu. To było dla mnie dobre. Dzięki przewodnictwu słów Bożych mój stan stopniowo się poprawił i byłam w stanie właściwie stawić czoła tej sytuacji. Zawsze, gdy miałam czas, rozważałam słowa Boże, a moja izolacja nie była już taka bolesna. Wręcz przeciwnie. Dzięki zbliżeniu się do Boga, moje serce było dużo bardziej spełnione niż wcześniej.

Później Bóg wskazał mi wyjście z tej sytuacji. Współlokatorzy już mnie nie pilnowali, więc skorzystałam z okazji, żeby wyjść i wziąć udział w zgromadzeniu. Gdy znów zobaczyłam braci i siostry, ogarnęło mnie przemożne uczucie ciepła, a moje serce wypełniła nieopisana radość. Chociaż mogłam uczestniczyć w zgromadzeniach, moja niewierząca rodzina nadal sprzeciwiała się mojej wierze, a wykładowcy od czasu do czasu mnie kontrolowali, a nawet do mnie dzwonili, pytając, gdzie jestem. Czasami, gdy wychodziłam na zgromadzenie, czułam w sercu niepokój, i w zaistniałych okolicznościach nie mogłam swobodnie wierzyć w Boga ani wykonywać swoich obowiązków. Nieustannie modliłam się do Boga, prosząc Go, aby mnie prowadził i dał mi siłę, abym dokonała właściwych wyborów. Któregoś dnia usłyszałam hymn ze słowami Bożymi:

Ludzie powinni dążyć do urzeczywistnienia życia pełnego znaczenia

1  Człowiek musi się starać urzeczywistniać życie mające sens i nie powinien być zadowolony ze swoich aktualnych okoliczności. By urzeczywistniać obraz Piotra, musi posiąść jego wiedzę i doświadczenia. Musi podążać za rzeczami wyższymi i głębszymi. Musi starać się o głębszą, czystszą miłość do Boga oraz o życie wartościowe i znaczące. Tylko to jest życiem; tylko w taki sposób można upodobnić się do Piotra. Musisz skupić się na proaktywnym wkroczeniu w ramach pozytywnych aspektów, a nie wolno ci pozwalać sobie na to, by znów się biernie ześlizgiwać na złą drogę dla chwilowego komfortu, ignorując prawdy głębsze, bardziej szczegółowe i bardziej praktyczne. Musisz mieć w sobie praktyczną miłość i musisz znajdować sposoby wyzwolenia się z tego zdeprawowanego, beztroskiego życia, które nie różni się niczym od życia zwierzęcia. Musisz urzeczywistniać życie mające znaczenie, mające wartość; nie wolno Ci oszukiwać samego siebie ani traktować życia jak zabawki, z którą można igrać.

2  Dla każdego, kto stara się miłować Boga, nie ma prawd nieosiągalnych ani sprawiedliwości, za którą nie mógłby się stanowczo opowiedzieć. Jak powinieneś żyć? Jak powinieneś miłować Boga i wykorzystać tę miłość do spełnienia Jego intencji? Nie ma w twoim życiu nic ważniejszego. Ponad wszystko zaś musisz posiadać takie aspiracje oraz wytrwałość i nie powinieneś być jak ci, którzy nie mają charakteru, jak słabeusze. Musisz się nauczyć, jak doświadczać znaczącego życia, jak doświadczać znaczących prawd; nie powinieneś traktować siebie powierzchownie. Nie zauważysz nawet, kiedy twoje życie cię ominie; czy będziesz miał potem kolejną szansę miłowania Boga? Czyż człowiek może miłować Boga po śmierci? Musisz mieć takie same aspiracje i sumienie jak Piotr; twoje życie musi być znaczące i nie wolno ci oszukiwać samego siebie! Jako osoba dążąca ku Bogu musisz umieć starannie rozważyć, jak traktujesz swoje życie, jak powinieneś ofiarować się Bogu, jak posiąść bardziej znaczącą wiarę w Boga oraz – ponieważ kochasz Boga – jak powinieneś Go miłować w sposób, który jest czystszy, piękniejszy i lepszy.

(Doświadczenia Piotra: jego znajomość karcenia i sądu, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło)

Gdy go wysłuchałam, zrozumiałam Bożą intencję. Musiałam wkraczać i dążyć z pozytywnym nastawieniem. Nie powinnam zadowalać się jedynie tym, że się nie wycofuję i nie jestem zniechęcona. Musiałam aktywnie dążyć do prawdy i szukać sposobu na prowadzenie znaczącego życia. Zwłaszcza gdy przeczytałam następujące słowa Boże: „Musisz mieć w sobie praktyczną miłość i musisz znajdować sposoby wyzwolenia się z tego zdeprawowanego, beztroskiego życia, które nie różni się niczym od życia zwierzęcia. Musisz urzeczywistniać życie mające znaczenie, mające wartość; nie wolno Ci oszukiwać samego siebie ani traktować życia jak zabawki, z którą można igrać”. poczułam, że w ten sposób Bóg nas instruuje i stawia nam wymagania, i że to jest to, do czego powinnam dążyć. Moje życie faktycznie było bardzo zdegenerowane. Na studiach wykładowcy nie uczyli nas, jak wyznaczać sobie w życiu właściwe cele, ale jak korzystać z uroków studenckiego życia. Niektórzy nawet twierdzili, że jeśli ktoś nigdy nie opuścił zajęć, nie był w związku albo nie szalał na studiach, w ogóle nie zaznał życia. Przez cały okres studiów panowała właśnie taka atmosfera. Wszyscy myśleli tylko o jedzeniu, piciu, zabawie i rywalizacji. Tylko garstka studentów faktycznie skupiała się na nauce. Ludzie nie rozmawiali o tym, jak się czegoś nauczyć czy opanować jakąś umiejętność, ale o jedzeniu, piciu, dobrej zabawie, podlizywaniu się wykładowcom i osobistych relacjach. Wydawało się, że prowadzimy beztroskie życie, ale w środku czuliśmy się puści i zdezorientowani, nie mając pojęcia, jaki życie ma sens, i nie wiedząc, do czego właściwie powinniśmy w życiu dążyć. Chociaż wiedziałam, że pogoń za tymi rzeczami nie ma prawdziwego znaczenia, moja postawa była mała i w tym środowisku nie potrafiłam zrezygnować z takiego stylu życia. Trudno było mi się wyciszyć i dążyć do prawdy. Zadowalałam się sporadycznym udziałem w zgromadzeniach i utrzymywaniem dobrych relacji z rodzicami, nie myśląc o tym, jak wypełniać obowiązek istoty stworzonej. Czy nie byłam po prostu zniechęcona i nie wycofywałam się po to, aby cieszyć się chwilowym komfortem? Wcześniej nie rozumiałam prawdy i nie wiedziałam, do czego warto dążyć. Żyłam tak, jak życzyli sobie tego moi wykładowcy i rodzice, myśląc, że gdy pójdę na studia, znajdę jakiś kierunek i cel w życiu. W rzeczywistości jednak studia nie dały mi jasnej ścieżki w życiu, ale spowodowały w nim jeszcze większe zepsucie i zamęt. Jaki sens miały dalsze studia? Myślałam o tym, jak niedawno głosiłam ewangelię z braćmi i siostrami. Chociaż czasami byliśmy obrażani i wyśmiewani, w sercu czułam radość i spełnienie. Miałam poczucie, że wykonywanie obowiązku istoty stworzonej i robienie tego, co słuszne, nadaje życiu sens. Tej radości i spokoju w sercu nic nie było w stanie zastąpić. Dawniej nie wierzyłam właściwie w Boga i zmarnowałam mnóstwo czasu, ponieważ goniłam za wiedzą. Gdybym nadal była ograniczana przez rodziców i wiodła zdegenerowane życie na studiach, czy nie byłoby to z mojej strony całkowitą głupotą? Gdy sobie to uświadomiłam, postanowiłam rzucić studia i wykonywać swoje obowiązki.

Wieczorem 1 stycznia 2013 roku wróciłyśmy z siostrą do domu. Nasz tata powiedział: „Poprosiłem, abyście przyjechały, bo chcę wyłożyć karty na stół. Musicie się dobrze zastanowić i zdecydować, czy nadal chcecie wierzyć w Boga. Jeśli tak, nie zawracajcie sobie głowy dalszą nauką. Będziecie dla mnie wtedy martwe! Jeśli postanowicie porzucić swoją wiarę, zerwijcie więzy z tymi, którzy wierzą w Boga, i kontynuujcie naukę”. Dodał też: „Władze sprzeciwiają się wierze w Boga, a my żyjemy pod rządami KPCh. Czy naprawdę wydaje się wam, że możecie stawiać im opór?”. Gdy tylko wraz z siostrą dałyśmy rodzinie świadectwo o Bożym dziele, mój tata i wujek wpadli w gniew, zaprzeczając istnieniu Boga i bluźniąc przeciwko Niemu, jednocześnie nas strofując i besztając. Ich widok mnie przeraził, więc nieustannie modliłam się do Boga, prosząc Go, aby dał mi w tej sytuacji wiarę i siłę. Rodzina męczyła nas tak do drugiej albo trzeciej w nocy. Mama także ciągle nas wypytywała, czy nadal chcemy wierzyć w Boga. Naprawdę chciałam to przemilczeć i po prostu przez to przebrnąć, ale pomyślałam o tym, jak z powodu strachu przed odrzuceniem przez rodzinę nie miałam odwagi przyznać się, że wierzę w Boga i nie dałam o Nim świadectwa. Nie mogłam tego zrobić ponownie. Nie tylko rodzina czekała na moją odpowiedź. Bóg także chciał poznać moje stanowisko. Szatan również obserwował, co wybiorę. Bez względu na to, jak traktowali mnie rodzice, musiałam wytrwać przy swoim świadectwie. Powiedziałam więc stanowczo: „Zamierzam nadal wierzyć w Boga!”. Tata powiedział ze złością: „Skoro tak, powinnaś opuścić ten dom. Od teraz jesteś dla mnie martwa!”. Potem wyrzucił siostrę i mnie ze swojego pokoju. Czułam w sercu ogromny ból. Chciałam po prostu wierzyć w Boga i nigdy nie mówiłam, że nie chcę swoich rodziców. Dlaczego nie mogli posłuchać mojego serca? Dlaczego zmuszali mnie do dokonania wyboru? Gdy wróciłam do swojego pokoju, nie mogłam się uspokoić. Pomodliłam się do Boga: „Boże! Bez względu na to, jak bardzo będą próbowali mnie powstrzymać, będę za Tobą podążać. Proszę, daj mi wiarę i siłę, prowadząc mnie ścieżką, która jest przede mną”.

Następnego dnia o świcie przyszli do nas ciocia i wujek i naciskali na mnie i siostrę, żebyśmy przestały wierzyć w Boga. Ciocia powiedziała, że wychowując nas, ​​tata bardzo wiele wycierpiał. Zaczęła nawet płakać, błagając mnie, abym przestała wierzyć w Boga. Byłam naprawdę słaba i chciałam się zgodzić, żeby ich udobruchać, ale wiedziałam, że gdybym to zrobiła, nie dałabym świadectwa, a nie mogłam wyrzec się Boga ani Go zdradzić. Nie mogłam zranić Jego serca. Przez następne kilka dni krewni oskarżali mnie i moją siostrę o brak sumienia. Tata również nalegał, abyśmy wybrały między wiarą a rodziną. W głębi serca wiedziałam, że wiara w Boga to właściwa ścieżka. Bóg mi przewodził i towarzyszył odkąd byłam dzieckiem, a wiara stała się częścią mojego życia. Nie mogłam porzucić Boga. Jednak gdy pomyślałam o tym, jak ciężko pracowali moi rodzice, aby mnie wychować, w głębi serca ciągle czułam się wobec nich zobowiązana i nie chciałam zranić ich uczuć. Nie wiedziałam, co mam robić, więc pomodliłam się do Boga, prosząc Go, aby mnie prowadził. Pomyślałam o następujących słowach Bożych: „Bóg stworzył ten świat i sprowadził nań człowieka, żywą istotę, którą obdarzył życiem. Z kolei człowiek zyskał rodziców i krewnych i nie był już sam. Odkąd tylko ludzkie oko po raz pierwszy ujrzało ten materialny świat, przeznaczeniem człowieka było żyć w ramach Bożych zrządzeń. To pochodzące od Boga tchnienie życia podtrzymuje każdą bez wyjątku żywą istotę przez cały czas jej wzrastania aż do osiągnięcia dorosłości. W czasie trwania tego procesu nikt nie ma jednak poczucia, że człowiek istnieje i dorasta pod opieką Boga. Miast tego, ludzie sądzą, że człowiek dorasta w łasce rodzicielskiego wychowania, a tym dorastaniem kieruje jego własny życiowy instynkt. Dzieje się tak dlatego, że człowiek nie wie, kto obdarzył go życiem, ani skąd ono pochodzi; tym bardziej nie wie zaś, w jaki sposób życiowy instynkt czyni cuda. Człowiek wie jedynie, że jedzenie jest podstawą, dzięki której trwa jego życie; że wytrwałość jest źródłem jego istnienia i że przekonania tkwiące w jego umyśle stanowią kartę przetargową, od której zależy jego przetrwanie. Zupełnie nie ma zaś świadomości Bożej łaski oraz zaopatrzenia, i w ten właśnie sposób trwoni życie, jakim obdarzył go Bóg… Ani jedna osoba, o którą Bóg troszczy się dniem i nocą, nie kwapi się, by oddać Mu cześć. Bóg, tak jak sobie zaplanował, po prostu nie przestaje pracować nad człowiekiem, wobec którego nie ma się żadnych oczekiwań. Czyni tak w nadziei, że pewnego dnia człowiek przebudzi się ze swego snu i nagle zda sobie sprawę z wartości i znaczenia życia; z ceny, jaką Bóg zapłacił za wszystko, czym go obdarzył, oraz z żarliwości, z jaką Bóg rozpaczliwie pragnie, aby człowiek na powrót się ku Niemu zwrócił” (Bóg jest źródłem ludzkiego życia, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Ze słów Bożych zrozumiałam, że moje życie pochodzi od Boga i że to Bóg to życie we mnie tchnął, a także pozwolił mi przetrwać na tym świecie. Moi krewni i rodzice zostali wyznaczeni przez Boga. Chociaż wydawało się, że to mama i tata mnie wychowali, tak naprawdę przetrwałam do dziś dzięki Bogu, który potajemnie mnie obserwował i chronił. Od dzieciństwa aż do dorosłości moi rodzice dbali tylko o moje materialne potrzeby i wykształcenie, ale rzadko się mną przejmowali i nie uczyli mnie, jak się właściwie zachowywać. Nauczyłam się tego tylko dzięki czytaniu słów Bożych. Gdy byłam mała, kłóciłam się z kuzynką o błahostki. To moja babcia nauczyła mnie na podstawie słów Boga tolerancji i cierpliwości, a także tego, żebym nie była małostkowa i nie szukała zemsty. W szkole wielu moich kolegów i koleżanek z klasy goniło za złymi trendami, uzależniło się od gier komputerowych i zbyt wcześnie weszło w związki. Ja czytałam słowa Boże i wiedziałam, że takie postępowanie nie podoba się Bogu, więc ich nie naśladowałam i nie goniłam za tymi rzeczami. Na uczelni wielu studentów oszukiwało na egzaminach, podlizywało się wykładowcom, aby mieć dobre oceny, i nawzajem się wykorzystywało. Ze słów Bożych rozumiałam, że Bóg wymaga od nas, abyśmy byli uczciwymi ludźmi, i że nie powinniśmy angażować się w oszustwa, zazdrość i spory, więc nie szłam pod tym względem w ślady innych studentów. Gdy dorastałam, stawałam w obliczu wielu strasznych i przerażających sytuacji, ale polegając na modlitwie i wołaniu do Boga, zawsze potrafiłam znaleźć oparcie i przestawałam się bać. To słowa Boże mnie prowadziły i pomogły mi zrozumieć pewne prawdy, dzięki czemu nie dałam się sprowadzić na manowce ani skusić tym złym trendom. Nie stałam się też nikczemna ani zdeprawowana. To Bóg zawsze nade mną czuwał i mnie chronił, pozwalając mi dorastać w spokoju i zdrowiu. To Bóg z góry ustalił, że będę miała takich, a nie innych rodziców. To, że się mną opiekowali, wynikało z Jego suwerennej władzy. Powinnam odwdzięczyć się za Bożą miłość. Choć wierzyłam w Boga od wielu lat, niewiele dla Niego zrobiłam. Cieszyłam się po prostu Jego łaską i błogosławieństwami. Wcześniej, ponieważ rodzice mnie ograniczali, nie wykonywałam swoich obowiązków, ale nie mogłam być już dłużej taka zbuntowana. Nie chciałam już rezygnować ze swoich obowiązków tylko po to, aby utrzymać relacje z rodzicami.

Przeczytałam więcej słów Bożych: „Według jakiej zasady słowa Boże nakazują ludziom traktować innych? Kochajcie to, co Bóg kocha, i nienawidźcie, czego Bóg nienawidzi – oto zasada, której należy przestrzegać. Bóg kocha tych, którzy poszukują prawdy i są w stanie podążać za Jego wolą. Są to ludzie, których my również powinniśmy kochać. Ci, którzy nie są w stanie podążać za wolą Bożą, którzy nienawidzą Boga i buntują się przeciwko Niemu, to ludzie, których Bóg nienawidzi, i my także powinniśmy ich nienawidzić. O to Bóg prosi człowieka. Jeśli twoi rodzice nie wierzą w Boga, jeśli dobrze wiedzą, że wiara w Boga jest właściwą ścieżką i że może prowadzić do zbawienia, a jednak pozostają niewrażliwi, to nie ma wątpliwości, że są to ludzie, którzy czują niechęć do prawdy, którzy nienawidzą prawdy, i bez wątpienia są to ludzie, którzy sprzeciwiają się Bogu i Go nienawidzą – a Bóg naturalnie ich nienawidzi i gardzi nimi. Czy byłbyś w stanie brzydzić się takimi rodzicami? Sprzeciwiają się Bogu i znieważają Go – w takim przypadku z pewnością są demonami i szatanami. Czy ty jesteś w stanie nienawidzić ich i przeklinać? To są wszystko realne pytania. Gdyby twoi rodzice uniemożliwiali ci wiarę w Boga, jak powinieneś ich traktować? Bóg nakazuje ci kochać to, co Bóg kocha, i nienawidzić tego, czego Bóg nienawidzi” (Naprawdę zmienić można się tylko wtedy, gdy rozpozna się swoje błędne poglądy, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Gdy zobaczyłam słowa Boże, które mówią: „Kochajcie to, co Bóg kocha, i nienawidźcie, czego Bóg nienawidzi”, nieco lepiej zrozumiałam, jakiego wyboru powinnam dokonać. Moi rodzice nie wierzyli w Boga, a nawet próbowali mnie prześladować i nakłonić do porzucenia mojej wiary. Gdy moja siostra i ja dałyśmy im świadectwo o Bogu, tata strasznie się rozgniewał, przeklął Boga i przeciwko Niemu bluźnił. Moi rodzice byli w swojej istocie diabłami i należeli do szatana. Wcześniej myślałam, że sprzeciwiają się mojej wierze tylko dlatego, że zostali wprowadzeni w błąd przez bezpodstawne plotki rozsiewane przez KPCh, ale gdy inni je słyszeli, potrafili odróżnić dobro od zła i nie potępiać na ślepo Boga ręka w rękę z KPCh. Moi rodzice nie mieli rozeznania, ślepo wierzyli KPCh i wtórowali jej w słowach potępienia. Co więcej, choć moi dziadkowie głosili im wcześniej ewangelię, nie przyjęli jej, a potem, gdy zorientowali się, że pod ich wpływem siostra i ja zaczęłyśmy wierzyć w Boga, zaczęli ich nienawidzić, a nawet ich atakowali i obrażali. Grozili wręcz dziadkom, mówiąc, że jeśli nadal będą wierzyć w Boga, przestaną ich utrzymywać. W tamtym czasie nieustannie grozili mi i mojej siostrze, żebyśmy przestały wierzyć w Boga. Tym razem, gdy dowiedzieli się, że wciąż w Niego wierzymy, próbowali zmusić nas do porzucenia naszej wiary, zrywając z nami kontakty. Zdałam sobie sprawę, że nie chodzi o to, że są głupi, naiwni czy pozbawieni rozeznania, ale o to, że w ich naturze leży nienawiść do Boga i sprzeciw wobec Niego. Tego dnia postanowiłam wierzyć w Boga i podążać właściwą drogą, ale rodzice wciąż mnie prześladowali i nie akceptowali mojej decyzji. Podążałam inną ścieżką i nie mogłam być nadal przez nich ograniczana. Tej nocy przewracałam się z boku na bok, nie mogąc zasnąć. Nieustannie modliłam się do Boga, prosząc Go, aby mnie prowadził i dał mi możliwość wykonywania moich obowiązków.

Następnego ranka tata odwiózł mnie na uczelnię. Po końcowych egzaminach oddałam pracę przed terminem, a gdy moich kolegów i koleżanek nie było w pobliżu, spakowałam się i wyjechałam, aby wykonywać swoje obowiązki w kościele. Robię to już niemal dziesięć lat. Czytając słowa Boże i szkoląc się w swoich zadaniach, stopniowo zyskałam rozeznanie co do różnych osób, wydarzeń i rzeczy. Nieco lepiej zrozumiałam też swoje zepsute usposobienie. Powoli zaczęłam też urzeczywistniać choć odrobinę zwykłego człowieczeństwa. Ilekroć myślę o tym, czego doświadczyłam, jestem wdzięczna Bogu. Choć wierzyłam w Boga od najmłodszych lat, byłam zbyt głupia i tchórzliwa, a znając prawdziwą drogę, nie miałam odwagi się jej trzymać. Uległam naciskom rodziców i nie potrafiłam właściwie dążyć do prawdy ani wykonywać swoich obowiązków. To Bóg zawsze mnie prowadził, używając swoich słów, aby wskazać mi właściwą ścieżkę w życiu. Jestem wdzięczna za Bożą miłość i zbawienie.


16. Potrafię już godzić się ze swoimi obowiązkami

Autorstwa Breanna, Włochy

21 lutego 2024 roku, słonecznie

Dzisiaj niespodziewanie dostałam od kierowniczki odpowiedzialnej za pracę z tekstami następującą wiadomość: „Czy nie znalazłabyś czasu na napisanie scenariusza? Moglibyśmy się wówczas przekonać, czy możesz się szkolić w tych obowiązkach”. Gdy to przeczytałam, poczułam niesamowitą ekscytację. Pisanie to moje hobby. Gdybym mogła wykonywać w kościele obowiązki związane z pisaniem scenariuszy, spełniłabym swoje marzenie o byciu pisarką. Co więcej, scenarzyści to przenikliwi ludzie, którzy mają mnóstwo pomysłów oraz potrafią zdobyć szacunek braci i sióstr. Teraz, gdy mam okazję wykonywać obowiązki związane z pisaniem scenariuszy, muszę ją docenić i wykorzystać.

24 lutego 2024 roku, pochmurno

Na zewnątrz jest mgliście. Opierałam głowę na jednej ręce, a drugą nieustannie poruszałam myszką, intensywnie wpatrując się w ekran komputera. Moje myśli krążyły jednak daleko stąd. Wczoraj wręczyłam kierowniczce swój scenariusz, ale nie wiedziałam, kiedy mogę spodziewać się odpowiedzi. Nagle usłyszałam dźwięk powiadomienia. To była wiadomość głosowa od kierowniczki: „Przeczytałam twój scenariusz. Jest w nim sporo niedociągnięć. Może powinnaś zacząć szkolenie od sprawdzania artykułów?”. Nie na taki rezultat liczyłam. Uważałam, że sprawdzanie artykułów nie wymaga żadnych umiejętności technicznych i że wykonując to zadanie zamiast pisania scenariuszy, mam mniejsze szanse na zaprezentowanie swoich talentów i zyskanie uznania innych. Mimo wszystko obowiązki te nadal obejmują pracę z tekstami. Choć byłam rozdarta, postanowiłam się ich podjąć.

6 marca 2024 roku, słonecznie

Miałam do sprawdzenia mnóstwo artykułów, ale gdy je czytałam, ciągle wracałam myślami do słów kierowniczki. Czy w ogóle zamierza powierzyć mi pisanie scenariuszy? Czy doszła do wniosku, że skoro od dawna nie zajmowałam się pracą z tekstami, powinnam najpierw zająć się sprawdzaniem artykułów, aby wykorzystać okazję i wyposażyć się w prawdę? Wtedy przypomniały mi się dobre czasy, kiedy pisałam scenariusze. Chociaż było to męczące, każdego dnia czułam się spełniona. Dzięki wskazówkom przywódczyni szybko rozwinęłam swoje umiejętności zawodowe. Często komunikowałam się z nią i reżyserami, aby rozmawiać o problemach. Wszyscy naprawdę darzyli mnie uznaniem. Teraz jednak mogę wykonywać jedynie nudną i niewdzięczną pracę, jaką jest sprawdzanie artykułów. Gdy znajomi bracia i siostry pytają mnie, jakie obowiązki wykonuję, nawet nie wiem, jak z nimi o tym rozmawiać. Mam wrażenie, że chociaż zajmuję się pracą z tekstami, tak naprawdę robię coś mało istotnego, co nie ma żadnego znaczenia. Nie wiem, kiedy będę miała okazję pisać scenariusze. Im więcej o tym myślałam, tym bardziej byłam zniechęcona i nie mogłam już dalej czytać artykułów, które miałam do sprawdzenia. Poszukałam więc słów Bożych, aby je przeczytać. Bóg mówi: „Dla wszystkich, którzy wykonują swój obowiązek, bez względu na to, jak głębokie czy płytkie jest ich zrozumienie prawdy, najprostszą drogą praktyki wkraczania w prawdorzeczywistość jest myślenie we wszystkim o interesie domu Bożego i porzucenie samolubnych pragnień, osobistych intencji, motywacji, dumy i statusu. Przedkładaj korzyści domu Bożego ponad wszystko – przynajmniej tyle powinno się zrobić. Jeśli osoba, która wypełnia swój obowiązek, nie jest w stanie zrobić nawet tyle, to jak można powiedzieć, że wykonuje ona swój obowiązek? Nie na tym polega wykonywanie obowiązku. Najpierw powinieneś pomyśleć o korzyściach domu Bożego, zważać na intencje Boga i brać pod uwagę dzieło kościoła i przedkładać te względy nade wszystko, a dopiero potem możesz myśleć o stabilności swojej pozycji, czy też o tym, jak inni cię postrzegają. Czy nie czujecie, że robi się trochę łatwiej, kiedy podzielicie wszystko na te dwa kroki i pójdziecie na pewne kompromisy? Jeśli będziesz tak praktykował przez pewien czas, poczujesz, że zadowalanie Boga nie jest takie trudne. Co więcej, powinieneś być w stanie wypełniać swoje zobowiązania, wykonywać swoje powinności i obowiązki oraz odłożyć na bok swe egoistyczne pragnienia, cele i pobudki; powinieneś okazywać wzgląd na Boże intencje i umieścić na pierwszym miejscu korzyści domu Bożego, dzieło kościoła i obowiązek, który masz wypełniać. Doświadczywszy tego przez pewien czas, poczujesz, że jest to dobry sposób postępowania. Jest to życie uczciwe i szczere, a nie bycie kimś podłym i niegodziwym; to życie sprawiedliwe i godne, zamiast bycia nikczemnym, podłym nicponiem. Sam poczujesz, że tak właśnie powinien postępować człowiek, że taki obraz winien urzeczywistniać. Stopniowo też słabnąć będzie twoje pragnienie realizowania własnych interesów” (Wolność i wyzwolenie można zyskać tylko przez odrzucenie skażonego usposobienia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Po przeczytaniu słów Bożych poczułam wyrzuty sumienia. Ze łzami w oczach stanęłam przed Bogiem w modlitwie: „Dobry Boże, jestem całkowicie pozbawiona sumienia, samolubna i godna pogardy. Kiedy kościół dał mi szansę wykonywania obowiązków obejmujących pracę z tekstami, wywyższyłeś mnie, a mimo to byłam niepocieszona, ciągle myśląc o swojej reputacji i swoim statusie. Mogłoby się wydawać, że chcę rozwijać swoje umiejętności zawodowe i się szkolić, ale intencje, które się za tym kryją, są związane wyłącznie z moją reputacją i moim statusem. Zastanawiam się tylko nad tym, czy moje obowiązki są ważne, czy pozwalają mi znaleźć się w centrum uwagi i czy mogę je wykorzystać, aby zaskarbić sobie uznanie ludzi. Gdy moje pragnienia nie zostały zaspokojone, poczułam opór i byłam zniechęcona, a nawet nie chciałam wykonywać swoich obowiązków. Widzę, że jestem całkowicie samolubna i godna pogardy! Od jakiegoś czasu nie zajmowałam się pracą z tekstami i nie pojmuję wielu zasad, a do tego nie mam jasnego zrozumienia prawdy. Gdybym faktycznie została poproszona o pisanie scenariuszy, nie podołałbym temu zadaniu. Przeszkolenie mnie najpierw w sprawdzaniu artykułów było czymś właściwym, a mimo to czułam wobec tego opór. Byłam całkowicie pozbawiona rozsądku! Dobry Boże, byłam za bardzo zbuntowana. Nie chcę już brać pod uwagę własnych interesów. Jestem gotowa podporządkować się ustaleniom kościoła i właściwie wykonywać swoje bieżące obowiązki”. Po modlitwie poczułam się znacznie bardziej odprężona, a cała ta sprawa nie zaburzała już spokoju w moim sercu ani go nie ograniczała. Kiedy następnym razem czytałam artykuły, udało mi się je uspokoić.

19 marca 2024 roku, pochmurno

Wykonuję obowiązki związane z pracą z tekstami już prawie miesiąc i w artykułach, które sprawdzałam, udało mi się wyłapać kilka problemów. Na podstawie niektórych z nich powstały materiały wideo. Jestem bardzo szczęśliwa i wierzę, że mogę dobrze wykonywać te obowiązki. Kilka dni temu kierowniczka powiedziała: „W kościele brakuje scenarzystów. Jeśli jesteś zainteresowana, możesz poćwiczyć pisanie scenariuszy”. Te słowa zrobiły na mnie wielkie wrażenie. Wygląda na to, że wciąż mogę mieć nadzieję na pisanie scenariuszy. Chociaż mam przeciętny potencjał, jeśli tylko zaopatrzę się w dużą ilość prawdy, stopniowo będę coraz lepsza. Dlatego z niecierpliwością czekałam na każde spotkanie zespołu poświęcone nauce. Dzięki temu mogę poznać więcej zasad i rozwinąć swoje umiejętności zawodowe. Po jakimś czasie być może zostanę nawet awansowana na scenarzystkę. Dzisiaj był dzień przeznaczony na naukę. Jak zwykle wstałam wcześnie, ale przed rozpoczęciem sesji kierowniczka powiedziała: „Jeśli chcesz i masz czas, możesz wziąć w niej udział, ale nic się nie stanie, jeśli nie będziesz w niej uczestniczyć”. Nagle poczułam się niezręcznie. Dlaczego kierowniczka nie nalega, żebym się uczyła? Czy nie wspomniała mi o szkoleniu z pisania scenariuszy? Wyglądało na to, że wcale nie zamierza mnie szkolić. Jakiś czas później dwóm siostrom, które pisały scenariusze, coś wypadło. Kierowniczka powiedziała: „Nie ma dziś wszystkich, więc nauczymy się tego jutro”. Z wymuszonym spokojem odpowiedziałam: „W porządku”. Gdy się rozłączyłam, długo nie mogłam dojść do siebie. Miałam wrażenie, że moje marzenie o pisaniu scenariuszy legło w gruzach. Czy kierowniczka uważała, że nie warto mnie szkolić i że nie nadaję się do pisania scenariuszy? Dlaczego nie miało znaczenia, czy biorę udział w szkoleniach zespołu, czy nie? Byłam dziś w bardzo złym nastroju, w ogóle nie miałam energii, a moja efektywność, jeśli chodzi o wykonywanie obowiązków, była bardzo mała. Zazwyczaj jestem w stanie przeczytać kilkanaście artykułów dziennie, ale dziś udało mi się sprawdzić tylko kilka. Miałam też mętlik w głowie i nie chciałam wkładać wysiłku w zastanawianie się nad problemami, których nie potrafiłam przeniknąć. Miałam ochotę tylko płakać. Nie mogłam powstrzymać łez. W sercu zwróciłam się do Boga: „Dobry Boże, chcę się szkolić w pisaniu scenariuszy i wnieść swój wkład. Nie ma znaczenia, ile będę musiała wycierpieć. Dlaczego nigdy mnie nie awansują? Dobry Boże, nie rozumiem Twojej intencji…”.

20 marca 2024 roku, słonecznie

Poranny świergot ptaków za oknem wyrwał mnie ze snu. Jak zwykle włączyłam telefon i przeczytałam słowa Boże. Bóg Wszechmogący mówi: „Jakie są wasze zasady postępowania? Powinniście postępować zgodnie ze swoją pozycją, znaleźć dla siebie właściwe miejsce i dobrze wykonywać obowiązki, które do was należą; tylko ktoś, kto tak właśnie postępuje, jest osobą obdarzoną rozumem. Na przykład, niektórzy ludzie mają określone umiejętności zawodowe i pojmują zasady, więc to oni powinni brać na siebie odpowiedzialność i na koniec sprawdzać wszystko w obszarze, na którym się znają; niektórzy mają pomysły i wglądy, które inspirują innych i pomagają im lepiej wykonywać obowiązki – w takim razie to właśnie oni powinni dostarczać pomysły. Jeśli potrafisz znaleźć dla siebie właściwe miejsce i działać w harmonii z braćmi i siostrami, tym samym będziesz wypełniał swój obowiązek – oto czym jest postępowanie zgodnie ze swoją pozycją. Być może sam z siebie jesteś w stanie zaoferować kilka pomysłów, a gdy próbujesz dać od siebie coś innego i bardzo się starasz, w ostatecznym rozrachunku nie jesteś w stanie; a potem, gdy inni dają to coś, ty czujesz się nieswojo i nie chcesz słuchać, a twoje serce jest zbolałe i skrępowane, narzekasz na Boga i mówisz, że jest niesprawiedliwy – to jest ambicja. Jakie usposobienie rodzi w człowieku ambicję? Jej źródłem jest usposobienie aroganckie. Z pewnością w każdej chwili możecie popaść w taki stan i jeżeli nie szukacie prawdy, by z niego wyjść, nie dostąpiliście wejścia w życie i nie możecie się zmienić w tym względzie, to będziecie wykonywać swoje obowiązki z kwalifikacjami i czystością na niskim poziomie, a rezultaty również nie będą zbyt dobre. To nie jest wykonywanie obowiązków w sposób zadowalający i oznacza, że nie przynieśliście Bogu chwały. Bóg obdarzył każdego człowieka różnymi atutami i darami. Niektórzy mają swoje mocne punkty w dwóch lub trzech dziedzinach, inni – w jednej, a niektórzy nie mają ich wcale. Jeśli potraficie podejść do tych spraw prawidłowo, to posiadacie rozum. Ludzie, którzy posiadają rozum, będą w stanie znaleźć swoje miejsce, postępować stosownie do swojej pozycji, i dobrze wykonywać swoje obowiązki. Osoba, która nigdy nie potrafi znaleźć swojego miejsca, ciągle żywi ambicje. W głębi serca stale goni za statusem i korzyściami. Nigdy nie jest zadowolona z tego, co ma. Aby zyskać więcej, stara się zagarniać tyle, ile może, ciągle mając nadzieję na zaspokojenie swoich ekstrawaganckich pragnień. Myśli, że skoro ma talenty i dobry charakter, to powinna cieszyć się większą łaską Bożą, a posiadanie pewnych ekstrawaganckich pragnień nie jest błędem. Czy taki człowiek ma rozum? Czy to nie jest bezwstydne stale żywić wygórowane pragnienia? Ludzie, którzy mają sumienie i rozum, mogą czuć, że jest to bezwstydne. Ludzie, którzy rozumieją prawdę, nie będą robić takich głupich rzeczy. Jeśli masz nadzieję, że lojalnie wypełnisz swój obowiązek, aby odpłacić za miłość Boga, to nie jest to wybujałe pragnienie. Jest to zgodne z sumieniem i rozumem, które są charakterystyczne dla normalnego człowieczeństwa. To uszczęśliwia Boga. Jeśli naprawdę chcesz dobrze wykonywać swoje obowiązki, musisz najpierw znaleźć odpowiednie dla siebie miejsce, a następnie całe serce, całą siłę i każdą myśl wkładać w robienie tego, co możesz, najlepiej jak potrafisz. To jest zgodne ze standardami i takie wykonywanie obowiązków nosi pewne znamiona czystości. To właśnie powinna robić prawdziwa istota stworzona” (Zasady, jakimi należy się kierować w zachowaniu, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Czytając słowa Boga, poczułam, że jest przy mnie i mnie pociesza. Zrobiło mi się ciepło na sercu. Bóg wskazuje nam zasady postępowania: znajdźmy swoje miejsce, zachowujmy się zgodnie ze swoim stanowiskiem i w pełni wykorzystujmy talenty, które posiadamy. Osoby, które mają umiejętności zawodowe i dogłębnie pojmują zasady, powinny zatwierdzać artykuły, a osoby, które nie są w stanie tego robić, mogą przedstawiać pomysły i sugestie oraz pracować z braćmi i siostrami, wspólnie wykonując obowiązki. Dzięki temu Bóg będzie zadowolony. Zastanowiłam się nad sobą. Kościół wyznaczył mnie do sprawdzania artykułów. Z jednej strony wynikało to z potrzeb związanych z pracą, ale z drugiej strony miało związek z moim potencjałem i moją postawą. Ja jednak miałam ciągle wybujałe ambicje. Chociaż ewidentnie nie nadawałam się do pisania scenariuszy, i tak się skarżyłam, że Bóg nie dał mi takiej możliwości. Byłam taka arogancka! Nieustannie chciałam się popisywać i pragnęłam być kobietą obdarzoną talentem literackim, cenioną przez innych. Gdy to pragnienie nie zostało zaspokojone i nie miałam już możliwości zaprezentowania swoich talentów, zniechęciłam się i zaczęłam się lenić. Nie miałam nawet ochoty czytać artykułów ani wkładać wysiłku w zastanawianie się nad problemami, co do których nie miałam jasności. Utrudniło to postępy w sprawdzaniu artykułów. Zrozumiałam, że wypełniając obowiązki, kierowałam się swoimi wybujałymi ambicjami. Nie byłam zadowolona z miejsca, w którym się znajdowałam. Jak to mówią: wszędzie dobrze, gdzie nas nie ma. Nie potrafiłam nawet wkładać serca w wykonywanie mojej własnej, podstawowej pracy. Ciągle chciałam zajmować się czymś, co wykraczało poza moje możliwości. Jeśli zawsze będę taka niepraktyczna, nie będę w stanie nawet dobrze wykonywać obowiązków polegających na sprawdzaniu artykułów, nie mówiąc już o pisaniu scenariuszy. Zdałam sobie sprawę, że mój stan jest zbyt niebezpieczny. Jeśli szybko czegoś z tym nie zrobię, w każdej chwili mogę zostać zdemaskowana i wyeliminowana!

24 marca 2024 roku, pochmurno

Wiem, że reputacja i status to moja fatalna słabość, ale nigdy nie starałam się rozwiązać tego problemu. Tym razem poszukałam słów Bożych, które obnażają, jak antychryści zabiegają o reputację i status. Przeczytałam następujący fragment: „Hołubienie przez antychrystów własnej reputacji i statusu wykracza poza troskę przejawianą przez normalnych ludzi i jest częścią istoty ich usposobienia; nie jest to chwilowe zainteresowanie ani przejściowy wpływ otoczenia, lecz część ich życia, coś, co mają we krwi, a zatem ich istota. To znaczy, że we wszystkim, co robią antychryści, najważniejsze są ich reputacja i status, nic poza tym. Dla antychrystów reputacja i status są całym życiem i życiowym celem. Cokolwiek robią, pierwsze pytanie brzmi: »Jak to wpłynie na mój status? A na moją reputację? Czy zrobienie tego poprawi moją reputację? Czy mój status w oczach innych ludzi wzrośnie?«. To jest pierwsza rzecz, o jakiej myślą, co wystarczająco dowodzi, że mają usposobienie i istotę antychrystów; właśnie dlatego tak na to patrzą. Można powiedzieć, że dla antychrystów reputacja i status nie są jakimś dodatkowym wymogiem ani tym bardziej rzeczami im obcymi, bez których mogliby się obejść. Są częścią natury antychrystów, są w ich kościach, we krwi – są czymś wrodzonym. Antychrystom nie jest obojętne, czy posiadają reputację i status – nie taka jest ich postawa. Jaka więc ona jest? Reputacja i status są ściśle związane z ich codziennym życiem, ich codziennym stanem, tym, do czego na co dzień dążą. I tak dla antychrystów status i reputacja są ich życiem. Bez względu na to, jak i w jakim środowisku żyją, jaką pracę wykonują, do czego dążą, jakie są ich cele, jaki jest kierunek ich życia, wszystko kręci się wokół zdobycia dobrej reputacji i wysokiego statusu. Ten cel się nie zmienia; nigdy nie potrafią odsunąć takich rzeczy na bok. To jest prawdziwe oblicze antychrystów i ich istota. Gdyby znaleźli się głęboko w górskiej dżungli, i tak nie porzuciliby pogoni za reputacją i statusem. Można umieścić ich w dowolnej grupie ludzi, a i tak będą potrafili myśleć wyłącznie o reputacji i statusie. Chociaż antychryści również wierzą w Boga, uważają, że dążenie do reputacji i statusu jest równoznaczne z wiarą w Boga i stawiają te dwie rzeczy na równi. To znaczy, że krocząc ścieżką wiary w Boga, dążą również do osiągnięcia własnej reputacji i własnego statusu. Można powiedzieć, że dla serc antychrystów, dążenie do prawdy w wierze w Boga jest dążeniem do reputacji i statusu, a dążenie do reputacji i statusu jest również dążeniem do prawdy, natomiast zdobycie reputacji i statusu jest równoznaczne z zyskaniem prawdy i życia. Jeśli czują, że nie mają sławy, zysku ani statusu, że nikt ich nie podziwia, nie czci ani za nimi nie podąża, to są rozczarowani, dochodzą do wniosku, że nie ma sensu wierzyć w Boga, że nie ma w tym żadnej wartości, i mówią sobie: »Czy taka wiara w boga jest porażką? Czyż nie ma dla mnie nadziei?«. Często kalkulują takie rzeczy w sercach. Kalkulują, jak znaleźć dla siebie miejsce w domu Bożym, jak zdobyć wielkie uznanie w kościele, jak sprawić, by ludzie słuchali ich słów i wspierali ich działania, a także jak sprawić, by wszędzie za nimi podążali i jak wyrobić sobie wpływowy głos w kościele, a także sławę, zysk i status – w głębi serca są bardzo skupieni na takich sprawach. Za tym tacy ludzie gonią. Dlaczego zawsze myślą o takich kwestiach? Choć przeczytali słowa Boże, słuchali nauk, czy naprawdę nic z tego nie rozumieją, czy naprawdę nie potrafią się co do tego rozeznać? Czyż słowa Boże i prawda rzeczywiście nie są w stanie zmienić ich pojęć, idei i opinii? Zupełnie nie w tym rzecz. Problem tkwi w nich samych, w pełni spowodowany jest tym, że nie kochają prawdy, bo w swoich sercach czują do niej niechęć i w rezultacie są na nią zupełnie odporni – a zdeterminowane jest to ich naturoistotą” (Punkt dziewiąty (Część trzecia), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Bóg powiedział, że antychryści mają pragnienie reputacji i statusu we krwi. We wszystkim, co robią, stawiają na pierwszym miejscu swoją reputację i swój status i biorą pod uwagę przede wszystkim to, co zrobić, żeby ludzie za nimi podążali i darzyli ich uznaniem. Gdy nie są w stanie zdobyć reputacji i statusu, czują, jakby ich życie zostało im skradzione i nie ma już żadnego sensu. Moje dążenia były takie same jak dążenia antychrystów. Przypomniałam sobie, jak w szkole uwielbiałam pewną poetkę. Byłam przekonana, że w starożytności nie było wielu utalentowanych poetek i że im coś jest rzadsze, tym chętniej jest podziwiane. Ja także pragnęłam coś w przyszłości osiągnąć. Nie chciałam być jakąś mało znaczącą, bezimienną postacią. Traktowałam prawa przetrwania, które zostały we mnie zaszczepione przez szatana, takie jak: „Ludzie powinni zawsze starać się być lepszymi niż im współcześni” i „Człowiek zawsze wspina się w górę, woda płynie w dół” jak mądre aksjomaty. Kiedy byłam w szkole, pilnie się uczyłam, żeby dostać się do samorządu klasowego. Po szkole, gdy moi koledzy i koleżanki wracali do domu, zostawałam w klasie, aby nadzorować innych uczniów, którzy odrabiali zadania domowe. W końcu zostałam doceniona przez nauczyciela. Chociaż nie byłam najlepszą uczennicą w klasie, aby się wyróżnić, ciągle popisywałam się przed nauczycielem, zamiast skupić się na pilnej nauce i pogłębianiu wiedzy z różnych przedmiotów. W końcu dostałam się do samorządu klasowego, ale choć nic się z tym nie wiązało, nie mogłam przestać pławić się w reputacji i statusie, jakie dzięki temu zyskałam. Gdy zaczęłam wierzyć w Boga, choć zdawałam sobie sprawę, że dążenie do reputacji i statusu jest złe, a Bóg nie patrzy na to, jak wysoka lub niska jest pozycja człowieka, ale na to, czy dąży on do prawdy, czy nie, w głębi serca nadal nie potrafiłam wyzbyć się pragnienia reputacji i statusu i bardzo zależało mi na tym, aby inni doceniali mnie i szanowali ze względu na wykonywanie przeze mnie obowiązki. Gdy miałam zajmować się czymś mało istotnym, bardzo cierpiałam i nie byłam w stanie rozbudzić w sobie zainteresowania tym, co robiłam. Choć pozwalając mi wykonywać obowiązki związane z pracą z tekstami, Bóg już mnie wywyższył, miałam poczucie, że sprawdzanie artykułów nie jest tak wartościowe jak pisanie scenariuszy, więc w głębi serca lekceważyłam te obowiązki i cały czas chciałam pisać scenariusze. Na podstawie luźnej uwagi kierowniczki wywnioskowałam, że nie ma zamiaru mnie szkolić, przez co byłam udręczona i nie miałam na nic energii. Moja efektywność, jeśli chodzi o sprawdzanie artykułów, również spadła, co wpłynęło na liczbę przesyłanych artykułów. Zrozumiałam, że byłam zbyt mocno związana myślami i poglądami szatana. Tak naprawdę, aby móc sprawdzać artykuły, musimy zrozumieć pewne prawdy i przyswoić sobie pewne zasady. W przeciwnym razie nie bylibyśmy w stanie ocenić, które artykuły są wartościowe i budujące. Gdybym potrafiła uspokoić swoje serce i sumiennie rozważała prawdy, których dotyczy każdy artykuł, po jakimś czasie wiele bym zyskała. Ja jednak nie zdawałam sobie sprawy, jak wielką przysługę mi wyświadczono. Nie szukałam prawdozasad, w które powinnam wkroczyć, wykonując te obowiązki, aby poczynić postępy. Zamiast tego źle rozumiałam Boga i skarżyłam się, że nie dał mi możliwości szkolenia. Byłam głucha na głos rozumu! Nawet gdybym faktycznie mogła pisać scenariusze, a moja duma zostałaby zaspokojona, to nie skupiając się na dążeniu do prawdy, nie byłabym w stanie robić tego dobrze, ponieważ nie miałam żadnej prawdorzeczywistości.

Dzięki tej refleksji zdałam sobie sprawę, że tak naprawdę chciałam pisać scenariusze tylko po to, aby osiągnąć swoje osobiste aspiracje i cele. Wykonywanie związanych z tym obowiązków miało mi do tego posłużyć. Przeczytałam fragment słów Bożych: „W świecie dążenie do realizacji własnych aspiracji uważa się za właściwe. Niezależnie od tego, jakie aspiracje starasz się zrealizować, jest to w porządku o tyle, o ile nie są one niezgodne z prawem i nie przekraczają żadnych granic moralnych. Nikt niczego nie kwestionuje i nie będzie oceniał cię w kategoriach dobra i zła. Dążysz do tego, co sam preferujesz, a jeśli to zdobędziesz, jeśli osiągniesz swój cel, to odniesiesz sukces; jeśli natomiast ci się nie uda, jeśli poniesiesz porażkę, to twoja sprawa. Kiedy jednak wchodzisz do domu Bożego, który jest miejscem szczególnym, to niezależnie od tego, jakie aspiracje i pragnienia nosisz w sobie, powinieneś się ich wyzbyć. Dlaczego? Dążenie do realizacji aspiracji i pragnień (niezależnie od tego, do czego ty sam konkretnie dążysz – porozmawiajmy tylko o samym dążeniu), związany z tym sposób działania i ścieżka, którą się kroczy, wszystkie te rzeczy obracają się wokół egoizmu, własnych korzyści, statusu i reputacji. Koncentrują się właśnie na nich. Innymi słowy, gdy ludzie dążą do realizacji swoich aspiracji, jedynymi beneficjentami są oni sami. Czy dążenie do realizacji swoich aspiracji ze względu na status, reputację, próżność i interesy fizyczne jest sprawiedliwe? (Nie, nie jest). Wszelkie metody i sposoby podejścia ludzi dążących do realizacji osobistych, prywatnych aspiracji, myśli i pragnień są egocentryczne i skupiają się na osobistych korzyściach. Jeśli spojrzymy na te aspiracje przez pryzmat prawdy, to okaże się, że nie są one ani sprawiedliwe, ani słuszne. Ludzie powinni się ich wyzbyć, czyż nie tak? (Tak). (…) Kościół, dom Boży, jest miejscem, w którym wypełnia się wolę Boga, głosi się Jego słowo, niesie o Nim świadectwo, a wybrańcy Boga zostają obmyci i uzyskują zbawienie. To takie właśnie miejsce. Czy w takim miejscu istnieje jakieś zadanie lub projekt, niezależnie od tego, jaki by on nie był, który nie kłóciłby się z realizacją osobistych aspiracji i pragnień? Nie ma żadnej pracy ani żadnego projektu, które służyłyby realizacji osobistych aspiracji i pragnień, ani też żaden aspekt tych projektów temu nie służy. Czy zatem w domu Bożym powinny istnieć osobiste aspiracje i pragnienia? (Nie powinny). Nie powinny, ponieważ osobiste aspiracje i pragnienia stoją w sprzeczności z każdym dziełem, jakiego Bóg pragnie dokonać w kościele. Osobiste aspiracje i pragnienia są sprzeczne z każdą pracą wykonywaną w kościele. Zaprzeczają prawdzie, odchodzą od woli Boga, od głoszenia Jego słów, od niesienia o Nim świadectwa, od dzieła obmywania i zbawiania Bożych wybrańców. Niezależnie od tego, co to za aspiracje, o ile są to aspiracje i pragnienia osobiste, o tyle będą one utrudniać ludziom wypełnianie woli Bożej oraz przeszkadzać w głoszeniu Jego słów i niesieniu o Nim świadectwa. Jeśli są to aspiracje i pragnienia osobiste, to rzecz jasna nie pozwolą ludziom otrzymać obmycia i zbawienia. Nie chodzi tylko o jakąś niezgodność między tymi dwiema rzeczami – są one po prostu zasadniczo sprzeczne ze sobą. Realizując własne aspiracje i pragnienia, przeszkadzasz w wykonywaniu woli Boga, w dziele głoszenia Jego słów i niesienia o Nim świadectwa, a także utrudniasz zbawienie ludzi i oczywiście swoje własne. Krótko mówiąc, bez względu na to, jakie to aspiracje, uniemożliwiają one ludziom podążanie za wolą Bożą i osiągnięcie rzeczywistego rezultatu w postaci całkowitego podporządkowania się Bogu. Kiedy ludzie realizują swoje aspiracje i pragnienia, ich ostatecznym celem nie jest zrozumienie prawdy ani tego, jak postępować, jak spełniać Boże intencje oraz jak dobrze wykonywać swoje obowiązki i wypełniać swoją rolę jako istoty stworzone. Nie jest nim okazanie prawdziwej bogobojności i podporządkowanie się Bogu. Wręcz przeciwnie, im bardziej ktoś realizuje swoje aspiracje i pragnienia, tym bardziej oddala się od Boga i tym bardziej zbliża się do szatana. Analogicznie, im bardziej ktoś dąży do realizacji swoich aspiracji i im częściej je osiąga, tym bardziej jego serce buntuje się przeciw Bogu, tym bardziej oddala się on od Boga, a w końcu, gdy jest on w stanie zrealizować swoje aspiracje według własnego uznania oraz spełnić i zaspokoić swoje pragnienia, coraz bardziej lekceważy Boga, Jego władzę i wszystko, co jest z Nim związane. Może nawet kroczyć ścieżką zaprzeczania, stawiania oporu i przeciwstawiania się Bogu. Taki jest ostateczny wynik” (Jak dążyć do prawdy (7), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Słowa Boże pozwoliły mi zrozumieć błędne dążenia ukryte w moim sercu. Traktowałam dom Boży i kościół jako miejsce, w którym mogę realizować swoje osobiste aspiracje, a obowiązki w kościele – jak różne zawody w świecie. Podobała mi się praca z tekstami i czułam, że mogę dzięki niej udowodnić swoją wartość. Uważałam też, że pisarze mają wnikliwsze spojrzenie i więcej pomysłów, a inni ich cenią i zwracają na nich uwagę. Powód, dla którego wykonywałam swoje obowiązki, był niewłaściwy. Moim celem było wyróżnienie się z tłumu, a nie dążenie do prawdy czy jej zyskanie. Chociaż zajmowałam się sprawdzaniem artykułów, rzadko szukałam w związku z tym zasad i nie wyposażałam się w prawdę, aby poprawić swoją efektywność, jeśli chodzi o czytanie artykułów i umiejętność oceniania problemów. Zamiast tego czekałam tylko na awans. Kiedy kierowniczka powiedziała, że zakres szkolenia nie ma związku z moimi bieżącymi obowiązkami, pomyślałam, że nie planuje mnie szkolić, więc w sercu dałam upust swojemu niezadowoleniu, popadając w zniechęcenie i lenistwo. Czyż nie byłam całkowicie nierozsądna? Zdałam sobie sprawę, że dążenie do realizacji własnych aspiracji jest samolubne, ponieważ nie ma żadnego wpływu na postępy w wykonywaniu naszych obowiązków, a nawet utrudnia pracę kościoła. Tak naprawdę mam przeciętny potencjał i raczej kiepskie umiejętności językowe, a co najważniejsze, nie rozumiem w pełni wielu prawd i po prostu nie nadaję się do pisania scenariuszy. Wyznaczenie mnie do sprawdzania artykułów było czymś właściwym. Kościół pozwolił mi szkolić się w obowiązkach związanych z pracą z tekstami. Ja jednak byłam z tego niezadowolona, a nawet źle rozumiałam Boga. Byłam całkowicie pozbawiona rozumu! Tak jak mówi Bóg: „Niezależnie od tego, co to za aspiracje, o ile są to aspiracje i pragnienia osobiste, o tyle będą one utrudniać ludziom wypełnianie woli Bożej oraz przeszkadzać w głoszeniu Jego słów i niesieniu o Nim świadectwa. Jeśli są to aspiracje i pragnienia osobiste, to rzecz jasna nie pozwolą ludziom otrzymać obmycia i zbawienia”. Teraz moje serce jest o wiele jaśniejsze i rozumiem, dlaczego Bóg prosi ludzi, aby porzucili swoje aspiracje. Kościół jest tak naprawdę miejscem, w którym wypełnia się wola Boża. Miejscem, w którym ludzie mogą dążyć do prawdy, zostać oczyszczeni i dostąpić zbawienia. Jednak ścieżka, którą podążałam, była sprzeczna z Bożą intencją. W tamtym okresie codziennie głowiłam się nad tym, jak zrealizować swoje aspiracje, i stałam się bardzo wrażliwa. Nawet przypadkowe słowo wypowiedziane przez kogoś innego miało wpływ na mój stan w trakcie wykonywania obowiązków, a moje serce i umysł były przez cały dzień niespokojne. Chociaż nigdy nie odważyłam się głośno skarżyć na Boga, w sercu się z nim wykłócałam i bardzo się od Niego oddaliłam. Był to rodzaj cichego sprzeciwu. Stawiałam Bogu opór i się przeciwko Niemu buntowałam! Ciągle dążyłam do realizacji własnych aspiracji. To jest perspektywa osoby niewierzącej. Gdybym dalej kroczyła tą ścieżką, nie tylko nigdy nie udałoby mi się zmienić swojego usposobienia, ale zakłóciłabym i zaburzyła pracę kościoła. Zamiast szykować dobre uczynki, gromadziłam złe. Gdy sobie to uświadomiłam, całym sercem byłam gotowa porzucić swoje ekstrawaganckie pragnienia i starać się dobrze wykonywać swoje bieżące obowiązki oraz zadowolić Boga.

2 kwietnia 2024 roku, słonecznie

Dzisiaj odnalazłam w słowach Bożych ścieżkę do wyzbycia się pragnienia reputacji i statusu. Pomógł mi w tym następujący fragment: „Jakie są zatem obowiązki i powinności istoty stworzonej? Słowo Boże jasno określa obowiązki, zobowiązania i powinności istot stworzonych, prawda? Od dzisiaj jesteś prawdziwym członkiem domu Bożego, czyli uznajesz się za jedną z Bożych istot stworzonych. W związku z tym od dzisiaj powinieneś przeformułować swoje plany życiowe. Nie powinieneś już gonić za aspiracjami, pragnieniami i celami, które wcześniej wyznaczyłeś sobie w życiu, ale wyzbyć się ich. Powinieneś też zmienić swoją tożsamość i perspektywę, aby zaplanować takie cele życiowe i taki kierunek dążenia, jakie powinna mieć istota stworzona. Przede wszystkim twoim celem i kierunkiem twojego dążenia nie powinno być zostanie liderem, czyli przewodzenie lub wyróżnianie się w jakiejkolwiek dziedzinie, ani też stanie się jakąś znaną postacią, która wykonuje określone zadanie lub do perfekcji opanowuje określoną umiejętność. Twoim celem powinno być przyjęcie obowiązku od Boga, to znaczy wiedza, jaką pracę powinieneś wykonywać teraz, w tej chwili, oraz zrozumienie, jaki obowiązek musisz wykonać. Musisz zapytać, czego Bóg od ciebie wymaga i jakie obowiązki wyznaczył ci w Jego domu. Powinieneś zrozumieć i zyskać jasność co do zasad, które należy pojąć, których należy się trzymać i których trzeba przestrzegać w związku z tym obowiązkiem. Jeśli nie potrafisz ich zapamiętać, możesz zapisać je na kartce lub nagrać na komputerze. Poświęć trochę czasu na ich przejrzenie i przemyślenie. Ponieważ jesteś istotą stworzoną, twoim głównym celem życiowym powinno być wypełnienie obowiązku istoty stworzonej i bycie istotą stworzoną, która spełnia standardy. Jest to najbardziej podstawowy cel życiowy, jaki powinieneś mieć. Drugi i bardziej szczegółowy cel dotyczy tego, jak masz wypełnić swój obowiązek jako istota stworzona i być istotą stworzoną spełniającą standardy. Należy oczywiście porzucić wszelkie cele i kierunki związane z twoją reputacją, dumą, przyszłością, twoim statusem i tak dalej” (Jak dążyć do prawdy (7), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Słowa Boże rozjaśniły moje serce. Jestem istotą stworzoną i powinnam wykonywać swoje obowiązki zgodnie z przynależnym mi miejscem. Powinnam porzucić swoje aspiracje i pragnienia oraz podporządkować się rozporządzeniom i ustaleniom Boga. Niezależnie od tego, czy obowiązki, jakie wyznaczy mi kościół, mi się podobają, czy nie, albo czy są moim zdaniem ważne, czy błahe, dopóki pochodzą od Boga, powinnam je przyjąć z całkowitym posłuszeństwem. Teraz jestem odpowiedzialna za sprawdzanie artykułów, więc powinnam wybierać dobre teksty zgodnie z zasadami i wkładać wysiłek w zrozumienie problemów, których nie potrafię dostrzec, aby jak najlepiej wywiązywać się z tego zadania.

3 kwietnia 2024 roku, słonecznie

Niedawno do naszego zespołu dołączyła nowa siostra, która szkoli się w pisaniu scenariuszy. Gdy się o tym dowiedziałam, znów poczułam w sercu smutek. Czy kierowniczka nie mówiła, że nie potrzebują nowych scenarzystów? Dlaczego znalazła nową osobę zamiast awansowac mnie? Czy naprawdę jestem aż tak do niczego? Zdałam sobie sprawę, że znów daję się kontrolować pragnieniu reputacji i statusu, więc szybko pomodliłam się w duchu. Nieważne kto zostanie awansowany. Muszę skupić się na wykonywaniu swoich obowiązków i nie pozwolić, żeby coś mnie rozpraszało. Później poświęcałam czas i wysiłek na poszukiwanie zasad dotyczących wybierania dobrych artykułów i oceniania, czy zrozumienie w danym tekście jest praktyczne. Szczegółowo omawiałam wszystko, czego nie rozumiałam z innymi siostrami i wykonywałam swoje obowiązki z pozytywnym nastawieniem. Nie zabiegałam już o status. Stopniowo moje serce się uspokoiło i potrafiłam bardziej skupić się na swoich obowiązkach. W trakcie ich wykonywania czułam też Boże przewodnictwo. Bogu niech będą dzięki!


17. Konsekwencje wykonywania obowiązków niezgodnie z zasadami

Autorstwa Xiaoxiao, Chiny

Na początku 2022 roku odpowiadałam za pracę dziesięciu kościołów. Przywódcy i diakoni w trzech z nich mieli mały potencjał, a życie kościelne nie układało się zbyt dobrze. Poza tym w kilku kościołach brakowało przywódców i diakonów, więc szybko wyznaczyłam braci i siostry do przeprowadzenia wyborów. Ponieważ nie do końca rozumieli zasady z tym związane, praca postępowała strasznie wolno. Jakiś czas później wyżsi przywódcy zorganizowali z nami spotkanie, aby poznać przyczynę opóźnień. Omówili z nami także znaczenie wyboru przywódców i diakonów. Gdy to usłyszałam, poczułam w sercu niepokój. Pomyślałam: „W kościołach, za które jestem odpowiedzialna, brakuje tak wielu przywódców i diakonów. Czy to nie pokazuje, że mam kiepskie zdolności do pracy? Co wyżsi przywódcy sobie o mnie pomyślą? Tak nie może być. Muszę szybko przeprowadzić wybory uzupełniające, aby znaleźć nowe osoby. W ten sposób pokażę wszystkim, że nadal potrafię wykonywać rzeczywistą pracę”. Potem szybko zorganizowałam wybory na przywódców i diakonów, ale nie omówiłam szczegółowo związanych z tym zasad. Myślałam, że dopóki wybrane osoby będą stosunkowo proaktywne w wykonywaniu swoich obowiązków i będą w stanie znieść cierpienie oraz zapłacić cenę, wszystko będzie dobrze. Po okresie wytężonej pracy kościoły wybrały przywódców i diakonów. Widząc te „rezultaty”, byłam bardzo szczęśliwa. Doszłam do wniosku, że teraz już nikt nie będzie mógł zakwestionować moich zdolności do pracy. Jednak jakiś czas później dwie siostry zaczęły niespodziewanie zgłaszać, że jeden z nowo wybranych przywódców, brat Chen Lin, nie ma żadnego poczucia sprawiedliwości, przejawia usposobienie strasznego pochlebcy i nie nadaje się na przywódcę. Pomyślałam: „Każdy ma jakieś zepsute skłonności i braki. Macie zbyt wysokie wymagania. Gdybyśmy oceniali ludzi według waszych kryteriów, kiedy udałoby się nam wybrać nowych przywódców i diakonów?”. Uważałam, że z wyborem Chen Lin było wszystko w porządku, a problem polegał na tym, że te dwie siostry nie potrafiły traktować ludzi sprawiedliwie. Napisałam więc do nich list, aby omówić z nimi sytuację i spróbować je przekonać. Po kilku dniach dostałam odpowiedź, w której siostry pisały: „Usposobienie pochlebcy Chen Lina to bardzo poważna sprawa. Nie chroni pracy kościoła i nie nadaje się na przywódcę”. Miałam jednak wówczas zepsute usposobienie i chciałam, aby przywódcy i pracownicy zostali jak najszybciej wybrani, więc nie przywiązałam do tej sprawy zbyt dużej wagi.

Niedługo potem dostałam list od wyższych przywódców, w którym pisali: „Usposobienie pochlebcy Chen Lina to bardzo poważna sprawa. Nie chroni pracy kościoła i nawet teraz nie okazał żadnej skruchy. Zgodnie z zasadami, nie nadaje się na przywódcę”. Gdy przeczytałam list, zdałam sobie sprawę, że siostry wysłały wcześniej kilka listów, aby zgłosić problemy z Chen Linem, ale ja nie potraktowałam ich poważnie i nie poszukiwałam, a nawet czułam ogromny opór. Zrozumiałam, że byłam zbyt arogancka i zadufana w sobie! Nie przyjęłam sugestii innych i postąpiłam zgodnie z własną wolą. W tym momencie zrobiło mi się tak bardzo wstyd, że chciałam zapaść się pod ziemię. Twarz zapłonęła mi ze wstydu, a w głowie miałam gonitwę myśli: „To koniec. Teraz wyżsi przywódcy już wiedzą, że nie wykonuję swoich obowiązków zgodnie z zasadami. Mogą chcieć sprawdzić, jak sobie radzę. Czy wówczas nie zostanę zwolniona?”. Przez te kilka dni czułam napięcie i niepokój. Przypomniałam sobie następujące słowa Boże: „Jeśli masz możliwość działania zgodnie z własną wolą, masz również możliwość poszukania prawdy i powinieneś posłużyć się nią jako zasadą dyktującą ci, co robić” (Co to znaczy dążyć do prawdy (15), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Rozważając słowa Boże, poczułam w sercu taki ból, jakby ktoś wbił w nie sztylet. Zgadza się. Miałam możliwość poszukiwania prawdy, ale ponieważ do niej nie dążyłam, nie szukałam zasad i wykonywałam obowiązki zgodnie z własną wolą. Zakłóciło to i zaburzyło pracę. W tym okresie zależało mi, aby szybko osiągnąć sukces przy organizacji wyborów i nie szukałam zasad, przez co wybrana została niewłaściwa osoba. Gdy bracia i siostry zwrócili mi na to uwagę, nie zastanowiłam się nad sobą i nie rozwiązałam problemu. Jak to się miało do wykonywania obowiązków? Nie zrozumiałam jednak swojej natury i ścieżki, którą kroczyłam, i wkrótce potem mój stary problem znów się pojawił. W tamtym czasie wyżsi przywódcy wystosowali list, w którym informowali, że każdy kościół musi wyznaczyć utalentowane osoby do wykonywania obowiązków w innej okolicy, wnosząc swój wkład w pracę ewangelizacyjną. Szybko przejrzałam kandydatów. Sprawdzając osoby na liście, którą sporządziłam, byłam bardzo szczęśliwa. Nie mogłam przestać myśleć: „Czy nie jest tak, że wyznaczając więcej osób, udowodnię swoje zdolności do pracy? Muszę się postarać, żeby wyżsi przywódcy przekonali się, że potrafię wykonywać rzeczywistą pracę”. Jeden z braci na liście był wcześniej aresztowany za wiarę w Boga. Nie do końca było wiadomo, czy jest poszukiwany i czy daleka podróż nie byłaby dla niego niebezpieczna. Trochę mnie to niepokoiło, ale chciałam wskazać więcej utalentowanych osób, aby wyżsi przywódcy zobaczyli, że moja praca przynosi rezultaty, więc wyznaczyłam tego brata do wykonywania obowiązków w innej okolicy. Nie spodziewałam się, że w drodze na miejsce zostanie aresztowany. Niedługo potem wyżsi przywódcy napisali do nas, że kilka spośród wyznaczonych przez nas osób nie nadaje się do wykonywania obowiązków w innej okolicy. Przypomnieli nam, że powinniśmy postępować zgodnie z zasadami i nie wyznaczać osób na podstawie ich entuzjazmu. Czytając ten list, chciałam zapaść się pod ziemię. Naprawdę chciałam się zaszyć w jakiejś dziurze. Ze ściśniętym sercem zadałam sobie pytanie: „Czy tak wygląda wykonywanie przeze mnie obowiązków? To jawne zakłócanie i zaburzanie pracy!”. W swojej udręce stanęłam przed obliczem Boga, aby się pomodlić. Poprosiłam Go, aby mnie oświecił i pomógł mi zrozumieć moje zepsute usposobienie.

Później przeczytałam następujące słowa Boże: „Bez względu na to, jak bardzo niektórzy wydają się zajęci, ile godzin dziennie spędzają na ulicach, jak wiele poświęcają, ilu rzeczy się wyrzekają i jak mocno się starają, to jeśli za wszystkim, co robią i mówią, kryje się pragnienie statusu, czy można ich uznać za ludzi podążających za prawdą? Absolutnie nie. Za status gotowi są zapłacić każdą cenę. Dla statusu gotowi są znosić każde cierpienie. Dla statusu nie powstrzymają się przed niczym. Próbują znaleźć na innych haka, wrobić ich, zganić i rozdeptać. Nie obawiają się nawet zaryzykować kary i odpłaty; działają dla statusu, nie myśląc o konsekwencjach. Za czym gonią tacy ludzie? (Za statusem). Na czym polega tu podobieństwo do Pawła? (Pogoń za koroną). Zamiast podążać za prawdą, ubiegają się o koronę sprawiedliwości, gonią za statusem, sławą i zyskiem i uważają tę pogoń za uzasadnioną. Jaka jest najbardziej charakterystyczna cecha takich ludzi? Jest nią to, że pod każdym względem działają z uwagi na status, sławę i zysk” (Tylko praktykowanie prawdy prowadzi do wejścia w życie, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). „W oczach antychrystów, jeśli ktoś atakuje i odbiera im reputację i status, jest to jeszcze poważniejsza sprawa niż próba odebrania im życia. Bez względu na to, ilu kazań słuchają lub ile słów Bożych czytają, nie poczują smutku ani żalu spowodowanego tym, że nigdy nie praktykowali prawdy i że wybrali ścieżkę antychrystów, ani tym, że mają naturoistotę antychrystów. Zamiast tego ciągle łamią sobie głowy nad tym, jak zdobyć status i poprawić swoją reputację. Można powiedzieć, że wszystko, co robią antychryści ma na celu popisanie się przed innymi, a nie jest czynione przed obliczem Boga. Dlaczego tak mówię? Bo tacy ludzie są tak zakochani w statusie, że traktują go jak swoje życie, jak swój życiowy cel. Co więcej, ponieważ tak bardzo kochają status, zupełnie nie wierzą w istnienie prawdy i można nawet powiedzieć, że nie mają absolutnie żadnej wiary w istnienie Boga. Tak więc bez względu na to, jak kalkulują, by zdobyć reputację i status, i jak bardzo próbują zwieść ludzi i Boga fałszywymi pozorami, w głębi serca nie mają żadnej świadomości ani żadnego poczucia winy, nie wspominając już o niepokoju. W swojej ciągłej pogoni za reputacją i statusem bez skrupułów zaprzeczają temu, co uczynił Bóg. Dlaczego tak mówię? W głębi serca antychryści wierzą: »Wszelką reputację i wszelki status zdobywa się wskutek własnych wysiłków. Tylko zdobywając mocną pozycję wśród ludzi i zyskując reputację i status, można cieszyć się bożymi błogosławieństwami. Życie ma wartość tylko wtedy, gdy ludzie zdobywają absolutną władzę i status. Tylko w ten sposób można żyć jak człowiek. W przeciwieństwie do tego zupełnie bez sensu byłoby żyć w sposób, o którym mówią słowa boże, podporządkowując się we wszystkim suwerennej władzy i ustaleniom boga, dobrowolnie zająć pozycję istoty stworzonej i żyć jak normalny człowiek – nikt by kogoś takiego nie podziwiał. Status, reputację i szczęście należy zdobyć własnym wysiłkiem; należy o nie walczyć i chwytać je z proaktywnym, pozytywnym nastawieniem. Nikt inny ci ich nie da – bierne czekanie może prowadzić tylko do porażki«. Tak właśnie kalkulują antychryści. Takie jest usposobienie antychrystów. Jeśli masz nadzieję, że antychryści zaakceptują prawdę, przyznają się do błędów i okażą szczerą skruchę, jest to niemożliwe – absolutnie nie są w stanie tego zrobić. Antychryści mają naturoistotę szatana i nienawidzą prawdy, dlatego bez względu na to, gdzie się udadzą, nawet gdyby wyruszyli na koniec świata, ich ambicja dążenia do reputacji i statusu nigdy nie ulegnie zmianie, podobnie jak ich poglądy na różne sprawy czy ścieżka, którą kroczą” (Punkt dziewiąty (Część trzecia), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Słowa Boże obnażają, że dla antychrystów reputacja i status są ważniejsze niż samo życie. Bez względu na to, co robią, zawsze starają się wzmacniać swój wizerunek. Traktują reputację i status jako cel i kierunek swoich dążeń i są gotowi zapłacić za nie każdą cenę. Postępują zgodnie z własną wolą i w ogóle nie poszukują prawdozasad. Po prostu robią wszystko tak, aby przynosiło to jak największą korzyść ich własnej sławie, zyskom i statusowi. Czy w tamtym czasie dokładnie tak się nie zachowywałam? Choć mogłoby się wydawać, że wykonując swoje obowiązki, jestem w stanie znosić trudności i płacić cenę, wszystko, co robiłam, miało na celu zdobycie sławy, zysków i statusu. Niezależnie od tego, czy chodziło o wybór przywódców i diakonów, czy o wyznaczenie utalentowanych ludzi, zależało mi na szybkim osiągnięciu sukcesu. Chciałam pokazać braciom i siostrom, że wykonując swoje obowiązki, osiągam rezultaty i mam zdolności do pracy, i w ten sposób zyskać ich podziw i aprobatę. Gdy nie udało się wybrać odpowiednich przywódców i diakonów, zrozumiałam, że powinnam była omówić z braćmi i siostrami zasady dotyczące wyborów, ale chcąc pokazać wyższym przywódcom, że jestem w stanie szybko przeprowadzić wybory na przywódców i diakonów, za bardzo zależało mi na szybkim osiągnięciu sukcesu i nie zrobiłam tego zgodnie z zasadami. Gdy siostry zwróciły mi uwagę, że wybraliśmy niewłaściwą osobę, nie przyjęłam tego, a nawet pomyślałam, że mają zbyt wysokie wymagania. Potem szukałam sposobów, żeby je przekonać i udowodnić, że wybrano odpowiednie osoby. Biorąc pod uwagę, że byłam przywódczynią, postępowanie wbrew zasadom, aby chronić swoją reputację, zyski i status, w tak ważnej kwestii, jak wybory w kościele, było jawnym oszustwem i sprzeciwem wobec Boga. Co więcej, jeśli chodzi o wyznaczenie utalentowanych ludzi, osoba mająca prawdziwy wzgląd na Boże intencje byłaby gotowa zaspokoić pilne potrzeby Boga i znalazłaby właściwe osoby, które dołożą swoją cegiełkę do głoszenia ewangelii królestwa. Jednak chcąc pokazać innym, że mam zdolności do pracy, umieściłam na liście osoby, co do których ewidentnie nie miałam jasnego zrozumienia tylko po to, żeby liczby się zgadzały. Tak było w przypadku aresztowanego wcześniej brata. Nie miałam jasności, co do jego sytuacji, więc dla pewności powinnam była obserwować, co się z nim dzieje. Jednak chcąc wyznaczyć więcej osób, aby ochronić swoją twarz i status, umieściłam go na liście, przez co został aresztowany. Zrozumiałam, że goniłam za reputacją i statusem, nie pracowałam zgodnie z zasadami, a nawet ignorowałam bezpieczeństwo braci i sióstr, aby zachować twarz i utrzymać swój status, nie wspominając nawet o braniu pod uwagę interesów kościoła. Wyrządziłam krzywdę braciom i siostrom. Kroczyłam ścieżką antychrystów. Gdybym nie okazała skruchy, Bóg by mną wzgardził i mnie wyeliminował.

Później przeczytałam więcej słów Bożych: „Niektórzy wymachują sztandarem czynienia dzieła kościoła, a jednocześnie dążą do zdobycia osobistej sławy, zysku i statusu, angażują się we własne przedsięwzięcie, tworzą własną grupkę, własne małe królestwo – czy taka osoba wykonuje swój obowiązek? Wszystko, co robią, zasadniczo zakłóca, zaburza i osłabia dzieło kościoła. Jakie są konsekwencje ich pogoni za sławą, zyskiem i statusem? Po pierwsze, ma to wpływ na sposób, w jaki wybrańcy Boży zwykle jedzą i piją słowo Boga i jak rozumieją prawdę, utrudnia ich wejście w życie, powstrzymuje ich przed wkroczeniem na właściwą drogę wiary w Boga i prowadzi na niewłaściwą ścieżkę – tym samym krzywdząc ich i niszcząc. A jaki jest w końcowym rozrachunku wpływ owej pogoni na dzieło kościoła? Jest to zaburzenie, upośledzenie i demontaż działania. Takie są konsekwencje spowodowane przez ludzkie dążenie do sławy, zysku i statusu. Kiedy przywódcy wykonują swoje obowiązki w ten sposób, czy nie można tego zdefiniować jako kroczenie ścieżką antychrysta? Gdy Bóg prosi, by ludzie odrzucili sławę, zysk i status, nie znaczy to, że pozbawia ich prawa wyboru; chodzi raczej o to, że dążąc do sławy, zysku i statusu, zaburzają i zakłócają oni dzieło kościoła oraz wejście w życie wybrańców Bożych i mogą nawet wpływać na to, że więcej ludzi będzie jadło i piło słowa Boga oraz rozumiało prawdę, a tym samym na osiągnięcie przez nich Bożego zbawienia. To bezsporny fakt. Kiedy ludzie gonią za własną sławą, zyskiem i statusem, jest pewne, że nie będą dążyć do prawdy ani wiernie wypełniać obowiązku. Będą działać i mówić tylko dla dobra własnej sławy, zysku i statusu, i cała wykonywana przez nich praca, bez najmniejszego wyjątku, będzie służyć tym celom. Takie zachowanie i postępowanie bez cienia wątpliwości oznacza kroczenie ścieżką antychrystów; jest to zaburzanie i zakłócanie dzieła Boga, a rozmaite konsekwencje takiego działania hamują szerzenie ewangelii królestwa oraz realizowanie woli Bożej w kościele. Można więc stwierdzić z zupełną pewnością, że ścieżka przemierzana przez tych, którzy dążą do sławy, zysku i statusu, jest ścieżką oporu wobec Boga. Jest to świadomy opór przeciwko Niemu, sprzeciwianie się Mu – jest to współpraca z szatanem w opieraniu się Bogu i przeciwstawianiu się Mu. Taka jest natura ludzkiej pogoni za sławą, zyskiem i statusem. Błąd tkwiący w ludziach realizujących własne interesy polega na tym, że cele, do których dążą, są celami szatana, są to cele niegodziwe i nieprawe. Kiedy ludzie dążą do własnych celów, takich jak sława, zysk i status, nieświadomie stają się narzędziem szatana, stają się ujściem, poprzez które szatan działa, a ponadto stają się jego ucieleśnieniem. Odgrywają negatywną rolę w kościele; zakłócają i osłabiają dzieło kościoła, normalne życie kościoła oraz normalne dążenia wybrańców Bożych; mają szkodliwy i negatywny wpływ” (Punkt dziewiąty (Część pierwsza), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Porównując swoje zachowanie z zachowaniem antychrystów obnażonym przez Boga, zrozumiałam, że niczym się one od siebie nie różniły. Wykorzystałam okazje, jakie stwarzały wybory przywódców i diakonów oraz konieczność wyznaczenia utalentowanych ludzi do załatwiania własnych spraw, starając się pokazać innym, że mam zdolności do pracy i osiągnąć cel, jakim było wzbudzenie ich podziwu. Chociaż z pozoru wydawało się, że z wielką pasją wykonuję swoje obowiązki, tak naprawdę miałam mnóstwo własnych ambicji i pragnień. Goniąc za sławą, zyskiem i statusem, byłam niedbała i oszukiwałam w kwestiach ważnych dla pracy kościoła. Czym różniło się moje zachowanie od zachowania antychrysta? Zarówno wybory przywódców i diakonów, jak i wyznaczanie utalentowanych ludzi ma na celu dobro pracy kościoła i szerzenie ewangelii. Absolutnie nie ma to na celu wyboru niewłaściwych ludzi czy wyznaczanie jak największej liczby osób. Jeśli wybrane zostaną niewłaściwe osoby, nie tylko nie przyspieszy to pracy ewangelizacyjnej, ale doprowadzi wręcz do jej zakłócania i zaburzania, wyrządzając krzywdę braciom i siostrom. Sława, zysk i status były dla mnie ważniejsze niż cokolwiek innego. Po prostu w ogóle nie brałam sobie do serca swoich obowiązków, nie mówiąc już o posiadaniu bogobojnego serca. Takie podejście do obowiązków naprawdę wzbudza w Bogu wstręt! Gdybym nie okazała skruchy, zostałabym przez Niego wyeliminowana. Dawniej byłam przekonana, że im szybciej wybierze się przywódców i diakonów, tym lepiej, i że im więcej utalentowanych ludzi wyznaczę, tym bardziej Bóg będzie mnie aprobował. Taki pogląd jest absurdalny. Bóg ceni to, że wykonując swoje obowiązki, bierzemy pod uwagę Jego intencje i postępujemy zgodnie z zasadami.

Potem modliłam się do Boga, poszukując ścieżki praktyki. Przeczytałam następujące słowa Boże: „Bez względu na to, jaki obowiązek wykonujesz, musisz szukać prawdozasad, rozumieć intencje Boga, wiedzieć, jakie są Jego wymagania w odniesieniu do danego obowiązku oraz zrozumieć, jakie rezultaty powinieneś osiągnąć, wykonując ten obowiązek. Tylko w ten sposób możesz zacząć działać zgodnie z zasadami. Kiedy wypełniasz swój obowiązek, absolutnie nie możesz kierować się swoimi własnymi preferencjami, robiąc, co ci się podoba, wszystko, czego czynienie daje ci szczęście czy też sprawi, że dobrze wypadniesz. To jest działanie według własnej woli. Jeżeli przy pełnieniu obowiązku będziesz polegał na osobistych upodobaniach, sądząc, że tego właśnie wymaga Bóg i że w ten sposób Go uszczęśliwisz, jeśli będziesz siłą narzucał Bogu swoje preferencje i wprowadzał je w życie, jakby były prawdą, przestrzegając ich, jakby stanowiły prawdozasady, czy nie popełnisz błędu? Nie będzie to wykonywanie obowiązku i wykonywanie obowiązku w taki sposób nie zostanie zapamiętane przez Boga. Niektórzy ludzie nie rozumieją prawdy i nie wiedzą, co to znaczy należycie wypełniać swoje obowiązki. Czują, że włożyli w coś wysiłek i serce, zbuntowali się przeciwko ciału i cierpieli, ale w takim razie dlaczego nigdy nie mogą spełnić swojego obowiązku w sposób adekwatny? Dlaczego Bóg jest stale niezadowolony? W którym miejscu się pomylili? Ich błąd polegał na tym, że nie szukali Bożych wymagań, lecz zamiast tego działali zgodnie z własnymi pomysłami – oto powód. Traktowali swe własne pragnienia, preferencje i samolubne motywacje jako prawdę, a także traktowali je jakby były tym, co Bóg kocha, jakby były Jego standardami i wymaganiami. Uznawali za prawdę to, co ich zdaniem było właściwe, dobre i piękne; to błąd. W rzeczywistości, nawet jeśli ludzie mogą czasami myśleć, że coś jest słuszne i zgodne z prawdą, niekoniecznie oznacza to, że jest to zgodne z intencjami Boga. Im bardziej ludzie uważają coś za słuszne, tym większą ostrożność powinni zachować i tym gorliwiej powinni szukać prawdy, by sprawdzić, czy to, co myślą, spełnia wymagania Boga. Jeśli jest to dokładnie sprzeczne z Jego wymogami i Jego słowami, to jest to nieakceptowalne, nawet jeśli uważacie to za słuszne; jest to tylko ludzkie przekonanie, które nie będzie zgodne z prawdą, choćby wydawało się wam najbardziej słuszne. Ustalanie, co jest dobre, a co złe, musi opierać się wyłącznie na słowach Boga. Bez względu na to, jak bardzo słuszne coś wam się wydaje, jest to błędem i musicie to odrzucić, jeśli nie ma to uzasadnienia w słowach Boga. Jest to do przyjęcia tylko wtedy, jeśli jest zgodne z prawdą i tylko jeśli w ten sposób przestrzegasz prawdozasad, możesz wykonywać obowiązek zgodnie ze standardem. Czym właściwie jest obowiązek? Jest to zlecenie powierzone ludziom przez Boga, część dzieła domu Bożego, powinność i odpowiedzialność, którą powinien nieść każdy z wybrańców Bożych. Czy obowiązek jest twoją karierą? Czy jest to osobista sprawa rodzinna? Czy można uczciwie powiedzieć, że gdy już zostanie na ciebie nałożony obowiązek, staje się on twoją sprawą osobistą? W żadnym razie tak nie jest. Jak zatem powinieneś wypełniać swój obowiązek? Działając zgodnie z Bożymi wymogami, słowami i standardami oraz opierając swoje postępowanie na prawdozasadach, nie zaś na subiektywnych ludzkich pragnieniach” (Tylko poszukując prawdozasad można dobrze wykonywać swój obowiązek, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Ze słów Bożych zrozumiałam, że aby dobrze wykonywać swoje obowiązki i zadowolić Boga, musimy najpierw sprecyzować swoje intencje, pozbyć się osobistych ambicji i pragnień oraz nie działać dla sławy, zysku i statusu. Nie powinniśmy też uważać własnych poglądów i upodobań za prawdozasady. Zamiast tego powinniśmy poszukiwać wymagań Boga i wykonywać nasze obowiązki zgodnie z Jego intencjami. Tylko w ten sposób możemy kierować się zasadami. Bez względu na to, o jaki aspekt obowiązków chodzi, w domu Bożym zawsze istnieją związane z nim prawdozasady. Na przykład, kiedy kościół wybiera przywódców i diakonów, musimy poszukiwać zasad i standardów w tym zakresie. Przede wszystkim, muszą to być osoby, które dążą do prawdy oraz mają dobre człowieczeństwo i poczucie sprawiedliwości. Niektórzy bracia i siostry mogą mieć nieco bardziej zepsute skłonności, co nie oznacza, że nie potrafią przyjąć prawdy. Gdy zostaną przycięci, mogą zrozumieć siebie i dążyć do spełnienia Bożych wymagań. Wybór takich osób na przywódców jest zgodny z zasadami. Z drugiej strony są ludzie, którzy mają bystry umysł, są utalentowani i okazują entuzjazm, a wykonując swoje obowiązki, potrafią znosić cierpienie, ale nie mają żadnego wejścia w życie. Ślepo dążą do sławy, zysku i statusu, wygłaszając słowa i doktryny, aby wprowadzać ludzi w błąd. Gdy zostaną przycięci, nadal siebie nie rozumieją. Jeśli taka osoba zostanie przywódcą, nie będzie w stanie rozwiązać żadnych problemów. Zaszkodzi jedynie braciom i siostrom oraz pracy kościoła.

Później wyznaczyliśmy siostrę Li Ling do wykonywania obowiązków w innej okolicy. Kilka dni przed jej wyjazdem kilkoro braci i sióstr napisało list, w którym donosili, że w trakcie wykonywania swoich obowiązków Li Ling nie nosi brzemienia, nie wykonuje rzeczywistej pracy i jest dość arogancka. Nigdy nie lubiła dwóch sióstr, z którymi pracowała, więc często je oceniała i poniżała w obecności innych braci i sióstr, przez co nabrali wobec nich uprzedzeń. Spowodowało to zamieszanie w zespole, a te dwie siostry się zniechęciły. Szybko napisałam do sióstr, które zajmowały się tym zgłoszeniem, i poprosiłam, aby w prosty sposób obnażyły problemy Li Ling, aby mogła jak najszybciej wyruszyć w drogę. Potem zdałam sobie sprawę, że mój stan jest niewłaściwy. Czy mój pośpiech naprawdę wynikał z chęci wyznaczenia utalentowanych ludzi w domu Bożym? A może myślałam, że jeśli wyznaczę jeszcze jedną utalentowaną osobę, sama będę dzięki temu dobrze wyglądać? Przypomniałam sobie następujące słowa Boże: „Wykonywanie swoich obowiązków nie jest tak naprawdę trudne, nietrudno jest też robić to lojalnie i na dobrym poziomie. Nie musisz poświęcać swojego życia ani robić niczego wyjątkowego czy trudnego, a jedynie podążać za słowami Boga i wykonywać Jego polecenia szczerze i wytrwale, nie dodając własnych pomysłów ani nie realizując własnych projektów, lecz krocząc ścieżką dążenia do prawdy. Jeśli ludzie to potrafią, to będą zasadniczo nieco przypominać człowieka. Gdy będą prawdziwie posłuszni Bogu i staną się uczciwymi ludźmi, zdobędą podobieństwo do prawdziwej ludzkiej istoty” (Właściwe wypełnianie obowiązków wymaga harmonijnej współpracy, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Ze słów Bożych zrozumiałam, że obowiązki nie są naszą osobistą sprawą, ale zadaniem wyznaczonym przez Boga, więc powinniśmy wykonywać je zgodnie z Jego wymaganiami i prawdozasadami. Tylko w ten sposób będziemy postępować w zgodzie z Bożymi intencjami. Powinnam porzucić swoje intencje i przestać zwracać uwagę na to, czy inni mnie podziwiają, czy nie. Muszę skupić się na poszukiwaniu prawdy i dobrze wykonywać swoje obowiązki zgodnie z zasadami. Na tym polega wykonywanie właściwej pracy i podążanie właściwą ścieżką. Gdybym przez wzgląd na własną sławę, zysk i status dokładnie nie zweryfikowała problemów z Li Ling i nie zajęła się nimi, ewidentnie pogwałciłabym zasady. Gdy o tym pomyślałam, zrozumiałam, że nie mogę już dłużej brać pod uwagę własnej reputacji i statusu, więc szybko napisałam list, prosząc braci i siostry, aby zweryfikowali zgłoszenie. Po jego sprawdzeniu potwierdziło się, że Li Ling nie potrafi traktować ludzi sprawiedliwie, że ma skłonność do poniżania i osądzania ludzi, że nie jest w stanie harmonijnie współpracować i że wykonując swoje obowiązki, nie niesie brzemienia. Kiedy problemy Li Ling zostały obnażone, a ona sama zwolniona, nie zastanowiła się nad sobą, nie przyjęła tego i wyraziła niezadowolenie. W związku z tym nie pozwoliliśmy, aby wykonywała obowiązki w innej okolicy. Dzięki temu doświadczeniu zrozumiałam, że wykonując swoje obowiązki, musimy mieć jasno określone intencje, pozbyć się własnych pragnień i postępować zgodnie z prawdozasadami. Tylko wtedy nasze serce poczuje się spokojne i lekkie.


18. Zdemaskowały mnie prześladowania i przeciwności
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Byłam odpowiedzialna za pracę oczyszczania w kilku kościołach. Pewnego dnia w lipcu 2022 roku udałam się do domu Yang Xin, aby zapytać ją o kilka rzeczy. Drzwi otworzył jej mąż, który nerwowo wyszeptał: „Kogo szukasz?”. Domyśliłam się, o co chodzi, więc powiedziałam: „Szukam mojej starszej siostry”. Natychmiast odpowiedział: „Nie ma jej w domu”, po czym zamknął drzwi. Zanim to zrobił, zdążyłam jednak zobaczyć, że w salonie siedziało dwóch mężczyzn w wieku 30–40 lat, którzy spojrzeli na mnie w tym samym momencie. Byłam w szoku. „Sposób, w jaki na mnie popatrzyli, różni się od sposobu, w jaki patrzą na innych zwykli ludzie. Zmierzyli mnie groźnym wzrokiem. Czy to możliwe, że są z policji?”. Moje serce ogarnął strach i szybko się oddaliłam.

Gdy wróciłam do domu udzielającego mi gościny, wpadła do środka spanikowana siostra, mówiąc, że właśnie dowiedziała się o aresztowaniu dwóch przywódców kościoła. Serce podeszło mi do gardła. „O nie! Yang Xin też mogła zostać aresztowana. Dwaj nieznajomi, których przypadkiem zobaczyłam w jej domu, to najprawdopodobniej policjanci, którzy ją obserwują”. Poczułam, jak ogarnia mnie panika. Zaraz potem dowiedziałam się, że o drugiej lub trzeciej w nocy aresztowano również kilkoro braci i sióstr. Policja zatrzymała tak wiele osób na raz. Z nerwów serce waliło mi jak młotem. Pomyślałam o tym, jak trzy lata wcześniej policjanci pokazywali dookoła moje zdjęcie, żeby ludzie mnie zidentyfikowali. Bracia i siostry, którzy zostali aresztowani, także wiedzieli, w którym domu obecnie mieszkam. Gdybym tu została, w każdej chwili mogłabym zostać zatrzymana, więc zabrałam swoje rzeczy i byłam gotowa do wyjścia. W tym momencie przybiegła jedna z sióstr i powiedziała, że przywódcy i pracownicy kościoła, a także kierownicy nadzorujący pracę ewangelizacyjną i pracę przy podlewaniu zostali aresztowani. Kazała mi szybko opuścić dom. Gdy to usłyszałam, zamarłam ze zdumienia. „Biorąc pod uwagę, że aresztowanych zostało tak wiele osób, kto się zajmie następstwami? Muszę szybko znaleźć kogoś, kto powiadomi pozostałych braci i siostry, żeby się ukryli!”. Wtedy jednak przyszła mi do głowy inna myśl: „Miałam bliski kontakt z braćmi i siostrami, którzy zostali aresztowani, a policja ma moje zdjęcie. Jeśli mnie zatrzymają, to nawet jeśli nie zatłuką mnie na śmierć, na pewno zrobią ze mnie kalekę. Muszę szybko się ukryć!”. Udałam się więc do domu moich krewnych. Chociaż na razie byłam bezpieczna, moje serce było ciągle niespokojne. „Co się dzieje z kościołem? Czy ktoś jeszcze został aresztowany? Wśród zatrzymanych byli przywódcy i pracownicy, więc kto zajmuje się następstwami? Ja też jestem członkinią kościoła. Czy naprawdę powinnam się tak ukrywać?”. Moje serce było bardzo niespokojne.

Następnego dnia otrzymałam list od zwierzchników, w którym prosili mnie, abym zajęła się następstwami. Przestraszyłam się i pomyślałam: „Aresztowano tak wielu braci i sióstr. Jesteśmy w oku cyklonu. Czy zajmując się teraz następstwami, nie wystawię się na linię ognia? Poza tym policja ma moje zdjęcie. Jak uda mi się uciec, gdy już mnie namierzą? Nie jestem w pełni zdrowa. Gdy zostanę aresztowana, jak zdołam wytrzymać diabelskie tortury? Czy nie zatłuką mnie po prostu na śmierć? Jeśli umrę, czy wszystkie te lata wiary nie pójdą na marne?”. Ta myśl sprawiła, że serce podskoczyło mi do gardła. Gdybym jednak odmówiła wykonania swoich obowiązków w obliczu tego paraliżu kościoła, nie byłabym w stanie usprawiedliwić swojej dezercji w tym krytycznym momencie! Byłam wewnętrznie rozdarta. Potem odpowiedziałam zwierzchnikom, że moje bezpieczeństwo jest zagrożone. Dodałam też: „Możecie zdecydować, czy powinnam się tym zająć, czy nie. Jeśli uważacie, że się do tego nadaję, zrobię to”. Chciałam dać im w ten sposób do zrozumienia, że moje bezpieczeństwo jest zagrożone i że nie chcę, aby wyznaczyli mnie do tego zadania. Gdy wysłałam list, ogarnęły mnie wyrzuty sumienia. „Czy pisząc ten list, nie okazałam się fałszywa? Przez wszystkie te lata dom Boży mnie szkolił, a ja w tym krytycznym momencie chciałam jedynie chronić siebie. Czy tak postępuje osoba z człowieczeństwem? Jak mówi przysłowie: »Prawdziwych przyjaciół poznaje się w biedzie«. Teraz, gdy tak wiele osób z kościoła zostało aresztowanych, trzeba pilnie zająć się następstwami. Ja jednak odmawiam podjęcia się tych obowiązków. Osoba posiadająca człowieczeństwo z pewnością by tak nie postąpiła!”. Wciąż jednak czułam w sercu strach, więc pomodliłam się do Boga, błagając Go o wiarę, abym stanęła na wysokości zadania i ochroniła pracę kościoła. Po modlitwie przeczytałam następujący fragment słów Bożych: „Ci, którzy naprawdę podążają za Bogiem, są w stanie wytrzymać próbę, jakiej poddawana jest ich praca, podczas gdy ci, którzy nie podążają za Bogiem prawdziwie, nie są w stanie wytrzymać żadnej z Bożych prób. Prędzej czy później zostaną wyrzuceni, podczas gdy zwycięzcy pozostaną w królestwie. To, czy człowiek naprawdę poszukuje Boga, można ustalić tylko poddając pracę człowieka próbie, to znaczy poprzez próby Boże, i nie ma to nic wspólnego z tym, co sam człowiek sądzi na ten temat. Bóg nie odrzuca nikogo tak po prostu; wszystko, co czyni, może całkowicie przekonać człowieka. Nie robi niczego, co jest niewidoczne dla człowieka, ani nie dokonuje żadnego dzieła, które nie byłoby w stanie człowieka przekonać. O tym, czy wiara człowieka jest prawdziwa, czy też nie, świadczą fakty i człowiek nie może tego rozsądzać. Nie ma wątpliwości, że »pszenica nie może zamienić się w kąkol, a kąkol nie może zamienić się w pszenicę«. Wszyscy ci, którzy naprawdę kochają Boga, ostatecznie pozostaną w królestwie, a Bóg nikogo, kto naprawdę Go kocha, nie potraktuje źle” (Dzieło Boga i praktykowanie przez człowieka, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Po przeczytaniu słów Bożych zrozumiałam, że Bóg używa prześladowań i aresztowań ze strony wielkiego czerwonego smoka, aby sprawdzić, czy ludzie mają prawdziwą, czy fałszywą wiarę. Ci, którzy mają prawdziwą wiarę, są w stanie chronić pracę kościoła i wypełniać swoje obowiązki w czasach ucisku. Ci, którzy mają fałszywą wiarę, również są w stanie ponosić koszty na rzecz Boga w normalnych czasach, o ile nie wpływa to na ich własne interesy, jednak w obliczu niebezpieczeństwa stają się bojaźliwi i przestraszeni, myśląc tylko o ratowaniu siebie. W ogóle nie biorą pod uwagę pracy kościoła. Takie osoby są demaskowane i eliminowane. Porównałam to z własnym zachowaniem. Wierzyłam w Boga od wielu lat, jadłam i piłam wiele Jego słów, a także często rozmawiałam z braćmi i siostrami o tym, że w obliczu prób i przeciwności powinnyśmy nadal wykonywać nasze obowiązki i nieść świadectwo o Bogu. Jednak gdy kościół stanął w obliczu fali szeroko zakrojonych aresztowań i policja dostała w swoje ręce przywódców, pracowników oraz wielu braci i sióstr, w pierwszej chwili pomyślałam o tym, żeby się ukryć. Gdy zwierzchnicy poprosili mnie o zajęcie się następstwami, zawahałam się, myśląc, że jest to zbyt niebezpieczne, i odmówiłam wzięcia na siebie tych obowiązków z powodu zagrożenia dla mojego bezpieczeństwa. Kościół znalazł się w bardzo ciężkiej sytuacji, a wszyscy przywódcy i pracownicy zostali aresztowani. Gdyby datki i przedmioty należące do kościoła nie zostały szybko przeniesione w inne miejsce, wpadłyby w ręce policji. Ponadto wielu braci i sióstr nie wiedziało nic o zatrzymaniu przywódców i pracowników. Gdybym na czas ich o tym nie poinformowała, im także groziłoby zatrzymanie. Jednak w tym krytycznym momencie raz za razem wolałam chronić siebie i odmawiałam wykonania obowiązków. Byłam zbyt samolubna i podła. Naprawdę nie zasługiwałam na to, aby żyć przed obliczem Boga! Gdy o tym myślałam, poczułam się zobowiązana i żałowałam wszystkiego, co zrobiłam. Nie chciałam już dłużej chronić siebie. Później napisałam list do zwierzchników, aby wyjawić im podłe pobudki, jakim wcześniej uległam, i poinformować ich, że jestem gotowa zająć się następstwami.

Potem założyłam przebranie i poszłam spotkać się z braćmi i siostrami, aby omówić z nimi przeniesienie książek ze słowami Bożymi. Następnie powiadomiliśmy braci i siostry, których bezpieczeństwo było zagrożone, że muszą szybko się ukryć, i napisaliśmy listy do braci i sióstr, którzy byli słabi, zniechęceni, zalęknieni i przestraszeni, zachęcając ich, aby polegali na Bogu w swoim życiu kościelnym i w wykonywaniu obowiązków. Gdy zajmowałam się następstwami, wydarzyło się coś, co ponownie mnie zdemaskowało. Dowiedziałam się, że żona i córka brata, który miał pieczę nad książkami, zostały aresztowane. Sytuacja była bardzo poważna. Książki ze słowami Bożymi musiały zostać jak najszybciej przeniesione. Gdy to usłyszałam, bardzo się zdenerwowałam. Gdyby te książki wpadły w ręce policji, strata byłaby niepowetowana. Musiałam znaleźć sposób, aby przenieść je tak szybko, jak to możliwe. Umówiłam się więc na spotkanie z bratem, któremu powierzono książki, bo chciałam rozeznać się w sytuacji. Zaraz potem dowiedziałam się od braci i sióstr, którzy zostali aresztowani, a potem wypuszczeni na wolnosć, że niektóre z zatrzymanych osób nie potrafiły przejrzeć podstępów szatana i zaczęły wydawać przywódców i współpracowników oraz ich identyfikować. Córka brata, który czuwał nad książkami, wyjawiła najwięcej informacji. Słysząc to, bardzo się przestraszyłam. „Ostatnio często jestem obserwowana. Jeśli ktoś mnie zidentyfikuje, czy to nie będzie mój koniec?”. Myśląc o tym, zaczęłam się wycofywać. Wtedy usłyszałam, że wróciła Li Xuan. Wiedziałam, że już wcześniej zajmowała się następstwami, więc chciałam, żeby przejęła moje obowiązki. Powiedziałam do swojej współpracownicy, siostry Wang Xin: „Czy możemy przekazać Li Xuan zadania związane z następstwami? Jej bezpieczeństwo nie jest zagrożone i już wcześniej się tym zajmowała”. Wang Xin odparła ze zdziwieniem: „Jak możesz tak myśleć? Li Xuan ma swoje własne obowiązki do wykonania. Czy to właściwe?”. Słysząc retoryczne pytanie Wang Xin, zdałam sobie sprawę, że to faktycznie niewłaściwe. „Choć są to ewidentnie moje obowiązki, i tak chciałam zrzucić je na innych, w najmniejszym stopniu nie biorąc pod uwagę interesów kościoła. Bałam się jednak, że jeśli nadal będę je wykonywać, zostanę aresztowana. Jeśli nie przejrzę podstępów diabła i zdradzę Boga, pójdę na wieczne zatracenie bez szansy na odkupienie. Całkowicie stracę szansę na dostąpienie zbawienia!”. Im więcej o tym myślałam, tym bardziej byłam przerażona. Pomodliłam się więc do Boga: „Dobry Boże! W sytuacji zagrożenia chcę się wycofać. Proszę, poprowadź mnie i daj mi wiarę i siłę!”.

Przeczytałam następujące słowa Boże: „Kiedy ludzie są gotowi poświęcić swoje życie, wszystko staje się błahe i nikt nie może ich pokonać. Co może być ważniejsze od życia? W ten sposób szatan staje się niezdolny do dalszego działania w ludziach, nie ma niczego, co może zrobić z człowiekiem. Chociaż w definicji »ciała« mówi się, że ciało jest skażone przez szatana, jeśli ludzie naprawdę oddają się i nie są motywowani przez szatana, to nikt nie może ich pokonać – i w tym czasie ciało zacznie pełnić swoją inną funkcję i formalnie przyjmować kierownictwo Ducha Bożego. Jest to proces konieczny, musi się on odbywać krok po kroku; w przeciwnym razie Bóg nie miałby środków do działania w opornym ciele. Taka jest mądrość Boża” (Interpretacje tajemnic „Słów Bożych do całego wszechświata”, rozdz. 36, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Ze słów Bożych zrozumiałam, dlaczego żyłam w lęku i strachu, bojąc się, że jeśli codziennie będę się przemykać pod okiem kamer monitoringu, w każdej chwili mogę zostać aresztowana. Głównym tego powodem było to, że za bardzo ceniłam swoje życie i bałam się, że zostanę aresztowana i pobita na śmierć. Strach przed śmiercią stał się moją piętą achillesową. Choć nie zostałam jeszcze aresztowana, na zapas się przejmowałam, że jeśli do tego dojdzie, nie wytrwam przy swoim świadectwie. Myślałam o ludziach, którzy stali się judaszami. Desperacko chcąc ratować własną skórę, nie wahali się wydać braci i sióstr oraz zaprzedać interesów domu Bożego. Złożyli broń przed szatanem i zdradzili Boga. W ten sposób szatan z nich zadrwił. Jaki sens miało takie życie? Pan Jezus powiedział: „Bo kto chce zachować swoje życie, straci je, a kto straci swoje życie z Mojego powodu, znajdzie je” (Mt 16:25). Ci, którzy ponieśli męczeńską śmierć dla Boga – na przykład Szczepan, który został ukamienowany za głoszenie ewangelii i dawanie świadectwo o Panu Jezusie, czy Piotr, który dla Boga został ukrzyżowany głową w dół – oddali swoje życie, aby nieść świadectwo o Bogu. Chociaż ich ciała umarły, zyskali Bożą aprobatę. Byli też bracia i siostry, którzy ponieśli dla Boga męczeńską śmierć, znosząc brutalne prześladowania ze strony wielkiego czerwonego smoka. Choć ich ciała są martwe, ich świadectwo stało się dowodem porażki szatana, a ich dusze powróciły przed oblicze Stwórcy. Byli prześladowani za sprawiedliwość, a ich śmierć miała wartość i znaczenie! Potem spojrzałam na siebie, wciąż ograniczaną przez śmierć i pozbawioną prawdziwej wiary w Boga. To On dał mi życie, które, podobnie jak moja śmierć, jest w Jego rękach. Jeśli pozwoli, żebym została aresztowana, to znaczy, że z góry już o tym przesądził. Jeśli na to nie pozwoli, będzie to także wynikało z Jego suwerennej władzy. Powinnam podporządkować się Bożym rozporządzeniom i ustaleniom.

Później przeczytałam więcej słów Bożych: „W Chinach kontynentalnych wielki czerwony smok konsekwentnie i brutalnie represjonuje, aresztuje i prześladuje ludzi wierzących w Boga, przez co często są oni narażeni na niebezpieczeństwo. Rząd na przykład wykorzystuje rozmaite preteksty, by zatrzymywać wierzących. Gdy tylko okolica, w której przebywa antychryst zostanie odkryta, o czym ów pomyśli w pierwszej kolejności? Wcale nie o tym, jak odpowiednio zarządzić pracą kościoła, lecz w jaki sposób wydostać się z tej groźnej sytuacji. Gdy kościół staje w obliczu represji i aresztowań, antychryści nigdy nie angażują się w likwidowanie ich skutków. Nie czynią ustaleń dotyczących niezbędnych kościelnych materiałów czy personelu. Zamiast tego znajdują wymówki i powody, by zapewnić sobie bezpieczną przystań i mieć to z głowy. Gdy już zagwarantują sobie bezpieczeństwo, rzadko angażują się osobiście w zarządzanie pracą, personelem czy zasobami kościoła, nie pytają o te sprawy ani nie czynią żadnych konkretnych ustaleń. W efekcie kościelne zasoby i środki finansowe nie zostają szybko przeniesione w bezpieczne miejsca i ostatecznie wiele z nich zostaje zagrabionych i przejętych przez wielkiego czerwonego smoka, co przynosi kościołowi poważne straty oraz prowadzi do schwytania kolejnych braci i sióstr. Tym skutkuje uchylanie się antychrystów od odpowiedzialności za swoją pracę. W głębi serca zawsze stawiają oni na pierwszym miejscu swoje własne bezpieczeństwo. Ta kwestia nieustannie zaprząta ich serca. Myślą: »Nie wolno mi wpakować się w kłopoty. Bez względu na to, kto zostanie złapany, ja nie mogę sobie na to pozwolić – muszę pozostać przy życiu. Wciąż czekam na udział w bożej chwale, gdy bóg ukończy swoje dzieło. Jeżeli zostanę złapany, zachowam się jak Judasz i będzie po mnie. Nie skończy się to dla mnie dobrze. Zostanę ukarany«. Dlatego za każdym razem, gdy mają zacząć pracę w nowym miejscu, najpierw sprawdzają, czyj dom jest najbezpieczniejszy i najbardziej wpływowy, by móc ukryć się tam przed rządowymi rewizjami i poczuć się bezpiecznie. (…) Gdy antychryści już gdzieś osiądą i poczują, że nic im nie grozi i że niebezpieczeństwo minęło, zaczynają pozorować jakąś pracę. Są dość skrupulatni w swoich ustaleniach, choć zależy to od tego, z kim mają do czynienia. Bardzo dokładnie rozważają oni sprawy związane z własnymi interesami, lecz jeżeli chodzi o dzieło kościoła czy o ich własne obowiązki, wykazują się egoizmem i podłością, nie biorą za nic odpowiedzialności, nie mają ani odrobiny sumienia czy rozumu. To właśnie z powodu owych zachowań zostają scharakteryzowani jako antychryści” (Punkt dziewiąty (Część druga), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Bóg powiedział, że w obliczu zagrożenia antychryści nigdy nie biorą pod uwagę interesów domu Bożego ani bezpieczeństwa swoich braci i sióstr, ale na pierwszym miejscu stawiają swoje własne interesy i bezpieczeństwo. Są wyjątkowo samolubni i podli. Gdy wcześniej czytałam te słowa, nigdy nie odnosiłam ich do siebie. Byłam przekonana, że naprawdę wierzę w Boga i potrafię chronić interesy domu Bożego. Dopiero gdy zostałam zdemaskowana przez fakty, zrozumiałam, jaka jestem samolubna i podła i że w najmniejszym stopniu nie chronię pracy kościoła. Gdy usłyszałam, że niektórzy stali się judaszami, martwiłam się, że jeśli zajmę się następstwami i będę miała kontakt z wieloma osobami, zostanę wydana. Aby siebie chronić, chciałam zrzucić te obowiązki na innych i się ukryć. Zrozumiałam, że przejawiam usposobienie antychrysta. Miałam mnóstwo nikczemnych pomysłów na to, jak działać dla dobra własnego ciała. Byłam naprawdę samolubna, nikczemna i podła! Dom Boży szkolił mnie przez wiele lat i zaopatrywał w liczne prawdy Boże, a tymczasem ja w krytycznym momencie zignorowałam jego interesy. Byłam naprawdę pozbawiona sumienia! Pomyślałam o tym, jak Bóg stał się ciałem i przybył do Chin rządzonych przez diabła, aby nas zbawić. Zawsze i wszędzie groziło Mu śmiertelne niebezpieczeństwo, a mimo to nigdy się tym nie przejmował. Nadal chodził między kościołami, wyrażając prawdę, aby nas podlewać i zaopatrywać. W tych niesprzyjających warunkach ja jednak myślałam tylko o tym, jak uniknąć aresztowania i śmierci wskutek pobicia. W ogóle nie brałam pod uwagę pracy kościoła. Nie miałam za grosz lojalności wobec Boga. Kiedy to sobie uświadomiłam, poczułam wstyd z powodu swojego zachowania. Postanowiłam przed Bogiem: „Dobry Boże, myliłam się. W tym krytycznym momencie nie powinnam była siebie chronić, ignorując interesy domu Bożego. Nie miałam ani krzty sumienia! Dobry Boże, bez względu na to, jak niebezpieczne jest zajmowanie się następstwami i czy policja mnie złapie i pobije na śmierć, jestem gotowa właściwie wykonywać swoje obowiązki”.

Potem, gdy omówiłam wszystko ze swoją współpracownicą, umówiłam się na spotkanie z bratem, któremu powierzono pieczę nad książkami w odległym miejscu, aby dowiedzieć się, jak wygląda sytuacja. Jego żona była już wtedy na wolności i opowiedziała mu w szczegółach o tym, jakie informacje wyjawiła policji jego córka. Okazało się, że nie tylko wydała ludzi, ale zgodziła się także być informatorem policji. Funkcjonariusze jej zagrozili: „Jeśli w ciągu kilku kolejnych dni przeszukamy twój dom, na pewno coś znajdziemy”. Kiedy to usłyszałam, moje serce przepełnił niepokój. „Musimy szybko zabrać stamtąd książki! Ostatnio przegapiłam idealną okazję, żeby to zrobić, bo chroniłam siebie. Tym razem nie mogę się ociągać. Przeniosę je, nawet gdybym miała oddać za to swoje życie!”. Umówiłam się więc z nimi na konkretną godzinę. Kiedy nadszedł czas przewiezienia książek, zorientowałam się, że przed ich domem jest wąska uliczka. Z trudem pokonaliśmy ją samochodem, ale utknęliśmy w bramie i nie mogliśmy ruszyć w żadną stronę. Pies sąsiadów nie przestawał szczekać. Byłam bardzo zdenerwowana i przestraszona. „Jeśli sąsiad na nas doniesie, policja zjawi się tu w ciągu kilku minut. Co powinniśmy wtedy zrobić?”. W sercu modliłam się do Boga. Przypomniałam sobie następujące słowa Boże: „Nie lękaj się tego czy tamtego – Bóg Wszechmogący Zastępów z pewnością będzie z tobą; On jest wspierającą cię siłą i twoją tarczą” (Wypowiedzi Chrystusa na początku, rozdz. 26, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boga dały mi wiarę w to, że sprawuje On nad wszystkim suwerenną władzę i będzie chronił swoje dzieło. Po modlitwie udało nam się wykręcić koła samochodu i wycofać. W ten sposób przywieźliśmy dwa ładunki książek. Od momentu rozpoczęcia pakowania do zakończenia ostatniego kursu minęła mniej więcej godzina. Pies ciągle szczekał, ale sąsiad się nie pokazał. Później bez problemu przywieźliśmy również książki z innego domu w bezpieczne miejsce.

Po tym doświadczeniu nieco lepiej zrozumiałam swoje samolubne i podłe szatańskie usposobienie. Ponadto pojęłam, że przeznaczenie i wynik każdego człowieka są w rękach Boga. To, co powinniśmy robić, to właściwie wykonywać swoje obowiązki. Nawet jeśli zostaniemy aresztowani i uwięzieni lub pobici na śmierć, będzie to znaczące i cenne. Kiedy byłam gotowa oddać swoje życie i przestałam brać pod uwagę własne zyski i straty, zrozumiałam suwerenną władzę Boga i jeszcze bardziej w Niego uwierzyłam!


19. Gdy pragnienie statusu wymyka się spod kontroli

Autorstwa Xin Yi, Chiny

W lipcu dwa tysiące dwudziestego roku zajmowałam się podlewaniem wraz z bratem Zhao Zhijian i siostrą Li Muxin. Oni rozpoczynali szkolenie, więc pomagałam im pojąć zasady i wdrażać się w pracę tak szybko, jak to było możliwe, a gdy czegoś nie rozumieli, zwracali się wtedy do mnie. Po jakimś czasie dostrzegłam zalety w obydwojgu. Zhijian miał dobry charakter i chwytał zasady w lot, a Muxin potrafiła wiele zdziałać – była zorganizowana i sprawnie pracowała. Gdy przydzielono im zadanie, umieli szybko znaleźć słowa Boga, by rozwiązać problemy nowych wiernych. Czułam, że na ich tle wypadam blado. Nie potrafiłam tak sprawnie działać i nie chwytałam wszystkiego tak szybko. Potrzebowałam czasu na przemyślenie problemów nowych. Miałam wrażenie, że wszystko idzie mi wolniej i jest mi trudniej niż im. Gdy lepiej wdrożyli się w naszą pracę, z czasem wszystko zaczęło kręcić się wokół nich. Czasami musieliśmy razem odpowiadać na pytania podlewających, bo ja nie wyrabiałam się ze wszystkimi zadaniami. Muxin mówiła: „Nie martw się, na proste pytania możemy odpowiedzieć bezpośrednio”. Słysząc to, czułam się niezręcznie. Czy nie chcieli omawiać ze mną spraw, bo bali się, że za wolno pracuję i wszystko opóźnię? Czułam się pominięta, jak jeszcze nigdy dotąd. Rozżalona zastanawiałam się, czemu brakowało mi charakteru. Nie umiałam myśleć nieszablonowo i szybko reagować. Nie byłam tak młoda ani mądra jak oni – wszystko tak sprawnie im szło. Czy odtąd miałam być tą najmniej zdolną? Co sobie o mnie myśleli? Mogliby uznać, że choć od tak dawna podlewam nowych, wciąż idzie mi słabiej niż im, mimo że szkolili się dopiero co. Gdyby tak myśleli, byłoby mi głupio. Nie chciałam, by sądzili, że się nie nadaję, więc pracowałam potajemnie i poświęcałam więcej czasu na codzienne spotkania z nowymi i szukanie słów Boga, które pomogłyby rzucić światło na ich trudności. Nawet pranie i jedzenie wydawało mi się wtedy stratą czasu i dużo się modliłam, prosząc Boga o pomoc w lepszym wypełnianiu obowiązków. Ale stało się wręcz odwrotnie – bez względu na to, jak się starałam, szło mi coraz gorzej. Niebawem kompletnie zabrakło mi zapału do pracy i obarczałam partnerów licznymi problemami do rozwiązania. Sądziłam, że brak mi charakteru, więc lepiej, bym zajmowała się tym, co umiem. Mój stan się pogarszał, a do obowiązków podchodziłam coraz bierniej. Przestałam dostrzegać problemy w swojej pracy. Widząc, że jestem w złym stanie, partnerzy zaproponowali rozmowę, ale nic do mnie nie docierało. Nie potrafiłam wyjść z tego stanu i czasem problemy nie były rozwiązywane na czas, co odbijało się na skuteczności mojego podlewania.

Gdy przywódczyni dowiedziała się, w jakim jestem stanie, przyszła porozmawiać. Powiedziała, że to nie wina charakteru, lecz rozbuchanego pragnienia reputacji i pozycji i że muszę jak najszybciej zmienić ten stan rzeczy, by nie opóźniać pracy. Pojęłam, że jestem w złym stanie, brak mi poczucia odpowiedzialności za obowiązki i nie umiem rozwiązywać problemów jak dawniej. Nie czułam oświecenia płynącego od Ducha Świętego. Byłam otępiała. Pomyślałam o tym, co powiedział Pan Jezus: „Kto bowiem ma, temu będzie dodane i będzie miał w obfitości, ale kto nie ma, zostanie mu zabrane nawet to, co ma” (Mt 13:12). Musiałam robić coś wbrew woli Boga, skoro skrywał przede mną swoje oblicze. Trochę wystraszona pomodliłam się: „Boże, ciężko mi w pracy i nie czuję Twojego przewodnictwa. Oświeć mnie i poprowadź. Pozwól mi zastanowić się nad sobą i pojąć moje problemy, bym zmieniła swój kiepski stan”. Później znalazłam słowa Boga opisujące mój stan. Bóg mówi: „Pan Jezus powiedział kiedyś: »Kto bowiem ma, temu będzie dodane i będzie miał w obfitości, ale kto nie ma, zostanie mu zabrane nawet to, co ma« (Mt 13:12). Jakie jest znaczenie tych słów? Znaczą one, że jeśli nawet nie wykonujesz swojego obowiązku czy zadania, jeśli się im nie poświęcasz, Bóg zabierze ci to, co kiedyś należało do ciebie. Co to znaczy »zabierze«? Jak to odbierasz jako człowiek? Możliwe, że nie udaje ci się osiągnąć tego, na co pozwala ci twój charakter i talenty, nic nie czujesz i jesteś zupełnie jak niewierzący. Właśnie tak czuje się człowiek, któremu Bóg zabiera wszystko. Jeśli opuszczasz się w swoim obowiązku, nie płacisz ceny i nie jesteś szczery, Bóg zabierze to, co było kiedyś twoje, odbierze ci prawo do wykonywania twojego obowiązku, nie przyzna ci tego prawa. (…) Jeśli wypełnianie obowiązków zawsze wydaje ci się pozbawione sensu, jeśli wydaje ci się, że nie ma nic do zrobienia i nie możesz się zmusić, by wnieść jakiś wkład, jeśli nigdy nie doznajesz oświecenia i czujesz, że nie masz żadnej mądrości ani przenikliwości, z których mógłbyś skorzystać, to jest to problem: pokazuje to, że nie masz właściwej motywacji czy właściwej ścieżki do wypełniania swojego obowiązku, Bóg tego nie pochwala, a twój stan jest nieprawidłowy. Musisz zastanowić się nad sobą: »Dlaczego brak mi ścieżki w wypełnianiu mojego obowiązku? Studiowałem to zagadnienie i leży ono w zakresie moich zawodowych kompetencji – nawet jestem w tym dobry. Dlaczego więc mimo starań nie potrafię zastosować swojej wiedzy? Czemu nie mogę wykorzystać jej w praktyce? Co się dzieje?«. Czy to przypadek? Tu jest problem. Kiedy Bóg kogoś błogosławi, staje się on inteligentny i mądry, przenikliwy we wszystkich sprawach, a także bystry, czujny i szczególnie zręczny; będzie miał talent i będzie natchniony we wszystkim, co robi, i będzie myśleć, że wszystko, co robi, jest bardzo łatwe i że żadna trudność nie może mu przeszkodzić – jest błogosławiony przez Boga. Jeśli ktoś uważa, że wszystko jest bardzo trudne i bez względu na to, co robi, zachowuje się niezręcznie, niedorzecznie i nie ma o tym najmniejszego pojęcia, co to oznacza? Oznacza to, że nie ma Bożego przewodnictwa i nie ma Bożego błogosławieństwa. Niektórzy ludzie mówią: »Przykładałem się, więc czemu nie widzę Bożych błogosławieństw?«. Jeśli po prostu przykładasz się i wytężasz, ale nie starasz się postępować zgodnie z zasadami, wtedy swoje obowiązki wykonujesz mechanicznie. Jak mógłbyś zobaczyć Boże błogosławieństwa? Jeśli zawsze wykonujesz swoje obowiązki niedbale i nigdy nie jesteś sumienny, nie zostaniesz oświecony przez Ducha Świętego i nie będziesz mieć Bożego przewodnictwa ani Jego dzieła, a twoje działania nie przyniosą żadnych owoców. Bardzo trudno jest należycie wykonać obowiązek lub dobrze załatwić jakąś sprawę, opierając się jedynie na ludzkiej sile i wykształceniu. Wszyscy myślą, że coś tam wiedzą, że mają pewne umiejętności, ale pracują byle jak i zawsze wszystko idzie nie tak, wywołując lawinę komentarzy i śmiechu. To jest problem. Ktoś ewidentnie może być bardzo przeciętny, ale myśli, że posiada smykałkę i nikomu nie ustępuje. Ma to związek z problemem obecnym w ludzkiej naturze” (Jedynie będąc uczciwym można żyć jak prawdziwa istota ludzka, w: Słowo, t. 3, Wypowiedzi Chrystusa dni ostatecznych). Po ich przeczytaniu zaczęłam trochę panikować. Ostatnio wszystko było dla mnie trudne i męczące. Nie dostrzegałam problemów w pracy i czułam się bezradna w obliczu kłopotów, z którymi radziłam sobie wcześniej. To dlatego, że tkwiłam w stanie buntu, a Bóg skrywał przede mną swoje oblicze. Zrobiłam się nieczuła i otępiała jak ciemna idiotka. Od dość dawna podlewałam nowych wiernych i rozumiałam pewne prawdy wizji oraz część zasad. Na zdrowy rozum powinnam była z czasem radzić sobie lepiej, ale w obowiązkach szło mi coraz gorzej. Wcale nie czułam przewodnictwa Ducha Świętego, a moja postawa wobec obowiązków brzydziła Boga. Widziałam w Jego słowach Bożą sprawiedliwość i świętość. Gdy Bóg obdarza błogosławieństwem lub coś odbiera, to zgodnie z zasadami. Jeśli ludzie dają z siebie wszystko i wkładają serce w wypełnianie obowiązków, a motywuje ich zadowalanie Boga, łatwo im zyskać dzieło Ducha Świętego. Wiele rozumieją i dostrzegają problemy w swojej pracy oraz wiedzą, jak je rozwiązać. Radzą sobie coraz lepiej i lepiej. A jeśli ludzie nieszczerze podchodzą do obowiązków i zawsze myślą o reputacji i pozycji, trudno im zyskać dzieło Ducha Świętego. Stają się otępiali i głupi i nie potrafią wykazywać się zaletami, które przejawiali do tej pory. W ten sposób nie da się dobrze pełnić obowiązków. Przemyślałam, w jakim byłam wtedy stanie. Gdy zaczęłam pracować z partnerami, najpierw przyjmowałam ciężar na swoje barki i pomagałam im jak najszybciej się uczyć, ale gdy zobaczyłam, że prędko robią postępy i pod każdym względem są lepsi niż ja, poczułam się zagrożona – bałam się, że stracę pozycję liderki, i zbłądziłam. Nie chciałam, by widzieli, że kiepsko sobie radzę, więc ślęczałam po nocach nad pracą. Żeby lepiej mi szło podlewanie, więcej czasu poświęcałam na spotkania z nowymi. Lecz bez względu na to, jak ciężko pracowałam i się poświęcałam, nie dorównywałam partnerom. Wszystkimi siłami z nimi konkurowałam. Prosiłam nawet Boga, by pomógł mi osiągać lepsze wyniki i ocalić twarz. To było nierozsądne. Wykorzystywałam i oszukiwałam Boga – nie tak wypełnia się obowiązki. Z poczuciem winy pomodliłam się: „O Boże, goniąc za reputacją i pozycją, nie wywiązywałam się z obowiązków. Szkodziłam dziełu podlewania. Pragnę okazać skruchę”.

Potem przeczytałam fragment słów Boga, który bardzo mi pomógł. Bóg Wszechmogący mówi: „To, czy potrafisz dobrze wykonywać swój obowiązek, nie zależy od twoich predyspozycji, jakości twojego charakteru, twojego człowieczeństwa, twoich możliwości lub umiejętności; sprowadza się natomiast do tego, czy jesteś kimś, kto akceptuje prawdę i czy jesteś w stanie wprowadzić ją w życie. Jeśli potrafisz wcielać prawdę w życie i sprawiedliwie traktować innych, to uda ci się harmonijnie z nimi współpracować. Kluczem do tego, czy dana osoba może dobrze wykonywać swoje obowiązki i harmonijnie współpracować z innymi, jest to, czy potrafi zaakceptować prawdę i być jej posłuszna. Charakter ludzi, talenty, umiejętności, wiek itp. nie są najważniejsze, wszystkie te rzeczy są drugorzędne. Najważniejszą rzeczą jest sprawdzenie, czy dana osoba kocha prawdę i czy umie ją praktykować. Po wysłuchaniu kazania ci, którzy kochają prawdę i potrafią ją praktykować, przyznają, że jest ono słuszne. W prawdziwym życiu, kiedy natkną się na ludzi, zdarzenia i przedmioty, urzeczywistnią te prawdy. Wprowadzą prawdę w życie, stanie się ona ich własną rzeczywistością i częścią ich życia. Stanie się źródłem wskazówek i zasad, według których będą postępować i działać; stanie się tym, co urzeczywistniają i okazują. Ci, którzy nie kochają prawdy, po wysłuchaniu kazania również przyznają, że jest ono słuszne, i myślą, że wszystko rozumieją. Zapisali doktryny w swoich sercach, ale jakich używają zasad i wskazówek, kiedy się nad czymś zastanawiają? Zawsze rozważają wszystko zgodnie z własnymi interesami; nie zastanawiają się nad niczym używając prawdy. Boją się, że praktykowanie prawdy doprowadzi ich do porażki i boją się, że inni ich osądzą i będą na nich patrzeć z góry – boją się utraty twarzy. Rozważają wszystko w tę i z powrotem, a na koniec dochodzą do wniosku: »Będę po prostu chronić swój status, reputację i interesy, to jest najważniejsze. Kiedy te sprawy zostaną zabezpieczone, będę zadowolony. Jeśli te rzeczy nie zostaną zabezpieczone, praktykowanie prawdy nie da mi szczęścia ani nie sprawi przyjemności«. Czy jest to osoba, która kocha prawdę? Absolutnie nie” (Właściwe wypełnianie obowiązków wymaga harmonijnej współpracy, w: Słowo, t. 3, Wypowiedzi Chrystusa dni ostatecznych). Ze słów Bożych pojęłam, że wypełnianie obowiązków to nie tylko kwestia charakteru, talentu czy wieku. Najważniejsze jest to, by kochać prawdę i wprowadzać ją w życie. Jeśli ktoś jej nie kocha i nie praktykuje, a gdy cokolwiek mówi lub robi, myśli tylko o reputacji i pozycji, zamiast działać na rzecz kościoła, choćby miał najlepszy charakter i największy talent, trudno mu będzie spełnić obowiązek. Zawsze sądziłam, że osoba o dobrym charakterze i potrafiąca myśleć nieszablonowo, sprawdzi się, a ludzie starsi i bez charakteru nie podołają, choćby pracowali najciężej, jak potrafią. Nie rozumiałam prawdy, lecz patrzyłam na ludzi i sprawy przez pryzmat własnych wyobrażeń. Byłam ciemną ignorantką. Bóg każdego obdarza innym charakterem i talentem i wymaga od nas odmiennych rzeczy. Kościół oddelegowuje nas do wspólnej pracy, by każdy z nas wykorzystał swoje zalety i byśmy uzupełniali się nawzajem, niwelując słabości. Wspólnie dobrze wypełniamy obowiązki. Dzięki dwóm partnerom o porządnym charakterze mogliśmy pracować sprawniej, szybciej rozwiązywać problemy, i nie mielimy opóźnień w pracy. Gdybym potrafiła wznieść się ponad swoje ego i uczyć od innych, szybciej robiłabym postępy, prawda? Nie miałam charakteru jak moi partnerzy, ale i aż takich braków, by nie być w stanie pracować. Gdy miałam właściwie nastawienie, naprawdę przykładałam się do obowiązków i traktowałam je serio, łatwiej dostrzegałam problemy i szybciej potrafiłam je rozwiązać. Musiałam przestać myśleć o tym, co było dobre albo złe dla mojej reputacji czy pozycji. Później starałam się spełniać wymagania Boga, nie konkurować już z partnerami i wkładać w obowiązki serce. Stopniowo się zmieniałam a wraz ze mną mój stan i w pracy szło mi coraz lepiej.

Byłam w szoku, gdy niebawem znalazłam się w tym samym położeniu. Kilkoro nowych wiernych, którzy właśnie przyjęli dzieło Boga w dniach ostatecznych, przeniesiono do naszego kościoła. Zhijian i ja odpowiadaliśmy za podlewanie ich. Choć on zajmował się podlewaniem od niedawna, potrafił znaleźć słowa Boże dobrze pasujące do problemów nowych i jego omówienia były bardzo zrozumiałe. Ja mogłam rozwiązać część ich problemów, ale nie umiałam mówić tak przejrzyście. Nowym wiernym omówienia Zhijian podobały się bardziej niż moje. Zazdrościłam mu. Zhijian zrobił postępy tak szybko, w tak krótkim czasie, a mi dotarcie do tego poziomu zajęło wiele lat. Czułam się od niego gorsza. Gdy widziałam, że ludzie zwracają się do Zhijian z problemami, których nie rozumieli, zieleniałam z zazdrości. To wiele zmienia, gdy ktoś ma dobry charakter. Nie tylko zyskiwał podziw w oczach innych, ale też musiał mniej się wysilać, a i tak miał lepsze wyniki. Gdybym miała taki charakter jak Zhijian, może i ja byłabym podziwiana. Ale byłam już po pięćdziesiątce i brakowało mi charakteru. Nieważne, jak ciężko bym pracowała, utkwiłam na tym poziomie. Nim się obejrzałam, już straciłam cały zapał do pracy. Gdy nowi wierni zadawali mi pytania na spotkaniu, odsyłałam ich do Zhijian i dodawałam tylko kilka prostych uwag. Byłam coraz bardziej bierna w pracy i co dzień oddalałam się od Boga. Podczas modlitwy nie wiedziałam, co mówić, a czasem, w nocy, zasypiałam w trakcie. Dostrzegłam swój groźny stan i zaczęłam szukać prawdy, rozmyślać. Widząc, że brakuje mi charakteru, zniechęciłam się do pracy i zrobiłam bierna. Jakie zepsute usposobienie się za tym kryło?

Później przeczytałem więcej słów Bożych. „Nie pozwól, żeby ktokolwiek miał się za doskonałego, wybitnego i szlachetnego albo wyróżniającego się na tle innych. Wszystko to ma swoje źródło w aroganckim usposobieniu i ignorancji ludzi. Wiecznie uważanie siebie za wybitnego – to jest spowodowane przez aroganckie usposobienie. Nieakceptowanie swoich niedoskonałości i nieumiejętność stawienia czoła swoim błędom i niepowodzeniom – to efekt aroganckiego usposobienia. Niepozwalanie, by inni byli wyżej lub by byli lepsi – to efekt aroganckiego usposobienia. Niedopuszczanie, by inni byli ponadprzeciętni lub silniejsi – to efekt aroganckiego usposobienia. Niepozwalanie innym, by mieli lepsze przemyślenia, sugestie i poglądy niż się samemu ma, a kiedy tak jest, popadanie w negatywne myśli, odmawianie rozmów, czucie się udręczonym i zniechęconym oraz zdenerwowanym – to efekty aroganckiego usposobienia” (Zasady, jakimi należy się kierować w zachowaniu, w: Słowo, t. 3, Wypowiedzi Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boże opisywały mój stan. Porównywałam się do partnerów, a widząc, że nie dostaję do nich, zniechęcałam się i wycofywałam. Winne było aroganckie usposobienie. Przez swoją arogancję nie potrafiłam właściwie spojrzeć na swoje słabości i niedostatki. Nie umiałam pogodzić się z tym, że inni byli ode mnie lepsi i zdolniejsi. Widząc, że partnerzy są mocniejsi niż ja pod każdym względem i zaczynają grać pierwsze skrzypce oraz zyskują podziw i aprobatę innych, czułam się nieswojo, nie na miejscu i nie umiałam się z tym pogodzić. Choć wiedziałam, że mam gorszy charakter niż inni, nie potrafiłam tego przed sobą przyznać. Po cichu stale konkurowałam z partnerami. Z determinacją rywalizowałam z nimi i porównywałam się do nich. A nie mogąc ich prześcignąć, zniechęcałam się i brakowało mi energii do pracy. Moje aroganckie usposobienie brało nade mną górę. Byłam arogancką ignorantką.

Pomyślałam o fragmencie słów Boga, który mówi o usposobieniu antychrystów. Bóg mówi: „Dla antychrysta status i prestiż są całym jego życiem i życiowym celem. Cokolwiek robi, pierwsze pytanie brzmi: »Jak to wpłynie na mój status? A na mój prestiż? Czy zrobienie tego podniesie mój prestiż? Czy mój status w oczach innych ludzi wzrośnie?«. To jest pierwsza rzecz, o jakiej myśli, co wystarczająco dowodzi, że ma usposobienie i istotę antychrysta; inaczej nie zastanawiałby się nad tymi problemami. Można powiedzieć, że dla antychrystów status i prestiż nie są jakimś dodatkowym wymogiem ani czymś nieistotnym, bez czego mogliby się obejść. Są częścią natury antychrystów, są w ich kościach, we krwi – są czymś wrodzonym. Antychrystom nie jest obojętne, czy posiadają status i prestiż – nie taka jest ich postawa. Jaka więc ona jest? Status i prestiż są ściśle związane z ich codziennym życiem, ich codziennym stanem, tym, do czego na co dzień dążą. I tak dla antychrystów status i prestiż są ich życiem. Bez względu na to, jak i w jakim środowisku żyją, jaką pracę wykonują, o co zabiegają, jakie są ich cele, jaki jest kierunek ich życia, wszystko kręci się wokół zdobycia dobrej reputacji i wysokiej pozycji. Ten cel się nie zmienia; nigdy nie potrafią odsunąć takich rzeczy na bok. To jest prawdziwe oblicze antychrystów i ich istota. Gdyby znaleźli się głęboko w górskiej dżungli, i tak nie porzuciliby pogoni za statusem i prestiżem. Można umieścić ich w dowolnej grupie ludzi, a i tak będą potrafili myśleć wyłącznie o statusie i prestiżu. Chociaż antychryści również wierzą w Boga, uważają, że dążenie do statusu i prestiżu jest równoznaczne z wiarą w Boga i przydają mu taką samą wagę. To znaczy, że krocząc ścieżką wiary w Boga, dążą również do osiągnięcia własnego statusu i prestiżu. Można powiedzieć, że w swoich sercach antychryści wierzą, że wiara w Boga i dążenie do prawdy są dążeniem do statusu i prestiżu; dążenie do statusu i prestiżu jest również dążeniem do prawdy, a zdobycie statusu i prestiżu jest równoznaczne z zyskaniem prawdy i życia. Jeśli czują, że nie mają prestiżu i statusu, że nikt ich nie podziwia, nie czci ani za nimi nie podąża, to wpadają w wielką frustrację, dochodzą do wniosku, że nie ma sensu wierzyć w Boga, że nie ma w tym żadnej wartości, i mówią sobie: »Czy taka wiara w Boga jest porażką? Czy jest beznadziejna?«. Często rozważają takie rzeczy w sercach, zastanawiają się, jak znaleźć dla siebie miejsce w domu Bożym, jak zdobyć wielkie uznanie w kościele, by ludzie słuchali ich słów i wspierali ich działania, by wszędzie za nimi podążali; by mogli zdobyć głos w kościele i dobrą opinię, by mogli się cieszyć przywilejami i statusem – często rozmyślają o takich sprawach. Za tym tacy ludzie gonią” (Punkt dziewiąty: Wypełniają obowiązki tylko po to, by się wyróżnić, zaspokoić swoje interesy i ambicje; nigdy nie zważają na interesy domu Bożego, a nawet poświęcają je dla osobistej chwały (Część trzecia), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Słowa Boga demaskujące usposobienie antychrystów były dla mnie wzruszające i trudne. Pogoń za reputacją i pozycją to nie chwilowy poryw, ale ich głęboko zakorzeniony sposób na życie. Oni cenią pozycję ponad wszystko, jest dla nich równie ważna co życie. Antychryści zawsze walczą o głos i nie uśmiecha im się mieć kogoś nad sobą. Potrzebują szacunku i podziwu innych, by mieć jakikolwiek zapał do pracy. Bez tego zniechęcają się i obijają, a nawet całkowicie tracą zainteresowanie wiarą. Czym moje zachowanie różniło się od postawy antychrysta? Gdy inni cenili mnie i podziwiali, miałam motywację do pełnienia obowiązków, ale kiedy partnerzy wyprzedzili mnie na każdym polu, a moje pragnienie pozycji nie znalazło ujścia, nie czułam już ciężaru obowiązku na barkach. Podlewanie jest teraz tak ważne, tak wielu nowych wiernych pilnie tego potrzebuje. Powinnam była pomóc im poznać prawdę i pojąć dzieło Boga, by jak najszybciej wylać dla nich fundamenty pod prawdziwą drogę. Ale ja nie przykładałam się do tego. W moim sercu było miejsce wyłącznie dla reputacji i pozycji, wszystko inne zwalałam na Zhijian. Nie wypełniałam obowiązku, jak należało. Brakowało mi człowieczeństwa! Bez cienia żalu nie wywiązywałam się z obowiązków. Gdy moja reputacja i pozycja słabły, to było dla mnie tak bolesne jak utrata życia. Kalkulowałam zyski i straty, a przy tym opadałam z sił i zniechęcałam się. Miałam nadzieję stać się jak moi partnerzy o lepszym charakterze. Pragnęłam, by wszyscy pytali mnie o rzeczy, których nie rozumieją, i chcieli ze mną dyskutować, by życie grupy koncentrowało się wokół mnie. Za tym ciągle goniłam i do tego właśnie dążyłam. Skupiałam się na tym, by skłonić innych do podziwiania mnie. Takie dążenia i zapatrywania na sprawy cechują antychrystów, prawda? Jako że kroczyłam niewłaściwą ścieżką i straciłam przewodnictwo Ducha Świętego, nie wywiązywałam się z obowiązków, choć powinnam była. Nawet gdybym zdobyła wyższą pozycję i podziw wśród innych, i tak skończyłabym wygnana przez Boga. Gdy to pojęłam, zaczęłam się bać. Goniąc za statusem, sprzeciwiałam się Bogu. Chciałam zrezygnować z niewłaściwych dążeń i konkurowania z innymi. Pragnęłam wypełniać swój obowiązek, jak należy.

Zaczęłam więc szukać ścieżki praktyki. Pomyślałam o tych słowach Boga. „Jak należy postępować, aby dobrze wykonywać obowiązki? Należy robić to z całego serca i angażując całą swoją energię. Zaangażowanie całego serca i energii oznacza skupienie wszystkich myśli na wypełnianiu obowiązków i odsunięcie na bok wszelkich innych spraw, a następnie spożytkowanie swojej energii, wykorzystanie całej swojej mocy, a także swojego charakteru, talentów, zalet i tego, co się zrozumiało, na potrzeby wykonania zadania. Jeśli wykazujesz się postawą rozumiejącą i akceptującą i masz dobry pomysł, musisz podzielić się nim z innymi. Tym właśnie jest harmonijna współpraca. W ten sposób będziesz swoje obowiązki wykonywać dobrze i osiągniesz satysfakcjonujące wyniki. Jeśli zawsze chcesz brać wszystko na siebie i samodzielnie dokonywać wielkich rzeczy, jeśli zawsze chcesz, by uwaga skupiała się na tobie, a nie na innych, to czy wypełniasz swój obowiązek? To, co czynisz, nazywa się autokracją; robisz przedstawienie. Jest to zachowanie szatańskie, a nie wypełnianie obowiązków. Nikt, niezależnie od tego, jakie ma zalety, zdolności czy szczególne talenty, nie może całej pracy brać na siebie; każdy musi nauczyć się harmonijnie współpracować, jeśli ma dobrze wykonywać pracę kościoła. Dlatego też harmonijna współpraca jest zasadą praktykowania, jeśli chodzi o wypełnianie obowiązków. O ile oddajesz się całym sercem, poświęcasz całą swoją energię i całą swoją wierność oraz ofiarujesz wszystko, co tylko możesz, to wykonujesz swoje obowiązki dobrze” (Właściwe wypełnianie obowiązków wymaga harmonijnej współpracy, w: Słowo, t. 3, Wypowiedzi Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boże wskazały mi ścieżkę praktyki. Charakter nie ma znaczenia. Jeśli tylko będę szczerze i dobrze pracować z innymi, starać się ze wszystkich sił i robić to, co powinnam tak, jak należy, bez żadnych gierek, będę postępować zgodnie z wolą Boga. Bóg dał naszej trójce różne charaktery i mocne strony, żebyśmy uzupełniali siebie nawzajem. Moi partnerzy mieli porządny charakter i pracowali sprawnie, dostrzegali to, co najważniejsze. To rekompensowało moje niedostatki. Nieco brakowało mi charakteru, ale za to byłam od nich starsza, więc mogłam zaoferować nieco pełniejszy i ostrożniejszy ogląd na sprawy. Wszyscy mamy jakieś zalety i możemy razem pracować dla dobra naszego dzieła. Lecz zamiast szukać prawdy, porównywałam auty partnerów do moich, a to pchnęło mnie ku bierności i zniechęceniu, co przeszkadzało mi wypełniać obowiązki. Teraz widzę, że naprawdę byłam głupia. Z nowym spojrzeniem na sprawy byłam w stanie więcej zdziałać, pełniąc obowiązki. Jeśli miałam jakieś trudności albo problemy, omawiałam je z partnerami. Gdy nie krępował mnie charakter ani wiek, byłam w pracy bardziej wyluzowana. Gdy działamy razem, by uwydatniać zalety każdego z nas, możemy współpracować w harmonii. Wówczas wszyscy pracują sprawnie i odnosimy wspólne sukcesy w podlewaniu.

Przypomniała mi o czymś, co powiedział Bóg: „Niezależnie od tego, czy obowiązki wypełniacie wspólnie w większej, czy w mniejszej grupie, niezależnie od tego, w jakich robicie to okolicznościach i kiedy, pamiętajcie o jednym – bądźcie zgodni. Żyjąc w tym stanie, możecie otrzymać dzieło Ducha Świętego” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Wypowiedzi Chrystusa dni ostatecznych). Gdy wyrzekniemy się reputacji i pozycji i będziemy współpracować, uzyskamy przewodnictwo Ducha Świętego i dobre wyniki w pracy.


20. Jak pozbyłam się zmartwień i obaw związanych z chorobą

Autorstwa Zi Cheng, Chiny

W kwietniu 2024 roku głowa bolała mnie coraz bardziej. Gdy budziłam się rano, była spuchnięta i obolała. Byłam otumaniona i kręciło mi się w głowie. W nocy często drętwiały mi ramiona i dłonie, a szyja bolała mnie tak bardzo, że nie mogłam nią ruszyć. Myślałam: „Już wcześniej miałam bóle głowy, ale rano zwykle czułam się lepiej. Dlaczego ostatnio po przebudzeniu mam wrażenie, że moja głowa jest spuchnięta i ciężka?”. Gdy udałam się do szpitala na badania kontrolne, lekarz stwierdził, że mam niedokrwienie mózgu i wysokie ciśnienie, które często występują u starszych osób. Nieleczone, mogą zagrażać życiu. Lekarz od razu wręczył mi lekarstwo w płynie. Wzięłam je, czując lekki niepokój i myśląc: „Czy to naprawdę taka poważna sprawa? Jak to możliwe? Czy lekarz nie próbuje mnie nastraszyć? Poza tym wierzę w Boga. On nade mną czuwa i mnie chroni!”. Poprosiłam więc tylko o leki.

Minęło trochę czasu, ale bóle głowy nie ustąpiły. Szukając informacji w Internecie, dowiedziałam się, że jeśli ciśnienie jeszcze bardziej mi wzrośnie, może dojść do wylewu krwi do mózgu, a jego niedokrwienie może nawet doprowadzić do udaru niedokrwiennego. W przypadku tej choroby wskaźnik śmiertelności jest bardzo wysoki. Gdy to przeczytałam, poczułam w sercu falę niepokoju. Cały czas byłam otumaniona i miałam zawroty głowy. Poza tym ciągle byłam senna i w ogóle nie miałam energii. Zaczęłam nawet wolniej pisać na klawiaturze, a moje reakcje były opóźnione. Przypomniałam sobie, że gdy miałam osiem lat, mój tata miał udar krwotoczny. Choroba zaczęła się właśnie od bólu głowy. Kilka dni później zaczęły pojawiać się u niego objawy demencji. Drętwiały mu też ręce i nogi. Po kilku dniach doznał jednostronnego paraliżu spowodowanego udarem, a po kilku miesiącach leczenia zmarł. Nagle nabrałam obaw i zaczęłam się martwić. Myślałam: „Czy dostanę udaru jak mój ojciec? Jeśli do tego dojdzie, czy to nie będzie mój koniec? Jak miałabym wówczas dążyć do prawdy i wykonywać swoje obowiązki? Jeśli będę miała sparaliżowaną połowę ciała jak mój tata, nie tylko nie będę mogła wykonywać swoich obowiązków, ale któregoś dnia mogę nawet umrzeć. Choć wierzę w Boga od tylu lat, czy nie stracę szansy na zbawienie? Mam prawie 60 lat i cierpię z powodu przewlekłych schorzeń, takich jak reumatoidalne zapalenie stawów. Mam też problemy z kręgosłupem szyjnym i lędźwiowym. Jestem odpowiedzialna za pracę ewangelizacyjną w kilku kościołach i mam bardzo dużo pracy. Jeśli będę się ciągle stresować, czy mój stan się nie pogorszy?”. Wtedy przypomniałam sobie o kimś, z kim w młodości pracowałam, a kto przepowiadał przyszłość. Gdy ten chiromanta spojrzał na moją dłoń, stwierdził, że umrę z powodu choroby w wieku 60 lat. Wtedy nie potraktowałam tego poważnie, ale zbliżając się do tego wieku, zastanawiałam się, czy naprawdę dożyję tylko sześćdziesiątki. Pomyślałam, że gdybym naprawdę umarła, nie mogłabym być świadkiem piękna królestwa bożego. Te myśli sprawiły, że byłam zdenerwowana i zaniepokojona, a nawet się skarżyłam: „Przez wszystkie te lata wykonywałam obowiązki pomimo swoich dolegliwości. Dlaczego Bóg nie uleczy mojej choroby?”. Im więcej o tym myślałam, tym bardziej byłam przygnębiona. Dostosowałam więc swój harmonogram snu i starałam się jak najwięcej odpoczywać. Ponadto ćwiczyłam i szukałam tradycyjnych metod, które uzupełniłyby moje leczenie. Zanim się zorientowałam, wszystkie moje myśli koncentrowały się na pielęgnowaniu mojego ciała i wykonując obowiązki, nie miałam już poczucia brzemienia. Martwiłam się tylko tym, że mogę umrzeć z przepracowania. Ponieważ z takim ociąganiem nadzorowałam pracę, skuteczność ewangelizacji zaczęła spadać, a mimo to nie czułam potrzeby pilnego rozwiązywania problemów, przez co praca ewangelizacyjna w kilku kościołach w zasadzie utknęła w martwym punkcie. Pomyślałam nawet: „Starzeję się i jestem schorowana. Może powinnam powiedzieć przywódcom, że wracam do domu, aby tam wykonywać swoje obowiązki. Gdyby mój stan się pogorszył, rodzina mogłaby się mną zaopiekować”. Potem kilkoro pracowników ewangelizacyjnych, których nadzorowałam, było w kiepskim stanie, a skuteczność pracy ewangelizacyjnej stale spadała. Przestraszyłam się i zdałam sobie sprawę, że mój stan jest niewłaściwy, więc szybko zwróciłam się do Boga w modlitwie: „Boże, ponieważ zdiagnozowano u mnie niedokrwienie mózgu i wysokie ciśnienie, boję się, że dostanę udaru, zostanę sparaliżowana i umrę jak mój tata. Z tego powodu nie chciałam wkładać wysiłku w swoje obowiązki ani się nimi stresować, przez co skuteczność pracy ewangelizacyjnej znacząco spadła. Boże, jestem gotowa okazać skruchę i poszukiwać prawdy, aby pozbyć się zmartwień i obaw związanych z chorobą. Proszę, poprowadź mnie”.

Potem świadomie szukałam słów Bożych na temat choroby, aby je przeczytać. Znalazłam następujący fragment: „Są też ludzie, którzy nie cieszą się dobrym zdrowiem, którzy mają słabą kondycję zdrowotną i którym brakuje energii, którzy często zapadają na mniej lub bardziej poważne choroby, którzy nie są w stanie zadbać o swoje podstawowe potrzeby życiowe i którzy nie mogą poruszać się ani funkcjonować jak normalni ludzie. Tacy ludzie czują się niekomfortowo i źle, wykonując obowiązki; niektórzy są fizycznie osłabieni, niektórzy cierpią na rzeczywiste choroby i oczywiście niektórzy mają jakieś znane i potencjalne schorzenia takiego czy innego rodzaju. Ponieważ mają takie fizyczne trudności, tacy ludzie często pogrążają się w negatywnych uczuciach i odczuwają udrękę, niepokój i zmartwienie. Czym się dręczą, niepokoją i martwią? Martwią się tym, że jeśli będą dalej wykonywać obowiązki w ten sposób, poświęcać się i wysilać dla Boga, cały czas czując takie zmęczenie, to czy jeszcze bardziej nie podupadną na zdrowiu? Czy będą przykuci do łóżka, gdy dobiją czterdziestki lub pięćdziesiątki? Czy te zmartwienia są zasadne? Czy ktoś wskaże konkretny sposób uporania się z tym? Kto weźmie za to odpowiedzialność? Kto za to odpowie? Ludzie z kiepskim zdrowiem i złą kondycją fizyczną dręczą się, niepokoją i martwią takimi rzeczami” (Jak dążyć do prawdy (3), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). „Chociaż narodziny, starość, choroby i śmierć są pewnikami dla ludzkości i nie można ich uniknąć, istnieją ludzie z określoną kondycją fizyczną lub nietypowymi chorobami, którzy – niezależnie od tego, czy wykonują swoje obowiązki, czy nie – pogrążają się w udręce, niepokoju i zmartwieniu z powodu cierpień i chorób ciała; martwią się swoimi chorobami, martwią się trudnościami, jakich te choroby mogą im przysporzyć, martwią się, że ich choroba się pogłębi, martwią się konsekwencjami takiego pogłębienia i martwią się tym, że ta choroba doprowadzi w końcu do ich śmierci. W szczególnych sytuacjach i niektórych kontekstach ten strumień pytań sprawia, że tacy ludzie pogrążają się w udręce, niepokoju i zmartwieniu oraz nie są w stanie się z tego wyrwać; niektórzy ludzie żyją wręcz w stanie udręki, niepokoju i zmartwienia z powodu swojej poważnej choroby, o której wiedzą, lub utajonej choroby, której nie są w stanie uniknąć, oraz ulegają wpływowi tych negatywnych uczuć i pozostają pod ich kontrolą” (Jak dążyć do prawdy (3), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Bóg dokładnie obnażył mój stan. Wiedziałam, że jestem schorowana, że jedna z moich dolegliwości zagraża życiu i że leki nie pomagają. W rezultacie przez cały czas towarzyszyło mi mnóstwo zmartwień i obaw i skupiałam wszystkie myśli na pielęgnowaniu swojego ciała. Wykonując obowiązki, nie miałam już poczucia brzemienia i nie chciałam wkładać w nie wysiłku ani się poświęcać. Bałam się, że im bardziej będę się starać, tym gorszy będzie mój stan związany z niedokrwieniem mózgu i wysokim ciśnieniem, i że gdybym dostała udaru niedokrwiennego, nie mogłabym wykonywać swoich obowiązków. Każdego dnia miałam zdrętwiałe ramiona i dłonie i martwiłam się, że jeśli te objawy się nasilą, będę na wpół sparaliżowana, jak mój tata, i w końcu umrę. Nawet gdybym nie umarła, tylko zostałą sparaliżowana, jak mogłabym wykonywać swoje obowiązki i przygotowywać dobre uczynki, aby dostąpić zbawienia i wejść do królestwa niebieskiego? Przypomniałam sobie również, że gdy byłam młoda, chiromanta przepowiedział mi moją przyszłość i stwierdził, że umrę z powodu choroby w wieku 60 lat. Teraz, gdy zbliżałam się do sześćdziesiątki, jeszcze bardziej martwiłam się, czy naprawdę umrę. Nieustannie towarzyszyły mi zmartwienia i obawy i nie potrafiłam skupić się na swoich obowiązkach. Gdy w pracy pojawiały się problemy, nie miałam poczucia, że trzeba je pilnie rozwiązać, przez co efektywność pracy ewangelizacyjnej znacząco spadła. Szybko stanęłam przed obliczem Boga, aby poszukiwać prawdy i pozbyć się swoich zmartwień i obaw.

Przeczytałam następujące słowa Boże: „Gdy dopada cię choroba, ma ona odsłonić wszystkie twoje niedorzeczne żądania oraz nierealistyczne wyobrażenia i pojęcia dotyczące Boga, a także poddać próbie twoją wiarę w Boga i twoje podporządkowanie się Mu. Jeśli pomyślnie przejdziesz tę próbę, to masz prawdziwe świadectwo i realny dowód swojej wiary w Boga, lojalności i podporządkowania się Mu. Tego chce Bóg i to właśnie istota stworzona powinna posiadać i urzeczywistniać. Czy to wszystko nie jest pozytywne? (Jest). Do tego właśnie ludzie powinni dążyć. Ponadto, jeśli Bóg pozwala, byś zachorował, czy może także uwolnić cię od choroby w każdej chwili i w każdym miejscu? (Może). Bóg może uwolnić cię od choroby w każdej chwili i w każdym miejscu, czy zatem może również sprawić, że twoja choroba będzie trwać i nigdy nie ustąpi? (Może). A jeśli Bóg sprawia, że choroba nie ustępuje, czy jesteś w stanie dalej wykonywać obowiązki? Czy jesteś w stanie zachować wiarę w Boga? Czy to nie jest próba? (Jest). Jeśli zachorujesz i po kilku miesiącach wyzdrowiejesz, to twoja wiara w Boga oraz twoje podporządkowanie się Bogu i lojalność wobec Niego nie są poddawane próbie i nie masz świadectwa. Łatwo jest znosić chorobę przez kilka miesięcy, ale jeśli trwa ona dwa lub trzy lata, a twoja wiara i twoje pragnienie, by podporządkować się Bogu i być wobec Niego lojalnym nie zmieniają się, tylko stają się realniejsze, czy to nie pokazuje, że wzrastasz w życiu? Czy nie zbierasz obfitego plonu? (Zgadza się). Gdy zatem choruje ktoś, kto rzeczywiście dąży do prawdy, osobiście doświadcza ogromu korzyści, jakie jego choroba mu przynosi. Nie próbuje zawzięcie uwolnić się od choroby ani nie zadręcza się tym, co będzie, jeśli choroba nie ustąpi, jakie problemy to spowoduje, czy mu się pogorszy, czy umrze – nie martwi się tymi rzeczami. A poza tym, że się nimi nie martwi, jest także w stanie osiągnąć pozytywne wkroczenie i zachować prawdziwą wiarę w Boga oraz wykazać się prawdziwym podporządkowaniem i lojalnością wobec Boga. Praktykując w ten sposób, zyskuje świadectwo, a to znacznie sprzyja wejściu w życie i zmianie usposobienie oraz tworzy solidny fundament dla dostąpienia zbawienia. Jakie to wspaniałe!” (Jak dążyć do prawdy (4), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). „Bóg chce cię zbawić i oczyścić poprzez chorobę. Z czego chce On cię oczyścić? Chce oczyścić cię ze wszystkich twoich nadmiernych pragnień i żądań wobec Boga, a nawet z twoich różnych przejawów wyrachowania, osądów i intryg, które czynisz za wszelką cenę, by przetrwać i pozostać przy życiu. Bóg nie domaga się, żebyś robił plany i wydawał osądy, oraz nie pozwala, byś miał wobec Niego jakieś wygórowane pragnienia; On wymaga jedynie, byś Mu się podporządkował i byś poprzez praktykę i doświadczenie podporządkowania się poznał własne nastawienie do choroby i do tych stanów ciała które od Niego pochodzą, a także byś poznał własne osobiste życzenia. Gdy poznasz te rzeczy, wtedy docenisz, jakie korzyści przynoszą ci ta choroba lub te symptomy cielesne zesłane przez Boga; wtedy docenisz, jak bardzo są one pomocne w zmianie twojego usposobienia, w dostąpieniu zbawienia i we wkroczeniu w życie. Dlatego w sytuacji, gdy zapadasz na jakąś chorobę, nie wolno ci ciągle zastanawiać się, w jaki sposób od niej się uwolnić, uciec lub ją odrzucić” (Jak dążyć do prawdy (3), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Ze słów Boga zrozumiałam Jego intencję. Zsyłając na mnie tę chorobę – niezależnie od tego, jak długo będę z niej wychodzić i czy Bóg mnie uzdrowi, czy nie – Bóg chciał się przekonać, czy będę prawdziwie podporządkowana. Chciał sprawdzić, czy lojalnie podchodzę do swoich obowiązków, a co ważniejsze, oczyścić i zmienić moje zepsute usposobienie. Jednak kiedy lekarz stwierdził, że moja choroba zagraża życiu, natychmiast zaczęłam się martwić i mieć obawy. Bałam się, że mój stan się pogorszy, a nawet że zostanę częściowo sparaliżowana. Gdyby tak się stało i w końcu bym umarła, nie zostałabym zbawiona i nie weszłabym do królestwa niebieskiego. Nie tylko nie miałam wiary i nie byłam podporządkowana Bogu, ale wykorzystywałam fakt, że opuściłam dom, aby wykonywać swoje obowiązki, jako kartę przetargową, próbując przekonywać Boga. Skarżyłam się, że Bóg mnie nie uleczył, a nawet myślałam o porzuceniu pracy kościoła i wykonywaniu obowiązków w domu. Jak to się miało do bycia lojalną i podporządkowaną Bogu? Gdy wcześniej miałam sporadyczne i łagodne bóle głowy, nadal byłam w stanie wykonywać swoje obowiązki i miałam poczucie, że jestem dość lojalna wobec Boga, ale gdy w tym roku okazało się, że jeśli nie będę się leczyć, mogę umrzeć, wykonując swoje obowiązki, nie chciałam się poświęcać. Robiłam to niedbale i opieszale, co poważnie opóźniło pracę ewangelizacyjną kilku kościołów. Zrozumiałam, jak bardzo byłam samolubna, podła i pozbawiona prawdziwego podporządkowania się Bogu. Moja choroba całkowicie mnie zdemaskowała. Gdyby mi się to nie przydarzyło, bezwstydnie nosiłabym na głowie koronę lojalności i podporządkowania się Bogu. Bóg wykorzystywał moją chorobę, aby mnie oczyścić i zbawić. Była ona obfitą ucztą przygotowaną dla mnie przez Boga! Gdy zrozumiałam Bożą intencję, poczułam w sercu spokój. Pomodliłam się więc do Boga: „Boże, bez względu na to, czy mi się poprawi, czy pogorszy, jestem gotowa porzucić swoje zmartwienia i obawy, podporządkować się Twoim rozporządzeniom i ustaleniom oraz szybko zacząć wkładać serce w swoje obowiązki. Prowadź mnie, abym nadal się nad sobą zastanawiała i wyciągała naukę”.

Znów się nad sobą zastanowiłam. Pytałam samą siebie, dlaczego po tylu latach wiary w Boga, gdy mój stan się nie poprawił, zaczęłam ją tracić i nie miałam motywacji do wykonywania obowiązków. Rozmyślając o tym, pomyślałam o następujących słowach Bożych: „Wasza lojalność jest tylko w słowach, wasza wiedza opiera się jedynie na myśleniu i pojęciach, wasze trudy służą zdobyciu błogosławieństw nieba, a więc jaka musi być wasza wiara? Nawet dzisiaj jesteście głusi na wszelkie słowa prawdy” (Zanim ujrzysz duchowe ciało Jezusa, Bóg stworzy już na nowo niebo i ziemię, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boże trafiły w samo sedno, jeśli chodzi o moje podłe intencje. Wydawało się, że przez lata wykonywałam swoje obowiązki, poświęcałam się i ponosiłam koszty, ale tak naprawdę przyświecała mi intencja zdobycia błogosławieństw. Myślałam, że skoro przez wszystkie te lata wytrwale wykonywałam swoje obowiązki pomimo choroby, to nawet jeśli nie miałam żadnych zasług, przynajmniej ciężko pracowałam i próbowałam to wykorzystać jako kapitał, aby targować się z Bogiem o błogosławieństwa królestwa niebieskiego. Gdy okazało się, że moja choroba może doprowadzić do paraliżu, a nawet do śmierci, przez co moje nadzieje na wejście do królestwa niebieskiego ległyby w gruzach, moja natura, w którą wpisane było zdradzanie Boga, została całkowicie obnażona. Zaczęłam tracić poczucie brzemienia przy wykonywaniu swoich obowiązków, a mój umysł skupił się na szukaniu tradycyjnych sposobów na moją chorobę. Nie chciałam zawracać sobie głowy spadającą skutecznością pracy ewangelizacyjnej. Martwiłam się tylko tym, że jeśli będę za ciężko pracowała i umrę, nie otrzymam błogosławieństw królestwa niebieskiego. Rozważałam nawet plan awaryjny i myślałam o tym, żeby zrezygnować z bieżących obowiązków i wrócić do domu. Zrozumiałam, że w ogóle nie byłam lojalna i że wykonywałam swoje obowiązki tylko po to, aby zdobyć błogosławieństwa. Gdyby choroba mnie nie obnażyła, nie uświadomiłabym sobie swoich podłych intencji poszukiwania w wierze błogosławieństw ani nierozsądnych żądań, jakie stawiałam Bogu. Fakt, że ktoś taki jak ja – człowiek o zepsutych skłonnościach – nadal chciał wejść do królestwa i cieszyć się Bożymi błogosławieństwami, był czymś haniebnym! Czułam się winna i zobowiązana. Jestem istotą stworzoną, a wykonywanie przeze mnie obowiązków jest czymś całkowicie naturalnym i uzasadnionym. Bóg obficie zaopatrywał mnie w prawdę, więc powinnam bezwarunkowo wypełniać swoje obowiązki, aby odwdzięczyć się za Jego miłość.

Później, czytając słowa Boże, nieco lepiej zrozumiałam, czym jest śmierć. Bóg Wszechmogący mówi: „Kwestia śmierci jest z natury taka sama jak inne kwestie. Ludzie nie mają tu możliwości wyboru, nie mówiąc już o tym, by wola człowieka mogła w tym względzie cokolwiek zmienić. Śmierć jest taka sama jak inne ważne wydarzenia w życiu: całkowicie podlega predestynacji i władzy Stwórcy. Jeśli ktoś błaga o śmierć, to wcale nie znaczy, że umrze; jeśli błaga o życie, to wcale nie znaczy, że będzie żył. Wszystko to podlega władzy i predestynacji Bożej, wszelkie decyzje i zmiany podlegają autorytetowi Boga, sprawiedliwemu usposobieniu Boga, Bożej suwerenności i Bożym zarządzeniom. Załóżmy więc, że dopadła cię ciężka choroba, potencjalnie śmiertelna choroba, ale nie znaczy to przecież, że musisz umrzeć – kto decyduje o tym, czym umrzesz, czy nie? (Bóg). Bóg decyduje. A skoro to Bóg decyduje i ludzie nie mają w tym względzie nic do powiedzenia, to czemu się niepokoją i dręczą? Tak samo jest z tym, kim są twoi rodzice, kiedy i gdzie przychodzisz na świat – o tym również nie ty decydujesz. Najmądrzej postępuje ten, kto akceptuje naturalny bieg rzeczy, podporządkowuje się, nie wybiera, nie poświęca temu myśli ani energii, nie dręczy się tym, nie martwi ani nie trapi. Skoro ludzie i tak nie są w stanie dokonywać wyboru w tych sprawach, to poświęcając im tyle energii i myśli, postępują głupio i nierozsądnie. Kiedy myślą o czymś tak niezwykle ważnym jak śmierć, ludzie nie powinni się zadręczać, zamartwiać ani obawiać, tylko co powinni? Powinni czekać, czy tak? (Tak). Zgadza się? Czy czekanie oznacza czekanie na śmierć? Czekanie na śmierć, gdy stoi się w obliczu śmierci? Czy o to chodzi? (Nie, ludzie powinni przyjąć pozytywną postawę i się podporządkować). Zgadza się, nie chodzi tu o czekanie na śmierć. Nie daj się przerazić śmierci, nie zużywaj całej swojej energii na myślenie o śmierci. Nie roztrząsaj przez cały dzień pytań w rodzaju: »Czy umrę? Kiedy umrę? Co zrobię, gdy umrę?«. Po prostu nie myśl o tym. Niektórzy ludzie mówią: »Czemu o tym nie myśleć? Czemu o tym nie myśleć, skoro za chwilę umrę?«. Bo nie wiadomo, czy umrzesz, czy nie umrzesz; nie wiadomo, czy Bóg pozwoli na to, byś umarł – te rzeczy nie są znane. A zwłaszcza nie wiadomo, kiedy umrzesz, gdzie umrzesz, o której godzinie umrzesz i co twoje ciało będzie czuć w momencie śmierci. Czy nie stajesz się głupcem, głowiąc się i zastanawiając nad tym, o czym nic nie wiesz, gnębiąc się tym i będąc strapionym? Skoro czyni to z ciebie głupca, nie powinieneś łamać sobie nad tym głowy” (Jak dążyć do prawdy (4), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). „Podążasz za Bogiem i mówisz, że w Niego wierzysz, a jednocześnie jesteś kontrolowany przez zabobony, które zakłócają twoje życie. Jesteś nawet w stanie kierować się przekonaniami wpojonymi ludziom przez zabobony. Jeszcze poważniejsze jest to, że niektórzy z was boją się tych przekonań i faktów związanych z zabobonami. Jest to najcięższe bluźnierstwo przeciwko Bogu. Nie tylko jesteś niezdolny do niesienia świadectwa o Bogu, ale na dodatek podążasz za szatanem, sprzeciwiając się władzy Boga – to jest bluźnierstwo przeciwko Bogu” (Jak dążyć do prawdy (16), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Osądzające słowa Boże wzbudziły we mnie strach. Pomyślałam o tym, jak mój stan ostatnio się pogorszył, a lekarz stwierdził, że moja choroba zagraża życiu, i przypomniałam sobie, jak chiromanta przepowiedział, że umrę z powodu choroby w wieku 60 lat. Natychmiast zaczęłam się martwić i mieć obawy. Bałam się, że naprawdę mogę umrzeć, więc próbowałam wszystkich rodzajów terapii w nadziei, że szybko uwolnię się od choroby. Patrząc wstecz, widzę, że byłam naprawdę ślepa i głupia! Moje życie i śmierć są w rękach Boga. To, kiedy i jak umrę, zostało z góry przez Niego przesądzone i podlegało Jego suwerennej władzy. Niezależnie od tego czy będę chora, czy nie, gdy nadejdzie mój czas, umrę, nawet jeśli będę zdrowa. Jeśli jednak mój czas jeszcze nie nadszedł, nie umrę nawet wtedy, jeśli będę poważnie chora. Ja jednak nie rozumiałam autorytetu i suwerennej władzy Boga. Byłam pod wpływ słów chiromanty, które mnie niepokoiły. Bałam się, że jego przepowiednia się spełni. Gdzie w moim sercu było miejsce dla Boga? Czy w ten sposób nie zaprzeczałam uprzednim ustaleniom oraz suwerennej władzy Boga? To było bluźnierstwo przeciwko Bogu! Byłam naprawdę ogłupiała. Miałam ochotę sama siebie spoliczkować. Pomyślałam o moim tacie, który wydał mnóstwo pieniędzy na leczenie, a i tak nie wyzdrowiał. Zmarł w wieku 40 lat. Taki był jego los. Gdy nadszedł jego czas, nikt nie był w stanie utrzymać go przy życiu. Z drugiej strony, dziadek jednej z sióstr przez ponad 10 lat chorował na raka. Choć lekarze mówili, że długo nie pożyje, po otrzymaniu diagnozy nie poddał się leczeniu i żył jeszcze przez długi czas. Mając ponad 70 lat, nadal regularnie chodził na targ. Chociaż byłam schorowana, nie mogłam przewidzieć ani kontrolować tego, czy mój stan się pogorszy, czy będę miała udar, a nawet czy zostanę sparaliżowana i umrę. Znalazłam się jednak w pułapce zmartwień i obaw, tracąc serce do wykonywania obowiązków. Czyż to nie było z mojej strony głupie? Bez względu na to, czy będę żyła, czy umrę, powinnam podporządkować się temu, co Bóg z góry przesądził i ustalił, oraz przestać się martwić i niepokoić rzeczami, których nie mogę przewidzieć ani kontrolować. Biorąc pod uwagę, że mój umysł nadal funkcjonuje normalnie i mam energię do wykonywania swoich obowiązków, musiałam szybko zmienić swój stan, dostosować swój sposób myślenia, wkładać serce w wykonywanie obowiązków, zrobić wszystko, co w mojej mocy, aby rozwiązać problemy w pracy ewangelizacyjnej, wyprowadzić braci i siostry ze stanu zniechęcenia, zmotywować ich, aby głosili ewangelię i nieśli świadectwo o Bogu, oraz przyprowadzić do Jego domu więcej pragnących Jego przyjścia ludzi, aby otrzymali Jego zbawienie. W ten sposób, nawet jeśli umrę, nie będę niczego żałować.

Później przeczytałam więcej słów Bożych: „Jaka jest wartość życia człowieka? Czy chodzi jedynie o oddawanie się cielesnym przyjemnościom, takim jak jedzenie, picie i rozrywka? (Nie, nie chodzi). Zatem o co chodzi? Podzielcie się swoimi przemyśleniami. (O to, by spełnić obowiązek istoty stworzonej – przynajmniej to powinien osiągnąć człowiek w swoim życiu). Zgadza się. (…) Z jednej strony chodzi o wypełnienie obowiązku istoty stworzonej. Z drugiej chodzi o zrobienie wszystkiego, co w twojej mocy i w zakresie twoich możliwości, najlepiej jak potrafisz, przynajmniej do osiągnięcia punktu, w którym sumienie nie będzie cię oskarżać, tak że będziesz mógł żyć w zgodzie ze swoim sumieniem i zostaniesz uznany za akceptowalnego w oczach innych. Idąc o krok dalej, przez całe życie, niezależnie od rodziny, w której się urodziłeś, twojego wykształcenia czy formatu, musisz mieć pewne zrozumienie zasad, które ludzie powinni pojmować w życiu. Na przykład, jaką ścieżką ludzie powinni podążać, jak powinni żyć i jak prowadzić sensowne życie – powinieneś odkryć przynajmniej odrobinę prawdziwej wartości życia. Tego życia nie można przeżyć na próżno, nie można na próżno przychodzić na tę ziemię. Pod innym względem, w ciągu swojego życia musisz wypełnić przypisaną ci misję; to jest najważniejsze. Nie będziemy tu mówić o wypełnieniu jakiejś wielkiej misji, obowiązku czy powinności; ale przynajmniej powinieneś coś osiągnąć. Na przykład w kościele niektórzy ludzie wkładają cały swój wysiłek w dzieło szerzenia ewangelii, poświęcając energię całego swojego życia, ponosząc wielkie koszty i pozyskując wielu ludzi. Z tego powodu czują, że ich życie nie poszło na marne i że mają wartość i zyskali spokój. W obliczu choroby lub śmierci, podsumowując całe swoje życie i wspominając wszystko, co kiedykolwiek zrobili, ścieżkę, którą kroczyli, znajdują ukojenie w swoich sercach. Nie czują żadnych wyrzutów sumienia ani żalu. (…) Wartość życia ludzkiego i właściwa ścieżka, którą należy podążać, obejmują osiągnięcie czegoś wartościowego i wykonanie jednej lub kilku wartościowych prac. Nie nazywa się to karierą; nazywa się to właściwą ścieżką, i nazywa się to również właściwym zadaniem. Powiedzcie Mi, czy warto zapłacić tę cenę, aby ukończyć jakąś wartościową pracę, żyć sensownie i wartościowo oraz dążyć do prawdy i ją zdobyć? Jeśli rzeczywiście pragniesz dążyć do zrozumienia prawdy, wkroczyć na właściwą ścieżkę życia, dobrze wypełniać swoje obowiązki i wieść wartościowe i znaczące życie, to bez wahania włożysz w to całą swoją energię, poniesiesz wszelkie koszty i poświęcisz cały swój czas i wszystkie swoje dni. Jeśli w tym okresie lekko zachorujesz, nie będzie to miało znaczenia, nie zniszczy cię to. Czyż nie jest to o wiele lepsze niż życie w spokoju, wolności i bezczynności, pielęgnowanie ciała fizycznego do tego stopnia, że jest pokrzepione i zdrowe, a ostatecznie osiągnięcie długowieczności? (Jest). Która z tych dwóch opcji stanowi wartościowe życie? Która z nich przyniesie pocieszenie i brak żalu ludziom, gdy na samym końcu staną w obliczu śmierci? (Życie pełne znaczenia). Życie pełne znaczenia jest wtedy, gdy uzyskasz coś w swoim sercu i zostaniesz pocieszony” (Jak dążyć do prawdy (6), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Dzięki przewodnictwu słów Bożych zrozumiałam, jak można wieść znaczące i wartościowe życie, i poczułam w sercu ogromną otuchę. Jestem człowiekiem zdeprawowanym przez szatana, ale dziś zostałam wywyższona przez Boga i mogę wykonywać obowiązek istoty stworzonej, żyć po to, by głosić ewangelię i nieść świadectwo o Stwórcy, i przyprowadzić tych, którzy żyją w cierpieniu i ciemności, do Boga, aby otrzymali Jego zbawienie. To coś bardzo cennego i znaczącego! Jesteśmy zaledwie prochem, a jednak Bóg traktuje nas łaskawie. Jesteśmy zaopatrywani przez tak wiele Jego słów, rozumiemy tak wiele prawd i tajemnic, wykonujemy obowiązek istoty stworzonej oraz możemy zostać zbawieni przez Boga i przetrwać wielkie katastrofy. Jakież to wielkie błogosławieństwo! Gdybyśmy przegapili tę niewyobrażalnie rzadką okazję, naprawdę mielibyśmy czego żałować. Jeśli będę troszczyć się tylko o swoje ciało i nie będę wkładać żadnego wysiłku w wykonywanie swoich obowiązków ani w ich trakcie się poświęcać, to nawet gdybym wyzdrowiała, ale nie wykonywała dobrze swoich obowiązków i straciła funkcję istoty stworzonej, czy nie byłabym jedynie żywym trupem? Bólu duszy nie da się w żaden sposób ukoić. Potem szybko omówiłam Boże intencje z pracownikami ewangelizacyjnymi, a gdy zauważyłam problemy i uchybienia w ich pracy, od razu rozmawiałam z nimi na temat rozwiązań, dzięki czemu praca ewangelizacyjna zaczęła powoli przynosić rezultaty. Dwa miesiące później jej wyniki w tych kościołach były dwukrotnie lepsze. Jakiś czas później przestałam brać leki, moje ciśnienie wróciło do normy, a moja głowa już nie była spuchnięta i obolała. Gdy miałam mniej pracy, nieco więcej odpoczywałam, a gdy od czasu do czasu byłam bardziej zajęta i pracowałam do późna, następnego dnia po przebudzeniu moja głowa nie była taka spuchnięta i obolała jak wcześniej. Ramiona i dłonie przestały mi drętwieć w nocy. Byłam naprawdę wdzięczna Bogu.

Jakiś czas później otrzymałam list od wyższych przywódców, w którym prosili mnie, abym wzięła na siebie odpowiedzialność za nadzorowanie pracy ewangelizacyjnej ponad dwunastu kościołów. Gdy przeczytałam ich list, pomyślałam: „Nadzorowanie pracy ewangelizacyjnej tak wielu kościołów będzie wymagało zapłacenia większej ceny, większego wysiłku i większej energii psychicznej. Jeśli będę za bardzo wysilać swój umysł, czy moja choroba nie powróci?”. Myśląc o tym, zdałam sobie sprawę, że coś jest nie tak z moim stanem. Czyż właśnie nie pozbyłam się zmartwień i obaw związanych z chorobą? Dlaczego znów się przejmuję? Pomodliłam się więc do Boga, gotowa Mu się podporządkować. Potem przeczytałam następujące słowa Boże: „Bez względu na to, czy jesteś chory lub cierpisz, o ile pozostało ci jeszcze choćby jedno tchnienie, o ile wciąż jesteś żywy i o ile jesteś w stanie mówić i chodzić, o tyle masz w sobie energię do wykonywania obowiązków i powinieneś właściwie postępować, wykonując obowiązki, oraz stać twardo na ziemi. Nie wolno ci porzucić powinności istoty stworzonej ani odpowiedzialności powierzonej ci przez Stwórcę. Dopóki żyjesz, powinieneś wykonywać swój obowiązek i dobrze go wypełniać” (Jak dążyć do prawdy (3), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Słowa Boże dały mi wiarę i siłę. Dopóki żyję oraz jestem w stanie mówić i chodzić, muszę być posłuszna, twardo stąpać po ziemi i wypełniać obowiązek istoty stworzonej. Myśląc o tym, w zasadzie pozbyłam się choroby, i chociaż obciążenie pracą było nieco większe, byłam w stanie rozsądnie planować swoje zadania. Bez względu na to, czy w przyszłości moja choroba powróci, pozwolę Bogu wszystko ustalać i rozporządzać mną tak, jak sobie tego życzy. Wysłałam więc odpowiedź do wyższych przywódców, pisząc, że jestem gotowa podporządkować się ustaleniom kościoła i harmonijnie ze wszystkimi współpracować, aby dobrze wykonywać swoje obowiązki.


21. Co kryło się za brakiem nadzoru i kontroli z mojej strony

Autorstwa Martin, Mjanma

W listopadzie 2023 roku zostałem wybrany na kaznodzieję. Ponieważ często kontrolowałem i nadzorowałem pracę Anny, przywódczyni kościoła, zorientowałem się, że robi postępy w swoich obowiązkach, jest bardziej skuteczna w realizacji zadań niż wcześniej i osiąga w swojej pracy lepsze rezultaty. Doszedłem do wniosku, że wykonując swoje obowiązki, dźwiga brzemię i dobrze sobie radzi, więc byłem o nią spokojny. Potem skupiłem się na kontrolowaniu i nadzorowaniu innych przywódców kościoła i przestałem sprawdzać, jak pracuje Anna. Po jakimś czasie wyniki pracy ewangelizacyjnej w kościołach, za które byłem odpowiedzialny, zaczęły spadać. Spotkałem się z przywódcami, aby dowiedzieć się, jak rozwiązują problemy, a gdy odkryłem jakieś niedociągnięcia, omawiałem je z nimi, dawałem wskazówki i udzielałem pomocy. Ponieważ ufałem Annie, nie dowiadywałem się, jak jej idzie. Przypomniałem jej jedynie o konieczności podsumowywania uchybień i problemów w pracy ewangelizacyjnej. Anna się wówczas ze mną zgodziła. Dawniej praca, za którą odpowiadała, przynosiła rezultaty, ale tym razem jej wyniki spadły, więc kiedy zwierzchnicy dowiedzieli się, że nie skupiam się na kontrolowaniu jej pracy, przysłali mi specjalne upomnienie, żebym jak najszybciej sprawdził dokładnie jej pracę. Pomyślałem: „Dopiero co z nią rozmawiałem. Czy jeśli teraz sprawdzę jej pracę, nie pomyśli, że jej nie ufam?”. Ta myśl sprawiła, że postanowiłem tego nie robić. W efekcie po jakimś czasie rezultaty pracy ewangelizacyjnej, za którą odpowiadała Anna, miały stałą tendencję spadkową. Dopiero kiedy bliżej przyjrzałem się jej pracy, zorientowałem się, że wykonuje swoje zadania, wydając polecenia innym, i że w ogóle nie rozwiązuje rzeczywistych problemów. Nic nie robiła też w kwestii trudności, z jakimi borykali się bracia i siostry, głosząc ewangelię. Miało to wpływ na pracę ewangelizacyjną. Dopiero w tamtym momencie zdałem sobie sprawę, że po prostu ja sam nie wykonywałem żadnej rzeczywistej pracy. Poczułem w sercu wyrzuty sumienia. Spotkałem się z Anną, aby zwrócić jej uwagę na problemy i je omówić. Później zauważyłem, że Anna zmieniła swoje podejście i wykonuje konkretną pracę, więc nie podsumowałem własnych problemów i się nad nimi nie zastanowiłem.

W kwietniu 2024 roku zwierzchnicy powierzyli mi odpowiedzialność za pracę ewangelizacyjną dwóch kolejnych kościołów. Poświęciłem jakiś czas na obserwacje i zorientowałem się, że przywódczyni jednego z nich, Martha, ma stosunkowo duży potencjał, potrafi wykonywać wymagane zadania na czas, a podsumowując swoją pracę, jest w stanie wykrywać problemy. W rezultacie wyrobiłem sobie o niej dobre zdanie i uważałem, że ​​potrafi wykonywać rzeczywistą pracę lepiej niż inni przywódcy kościoła. Gdy zorientowałem się, że rezultaty pracy ewangelizacyjnej, za którą odpowiadała Martha, są całkiem niezłe, zacząłem jeszcze bardziej jej ufać i rzadko szczegółowo wypytywałem ją o jej pracę. W czerwcu rezultaty głoszenia ewangelii w kościele, za który odpowiadała Martha, nieco spadły. Gdy się z nią spotkałem, aby rozeznać się w sytuacji, okazało się, że ma trudności z powodu problemów z Internetem, i że wykonując swoje obowiązki, nie dźwiga już brzemienia. Zwróciłem jej uwagę na to, jakie ma problemy, i wyjaśniłem, jak powinna polegać na Bogu w obliczu takich trudności. Podkreśliłem, że nie może opóźniać pracy. Tydzień później siostra, z którą współpracowałem, Wilma, przypomniała mi, że powinienem sprawdzić pracę Marthy i dowiedzieć się, jak wygląda sytuacja. Pomyślałem: „Rozmawiałem z nią zaledwie kilka dni temu. Prawdopodobnie właśnie teraz wprowadza odpowiednie zmiany. Ma pewne zdolności do pracy, więc nie powinno być większych problemów”. W związku z tym się z nią nie spotkałem. Dopiero kiedy kilka dni później Wilma ponownie mi o tym przypomniała, chciałem umówić się na spotkanie z Marthą, aby dowiedzieć się czegoś więcej o jej pracy, ale ciągle mi się to nie udawało. Martha powtarzała, że ma problemy z Internetem albo że jest wciąż zajęta. Nie poświęciłem wtedy temu zbyt wiele uwagi. Myślałem, że dopóki wykonuje pracę, wszystko jest w porządku. Dlatego bardzo się zdziwiłem, gdy dwa tygodnie później okazało się, że rezultaty pracy ewangelizacyjnej w kościele, za który odpowiadała Marta, drastycznie spadły. Dopiero wtedy postanowiłem poznać przyczynę. Okazało się, że diakon i kilkoro pracowników ewangelizacyjnych zajmowało się wyłącznie osobistymi sprawami i nie głosiło ewangelii. Z tego powodu Martha była zniechęcona i nie omawiała z nimi problemów, aby je szybko rozwiązać. Przez to pracownicy ewangelizacyjni dźwigali coraz mniejsze brzemię i tak naprawdę nie wykonywali swoich obowiązków. Widząc tak poważne problemy w obszarze, za który odpowiadała Martha, byłem zdumiony. Było jasne, że ponosiłem odpowiedzialność za pojawienie się tych problemów. Były one spowodowane tym, że ociągałem się ze sprawdzeniem pracy Marthy. Poczułem wielki smutek i wylewając łzy pomodliłem się do Boga: „Dobry Boże, chcę dobrze wykonywać swoje obowiązki, ale spójrz tylko na bałagan, jakiego narobiłem. Czuję, że naprawdę na te obowiązki nie zasługuję. Proszę, pokieruj mną i mnie poprowadź, abym wyciągnął z tej sytuacji naukę i wiedział, co dalej robić, aby dobrze wykonywać te obowiązki”.

Któregoś razu zwierzchnicy zorganizowali z nami zgromadzenie, na którym przeczytaliśmy fragment słów Bożych dotyczący konkretnie mojego stanu. Bóg Wszechmogący mówi: „Fałszywi przywódcy nigdy nie dopytują się o kierowników, którzy nie wykonują rzeczywistej pracy albo nie zajmują się tym, co do nich należy. Uważają, że muszą po prostu wybrać kierownika i na tym koniec oraz że później taki przełożony może samodzielnie zajmować się wszystkimi sprawami związanymi z pracą. Dlatego fałszywi przywódcy jedynie co jakiś czas zwołują zgromadzenia, nie nadzorując pracy ani nie pytając o postępy w niej osiągane, i postępują jak szefowie, którzy nie angażują się bezpośrednio. Jeśli ktoś zgłasza problem dotyczący jakiegoś kierownika, fałszywy przywódca mówi: »To tylko drobny problem, nic wielkiego. Możecie sami się z tym uporać, do mnie się z tym nie zwracajcie«. Człowiek, który zgłosił problem, mówi: »Ten kierownik jest leniwym pasibrzuchem. Obchodzi go tylko jedzenie i rozrywka – to wierutny obibok. Wykonując obowiązki, nie chce znosić choćby najmniejszych trudności, ciągle ucieka się do podstępnych sztuczek, żeby móc próżnować, oraz wymyśla wymówki, żeby uchylić się od pracy i powinności. Nie nadaje się na kierownika«. Fałszywy przywódca odpowiada: »Był idealnym kandydatem, gdy go wybierano na kierownika. Mówisz nieprawdę albo, jeśli faktycznie jest tak, jak mówisz, to są to tylko tymczasowe przejawy«. Fałszywy przywódca nie spróbuje dowiedzieć się więcej o sytuacji tego kierownika, tylko podda ją osądowi i wyda werdykt, kierując się wrażeniem, jakie kiedyś zrobił na nim ten kierownik. Bez względu na to, kto zgłasza problemy dotyczące danego kierownika, fałszywy przywódca po prostu je zignoruje. Kierownik nie wykonuje rzeczywistej pracy i dzieło kościoła prawie utknęło w martwym punkcie, ale fałszywego przywódcy to nie obchodzi, jakby nie miał z tym nic wspólnego. Wstręt budzi już sytuacja, gdy fałszywy przywódca przymyka oko na zgłaszane problemy kierownika. Co jest jednak najobrzydliwsze w tym wszystkim? Gdy ludzie zgłaszają naprawdę poważne problemy dotyczące kierownika, fałszywy przywódca nie próbuje wcale czegoś w tej sprawie zrobić, a wręcz wymyśla różnego rodzaju wymówki: »Znam tego kierownika, on naprawdę wierzy w Boga, nigdy nie miałby żadnych problemów. Nawet gdyby coś było na rzeczy, jakaś drobnostka, to Bóg by go ochronił i zdyscyplinował. Jeśli ten przełożony popełnia jakieś błędy, pozostaje to między nim a Bogiem – my się do tego nie musimy mieszać«. W swojej pracy fałszywi przywódcy kierują się własnymi pojęciami i wyobrażeniami właśnie w taki sposób. (…) fałszywi przywódcy mają też fatalną wadę: w oparciu o własne wyobrażenia pochopnie obdarzają innych zaufaniem. Czy nie jest to spowodowane niezrozumieniem prawdy? W jaki sposób słowo Boże obnaża istotę zepsucia rodzaju ludzkiego? Dlaczego mieliby ufać ludziom, skoro Bóg im nie ufa? Fałszywi przywódcy są aż nazbyt aroganccy i zadufani w sobie, czyż nie? Myślą sobie tak: »To niemożliwe, żebym błędnie ocenił tę osobę – nie powinno być żadnych problemów z osobą, co do której uznałem, że się nadaje; z pewnością nie jest to ktoś, kto sobie folguje, jeśli chodzi o jedzenie, picie i rozrywkę, ani ktoś, kto lubi wygodę, a nienawidzi ciężkiej pracy. To absolutnie godna zaufania osoba, na której można polegać. Nie zmieni się; gdyby się zmieniła, to by oznaczało, że pomyliłem się co do niej, czyż nie?«. Cóż to za logika? Czy jesteś jakimś ekspertem? Czy masz rentgen w oczach? Czy to twoja specjalność? Mógłbyś mieszkać z jakąś osobą przez rok czy dwa, ale czy byłbyś w stanie dostrzec, kim naprawdę jest, bez odpowiedniego otoczenia, które obnażyłoby jej naturoistotę? Gdyby Bóg jej nie zdemaskował, mógłbyś żyć obok niej przez trzy czy nawet pięć lat i nadal nie potrafiłbyś dostrzec jej prawdziwej naturoistoty. Tym bardziej odnosi się to do sytuacji, gdy rzadko kogoś widujesz, rzadko przebywasz w jego towarzystwie. Fałszywi przywódcy ślepo ufają jakiejś osobie na podstawie tymczasowego wrażenia albo czyjejś pozytywnej opinii i ośmielają się powierzyć jej pracę kościoła. Czy takie zachowanie nie jest w najwyższym stopniu ślepe? Czy nie działają oni bezmyślnie? I czy fałszywi przywódcy, działając w taki sposób, nie są skrajnie nieodpowiedzialni?” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (3), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). W obliczu zdemaskowania przez słowa Boże poczułem w sercu ogromny dyskomfort. Bóg obnażył to, że fałszywy przywódca działa pod wpływem pojęć i wyobrażeń, a także łatwo obdarza innych zaufaniem. Kiedy widzi, że ktoś przez jakiś czas dobrze sobie radzi, od razu wyrabia sobie o tej osobie dobre zdanie i uważa, że zawsze tak będzie. Nawet jeśli inni mówią, że ta osoba ma problem, w głębi serca fałszywy przywódca będzie temu zaprzeczać i nie będzie poważnie nadzorować ani sprawdzać pracy tej osoby. Myślałem o tym, jak w tamtym okresie ślepo ufałem ludziom, gdy wykonywałem swoje obowiązki. Widziałem, że Anna potrafi wykonać pewną rzeczywistą pracę i całkiem solidnie realizuje swoje zadania, więc nie nadzorowałem i nie sprawdzałem jej pracy. Nawet gdy zwierzchnicy mnie upomnieli, nie potraktowałem tego poważnie. W głębi serca nadal ufałem Annie, myśląc, że wykona pracę. Dlatego pobieżnie tylko przypomniałem jej, żeby podsumowywała problemy w pracy ewangelizacyjnej, i nie sprawdzałem szczegółowo, jak sobie radzi. Nie przypuszczałem, że Anna wydaje jedynie polecenia i nie rozwiązuje rzeczywistych problemów. Przez to rezultaty pracy ewangelizacyjnej pogarszały się. Wszystko to wzięło się stąd, że ślepo ufałem Annie i nie monitorowałem jej pracy. Później tak samo zachowywałem się w przypadku Marthy. Byłem przekonany, że nie brakuje jej zdolności i potrafi wykonywać pewną rzeczywistą pracę, więc obdarzyłem ją dużym zaufaniem. Rzadko pytałem o szczegóły dotyczące wykonywania przez nią obowiązków, nie sprawdzałem jej pracy ani jej nie nadzorowałem. Kiedy jedna z sióstr, z którą współpracowałem, mnie w tej kwestii upomniała, zignorowałem to i nie skontrolowałem pracy Marthy. W rezultacie problemy braci i sióstr nie mogły zostać rozwiązane na czas, a Martha była zniechęcona, co odbiło się na pracy. Bóg powiedział, że przywódcy i pracownicy powinni często kontrolować pracę, dowiadywać się, w jakim stanie są bracia i siostry i z jakimi trudnościami się zmagają, rozumieć problemy i uchybienia, które widać w tym, jak inni wykonują swoje obowiązki, a także osobiście się z nimi spotykać, aby dowiedzieć się więcej i pokierować pracą, szybko rozwiązując zidentyfikowane problemy. Jest to odpowiedzialność, z której przywódcy i pracownicy powinni się wywiązywać. Tylko wykonywanie obowiązków w ten sposób jest zgodne z intencją Boga. Ja jednak nieustannie polegałem na własnych pojęciach i wyobrażeniach, ślepo ufając ludziom. Byłem przekonany, że Anna i Martha potrafią wykonać pewną rzeczywistą pracę i nie wymagają nadzoru ani kontroli, więc rzadko sprawdzałem ich pracę. Czyż nie zachowywałem się jak fałszywy przywódca? Nie potrafiłem przejrzeć na wylot istoty ludzi, a mimo to ciągle beztrosko im ufałem, nie kontrolując ich pracy. Byłem taki ślepy i arogancki! Gdy to zrozumiałem, poczułem taki ból w sercu, jakby ktoś ugodził mnie nożem. Choć podchodziłem do swoich obowiązków nieodpowiedzialnie, zamiast mnie wyeliminować, Bóg dał mi szansę na okazanie skruchy. Musiałem nadal się nad sobą zastanawiać i siebie zrozumieć.

Któregoś dnia przeczytałam kolejny fragment słów Bożych i zyskałem jaśniejszy ogląd swoich problemów. Bóg Wszechmogący mówi: „Większość ludzi uważa zdanie »Nie wątp w ludzi, których zatrudniasz, i nie zatrudniaj ludzi, w których wątpisz« za prawdę; ta »prawda« zwodzi ich i więzi. Są przez nią niepokojeni i pozostają pod jej wpływem, kiedy wybierają kogoś lub posługują się nim. Pozwalają nawet, by dyktowała im działania. W rezultacie wielu przywódców i pracowników ciągle napotyka trudności oraz czuje obawy przy nadzorowaniu pracy kościoła oraz awansowaniu ludzi i posługiwaniu się nimi. Ostatecznie wszystko, co mogą zrobić, to pocieszyć się słowami »Nie wątp w ludzi, których zatrudniasz, i nie zatrudniaj ludzi, w których wątpisz«. Ilekroć sprawdzają pracę lub pytają o nią, myślą: »„Nie wątp w ludzi, których zatrudniasz, i nie zatrudniaj ludzi, w których wątpisz”. Powinienem ufać moim braciom i siostrom, a poza tym przecież Duch Święty wszystkich bada, więc nie powinienem przez cały czas wątpić w innych i ich nadzorować«. Pozostają pod wpływem tego zdania, prawda? Jakie są konsekwencje wpływu tego powiedzenia? Przede wszystkim jeśli ktoś podpisuje się pod stwierdzeniem »Nie wątp w ludzi, których zatrudniasz, i nie zatrudniaj ludzi, w których wątpisz«, to czy będzie sprawdzał pracę innych i nią kierował? Czy będzie nadzorował i na bieżąco monitorował cudzą pracę? Jeśli taki człowiek ufa wszystkim, którym zleca zadania, nigdy nie sprawdza, jak pracują, ani nie udziela im wskazówek i nigdy ich nie nadzoruje, to czy lojalnie wypełnia swój obowiązek? Czy może kompetentnie realizować dzieło kościoła i wypełnić posłannictwo Boże? Czy jest lojalny względem zadania, które Bóg mu wyznaczył? Po drugie, nie jest to po prostu porażka w przestrzeganiu słowa Bożego i wykonywaniu własnych obowiązków, lecz przyjmowanie szatańskich planów i filozofii życiowych za prawdę oraz podążanie za nimi i ich praktykowanie. Jesteś posłuszny szatanowi i żyjesz według szatańskiej filozofii, czyż nie? Czynienie tego oznacza, że nie jesteś osobą podporządkowaną Bogu, a tym bardziej osobą, która przestrzega słów Bożych. Jesteś skończonym łajdakiem. Odłożenie słów Bożych na bok, a zamiast nich przyjęcie szatańskiego powiedzenia i praktykowanie go jako prawdy jest zdradą prawdy i Boga! Pracujesz w domu Bożym, ale zasady twojego postępowania to szatańska logika i filozofia życiowa – jakim więc jesteś człowiekiem? Jesteś kimś, kto zdradza Boga i przynosi Bogu ogromny wstyd. Jaka jest istota takiego postępowania? Otwarte potępienie Boga i zaprzeczenie prawdzie. Czyż nie taka jest tego istota? (Taka). Mało, że nie podążasz za wolą Bożą, to jeszcze pozwalasz, by jedno z diabelskich powiedzonek szatana i szatańskie filozofie życiowe szerzyły się w kościele. Czyniąc tak, stajesz się wspólnikiem szatana i pomagasz mu w realizacji jego działań w kościele, tym samym zakłócając i przerywając pracę kościoła. Istota tego problemu jest bardzo poważna, nieprawdaż?” (Aneks pierwszy: Czym jest prawda, w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Rozważając słowa Boże, zrozumiałem, że nie sprawdzałem pracy tych dwóch sióstr, ponieważ byłem pod wpływem szatańskiej filozofii, która mówi: „Nie wątp w ludzi, których zatrudniasz, i nie zatrudniaj ludzi, w których wątpisz”. Wcześniej, gdy kontrolowałem ich pracę, widziałem, że potrafią rozwiązywać pewne rzeczywiste problemy i mają pewne zdolności do pracy, więc obdarzyłem je dużym zaufaniem. Myślałem, że nie muszę ciągle sprawdzać i kontrolować ich pracy i że wystarczy, jeśli od czasu do czasu pobieżnie zapytam je o ich stan i trudności. To, że nie nadzorowałem ani nie sprawdzałem ich pracy i nie byłem w stanie szybko wykryć ich rzeczywistych trudności i im zaradzić, odbiło się na postępach pracy. Doskonale zdawałem sobie sprawę, że sprawdzanie i kontrolowanie pracy jest moją odpowiedzialnością i że muszę szybko wykrywać oraz rozwiązywać trudności i problemy pojawiające się w pracy. Tylko w ten sposób praca mogła iść naprzód. Jednak w swoim postępowaniu i działaniu kierowałem się poglądem, który mówi: „Nie wątp w ludzi, których zatrudniasz, i nie zatrudniaj ludzi, w których wątpisz”. Podchodziłem do swoich obowiązków wyjątkowo lekceważąco, byłem niedbały i nie miałem poczucia odpowiedzialności. Nie kontrolowałem i nie sprawdzałem pracy, którą powinienem był kontrolować i sprawdzać, co odbiło się na postępach ewangelizacji. Tak naprawdę czasami, gdy widziałem, że rezultaty pracy ewangelizacyjnej spadają albo że bracia i siostry nie podchodzą z zaangażowaniem do swoich obowiązków, zdawałem sobie sprawę, że powinienem kontrolować i sprawdzać ich pracę, ale opierając się na swoich pojęciach i wyobrażeniach, myślałem, że ją wykonają i że nie muszę ich nadzorować, więc obdarzałem ich dużym zaufaniem. Uważałem za prawdę pogląd, który mówi: „Nie wątp w ludzi, których zatrudniasz, i nie zatrudniaj ludzi, w których wątpisz”, i stosowałem się do niego w praktyce. Nie wykonywałem swoich obowiązków zgodnie z zasadami i w rezultacie nieświadomie opóźniałem pracę. Ciągle kierowałem się szatańską filozofią funkcjonowania w świecie: „Nie wątp w ludzi, których zatrudniasz, i nie zatrudniaj ludzi, w których wątpisz”, i myślałem, że jeśli będę kontrolował ich pracę, będzie to oznaczało, że im nie ufam. Nie praktykowałem zgodnie ze słowami Bożymi. Naturą tego jest zaprzeczanie prawdzie. To sprzeciw wobec Boga! Gdybym dalej kierował się tymi poglądami, nie byłbym w stanie dobrze wykonywać swoich obowiązków i ostatecznie zostałbym jedynie zdemaskowany i wyeliminowany. Gdy o tym myślałem, czułem żal i wyrzuty sumienia i nie mogłem powstrzymać łez. Stanąłem przed Bogiem w modlitwie: „Dobry Boże, beztrosko ufałem ludziom i nie wykonywałem dobrze swoich obowiązków, popełniając występki. Jestem gotowy okazać Ci skruchę”. Po modlitwie poczułem w sercu ogromną ulgę. Później stale kontrolowałem i sprawdzałem ich pracę, krok po kroku rozwiązując problemy. Bracia i siostry również wykonywali swoje obowiązki z większym zaangażowaniem niż wcześniej.

Któregoś ranka w trakcie ćwiczeń duchowych przeczytałem artykuł ze świadectwem opartym na doświadczeniu. Zacytowano w nim fragment słów Bożych, który zmienił moje spojrzenie na pewne sprawy. Bóg Wszechmogący mówi: „Czy uważacie, że pogląd »Nie wątp w ludzi, których zatrudniasz, i nie zatrudniaj ludzi, w których wątpisz« jest słuszny? Czy to zdanie jest prawdą? Dlaczego ktoś miałby odwoływać się do tego powiedzenia w pracy domu Bożego i przy wypełnianiu swojego obowiązku? Jaki jest tutaj problem? »Nie wątp w ludzi, których zatrudniasz, i nie zatrudniaj ludzi, w których wątpisz« to wyraźnie słowa niewierzących, słowa pochodzące od szatana – dlaczego ten ktoś je zatem traktuje jak prawdę? Dlaczego nie potrafi rozstrzygnąć, czy te słowa są słuszne, czy nie? Są to oczywiście słowa człowieka, słowa zepsutej ludzkości, po prostu nie są one prawdą, są całkowicie sprzeczne ze słowami Boga i nie powinny służyć ludziom jako kryterium zachowania, postępowania i czczenia Boga. Jak zatem należy potraktować to powiedzenie? Jeśli naprawdę potrafisz się w tym rozeznać, to jaką prawdozasadę powinieneś zamiast niego zastosować, aby mogła służyć jako twoja zasada praktykowania? Tym kryterium powinno być »wykonywanie swojego obowiązku całym sercem, całą duszą i całym umysłem«. Wkładanie w swoje działania całego serca, całej duszy i całego umysłu to bycie wolnym od ograniczeń narzucanych przez innych, to bycie zjednoczonym w sercu i umyśle, i nic ponad to. To twoja odpowiedzialność i twój obowiązek, które należy wypełnić dobrze, gdyż jest to całkowicie naturalne i uzasadnione. Niezależnie od problemów, jakie napotykasz, powinieneś postępować zgodnie z zasadami. Rób, co należy: jeśli niezbędne jest przycinanie – zastosuj je. A jeśli należy kogoś zwolnić – niech tak się stanie. Krótko mówiąc, postępuj zgodnie ze słowami Boga i z prawdą. Czyż właśnie to nie jest zasadą? Czy nie stanowi to odwrotności powiedzenia »Nie wątp w ludzi, których zatrudniasz, i nie zatrudniaj ludzi, w których wątpisz«? Co to znaczy, że nie należy wątpić w tych, których się zatrudnia, ani nie należy zatrudniać tych, w których się wątpi? Oznacza to, że jeśli kogoś zatrudniłeś, nie powinieneś w niego wątpić. Powinieneś puścić cugle, nie nadzorować go i pozwolić mu działać wedle własnego uznania. Jeśli zaś w niego wątpisz, to nie powinieneś go zatrudniać. Czyż nie takie jest znaczenie tego powiedzenia? Takie podejście jest całkowicie błędne. Ludzkość została głęboko skażona przez szatana. Każda osoba ma szatańskie usposobienie i jest w stanie zdradzić Boga i stawić Mu opór. Można by rzec, że na nikim nie można polegać. Nawet, jeśli ktoś przyrzeka na wszelkie świętości, nie ma to sensu, gdyż ludzi ogranicza skażone usposobienie i nie potrafią się kontrolować. Muszą przyjąć osąd i karcenie przez Boga, zanim rozwiążą problem swojego skażonego usposobienia, i gruntownie rozwiązać problem stawiania oporu Bogu i zdradzania Go – zniszczyć korzenie ludzkiego grzechu. Nie można polegać na osobach, które nie zostały przez Boga osądzone i obmyte oraz nie osiągnęły zbawienia. Nie są one godne zaufania. Dlatego też, gdy kimś się posługujesz, musisz tę osobę nadzorować i nią kierować. Musisz również ją przycinać oraz często rozmawiać z nią o prawdzie – tylko wtedy będziesz w stanie dostrzec, czy nadal można się nią posługiwać. Tylko osoby, które potrafią przyjąć prawdę, zaakceptować przycinanie, lojalnie wykonywać swój obowiązek i osiągać stałe postępy w życiu, nadają się do tego, by się nimi posłużyć” (Aneks pierwszy: Czym jest prawda, w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Po rozważeniu słów Bożych zrozumiałem, że bez względu na to, jaką ktoś ma zdolność do pracy, jaki jest jego potencjał, czy wie, jak wykonywać pracę, i ile prawdy rozumie, jego pracę należy zawsze kontrolować. A to dlatego, że wszyscy ludzie zostali zbyt głęboko zdeprawowani przez szatana i mają tendencję do działania pod wpływem swoich zepsutych skłonności. Żadna osoba, bez względu na to, kim jest, nie jest niezawodna ani godna zaufania, dopóki nie zyska prawdy i nie dostąpi zbawienia. Jako przywódcy i pracownicy musimy bez zbędnej zwłowki nadzorować i sprawdzać pracę, dowiadywać się o jej postępach, wskazywać problemy i w razie potrzeby pomagać, gdy je wykryjemy, przycinać ludzi w przypadku poważnych problemów oraz szybko je identyfikować i rozwiązywać. Na tym polega wykonywanie rzeczywistej pracy. Później faktycznie kontrolowałem, nadzorowałem i sprawdzałem pracę braci i sióstr.

Pewnego razu, gdy sprawdzałem pracę Marthy, okazało się, że diakon ewangelizacyjny nie wykonuje rzeczywistej pracy i powinien zostać zwolniony, więc razem z Marthą to zrobiliśmy. Po jego zwolnieniu musieliśmy przeprowadzić wybory uzupełniające na stanowisko diakona, więc poprosiłem Martę, aby im przewodniczyła, omawiając z nią, co konkretnie należy zrobić. Pomyślałem: „Wykonywała już wcześniej te zadania. Właśnie je z nią omówiłem, więc na pewno świetnie sobie poradzi. Nie muszę jej dalej nadzorować”. W tamtym momencie zdałem sobie sprawę, że moje myśli są niewłaściwe. Przypomniałem sobie, jak uprzednio ślepo ufałem ludziom, nie sprawdzałem ich i nie kontrolowałem, co rażąco odbiło się na pracy. Nie mogłem pozwolić, aby mój stary problem znów dał o sobie znać. Pomyślałem o fragmencie słów Bożych, który wcześniej czytałem: „Zanim ludzie poznają prawdę, są nierzetelni i niegodni zaufania. Co to znaczy, że nie są godni zaufania? Oznacza to, że gdy napotkają trudności lub niepowodzenia, prawdopodobnie upadną, zniechęcą się i osłabną. Czy ktoś, kto jest często zniechęcony i słaby, jest kimś godnym zaufania? Absolutnie nie. Ale ludzie, którzy rozumieją prawdę, są inni. Ludzie, którzy rzeczywiście rozumieją prawdę, muszą mieć serce bogobojne i posłuszne Bogu, a tylko ludzie z bogobojnym sercem są ludźmi godnymi zaufania. Ludzie, którzy nie mają bogobojnego serca, nie są godni zaufania. Jak należy podchodzić do ludzi bez bogobojnego serca? Powinni oczywiście otrzymać życzliwą pomoc i wsparcie. Należy ich częściej monitorować, gdy wykonują swoje obowiązki, i udzielać więcej pomocy i instrukcji; tylko wtedy można mieć pewność, że skutecznie wykonają swoje obowiązki. A jaki jest cel takiego działania? Głównym celem jest podtrzymywanie dzieła domu Bożego. Drugim celem jest szybkie identyfikowanie problemów, szybkie zaopatrywanie ludzi, wspieranie ich, przycinanie, korygowanie ich odchyleń oraz nadrabianie ich niedociągnięć i braków. Przynosi to ludziom korzyść; nie ma w tym nic złośliwego” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (7), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). Rozważając słowa Boże, nie miałem już odwagi sobie ufać. Od razu spotkałem się z Marthą, aby rozeznać się w sytuacji dotyczącej wyborów uzupełniających na stanowisko diakona. W rezultacie dowiedziałem się, że Martha była zajęta inną pracą i odłożyła wybory na później. Potem zdemaskowałem ją za niewywiązywanie się z obowiązków i opóźnianie pracy, a ona szybko przeprowadziła wybory uzupełniające. Później, gdy sprawdziłem inne zadania, za które odpowiadała Martha, okazało się, że z nimi też są pewne problemy. Natychmiast je z nią omówiłem, aby je rozwiązać. Po jakimś czasie praca kościoła poszła naprzód. Gdy praktykowałem w ten sposób, odczuwałem w sercu o wiele większy spokój.

Dzięki tym doświadczeniom wyraźnie zobaczyłem, że pogląd wpajany ludziom przez szatana, który mówi: „Nie wątp w ludzi, których zatrudniasz, i nie zatrudniaj ludzi, w których wątpisz”, jest błędny i absurdalny. Co więcej, jest wrogi prawdzie. Zrozumiałem również, jak nadzorować i kontrolować pracę zgodnie z prawdozasadami. Bogu niech będą dzięki!


22. Poszukiwanie zasad w trakcie wykonywania swoich obowiązków jest niezmiernie ważne

Autorstwa Daisy, Grecja

Dawniej myślałam, że dopóki mam dobre intencje i chcę wypełniać swoje obowiązki, spotkam się z aprobatą i akceptacją Boga, który mnie pobłogosławi i sprawi, że moja praca będzie przynosiła dobre rezultaty. Jednak kiedy pomimo swoich wysiłków byłam krytykowana, upominana, a nawet przycinana, czułam się niesprawiedliwie traktowana. Zastanawiałam się: „Czyż Bóg nie bada najgłębszych zakamarków ludzkich serc? Dlaczego moje dobre intencje spotykają się z takim chłodnym przyjęciem?”. Wykonując potem swoje obowiązki, byłam zniechęcona, bierna i nazbyt ostrożna. W takich sytuacjach często reagowałam frustracją i nigdy nie byłam pewna, gdzie popełniam błąd, wykonując swoje obowiązki w taki sposób. W sercu nieustannie się tym dręczyłam. Dopiero gdy w obliczu niedawnych doświadczeń zaczęłam się modlić i poszukiwać, nieco lepiej zrozumiałam ten problem.

Przez ostatnie dwa lata nadzorowałam w kościele produkcję materiałów wideo. W maju 2024 roku przywódca odkrył, że jeden z materiałów użyty w materiale wideo do hymnu nie współgra z tematem, i stwierdził, że trzeba go przerobić. Gdy obejrzałam potem ten materiał wideo, okazało się, że fragment wykorzystany przez zespół produkcji filmowej był dość nowatorski, ale nie pasował do nastroju, jaki hymn miał przekazać. Pomyślałam, że może zespół chciał wprowadzić innowacje, ale nie rozumiał zasad. Następnego dnia przywódca szczegółowo omówił problemy dotyczące materiału wideo i przyciął ludzi z zespołu produkcji filmowej. Najważniejszy punkt, o którym wspomniał, naprawdę mną wstrząsnął. Przywódca stwierdził, że wykonując swoje obowiązki, zespół w ogóle nie stosuje się do zasad, nie pojmuje prawdy, nie potrafi jasno rozeznać się co do pewnych rzeczy i nie poszukuje. Dodał też, że członkowie zespołu kierują się swoimi pojęciami, wyobrażeniami i dobrymi intencjami, w rezultacie zakłócając i zaburzając pracę. Gdy to usłyszałam, pomyślałam: „Czy nie taki sam błąd często popełniam w trakcie wykonywania swoich obowiązków?”. Materiały wideo, które ostatnio wyprodukowaliśmy, były dość monotonne pod względem formatu prezentacji i wielu braci i sióstr sugerowało, żebyśmy wprowadzili w nich innowacje. Pomyślałam: „Faktycznie mamy tego typu problem z naszymi materiałami wideo. Nauczmy się więc nowych rzeczy i zróbmy coś przełomowego. Pokażmy wszystkim, że jesteśmy kreatywni i nie tkwimy w przeszłości”. Poszukałam więc materiałów wideo, na których moglibyśmy się wzorować, myśląc, że dzięki temu uda nam się wprowadzić pewne innowacje, jeśli chodzi o format. Kiedy pokazaliśmy wstępną wersję kilkorgu braci i sióstr, stwierdzili, że faktycznie jest dość innowacyjna. Biorąc pod uwagę, że wykorzystaliśmy tym razem pewne nowe formaty, pomyślałam: „A może przywódca powinien obejrzeć materiał i go ocenić?”. Potem jednak zaczęłam się martwić: „A co, jeśli znajdzie w nim jakieś problemy związane z zasadami i odrzuci te formaty? Może nie powinniśmy mu go pokazywać. Jeśli naszym zdaniem materiał jest w porządku, po prostu go opublikujemy”. Miałam jednak co do tego wątpliwości, więc z niepokojem wysłałam materiał filmowy przywódcy do sprawdzenia. Po jego obejrzeniu przywódca wskazał mnóstwo problemów. Stwierdził, że niektóre formaty nie pasują do tematu. Powiedział też, że nasze pomysły są zbyt uproszczone i że brakuje nam rozeznania. Byłam przybita. Wiedziałam, że nasz materiał wideo jest daleki od ideału, ale mieliśmy dobre intencje i chcieliśmy wprowadzić innowacje. Z sercem pełnym zapału chciałam dobrze wykonać tę pracę. Dlaczego przywódca nie mógł nam powiedzieć kilku słów zachęty, żebyśmy poczuli się lepiej?

Potem się zastanawiałam: „Dlaczego, gdy zostałam zganiona i przycięta przez przywódcę w związku z moimi obowiązkami, poczułam się źle potraktowana, a nawet pomyślałam, że przywódca mnie nie rozumie?”. Modliłam się do Boga, chcąc zrozumieć, co poszło nie tak, jeśli chodzi o wykonywanie przeze mnie obowiązków. W trakcie ćwiczeń duchowych przeczytałam następujące słowa Boże: „Kiedy wypełniasz swój obowiązek, absolutnie nie możesz kierować się swoimi własnymi preferencjami, robiąc, co ci się podoba, wszystko, czego czynienie daje ci szczęście czy też sprawi, że dobrze wypadniesz. To jest działanie według własnej woli. Jeżeli przy pełnieniu obowiązku będziesz polegał na osobistych upodobaniach, sądząc, że tego właśnie wymaga Bóg i że w ten sposób Go uszczęśliwisz, jeśli będziesz siłą narzucał Bogu swoje preferencje i wprowadzał je w życie, jakby były prawdą, przestrzegając ich, jakby stanowiły prawdozasady, czy nie popełnisz błędu? Nie będzie to wykonywanie obowiązku i wykonywanie obowiązku w taki sposób nie zostanie zapamiętane przez Boga. Niektórzy ludzie nie rozumieją prawdy i nie wiedzą, co to znaczy należycie wypełniać swoje obowiązki. Czują, że włożyli w coś wysiłek i serce, zbuntowali się przeciwko ciału i cierpieli, więc dlaczego nigdy nie mogą spełnić swojego obowiązku w sposób zadowalający? Dlaczego Bóg jest stale niezadowolony? W którym miejscu się pomylili? Ich błąd polegał na tym, że nie szukali Bożych wymagań, lecz zamiast tego działali zgodnie z własnymi pomysłami – oto powód. Traktowali swe własne pragnienia, preferencje i samolubne motywacje jako prawdę, a także traktowali je jakby były tym, co Bóg kocha, jakby były Jego standardami i wymaganiami. Uznawali za prawdę to, co ich zdaniem było właściwe, dobre i piękne; to błąd. W rzeczywistości, nawet jeśli ludzie mogą czasami myśleć, że coś jest słuszne i zgodne z prawdą, niekoniecznie oznacza to, że jest to zgodne z intencjami Boga. Im bardziej ludzie uważają coś za słuszne, tym większą ostrożność powinni zachować i tym gorliwiej powinni szukać prawdy, by sprawdzić, czy to, co myślą, spełnia wymagania Boga. Jeśli jest to dokładnie sprzeczne z Jego wymogami i Jego słowami, to jest to nieakceptowalne, nawet jeśli uważacie to za słuszne; jest to tylko ludzkie przekonanie, które nie będzie zgodne z prawdą, choćby wydawało się wam najbardziej słuszne. Ustalanie, co jest dobre, a co złe, musi opierać się wyłącznie na słowach Boga. Bez względu na to, jak bardzo słuszne coś wam się wydaje, jest to błędem i musicie to odrzucić, jeśli nie ma to uzasadnienia w słowach Boga. Jest to do przyjęcia tylko wtedy, jeśli jest zgodne z prawdą i tylko jeśli w ten sposób przestrzegasz prawdozasad, możesz wykonywać obowiązek zgodnie ze standardem. Czym właściwie jest obowiązek? Jest to zlecenie powierzone ludziom przez Boga, część dzieła domu Bożego, powinność i odpowiedzialność, którą powinien nieść każdy z wybrańców Bożych. Czy obowiązek jest twoją karierą? Czy jest to osobista sprawa rodzinna? Czy można uczciwie powiedzieć, że gdy już zostanie na ciebie nałożony obowiązek, staje się on twoją sprawą osobistą? W żadnym razie tak nie jest. Jak zatem powinieneś wypełniać swój obowiązek? Działając zgodnie z Bożymi wymogami, słowami i standardami oraz opierając swoje postępowanie na prawdozasadach, nie zaś na subiektywnych ludzkich pragnieniach. Niektórzy ludzie mówią: »Kiedy został mi dany obowiązek, czy nie jest to moja własna sprawa? Mój obowiązek jest moją odpowiedzialnością, a czy to, za co jestem odpowiedzialny, nie jest moją sprawą osobistą? Skoro traktuję obowiązek jako sprawę osobistą, czy tym samym nie wykonam go jak należy? Czy wykonałbym go dobrze, gdybym nie traktował go jak sprawy osobistej?«. Czy te słowa są słuszne, czy nie? Nie są słuszne; stoją w sprzeczności z prawdą. Obowiązek nie jest twoją sprawą osobistą, jest sprawą Boga, jest częścią Bożego dzieła i musisz zrobić to, o co prosi Bóg; jedynie gdy będziesz wykonywał swój obowiązek z sercem pełnym podporządkowania Bogu, wypełnisz go wystarczająco dobrze. Jeśli zawsze wykonujesz swój obowiązek zgodnie z własnymi pojęciami, wyobrażeniami i skłonnościami, to nigdy nie wypełnisz go wystarczająco dobrze. Wykonywanie obowiązku jedynie tak, jak ci się podoba, nie jest wykonywaniem obowiązku, ponieważ to, co robisz, nie mieści się w ramach Bożego zarządzania ani dzieła domu Bożego; działasz na własną rękę, realizujesz własne zadania, toteż Bóg nie będzie tego pamiętał” (Tylko poszukując prawdozasad można dobrze wykonywać swój obowiązek, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Po przeczytaniu słów Boga zrozumiałam, że dokładnie obnażył On moje podejście. Myślałam, że dopóki wkładam wysiłek i płacę cenę, aby spróbować zrozumieć pewne rzeczy, wypełniam swoje obowiązki, więc Bóg powinien być zadowolony. Nie zastanawiałam się jednak, czy moje „dobre intencje” są zgodne z zasadami. Czasami, pod wpływem chwili, gdy wydawało mi się, że coś jest odpowiednie lub dobre, po prostu to robiłam, nie szukając gorliwie zasad ani się nie wyciszając, aby znaleźć informacje, zgłębić coś czy podsumować. W efekcie rezultaty mojej pracy często były niezgodne z zasadami. Na przykład, produkując materiały wideo do hymnów, niewierzący skupiają się na przyciągnięciu uwagi i zwiększeniu wskaźnika klikalności. Wykorzystują też wymyślne przejścia między scenami oraz zaawansowane techniki edycji, aby materiały wideo były bardziej efektowne. Jednak naszym głównym celem w tworzeniu materiałów wideo jest pomoc ludziom w wyciszeniu się i słuchaniu słów Bożych. Chodzi w tym o to, aby krzewić słowa Boga i dawać o Nim świadectwo. Gdy wykonujemy nasze obowiązki, kierując się osobistymi preferencjami lub kryteriami niewierzących, często pojawiają się uchybienia i w rezultacie nie niesiemy świadectwa o Bogu. Poza tym mam ograniczony potencjał i brakuje mi zdolności rozeznania. Chociaż pragnę wypełniać swoje obowiązki, pracować zgodnie z zasadami, wprowadzać innowacje i unikać monotonii, ponieważ nie rozumiem prawdy i nie widzę wyraźnie pewnych rzeczy, często opacznie rozumiem zasady, przez co efekty mojej pracy nie są dobre. Na przykład, tym razem chcieliśmy wprowadzić innowacje w formacie materiału wideo, więc wykorzystałam w nim nowe elementy, których się nauczyłam, ale tak naprawdę zrozumiałam tylko podstawy i nie zastanowiłam się, czy format prezentacji wizualnej pasuje do tematu ani czy niektóre techniki zostały wykorzystane zgodnie z zasadami. W rezultacie materiał był słaby, a nawet zawierał podstawowe błędy. Przywódca zwrócił uwagę na moje problemy, mówiąc, że jestem naiwna i brakuje mi rozeznania. Poczułam się wręcz skrzywdzona i pomyślałam, że źle mnie potraktował. Byłam przekonana, że moje motywacje są dobre, więc nawet jeśli pojawiły się uchybienia czy problemy, przywódca powinien powiedzieć mi kilka słów otuchy, biorąc pod uwagę moje dobre intencje. W tym momencie pomyślałam: „Czy takie żądanie jest zgodne z zasadami?”. W domu Bożym należy we wszystkim mieć szczególny wzgląd na zasady. Dobro jest dobrem, a zło jest złem. Jeśli materiały, które produkuję, są zgodne z zasadami i przynoszą dobre rezultaty, kościół naturalnie je przyjmie, ale jeśli naruszają zasady i nie niosą świadectwa o Bogu, przywódca ich nie wykorzysta i jednoznacznie zwróci mi uwagę na moje problemy. Taka bezpośrednia wskazówka nie ma na celu obnażenia moich słabości ani atakowania mnie. Ma mi pomóc wyraźnie dostrzec moje braki i niedociągnięcia, abym w przyszłości potrafiła bardziej poszukiwać zasad i wkładać więcej wysiłku w doskonalenie swoich umiejętności zawodowych. Dzięki temu będę mogła produkować lepsze materiały wideo. Takie wskazówki i przycinanie to najlepszy sposób, aby pomóc ludziom wykonywać obowiązki. Ja jednak nie potrafiłam odróżnić dobra od zła i lubiłam słuchać słów pocieszenia i zrozumienia. Gdy przywódca odzywał się do mnie choćby odrobinę surowo, czułam opór. Wydawało mi się, że dopóki moje intencje są dobre, to nawet jeśli popełnię błąd, nie powinnam być krytykowana i powinnam móc zachować twarz. Czyż nie jest to szatańska filozofia życiowa? Myśląc o tym, doszłam do wniosku, że takie wymagania są naprawdę nierozsądne, i że osoba, która przyjmuje prawdę, się tak nie zachowuje. Nasze obowiązki nie są naszą prywatną sprawą. Każdy z nich wiąże się z pracą domu Bożego i niesieniem świadectwa o Bogu, więc musimy wykonywać je uważnie i sumiennie, mając bogobojne serce. Powinniśmy też więcej poszukiwać oraz częściej konsultować się z innymi, abyśmy potrafili unikać tworzenia materiałów, które czynią ujmę Boga z powodu naszych pojęć i wyobrażeń. Poleganie wyłącznie na dobrych intencjach i entuzjazmie bez poszukiwania zasad może zakłócić i zaburzyć wykonywanie obowiązków.

Później się zastanawiałam: „Wiem, że w sprawach, które wchodzą w zakres moich obowiązków, powinnam poszukiwać zasad, ale czasami wydaje mi się, że coś jest całkiem dobre, i od razu to robię, nie chcąc szukać zasad. Dlaczego jestem taka samowolna?”. Przeczytałam fragment słów Bożych i zyskałam pewne zrozumienie intencji, którymi się kieruję, wykonując obowiązki. Bóg Wszechmogący mówi: „Czy ciągła chęć wykazywania się swoją wiedzą i popisywania się umiejętnościami w domu Bożym jest właściwym punktem wyjścia? (Nie, nie jest). W jakim sensie jest on błędny? Proszę, uzasadnijcie to. (Zamiarem tych ludzi jest popisywać się i wyróżniać – realizują własną karierę. Nie myślą o tym, jak dobrze wykonywać swoje obowiązki ani jak postępować, aby przynieść pożytek pracy domu Bożego. Zamiast tego chcą postępować według własnych upodobań, nie chroniąc interesów domu Bożego i nie szukając prawdozasad). Jak inni zapatrują się na tę sprawę? (Popisywanie się w każdej zaistniałej sytuacji jest przejawem szatańskiego usposobienia. Tacy ludzie nie zastanawiają się, jak wykonywać swoje obowiązki i nieść świadectwo o Bogu; zawsze chcą świadczyć o sobie, a jest to z natury zła ścieżka). Ten punkt wyjścia jest z natury niewłaściwy, to pewne. Zatem w jakim sensie jest on niewłaściwy? Jest to kwestia, do której nie jesteście w stanie odnieść się krytycznie. Wygląda na to, że wszyscy czujecie się sfrustrowani i że każdy z was chce wykazać się swoją wiedzą, aby zaprezentować swoje umiejętności – czyż tak nie jest? Wśród niewierzących jest takie powiedzenie; jak ono szło? »Starsza pani nakłada szminkę, żebyś miał na co patrzeć«. Czyż nie na tym właśnie polega »prezentowanie swoich umiejętności«? (Tak). Prezentowanie swoich umiejętności oznacza chęć wykazania się nimi i popisania się, zdobycia prestiżu i statusu wśród innych oraz zaskarbienia sobie szacunku. Chodzi przynajmniej o to, żeby wykorzystać okazję do zaprezentowania swoich umiejętności, aby poinformować i powiadomić innych, że: »Mam pewne rzeczywiste umiejętności, nie jestem zwykłym człowiekiem, nie patrzcie na mnie z góry, jestem utalentowaną osobą«. Takie przynajmniej jest kryjące się za tym znaczenie. Kiedy więc ktoś ma takie zamiary i zawsze chce prezentować swoje umiejętności, jaka jest tego natura? Chce rozwijać własną karierę, dbać o własny status, zaczepić się wśród ludzi i zdobyć wśród nich prestiż. To takie proste. Nie robi tego, aby wykonać swój obowiązek lub ze względu na dom Boży, ani też nie szuka prawdy i nie postępuje zgodnie z zasadami i wymaganiami domu Bożego. Robi to dla siebie, aby zyskać szersze uznanie, podnieść swoją wartość i reputację; robi to, aby ludzie wybrali go na przełożonego lub lidera. Czyż kiedy zostanie wybrany na przywódcę lub pracownika, nie będzie miał statusu? Czyż nie znajdzie się wtedy w centrum uwagi? Takie jest jego dążenie. Jego punkt wyjścia jest tak prosty – to nic innego jak dążenie do uzyskania statusu. Celowo goni za statusem, a nie chroni pracy domu Bożego ani jego interesów” (Jak dążyć do prawdy (6), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Ze słów Bożych zrozumiałam, że intencje i motywy, którymi kierujemy się w trakcie wykonywania swoich obowiązków, są bardzo ważne. Jeśli wykorzystujemy swoje obowiązki, aby się popisać, obnosząc się ze swoimi talentami w celu zyskania podziwu i zbudowania swojej reputacji, wtedy prawdopodobnie będziemy działać pochopnie, skupiając się na własnym wizerunku i statusie. Wykonywanie obowiązków w taki sposób jest w istocie angażowaniem się we własne sprawy. Zastanawiałam się także: „Dlaczego, gdy wykonywałam swoje obowiązki, pojawiało się tak wiele problemów?”. Dlatego, że moje intencje były problematyczne. Wykonując swoje obowiązki, nie myślałam o tym, jak nieść świadectwo o Bogu, ani o tym, jak osiągać lepsze rezultaty. Zamiast tego chciałam wykorzystać swoją pracę, aby pokazać, że mam pomysły, jestem kreatywna i nie tkwię w tych samych starych schematach. Wszystko to miało na celu zdobycie pochwał innych. Na przykład, gdy kilkoro braci i sióstr zasugerowało niedawno, że format produkowanych przez nas materiałów wideo nie jest zbyt różnorodny, pomyślałam: „Jeśli nie wprowadzę żadnych innowacji, czy nie pomyślą, że nie jestem kreatywna?”. Aby nie wyrobili sobie o mnie takiej opinii, zaczęłam oglądać różne filmy, wyłapując style, które wydawały się popularne i miały wysokie wskaźniki klikalności. Myślałam też o tym, co zrobić, żeby kolejny materiał wideo był przełomowy, i zaprezentować się ludziom w nowym świetle. Kiedy pokazaliśmy próbki materiału wideo braciom i siostrom, stwierdzili, że jest on dość innowacyjny, więc byłam z siebie całkiem zadowolona i zależało mi na tym, aby jak najszybciej zobaczyło go więcej osób. Nie chciałam nawet wysłać go przywódcy do oceny, ponieważ obawiałam się, że po jego obejrzeniu mógłby wskazać pewne problemy związane z zasadami, przez co materiał nie zostałby opublikowany. Po prostu nie chciałam się z nim konsultować. Zastanawiając się nad tym wszystkim, poczułam lęk. Zdałam sobie sprawę, że moje intencje podczas wykonywania obowiązków są niewłaściwe i że jestem zbyt samowolna. O mały włos opublikowałabym problematyczny materiał wideo, który nie tylko nie dawałby świadectwa o Bogu, ale na dodatek przyniósłby Mu ujmę. Konsekwencje tego byłyby niewyobrażalne.

Później pomyślałam o następujących słowach Bożych: „Czy wiecie, jakie jest największe tabu w służbie człowieka dla Boga? Niektórzy przywódcy i pracownicy stale chcą się wyróżniać, popisywać, bić wszystkich na głowę i wymyślać jakieś nowe sztuczki, aby Bóg dostrzegł ich duże zdolności. Nie koncentrują się jednak na rozumieniu prawdy i wejściu w rzeczywistość słów Boga. Jest to bardzo głupi sposób działania. Czyż właśnie to nie ujawnia ich aroganckiego usposobienia? (…) Dlatego nigdy nie rób impulsywnie tego, na co masz ochotę. Jak możesz nie brać pod uwagę skutków? Kiedy obrazisz usposobienie Boga i naruszysz Jego dekrety administracyjne, a następnie zostaniesz wyeliminowany, to nie będziesz miał już nic do powiedzenia” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Bóg mówi, że najgorsze, czego może dopuścić się człowiek w ramach swoich obowiązków, to ciągła chęć wyróżniania się i popisywania. Aby pokazać, jacy są zdolni i wykwalifikowani, ludzie często działają na ślepo i impulsywnie, kierując się własną wolą. Jest to przejaw aroganckiego usposobienia. Tak jak wtedy, gdy produkowaliśmy materiał wideo, a ja nie rozumiałam prawdy i miałam tylko powierzchowną wiedzę na temat wymaganych umiejętności zawodowych, nie sprawdziłam dogłębnie wielu formatów programów i metod prezentacji, chwytając się jedynie różnych pomysłów na podstawie tego, co wydawało mi się dobre. Zwłaszcza, gdy miałam pomysły na materiał wideo, które wydawały mi się kreatywne lub inspirujące, byłam z siebie zadowolona i pewna siebie. Myślałam, że dzięki temu ludzie zobaczą mnie w nowym świetle. Gdybym była rozsądniejsza i zdała sobie sprawę, że nie rozumiem prawdy i mam zaburzone postrzeganie, to zanim wypróbowałam nowy format, sprawdziłabym wszystko dokładne, skonsultowała się z innymi, wielokrotnie przejrzała materiał wideo, po jego wyprodukowaniu więcej poszukiwała, aby przed jego opublikowaniem upewnić się, że nie ma w nim żadnych problemów. Ja jednak byłam zaślepiona pewnością siebie, co jest oznaką głupoty i ignorancji. Byłam naprawdę arogancka i nieświadoma! Łudziłam się co do własnych zdolności i działałam bez zastanowienia. Wykonując obowiązki w oparciu o własne preferencje, mogłam doprowadzić do zakłóceń. To było naprawdę niebezpieczne!

W trakcie ćwiczeń duchowych przeczytałam dwa fragmenty słów Bożych, które rozjaśniły mi ścieżkę praktyki. Bóg Wszechmogący mówi: „Jeśli nie będziesz postępował zgodnie z prawdozasadami, a zamiast tego będziesz się skłaniał ku niewłaściwym przekonaniom i punktom widzenia niewierzących i na tych rzeczach będziesz opierał swoje działania, to twoje wysiłki pójdą na marne. Nawet gdybyś poniósł wysokie koszty i włożył wiele wysiłku, twój ostateczny rezultat i tak poszedłby na marne. Jak Bóg na to patrzy? Jak to charakteryzuje? Jak do tego podchodzi? Można przynajmniej powiedzieć to, że twoje uczynki nie są dobre, nie niosą świadectwa o Bogu i nie przynoszą Mu chwały, a poniesione przez ciebie koszty i włożony wysiłek umysłowy nie zostaną zapamiętane; wszystko to było na marne. Rozumiesz? (Tak). Zanim coś zrobisz, starannie się zastanów, dokładniej omów sprawę z innymi, spróbuj wyraźnie zrozumieć odnośne zasady i nie działaj pod wpływem wzburzenia czy impulsu, kierując się egoizmem i pragnieniami. Niezależnie od wyniku, ostatecznie będziesz musiał wziąć to na siebie, i niezależnie od rezultatu, towarzyszyć temu będzie Boży werdykt. Jeśli masz nadzieję, że twoje działania nie pójdą na marne, że zostaną zapamiętane przez Boga, czy nawet więcej, że staną się dobrymi uczynkami, które spodobają się Bogu, to powinieneś częściej szukać odpowiednich zasad. Jeśli nie przejmujesz się tymi sprawami, jeśli nie ma dla ciebie znaczenia, czy twoje uczynki są dobre, czy podobają się Bogu, i nie obchodzi cię nawet to, czy zostaniesz ukarany, ale myślisz sobie tak: »To nie ma znaczenia, i tak teraz tego ani nie zobaczę, ani nie poczuję«, jeśli masz takie myśli i takie punkty widzenia, to nie będziesz miał bojaźni Bożej w sercu, gdy będziesz podejmował działania. Będziesz bezczelny, gwałtowny i zuchwały, o nic nie będziesz dbał ani nic nie będzie cię powściągać. Bez bojaźni Bożej w sercu, kierunek, jaki obierasz w swoich działaniach, najprawdopodobniej nie będzie właściwy. Zgodnie z ludzką naturą i instynktami ostateczny rezultat będzie prawdopodobnie taki, że twoje działania nie tylko nie spodobają się Bogu ani nie zostaną przez Niego zapamiętane, ale też spowodują zakłócenia i zamęt, będą złymi uczynkami. Jest więc całkiem oczywiste, jaki będzie twój ostateczny wynik oraz jak Bóg go potraktuje i co z tym zrobi. Toteż zanim coś zrobisz, zanim zajmiesz się jakąś sprawą, powinieneś najpierw zastanowić się, co chcesz, i starannie rozważyć, jaki będzie ostateczny rezultat rozwiązania tej sprawy; dopiero potem możesz podjąć działanie. Czego zatem dotyczy ta kwestia? Dotyczy twojej postawy i zasad, których przestrzegasz, gdy cokolwiek robisz. Najlepszą postawą jest częstsze szukanie zasad i nieopieranie swojego osądu na własnych zmysłach, preferencjach, intencjach, pragnieniach i bezpośrednich interesach. Zamiast tego musisz poszukiwać zasad, częściej modlić się do Boga i szukać u Niego odpowiedzi, a także częściej zwracać się z wszystkimi sprawami do braci i sióstr, oraz częściej rozmawiać z braćmi i siostrami, którzy współpracują z tobą przy wykonywaniu obowiązków, i szukać u nich porady. Zanim cokolwiek zrobisz, uzyskaj jasność co do zasad; nie postępuj impulsywnie, nie bądź zdezorientowany. Dlaczego wierzysz w Boga? Nie robisz tego po to, by zarobić na posiłek, zabić czas, nadążać za modą czy zaspokoić swoje potrzeby duchowe. Robisz to po to, żeby zostać zbawiony. Jak zatem możesz zostać zbawiony? Gdy coś robisz, powinno to mieć związek ze zbawieniem, z wymaganiami Boga i z prawdą, czyż nie?” (Jak dążyć do prawdy (15), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). „Ponieważ jest to dom Boży, jest rzeczą słuszną i właściwą, aby ludzie wykonywali obowiązki, które powinni tutaj wykonywać. Ale ludzie nie robią tego dla siebie, dla swojej codziennej egzystencji, dla swojego życia, rodziny czy kariery. W takim razie czemu to robią? Robią to dla Bożego dzieła i Bożego zarządzania. Niezależnie od tego, jakiego konkretnego zawodu lub rodzaju pracy dana rzecz dotyczy, czy jest to taka drobnostka jak znak interpunkcyjny lub styl formatowania, czy tak znacząca jak konkretny element pracy, wszystko to wchodzi w zakres dzieła Bożego. Dlatego też, jeśli posiadasz rozum, powinieneś najpierw zadać sobie następujące pytania: »Jak powinienem wykonać tę pracę? Jakie są wymagania Boga? Jakie zasady wyznaczył dom Boży?«. Następnie wypisz kolejno odpowiednie zasady i postępuj w ścisłej zgodności z każdą regułą i zasadą. Dopóki to, co robisz, jest zgodne z zasadami i nie wykracza poza ich zakres, będzie to właściwe, a Bóg potraktuje to i uzna za wykonywanie twojego obowiązku. Czyż nie jest to coś, co ludzie powinni zrozumieć? (Jest). Jeśli to rozumiesz, nie powinieneś zawsze zastanawiać się nad tym, co chcesz zrobić lub jak chcesz to zrobić. Myślenie i działanie w ten sposób jest nierozsądne. Czy należy robić rzeczy, które są nierozsądne? Nie, nie należy. Jeśli chcesz je zrobić, co powinieneś uczynić? (Przeciwstawić się sobie). Powinieneś przeciwstawić się sobie, wyzbyć się siebie i postawić na pierwszym miejscu swoje obowiązki, wymagania i zasady domu Bożego” (Jak dążyć do prawdy (6), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Po przeczytaniu słów Bożych moje serce się rozjaśniło i zrozumiałam, czym jest dobry uczynek. Jest to postępowanie zgodne z zasadami i Bożymi wymaganiami, czyli dawanie świadectwa o Bogu i wychwalanie Go. Dopiero gdy osiągnie się te pozytywne rezultaty, określone działanie można nazwać dobrym uczynkiem. Tylko wtedy Bóg to zaaprobuje i zaakceptuje. Jeśli działamy na ślepo, kierując się własną wolą lub namiętnościami, nie poszukując prawdozasad, to bez względu na to, jak wielki wysiłek włożymy i jaką cenę zapłacimy, wszystko to pójdzie na marne i w ogóle nie będzie zgodne z intencjami Boga. Może być nawet niezgodne z zasadami oraz wywołać zakłócenia i zaburzenia. Zdałam sobie sprawę, że intencje w działaniu są kluczowe i że ścieżka, którą podążamy, również ma ogromne znaczenie. Poza tym wykonywanie moich obowiązków w domu Bożym nie polega na zajmowaniu się prywatnymi sprawami, więc nie mogę postępować, jak chcę. Jak mówi Bóg, nawet w tak drobnych kwestiach jak znak interpunkcyjny czy format, należy szukać odpowiednich zasad. Wiąże się to z podejściem danej osoby do obowiązków i z tym, czy ma ona bogobojne serce. Dlatego zanim cokolwiek zrobimy, musimy najpierw zastanowić się, jakie zasady się z tym wiążą, czego wymaga Bóg, w jaki sposób można wykonać daną pracę, aby Go zadowolić, i jak można osiągnąć pozytywne rezultaty. Zastanawiając się bardziej nad tymi kwestiami, możemy działać ostrożnie, mając silniejsze pragnienie modlitwy i poszukiwania. Będziemy też świadomie poszukiwać odpowiednich zasad. Nawet jeśli na razie nie udaje nam się znaleźć jasnych zasad, możemy częściej rozmawiać z tymi, którzy rozumieją prawdę lub mają doświadczenie w zakresie tych czy innych umiejętności, a także szukać odpowiedniej ścieżki, którą możemy podążać. Jeśli większość ludzi nie widzi sprawy wyraźnie, możemy skonsultować się ze Zwierzchnictwem. Powinniśmy robić co w naszej mocy, w granicach naszego potencjału, a jeśli później pojawią się uchybienia, powinniśmy je podsumować i skorygować. W ten sposób będziemy w miarę dokładnie wykonywać nasze obowiązki. Później, w trakcie wykonywania swoich obowiązków, świadomie modliłam się do Boga i starałam się dowiedzieć, jak osiągać pozytywne rezultaty. Zwłaszcza jeśli chodzi o kwestie, z których byłam zadowolona, przestałam być tak pewna siebie i szukałam potwierdzenia u innych. Gdy większość uznała, że coś jest właściwe, postępowałam w odpowiedni sposób. Wykonując tak swoje obowiązki, czułam większy spokój. Na przykład, niedawno wypróbowaliśmy nowy format plakatu i wprowadziliśmy kilka nowych elementów. Omówiłam wszystko z braćmi i siostrami, aby najpierw stworzyć kilka projektów. Nie byliśmy pewni, czy kierunek, w którym zmierzamy, jest odpowiedni, więc zwróciliśmy się o radę do przywódcy. W procesie produkcji niektórzy zadawali pytania, więc poszukiwaliśmy w kwestii problemów, co do których nie byliśmy pewni. W trakcie naszych poszukiwań przywódca wskazał pewne problemy dotyczące naszych plakatów, więc rozwijaliśmy odpowiednie umiejętności zawodowe i wiedzę związaną z tym obszarem. W końcu stworzone przez nas plakaty były nieco bardziej odpowiednie.

Dzięki temu doświadczeniu zdałam sobie sprawę, że proces wykonywania obowiązków polega na poszukiwaniu prawdozasad, i że w jego trakcie powinniśmy mieć bogobojne serce oraz znajdować właściwe zasady. Tylko w ten sposób możemy działać zgodnie z intencjami Boga. Nie tylko daje to spokój ducha, ale także pozwala rozwijać umiejętności zawodowe. A co najważniejsze, poszukując, spędzamy więcej czasu wyciszeni przed obliczem Boga, skupiamy się bardziej na swojej właściwej pracy, a nasza relacja z Bogiem również się zacieśnia. Są to owoce postępowania zgodnie z zasadami. Bogu niech będą dzięki!


23. Czy za otrzymaną życzliwość należy się sowicie odwdzięczyć?

Autorstwa Ouyang Xue, Chiny

W 2015 roku przywódcy przydzielili mi obowiązki związane z pracą z tekstami. W tamtym czasie liderka zespołu, Cheng Nuo, została przez nich przycięta za nieodpowiednie podejście do obowiązków, więc była przekonana, że przysłali mnie, abym ją zastąpiła, i na każdym kroku utrudniała mi życie. W trakcie zgromadzeń często wypytywała mnie o problemy związane z kazaniami, a gdy nie potrafiłam udzielić odpowiedzi, kpiła ze mnie, mówiąc: „Chyba masz jakiś potencjał, co? Inaczej po co przywódcy mieliby cię do nas przysłać?”. Gdy jej słuchałam, czułam ucisk w sercu. Każde zgromadzenie było dla mnie męczarnią. Ponieważ mój stan był zły, gdy sprawdzałam kazania, nie przychodziły mi do głowy żadne pomysły i nie byłam w stanie wyposażyć się w zasady. Miałam poczucie, że te obowiązki są bardzo trudne i że się do nich nie nadaję. Moje serce było przepełnione bólem i chciałam wrócić do domu. Gdy byłam na samym dnie, siostra, z którą współpracowałam, Yang Guang, zauważyła, że jestem w złym stanie, cierpliwie go ze mną omówiła i mi pomogła. Zachęciła mnie także, abym nie rezygnowała z możliwości wykonywania obowiązków. Stwierdziła ponadto, że mogę z nią porozmawiać o wszystkim, czego nie rozumiem, i że możemy pracować razem. Yang Guang dużo ze mną rozmawiała, dzięki czemu moje serce było o wiele jaśniejsze i bardziej oświecone. Znalazłam też wolę, by dalej wykonywać swoje obowiązki. Później poświęcałam czas i wysiłek na wyposażanie się w zasady i omawiałam z Yang Guang wszystko, czego nie rozumiałam. Stopniowo odkrywałm pewne ścieżki związane z wykonywaniem obowiązków i byłam bardzo wdzięczna Yang Guang. Jakiś czas później Cheng Nuo została zwolniona, a bracia i siostry zarekomendowali mnie na stanowisko liderki zespołu. Obawiając się, że nie podołam temu zadaniu, chciałam odrzucić tę propozycję, ale Yang Guang znowu mnie zachęciła, mówiąc, że mogę omawiać z pozostałymi członkami zespołu wszystko to, czego nie potrafię zrobić, i że ona także będzie mi pomagać. W związku z tym wzięłam na siebie obowiązki liderki zespołu. W tamtym okresie Yang Guang często rozmawiała ze mną na temat ścieżki wykonywania moich obowiązków, a praca postępowała całkiem gładko. Byłam jej niezmiernie wdzięczna i czułam, że w przyszłości muszę pamiętać o tej przysłudze. Gdyby w przyszłości Yang Guang miała jakiekolwiek problemy, będę musiała zrobić wszystko, co w mojej mocy, aby jej pomóc. Nie mogłam być niewdzięczna.

Gdy jakiś czas później Yang Guang pojechała odwiedzić rodzinę, jej syn nie zgodził się, aby nadal wykonywała swoje obowiązki. Stwierdził nawet, że na starość nie będzie się nią opiekował, przez co Yang Guang poczuła się ograniczana. Ciągle znajdowała się w negatywnym stanie, a wykonując swoje obowiązki, nie miała poczucia brzemienia. Kilka razy z nią na ten temat rozmawiałam i próbowałam jej pomóc, ale to nic nie dało. Jakiś czas później dostaliśmy od przywódców list, w którym poinformowali nas, że stan Yang Guang zdążył już poważnie wpłynąć na pracę, i że jeśli szybko go nie odmieni, zostanie zwolniona. Gdy przeczytałam ten list, bardzo się zatroskałam. Myślałam o tym, jak bardzo Yang Guang mi pomogła, gdy miałam trudności, i że teraz ja muszę pomóc jej. Potem ją znalazłam i z nią porozmawiałam. Gdy Yang Guang stwierdziła, że jej stan nieco się poprawił, poczułam ulgę. Innym razem Yang Guang miała do pilnego sprawdzenia kilka kazań, ale choć minęły dwa tygodnie, wciąż nie ukończyła tego zadania. Widziałam, że nie wkłada serca i umuysłu w swoje obowiązki i że jeśli nic się nie zmieni, praca się opóźni. Pomyślałam, żeby zlecić to komuś innemu, ale potem jeszcze raz się nad tym zastanowiłam: „Jeśli Yang Guang sprawdzi kazania, będzie się to liczyło jako osiągnięcie przez nią pewnych rezultatów w wykonywaniu obowiązków i nie zostanie wyznaczona do innych zadań. Muszę jej teraz pomóc”. Potem z nią porozmawiałam, prosząc, aby zmieniła swoje podejście do obowiązków i pilnie sprawdziła kazania. Minęło jednak kilka dni, a ona nadal nie zrobiła postępów. Zapytałam ją o przyczynę, ale nie odpowiedziała mi szczerze. Zdałam sobie sprawę, że nie mogę pozwolić jej nadal zajmować się kazaniami, i szybko wyznaczyłam do tego kogoś innego. Gdy okazało się, że praca została opóźniona, miałam ogromne wyrzuty sumienia. Wiedziałam, że Yang Guang nie jest w stanie zmienić swojego stanu, w związku z czym powinna zostać zwolniona, ale potem pomyślałam: „Przede wszystkim, jej stan nie jest dobry. Co się stanie, jeśli po zwolnieniu nie będzie umiała się z niego wydostać?”. Nie mogłam jej tego zrobić. Miałam ściśnięte serce. Tak się złożyło, że w tamtym czasie potrzebne były osoby do innego zadania, więc wysłałam Yang Guang, aby się tym zajęła. Potem nie miałam już o niej żadnych wiadomości.

Rok później zostałam wybrana na przywódczynię w kościele. Pewnego razu, gdy czytałam sprawozdanie z pracy, dowiedziałam się, że Yang Guang w ogóle nie przykłada się do swoich obowiązków, często jeździ do domu i zwala całą pracę na swoją współpracownicę. Co więcej, bezpieczeństwo samej Yang Guang było zagrożone, a jej ciągłe podróże wiązały się z ryzykiem. Pomimo rozmów na ten temat, nie przyjmowała tego do wiadomości. Gdy tylko przeczytałam, że Yang Guang zachowuje się tak samo jak wcześniej i w ogóle się nie zmieniła, zaczęłam się zastanawiać, czy nie porozmawiać ze swoją współpracownicą o konieczności przydzielenia Yang Guang do innych obowiązków, ale natychmiast sobie przypomniałam, jak bardzo Yang Guang pomogła mi w najtrudniejszym momencie, a teraz, gdy tylko zostałam przywódczynią, chciałam ją zwolnić. Gdyby się o tym dowiedziała, czy nie doszłaby do wniosku, że jestem niewdzięczna i pozbawiona sumienia? Gdybyśmy kiedyś się spotkały, nie byłabym w stanie spojrzeć jej w oczy. Dlatego zrezygnowałam z rozmowy na ten temat ze swoją współpracownicą. Potem, gdy spotkałam się z Yang Guang, omówiłam z nią naturę i konsekwencje takiego wykonywania obowiązków. Ostrzegłam ją także, że jeśli nic z tym nie zrobi, zostanie zwolniona. Patrząc mi prosto w oczy, Yang Guang ochoczo się zgodziła. Dlatego byłam bardzo zdziwiona, gdy niecały miesiąc później siostra, z którą współpracowała Yang Guang, wysłała list, w którym napisała, że ​​Yang Guang nadal zaniedbuje swoje obowiązki, co poważnie utrudnia pracę. W głębi serca poczułam ogromne wyrzuty sumienia. Gdybym ją od razu zwolniła, nie opóźniłaby pracy o kolejny miesiąc. Zdałam sobie sprawę, że Yang Guang przez cały czas zachowywała się w taki sam sposób i że kilkukrotna pomoc nie może go zmienić, więc postanowiłam ją zwolnić.

Potem zastanawiałam się nad sobą: „Dlaczego nie byłam w stanie rozwiązać zgodnie z zasadami żadnego z problemów dotyczących Yang Guang?”. Przeczytałam następujące dwa fragmenty słów Bożych: „Niektórzy ludzie są wyjątkowo sentymentalni. Każdego dnia, we wszystkim, co mówią, i w tym, jak się zachowują i załatwiają sprawy, kierują się swoimi uczuciami. Odczuwają to czy tamto do tej czy innej osoby i spędzają całe dnie poświęcając uwagę sprawom związanym z relacjami i uczuciami. We wszystkim, co ich spotyka, żyją w królestwie uczuć. Kiedy umrze niewierzący krewny takiej osoby, będzie ona płakać przez trzy dni i nie pozwoli na pogrzebanie ciała. Nadal żywi uczucia do zmarłego, a uczucia te są zbyt przytłaczające. Można powiedzieć, że uczucia są katastrofalną wadą takiej osoby. Uczucia ograniczają ją we wszystkim, nie jest ona w stanie praktykować prawdy ani postępować zgodnie z zasadami i często jest skłonna buntować się przeciwko Bogu. Uczucia są największą słabością takich ludzi, ich fatalną skazą, i mogą one doprowadzić ich do zupełnej ruiny i zniszczyć. Ludzie nadmiernie uczuciowi nie są w stanie wprowadzić prawdy w życie ani podporządkować się Bogu. Są zaabsorbowani ciałem, a także głupi i zagubieni. Silna uczuciowość jest naturą takiej osoby, kieruje się ona w życiu uczuciami” (Jak poznać naturę człowieka, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). „Czym charakteryzują się uczucia? Z pewnością nie jest to nic pozytywnego. Jest to skupianie się na więziach cielesnych i zaspokajanie upodobań ciała. Faworyzowanie innych, usprawiedliwianie czynienia zła, hołubienie, rozpieszczanie i pobłażanie – to wszystko wypływa z uczuć. Niektórzy ludzie przykładają do nich wielką wagę, reagują na wszystko, co ich spotyka, kierując się uczuciami; w sercu wiedzą, że to niewłaściwe, a jednak nie potrafią się zdobyć na obiektywizm, a tym bardziej działać zgodnie z zasadami. Kiedy ludzie przez cały czas są ograniczani przez uczucia, czy są w stanie praktykować prawdę? Jest to niezmiernie trudne! Niezdolność ludzi do praktykowania prawdy często wynika z uczuć; uważają oni uczucia za wyjątkowo ważne, stawiają je na pierwszym miejscu. Czy tacy ludzie kochają prawdę? Z pewnością nie. Czym zasadniczo są uczucia? Są pewnym rodzajem skażonego usposobienia. Przejawy uczuć można opisać w kilku słowach: faworyzowanie, bezzasadne chronienie innych, utrzymywanie cielesnych więzi oraz stronniczość; tym właśnie są uczucia” (Czym jest prawdorzeczywistość? w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Bóg obnaża to, że bardzo sentymentalni ludzie są we wszystkim ograniczani przez emocje. Nie potrafią praktykować prawdy i postępować zgodnie z zasadami. Chociaż w głębi serca zdają sobie sprawę, że zachowują się niewłaściwie, nie potrafią obiektywnie podchodzić do swojej pracy. Byłam bardzo sentymentalna i w kontaktach z Yang Guang ujawniłam swoje emocje. Gdy zaczynałam wykonywać obowiązki związane z pracą z tekstami, często byłam zniechęcona i rozważałam ich porzucenie. To Yang Guang kilka razy cierpliwie mi pomogła, żebym nie straciła wiary i nadal wykonywała swoje obowiązki. Czułam, że była dla mnie dobra i okazała mi życzliwość. Gdy zostałam liderką zespołu, widziałam, że Yang Guang cały czas żywi ciepłe uczucia w stosunku do swojej rodziny, co utrudniało pracę, a mimo to jej nie zwolniłam, a nawet ją chroniłam. Nie poinformowałam przywódców o jej faktycznej sytuacji i dawałam jej kolejne szanse, aby mogła nadal wykonywać swoje obowiązki, co w konsekwencji opóźniło pracę. Gdy zostałam przywódczynią w kościele, widziałam, że Yang Guang konsekwentnie nie niesie brzemienia, wykonując swoje obowiązki, i że powinna zostać zwolniona, ale pamiętałam o życzliwości, jaką mi okazała. Myśląc o tym, jak bardzo mi pomogła, nie byłam w stanie jej zwolnić, i kierując się emocjami, nadal ją chroniłam. Dawałam Yang Guang kolejne szanse, co jedynie zakłóciło i zaburzyło pracę. Zdałam sobie sprawę, że kierując się w działaniach emocjami, mogę jedynie sprzeciwić się Bogu i Go zdradzić. Bardzo się obwiniałam za swoje zachowanie i nienawidziłam się za to, że kierowałam się uczuciami cielesnymi i nie chroniłam pracy kościoła. Pomodliłam się do Boga: „Dobry Boże! Nie chcę już kierować się emocjami. Muszę praktykować zgodnie z zasadami i chronić pracę kościoła. Poprowadź mnie, abym była w stanie praktykować prawdę”. Potem omówiłam sprawę z siostrą, z którą współpracowałam, i zwolniłam Yang Guang. Dopiero wtedy poczułam w sercu spokój.

Później przeczytałam słowa Boże obnażające tradycyjny pogląd, że „za otrzymaną życzliwość należy się sowicie odwdzięczyć”, i nieco lepiej zrozumiałam swój stan. Bóg mówi: „Idea wyrażona w sformułowaniu, że za otrzymaną życzliwość należy się sowicie odwdzięczyć, to w tradycyjnej kulturze chińskiej jedno z klasycznych kryteriów, na podstawie których ocenia się, czy czyjeś postępowanie moralne jest dobre, czy złe. Jedną z miar moralnego postępowania człowieka oraz tego, czy jego człowieczeństwo jest dobre czy złe, jest to, czy ten ktoś rewanżuje się za otrzymane przysługi lub pomoc – czy jest kimś, kto odpłaca za otrzymaną życzliwość. W tradycyjnej kulturze chińskiej i w ogóle we wszystkich tradycyjnych kulturach ludzie uznają to za istotną miarę postępowania moralnego. Jeśli ktoś nie rozumie, że »za otrzymaną życzliwość należy się sowicie odwdzięczyć« i jest niewdzięcznikiem, to uważa się go za osobę pozbawioną sumienia i niegodną tego, by mieć z nią cokolwiek wspólnego. Taki ktoś powinien być pogardzany, lekceważony i odrzucany przez wszystkich. Z drugiej strony, jeśli ktoś rozumie, że za otrzymaną życzliwość należy się sowicie odwdzięczyć, jeśli okazuje wdzięczność i rewanżuje się za otrzymane przysługi i pomoc w każdy możliwy sposób, to uznaje się go za osobę posiadającą sumienie i człowieczeństwo. Jeśli ktoś przyjmuje korzyści lub pomoc od drugiej osoby, ale się jej nie odwzajemnia albo wyraża wdzięczność tylko zdawkowym »dziękuję« i na tym poprzestaje, to co ta druga osoba sobie pomyśli? Czy nie poczuje się nieswojo? Czy pomyśli: »Ten facet nie zasługuje na to, by mu pomagać, nie jest dobrą osobą. Jeśli tak się zachowuje po tym, jak otrzymał ode mnie tak wielką pomoc, to nie ma sumienia ani człowieczeństwa i nie warto się z nim zadawać«? Jeśli ta druga osoba napotka później kogoś podobnego, to czy mu pomoże? Na pewno nie wykaże chęci. Czy wy, w podobnych okolicznościach, nie zastanawialibyście się, czy rzeczywiście należy pomóc? Nauka, którą byście wynieśli z poprzedniego doświadczenia, brzmiałaby: »Nie mogę po prostu pomagać każdemu pierwszemu z brzegu, ludzie muszą zrozumieć, że za otrzymaną życzliwość należy się sowicie odwdzięczyć. Jeśli są niewdzięcznikami, którzy nie odwzajemnią mojej pomocy, to lepiej dla mnie, jeśli im nie pomogę«. Czy nie takie mielibyście podejście do tej kwestii? (Takie)” (Co to znaczy dążyć do prawdy (7), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). „Zanim zrozumiałeś prawdę, kierowałeś się w życiu swoim sumieniem i bez względu na to, kto okazałby ci życzliwość lub kto by ci pomógł, nawet gdyby zrobili to źli ludzie czy gangsterzy, z pewnością byś się im odwdzięczył, czułbyś się zmuszony przyjaciół zasłonić własną piersią, a nawet zaryzykowałbyś dla nich własne życie. W ramach odpłaty mężczyźni powinni oddawać się w niewolę swoim dobroczyńcom, podczas gdy kobiety powinny ich poślubiać i rodzić dla nich dzieci – oto idea, jaką tradycyjna kultura wpaja ludziom, nakazując im sowicie odwdzięczać się za otrzymaną życzliwość. W rezultacie ludzie myślą tak: »Tylko ludzie, którzy odwdzięczają się za życzliwość, posiadają sumienie, a jeśli tego nie robią, to muszą nie mieć sumienia i w ogóle nie być ludźmi«. Idea ta jest głęboko zakorzeniona w sercach ludzi” (Co to znaczy dążyć do prawdy (7), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Słowa Boże uświadomiły mi, że kiedy przez cały czas pamiętałam o życzliwości, jaką okazała mi Yang Guang, i jej nie zwolniłam, byłam związana pochodzącą z tradycyjnej kultury ideą, że „za otrzymaną życzliwość należy się sowicie odwdzięczyć”. Gdy byłam bardzo mała, często słyszałam, jak dziadkowie powtarzali: „Musisz wiedzieć, na czym polega wdzięczność, i pamiętać, że »za otrzymaną życzliwość należy się sowicie odwdzięczyć«. Jeśli nie będziesz o tym pamiętać, będziesz niewdzięcznicą i nikt nie będzie chciał się z tobą zadawać”. Moja mama właśnie tak się zachowywała. Pamiętam, że gdy mój młodszy brat był chory, wydaliśmy wszystkie rodzinne oszczędności. Mieszkańcy wioski zorganizowali wówczas zbiórkę pieniędzy, żeby nam pomóc. Mama zawsze pamiętała o ich życzliwości i co roku podczas jesiennych zbiorów starała się jak najszybciej skończyć pracę w naszym rodzinnym gospodarstwie, aby im pomóc. Wszyscy mieszkańcy wioski mówili, że ma dobre człowieczeństwo i że warto utrzymywać z nią kontakty. Mama często mi wtedy powtarzała, że mieszkańcy wioski pomogli nam w potrzebie i dlatego musimy im być wdzięczni. Ilekroć ktoś znajdzie się w trudnej sytuacji, powinniśmy wyciągnąć pomocną dłoń i pokazać, że nie jesteśmy pozbawieni sumienia. Stopniowo takie podejście wpłynęło na mój sposób myślenia i ja także zaczęłam wierzyć, że tylko ci, którzy rozumieją, że „za otrzymaną życzliwość należy się sowicie odwdzięczyć”, są dobrymi ludźmi, i że jeśli ktoś nie rozumie, jak ważne jest odwdzięczanie się za życzliwość, jest pozbawiony sumienia i nie warto się z nim zadawać. Gdy zaczęłam wierzyć w Boga, Yang Guang niejednokrotnie mi pomagała i mnie wspierała, gdy miałam trudności albo byłam słaba i zniechęcona. W związku z tym myślałam, że muszę odwdzięczyć się za jej życzliwość, i kiedy powinnam ją była zwolnić, chroniłam ją wbrew zasadom. Dawałam jej kolejne szanse, co w rezultacie opóźniło pracę kościoła. Odwdzięczyłam się wprawdzie za jej życzliwość, ale praca kościoła została zaburzona. Kierowałam się pochodzącą z tradycyjnej kultury ideą, że „za otrzymaną życzliwość należy się sowicie odwdzięczyć”, a w swoim zachowaniu i postępowaniu nie stosowałam żadnych zasad. Zdałam sobie sprawę, że pogląd, według którego „za otrzymaną życzliwość należy się sowicie odwdzięczyć”, nie jest niczym pozytywnym i nie ma nic wspólnego z prawdą.

Przeczytałam kolejny fragment słów Bożych i nieco lepiej zrozumiałam niedorzeczność takiego myślenia. Bóg mówi: „Sentencje dotyczące moralnego postępowania, takie jak »Za otrzymaną życzliwość należy się sowicie odwdzięczyć«, nie mówią ludziom, jakie dokładnie są ich obowiązki członków obrębie społeczeństwa i pośród rodzaju ludzkiego. Zamiast tego służą do ograniczania ludzi lub przemocowego stawiania im żądań, by postępowali i myśleli w określony sposób bez względu na to, czy tego chcą, czy nie, i niezależnie od okoliczności lub kontekstu, w jakich spotykają ich te akty życzliwości. Istnieje wiele takich przykładów, pochodzących z okresu starożytnych Chin. Jak choćby ten o głodującym, żebrzącym chłopcu, którego wzięła do siebie pewna rodzina, nakarmiła go, odziała, wyszkoliła w sztukach walki i nauczyła bardzo wiele. Ci ludzie zaczekali, aż chłopiec wyrośnie, a potem zaczęli go wykorzystywać jako źródło dochodu, posyłali go, by czynił zło, zabijał ludzi i robił rzeczy, których wcale nie chciał robić. Jeśli spojrzeć na jego historię z perspektywy pomocy i wsparcia, jakie otrzymał, jego ocalenie było czymś dobrym. Ale czy było to faktycznie dobre, czy złe, biorąc pod uwagę, do czego był zmuszany później? (Było to złe). Tylko że w ramach uwarunkowań tradycyjnej kultury, takich jak to, że »Za otrzymaną życzliwość należy się sowicie odwdzięczyć«, ludzie nie są w stanie uczynić takiego rozróżnienia. Na pierwszy rzut oka wydaje się, że chłopiec nie miał wyboru, musiał zostać zabójcą, czynić zło i krzywdzić ludzi – był zmuszany do czegoś, czego większość ludzi nie chciałaby robić. Ale czy fakt, że uczynił te złe rzeczy i zabijał na rozkaz swojego pana, nie wynikał tak naprawdę z tego, że chciał się odwdzięczyć za otrzymaną życzliwość? Zwłaszcza ze względu na uwarunkowania tradycyjnej kultury chińskiej, takie jak to, że »Za otrzymaną życzliwość należy się sowicie odwdzięczyć«, ludzie mimowolnie ulegają wpływowi tych idei i dają się im kontrolować. Te idee z pewnością kształtują również działania podejmowane przez ludzi oraz kryjące się za nimi pobudki i motywy. Gdy chłopiec znalazł się w tej sytuacji, jaka była jego pierwsza myśl? »Ta rodzina mnie ocaliła, była dla mnie dobra. Nie mogę okazać się niewdzięcznikiem, muszę odwzajemnić życzliwość. Zawdzięczam tym ludziom życie, więc muszę im je poświęcić. Powinienem robić wszystko, co mi każą, nawet jeśli oznacza to złe uczynki i zabijanie ludzi. Nie mogę myśleć o tym, czy to jest dobre, czy złe, muszę po prostu odwdzięczyć się za życzliwość. Gdybym tak nie postąpił, czy zasługiwałbym na miano człowieka?«. W efekcie ilekroć rodzina chciała, żeby kogoś zamordował lub uczynił coś złego, on robił to bez wahania czy obiekcji. Czy zatem jego zachowanie, działania oraz ślepe posłuszeństwo nie były podyktowane zasadą i poglądem, że »Za otrzymaną życzliwość należy się sowicie odwdzięczyć«? Czyż nie spełniał kryterium moralnego postępowania? (Tak). Co wam pokazuje ten przykład? Czy maksyma mówiąca, że »Za otrzymaną życzliwość należy się sowicie odwdzięczyć«, jest dobra, czy nie? (Nie jest dobra, jest bezzasadna). W istocie osoba, która odwdzięcza się za życzliwość, kieruje się zasadą, że za otrzymaną życzliwość należy się sowicie odwdzięczyć. Jeśli ktoś wyświadcza ci przysługę, musisz się zrewanżować. Jeśli tego nie zrobisz, nie zasługujesz na miano człowieka i nie masz nic do powiedzenia, gdy zostaniesz za to potępiony. Jest takie powiedzenie: »Za życzliwie użyczoną kroplę wody należy odpłacić tryskającym źródłem«, ale w tym przypadku chłopca nie spotkał jakiś drobny akt życzliwości, ale otrzymał on życzliwość, która ocaliła mu życie, i tym bardziej musiał w zamian oddać własne. Nie wiedział, jakie są granice czy zasady odwdzięczania się za życzliwość. Wierzył, że zawdzięcza życie tej rodzinie, więc musiał w zamian poświęcić dla niej swoje i robić wszystko, czego od niego zażądała, włącznie z morderstwem i innymi złymi czynami. Takie odwdzięczanie się za życzliwość jest bezgraniczne i bezzasadne. Pełnił rolę wspólnika złoczyńców i tym samym zniszczył samego siebie. Czy dobrze uczynił, odwdzięczając się za życzliwość w taki sposób? Oczywiście, że nie. Było to głupie postępowanie” (Co to znaczy dążyć do prawdy (7), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Ze słów Bożych zrozumiałam, że gdy szatan zaszczepi w ludziach przekonanie, że „za otrzymaną życzliwość należy się sowicie odwdzięczyć”, bez zastanowienia i bez względu na wszystko odwdzięczają się innym za ich życzliwość, nie zważając na to, co jest słuszne, a co nie. Nie kierują się zasadami i nie mają za grosz sumienia. Ja także wyznawałam pogląd, że „za otrzymaną życzliwość należy się sowicie odwdzięczyć”. Aby odpłacić się Yang Guang za okazaną pomoc, nie tylko jej nie zwolniłam, ale wręcz pomogłam, dając jej kolejne szanse, choć doskonale zdawałam sobie sprawę, że nie nadaje się do wykonywania obowiązków. W rezultacie praca kościoła została opóźniona. Byłam związana i ograniczana poglądem, który mówi, że „za otrzymaną życzliwość należy się sowicie odwdzięczyć”, i nie potrafiłam odróżnić dobra od zła. Postępowałam wbrew zasadom i opóźniłam pracę kościoła. Byłam taka ogłupiała! Gdyby słowa Boże mnie nie obnażyły i gdybym dzięki nim co do tego się nie rozeznała, nadal byłabym przekonana, że postępuję właściwie, i nie zdawałabym sobie sprawy, że zostałam skrzywdzona przez tradycyjną kulturę.

Pewnego dnia w kwietniu 2023 roku dostałam list od przywódców, w którym prosili mnie o napisanie opinii na temat Yang Guang. Pomyślałam o tym, co niedawno powiedziała mi siostra, która z nią współpracowała. Stwierdziła, że gdy kościół wyznaczał Yang Guang obowiązki, ona ich nie przyjmowała, a nawet mówiła, że odmawia się jej w ten sposób wolności. Pomijając wcześniejsze zachowanie w pracy, przez cały ten czas aż do dzisiaj Yang Guang nie wykonywała swoich obowiązków. Wiedziałam, że jeśli to wszystko opiszę, najprawdopodobniej zostanie usunięta. Czy gdyby dowiedziała się, że to ja poinformowałam o jej zachowaniu, to by mnie znienawidziła? Czy doszłaby do wniosku, że jestem nieludzka? Z drugiej strony, gdybym nic na ten temat nie napisała, straciłabym szansę praktykowania prawdy. W ten sposób obraziłabym Boga. Tej nocy przewracałam się w łóżku z boku na bok, nie mogąc zasnąć. Poszukując i rozważając, pomyślałam o fragmencie słów Bożych i odnalazłam go, aby przeczytać. Bóg mówi: „Czasami Bóg będzie wykorzystywał pomoc szatana, by wesprzeć ludzi, ale musimy pamiętać, żeby w takich sytuacjach dziękować Bogu, a nie odwdzięczać się za życzliwość szatanowi – jest to kwestia zasadnicza. Jeśli pokusa pojawia się pod postacią złej osoby, która okazuje życzliwość, musisz najpierw mieć jasność co do tego, kto ci pomaga i udziela wsparcia, w jakiej sytuacji ty sam się znajdujesz i czy istnieją jakieś inne ścieżki, które możesz wybrać. Do takich spraw powinieneś podchodzić z pewną dozą elastyczności. Jeśli Bóg chce cię zbawić, to nieważne, kim się posługuje, by to osiągnąć, ty musisz w pierwszej kolejności podziękować Bogu i przyjąć to od Niego. Nie kieruj swojej wdzięczności wyłącznie do ludzi, nie mówiąc już o ofiarowaniu komuś swojego życia w odruchu wdzięczności. To jest poważny błąd. Kluczowe jest to, by twoje serce było wdzięczne Bogu i byś przyjął pomoc od Niego” (Co to znaczy dążyć do prawdy (7), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Dzięki lekturze słów Bożych doznałam nagle w sercu uczucia wyzwolenia. Zawsze czułam wdzięczność wobec Yang Guang i byłam przekonana, że to dzięki rozmowom z nią i dzięki jej pomocy nie porzuciłam swoich obowiązków. W głębi serca nie potrafiłam zapomnieć o jej życzliwości i chciałam się za nią odwdzięczyć. Byłam taka głupia i ślepa! Bóg sprawuje nad wszystkim suwerenną władzę i decyduje, jakie obowiązki dana osoba może wykonywać i kiedy. To, że Yang Guang mi pomogła, zostało rozporządzone i ustalone przez Boga. Nie powinnam była przypisywać całej tej życzliwości Yang Guang. To Bogu powinnam dziękować.

Przeczytałam więcej słów Bożych: „W rzeczywistości, niezależnie od tego, czy odwdzięczysz się temu człowiekowi, czy nie, nadal jesteś człowiekiem i nadal żyjesz w ramach zwykłego człowieczeństwa – odwdzięczenie się niczego tu nie zmieni. Twoje człowieczeństwo nie ulegnie przemianie, a twoje skażone usposobienie nie zostanie ujarzmione tylko dlatego, że sowicie się odwdzięczyłeś tej osobie. Analogicznie, stan twojego skażonego usposobienia się nie pogorszy tylko dlatego, że nie odwdzięczyłeś się jak należy. To, czy odwdzięczasz się i okazujesz życzliwość, czy też wręcz przeciwnie, nie ma absolutnie żadnego związku z twoim skażonym usposobieniem. Oczywiście bez względu na to, czy taki związek istnieje, czy też nie, w Moich oczach tego rodzaju »życzliwość« po prostu nie istnieje i mam nadzieję, że to samo jest prawdą dla was. W jaki sposób powinieneś więc ją traktować? Należy ją po prostu traktować jako obowiązek i odpowiedzialność, coś, co osoba posiadająca ludzkie instynkty powinna zrobić. Należy widzieć w tym powinność i obowiązek istoty ludzkiej oraz postępować w taki sposób najlepiej, jak się potrafi. To wszystko” (Co to znaczy dążyć do prawdy (7), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). „Według jakiej zasady słowa Boże nakazują ludziom traktować innych? Kochajcie to, co Bóg kocha, i nienawidźcie, czego Bóg nienawidzi – oto zasada, której należy przestrzegać. Bóg kocha tych, którzy dążą do prawdy i są w stanie iść za Jego wolą. Są to ludzie, których my również powinniśmy kochać. Ci, którzy nie są w stanie podążać za wolą Bożą, którzy nienawidzą Boga i buntują się przeciwko Niemu, to ludzie, których Bóg nienawidzi, i my także powinniśmy ich nienawidzić. Tego Bóg wymaga od człowieka” (Naprawdę zmienić się można tylko wtedy, gdy rozpozna się swoje błędne poglądy, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Rozważając słowa Boże, zrozumiałam, że dla Boga po prostu nie ma czegoś takiego jak „życzliwość”. Nie powinniśmy odwdzięczać się za życzliwość ludziom, którzy nam pomogli, nie biorąc pod uwagę skutków. Zamiast tego powinniśmy jak najlepiej wywiązywać się z naszej odpowiedzialności, jednocześnie nie łamiąc prawdozasady. Jeśli coś ją narusza, powinniśmy się temu sprzeciwić i praktykować zgodnie z Bożymi wymaganiami. Jeśli chodzi o ludzi, którzy dążą do prawdy i są gotowi wykonywać swoje obowiązki, nawet jeśli ujawniają zepsucie, powinniśmy zrobić wszystko, co w naszej mocy, aby pomóc im z kochającym sercem, pod warunkiem, że są gotowi okazać skruchę i się zmienić. Nie powinniśmy brać pod uwagę tego, że nam pomogli albo okazali życzliwość. Jeśli zaś chodzi o ludzi, którzy nie dążą do prawdy i nie są gotowi wykonywać swoich obowiązków, nie okazują skruchy i się nie zmieniają nawet pomimo wielokrotnych omówień, a wręcz nadal czynią zło, to są oni obiektami Bożej nienawiści. My także powinnyśmy ich odrzucić i znienawidzić. Jeśli chodzi o Yang Guang, bardzo jej pomogłam, ale ona po prostu się nie angażowała. Pomimo upływu lat, w ogóle się nie zmieniła. Wierzyła w Boga od dawna, ale nie praktykowała prawdy i nie chciała wykonywać swoich obowiązków. Była jednym z niedowiarków zdemaskowanych przez Boże dzieło. Musiałam praktykować zgodnie z zasadami, kochać to, co Bóg kocha i nienawidzić tego, czego Bóg nienawidzi. Dlatego napisałam opinię na temat Yang Guang. Gdy ją wysłałam, poczułam w sercu ulgę. Jakiś czas później Yang Guang została usunięta.

Dzięki tamtym doświadczeniom zyskałam pewne rozeznanie co do tradycyjnego poglądu, że „za otrzymaną życzliwość należy się sowicie odwdzięczyć”, i przekonałam się na własnej skórze, że za sposobem, w jaki Bóg szczegółowo analizuje niedorzeczności tradycyjnej kultury, kryje się Jego zbawienie ludzkości. Gdybym nie czytała słów Bożych, nadal żyłabym w przekonaniu, że „za otrzymaną życzliwość należy się sowicie odwdzięczyć”. Nawet nie wiem, ile rzeczy sprzecznych z prawdą i sprzeciwiających się Bogu wówczas bym zrobiła. To, że udało mi się dokonać tej niewielkiej zmiany, zawdzięczam słowom Bożym. Bogu niech będą dzięki!


24. Refleksje na temat wygodnictwa

Autorstwa Ding Xin, Chiny

W sierpniu 2022 roku odpowiadałam w kościele za podlewanie nowych wierzących. Byłam bardzo wdzięczna Bogu za możliwość wykonywania tak ważnych obowiązków i w skrytości serca postanowiłam, że będę należycie się z nich wywiązywać. Ponieważ nigdy wcześniej nie byłam odpowiedzialna za pracę przy podlewaniu i nie znałam zasad, pilnie się uczyłam i wkładałam wysiłek w przyswojenie sobie właściwych zasad. Gdy nowi wierzący popadali w jakiś stan lub mieli problemy, szybko je omawiałam i rozwiązywałam z siostrą, z którą pracowałam. Chociaż codziennie byłam czymś zajęta, miałam w sobie duże pokłady energii i udawało mi się rozwiązywać pewne problemy. Po pewnym czasie zorientowałam się, że ta praca obejmuje wiele szczegółowych aspektów. Nie tylko musiałam na czas zajmować się różnymi problemami i trudnościami nowych wierzących, ale także sprawdzać i nadzorować pracę podlewających oraz pomagać im w trudnych sytuacjach, wyłapywać utalentowane osoby, szkolić podlewających i tak dalej. Miałam poczucie, że właściwe wykonywanie tej pracy jest po prostu zbyt trudne. Wymagała ona głębokiego namysłu i płacenia wysokiej ceny. To było takie męczące! Nieustannie liczyłam więc na to, że będę miała mniej problemów, dzięki czemu moja praca stanie się łatwiejsza. Jakiś czas później zaczęłam być pod jeszcze większą presją, ponieważ liczba nowych wierzących wymagających podlewania cały czas rosła. Pomyślałam: „Właściwe podlewanie wszystkich nowych wierzących i odpowiednie załatwianie spraw będzie wymagało strasznie dużo czasu i wysiłku. To zbyt męczące!”. Dlatego poprzestałam na zgromadzeniach z podlewającymi. Przekazałam im odpowiedzialność za nowych wierzących, którzy mieli rozmiate pojęcia, i przestałam się nimi przejmować. Czasami pytałam podlewających o pracę, ale robiłam to mechanicznie. Po jakimś czasie w pracy przy podlewaniu zaczęły pojawiać się kolejne problemy. Niektórzy nowi wierzący byli słabi, zniechęceni i nie uczestniczyli regularnie w zgromadzeniach, niektórzy dali się zwieść bezpodstawnym plotkom i niedorzecznościom rozpowszechnianym przez religijnych pastorów, a jeszcze inni byli ograniczani i prześladowani przez członków rodziny, więc nie przychodzili regularnie na zgromadzenia. Podlewający także napotykali trudności i byli zniechęceni. W związku z tym przywódcy napisali do mnie list, w którym prosili, abym szybko znalazła przyczynę i zajęła się uchybieniami. Przypomnieli mi także, że powinnam osobiście podlewać nowych wierzących, którzy borykali się z własnymi wyobrażeniami, ale mieli duży potencjał. Musiałam zaangażować się w rozwiązywanie problemów nowych wierzących i pomóc im ugruntować się na prawdziwej drodze. Czytając słowa przywódców, poczułam w sercu smutek. Miałam poczucie, że wszystko spowodowane było tym, że nie wykonywałam rzeczywistej pracy. Potem szybko omówiłam problemy nowych wierzących i postarałam się je rozwiązać, ale rezultaty nie były zbyt dobre. Miałam wrażenie, że ta praca jest zwyczajnie za trudna, i pomyślałam, że wolałabym wykonywać łatwiejsze obowiązki. Pewnego razu, gdy podlewający wskazali na pewne problemy i trudności w swojej pracy, chciałam znaleźć odpowiednie zasady, a następnie omówić z nimi to, jak rozwiązać te problemy, ale potem pomyślałam: „Znalezienie odpowiednich zasad wymaga zbyt dużo czasu i wysiłku. Siostra, z którą współpracuję, ma duży potencjał i wie, jak omawiać i rozwiązywać problemy. Po prostu powiem jej, żeby się tym zajęła”. Nie odszukałam więc zasad, które powinnam była odszukać, i nie omówiłam tego, co powinnam była omówić. Po prostu czekałam, aż zajmie się tym moja współpracownica. Jakiś czas później, gdy spotkały nas różne rzeczy, wykorzystałam swój mały potencjał jako wymówkę i przekazałam jej najtrudniejsze i najbardziej problematyczne zadania, jakby to było całkowicie rozsądne i naturalne. Wykonując swoje obowiązki, niosłam coraz mniejsze brzemię. Każdego dnia zajmowałam się wyłącznie bieżącymi sprawami i mechanicznie wykonywałam swoją pracę. W tamtym czasie w ogóle nie mogłam zaznać w sercu spokoju i odprężenia. Ponieważ rezultaty były coraz gorsze, przywódcy często monitorowali moją pracę, aby zrozumieć, co się dzieje. Czułam się stłamszona i niespokojna, jakbym miała na głowie zbyt dużo trudności i problemów. Miałam wrażenie, że jestem pod zbyt dużą presją i że jest zbyt wiele rzeczy, o które muszę się martwić. Często byłam przygnębiona i w duchu się skarżyłam: „Wykonuję te obowiązki od niedawna. Dlaczego przywódcy mnie nie rozumieją? Dlaczego tak uważnie monitorują moją pracę?”. Naprawdę miałam nadzieję, że nie będę miała już więcej problemów.

Pewnego dnia zachorowałam na COVID. Nagle dostałam gorączki, rozbolało mnie całe ciało i w ogóle nie miałam energii. Nie mogłam jeść ani spać. W sercu nieustannie modliłam się do Boga: „Dobry Boże, za tą chorobą i bólem kryje się Twoja intencja, ale nadal nie wiem, jaką naukę powinnam z tego wyciągnąć. Poprowadź mnie, abym zrozumiała swoje problemy”. Po modlitwie zastanawiałam się nad swoim stanem i podejściem do obowiązków. Ich wykonywanie było czymś znaczącym, dlaczego więc często czułam się stłamszona i udręczona? Jak to możliwe, że wykonując swoje obowiązki, znalazłam się w takim stanie? Później przeczytałam następujące słowa Boże: „Jeśli ludzie nieustannie gonią za komfortem fizycznym i szczęściem, a nie chcą cierpieć, to nawet odrobina fizycznego cierpienia i nadprogramowego wyczerpania lub cierpienie większe niż doświadczają inni, wywołałyby w nich frustrację. To jedna z przyczyn frustracji. Jeśli ludzie nie uznają niewielkiego cierpienia fizycznego za problem i nie zabiegają o fizyczny komfort, a zamiast tego dążą do prawdy i starają się wypełniać swoje obowiązki tak, aby zadowolić Boga, wtedy często nie będą odczuwać fizycznego cierpienia. Nawet jeśli czasami czują się nieco zapracowani, zmęczeni lub wyczerpani, gdy trochę się prześpią i obudzą się z nową energią, będą kontynuować swoją pracę. Skupią się na swoich obowiązkach i swojej pracy; nie uznają odrobiny fizycznego zmęczenia za coś istotnego. Kiedy jednak w myśleniu ludzi pojawia się problem i nieustannie dążą oni do wygody fizycznej, to ilekroć ich fizyczne ciała doznają jakiejś krzywdy lub nie mogą znaleźć spełnienia, pojawią się u nich pewne negatywne uczucia. Dlaczego więc tego rodzaju osoby, które zawsze chcą robić to, na co mają ochotę, dogadzać swojemu ciału i cieszyć się życiem, często wpadają w pułapkę tego negatywnego uczucia, jakim jest frustracja, ilekroć są niezadowolone? (Dzieje się tak dlatego, że dążą do wygody i fizycznej przyjemności). Jest tak w przypadku niektórych ludzi” (Jak dążyć do prawdy (5), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Rozważając słowa Boże, zrozumiałam, że powodem, dla którego czułam się stłamszona i udręczona, nie była ciężka praca, ale moje myśli i zapatrywania. Nie dążyłam do tego, żeby zyskać prawdę i wypełniać powinność istoty stworzonej, ale do fizycznego komfortu. Myślałam wyłącznie o tym, jak mieć mniej zmartwień i ułatwić sobie życie. Kiedy obciążenie pracą było duże i musiałam wkładać w nią większy wysiłek, znosić więcej trudności i płacić wyższą cenę, narzekałam i czułam wewnętrzny opór. Gdy napotykałam w pracy dużo problemów i trudności, widziałam w nich po prostu zbyt duży kłopot i narzekałam, że jest mi ciężko albo zrzucałam je na braci i siostry. Chciałam nawet zamienić swoje obowiązki na łatwiejsze, żeby się od tej sytuacji uwolnić. Doskonale wiedziałam, że nadzorując moją pracę, przywódcy po prostu wywiązują się ze swojej odpowiedzialności, a mimo to, gdy czułam ich oddech na karku, co wpływało na moje cielesne interesy, czułam się wykorzystywana i przepracowana, więc narzekałam i się skarżyłam. W rzeczywistości jednak skarżyłam się na to, że okoliczności zaaranżowane przez Boga są niedobre. W ten sposób pokazywałam, że jestem z Boga niezadowolona, i stawiałam Mu opór. Sprzeciwiałam się Bogu! Naprawdę byłam za bardzo zbuntowana i nie miałam za grosz bogobojnego serca!

Później nadal poszukiwałam prawdy i się nad sobą zastanawiałam. Przeczytałam następujące słowa Boże: „Ludzie ciągle narzekają na różne trudności podczas wykonywania swojego obowiązku, kiedy nie chcą wkładać weń żadnego wysiłku, kiedy przy każdej odrobinie wolnego czasu odpoczywają, wdają się w pogawędki i plotkują, lub oddają się wypoczynkowi i rozrywce. A gdy pracy jest coraz więcej i przez to zmienia się rytm i zaburzona zostaje zwykła rutyna ich życia, czują się nieszczęśliwi i nieusatysfakcjonowani. Skarżą się i narzekają oraz zaczynają niedbale wykonywać swój obowiązek. Czy nie jest to pragnienie cielesnych wygód? (…) Bez względu na to, jak wiele pracy jest do wykonania w kościele lub jak bardzo ci ludzie są zajęci obowiązkami, nic nie może zakłócić ich normalnej rutyny i warunków życia. Nigdy nie podchodzą niedbale do żadnych szczegółów życia fizycznego, mają nad nimi pełną kontrolę, traktują je z całą powagą i surowością. Kiedy jednak zajmują się pracą domu Bożego, to bez względu na to, jak poważna jest sprawa, a nawet jeśli dotyczy ona bezpieczeństwa braci i sióstr, traktują ją beztrosko. Nie dbają nawet o te rzeczy, które wiążą się z zadaniem wyznaczonym przez Boga lub obowiązkiem, który powinni wykonać. Nie przyjmują na siebie żadnej odpowiedzialności. Czyż nie jest to oddawanie się wygodom cielesnym? Czy ludzie, którzy oddają się wygodom cielesnym, nadają się do wykonywania obowiązków? Gdy tylko ktoś poruszy temat wykonywania obowiązku, wspomni o płaceniu ceny i znoszeniu trudności, potrząsają głowami. Mają zbyt wiele problemów, wciąż narzekają i pełno w nich negatywnego nastawienia. Z takich ludzi nie ma żadnego pożytku. Nie zasługują na to, by wykonywać swój obowiązek, i należy ich wyeliminować” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (2), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). Po przeczytaniu słów Bożych w końcu zdałam sobie sprawę, że to moje wygodnictwo i nieodpowiedzialne podejście do obowiązków jest bardzo poważnym problemem. Ludzie, którzy nie lubią się przemęczać, wykonują swoje obowiązki w przebiegły i nierzetelny sposób, chodzą na łatwiznę i unikają trudnych zadań, nie chcą cierpieć ani płacić ceny. Na widok trudności uciekają gdzie pieprz rośnie i szukają najprzeróżniejszych wymówek, aby zwalić na innych ciężką pracę, która wiąże się z licznymi problemami. Tacy ludzie są niegodni zaufania i nie nadają się do pracy. Byłam dokładnie taką osobą. Doskonale wiedziałam, że jestem odpowiedzialna za pracę przy podlewaniu i że powinnam podlewać nowych wierzących oraz w odpowiednim czasie zajmować się ich pojęciami i rozwiązywać ich problemy, aby jak najszybciej mogli ugruntować się na prawdziwej drodze. Były to moje podstawowe obowiązki oraz odpowiedzialność, z której powinnam się wywiązywać. Ja jednak narzekałam, że nowi wierzący mają mnóstwo problemów, a ich rozwiązywanie jest zbyt kłopotliwe i męczące. Szukałam więc wymówek, aby zrzucić na podlewających odpowiedzialność za wszystkich nowych wierzących, borykających się z wyobrażeniami i trudnościami, i w ogóle się nimi nie zajmować, niczym prezes, który umywa ręce. To spowodowało, że problemy nowych wierzących nie mogły zostać na czas rozwiązane, co spowolniło postępy pracy przy podlewaniu. Gdy podlewający napotykali w swojej pracy trudności i problemy, ja bez żenady dogadzałam swojemu ciału i nie chciałam im pomóc. Byłam wyjątkowo przebiegła, wymawiając się swoim małym potencjałem, aby uzasadnić w ten sposób zrzucenie wszystkich trudności i problemów na siostrę, z którą współpracowałam. Ponieważ folgowałam ciału, byłam wygodnicka i nie wykonywałam rzeczywistej pracy, podlewanie nie przynosiło dobrych rezultatów. Mimo to nie zastanawiałam się nad sobą, a kiedy przywódcy sprawdzili moją pracę i zorientowali się, co się dzieje, czułam wobec nich wewnętrzny opór i miałam do nich pretensje. Byłam zbyt głucha na głos rozumu! Czy biorąc pod uwagę mój stan i moje zachowanie, zasługiwałam na bycie kierowniczką? Nie wykonywałam swoich obowiązków, ale czyniłam zło! Poczułam w sercu smutek i żal. Pomyślałam, że zachorowałam na COVID za przyzwoleniem Boga. Modliłam się do Niego, żeby prowadził mnie w dalszej autorefleksji i poznawaniu moich problemów.

Niedługo potem na jednym ze zgromadzeń otworzyłam się przed wszystkimi na temat mojego stanu. Przywódczyni przeczytała mi fragment słów Bożych, który pomógł mi lepiej zrozumieć moje zepsute usposobienie. Bóg Wszechmogący mówi: „Fałszywi przywódcy nie wykonują prawdziwej pracy, ale wiedzą, jak się zachowywać jak urzędnicy. Jaka jest pierwsza rzecz, którą taki człowiek robi, gdy zostanie przywódcą? Stara się wkupić w łaski ludzi. Przyjmuje podejście »Nowi urzędnicy pragną zrobić wrażenie«: najpierw robi kilka rzeczy, zabiegając o względy ludzi, załatwia kilka spraw, które ułatwiają wszystkim codzienne życie. Na początku stara się wywrzeć dobre wrażenie, pokazać wszystkim, że żyje w harmonii z tłumem, aby wszyscy go chwalili i mówili: »Ten przywódca jest dla nas jak ojciec«. Następnie zaś oficjalnie przejmuje ster. Czuje, że ma szerokie poparcie, i zapewnił sobie odpowiednią pozycję; wówczas zaś zaczyna korzystać z przywilejów, jakie daje mu status, jakby mu się słusznie należały. Jego dewizy to: »W życiu chodzi tylko o to, by dobrze zjeść i ładnie się ubrać«, »Życie jest krótkie, więc korzystaj z niego, póki możesz« i »Nie troszcz się dzisiaj o dzień jutrzejszy«. Czerpie przyjemność z każdego kolejnego dnia, stara się bawić, póki może, i nie myśli o przyszłości, a tym bardziej nie zastanawia się, jaką odpowiedzialność powinien ponosić przywódca i jakie obowiązki powinien wykonywać. Wygłasza kilka słów i doktryn oraz rutynowo wykonuje niektóre zadania dla zachowania pozorów, ale nie wykonuje żadnej konkretnej pracy. Nie wydobywa na światło dzienne realnych problemów w kościele i nie rozwiązuje ich do końca, więc jaki sens ma podejmowanie przez niego takich powierzchownych zadań? Czy nie jest to oszustwo? Czy takiemu fałszywemu przywódcy można powierzyć ważne zadania? Czy spełnia on kryteria i jest zgodny z zasadami domu Bożego dotyczącymi wyboru przywódców i pracowników? (Nie). Tacy ludzie zupełnie nie mają sumienia ani rozumu, są pozbawieni jakiegokolwiek poczucia odpowiedzialności, a mimo to chcą zajmować jakieś oficjalne stanowisko, być przywódcą w kościele – jak to się dzieje, że są tak bezwstydni? Niektórzy ludzie są obdarzeni poczuciem odpowiedzialności, lecz mają słaby charakter, a wtedy nie mogą być przywódcami – nie wspominając już o bezużytecznych osobach, które w ogóle nie mają poczucia odpowiedzialności i jeszcze mniej się nadają na przywódców. Jak bardzo leniwi są tacy żarłoczni i zgnuśniali fałszywi przywódcy? Nawet wtedy, gdy zauważają jakiś problem, i zdają sobie sprawę, że jest to problem, nie biorą go na poważnie, zupełnie go ignorując. Są zupełnie nieodpowiedzialni! Choć są dobrymi mówcami i może się wydawać, że mają odrobinę charakteru, nie potrafią rozwiązać różnych trudności związanych z pracą kościoła, co prowadzi do zastoju prac; problemy się nawarstwiają, lecz ci przywódcy się nimi nie zajmują i obstają jedynie przy rutynowym wykonywaniu kilku błahych zadań. Jaki jest tego ostateczny skutek? Czy nie taki, że narobią bałaganu w pracy kościoła, że ją spartaczą? Czy nie spowodują chaosu i braku jedności w kościele? Taki jest nieunikniony rezultat” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (8), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). Miałam wrażenie, że stoję twarzą w twarz z Bogiem, który mnie zdemaskował. Byłam właśnie takim typem leniwej osoby, o której On mówił. Powodowana swoim wygodnictwem, nie rozwiązywałam problemów, które miałam przed nosem, i nie wykonywałam żadnej rzeczywistej pracy. Myśląc o tamtym okresie, zdałam sobie sprawę, że choć doskonale wiedziałam o wyobrażeniach i problemach, z jakimi borykali się nowi wierzący, dostrzegałam trudności podlewających i widziałam, w jakim są stanie, nie zastanawiałam się nad tym, jak szukać prawdy, żeby jak najszybciej sobie z tym wszystkim poradzić. Zamiast tego chciałam jedynie oszczędzić sobie kłopotu, postępując zgodnie z procedurą i mechanicznie wykonując swoją pracę, pobieżnie omawiając sytuację. Wygłaszałam jakieś doktryny, aby nabierać ludzi, i nic więcej w tej kwestii nie robiłam. Czasami nawet ostentacyjnie zrzucałam problemy na współpracownicę i podlewających, aby to oni się nimi zajęli. Po prostu wybierałam łatwe zadania, pomijając te bardziej męczące, i w każdej sytuacji dogadzałam swojemu ciału. Doskonale wiedziałam, że podlewanie nowych wierzących jest bardzo ważne, ponieważ od tego zależy, czy wytrwają na prawdziwej drodze, a mimo to nie chciałam płacić ceny i nie rozwiązywałam problemów, które miałam przed nosem. Uciekałam od nich i uchylałam się od odpowiedzialności. Chociaż wyraźnie widziałam, że praca na tym traci, w ogóle się tym nie przejmowałam. Byłam naprawdę pozbawiona sumienia i zbyt nieodpowiedzialna! Mimo to nie zastanowiłam się nad sobą i myślałam, że skoro jestem odpowiedzialna za tę pracę od niedawna, przywódcy powinni być wyrozumiali, jeśli chodzi o moje trudności, i zbyt dużo ode mnie nie wymagać. Naprawdę byłam całkowicie pozbawiona rozumu! Polegałam na takich szatańskich filozofiach jak: „Nie troszcz się dzisiaj o dzień jutrzejszy” czy „Traktuj każdy dzień rutynowo”. Wykonując swoje obowiązki, nie zajmowałam się swoją właściwą pracą. Robiłam tylko nieistotne i nieważne rzeczy, bezwiednie dryfując przez każdy kolejny dzień. Na pierwszy rzut oka nikt by się nie domyślił, że całymi dniami się obijam, choć tak naprawdę nie wykonywałam żadnej rzeczywistej pracy i nie wywiązywałam się z odpowiedzialności, z której powinnam była się wywiązywać. Czym różniło się moje zachowanie od zachowania łajdaka albo obiboka, który nie przykłada się do swojej pracy? Dawniej patrzyłam na takich ludzi z góry, nigdy nie przypuszczając, że należę do tej samej kategorii. Brzydziłam się sobą! Ktoś tak nieuczciwy jak ja, komu nie sposób zaufać, był naprawdę niegodzien wykonywania obowiązków. Kroczyłam ścieżką fałszywych przywódców i fałszywych pracowników. Teraz, gdy zachorowałam, nie miałam energii, żeby wykonywać swoje obowiązki, chociaż chciałam. Strasznie żałowałam, że gdy byłam zdrowa, marnowałam czas. Gdybym nie wyzdrowiała i umarła, pozostawiłabym za sobą w tym życiu wieczny żal. Im więcej o tym myślałam, tym bardziej byłam zrozpaczona. Ciągle miałam poczucie, że zostałam porzucona przez Boga, i zdałam sobie sprawę, że jeśli w dalszym ciągu nie będę dążyć do prawdy ani właściwie wykonywać swoich obowiązków, naprawdę zostanę wyeliminowana.

Któregoś dnia w trakcie ćwiczeń duchowych przeczytałam następujące słowa Boże: „Niektórzy ludzie przy wypełnianiu swoich obowiązków nie chcą znosić żadnych cierpień i za każdym razem, gdy natrafią na problem, narzekają, że jest on zbyt trudny, i odmawiają zapłacenia ceny. Jaka to jest postawa? Jest to postawa niedbalstwa. Jeśli wypełniasz swój obowiązek niedbale i podchodzisz do niego lekceważąco, jaki będzie rezultat? Nie uda ci się dobrze pracować, nawet wykonując obowiązek, który potrafisz wykonać, jak należy. W ten sposób nie spełnisz wymaganych standardów i Bóg będzie bardzo niezadowolony z twojego podejścia do wypełniania obowiązku. Gdybyś mógł pomodlić się do Boga i szukać prawdy, wkładając w to całe swoje serce i umysł, gdybyś mógł tak współpracować, to Bóg już wcześniej wszystko by dla ciebie przygotował, żeby w chwili załatwiania przez ciebie spraw, wszystko znalazłoby się na swoim miejscu i żebyś osiągnął dobre rezultaty. Nie musiałbyś wkładać w to zbyt wiele energii: kiedy nie szczędzisz wysiłków, aby z Nim współpracować, Bóg już dawno wszystko by dla ciebie zaaranżował. Jeśli jednak jesteś szczwany i się obijasz, nie zajmujesz się odpowiednio wykonywaniem swojego obowiązku i wciąż schodzisz na niewłaściwą drogę, to Bóg nie wykona w tobie pracy; utracisz swoją szansę, a Bóg powie: »Nie jesteś dobry. Nie mogę się tobą posłużyć. Odejdź i stań sobie gdzieś z boku. Lubisz być podstępny i się obijać, tak? Lubisz sobie poleniuchować i pławić się w komforcie, prawda? No cóż, pław się w takim razie już zawsze!«. Bóg obdarzy tą łaską i szansą kogoś innego. Cóż na to powiecie: czy to strata, czy zysk? (Strata). Jest to ogromna strata!” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). „To, jak powinniście traktować zadania wyznaczone przez Boga, jest niezwykle istotne. Jest to bardzo poważna sprawa. Jeśli nie potrafisz zrobić tego, co ci Bóg powierzył, to nie nadajesz się do życia w Jego obecności i powinieneś zaakceptować swoją karę. To, że ludzie wykonują zadania, które Bóg im powierza, jest całkowicie naturalne i uzasadnione. Jest to największa odpowiedzialność człowieka i jest tak samo ważne jak jego życie. Jeśli lekceważysz zadania wyznaczone przez Boga, to w najgorszy możliwy sposób Go zdradzasz. Jesteś wtedy bardziej godny pożałowania niż Judasz i powinieneś zostać przeklęty” (Jak poznać naturę człowieka, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). W słowach Boga poczułam Jego sprawiedliwość i nienaruszalne usposobienie. Zrozumiałam, że nasze obowiązki to zadanie wyznaczone przez Boga, a także odpowiedzialność, od której nie wolno nam się uchylać. Kto w sposób lekceważący i nieodpowiedzialny traktuje swoje obowiązki, ten zdradza Boga. To rażący występek. Osoby, które tak postępują, powinny zostać przeklęte. Ludzie, którzy nie myślą o dogadzaniu swojemu ciału oraz traktują swoje obowiązki poważnie i odpowiedzialnie, mogą zyskać dzieło i przewodnictwo Boże. Wykonując swoje obowiązki, zaczynają powoli rozumieć i zyskiwać prawdę oraz postępować zgodnie z zasadami. Ja jednak nie kochałam prawdy. Lubiłam tylko wygodę. Nie zajmowałam się rzeczami, które ewidentnie wchodziły w podstawowy zakres mojej odpowiedzialności, a nawet gdy czasami się nimi zajmowałam, robiłam to mechanicznie i niedbale. Pracowałam na pokaz, chcąc oszukać Boga oraz zamydlić oczy braciom i siostrom. Byłam naprawdę zbyt podstępna! Bóg ma wgląd w najskrytsze zakamarki ludzkich serc. Nie umyka Mu nic z tego, co robię i co myślę. Ktoś tak wygodnicki, samolubny i podstępny jak ja jest całkowicie niegodny zaufania i wzbudza w Bogu wstręt i nienawiść. Mimo to nadal się nad sobą nie zastanowiłam. Choć przywódcy mnie upomnieli, wciąż robiłam to, czego domagało się moje ciało, co spowodowało, że wykonując swoje obowiązki, nie byłam w stanie zyskać dzieła Ducha Świętego ani dotrzeć do sedna problemów. Oznaczało to także, że nie udało się w porę rozwiązać trudności nowych wierzących. W ramach swoich obowiązków dopuszczałam się występków. Zsyłając na mnie COVID, Bóg mnie chłostał i ukazywał mi swoje sprawiedliwe usposobienie. Gdybym nadal nie okazała skruchy, to nawet, gdyby kościół mnie nie wydalił, Duch Święty nie działałby we mnie, bo Bóg we wszystko ma wgląd. Prędzej czy później zostałabym wyeliminowana. Jak czytamy w Biblii: „Szczęście głupich zgubi ich” (Prz 1:32). Bóg Wszechmogący mówi także: „To, czym tak chciwie się dziś sycisz, jest właśnie tą rzeczą, która rujnuje twoją przyszłość” (Dzieło głoszenia ewangelii jest również dziełem zbawienia ludzkości, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Gdy to zrozumiałam, przepełnił mnie żal i całkowicie siebie znienawidziłam. Modliłam się do Boga: „Dobry Boże, jestem zbyt samolubna i podstępna. Wykonując swoje obowiązki, jestem niedbała i folguję swojemu ciału, co już się odbiło na pracy kościoła. Dobry Boże, jestem gotowa okazać skruchę. Prowadź mnie, abym odmieniła swój stan”.

Później przeczytałam następujące słowa Boże: „Jaka jest wartość życia człowieka? Czy chodzi jedynie o oddawanie się cielesnym przyjemnościom, takim jak jedzenie, picie i rozrywka? (Nie, nie chodzi). Zatem o co chodzi? Podzielcie się swoimi przemyśleniami. (O to, by spełnić obowiązek istoty stworzonej – przynajmniej to powinien osiągnąć człowiek w swoim życiu). Zgadza się. (…) Z jednej strony chodzi o wypełnienie obowiązku istoty stworzonej. Z drugiej chodzi o zrobienie wszystkiego, co w twojej mocy i w zakresie twoich możliwości, najlepiej jak potrafisz, przynajmniej do osiągnięcia punktu, w którym sumienie nie będzie cię oskarżać, tak że będziesz mógł żyć w zgodzie ze swoim sumieniem i zostaniesz uznany za akceptowalnego w oczach innych. Idąc o krok dalej, przez całe życie, niezależnie od rodziny, w której się urodziłeś, i od twojego wykształcenia czy formatu, musisz zastanawiać się nad tym, jakie są najważniejsze prawdy, które ludzie powinni zrozumieć w życiu – na przykład, jaką ścieżką ludzie powinni podążać, a także jak powinni żyć, by ich życie miało sens. Powinieneś odkryć przynajmniej odrobinę prawdziwej wartości życia – nie możesz wieść go na próżno, nie możesz na próżno przyjść na tę ziemię. Pod innym względem, w ciągu swojego życia musisz wypełnić przypisaną ci misję; to jest najważniejsze. Nie będziemy tu mówić o wypełnieniu jakiejś wielkiej misji, obowiązku czy powinności; ale przynajmniej powinieneś coś osiągnąć. Na przykład w kościele niektórzy ludzie wkładają cały wysiłek w obowiązki głoszenia ewangelii, poświęcając energię całego swojego życia, ponosząc wielkie koszty i pozyskując wielu ludzi. Z tego powodu czują, że ich życie nie poszło na marne i że mają wartość i zyskali spokój. W obliczu choroby lub śmierci, podsumowując całe swoje życie i wspominając wszystko, co kiedykolwiek zrobili, ścieżkę, którą kroczyli, znajdują ukojenie w swoich sercach. Nie czują żadnych wyrzutów sumienia ani żalu. Niektórzy ludzie nie szczędzą wysiłków, gdy przewodzą w kościele lub są odpowiedzialni za pewien aspekt pracy. Uwalniają całość swojego potencjału, dając z siebie wszystko, oddając całą swoją krew serdeczną i ponosząc duże koszty za wykonywaną pracę. Podlewając innych, przewodząc im, służąc radą i wspierając ich, mimo własnego zniechęcenia i własnej słabości pomagają wielu ludziom stać się silnymi i nieugiętymi, nie wycofywać się, lecz powrócić do obecności Boga, a na koniec nawet nieść o Nim świadectwo. Co więcej, w okresie swojego przywództwa wykonują dużo ważnych zadań, oczyszczając kościół z wielu złych ludzi, chroniąc licznych Bożych wybrańców i odrabiając szereg znaczących strat. Wszystkie te osiągnięcia mają miejsce podczas ich przywództwa. Patrząc wstecz na drogę, którą przeszli, przypominając sobie pracę, którą wykonali, i koszty, które ponieśli przez lata, nie czują żalu ani wyrzutów sumienia. Nie czują skruchy z powodu popełnienia tych czynów i wierzą, że wiodą wartościowe życie, mając poczucie stabilizacji i komfortu w sercu. Jakie to wspaniałe! Czy nie jest to owoc, który uzyskali? (Zgadza się). To poczucie stabilności i komfortu, ten brak żalu, są wynikiem i plonem za dążenie do rzeczy pozytywnych i do prawdy. Nie wymagajmy od ludzi wysokich standardów. Rozważmy sytuację, w której człowiek staje przed zadaniem, które powinien lub chce wykonać w swoim życiu. Po znalezieniu swojego miejsca, trwa mocno na swoim stanowisku, utrzymuje je, zużywa całą krew swojego serca i całą swoją energię, osiągną i kończy to, nad czym powinien pracować i co powinien ukończyć. Kiedy w końcu staje przed Bogiem, aby zdać relację z tego, co zrobił, czuje się względnie usatysfakcjonowany, wolny od wyrzutów sumienia i żalu w sercu. Czuje się pocieszony, ma poczucie, że coś zyskał i że przeżył wartościowe życie” (Jak dążyć do prawdy (6), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Ze słów Bożych zrozumiałam, że to Bóg zarządził, że mam żyć w dniach ostatecznych, przyjąć dzieło Boże i wykonywać obowiązki w kościele. Nie chciał, żebym dogadzała swojemu ciału, była wygodnicka i marnowała życie, udając, że coś robię, ale nic nie osiągając. Bożą intencją było, abym podążała w życiu właściwą ścieżką, pilniej szukała prawdy, wykonując swoje obowiązki, a także rozwiązywała problemy i trudności braci i sióstr zgodnie ze słowami Bożymi, abym mogła postępować zgodnie z zasadami i adekwatnie wykonywać swoje obowiązki. Tylko taki sposób życia jest wartościowy. Myślałam o tym, jak podstępnie i nierzetelnie podchodziłam do swoich obowiązków. Chociaż odczuwałam fizyczny komfort, moje serce było pełne mroku i udręki, a ja nie byłam ani spokojna, ani szczęśliwa. Przez pogoń za chwilową wygodą i przyjemnością nie tylko utrudniłam sobie wejście w życie, ale miałam też mnóstwo powodów do żalu, jeśli chodzi o moje obowiązki. Byłam naprawdę zbyt uparta i głupia! Pomodliłam się do Boga i postanowiłam, że chociaż jeszcze do końca nie wyzdrowiałam, jestem gotowa odmienić swój stan i zbuntować się przeciwko swojej cielesności, aby szybko pomóc nowym wierzącym uporać się z ich wyobrażeniami i stanem, w jakim się znajdowali, dobrze pracować, wypełniać obowiązki i wywiązywać się z odpowiedzialności.

Potem razem z moją współpracownicą poszukiwałyśmy prawdy, aby rozwiązywać problemy w pracy. Zazwyczaj prowadziłam też podlewających, aby wspólnie szukać zasad, a czasami podsumowywałam uchybienia i problemy w pracy oraz poszukiwałam ścieżki do ich rozwiązania. Któregoś dnia siostra Zhen Xin powiedziała, że nowy wierzący, którego podlewała, zasygnalizował szereg problemów. Nie wiedziała, jak je rozwiązać, i chciała je ze mną omówić. Były wśród nich problemy, których nie potrafiłam omówić ani od ręki rozwiązać. Zaczęłam się zastanawiać: „Znalezienie jasnej odpowiedzi na te problemy będzie wymagało głębokiego zastanowienia i poszukiwania. Zajmie to mnóstwo czasu. A niech to! Mogłabym po prostu machnąć na te problemy ręką i powiedzieć współpracownicy, aby później się nimi zajęła”. Gdy to pomyślałam, zdałam sobie sprawę, że znów słucham podszeptów swojego wygodnickiego ciała. Szybko pomodliłam się więc do Boga: „Dobry Boże, wiem, że znów jestem wygodnicka, podstępna i nieuczciwa. Jestem gotowa zbuntować się przeciwko swojej cielesności i zrobić wszystko, co w mojej mocy, aby rozwiązać te problemy. Proszę, poprowadź mnie!”. Później przeczytałam następujące słowa Boże: „Gdy ktoś rzeczywiście kocha prawdę, to może mieć w sercu ogromne pragnienie Boga, może mieć szczere serce oraz zapał do praktykowania prawdy i podporządkowania się Bogu. Dzięki temu, że posiada prawdziwą siłę, jest zdolny płacić cenę, poświęcać energię i czas, odrzucić osobiste korzyści i wyzbyć się wszelkich cielesnych uwikłań, torując drogę do praktykowania słów Boga, praktykowania prawdy i wejścia w rzeczywistość Bożego słowa. Jeżeli, chcąc wejść w rzeczywistość słowa Bożego, jesteś w stanie porzucić swoje własne pojęcia, cielesne korzyści, reputację, status, sławę i uciechy ciała – jeżeli jesteś zdolny porzucić wszystkie te rzeczy – będziesz coraz pełniej wkraczał w prawdorzeczywistość. Wszelkie trudności i kłopoty nie będą już stanowiły dla ciebie problemu – zostaną w prosty sposób rozwiązane, a ty z łatwością wejdziesz w rzeczywistość Bożych słów. Dwa niezbędne warunki wejścia w prawdorzeczywistość to: szczere serce i ogromne pragnienie Boga w sercu. Jeżeli masz tylko szczere serce, lecz jesteś tchórzliwy, brak ci ogromnego pragnienia Boga i wycofujesz się, gdy napotykasz trudności – to to nie wystarczy. Jeżeli masz w sercu jedynie ogromne pragnienie Boga, jesteś nieco impulsywny i po prostu masz taką wolę, lecz gdy coś ci się przydarza, brak ci szczerego serca, wycofujesz się i wybierasz własne korzyści, to to także nie wystarczy. Potrzebujesz zarówno szczerego serca, jak i serca o ogromnym pragnieniu Boga. Stopień szczerości twojego serca oraz siła ogromnego pragnienia Boga determinują moc twojej motywacji do praktykowania prawdy. Jeżeli twoje serce nie jest szczere ani nie ma w nim ogromnego pragnienia Boga, to nie będziesz w stanie zrozumieć Bożych słów i nie będziesz mieć motywacji do praktykowania prawdy. W takiej sytuacji nie będziesz zdolny wejść w prawdorzeczywistość i będzie ci trudno dostąpić zbawienia” (Docenianie słów Boga jest fundamentem wiary w Niego, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boże bardzo mnie zainspirowały. Wykonując swoje obowiązki, ciągle unikałam trudności i szłam na łatwiznę. Głównym problemem było to, że nie traktowałam ich ze szczerym sercem i nie chciałam cierpieć ani płacić ceny, aby praktykować prawdę. Gdy o tym myślałam, uświadomiłam sobie, że nie potrafiłam rozwiązać problemów nowych wierzących, ponieważ nie rozumiałam określonego aspektu prawdy. Powinnam wówczas jej poszukać i się w nią wyposażyć. Dzięki temu mogłabym się zbliżyć do Boga i na Nim polegać, a co więcej, zyskać prawdę. Powinnam docenić te możliwości, zbuntować się przeciwko swojej cielesności i polegać na Bogu, aby szukać prawdy i rozwiązywać problemy, płacąc cenę, którą powinnam zapłacić. Tylko w ten sposób mogłam otrzymać Boże oświecenie i przewodnictwo oraz stopniowo zrozumieć i zyskać prawdę. Gdybym przez cały czas była wygodnicka, unikała trudności i wycofywała się, gdy było ciężko, nigdy nie wkroczyłabym w prawdorzeczywistość i nie mogłabym zyskać prawdy. Ostatecznie to ja byłabym poszkodowana. Gdy to zrozumiałam, pomodliłam się do Boga i odszukałam Jego słowa dotyczące problemów nowych wierzących. Później zorganizowałyśmy z Zhen Xin zgromadzenie dla nowych wierzących, aby w jego trakcie jeść i pić słowa Boże. Dzięki ich omówieniu udało nam się rozwiązać ich problemy. Zrozumiawszy prawdę, nowi wierzący mieli ścieżkę praktyki, a ich trudności i problemy zostały rozwiązane. Z głębi serca dziękowałam za to Bogu! Szukając prawdy, aby rozwiązywać problemy, byłam też w stanie dostrzec ich sedno i zrozumieć pewne prawdy, których wcześniej nie rozumiałam. Wykonując swoje obowiązki w ten sposób, czułam spokój i było mi lekko na sercu.

Po tym doświadczeniu zrozumiałam, że Bóg pozwolił, abym podczas wykonywania obowiązków napotkała wszystkie te problemy i trudności, i że nie utrudniał mi w ten sposób celowo życia. Bożą intencją było wykorzystanie ich, aby zachęcić mnie do poszukiwania prawdozasad, a także zdemaskować moje zepsucie i braki, abym szukała prawdy i dzięki niej wyzbyła się zepsutego usposobienia. W przeciwnym stale bym mu ulegała, wykonując obowiązki, szukała wygód, była podstępna i nieuczciwa. Nie tylko opóźniłoby to pracę kościoła, ale ostatecznie doprowadziłoby do mojej zguby. To słowa Boże przebudziły mnie, głupią i upartą osobę, jaką wtedy byłam. Bogu niech będą dzięki za Jego zbawienie!


25. Nie żałuję, że zrezygnowałam z bezpiecznej pracy

Autorstwa Zheng Ze, Chiny

Pochodzę ze wsi i cała moja rodzina utrzymywała się z rolnictwa. Wraz z mężem spędzaliśmy każdy dzień z twarzami zwróconymi ku żółtoziemowi, a plecami do nieba, ciężko pracując przez cały rok i niewiele z tego mając. Aby móc się utrzymać, musieliśmy wykonywać różne prace dorywcze. Było nam bardzo ciężko. Później pewien krewny pociągnął za kilka sznurków i załatwił mi tymczasową pracę w pobliskiej państwowej destylarni. Zatrudnieni w fabryce pracownicy etatowi mieli lekką pracę, podczas gdy my, będąc pracownikami tymczasowymi, wykonywaliśmy głównie prace brudne i męczące. Nasze płace były jednak o połowę niższe niż pracowników etatowych. Poza sezonem produkcyjnym my, pracownicy tymczasowi, byliśmy nawet zwalniani i trzeba było szukać sobie innego zajęcia. Ponieważ nie miałam żadnych kwalifikacji, większość prac, które udawało mi się znaleźć, wymagała wysiłku fizycznego, a zatrudnienie nie było stabilne. Jednego dnia miałam pracę, ale następnego mogło jej nie być i musiałam siedzieć bezczynnie. Było mi strasznie ciężko. Często myślałam sobie: „Dobrze byłoby mieć stabilną pracę. Nie musiałabym martwić się o znalezienie zatrudnienia, mogłabym zarabiać więcej i cieszyć się bardziej dostatnim życiem”. Niedługo potem destylarnia zaplanowała rozbudowę. Część ziemi w naszej wiosce została wywłaszczona bez wypłaty odszkodowań. Jeśli jednak w rodzinie było dziesięć osób, rodzina otrzymywała jeden etat w destylarni. Nasza rodzina składała się z kilkunastu osób, a tylko ja dostałam pracę w destylarni. Sąsiedzi bardzo mi zazdrościli, a ja byłam bardzo szczęśliwa i myślałam: „Zostałam pracownicą etatową spółki państwowej w tak młodym wieku. To godna pozazdroszczenia i bezpieczna praca. Dostaję wypłatę na czas i nie tylko mam zagwarantowane środki do życia, ale także emeryturę na starość i świadczenia, takie jak ubezpieczenie emerytalne i zdrowotne. Muszę ciężko pracować i utrzymać tę z trudem zdobytą pracę”. W pracy harowałam jak wół. Nigdy nie byłam opieszała i nigdy się nie obijałam. Niedługo potem wybrano mnie na liderkę zespołu i otrzymywałam nieco lepsze wynagrodzenie niż inni pracownicy. Jeszcze bardziej doceniałam swoją bezpieczną pracę. Zwłaszcza w szczycie sezonu, kiedy w destylarni była masa roboty, często pracowałam ponad dziesięć godzin dziennie. Byłam tak zmęczona, że łupało mnie w krzyżu i pobolewały mnie plecy. Byłam wycieńczona. Jednak gdy tylko pomyślałam o zarobkach, które były kilkakrotnie wyższe niż normalnie, i korzyściach, takich jak premia końcoworoczna, czułam, że warto było się tak męczyć. Pracowałam w ten sposób przez dekadę.

Jesienią 2005 roku moja szwagierka podzieliła się ze mną Bożą ewangelią dni ostatecznych. Jedząc i pijąc słowa Boże, dowiedziałam się, że ludzie zostali stworzeni przez Boga, Bóg sprawuje suwerenną władzę nad przeznaczeniem całej ludzkości, a wszyscy ludzie powinni w Niego wierzyć i oddawać Mu cześć. Później często spotykałam się z braćmi i siostrami, by jeść i pić słowa Boże oraz śpiewać hymny na chwałę Boga. Podobało mi się to, a moje serce czuło się wyzwolone. Wkrótce potem zaczęłam wykonywać swoje obowiązki. Byłam odpowiedzialna za zgromadzenia trzech grup. W tamtym czasie sprzedaż w destylarni była niska i pracowałam tylko pół dnia. Miałam też wolne niedziele. Praca nie przeszkadzała mi w chodzeniu na zgromadzenia i wykonywaniu obowiązków.

Kiedy nadeszła jesień 2006 roku, w destylarni było bardzo dużo pracy. Musiałam pracować co najmniej dziesięć godzin dziennie. Kierownik często powtarzał podczas zebrań: „Jesteśmy w szczycie sezonu produkcyjnego. Jako liderka zespołu musisz wymyślić sposób na zrealizowanie wyznaczonego poziomu produkcji w określonym czasie. Nie wolno ci teraz brać urlopu, spóźniać się ani wychodzić wcześniej! Jeśli nie będziesz ciężko pracować, zostaniesz zwolniona!”. Kiedy to usłyszałam, w duchu poczułam się ograniczana. Bałam się, że mnie zwolnią, jeśli cokolwiek w pracy nie zostanie wykonane dobrze. Chociaż chciałam uczestniczyć w zgromadzeniach i wykonywać swój obowiązek, zwyczajnie nie mogłam znaleźć na to czasu. Byłam w głębokiej rozterce: „Jestem tak zajęta, że nie mogę nawet uczestniczyć w zgromadzeniach. Czy tak wygląda życie osoby wierzącej w Boga? Jeśli często będę brała urlop, by uczestniczyć w zgromadzeniach, w mojej pracy powstaną opóźnienia i zostanę zwolniona. Jeśli stracę tę bezpieczną pracę, jak będę w stanie zagwarantować sobie środki do życia w przyszłości? To nie wchodzi w grę. Bez względu na wszystko, nie mogę stracić tej pracy. Pomyślę o zgromadzeniach, gdy minie szczyt sezonu”. Później poświęciłam się pracy bez reszty. Pracowałam od 7 rano do północy każdego dnia. Czasami nawet brałam nadgodziny do pierwszej lub drugiej nad ranem. Byłam tak wykończona, że z wysiłku robiło mi się słabo. Kiedy wracałam do domu, zasypiałam, gdy tylko moja głowa dotknęła poduszki. Nie miałam nawet czasu na modlitwę czy ćwiczenia duchowe. Każdego dnia moją głowę zaprzątały myśli o tym, jak wypełnić założoną normę produkcyjną w określonym czasie. Pracowałam jak maszyna, bez przerwy. Stopniowo moje serce coraz bardziej oddalało się od Boga.

W tym czasie spotkało mnie kilka nieprzyjemnych sytuacji. Ponieważ nie lubiłam pochlebstw i nie zapraszałam dyrektora na kolację, przydzielano mi tylko brudną i męczącą robotę. Kiedy członkowie mojego zespołu widzieli, że inne zespoły wykonują łatwiejszą pracę, często skarżyli mi się: „Spójrz na innych liderów zespołów. Wiedzą, co powiedzieć, by zadowolić dyrektora, i dostają łatwiejszą pracę. Ty jesteś zbyt sztywna i nie dajesz dyrektorowi prezentów, nie pielęgnujesz relacji z nim, nie starasz się go udobruchać. A my musimy wykonywać całą tę brudną i męczącą robotę, ponieważ jesteśmy w twoim zespole”. Czasami nawet celowo strajkowali, by opóźnić wzięcie się do pracy, przez co jej postępy były bardzo powolne. Kiedy dyrektor widział tę sytuację, strofował mnie za niewłaściwe kierowanie zespołem, który zwlekał z pracą. Byłam bardzo przygnębiona. Na początku byłam okropnie zmęczona z powodu dużego obciążenia codzienną pracą. Teraz także pracownicy i dyrektor skarżyli się na mnie. Ta harówka wyczerpała mnie zarówno fizycznie, jak i psychicznie. Czułam, że życie jest po prostu zbyt męczące. Czasami byłam aż tak wściekła, że nie chciałam już wykonywać tej pracy, ale nie miałam innego wyjścia, jak tylko się z tym pogodzić ze względu na bezpieczeństwo, jakie oferowała. Mimo poczucia bezsilności, musiałam pracować dalej.

Szczyt sezonu minął w mgnieniu oka, a destylarnia zaczęła pracować mniej intensywnie. Początkowo chciałam porządnie wypocząć, ale w końcu się rozchorowałam. Miałam lekką gorączkę, która nie chciała ustąpić, całe moje ciało było pozbawione energii, a ani przyjmowanie leków, ani zastrzyki nie skutkowały. Mogłam tylko dochodzić do siebie w domu. Za każdym razem, gdy wracałam do domu ze szpitala, widziałam tłumy na ulicy, mijające mnie nieprzerwanym strumieniem, i zazdrościłam innym dobrego zdrowia. Chociaż byłam zajęta i harowałam, żeby zarobić trochę pieniędzy, jaki był sens takiego życia, jeśli było się chorym? Nagle uświadomiłam sobie, że niezależnie od tego, ile pieniędzy zarabiam, nie jest to tak ważne, jak dobre zdrowie. Wracałam myślami do przeszłości, kiedy chodziłam na zgromadzenia i wykonywałam swój obowiązek z braćmi i siostrami. Odczuwałam wtedy wielki spokój w sercu. Potem popatrzyłam na to, w jakim stanie znajduję się teraz, chora i niezdolna do wykonywania jakiejkolwiek pracy, i poczułam się opuszczona i bezradna. W godzinie mojego cierpienia do mojego domu przyszła siostra Jiang Yu, aby mnie wesprzeć i poprosić o udział w zgromadzeniach. Zawstydzona zapytałam: „Jak dawno nie byłam na żadnym zgromadzeniu? Czy nadal mogę w nich uczestniczyć?”. Jiang Yu powiedziała, że mogę, i zorganizowała spotkanie kilkorga braci i sióstr w moim domu. Zgodziłam się z radością. W dniu zgromadzenia uklękłam i modliłam się do Boga. W tamtej chwili czułam się jak niegrzeczne i nieposłuszne dziecko: zgubiłam się z dala od domu i strasznie cierpiałam, ale właśnie wtedy, gdy byłam zdezorientowana i zagubiona, wróciłam w objęcia rodziców. Uczucia radości, wstydu i wdzięczności przeplatały się ze sobą i nie wiedziałam, jak je wyrazić. Płakałam rzewnymi łzami i modliłam się do Boga: „Drogi Boże, zbytnio się od Ciebie oddaliłam i za bardzo się przeciw Tobie zbuntowałam. Nie wiem, jak mam wyrazić mój dług wobec Ciebie. Przez cały ten czas jedyne, o czym myślałam, to praca. Całkowicie odłożyłam na bok zgromadzenia oraz jedzenie i picie słów Bożych i po prostu pracowałam całymi dniami jak maszyna, wyczerpana na ciele i umyśle i znosząc niewypowiedziane cierpienie. Dopiero teraz, gdy jestem chora, zdałam sobie sprawę, że przebywając z dala od Twojej opieki i ochrony, żyję jak chodzący trup; to życie pełne pustki i bólu. Ty jednak nie pamiętasz moich występków, a nawet posłużyłeś się jedną z sióstr, by mi pomóc i wesprzeć mnie. Dziękuję Ci za tolerancję i miłosierdzie, jakie mi okazałeś! Jestem gotowa powrócić do Ciebie, uczestniczyć w zgromadzeniach z braćmi i siostrami, aby jeść i pić Twoje słowa, i wykonywać mój obowiązek najlepiej, jak potrafię”. Zobaczyłam, że między braćmi i siostrami nie było żadnych barier ani konfliktów, co diametralnie różniło się od zaciekłej rywalizacji, jaka miała miejsce w destylarni. Czułam, że to po prostu dwa różne światy, a moje serce ogarnął spokój. Miesiąc później choroba ustąpiła niemal niepostrzeżenie. W głębi serca byłam niezmiernie wdzięczna Bogu.

Później odwiedziła mnie Jiang Yu. Kiedy usłyszała o moim doświadczeniu, zaśpiewała mi hymn ze słowami Bożymi: „Los człowieka jest w rękach Boga”: „Los człowieka jest w rękach Boga. Nie jesteś w stanie pokierować sobą: mimo wszelkich swych usilnych starań i zajęć, człowiek pozostaje niezdolny do kontrolowania siebie w swym własnym imieniu. Gdybyś mógł poznać własne perspektywy, kontrolować swój los, czy nadal byłbyś istotą stworzoną? Krótko mówiąc, bez względu na to, jak działa Bóg, wszystkie Jego dzieła są dla dobra człowieka. Weźmy na przykład niebo i ziemię oraz wszystkie rzeczy, które Bóg stworzył, aby służyły człowiekowi: księżyc, słońce i gwiazdy, które stworzył dla człowieka, zwierzęta i rośliny, wiosnę, lato, jesień i zimę, i tak dalej – wszystko to powstało z myślą o egzystencji człowieka. I tak, niezależnie od tego, jak On karci i osądza człowieka, czyni to wszystko dla zbawienia go. Chociaż odbiera On człowiekowi jego cielesne nadzieje, jest to dla oczyszczenia człowieka, a oczyszczenie człowieka jest wykonywane po to, aby mógł on przetrwać. Przeznaczenie człowieka jest w rękach Stwórcy, więc jak człowiek może sam pokierować sobą?” (Przywrócenie normalnego życia człowieka i doprowadzenie go do cudownego miejsca przeznaczenia, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Jiang Yu opowiedziała mi o swoim doświadczeniu związanym z tym, jak kiedyś była niezwykle zajęta zarabianiem pieniędzy w świecie, a następnie, kiedy zderzyła się ze ścianą, przyszła do domu Bożego. Powiedziała również: „My, ludzie, jesteśmy istotami stworzonymi i po prostu nie możemy kontrolować własnego przeznaczenia. Nawet jeśli jesteśmy zapracowani i ślepo polegamy na własnych siłach, rezultat niekoniecznie będzie taki, jakiego pragniemy. Teraz Bóg stał się ciałem i przybył do świata ludzi, aby działać na rzecz ich zbawienia. Szatan wykorzystuje korzyści finansowe i przyjemności cielesne, aby przekonać do siebie ludzi i zwieść ich, powodując, że ich serca są zaprzątnięte ciałem i pieniędzmi; w końcu wpadną oni w sidła szatana. Musimy wyposażyć się w więcej prawdy. Tylko wtedy będziemy w stanie przejrzeć plany szatana”. Kiedy usłyszałam, jak Jiang Yu omawia słowa Boże w ten sposób, byłam bardzo wzruszona. Zawsze chciałam polegać na własnej pracowitości, aby dobrze wykonywać swoją pracę, zdobyć zaufanie dyrektora i utrzymać bezpieczną posadę, żeby w przyszłości mieć zagwarantowane środki do życia. Z tego powodu nie uczestniczyłam w zgromadzeniach i nie wykonywałam swojego obowiązku. Ciągle pochłaniała mnie ciężka praca, a moje serce było bezgranicznie zajęte myśleniem o pieniądzach. W rezultacie nie tylko nie udało mi się zdobyć uznania dyrektora, ale także znosiłam męki choroby. Ta koszmarna męczarnia wyczerpała mnie na ciele i umyśle i doprowadziła do niewypowiedzianego cierpienia. Dopiero wtedy zrozumiałam, że niezależnie od tego, jak bardzo planowałam, kalkulowałam i ciężko pracowałam, nie byłam w stanie zmienić swojego przeznaczenia. Kierowałam się w życiu szatańskimi regułami: „Zbuduj szczęśliwe życie własnymi rękami” i „Lepiej mieć pracę bezpieczną niż lukratywną”. Chciałam osiągnąć upragnione życie własnymi siłami, ale w końcu zderzyłam się ze ścianą i byłam sfrustrowana na każdym kroku. Ostatecznie zakończyło się to porażką. Tak jak mówi Bóg: „Mimo wszelkich swych usilnych starań i zajęć, człowiek pozostaje niezdolny do kontrolowania siebie w swym własnym imieniu”. Naprawdę byłam zbyt ślepa, byłam ignorantką, zbyt nieświadomą własnych możliwości! To, co obnażyły słowa Boże, na nowo obudziło moje odrętwiałe serce i w końcu zdałam sobie sprawę, że choroba i ból, które przyszły na mnie w tamtym czasie, były karceniem i dyscypliną z ręki Boga. Co więcej, było to Boże zbawienie dla mnie. W przeciwnym razie nadal byłabym zniewolona przez pieniądze i wpadłabym w sieć szatana, nie mając szans się z niej wyplątać.

W kwietniu 2007 roku zostałam wybrana na przywódczynię kościoła. W tamtym czasie wciąż był niski sezon. Praca była stosunkowo łatwa i spokojna, więc nie przeszkadzało mi to w uczestniczeniu w zgromadzeniach czy wykonywaniu obowiązku. Później wydarzyło się coś, co bardzo na mnie wpłynęło. Ponieważ praca w destylarni wymagała długotrwałego schylania się i przenoszenia ciężkich przedmiotów oraz kontaktu z zimną wodą, niektórzy starsi pracownicy cierpieli na choroby zawodowe. Większość z nich miała przepuklinę dysku lędźwiowego, reumatyzm, zwyrodnienie kręgosłupa szyjnego i tym podobne schorzenia. Niektóre osoby były tak poważnie dotknięte chorobą, że doznały paraliżu i były przykute do łóżka, niezdolne do samodzielnej egzystencji. Pewnego razu w napięciu przygotowywaliśmy materiały na produkcję, kiedy zobaczyłam pracownika leżącego na podłodze z posiniałą twarzą. W oczach miał rozpacz i bezradność. Koledzy powiedzieli mi, że ten pracownik doznał napadu bólu spowodowanego zwyrodnieniem kręgosłupa szyjnego. Miał zawroty głowy, zwymiotował i prawie zemdlał. W przeszłości pracował z wielką energią. Nigdy nie przypuszczałam, że atak z powodu zwyrodnienia kręgosłupa szyjnego może powalić kogoś dosłownie w każdej chwili. Uświadomiło mi to, że niezależnie od tego, jak silna jest dana osoba, nie jest ona w stanie stawić oporu chorobie. Ludzie są naprawdę tacy nieznaczący i wątli! Pomyślałam o tym, że chociaż ci starsi pracownicy zarobili trochę pieniędzy, poświęcili temu połowę swojego życia. Bez względu na to, jak dobre będą ich świadczenia lub wynagrodzenie, nigdy nie będą w stanie odzyskać zdrowia, a tym bardziej poradzić sobie z bólem spowodowanym chorobą. Nawet gdyby mieli wszystkie pieniądze świata, jaki byłby z tego pożytek? Czy ich życie nie byłoby nadal tylko bólem i pustką? Moje kręgi szyjne i lędźwiowe były w złym stanie i cierpiałam na reumatyzm. Czy gdybym tak dalej funkcjonowała, nie skończyłabym pewnego dnia sparaliżowana i przykuta do łóżka? Ci starsi pracownicy ciężko pracowali przez większość swojego życia, aby zarobić pieniądze. Nie cieszyli się dostatnim życiem i doświadczali nieznośnego bólu z powodu choroby. Było to również dla mnie ostrzeżeniem. Jeśli ludzie nie czczą Boga i nie mają Bożej ochrony, w każdej chwili mogą zostać skrzywdzeni przez szatana. Kurczowe trzymanie się bezpiecznej pracy nie może przynieść szczęścia. Zaczęłam się wahać: „Czy naprawdę chcę dalej wykonywać tę pracę?”.

Niedługo potem wybrano mnie na kaznodziejkę. Przywódcy zapytali mnie, czy jestem gotowa podjąć się tego obowiązku. Stwierdziłam, że gdybym została kaznodziejką, byłabym jeszcze bardziej zabiegana i prawie nie miałabym czasu na pracę. Czy musiałbym ją rzucić? Gdybym odeszła z pracy, musiałabym wieść ciężkie życie, ale moje zatrudnienie utrudniałoby pracę kościoła. Myślałam o tym, że mam już dług, ponieważ w przeszłości porzuciłam swój obowiązek, bo byłam zajęta pracą. Czy gdybym znów odmówiła wykonywania obowiązku, to nie byłoby to zbyt buntownicze? Pogrążona w rozterce, wielokrotnie modliłam się do Boga, by znaleźć najwłaściwszy sposób praktykowania. Następnie przeczytałam te słowa Boże: „Teraz jest czas, gdy Mój Duch dokonuje wielkiego dzieła, i czas, w którym rozpoczynam swoją pracę wśród pogan. Co więcej, to czas, gdy klasyfikuję wszystkie stworzone istoty, umieszczając każdą z nich w jej odpowiedniej kategorii, tak aby Moje dzieło mogło być kontynuowane sprawniej i skuteczniej. Tak więc, to, co ci nakazuję, to abyś nadal ofiarowywał całą swoją istotę dla całości Mojego dzieła, a ponadto, abyś wyraźnie rozeznawał się i upewniał we wszystkich dziełach, jakich w tobie dokonuję, i całą swoją siłę wkładał w Moje dzieła, tak aby stawały się coraz skuteczniejsze. To właśnie musisz zrozumieć. Zaniechajcie walk pomiędzy sobą, szukając drogi odwrotu lub poszukując cielesnych uciech, które opóźniłyby Moje dzieło i opóźniły twoją wspaniałą przyszłość. Nie dość, że takie postępowanie nie zapewniłoby ci ochrony, sprowadziłoby na ciebie zniszczenie. Czy nie byłoby to niemądre z twojej strony? To, czym tak chciwie się dziś sycisz, jest właśnie tą rzeczą, która rujnuje twoją przyszłość, podczas gdy ból, który dziś znosisz, jest właśnie tą rzeczą, która cię chroni. Musisz być wyraźnie świadomy tych rzeczy, tak aby nie paść ofiarą pokus, które napotkasz, aby się wyswobodzić i uniknąć błądzenia w gęstej mgle, która uniemożliwia znalezienie słońca. Kiedy ta gęsta mgła się rozwieje, znajdziesz się pośród sądu wielkiego dnia” (Dzieło głoszenia ewangelii jest również dziełem zbawienia ludzkości, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boże uświadomiły mi, że znajdujemy się w kluczowym momencie w szerzeniu ewangelii królestwa. Jeśli będę myśleć tylko o utrzymaniu mojej bezpiecznej pracy i dążeniu do życia w dobrobycie i dostatku, to w końcu ulegnę ciału i zostanę pożarta przez szatana, tracąc szansę na zbawienie przez Boga. Zastanawiałam się nad tym, jak w przeszłości, choć wierzyłam w Boga i chodziłam na zgromadzenia, nie koncentrowałam się na dążeniu do prawdy ani na wypełnianiu powinności istoty stworzonej poprzez dobre wykonywanie swojego obowiązku. Wszystko, o czym myślałam, to dążenie do wygodnego życia w dobrobycie i dostatku. Sądziłam, że mając tę bezpieczną pracę, nie będę musiała martwić się o koszty codziennego życia. Miałbym też zabezpieczenie na starość. Dlatego cały swój wysiłek i czas poświęcałam pracy, biegając i harując od świtu do zmierzchu, przerażona, że nie osiągnę założonego poziomu sprzedaży na czas i stracę bezpieczną pracę. Ilekroć pojawiał się konflikt między pracą a wykonywaniem obowiązku, w ogóle nie zważałam na pracę kościoła. Odpuszczałam zgromadzenia i wykonywanie obowiązku, poświęcając cały swój czas i wysiłek na utrzymanie mojej bezpiecznej pracy. W rezultacie nie tylko nie przyniosło mi to ulgi i spokoju umysłu, ale sprawiło, że cierpiałam z powodu choroby, przez którą byłam wyczerpana na ciele i umyśle i coraz bardziej oddalałam się od Boga. Pomyślałam o tym, że Bóg obdarzył mnie szansą szkolenia się na kaznodziejkę, żebym mogła wzrastać w życiu, ale ja, nie wiedząc, co jest dla mnie dobre, odmówiłam wykonywania swego obowiązku, ponieważ nadal chciałam cieszyć się przyjemnościami cielesnymi. Naprawdę brakowało mi sumienia i rozumu! Pomyślałam o moich niewierzących kolegach z destylarni. Nie otrzymali podlewania i nie zostali zaopatrzeni w Boże słowa, nieustannie ciężko pracowali i borykali się z trudnościami. W rezultacie nie tylko nie udało im się osiągnąć życia, którego pragnęli, ale niektórzy z nich zostali nawet sparaliżowani i przykuci do łóżka, męcząc się w agonii chorób, które ogarnęły ich ciała. Ta nauka płynąca z przeszłych nieszczęść innych ludzi była dla mnie ostrzeżeniem i napomnieniem! Gdybym nadal trwała w swojej upartej ignorancji, przykładając rękę do pługa, ale oglądając się wstecz, przegapiłabym jedyną w swoim rodzaju okazję Bożego zbawienia ludzi w dniach ostatecznych. Kiedy nadejdą wielkie katastrofy, pogrążę się w ciemności wraz z niedowiarkami, płacząc i zgrzytając zębami. W tym czasie, kiedy napotykałam trudności przy wykonywaniu swojego obowiązku, modliłam się, by szukać prawdy, i poczyniłam pewne postępy w życiu oraz zaczęłam rozumieć niektóre z prawd. Były to korzyści, których nigdy wcześniej nie doświadczyłam. Kiedy rozważyłam to wszystko, przyjęłam obowiązek bycia kaznodziejką.

Po tym, jak objęłam tę funkcję, byłam coraz bardziej zabiegana. Po pewnym czasie znów nadszedł szczyt sezonu. Godziny moich zgromadzeń często kolidowały z pracą i coraz trudniej było mi prosić o urlop. Pewnego razu dyrektor powiedział do mnie z niezadowoleniem: „Jeśli masz zamiar prosić o wolne każdego dnia, po prostu odejdź!”. Kiedy usłyszałam te słowa, poczułam się ograniczana i zaczęłam się wahać: „Jeśli chcę dobrze wykonywać swój obowiązek, muszę odejść. Nadal jednak trochę obawiam się utraty tej bezpiecznej pracy. Z wielkim trudem zostałam pracownicą etatową tej spółki państwowej. Jeśli zasugeruję teraz, że chcę odejść, moja rodzina nigdy się nie zgodzi, bez względu na wszystko. Za kilka lat mój syn będzie chciał kupić dom i ożenić się. Szykuje się sporo wydatków! Jeśli naprawdę zrezygnuję, to od teraz będę musiała żyć w ubóstwie. Kiedy będę stara, będzie mi ciężko pokryć nawet podstawowe koszty życia”. Wahając się, wiele razy modliłam się do Boga i poszukiwałam. Rozmyślałam o tym, co powiedział Pan Jezus: „Spójrzcie na ptaki nieba, że nie sieją ani nie żną, ani nie zbierają do spichlerzy, a jednak wasz Ojciec niebieski żywi je. Czy wy nie jesteście o wiele cenniejsi niż one?” (Mt 6:26). Myślałam też o słowach Bożych: „Skup swoje myśli na dziele kościoła. Odsuń na bok perspektywy własnego ciała, decyduj o sprawach rodzinnych, całym sercem poświęć się dziełu Bożemu i postaw dzieło Boże na pierwszym miejscu, a swoje własne życie na drugim. To jest przyzwoitość świętego” (Dziesięć dekretów administracyjnych, które muszą być przestrzegane przez wybranych ludzi Boga w Wieku Królestwa, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Bóg dał ptakom w powietrzu środki do przetrwania. Nie muszą one spędzać całych dni w pośpiechu, by po prostu istnieć: mogą przetrwać bez ciężkiej pracy przez cały rok. Potem pomyślałam o sobie: to, ile pieniędzy mój syn wyda na ślub i czy na starość będę miała trudność ze zdobyciem jedzenia i ubrania, zależy od suwerennej władzy Boga. Jaki jest pożytek z ciągłego myślenia o przyszłości? Przypomniałam sobie, że kiedy Mojżesz wyprowadził Izraelitów z Egiptu, nie mieli nic do jedzenia, gdy przybyli na pustynię. Bóg zesłał im mannę i przepiórki, aby mogli się najeść do syta. Niektórzy ludzie, obawiając się, że w przyszłości będą głodni, potajemnie zachowali trochę manny dla siebie, aby zjeść ją później. Ale następnego dnia manna zepsuła się. Jednak ci, którzy w swej niewinności byli posłuszni Bożym słowom i podążali za Bogiem, dokądkolwiek ich prowadził, ostatecznie zostali przez Niego zaprowadzeni do ziemi obiecanej Kanaan. Nie brakowało mi podstawowych środków do życia. Powinno mi wystarczać to, że mam co zjeść i na siebie założyć. Nieustannie jednak martwiłam się, że w przyszłości nie będę miała jak się utrzymać. Miałam zbyt mało wiary w Boga. Teraz Bóg pragnie zbawiać ludzi, a szerzenie ewangelii jest sprawą największej wagi. Nie tylko musimy przyprowadzać przed oblicze Boga więcej ludzi, którzy wciąż toczą zaciekłe zmagania w ciemności, ale też nowi wierzący potrzebują podlewania w odpowiednim czasie, aby mogli zapuścić solidne korzenie na prawdziwej drodze. Powinnam stawiać swój obowiązek na pierwszym miejscu i poświęcać mu całe swoje serce. Tylko to jest zgodne z Bożą intencją. Dlatego żarliwie modliłam się do Boga w sprawie rezygnacji z pracy. Pomyślałam o tym, że gdybym zrezygnowała sama, moja rodzina na pewno by się na to nie zgodziła i stanowczo sprzeciwiałaby się wykonywaniu przeze mnie obowiązku i utrudniała mi je. Tak się złożyło, że moje kręgi lędźwiowe były obolałe, więc wykorzystałam to jako powód do ubiegania się o długoterminowe zwolnienie lekarskie. Potem nie chodziłam już do pracy i mogłam poświęcić cały swój czas na wykonywanie obowiązku.

Później przeczytałam te słowa Boże: „Skoro jesteście kimś, kto jest zwykłym człowiekiem i dąży do miłości do Boga, wejście do królestwa, aby stać się członkiem ludu Bożego, jest waszą przyszłością, a także życie, które ma najwyższą wartość i znaczenie; nikt nie jest bardziej błogosławiony od was. Dlaczego to mówię? Ponieważ ci, którzy nie wierzą w Boga, żyją dla ciała i dla szatana. Lecz wy dzisiaj żyjecie dla Boga i po to, by podążać za Jego wolą. Dlatego właśnie mówię, że wasze życie ma największe znaczenie. Tylko ta grupa ludzi, którzy zostali wybrani przez Boga, jest w stanie urzeczywistnić życie o najwyższym znaczeniu: nikt inny na świecie nie jest w stanie urzeczywistnić życia o takiej wartości i znaczeniu” (Poznaj najnowsze dzieło Boga i podążaj Jego śladami, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Dziś Bóg obdarzył mnie łaską, stawiając mnie przed swym obliczem. Mam szczęście, że usłyszałam wypowiedzi i słowa Stwórcy, zrozumiałam pewne prawdy, przejrzałam na oczy, zyskałam nieco rozeznania co do szkód i konsekwencji pogoni za pieniędzmi, zostawiłam za sobą dni pustki i bólu, zabiegania o pieniądze, spełniłam obowiązek istoty stworzonej i wkroczyłam na właściwą ścieżkę życia. Wszystko to jest Bożym zbawieniem dla mnie. Chociaż mam mniej przyjemności materialnych, moje serce jest spokojne, czyste i oświecone. Głosząc ewangelię, doświadczyłam, że przyprowadzanie większej liczby wierzących przed oblicze Boga w celu uzyskania Bożego zbawienia jest najcenniejszą i najbardziej znaczącą rzeczą, jaka istnieje.

Później powierzyłam swoje przyszłe utrzymanie Bogu i przestałam planować i kalkulować. Takie sprawy już nie ograniczały mojego serca. Byłam w stanie je wyciszyć i wykonywać swój obowiązek. W tym okresie, czytając słowa Boże, pojęłam wiele prawd i zrozumiałam swoją szatańską naturę, a moje zepsute skłonności krok po kroku się zmieniały. To dało mi więcej wiary, by podążać za Bogiem. Nie spodziewałam się, że w 2015 roku, prawie dekadę po moim odejściu z pracy, destylarnia wypłaci dawnym pracownikom pomoc finansową w łącznej wysokości 60 000 juanów. Inni pracownicy wydali mnóstwo pieniędzy na prezenty i rozrywkę i musieli się sporo natrudzić, żeby tę pomoc uzyskać, ale mnie się to udało, choć nie wydałam ani grosza. Ta sytuacja sprawiła, że jeszcze wyraźniej zobaczyłam, że jest to wynik suwerennej władzy Boga nad tym wszystkim, a nie coś, co ludzie mogą sobie sami zorganizować. Dziękuję Bogu!


26. Refleksje dotyczące pogoni za statusem

Autorstwa Chang Xing, Chiny

Przez lata mojej wiary zajmowałem się głównie pracą z tekstami i z biegiem czasu większość braci i sióstr zaczęła mnie podziwiać i poważać. Czułem, że Bóg obdarzył mnie łaską, i nigdy nie brakowało mi motywacji do wykonywania obowiązków. Jednak gdzie nie ma porównania, tam nie ma też kontrastu. Gdy widziałem braci i siostry w moim wieku, którzy wierzyli w Boga tak długo jak ja, a pełnili funkcje przywódców i kierowników, zmieniło mi się nastawienie. Czułem, że stanowisko przywódcy bądź kierownika wiąże się z większym prestiżem i pozwala zabłysnąć, i myślałem o tym, jak wspaniale by było, gdybym któregoś dnia i ja został w ten sposób wyróżniony.

W kwietniu 2022 roku przygotowywałem dokumenty dotyczące usuwania ludzi z kościoła. Któregoś dnia zjawiła się Li Wei, aby poprowadzić nasze zgromadzenie. Na oko miała jakieś trzydzieści lat, więc była mniej więcej w moim wieku. Gdy okazało się, że jest przywódczynią okręgu, byłem zarazem zdumiony i zazdrosny. Pomyślałem sobie: „Taka młoda, a już jest przywódczynią okręgu! Skoro ją wybrano, to znaczy, że we wszystkich kościołach w okręgu ma największy potencjał i dąży do prawdy najusilniej. Na pewno wszyscy bracia i siostry darzą ją wielkim uznaniem. Gdybym i ja został takim przywódcą lub kierownikiem jak ona, też pewnie cieszyłbym się poważaniem wśród braci i sióstr”. Tylko że po tylu latach wiary w Boga nie udało mi się wspiąć w hierarchii wyżej niż lider zespołu, więc czułem się rozgoryczony i pomyślałem: „Czy jeśli bracia i siostry dowiedzą się, że mimo wielu lat wiary w Boga ani razu nie byłem przywódcą kościoła, to nie uznają, że nie jestem kimś, kto dąży do prawdy? O obowiązkach każdego człowieka przesądza Bóg, czemu więc zdecydował, że Li Wei ma być przywódczynią, a ja nadaję się tylko do pracy z tekstami?”. Tak się złożyło, że kościół miał wtedy wybrać nowego przywódcę. Pomyślałem sobie: „Wierzę w Boga już ponad dziesięć lat i przez cały ten czas wykonywałem obowiązki w obszarze pracy z tekstami. Rozumiem niektóre prawdy i są problemy, które potrafię rozwiązać, czy zatem i ja nie mógłbym szkolić się jako przywódca kościoła?”. Liczyłem na to, że inni mnie zarekomendują, ale ostatecznie nic takiego się nie stało. Byłem trochę rozczarowany. Po chwili pomyślałem jednak: „Cóż, tutejsi ludzie nie stykają się ze mną zbyt często i dobrze mnie nie znają. Zresztą, nigdy nie byłem przywódcą ani pracownikiem i brakuje mi doświadczenia. Gdyby powierzono mi obowiązki przywódcy, mógłbym sobie nie poradzić”. Dałem więc sobie z tym spokój.

W styczniu 2023 roku, z powodu zmian w przydzielanych zadaniach, zacząłem zajmować się sprawdzaniem artykułów. Moją kierowniczką była Li Qing i wcale mi się to nie podobało. Myślałem: „Ona jest w moim wieku. Oboje zaczęliśmy wierzyć w Boga jeszcze na studiach, a kilka lat temu, kiedy pełniłem funkcję lidera zespołu, Li Qing była tylko jego zwykłą członkinią. Minęło parę lat i teraz ona nadzoruje pracę z tekstami, a ja jestem szeregowym członkiem zespołu. Widząc, że Li Qing jest taka młoda, a już została kierowniczką, bracia i siostry na pewno uważają, że ona ma duży potencjał i dąży do prawdy. Wierzę w Boga od tak wielu lat, czemu więc nigdy nie dano mi szansy na bycie kierownikiem? Kiedyś miałem poczucie, że Bóg obdarzył mnie łaską, bo zajmowałem się pracą z tekstami. Jednak w porównaniu z braćmi i siostrami mającymi możliwość służyć jako przywódcy, pracownicy i kierownicy, jestem tylko zwykłym wierzącym. Czy nie wychodzi na to, że nie dążę do prawdy? Jak tak dalej pójdzie, to nikt nie będzie mnie poważał!”. Gdy o tym myślałem, odezwał się we mnie głos pełen skargi: „Czemu Bóg obdarza łaską innych, a mi jej odmawia?”. Kiedy potem wykonywałem swoje obowiązki, stałem się trochę bierny. Patrzyłem, jak Li Qing omawia stan, w jakim znajdowali się bracia i siostry, i rozwiązuje problemy związane z pracą, a kiedy to robiła, wszyscy uważnie słuchali. Niektórzy nawet robili notatki. To sprawiło, że w głębi serca poczułem ukłucie zazdrości i zawiści, ta sytuacja była dla mnie nie do zaakceptowania i wcale nie chciałem słuchać tego, co Li Qing miała do powiedzenia. Później uświadomiłem sobie, że mój stan jest niewłaściwy. Gdy dowiedziałem się, że Li Qing została kierowniczką, wcale mi się to nie spodobało i czułem zazdrość, a nawet skarżyłem się na to, że Bóg mnie nie zrobił kierownikiem. Czy podporządkowałem się Bogu? Ani trochę. Dlatego zacząłem szukać prawdy, by uporać się ze swoim problemem.

Któregoś dnia przeczytałem te słowa Boże: „Nie można postawić znaku równości między tożsamością, statusem i istotą Boga a tożsamością, statusem i istotą człowieka i to się nigdy nie zmieni: Bóg zawsze będzie Bogiem, a człowiek – człowiekiem. Jeśli ktoś jest w stanie to zrozumieć, co powinien wówczas zrobić? Powinien podporządkować się suwerennej władzy Boga i Jego zarządzeniom – to jest najbardziej racjonalne postępowanie, a poza tym nie ma innej ścieżki, którą można by pójść. Jeśli się nie podporządkowujesz, to jesteś buntownikiem, a jeśli stawiasz opór i wykłócasz się, to jesteś skandalicznym buntownikiem i zasługujesz na zatracenie. Jeśli potrafisz podporządkować się suwerennej władzy Boga i Jego zarządzeniom, to pokazuje, że masz rozum; takie nastawienie muszą mieć ludzie i tylko takim nastawieniem powinny cechować się istoty stworzone. Na przykład, powiedzmy, że masz kotka albo pieska. Czy ten kotek albo piesek ma prawo żądać, żebyś kupował mu pyszne jedzenie i różne zabawki? Czy są koty albo psy tak bezrozumne, żeby stawiać żądania swoim właścicielom? (Nie). A czy istnieje taki pies, który chciałby porzucić swojego właściciela, bo zobaczył, że inny pies w innym domu ma lepsze życie? (Nie). Naturalny instynkt każe mu myśleć: »Mój właściciel daje mi pożywienie i dach nad głową, więc muszę pilnować domu dla mojego właściciela. Nawet jeśli nie daje mi jedzenia albo daje mi jedzenie niezbyt smaczne, to i tak muszę pilnować jego domu«. Pies nie ma żadnych niewłaściwych myśli i zna swoje miejsce. Bez względu na to, czy jego właściciel jest dobry, czy nie, pies jest szczęśliwy, bez przerwy macha ogonem i skacze z radości, ilekroć właściciel wraca do domu. Bez względu na to, czy właściciel go lubi, czy nie, czy kupuje mu smaczne pożywienie, czy nie, pies zawsze zachowuje się tak samo wobec właściciela i nieustannie pilnuje domu. Sądząc na tej podstawie, czyż ludzie nie są gorsi od psów? (Są). Ludzie stale stawiają Bogu żądania, stale się przeciwko Niemu buntują. Jakie jest źródło tego problemu? Otóż ludzie mają skażone skłonności, nie potrafią pozostać tam, gdzie ich miejsce, jako istot stworzonych, więc tracą instynkty i stają się szatanami; ich instynkty przeradzają się w szatański instynkt pchający ich do tego, by sprzeciwiać się Bogu, odrzucać prawdę, czynić zło i nie podporządkować się Bogu. Jak mogą odzyskać ludzkie instynkty? Należy sprawić, by mieli sumienie i rozum, by robili rzeczy, które człowiek powinien robić, by wykonywali obowiązek, jaki wykonywać powinni. To tak, jak z psem, który pilnuje domu, i kotem, który łowi myszy – bez względu na to, jak traktuje ich właściciel, wykorzystują wszystkie siły, by robić te rzeczy, rzucają się w wir tych zadań i znają swoje miejsce oraz robią pełny użytek ze swoich instynktów, więc właściciel je lubi” (Punkt dwunasty: Kiedy nie mogą zyskać pozycji ani nie mają nadziei na błogosławieństwa, chcą się wycofać, w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Bóg ujawnia, że po zdeprawowaniu przez szatana ludzie tracą sumienie i rozum oraz przepełnia ich bunt skierowany przeciwko Bogu. Są gorsi nawet od psów czy kotów. Jak to jest z tymi zwierzętami? Bez względu na to, czy ich właściciel dobrze je karmi, czy nie, czy śpią na sofie, czy na zewnątrz pod parapetem, zawsze z wielką energią łapią myszy albo pilnują domu właściciela, we wszystkim kierując się instynktami. A jak to było ze mną? Choć nie wykonywałem obowiązków przywódcy ani pracownika, to przecież i tak podlewały i zaopatrywały mnie słowa Boże, a kiedy w obliczu trudności zwracałem się do Boga i na Nim polegałem, On mnie prowadził i otrzymywałem Jego przewodnictwo. Bóg nie był wcale do mnie uprzedzony, a ja mimo to ciągle stawiałem Mu żądania. Gdy widziałem, jak niektórzy bracia i siostry są wybierani na przywódców lub kierowników, skarżyłem się na Boga. Miałem poczucie, że Bóg łaską obdarza innych, ale nie mnie. To, że stawiałem Bogu żądania, dowodziło, że całkiem brakuje mi rozumu i że buntuję się przeciwko Bogu. Gdy to sobie uświadomiłem, poczułem lekkie ukłucie wstydu i chciałem na powrót skupić się na obowiązkach i wykonywać je, twardo stąpając po ziemi.

Dwa miesiące później jeden z kierowników, brat Chen Yu, został zwolniony, bo miał mały potencjał. Dostrzegłem w tym kolejną szansę dla siebie. Ponieważ Chen Yu został zwolniony, trzeba będzie wybrać nowego kierownika. Spośród współpracujących ze sobą braci i sióstr ja nieco się wyróżniałem pod kątem potencjału i zdolności do pracy. Była całkiem spora szansa, że wybiorą mnie na kierownika. Pomyślałem: „Muszę skorzystać z tej okazji, żeby dobrze wypaść. Jeśli mnie wybiorą i wszyscy zobaczą, że w tak młodym wieku zostałem kierownikiem, to na pewno uznają, że mam duży potencjał i dążę do prawdy. Jakże wspaniałe to będzie!”. Od tamtej pory wykonywałem swoje obowiązki z wielkim zaangażowaniem. Gromadziłem wszystkich, żeby uczyć się technik, i brałem udział w dyskusjach mających na celu rozwiązanie problemów związanych z pracą. Któregoś razu przy wykonywaniu obowiązków naruszyłem zasady, a popchnęły mnie do tego moja arogancja i zadufanie w sobie. Zostałem przycięty. Pomyślałem wtedy: „Na podstawie tego, czy ktoś akceptuje przycinanie, można ocenić, czy przyjmuje prawdę. Muszę być bardziej szczery w poznawaniu siebie. Dzięki temu zrobię na wszystkich dobre wrażenie, a wtedy przy wyborze kierownika będę miał większe szanse!”. Dlatego zareagowałem takimi słowami: „Twoje przycinanie jest słuszne i gotowy jestem je przyjąć. Moje usposobienie jest faktycznie zbyt aroganckie i jeśli zauważysz u mnie problemy, udziel mi wskazówek, bo będzie to z korzyścią dla mnie”. Niedługo potem zespół musiał wybrać kierownika i, jak można się było spodziewać, jeden z braci wysunął moją kandydaturę. Jednak przed zakończeniem wyborów przywódcy awansowali mnie na inne stanowisko. Choć nie spełniło się moje pragnienie, by zostać kierownikiem, to i tak cieszyłem się z awansu.

Dopiero we wrześniu 2023 roku, gdy dostałem list od przywódców, zacząłem się w końcu zastanawiać nad swoją pogonią za statusem. W liście pisano, że kierownicza Li Qing udała się ostatnio do domu na wizytę lekarską, a wcześniej narzekała, że wykonywanie obowiązków z dala od jej rodzinnych stron jest dla niej zbyt trudne do zniesienia. Miesiąc po swoim powrocie do domu wzięła ślub z człowiekiem niewierzącym i już nie chciała wykonywać swoich obowiązków. Byłem zdumiony i pomyślałem: „Li Qing przez te wszystkie lata wykonywała obowiązki z dala od domu i pełniła niezwykle ważną funkcję kierowniczki. Jak to możliwe, że tak nagle porzuciła obowiązki i padła w ramiona niewierzącego?”. To zdarzenie sprawiło, że przejrzałem na oczy. Dotarło do mnie, że ktoś może posiadać status, ale nie znaczy to od razu, że dąży do prawdy ani że Bóg taką osobę aprobuje bądź uznaje. Przyszły mi na myśl te słowa Boże: „Decyduję o przeznaczeniu każdej osoby nie na podstawie jej wieku, starszeństwa, ilości cierpienia, a najmniej na podstawie stopnia, w jakim wzbudza ona litość, ale wedle tego, czy posiada prawdę. Nie ma innego wyjścia niż to” (Przygotuj dostatecznie wiele dobrych uczynków, by zasłużyć na swoje przeznaczenie, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boże są bardzo jasne. Bóg decyduje o wynikach ludzi na podstawie tego, czy posiadają prawdę, a nie na podstawie ich statusu, stażu pracy czy ogromu cierpienia, jakie znieśli. W gruncie rzeczy nie otworzyłem swojego serca na słowa Boże i prawda nie była celem moich dążeń. Choć widziałem na własne oczy wielu przywódców i pracowników, którzy nie dążyli do prawdy i nie wykonywali rzeczywistej pracy, a potem stawali sie fałszywymi przywódcami i byli zwalniani, i choć widziałem takich, którzy w upartej pogoni za statusem atakowali i wykluczali ludzi o odmiennych zapatrywaniach, a potem stawali się antychrystami i byli wydalani, to i tak nic do mnie nie docierało i wciąż nie wkładałem wysiłku w dążenie do prawdy. Zamiast tego zafiksowany byłem na statusie i wciąż chciałem za nim gonić. Byłem naprawdę głupi i nieprzejednany! Dopiero w tamtym momencie postanowiłem należycie szukać prawdy, by rozwiązać swój problem, jakim była ciągła pogoń za statusem.

Później podczas ćwiczeń duchowych przeczytałem te słowa Boże: „Dlaczego tak bardzo cenisz sobie status? Jakie korzyści możesz dzięki niemu uzyskać? Gdyby status przyniósł ci katastrofę, trudności, zakłopotanie i ból, czy nadal byś go cenił? (Nie). Jest wiele korzyści płynących z posiadania statusu, takich jak zazdrość, szacunek, poważanie i pochlebstwa ze strony innych ludzi, jak również ich podziw i uwielbienie. Twój status przynosi ci również poczucie wyższości i przywileje, które dają ci dumę i poczucie własnej wartości. Co więcej, możesz również cieszyć się rzeczami, których inni nie mają, takimi jak korzyści płynące ze statusu i wyjątkowe traktowanie. Są to rzeczy, o których nie ważysz się nawet pomyśleć i o których skrycie marzysz. Czy cenisz te rzeczy? Jeśli status jest jedynie czymś pustym, bez prawdziwego znaczenia, a jego obrona nie służy żadnemu celowi, to czy cenienie go nie jest głupie? Jeśli możesz zrezygnować z takich rzeczy, jak własne interesy i przyjemności ciała, to sława, zyski i status przestaną cię więzić” (Punkt ósmy: Chcą, by ludzie podporządkowywali się tylko im, a nie prawdzie lub Bogu (Część druga), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). „Kiedy masz status w czyimś umyśle, ta osoba, przebywając w twoim towarzystwie, poważa cię i rozmawia z tobą bardzo grzecznie. Zawsze jesteś dla niej autorytetem, daje ci we wszystkim pierwszeństwo, ustępuje ci, pochlebia ci i jest ci posłuszna. Zasięga twojej rady we wszystkich sprawach i pozwala ci podejmować decyzje. Tobie zaś sprawia to radość – czujesz się silniejszy i lepszy od wszystkich. Każdy lubi się tak czuć. Takie uczucie płynie z posiadania statusu w czyimś sercu; ludzie lubią się tym upajać. Dlatego ludzie rywalizują o status, wszyscy chcą mieć status w sercach innych, chcą być przez nich szanowani i uwielbiani. Gdyby nie czerpali z tego tak wielkiej przyjemności, nie zabiegaliby o status. Na przykład, jeśli w czyimś mniemaniu nie posiadasz wysokiego statusu, będzie on traktował cię jak kogoś równego sobie. W razie konieczności będzie ci zaprzeczał, nie będzie się do ciebie odnosił z uprzejmością i szacunkiem i być może nawet wyjdzie, zanim skończysz mówić. Czy wytrąci cię to z równowagi? Nie lubisz, kiedy ludzie tak cię traktują; lubisz, kiedy ci schlebiają, podziwiają cię i wielbią na każdym kroku. Lubisz być w centrum wydarzeń, lubisz, kiedy wszystko kręci się wokół ciebie, lubisz, kiedy wszyscy cię słuchają i podziwiają oraz podporządkowują się kierunkowi, który ty nadajesz. Czy to nie jest pragnienie, aby panować jako król, aby mieć władzę? Twoje słowa i działania wynikają z pogoni za statusem i z chęci pozyskania go, rywalizujesz, zmagasz się i walczysz o niego z innymi. Twoim celem jest zdobyć pozycję i sprawić, aby wybrańcy Boży cię słuchali, wspierali i oddawali ci cześć. Gdy już tę pozycję zdobędziesz, to masz władzę i możesz cieszyć się korzyściami związanymi ze statusem, a także podziwem i innymi zaletami tej pozycji” (Zasady, jakimi należy się kierować w zachowaniu, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Po przeczytaniu słów Bożych zrozumiałem, czemu zazdrościłem Li Wei, że jest przywódczynią, i Li Qing, że jest kierowniczką. Chodziło o to, że po objęciu tych stanowisk cieszyły się wsparciem i podziwem ze strony innych. Zazdrościłem im tego poczucia wyższości i korzyści, jakie przynosił status. Zanim uwierzyłem w Boga, też widziałem w świecie liderów, do których wszyscy zwracali się z szacunkiem i których podwładni zgadzali się z każdą ich opinią i okazywali posłuszeństwo. Ci liderzy mieli poczucie wyższości i wyróżniali się z tłumu. Uważałem, że tylko tacy ludzie żyją godnie i odnoszą sukcesy. Gdy uwierzyłem w Boga i zobaczyłem, że w młodym wieku Li Wei i Li Qing zostały odpowiednio przywódczynią i kierowniczką, pomyślałem, że wszyscy bracia i siostry je podziwiają i im zazdroszczą, chwaląc je za duży potencjał i dążenie do prawdy, więc ja też bardzo chciałem zostać przywódcą lub pracownikiem. Dzięki temu bracia i siostry by mnie podziwiali i mi zazdrościli, słuchali by z wielką uwagą moich słów podczas tłumnych zgromadzeń. Takie życie byłoby pełne godności i sensu! Zrozumiałem, że chciałem być przywódcą lub kierownikiem nie po to, by dźwigać ciężkie brzemię i mieć wzgląd na intencje Boga, ale po to, by zyskać status i cieszyć się prestiżem wśród ludzi, by bracia i siostry mnie wspierali i podziwiali. Czy nie w ten sam sposób niewierzący gonią za władzą i przywództwem? Chciałem pławić się w korzyściach, jakie niesie ze sobą status. Jak niby miałbym w taki sposób zyskać prawdę i dostąpić zbawienia?

Później przeczytałem kolejny fragment słów Bożych: „Bogu podobają się ludzie dążący do prawdy, a tym, czego najbardziej nienawidzi w ludziach, jest ich dążenie do sławy, zysku i statusu. Niektórzy ludzie bardzo sobie cenią status i reputację, są do tych rzeczy głęboko przywiązani, nie potrafią z nich zrezygnować. Przez cały czas sądzą, że bez statusu i reputacji nie ma radości ani nadziei w życiu, że nadzieja w tym życiu istnieje tylko wtedy, kiedy żyją dla statusu i reputacji, i nawet jeżeli zyskają odrobinę rozgłosu, to nadal będą walczyć, nigdy nie dając za wygraną. Jeśli masz takie myśli i zapatrywania, jeśli twe serce pełne jest takich uczuć i przekonań, to jesteś niezdolny do tego, by miłować prawdę i do niej dążyć, brakuje ci właściwego kierunku i odpowiednich celów w twej wierze w Boga i nie jesteś w stanie dążyć do poznania siebie, odrzucić skażenia i urzeczywistniać obrazu człowieka. Przy wykonywaniu swych obowiązków przymykasz oko na różne rzeczy, jesteś zupełnie pozbawiony poczucia odpowiedzialności i wystarcza ci to, że nie popełniasz zła, nie przeszkadzasz i nie zostajesz usunięty. Czy tacy ludzie mogliby wykonywać swoje obowiązki w sposób spełniający kryteria? I czy mogą być zbawieni przez Boga? To niemożliwe. Gdy działasz z myślą o własnej reputacji i statusie, myślisz wręcz: »Dopóki to, co robię, nie jest złym uczynkiem i nie powoduje niepokoju, to nawet jeśli moja motywacja jest niewłaściwa, nikt nie jest w stanie jej przejrzeć i nikt nie może mnie potępić«. Nie wiesz, że Bóg wszystko bada. Jeśli nie akceptujesz ani nie praktykujesz prawdy i zostajesz wzgardzony przez Boga, to wszystko jest już dla ciebie skończone. Wszyscy, którzy nie mają bogobojnych serc, uważają się za sprytnych; w rzeczywistości nawet nie wiedzą, kiedy obrazili Boga. Niektórzy ludzie nie widzą tych rzeczy jasno i wyraźnie; myślą sobie: »Dążę do zdobycia reputacji i statusu tylko po to, aby móc więcej zrobić, aby wziąć na siebie większą odpowiedzialność. Nie zakłóca to dzieła kościoła ani w nim nie przeszkadza, a już na pewno nie szkodzi interesom domu Bożego. Nie jest to żaden poważny problem. Ja po prostu kocham swój status i go chronię, ale nie jest to żaden zły uczynek«. Na pozór takie dążenie może nie wydawać się złym uczynkiem, ale do czego ostatecznie prowadzi? Czy tacy ludzie zyskają prawdę? Czy osiągną zbawienie? Absolutnie nie. Dlatego pogoń za reputacją i statusem nie jest właściwą drogą – zmierza dokładnie w przeciwnym kierunku niż dążenie do prawdy. Podsumowując, niezależnie od tego, jaki jest kierunek i cel twego dążenia, jeżeli nie zastanawiasz się nad swą pogonią za statusem i reputacją, i jeśli jest ci bardzo trudno odłożyć to na bok, to będzie to miało wpływ na twoje wkroczenie w życie. Dopóki status będzie zajmować miejsce w twoim sercu, będzie w stanie w pełni kontrolować kierunek twojego życia oraz cel, do którego dążysz, i wywierać na nie wpływ, a w takim wypadku będzie ci bardzo trudno wejść w prawdorzeczywistość, nie mówiąc już o osiągnięciu zmian w usposobieniu. To, czy uda ci się ostatecznie zyskać aprobatę Boga, to już oczywiście rozumie się samo przez się. Co więcej, jeśli nie jesteś w stanie zaprzestać pogoni za statusem, wpłynie to na twoją zdolność do wykonywania obowiązku w sposób spełniający kryteria, a wówczas będzie ci bardzo trudno stać się adekwatną istotą stworzoną. Dlaczego to mówię? Bóg niczego bardziej nie nienawidzi niż ludzkiej pogoni za statusem, ponieważ dążenie do statusu jest szatańskim usposobieniem; jest to niewłaściwa ścieżka, zrodzona ze skażenia przez szatana, jest to coś, co Bóg potępia, i właśnie to, co Bóg osądza i oczyszcza. Bóg niczego bardziej nie nienawidzi od tego, że ludzie dążą do statusu, a ty mimo to uparcie rywalizujesz o status, konsekwentnie pielęgnujesz go i chronisz, ciągle starając się zagarnąć go dla siebie. Czy nie ma w tym wszystkim odrobiny antagonistycznej natury w stosunku do Boga? Status nie jest ustanowiony dla ludzi przez Boga; Bóg daje im prawdę, drogę i życie, aby ostatecznie stali się spełniającymi kryteria istotami stworzonymi, małymi i nieznaczącymi – nie zaś kimś, kto ma status i prestiż i jest czczony przez tysiące ludzi. Dlatego też z jakiejkolwiek perspektywy się na to spojrzy, pogoń za statusem jest ślepym zaułkiem. Bez względu na to, jak rozsądne jest twoje usprawiedliwienie dla dążenia do statusu, ta ścieżka wciąż jest zła i Bóg jej nie pochwala. Bez względu na to, jak bardzo się starasz i jak wielką cenę płacisz, jeśli pragniesz statusu, Bóg ci go nie da; jeśli Bóg go nie da, poniesiesz porażkę w walce o niego, a jeśli będziesz walczył dalej, wynik będzie tylko jeden: zostaniesz ujawniony i wyeliminowany, a wtedy znajdziesz się w ślepym zaułku” (Punkt dziewiąty (Część trzecia), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Słowa Boże jasno pokazują, do jakich szkód i konsekwencji prowadzi pogoń za statusem. Jeśli ktoś jest cały czas zafiksowany na statusie, to nawet gdy nie wydaje się, by powodował ewidentne zakłócenia bądź zaburzenia, i tak trudno mu będzie dobrze wykonywać swoje obowiązki, a ponadto opóźni to jego dążenie do zmiany usposobienia i dostąpienia zbawienia. Zastanowiłem się nad swoim zachowaniem i dotarło do mnie, że choć w oczywisty sposób nie zakłócałem ani nie zaburzałem pracy kościoła, moje serce było stale opętane pragnieniem statusu. Gdy wybrano Li Wei na przywódczynię, a Li Qing została kierowniczką, wytrąciło mnie to z równowagi i czułem się rozczarowany, bo to nie mnie awansowano. Skarżyłem się na to, że Bóg innych obdarza łaską, a mi jej odmawia. Zwłaszcza gdy Li Qing została kierowniczką, podczas gdy ja byłem tylko członkiem zespołu, zrobiłem się zazdrosny, nie godziłem się na tę sytuację i nie chciałem słuchać jej omówień, a na dodatek przestałem wkładać serce w swoje obowiązki. Kiedy Chen Yu został przeniesiony, usiłowałem zrobić na innych dobre wrażenie, żeby to mnie wybrali na kierownika. Gdy mnie przycięto, bo podczas wykonywania obowiązków byłem arogancki i zadufany w sobie, udawałem, że znam samego siebie, by inni myśleli, że potrafię przyjąć prawdę, i liczyłem, że tym sposobem zyskam ich głosy w wyborach. Uświadomiłem sobie, że wszystkie moje intencje i działania są nakierowane na zyskanie statusu i że kroczę ścieżką antychrysta! Słowa Boże pozwoliły mi też zrozumieć, że Bóg wyraża prawdę, by zbawić ludzi, mając przy tym nadzieję, że będą oni dążyć do prawdy i do zmiany usposobienia, a ostatecznie spełnią kryteria jako istoty stworzone i będą wiedzieć, że nie chodzi o to, by gonić za prestiżem i statusem. Nie rozumiałem intencji Boga. Nie zadowalało mnie to, że jestem zwykłym wierzącym, i nie skupiałem się na dążeniu do prawdy; stale chciałem gonić za statusem, by inni mnie podziwiali i czcili. Było to całkiem sprzeczne z intencjami Boga. Gdybym nie zawrócił z tej drogi, moje usposobienie życiowe nigdy by się nie zmieniło, nigdy nie spełniłbym standardów, wykonując swoje obowiązki, i ostatecznie po prostu zostałbym wyeliminowany.

Później, po zastanowieniu, uświadomiłem sobie, że ciągle gonię za statusem, bo kieruje mną pewne błędne przekonanie. Otóż uważałem, że przywódcy i kierownicy są tymi, którzy najbardziej ze wszystkich w grupie dążą do prawdy, a ponieważ ja zawsze byłem tylko zwykłym wierzącym, nigdy przywódcą czy kierownikiem, to musiało oznaczać, że nie dążę do prawdy i że Bóg mnie nie aprobuje. Czytając słowa Boże, zyskałem nieco rozeznania co do tego niedorzecznego przekonania. Bóg Wszechmogący mówi: „Kiedy ktoś zostaje wybrany przez braci i siostry na przywódcę lub awansowany przez dom Boży do wykonania określonej pracy czy pewnego obowiązku, nie znaczy to, że taka osoba otrzymuje wyjątkowy status lub stanowisko ani że rozumie liczniejsze i głębsze prawdy niż pozostali, a tym bardziej nie znaczy to, że ta osoba jest w stanie podporządkować się Bogu i że Go nie zdradzi. Oczywiście nie znaczy to również, że zna ona Boga i że ma w sobie bojaźń Bożą. W istocie tacy ludzie nie osiągnęli żadnej z powyższych rzeczy. Awansowanie i kształcenie rozumiane są tu w zwykłym znaczeniu tych słów i nie są równoznaczne z tym, że ci ludzie zostali z góry przeznaczeni i zaaprobowani przez Boga. Awans i kształcenie tych ludzi oznacza po prostu, że zostali awansowani i czeka ich szkolenie, a ostateczny efekt tego procesu zależy od tego, czy taka osoba dąży do prawdy i czy jest w stanie wybrać ścieżkę podążania za prawdą” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (5), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). Po przeczytaniu słów Bożych w moim sercu zagościło światło. Gdy ktoś zostaje wybrany na przywódcę lub kierownika, wcale nie znaczy to, że dąży do prawdy albo że kroczy ścieżką dążenia do prawdy. Oznacza to jedynie, że ta osoba chce dążyć do prawdy, ma jakiś potencjał i spełnia warunki wymagane do tego, by została wybrana i by dom Boży się nią posłużył, więc kościół daje jej szersze możliwości szkolenia się. Jednak to, czy ta osoba ostatecznie jest w stanie obrać ścieżkę dążenia do prawdy oraz zyskać prawdę i wkroczyć w rzeczywistość, zależy od jej faktycznego dążenia do prawdy i od ścieżki, jaką kroczy. Weźmy na przykład Li Qing: wybrano ją na kierowniczkę, bo dźwigała brzemię, wykonując swoje obowiązki, ale później nie skupiała się na dążeniu do prawdy i zaczęła pławić się w korzyściach, jakie daje status. Rzadko mówiła o skażonych skłonnościach, jakie przejawiała, wykonując obowiązki, albo o tym, jak szukała prawdy, by się tych skłonności wyzbyć. Cieszyło ją, że zajmuje stanowisko kierowniczki i zarządza pracą, a także to, że ludzie ją podziwiają i wspierają. Gdy zachorowała, uznała, że jest jej zbyt ciężko wykonywać obowiązki z dala od domu, i ostatecznie je porzuciła, wróciła do domu i wyszła za mąż. Pomyślałem też o tym, że niedawno jeden z przywódców, który od wielu lat wierzył w Boga, został aresztowany. Bał się, że zostanie skazany, a przy tym nie był w stanie znieść rozłąki ze swoimi dziećmi, więc podpisał Trzy Oświadczenia i zdradził Boga. Te fakty dowiodły mi, że nawet gdy ktoś ma status, to nie znaczy, że dąży do prawdy albo posiada prawdorzeczywistość, a tym bardziej nie oznacza to, że Bóg go aprobuje i uznaje. Dążenie do prawdy jest jedyną ścieżką prowadzącą do zbawienia i udoskonalenia i nawet jeśli ktoś nie ma statusu, ale gorliwie dąży do prawdy i wykonuje swoje obowiązki, może otrzymać Boże oświecenie i przewodnictwo, zrozumieć prawdę i wkroczyć w rzeczywistość. Później zastanawiałem się: „Czemu po tylu latach wiary w Boga nie wybrano mnie na przywódcę lub kierownika? Czego właściwie mi brakuje?”. Przywódcy i kierownicy muszą mieć odpowiedni potencjał, aby móc pojąć prawdę, przyswoić sobie zasady przy wykonywaniu obowiązków i mieć poczucie brzmienia oraz zdolność do pracy. Choć wykazywałem się pewną zdolnością pojmowania, jeśli chodzi o słowa Boże, to moja cielesność brała nade mną górę, brakowało mi poczucia brzemienia i miałem słabą zdolność do pracy. Gdy było dużo do zrobienia, dezorientowało mnie to i umykały mi najważniejsze kwestie, a poza tym kiepsko mi szło wykrywanie i rozwiązywanie problemów. To pokazywało, że naprawdę nie nadaję się na przywódcę ani na kierownika. Ponadto te moje refleksje doprowadziły mnie do wniosku, że przez te wszystkie lata, gdy wierzyłem w Boga, stale goniłem za reputacją i statusem i wcale nie byłem kimś, kto dąży do prawdy. Koniec końców nie miałem żadnej prawdorzeczywistości i nie potrafiłem omawiać prawdy w taki sposób, by rozwiązywać rzeczywiste problemy braci i sióstr. Było zatem czymś słusznym i właściwym, że nie wybrano mnie na przywódcę czy kierownika. Gdy kościół powierzył mi pracę z tekstami, w ten sposób Bóg obdarzał mnie łaską i wywyższał, a ja powinienem Mu za to dziękować.

Później przeczytałem fragment słów Bożych i nieco lepiej zrozumiałem intencje i wymagania Boga. Bóg Wszechmogący mówi: „Kiedy Bóg wymaga od ludzi, aby dobrze wypełniali swój obowiązek, nie prosi ich o ukończenie określonej liczby zadań, o wielkie osiągnięcia ani o podjęcie się jakichś wielkich przedsięwzięć. Bóg chce natomiast, aby byli w stanie robić to, co potrafią, w sposób trzeźwy i praktyczny oraz żyli zgodnie z Jego słowami. Dla Boga nie musisz być wielki czy szlachetny ani nie musisz czynić cudów, ani nie chce On widzieć w tobie żadnych miłych niespodzianek. Takie rzeczy nie są Mu potrzebne. Wszystko, czego Bogu potrzeba, to abyś nieprzerwanie praktykował według Jego słów. Kiedy słuchasz słów Boga, rób to, co z nich zrozumiałeś, wykonuj to, co pojąłeś, dobrze zapamiętaj, co usłyszałeś, a potem, gdy nadejdzie czas na praktykę, praktykuj zgodnie z Bożymi słowami. Pozwól im stać się twoim życiem, twoją rzeczywistością i tym, co urzeczywistniasz. W ten sposób Bóg będzie zadowolony. (…) Podążasz za Bogiem, ale jest tak oczywiście również dlatego, że Bóg cię wybrał – jakie jest zatem znaczenie tego, że Bóg cię wybrał? Wybrał cię, by przemienić cię w kogoś, kto pokłada ufność w Bogu, kto prawdziwie za Nim podąża i jest w stanie iść Jego drogą; w kogoś, kto odrzucił szatańskie usposobienie, nie podąża już za szatanem ani nie żyje pod jego mocą” (Właściwe wypełnianie obowiązków wymaga harmonijnej współpracy, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boże pełne są napomnień, zachęt i ostrzeżeń, które stanowią szczere rady, jakich Bóg udziela ludziom z głębi serca. Byłem głęboko poruszony. Bóg wybiera ludzi, by za Nim szli, i ma nadzieję, że będą oni dążyć do prawdy i zmiany usposobienia, że podporządkują się Jego suwerennej władzy i Jego zarządzeniom oraz że będą ochoczo, wiernie i dobrze wykonywać swoje obowiązki. W ten właśnie sposób zadowolą Boga. Pracy domu Bożego nie jest w stanie wykonać jedna osoba, potrzeba przywódców i pracowników, by wszystko nadzorowali, a także braci i sióstr, by realizowali konkretne zadania. Tylko tak praca kościoła może normalnie iść naprzód. Kościół powierzył mi pracę z tekstami po kompleksowej ocenie moich talentów, człowieczeństwa i potencjału, więc powinienem się podporządkować i dobrze wykonywać swoje obowiązki. Taki właśnie rozum powinienem mieć. Gdy to wszystko zrozumiałem, poczułem się wyzwolony i spokojny, a kiedy przywódcami lub kierownikami zostawali bracia i siostry w moim wieku lub młodsi albo tacy, którzy wierzyli w Boga krócej niż ja, nie czułem już urazy, przygnębienia ani rozczarowania przez to, że nie ja zostałem przywódcą bądź pracownikiem. Teraz większą uwagę zwracam na to, jakie skażone skłonności przejawiam, a podczas ćwiczeń duchowych szukam prawdy, by się tych skłonności wyzbyć. Wkładam też większy wysiłek w wykonywanie obowiązków. Z zaangażowaniem wskazuję i omawiam problemy, jakie dostrzegam w naszej pracy, oraz skupiam się na współpracy z braćmi i siostrami, abyśmy mogli dobrze wykonywać nasze obowiązki. Ponieważ moje nastawienie się poprawiło, po jakimś czasie sporo zyskałem, jeśli chodzi o moje wejście w życie i wykonywanie obowiązków. Bogu niech będą dzięki!


27. Gdy dowiedziałam się, że po aresztowaniu i torturach ktoś zdradził Boga

Autorstwa Mo Wuwen, Chiny

Pewnego dnia pod koniec 2022 roku dowiedziałam się, że przywódca kościoła, Lin Hui, który został aresztowany, zdradził Boga, stając się judaszem. W trakcie przesłuchania policja mu groziła, żądając ujawnienia informacji o finansach kościoła oraz o braciach i siostrach. Powiedziano mu, że jeśli będzie milczał, to trafi do więzienia, a przy okazji zrujnuje przyszłość swojej córce. Lin Hui bał się cierpienia w więzieniu i nie chciał pakować córki w tarapaty, więc został wspólnikiem KPCh. Wskazał policji dom, w którym przechowywane były księgi ze słowami Bożymi, a nawet pomagał w praniu mózgów aresztowanych braci i sióstr. Gdy dowiedziałam się, że Lin Hui został zdemaskowany jako judasz i wydalony z kościoła, zaczęłam się głęboko zastanawiać: „Lin Hui wykonywał obowiązki przywódcy od wielu lat. Jego omówienia z braćmi i siostrami były zazwyczaj dość jasne. Logicznie rzecz biorąc, ktoś taki jak on, kto tak entuzjastycznie dążył do prawdy, powinien mieć w miarę dojrzałą postawę. Jak to możliwe, że gdy trafił do aresztu, stał się judaszem? Nawet Lin Hui, który tak gorliwie dążył do prawdy, nie był w stanie wytrwać przy swoim świadectwie. Ja sama nigdy nie byłam przywódczynią i nie rozumiem za wiele prawdy. Co się stanie, jeśli pewnego dnia zostanę aresztowana? Jeśli policja mnie skaże lub zagrozi, że zniszczy przyszłość mojej rodziny, czy uda mi się wytrwać przy moim świadectwie? Jeśli mnie złamią i stanę się judaszem, będę na wieczność potępiona! Czy nie oznaczałoby to braku dobrej przyszłości i dobrego przeznaczenia? Jak mogłabym wówczas zostać zbawiona i wejść do królestwa?”. Im więcej o tym myślałam, tym bardziej byłam przygnębiona i straciłam motywację do wykonywania swoich obowiązków. Ilekroć słyszałam o aresztowaniu braci i sióstr z innych kościołów, bardzo się bałam, ciągle się martwiąc, że ja również mogę zostać zatrzymana przez policję i nie wiadomo, czy pewnego dnia się nie ugnę. W tamtym czasie kilka sióstr odpowiedzialnych za oczyszczanie było w kiepskim stanie i potrzebowało rozmowy, aby rozwiązać swoje problemy. Wyznaczyłam więc czas i miejsce spotkania, ale gdy jakiś czas później dowiedziałam się, że w tej okolicy jest niebezpiecznie, nie chciałam tam jechać. „A co jeśli zostanę aresztowana?”. Po rozmowie z jedną z sióstr w końcu udałam się na miejsce, bo nie chciałam opóźniać sprawy.

Potem starałam się zrozumieć, dlaczego po swoim aresztowaniu Lin Hui zdradził Boga. Przeczytałam następujące słowa Boże: „Człowiek zostanie do końca uczyniony pełnym w Wieku Królestwa. Po dziele podboju człowiek zostanie poddany uszlachetnieniu i uciskowi. Ci, którzy podczas tego ucisku będą potrafili zwyciężyć i trwać przy świadectwie, będą tymi, którzy ostatecznie staną się pełni; staną się zwycięzcami. Podczas tego ucisku człowiek jest zobowiązany do przyjęcia uszlachetnienia, a owo uszlachetnienie jest ostatnią częścią Bożego dzieła. Jest to ostatnie uszlachetnianie człowieka przed zakończeniem całego Bożego dzieła zarządzania, a wszyscy, którzy naśladują Boga, muszą zaakceptować tę ostateczną próbę i muszą przyjąć to ostatnie uszlachetnianie. Ci, dla których ucisk jest udręczeniem, są pozbawieni dzieła Ducha Świętego i przewodnictwa Boga, ale ci, którzy zostali prawdziwie podbici i którzy prawdziwie szukają Boga, ostatecznie wytrwają; są oni tymi, którzy posiadają prawdziwe człowieczeństwo i prawdziwie kochają Boga. Bez względu na to, co Bóg czyni, zwycięzcy nie będą pozbawieni wizji i nadal będą wprowadzać prawdę w życie, niezawodnie dając świadectwo. To oni ostatecznie wyjdą z wielkiego ucisku. Nawet jeśli ci, którzy łowią w mętnych wodach, mogą jeszcze dziś być darmozjadami, nikt nie jest w stanie uciec od ostatecznego ucisku i nikt nie może uciec od ostatecznej próby. Dla tych, którzy zwyciężają, taki ucisk jest wielkim uszlachetnianiem; ale dla tych, którzy łowią w mętnych wodach, jest to dzieło całkowitego wyeliminowania. Bez względu na to, jak są wypróbowywani, wierność tych, którzy mają Boga w sercu, pozostaje niezmieniona, ale dla tych, którzy nie mają Boga w swoim sercu, gdy tylko dzieło Boże nie jest korzystne dla ich ciała, zmieniają swoje spojrzenie na Boga, a nawet odchodzą od Boga. Takimi są ci, którzy nie wytrwają do końca, którzy szukają tylko Bożych błogosławieństw i nie mają pragnienia, aby ponosić koszty na rzecz Boga i Mu się poświęcić. Tacy bezwartościowi ludzie zostaną wyrzuceni, gdy dzieło Boga dobiegnie końca i nie zasługują na żadne współczucie. Ci, którzy nie mają człowieczeństwa, nie są w stanie prawdziwie kochać Boga. Gdy środowisko jest bezpieczne lub gdy można osiągnąć zyski, są oni całkowicie posłuszni Bogu, ale gdy to, czego pragną, jest zagrożone lub ostatecznie odrzucone, natychmiast się buntują. Nawet w ciągu jednej nocy mogą przejść przemianę z uśmiechniętego, »życzliwego« człowieka w ohydnego i okrutnego zabójcę, traktując nagle wczorajszego dobroczyńcę jak śmiertelnego wroga bez widocznej przyczyny. Jeśli te demony nie zostaną wypędzone, demony, które zabiłyby bez mrugnięcia okiem, czy nie staną się źródłem skrytego zagrożenia? Dzieło zbawienia człowieka nie dobiega końca po zakończeniu dzieła podboju. Chociaż dzieło podboju dobiega końca, dzieło oczyszczania człowieka nie zostało zakończone; praca ta zostanie zakończona dopiero wtedy, gdy człowiek zostanie całkowicie oczyszczony, gdy ci, którzy naprawdę poddali się Bogu, staną się pełnymi i gdy ci, którzy się kamuflują i są bez Boga w sercu, zostaną usunięci. Ci, którzy nie zadowalają Boga na końcowym etapie Jego dzieła, zostaną całkowicie wyeliminowani, a ci, którzy zostaną wyeliminowani, pochodzą od diabłów. Ponieważ nie są w stanie zadowolić Boga, są buntownikami przeciw Bogu i choć ci ludzie dziś podążają za Bogiem, nie dowodzi to, że są tymi, którzy ostatecznie pozostaną. W zdaniu: »ci, którzy podążają za Bogiem do końca, otrzymają zbawienie«, słowo »podążają« oznacza wytrwanie pośród ucisku. Dzisiaj wielu wierzy, że naśladowanie Boga jest łatwe, ale kiedy dzieło Boże się zakończy, poznasz prawdziwe znaczenie »podążania«. Chociaż po podbiciu nadal jesteś w stanie podążać za Bogiem, nie dowodzi to, że jesteś jednym z tych, którzy staną się doskonali. Ci, którzy nie są w stanie znieść prób, którzy nie są zdolni do zwycięstwa w ucisku, będą ostatecznie niezdolni do wytrwania, a więc nie będą w stanie podążać za Bogiem do samego końca. Ci, którzy naprawdę naśladują Boga, są w stanie wytrzymać próbę swojego dzieła, podczas gdy ci, którzy nie podążają za Bogiem wiernie, nie są w stanie wytrzymać żadnej z Bożych prób. Prędzej czy później zostaną wyrzuceni, podczas gdy zwycięzcy pozostaną w królestwie. To, czy człowiek naprawdę poszukuje Boga, zależy od próby jego dzieła, to znaczy od prób Bożych, i nie ma to nic wspólnego z decyzją samego człowieka. Bóg nie odrzuca nikogo beztrosko; wszystko, co czyni, może całkowicie przekonać człowieka. Nie robi niczego, co jest niewidoczne dla człowieka, ani nie wykonuje żadnego dzieła, które nie byłoby w stanie go przekonać. O tym, czy wiara człowieka jest prawdziwa, czy też nie, świadczą fakty i człowiek nie może o tym decydować. Nie ma wątpliwości, że »pszenica nie może zamienić się w kąkol, a kąkol nie może zamienić się w pszenicę«. Wszyscy ci, którzy naprawdę kochają Boga, ostatecznie pozostaną w królestwie, a Bóg nikogo, kto naprawdę Go kocha, nie potraktuje źle” (Dzieło Boga i praktykowanie przez człowieka, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Rozważając słowa Boże, zrozumiałam, że w dniach ostatecznych Bóg dokonuje dzieła rozdzielenia wszystkich według rodzaju. Kąkol i pszenica, dobrzy i źli słudzy, owce i kozły mogą zostać od siebie oddzieleni jedynie poprzez próby i udręki. W tym, że Bóg pozwala, aby spotykały nas prześladowania i udręki, jest sens. W przypadku tych, którzy szczerze w Niego wierzą, oznacza to udoskonalanie, a w przypadku tych, którzy chcą zyskać błogosławieństwa, kierując się oportunizmem i lawirując, oznacza to zdemaskowanie i wyeliminowanie. Ci, którzy naprawdę pragną Boga, nie wypierają się Go ani Go nie zdradzają bez względu na to, jakie prześladowania lub udręki ich spotykają. Potrafią też poszukiwać prawdy i trwać przy swoim świadectwie. Jednak ci, którzy nie podążają szczerze za Bogiem, nawet jeśli wydaje się, że na jakiś czas potrafią coś porzucić i ponosić koszty, udając wierzących w domu Bożym, to gdy zaaranżowane przez Boga okoliczności staną się niekorzystne dla ich cielesności, a ich pragnienie błogosławieństw legnie w gruzach, są w stanie natychmiast wyrzec się Boga i Go zdradzić. Ci, którzy w obliczu prób potrafią praktykować prawdę i wytrwać przy swoim świadectwie, są tymi, których Bóg chce zbawić i udoskonalić. Ci, którzy nie potrafią wytrwać przy swoim świadectwie, są kąkolem, który zostaje zdemaskowany. Boże dzieło jest takie mądre! Pomyślałam o bracie z kościelnego filmu pod tytułem „Wspomnienia z mojej młodości”, który miał zaledwie 20 lat. Z powodu swojej wiary w Boga był prześladowany i został aresztowany przez KPCh. Usiłując zmusić go, żeby wyparł się Boga i zdradził Go, bestialscy policjanci wylewali na niego wrzątek. Brat ten był jednak przekonany, że to jest prawdziwa droga, i pomimo wszelkiego rodzaju tortur nie wyrzekł się Boga i Go nie zdradził. W innym filmie, zatytułowanym „Ogień oczyszczenia”, bezwstydnicy z policji rozebrali siostrę do naga i razili ją paralizatorami, aby zmusić ją do zdradzenia Boga. Siostra zniosła ogromne upokorzenia i męki. W swoim bólu modliła się do Boga, ślubując, że prędzej umrze, niż podporządkuje się szatanowi. Nie wyrzekła się Boga i Go nie zdradziła. Dała tym samym piękne i donośne świadectwo, zawstydzając szatana. Widziałam, że bracia i siostry, którzy prawdziwie wierzą w Boga, nie wyrzekają się Go i Go nie zdradzają bez względu na to, jakie niebezpieczeństwa czy udręki ich spotykają. Jednak Lin Hui, który był przywódcą w kościele od długiego czasu, stał się judaszem i po aresztowaniu zaprzedał interesy kościoła, zostając wspólnikiem i sługusem wielkiego czerwonego smoka, aby uniknąć okrutnych tortur, zabezpieczyć przyszłość swojej córki i spróbować uratować własną skórę. Wierzył w Boga od wielu lat i często prowadził omówienia z braćmi i siostrami, ale wcale nie uznawał tego, że los ludzi jest w rękach Boga. W krytycznym momencie wyrzekł się Go i Go zdradził. Czy zatem wszystkie jego omówienia to nie były jedynie słowa i doktryny? Fakty ujawniły, że w ogóle nie posiadał prawdorzeczywistości. Był po prostu niedowiarkiem, który wkradł się do domu Bożego, daremnie licząc na to, że dzięki swojemu oportunizmowi zyska błogosławieństwa. Dawniej zwracałam uwagę tylko na jego zachowanie. Ponieważ był przywódcą i elokwentnie się wypowiadał, myślałam, że posiada prawdorzeczywistość. To zdemaskowanie dokonane przez Boga pomogło mi zyskać rozeznanie. Jednocześnie uświadomiłam sobie swoją prawdziwą postawę. Często, gdy nie groziło mi żadne niebezpieczeństwo, myślałam nawet, że mam jakąś wiarę, ale gdy tylko dowiedziałam się, że ktoś był torturowany i zdradził Boga, żyłam w strachu i bojaźni. Nie szukałam prawdy, aby się czegoś nauczyć, ani nie zastanawiałam się, jak wywiązywać się ze swoich obowiązków. Zrozumiałam, że w ogóle nie posiadam prawdorzeczywistości. Nadszedł teraz czas, kiedy Bóg poddaje próbie czyny ludzi. Muszę wyposażyć się w więcej prawdy, żebym w obliczu prób i udręk potrafiła wytrwać.

Później zastanawiałam się także nad przyczyną mojego zniechęcenia. Przeczytałam następujące słowa Boże: „Czy zatem wiecie, jakie rzeczy kryją się w najgłębszych zakamarkach ludzkich serc? (Wiara w Boga po to, aby uzyskać błogosławieństwa; oto co kryje się w ludzkich sercach). Racja, ludzie wierzą w Boga, aby zostać pobłogosławionym, nagrodzonym, ukoronowanym. Czy nie ma go w sercu każdego człowieka? Jest, to fakt. Chociaż ludzie nieczęsto o tym mówią, a nawet ukrywają motywację i pragnienie otrzymania błogosławieństw, to jednak ta motywacja i pragnienie w głębi ludzkich serc zawsze były niewzruszone. Bez względu na to, jak wiele duchowych teorii ludzie rozumieją, jakie mają doświadczenie i wiedzę, jakie obowiązki mogą wykonać, jak wiele cierpienia znoszą lub jak wysoką cenę płacą, nigdy nie porzucają ukrytej głęboko w ich sercach motywacji do uzyskania błogosławieństw i zawsze w milczeniu trudzą się w służbie dla niej. Czyż nie jest to coś, co tkwi najgłębiej w ludzkich sercach? Jak czulibyście się bez tej motywacji do otrzymywania błogosławieństw? Z jakim nastawieniem wykonywalibyście swoje obowiązki i podążali za Bogiem? Co by się stało z ludźmi, gdyby pozbyto się tej motywacji do otrzymywania błogosławieństw, która kryje się w ich sercach? Jest możliwe, że wielu ludzi ogarnęłoby zniechęcenie, a inni staliby się zdemotywowani do wykonywania swoich obowiązków. Straciliby zainteresowanie swoją wiarą w Boga, tak jakby ich dusza zniknęła. Wyglądaliby tak, jakby wyrwano im serce. Dlatego właśnie mówię, że motywacja do błogosławieństw jest czymś głęboko ukrytym w ludzkich sercach” (Sześć wskaźników rozwoju życiowego, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Patrząc na siebie w świetle słów Bożych, w końcu zdałam sobie sprawę, że moje zniechęcenie i brak motywacji wynikają głównie z chęci otrzymania błogosławieństw. Dawniej, gdy moja sytuacja była komfortowa, z entuzjazmem dążyłam do prawdy i aktywnie wykonywałam swoje obowiązki. Jednak patrząc wstecz, doszłam do wniosku, że moja motywacja brała się głównie z przekonania, że tylko dobrze wykonując swoje obowiązki, mogę mieć dobrą przyszłość i dobre przeznaczenie. Jednak teraz, widząc, że Lin Hui stał się judaszem i zdradził Boga, martwiłam się, że jeśli mnie aresztują, zachowam się jak on i nie wytrwam przy swoim świadectwie, przez co nie będę miała dobrego wyniku ani dobrego przeznaczenia, więc zaczęłam się wycofywać. Nawet gdy wykonywałam swoje obowiązki, robiłam to mechanicznie, a gdy istniało jakiekolwiek niebezpieczeństwo, biegiem wracałam do domu, żeby się ukryć, nie dbając o to, żeby dobrze wykonać swoje obowiązki, bylebym była bezpieczna. Moja wiara w Boga miała na celu jedynie uzyskanie błogosławieństw i dobrego przeznaczenia. Nie chciałam stawiać czoła żadnym niebezpieczeństwom ani udrękom. Nie szukałam prawdy, żeby wyciągnąć naukę z sytuacji zaaranżowanych przez Boga. Czym różniła się moja wiara w Boga od wiary niedowiarków, którzy dostają się do domu Bożego i nie dążą do prawdy, mając płonną nadzieję na błogosławieństwa? Gdybym nie szukała prawdy, aby otrząsnąć się z tego stanu, to w obliczu prób z pewnością bym upadła. Tym razem, stawiając mnie w takiej sytuacji, Bóg mnie zdemaskował. To było Jego zbawienie dla mnie. Dziękowałam Mu z głębi serca.

Później także się zastanawiałam: „Dlaczego tak gwałtownie zareagowałam, gdy dowiedziałam się, że jeden z przywódców został aresztowany i stał się judaszem?”. Myślałam, że przywódcy to ludzie, którzy dość dobrze rozumieją prawdę i posiadają rzeczywistość, i że w obliczu aresztowania powinni być w stanie wytrwać przy swoim świadectwie. Jednak czy moje poglądy były zgodne z prawdą? Poszukując, przeczytałam następujące słowa Boże: „Kiedy ktoś zostaje wybrany przez braci i siostry na przywódcę lub awansowany przez dom Boży do wykonania określonej pracy czy pewnego obowiązku, nie znaczy to, że taka osoba otrzymuje wyjątkowy status lub stanowisko ani że rozumie liczniejsze i głębsze prawdy niż pozostali, a tym bardziej nie znaczy to, że ta osoba jest w stanie podporządkować się Bogu i że Go nie zdradzi. Oczywiście nie znaczy to również, że zna ona Boga i że ma w sobie bojaźń Bożą. W istocie tacy ludzie nie osiągnęli żadnej z powyższych rzeczy. Awansowanie i kształcenie rozumiane są tu w zwykłym znaczeniu tych słów i nie są równoznaczne z tym, że ci ludzie zostali z góry przeznaczeni i zaaprobowani przez Boga. Awans i kształcenie tych ludzi oznacza po prostu, że zostali awansowani i czeka ich szkolenie, a ostateczny efekt tego procesu zależy od tego, czy taka osoba dąży do prawdy i czy jest w stanie wybrać ścieżkę podążania za prawdą” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (5), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). „Trzymanie się słów Boga i umiejętność ich otwartego wyjaśniania nie oznacza, że jesteś w posiadaniu rzeczywistości; rzeczy nie są tak proste, jak sobie wyobrażasz. Posiadanie rzeczywistości nie objawia się w tym, co mówisz, lecz w tym, co urzeczywistniasz swoim życiem. Dopiero gdy słowa Boga staną się twoim życiem i będziesz je wyrażać naturalnie, można będzie powiedzieć, że masz rzeczywistość i tylko wtedy będzie można cię zaliczyć do grona tych, którzy osiągnęli prawdziwe zrozumienie i rzeczywistą postawę. Musisz być gotowy na bycie poddawanym badaniu przez długi czas i mieć zdolność urzeczywistniania podobieństwa wymaganego przez Boga. To nie może być pozerstwo, to musi płynąć z ciebie naturalnie. Tylko wtedy będziesz naprawdę posiadać rzeczywistość i tylko wtedy zyskasz życie” (Tylko wprowadzanie prawdy w życie jest posiadaniem rzeczywistości, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Ze słów Boga zrozumiałam, że dom Boży awansuje i szkoli ludzi zgodnie z potrzebami swojej pracy. Osoby, które mają potencjał i predyspozycje, aby zostać przywódcami lub pracownikami, wybierane są na te stanowiska albo awansowane do wykonywania określonych zadań. Jest to dla nich okazja, aby się szkolić. Nie oznacza to jednak, że posiadają prawdorzeczywistość ani że ich postawa jest dojrzalsza niż postawa innych braci i sióstr. Po prostu wykonują inne obowiązki i pełnią inne funkcje. Patrząc na siebie w świetle słów Bożych, zrozumiałam, że moje postrzeganie przywódców i pracowników jest błędne. Na przykład, gdy dowiedziałam się o aresztowaniu Lin Hui, pomyślałam, że skoro jest przywódcą, a jego omówienia są dość jasne, to z pewnością dąży do prawdy i posiada rzeczywistość, więc w obliczu aresztowania powinien być w stanie wytrwać przy swoim świadectwie. Gdy okazało się, że jest judaszem, nie potrafiłam tego zrozumieć. Martwiłam się nawet, że skoro nie jestem przywódczynią ani pracownicą, to w obliczu aresztowania nie będę w stanie wytrwać. Teraz zrozumiałam, że to, czy dana osoba posiada prawdorzeczywistość, nie jest związane z tym, jakie obowiązki wykonuje, ani z tym, ile doktryn potrafi wypowiedzieć, ale głównie z tym, czy w obliczu różnych spraw potrafi praktykować prawdę. Pomyślałam o starszej siostrze w kościele, która była odpowiedzialna za przechowywanie datków. Kiedy judasz przyprowadził do jej domu policję, żeby go przeszukać, a policja jej groziła i próbowała zmusić ją do oddania datków, nie przestraszyła się złych sił szatana i zaryzykowała życie, aby ochronić datki. Polegała na Bogu, żeby mądrze zareagować na działania policji. Gdy policjanci opuścili jej dom, natychmiast przeniosła datki w bezpieczne miejsce. Ta starsza siostra nie była przywódczynią, i nie umiała prowadzić omówień ani wygłaszać kazań, ale w trudnej sytuacji była w stanie zapomnieć o własnym bezpieczeństwie, aby chronić datki i interesy domu Bożego. Dała tym samym świadectwo.

Tymczasem Lin Hui poniósł porażkę, a jednym z jej powodów był strach przed cierpieniem w więzieniu. Innym powodem było to, że gdy wielki czerwony smok szantażował go, grożąc, że zrujnuje przyszłość jego córce, Lin Hui nie miał w sobie przekonania, że los ludzi jest w rękach Boga. Myśląc o tym, że i ja znajdowałam się w podobnym stanie, odszukałam słowa Boże dotyczące tego aspektu. Przeczytałam następujący fragment: „Los człowieka jest w rękach Boga. Nie jesteś w stanie pokierować sobą: mimo wszelkich swych usilnych starań i zajęć, człowiek pozostaje niezdolny do kontrolowania siebie w swym własnym imieniu. Gdybyś mógł poznać własne perspektywy, kontrolować swój los, czy nadal byłbyś istotą stworzoną? (…) Przeznaczenie człowieka jest w rękach Stwórcy, więc jak człowiek może sam pokierować sobą?” (Przywrócenie normalnego życia człowieka i doprowadzenie go do cudownego miejsca przeznaczenia, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Rozważając słowa Boże, zrozumiałam, że Bóg jest Stwórcą, człowiek jest istotą stworzoną, a losy ludzi są w rękach Boga i zostały z góry przez Niego ustalone i przesądzone. Nawet jeśli ludzie snują plany i sobie coś zakładają, nie są w stanie kontrolować swojego losu. Moje obawy, że policja KPCh będzie mi grozić, kładąc na szali przyszłość mojej rodziny, wynikały głównie z mojego braku prawdziwego zrozumienia suwerennej władzy Boga. Zrozumiałam, że jeśli któregoś dnia faktycznie zostanę aresztowana i trafię do więzienia, to i tak pozostaje w rękach Boga, czy moja rodzina na tym ucierpi. Jestem istotą stworzoną i nie mogę kontrolować nawet swojego własnego losu, a mimo to martwię się o przyszłość mojej rodziny. Jakież to głupie z mojej strony! Nawet nie zostałam jeszcze aresztowana, a już obawiałam się, że zostanę zdemaskowana jako judasz, więc próbowałam ratować własną skórę, chowając się w domu, nie wykonując nawet obowiązków, które powinnam była wykonywać, i nie mając w związku z nimi za grosz poczucia lojalności. Mogłoby się wydawać, że wprost nie zdradziłam Boga, jak Lin Hui, który okazał się judaszem, ale skoro nie wykonywałam dobrze swoich obowiązków, to czy nie dałam się nabrać na podstęp szatana i nie straciłam swojego świadectwa? Pomodliłam się więc do Boga: „Boże, Lin Hui został zdemaskowany jako judasz. Wyszło na jaw, że mam wiele błędnych poglądów, byłam zalękniona i bojaźliwa, ale dzięki temu zdemaskowaniu wyraźnie zobaczyłam, jaka jest moja prawdziwa postawa i że jestem człowiekiem małej wiary. Boże, proszę, poprowadź mnie, abym wykonując w przyszłości obowiązki, wytrwała przy swoim świadectwie”. Później pomyślałam o siostrach odpowiedzialnych za oczyszczanie, które były w kiepskim stanie, i o pracy, którą wciąż trzeba było z nimi omówić. Umówiłam się więc z nimi na spotkanie. W trakcie zgromadzenia osiągnęłyśmy pewne rezultaty.

Tym razem zdemaskowanie judasza pozwoliło mi rozpoznać moją prawdziwą postawę i dostrzec, jak silne jest moje pragnienie błogosławieństw. Zyskałam także pewne zrozumienie swojej samolubnego i podłego szatańskiego usposobienia. Jednocześnie dotarło do mnie, że w kraju rządzonym przez KPCh nie jest łatwo wierzyć w Boga, aby zyskać prawdę. Trzeba rzeczywiście położyć swoje życie na szali! Chociaż moja postawa wciąż jest niedojrzała, jestem gotowa się podporządkować oraz doświadczać słów Boga i Jego dzieła w zaistniałych okolicznościach. Bogu niech będą dzięki!


28. Czy rodzice mogą zmienić los swoich dzieci?

Autorstwa Zheng Qi, Chiny

Po zaakceptowaniu dzieła Boga Wszechmogącego w dniach ostatecznych, jedząc i pijąc słowa Boże, zrozumiałam, że tylko wierząc i czcząc Boga ludzkość może mieć dobry los i przeznaczenie. Zrozumiałam, że w tym mrocznym i złym świecie wiara w Boga jest jedyną właściwą drogą w życiu. W tym czasie mój syn był w szkole średniej i często rozmawiałam z nim o wierze w Boga, mówiąc mu, że ludzie zostali stworzeni przez Boga i dlatego powinni w Niego wierzyć i Go czcić. W głębi serca miałam nadzieję, że mój syn będzie wierzył w Boga razem ze mną. W ten sposób mógłby otrzymać Bożą opiekę i ochronę oraz mieć dobre przeznaczenie. Wkrótce po odnalezieniu Boga zaczęłam wykonywać swój obowiązek w kościele, ale ponieważ KPCh aresztowała i prześladowała chrześcijan oraz wszędzie rozpowszechniała bezpodstawne plotki, mój mąż zaczął mi przeszkadzać i prześladować mnie, obawiając się, że mogę zostać aresztowana za moją wiarę i że ucierpi na tym moja rodzina. Często się ze mną kłócił. Ale syn bardzo wspierał moją wiarę i często próbował przekonać ojca, by nie stawał mi na drodze. Za każdym razem, gdy syn wracał do domu w weekendy, dzieliłam się z nim historiami biblijnymi i czytałam mu słowa Boże, gdy tylko miałam na to czas. Czasami, gdy widziałam, że ogląda telewizję i nie czyta aktywnie słów Bożych, zaczynałam się niepokoić i prosiłam go, by czytał słowa Boże razem ze mną. Mój syn zgadzał się werbalnie, ale potem po prostu siedział bez ruchu, a ja złościłam się i czasem go karciłam. Kiedy widział, że jestem zła, szybko podchodził i czytał kilka fragmentów słów Bożych. Widziałam, że robił to bez entuzjazmu, ale czułam, że to i tak lepsze niż gdyby w ogóle nie czytał słów Bożych. Po tym, jak syn rozpoczął naukę w szkole średniej, zaczęłam wykonywać swój obowiązek w pobliskim kościele i kiedy tylko nadchodził weekend, starałam się wrócić do domu, by móc porozmawiać z nim o wierze w Boga. Później mój syn poszedł na studia, a ja kupiłam mu odtwarzacz MP5, aby mógł zabierać go na uczelnię i znaleźć czas na czytanie słów Bożych. Po jakimś czasie zadzwoniłam do niego, by mu przypomnieć, by „wziął trochę suplementów”, czym sugerowałam, że powinien czytać więcej słów Bożych. Kiedy mój syn wrócił do domu na wakacje, pierwszą rzeczą, o którą go zapytałam, było: „Czy czytałeś słowa Boże na uczelni?”. Gdy odpowiedział, że czyta je, gdy ma na to czas, poczułam ulgę.

Wiosną 2011 roku ktoś doniósł władzom o mojej wierze. Aby uniknąć aresztowania przez KPCh, musiałam opuścić dom, by wykonywać swój obowiązek. W tym czasie mój syn był na drugim roku studiów na odległym uniwersytecie. Pokonywałam dziesiątki kilometrów tylko po to, by zadzwonić do niego z publicznego telefonu i przypomnieć mu: „Nie zapomnij wziąć swoich suplementów”. Kiedy słyszałam, jak obiecuje, że to zrobi, czułam się spokojniejsza. Zawsze miałam nadzieję, że po ukończeniu studiów będzie mógł do mnie dołączyć i wspólnie będziemy wierzyć w Boga. Często modliłam się do Boga, prosząc Go, by poruszył serce mojego syna i poprowadził go do wiary w Niego. Ale sprawy potoczyły się wbrew moim życzeniom. Jesienią 2013 roku po ukończeniu uniwersytetu syn poszedł do akademii wojskowej. Byłam wtedy zaniepokojona: „KPCh jest partią ateistyczną i nie pozwala personelowi wojskowemu na wiarę. Po pójściu do akademii mój syn nie tylko nie będzie mógł czytać słów Bożych, ale także będzie codziennie poddawany praniu mózgu przez KPCh i indoktrynowany ateistycznymi ideami. Jeśli tak dalej pójdzie, z pewnością będzie coraz bardziej oddalał się od Boga. Czy nadal będzie w stanie w Niego uwierzyć?”. Przez te lata zawsze miałam nadzieję, że mój syn uwierzy w Boga i będzie miał dobre przeznaczenie, ale teraz to moje marzenie legło w gruzach. Kiedy pomyślałam o tym, że mój syn trafi do tego piekła, nie mogłam jeść ani spać i nie potrafiłam powstrzymać się od płaczu. Przypomniałam sobie, jak w czasach liceum przyjeżdżał do domu raz na dwa tygodnie, a ja często nie mogłam wrócić na czas ze względu na wykonywane obowiązki. Później, kiedy opuściłam dom, by wykonywać swoje obowiązki, nie miałam już czasu, by z nim rozmawiać. Czułam, że gdybym wykonywała swoje obowiązki na miejscu, mogłabym czytać z nim więcej słów Bożych i bardziej go prowadzić, i być może nie zszedłby na złą drogę. Kiedy myślałam w ten sposób, miałam poczucie, że nie wywiązałam się ze swojej odpowiedzialności jako matka, i czułam się dłużniczką mojego syna. Co więcej, martwiłam się o jego przyszłość i los. Później zobaczyłam w kościele wielu młodych braci i wiele młodych sióstr, którzy byli mniej więcej w tym samym wieku co mój syn. Widziałam, jak wierzą w Boga i kroczą właściwą ścieżką, podczas gdy mój syn podążał za światem. Cały czas czułam żal z jego powodu i miałam i wyrzuty sumienia, że nie włożyłam więcej wysiłku w jego wychowanie, że nie czytałam z nim więcej słów Bożych. Kiedy nie byłam zajęta wykonywaniem moich obowiązków, myślałam o nim i przepełniały mnie poczucie winy i smutek.

Później przeczytałam dwa fragmenty słów Bożych i byłam w stanie pozbyć się niektórych obaw dotyczących mojego syna. Bóg Wszechmogący mówi: „Poza urodzeniem i wychowaniem, odpowiedzialność rodziców za życie ich dzieci ogranicza się tylko do zapewnienia im typowego środowiska dorastania, ponieważ nic, poza predestynacją Stwórcy, nie ma związku z losem człowieka. Nikt nie ma kontroli nad tym, jaką przyszłość będzie miał dany człowiek, zostało to ustalone znacznie wcześniej i nawet rodzice nie są w stanie zmienić jego losu. Jeśli chodzi o los, to każdy człowiek jest niezależny i ma swój własny los. Rodzice zatem nie mogą powstrzymać losów życia żadnego człowieka ani wywrzeć najmniejszego wpływu na rolę, jaką odgrywa w życiu” (Sam Bóg, Jedyny III, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). „»To, że dzieciom nie udaje się obrać właściwej ścieżki, ma związek z ich rodzicami«. Nie ma znaczenia, o kogo chodzi: jeżeli jest to określony rodzaj człowieka, to będzie on podążał określoną ścieżką. Czy to nie jest pewne? (Jest). Ścieżka, którą obiera dana osoba, determinuje to, kim ona jest. Obrana przez nią ścieżka oraz to, jakiego typu osobą się ona stanie, zależy od niej samej. Rzeczy te są z góry przesądzone, wrodzone i związane z naturą danej osoby. Jaki jest więc pożytek z edukacji rodzicielskiej? Czy może ona sprawować kontrolę nad naturą danej osoby? (Nie). Edukacja rodzicielska nie może sprawować kontroli nad ludzką naturą ani rozwiązać problemu wiążącego się z wyborem ścieżki, jaką obiera dana osoba. Jaki jest jedyny rodzaj edukacji, którą mogą zapewnić rodzice? Rzeczy mające jakiś związek z rodzicami to pewne proste zachowania w codziennym życiu ich dzieci, pewne dość powierzchowne myśli i reguły postępowania. Zanim ich dzieci osiągną dorosłość, rodzice powinni wypełnić należne im zobowiązanie, jakim jest wychowanie dzieci tak, by podążały właściwą ścieżką, pilnie się uczyły i dążyły do tego, by gdy już dorosną, móc wznieść się ponad resztę, nie zaś czynić zło bądź stać złymi ludźmi. Rodzice powinni również kontrolować zachowanie swoich dzieci, uczyć je uprzejmości i kłaniania się starszym, ilekroć ich spotykają, a także innych rzeczy związanych z zachowaniem – to jest powinność, której wypełnienie spoczywa na rodzicach. Troska o życie dziecka i wychowywanie go zgodnie z podstawowymi regułami zachowania – oto, z czym jest równoznaczny wpływ rodziców. Jeżeli chodzi o osobowość dziecka, to rodzice nie mogą go niczego nauczyć. Niektórzy rodzice są wyluzowani i robią wszystko bez pośpiechu, gdy tymczasem ich dzieci są bardzo niecierpliwe i nie mogą usiedzieć na miejscu nawet przez krótką chwilę. Odchodzą one na swoje i zaczynają zarabiać na życie, gdy mają 14 lub 15 lat, w każdej sprawie podejmują własne decyzje, nie potrzebują rodziców i są bardzo niezależne. Czy to rodzice je tego nauczyli? Nie. Stąd też osobowość, usposobienie, a nawet istota danego człowieka, jak również ścieżka, którą obierze on w przyszłości, nie mają absolutnie nic wspólnego z jego rodzicami. (…) Istnieje pewien problem z wyrażeniem »Błędem ojca jest, gdy karmi, niczego nie ucząc«. Choć powinnością rodziców jest wychowywanie dzieci, to przeznaczenie dziecka nie jest zdeterminowane przez nich, lecz przez jego własną naturę. Czy wychowanie może rozwiązać problem związany z naturą dziecka? W żadnej mierze. Ścieżka, jaką człowiek obiera w życiu, nie jest zdeterminowana przez jego rodziców, lecz z góry ustalona przez Boga. Mówi się, że »Los człowieka jest wyznaczony przez Niebo« i powiedzenie to znajduje odzwierciedlenie w ludzkim doświadczeniu. Dopóki dana osoba nie osiągnie dorosłości, dopóty nie jesteś w stanie określić, jaką obierze ona ścieżkę. Gdy już stanie się dorosła, zacznie myśleć i zastanawiać się nad różnymi problemami, wybierze też to, czym chce się zajmować w obrębie szerszej społeczności. Niektórzy ludzie mówią, że chcą być wyższymi urzędnikami, inni – prawnikami, a jeszcze inni – pisarzami. Każdy dokonuje własnych wyborów i ma własne pomysły. Nikt nie mówi: »Poczekam, aż wychowają mnie rodzice. Stanę się tym, na kogo wychowają mnie rodzice«. Nikt nie jest aż tak głupi. Gdy ludzie osiągają dorosłość, ich pomysły zaczynają kiełkować i stopniowo dojrzewać; w ten oto sposób ścieżka i cele, jakie mają oni przed sobą, stają się coraz wyraźniejsze. W tym czasie powoli staje się jasne i klarowne, z jakim typem osoby mamy do czynienia i do jakiej grupy ona należy. Od tego momentu osobowość każdego człowieka staje się coraz bardziej dookreślona, podobnie jak jego usposobienie, a także ścieżka, którą podąża, jego życiowy kierunek i grupa, do której należy. Na czym to wszystko się zasadza? Ostatecznie jest to z góry ustalone przez Boga i nie ma nic wspólnego z rodzicami tych ludzi” (Punkt dziewiąty (Część pierwsza), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Ze słów Bożych zrozumiałam, że rodzice są odpowiedzialni za urodzenie i wychowanie swoich dzieci, za zapewnienie dobrego środowiska dla ich rozwoju, za edukowanie ich, by były dobre, kroczyły właściwą ścieżką i nie robiły złych rzeczy, zanim osiągną dorosłość, oraz za nauczenie ich najbardziej podstawowych zasad postępowania. Jednak los dziecka i ścieżka, którą obiera w życiu, są z góry ustalone przez Boga, a nie coś, o czym rodzice mogą decydować lub co mogą kontrolować. Gdy dzieci stają się dorosłe, mają własne pomysły i dokonują własnych wyborów, a wszystkie rzeczy takie jak to, jakimi są ludźmi, do jakiej grupy należą i jaką ścieżka zdecydują się podążać, stają się jasne. Ale ja błędnie myślałam, że kiedy moje dziecko dorasta i nie wierzy w Boga lub nie podąża właściwą ścieżką, to jest to moja porażka jako matki i że stało się tak dlatego, że nie czytałam mu więcej słów Bożych lub nie prowadziłam go bardziej, co skłoniło go do kroczenia ścieżką świata. Przez ostatnie dziesięć lat żyłam w głębokim poczuciu winy, nieustannie czując się mu dłużna. Przez wiele lat wierzyłam w Boga, ale nie postrzegałam ludzi i spraw zgodnie ze słowami Bożymi. To było naprawdę haniebne! O tym, że mój syn postanowił nie kroczyć ścieżką wiary, zadecydowała również jego natura, która nie kocha prawdy. W domu dość często rozmawiałam z nim o wierze w Boga, ale on nie był zainteresowany Bożymi słowami. Za każdym razem, gdy musiałam do niego dzwonić i go ponaglać, czytał tylko trochę słów Bożych, by mnie uspokoić. Gdy dorósł, zauroczył się światem, sławą i zyskiem, więc naturalnie starał się podążać ścieżką tego świata. Nawet gdybym nie opuściła domu, żeby wykonywać swój obowiązek, i została, by codziennie czytać mu słowa Boże, i tak nie uwierzyłby w Boga. Jego los i ścieżka, którą podąża, nie są rzeczami, które ja jako jego matka mogę kontrolować. Jest to związane z jego naturą, a także zależy od Bożej predestynacji. Była pewna siostra, która po ukończeniu studiów poświęciła się wykonywaniu swojego obowiązku w pełnym wymiarze godzin, ale jej niewierzący ojciec zaprowadził ją na posterunek policji. Po wyjściu na wolność nadal wierzyła w Boga i wykonywała swój obowiązek. Inna siostra poszła na prestiżowy uniwersytet, a kiedy usłyszała słowa Boże, była głęboko poruszona i postanowiła uwierzyć w Boga. Porzuciła więc studia i zaczęła wykonywać swój obowiązek i poświęcać się Bogu w pełnym wymiarze godzin. Na podstawie tych faktów zobaczyłam, że ścieżka, którą ludzie decydują się podążać, jest naprawdę niezwiązana z ich rodzicami.

Pewnego dnia podczas ćwiczeń duchowych przeczytałam te słowa Boże: „Niektórzy rodzice stawiają swoim dzieciom takie oto wymogi: »Nasze dzieci powinny wkroczyć na właściwą ścieżkę, powinny wierzyć w Boga, porzucić świecki świat i swoją pracę. W przeciwnym razie, gdy my wejdziemy do królestwa, one nie będą mogły do nas dołączyć, zostaniemy rozdzieleni. Byłoby cudownie, gdyby cała nasza rodzina mogła wejść do królestwa! Bylibyśmy razem w niebie, tak samo jak jesteśmy razem tu, na ziemi. Gdy będziemy w królestwie, nie wolno nam się rozdzielać, musimy być razem już na wieki!«. Okazuje się jednak, że ich dzieci nie wierzą w Boga, gonią za rzeczami świata doczesnego, usiłują zarabiać dużo pieniędzy i stać się zamożnymi ludźmi; noszą modne ubrania, podążają na najnowszymi trendami i rozmawiają o nich – krótko mówiąc, nie spełniają życzeń swoich rodziców. W rezultacie rodzice się martwią, modlą i poszczą; poszczą przez tydzień, przez 10 dni, przez dwa tygodnie, podejmują ogromne starania na rzecz swoich dzieci w tym względzie. Nierzadko są już tak głodni, że kręci im się w głowie, i często modlą się do Boga ze łzami w oczach. Ale bez względu na to, jak dużo się modlą i jak bardzo się starają, ich dzieci są niewzruszone i nie potrafią się przebudzić. Im bardziej dzieci odrzucają wiarę, tym bardziej ich rodzice myślą: »O nie! Zawiodłem moje dzieci, nie potrafiłem dotrzeć do nich z ewangelią, nie przywiodłem ich ze sobą na ścieżkę zbawienia. Co za głupcy – to jest przecież ścieżka do błogosławieństw!«. Dzieci nie są głupie; po prostu nie odczuwają tej potrzeby. To ci rodzice są głupcami, bo próbują siłą wepchnąć swoje dzieci na tę ścieżkę, czyż nie? Gdyby dzieci odczuwały tę potrzebę, czy byłoby konieczne, żeby ich rodzice mówili im o tych rzeczach? Ich dzieci uwierzyłyby same z siebie. Tacy rodzice stale myślą: »Zawiodłem moje dzieci. Jeszcze kiedy były malutkie, namawiałem je, żeby poszły na studia, a odkąd to zrobiły, już nie zawróciły z tej drogi. Nie przestaną gonić za rzeczami światowymi, a ilekroć są w domu, mówią jedynie o pracy, o zarabianiu pieniędzy, o tym, kto dostał awans albo kupił samochód, kto się bogato ożenił, kto wyjechał do Europy, żeby robić doktorat albo na wymianę studencką, i o tym, jak świetnie wiedzie się innym ludziom. Ilekroć są w domu, mówią w kółko o takich sprawach, a ja nie chcę tego słuchać, ale nic nie jestem w stanie na to poradzić. Bez względu na to, co mówię, żeby skłonić ich do wiary w Boga, one nie chcą słuchać«. W rezultacie pogarszają się ich relacje z dziećmi. Ilekroć się z nimi spotykają, mają zachmurzone twarze; ilekroć z nimi rozmawiają, na ich obliczach maluje się gorycz. Niektóre dzieci nie wiedzą, co robić, i myślą: »Nie wiem, co jest nie tak z moimi rodzicami. Jeśli nie wierzę w Boga, to po prostu w Niego nie wierzę. Czemu oni wciąż traktują mnie w taki sposób? Myślałem, że im bardziej ktoś wierzy w Boga, tym lepszą osobą się staje. Jak to możliwe, że ludzie wierzący w Boga mają tak mało uczuć dla swoich rodzin?«. Ci rodzice tak bardzo martwią się o swoje dzieci, że mało brakuje, żeby pękła im żyłka; mówią: »To nie są moje dzieci! Zrywam z nimi wszelkie stosunki, wyrzekam się ich!«. Mówią tak, ale w rzeczywistości wcale tak nie myślą. Czyż tacy rodzice nie są głupi? (Są). Stale chcą wszystko kontrolować i wszystkim się zajmować, ciągle chcą decydować o przyszłości swoich dzieci, o ich wierze i ścieżkach, którymi podążają. To jest takie głupie! Nie można tak robić” (Jak dążyć do prawdy (18), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). To, co obnaża Bóg, jest absolutnie trafne. Dokładnie tak myślałam w duchu i tak postępowałam. Kiedy moje dziecko chodziło do szkoły, w duchu już planowałam, że po jej ukończeniu będziemy razem wierzyć w Boga i wejdziemy do królestwa jako matka i syn. Jakie to byłoby wspaniałe! Kiedy moje dziecko było w domu, poświęcałam czas na rozmowę z nim o wierze w Boga, w kółko zachęcając go do czytania słów Bożych, a kiedy nie słuchał, złościłam się, a czasem nawet go karciłam. Kiedy studiował na uniwersytecie w innym mieście, pokonywałam dziesiątki kilometrów, by do niego zadzwonić i przypomnieć mu, by czytał słowa Boże. Zanosiłam do Boga nierozsądne modlitwy i stawiałam Mu wymagania, prosząc, by dotknął serca mojego dziecka i doprowadził je do wiary. Nie mogłam nawet kontrolować własnego losu, ale wciąż próbowałam rozporządzać i manipulować losem mojego syna, chcąc sprawić, by podążał ścieżką, którą dla niego zaplanowałam. To było naprawdę aroganckie, byłam zbyt pewna siebie! Kiedy dowiedziałam się, że mój syn wybrał ścieżkę tego świata, stałam się niespokojna, zdenerwowana, nie mogłam jeść ani spać i żałowałam, że nie włożyłam więcej wysiłku, by poprowadzić go na ścieżkę wiary. W rzeczywistości mój niepokój wynikał z obawy, że jeśli moje dziecko nie będzie wierzyć w Boga, popadnie w nieszczęście. Kontrolowana przez moje uczucia, zlekceważyłam Boże intencje i uparłam się, by pociągnąć moje dziecko do wiary w Boga wbrew jego woli. Zanosiłam nawet do Boga nierozsądne modlitwy, by pomógł mi spełnić moje marzenie o wejściu do królestwa razem z synem. Wszystko, co robiłam, było naprawdę głupie i całkowicie odrażające dla Boga!

Później przeczytałam więcej słów Bożych: „Jeśli chodzi o stosunek rodziców do ich dorosłych dzieci, to powinni oni w duszy je błogosławić i dobrze im życzyć, bez względu na to, jakie życie dzieci prowadzą, jakie mają przeznaczenie i życie – rodzice mogą się z tym jedynie pogodzić. Żaden rodzic nie jest w stanie niczego w tym względzie zmienić ani kontrolować. Choć rodzice spłodzili i wychowali swoje dzieci, to przecież – o czym już mówiliśmy – nie są panami przeznaczenia swoich dzieci. Rodzice dają swoim dzieciom fizyczne ciało i wychowują je aż do wejścia w dorosłość, ale jeśli chodzi o przeznaczenie, jakie stanie się udziałem dzieci, nie jest ono im dane bądź wybrane przez rodziców ani też rodzice o nim w żaden sposób nie decydują. Życzysz dobrze swoim dzieciom, ale czy to gwarantuje, że będzie im się dobrze wiodło? Nie chcesz, by spotkały je nieszczęścia, pech lub niefortunne zdarzenia, ale czy to oznacza, że twoje dzieci będą w stanie ich uniknąć? Bez względu na to, przed czym stają twoje dzieci, żadna z tych rzeczy nie podlega ludzkiej woli ani nie jest determinowana przez twoje potrzeby lub oczekiwania. Co ci to mówi? Gdy dzieci wkraczają w dorosłość, potrafią samodzielnie o siebie zadbać, mają niezależne myśli, poglądy i zasady postępowania, mają swój światopogląd i nie podlegają już wpływowi, ograniczeniom i władzy rodziców, to wtedy są faktycznie osobami dorosłymi. Co to znaczy, że wkroczyły w dorosłość? Znaczy to, że ich rodzice powinni odpuścić. Odpuścić – czyli pozwolić dzieciom na samodzielne poszukiwania i wybór własnej ścieżki w życiu” (Jak dążyć do prawdy (19), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). „Jako ktoś, kto wierzy w Boga oraz dąży do prawdy i zbawienia, energię i czas, jakie ci jeszcze w życiu zostały, powinieneś wykorzystać na wykonywanie obowiązków i na wszystko to, co Bóg ci powierzył; nie powinieneś poświęcać czasu na swoje dzieci. Twoje życie nie należy do twoich dzieci, nie powinno być poświęcane na rzecz ich życia lub przetrwania ani na spełnianie twoich oczekiwań wobec nich. Powinieneś poświęcać swoje życie obowiązkom i zadaniom, jakie powierzył ci Bóg, a także misji, którą powinieneś realizować jako istota stworzona. W tym tkwi wartość i znaczenie twojego życia. Jeśli gotów jesteś utracić własną godność i stać się niewolnikiem swoich dzieci, martwić się o nie i robić dla nich wszystko, by spełniły się oczekiwania, jakie masz wobec nich, to jest to wszystko pozbawione wartości i znaczenia oraz niegodne zapamiętania. Jeśli będziesz się przy tym upierał i nie wyrzekniesz się tych idei i działań, oznacza to tylko, że nie jesteś kimś, kto dąży do prawdy, że nie jesteś godzien miana istoty stworzonej i że się buntujesz. Nie doceniasz życia i czasu, które dał ci Bóg. (…) Gdy wypełnisz tę powinność i twoje dzieci wkroczą w dorosłość, to, czy osiągną wielki sukces, czy też będą prostymi, zwykłymi ludźmi, nie ma nic wspólnego z tobą, bo ich przeznaczenie od ciebie nie zależy, nie ty je wybierasz i z pewnością nie od ciebie ono pochodzi – jest ono przesądzone przez Boga. Ponieważ jest przesądzone przez Boga, nie powinieneś interweniować ani wtykać swojego nosa w życie swoich dzieci bądź ich przetrwanie. Ich nawyki, codzienna rutyna, postawa wobec życia i strategie przetrwania, a także ogólny pogląd na życie i nastawienie wobec świata – to są ich decyzje i nie powinny cię one obchodzić. Nie masz obowiązku, aby cokolwiek naprawiać albo znosić cierpienia w imieniu swoich dzieci, żeby zapewnić im szczęście każdego dnia. To wszystko jest zupełnie zbyteczne. O przeznaczeniu każdej osoby decyduje Bóg; toteż jeśli chodzi o to, ile błogosławieństw i ile cierpień doświadczą w życiu, jaką będą mieć rodzinę, małżeństwo i potomstwo, czego doświadczą, żyjąc w społeczeństwie, i co im się w życiu przydarzy, twoje dzieci nie są w stanie tego ani przewidzieć, ani zmienić, a ty, jako rodzic, tym bardziej” (Jak dążyć do prawdy (19), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Słowa Boże jasno określają postawę, z jaką powinniśmy traktować nasze dzieci. Gdy rodzice wychowają swoje dzieci do dorosłości, to wywiązali się ze swojej odpowiedzialności. Jeśli chodzi o to, jaką ścieżkę obiorą ich dzieci lub jaki będzie ich los, to o tych rzeczach rodzice decydować nie mogą. Już dawno wywiązałam się ze swojej odpowiedzialności wobec syna, więc nie powinnam bezzasadnie ingerować w życie mojego dziecka ani w ścieżkę, którą obiera. Musiałam poddać się suwerennej władzy Boga i Jego ustaleniom oraz przyjąć wszystko od Boga. Pomyślałam o Hiobie. Jako ojciec również miał nadzieję, że jego dzieci będą wierzyć i czcić Boga tak jak on, ale traktował swoje dzieci zgodnie z zasadami. Po prostu głosił im ewangelię i wypełniał swoją odpowiedzialność jako ojciec, a jeśli chodzi o to, czy wierzyły w Boga, Hiob nie próbował nakłaniać ich do wiary wbrew ich woli i nie ingerował w ścieżkę, którą wybrały. Nie modlił się przed obliczem Boga za swoje dzieci, apelując do Boga, by poruszył ich serca do wiary w Niego. Po prostu poddał się suwerennej władzy Boga i Jego ustaleniom. Praktyka Hioba była zgodna z Bożymi intencjami. Porównując się do Hioba, poczułam wstyd. Zjadłam i wypiłam tak wiele słów Bożych, a jednak w moim sercu nie było miejsca dla Boga. W obliczu różnych sytuacji nie szukałam prawdy ani nie rozumiałam Bożych intencji, a zamiast tego po prostu działałam na oślep, tak jak chciałam. Musiałam pójść za przykładem Hioba i traktować syna zgodnie z prawdozasadami.

Teraz mój syn nadal szuka czegoś w świecie, ale nie martwię się już o jego przyszłość i los ani nie smucę się z jego powodu. To słowa Boże zmieniły moje niedorzeczne poglądy. Bogu niech będą dzięki!


29. Nie unikam już przeciwności losu

Autorstwa Liu Jie, Chiny

W 2023 roku byłam przywódczynią w kościele. W dniu 29 sierpnia otrzymałam list od zwierzchników, w którym informowali mnie, że w ostatnich dniach dwa pobliskie kościoły stały się celem aresztowań ze strony KPCh i wielu braci i sióstr zostało zatrzymanych. Pytali mnie również, czy wiem, jak wygląda sytuacja na miejscu. Gdy skończyłam czytać, byłam w szoku. „Jak to możliwe, że znowu aresztowano tylu braci i sióstr? Zwierzchnicy prawdopodobnie wysłali ten list, by się dowiedzieć, czy będę w stanie tam pojechać i zająć się następstwami. Chociaż nie wiem, jaka jest tamtejsza sytuacja, mam pewne doświadczenie w radzeniu sobie ze skutkami takich zdarzeń. Gdybym się zgodziła, byłabym w stanie wywiązać się z tego zadania. Co więcej, ponieważ tak wielu braci i sióstr z tamtejszych kościołów zostało aresztowanych, trudno będzie znaleźć osoby, które poradzą sobie z następstwami”. Potem jednak pomyślałam: „To zbyt niebezpieczne. Jestem poszukiwana przez policję. Jeśli się zgodzę, sama mogę zostać aresztowana. W każdym razie, nie do końca rozumiem, co się dzieje w tych kościołach. Poza tym zwierzchnicy nie kazali mi nigdzie jechać. Najlepiej będzie, jeśli nie zgłoszę się na ochotnika”. Dlatego w swojej odpowiedzi stwierdziłam, że nigdy nie odwiedzałam tych kościołów i nie znam ich sytuacji. Nie spodziewałam się, że zaraz po jej wysłaniu otrzymam kolejny list od zwierzchników. Pisali w nim, że powinnam udać się do tych dwóch kościołów i zająć się następstwami. Przekazali mi również listę siedemnastu osób, które zostały aresztowane. Byli wśród nich zarówno przywódcy, jak i osoby wykonujące inne ważne obowiązki. W swoim liście zwierzchnicy omówili też ze mną pewne ścieżki radzenia sobie z następstwami, poprosili, abym na miejscu skontaktowała się z siostrą Zhou Na i z nią współpracowała oraz zachęcili mnie, abym często modliła się do Boga i zwracała szczególną uwagę na swoje bezpieczeństwo. Gdy to przeczytałam, poczułam w sercu ogromny dyskomfort. Pomyślałam, że w związku z aresztowaniem tak wielu braci i sióstr z tych kościołów, na miejscu pozostało niewiele osób, które mogłyby zająć się następstwami. Miałam pewne doświadczenie w tym zakresie i nadawałam się do wykonania tego obowiązku, ale wolałam stać z boku, ponieważ bałam się aresztowania i martwiłam się o własne bezpieczeństwo. Nie chciałam się tym zajmować, chyba że zostałabym o to bezpośrednio poproszona. Gdy działo się coś niedobrego, myślałam tylko o własnych interesach. W ogóle nie brałam pod uwagę interesów kościoła. Byłam zbyt samolubna! Dlatego odpowiedziałam zwierzchnikom, że jestem gotowa zająć się następstwami. Potem jednak pomyślałam: „Większość przywódców i pracowników w tych dwóch kościołach zostało aresztowanych. Jeśli niektórzy z nich nie wytrzymają tortur i staną się judaszami, a ja udam się na miejsce, czy nie zostanę od razu aresztowana? Jestem poszukiwana przez KPCh, więc gdyby tak się stało, z pewnością zostałabym poddana dużo gorszym torturom niż inni. Jeśli nie zostanę pobita na śmierć, pewnie zostanę kaleką”. Kiedy o tym pomyślałam, poczułam w sercu wielki strach. Wzywały mnie jednak obowiązki. Nie mogłam być samolubna, podła i myśleć tylko o sobie. Pomodliłam się więc do Boga, błagając Go, aby mnie poprowadził. Pomyślałam o następujących słowach Bożych: „Jeśli chodzi o twoje obowiązki i powinności, a mówiąc w szerszym ujęciu, o posłannictwo wyznaczone ci przez Boga i o ważną pracę, którą Bóg ci powierzył, powinieneś zawsze płacić cenę. Niezależnie od tego, jak może to być trudne – nawet gdybyś musiał harować do upadłego, nawet gdyby miało cię spotkać prześladowanie, a nawet gdyby miało to narazić na szwank twoje życie – nie powinieneś żałować kosztów, lecz ofiarować swoją lojalność i podporządkować się aż do śmierci. To właśnie jest prawdziwy przejaw, rzeczywiste poświęcenie i autentyczna praktyka dążenia do prawdy” (Dlaczego człowiek musi dążyć do prawdy, w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Ze słów Bożych zrozumiałam, że wezwanie mnie do tych obowiązków było ze strony Boga testem. Chciał sprawdzić, jak do tego podejdę, czy w Niego wierzę i czy jestem Mu podporządkowana. Chociaż zajmowanie się następstwami wiązało się z ryzykiem, zostałam osobiście wezwana do wykonywania tych obowiązków. Musiałam właściwie się z nich wywiązać, nawet gdybym musiała zapłacić za to cenę. Najważniejsze było zabezpieczenie ofiar dla Boga. Myślałam o tym, jak przez te wszystkie lata dom Boży mnie podlewał i rozwijał. Teraz, w tym krytycznym momencie, musiałam chronić pracę kościoła. Nie mogłam dłużej myśleć tylko o sobie i chować głowy w piasek. Pomodliłam się więc do Boga: „Dobry Boże, jestem istotą stworzoną. To, że powinnam Ci się podporządkować, jest całkowicie naturalne i uzasadnione. Nie powinnam mieć własnych wyborów i wymagań. Chociaż jestem słaba, jestem gotowa mieć wzgląd na Twoją intencję i niczego nie żałować, jeśli chodzi o moje obowiązki. Proszę, poprowadź mnie i pokieruj mną”.

W dniu 31 sierpnia przybyłam do jednego z kościołów i spotkałam się z Zhou Na, która stwierdziła, że przy tej okazji KPCh wysłała wielu funkcjonariuszy policji, aby aresztowali braci i siostry. Zatrzymano dwóch przywódców, diakona ewangelizacyjnego i osoby udzielające gościny. Nie było już ani jednego bezpiecznego domu. Pomyślałam: „Tak wiele osób zostało aresztowanych. Wygląda na to, że policja śledziła ich i obserwowała przez długi czas. Wykonywanie obowiązków w tym miejscu jest zbyt niebezpieczne!”. Gdy o tym pomyślałam, bardzo się przestraszyłam. W sercu pomodliłam się do Boga i przypomniałam sobie następujące słowa Boże: „Bez względu na to, jak »ogromnie potężny« jest szatan, niezależnie od tego, jaki jest on śmiały i ambitny, niezależnie od tego, jak wielka jest jego zdolność do czynienia szkód, niezależnie od tego, jak szeroki jest zakres możliwości deprawowania i kuszenia człowieka, niezależnie od tego, jak sprytne są sztuczki i schematy, którymi zastrasza człowieka, bez względu na to, jak nieskończenie zmienna jest forma, w jakiej istnieje, nigdy nie był w stanie stworzyć choć jednej żywej istoty, nigdy nie był w stanie ustanowić praw ani reguł dla istnienia wszystkich rzeczy i nigdy nie był w stanie kontrolować żadnej rzeczy ani władać żadną rzeczą, czy to ożywioną, czy nieożywioną. W całym kosmosie i w obrębie firmamentu nie istnieje ani jedna osoba czy przedmiot, który się z niego zrodził lub istnieje z jego powodu; nie istnieje ani jedna osoba ani przedmiot, który jest przez niego zarządzany lub kontrolowany. Wręcz przeciwnie, nie tylko musi żyć pod panowaniem Boga, ale, co więcej, musi się podporządkować wszystkim Bożym nakazom i rozkazom. Bez Bożego pozwolenia szatan nie może tak łatwo dotknąć nawet kropli wody lub ziarenka piasku na ziemi; bez pozwolenia Boga szatan nie może nawet poruszyć mrówek na ziemi – nie mówiąc już o ludzkości, która została stworzona przez Boga” (Sam Bóg, Jedyny I, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Słowa Boże dały mi wiarę. Bóg wszystkim rządzi i sprawuje nad wszystkim suwerenną władzę. Szatan także jest w Jego rękach. Bez względu na to, jak nieokiełznany by nie był, bez pozwolenia Boga nie może mi nic zrobić. To, czy zostanę aresztowana, czy nie, jest w rękach Boga. Następnego dnia udałyśmy się z Zhou Na na poszukiwanie osób, które przechowywały ofiary i przedmioty należące do kościoła. Modliłyśmy się wspólnie do Boga i rozmawiałyśmy o naszej współpracy. W ciągu kilku dni przeniosłyśmy przedmioty i ofiary w bezpieczne miejsce. Widziałam w tym Bożą ochronę i przewodnictwo. W głębi serca byłam Bogu bardzo wdzięczna.

Potem natychmiast udałyśmy się z Zhou Na do drugiego kościoła. Niemal wszyscy przywódcy i diakoni z nim związani zostali aresztowani. Zatrzymania uniknął jedynie diakon ewangelizacyjny. Nie było nawet jednego domu, w którym mogłybyśmy odpocząć. Aby porozmawiać o pracy, musiałyśmy umówić się z diakonem ewangelizacyjnym na polu kukurydzy lub na wzgórzach. W tamtym czasie praca wiązała się z mnóstwem trudności, których nie udało się od razu rozwiązać. W obliczu tylu przeciwności losu czułam w sercu słabość. Pomodliłam się do Boga, błagając Go, żeby mnie oświecił i poprowadził. Po modlitwie przypomniałam sobie następujące słowa Boże: „Największą mądrością jest zwracanie się do Boga i poleganie na Nim we wszystkim” (Wiara w Boga musi zacząć się od przejrzenia na wskroś złych trendów istniejących na świecie, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Moje serce nagle się rozjaśniło: „Zgadza się. Powinnam polegać na Bogu. Ma On władzę i moc, aby kontrolować niebo, ziemię i wszystkie rzeczy. Jeśli będę na Nim polegać, nic nie będzie niemożliwe”. Słowa Boże były dla mnie niczym koło ratunkowe. Dały mi wiarę i siłę. Zaczęłam się zastanawiać, co zrobić, nie mając bezpiecznego domu udzielającego gościny. Wtedy pomyślałam, że jeśli znajdę siostrę, która wynajmie swój dom, będziemy miały gdzie się zatrzymać i porozmawiać o pracy. Od razu podzieliłam się swoim pomysłem z Zhou Na. Doszłyśmy do porozumienia i tego samego dnia zaczęłyśmy szukać siostry, żeby to omówić. Mimo to nadal miałam pewne obawy. Sytuacja była bardzo niebezpieczna. Czy siostra się zgodzi? Tym bardziej byłam zdziwiona, gdy powiedziała, że właśnie planowała wynająć dom, aby udzielić nam gościny. Ku mojemu zdumieniu, wpadłyśmy na ten sam pomysł. Byłam niezmiernie poruszona. Z wdzięcznością złapałyśmy siostrę za ręce, nie mogąc powstrzymać łez. Pojęłam, że wszystko to stało się dzięki przewodnictwu Boga. W chwili największej słabości, największych trudności i najgorszej udręki polegałam na Bogu i zobaczyłam Jego pomocną dłoń. Zrozumiałam, że przygotowując wcześniej kandydatkę na osobę udzielającą gościny i wskazując nam drogę naprzód, chroni swoje własne dzieło. Nie mogłam przestać dziękować w sercu Bogu. Potem dowiedziałam się, że gdy aresztowano diakonkę odpowiedzialną za sprawy ogólne, Lin Xi, dzięki pieniądzom i kontaktom jej syna udało jej się wyjść za kaucją. Lin Xi powiedziała, że policja ją torturowała. Była bita pięściami, kopana i policzkowana, a nawet rażona paralizatorem. Wlewano w nią także olej musztardowy oraz polewano zimną wodą i wrzątkiem. Została tak bardzo pobita, że miała posiniaczoną twarz, a kajdanki tak głęboko wbiły się w jej ciało, że nie można ich było zdjąć. Dowiedziałam się także, że przywódczyni kościoła, siostra Li Shuang, została tak brutalnie pobita, że nie można jej było rozpoznać. Gdy to wszystko usłyszałam, byłam przerażona. Osłabłam na całym ciele i miałam wrażenie, jakby ktoś wbił mi sztylet w serce. Pomyślałam: „Zajmuję się następstwami, więc czasami muszę osobiście przenosić ofiary i książki ze słowami Bożymi. Wykonywanie tutaj obowiązków jest jak zabieranie ofiar sprzed nosa policji. W dzisiejszych czasach wszędzie są kamery, a ja jestem poszukiwana. Istnieje ryzyko, że w każdej chwili mogę zostać aresztowana. Jeśli zatrzymają mnie, gdy będę przenosiła książki ze słowami Bożymi, jakim torturom mnie poddadzą? Lin Xi ma 78 lat, a mimo to prawie zatłukli ją na śmierć. Jeśli policja mnie aresztuje, nie wiem, jak będą mnie torturować. Czy nie pobiją mnie na śmierć? Nawet nie wiadomo, czy wyjdę z więzienia żywa. Jeśli nie wytrzymam tortur i stanę się judaszem, moje życie wiary w Boga się skończy i nie będę miał żadnej szansy na zbawienie”. Im więcej o tym myślałam, tym bardziej się bałam. W ogóle nie miałam siły, a nawet żałowałam swojej decyzji: „Teraz naprawdę jestem w samym oku cyklonu. Dlaczego porządnie się nie zastanowiłam, zanim tak pochopnie wzięłam na siebie te obowiązki? Jak mogłam być taka głupia?”. Zdałam sobie sprawę, że mój stan jest niewłaściwy i pomodliłam się do Boga: „Dobry Boże, słyszałam, że wielki czerwony smok aresztował wielu przywódców i pracowników, pobił siostry tak, że nie dało się ich rozpoznać, i torturował je na wszelkie możliwe sposoby. Moje serce jest słabe i przestraszone, a ja cały czas się boję. Dobry Boże, błagam Cię, abyś mnie prowadził i mną kierował. Daj mi wiarę i siłę, abym nie dała się zastraszyć mrocznemu wpływowi KPCh!”.

Po modlitwie przypomniałam sobie następujący wers ze słów Bożych: „Wszystko można porzucić, nawet własne życie, ale zadanie wyznaczone przez Boga musi zostać wykonane”. Poszukałam odpowiedniego fragmentu, żeby go przeczytać. Bóg Wszechmogący mówi: „To, jak powinniście traktować zadania wyznaczone przez Boga, jest niezwykle istotne. Jest to bardzo poważna sprawa. Jeśli nie potrafisz zrobić tego, co ci Bóg powierzył, to nie nadajesz się do życia w Jego obecności i powinieneś zaakceptować swoją karę. To, że ludzie wykonują zadania, które Bóg im powierza, jest całkowicie naturalne i uzasadnione. Jest to największa odpowiedzialność człowieka i jest tak samo ważne jak jego życie. Jeśli lekceważysz zadania wyznaczone przez Boga, to w najgorszy możliwy sposób Go zdradzasz. Jesteś wtedy bardziej godny pożałowania niż Judasz i powinieneś zostać przeklęty. Ludzie muszą dobrze zrozumieć, w jaki sposób traktować zadania wyznaczone przez Boga, a przynajmniej muszą zrozumieć to, że gdy Bóg powierza człowiekowi zadania, wywyższa go w ten sposób i okazuje mu szczególną łaskę, a jest to czymś najbardziej chwalebnym. Wszystko można porzucić, nawet własne życie, ale zadanie wyznaczone przez Boga musi zostać wykonane” (Jak poznać naturę człowieka, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Rozważając słowa Boże, zrozumiałam, że obowiązki to zadanie wyznaczone ludziom przez Boga, a także odpowiedzialność, z której są moralnie zobowiązani się wywiązać. Jeśli nie możesz tego zrobić, nie zasługujesz na to, żeby żyć. Pomyślałam o świętych z minionych wieków. Aby wypełnić posłannictwo Boga, głosili Bożą ewangelię we wszystkich zakątkach świata. Nawet jeśli musieli przelać za to swoją krew i oddać swoje życie, nigdy nie ulegli mocy szatana. Bez wahania i obaw nadal krzewili Bożą ewangelię. Tymczasem ja nie postrzegałam możliwości wykonywania obowiązków jako zaszczyt. Zamiast tego żyłam w bojaźni, obawiając się aresztowania. Brałam pod uwagę wyłącznie własne interesy, zyski i straty. W sytuacji zagrożenia chciałam uciec. Nawet gdy nie zostałam aresztowana i nie byłam torturowana, zaczęłam żałować, że wzięłam na siebie te obowiązki i w sercu zdradziłam już Boga. Gdy porównałam się do świętych z minionych wieków, było mi naprawdę wstyd! Potrafili nieść świadectwo, choć nie czytali tak wielu słów Bożych, a ja, choć wierzyłam w Boga od dawna, jadłam i piłam tak wiele Jego słów, w krytycznym momencie nie potrafiłam wziąć pod uwagę Bożych intencji ani lojalnie wykonywać swoich obowiązków. Byłam zbyt pozbawiona sumienia i człowieczeństwa!

Przeczytałam więcej słów Bożych: „Antychryści są skrajnie egoistyczni i niegodziwi. Nie mają prawdziwej wiary w Boga, a tym bardziej nie ma w nich lojalności wobec Niego; kiedy natrafiają na problem, chronią i zabezpieczają tylko siebie. Nic nie jest dla nich ważniejsze od własnego bezpieczeństwa. Dopóki żyją i unikają aresztowania, dopóty nie obchodzi ich, jak wielkie szkody ponosi dzieło kościoła. Tacy ludzie są skrajnie egoistyczni, w ogóle nie myślą o braciach i siostrach ani o dziele kościoła, myślą tylko o własnym bezpieczeństwie. To antychryści. Zatem kiedy takie rzeczy przytrafiają się tym, którzy są lojalni wobec Boga i mają prawdziwą wiarę w Niego, jak oni sobie z tym radzą? Jak ich czyny różnią się od czynów antychrystów? (Gdy takie rzeczy przydarzają się osobom lojalnym wobec Boga, wymyślają one wszelkie sposoby, by zabezpieczyć interesy domu Bożego i zapobiec stratom w Bożych ofiarach, a także czynią niezbędne, minimalizujące straty, ustalenia dla przywódców, pracowników, braci i sióstr. Tymczasem antychryści zapewniają ochronę przede wszystkim samym sobie. Nie troszczą się o dzieło kościoła ani o bezpieczeństwo wybrańców Boga, przez co w obliczu aresztowań owo dzieło ponosi straty). Antychryści porzucają dzieło kościoła oraz Boże ofiary i nie ustalają tego, co ludzie mają następnie uczynić. To zupełnie tak, jakby pozwalali wielkiemu, czerwonemu smokowi zagarnąć Boże ofiary i Jego wybrańców. Czyż nie jest to potajemna zdrada zarówno owych ofiar, jak i wybrańców? Kiedy ludzie wierni Bogu wiedzą jednoznacznie, że dane środowisko jest niebezpieczne, to zanim sami się wycofają, mimo wszystko podejmują ryzyko związane z radzeniem sobie z następstwami sytuacji i ograniczają straty w domu Bożym do minimum. Nie stawiają na pierwszym miejscu własnego bezpieczeństwa. Powiedz Mi, kto w tym niegodziwym kraju wielkiego czerwonego smoka może zapewnić, że wiara w Boga i wykonywanie obowiązku nie będzie wiązało się z żadnym niebezpieczeństwem? Jakikolwiek obowiązek się podejmuje, wiąże się on z pewnym ryzykiem – ale wykonywanie obowiązku zleca Bóg i podążając za Bogiem, trzeba podjąć ryzyko jego wykonania. Trzeba wykazać się mądrością i podjąć działania zapewniające bezpieczeństwo, ale nie należy stawiać swojego osobistego bezpieczeństwa na pierwszym miejscu. Należy rozważyć intencje Boga, stawiając na pierwszym miejscu pracę Jego domu i szerzenie ewangelii. Wypełnienie Bożego posłannictwa jest tym, co liczy się najbardziej i jest na pierwszym miejscu. Antychryści przyznają najwyższy priorytet swojemu własnemu bezpieczeństwu; są przekonani, że nic poza tym ich nie dotyczy. Nie obchodzi ich to, że coś przydarza się komuś innemu, bez względu na to, o kogo chodzi. Dopóki nic złego nie przytrafia się samym antychrystom, czują się swobodnie. Są zupełnie pozbawieni lojalności, co wynika z ich naturoistoty” (Punkt dziewiąty (Część druga), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Słowa Boże obnażyły samolubną i podłą naturę antychrystów. Zdałam sobie sprawę, że gdy spotyka ich niebezpieczeństwo związane z aresztowaniami przez wielkiego czerwonego smoka, na każdym kroku starają się chronić samych siebie. Na pierwszym miejscu stawiają własne bezpieczeństwo i nigdy nie biorą pod uwagę interesów domu Bożego. W tym celu porzucają nawet ofiary dla Boga. Odnosząc do tego słowa Boże i porównując to z tym, co sama ujawniłam, doszłam do wniosku, że jestem niczym antychryst. Kiedy usłyszałam, że w związku z falą aresztowań policja zmobilizowała wielu funkcjonariuszy, że aresztowani bracia i siostry są poddawani najprzeróżniejszym torturom, że Li Shuang została pobita tak, że nie można jej było rozpoznać i że nie oszczędzili nawet 78-letniej Lin Xi, bałam się, że zajmując się następstwami, wpadnę w ręce policji i jeśli nawet nie pobiją mnie na śmierć, zostanę kaleką. Gdybym nie wytrzymała tortur i stała się judaszem, nie mogłabym zostać zbawiona. Żyłam w bojaźni i strachu, a nawet żałowałam, że wzięłam na siebie te obowiązki. W obliczu zagrożenia chciałam jedynie chronić siebie. Nie brałam pod uwagę bezpieczeństwa braci i sióstr ani tego, czy ofiary dla Boga nie zostaną przechwycone przez wielkiego czerwonego smoka. Było mi obojętne, kto zostanie aresztowany, bylebym sama nie została zatrzymana. W ogóle nie chroniłam pracy kościoła. Byłam po prostu zbyt samolubna i podła! Myślałam o tym, że gdy wierzymy w Boga lub wykonujemy obowiązki w kraju wielkiego czerwonego smoka, grozi nam aresztowanie, ale Bóg wykorzystuje te okoliczności, aby nas sprawdzać i udoskonalać naszą wiarę. Ci, którzy w obliczu zagrożenia potrafią zapomnieć o swoim bezpieczeństwie, chronić ofiary oraz braci i siostry, stoją na straży pracy kościoła i są lojalni wobec Boga. Gdy to zrozumiałam, przestałam się już tak bardzo bać i miałam wiarę, aby właściwie zająć się następstwami, jak najszybciej przenosząc ofiary i książki ze słowami Bożymi, aby zminimalizować straty.

Przeczytałam kolejny fragment słów Bożych: „A jak umarli uczniowie Pana Jezusa? Wśród uczniów byli tacy, którzy zostali ukamienowani, włóczeni końmi, ukrzyżowani głową w dół, rozerwani przez pięć koni – doświadczyli każdego rodzaju śmierci. Dlaczego ich zgładzono? Czy zostali zgodnie z prawem straceni za swoje zbrodnie? Nie. Krzewili ewangelię Pańską, ale ludzie ze świata jej nie przyjęli, a zamiast tego potępiali ich, bili, besztali a nawet zabijali – oto dlaczego zginęli śmiercią męczeńską. Nie mówmy o ostatecznym wyniku owych męczenników ani o tym, jaki był werdykt Boga odnośnie do ich czynów, lecz zapytajmy: Czy kiedy nadszedł ich koniec, sposób, w jaki dokonali żywota, był zgodny z ludzkimi wyobrażeniami? (Nie). Z perspektywy ludzkich pojęć osoby te zapłaciły bardzo wysoką cenę za krzewienie dzieła Bożego, lecz ostatecznie zostały zabite przez szatana. Nie zgadza się to z ludzkimi pojęciami, ale właśnie to je spotkało. Bóg do tego dopuścił. Jakiej prawdy można szukać w tym fakcie? Czy to, że Bóg pozwolił im umrzeć w taki sposób, było Jego przekleństwem i potępieniem, czy też Jego planem i błogosławieństwem? Ani jednym, ani drugim. Czym zatem było? Myśl o ich śmierci przyprawia teraz ludzi o ból w sercu, ale tak właśnie było. Ci, którzy wierzyli w Boga, umierali w taki sposób – jak to wyjaśnić? Kiedy poruszamy ten temat, stawiacie się w ich sytuacji; czy czujecie wtedy w sercach smutek i ukryty ból? Myślicie: »Ci ludzie wypełnili swój obowiązek krzewienia ewangelii Bożej i powinni być uważani za dobrych, więc jak to się stało, że spotkał ich taki koniec, taki wynik?«. W gruncie rzeczy tak umarły i odeszły ich ciała; w ten sposób opuścili świat ludzi, ale to nie znaczy, że ich wynik również taki był. Bez względu na to, w jaki sposób umarli i odeszli, czy jak do tego doszło – nie oznacza to, że Bóg właśnie tak wyznaczył ostateczny wynik tych żywotów, tych istot stworzonych. Musisz to jasno zrozumieć. Było zupełnie odwrotnie: użyli właśnie tych środków, by potępić ten świat i nieść świadectwo o czynach Boga. Te istoty stworzone wykorzystały to, co najcenniejsze – swoje życie, wykorzystały ostatnie chwile swojego życia, aby nieść świadectwo o czynach Boga, nieść świadectwo o wielkiej mocy Boga oraz oznajmić szatanowi i światu, że czyny Boże są słuszne, że Pan Jezus jest Bogiem, że On jest Panem i ciałem wcielonego Boga. Aż do ostatniej chwili życia nigdy nie zaparli się imienia Pana Jezusa. Czy nie była to forma osądu tego świata? Wykorzystali swoje życie, aby ogłosić światu i potwierdzić przed istotami ludzkimi, że Pan Jezus jest Panem, że Pan Jezus jest Chrystusem, że jest ciałem wcielonego Boga, że dzieło odkupienia całej ludzkości, którego On dokonał, pozwala tej ludzkości żyć dalej – ten fakt jest niezmienny na zawsze. W jakim stopniu ci, którzy zostali umęczeni za krzewienie ewangelii Pana Jezusa, wypełnili swój obowiązek? Czy w najwyższym stopniu? Jak się przejawił ten najwyższy stopień? (Ofiarowali swoje życie). Zgadza się, zapłacili cenę swojego życia. Rodzina, bogactwo i rzeczy materialne należące do tego życia są rzeczami zewnętrznymi; jedyną rzeczą związaną z wnętrzem człowieka jest samo życie. Dla każdego żyjącego człowieka życie jest rzeczą najcenniejszą, najbardziej wartościową i tak się złożyło, że ci ludzie mogli ofiarować to, co mieli najcenniejszego – własne życie – jako potwierdzenie i świadectwo miłości Boga do człowieka. Aż do śmierci nie wyparli się imienia Boga, nie wyparli się dzieła Bożego i wykorzystali ostatnie chwile swojego życia, aby nieść świadectwo o istnieniu tego faktu – czy to nie jest najwyższa forma świadectwa? To najlepszy sposób wypełnienia swojego obowiązku; na tym polega wypełnienie odpowiedzialności. Nie porzucili swojego obowiązku, kiedy szatan im groził i ich terroryzował, a nawet gdy na koniec zmusił ich, by zapłacili cenę życia. Tym właśnie jest wypełnienie swojego obowiązku w najwyższym stopniu. Co chcę przez to powiedzieć? Czy chcę powiedzieć, że macie użyć tego samego sposobu, aby nieść świadectwo o Bogu i krzewić Jego ewangelię? Niekoniecznie musicie tak zrobić, ale powinniście zrozumieć, że jest to wasza odpowiedzialność, że jeśli Bóg będzie tego od was potrzebował, macie to przyjąć jako swój obowiązek” (Głoszenie ewangelii jest powinnością, którą wszyscy wierzący są zobowiązani wypełniać, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Gdy rozważyłam słowa Boże, zrozumiałam, że wierząc w Boga, trzeba mieć serce, które Go bardzo pragnie. Pomyślałam o świętych z minionych wieków, którzy poświęcili swoje życie, aby krzewić ewangelię Pana Jezusa. Niektórzy z nich zostali rozerwani przez konie, a niektórzy wrzuceni do wrzącej oliwy. Piotr został ukrzyżowany dla Boga głową w dół, podporządkowując Mu się do śmierci. Wszyscy nieśli donośne świadectwo o Bogu. Ich śmierć była bardzo znacząca i cenna. Została zapamiętana przez Boga. Chociaż ich ciała zostały skrzywdzone i zginęli z rąk szatana, ich dusze nigdy nie umarły. Jeżeli z obawy przed aresztowaniem i śmiertelnym pobiciem porzucę swoje obowiązki lub stanę się judaszem i zdradzę Boga, będę jedynie żywym trupem. W końcu moja dusza trafi do piekła i będę skazana na wieczną karę. Pomodliłam się więc do Boga: „Dobry Boże, do Ciebie należy ostatnie słowo w sprawie mojego życia i śmierci. Jestem gotowa podporządkować się Twoim rozporządzeniom i ustaleniom. Jeśli naprawdę zostanę aresztowana, stanie się to za Twoim przyzwoleniem. Jestem gotowa wytrwać przy swoim świadectwie o Tobie. Nawet jeśli policja zamęczy mnie na śmierć, nigdy nie stanę się judaszem i nie zdradzę interesów kościoła”. Po modlitwie poczułam w sercu przypływ wiary.

Ponieważ aresztowano wszystkich przywódców kościoła, po prostu nie wiedziałyśmy, w ilu domach przechowywane są książki. Gdy popytałyśmy dookoła, okazało się, że trzeba przenieść książki ze słowami Bożymi przechowywane przez siostrę Hao Yi i jeszcze jedną siostrę. Od siostry, która została zwolniona, dowiedziałyśmy się również, że policja zamierza przeprowadzić drugą falę aresztowań. Gdyby książki nie zostały przeniesione na czas, wpadłyby w ręce wielkiego czerwonego smoka. Znalazłyśmy ustronne miejsce, żeby spotkać się z Hao Yi, która stwierdziła jednak, że przy drzwiach domu, w którym przechowywane były książki ze słowami Bożymi, znajdowały się dwie kamery. Obawiała się, że jeśli spróbujemy je przenieść, coś pójdzie nie tak, i pod żadnym pozorem nie chciała się na to zgodzić. Pomyślałam: „Policja ma zdjęcie Hao Yi i kazała braciom i siostrom ją zidentyfikować. Jeśli nie przeniesiemy książek, a jej coś się stanie, wszystkie książki ze słowami Bożymi wpadną w ręce wielkiego czerwonego smoka, a interesy kościoła zostaną poważnie zagrożone. Jeśli jednak zostanę aresztowana w trakcie przenoszenia książek, czy policja po prostu nie pobije mnie na śmierć?”. W głębi serca czułam się trochę zaniepokojona i przestraszona, więc pomodliłam się do Boga. Pomyślałam o tym, co powiedział Pan Jezus: „Nie bójcie się tych, którzy zabijają ciało, lecz nie mogą zabić duszy. Bójcie się raczej tego, który może i duszę, i ciało zatracić w piekielnym ogniu” (Mt 10:28). Zgadza się. Szatan może skrzywdzić nasze ciało, ale nie może zabić naszej duszy. Jeśli zostanę aresztowana w trakcie przenoszenia książek, stanie się to za przyzwoleniem Boga. Nadszedł czas, abym dała o Nim świadectwo. Nie mogłam pozwolić, aby książki ze słowami Bożymi wpadły w szpony wielkiego czerwonego smoka. Powiedziałam Hao Yi: „Nie musisz sama przenosić tych książek. My się tym zajmiemy”. Hao Yi się zgodziła. Zhou Na i ja uzgodniłyśmy, jak to zrobić. Zhou Na powiedziała: „Przenoszenie książek jest ryzykowne. Jesteś poszukiwana, więc nie powinnaś się pokazywać. Pójdę sama. Jeśli zostanę aresztowana, nikomu więcej nic się nie stanie”. Jej słowa bardzo mnie poruszyły i chciałam pozwolić jej pójść beze mnie. Potem jednak przypomniałam sobie, że jest schorowana i byłaby w niebezpieczeństwie, ponieważ przeniesienie wszystkich książek zajęłoby jej samej dużo czasu. Nie mogłam już dłużej być samolubna i podła i chronić samą siebie. Powiedziałam: „Lepiej będzie, jak pójdziemy obie. Dzięki temu zrobimy to o wiele szybciej. Im mniej czasu to zajmie, tym będzie bezpieczniej”. Założyłyśmy więc przebrania i ostrożnie przeniosłyśmy książki ze słowami Bożymi. Kilka dni później udało nam się także przenieść książki z innej lokalizacji. Widziałam w tym Bożą opiekę i ochronę. W głębi serca byłam Bogu bardzo wdzięczna!

Zajmując się następstwami, czułam się głęboko poruszona. To słowa Boże krok po kroku wyprowadziły mnie ze stanu bojaźni. W chwili największej udręki i bezradności to Bóg otworzył przede mną drogę i pozwolił mi prawdziwie zrozumieć Jego wszechmoc i suwerenną władzę oraz ich doświadczyć. Jednocześnie zyskałam pewne zrozumienie swojej samolubnej i nikczemnej szatańskiej natury. Zdałam sobie sprawę, że wykonywanie obowiązków w tych niebezpiecznych warunkach miało na celu moje obnażenie i udoskonalenie. W sytuacji zagrożenia nie uchyliłam się od swoich obowiązków. Osiągnęłam to wszystko dzięki przewodnictwu słów Bożych. Bogu niech będą dzięki!


30. Jak przestałam zazdrościć utalentowanym ludziom

Autorstwa Rose, Filipiny

W lutym 2021 roku zostałam wybrana na przywódczynię kościoła. Pewnego dnia jeden ze zwierzchników powiedział mi, że siostra Esther ma duży potencjał, z dużym zaangażowaniem wykonuje swoje obowiązki i że mam ją szkolić. Gdy to usłyszałam, nieco się zmartwiłam. Pomyślałam, że być może wkrótce ta siostra będzie pracować lepiej ode mnie, a jeśli zwierzchnicy oraz bracia i siostry wyrobią sobie o niej dobre zdanie, to zaczną mnie pomijać i w przyszłości już nikt nie będzie się do mnie zwracał w sprawach kościoła. Później wytłumaczyłam Esther, jak ma pracować, ale nie podzieliłam się z nią wszystkimi szczegółami dotyczącymi sytuacji w kościele i nie omówiłam z nią dokładnie, jak dobrze wykonywać poszczególne zadania. Widziałam, że z zaangażowaniem wykonuje swoje obowiązki, szybko zaznajomiła się z pracą i ma coraz lepsze wyniki. Bracia i siostry ją chwalili. Nie uszło to też uwadze zwierzchników. Wkrótce potem Esther została wybrana na przywódczynię kościoła i zaczęła ze mną współpracować. Ponieważ przebywałam wówczas na Bliskim Wschodzie, w związku z różnicą czasu bracia i siostry na Filipinach mieli trudności, żeby się ze mną skontaktować, więc zawsze prosili Esther, aby to ona prowadziła zgromadzenia. Widziałam, że uczestniczy w każdym z nich i z dużym zaangażowaniem wykonuje swoje obowiązki. Strasznie jej zazdrościłam. Martwiłam się, że bracia i siostry uznają ją za bardziej zaangażowaną i kompetentną ode mnie, i dojdą do wniosku, że potrafi wykonać więcej pracy niż ja, przez co zaczną cenić ją bardziej niż mnie. Myślałam: „W przyszłości nie mogę od razu dzielić się z nią swoimi doświadczeniami z pracy w kościele. Już i tak dużo na ten temat wie i rozumie pewne prawdy. Jeśli powiem jej wszystko, co ja sama rozumiem, pewnego dnia może się okazać, że pojmuje i wykonuje pracę kościoła lepiej ode mnie. Będzie wówczas faworyzowana i podziwiana przez braci i siostry bardziej niż ja. Zwierzchnicy także mogą zacząć ją bardziej cenić i dojść do wniosku, że nie warto mnie już dalej szkolić”. W rezultacie nie chciałam jej szkolić. Dni mijały, a Esther z jeszcze większym zaangażowaniem wykonywała swoje obowiązki. Więcej pracowała, a ilekroć miałam z nią do czynienia, czułam się niekompetentna i zniechęcona.

Pewnego razu, ponieważ do kościoła dołączyło wielu nowych wierzących, musiałyśmy zorganizować więcej małych grup zgromadzeń. Esther i ja pracowałyśmy nad tym zadaniem oddzielnie. Na pierwszy rzut oka wydawało się, że dobrze się dogadujemy, ale nie powiedziałam jej, że to zadanie trzeba wykonać szybko, i po prostu zajęłam się swoją pracą. Myślałam: „Jeśli uda mi się utworzyć więcej grup i zachęcić do udziału w zgromadzeniach więcej osób, bracia i siostry będą mnie chwalić”. Gdy zapytałam Esther o postępy, powiedziała mi, że z powodu dużego obciążenia pracą nie udało jej się skontaktować z większą liczbą osób, które powinny uczestniczyć w zgromadzeniach, Ja jednak nie zaoferowałam jej żadnej pomocy, a gdy zwierzchnicy zapytali mnie o pracę Esther, stwierdziłam nawet, że skarży się na nadmiar obowiązków. Zwierzchnicy wydawali się ze mną zgadzać. Byłam bardzo szczęśliwa. Miałam poczucie, że Esther straciła w ich oczach i że przestaną uważać ją za osobę, która ma duże zdolności do pracy. Innym razem, gdy Esther przygotowała zgromadzenie dla grupy, okazało się, że jeden z nowych wierzących ma pewne wyobrażenia na temat pojawienia się Boga i Bożego dzieła. Esther stwierdziła, że nie wie, co mu powiedzieć, żeby się ich wyzbył. Choć wiedziałam, które prawdy należy z nim omówić, nie chciałam, żeby dowiedziała się więcej na ten temat. Pomyślałam: „Już i tak doskonale sobie radzisz. Jeśli dowiesz się więcej i uda ci się rozwiązać ten problem, bracia i siostry będą cię chwalić. Nie chcę, żeby wszyscy cię podziwiali. Chociaż obie jesteśmy przywódczyniami kościoła, ja pierwsza zajmowałam to stanowisko i chcę być najlepsza. Jeśli będziesz potrafiła rozwiązać każdy problem, z jakim ludzie się do ciebie zwrócą, bracia i siostry dojdą do wniosku, że twoja praca jest bardziej efektywna niż moja. Jak mogłabym wówczas dalej pracować?”. W związku z tym nie powiedziałam jej, jak rozwiązać ten problem. Zamiast tego zasugerowałam, żeby zapytała o to zwierzchników. Myślałam, że dzięki temu zwierzchnicy pomyślą, że nie rozumie prawdy, i przestaną mieć o niej dobre zdanie. Choć potem miałam ogromne poczucie winy, nadal jej nie pomogłam. Dopiero gdy zwierzchnicy poprosili mnie, żebym udzieliła jej pomocy, w końcu powiedziałam jej, jak rozwiązać ten problem.

Zdałam sobie sprawę, że stałam się strasznie zatwardziała. Naprawdę nie chciałam zazdrościć Esther, ale nie potrafiłam się powstrzymać. Smuciło mnie to, co zrobiłam, i wiedziałam, że mój stan jest okropny. Gdy uświadomiłam sobie swój problem, przeczytałam słowa Boga Wszechmogącego, żeby się nad sobą zastanowić i siebie zrozumieć. Był to następujący fragment: „Jako przywódca kościoła musisz nie tylko nauczyć się używać prawdy do rozwiązywania problemów, ale również tego, by odkrywać i szkolić ludzi utalentowanych, których absolutnie nie wolno ci tłamsić i wobec których nie wolno ci okazywać zawiści. Takie praktykowanie przynosi korzyść dziełu kościoła. Jeśli potrafisz wyszkolić kilka osób podążających za prawdą tak, by współpracowały z tobą i dobrze robiły wszystko to, co ty robisz, i na koniec wszyscy będziecie mieć świadectwa oparte na doświadczeniu, to jesteś kompetentnym przywódcą lub pracownikiem. Jeśli potrafisz postępować we wszystkim zgodnie z zasadami, wtedy ofiarowujesz swoją lojalność. Niektórzy zawsze boją się, że inni są od nich lepsi i bardziej zaawansowani, że inni będą docenieni, podczas gdy oni sami będą pominięci, co sprawia, że są wobec innych napastliwi i wykluczają ich. Czyż nie jest to przykład bycia zawistnym wobec ludzi utalentowanych? Czyż nie jest to egoistyczne i nikczemne? Jakiego rodzaju jest to usposobienie? Jest to bycie złośliwym! Ci, którzy myślą tylko o własnych interesach, zaspokajają jedynie swe własne egoistyczne pragnienia, nie myśląc o innych ludziach ani nie biorąc pod uwagę dobra domu Bożego, mają złe usposobienie, a Bóg nie darzy ich miłością” (Wolność i wyzwolenie można zyskać tylko przez odrzucenie skażonego usposobienia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Po przeczytaniu słów Bożych poczułam się głęboko zasmucona. Zdałam sobie sprawę, że zazdroszczę tym, którzy mają talent. Gdy zwierzchnicy poprosili mnie, abym szkoliła Esther, zorientowałam się, że jest utalentowana, potrafi dobrze prowadzić zgromadzenia i osiąga w swojej pracy dobre wyniki, więc zaczęłam jej zazdrościć. Bałam się, że mnie prześcignie, a bracia i siostry będą ją podziwiali. Martwiłam się też tym, że zwierzchnicy ją docenią i w związku z tym przestaną dbać o mój rozwój. Za dobre wykonywanie swoich obowiązków Esther mogła uzyskać awans i możliwości szkolenia się, więc aby temu przeszkodzić, tłamsiłam ją. Choć doskonale wiedziałam, że ma duży potencjał, nie szkoliłam jej i nie mówiłam, jak dobrze wykonywać pracę kościoła. Chciałam być jedyną osobą, na którą inni patrzą z uznaniem. Gdy nie potrafiła rozwiązać problemów braci i sióstr, to choć wiedziałam, jak to zrobić, nie mówiłam jej tego. Niby zachęcałam ją, aby zwróciła się do zwierzchników, ale robiąc to, tak naprawdę chciałam, aby zwierzchnicy mieli o niej złe zdanie i doszli do wniosku, że nie rozumie prawdy i nie nadaje się do wypełniania tych obowiązków. Byłam naprawdę podstępna, fałszywa, samolubna i godna pogardy! Będąc przywódczynią, powinnam szkolić utalentowane osoby i robić wszystko, co w mojej mocy, aby pomagać im dobrze wykonywać pracę. Ja jednak nie brałam pod uwagę intencji Boga ani pracy kościoła. Robiłam wszystko z myślą o swojej reputacji i swoim statusie. Zazdroszcząc innym talentów, tłamsiłam utalentowane jednostki i nie chciałam szkolić Esther, mając wręcz nadzieję, że sobie nie poradzi. Postępując w ten sposób, przejawiałam złośliwe usposobienie. Tylko ktoś z takim usposobieniem jest w stanie tłamsić braci i siostry. Ludzie o zwykłym człowieczeństwie nie skrzywdziliby ich. W tamtym momencie zdałam sobie sprawę, że wykonując swoje obowiązki, kieruję się szatańskim usposobieniem, co było w oczach Boga obrzydliwe. Esther miała duży potencjał i z zaangażowaniem pracowała. Gdybym ją szkoliła, praca kościoła szłaby dużo łatwiej, a wyniki we wszystkich jej aspektach uległyby poprawie. Zamiast jej zazdrościć, powinnam ją szkolić i pomagać jej w obowiązkach, a także odpowiedzialnie i sumiennie wykonywać pracę kościoła. Pomodliłam się więc do Boga: „Boże, nie chcę już dłużej kierować się swoim szatańskim usposobieniem, buntować się przeciwko Tobie i stawiać Ci oporu. Chcę okazać przed Tobą skruchę, aby pomóc siostrze i wspólnie z nią dobrze wykonywać nasze obowiązki”. Modliłam się tak nieustannie. W tamtym czasie miałam w sercu ogromne poczucie winy. Powiedziałam sobie, że nie powinnam już zazdrościć Esther. Był to przejaw zepsutego usposobienia, które nie podobało się Bogu. Potem zaczęłam aktywnie pomagać Esther. Codziennie się z nią komunikowałam i stopniowo uczyłam ją, jak dobrze wykonywać pracę kościoła, aby mogła robić postępy. Za każdym razem, gdy zwierzchnicy informowali mnie o zadaniach, które należało wdrożyć, omawiałam z nią sposób, w jaki powinno się to zrobić. Nie bałam się już, że mnie prześcignie, że będzie podziwiana przez braci i siostry i że usunie mnie w cień. Przy wykonywaniu wspólnie naszych obowiązków harmonijnie współpracowałam z Esther. Przekonałam się, że dzięki temu wiele zadań stało się prostszych, a rezultaty pracy kościoła także się poprawiły.

Jakiś czas później nadzorowałam pracę kilku kościołów. Do wykonywania obowiązków w jednym z nich zwierzchnicy wyznaczyli siostrę Mailyn. Na początku podczas zgromadzeń niewiele mówiła i była bardzo cicha, ale potem zaczęła częściej prezentować swoje omówienia, które były bardzo dobre. Poczułam się nieco zazdrosna. Zaczęłam się też martwić, bo ona wierzyła w Boga od dawna, rozumiała więcej prawd, znała się na pracy i miała większe doświadczenie. Myślałam, że bracia i siostry z pewnością będą ją chwalić i podziwiać. Nie chciałam do tego dopuścić. Pewnego dnia rozmawiałam z siostrą Mailyn o sytuacji kilku grup, które nadzorowała. Zapytałam ją, dlaczego bracia i siostry nie uczestniczą regularnie w zgromadzeniach. Odpowiedziała, że próbuje to ustalić, ale pomimo wykonania dużej ilości pracy nadal nie wie, co jest nie tak. Gdy to usłyszałam, doszłam do wniosku, że się skarży i że ma wiele braków, więc gdy zwierzchnicy zapytali mnie o jej pracę, powiedziałam: „Mailyn uwielbia narzekać i nie jest gotowa konsekwentnie wypełniać swoich obowiązków”. Wysłałam im nawet zrzuty ekranu z naszą wymianą wiadomości, chcąc, aby doszli do wniosku, że Mailyn się skarży i nie przyjmuje rad innych. Chciałam też, żeby zaczęli patrzeć na nią z góry, bardziej docenili mnie i pomyśleli, że jestem bardziej warta szkolenia niż ona. Gdy w mojej głowie pojawiły się takie myśli, zdałam sobie sprawę, że mój stan jest niewłaściwy, więc zaczęłam poszukiwać, modląc się do Boga.

Później przeczytałam następujące słowa Boże: „Z jakiego rodzaju usposobieniem mamy do czynienia, gdy człowiek, widząc kogoś, kto jest od niego lepszy, próbuje doprowadzić do jego upadku, rozsiewając plotki na jego temat lub stosując niegodziwe sposoby, aby go oczernić i podkopać jego reputację – a nawet bezlitośnie go zdeptać – i przez to ochronić własne miejsce w ludzkich umysłach? Jest to już nie tylko arogancja i pycha, lecz usposobienie szatana, nikczemne usposobienie. Już samo to, że taka osoba jest w stanie atakować i zrażać do siebie ludzi, którzy są lepsi i silniejsi od niej, jest podstępne i niegodziwe. A to, że nie cofnie się przed niczym, by upokorzyć innych, pokazuje, jak wiele ma w sobie diabła! Kierując się w życiu usposobieniem szatana, ma skłonności do umniejszania ludzi, wrabiania ich, utrudniania im życia. Czy to nie jest czynienie zła? A chociaż żyje w taki sposób, myśli, że jest w porządku, uważa się za dobrego człowieka – jednak gdy widzi kogoś lepszego od siebie, próbuje sprawić mu kłopoty, zdeptać go. Na czym polega problem? Czy ludzie zdolni do popełniania takich złych uczynków nie są pozbawieni skrupułów i uparci? Tacy ludzie myślą tylko o własnych interesach, biorą pod uwagę tylko własne uczucia i chcą tylko zaspokoić własne pragnienia, ambicje i cele. Nie dbają o to, jak wielkie szkody wyrządzają pracy kościoła i wolą poświęcić interesy domu Bożego, by ochronić własny status i reputację w umysłach innych. Czy tacy ludzie nie są aroganccy i zadufani w sobie, samolubni i podli? Są nie tylko aroganccy i zadufani w sobie, lecz także niezwykle samolubni i podli. W ogóle nie zważają na intencje Boże. Czy tacy ludzie mają bogobojne serca? Nie, w ogóle nie mają bogobojnych serc. Dlatego właśnie postępują bezmyślnie i robią, co im się żywnie podoba, bez żadnego poczucia winy, bez żadnego wahania, bez żadnych obaw i trosk, nie zastanawiając się nad konsekwencjami. Często tak czynią i zawsze tak się zachowywali. Jaka jest natura takiego zachowania? Mówiąc delikatnie, tacy ludzie są zbyt zazdrośni i zanadto pożądają reputacji oraz statusu; są zbyt zwodniczy i podstępni. Mówiąc ostrzej, istota problemu polega na tym, że tacy ludzie w ogóle nie mają bogobojnych serc. Nie lękają się oni Boga, sądzą, że sami są najważniejsi i uważają, że w każdym swym aspekcie przewyższają Boga i przewyższają prawdę. W ich sercach Bóg jest nieistotny i nie jest wart nawet wzmianki; Bóg nie ma w ich sercach żadnego statusu. Czy ludzie, którzy nie mają w sercach miejsca dla Boga i nie mają bogobojnych serc, mogą wprowadzić prawdę w życie? W żadnym wypadku. Więc co tak naprawdę robią, gdy jak zwykle bez reszty oddają się beztroskiej krzątaninie, na którą tracą mnóstwo energii? Tacy ludzie twierdzą nawet, że wyrzekli się wszystkiego, by ponosić koszty dla Boga, i że wiele wycierpieli, w rzeczywistości jednak motywem, zasadą i celem wszystkich ich działań jest własny status i prestiż, ochrona wszystkich swoich interesów. Czyż nie powiecie, że ktoś taki jest strasznym człowiekiem? Co to za ludzie, którzy od wielu lat wierzą w Boga, a nie mają bogobojnych serc? Czy nie są oni aroganccy? Czy nie są szatanami? A jakim istotom najbardziej brakuje bogobojnego serca? Oprócz zwierząt brakuje go złym, antychrystom, diabłom i plemieniu szatana. W ogóle nie przyjmują oni prawdy; są absolutnie pozbawieni bogobojnego serca. Są zdolni do każdego zła; są wrogami Boga i wrogami Jego wybrańców” (Pięć warunków, które należy spełnić, by wejść na właściwą ścieżkę wiary w Boga, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boże obnażyły mój prawdziwy stan. Zazdrościłam braciom i siostrom, których praca przynosiła lepsze rezultaty niż moja, a nawet atakowałam ich i wykluczałam, mając na względzie swoją reputację i swój status. Chociaż wiedziałam, że wykonują swoje obowiązki, aby zadowolić Boga, nie brałam pod uwagę Bożych intencji. Chciałam po prostu wykonywać swoje obowiązki tak, aby wzbudzić podziw innych i zdobyć uznanie w ich oczach, zamiast właściwie realizować pracę kościoła, mając wzgląd na Boże intencje. Gdy zdałam sobie sprawę, że Mailyn wierzy w Boga od dawna, że ma potencjał i zdolność do pracy i że podczas wykonywania obowiązków ma silne poczucie brzemienia, zaczęłam jej zazdrościć i martwiłam się, że mnie prześcignie. Osądziłam ją w obecności zwierzchników, mówiąc, że zawsze narzeka na swoje obowiązki, gdy tak naprawdę Mailyn powiedziała mi jedynie, że ma pewne trudności i że pomimo ciężkiej pracy wciąż nie zdołała rozwiązać problemów. Ja jednak skłamałam zwierzchnikom, mówiąc, że się skarży. Chciałam ich w ten sposób przekonać, że nie warto jej szkolić, i dążyłam do tego, by zniszczyć jej wizerunek w ich oczach. W rezultacie zwierzchnicy nie mieliby już o niej dobrego zdania i przestaliby ją szkolić, a ja nie musiałabym się już martwić, że mnie prześcignie. Tak naprawdę oczerniłam ją dla dobra swojej reputacji i swojego statusu. Byłam taka podstępna i złośliwa! Jako przywódczyni kościoła powinnam była harmonijnie współpracować z braćmi i siostrami, byśmy się wzajemnie uzupełniali, jeśli chodzi o nasze mocne i słabe strony, a także powinnam była wywiązywać się ze swojej odpowiedzialności i wypełniać swoje obowiązki. Nie powinnam była traktować braci i sióstr jak rywali. Dbałam jednak wyłącznie o swoją reputację i swój status. Chciałam być jedyną osobą, którą inni podziwiają. Na pierwszy rzut oka wydawało się, że mam poczucie brzemienia w związku z pracą kościoła, ale brakowało mi bogobojnego serca. Gdy zorientowałam się, że Mailyn jest utalentowana, zaczęłam jej zazdrościć i nie chciałam pozwolić, żeby mnie prześcignęła. Aby osiągnąć swoje cele, odmówiłam jej nawet pomocy, chociaż doskonale wiedziałam, że ma trudności w wykonywaniu swoich obowiązków. Byłam gotowa zaszkodzić pracy kościoła tylko po to, aby chronić swoją sławę oraz swój zysk i status. Aroganckie i złośliwe usposobienie, które przejawiłam, mnie przeraziło. Zamiast myśleć o pracy kościoła, zajmowałam się swoimi sprawami. To naprawdę budziło w Bogu wstręt! Myślałam o tym, jak szybko rozprzestrzenia się ewangelia królestwa, jak wiele kościołów powstaje na całym świecie oraz jak pilnie potrzeba większej liczby osób do podlewania nowych wierzących i przewodzenia kościołom. Moje myśli były jednak niegodziwe. Chciałam tylko chronić swoją reputację i swój status, a widząc utalentowanych ludzi, nie tylko ich nie szkoliłam, ale ich wykluczałam i tłamsiłam. Sprzeciwiałam się Bogu oraz zakłócałam i zaburzałam pracę ewangelizacyjną. Osoba z dobrym człowieczeństwem byłaby szczęśliwa widząc, że więcej ludzi chce współpracować w kościele. Tylko antychryści i źli ludzie czują się zagrożeni, gdy widzą zdolniejsze osoby, atakując i wykluczając innych przez wzgląd na własną reputację i swój status. Nie miałam w sercu miejsca dla Boga ani bojaźni wobec Niego. Zbyt wysoko ceniłam reputację i status. Aby zrealizować swoje cele i spełnić swoje pragnienia, nie tylko nie pomogłam Mailyn, ale stosowałam różne taktyki, żeby ją tłamsić, co utrudniło jej właściwe wykonywanie obowiązków. Przejawiałam usposobienie antychrysta i sprzeciwiałam się Bogu. Gdybym nadal tak postępowała, nie okazując skruchy, z pewnością zostałabym przez Niego porzucona. Otworzyłam więc przed Nim serce i pomodliłam się, prosząc Go o wybaczenie. Prosiłam Go również o oświecenie i iluminację, abym potrafiła zrozumieć Jego intencję i znaleźć ścieżkę praktyki.

Później przeczytałam następujący fragment słów Bożych: „Jeśli naprawdę potrafisz mieć wzgląd na intencje Boga, wówczas będziesz umiał sprawiedliwie traktować innych ludzi. Jeśli promujesz dobrą osobę i pozwalasz jej się szkolić i wykonywać obowiązek, dzięki czemu dom Boży zyskuje utalentowaną osobę, czyż nie łatwiej będzie ci wtedy wykonywać twoją pracę? Czy tym sposobem nie wykażesz się lojalnością w swym obowiązku? Jest to dobry uczynek przed obliczem Boga; jest to minimum sumienia i rozumu, jakie powinni posiadać ci, którzy służą jako przywódcy. Ci, którzy są zdolni wcielać prawdę w życie, potrafią zaakceptować Bożą kontrolę nad działaniami, które podejmują. Kiedy zaakceptujesz Bożą kontrolę, twoje serce będzie na właściwym miejscu. Jeśli robisz coś tylko po to, by inni to widzieli i zawsze chcesz zyskać pochwały i podziw innych ludzi, lecz nie akceptujesz Bożej kontroli, to czy Bóg nadal jest w twoim sercu? Tacy ludzie nie mają bogobojnego serca. Nie rób wszystkiego tylko dla własnego dobra i nie myśl ciągle o własnych korzyściach, nie bierz pod uwagę ludzkich interesów i nie zważaj na własną dumę, reputację i status. Musisz brać pod uwagę przede wszystkim interesy domu Bożego i uczynić z nich swój priorytet. Powinieneś mieć wzgląd na Boże intencje i zacząć od zastanowienia się, czy w to, jak wykonywałeś swój obowiązek, nie zakradły się jakieś nieczystości, czy byłeś lojalny, czy uniosłeś swoją odpowiedzialność i czy dałeś z siebie wszystko; a także czy myślałeś wyłącznie o swoich obowiązkach i pracy kościoła. Musisz przemyśleć te rzeczy. Jeśli będziesz często o nich myślał i zrozumiesz je, łatwiej ci będzie dobrze wykonywać swój obowiązek” (Wolność i wyzwolenie można zyskać tylko przez odrzucenie skażonego usposobienia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Po przeczytaniu słów Boga uświadomiłam sobie, że wykonując obowiązki przywódczyni, muszę brać pod uwagę Bożą intencję, zawsze na pierwszym miejscu stawiając pracę kościoła. Widząc braci i siostry, którzy mają duży potencjał i zdolność do pracy, zamiast im zazdrościć i wykluczać ich dla własnej sławy, własnego zysku i statusu, powinnam ich rekomendować i szkolić, a także pomagać im wypełniać obowiązki, aby szybciej się rozwijali. To jest mój obowiązek i moja odpowiedzialność. Powinnam praktykować zgodnie ze słowami Bożymi, uwolnić się z więzów sławy, zysku i statusu, a także od zazdrości, odłożyć na bok własne interesy, szczerze szkolić braci i siostry oraz wypełniać swoje obowiązki, aby zadowolić Boga. Gdy zrozumiałam Bożą intencję, zaczęłam korygować swoje pobudki i powtarzałam sobie, że zazdrość wzbudza w Bogu wstręt. Rozmawiając z Mailyn o pracy, spokojnie jej słuchałam i z całych sił starałam się okazywać jej troskę oraz pomagać jej w rozwiązywaniu wszelkich trudności, jakie napotykała, omawiając z nią swoje własne, podobne doświadczenia. Podzieliłam się też z nią dobrymi metodami, które stosowałam w swojej pracy. Praktykując w ten sposób, czułam się naprawdę spokojna, a praca szybko zaczęła przynosić dobre rezultaty.

Pewnego razu Mailyn przysłała mi wiadomość, w której napisała, że jest bardzo zdenerwowana, ponieważ niektórzy nowi wierzący nadal nie uczestniczą regularnie w zgromadzeniach. Gdy to przeczytałam, poczułam się winna, bo przypomniałam sobie, jak jej kiedyś zazdrościłam. Gdy napotykała w tamtym okresie trudności w wykonywaniu swoich obowiązków, nie tylko jej nie pomogłam, ale osądziłam ją w obecności zwierzchników, mówiąc, że zawsze narzeka na swoją pracę. Swoim egoizmem bardzo ją zraniłam. Odtąd często ją pocieszałam i dodawałam jej otuchy. Mówiłam jej także, żeby się nie przejmowała, i aktywnie z nią pracowałam. Nie obchodziło mnie już, czy rezultaty jej pracy będą lepsze od moich i czy wyróżni się bardziej ode mnie. Niedługo potem Mailyn została wybrana do nadzorowania pracy ewangelizacyjnej. Razem ze mną była odpowiedzialna za jej doglądanie w poszczególnych kościołach. Za każdym razem, gdy w pracy ewangelizacyjnej pojawiały się problemy lub trudności, omawiałyśmy wspólnie rozwiązania i często rozmawiałyśmy od serca. Już jej nie zazdrościłam i nie było między nami żadnych niesnasek. Od tego czasu jest mi lżej na sercu. Dzięki temu doświadczeniu zrozumiałam, że naprawdę muszę wyzbyć się pragnienia reputacji i statusu, bo tylko wtedy będę w stanie wypełniać swoje obowiązki zgodnie z wymaganiami Boga. Nie chciałam już dłużej rywalizować z braćmi i siostrami o reputację i status, ponieważ wiedziałam, że im usilniej będę za tym gonić, tym bardziej będę oddalała się od Boga. Postępując w ten sposób, kierowałabym się jedynie zepsutym usposobieniem i nie byłabym w stanie dobrze wykonywać pracy kościoła ani wypełniać swoich obowiązków. Potem, ilekroć w kościele pojawiali się nowi wierzący, o których rozwój należało zadbać, robiłam wszystko, co w mojej mocy, żeby im pomóc. Gdy czasami nadal przejawiałam zazdrość, gardziłam sobą. Uspokajałam wtedy serce i modliłam się do Boga, prosząc Go, aby je chronił, żebym nie była już dłużej ograniczana przez zepsute myśli. Modląc się w ten sposób, odnajdywałam w sercu spokój, nie zazdrościłam innym i nie bałam się, że mnie prześcigną. Chciałam po prostu pomagać braciom i siostrom, dobrze z nimi współpracować i wypełniać swoje obowiązki.

To dzięki przewodnictwu słów Boga Wszechmogącego zdałam sobie sprawę ze swojego zepsutego usposobienia, które przejawiało się zazdrością wobec utalentowanych ludzi, i dowiedziałam się, że Bóg gardzi ludźmi takimi jak ja. Teraz potrafię buntować się przeciwko swojej cielesności i praktykować zgodnie ze słowami Bożymi, szczerze pomagając braciom i siostrom, zapewniając im wsparcie oraz robiąc rzeczy, które przynoszą pożytek zarówno im, jak i pracy kościoła. Wszystko to jest Boże zbawienie.


31. Przestałam się martwić, czy mogę mieć dzieci

Autorstwa Zhihui, Chiny

Kiedy wyszłam za mąż, byłam dość zajęta swoimi obowiązkami, myślałam więc, że gdybym zaszła w ciążę i urodziła dziecko, musiałabym podporządkować mu cały plan dnia i nie miałabym czasu ani energii, by wykonywać swoje obowiązki i ponosić koszty dla Boga, zdecydowałam więc, że na razie nie będę mieć dzieci, a priorytetem będą dla mnie moje obowiązki. Kilka lat później moi rodzice zachorowali i byłam zajęta opieką nad nimi do czasu, gdy oboje zmarli. Po ich śmierci nagle dopadł mnie niepokój, którego nigdy przedtem nie odczuwałam. Myślałam o tym, że rodzice mogli liczyć na to, że się nimi zajmę, kiedy zachorowali, zastanawiałam się jednak, kto zaopiekuje się mną na starość lub w chorobie, jeśli nie będę miała dzieci. Ta myśl pojawiała się jednak tylko czasami i nie przeszkadzała mi w wykonywaniu obowiązków, dlatego nie zwracałam na nią zbytniej uwagi.

Po pewnym czasie dostałam nagle tak silnych bólów miesiączkowych, że aż wymiotowałam. Od lat cierpiałam na bóle miesiączkowe, nigdy jednak nie były aż tak dotkliwe. Pojechałam do szpitala na badania i zdiagnozowano u mnie adenomiozę oraz mięśniaki macicy, które osiągnęły już wielkość pięciu centymetrów. Lekarka poinformowała mnie, że choroba, na którą cierpię, jest trudna do wyleczenia, że bóle miesiączkowe będą z czasem się nasilać, do tego stopnia, że mogą nawet doprowadzić mnie do myśli samobójczych, a ostatecznie konieczne będzie usunięcie macicy. Kiedy lekarka dowiedziała się, że nie mam dzieci, zaczęła namawiać mnie, żebym szybko zdecydowała się na dziecko, i dodała, że kiedy nie będę już chciała mieć więcej dzieci, będzie można usunąć mi macicę. W tamtej chwili nie poświęciłam tym słowom zbytniej uwagi i uznałam, że lekarka z pewnością przesadza. Po powrocie do domu zaczęłam szukać informacji na temat swojej choroby w Internecie i umówiłam się na kosztowną wizytę u specjalisty w Pekinie. Nie spodziewałam się, że moja choroba okaże się poważna, dowiedziałam się jednak, że jest rzeczywiście trudna do wyleczenia. Miałam do wyboru regularnie przyjmować hormony, żeby zapobiec szybkiemu nasileniu objawów, lub zdecydować się na usunięcie macicy. Przez kilka kolejnych dni mój stan pogarszał się coraz bardziej. Czułam niewytłumaczalny lęk i smutek, myśląc przy tym: „Choroba z pewnością się nasili, a z czasem ból będzie coraz większy. Jeśli poddam się zabiegowi usunięcia macicy, nie będę mogła mieć dzieci, choć jestem ledwo po trzydziestce. Teraz jednak muszę zajmować się swoimi obowiązkami, codziennie mam tak wiele do zrobienia. Jak mam znaleźć czas i energię na urodzenie i wychowanie dziecka? Zresztą Pan Jezus powiedział: »A biada brzemiennym i karmiącym w tych dniach!« (Mt 24:19). Boże dzieło zbawienia ludzkości dobiega końca i nastąpiły już także wielkie katastrofy. Co by było, gdybym z powodu dziecka zmarnowała szansę, by podążać za prawdą i dostąpić zbawienia? Teraz jednak nie mam dziecka, a gdy usuną mi macicę, już nigdy nie będę mogła rodzić dzieci. Kto wówczas zajmie się mną na starość?”. Żyłam w stresie i w poczuciu lęku, martwiłam się, że mój stan się pogorszy i że usuną mi macicę. Dopadła mnie depresja i straciłam motywację do wykonywania swoich obowiązków. Moje serce cierpiało straszliwą udrękę. Modliłam się do Boga i prosiłam Go, by pomógł mi stawić czoła trudnościom. Jak mogłam praktykować w sposób zgodny z Jego intencją?

Później przeczytałam słowa Boże: „Powiedzcie Mi, czy nie jest to już z góry przesądzone, kiedy ktoś zachoruje, jaki będzie jego stan zdrowia w określonym wieku i czy zapadnie na jakąś groźną, poważną chorobę? Że jest to przesądzone, bez wątpienia. Nie będziemy teraz mówić o tym, jak Bóg determinuje twój los; wygląd, rysy twarzy, typ sylwetki i data urodzenia człowieka są wszystkim znane. Ci niewierzący wróżbici, astrologowie, czytający w gwiazdach i w ludzkich dłoniach, są w stanie powiedzieć ludziom na podstawie linii ich dłoni, twarzy i daty urodzenia, kiedy spotka ich katastrofa bądź nieszczęście – te rzeczy zostały już z góry ustalone. (…) to Bóg decyduje o tym, jaki ktoś będzie miał stan zdrowia w określonym wieku i czy zapadnie na poważną chorobę. Niewierzący nie wierzą w Boga i szukają kogoś, kto im wywróży przyszłość z linii dłoni, z daty urodzenia czy z twarzy i wierzą w to, co usłyszą. Ty wierzysz w Boga i często słuchasz kazań i omawiania prawdy, więc jeśli w to nie wierzysz, to jesteś niedowiarkiem. Jeśli rzeczywiście wierzysz, że wszystko jest w rękach Boga, to powinieneś również wierzyć, że wszystkie te sprawy – czy to poważne i groźne choroby, drobne schorzenia czy kondycja fizyczna – podlegają suwerennej władzy Boga i Jego zarządzeniom i że wystąpienie poważnej choroby i stan czyjegoś zdrowia w określonym wieku to nie jest coś, o czym decyduje przypadek. To właśnie jest właściwe i pozytywne pojmowanie” (Jak dążyć do prawdy (4), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Słowa Boże uświadomiły mi, że narodziny, starość, choroby i śmierć są nam przeznaczone przez Boga. To, ilu cierpień człowiek doświadczy w swoim życiu, jakie choroby i trudności napotka i ilu zazna błogosławieństw, jest z góry przesądzone przez Boga i nie ma od tego ucieczki. Ciągle martwiłam się, czy mój stan się pogorszy, czy ból stanie się tak nieznośny, że będę musiała poddać się histerektomii i jakie cierpienie stanie się moim udziałem, jeśli w przyszłości nie będę miała dzieci. W istocie mój niepokój był jednak niepotrzebny. Gdybym rzeczywiście musiała usunąć macicę i nie miała dzieci, byłby to po prostu mój los. Mój niepokój i strach nie mogły tego zmienić. Moje zdrowie i moja przyszłość były w rękach Boga. Powinnam przyjąć to spokojnie i podporządkować się suwerennej władzy Boga i Jego zarządzeniom. Co więcej, moja choroba nie zagrażała życiu, nie powinnam więc całymi dniami zamartwiać się i bać z jej powodu. Najważniejszą rzeczą było dążyć do prawdy, odnaleźć intencję Boga w tej sytuacji i nauczyć się podporządkowywać Jego suwerennej władzy i zarządzeniom. Na myśl o tym mój niepokój zelżał. Czasami jednak wciąż się zastanawiałam: „Co będzie, jeśli nie będę mogła urodzić dzieci i nie będę ich miała? Co zrobię, gdy się zestarzeję albo zachoruję? Czy powinnam urodzić dziecko teraz? Czy posiadanie dziecka wpłynie na moje dążenie do prawdy i na moje zbawienie?”.

Któregoś dnia przeczytałam te słowa Boże: „Jeśli chodzi o małżeństwo, powinieneś wyzbyć się obciążeń, których masz się wyzbyć. Możesz wybrać życie w pojedynkę, możesz zawrzeć związek małżeński i możesz mieć dużo dzieci – to kwestia twojego wolnego wyboru. Z jednej strony, jeśli zdecydujesz się na małżeństwo, nie oznacza to wcale, że tym samym odwdzięczasz się swoim rodzicom za ich życzliwość albo że spełniłeś swoją powinność wobec nich; oczywiście wybór życia w pojedynkę nie znaczy, że buntujesz się przeciwko rodzicom. Z drugiej strony, zawierając związek małżeński i zakładając dużą rodzinę, nie buntujesz się przeciwko Bogu ani Mu się nie przeciwstawiasz. Nie zostaniesz za to potępiony. Ale też wybór życia w pojedynkę nie będzie też powodem, dla którego Bóg na koniec obdarzy cię zbawieniem. Krótko mówiąc, Bóg nie decyduje o twoim zbawieniu na podstawie tego, czy żyjesz samotnie, żyjesz w małżeństwie lub masz liczne dzieci. Boga nie interesuje twój stan cywilny; On patrzy jedynie na to, czy dążysz do prawdy, jaką masz postawę względem wypełniania obowiązków, jak wiele prawdy zaakceptowałeś i wcieliłeś w życie, w jakim stopniu się jej podporządkowałeś oraz czy postępujesz zgodnie z prawdozasadami. Aby ustalić, czy zostaniesz zbawiony, Bóg odsunie na bok kwestię twojego stanu cywilnego i przyjrzy się twojej ścieżce życiowej, zasadom, wedle których żyjesz, i regułom przetrwania, które wybrałeś. (…) Jeśli chodzi o to, ile dzieci będziesz mieć po zawarciu małżeństwa, przesądził o tym Bóg, ale możesz również dokonać samodzielnego wyboru na podstawie twoich aktualnych dążeń i okoliczności. Bóg nie będzie ci narzucał reguł. Przypuśćmy, że jesteś milionerem, multimilionerem lub miliarderem i mówisz: »Dla mnie ósemka lub dziesiątka dzieci to nie problem. Wychowywanie dużej liczby dzieci nie przeszkodzi mi w wypełnianiu obowiązków«. Jeśli nie boisz się, że to będzie zbyt duży kłopot, możesz mieć tyle dzieci; Bóg cię nie potępi. Bóg nie zmieni swojej postawy względem twojego zbawienia na podstawie tego, jak traktujesz małżeństwo. Tak się sprawy mają. Czy to jasne? (Tak)” (Jak dążyć do prawdy (16), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Dzięki słowom Bożym zrozumiałam nagle, że małżeństwo i posiadanie dzieci to wolny wybór, dany ludziom przez Boga. Bóg nie potępia ludzi za to, że wchodzą w związki małżeńskie i mają dzieci. Bóg ocenia, czy dana osoba może zostać zbawiona, głównie na podstawie jej stosunku do wykonywanych obowiązków i bierze przy tym pod uwagę, czy dąży ona do prawdy i się jej podporządkowuje. Nawet gdy ktoś nie zawarł związku małżeńskiego i nie ma dzieci, to jeśli nie będzie dążyć do prawdy i nie wyzbędzie się zepsutego usposobienia, ostatecznie nie zostanie zbawiony. W rzeczywistości Bóg nie patrzy na nasze zewnętrzne poświęcenia czy działania. Każdy z nas może wybrać, czy chce mieć dzieci, czy żyć samotnie, i bez względu na podjętą przez człowieka decyzję Bóg go nie potępi. To nasza wolność i nasze prawo. Jednak dokonując tego wyboru, musimy uwzględnić naszą sytuację. Jeśli małżeństwo i posiadanie dzieci miałoby wpłynąć na to, czy dążymy prawdy i wykonujemy swoje obowiązki, powinniśmy odłożyć inne sprawy na bok i postawić obowiązek na pierwszym miejscu. Dotarliśmy do decydującego momentu w Bożym dziele zbawienia ludzkości i tylko dobrze wykonując swoje obowiązki i dążąc do prawdy, mogłam mieć szansę na zbawienie. Gdybym więc urodziła dziecko tylko po to, żeby miał się kto mną zaopiekować w przyszłości, i gdybym poświęciła całą swoją energię na jego wychowanie, to trudniej by mi było dążyć do prawdy i wykonywać obowiązki. Posiadanie dzieci to nasz wolny wybór i prawo dane nam przez Boga, musiałam jednak zdecydować, co jest ważniejsze, a w tej chwili najważniejsze jest dążenie do prawdy i jej zyskanie. Kiedy o tym pomyślałam, w głębi serca poczułam się wolna i zrozumiałam, jak podejść do kwestii małżeństwa i posiadania dzieci.

Kiedy poczułam, że jestem w stanie się podporządkować, któregoś dnia nagle skontaktowała się ze mną moja krewna z informacją, że znalazła miejsce, w którym można skorzystać z darmowych zabiegów poprawiających kondycję fizyczną, i zapytała, czy chciałabym tam pójść. Tak się złożyło, że nie byłam wówczas aż tak zajęta obowiązkami, zdecydowałam więc, że skorzystam z tej oferty. Kilka miesięcy później mój stan niespodziewanie się poprawił. Poszłam do szpitala na badania kontrolne i okazało się, że mięśniaki zmniejszyły się do trzech centymetrów. Nie spodziewałam się, że moje zdrowie się poprawi po zabiegach, na które nie wydałam ani grosza. Dziękowałam Bogu z całego serca. Kiedy chodziłam na zabiegi, widziałam, że korzystają z nich na ogół osoby starsze, kobiety i mężczyźni, i pytałam ich, czy mają dzieci, które się nimi opiekują. Niektórzy mówili, że nie tylko nie mogą liczyć na pomoc dzieci, ale też sami muszą wspierać je finansowo, oddając im część emerytury. Zdarzało się, że dobiegając siedemdziesiątki, wciąż musieli opiekować się wnukami, odprowadzać je do szkoły i przyprowadzać po lekcjach do domu. Bali się, że jeśli zachorują, ich dzieci będą mieć do nich pretensje, dlatego często przychodzili na zabiegi. Nagle zdałam sobie sprawę, że posiadanie dzieci nie musi oznaczać, że ktoś się tobą zajmie, a w rzeczywistości zdarza się, że zamiast tego na starość trzeba opiekować się własnymi dziećmi i wnukami. Poruszyło mnie to do głębi serca.

Któregoś dnia przeczytałam kolejny fragment słów Bożych: „Dlaczego rodzice wychowują swoje dzieci? Nie robisz tego po to, by zaopiekowały się tobą na starość i odprawiły ci pochówek, ale po to, by wypełnić powinność i obowiązek, jakie Bóg ci powierzył. Z jednej strony, wychowywanie dzieci to ludzki instynkt, a z drugiej – ludzka odpowiedzialność. Sprawiłeś, że twoje dzieci przyszły na świat, kierowany instynktem i odpowiedzialnością, a nie po to, by przygotować się na starość i mieć opiekę na stare lata. Czy ten punkt widzenia jest słuszny? (Tak). Czy ludzie bezdzietni są skazani na nieszczęśliwą starość? Niekoniecznie, zgadza się? Ludzie bezdzietni mogą dożyć starości, niektórzy w dobrym zdrowiu, oraz mogą cieszyć się jesienią życia i w spokoju odejść z tego świata. Czy ludzie posiadający dzieci mają zapewnione szczęście i zdrowie na stare lata? (Niekoniecznie). Wynika z tego, że zdrowie, szczęście, sytuacja życiowa, jakość życia i stan fizyczny rodziców w podeszłym wieku nie mają żadnego bezpośredniego związku z tym, czy ich dzieci są im oddane, czy nie, lecz wiążą się z tym, co Bóg z góry zarządził i jaką sytuację życiową dla nich przygotował. Dzieci nie są zobowiązane do brania odpowiedzialności za sytuację życiową swoich rodziców w jesieni ich życia. Czyż tak nie jest? (Jest). (…) Powinieneś w miarę swoich możliwości brać za siebie odpowiedzialność i dźwigać obciążenia związane z własnym życiem i przetrwaniem, a nie obarczać tym innych ludzi, zwłaszcza swoich dzieci. Powinieneś aktywnie i prawidłowo stawiać czoło życiu bez pomocy i obecności twoich dzieci u twego boku i nawet jeśli dystans oddziela cię od twoich dzieci, powinieneś i tak być w stanie samodzielnie stawić czoło wszystkiemu, co przynosi ci życie” (Jak dążyć do prawdy (19), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). „Jak silna jest więź między rodzicami a dziećmi, jak dużo rodzice mogą otrzymać w zamian od swoich dzieci i czy mogą liczyć na to, że dzieci zaopiekują się nimi na stare lata – mówiąc prosto, o tym wszystkim decyduje Boża predestynacja i Bóg to wszystko z góry ustanawia. To nie jest tak, że cały przebieg zdarzeń odbywa się dokładnie w sposób, w jaki ludzie by sobie tego życzyli. Jasne jest, że każdy ma w głowie jakieś przyjemne wyobrażenia i chce mieć jakiś pożytek ze swoich dzieci. Ale czemu nigdy się nie zastanowiłeś, czy jest ci to pisane? Kluczowe jest to, jak długo będzie trwała więź, łącząca cię z twoimi dziećmi. Czy każda twoja praca w tym życiu będzie mieć jakiś związek z twoimi dziećmi i czy będą one uczestniczyć w istotnych wydarzeniach twojego życia – takie sprawy zależą od tego, co Bóg z góry zarządził. Jeśli Bóg niczego takiego z góry nie zarządził, to możesz robić wszystko, co w twojej mocy, a i tak na nic się to nie zda. Gdy już wychowałeś swoje dzieci i weszły one w dorosłość, twoja odpowiedzialność się kończy, a twoje dzieci w sposób naturalny odejdą wtedy, kiedy powinny odejść. Jest to coś, co ludzie powinni przeniknąć. Jeśli nie potrafisz tej kwestii przeniknąć, zawsze będziesz mieć osobiste pragnienia i osobiste żądania oraz będziesz przyjmować rozmaite sposoby myślenia i zapatrywania, by osiągnąć swoje cele. Jak to się skończy? Przebudzisz się na łożu śmierci i uświadomisz sobie, że w swoim życiu narobiłeś mnóstwo głupstw, że kierowałeś się wyłącznie pojęciami i wyobrażeniami oraz że byłeś zbyt wielkim głupcem i ignorantem; to po prostu rozmija się z rzeczywistą sytuacją i z tym, co Bóg z góry zarządził” (Jak dążyć do prawdy (19), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Słowa Boże pozwoliły mi zrozumieć, że posiadanie dzieci to ludzki instynkt, a zarazem odpowiedzialność, i że człowiek nie powinien oczekiwać, że dzieci zaopiekują się nim na starość. To, co nas czeka na stare lata, czy będzie to cierpienie, czy zdrowie i szczęście, nie zależy od tego, czy mamy dzieci, ale jest z góry przesądzone przez Boga. Każdy z nas musi wziąć odpowiedzialność za swoją starość na tyle, na ile jest w stanie, stawić czoła wyzwaniom życia samodzielnie, a nie polegać w tej kwestii na swoich dzieciach. Zaczęłam się nad sobą zastanawiać i zdałam sobie sprawę, że martwi mnie to, że nie będę mogła mieć dzieci, jeśli mój stan się pogorszy i będę musiała poddać się usunięciu macicy. Martwiłam się też, kto się mną zajmie, gdy się zestarzeję lub zachoruję. Żyłam więc w stanie lęku i niepokoju. Tkwiłam w okowach tradycyjnego podejścia, które głosi: „Wychowaj dzieci, żeby miał cię kto wesprzeć na starość”, co oznaczało, że chciałam mieć dzieci, żeby zabezpieczyć się na starość, bo liczyłam na to, że się o mnie zatroszczą, gdy się zestarzeję. Skupiałam się wyłącznie na własnych korzyściach i próbowałam stawiać związane z nimi żądania. Był to absolutnie egoistyczny punkt widzenia. Zresztą to, co nas czeka na starość, zostało już postanowione przez Boga i nie ma to nic wspólnego z posiadaniem dzieci. Niektórzy starsi ludzie są zdrowi i mają emeryturę, a ich dzieci są zadłużone, a więc rodzice nie tylko nie potrzebują, żeby dzieci opiekowały się nimi, ale także sami je wspierają. Inni starzeją się i chorują, ale ich dzieci nie mają dość człowieczeństwa, żeby się nimi zajmować, więc gdy rodzice zachorują, są zdani na opiekę innych krewnych. Uświadomiłam sobie, że posiadanie dzieci nie jest gwarancją bezpieczeństwa. Bóg już góry przesądził o tym, jak będzie wyglądać nasza starość i czy nasze dzieci będą wówczas przy nas i się nami zaopiekują. Myślałam o tym, że mój mąż pracuje daleko od domu, a ja wykonuję swoje obowiązki i choć nie ma przy mnie nikogo, kto mógłby otoczyć mnie troską, to nauczyłam się polegać na Bogu w czasie choroby i smutku. To słowa Boże przeprowadziły mnie przez ten trudny czas. Moje zdrowie bardzo się poprawiło. Było to efektem łaski i miłosierdzia Boga. Nawet, jeśli w przyszłości nie będę miała dzieci, zawsze mogę wieść dobre życie, polegając na Bogu. Ja jednak zamartwiałam się, co zrobię, jeśli nie będę mieć dzieci, które zapewnią mi opiekę na starość, żyłam więc w stanie niepokoju i lęku i nie potrafiłam nawet zmotywować się do wykonywania obowiązków. Czy to nie ja sama sprowadzałam na siebie to cierpienie, nie ufając w suwerenną władzę Boga? Wierzyłam w Niego, ale nie polegałam na Nim i nie pojmowałam Jego suwerennej władzy. Żyłam zgodnie z szatańską kulturą tradycyjną. Czy moje przekonania różniły się czymś od światopoglądu niedowiarków? Kiedy zrozumiałam to wszystko, poczułam ulgę. Nie powinnam zamartwiać się o przyszłość, ale oddać się ufnie w ręce Boga. Nieważne, jaka będzie moja starość, podporządkuję się suwerennej władzy Boga i Jego zarządzeniom. Wykonywanie obowiązków, by zadowolić Boga, i dążenie do zbawienia to rzeczy najważniejsze, a zarazem najbardziej realne.

Później przeczytałam jeszcze jeden fragment słów Bożych: „Jeśli spędzasz swoje najlepsze lata na myśleniu o znalezieniu dobrej pracy lub szukaniu partnera i masz nadzieję cieszyć się życiem cielesnym, zarazem wierząc w Boga, jeśli chcesz robić jedno i drugie jednocześnie, to po kilku latach może znajdziesz partnera, zawrzesz małżeństwo, będziesz mieć dzieci, zbudujesz dom i zrobisz karierę, ale przez te wszystkie lata nic nie zyskasz na swojej wierze w Boga, nie zyskasz żadnej prawdy, będziesz czuł pustkę w sercu i twoje najlepsze lata przeminą. Kiedy w wieku czterdziestu lat spojrzysz wstecz, okaże się, że masz rodzinę, masz dzieci i nie jesteś sam, ale musisz utrzymać rodzinę. To są kajdany, których nie potrafisz zerwać. Jeśli zechcesz wypełnić swój obowiązek, będziesz musiał to zrobić, przykuty kajdanami do swojej rodziny. Nawet mając największe serce nie możesz zajmować się jednym i drugim – nie będziesz w stanie całym sercem podążać za Bogiem i dobrze wykonywać swojego obowiązku. Wielu ludzi porzuca rodzinę i sprawy doczesne, ale po kilku latach wiary w Boga wciąż gonią tylko za sławą, zyskiem i statusem. Nie zdobyli prawdy i nie mają nawet żadnego prawdziwego świadectwa z doświadczenia. Po prostu marnują czas. Wykonując teraz swoje obowiązki, nie rozumieją nawet drobnej części prawdy, a kiedy coś im się przydarza, nie wiedzą, jak tego doświadczać – więc zaczynają pochlipywać, przytłoczeni wielkimi wyrzutami sumienia. Gdy przypominają sobie początki, to, jak wszyscy młodzi ludzie żyli razem w kościele, wypełniali swoje obowiązki, śpiewali hymny i wspólnie chwalili Boga, myślą, że to były dobre czasy i że bardzo chcieliby do nich wrócić! Niestety, na tym świecie nie ma lekarstwa na żal. Nikt nie może cofnąć czasu, nawet gdyby chciał. Nie ma sposobu, aby wrócić do początku i przeżyć życie od nowa. Kiedy okazja minie, już więcej się nie powtórzy. Życie człowieka trwa tylko kilkadziesiąt lat; jeśli przegapisz najlepszy czas na poszukiwanie prawdy, twoje żale na nic się nie zdadzą. (…) Teraz zdążyliście na wielką chwilę – Bóg dokonuje dzieła sądu w dniach ostatecznych. To jedyna okazja, by ludzie mogli zostać zbawieni i udoskonaleni przez Boga. Wszyscy wykonujecie obowiązki w tym kluczowym momencie szerzenia Bożej ewangelii królestwa. Bóg doprawdy wyjątkowo was wywyższył. Bez względu na to, co studiowałeś, z jakiego obszaru wiedzę posiadasz czy jakie masz talenty bądź doświadczenie, w każdym przypadku Bóg okazuje ci łaskę, pozwalając ci wykorzystać tę wiedzę do wykonywania obowiązku w Jego domu. To rzadka okazja” (Płacenie ceny, by zyskać prawdę, ma wielkie znaczenie, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Zbawienie ludzkości przez Boga w dniach ostaecznych to ostatnia szansa. Nie będzie drugiej ani trzeciej. Zwłaszcza teraz nadszedł moment decydujący, w którym Bóg wyraża prawdę, by zbawić i udoskonalić ludzi. Fakt, że dane mi było przyjąć dzieło Boże w dniach ostatecznych w tak dobrym momencie mojego życia, że jestem w stanie poświęcić się całkowicie swoim obowiązkom, bez jakichkolwiek obciążeń i uwikłań, a także to, że jestem w stanie dążyć do prawdy i do zmiany usposobienia, wykonując swoje obowiązki, to prawdziwa łaska Boża. Powinnam poświęcić swój czas i energię przede wszystkim na głoszenie ewangelii oraz dążenie do prawdy i zbawienia. Gdybym miała dziecko, to zważywszy, że moi rodzice już nie żyją, a moi teściowie i mąż nie wierzą w Boga, nikt nie pomógłby mi w opiece nad dzieckiem i musiałabym zajmować się nim sama. Dziecko zaprzątałoby stale moje myśli, nakładając na mnie ciężar i uwikłania. Miałabym bardzo mało czasu i energii na dążenie do prawdy i wykonywanie moich obowiązków. Gdybym poświęciła najlepszy okres życia i całą swoją energię na wychowanie dzieci, przegapiłabym tę idealną okazję, by być przez Boga doskonaloną. Ostatecznie nie zyskałabym prawdy ani nie wypełniła swoich obowiązków, przez co straciłabym szansę na zbawienie, a wówczas byłoby za późno na żal.

Potem przeczytałam kolejny fragment słów Bożych, który poruszył do głębi moje serce. Bóg Wszechmogący mówi: „Niewierzący nie rozumieją, jaka jest najbardziej wartościowa rzecz, którą człowiek może zrobić w życiu, ale wy coś o tym wiecie, nieprawdaż? (Tak). Przyjęcie Bożego posłannictwa i wypełnienie swojej misji – oto najważniejsze sprawy. Obowiązki, które właśnie pełnicie, są cenne! Może na razie nie widzisz rezultatów i na razie nie uzyskujesz dzięki obowiązkom wspaniałych efektów, ale niebawem przyniosą one owoce. Na dłuższą metę, jeśli dobrze robisz to, co do ciebie należy, twoich zasług dla ludzkości nie da się zmierzyć za pomocą pieniędzy. Takie prawdziwe świadectwa są cenniejsze i bardziej wartościowe niż cokolwiek innego i przetrwają całą wieczność. To dobre uczynki wszystkich, którzy podążają za Bogiem, i to one są czymś, co warto pamiętać. Poza wiarą w Boga, dążeniem do prawdy i dobrym wypełnianiem obowiązku istoty stworzonej, wszystko inne w życiu człowieka jest puste i niegodne zapamiętania. Nawet jeśli dokonasz czegoś, co poruszy całą ziemię, nawet jeśli polecisz w kosmos i wylądujesz na Księżycu, nawet jeśli twoje osiągnięcia naukowe okażą się w jakiś sposób korzystne lub pomocne dla ludzkości, to wszystko będzie daremne i przeminie. A co jako jedyne z pewnością nie przeminie? (Słowo Boże). Tylko słowo Boga, świadectwa o Bogu, wszelkie świadectwa i dzieła, które zaświadczają o Stwórcy, oraz dobre uczynki ludzi nie przemijają. Te rzeczy przetrwają na wieki i są niezwykle cenne. Dlatego odrzućcie wszelkie ograniczenia, przeprowadźcie to wielkie przedsięwzięcie i nie pozwólcie się ograniczać jakimkolwiek ludziom, wydarzeniom czy sprawom. Szczerze ponoście koszty dla Boga oraz przelejcie całą swoją energię i krew serdeczną w wykonywanie obowiązków. Temu Bóg błogosławi najbardziej i to jest warte każdego cierpienia” (Tylko należyte wypełnianie obowiązku istoty stworzonej nadaje wartość życiu, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Ze słów Bożych zrozumiałam, że wykonywanie obowiązku istoty stworzonej, wydatkowanie swoich sił na szerzenie ewangelii królestwa i przyprowadzanie ludzi przed oblicze Boga to działania najszlachetniejsze, które zasługują w największym stopniu na Jego aprobatę. Możliwość wykonywania pracy z tekstami, wybieranie większej liczby dobrych artykułów o świadectwach z doświadczenia, by głosić dzieło, jakiego Bóg dokonuje w ludziach, i sprawianie, by jak najwięcej ludzi poznało Boga i wróciło przed Jego oblicze, to niesienie świadectwa o Boga, coś, co On aprobuje, i coś, co warte jest każdego bólu i cierpienia, jakie znoszę. Boże dzieło zbawienia ludzkości niebawem się zakończy, a wielkie katastrofy już się rozpoczęły. Nie wiedziałam przecież, co się wydarzy jutro i kiedy uderzy nieszczęście, a mimo to planowałam przyszłość i myślałam o posiadaniu dzieci, które zajęłyby się mną na starość. Mój niepokój i niepewność co do przyszłości są niepotrzebne. Teraz mogę poświęcić się w pełni swoim obowiązkom, wolna od obciążeń i uwikłań. Mogę też dążyć do prawdy i do zmiany usposobienia, wykonując swoje obowiązki. To wszystko sprawiła łaska Boża. Powinnam się cieszyć, że mam możliwość dążyć do prawdy i zbawienia, i poświęcić całą swoją energię i cały swój czas na wykonywanie obowiązków i niesienie świadectwa o Bogu. Jeśli zdołam zrozumieć choć część prawdy i będę mogła dostąpić zbawienia, będzie to znaczyć, że nie żyłam na próżno. Zrozumienie tych spraw pozwoliło mi uwolnić się od niepokoju i zmartwień, a zarazem uwierzyłam jeszcze mocniej, że celem mojego życia powinno być dobre wykonywanie obowiązków. Bogu niech będą dzięki!


32. Jak głosiłem ewangelię ojcu

Autorstwa Mikha, Indie

Zacząłem wierzyć jako dziecko i obiecałem służyć Panu całe życie. Trzy lata spędziłem w seminarium duchownym, gdzie przyjąłem dzieło Boga Wszechmogącego. Po przyjęciu ewangelii chciałem od razu podzielić się z tatą nowiną o powrocie Pana. Tata był diakonem w lokalnym kościele, znał dobrze Biblię, służył Panu od lat i miłował bliźnich. Pobożny chrześcijanin. Pomyślałem, że uszczęśliwi go wieść o powrocie Pana.

Gdy wróciłem do domu, powiedziałem mu: „Pan Jezus, którego wyczekiwaliśmy, powrócił. Wyraża prawdy i dokonuje sądu, począwszy od domu Boga. Musimy przyjąć Jego dzieło w dniach ostatecznych, by wejść do Jego królestwa”. Zaskoczyło mnie, gdy ojciec odparł: „Biblia mówi o fałszywych Chrystusach, którzy będą zwodzić ludzi w dniach ostatecznych, uważaj”. „Czy jest biblijna podstawa dla tego, co mówisz o powrocie Pana i dziele sądu? Jeśli nie, nie daj się nabrać!”. Wziąłem Biblię, mówiąc: „Oczywiście, że jest. 200 wersetów mówi o Panu, który przychodzi, by sądzić ludzi, na przykład: »Bo przychodzi, by sądzić ziemię. Będzie sądził świat sprawiedliwie i narody według słuszności« (Ps 98:9). A Jan mówi: »Bo Ojciec nikogo nie sądzi, lecz cały sąd dał Synowi« (J 5:22). »Kto mną gardzi i nie przyjmuje moich słów, ma kogoś, kto go sądzi: słowo, które ja mówiłem, ono go osądzi w dniu ostatecznym« (J 12:48). A Piotr w 1 liście: »Nadszedł bowiem czas, aby sąd rozpoczął się od domu Bożego«” (1P 4:17). „Pan staje się ciałem w dniach ostatecznych, by wyrażać prawdy i sądzić ludzi”. Ojciec odparł: „Staje się ciałem? Biblia mówi, że przybędzie na obłoku. »Oto przychodzi z obłokami i ujrzy go wszelkie oko, także ci, którzy go przebili. I będą lamentować przed nim wszystkie plemiona ziemi« (Obj 1:7). Biblia nie mówi, że Pan przyjdzie w ciele. Niemożliwe, by dokonywał sądu w ciele!”. Odparłem mu tak: „Mnóstwo przepowiedni mówi o przyjściu Pana, nie tylko na obłoku, ale też w ciele i w sekrecie. Pan Jezus powiedział też: »Dlatego i wy bądźcie gotowi, bo Syn Człowieczy przyjdzie o godzinie, której się nie spodziewacie« (Łk 12:40). »Oto przychodzę jak złodziej« (Obj 16:15). Łukasz (17,24-25) mówi: »Bo jak błyskawica, gdy zabłyśnie, świeci od jednego krańca nieba aż po drugi, tak będzie i z Synem Człowieczym w jego dniu. Ale najpierw musi wiele cierpieć i zostać odrzucony przez to pokolenie«”. „Pan Jezus często mówił o przyjściu Syna Człowieczego, czyli o przyjściu Pana w ciele”. „Jeśli uznamy, że musi przyjść na obłoku, jak mogą spełnić się przepowiednie, że przyjdzie w sekrecie? W dniach ostatecznych Pan przychodzi dwojako. Najpierw wciela się w sekrecie i dokonuje dzieła sądu, poczynając od domu Boga, a później jawnie ukazuje się na obłoku”. „Jeśli pomijamy przepowiednie o Jego przyjściu w sekrecie, a mówimy tylko o obłoku, jest to jednostronne i możemy stracić szansę na powitanie Pana”.

Tata tylko bez słowa zmarszczył brwi i przerwał mi gniewnie: „Dosyć. Czytam Biblię od małego i służę Panu od lat. Chyba wiem więcej niż ty? Byłeś w seminarium tylko trzy lata”. Nie mógł się uspokoić, a ja strzępiłem sobie język. Poszedłem do siebie. Próbowałem później kilka razy, a on nic i nawet powiedział do mnie: „Wystarczy wierzyć w Pana. Zamilcz albo się wynoś!” Szok! Zabolały mnie jego słowa. Służył Panu już tyle lat, zawsze był ciepły i pokorny. Wyczekiwał przyjścia Pana, a gdy Pan przybył, mój tata trzymał się dosłownego sensu Biblii, nie szukał, wściekał się. Widziałem, że tata był bardzo uparty. Przybity, straciłem zapał do głoszenia mu ewangelii, skoro obstawał przy swych pojęciach mimo doskonałej znajomości Biblii.

Gdy dowiedzieli się o tym bracia i siostry, przesłali mi te słowa Boga na zachętę: „Czy zdajesz sobie sprawę z brzemienia na twoich barkach, powierzonego zadania i odpowiedzialności? Gdzie jest twoja świadomość historycznego znaczenia misji? W jaki sposób będziesz służył jako dobrym mistrz w przyszłym wieku? Czy masz wielkie poczucie bycia mistrzem? Jak objaśnisz mistrza wszystkich rzeczy? Czy to naprawdę jest mistrz wszystkich żyjących istot i wszystkich rzeczy na świecie? Jakie masz plany na przejście do kolejnego etapu dzieła? Ilu ludzi czeka na to, abyś został ich pasterzem? Czy twoje zadanie jest trudne? Oni są biedni, żałośni, ślepi i zagubieni; zawodzą w ciemności: »Gdzie jest droga?«. O, jakże tęsknią za światłem, aby nagle zstąpiło jak spadająca gwiazda i rozproszyło moc ciemności, która uciskała ludzi przez tak wiele lat. Kto może wiedzieć, jak bardzo na to liczą i jak z utęsknieniem dzień i noc na to czekają? Ci, którzy głęboko cierpią, pozostając uwięzieni w lochach ciemności, bez nadziei na uwolnienie się, nawet w dniu, w którym rozbłyska światło; kiedy przestaną płakać? Te kruche dusze, którym nigdy nie zapewniono odpoczynku, naprawdę cierpią ogromnie. Od dawna są one związane przez bezlitosne liny i historię, która zamarła w miejscu. Czy ktoś kiedyś słyszał dźwięk ich zawodzenia? Czy ktoś kiedyś widział obraz ich nieszczęścia? Czy kiedykolwiek zastanawiałeś się nad tym, jak zasmucone i niespokojne jest Boże serce? Jak może On znieść spoglądanie na niewinną ludzkość, którą stworzył własnymi rękami, cierpiącą takie męki? Przecież ludzkość to nieszczęśnicy, którzy zostali zatruci. Choć przetrwali do dziś, to kto by pomyślał, że od dawna są zatruci przez niegodziwca? Czy zapomniałeś, że jesteś jedną z ofiar? Czy, z miłości do Boga, jesteś gotów dążyć do uratowania tych, którzy przeżyli? Czy nie jesteś gotów poświęcić całej swej energii, aby odpłacić się Bogu, który kocha ludzkość tak, jak własne ciało i krew?” („Jak powinieneś uczestniczyć w swojej przyszłej misji?” w księdze „Słowo ukazuje się w ciele”). Słowa Boga mnie umocniły. Wielu ludzi nie zna dzieła Boga i tkwi w kajdanach religijnych pojęć, więc nie zgłębia nowiny o powrocie Pana. Są w mroku, bez pokarmu słów Boga. Miałem to szczęście, że usłyszałem głos Boga i idę śladem Baranka, więc powinienem głosić innym ewangelię o królestwie. Usłyszą głos Boga i zostaną porwani przed Jego tron, zostaną obmyci i zbawieni dzięki słowom Boga. Tak wypełnia się wolę Boga. Mój tata szczerze wierzył od dawna i wyczekiwał powrotu Pana, ale ograniczały do pojęcia religijne, więc nie mógł od razu przyjąć prawdy. Musiałem polegać na Bogu i mówić ojcu o dziele Boga w dniach ostatecznych, to był mój obowiązek.

Po pięciu dniach ojciec zmiękł więc powiedziałem mu o Bożym dziele sądu. Odparł ponuro: „Wierzymy w Pana Jezusa. Wierzymy sercem i wyznajemy grzechy ustami, dlatego zbawia nas wiara. Pan wziął na siebie nasze grzechy, więc gdy wróci, weźmie nas do królestwa. Bóg nie musi przyjść nas osądzić”. Odpowiedziałem mu, że nasza wiara w Pana zmazuje grzechy, ale grzeszymy i wyznajemy winy, wciąż spętani grzechem. „Tato, mówisz ludziom, by byli pokorni i cierpliwi, jesteś łagodny wobec innych, ale w domu wściekasz się i kłócisz się z mamą. Nie postępujesz zgodnie z nauką Pana”. Przerwał mi ze złością i nie chciał nic więcej słyszeć. Nazajutrz nadarzyła się kolejna okazja, by z nim porozmawiać: „Tato, Pan nakazuje, byśmy miłowali wrogów. Nie jestem twoim wrogiem, ale synem. Mówię ci o faktach dotyczących dzieła Pana, a ty nie chcesz słuchać i tracisz cierpliwość. Okazujesz nietolerancję. Wiem, że nie chcesz się denerwować. Nie wyzbyliśmy się naszej grzesznej natury, dlatego z gniewem karcimy innych”. „Biblia mówi: »Dążcie do pokoju ze wszystkimi i do świętości, bez której nikt nie ujrzy Pana« (Hbr 12:14). Pan Jezus powiedział: »Zaprawdę, zaprawdę powiadam wam, że każdy, kto popełnia grzech, jest sługą grzechu. A sługa nie mieszka w domu na wieki, lecz Syn mieszka na wieki«” (J 8:34-35). „To bardzo jasne. Pan jest święty, a ci, co nie są święci, nie mogą Go ujrzeć. Wciąż grzeszymy, żyjemy w grzechu, nie jesteśmy święci. Jak mamy wejść do królestwa Boga?” „Pan Jezus wielokrotnie zapowiadał swój powrót i to, że będzie wyrażał prawdy i dokona dzieła sądu, by w pełni obmyć i zbawić ludzi, by weszli do królestwa. Pan Jezus powiedział: »Mam wam jeszcze wiele do powiedzenia, ale teraz nie możecie tego znieść. Lecz gdy przyjdzie on, Duch prawdy, wprowadzi was we wszelką prawdę«” (J 16:12-13). „Pan powrócił i wypowiedział wszystkie prawdy obmywające i zbawiające ludzi. Dokonuje dzieła sądu, byśmy całkowicie wyzbyli się grzesznej natury”. „Wejdziemy do królestwa Bożego, gdy sąd obmyje nas z zepsucia”. „Tato, szukajmy dzieła Boga w dniach ostatecznych. Sprawdź, czy słowa Boga Wszechmogącego to głos Boga. Nie chcesz przecież przegapić przyjścia Pana!”.

Chciałem mu puścić krótki film ewangelizacyjny, ale odmówił. Świetnie znał Biblię i zrobił wiele dobrego. Dawał jałmużnę biednym i czasem pomagał innym, gdy nie miał pieniędzy, pozwalał kościołowi korzystać z tego, co miał. Ale nowe dzieło Boga nie poruszało go, tkwił uparcie w swych pojęciach. Przypominało to faryzeuszy. Bałem się, że tata sprzeciwi się Bogu tak jak oni, że utraci Boże zbawienie. Ostrzegłem go, mówiąc: „Faryzeusze znali Biblię i zdawali się pobożni, lecz wcale nie znali Pana. Jego dzieło nie pasowało do ich pojęć, nie zgłębiali go z pokornym sercem, tylko trwali przy Biblii w jej dosłownym sensie i potępiali Pana. Ukrzyżowali Go i ukarał ich Bóg”. Przerwał mi tymi słowami: „O mnie mówisz? Ja faryzeuszem?”. Szybko odparłem: „Nie nazywam cię faryzeuszem. Nie chcę tylko, byś tak jak oni służył Bogu, sprzeciwiając się Mu”. „Czekasz na powrót Pana już tyle lat, a gdy On tu jest, brak ci pokory. Trzymasz się dosłownego sensu Pisma i własnych pojęć. Tak traktując dzieło Boga w dniach ostatecznych, sprawimy, że Bóg nas potępi jak faryzeuszy, i utracimy zbawienie”. „Dzieło sądu w dniach ostatecznych to ostatni i kluczowy krok w Bożym dziele zbawienia ludzkości. Ono niebawem się zakończy. Bóg już utworzył grupę zwycięzców, a za chwilę spadną na nas katastrofy. Jeśli nie przyjmiemy Jego sądu i obmycia, to gdy nastąpią katastrofy, będziemy płakać i zgrzytać zębami”. Tata wpadł w furię, zerwał się i powiedział: „Tego już za wiele! Jeszcze słowo, a nie będziesz już moim synem. Wynoś się z tego domu!”.

Bardzo mnie zabolały jego słowa. Do tej pory byliśmy sobie bliscy. Rozmawialiśmy, czytaliśmy Biblię, zgłębialiśmy wolę Boga. Uczył mnie cierpliwości, tolerancji, pokory i posłuszeństwa. Nie sądziłem, że wyrzuci mnie z domu i potraktuje jak wroga, dlatego że niosę świadectwo o dziele Boga. Reszta rodziny też traktowała mnie chłodno. Byłem samotny, bezradny. Powiadomiłem braci i siostry o mojej sytuacji i jedna z sióstr przesłała mi fragment słów Boga. „Głoszenie ewangelii jest powinnością i obowiązkiem każdego. W każdej chwili, niezależnie od tego, co słyszymy, co widzimy czy jak nas traktują, naszym obowiązkiem jest ciągle głosić ewangelię. Pod żadnym pozorem nie możemy porzucić tego obowiązku przez negatywne nastawienie czy słabość. Obowiązek głoszenia ewangelii to nie łatwizna, lecz zadanie pełne niebezpieczeństw. Kiedy głosicie ewangelię, nie zetkniecie się z aniołami, kosmitami czy robotami. Będziecie się musieli zmierzyć jedynie ze złymi i zepsutymi ludźmi, żywymi demonami, bestiami – wszyscy oni to ludzkie istoty, które przetrwały w tym miejscu pełnym zła, dogłębnie zdeprawowane przez szatana i opierające się Bogu. Dlatego proces głoszenia ewangelii z pewnością najeżony jest rozmaitymi niebezpieczeństwami, nie wspominając nawet o drobnych oszczerstwach, szyderstwach i nieporozumieniach, które zdarzają się jeszcze częściej. Jeśli naprawdę potraktujesz głoszenie ewangelii jak odpowiedzialność, zobowiązanie i swój obowiązek, to będziesz umiał odpowiednio podejść do tych niebezpieczeństw i poradzić sobie z nimi, i nie porzucisz swojej odpowiedzialności ani zobowiązań. Nie odstąpisz też przez nie od swojego pierwotnego zamiaru głoszenia ewangelii i świadczenia o Bogu, ponieważ jest to twój obowiązek. Jak należy rozumieć ten obowiązek? Wartością i głównym obowiązkiem życia, jakie prowadzisz, jest szerzenie dobrej nowiny i głoszenie ewangelii o Bożym dziele w dniach ostatecznych” („Zapisy przemówień Chrystusa”). Słowa Boga zachęciły mnie. Odrzucenie podczas głoszenia ewangelii to normalna rzecz. Ludzie są głęboko zepsuci przez szatana i nie kochają prawdy. Są aroganccy, trzymają się własnych pojęć i wyobrażeń. Nie mogłem porzucić obowiązku w obliczu trudności. Pomyślałem o Piotrze, który głosił ewangelię mimo sprzeciwu swoich rodziców. Był sądzony, karcony i poddawany próbom setki razy, aż udoskonalił go Bóg. Jego życie miało sens. Musiałem być jak Piotr, wypełniać swą powinność i głosić ewangelię, choćbym cierpiał i rodzina mnie nie rozumiała.

Rano spakowałem swoje rzeczy, gotowy odejść. Tata powiedział: „Możesz zostać, ale skończ z głoszeniem drogi Boga Wszechmogącego”. Odparłem: „Tato, wiesz, że chcę służyć Panu. Poszedłem do seminarium, by poznać Biblię i odpłacić Bogu za miłość, lecz czytałem Biblię i nie poznawałem żadnych prawd. Czułem się duchowo pusty i spragniony. Czyniłem dobrze i pomagałem ludziom, ale nie chciałem nic dać tym, co byli w potrzebie. Stawałem z przodu na nabożeństwach, by mnie widziano. Zazdrościłem braciom i siostrom, którzy grali na instrumentach, bo ja tylko śpiewałem. Zazdrościłem ludziom lepszych ocen z testów. Nie umiałem kontrolować takich myśli. Tkwiłem w pułapce grzechu i naprawdę cierpiałem. W końcu znalazłem odpowiedź w słowach Boga Wszechmogącego. Dzięki wierze w Pana wybaczono nam grzechy. Pan nie widzi w nas grzeszników, ale wciąż mamy grzeszną naturę”. „Przyjęcie sądu Bożego w dniach ostatecznych to jedyny sposób, by wejść do królestwa Bożego. Usłyszałem głos Boga i wiem, że Pan wrócił i królestwo zstąpiło. Muszę głosić ewangelię królestwa innym ludziom, by nie zawieść Boga”. Słysząc to, już nie wydawał się tak oporny. Zmartwiony powiedział do mnie: „Idź. Będę się za ciebie modlił. Jeśli Bóg Wszechmogący to Pan Jezus, który wrócił, przyjmę Go. Jeśli nie, musisz wrócić”.

Zatrzymałem się w małym pensjonacie, pracowałem i głosiłem ewangelię. Ciągle się modliłem, powierzając Bogu ojca i resztę rodziny. Dwa tygodnie później tata zadzwonił i spytał co u mnie. Żałował, że się na mnie zezłościł. Mówił, że zalecał ludziom pokorę, a wobec mnie stracił cierpliwość. Przyznał też, że łamie przykazania Pana. Powiedział: „Wróć. Chcę lepiej poznać dzieło Boga Wszechmogącego w dniach ostatecznych”. Zaskoczyło mnie to i ucieszyło. Ojciec był oporny wobec nowego dzieła Boga, ale to się zmieniło. Bóg wysłuchał moich modlitw. Dziękowałem Bogu i wielbiłem Go. Wróciłem i tata powiedział: „Nie mogłem spać, gdy odszedłeś. Wciąż myślałem o tym, co powiedziałeś. Modliłem się i czytałem Biblię. Fakt, Biblia mówi, że Bóg dokona sądu w dniach ostatecznych i że Pan przyjdzie nocą w ukryciu jako Syn Człowieczy, zapuka do naszych drzwi, owce Boga usłyszą Jego głos. Tylko panny mądre słyszą głos Boga, panny głupie nie słyszą. Miałeś rację. Wcześniej o tym nie słyszałem, ale Biblia o tym wszystkim mówi i wszystko się zgadza. To są przepowiednie o przyjściu Pana. Jeśli Pan Jezus naprawdę powrócił, to wielka rzecz! Muszę to sprawdzić”. „Boję się, że faktycznie jestem faryzeuszem i utraciłem zbawienie Boże. Muszę poznać dzieło Boga w dniach ostatecznych”. Zadał pytanie: „Pan Jezus nas odkupił przez ukrzyżowanie, wziął na siebie nasze grzechy, nie widzi w nas grzeszników, więc gdy przyjdzie, pójdziemy prosto do nieba. Dlaczego musi dokonać dzieła sądu?”.

Ucieszyłem się, że tata w ten sposób rozumuje i zgłębia prawdę. W odpowiedzi puściłem mu fragment filmu „Pieśń zwycięstwa” pod tytułem „Dlaczego Pan powraca, aby wykonać dzieło sądu w dniach ostatecznych?”. Siostra czyta tam dwa fragmenty słów Boga Wszechmogącego. „Zanim człowiek został odkupiony, zostało już w niego wszczepionych wiele szatańskich trucizn. Po upływie tysięcy lat szatańskiego zepsucia człowiek ma już w sobie naturę, która opiera się Bogu. I dlatego kiedy człowiek został odkupiony, chodziło wyłącznie o takie odkupienie, w którym człowiek został kupiony za wysoką cenę, ale jego zatruta natura nie została wyeliminowana. W tak splugawionym człowieku musi się dokonać zmiana, zanim będzie godny służyć Bogu. Poprzez to dzieło osądzania i karcenia człowiek zdobędzie pełną wiedzę o tkwiącej w nim nieczystej i zepsutej istocie, a wtedy będzie w stanie całkowicie się zmienić i oczyścić. Tylko w ten sposób człowiek może być godny powrotu przed tron Boga. Całe dokonane dzisiaj dzieło służy oczyszczeniu człowieka i jego przemianie; poprzez osądzanie i karcenie za pomocą słowa, jak również poprzez oczyszczenie, człowiek może odrzucić swoje zepsucie i stać się czysty. Zamiast uważać ten etap dzieła za dzieło zbawienia, celniejszym byłoby nazwanie go dziełem oczyszczenia. Zaprawdę, etap ten jest etapem podboju, jak również drugim etapem dzieła zbawienia. Człowiek zostaje pozyskany przez Boga poprzez osądzanie i karcenie za pomocą słowa, i to użycie słowa do oczyszczenia, osądzenia i ujawnienia pozwala w pełni odsłonić wszystkie nieczystości, pojęcia, motywy i indywidualne ambicje w sercu człowieka” („Tajemnica Wcielenia (4)” w księdze „Słowo ukazuje się w ciele”). „Grzechy człowieka mogły zostać wybaczone po złożeniu ofiary za grzechy, ale człowiek nie był w stanie znaleźć rozwiązania problemu, jak może przestać grzeszyć i jak jego grzeszna natura może zostać całkowicie usunięta i przekształcona. Grzechy człowieka zostały wybaczone, a stało się tak dzięki dziełu ukrzyżowania Boga, ale człowiek nadal żył zgodnie ze swoim dawnym, zepsutym szatańskim usposobieniem. I dlatego człowiek musi być całkowicie wybawiony od swojego zepsutego szatańskiego usposobienia, aby grzeszna natura człowieka została całkowicie usunięta i nigdy nie rozwinęła się ponownie, dzięki czemu możliwa będzie przemiana usposobienia człowieka. Wymaga to od człowieka zrozumienia ścieżki wzrostu w życiu, zrozumienia drogi życia i zrozumienia drogi do przemiany usposobienia. Trzeba również, by człowiek postępował zgodnie z wymogami tej ścieżki, tak aby jego usposobienie stopniowo się zmieniało i aby żył w lśnieniu światła; tak aby by wszystko, co robi, było zgodne z wolą Boga; i tak aby mógł odrzucić zepsute szatańskie usposobienie i uwolnić się od szatańskich wpływów ciemności, tym samym w pełni porzucając grzech. Tylko wówczas człowiek uzyska pełne zbawienie” („Tajemnica Wcielenia (4)” w księdze „Słowo ukazuje się w ciele”).

Później omawiała dalej: „Dzieło odkupienia w Wieku Łaski dało ludziom przebaczenie grzechów, ale my i tak grzeszymy. To nasza szatańska natura i szatańskie usposobienie głęboko zakorzenione w naszych sercach”. „Dlatego grzeszymy i sprzeciwiamy się Bogu. Winna jest nasza szatańska natura”. „Bóg wybacza nam grzechy, ale nasza grzeszna natura tkwi w nas głęboko. Tego nie da się wybaczyć. Dlatego Bóg musi nas osądzić i skarcić, by nas w pełni zbawić od szatańskiej natury”. „Bóg dokonuje sądu w dniach ostatecznych przez wzgląd na szatańską naturę i szatańskie usposobienie zepsutych ludzi”. „Niektórzy zapytają, czy problem może rozwiązać tylko sąd i karcenie. Czy płacąc cenę, ujarzmiając ciało i będąc powściągliwymi, wyzbędziemy się szatańskiej natury? Na pewno nie. Paweł powiedział: »Gdyż wiem, że we mnie, to jest w moim ciele, nie mieszka dobro, bo chęć jest we mnie, ale wykonać tego, co jest dobre, nie potrafię« (Rz 7:18). Wszyscy tego doświadczyliśmy. Cierpieliśmy i poskramialiśmy ciało, by uciec od grzechu i wznieść się ponad ciało, ale kto pokonał szatana i poddał się Bogu? Prawie nikt. Własnymi siłami nie wyzbędziemy się szatańskiej natury”. „Musimy przejść Boży sąd, karcenie, próby i oczyszczenie, by zyskać prawdę i wyzbyć się szatańskiej natury”. „Na bazie dzieła odkupienia, którego dokonał Pan Jezus, Bóg Wszechmogący sądzi i karci ludzi, wyraża prawdy, które ich obmywają i zbawiają, objawia tajemnice planu zarządzania zakrojonego na 6 tysięcy lat, w tym prawdę o Jego dziele w Wieku Prawa, Wieku Łaski i Wieku Królestwa i to, co zostało w nich osiągnięte, znaczenie Jego sądu w dniach ostatecznych i Jego imion, tajemnicę wcielenia i prawdę o Biblii, to, jak Bóg kończy wiek, jak powstaje królestwo Chrystusa i jakie jest przeznaczenie każdej osoby. Bóg też obnaża źródło zła i mroku w świecie i prawdę o zepsuciu ludzi przez szatana. Osądza i obnaża naszą szatańską naturę i usposobienie. Po kilku latach sądzenia i karcenia Bożymi słowami pojmujemy naszą naturę, która opiera się Bogu, oraz szatańskie trucizny i skłonności w naszej szatańskiej naturze, znamy prawdę o tym, jak zdeprawował nas szatan. Pojmujemy nieco sprawiedliwe, nienaruszalne usposobienie Boga, padamy przed Bogiem skruszeni, gardząc sobą. Praktykujemy prawdę i żyjemy według Bożych słów. Nasze usposobienie jest obmywane i zmienia się. Mniej kłamiemy i grzeszymy”. „Tak działa Boży sąd w dniach ostatecznych. Tylko sąd z rąk Boga Wszechmogącego w pełni obmyje i zbawi ludzi. To jest fakt”.

Tata obejrzał całość z uwagą. Powiedział niewiele, ale szczerze: „Chcę poznać dzieło Boga Wszechmogącego w dniach ostatecznych”. Dałem mu książkę „Owce Boże słyszą głos Boga” i zaczął czytać słowa Boga Wszechmogącego co rano. Czasem porównywał je z Biblią, ale później pojął, że słowa Boga Wszechmogącego są prawdą i głosem Boga. Przekonał się, że Bóg Wszechmogący to Pan Jezus, który wrócił. Tata przyjął Jego dzieło.

Niedługo potem nasz pastor usłyszał, że mój tata przyjął dzieło Boga Wszechmogącego, i przyszedł z misjonarzem i pomocnikiem, by temu zaradzić. Mój tata złożył świadectwo o dziele Boga w dniach ostatecznych: „Służyłem Panu wiele lat. Znam Biblię, jestem raczej pobożny i wierny, lecz nie szukałem prawdy z pokorą, gdy usłyszałem, że Pan powrócił. Zlekceważyłem biblijne przepowiednie o powrocie Pana i sądzie w dniach ostatecznych. Wyrzuciłem nawet syna z domu, bo głosił mi ewangelię. Jestem zbuntowany. Myślałem, że rozumiem Biblię i nikt nie mógł mi zarzucić, że jest inaczej, lecz poruszyły mnie słowa Boga Wszechmogącego. Teraz rozumiem, że tylko ten, kto szuka prawdy, słyszy głos Boga i dostępuje zbawienia”. Słysząc to i pamiętając, że tata wcześniej odrzucał nowe dzieło Boga, miałem łzy w oczach. Dziękowałem Bogu z głębi serca. Słowa Boga są prawdą i mogą podbić serce człowieka. Ktoś może mieć ugruntowane pojęcia religijne i buntownicze usposobienie, ale jeśli czyta słowa Boga, to usłyszy Jego głos i ujrzy Go. Jak mówił Pan Jezus: „Moje owce słuchają mego głosu i ja je znam, a one idą za mną” (J 10:27).

Cała moja rodzina w liczbie siedmiu osób przyjęła dzieło Boga Wszechmogącego. Z większą pewnością głoszę teraz ewangelię.


33. Czego się nauczyłam, gdy zostałam zwolniona

Autorstwa Chen Jin, Chiny

W 2012 roku zostałam wybrana na przywódczynię kościoła. Dzięki Bożemu przewodnictwu nasza praca ewangelizacyjna przyniosła pewne rezultaty. Założyliśmy także dwa nowe kościoły. W tamtym czasie bracia i siostry powierzyli mi organizację wyborów w kościele, a gdy byli w złym stanie, prosili mnie, abym to z nimi omówiła i im pomogła. Po rozmowie ze mną udawało im się odmienić swój stan. Zwłaszcza na zgromadzeniach współpracowników, widząc, że nasz kościół przyciągnął najwięcej nowych wierzących, że pracuje w nim najwięcej przywódców i diakonów i że praca pod każdym względem posuwa się do przodu, byłam bardzo szczęśliwa. Byłam przekonana, że mam zdolności do pracy i dobrze sobie radzę z dobieraniem ludzi oraz przydzielaniem im konkretnych zadań.

Jakiś czas później zostałam wybrana na kaznodziejkę. Pewnego razu przewodniczyłam wyborom w kościele. W pierwszej turze najwięcej głosów otrzymała siostra Wang Chen. Pomyślałam: „Choć zależy jej na statusie i lubi się popisywać, to gdy kilka razy miałyśmy ze sobą kontakt, zauważyłam, że ma pewne zrozumienie swojego zepsutego usposobienia. Nadaje się na przywódczynię”. Tamtego dnia spotkałam Zhang Lin, która wcześniej została zwolniona z przywódczego stanowiska w kościele. Powiedziała mi: „Wang Chen często daje świadectwo o sobie i się popisuje. Gdy omawia swój stan, wspomina tylko swoich zaletach i nigdy nie mówi o swoim zepsuciu, przez co bracia i siostry mają o niej dobrą opinię, patrzą na nią z uznaniem i twierdzą, że potrafi omawiać prawdę i rozwiązywać problemy. Poza tym, gdy została zwolniona z przywódczego stanowiska, niczego nie zrozumiała. Jej wybór na przywódczynię jest niewłaściwy!”. Gdy to usłyszałam, wyrobiłam sobie własne zdanie na temat Zhang Lin. Pomyślałam: „Czy sama nie zostałaś właśnie zwolniona, więc nie podoba ci się, że wybrano Wang Chen? Miałam z nią styczność kilka razy i wydaje mi się, że wykazała się zrozumieniem w związku ze swoim poprzednim zwolnieniem. W ogóle nie jest tak, jak mówisz. Powinnaś zastanowić się nad motywami, które kryją się za twoimi słowami”. Przewodniczyłam niemal wszystkim wyborom w kościele, a wybrane w nich osoby mniej lub bardziej nadawały się do wykonywania swojej pracy, więc myślałam, że mam dobry osąd, i nie chciałam przyjąć rady Zhang Lin. Gdy wróciłam do domu, powiedziałam siostrze, z którą współpracowałam, że Wang Chen zdobyła w wyborach najwięcej głosów. Była tym bardzo zdziwiona i powiedziała: „Wang Chen ma silne pragnienie statusu i poważny problem z popisywaniem się przed innymi. Gdy była przywódczynią, w raportach na temat pracy skupiała się tylko na swoich dobrych stronach i nigdy nie wspominała o uchybieniach. Mówiąc o swoim stanie, nawiązywała tylko do pozytywnych rzeczy i nigdy nie pokazywała swojej zepsutej strony. Twierdziła, że gdy coś się działo, bracia i siostry wprawdzie się do niej zwracali, ale nie szukali zasad. Omawialiśmy to z nią i zwracaliśmy jej uwagę na problemy z popisywaniem się i dawaniem świadectwa o sobie, ale powiedziała, że nie miała takiej intencji i że bracia i siostry sami z siebie ją wysoko cenili. Po zwolnieniu w ogóle siebie nie zrozumiała. Nadal nie jesteśmy w stanie jej przejrzeć. Powinnaś dalej szukać prawdy w tej sprawie”. Słysząc, że Zhang Lin również odrzuciła osobę, którą wybrałam, bardzo się zdenerwowałam. Pomyślałam: „Mówisz o czymś, co zdarzyło się kilka lat temu. Podczas kilku ostatnich spotkań z Wang Chen zauważyłam, że potrafi zrozumieć samą siebie. Nie jest tak, jak mówisz. Nie powinnaś jej pochopnie oceniać. Nie wspominając już o tym, że jestem przywódczynią od kilku lat i miałam styczność z wieloma ludźmi, więc potrafię się na nich poznać. Mam większe doświadczenie od ciebie w doborze ludzi i wyznaczaniu im konkretnych zadań. Czy naprawdę mogłabym się mylić w tej sprawie?”. Powiedziałam jednak łagodnie: „Rzeczy, o których mówisz, wydarzyły się kilka lat temu. Wang Chen ma teraz pewne zrozumienie samej siebie. Nie możemy patrzeć tylko na przeszłość ludzi. Powinniśmy właściwie ich postrzegać”. Gdy siostra nic na to nie odpowiedziała, jeszcze bardziej umocniłam się w przekonaniu, że mam rację.

Innym razem spotkałam siostrę Li Li, która została zwolniona z przywódczego stanowiska i była bardzo zniechęcona. Pomyślałam, że jeśli wyznaczę jej jakieś obowiązki, uda jej się szybciej wyjść z tego stanu. Wiedziałam, że w kościele potrzebny jest diakon odpowiedzialny za sprawy ogólne, więc pomyślałam o Li Li. Umówiłam się na spotkanie z przywódcą kościoła, Zhangiem Hui, aby omówić wyznaczenie Li Li na diakonkę odpowiedzialną za sprawy ogólne. Zhang Hui stwierdził: „Po zwolnieniu Li Li nie wykazała się zrozumieniem samej siebie. Zamiast przyjmować słowa braci i sióstr, którzy wskazują na jej problemy, ostro im odpowiada i się z nimi wykłóca, sprawiając, że wszyscy czują się przez nią ograniczani. Bracia i siostry zgłosili, że ma kiepskie człowieczeństwo i nie przyjmuje prawdy. Zgodnie z zasadą, nie nadaje się na diakonkę odpowiedzialną za sprawy ogólne”. Słysząc słowa Zhanga Hui, czułam, jak przepełnia mnie pogarda. Pomyślałam: „Li Li dopiero co została zwolniona. To normalne, że zbyt dobrze siebie nie rozumie. Kiedy dawniej miałam z nią styczność, nie zauważyłam, żeby jej człowieczeństwo było złe. Czy wy w ogóle wiecie, jak oceniać ludzi? Chociaż Li Li bardzo przejmuje się swoją reputacją i czasami wykłóca się z ludźmi, którzy wskazują na jej problemy, po fakcie się nad sobą zastanawia, stara się poznać samą siebie i nie pozwala, aby zły nastrój przeszkadzał jej w wykonywaniu obowiązków. Traktuje swoje obowiązki z poczuciem brzemienia”. Powiedziałam do Zhanga Hui: „Dość dobrze znam Li Li i nie zauważyłam, żeby jej człowieczeństwo było złe. Może spokojnie zajmować się sprawami ogólnymi”. Choć na pierwszy rzut oka nie sprawiałam wrażenia zbyt nieustępliwej, tak naprawdę myślałam: „Od lat jestem przywódczynią. Czy naprawdę mogłabym źle ocenić tę sprawę? Zrobimy, jak mówię. Po prostu chciałam cię o tym poinformować. Ostatecznie decyzja należy do mnie”. Potem osobiście wyznaczyłam Li Li na stanowisko diakonki odpowiedzialnej za sprawy ogólne. To pokazało, że byłam arogancka i próżna. Miało być po mojemu albo wcale. Nie przyjmowałam rad od innych. Uważałam, że jestem wspaniała i że potrafię przejrzeć różne sprawy na wylot. Poza tym, gdy rozmawiałam o pracy ze swoją współpracownicą, byłam przekonana, że mam lepszy osąd niż ona, i twardo obstawałam przy swoim zdaniu. Potem zaczęłam mieć coraz słabsze rezultaty w ramach swoich obowiązków, a mój stan był coraz gorszy. Moje omówienia słów Bożych nie niosły ze sobą żadnego światła i nic nie mogłam na to poradzić. Podczas wykonywania obowiązków nieustannie przysypiałam i już ok. 20:00 lub 21:00 czułam się senna. Miałam wrażenie, że utraciłam dzieło Ducha Świętego, jakby Bóg ukrył przede mną swoje oblicze. W tamtym czasie nadal nie byłam w stanie rozpoznać tych swoich problemów. Kilka dni później Bóg mnie skarcił i zdyscyplinował.

Pewnego wieczoru przypadkowo otworzyłam list ze zgłoszeniem. Było w nim napisane, że w czasie, gdy byłam kaznodziejką, nie postępowałam zgodnie z zasadami. Gdy bracia i siostry donieśli mi, że Wang Chen nie nadaje się na przywódczynię, nie przyjęłam tego do wiadomości i nie próbowałam zrozumieć rzeczywistej sytuacji. Gdy Wang Chen była przywódczynią, zamiast szukać słów Bożych, które mogłaby omówić, aby pomóc braciom i siostrom będącym w złym stanie, beształa ich za niedążenie do prawdy. Gdy jej współpracownica, Xiaoxue, zwróciła jej uwagę na problemy, nie tylko tego nie przyjęła, ale zaraziła braci i siostry swoimi uprzedzeniami wobec Xiaoxue, przez co wszyscy stanęli po stronie Wang Chen i uwierzyli, że Xiaoxue jest fałszywą przywódczynią. Doprowadziło to do chaosu w kościele, a bracia i siostry przez ponad dwa miesiące nie mogli prowadzić normalnego życia w kościele. Ich wejście w życie poniosło straty, a praca kościoła została poważnie zakłócona i zaburzona. Gdy skończyłam czytać list ze zgłoszeniem, cała się trzęsłam, a serce waliło mi jak szalone. Każde zawarte w nim słowo przeszyło mnie na wylot. Poczułam się, jakbym została potępiona. Ogarnęła mnie panika i trwoga. Pomyślałam: „Koniec ze mną. Czy zwierzchniczka mnie teraz zwolni? Boże dzieło dobiega końca. Jeśli kościół mnie teraz zwolni, czy nie zostanę zdemaskowana? Czy to nie będzie oznaczało, że nie będę już miała żadnej szansy na zbawienie?”. Poczułam, jakby klatkę piersiową przygniatał mi jakiś ciężar. Przez te kilka dni nie miałam apetytu i nie mogłam spać. Bałam się, że zwierzchniczka w każdej chwili może mnie zwolnić. Wkrótce potem umówiła się ze mną spotkanie. Widząc, że w ogóle nie rozumiem samej siebie, zdemaskowała mnie i przycięła, mówiąc, że jestem wyjątkowo arogancka, że nie przyjmuję rad braci i sióstr, że podczas wykonywania obowiązków zachowuję się samowolnie i pochopnie oraz że zakłócam i zaburzam pracę kościoła. Skończyło się na tym, że mnie zwolniła. Gdy do tego doszło, popadłam w zniechęcenie. Nie chciałam jeść i pić słów Bożych ani się modlić, a gdy tylko myślałam o tym, jak zwierzchniczka mnie zdemaskowała, czułam, jak rozdziera mi się serce. Pomyślałam, że jestem skończona, że jestem zbyt arogancka i że nie ma dla mnie nadziei. Poddałam się i pogrążyłam w rozpaczy. Zamiast w wolnym czasie zastanowić się nad sobą, po prostu oglądałam programy telewizyjne, aby uśmierzyć ból. Całymi dniami byłam otępiała, żyjąc niczym chodzący trup. Czasami myślałam: „Po co właściwie wierzę w Boga? Czy naprawdę najzwyczajniej w świecie porzucę teraz swoje dążenia, gdy zostałam zwolniona? Dlaczego zniknęła teraz cała energia, która kiedyś napędzała moje dążenia? Czy szczerze wierzę w Boga?”. Myśląc o tym, stanęłam przed Bogiem w modlitwie: „Boże! Gdy zostałam zwolniona, popadłam w zniechęcenie i teraz jest, jak jest. Wiem, że moja postawa jest naprawdę mizerna. Boże, proszę, wyprowadź mnie z tego negatywnego stanu”.

Pewnego dnia w trakcie ćwiczeń duchowych przeczytałam następujące słowa Boże: „Niektórzy ludzie myślą, że kiedy dana osoba została osądzona, skarcona i przycięta lub kiedy jej prawdziwe oblicze wyszło na jaw, to jej wynik jest już przesądzony i nie ma dla tej osoby nadziei na zbawienie. Większość ludzi nie ma jasności co do tej kwestii, wahają się, stojąc na rozdrożu, i nie wiedzą, jak podążać ścieżką, którą mają przed sobą. Czy to nie znaczy, że wciąż brakuje im prawdziwej wiedzy o Bożym dziele? Czy ci, którzy ciągle mają wątpliwości co do Bożego dzieła i zbawienia człowieka, posiadają w ogóle prawdziwą wiarę? Zazwyczaj ludzie, których jeszcze nie przycięto oraz którzy nie doświadczyli żadnych niepowodzeń, czują, że w swojej wierze powinni dążyć do prawdy i wypełniać Boże intencje. Jednak gdy tylko otrzymają lekki cios lub natrafią na jakiekolwiek trudności, wychodzi na jaw ich zdradziecka natura i jest to odrażający widok. Po fakcie sami również uznają to za odrażające i ostatecznie sami obwieszczają własny wynik, mówiąc: »Wszystko skończone! Jeśli jestem zdolny do czegoś takiego, czy nie oznacza to, że nie ma dla mnie nadziei? Bóg mnie nigdy nie zbawi«. Wiele osób jest w tym stanie. Można nawet powiedzieć, że każdy tego doświadcza. Dlaczego ludzie wydają takie wyroki na siebie samych? Dowodzi to, że wciąż nie rozumieją Bożego zamiaru zbawienia ludzkości. Jeśli tylko raz cię przycięto, może cię to na długo wprawić w stan zniechęcenia, z którego nie będziesz w stanie się wyrwać – i to do tego stopnia, że możesz nawet porzucić swój obowiązek. Nawet mało istotny rozwój wypadków może cię przestraszyć na tyle, że przestaniesz dążyć do prawdy i utkniesz w martwym punkcie. To tak, jakby ludzie byli entuzjastyczni w swoich dążeniach tylko wtedy, gdy czują, że są nieskazitelni i bez wad, ale kiedy odkrywają, że są nadmiernie zepsuci, nie mają odwagi, aby kontynuować dążenie do prawdy. Wielu ludzi wypowiadało słowa frustracji i zniechęcenia, na przykład: »To już dla mnie koniec; Bóg mnie nie zbawi. Nawet jeśli Bóg mi przebaczy, ja sobie wybaczyć nie mogę; nigdy nie uda mi się zmienić«. Ludzie nie rozumieją Bożych intencji, co pokazuje, że wciąż nie znają Jego dzieła. W rzeczywistości to naturalne, że ludzie czasami ujawniają pewne aspekty zepsutego usposobienia na drodze rozmaitych doświadczeń życiowych, lub postępują w sposób fałszywy, nieodpowiedzialny albo niedbały i pozbawiony lojalności. Dzieje się tak dlatego, że ludzie mają zepsute usposobienie; jest to nieubłagane prawo. Nazywają się zepsutymi istotami ludzkimi właśnie z powodu tych przejawów. Gdyby ludzie nie byli zepsuci, Boże dzieło zbawienia nie miałoby sensu. Teraz problem polega na tym, że ludzie nie rozumieją prawdy ani naprawdę nie rozumieją siebie i nie są w stanie wyraźnie dostrzec swoich stanów, dlatego potrzebują, aby Bóg obnażył i osądził ich słowami, by mogli ujrzeć światło. W przeciwnym razie byliby nadal odrętwiali i nierozumni. Gdyby Bóg nie działał w ten sposób, ludzie nigdy by się nie zmienili” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Ten fragment ogrzał moje serce niczym ciepły powiew, pocieszając mnie i dodając mi otuchy. W końcu zdałam sobie sprawę, że pogrążyłam się w rozpaczy, ponieważ nie rozumiałam Bożego dzieła. Myślałam, że skoro wybierałam ludzi i przydzielałam im konkretne zadania zgodnie z własną wolą, a także zakłócałam i zaburzałam pracę kościoła, to Bóg mnie już nie zbawi. On jednak wykorzystał to, że zostałam zdemaskowana, aby pomóc mi zrozumieć moje zepsucie. Gdyby nie ujawnione fakty i przycinanie, nie uświadomiłabym sobie, jak rażące jest moje aroganckie usposobienie i że byłam w stanie zrobić tak wiele rzeczy, które sprzeciwiały się Bogu. Teraz zostałam zwolniona i w ten sposób Bóg mnie chronił, pozwalając mi szybko przestać czynić zło, zastanowić się nad sobą, okazać skruchę i się zmienić. Ja jednak wciąż Go źle rozumiałam, myśląc, że mnie demaskuje i eliminuje, przez co się zniechęciłam i pogrążyłam w rozpaczy. Jakże głęboko zraniłam Boga! Czułam się wobec Niego niezmiernie zobowiązana i powiedziałam sobie w duchu: „Nieważne, jak bardzo jestem zepsuta, nadal muszę robić co w mojej mocy, aby się rozwijać. Nie mogę popaść w jeszcze większe zniechęcenie”. Potem normalnie jadłam i piłam słowa Boga i modliłam się do Niego każdego dnia. Stopniowo mój stan się poprawił.

W tamtym czasie zastanawiałam się również nad tym, dlaczego poniosłam porażkę i się potknęłam. Przeczytałam następujący fragment słów Bożych: „Co to znaczy być »samowolnym i lekkomyślnym«? Oznacza to, że napotykając problem, działasz według własnego uznania, bez zastanowienia i bez żadnych poszukiwań. Nic, co mówią inni, nie może trafić do twojego serca ani zmienić twojej decyzji. Nawet gdy ktoś omawia z tobą prawdę, nie jesteś w stanie jej przyjąć, trzymasz się własnych opinii, nie słuchasz, gdy inni ludzie mówią słuszne rzeczy, uważasz, że to ty masz rację i kurczowo trzymasz się własnego zdania. Nawet jeśli to, co myślisz, jest słuszne, powinieneś również brać pod uwagę opinie innych. A jeśli w ogóle tego nie robisz, to czy nie jesteś ekstremalnie zadufany w sobie? Ludziom ekstremalnie zadufanym w sobie i samowolnym nie jest łatwo przyjąć prawdę. Jeśli popełnisz jakiś błąd i inni cię krytykują, mówiąc: »Nie robisz tego zgodnie z prawdą!«, ty odpowiadasz: »Może i nie, ale zrobię to właśnie tak«, a potem znajdujesz jakiś argument, by ich przekonać, że masz rację. Kiedy robią ci wyrzuty, mówiąc: »Takim działaniem powodujesz zniszczenia, to zaszkodzi pracy kościoła«, ty nie dość, że nie słuchasz, ale jeszcze szukasz wymówek: »Uważam, że to właściwy sposób, więc właśnie tak to zrobię«. Co to jest za usposobienie? (Arogancja). To jest arogancja. Arogancka natura sprawia, że jesteś samowolny. Jeśli masz arogancką naturę, będziesz się zachowywać arbitralnie i lekkomyślnie, nie zważając na to, co mówi ktokolwiek inny” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boga dokładnie obnażyły moje zachowanie. Byłam właśnie taka, jak opisał: osobą o aroganckim usposobieniu, która działa pochopnie i arbitralnie. Myślałam, że mam spore doświadczenie w doborze ludzi i wyznaczaniu im konkretnych zadań oraz że potrafię oceniać ich zgodnie z zasadami, więc nie chciałam słuchać sugestii braci i sióstr, uważając, że mam rację i nikogo błędnie bym nie oceniła. Jeśli chodzi o wybór przywódców kościoła, zarówno Zhang Lin, jak i moja współpracownica przypomniały mi, że Wang Chen zawsze się popisuje i daje świadectwo o sobie, że po tym, jak została zwolniona, nie zyskała prawdziwego zrozumienia samej siebie i że nie nadaje się na przywódczynię. Ja jednak zignorowałam rady sióstr, nadal uważając, że jako wieloletnia przywódczyni potrafię lepiej oceniać ludzi. Nie dość, że nie zbadałam sprawy i jej nie zrozumiałam, to jeszcze puściłam mimo uszu ostrzeżenia sióstr, chcąc, aby zrobiły to, co powiedziałam. Ponieważ byłam arogancka i zadufana w sobie, obstając przy swoich poglądach i postępując lekkomyślne, Wang Chen została przywódczynią, co zakłóciło i zaburzyło życie kościoła. Poza tym, jeśli chodzi o awansowanie Li Li, Zhang Hui powiedział mi, że niedawno została zwolniona, nie rozumie samej siebie, ma kiepskie człowieczeństwo, nie przyjmuje rad innych i nie nadaje się na diakonkę odpowiedzialną za sprawy ogólne. Chociaż wiedziałam, że to, co powiedział Zhang Hui, ma sens, myślałam, że przydzielając Li Li obowiązki, pomogę jej szybko odmienić jej stan. Wydawało mi się też, że dość dobrze ją znam, i dlatego naciskałam, żeby ją awansować. W obu tych przypadkach, gdy miałam wybrać ludzi i wyznaczyć im konkretne zadania, bracia i siostry przedstawiali mi pewne sugestie, ale w ogóle ich nie słuchałam. W rezultacie spowodowałam poważne zakłócenia i zaburzenia w pracy kościoła, a bracia i siostry przez ponad dwa miesiące nie mogli prowadzić normalnego życia w kościele. Było to spowodowane tym, że kierowałam się swoim aroganckim usposobieniem, zachowywałam się arbitralnie i nie przyjmowałam rad innych. Gdy to zrozumiałam, pomodliłam się do Boga: „Boże, gdyby to zgłoszenie i zwolnienie nie położyło tamy złu, jakie czyniłam, nie wiem, ilu jeszcze złych uczynków bym się dopuściła. Boże, dziękuję za to, że mnie zdemaskowałeś. Jestem gotowa okazać skruchę”.

Później przeczytałam więcej słów Bożych i zyskałam pewne zrozumienie swojego zepsutego usposobienia. Bóg Wszechmogący mówi: „Jeśli masz aroganckie, pyszne usposobienie, to nie ma sensu ci mówić, abyś nie przeciwstawiał się Bogu; nic na to nie poradzisz, pozostaje to poza twoją kontrolą. Nie będziesz robić tego celowo; będziesz to robić pod dominacją twojej aroganckiej i pysznej natury. Twoja arogancja i pycha sprawią, że spojrzysz na Boga z góry i będziesz Go postrzegał jako kogoś bez żadnego znaczenia, sprawią, że będziesz się wywyższać, ciągle stawiać siebie na widoku; sprawią, że będziesz się odnosił pogardliwie do innych i w twoim sercu nie pozostanie nikt oprócz ciebie samego; pozbawią cię miejsca dla Boga w twoim sercu, aż w końcu zasiądziesz na miejscu Boga i będziesz się domagał, by inni ci się podporządkowali, sprawiając, że będziesz czcił swoje myśli, koncepcje i pojęcia, uznając je za prawdę. Tak wiele zła czynią ludzie pod władzą swej aroganckiej i pysznej natury!” (Jedynie dążąc do prawdy, można uzyskać zmianę usposobienia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). „Arogancja leży u korzeni zepsutego ludzkiego usposobienia. Im bardziej aroganccy są ludzie, tym bardziej są nierozumni, a im bardziej są nierozumni, tym bardziej skłonni sprzeciwiać się Bogu. Jak poważny jest to problem? Ludzie o aroganckim usposobieniu nie tylko uważają wszystkich wokół za gorszych od siebie, lecz także – co w tym najgorsze – nie szanują nawet samego Boga i nie mają serc bojących się Boga. Choć może się wydawać, że niektórzy ludzie wierzą w Boga i za Nim podążają, to wcale nie traktują Go oni jak Boga. Przez cały czas są przekonani, że posiedli prawdę, i mają o sobie bardzo wysokie mniemanie. W tym właśnie tkwi istota i źródło aroganckiego usposobienia, a pochodzi ono od szatana. Dlatego też problem arogancji musi zostać rozwiązany. To, że ktoś czuje się lepszy od innych, jest jeszcze sprawą trywialną. Kluczową kwestią jest to, że aroganckie usposobienie człowieka nie pozwala mu podporządkować się Bogu, Jego suwerennej władzy i zarządzeniom. Osoba taka ciągle ma ochotę rywalizować z Bogiem o władzę i kontrolę nad innymi. Tego rodzaju osoba w ogóle nie ma serca bojącego się Boga, nie mówiąc już o tym, by miała Go kochać lub podporządkować się Mu. Ludzie, którzy są aroganccy i zarozumiali, a zwłaszcza ci, którzy są tak wyniośli i butni, że zupełnie postradali rozum, nie są w stanie podporządkować się Bogu w swej wierze w Niego, a nawet wywyższają się i niosą świadectwo o sobie samych. Tacy ludzie najbardziej sprzeciwiają się Bogu i zupełnie nie mają serc bojących się Boga” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Ze słów Boga zrozumiałam, że ludzie o skłonnościach do arogancji są zdolni do rzeczy, które powodują zakłócenia i zaburzenia oraz łamią zasady. Są zdolni stawiać opór Bogu. Od lat wierzyłam w Boga i osiągnęłam w swoich obowiązkach pewne rezultaty, więc traktowałam to jak kartę przetargową. Byłam przekonana, że posiadam pewną prawdorzeczywistość i że jestem utalentowana oraz lepsza od innych. Byłam bardzo pewna siebie i uważałam, że we wszystkim mam rację. W obu przypadkach, gdy miałam wybrać ludzi i wyznaczyć im konkretne zadania, Bóg posłużył się braćmi i siostrami, aby wielokrotnie mi przypomnieć, że postępuję wbrew zasadom, wyznaczając tych ludzi, ale nie potraktowałam tego poważnie. Myślałam, że rozumiem prawdę i potrafię bezbłędnie oceniać ludzi, więc upierałam się, żeby postawić na swoim, wybierając ludzi i wyznaczając im konkretne zadania zgodnie ze swoimi opiniami, lekceważąc prawdozasady. Uważałam, że wszyscy są ode mnie gorsi, i nie miałam Boga w sercu. Moja arogancja nie znała granic. To, że w przeszłości osiągałam jakieś rezultaty, nie wynikało z tego, że miałam duży potencjał i rozumiałam prawdę. Gdy zaczynałam wykonywać swoje obowiązki, było wiele rzeczy, których nie rozumiałam. W obliczu trudności modliłam się do Boga i na Nim polegałam, poszukując Jego intencji i postępując zgodnie z zasadami. Dzięki temu zyskałam przewodnictwo Ducha Świętego i osiągnęłam rezultaty w swoich obowiązkach. Traktowałam jednak rezultaty osiągnięte dzięki działaniu Ducha Świętego jak swoją kartę przetargową, zawsze uważając, że rozumiem prawdę. Nie przyjmowałam rad braci i sióstr ani nie szukałam prawdozasad, postępując arbitralnie i pochopnie, przez co powodowałam zakłócenia i zaburzenia w pracy. Przez to utraciłam dzieło Ducha Świętego i zostałam zwolniona. To była główna przyczyna mojej porażki. Myślałam o tym, że gdy Chrystus kończył na każdym zgromadzeniu omawiać prawdę, udzielał braciom i siostrom głosu, pozwalając im na zadawanie pytań. Gdy ktoś przedstawiał dobre sugestie, przyjmował je i po kolei na nie odpowiadał. Widząc istotę pokory i utajenia Chrystusa, a także Jego piękno i dobroć, poczułam jeszcze większy wstyd. Byłam niczym. Rozumiałam kilka doktryn i zyskałam pewne doświadczenie w pracy, a potem przestałam kogokolwiek słuchać, kierując się zasadą „albo po mojemu, albo wcale”. Gdybym potrafiła wtedy słuchać rad braci i sióstr z otwartym umysłem i przyjmować prawdę, nie wybierałabym określonych ludzi i nie wyznaczałabym im konkretnych zadań według własnego uznania. Nie wyrządziłabym też takiej szkody pracy. Myśląc o tym, miałam straszne wyrzuty sumienia. Bóg wykorzystał fakt, że bracia i siostry na mnie donieśli, a także to, że zostałam zwolniona, aby powstrzymać mnie od czynienia zła. W ten sposób mnie chronił. Biorąc pod uwagę moją arogancką naturę, nie wiadomo, jakie złe uczynki bym popełniła bez Jego ochrony. Teraz Bóg dał mi szansę na zastanowienie się nad sobą i okazanie skruchy. Poczułam, że Jego miłość jest wielka. Powiedziałam sobie w duchu: „W przyszłości, bez względu na to, co będę robić, muszę więcej poszukiwać i mieć bogobojne serce. Nie mogę postępować arbitralnie, opierając się na własnych przeświadczeniach”.

W 2020 roku ponownie zostałam wybrana na przywódczynię kościoła. W tamtym czasie potrzebowaliśmy diakona odpowiedzialnego za podlewanie. Moja współpracownica stwierdziła, że siostra Zhenxin aktywnie wykonuje swoje obowiązki, ma czyste serce, jest właściwą osobą i można ją szkolić. Gdy to usłyszałam, pomyślałam: „Miałam kilka razy styczność z Zhenxin. Jej omówienia są raczej płytkie i nie podejmuje ona tematu swojego zepsucia. Czy ktoś taki może być diakonem odpowiedzialnym za podlewanie?”. W tamtym czasie dwie inne siostry również stwierdziły, że chociaż Zhenxin jest aktywna, to ma braki, jeśli chodzi o omawianie prawdy i rozwiązywanie problemów. Upewniło mnie to, że właściwie oceniłam Zhenxin i że nie nadaje się ona na diakonkę odpowiedzialną za podlewanie. Gdy o tym pomyślałam, zdałam sobie sprawę, że znów jestem arogancka i zadufana w sobie. Pomyślałam o tym, że w przeszłości popełniałam już występki, bo obstawałam przy swoich opiniach, i doszłam do wniosku, że nie mogę już dłużej kierować się swoim zepsutym usposobieniem. Muszę szukać prawdy u tych, którzy ją rozumieją. Przeczytałam więcej słów Bożych: „Gdy inni ludzie zaczynają wyrażać odmienne opinie. Jak powinieneś wtedy postąpić, aby ustrzec się przed uznaniowością i lekkomyślnością? Najpierw musisz przyjąć pokorną postawę, odłożyć na bok własne poglądy i przekonania oraz pozwolić każdemu się wypowiedzieć. Nawet jeśli uważasz, że twój pogląd na daną sprawę jest słuszny, nie powinieneś ciągle się przy nim upierać. Już to jest swego rodzaju postępem; pokazuje bowiem, że przyjąłeś postawę poszukiwania prawdy, wyrzeczenia się samego siebie i spełniania intencji Boga. Kiedy zaś będziesz już przejawiać taką postawę, to w chwili, gdy przestaniesz kurczowo trzymać się własnych poglądów, powinieneś się pomodlić, poszukać prawdy u Boga, a potem odnaleźć fundamenty w Bożych słowach i zdecydować, jak postąpić w oparciu o Boże słowa. To jest najbardziej odpowiednia i trafna praktyka. Kiedy ludzie szukają prawdy i przedstawiają problem, żeby wszyscy wspólnie go omówili i znaleźli jego rozwiązanie, to Duch Święty zapewnia im oświecenie” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Po przeczytaniu słów Boga zyskałam ścieżkę praktyki. Ponieważ jedna z sióstr zasugerowała coś innego, musiałam najpierw odłożyć na bok własne opinie i szukać prawdy. Pomodliłam się więc do Boga: „Boże, moja współpracownica stwierdziła, że Zhenxin nadaje się na stanowisko diakonki odpowiedzialnej za podlewanie, ale ja jestem przeciwnego zdania. Wiem, że mam aroganckie usposobienie i być może nie do końca poprawnie oceniłam tę sytuację. Proszę, poprowadź mnie, abym zapomniała o swoim ego oraz postępowała w sposób zgodny z zasadami i korzystny dla pracy kościoła”. Tak się złożyło, że w zgromadzeniu brał udział kaznodzieja, więc zwróciłam się do niego o radę. Kaznodzieja to z nami omówił i powiedział, że możemy podjąć decyzję na podstawie tego, jak większość braci i sióstr ocenia Zhenxin. Spytałam ludzi o opinie i od wszystkich usłyszałam, że Zhenxin ma dobre człowieczeństwo, jest cierpliwa, a w kontaktach z innymi potrafi się całkowicie otworzyć. Bracia i siostry stwierdzili, że chociaż jej wejście w życie jest nieco płytkie, wykonuje ona swoje obowiązki z poczuciem brzemienia. W tamtym czasie w kościele brakowało personelu i nie było nikogo bardziej odpowiedniego, dlatego wybranie jej na diakonkę odpowiedzialną za podlewanie było czymś właściwym. Na podstawie opinii braci i sióstr ostatecznie powierzyliśmy Zhenxin to stanowisko. Gdy potem współpracowałam z Zhenxin, zauważyłam, że w obliczu trudności potrafi rozpoznać swoje zepsute usposobienie i ma pewne poczucie sprawiedliwości. Na szczęście posłuchałam wcześniej rad innych i nie trzymałam się kurczowo swoich opinii. W kolejnych dniach, gdy rozmawiałam z braćmi i siostrami i czułam, że mam rację, albo inni sugerowali coś innego niż ja, świadomie modliłam się do Boga i się przeciwko sobie buntowałam, słuchając sugestii innych z poszukującym sercem. Praktykując w ten sposób, zrozumiałam, że w ich sugestiach często jest coś wartego uwagi, co jednocześnie uświadomiło mi, czego mi brakuje. Bardzo mi to pomogło w wykonywaniu moich obowiązków. To, że potrafię choć trochę się zmienić, zawdzięczam wyłącznie słowom Bożym. Bogu niech będą dzięki!


34. Gdy dowiedziałam się o chorobie mamy

Autorstwa Lorna, Stany Zjednoczone

W maju 2023 roku wykonywałam swoje obowiązki z dala od domu. Pewnego dnia otrzymałam list z rodzinnego miasteczka, zawierający wzmiankę, że przed kilku laty moja matka przeszła udar i ma ograniczoną sprawność ruchową. Nie mogłam uwierzyć, że to prawda. Wyobrażając sobie mamę po udarze, zaczęłam płakać i nie mogłam się uspokoić. Pomyślałam sobie: „Ponieważ jestem prześladowana i poszukiwana przez KPCh, nie mogę wrócić do domu od niemal dziewięciu lat. Niewierzący członkowie mojej rodziny z pewnością mnie szukali. A może nieustannie ją o mnie wypytywali i dostała udaru z powodu tak ogromnej presji? Nikt z moich krewnych nie wierzy w Boga, a nawet prześladują moją matkę. Czy będą się nią naprawdę dobrze opiekować? Zwłaszcza mój brat i bratowa: teraz, gdy mama miała udar, nie tylko nie jest w stanie zajmować się firmą i zarabiać pieniędzy, ale też pomagać im w opiece nad ich dziećmi. Zamiast tego sama wymaga opieki. Jak mówi przysłowie, »Ciężko chorzy rodzice nie miewają kochających synów«. Czy z biegiem czasu wystarczy im cierpliwości, żeby się nią opiekować? Czy krewni, przyjaciele i sąsiedzi będą wobec niej uszczypliwi? Jeśli tak się stanie, moja matka będzie znosiła nie tylko cierpienie wywołane chorobą, ale również ból emocjonalny. Czy poradzi sobie z tą sytuacją?”. W tamtej chwili naprawdę pragnęłam natychmiast wrócić do domu, żeby zaopiekować się matką, ale nie mogłam tego zrobić, ponieważ byłam prześladowana przez KPCh i groziło mi aresztowanie. Myślałam o tym, że matka mnie urodziła, wychowała i pomagała mi, gdy byłam na studiach. Życie w domu było ciężkie, a moja matka ciułała grosz do grosza, oszczędzała i wzięła na siebie trud spłacania wysoko oprocentowanej pożyczki, by wysłać mnie na uniwersytet. Nie mogłam opiekować się matką przez ostatnie dziewięć lat, i nawet teraz, po jej udarze, nie mogłam wrócić do domu, żeby się nią zająć. Matka zapłaciła dla mnie tak wysoką cenę, lecz ja nie wypełniłam należycie swoich obowiązków jako jej córka. Czułam, że mam wobec niej wielki dług. Przez wszystkie te lata wyglądałam chwili, gdy będę mogła znów zobaczyć matkę i porozmawiać z nią od serca. Teraz jednak to marzenie legło w gruzach. Po udarze matka nie była w stanie nie tylko prowadzić długich, intymnych rozmów, ale nawet normalnie mówić. Im dłużej o tym myślałam, tym większa ogarniała mnie rozpacz. Nawet wykonywanie obowiązków nie przynosiło mojemu sercu ukojenia. Obraz matki znękanej chorobą powracał wciąż w moim umyśle i nie mogłam powstrzymać płaczu.

Wieczorem przewracałam się na łóżku, nie mogąc spać. W mojej głowie wciąż tkwił obraz matki po udarze, a ciepłe uczucia do niej przepełniały mnie bez reszty. Uświadomiłam sobie, że mój stan jest niewłaściwy i że jeśli to potrwa dłużej, z pewnością nie zdołam dobrze wykonywać swoich obowiązków. Znajdujemy się w punkcie zwrotnym pracy ewangelizacyjnej. Powinnam jak najszybciej wrócić do równowagi i poświęcić się całym sercem swoim obowiązkom. Wówczas przypomniała mi się historia Hioba. W ciągu jednej nocy, Hiob stracił stada owiec i bydła, pasące się na zboczach wzgórz, jego dzieci umarły, a jego ciało pokryły bolesne pęcherze. W obliczu tak ogromnej próby i tak wielkiego cierpienia, Hiob nie wyraził ani jednym słowem skargi wobec Boga. Powiedział nawet: „Jahwe dał, i Jahwe zabrał; błogosławione niech będzie imię Jahwe” (Hi 1:21). Teraz, gdy matka doznała udaru, choć nie do końca rozumiałam intencję Boga, wiedziałam, że to zdarzenie oznacza, że Bóg mnie sprawdza, że wystawia mnie na próbę. Musiałam naśladować Hioba. Bez względu na wszystko, nie mogłam zgrzeszyć nawet słowem skargi na Boga, ani też nie mogłam porzucić swych obowiązków i Go zdradzić. Gdy o tym pomyślałam, moje serce z wolna się uspokoiło.

Któregoś ranka obejrzałam przedstawiający świadectwo z doświadczenia film pod tytułem „Po zdiagnozowaniu raka u mojej mamy”. Zacytowany w nim fragment słów Bożych niezwykle mnie poruszył. Bóg Wszechmogący mówi: „Nie musisz przesadnie zgłębiać ani analizować tego, że twoi rodzice zapadli na ciężką chorobę lub spotkało ich wielkie nieszczęście, ani nie powinieneś poświęcać na to swojej energii – to byłoby i tak bezużyteczne. To zupełnie normalne, że ludzie się rodzą, starzeją, chorują i umierają oraz że doświadczają w życiu zarówno doniosłych, jak i drobnych rzeczy. Jeśli jesteś osobą dorosłą, to powinieneś myśleć w sposób dojrzały i traktować taką sytuację ze spokojem i prawidłowo: »Moi rodzice są chorzy. Niektórzy mówią, że zachorowali, bo bardzo za mną tęsknili; czy to możliwe? Oczywiście, że za mną tęsknili, jak rodzice mogliby nie tęsknić za swoim dzieckiem? Ja też za nimi tęskniłem, więc czemu nie zachorowałem?«. Czy ktoś może zachorować z tęsknoty za swoimi dziećmi? Nie. Co się zatem dzieje, gdy twoich rodziców coś takiego spotyka? Można jedynie powiedzieć, że Bóg przygotował dla nich takie wydarzenia życiowe. Ręka Boża o tym przesądziła. Nie możesz skupiać się na obiektywnych powodach i przyczynach, twoich rodziców miało to spotkać w tym właśnie wieku, ta choroba była im z góry przeznaczona. Czy mogliby jej uniknąć, gdybyś był przy nich? Gdyby Bóg nie zdecydował, że przypadnie im w udziale taki los, że zachorują, to nic by im się nie stało, nawet gdyby cię przy nich nie było. Jeśli przeznaczone im było napotkać w swoim życiu to wielkie nieszczęście, co by to zmieniło, gdybyś był przy nich? I tak nie byliby w stanie go uniknąć, zgadza się? (Tak). Pomyśl o ludziach, którzy nie wierzą w Boga – czy ich rodziny nie żyją razem, rok po roku? Gdy rodzicom przytrafia się jakieś wielkie nieszczęście, to ich dzieci i najbliżsi krewni są przy nich, zgadza się? Gdy rodzice zapadają na jakąś chorobę lub stan ich zdrowia się pogarsza, czy dzieje się tak dlatego, że dzieci ich opuściły? Wcale nie, tak miało się po prostu stać. Ciebie, jako ich dziecko, łączą z nimi więzy krwi, więc ogarnia cię niepokój, gdy dowiadujesz się, że twoi rodzice zachorowali, a tymczasem inni ludzie niczego takiego nie czują. To jest zupełnie normalne. Jednak to, że twoim rodzicom przytrafiło się wielkie nieszczęście, nie oznacza, że musisz tę sytuację analizować i zgłębiać ani że musisz się zastanawiać, w jaki sposób tego problemu się pozbyć lub go rozwiązać. Twoi rodzice są dorośli; spotkali się już z czymś takim wiele razy, żyjąc w społeczeństwie. Jeśli Bóg zaaranżuje sytuację, która uwolni ich od tego problemu, to prędzej czy później wszystko wróci do normy. Jeśli ten problem jest dla nich życiową przeszkodą, której muszą doświadczyć, od Boga zależy, jak długo to potrwa. Jest to coś, czego muszą doświadczyć i czego nie zdołają uniknąć. Jeśli chcesz na własną rękę się tym zająć, przeanalizować i zgłębić źródła, przyczyny i konsekwencje, to jest to głupi pomysł. Na nic się to nie zda, będzie to czymś całkiem zbędnym. Nie powinieneś w taki sposób postępować, nie powinieneś analizować ani zgłębiać tej sytuacji, i myśleć o szukaniu pomocy u kolegów ze szkoły i znajomych, kontaktować się ze szpitalem w sprawie twoich rodziców, szukać najlepszych lekarzy, załatwiać rodzicom najlepsze łóżka w szpitalu – nie musisz łamać sobie nad tym wszystkim głowy. Jeśli odczuwasz nadmiar energii, to powinieneś poświęcić go na obowiązki, jakie masz do wykonania. Twoi rodzice znają swój los. Nikt nie ucieknie od chwili, w której pisane jest mu umrzeć. Rodzice nie są panami twojego losu i vice versa – ty nie jesteś panem losu twoich rodziców. Jeśli coś jest im pisane, co ty możesz na to poradzić? Jaki efekt przyniesie to, że będziesz się niepokoił i szukał rozwiązań? Żadnego efektu to nie przyniesie; wszystko zależy od intencji Boga. Jeśli Bóg chce ich zabrać i pozwolić ci w spokoju wypełniać obowiązki, czy możesz w to ingerować? Czy możesz negocjować warunki z Bogiem? Co powinieneś zrobić w takim czasie? Głowienie się nad możliwymi rozwiązaniami, analizowanie sytuacji, obwinianie samego siebie, odczuwanie wstydu w obliczu swoich rodziców – czy to są myśli i działania, które człowiek powinien przejawiać? Są to wszystko przejawy braku podporządkowania się Bogu i prawdzie; są one irracjonalne i niemądre, są buntem przeciwko Bogu. Nie powinny u ludzi takie przejawy występować. Czy to jasne? (Tak)” (Jak dążyć do prawdy (17), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Słowa Boże pozwoliły mi zrozumieć, że to, ile cierpienia człowiek znosi przez całe życie, na jakie choroby zapada i ilu przeszkód doświadcza, zostało postanowione przez Boga dawno temu i nie ma nic wspólnego z czynnikami obiektywnymi. To, że moja matka zachoruje, było wpisane w jej przeznaczenie. To, ile lat będzie chorować, czy uda się ją całkowicie wyleczyć, i czy choroba będzie miała trwałe następstwa, to wszystko Bóg postanowił dawno temu. Ja jednak nie rozumiałam suwerennej władzy Boga, więc wciąż analizowałam i dociekałam, przekonana, że ponieważ nie wracałam do domu przez tak wiele lat, a moi niewierzący krewni prześladowali matkę, nie była ona w stanie znieść tak ogromnej presji i w efekcie doznała udaru. Martwiłam się też, że rodzina nie opiekuje się matką po udarze, a nasi krewni, znajomi i sąsiedzi są wobec niej uszczypliwi, przez co marka cierpi zarówno cieleśnie, jak i duchowo. Nie mogłam wrócić do domu i zająć się nią z powodu grożących mi prześladowań i aresztowania przez KPCh, żyłam więc w poczuciu niespłaconego długu wobec niej, a w głębi duszy myślałam wyłącznie o chorobie matki. Nie potrafiłam uspokoić serca nawet wówczas, gdy wykonywałam swoje obowiązki. Teraz uświadomiłam sobie, że udar mojej matki nie miał związku z tym, czy byłam przy jej boku, czy też nie. Nie uniknęłaby choroby, gdybym była przy niej, i nie jest też tak, że gdybym wróciła do domu, żeby się nią opiekować, jej stan uległby poprawie lub zostałaby całkowicie wyleczona. Tak samo było wówczas, gdy moja babcia zachorowała na raka przełyku, a ciotka na raka wątroby. Moja matka łamała sobie wtedy głowę, szukając skutecznej terapii, wydała dużo pieniędzy i często je odwiedzała. Ostatecznie jednak obie zmarły. To oznaczało, że Bóg zdecydował dawno temu, na jakie choroby zapadnie człowiek w trakcie swojego życia oraz kiedy umrze. Bez względu na to, jak bardzo ludzie się starają czy jak się opiekują chorymi, nie mają na to żadnego wpływu. Nawet gdybym została z matką i opiekowała się nią, i tak by zachorowała. Objawienie tych faktów uświadomiło mi, że choć przez wiele lat wierzyłam w Boga, wciąż patrzyłam na świat tak samo, jak osoba niewierząca. Nie rozumiałam suwerennej władzy Boga. Gdy o tym pomyślałam, poczułam wstyd i pragnienie, by wrócić do Boga, powierzyć mu całkowicie chorobę mojej matki i zdać się na łaskę Jego rozporządzeń, a także nie skarżyć się bez względu na to, czy matka wróci do zdrowia, czy nie. Z wolna mój stan bardzo się poprawił. Czasami wciąż myślałam o chorobie matki, ale serce bolało mnie mniej i znów mogłam oddać je swoim obowiązkom.

Pewnego dnia mimowolnie poruszyłam temat udaru matki w rozmowie z kilkoma siostrami. Do oczu napłynęły mi łzy, a w umyśle pojawiły się obrazy matki, gdy się mną opiekowała i umacniała moją wiarę w Boga. Później zadałam sobie pytanie: Dlaczego poczułam tak wielki ból na wieść, że moja matka miała udar? Jak mam wyjść z tego stanu? Poszukując odpowiedzi, przeczytałam dwa fragmenty słów Bożych: „Bóg stworzył ten świat i sprowadził nań człowieka, żywą istotę, którą obdarzył życiem. Z kolei człowiek zyskał rodziców i krewnych i nie był już sam. Odkąd tylko ludzkie oko po raz pierwszy ujrzało ten materialny świat, przeznaczeniem człowieka było żyć w ramach Bożych zrządzeń. To pochodzące od Boga tchnienie życia podtrzymuje każdą bez wyjątku żywą istotę przez cały czas jej wzrastania aż do osiągnięcia dorosłości. W czasie trwania tego procesu nikt nie ma jednak poczucia, że człowiek istnieje i dorasta pod opieką Boga. Miast tego, ludzie sądzą, że człowiek dorasta w łasce rodzicielskiego wychowania, a tym dorastaniem kieruje jego własny życiowy instynkt. Dzieje się tak dlatego, że człowiek nie wie, kto obdarzył go życiem, ani skąd ono pochodzi; tym bardziej nie wie zaś, w jaki sposób życiowy instynkt czyni cuda. Człowiek wie jedynie, że jedzenie jest podstawą, dzięki której trwa jego życie; że wytrwałość jest źródłem jego istnienia i że przekonania tkwiące w jego umyśle stanowią kartę przetargową, od której zależy jego przetrwanie. Zupełnie nie ma zaś świadomości Bożej łaski oraz zaopatrzenia, i w ten właśnie sposób trwoni życie, jakim obdarzył go Bóg…” (Bóg jest źródłem ludzkiego życia, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „Pomówmy o tym, jak należy interpretować powiedzenie »Rodzice nie są twoimi wierzycielami«. Rodzice nie są twoimi wierzycielami – czy nie jest to fakt? (Jest). Skoro jest to fakt, właściwe jest, byśmy wyjaśnili związane z nim kwestie. Przyjrzyjmy się kwestii następującej: twoi rodzice wydali cię na świat. Kto zdecydował, że wydali cię na świat: ty czy oni? Jeśli spojrzeć na to z perspektywy Boga, to nie ludzie dokonują wyboru. Ani ty nie postanowiłeś, że twoi rodzice sprowadzą cię na ten świat, ani oni nie podjęli takiej decyzji. W istocie przesądził o tym Bóg. Odłożymy teraz ten temat na bok, bo ludziom łatwo tę kwestię zrozumieć. Patrząc z twojej perspektywy, byłeś bierny, gdy rodzice wydawali cię na świat, nie miałeś w tej sprawie nic do powiedzenia. Patrząc z perspektywy twoich rodziców, posiadanie i wychowywanie dzieci jest skutkiem ich subiektywnej woli. Innymi słowy, pomijając na chwilę zarządzenia Boga, jeśli chodzi o posiadanie i wychowywanie dzieci, pełnię władzy w tym względzie mieli twoi rodzice. Oni postanowili, że wydadzą cię na świat. Ty biernie się im urodziłeś i nie miałeś żadnego wyboru. Skoro więc twoi rodzice mieli pełnię władzy i sprowadzili cię na świat, mają obowiązek i odpowiedzialność, by cię wychować i wprowadzić w dorosłość. Czy chodzi o zapewnienie ci edukacji, pożywienia, czy ubrań – to jest ich odpowiedzialność i obowiązek, tak właśnie powinni postąpić. Tymczasem ty, w okresie, kiedy rodzice cię wychowywali, byłeś zawsze bierny, nie miałeś prawa wyboru – musiałeś być przez nich wychowywany. Ponieważ byłeś młody, nie miałeś możliwości sam się sobą opiekować, mogłeś jedynie biernie poddać się temu, że wychowują cię rodzice. Nie ty decydowałeś o tym, w jaki sposób będą to robić. Jeśli dawali ci dobre rzeczy do jedzenia i picia, to jadłeś i piłeś dobre rzeczy; jeśli rodzice stworzyli środowisko życia, w którym żywiłeś się plewami i dziko rosnącymi roślinami, to tym się właśnie żywiłeś. W każdym razie, gdy cię wychowywano, byłeś bierny, a twoi rodzice wypełniali swoje obowiązki. To tak samo, jakby twoi rodzice dbali o kwiat. Skoro chcą dbać o kwiat, powinni go nawozić, podlewać i zapewnić mu dostęp do światła słonecznego. Jeśli chodzi o ludzi, bez względu na to, czy twoi rodzice sumiennie o ciebie dbali i otaczali cię wielką troską, w każdym razie wykonywali swoje obowiązki i wywiązywali się z odpowiedzialności. Bez względu na to, dlaczego cię wychowywali, to była ich odpowiedzialność – ponieważ wydali cię na świat, powinni wziąć za ciebie odpowiedzialność. Czy w związku z tym wszystko, co robili dla ciebie rodzice, można uważać za życzliwość? Nie można, zgadza się? (Nie można). To, że twoi rodzice wypełniali swoje obowiązki wobec ciebie, nie liczy się jako życzliwość, więc jeśli wypełniają swoje obowiązki względem jakichś kwiatów lub roślin, podlewają ją i nawożąc, czy liczy się to jako życzliwość? (Nie). Jest to jeszcze bardziej odległe od życzliwości. Kwiaty i rośliny rosną lepiej na zewnątrz – jeśli posadzone są w ziemi, to wiatr, słońce i deszcz sprawiają, że rosną jeszcze dorodniejsze. Inaczej jest, gdy są w doniczce znajdującej się w pomieszczeniu – nie będzie z nich tak pięknych okazów. Bóg zarządza, w jakiej rodzinie ktoś się rodzi. Jesteś osobą posiadającą życie, a Bóg bierze odpowiedzialność za każde życie, pozwalając ludziom przetrwać i przestrzegać prawa, do którego stosują się wszystkie stworzenia. Po prostu żyłeś w środowisku, w jakim wychowali cię rodzice, więc powinieneś był dorosnąć w tym środowisku. Bóg zarządził, że się w nim urodzisz, tak samo jak to, że twoi rodzice wprowadzą cię w dorosłość. W każdym razie, wychowując cię, twoi rodzice wypełniają swój obowiązek i wywiązują się z odpowiedzialności. Wychowywanie cię aż do wkroczenia w dorosłość to ich obowiązek i odpowiedzialność, nie można tego nazwać życzliwością. A skoro nie można tego nazwać życzliwością, to czy można powiedzieć, że jest to coś, z czego powinieneś korzystać? (Można). Jest to twoje prawo, z którego powinieneś korzystać. Powinieneś być wychowywany przez rodziców, bo przed wejściem w dorosłość twoją rolą jest być dzieckiem, które jest wychowywane. Toteż twoi rodzice wywiązują się wobec ciebie z pewnej odpowiedzialności, a ty to po prostu przyjmujesz, ale nie otrzymujesz od nich tym samym żadnej łaski ani życzliwości” (Jak dążyć do prawdy (17), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Ze słów Bożych zrozumiałam, że Bóg jest źródłem życia ludzkiego, i że to On tchnął życie we mnie. Zanim jeszcze się urodziłam, Bóg wybrał mi rodzinę i rodziców, a gdy dorastałam, opiekował się mną i otaczał mnie ochroną. To także On sprawił, że bracia i siostry skierowali do mnie słowa ewangelii, dzięki czemu miałam szczęście usłyszeć głos Boga i otrzymać Boże zbawienie. Od tamtej pory przestałam szukać światowej sławy i bogactwa. Sprawiła to suwerenna władza Boga i jego postanowienia. Na pozór wydawało się, że wychowuje mnie matka, było to jednak sprawą suwerennej władzy Boga i zostało to przez Niego przesądzone z góry. Mój ojciec wolał chłopców od dziewczynek i nie lubił mnie od dnia, gdy się urodziłam. Gdy popełniłam choćby najmniejszy błąd, bił mnie, a matka zawsze stawała po mojej stronie i chroniła mnie. Ojciec nie chciał pozwolić mi pójść do szkoły średniej, lecz matka nalegała, żebym poszła, a nawet zaciągnęła pożyczkę na wysoki procent, żebym mogła studiować na uniwersytecie. Kiedy skończyłam studia i zaczęłam szukać pracy, wciąż zderzałam się z murem, byłam zrozpaczona i zdesperowana. Pewnego wieczoru matka zaprosiła kilka sióstr, by pomówiły ze mną o słowach Bożych, żeby mi pomóc i mnie wesprzeć, abym wydobyła się z tej rozpaczy i desperacji. Gdy opuściłam dom, by wykonywać swoje obowiązki, matka dała mi duże wsparcie finansowe, jak też pomogła mi załagodzić sytuację w domu, by uniknąć prześladowania i przeszkód ze strony członków rodziny. To wszystko, co zrobiła dla mnie matka, prowadząc mnie ku dojrzałości i wierze w Boga, było wypełnianiem jej odpowiedzialności i powinności. Taka odpowiedzialność spoczęła na niej z chwilą, gdy mnie urodziła: nie liczyło się to jako akt życzliwości i nie musiałam się jej za to odwdzięczać. Ja jednak zawsze uważałam sposób, w jaki matka mnie wychowywała, i cenę, jaką za to zapłaciła, za przejaw życzliwości. W połączeniu z faktem, że od dzieciństwa zatruwano mnie tradycyjnymi wartościami kulturowymi, jak choćby przekonaniem, że „Synowskie oddanie jest najważniejszą z cnót”, czy też „Wyrodne dziecko jest gorsze od zwierzęcia”, wywołało to u mnie poczucie, że powinnam odwdzięczyć się matce za jej życzliwość. Gdybym tego nie zrobiła, zawiodłabym ją, a we własnym sumieniu byłabym godna potępienia. Gdy dowiedziałam się, że matka miała udar, a ja nie mogę jechać do domu, żeby się nią zająć, w głębi serca czułam, że jestem jej to winna, i nie mogłam się uspokoić nawet, gdy wykonywałam swoje obowiązki. Obecnie spadły na nas wielkie katastrofy, a pilną intencją Boga jest to, by jak najwięcej ludzi usłyszało Jego głos, wróciło przed Jego tron i uzyskało od Niego zbawienie. Gdybym w tym przełomowym momencie ewangelizacji żyła wyłącznie miłością do matki, traktując swe obowiązki lekko i wykonując je niedbale, byłoby to poważną zdradą wobec Boga. Okazałabym się osobą prawdziwie pozbawioną sumienia i wdzięczności. Bóg dał mi życie i obdarzył mnie łaską możliwości stanięcia przed Nim i zaopatrzenia w słowa życia. Ochronił mnie także podczas dwóch wypadków samochodowych, ocalił przed niebezpieczeństwem. Bez Jego opieki i ochrony zginęłabym nie wiem ile razy. Bez Jego zbawienia, wciąż żyłabym jak niewierząca, w pustce i bólu. Miłość Boga do mnie jest po prostu zbyt wielka. To Bogu powinnam najbardziej dziękować, a w pierwszej kolejności powinnam pilnie wykonywać swoje obowiązki, by odwdzięczyć się Bogu za Jego miłość.

Potem przeczytałam kolejny fragment słów Bożych i znalazłam w nich zasady dotyczące traktowania rodziców. Bóg Wszechmogący mówi: „Jeżeli w twoim środowisku życiowym i kontekście, w jakim się znajdujesz, okazywanie szacunku rodzicom nie kłóci się z wypełnianiem przez ciebie Bożego posłannictwa i wykonywaniem swojego obowiązku – lub też, innymi słowy, jeśli okazywanie im szacunku nie wpływa na lojalne wypełnianie przez ciebie twego obowiązku – możesz spełniać oba te wymogi jednocześnie. Nie musisz zewnętrznie odcinać się od swoich rodziców i nie musisz ostentacyjnie ich odrzucać ani się ich wyrzekać. W jakiej sytuacji ma to zastosowanie? (Gdy szanowanie swych rodziców nie koliduje z wykonywaniem swego obowiązku). Racja. Innymi słowy, jeśli twoi rodzice nie próbują przeszkadzać ci w wierze w Boga i sami również są wierzący oraz rzeczywiście wspierają cię i zachęcają do lojalnego wykonywania twego obowiązku, a także wypełniania Bożego posłannictwa, to wówczas twoja relacja z rodzicami nie jest relacją o cielesnej naturze pomiędzy krewnymi w powszechnie przyjętym tego słowa znaczeniu, ale relacją pomiędzy braćmi i siostrami w kościele. W takim przypadku oprócz zadawania się z nimi jako ze współbraćmi i siostrami w wierze, musisz również wypełniać część spośród swych synowskich obowiązków wobec nich. Musisz okazywać im trochę dodatkowej troski. O ile tylko nie wpływa to na wykonywanie twoich obowiązków – to znaczy, dopóki twoje serce nie czuje się przez nich zniewolone – możesz dzwonić do rodziców, aby ich pytać, jak się miewają, i okazywać im nieco troski, możesz pomóc im pokonać pewne trudności i rozwiązać niektóre z ich życiowych problemów, wesprzeć ich w przełamywaniu niektórych spośród trudności, jakich doświadczają w związku ze swoim wkraczaniem w życie – wszystko to możesz zrobić. Innymi słowy, jeśli twoi rodzice nie utrudniają ci wiary w Boga, powinieneś podtrzymywać relacje z nimi i wypełniać swoje obowiązki wobec nich. Dlaczego zaś powinieneś okazywać im troskę, opiekować się nimi i pytać ich, jak się miewają? Ponieważ jesteś ich dzieckiem. Jako że łączy cię z nimi taka właśnie relacja, spoczywa na tobie jeszcze innego rodzaju odpowiedzialność i musisz staranniej się dopytywać, co u nich słychać, oraz zapewniać im większą pomoc. Dopóki nie wpływa to na wykonywanie przez ciebie swojego obowiązku i dopóki rodzice cię nie wstrzymują ani nie utrudniają ci wiary w Boga i wykonywania twojego obowiązku czy też nie próbują cię przed tym powstrzymywać, jest rzeczą zupełnie naturalną i stosowną, byś wypełniał swoje obowiązki wobec nich i musisz wypełniać je w takim stopniu, by twe własne sumienie nie czyniło ci wyrzutów – przynajmniej takie standardy musisz pod tym względem spełnić. Jeśli jednak, będąc w domu, nie jesteś w stanie okazywać szacunku rodzicom, z uwagi na ich niekorzystny wpływ i przeszkody wynikające z okoliczności panujących w waszym domu, nie musisz trzymać się tej reguły. Powinieneś wówczas zdać się na łaskę Boga i podporządkować się Jego zarządzeniom. Nie musisz upierać się przy tym, że masz szanować swoich rodziców. Czy Bóg to potępia? Bóg tego nie potępia; nie zmusza ludzi, by to czynili. (…) Masz obowiązek szanować swoich rodziców i, jeśli okoliczności na to pozwalają, możesz obowiązek ten wypełniać, ale nie powinieneś czuć się ograniczany przez swoje uczucia. Na przykład, jeśli jedno z rodziców zachoruje i musi udać się do szpitala, i nie ma nikogo, kto mógłby się nim zająć, a ty nie możesz wrócić do domu, ponieważ jesteś zbyt zajęty pełnieniem swojego obowiązku, co wówczas powinieneś zrobić? W takich chwilach nie można kierować się uczuciami. Powinieneś przedłożyć tę sprawę w modlitwie, powierzyć ją Bogu i zdać się na łaskę Jego rozporządzeń. Taką właśnie postawę powinieneś przyjąć. Jeśli Bóg zechce pozbawić życia twojego rodzica i ci go odebrać, mimo wszystko powinieneś się temu podporządkować. Niektórzy mówią: »Chociaż się podporządkowałem, wciąż jestem nieszczęśliwy i płaczę z tego powodu od wielu dni – czyż to nie jest cielesne uczucie?«. To nie jest cielesne uczucie: to przejaw ludzkiej życzliwości, oznaka tego, że posiada się człowieczeństwo, i Bóg tego nie potępia. Możesz płakać, ale jeśli płaczesz przez kilka dni i nie jesteś w stanie spać ani jeść, i nie jesteś w nastroju do pełnienia swego obowiązku, a nawet pragniesz wrócić do domu i odwiedzić rodziców, to nie możesz dobrze wykonywać swojego obowiązku i nie wprowadzasz prawdy w życie, co oznacza, że nie wypełniasz swoich obowiązków, okazując szacunek rodzicom, tylko żyjesz pośród własnych uczuć. Jeśli okazujesz szacunek rodzicom, żyjąc pośród własnych uczuć, to wówczas nie wypełniasz swoich obowiązków i nie stosujesz się do słów Bożych, ponieważ porzuciłeś Boże posłannictwo i nie jesteś kimś, kto podąża drogą Boga. Kiedy znajdziesz się w tego rodzaju sytuacji, to jeśli nie spowoduje to opóźnień w wykonywaniu twojego obowiązku ani nie wpłynie na lojalne pełnienie go przez ciebie, możesz zrobić pewne rzeczy, które jesteś w stanie uczynić, aby okazać synowskie oddanie swoim rodzicom, i możesz wypełnić te obowiązki wobec nich, które jesteś w stanie wypełnić. Podsumowując, to jest to, co ludzie powinni zrobić i co są w stanie uczynić w ramach człowieczeństwa. Jeśli pozwalasz się zniewolić własnym uczuciom i powstrzymuje cię to od wypełniania twojego obowiązku, to jest to całkowicie sprzeczne z Bożymi intencjami. Bóg nigdy od ciebie nie wymagał, abyś poddawał się własnym emocjom: wymaga On jedynie, abyś wypełniał swoje obowiązki wobec rodziców, to wszystko. To właśnie oznacza okazywanie synowskiego oddania. Kiedy Bóg mówi o »szanowaniu swych rodziców«, wiąże się z tym pewien określony kontekst. Wystarczy mianowicie wypełnić kilka obowiązków, na co można się zdobyć w każdych okolicznościach, i to wszystko. Jeśli zaś chodzi o to, że twoi rodzice ciężko zachorują albo umrą, czy to ty decydujesz o takich sprawach? Jak wygląda ich życie, kiedy umrą, jaka choroba ich zabije lub jaka śmierć ich czeka – czy te rzeczy mają cokolwiek wspólnego z tobą? (Nie). Nie mają z tobą nic wspólnego” (Co to znaczy dążyć do prawdy (4), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Ze słów Bożych zrozumiałam, że obdarzanie czcią rodziców nie jest zadaniem danym mi przez Boga, ani też moją misją. Powołaniem danym mi z nieba jest wyłącznie wypełnianie obowiązków istoty stworzonej, ponieważ Bóg powiedział: „Czy wykonywanie obowiązku nie jest tym, co i tak powinieneś robić? Jest to powołanie zesłane przez niebiosa, odpowiedzialność, której nie można się zrzec. Powinieneś wykonywać swój obowiązek, nawet jeśli nikt inny tego nie robi. Taką determinację musisz mieć” (W wierze w Boga najważniejszą rzeczą jest zyskanie prawdy, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Choć powinnością dzieci jest okazywanie szacunku rodzicom, nie taki jest obowiązek istoty stworzonej. Musimy znaleźć dla siebie właściwą ścieżkę stosownie do okoliczności i uwarunkowań, a wszystko, co robimy, musi opierać się na założeniu, że nie przeszkodzi nam to w wypełnianiu naszego obowiązku. Jeśli środowisko i warunki na to pozwalają, powinnam wypełniać swoje obowiązki jako córka i opiekować się matką na tyle, na ile jestem w stanie. Ja jednak nie mogłam wrócić do domu, bo KPCh prześladowała mnie i chciała aresztować, więc nie mogłam być przy matce, żeby otoczyć ją opieką. KPCh odebrała mi bezlitośnie nawet prawo do tego, by ją zobaczyć lub zadzwonić do niej i zapytać, jak się czuje. W dodatku byłam zajęta wykonywaniem swoich obowiązków i nie miałam czasu jechać do domu, by zająć się matką. Gdybym wróciła do domu, żeby się nią opiekować, i opóźniła przez to pracę kościoła, nie byłoby to zgodne z intencją Boga. Gdy to wszystko przemyślałam, poczułam się o wiele spokojniejsza i zwróciłam się do Boga w modlitwie, „Drogi Wszechmogący Boże, teraz już wiem, jak podchodzić do choroby mojej matki. Jestem gotowa wyzbyć się uczuć do niej i skupić się na swoim obowiązku. Nie mogę wrócić do domu, żeby się nią opiekować, a więc oddaję ją w Twoje ręce. Cokolwiek stanie się z nią w przyszłości, jestem gotowa się temu podporządkować”. Gdy się pomodliłam, zrobiło mi się nieco lżej na sercu. Potrafiłam oddać się całym sercem moim obowiązkom, a udar matki przestał mnie ograniczać i zaprzątać całą moją uwagę. Dziękuję Bogu za to, że zesłał na mnie tę okoliczność, bym zyskała trochę rozeznania co do moich tradycyjnych przekonań i zrozumiała, jak należy traktować swoich rodziców.


35. Trudna decyzja

Autorstwa Zhong Zhen, Chiny

Mam za sobą nieudane małżeństwo. Po rozwodzie samotne wychowywanie córek było bardzo trudne. Później związałam się z kolegą z naszej szkoły. Po ślubie był dla mnie i moich córek bardzo dobry i w domu nie musiałam się o nic martwić. Byłam mu bardzo wdzięczna. Chociaż moje życie było stabilne, w moim sercu zawsze była niewytłumaczalna pustka. W sierpniu 2012 roku moja kuzynka podzieliła się ze mną ewangelią Boga Wszechmogącego w dniach ostatecznych. Zaczęłam czytać słowa Boże i spotykać się z kuzynką w weekendy. Ze słów Bożych zrozumiałam, że człowiek został stworzony przez Boga. Nasi przodkowie, Adam i Ewa, zostali zwiedzeni przez szatana i zdradzili Boga, powodując, że ludzkość żyła w grzechu. Cała niegodziwość i rozpusta na świecie jest wynikiem zepsucia przez szatana. Dowiedziałam się również, że Bóg zawsze zbawiał ludzkość. W Wieku Łaski Bóg stał się ciałem i został ukrzyżowany, by stać się ofiarą za grzech ludzkości. W dniach ostatecznych Bóg ponownie stał się ciałem, aby wyrazić prawdę i wykonywać swoje dzieło osądzania i oczyszczania, usuwając podstawowe przyczyny ludzkiego grzechu, dogłębnie oczyszczając i zbawiając ludzi i doprowadzając ich do wspaniałego miejsca przeznaczenia. Kiedy już to zrozumiałam, uzyskałam odpowiedzi na wiele zagadek w moim życiu i na świecie. Bezsenność, która dręczyła mnie od lat, niepostrzeżenie ustąpiła, zniknęło również uczucie strachu i samotności w moim sercu. Czułam się tak, jakbym została przeniesiona z pustej i beznadziejnej dziczy do jasnego i ciepłego miejsca. W moim sercu zapanował spokój. Zrozumiałam również, że nikt poza Bogiem nie może dać ludziom prawdy ani wnieść pokoju w ludzkie serca. Jako istota stworzona muszę wierzyć w Boga, czcić Go i dążyć do zyskania prawdy. W przeciwnym razie życie jest puste i pozbawione sensu. Kiedy mój mąż zobaczył, że odkąd zaczęłam wierzyć w Boga poprawił się mój nastrój, poparł moją wiarę.

W grudniu 2012 roku mój mąż przeczytał w Internecie bezpodstawne plotki rozpowszechniane przez KPCh w celu zniesławienia i potępienia Kościoła Boga Wszechmogącego. Bojąc się, że zostanę aresztowana, zaczął próbować powstrzymać mnie przed wiarą w Boga. Nie pozwalał mi czytać słów Bożych i nie pozwalał mojej kuzynce przychodzić na spotkania ze mną. W tamtym czasie ja również obawiałam się, że zostanę złapana i uwięziona za wiarę w Boga, ale moja kuzynka omówiła ze mną to, jak od czasów starożytnych ludzie podążający prawdziwą drogą zawsze byli prześladowani. W Biblii przeczytałam również, jak Pan Jezus i Jego uczniowie cierpieli prześladowania, i zobaczyłam, jak szatan panuje na tym świecie. Jest on zbyt zły i mroczny i nie pozwala na istnienie tego, co pozytywne. Wierząc w Boga i podążając za Nim, kroczę w życiu właściwą ścieżką i nie wolno mi z niej zrezygnować, nawet jeśli jestem prześladowana. Powiedziałam mężowi o wszystkim, co zrozumiałam, ale on po prostu nie chciał słuchać. Musiałam potajemnie czytać słowa Boże i uczestniczyć w zgromadzeniach, gdy nie było go w domu. W kwietniu 2013 roku pogorszył się stan mojego kręgosłupa lędźwiowego. Nie mogłam siedzieć ani stać – mogłam tylko płasko leżeć. Mój mąż pomógł mi złożyć wniosek do pracodawcy o kilkumiesięczny urlop. Dzięki Bożej ochronie moja choroba praktycznie ustąpiła po nałożeniu kilku plastrów leczniczych. Później zaczęłam korzystać z urlopu, by głosić ewangelię, ale nie trwało długo, zanim mój mąż to zauważył. Korzystał z przerwy na lunch, by wrócić do domu i sprawdzić, czy tam jestem, czy nie. Gdy wracałam do domu nieco później i widziałam jego samochód zaparkowany na dole, moje serce od razu wpadało w panikę. Przez kilka lat naszego małżeństwa zawsze dobrze się mną opiekował, ale kiedy w związku z moją wiarą w Boga nie zrobiłam tego, co mi kazał, czułam się, jakbym go zawiodła. A kiedy mnie beształ i krzyczał na mnie, musiałam to po prostu znosić. Gdy zaczęłam chodzić na coraz więcej zgromadzeń, zrozumiałam, że Bóg jest źródłem ludzkiego życia. Każda osoba żyje dzięki Bożemu zaopatrzeniu oraz Bożej opiece i ochronie. Jest całkowicie naturalne i uzasadnione, że ludzie wierzą w Boga i wykonują swoje obowiązki. To coś najbardziej sprawiedliwego. Coraz bardziej czułam, że wybrałam właściwą drogę, podążając za Bogiem. Moje serce nabrało siły i mniej bałam się, że mój mąż straci panowanie nad sobą. Czasami nawet kłóciłam się z nim racjonalnie. Pewnego razu wskazał na mnie z wściekłością, krzycząc: „Teraz nie słuchasz niczego, co mówię! Mówiłem ci, że państwo nie pozwala wierzyć, ale ty nie słuchałaś. Czy naprawdę myślisz, że nie przetrwasz, jeśli nie będziesz wierzyław Boga?”. Odpowiedziałam: „Ten świat jest taki niegodziwy i mroczny. Wystarczy spojrzeć na naszą szkołę – całymi dniami dzieje się tam coś oszukańczego. Mam tego dość! To, że Bóg przyszedł, aby wyrazić prawdę i zbawić ludzi, jest czymś wspaniałym. Uważam, że bez wiary w Boga życie nie ma sensu!”. Spojrzał na mnie i powiedział: „Wiem, że wiara w Boga nie jest niczym złym, ale Partia Komunistyczna ma to gdzieś. Jeśli nadal będziesz wierzyła, prawdopodobnie zostaniesz aresztowana. Kiedy to się stanie, stracisz pracę i będziesz musiała cierpieć w więzieniu. Dlaczego zawracasz sobie tym głowę? Po prostu przestań już wierzyć!”. Gdy tylko to usłyszałam, zdałam sobie sprawę, że mój mąż jest przerażony, ponieważ miał dogłębną wiedzę na temat metod Partii Komunistycznej, więc próbował mnie powstrzymać. Prawdę mówiąc, ja również obawiałam się aresztowania i wtrącenia do więzienia, a nawet tego, że policja może pobić mnie na śmierć. Zbyt wiele incydentów pokazywało, że rząd KPCh traktuje ludzkie życie z całkowitą pogardą. Później pomyślałam o tym, co powiedział Pan Jezus: „Kto znajdzie swoje życie, straci je, a kto straci swoje życie z mego powodu, znajdzie je” (Mt 10:39). Moje serce się rozjaśniło. Ludzkie życie jest bardzo krótkie. Codzienne zabieganie o ciało i zarabianie na życie nie ma absolutnie żadnego sensu. Wierząc w Boga i podążając za Nim, można uzyskać życie wieczne – to takie cenne! Jeśli nie odważę się wierzyć w Boga ze strachu przed aresztowaniem, nigdy nie uzyskam życia wiecznego. Bez względu na wszystko, nie mogę zrezygnować z wiary w Boga. Jednak mój mąż upierał się, że nie pozwoli mi wierzyć. Martwiłam się: „Jesteśmy małżeństwem od prawie sześciu lat, a on zawsze dbał o rodzinę i troszczył się o mnie. Ciężko razem pracowaliśmy, by kupić dom i samochód. Nasze życie staje się coraz lepsze. Wszyscy znajomi z pracy mówią, że w końcu mam dobrą rodzinę. Ja też uważam, że moje miejsce w tym życiu jest właśnie w tej rodzinie, i z głębi serca uwielbiam prowadzić to stabilne i spokojne życie. Ale jeśli mój mąż nie pozwala mi wierzyć w Boga, co powinnam zrobić? Czy powinnam nadal podążać za Bogiem?”. Te pytania zaprzątały moje myśli. Nieustannie modliłam się do Boga, błagając Go, by mnie prowadził.

Podczas zgromadzenia opowiedziałam braciom i siostrom o swoich obawach, a oni przeczytali ze mną te słowa Boże: „Musisz cierpieć trudy dla prawdy, musisz poświęcić się prawdzie, musisz znosić upokorzenie dla prawdy i musisz doświadczyć więcej cierpienia, aby zyskać więcej prawdy. To właśnie powinieneś czynić. Nie wolno ci odrzucać prawdy po to, by cieszyć się rodzinną harmonią, i nie wolno ci utracić godności i rzetelności całego życia dla chwilowej przyjemności. Powinieneś dążyć do wszystkiego, co jest piękne i dobre, i powinieneś iść w życiu ścieżką, która ma większe znaczenie. Jeśli prowadzisz tak przyziemne doczesne życie i nie dążysz do żadnych celów, czyż nie marnujesz życia? Cóż możesz zyskać z takiego życia? Powinieneś zaniechać wszelkich cielesnych przyjemności dla jednej prawdy i nie powinieneś rezygnować ze wszystkich prawd dla odrobiny przyjemności. Tacy ludzie nie posiadają prawości ani godności; ich egzystencja nie ma żadnego znaczenia!” (Doświadczenia Piotra: jego znajomość karcenia i sądu, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Po przeczytaniu słów Bożych stopniowo nabrałam siły w sercu. Przyszłam przed oblicze Boga dzięki Jego łasce, a skoro wszystkie prawdy, które wyraził, rozsądnym jest, abym nalezycie do nich dążyła. Nawet jeśli oznacza to cierpienie, jest to tego warte. Chociaż harmonijna rodzina jest dla mnie bardzo ważna, dążenie do prawdy jest najbardziej znaczące. Zanim przeczytałam słowa Boże, nie wiedziałam, skąd pochodzę i po co żyję. Nie wiedziałam, dlaczego ten świat jest taki niegodziwy i mroczny, i każdego dnia żyłam w ciemności, z trudem brnąc przez swoje dni. Życie było takie bolesne! Teraz, z ogromnym wysiłkiem, udało mi się odnaleźć prawdziwą drogę i ujrzeć światło. Dzięki słowom Bożym zrozumiałam wiele tajemnic życia i odkryłam, jaką ono ma wartość. Gdybym porzuciła prawdę dla dobra harmonijnej rodziny, to czy takie życie nie byłoby puste i całkowicie pozbawione sensu? Przeczytałam więcej słów Bożych: „Dlaczego mąż kocha swoją żonę? I dlaczego żona kocha męża? Dlaczego dzieci spełniają swoje obowiązki wobec rodziców? Dlaczego rodzice hołubią swoje dzieci? Jakimi intencjami w istocie kierują się ludzie? Czy ich intencją nie jest zrealizowanie własnych planów i zaspokojenie egoistycznych pragnień?” (Bóg i człowiek wejdą razem do odpoczynku, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boże pozwoliły mi zrozumieć, że miłość między mężem a żoną jest zbudowana na fundamencie osobistych interesów. Zastanawiałam się nad tym, dlaczego mój mąż był dla mnie dobry wcześniej. Dlatego, że dobrze wyglądałam i nie lubiłam zarządzać pieniędzmi, dając mu kontrolę finansową nad rodziną. Całkiem dobrze spełniałam jego standardy idealnej żony, co go satysfakcjonowało. Jednak kiedy rozwinęłam własną wiarę i zyskałam własne dążenia życiowe, które nie były tolerowane w tym kraju, zaczął czuć, że nie jestem dla niego użyteczna, i już nigdy nie był dla mnie miły. Tymczasem ja nie chciałam opuszczać męża, ponieważ był wobec mnie wyrozumiały i się mną opiekował, a ja nie musiałam się martwić wieloma rzeczami w domu. Wszyscy ludzie są samolubni, a mąż i żona również wykorzystują się nawzajem. Jak może istnieć prawdziwe uczucie? Nie mogę porzucić Bożego zbawienia dla tej odrobiny małżeńskich uczuć. Później nadal nalegałam na uczestniczenie w zgromadzeniach i wykonywanie swoich obowiązków.

Pewnego dnia w czerwcu 2013 roku właśnie przygotowywałam obiad po powrocie z głoszenia ewangelii. Kiedy mój mąż wrócił do domu, jego twarz była bardzo ponura, ale zignorowałam go. Po obiedzie poszłam do swojego pokoju, aby opowiedzieć historie biblijne moim dwóm córkom. Słuchały z radością, gdy mój mąż nagle stanął w drzwiach i zrugał mnie. Moje córki były tak przerażone, że nie odważyły się nic powiedzieć, więc pośpiesznie powiedziałam coś, by je pocieszyć. Gdy skończyłam mówić, wyszłam na spacer. Nie spodziewałam się, że mój mąż pójdzie za mną. Kiedy dotarliśmy do skrzyżowania niedaleko naszego budynku, chwycił mnie za ramię i rzucił na znajdujące się ook schody. Moje ramię przeszyła fala bólu, powoli wstałam i zaczęłam iść do domu, nie mówiąc ani słowa. Ponownie chwycił moje ramię i szarpnął je gwałtownie, powalając mnie na ziemię. Wymierzył we mnie palec i surowo mnie zganił: „Dlaczego musisz wierzyć w Boga? Jak może istnieć Bóg? Gdzie jest twój Bóg, kiedy tak cię traktuję? Dlaczego cię nie chroni?”. Zrozumiałam, że jest odporny na jakiekolwiek argumenty. Pomyślałam sobie: „Nie wierzysz w Boga – co ty możesz wiedzieć? Chcesz mnie pobić, abym zwątpiła w Boga i wyparła się Go. Twoje intencje są naprawdę podłe!”. Powiedział ponownie: „Cokolwiek mówię, ty po prostu nie słuchasz – im bardziej wierzysz, tym większą masz obsesję. Teraz nawet chodzisz i wszędzie głosisz ewangelię. Nasz szwagier powiedział, że jeśli nie posłuchasz głosu rozsądku, powinienem cię mocno pobić. Nie wierzymy, że nie możemy cię naprostować! Więc powiedz mi, wierzysz jeszcze czy nie?”. Kiedy zobaczył, że nawet nie pisnęłam, podszedł do mnie i kopnął mnie prosto w dolną część pleców. Ból był tak silny, że przeszył mi serce i natychmiast zaczęły mi płynąć łzy. Jednak mój mąż nadal nie okazywał litości. Kopiąc mnie, powiedział: „Nigdy nie pozwolę ci wierzyć! Będę cię kopał, aż zostaniesz sparaliżowana! Nawet jeśli będę musiał się tobą opiekować, nie pozwolę ci wierzyć w Boga!”. Kiedy usłyszałam jego słowa, przeszył mnie dreszcz. Wcześniej zawsze uważałam, że człowieczeństwo mojego męża jest całkiem dobre i zawsze był dla mnie bardzo troskliwy. Nigdy się nie spodziewałam, że uwierzy w bezpodstawne plotki i niedorzeczności rozpowszechniane przez KPCh i spróbuje powstrzymać moją wiarę w Boga, a nawet spróbuje mnie kopać, aż mnie sparaliżuje! Był po prostu okrutny! Następnie powiedział: „Jeśli będziesz sama w domu, prawdopodobnie będziesz chodzić na zgromadzenia. Po prostu cię wyrzucę. Tacy jak ty nie zasługują na to, by mieszkać w moim ładnym domu. Wstawaj!”. Gdy to mówił, podniósł mnie, wepchnął do samochodu i zawiózł do domu mojej matki. Nie spodziewałam się, że moja matka tak bardzo poprze moją wiarę w Boga. Podzieliłam się z nią ewangelią i ona również zaakceptowała Boże dzieło w dniach ostatecznych. Jednak mój młodszy brat nieustannie wypowiadał się w imieniu mojego męża. Próbował mnie też przekonywać: „Siostro, są takie chwile na tym świecie, kiedy jesteś po prostu bezradna. Musisz myśleć bardziej realistycznie. Odpocznij tutaj przez kilka dni, a potem wróć do domu i ciesz się dobrym życiem”. To, co powiedział mój brat, sprawiło, że pogrążyłam się w głębokiej kontemplacji: „Muszę zmierzyć się z rzeczywistością. Mam prawie czterdzieści lat. Prawie dwadzieścia lat walczyłam o życie, które teraz wiodę. Mój mąż jest dla mnie bardzo dobry we wszystkim, co nie jest związane z moją wiarą w Boga. Tylko z powodu mojej wiary w Boga wydaje się, że zmienił się w inną osobę. Patrząc na to, jak się zachowuje, jest bardzo prawdopodobne, że się ze mną rozwiedzie, jeśli nadal będę wierzyć w Boga. Wtedy stracę rodzinę, od której zależy moje przetrwanie. Co zrobię wtedy ze swoim życiem? Czy muszę wrócić do życia polegającego na opiekowaniu się dziećmi, samotna i bezradna?”. Bałam się takiego życia, ale nie chciałam też porzucać wiary w Boga. Pogrążyłam się w rozterce. Pomyślałam sobie: „Może po prostu wycofam się na jakiś czas. A gdybym tak nie chodziła na zgromadzenia i nie wykonywała swoich obowiązków, tylko przez jakiś czas potajemnie czytała słowa Boże w domu? Ale to nie zadziała. Co mam zrobić?”.

Przez te kilka dni nieustannie modliłam się do Boga i ciągle słuchałam składającego się ze słów Bożych hymnu zatytułowanego: „Jesteś istotą stworzoną: to oczywiste, że powinieneś czcić Boga i dążyć do osiągnięcia życia pełnego znaczenia. Jeśli nie czcisz Boga i żyjesz tylko w swym plugawym ciele, to czyż nie jesteś jedynie zwierzęciem w ludzkiej skórze? Skoro jesteś istotą ludzką, powinieneś ponosić koszty dla Boga i znosić wszelkie cierpienia! Powinieneś z radością i z pełnym przekonaniem przyjmować tę odrobinę cierpienia, jakiemu jesteś dziś poddawany, i wieść życie pełne znaczenia, tak jak Hiob i Piotr. Na tym świecie człowiek nosi odzienie od diabła, spożywa pochodzący od niego pokarm i pracuje i służy na każde jego skinienie, i zostaje przez niego podeptany do tego stopnia, że cały pokryty jest plugastwem. Jeśli nie pojmiesz sensu życia albo nie zyskasz prawdziwej drogi, to jakież znaczenie ma takie życie? Jesteście ludźmi, którzy podążają właściwą drogą, tymi, którzy dążą do poprawy. Jesteście ludźmi, którzy w narodzie wielkiego czerwonego smoka powstają, tymi, których Bóg nazywa sprawiedliwymi. Czyż takie właśnie życie nie jest życiem o największym znaczeniu?” (Praktyka (2), w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Im dłużej słuchałam tego hymnu, tym więcej siły miałam w sercu. Miałam jasny kierunek co do ścieżki życiowej, którą powinnam wybrać. Wiara w Boga i oddawanie Mu czci są całkowicie naturalne i uzasadnione. Jeśli chcesz wieść sensowne życie, musisz poświęcić się Bogu, nie dając się powstrzymać żadnym ludziom, wydarzeniom ani sprawom, i musisz znosić wszelkie cierpienia, aby dobrze wykonywać swoje obowiązki i zadowolić Boga. Tak jak Hiob: jego majątek i dzieci przepadły, ale on nadal czcił Boga i wychwalał Jego imię. I jest jeszcze Piotr: zostawił wszystko, aby podążać za Panem, i poświęcił całe swoje życie dla Niego. W końcu pokochał Boga najbardziej jak to tylko możliwe i podporządkował się Mu aż do śmierci, urzeczywistniając sensowne życie. Mateusz, poborca podatkowy, był taki sam. Gdy tylko Pan Jezus go wezwał, poszedł za Nim bez najmniejszego wahania. Ich wiara w Boga jest godna pozazdroszczenia! Chociaż byłam gotowa pójść za Bogiem, wciąż nie potrafiłam porzucić mojej rodziny. Nie chciałam znosić cierpienia i zostawiać wszystkiego za sobą. Porównując sie z tymi świętymi, czułam się naprawdę zawstydzona! Miałam teraz wytyczoną właściwą ścieżkę życia. Nie mogłam dłużej być słaba: absolutnie nie mogłam porzucić tej szansy, by podążać za Bogiem i otrzymać prawdę i życie! W tamtym czasie zostałam wybrana na przywódczynię w kościele i codziennie wykonywałam swoje obowiązki. Niedługo potem mój mąż zabrał mnie z powrotem do domu. Były wakacje, więc nie musiał chodzic do pracy. Codziennie mnie pilnował. Nie pozwalał mi czytać słów Bożych, chodzić na zgromadzenia ani wykonywać obowiązków. Każdego dnia mogłam jedynie wykonywać prace domowe i razem z nim opiekować się dziećmi. Nie mogąc otrzymać zaopatrzenia w słowa Boże, byłam jak ryba wyjęta z wody, moje serce było w skrajnym bólu i agonii. Pewnego dnia przypomniałam sobie te słowa Boże: „Wierzący i niewierzący nie są ze sobą zgodni, lecz raczej przeciwstawiają się sobie nawzajem” (Bóg i człowiek wejdą razem do odpoczynku, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Rzeczywiście tak jest. Mój mąż nie wierzył w Boga i stanowczo nie pozwalał mi wierzyć. Każdego dnia obserwował mnie, jakby pilnował więźnia. Nie był mężem – był moim wrogiem! Kiedy naprawdę nie mogłam już tego znieść, powiedziałam do niego: „Nie tylko mnie pobiłeś, ale także nie dajesz mi żadnej wolności. Nie mogę tak dłużej żyć. Rozwiedźmy się i pójdźmy własnymi drogami. Tak będzie łatwiej dla nas obojga”. Ale on powiedział: „Pomyliłem się, uderzając cię. Przepraszam. Jakkolwiek chcesz, żebym ci to wynagrodził, zrobię to. Chodzi tylko o to, że nie możemy się rozwieść. Jesteś dobrą osobą. Było nam bardzo ciężko stworzyć tę rodzinę. Dlaczego mielibyśmy się rozwodzić? Obserwuję cię dla twojego dobra. Po jakimś czasie zapomnisz o wierze w Boga i wszystko będzie dobrze. Jeśli czujesz się uwięziona, może zabiorę cię na spacer?”. Kiedy usłyszałam jego słowa, wiedziałam, że ukrywa swoją żelazną pięść w aksamitnej rękawiczce, próbując mnie tu zatrzymać i stopniowo oddalać od Boga. Nie wiedziałam, co mam robić. Chciałam nadal wierzyć w Boga, ale miałam opory przed opuszczeniem rodziny i męża. Modliłam się do Boga, błagając Go, aby moje serce nie porzuciło Go w żadnym momencie, i aby otworzył dla mnie drogę, bym mogła wrócić do kościoła i wykonywać swoje obowiązki.

Pewnego dnia nadszedł czas zgromadzenia. Sprytnie powiedziałam mężowi, że powinniśmy się przejechać. Namówiłam go, by pojechał na rowerze, a ja na hulajnodze elektrycznej. Zgodził się. Kiedy byliśmy w połowie drogi, przyspieszyłam i zostawiłam go daleko w tyle. Kilkakrotnie okrążyłam też miejsce zgromadzenia, zanim do niego dotarłam. W końcu, po tych wszystkich trudnościach, udało mi się wziąć udział w zgromadzeniu. Kiedy wieczorem wróciłam do domu, mój mąż był bardzo wściekły. Powiedział: „Stajesz się coraz śmielsza. Jak śmiesz zostawiać mnie i iść na zgromadzenie. Jeśli masz odwagę, nie wracaj!”. Odpowiedziałam: „Czy pozostawiłeś mi jakikolwiek wybór? Nie mam żadnej wolności. Traktujesz mnie jak więźnia. Jeśli dalej będziesz się zachowywał w ten sposób, to nie ma dla nas przyszłości”. Niespodziewanie, po tym wydarzeniu pilnował mnie jeszcze bardziej niż kiedykolwiek. Kiedy zaczęła się szkoła, kazał mi chodzić ze sobą do pracy, a podczas weekendu śledził każdy mój krok, o ile nie pracował w nadgodzinach. Nie mogłam uczestniczyć w zgromadzeniach ani wykonywać swoich obowiązków i czułam się, jakbym żyła w piekle. Nie mogłam powstrzymać płynących łez i nie mogłam przestać zadawać sobie pytania: Co to za świat? Dlaczego ludziom nie pozwala się wierzyć w Boga i kroczyć właściwą ścieżką? Później przeczytałam te słowa Boże: „W społeczeństwie tak mrocznym jak to, w którym demony są bezlitosne i okrutne, jakże król diabłów, który zabija ludzi w mgnieniu oka, mógłby tolerować istnienie Boga, który jest wspaniały, życzliwy, a także święty? Jak mógłby oklaskiwać i przyjmować wiwatami przybycie Boga? Ci przeklęci pachołkowie! Za życzliwość odpłacają nienawiścią, już dawno temu zaczęli traktować Boga jak wroga, obrzucają Go obelgami, są skrajnie okrutni, nie mają najmniejszego szacunku dla Boga, napadają i grabią, zatracili resztki sumienia i postępują zupełnie wbrew sumieniu, niewinnego zaś kuszą, aż zapadnie w śpiączkę. Przodkowie starożytnych? Umiłowani przywódcy? Wszyscy oni sprzeciwiają się Bogu! Ich ingerencje sprawiły, że cała kraina pod niebem pogrążyła się w ciemności i chaosie! Wolność religijna? Uzasadnione prawa i interesy obywateli? Wszystko to sztuczki mające ukryć zło!” (Dzieło i wejście (8), w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boże obudziły mnie ze snu i dały mi jaśniejszy obraz nikczemnej istoty oporu KPCh wobec Boga. Przez lata byłam edukowana przez Partię Komunistyczną i zawsze bardzo ją podziwiałam. Nawet gdy widziałam w społeczeństwie niegodziwość i mrok, nie wierzyłam, że jest to spowodowane rządami Partii. Wierzyłam, że choć z dyktaturą KPCh są pewne problemy, to zasadniczo jest ona całkiem mądra. Dopiero teraz zrozumiałam, że KPCh jest partią ateistyczną. Cieszy się skradzioną reputacją zdobytą dzięki oszukiwaniu świata, fałszywie stwierdzając w konstytucji, że chińscy obywatele cieszą się wolnością wyznania, ale w rzeczywistości po prostu nie pozwala Chińczykom wierzyć w Boga. Oszukuje nie tylko Chińczyków, ale i cały świat. Aby utrzymać dyktatorskie rządy reżimu, bezmyślnie rozpowszechnia w mediach internetowych bezpodstawne plotki, które oczerniają Kościół Boga Wszechmogącego, i wykorzystuje rozmaite środki, by bez skrupułów aresztować chrześcijan. Doprowadziło to do tego, że mój mąż został wprowadzony w błąd, a mnie szykanowano i prześladowano na różne sposoby. We wszystkim tym działa czarna ręka Partii Komunistycznej. Partia nie tylko nie chce, aby ludzie wierzyli w Boga i zostali zbawieni, ale pragnie, aby ludzie poszli za nią do piekła i zostali ukarani. To jest jej nikczemny cel. Gdybym nie przyszła przed oblicze Boga, nigdy nie zobaczyłabym jej prawdziwego oblicza.

Później przeczytałam więcej słów Bożych: „»Miłość«, jak się ją nazywa, odnosi się do przywiązania czystego i bez skazy, kiedy to czynisz użytek z serca, by kochać, czuć i darzyć troską. Miłość nie stawia warunków, nie zna barier ani odległości. Miłość nie jest podejrzliwa, fałszywa ani podstępna. Nie zna ona kupczenia ani zafałszowania. Kochając, nie będziesz uciekał się do oszustw, skarg, zdrady, buntu, żądań, nie będziesz też próbował niczego zdobyć ani uzyskać określonej kwoty. Kochając, z ochotą oddasz siebie i chętnie będziesz znosił trudności, upodobnisz się do Mnie, wyrzekniesz się dla Mnie wszystkiego, co posiadasz. Wyrzekniesz się swojej rodziny, przyszłości, młodości i małżeństwa. W przeciwnym razie twoja miłość w ogóle nie byłaby miłością, lecz oszustwem i zdradą!” (Wielu jest wezwanych, lecz nieliczni są wybrani, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boże głęboko poruszyły moje serce. Ten rodzaj miłości, czystej i bez skazy, jest tak atrakcyjny dla ludzi i sprawił, że poczułam się szczególnie zawstydzona. Pomyślałam o tym, jak w Wieku Łaski Bóg stał się ciałem i przyszedł z nieba na ziemię, został ukrzyżowany dla naszego dobra i przelał każdą kroplę swojej drogocennej krwi, aby odkupić ludzkość. W dniach ostatecznych Bóg ponownie stał się ciałem i przyszedł na ziemię, aby zaopatrzyć ludzkość w prawdy potrzebne do otrzymania zbawienia. Nie tylko musi znosić pościg i prześladowania ze strony wielkiego czerwonego smoka oraz potępienie i bluźnierstwa ze strony świata religijnego, ale także bunt i niezrozumienie nas, wierzących. Bóg cicho wyraża prawdę, aby zaopatrywać i prowadzić ludzi, w oczekiwaniu na czas, gdy obudzą się ludzkie sumienia. Miłość Boga jest tak prawdziwa! Wszystko, co czyni Bóg, służy dobru ludzkości! Dziś Bóg dał mi możliwość bycia przywódczynią i muszę wykonywać swoje obowiązki, by odwdzięczyć się za Bożą miłość.

Później mój mąż przekonał się, że nie może mnie powstrzymać, i powiedział: „Myślę, że teraz widzę to wyraźnie. Nikt nie może powstrzymać cię przed wiarą w Boga. W takim razie po prostu wierz dalej. Już mnie to nie obchodzi. Ale możesz wierzyć tylko w domu – nie możesz wychodzić i nie możesz pozwalać innym ludziom przychodzić do naszego domu. Jeśli się zgadzasz, możemy dalej razem mieszkać, ale jeśli się nie zgodzisz, wtedy będziemy musieli się rozwieść”. Kiedy usłyszałam, co powiedział, zdałam sobie sprawę, że nadal nie będzie pozwalał mi wychodzić z domu. Wiedziałam, że próbował mnie tylko tymczasowo ustabilizować, a potem powoli sprawić, bym zerwała relacje z kościołem oraz z braćmi i siostrami, aż w końcu nie będę w stanie dalej wierzyć. Nie mogłam wpaść w jego pułapkę. Powiedziałam więc stanowczo: „Jeśli naprawdę zgadzasz się na to, żebym wierzyła w Boga, to nie zabraniaj mi spotykać się z moimi braćmi i siostrami i nie zabraniaj mi chodzenia na zgromadzenia i wykonywania swoich obowiązków. To nie od ciebie zależy, w co wierzę”. Z niepokojem odpowiedział: „Jeśli będziesz wierzyć po swojemu, to prędzej czy później zostaniesz aresztowana. Gdy cię aresztują, zostanę w to wplątany i nie będę miał żadnych perspektyw. Jeśli obstajesz przy swoim, musimy się rozwieść!”. Powiedział wszystko, co leżało mu na sercu. Przez chwilę byłam zaskoczona. Nie martwił się, że zostanę aresztowana i będę cierpieć. Martwił się, że może to wpłynąć na jego własny los. W tej sytuacji uszanowałam jego decyzję. Powiedziałam: „Dobrze. Zgadzam się na rozwód. Kiedy pójdziemy i to zrobimy?”. On też był oszołomiony i zapytał: „Przemyślałaś to? Naprawdę nie będziesz tego żałować w przyszłości?”. Odpowiedziałam: „Każdy może dokonywać własnych wyborów i każdy ma własną ścieżkę do przejścia. Nie będę tego żałować!”. I tak po prostu poszliśmy na rozprawę rozwodową. Kiedy opuściliśmy Biuro Spraw Obywatelskich i usiedliśmy z powrotem w samochodzie, poczułam, jakby zdjęto ze mnie wielki ciężar. On jednak płakał i powiedział: „Ten rozwód był najsmutniejszym wydarzeniem w moim życiu. Naprawdę nie chciałem się z tobą rozwodzić, ale ty upierałaś się przy wierze w Boga, więc nie miałem innego wyjścia”. Zobaczyłam dwie strużki łez spływające po jego twarzy i westchnęłam cicho. Pomyślałam sobie: „Nie wierzysz w Boga, więc nie rozumiesz. Wszystko to zostało sprokurowane przez Partię Komunistyczną. Sprzeciwia się ona Bogu, prześladuje tych, którzy za Nim podążają, i rozpowszechnia bezpodstawne plotki, wykorzystując członków rodziny, by powstrzymać ludzi przed podążaniem za Bogiem. Nie potrafisz przejrzeć niegodziwości Partii Komunistycznej i upierasz się, by pracować jako urzędnik w jej systemie i kontynuować swoją karierę. Jak moglibyśmy iść razem?”. Samochód jechał dalej, ale wiedziałam, że w końcu się rozstaniemy i pójdziemy w różnych kierunkach.

Od tego momentu mogłam wreszcie wierzyć w Boga i wykonywać swoje obowiązki swobodnie, bez ograniczeń. Jestem bardzo wdzięczna Bożemu przewodnictwu za to, że krok po kroku pomogło mi uwolnić się z sideł małżeństwa i rodziny.


36. Właściwe wykonywanie obowiązków to misja powierzona przez Boga

Autorstwa Qingtian, Chiny

Moja rodzina nie była zamożna. Gdy byłam bardzo mała, mój tata pracował z dala od domu, aby zarobić na opłacenie szkoły dla mnie i mojego młodszego brata. Żył oszczędnie i nie odpoczywał nawet wtedy, gdy był chory. W swojej dziecięcej naiwności myślałam, że wiele wycierpiał, aby nas wychować i postanowiłam, że gdy dorosnę, będę oddaną córką. Chociaż byłam mała, na miarę swoich możliwości pomagałam rodzicom w obowiązkach domowych, piorąc, gotując i opiekując się bratem. Nasi sąsiedzi chwalili mnie, mówiąc: „Jaka rozsądna i pracowita młoda dama!”. Gdy dorosłam, co miesiąc zostawiałam sobie tylko niewielkie kieszonkowe, a resztę zarobków oddawałam rodzicom. Często kupowałam im także ubrania, jedzenie i inne artykuły pierwszej potrzeby. Czasami tata zakładał nowe ubrania, które mu kupiłam, chwaląc się krewnym i sąsiadom: „Patrzcie, co dostałem od córki!”. Widok szczęśliwych rodziców sprawiał mi ogromną radość.

W 2009 roku odnalazłam Boga i po jakimś czasie zaczęłam wykonywać obowiązki w kościele. Wykonywałam je blisko domu, więc mogłam często odwiedzać rodziców. W 2013 roku policja KPCh dowiedziała się o mojej wierze i zjawiła się w moim domu, żeby mnie aresztować, więc nie mogłam do niego wrócić. W listopadzie 2017 roku dowiedziałam się, że mój tata miał wypadek samochodowy i złamał nadgarstek. Gdy o tym usłyszałam, nie mogłam się uspokoić i chciałam wrócić do domu, żeby się z nim zobaczyć. Okazało się, że kierowca, który go potrącił, nie chciał wziąć na siebie odpowiedzialności i będą musieli podać go do sądu. Bardzo się martwiłam: „Mojego brata nie ma w domu, a mama musi opiekować się tatą, zajmując się jednocześnie różnymi sprawami. Czy sobie z tym wszystkim poradzi? Gdybym była w domu, mogłabym jej pomóc w opiece nad tatą, jednak pomimo tak trudnej sytuacji, nie mogę wziąć na siebie ich brzemienia”. Czułam wobec nich ogromną wdzięczność i naprawdę chciałam pojechać do domu, żeby zaopiekować się tatą, ale bałam się aresztowania i nie miałam odwagi tak po prostu tam wrócić. Pomyślałam jednak: „Jeśli nie odwiedzę taty w szpitalu, czy krewni i znajomi nie będą mnie krytykować za brak człowieczeństwa i sumienia?”. Byłam w rozterce i chciałam jedynie wrócić do domu. Pracowałam więc po godzinach, żeby wykonać swoje zadania, i 29 grudnia zaryzykowałam powrót do domu.

Gdy dotarłam na miejsce, mój tata wyszedł już ze szpitala, a gdy przekonałam się, że wraca do zdrowia, w końcu poczułam ulgę. Na mój widok tata bardzo się ucieszył, ale po chwili na jego twarzy pojawił się niepokój, ponieważ zaledwie kilka godzin wcześniej dzwoniła do niego policja, nakazując mu powrót do naszego rodzinnego miasta, aby przesłuchać go w sprawie mojej wiary. W obliczu prześladowań ze strony policji nasza rodzina czuła się represjonowana i bezsilna. Po wyjeździe taty mama powiedziała mi, że kilka razy w roku dzwonią do nich z posterunku policji, wypytując o moje miejsce pobytu, i że policja często nachodzi w domu moich dziadków i ich nęka. Powiedziała mi też, że w każdy Nowy Rok i święta policja pyta, czy zamierzam wrócić do domu. Słysząc to, bardzo się zezłościłam. Nie przypuszczałam, że przez wszystkie te lata, odkąd wyjechałam z domu, policja będzie mnie szukać, a nawet nękać moich rodziców w Nowy Rok. Jednocześnie bałam się, że po powrocie do domu zostanę aresztowana i przez dwa dni, które w nim spędziłam, byłam kłębkiem nerwów. Chciałam poczekać na powrót taty, żeby jeszcze raz się z nim zobaczyć, ale trzeciego dnia nadal nie wrócił. Byłam niespokojna i myślałam, że im dłużej zostanę w domu, tym bardziej będę narażona na niebezpieczeństwo, więc szybko wyjechałam. Gdy wróciłam do miejsca, w którym wykonywałam swoje obowiązki, cały czas myślałam o tym, co wydarzyło się w domu, i nie mogłam się uspokoić. Myślałam: „W Nowy Rok inne dzieci odwiedzają swoich rodziców, przywożą im pożywne produkty i otwarcie rozmawiają z nimi o sprawach rodzinnych, a ja tak rzadko jeżdżę do domu i nie mogę spędzać zbyt wiele czasu z rodzicami. Co więcej, przeze mnie policja ciągle ich nęka. Nawet nie wiem, jak potraktują mojego tatę, gdy wróci do domu”. Byłam naprawdę smutna. Chociaż wykonywałam swoje obowiązki, za każdym razem, gdy myślałam o rodzicach, czułam się niespokojna.

Później przeczytałam fragment słów Bożych i mój stan nieco się poprawił. Bóg Wszechmogący mówi: „Niektórzy rodzice dostąpili błogosławieństwa i przeznaczenia, które pozwala im cieszyć się domowym szczęściem i radością płynącą z posiadania dużej i zamożnej rodziny. To Boża władza i błogosławieństwo, jakiego Bóg im udziela. Są także rodzice, którym nie jest to pisane – Bóg tego dla nich nie zaaranżował. Nie dostąpili błogosławieństwa posiadania szczęśliwej rodziny ani radości z tego, że ich dzieci pozostają u ich boku. Jest to Boże zarządzenie i ludzie nie mogą tego wymusić. Bez względu na wszystko, jeśli chodzi o oddanie rodzicom, człowiek musi przynajmniej przyjąć postawę podporządkowania się. Jeżeli pozwalają na to warunki, a ty masz ku temu środki, możesz okazać swoim rodzicom oddanie. Jeśli warunki na to nie pozwalają i nie masz wystarczających środków, to nie próbuj tego robić na siłę. Jak to się nazywa? (Podporządkowanie się). Nazywamy to podporządkowaniem się. Skąd ono się bierze? Co stanowi jego fundament? Składają się nań wszystkie te rzeczy, które zostały zarządzone przez Boga i nad którymi sprawuje On władzę. Choćby ludzie chcieli dokonywać wyborów, nie mogą tego uczynić, nie mają takiego prawa i powinni się podporządkować. Czy nie odczuwasz w swym sercu większego spokoju, gdy uważasz, że ludzie powinni się podporządkowywać oraz że wszystko jest zaaranżowane przez Boga? (Tak, odczuwam). Czy zatem nadal będzie cię dręczyć sumienie? Nie będzie cię ono już dręczyło i nie będzie cię przytłaczała myśl o tym, że nie postępowałeś po synowsku wobec swoich rodziców. Może się zdarzyć, że jeszcze czasem o tym pomyślisz, gdyż takie myśli czy instynkty są dla człowieczeństwa czymś normalnym i nikt nie jest w stanie ich uniknąć” (Czym jest prawdorzeczywistość? w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Po przeczytaniu słów Bożych zrozumiałam, że to, ile błogosławieństw rodzice otrzymają w tym życiu od swoich dzieci i ile będą musieli dla nich wycierpieć, jest z góry przesądzone przez Boga. Niektórym rodzicom dzieci towarzyszą przez całe życie, ciesząc się wspólnie rodzinnym szczęściem, podczas gdy inni nie mają takiego życia. Wszystko to podlega suwerennej władzy Boga i Jego ustaleniom. Gdy mój tata miał wypadek, początkowo kierowca, który go spowodował, odmówił wzięcia na siebie odpowiedzialności, ale niespodziewanie, przejeżdżający obok dziennikarz wszystko opisał. Później moja mama spotkała w szpitalu prawnika, który zaoferował pomoc w sądzie i sprawa szybko się zakończyła. Dzięki temu uświadomiłam sobie, że to, czego doświadczają w swoim życiu rodzice, ile błogosławieństw otrzymają, a także ile będą musieli wycierpieć, zostało z góry ustalone przez Boga. Nie ma to nic wspólnego z tym, czy są przy nich ich dzieci. Powinnam patrzeć na te sprawy w oparciu o słowa Boga, powierzyć rodziców w Jego ręce, podporządkować się Jego suwerennej władzy i wypełniać swoje obowiązki. To jest mądry wybór. Myślałam też o tym, że jedyne, co mogłam zrobić dla rodziców w trakcie wizyty w domu, to zapewniać im emocjonalne wsparcie. Z drugiej strony, gdybym w tym czasie została aresztowana, nie tylko nie mogłabym wykonywać swoich obowiązków, ale zaszkodziłoby to mojemu życiu. Gdyby moi rodzice byli świadkami mojego zatrzymania, jeszcze bardziej by się zasmucili i zdenerwowali. W przyszłości, gdy coś się będzie działo, muszę się więcej modlić i szukać Boga, a nie działać pod wpływem emocji.

Pewnego dnia w sierpniu 2023 roku otrzymałam list od mojego młodszego brata, w którym pisał, że dwa lata wcześniej tata zachorował na chorobę wieńcową i od tej pory cały czas się martwi, że któregoś dnia nagle umrze, a przed śmiercią już mnie nie zobaczy. Wspomniał też, że tata wpadł w depresję, ponieważ ciągle sobie wyobrażał, że zostałam aresztowana i jestem torturowana przez policję. Często śniło mu się, że przydarzyło mi się coś złego. Nieustannie powtarzał rodzinie, że za mną tęskni, roniąc przy tym łzy. Czytając list, miałam pustkę w głowie. Nie mogłam uwierzyć, że osoba opisana w liście, to mój tata. Pomyślałam: „Tata zawsze był zdrowy. Jak to możliwe, że nagle zachorował na chorobę wieńcową i depresję? Ilekroć o mnie wspomina, płacze i powtarza, jak bardzo za mną tęskni. Czy jego choroba jest spowodowana tym, że się o mnie martwi? Czy przyczyną jego depresji był ciągły strach o mnie?”. Czułam, jak pęka mi serce, a w moich oczach zbierają się łzy. Myślałam o tym, jak starannie rodzice mnie wychowywali i jak ciężkie mieli życie, a ja nie tylko się o nich nie troszczyłam, ale przeze mnie byli nękani przez KPCh. Martwili się o mnie i żyli w strachu, a tata nawet wpadł w depresję. Krewni i znajomi z pewnością będą mnie krytykować, nazywając niewdzięczną córką pozbawioną sumienia. Miałam ogromne wyrzuty sumienia. Myślałam też o tym, że ciężka choroba wieńcowa może zagrażać życiu. Emocjonalne wzburzenie nie pomaga, a biorąc pod uwagę, że mój tata ciągle się o mnie martwi i jest w złym stanie psychicznym, jego życie jest poważnie zagrożone! Czy pozostając w depresji, nie postradałby zmysłów? Nie miałam odwagi o tym dłużej myśleć. Nie mogłam powstrzymać łez spływających po mojej twarzy i czułam nieznośny smutek. Myślałam nawet: „Gdybym jakiś czas temu nie została przywódczynią, nie musiałabym tak często wychodzić na zgromadzenia. Nie byłabym też śledzona i poszukiwana przez policję. Gdyby tak się nie stało, nie musiałabym opuszczać domu, a kiedy rodzice zachorowali, mogłabym przy nich zostać i się nimi opiekować. Tata nie wpadłby w depresję, ponieważ nie musiałby się o mnie martwić i za mną tęsknić”. Przez następne kilka dni miałam ogromne poczucie winy wobec rodziców i byłam w strasznym stanie. Nie miałam serca do wykonywania swoich obowiązków. Czasami w mojej głowie pojawiała się taka myśl: „Gdybym wróciła do domu, a tata przekonał się, że nic mi nie jest, może poczułby się lepiej i szybciej wyzdrowiał”. Myśląc o tym, miałam w głowie zamęt. W swoim cierpieniu stanęłam przed Bogiem w modlitwie: „Boże, wiem, że takie rzeczy dzieją się za Twoim przyzwoleniem i że powinnam szukać Twoich intencji, ale jestem ograniczana przez emocje i ciągłą troskę o rodziców. Strasznie cierpię. Proszę, poprowadź mnie, abym szukała prawdy i wyzwoliła się z tych ograniczeń”.

Później przeczytałam następujące słowa Boże: „Gdybyś nie opuścił domu, aby wypełniać obowiązki poza swoim miastem, i gdybyś został z rodzicami, czy to by zapobiegło ich chorobie? (Nie). Czy od ciebie zależy to, czy twoi rodzice będą żyć, czy umrą? Albo to, czy są bogaci, czy biedni? (Nie). Bez względu na to, jaka choroba dopadnie twoich rodziców, nie stanie się to dlatego, że wyczerpało ich wychowywanie ciebie albo że za tobą tęsknili; a już na pewno nie zapadną na jedną z tych ciężkich, poważnych, potencjalnie śmiertelnych chorób z twojego powodu. Taki jest ich los i nie ma to nic wspólnego z tobą. Bez względu na to, jak wielkie oddanie im okazujesz, możesz jedynie nieco zmniejszyć ich cielesne cierpienia i obciążenia, ale jeśli chodzi o to, kiedy i na co zachorują albo kiedy i gdzie umrą – czy to ma z tobą cokolwiek wspólnego? Nie ma. Jeśli jesteś dobrym dzieckiem, jeśli nie jesteś bezdusznym niewdzięcznikiem, jeśli spędzasz z nimi całe dnie i opiekujesz się nimi, to czy nie zachorują Czy nie umrą? Jeśli mają zachorować, to czyż i tak nie zachorują? Jeśli mają umrzeć, to czyż i tak nie umrą? Zgadza się?” (Jak dążyć do prawdy (17), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). „Zawsze masz to przeświadczenie, że wszystko, przez co przeszli twoi rodzice, ma jakiś związek z tobą, i że powinieneś pomóc im dźwigać te jarzma; zawsze obwiniasz siebie i zawsze myślisz, że te rzeczy mają z tobą coś wspólnego, stale chcesz się jakoś zaangażować. Czy jest to słuszne myślenie? (Nie). Dlaczego? (…) To zupełnie normalne, że ludzie się rodzą, starzeją, chorują i umierają oraz że doświadczają w życiu zarówno doniosłych, jak i drobnych rzeczy. Jeśli jesteś osobą dorosłą, to powinieneś myśleć w sposób dojrzały i traktować taką sytuację ze spokojem i prawidłowo: »Moi rodzice są chorzy. Niektórzy mówią, że zachorowali, bo bardzo za mną tęsknili; czy to możliwe? Oczywiście, że za mną tęsknili, jak rodzice mogliby nie tęsknić za swoim dzieckiem? Ja też za nimi tęskniłem, więc czemu nie zachorowałem?«. Czy ktoś może zachorować z tęsknoty za swoimi dziećmi? Nie. Co się zatem dzieje, gdy twoich rodziców coś takiego spotyka? Można jedynie powiedzieć, że Bóg tak to zaplanował. Ręka Boża o tym przesądziła. Nie możesz skupiać się na obiektywnych powodach i przyczynach, twoich rodziców miało to spotkać w tym właśnie wieku, ta choroba była im z góry przeznaczona. Czy mogliby jej uniknąć, gdybyś był przy nich? Gdyby Bóg nie zdecydował, że przypadnie im w udziale taki los, że zachorują, to nic by im się nie stało, nawet gdyby cię przy nich nie było. Jeśli przeznaczone im było napotkać w swoim życiu to wielkie nieszczęście, co by to zmieniło, gdybyś był przy nich? I tak nie byliby w stanie go uniknąć, zgadza się? (Tak). Pomyśl o ludziach, którzy nie wierzą w Boga – czy ich rodziny nie żyją razem, rok po roku? Gdy rodzicom przytrafia się jakieś wielkie nieszczęście, to ich dzieci i najbliżsi krewni są przy nich, zgadza się? Gdy rodzice zapadają na jakąś chorobę lub stan ich zdrowia się pogarsza, czy dzieje się tak dlatego, że dzieci ich opuściły? Wcale nie, tak miało się po prostu stać. Ciebie, jako ich dziecko, łączą z nimi więzy krwi, więc ogarnia cię niepokój, gdy dowiadujesz się, że twoi rodzice zachorowali, a tymczasem inni ludzie niczego takiego nie czują. To jest zupełnie normalne. Jednak to, że twoim rodzicom przytrafiło się wielkie nieszczęście, nie oznacza, że musisz tę sytuację analizować i zgłębiać ani że musisz się zastanawiać, w jaki sposób tego problemu się pozbyć lub go rozwiązać. Twoi rodzice są dorośli; spotkali się już z czymś takim wiele razy, żyjąc w społeczeństwie. Jeśli Bóg zaaranżuje sytuację, która uwolni ich od tego problemu, to prędzej czy później wszystko wróci do normy. Jeśli ten problem jest dla nich życiową przeszkodą, której muszą doświadczyć, od Boga zależy, jak długo to potrwa. Jest to coś, czego muszą doświadczyć i czego nie zdołają uniknąć. Jeśli chcesz na własną rękę się tym zająć, przeanalizować i zgłębić źródła, przyczyny i konsekwencje, to jest to głupi pomysł. Na nic się to nie zda, będzie to czymś całkiem zbędnym” (Jak dążyć do prawdy (17), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Bóg jasno pokazał, jak należy traktować chorobę rodziców. To, jak potoczą się losy danej osoby, czy zachoruje i w jakim wieku, na co zachoruje i czy z tego powodu umrze, jak długo będzie żyła i tak dalej, zostało z góry przesądzone przez Boga. Nikt nie może w to ingerować ani tego zmienić. Na pierwszy rzut oka wydawało się, że mój tata zachorował, bo za mną tęsknił, ale tak naprawdę to Bóg zadecydował, że na tym etapie swojego życia napotka tę przeszkodę. Branie na siebie całej odpowiedzialności za chorobę taty było z mojej strony całkowicie irracjonalne i nie miało nic wspólnego z faktami. Myślałam o tym, że chociaż moi kuzyni mieszkali ze swoimi rodzicami i się nimi opiekowali, kilka lat temu u mojej cioci zdiagnozowano nadciśnienie i astmę, a wujek również poważnie zachorował. To pokazywało, że nawet jeśli dzieci zostają przy rodzicach, niczego to nie zmienia. Co więcej, ludzie to tylko ciało i krew, a ponieważ jedzą plony ziemi, w pewnym momencie nieuchronnie zachorują. Mój tata był po sześćdziesiątce. W tym wieku funkcje fizyczne organizmu ulegają pogorszeniu, a układ odpornościowy słabnie, więc to normalne, że pojawiły się u niego choroby typowe dla tego okresu w ludzkim życiu. Wiele starszych osób cierpi na nadciśnienie, cukrzycę i choroby serca. Gdy byłam w domu, widziałam, że mój tata dużo pali, pije i prowadzi nieregularny styl życia. Próbowałam na różne sposoby pomóc mu rzucić palenie i picie, a także zachęcałam go, żeby zdrowo się odżywiał, ale nigdy mnie nie słuchał. Skoro nie mogłam nawet zmienić jego niezdrowych nawyków, jak mogłam poradzić coś na jego chorobę? Co więcej, w moim otoczeniu była siostra, której rodzice mieli cukrzycę i wysokie ciśnienie krwi. Siostra ta była lekarką, więc kiedy jej rodzice zachorowali, dawała im najlepsze lekarstwa i drogie suplementy diety, a także nie szczędziła wydatków na jak najlepszy dom opieki. Odwiedzała ich niemal codziennie i dbała dosłownie o wszystkie ich potrzeby, od jedzenia po codzienne czynności. Mimo to, z powodu powikłań związanych z cukrzycą, jej mamie amputowano nogi, a tata zachorował na Alzheimera. Znałam też starszą siostrę, która nie miała przy sobie dzieci. Choć zbliżała się do osiemdziesiątki, nadal była bardzo zdrowa, a kolejne badania kontrolne pokazywały, że jest w dobrym stanie. Zrozumiałam, że to, ile każdy musi w swoim życiu przejść i czy doświadcza udręk choroby, zależy od tego, co zostało mu z góry przeznaczone przez Boga, i że nikt nie może tego zmienić. Rodzice nie otrzymają więcej błogosławieństw i nie unikną choroby tylko dlatego, że ich dzieci będą się nimi opiekować. Nie będą też bardziej cierpieć ani ciężej chorować, ponieważ ich dzieci nie będą mogły roztoczyć nad nimi opieki. Na podstawie tych faktów zrozumiałam, że życie każdego człowieka – począwszy od narodzin, przez starość i choroby, aż po śmierć – jest z góry przesądzone i że jeśli chodzi o chorobę mojego taty, to nawet gdybym przy nim była, nie byłabym w stanie niczego zmienić. Gdy to zrozumiałam, zrobiło mi się o wiele lżej na sercu.

Któregoś dnia oglądałam film ze świadectwem opartym na doświadczeniu. Zacytowano w nim fragment słów Bożych, który bardzo mi pomógł. Bóg Wszechmogący mówi: „W świecie niewierzących jest takie powiedzenie: »Kruki odwdzięczają się matkom, karmiąc je, a jagnięta klękają, by ssać mleko matek«. Jest jeszcze takie powiedzenie: »Wyrodne dziecko jest gorsze od zwierzęcia«. Jak pompatycznie brzmią te powiedzenia! Zjawiska, o których mówi pierwsze z nich (»Kruki odwdzięczają się matkom, karmiąc je, a jagnięta klękają, by ssać mleko matek«), rzeczywiście istnieją, są to fakty. Są to jednak po prostu zjawiska w świecie istot żywych. To tylko prawidło, jakie Bóg ustanowił dla różnych istot żywych i do którego stosują się wszelkie rodzaje istot żywych, w tym ludzie. To, że wszelkiego rodzaju istoty żywe stosują się do tego prawidła, dodatkowo potwierdza, że wszystkie one zostały stworzone przez Boga. Żadna istota żywa nie może złamać tego prawidła ani poza nie wykroczyć. Nawet niebezpieczne zwierzęta mięsożerne, na przykład lwy i tygrysy, opiekują się swoim potomstwem i nie gryzą swoich młodych, zanim te nie osiągną dojrzałości. Jest to zwierzęcy instynkt. Bez względu na gatunek i bez względu na to, czy są drapieżne, czy łagodne, wszystkie zwierzęta posiadają ten instynkt. Wszystkie stworzenia, w tym ludzie, mogą rozmnażać się i przetrwać, kierując się tym instynktem i tym prawidłem. Gdyby nie stosowały się do tego prawidła albo nie miały tego prawidła i tego instynktu, nie byłyby w stanie rozmnażać się i przetrwać. Łańcuch biologiczny nie istniałby, podobnie jak ten świat. Czy nie jest to prawdą? (Jest). To powiedzenie – »Kruki odwdzięczają się matkom, karmiąc je, a jagnięta klękają, by ssać mleko matek« – mówi właśnie o tym, że takie prawidło obowiązuje w świecie istot żywych. Wszystkie istoty żywe mają ten instynkt. Gdy młode przychodzą na świat, samice lub samce danego gatunku opiekują się nimi, aż te osiągną dojrzałość. Wszystkie istoty żywe są w stanie wypełniać swoje powinności wobec potomstwa, sumiennie i obowiązkowo wychowując nowe pokolenie. Tym bardziej powinno tak się dziać w przypadku ludzi. O ludziach mówi się, że stoją najwyżej wśród zwierząt – jeśli nie potrafią stosować się do tego prawidła i brak im tego instynktu, to stoją niżej od zwierząt, czyż nie? Toteż bez względu na to, jak wielką troską otaczali cię rodzice, gdy cię wychowywali, i w jaki dużym stopniu wywiązali się z odpowiedzialności wobec ciebie, robili tylko to, co powinni w zakresie możliwości stworzonych ludzi – to był instynkt. (…) Wszystkie rodzaje istot żywych i zwierząt mają takie instynkty i prawidła. Kierują się nimi bardzo umiejętnie, osiągając w tej dziedzinie doskonałość. Jest to coś, czego nikt nie byłby w stanie zniszczyć. Są też szczególne gatunki zwierząt, takie jak tygrysy i lwy. Gdy osiągają wiek dojrzały, opuszczają rodziców, a niektóre samce, stając się rywalami, robią użytek ze swoich kłów, walczą ze sobą i konkurują wedle konieczności. Jest to normalne, to prawo przyrody. Zwierzęta te nie kierują się uczuciami, nie żyją pod wpływem uczuć, jak to jest w przypadku ludzi, mówiących: »Muszę im się odwdzięczyć za ich życzliwość, muszę im to wynagrodzić – muszę okazywać posłuszeństwo rodzicom. Jeśli nie będę okazywać im szacunku i oddania, ludzie mnie potępią, będą mnie obmawiać i krytykować za moimi plecami, a tego nie mógłbym znieść!«. Takich sytuacji nie odnajdziemy w świecie zwierząt. Dlaczego ludzie mówią takie rzeczy? Bo w społeczeństwie i w grupach ludzkich funkcjonują różne niewłaściwe idee i konsensusy. Gdy ludzie ulegną wpływowi takich przekonań i zostają przez nie zainfekowani i skażeni, wytwarzają się w nich różne sposoby rozumienia i traktowania relacji rodzic-dziecko i ostatecznie zaczynają odnosić się do swoich rodziców jak do wierzycieli – wierzycieli, których nie będą w stanie spłacić do końca swojego życia. Są nawet ludzie, którzy po śmierci rodziców mają poczucie winy do końca swojego życia i uważają się za niegodnych życzliwości, jaką okazywali im rodzice, z powodu jednej rzeczy, którą zrobili, a która unieszczęśliwiła ich rodziców, albo z powodu czegoś, co nie potoczyło się po myśli ich rodziców. Powiedzcie Mi, czy to nie przesada? Ludzie żyją swoimi uczuciami, więc pozwalają, by różne idee, mające swoje źródło w tych uczuciach, ingerowały w ich życie i przeszkadzały w nim” (Jak dążyć do prawdy (17), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Gdy przeczytałam słowa Boże, w końcu zrozumiałam, że takie poglądy jak: „Kruki odwdzięczają się matkom, karmiąc je, a jagnięta klękają, by ssać mleko matek” pokazują instynkt dany wszystkim stworzeniom przez Boga. Młode różnych gatunków zwierząt nie są w stanie samodzielnie przetrwać, w związku z czym wymagają opieki ze strony rodziców. Jest to prawo przetrwania, które pozwala wszystkim stworzeniom rozmnażać się i rozwijać. Tak samo jest w przypadku ludzi. To, że rodzice opiekują się dziećmi, to kwestia instynktu. W ten sposób wywiązują się ze swojej odpowiedzialności i powinności, a nie okazują dzieciom życzliwość. Myślałam o tym, że moi rodzice włożyli wiele wysiłku i trudu, żeby mnie wychować. Zwłaszcza, gdy widziałam, jak tata ciężko pracuje, aby zarobić pieniądze na utrzymanie rodziny i opłacenie mojej szkoły, żyje oszczędnie i nie odpoczywa, nawet gdy jest chory, traktowałam cenę, jaką płaci, i cierpienie, które znosi, aby mnie wychować, jako życzliwość, która głęboko wryła się w moje serce. Myślałam, że gdy dorosnę, będę oddaną córką. W przeciwnym razie byłabym całkowicie pozbawiona sumienia. Ponadto byłam pod wpływem takich poglądów jak: „Synowskie oddanie jest najważniejszą z cnót” i „Wyrodne dziecko jest gorsze od zwierzęcia”. Uważałam, że bycie oddaną córką jest najważniejsze. Gdy dowiedziałam się, że mój tata miał wypadek, zaryzykowałam aresztowanie, żeby się z nim zobaczyć. Gdy okazało się, że ma chorobę wieńcową i depresję, pomyślałam, że przyczyną jego choroby było nękanie ze strony KPCh oraz strach i niepokój o mnie. W rezultacie miałam ogromne wyrzuty sumienia i początkowo żałowałam, że wzięłam na siebie obowiązki przywódczyni. Chociaż dzięki modlitwie ich nie porzuciłam i nie wróciłam do domu, w ogóle o nich nie myślałam i wykonywałam je mechanicznie. Teraz zrozumiałam, że tradycyjne poglądy, które szatan wpaja ludziom, wprowadzają ich w błąd i deprawują, przez co kierują się emocjami, zdradzają Boga, oddalają się od Niego i ostatecznie tracą szansę na Boże zbawienie.

Później przeczytałam więcej słów Bożych: „Bóg zdecydował o tym, że twoi rodzice cię wychowali i wprowadzili w dorosłość, nie po to, żebyś swoje życie poświęcił na odwdzięczanie się im. Spoczywa na tobie odpowiedzialność i masz obowiązki, które musisz w tym życiu wypełnić, ścieżkę, którą musisz iść, oraz swoje własne życie. Nie powinieneś całej swojej energii wyczerpywać na to, by odwdzięczyć się rodzicom za ich życzliwość. Jest to po prostu coś, co towarzyszy ci w życiu i na twojej ścieżce życiowej. Jeśli chodzi o człowieczeństwo i relacje emocjonalne, jest to coś nie do uniknięcia. Jeśli jednak chodzi o rodzaj relacji, jaki jest pisany tobie i twoim rodzicom – czy będziecie mieszkać razem do końca życia, czy wasze drogi się rozejdą i nie będziecie połączeni przez los – to już zależy od planów i zarządzeń Boga. Jeśli Bóg zaplanował i zdecydował, że będziesz przebywał w tym życiu w innym miejscu niż twoi rodzice, że będziesz miał do nich bardzo daleko i że nie będziecie mogli często się spotykać, to twoje wypełnienie powinności wobec nich jest z twojej perspektywy jedynie pewną tęsknotą. Jeśli Bóg zdecydował, że będziesz mieszkał blisko swoich rodziców w tym życiu i będziesz mógł przy nich pozostać, to powinieneś po części wywiązywać się ze swojej odpowiedzialności wobec rodziców i w jakimś stopniu okazywać im szacunek i oddanie – nie ma tu czego krytykować. Jeśli jednak mieszkasz w innym miejscu niż twoi rodzice i nie masz okazji, żeby okazywać im szacunek i oddanie, lub nie pozwalają ci na to okoliczności, to wcale nie musisz się tego wstydzić. Nie powinieneś wstydzić się spojrzeć rodzicom w twarz z tego powodu, że nie jesteś w stanie okazać im szacunku i oddania, bo okoliczności, w jakich się znajdujesz, po prostu na to nie pozwalają. Powinieneś, jako dziecko, zrozumieć, że rodzice nie są twoimi wierzycielami. Jest wiele rzeczy, które musisz w tym życiu robić, i są to rzeczy, które istota stworzona powinna robić, które zostały ci powierzone przez Pana stworzenia i które nie mają nic wspólnego z odwdzięczaniem się rodzicom za życzliwość. Okazywanie szacunku rodzicom i odwzajemnianie ich życzliwości nie mają nic wspólnego z twoją misją życiową. Można powiedzieć, że nie jest konieczne, żebyś okazywał rodzicom szacunek, odwdzięczał się im lub wypełniał wobec nich jakiekolwiek powinności. Mówiąc bardziej precyzyjnie, możesz po części te powinności wobec nich wypełniać, gdy pozwalają na to okoliczności; gdy nie pozwalają, nie musisz się upierać, żeby to robić. Jeśli nie jesteś w stanie wypełnić tych powinności polegających na okazywaniu rodzicom szacunku i oddania, nie jest to nic strasznego, jest to po prostu w jakimś niewielkim stopniu niezgodne z twoim sumieniem, ludzką moralnością i ludzkimi pojęciami. Ale przynajmniej nie jest sprzeczne z prawdą i Bóg cię za to nie potępi. Gdy zrozumiesz prawdę, twoje sumienie nie będzie cię dręczyć w tej kwestii” (Jak dążyć do prawdy (17), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Po przeczytaniu słów Bożych zrozumiałam, że bycie oddaną córką nie powinno być moją życiową misją. Jeśli chodzi o moich rodziców, powinnam podporządkować się suwerennej władzy Boga i Jego ustaleniom. Jeśli mogę być z rodzicami, powinnam zrobić wszystko, co w mojej mocy, aby się nimi opiekować i wywiązywać się ze swojej odpowiedzialności jako dziecko. Jeśli nie mam jednak takiej możliwości, powinnam skupić się na spokojnym wykonywaniu swoich obowiązków. Powodem, dla którego nie mogłam opiekować się rodzicami, nie był brak chęci wywiązania się z odpowiedzialności jako dziecko, ale to, że byłam poszukiwana przez KPCh i nie mogłam wrócić do domu. Nie musiałam czuć się z tego powodu winna czy potępiana. Bóg z góry przesądził o tym, że urodzę się w dniach ostatecznych i przyprowadził mnie przed swoje oblicze, a ja doświadczyłam podlewania i odżywiania przez tak wiele Jego słów. Teraz jest krytyczny moment dla szerzenia ewangelii królestwa, więc powinnam poświęcić swoje serce pracy ewangelizacyjnej, wypełniać swoje obowiązki i odwdzięczać się za Bożą miłość. Gdyby zależało mi tylko na tym, aby być oddaną córką, i porzuciłabym swoją odpowiedzialność oraz misję istoty stworzonej, zrezygnowałabym z Bożego zaopatrzenia, ochrony i opieki, co oznaczałoby całkowity brak sumienia i człowieczeństwa. Czytając słowa Boże, zrozumiałam relację między rodzicami a dziećmi, nie czułam się już związana ani ograniczana tradycyjnymi poglądami szatana, poczułam wewnętrzne wyzwolenie i mogłam skupić się na wykonywaniu swoich obowiązków ze spokojem ducha. Dziękuję Bogu z całego serca!


37. Jak pokonałam swoją frustrację

Autorstwa Hua Shuang, Chiny

W grudniu 2023 roku wybrano mnie na przywódczynię okręgu. Każdego dnia miałam wiele zadań do wykonania i do wdrożenia. Na początku moje nastawienie było całkiem dobre. Wiedziałam, że wiele mi brakuje, dlatego skupiłam się na czytaniu pism ze wskazówkami od zwierzchników, by znaleźć ścieżki rozwoju. Omawiałam też różne sprawy i komunikowałam się ze współpracownikami, stopniowo ucząc się, jak monitorować pracę. Po kilku dniach moi współpracownicy powiedzieli, że pod koniec miesiąca musimy napisać sprawozdanie z naszej pracy. Od razu stało się jasne, że jest wiele rzeczy, które należy ująć w tym sprawozdaniu, takich jak postępy w realizacji każdego zadania, informacje, czy pojawiły się jakieś problemy lub odstępstwa, a także niedociągnięcia i trudności w wykonywaniu obowiązków przez braci i siostry oraz jaki jest ich stan. Musieliśmy przeanalizować wszystkie te kwestie i zyskać jasność co do nich. Trzeba było także stworzyć plany pracy oraz rozwiązania. Nagle zaczęłam czuć się mocno poirytowana i pomyślałam: „Ileż to szczegółów musi znaleźć się w tym sprawozdaniu, ileż to będzie wymagało wysiłku i pracy umysłowej!”. Im więcej czytałam, tym bardziej czułam się przytłoczona. Zwłaszcza gdy dostrzegłam zadania, na których się nie znałam, a także związane z nimi zasady i profesjonalne umiejętności, na naukę których i zapoznanie się z którymi musiałabym poświęcić czas i wysiłek, pomyślałam sobie: „Dopiero co zaczęłam wykonywać ten obowiązek, jeśli więc nie uda mi się ukończyć sprawozdania z pracy w tym miesiącu, wciąż będę mogła polegać na swoich współpracownikach. Ale czy w przyszłym miesiącu nie będę już musiała poradzić sobie sama? To będzie wymagało ogromnego wysiłku i będzie prawdziwą mordęgą!”. Na samą myśl o zaległościach w pracy w ciągu ostatnich kilku dni dostawałam zawrotów głowy i naprawdę chciałam uciec od tego obowiązku. Wiedziałam, że te myśli nie są zgodne z intencjami Boga, więc modliłam się do Niego, próbując zrozumieć, jak powinnam postąpić. Czasami jednak, gdy słyszałam moje siostry omawiające problemy w pracy, celowo zakładałam na uszy słuchawki, by słuchać hymnów i nie włączać się do ich dyskusji. W ten sposób nie musiałam myśleć o tym, jak rozwiązać problemy, ani się martwić i przemęczać.

W miarę jak zagłębiłam się w pracę, zdałam sobie sprawę, że każde zadanie obejmowało mnóstwo szczegółów i że wszystkie one wymagały starannego przemyślenia w celu określenia rozwiązań i osiągnięcia dobrych wyników. Ta ilość pracy była znacznie większa niż wcześniej, gdy wykonywałam swój obowiązek polegający na pojedynczym zadaniu, odczuwałam więc silny opór i zastanawiałam się: „Dlaczego, u licha, mam się tak przemęczać i zamartwiać? Wykonywanie obowiązku sprowadzającego się do pojedynczego zadania było o wiele lepsze. Nie musiałam wówczas zmagać się codziennie z tak ogromną presją!”. Im bardziej pragnęłam fizycznego komfortu, tym bardziej wyczerpujące wydawało mi się bycie przywódczynią. Czułam się mocno sfrustrowana i strapiona, często też popadałam w zły nastrój. Gdy moi współpracownicy rozmawiali ze mną o pracy, udzielałam im tylko krótkich i pobieżnych odpowiedzi, po czym zanurzałam się w swoich zadaniach. Zdałam sobie sprawę, że mój stan nie jest właściwy, dlatego pomodliłam się do Boga: „Boże, ciągle tylko narzekam na to, jak męczący jest ten obowiązek. Szukam ukojenia dla swojego ciała i nie potrafię wykonywać swojego obowiązku z radością. Nie chcę pozostawać w tym stanie. Proszę, prowadź mnie, bym zrozumiała swoje skażone usposobienie”. Później przeczytałam ten oto fragment słów Bożych i zyskałam pewne zrozumienie swojego stanu. Bóg Wszechmogący mówi: „Niektórzy ludzie mówią tak: »Wszyscy twierdzą, że wierzący są wolni i wyzwoleni, że prowadzą niezwykle szczęśliwe, spokojne i radosne życie. Dlaczego nie mogę żyć tak szczęśliwie i spokojnie jak inni? Dlaczego nie odczuwam żadnej radości? Dlaczego czuję się taki sfrustrowany i wyczerpany? Jak to się dzieje, że inni ludzie wiodą tak szczęśliwe życie? Dlaczego moje życie jest takie nieszczęśliwe?«. Powiedzcie Mi, jaka jest tego przyczyna? Co wywołało ich frustrację? (Ich fizyczne ciała nie były zadowolone, ich ciała cierpiały). Kiedy ciało fizyczne danej osoby cierpi i czuje ona, że wyrządzono mu krzywdę, ale jeśli potrafi ona zaakceptować to w swoim sercu i umyśle, to czy nie poczuje, że jej fizyczne cierpienie nie jest już tak wielkie? Jeśli znajdzie pocieszenie, spokój i radość w sercu i umyśle, czy nadal będzie się czuć sfrustrowana? (Nie). Dlatego mówienie, że frustracja spowodowana jest cierpieniem fizycznym, jest nieuzasadnione. Jeśli frustracja wynika z nadmiernego cierpienia fizycznego, to czy wy wszyscy nie cierpicie? Czy jesteście sfrustrowani, ponieważ nie możecie robić, co chcecie? Czy wpadacie w pułapkę frustracji, ponieważ nie możecie robić, co wam się podoba? (Nie). Czy jesteście zajęci swoją codzienną pracą? (Trochę tak). Wszyscy jesteście dość zajęci, pracujecie od świtu do zmierzchu. Nie licząc spania i jedzenia, spędzacie prawie cały dzień przed komputerem, wytężając oczy i umysł oraz wyczerpując organizm, ale czy czujecie się sfrustrowani? Czy to zmęczenie wywoła w was frustrację? (Nie). Co wywołuje frustrację u ludzi? Z pewnością nie wynika ona ze zmęczenia fizycznego, więc co ją powoduje? Jeśli ludzie nieustannie poszukują fizycznego komfortu i szczęścia, jeśli stale do nich dążą, a nie chcą cierpieć, to nawet odrobina fizycznego cierpienia, nieco większego niż doświadczają inni lub poczucie lekkiego przepracowania, wywołałyby w nich frustrację. To jedna z przyczyn frustracji. Jeśli ludzie nie uznają niewielkiego cierpienia fizycznego za problem i nie zabiegają o fizyczny komfort, a zamiast tego dążą do prawdy i starają się wypełniać swoje obowiązki tak, aby zadowolić Boga, wtedy często nie będą odczuwać fizycznego cierpienia. Nawet jeśli od czasu do czasu czują się nieco przepracowani, zmęczeni lub wyczerpani, po zaśnięciu budzą się w lepszym nastroju i kontynuują swoją pracę. Skupią się na swoich obowiązkach i swojej pracy; nie uznają odrobiny fizycznego zmęczenia za coś istotnego. Kiedy jednak w myśleniu ludzi pojawia się problem i nieustannie dążą oni do wygody fizycznej, to ilekroć ich fizyczne ciała doznają jakiejś krzywdy lub nie mogą znaleźć spełnienia, pojawią się u nich pewne negatywne uczucia. Dlaczego więc tego rodzaju osoby, które zawsze chcą robić to, na co mają ochotę, dogadzać swojemu ciału i cieszyć się życiem, często wpadają w pułapkę tego negatywnego uczucia, jakim jest frustracja, ilekroć są niezadowolone? (Dzieje się tak dlatego, że dążą do wygody i fizycznej przyjemności). Jest tak w przypadku niektórych ludzi” (Jak dążyć do prawdy (5), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Po przeczytaniu tych słów Bożych zdałam sobie sprawę, że dążę jedynie do cielesnego ukojenia i czuję się niespełniona fizycznie, przez co ciągle popadam we frustrację i przygnębienie i zawsze czuję się strapiona i rozdrażniona, wykonując swoje obowiązki. Wcześniej, gdy wykonywałam obowiązek polegający na pojedynczym zadaniu, obciążenie pracą nie było nazbyt duże, a poza tym byłam w tym wprawiona, czułam się więc jak w swoim żywiole. Moje ciało nie odczuwało zmęczenia, a serce nie było obciążone. Teraz, będąc przywódczynią, musiałam nadzorować mnóstwo pracy i miałam więcej powodów do zmartwień, a także więcej problemów, które należało rozważyć i rozwiązać. Wiele zadań było mi nieznanych i nie wiedziałam, jak sobie z nimi poradzić, przez co musiałam uczyć się od zera. To sprawiło, że czułam się frustrowana, rozdrażniona i chciałam uwolnić się od tej sytuacji. W gruncie rzeczy, gdybym traktowała priorytetowo swój obowiązek, zamiast dążyć do fizycznej wygody i komfortu, to nawet gdybym czuła się zmęczona, i tak byłabym w stanie sobie z tym poradzić. Zdałam sobie sprawę, że moje myśli pobłądziły.

Później odszukałam słowa Boże obnażające powody, dla których ludzie czują się sfrustrowani, i przeczytałam je. Bóg Wszechmogący mówi: „Niektórzy ludzie po prostu nie chcą wykonywać swoich obowiązków i omawiać prawdy. Nie przystosowali się do życia kościelnego, nie potrafią tego zrobić i zawsze czują się wyjątkowo nieszczęśliwi i bezradni. Cóż, powiedziałbym tym ludziom tak: »Powinieneś jak najszybciej odejść. Idź do świeckiego świata, aby szukać własnych celów i kierunku. Wiedź tam życie, które powinieneś wieść. Dom Boży nigdy nikogo do niczego nie zmusza. (…)« tacy ludzie zawsze czują się sfrustrowani. Mówiąc wprost, ich pragnieniem jest pobłażanie swojemu ciału i zaspokajanie swoich pragnień. Są niezwykle samolubni, chcą robić wszystko zgodnie z własnymi zachciankami i upodobaniami, lekceważąc zasady i nie załatwiając spraw zgodnie z nimi, po prostu robiąc wszystko na podstawie własnych odczuć, preferencji i pragnień oraz kierując się własnymi interesami. Takim ludziom brakuje normalnego człowieczeństwa i nie wykonują odpowiedniej dla siebie pracy. Tacy ludzie czują się sfrustrowani, cokolwiek robią i dokądkolwiek pójdą. Nawet gdyby mieszkali samotnie, byliby sfrustrowani. Mówiąc delikatnie, ludzie ci nie zapowiadają się najlepiej i nie wykonują odpowiedniej dla siebie pracy. Mówiąc bardziej precyzyjnie, ich człowieczeństwo jest nienormalne i są nieco ograniczeni. Jak z kolei można scharakteryzować ludzi, którzy wykonują odpowiednią dla siebie pracę? Są to ludzie, którzy w prosty sposób traktują swoje podstawowe potrzeby, takie jak jedzenie, odzież, schronienie i transport. O ile te rzeczy są na normalnym poziomie, to im wystarczy. Bardziej troszczą się o swoją ścieżkę życiową, o swoją misję jako istot ludzkich, o swój światopogląd i wartości. A o czym myślą przez cały dzień ludzie, którzy nie zapowiadają się najlepiej? Ciągle zastanawiają się, jak się wałkonić, jak podstępem wymigać się od odpowiedzialności, jak dobrze się najeść i dobrze się bawić, jak żyć w fizycznej wygodzie i w komforcie, nie zastanawiając się nad właściwymi sprawami. Dlatego w otoczeniu i środowisku wykonywania obowiązków w domu Bożym czują się sfrustrowani. Dom Boży wymaga, aby ludzie zdobyli pewną powszechną i zawodową wiedzę związaną z ich obowiązkami, aby mogli je lepiej wykonywać. Dom Boży wymaga, aby ludzie często jedli i pili Boże słowa, by mogli lepiej zrozumieć prawdę i wejść w prawdorzeczywistość oraz by znali zasady każdego działania. Wszystkie te rzeczy, o których wspomina i które omawia dom Boży, odnoszą się do tematów, spraw praktycznych i tym podobnych, które wchodzą w zakres życia ludzi i wykonywania przez nich obowiązków oraz mają pomóc ludziom zająć się właściwą dla nich pracą i kroczyć właściwą ścieżką. Te osoby, które nie wykonują odpowiedniej dla siebie pracy, ale robią to, na co mają ochotę, nie chcą robić tych właściwych rzeczy. Ostatecznie, robią wszystko, na co mają ochotę, po to, by osiągnąć fizyczny komfort, przyjemność i wygodę, oraz po to, by w żaden sposób nie byli ograniczani i krzywdzeni. Chodzi im o to, aby mogli jeść do woli, co tylko chcą, i robić to, na co mają ochotę. To z powodu jakości ich człowieczeństwa i ich wewnętrznych dążeń często czują się sfrustrowani. Bez względu na to, w jaki sposób będziecie z nimi omawiać prawdę, oni się nie zmienią, a problem z ich frustracją nie zostanie rozwiązany. To właśnie tacy ludzie; są tylko rzeczami, które nie wykonują odpowiedniej dla siebie pracy” (Jak dążyć do prawdy (5), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Po przeczytaniu tych słów Bożych w końcu zdałam sobie sprawę, że ci, którzy zawsze szukają ukojenia i zaspokojenia swoich cielesnych pragnień, nie przykładają się do swojej właściwej pracy i nie rokują nadziei. Tacy ludzie chcą po prostu żyć wedle własnych pragnień, lecz gdy przychodzi do wykonania właściwej pracy, są śliscy i leniwi, czują się sfrustrowani i nieszczęśliwi, ponieważ muszą martwić się lub obarczać swoje ciało. Takim ludziom brak sumienia i rozumu. Przyjrzałam się swojemu ostatniemu stanowi w tym świetle. Kiedy spostrzegłam, że każdego dnia muszę myśleć i rozwiązywać problemy i trudności związane z różnymi zadaniami, co wymaga znacznego wysiłku umysłowego, zaczęłam pragnąć łatwiejszego i prostszego obowiązku, tak by moje ciało mogło poczuć się bardziej komfortowo. Gdy słyszałam, że moi współpracownicy rozmawiają o pracy, celowo zakładałam na uszy słuchawki, by posłuchać hymnów, i unikałam włączania się do dyskusji. Gdy siostry zwracały się do mnie, by omówić kwestie związane z pracą, nie chciałam się angażować i unikałam ich, o ile mogłam, a jeśli naprawdę nie udało mi się tego uniknąć, udzielałam jedynie krótkich i pobieżnych odpowiedzi, co skutkowało błędami we wdrażaniu zadań i koniecznością dokonywania poprawek. Takie właśnie były konsekwencje pobłażania własnemu ciału. Pomyślałam o ludziach, którzy wykonują swoją właściwą pracę. Kiedy ich obowiązki wymagają od nich troski lub wzięcia na siebie ciężaru odpowiedzialności albo uczenia się i przyswajania wiedzy oraz profesjonalnych umiejętności, chętnie inwestują swój czas i energię oraz starają się wypełniać swoje obowiązki, by zadowolić Boga. Ja z kolei nieustannie dążyłam do komfortu i wygody, a kiedy obowiązki wymagały ode mnie troski lub wzięcia na siebie ciężaru odpowiedzialności, odczuwałam opór i unikałam ich. Bóg okazał mi łaskę, umożliwiając zostanie przywódczynią, co było korzystne dla mojego rozwoju życiowego, ponieważ bycie przywódcą wymaga od człowieka angażowania się w różne zadania i przyswajania sobie różnego rodzaju zasad, a w obliczu trudności zmusza go do poszukiwania prawdozasad, częstszej modlitwy i polegania na Bogu w większym stopniu. Jednocześnie wiąże się to z nauką odpowiednich profesjonalnych umiejętności i zdobywaniem wiedzy, a także pogłębianiem zrozumienia i doświadczenia danej osoby, co pozwala jej szkolić się w różnych aspektach i szybciej się rozwijać. A jeśli ktoś jest w stanie się rozwijać i przyjąć na siebie jakieś zadanie w domu Bożym, to jest osobą użyteczną. Lecz ja wciąż pobłażałam własnemu ciału, pragnęłam fizycznego komfortu i nie chciałam wkładać w nic żadnego wysiłku ani myślenia. Czyż nie byłam kompletnym wałkoniem? Nic więc dziwnego, że Bóg mówi, że tacy ludzie „nie rokują nadziei”, są „anormalni w swoim człowieczeństwie” i „głupkowaci”. Uświadomiwszy to sobie, dostrzegłam, jak żałosny jest mój sposób życia, dlatego pomodliłam się do Boga i podjęłam postanowienie: „Boże, jestem gotowa zbuntować się przeciwko swojej cielesności i skupić się na moich właściwych obowiązkach. Będę w nich szukać prawdozasad, uczyć się profesjonalnych umiejętności i zdobywać wiedzę, by nadrobić różne moje niedociągnięcia, i postaram się być użyteczną osobą w Twoim domu!”. Później moje podejście nieco się zmieniło. Znacznie poprawił się też mój stan przy wykonywaniu obowiązków. Nie czułam się już tak sfrustrowana i rozdrażniona jak wcześniej. Choć codziennie miałam mnóstwo pracy, dawałam z siebie wszystko, a gdy natrafiałam na coś, czego nie potrafiłam zrobić, sięgałam po właściwe prawdozasady oraz po profesjonalne umiejętności i wiedzę. Kiedy dostrzegałam problemy w pracy, poruszałam je i omawiałam rozwiązania ze swoimi współpracownikami.

Myślałam, że moja frustracja została opanowana. Tak było do pewnego dnia, który nastąpił miesiąc później, gdy zwierzchnicy przysłali list. Napisano w nim, że jedna z sióstr w naszym okręgu znalazła się na celowniku policji. Policja wyznaczyła tę konkretną osobę do zatrzymania, a my mieliśmy szybko ostrzec siostrę i powiedzieć jej, by się ukryła. Wtedy otrzymaliśmy kolejny list. Poinformowano w nim, że pobliskie kościoły zostały objęte skoordynowanymi aresztowaniami ze strony Komunistycznej Partii Chin. Miało to związek z wieloma braćmi i siostrami z obszaru, nad którym sprawowałam nadzór. Gdy dowiedziałam się o tych dwóch sprawach, poczułam się tak, jakby nagle nad głową zawisły ciemne chmury, i po raz kolejny wpadłam w stan frustracji i żalu. Te aresztowania spowodowały znaczące przeszkody w różnych elementach pracy kościoła, a wiele osób stanęło w obliczu zagrożenia bezpieczeństwa i nie mogło normalnie wykonywać swoich obowiązków. Wiedziałam, że aby dobrze wykonywać dzieło kościoła, będę musiała poświęcić jeszcze więcej uwagi i wysiłku. Gdy pomyślałam o tych trudnościach, poczułam ogromną presję, a zwłaszcza gdy ujrzałam pozornie niekończący się strumień problemów w pracy, których nigdy nie da się w pełni rozwiązać, ogarnął mnie paraliż i straciłam motywację do robienia czegokolwiek, lecz nie miałam innego wyboru, jak tylko bezsilnie kontynuować swoją pracę. Któregoś razu współpracowniczka przypomniała mi, że nie odpisałam na pewien list, a ja nie mogłam się powstrzymać i warknęłam na nią: „Nie miałam czasu odpisać!”. Powiedziawszy to, zdałam sobie sprawę, że wyładowuję na niej swoją frustrację za mój obowiązek i jest to całkowicie bezrozumne zachowanie. Z niechęcią wyjęłam list i odpisałam na niego. Później jeszcze kilka razy zdarzało mi się, że z powodu nawału pracy byłam rozdrażniona i ostro odniosłam się do moich sióstr. Dokonując autorefleksji, uświadomiłam sobie, że po raz kolejny żyję negatywnymi emocjami i frustracją z powodu zmartwień i bólu fizycznego.

Przeczytałam wówczas te dwa fragmenty słów Bożych: „Przez wiele lat sposób myślenia, który ludzie obrali, aby przetrwać, wyniszczał ich serca do tego stopnia, że stali się zdradliwi, tchórzliwi i podli. Nie dość bowiem, że brak im siły woli i determinacji, to jeszcze stali się także chciwi, butni i samowolni. Zupełnie brak im determinacji do przekroczenia siebie, a ponadto nie mają ani krzty odwagi, by zrzucić z siebie ograniczenia będące wynikiem tych mrocznych wpływów. Myśli i życia ludzi są tak dalece przegniłe, że ich poglądy na temat wiary w Boga pozostają wciąż nieznośnie, wręcz odrażające, i nawet wtedy, gdy o nich mówią, wprost nie da się tego słuchać. Wszyscy ludzie są tchórzliwi, nieudolni, godni pogardy i słabowici. Nie czują odrazy do sił ciemności, ani nie pałają miłością do światła i prawdy. Zamiast tego, robią, co w ich mocy, aby je odrzucić” (Dlaczego nie chcesz być narzędziem kontrastu? w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „Czy rad jesteś żyć pod wpływem szatana, w pokoju i radości, korzystając z odrobiny cielesnych uciech? Czy nie jesteś najpodlejszym ze wszystkich ludzi? Nikt nie jest głupszy od tych, którzy ujrzeli zbawienie, lecz nie dążą do tego, aby je osiągnąć. Są to ludzie, którzy pławią się w cielesności i znajdują upodobanie w szatanie. Masz nadzieję, że twoja wiara w Boga nie będzie wymagać żadnych wyzwań czy cierpień, ani najmniejszego nawet trudu. Ciągle dążysz do osiągnięcia tych rzeczy, które są bezwartościowe, a nie przywiązujesz wagi do życia, przedkładając zamiast tego własne ekstrawaganckie myśli ponad prawdę. Jakże jesteś bezwartościowy! Żyjesz jak świnia: jaka jest różnica pomiędzy tobą a świniami czy psami? Czyż wszyscy ci, którzy nie dążą do osiągnięcia prawdy, a zamiast tego kochają cielesność, nie są zwierzętami? Czy wszyscy ci umarli bez ducha nie są chodzącymi trupami? (…) Ja obdarzam cię prawdziwym człowieczym życiem, lecz ty nie dążysz do jego osiągnięcia. Czyż nie jesteś taki sam jak świnia czy pies? Świnie nie dążą do osiągnięcia ludzkiego życia, nie dążą do tego, by zostać obmyte i nie rozumieją, czym jest życie. Każdego dnia, najadłszy się do syta, zapadają po prostu w sen. Ja zaś dałem ci drogę prawdy, lecz ty jej nie zyskałeś. Twoje ręce są puste. Czy masz zamiar tkwić nadal w takim życiu, życiu świni? Jakie znaczenie ma życie takich ludzi? Życie twoje jest godne pogardy i podłe, żyjesz pośród brudu oraz rozpusty i nie dążysz do żadnych celów. Czyż życie twoje nie jest najpodlejsze ze wszystkich? Czy masz czelność stanąć przed Bogiem? Jeśli nadal będziesz doświadczał życia w ten sposób, czyż nie będzie tak, że nie osiągniesz niczego? Dana ci została droga prawdy, lecz to, czy ostatecznie zdołasz ją osiągnąć, czy też nie, zależy od twoich osobistych dążeń” (Doświadczenia Piotra: jego znajomość karcenia i sądu, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Po przeczytaniu tych słów Bożych zastanowiłam się nad tym, dlaczego tak bardzo skupiam się na fizycznej wygodzie i komforcie, i zrozumiałam wówczas, że dzieje się tak, ponieważ wpływały na mnie i zatruły mnie szatańskie prawa przetrwania, takie jak: „Póki możesz, żyj każdym dniem dla przyjemności” czy „Nie troszcz się dzisiaj o dzień jutrzejszy”. Potraktowałam te myśli jako słowa mądrości. Od dzieciństwa obawiałam się trudu i wysiłku, co szło w parze z moją leniwą naturą. Za swój cel obrałam życie w komforcie i wygodzie, nie byłam więc skłonna pracować ani żyć w sposób, który by mnie zbytnio męczył. Unikałam wywierania na siebie zbyt dużej presji, byłam zadowolona, dopóki mogłam żyć beztrosko, i codziennie skupiałam się na jedzeniu, piciu i spaniu. To podejście przełożyło się na moje obowiązki. Tym razem, gdy różne elementy dzieła kościelnego napotkały na przeszkody z powodu aresztowań przeprowadzonych przez Komunistyczną Partię Chin, a ja musiałam poświęcić więcej czasu i wysiłku na wypełnienie swojego obowiązku, nie mogłam powstrzymać się od narzekania i płaczu z powodu tych trudności. Zaczęłam tęsknić za czasami, gdy zajmowałam się tylko jednym zadaniem, i uświadomiłam sobie, że moja wiara w Boga opierała się na pragnieniu dawania z siebie niewiele, a w zamian otrzymywania wielkich błogosławieństw. Gdy w wykonywaniu mojego obowiązku pojawiało się wiele problemów i trudności, które wymagały ode mnie zastanowienia się, jak je rozwiązać, a ja musiałam znosić cieleśnie troski i trudy, odczuwałam opór i złość, przez co posuwałam się nawet do tego, że wyładowywałam swoje frustracje na współpracownikach. Doprawdy brakowało mi człowieczeństwa! Dla mnie, istoty stworzonej, wykonywanie mojego obowiązku jest całkowicie słuszne i właściwe, jest to również sposób na zgromadzenie sobie dobrych uczynków. Wykonując swój obowiązek i dążąc do prawdy, mogę odrzucić swoje skażone skłonności i osiągnąć zbawienie. Czułam jednak, że bycie przywódczynią zaburza mój komfort fizyczny, dlatego zachowywałam się irracjonalnie i przekornie. Jakże byłam pozbawiona rozumu! Nieustannie starałam się dogodzić swojej cielesności, wielokrotnie odczuwałam opór wobec swojego obowiązku, traktowałam go pobieżnie, zakłócałam i zaburzałam pracę kościoła i wielokrotnie popełniałam występki.

Później przeczytałam kolejne słowa Boże: „Każdy dorosły musi wziąć na siebie odpowiedzialność dorosłego, bez względu na to, z jaką presją się boryka, czy będą to trudności, choroby, a nawet różne problemy – to są rzeczy, których każdy powinien doświadczyć i które powinien umieć znieść. Są one częścią życia normalnego człowieka. Jeśli nie potrafisz znieść presji lub cierpienia, oznacza to, że jesteś zbyt kruchy i bezużyteczny. Każdy, kto żyje, musi znosić to cierpienie i nikt nie może go uniknąć. Czy to w społeczeństwie, czy w domu Bożym, wszędzie jest pod tym względem tak samo. To jest odpowiedzialność, którą powinieneś wziąć na siebie, ciężkie brzemię, które powinien nieść dorosły, coś, co powinien wziąć na swoje barki – nie wolno ci tego unikać. (…) Pod jednym względem musisz nauczyć się brać na swoje barki odpowiedzialność i zobowiązania, które dorośli winni podejmować. Pod innym względem powinieneś nauczyć się harmonijnie i w ramach zwykłego człowieczeństwa współistnieć z innymi w twoim środowisku życia i pracy. Nie rób po prostu tego, co ci się podoba. Jaki jest cel harmonijnego współistnienia? Ma ono na celu lepsze wykonywanie pracy oraz lepsze wypełnianie obowiązków i zobowiązań, które jako osoba dorosła powinieneś wypełniać, minimalizowanie strat spowodowanych problemami napotkanymi w pracy oraz poprawianie wyników i wydajności twojej pracy. To właśnie powinieneś osiągnąć. Jeśli posiadasz zwykłe człowieczeństwo, powinieneś osiągnąć to, pracując wśród ludzi. Jeśli chodzi o presję w pracy, niezależnie od tego, czy pochodzi ona od Zwierzchnika, czy z domu Bożego, czy też jest to presja wywierana na ciebie przez twoich braci i siostry, powinieneś ją znieść. Nie możesz powiedzieć: »Presja jest zbyt duża, więc tego nie zrobię. Wykonując moje obowiązki i pracując w domu Bożym, po prostu szukam wypoczynku, spokoju, szczęścia i wygody«. Coś takiego nie przejdzie; normalny dorosły nie powinien tak myśleć, a dom Boży nie jest miejscem, w którym możesz sobie pozwolić na wygodę. Każda osoba w swoim życiu i pracy podejmuje pewne ryzyko i spotyka się z określoną presją. W każdej pracy, a zwłaszcza w wykonywaniu obowiązków w domu Bożym, powinieneś dążyć do osiągnięcia optymalnych rezultatów. Na wyższym poziomie takie jest nauczanie i wymóg Boga. Na niższym poziomie jest to postawa, punkt widzenia, standard i zasada, które każdy człowiek powinien przyjąć w swoim zachowaniu i postępowaniu” (Jak dążyć do prawdy (5), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Bóg mówi, że dorosły człowiek musi wziąć na swoje barki odpowiedzialność i obowiązki dorosłego, i bez względu na to, czy chodzi o trudności w życiu, czy o własny obowiązek, presja jest czymś, z czym dorosły człowiek powinien się zmierzyć, i co powinien znieść, a nie czymś, od czego należy się uchylać lub czego należy unikać. W domu Bożym ci, którzy szczerze wykonują swój obowiązek, mają serce, by zadowolić Boga w obliczu presji pracy czy trudności, które wymagają od nich cierpienia ciała. Tacy ludzie potrafią modlić się do Boga, szukać prawdy i buntować się przeciwko swojej cielesności. Szczerze i pragmatycznie wykonują swój obowiązek i dążą do osiągnięcia jak najlepszych wyników. Tacy ludzie mają poczucie odpowiedzialności i postępują zgodnie z intencjami Boga. Ale ja żyłam wedle własnych leniwych, pozbawionych ambicji i wypaczonych myśli. Nie potrafiłam znieść żadnych trudów i byłam na dobrej drodze do tego, by w ogóle niczego nie dokonać. Mówiąc wprost, byłam bezużyteczna i nie zasługiwałam nawet na miano człowieka. W gruncie rzeczy cierpienie cielesne i znoszenie pewnej presji jest czymś dobrym, ponieważ może zmusić mnie do cięższej pracy w rozważaniu prawdy, dając korzyści pod względem mojego rozwoju życiowego. Chociaż mam sporo wad i wciąż nie potrafię rozwiązać niektórych skomplikowanych problemów, nie wolno mi unikać tych rzeczy, lecz muszę być osobą odpowiedzialną, więcej się modlić i bardziej polegać na Bogu, szukać prawdy razem z moimi współpracownikami, by rozwiązywać problemy, i robić wszystko, co w mojej mocy. Gdy zrozumiałam Boże wymagania i oczekiwania wobec dorosłych, moje podejście nieco się zmieniło i nabrałam nadziei, że stanę się odpowiedzialną osobą dorosłą. Gdy później zwierzchnicy wysyłali listy z prośbą o monitorowanie różnych zadań, nie czułam już oporu ani irytacji i potrafiłam uznać, że te rzeczy to moja odpowiedzialność. Byłam też skłonna zrobić wszystko, co w mojej mocy, by wykonać swoją podstawową pracę.

Po pewnym czasie praca stała się bardziej wytężona, a kiedy zwierzchnicy uważnie obserwowali moje działania, choć nadal odczuwałam presję, to zdałam sobie również sprawę z tego, że celem nadzoru ze strony zwierzchników było wspieranie mnie w dobrym wykonywaniu mojego obowiązku oraz ostrzeganie mnie i przypominanie mi o tym, że powinnam wkładać weń więcej wysiłku, a także zapobieganie pławieniu się przeze w komforcie fizycznym i zaniedbywaniu swojego obowiązku oraz skłanianie mnie do podnoszenia skuteczności w wykonywaniu mojego obowiązku. Uczestniczyłam również w pracy, którą nadzorowali moi współpracownicy, wspólnie wszystko omawialiśmy i szukaliśmy rozwiązań. Czasami, gdy widziałam zaległe problemy, które wymagały szczegółowego omówienia, wciąż ujawniałam emocje frustracji i rozdrażnienia, lecz potrafiłam natychmiast przeciwstawić się swojemu niewłaściwemu stanowi i upomnieć samą siebie, mówiąc: „Jestem dorosła i muszę mieć odpowiednie do tego poczucie odpowiedzialności i wytrwałość, muszę wytrzymać presję i iść naprzód”. Modliłam się również do Boga, prosząc Go, by moje serce było skupione na moim obowiązku i wykonywaniu właściwej pracy. Następnie, zgodnie z zasadami, ustalałam priorytety i kolejno rozwiązywałam problemy. Gdy pojawiały się kwestie, z którymi nie miałam wcześniej do czynienia, zapoznawałam się z odpowiednimi fachowymi materiałami, przyswajałam sobie prawdozasady i modliłam się, rozmyślając nad przyczynami tych problemów. W ten sposób problemy były stopniowo rozwiązywane. Gdy zauważyłam, że stan moich braci i sióstr nie jest dobry i wpływa negatywnie na ich obowiązki, natychmiast szukałam słów Bożych, by omówić rozwiązania z braćmi i siostrami. Choć wymagało to nieco więcej wysiłku i cierpienia, czułam się niezwykle spełniona. Ponieważ często rozmawiałam z braćmi i siostrami o różnych problemach dotyczących pracy i rozważałam związane z tym prawdozasady, mój stan nieustannie się poprawiał, a ja stałam się bardziej spostrzegawcza duchowo. Postrzegałam też problemy dokładniej niż dotychczas i stopniowo pojmowałam pewne zasady i ścieżki. Na własnej skórze doświadczyłam prawdy zawartej w słowach Bożych: „Jeśli posiadasz determinację, jeśli potrafisz traktować jako cele twojego dążenia odpowiedzialność i powinności, które ludzie powinni brać na siebie, rzeczy, które muszą osiągnąć osoby posiadające zwykłe człowieczeństwo, i rzeczy, które muszą osiągnąć dorośli, i jeśli do tego potrafisz udźwignąć swoje obowiązki, to bez względu na to, jaką cenę zapłacisz i jaki ból będziesz znosił, nie będziesz narzekać, a tak długo, jak uznasz to za wymagania i intencje Boga, będziesz w stanie znieść każde cierpienie i dobrze wypełniać swój obowiązek. Jaki byłby wtedy twój stan umysłu? Byłby inny; w sercu czułbyś spokój i stabilność i doświadczałbyś radości. Widzisz, starając się po prostu urzeczywistniać zwykłe człowieczeństwo i wypełniając powinności, obowiązki i misję, które ludzie o normalnym człowieczeństwie powinni brać na siebie i realizować, ludzie odczuwają w sercach spokój i radość i doświadczają przyjemności. Nie doszli nawet do punktu, w którym załatwiają sprawy zgodnie z zasadami i uzyskali prawdę, a już przeszli pewną przemianę” (Jak dążyć do prawdy (5), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Kiedy włożyłam serce w rozwiązywanie problemów związanych z moim obowiązkiem, ucząc się w sposób celowy tego, czego mi brakuje, i robiąc wszystko, co w mojej mocy, by wypełnić swoje powinności, w moim sercu nie czułam już bólu, lecz zamiast tego większy spokój. Teraz coraz rzadziej odczuwam emocje związane z frustracją, a nawet jeśli od czasu do czasu się pojawiają, nie mają już na mnie żadnego wpływu. Nawet nie zdając sobie z tego sprawy, zaczęłam skupiać się na właściwych rzeczach i zyskałam poczucie odpowiedzialności za swoje obowiązki. Wszystkie te zmiany zaszły we mnie za sprawą słów Bożych. Bogu niech będą dzięki!


38. Problemy napotkane przy podlewaniu nowych wierzących

Autorstwa Qiuyue, Chiny

W kościele zajmuję się podlewaniem nowych wierzących. Pewnego wieczora we wrześniu 2008 roku czekałam, jak zwykle, na pewne małżeństwo, Yu Hui i Xin Minga, które miało przyjść do mnie na zgromadzenie. Małżonkowie niedawno przyjęli dzieło Boże dni ostatecznych. Minęła prawie godzina, a ich ciągle nie było i zaczynałam się już martwić i niepokoić. Myślałam: „Odkąd ci młodzi małżonkowie przyjęli nowe dzieło Boże, zawsze skwapliwie pojawiali się na każdym zgromadzeniu. Zawsze przychodzili na czas i rzadko się spóźniali. Co się z nimi dzieje dziś wieczorem? Jest już bardzo późno, a ich wciąż nie widać. Nie, nie mogę dłużej czekać! Muszę pójść i zobaczyć, co się dzieje”. Pobiegłam do swojego pokoju, wsadziłam do torebki księgę ze słowami Bożymi, zarzuciłam torebkę na ramię i ruszyłam do drzwi. W tym właśnie momencie młodzi małżonkowie weszli do mojego domu. Wyglądali na strapionych i zalęknionych. Wyjęli z plecaków swoje książki ze słowami Bożymi i położyli je na stoliku kawowym. Potem bez słowa siedzieli na kanapie ze zwieszonymi głowami, od czasu do czasu spoglądając przez okno, jakby chcieli już wyjść. Byłam zdziwiona i pomyślałam sobie: „Musieli doświadczyć jakichś trudności!”. W duchu pomodliłam się do Boga, prosząc, aby mnie prowadził, gdy będę omawiać i rozwiązywać ich problemy. Nalewając herbatę, zapytałam: „Xin Mingu, Yu Hui, czy u was wszystko w porządku? A może żywicie jakieś pojęcia i wyobrażenia na temat dzieła Bożego? Bez względu na to, jakie napotykamy trudności, jeśli tylko przychodzimy przed oblicze Boga i poszukujemy prawdy, każdy problem da się rozwiązać. Otwórzmy więc nasze serca i porozmawiajmy”.

Po chwili Xin Ming podniósł wzrok i rzekł z wahaniem: „Ja naprawdę tego nie rozumiem, siostro: czy ten Bóg Wszechmogący, w którego wierzymy, jest człowiekiem, czy Bogiem?”. Potem Yu Hui powiedziała: „Mówiąc szczerze, siostro, przedwczoraj czytaliśmy z Xin Mingiem słowa Boże w naszym domu, kiedy przyszedł starszy Zhang z naszego kościoła. Kazał nam spojrzeć na pewien raport na stronie, którą miał otwartą w telefonie. Była tam mowa o tym, że KPCh oraz przywócy religijni twierdzą, iż Kościół Boga Wszechmogącego czci zwykłego człowieka. W raporcie tym było też wiele innych rzeczy. Przeczytawszy go, osłupiałam i poczułam się naprawdę niespokojna. Nie mogłam spać ani jeść, i przez dwie noce nie zmrużyłam oka. Słowa »zwykły człowiek« wciąż rozbrzmiewały echem w mojej głowie i martiłam się, że byłoby źle, gdybyśmy rzeczywiście otaczali czcią człowieka. Czy w takim wypadku nie okazałoby się, że zmarnowaliśmy ponad dziesięć lat, wierząc w Pana Jezusa? Jak moglibyśmy wówczas wejść do królestwa niebieskiego? Potem jednak pomyślałam, że przez te lata, kiedy wierzyłam w Jezusa, często słuchałam, jak pastorzy i starsi objaśniali Biblię, lecz w duchu czułam się obumarła i pogrążona w mroku. Byłam nawet zbyt zobojętniała, by chodzić na zgromadzenia. Ale odkąd przyjęłam dzieło Boga Wszechmogącego w dniach ostatecznych, czułam, że czytanie słów Bożych stanowi strawę dla mojego serca i naprawdę przynosi korzyść naszemu życiu. W sercu Xin Minga i moim panowały ostatnio spokój i radość. Ale teraz, po tym, co powiedział starszy Zheng, sama nie wiem, co robić. Powiedz mi, siostro, kim dokładnie jest ten Bóg Wszechmogący, w którego wierzymy? Czy jest Chrystusem, czy zwykłym człowiekiem?”.

Co prędzej przeszłam do omówienia: „Xin Mingu, Yu Hui, moglibyśmy się obawiać, że ten Bóg Wszechmogący, w którego wierzymy, jest człowiekiem, ale zastanówmy się przez chwilę nad następującymi sprawami: czy i Pan Jezus nie był z wyglądu zwykłym człowiekiem? Dlaczego byliśmy w stanie wierzyć w Pana Jezusa przez ponad dziesięć lat? Dlaczego Piotr, Jan i Samarytanka uwierzyli, że ten zwykły człowiek, Pan Jezus, był Chrystusem? Czy pomyśleliście o tym?”.

Xin Ming po chwili wahania rzekł: „Dlaczego w to wierzymy? Naprawdę nie zastanawiałem się nad tymi pytaniami. Myślałem po prostu, że Jezus jest Panem, Chrystusem, i że powinniśmy w Niego wierzyć”.

Odparłam: „Chociaż wierzyliśmy w Pana Jezusa Chrystusa, nie pojmowaliśmy istoty Chrystusa. Właśnie dlatego dziś, choć podążamy za Bogiem Wszechmogącym, to kiedy ktoś mówi, że wierzmy w zwykłego człowieka, nie wiemy, jak te rzeczy rozróżnić. Szczerze mówiąc, kiedy przyjęłam dzieło Boga Wszechmogącego, miałam podobne myśli i ta kwestia nie była dla mnie jasna. Później pewna siostra przeczytała mi kilka fragmentów słów Boga Wszechmogącego i omówiła prawdę związaną z tym tematem. Dopiero wtedy zrozumiałam, że Bóg Wszechmogący, w którego wierzymy, jest Chrystusem dni ostatecznych”. To mówiąc, pospiesznie otwarłam księgę ze słowami Bożymi i powiedziałam: „Przeczytajmy sobie dwa fagmenty słów Bożych. Bóg Wszechmogący mówi: »Wcielony Bóg nazywany jest Chrystusem, a Chrystus jest ciałem przywdzianym przez Ducha Bożego. Ciało to nie przypomina żadnego cielesnego człowieka. Różnica polega na tym, że Chrystus jest wcieleniem Ducha, a nie kimś cielesnym. Ma w sobie zarówno zwykłe człowieczeństwo, jak i całkowitą boskość. Jego boskości nie posiada żaden człowiek. Jego zwykłe człowieczeństwo podtrzymuje wszystkie Jego zwykłe działania podejmowane w ciele, podczas gdy Jego boskość wykonuje dzieło Samego Boga« (Istotą Chrystusa jest podporządkowanie woli Ojca Niebieskiego, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). »„Wcielenie” oznacza pojawienie się Boga w ciele; Bóg wykonuje dzieło wśród stworzonej ludzkości, przyjmując obraz ciała. Skoro więc jest On wcieleniem Boga, musi najpierw być ciałem – ciałem obdarzonym zwykłym człowieczeństwem; jest to najbardziej podstawowy warunek. W gruncie rzeczy implikacją wcielenia Boga jest to, że Bóg żyje i działa w postaci cielesnej, że Bóg w samej swojej istocie staje się ciałem, staje się człowiekiem« (Istota ciała zamieszkiwanego przez Boga, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boże wyjawiają prawdy i tajemnice, których ludzkość nie pojęła od tysięcy lat. Czym jest wcielenie? Czym jest Chrystus? Chrystus jest Bogiem wcielonym, i jest Duchem Bożym, który przychodzi na ziemię, by stać się człowiekiem z krwi i kości, ukazującym się i działającym w ciele. Z pozoru Bóg wcielony wygląda jak zupełnie normalna, zwyczajna osoba, ale ma w sobie boską naturę i mieszka w Nim Duch Boży. Gdy Pan Jezus stał się ciałem, aby dokonać swego dzieła, On również wyglądał jak zwykły człowiek i przeszedł przez normalny proces ludzkiego wzrostu i rozwoju. Miał rodziców, braci i siostry, a ówcześni ludzie nazywali Go Jezusem z Nazaretu, synem cieśli Józefa. Były to przejawy zwykłego człowieczeństwa Pana Jezusa. Z pozoru Pan Jezus był tylko zwykłym Żydem, lecz miał boską naturę. Potrafił wyrażać prawdę i obdarzyć człowieka drogą skruchy. Był w stanie dokonać dzieła odkupienia, wybaczając ludziom grzechy, oraz wyrażać kochające i miłosierne usposobienie Boga. Umiał czynić znaki i cuda, takie jak uzdrawianie chorych, wypędzanie demonów, wskrzeszanie umarłych i nakarmienie pięciu tysięcy ludzi pięcioma bochenkami chleba i dwiema rybami. Słowa i dzieło Pana Jezusa, usposobienie, które wyrażał, oraz władza, którą demonstrował, były czymś, czego nikt inny nie był w stanie osiągnąć ani posiąść. Te właśnie rzeczy były przejawami boskiej istoty Pana Jezusa. Dlatego też Pan Jezus był Chrystusem, zwanym również Synem Człowieczym. Pan Jezus był Bogiem wcielonym, i jest to powszechnie uznawany fakt w świecie religii. Jeśli jakiś byt miałby jedynie boską naturę, bez zwykłego człowieczeństwa, to byłby niewidzialnym i niedotykalnym Duchem Świętym i nie można by Go nazwać Chrystusem. Ale jeśli ktoś posiadałby jedynie człowieczeństwo, bez boskiej natury, to wówczas nie byłby Bogiem wcielonym. Tak jak my, zwykli ludzie, którzy wszyscy jesteśmy z ciała i wszyscy zostaliśmy skażeni przez szatana. Mamy jedynie człowieczeństwo. Nawet Daniel, Izajasz i inni pradawni święci i prorocy mieli jedynie człowieczeństwo. Byli tylko przedstawicielami skażonego rodzaju ludzkiego i nie posiadali boskiej natury Chrystusa. Stąd też boska istota Chrystusa jest czymś wyjątkowym, czego nie posiada nikt inny”.

Yu Hui zmrużyła oczy w zamyśleniu. Po chwili zastanowienia rzekła: „Gdyby Bóg Wszechmogący nie objawił tych tajemnic, nikt z nas by tego nie zrozumiał. Nie rozumieją tego nawet pastorzy i starsi ze świata religii. Często nauczają oni, że Chrystus jest Królem, Pomazańcem. Dawid był królem Izraela i także był pomazańcem Bożym, więc dlaczego nie można by go nazwać Chrystusem? Ci pastorzy i starsi nie potrafią tego jasno wytłumaczyć. Teraz już to rozumiem. Dawid miał jedynie człowieczeństwo, a nie miał istoty boskości, więc nie mógł być nazywany Chrystusem. Ale Pan Jezus miał zarówno zwykłe człowieczeństwo jak i pełnię boskiej natury, więc można było nazywać go Chrystusem. Jak to często śpiewamy: »Chrystus, Chrystus, Jezus Chrystus, opoka kościoła…«”. Śpiewając, Yu Hui delikatnie wybijała rytm dłońmi.

Kiedy widziałam, jak oboje zaczynają zabierać głos i omawiać te sprawy, moje podenerwowane serce z wolna się uspokajało. Uśmiechnęłam się więc i powiedziałam: „Dokładnie tak. Kiedy rozumiemy, kim jest Chrystus, mamy również jasność co do tego, dlaczego Pan Jezus nazywany jest Chrystusem i Synem Człowieczym. No dobrze, a czy pamiętacie, że w Biblii jest kilka fragmentów, które zapowiadają powrót Pana jako »nadejście Syna Człowieczego«?”.

Oboje odparli: „Tak, pamiętamy!”. Xin Ming wyrecytował jednym tchem: „U Łukasza powiedziane jest: »Bo jak błyskawica, gdy zabłyśnie, świeci od jednego krańca nieba aż po drugi, tak będzie i z Synem Człowieczym w jego dniu«”.

Zaczęłam więc omówienie: „Kiedy mówimy o »Synu Człowieczym«, znaczy to, że Duch Boży zstąpił na ziemię i stał się człowiekiem, zrodzonym ze zwykłego człowieka, mającym rodziców i rodzinę. Na pozór jest On po prostu zwykłą osobą. W dniach ostatecznych Bóg wcielił się ponownie jako Syn Człowieczy, który jest Bogiem Wszechmogącym. Na pozór Bóg Wszechmogący jest tylko zwyczajnym Synem Człowieczym, ale jest ucieleśnieniem Ducha Bożego. Jest samym Bogiem. Bóg Wszechmogący wyraża całą prawdę, aby oczyścić i zbawić ludzkość, i dokonuje dzieła osądzania i karcenia w dniach ostatecznych, aby zupełnie rozwiązać problem grzesznej natury ludzi, ocalić ich przed skażeniem przez szatana i krzywdą z jego strony, a ostatecznie wprowadzić ich do królestwa Bożego. Prawda wyrażona przez Boga Wszechmogącego oraz dokonane przez Niego dzieło rozproszyło cały zamęt oraz rozwiązało trudności, wobec których stawali ludzie wierzący w Pana w Wieku Łaski, a prawdy te są czymś, czego nie mógłby wyrazić nikt inny. To, czy jest On Bogiem wcielonym, nie zależy od tego, czy człowiek to uznaje, ani tym bardziej od bezpodstawnych plotek i kłamstw KPCh i przywódców religijnych. Decyduje o tym natomiast dzieło, którego dokonuje Bóg, oraz Jego istota. Badając prawdziwą drogę, aby osądzić, czy jest On Bogiem wcielonym, nie możemy zatem zwracać uwagi jedynie na Jego wygląd zewnętrzny i ignorować Jego istoty. Przeczytajmy sobie teraz pewien fragment słów Bożych. Bóg Wszechmogący mówi: »Zgłębienie takiej kwestii nie jest trudne, ale wymaga najpierw poznania przez każdego z nas jednej prawdy: ten, który jest Bogiem wcielonym, powinien mieć w sobie istotę Boga i ten, który jest Bogiem wcielonym, powinien wypowiadać słowa Boże. Ponieważ Bóg staje się ciałem, rozpocznie dzieło, jakiego zamierza dokonać, i ponieważ Bóg staje się ciałem, wyrazi to, czym jest, a także będzie w stanie przynieść człowiekowi prawdę, obdarzyć go życiem oraz wskazać mu drogę. Ciało, które nie ma istoty Boga, zdecydowanie nie jest Bogiem wcielonym – co do tego nie ma wątpliwości. Jeśli człowiek zamierza sprawdzić, czy Bóg wcielił się w dane ciało, musi to stwierdzić na podstawie wyrażanego przez Niego usposobienia oraz wypowiadanych przez Niego słów. To oznacza, że aby potwierdzić, czy ma się do czynienia z ciałem, w które wcielił się Bóg, czy nie i czy ma się do czynienia z prawdziwą drogą, czy nie, trzeba to zrobić na podstawie Jego istoty. Zatem dla ustalenia, czy jest to ciało wcielonego Boga, kluczowa będzie Jego istota (Jego dzieło, wypowiedzi, usposobienie i wiele innych aspektów), nie zaś wygląd zewnętrzny« (Przedmowa, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boże są bardzo jasne. Najważniejszymi rzeczami, którymi my, ludzie, możemy się posłużyć, aby ocenić, czy jest On Bogiem wcielonym, są Jego słowa, Jego dzieło oraz usposobienie, które wyraża. Tylko w ten sposób możemy rozpoznać Chrystusa. Chrystus wydaje się zwyczajny i normalny, lecz na podstawie Jego dzieła i słów jesteśmy w stanie rozpoznać, czy jest On Bogiem, czy nie. Tak samo było z Panem Jezusem. Wydawał się być niczym zwykły człowiek, ale był w stanie zakończyć Wiek Prawa, zapoczątkować Wiek Łaski i zostać ukrzyżowanym, by odkupić ludzkość. Pan Jezus przemawiał z mocą i autorytetem. Wystarczyło jedno Jego słowo, by wskrzesić Łazarza; potrafił też nakarmić pięć tysięcy ludzi pięcioma bochenkami chleba i dwiema rybami. Słowa i dzieło Pana Jezusa, jak również autorytet, który demonstrował, wystarczały, by dowieść Jego tożsamości i statusu. Nie był On żadnym zwyczajnym czowiekiem, lecz Chrystusem! Jednakże ówcześni arcykapłani, uczeni w piśmie i faryzeusze nie starali się badać dzieła Pana Jezusa, lecz na podstawie tego, co widzieli, uznali, że jest On tylko człowiekiem, mówiąc: »Czyż nie jest to syn cieśli?«. »Czyż nie jest to Jezus z Nazaretu?«. »Czyż nie znamy Jego rodziców?«. Skwapliwie korzystali z każdej sposobności, by potępiać Pana Jezusa. Ludzie wierzący zaś nie koncentrowali się na tym, by zyskać rozeznanie, i jak kołyszące się na wietrze trzciny naśladowali faryzeuszy, potępiając Pana Jezusa. W końcu faryzeusze połączyli siły z rzymskimi władzami, aby Go ukrzyżować. W 70 roku po Chrystusie doznali Bożej klątwy i kary. Izrael został zniszczony, a Izraelici uciekli do obcych krajów na dwa tysiące lat. Był to tragiczny wynik tego, że sprzeciwili się Panu Jezusowi i Go potępili. Choć Pan Jezus był pełen dobroci i miłosierdzia, Bóg miał w sobie również sprawiedliwość i majestat, a Jego usposobienie nie znosi obrazy. Pan Jezus był Bogiem wcielonym, a Jego dzieło i słowa były wyrazem Ducha Świętego. Faryzeusze nie przyjęli wyrażanej przez Jezusa Chrystusa prawdy, a nawet na przekór Panu Jezusowi rozsiewali o Nim fałszywe pogłoski, osądzali Go i potępiali. Oznaczało to, że odrzucają prawdę i Chrystusa, to zaś było bluźnierstwem przeciwko Duchowi Świętemu. Grzech, jakim jest bluźnierstwo przeciwko Duchowi Świętemu, nie zostanie wybaczony ani w tym życiu, ani w przyszłym świecie! Pan Jezus powiedział: »Każdy grzech i bluźnierstwo będzie ludziom przebaczone, ale bluźnierstwo przeciwko Duchowi Świętemu nie będzie ludziom przebaczone« (Mt 12:31)”.

Wysłuchawszy tych słów, Xin Ming rzekł: „Ależ ci faryzeusze byli pełni nienawiści! Nie zdołali nawet rozpoznać Pana Jezusa Chrystusa, a i tak Go potępiali i szerzyli o Nim fałszywe pogłoski. Wszystkie te lata spędzone na czytaniu Starego Testamentu poszły na marne!”. Yu Hui spojrzała na Xin Minga i rzekła: „Nie można tego tak ująć. Gdybyśmy się urodzili w tamtych czasach, moglibyśmy potępiać Pana Jezusa dokładnie tak samo jak oni. Nie można być pewnym, jak by było!”.

Kontynuowałam więc: „Racja. Błędy przeszłości winny służyć za przestrogę dla przyszłych pokoleń! W dniach ostatecznych Pan Jezus znów przyoblekł się w ciało jako Syn Człowieczy, aby przemawiać i działać na ziemi. Ten Syn Człowieczy jest Bogiem Wszechmogącym. Czyż zatem, stając wobec dzieła Boga Wszechmogącego, nie powinniśmy być ostrożni i rozważni, poszukując i badając z bogobojnym sercem, zamiast wydawać sądy wyłącznie na podstawie pozorów? Przeczytajmy kilka fragmentów pisma. U Jana (16:12-13) napisane jest: »Mam wam jeszcze wiele do powiedzenia, ale teraz nie możecie tego znieść. Lecz gdy przyjdzie on, Duch prawdy, wprowadzi was we wszelką prawdę«. W Objawieniu (2:7) jest napisane: »Kto ma uszy, niech słucha, co Duch mówi do kościołów«. »Ten, który mnie odrzuca i nie przyjmuje Moich słów, ma swojego sędziego: to słowo, które wypowiedziałem, osądzi go w dniu ostatnim« (J 12:48). Na podstawie tych fragmentów pisma widzimy, że Pan Jezus przepowiedział, że gdy powróci, będzie mówił bardzo wiele rzeczy i że będzie wyrażał prawdę oraz dokonywał dzieła osądzania. Powiedzcie mi zatem, czy te przepowiednie się teraz sprawdziły?”. „Tak”, – odparli jednogłośnie małżonkowie.

Wzięłam do ręki swój egzemplarz książki Słowo ukazuje się w ciele i powiedziałam: „Ta książka, Słowo ukazuje się w ciele, to zwój otwarty przez Baranka. Jest to słowo wypowiedziane do kościołów przez Ducha Świętego. Te prawdy to słowa Boga zaopatrujące człowieka w życie. Są one wieczną drogą prawdy. Dzięki lekturze słów Boga Wszechmogącego, widzimy, że nie tylko wyjawia On tajemnicę obliczonego na sześć tysięcy lat Bożego planu zarządzania służącego zbawieniu, lecz także ujawnia tajemnicę wcielenia, relację pomiędzy Biblią a Bogiem, oraz wynik i przeznaczenie wszelkiego rodzaju ludzi. Bóg osądza również i demaskuje tkwiący w grzesznej naturze ludzkości opór wobec Boga i ukazuje prawdę o skażeniu rodzaju ludzkiego przez szatana i różnych ludzkich skażonych skłonnościach. Ukazuje również ludziom ścieżkę, pozwlającą im uciec od grzechu, a jednocześnie Bóg objawia ludzkości swoje sprawiedliwe, majestatyczne i gniewne usposobienie, które jest nienaruszalne. Słowa i dzieło Boga Wszechmogącego stanowią całkowite wypełnienie zawartych w Biblii proroctw. Pomyślmy sobie teraz o tym: gdyby Bóg Wszechmogący był tylko zwykłym człowiekiem, jak mógłby ujawniać wewnętrzną prawdę o dziele Bożym w Wieku Prawa i Wieku Łaski? Jak mógłby wyjawić tajemnicę Bożego dzieła zarządzania, zmierzającego do zbawienia ludzkości? Jak mógłby wyrażać sprawiedliwe Boże usposobienie oraz wszechmoc i mądrość Boga? Gdyby Bóg Wszechmogący był tylko zwykłym człowiekiem, jak mógłby zapoczątkować Wiek Królestwa i zakończyć Wiek Łaski, wprowadzając w nowy wiek tych, których grzechy zostały im wybaczone i którzy podążyli za Panem Jezusem, i rozpoczynając dzieło osądzania, poczynając od domu Bożego? Który wielki człowiek lub która znana postać mogłaby się zdobyć na takie słowa i takie dzieło? Który z pastorów lub starszych byłby w stanie wypowiedzieć takie słowa? Absolutnie żaden! A teraz pomyślmy: kto oprócz Boga byłby w stanie dokończyć Boży plan zarządzania, obliczony na sześć tysięcy lat? Kto inny byłby w stanie wyrażać prawdę aby osądzać ludzi, oczyścić ich i ocalić od grzechu? Kto inny mógłby zadecydować o wyniku wszelkiego rodzaju ludzi? Nikt. Jedynie wcielony Bóg Wszechmogący potrafi dokonać takiego dzieła i ma taką władzę! Ponieważ jedynie Chrystus dni ostatecznych, Bóg Wszechmogący, może dokonać takiego dzieła, to czy Bóg Wszechmogący jest człowiekiem, czy Bogiem?”.

Yu Hui i Xin Ming odrzekli zgodnie: „On jest Bogiem!”. Wyraz napięcia zniknął wreszcie z twarzy Yu Hui, a na jej obliczu pojawił się promienny uśmiech. Powiedziała z ekscytacją: „Jak wspaniale! Bóg Wszechmogący przyszedł dokonać dzieła osądzania, poczynając od domu Bożego, i wypowiedział tak wiele słów. Wszystko to jest dziełem Bożym. Gdyby był tylko zwykłym człowiekiem, jak mógłby się na to zdobyć?”.

Ja również byłam naprawdę podekscytowana i powiedziałam z uśmiechem: „To naprawdę wspaniale, że potrafisz to w ten sposób rozumieć! Przeczytajmy pewien fragment słów Boga Wszechmogącego, a w naszych sercach zapanuje jeszcze większa jasność w tej kwestii. Bóg Wszechmogący mówi: »Tym razem Bóg przychodzi, by działać nie w ciele duchowym, lecz w zupełnie zwykłym. Co więcej, jest to ciało drugiego wcielenia Bożego, a także ciało, poprzez które Bóg powraca do postaci cielesnej. Jest to bardzo zwykłe ciało. Patrząc na Niego, nie dostrzeżesz w Nim nic, co wyróżniałoby Go spośród innych, ale możesz uzyskać od Niego prawdy, o których nigdy wcześniej nikt nie słyszał. Samo to niewyróżniające się ciało jest ucieleśnieniem wszystkich Bożych słów prawdy, tragarzem Bożego dzieła w dniach ostatecznych i wyrażeniem, poprzez które człowiek rozumie całe Boże usposobienie. Czy nie masz wielkiego pragnienia, by zobaczyć Boga w niebie? Czy mocno nie pragniesz zrozumieć Boga w niebie? Czy usilnie nie pragniesz ujrzeć miejsca przeznaczenia ludzkości? On wyjawi ci wszystkie te sekrety – tajemnice, których żaden człowiek nie był nigdy w stanie ci przekazać – powie ci On również prawdy, których nie rozumiesz. On jest twoją bramą do królestwa i twoim przewodnikiem w nowym wieku. To zwykłe ciało kryje w sobie wiele nieprzeniknionych dla człowieka tajemnic. Jego uczynki są dla ciebie nieodgadnione, ale cały cel wykonywanego przez Niego dzieła wystarcza, aby pozwolić ci dostrzec, że nie jest On, jak wierzą ludzie, zwykłym ciałem, reprezentuje bowiem Boże intencje oraz Bożą troskę o ludzkość w dniach ostatecznych. Chociaż nie możesz usłyszeć, jak Jego słowa zdają się wstrząsać niebiosami i ziemią, chociaż nie możesz zobaczyć Jego oczu jako ognistych płomieni i choć nie możesz zostać zdyscyplinowany Jego żelazną rózgą, to jednak możesz usłyszeć w Jego słowach to, że jest rozgniewany, poznać, że okazuje miłosierdzie rodzajowi ludzkiemu, zobaczyć sprawiedliwe usposobienie Boga oraz Jego mądrość i jeszcze bardziej docenić Bożą troskę o całą ludzkość. Dzieło Boga w dniach ostatecznych ma pozwolić człowiekowi zobaczyć, jak Bóg niebiański żyje pośród ludzi na ziemi, a także ma umożliwić człowiekowi poznanie, podporządkowanie, strach i miłość do Boga. Dlatego powrócił On do ciała po raz drugi. Choć to, co człowiek widzi dzisiaj, to Bóg, który jest taki sam jak człowiek, Bóg, który ma nos i parę oczu, niczym się niewyróżniający Bóg – w końcu Bóg pokaże wam, że gdyby ten człowiek nie istniał, niebo i ziemia uległyby ogromnym zmianom; gdyby ten człowiek nie istniał, niebo by pociemniało, ziemia pogrążyłaby się w chaosie, a cały rodzaj ludzki nękany byłby przez głód i plagi. On wam pokaże, że gdyby Bóg wcielony nie przybył was zbawić w dniach ostatecznych, to Bóg już dawno zniszczyłby cały rodzaj ludzki w piekle; gdyby to ciało nie istniało, na zawsze pozostalibyście arcygrzesznikami, a co więcej, trupami. Powinniście wiedzieć, że gdyby to ciało nie istniało, cały rodzaj ludzki nie mógłby uniknąć wielkiego nieszczęścia i nie mógłby uniknąć jeszcze sroższej kary wymierzonej przez Boga w dniach ostatecznych. Gdyby to zwykłe ciało się nie narodziło, wszyscy znaleźlibyście się w położeniu, w którym błagalibyście o życie, nie będąc w stanie żyć i modlilibyście się o śmierć, nie będąc w stanie umrzeć; gdyby to ciało nie istniało, nie bylibyście dziś w stanie zyskać prawdy i przyjść przed Boży tron, lecz zostalibyście ukarani przez Boga z powodu waszych ciężkich grzechów. Czy wiedzieliście o tym, że gdyby Bóg nie powrócił do ciała, nikt nie miałby szansy na zbawienie; gdyby nie przyjście tego ciała, Bóg już dawno zakończyłby dawny wiek? Skoro tak, to czy wciąż jesteście w stanie odrzucić drugie wcielenie Boga? Skoro możecie czerpać tak wiele korzyści z tego zwykłego człowieka, dlaczego nie przyjmiecie Go z radością?« (Czy wiedziałeś? Bóg dokonał wśród ludzi wielkiej rzeczy, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Chrystus jest prawdą, drogą i życiem, i jest to niepodważalny fakt. Gdyby Chrystus nie wyraził prawdy, a my nie usłyszelibyśmy głosu Boga, sądząc Go jedynie po pozorach, to bardzo trudno byłoby nam Go rozpoznać. Patrząc z zewnątrz, Bóg Wszechmogący jest zwykłym człowiekiem, lecz jest On Bogiem wcielonym w dniach ostatecznych. Wyraził wiele prawd i czyni dzieło, aby zbawić całą ludzkość. Jednakże rząd KPCh i przywódcy ze świata religii uważają, że Bóg Wszechmogący jest zwykłym człowiekiem. Jest to całkowicie błędne przekonanie. Zastanówmy się nad tym. KPCh jest partią ateistyczną i naśladuje satanizm Marksa. Jest wroga Bogu i nieustannie aresztuje i prześladuje chrześcijan. Jest to powszechnie uznawany fakt. Czy zatem możemy wierzyć w to, co mówi?”.

Xin Ming zacisnął pięść i uderzył w stolik kawowy, mówiąc przy tym głosem pełnym frustracji: „Rząd KPCh jest ateistyczny i sprzeciwia się Bogu. Kiedy wierzyliśmy w Pana Jezusa, cierpieliśmy ucisk i prześladowania ze strony komunistycznych władz. Jak mogłem uwierzyć w rozsiewane przez nie bezpodstawne plotki?”.

W odpowiedzi rzekłam do Xin Minga: „Od chwili założenia KPCh partia ta zawsze prześladowała chrześcijan i określała chrześcijaństwo mianem »kultu«, Biblię zaś nazwała księgą sekciarską. Przez cały czas aresztuje chrześcijan, torturując ich, skazując i wydając na nich wyroki, doprowadzając do rozpadu wielu rodzin i do śmierci wielu osób. Teraz, kiedy Bóg Wszechmogący przyszedł, by czynić dzieło dla zbawienia człowieka, KPCh jest jeszcze bardziej zaciekła w swych poczynaniach i widzi w Bogu swojego wroga. Wszędzie szuka egzemplarzy książki Słowo ukazuje się w ciele, konfiskując i niszcząc te, które uda jej się znaleźć. Kiedy bracia i siostry z Kościoła Boga Wszechmogącego gromadzą się, by rozmawiać o słowach Bożych, głosić ewangelię i nieść świadectwo o Bogu, KPCh używa całej mocy aparatu państwowego, aby ich przed tym powstrzymać i aresztować, szerząc bezpodstawne pogłoski na temat Kościoła i oczerniając go za pośrednictwem internetu, daremnie usiłując kościół ten unicestwić. Taka zła i ateistyczna partia, która jest wroga Bogu, nie ma pojęcia o tym, kim jest Chrystus ani czym jest wcielenie. Absolutnie nie nadaje się do tego, by wygłaszać komentarze w sprawach wiary, a mimo to uparcie twierdzi, że Kościół Boga Wszechmogącego opiera się na wierze w zwykłego człowieka. Czyż nie jest to tylko i wyłącznie szerzenie bezpodstawnych pogłosek i bluźnierstw? A przywódcy religijni, kiedy widzą ukazanie się Boga i Jego dzieło, zamiast przewodzić wierzącym w poszukiwaniu prawdy i witaniu Pana, w praktyce łączą siły z KPCh, potępiając Boga Wszechmogącego! Kiedy widzą, jak całe grupy wierzących odchodzą, by badać Błyskawicę ze Wschodu, i jak coraz więcej ludzi ją przyjmuje, obawiają się, że stracą swoje stanowiska i środki utrzymania, robią więc wszystko, co tylko mogą, aby powstrzymać wierzących i utrudnić im badanie prawdziwej drogi, desperacko izolując swoje kościoły i szerząc bezpodstawne pogłoski i oszczerstwa na temat Kościoła Boga Wszechmogącego, sprawiając, że wielu spośród tych, którzy nie rozumieją prawdy, wysłuchawszy ich bezpodstawnych plotek i diabelskich słów, zaczyna zanadto się lękać, aby badać Błyskawicę ze Wschodu, tracąc przez to okazję, by powitać nadchodzącego Pana. Czy działania tych pastorów i starszych ze świata religii w jakikolwiek sposób różnią się od poczynań faryzeuszy, którzy sprzeciwiali się Panu Jezusowi?”.

Yu Hui i Xin Ming przytaknęli skininiem głowy. Yu Hui powiedziała: „Dzięki lekturze słów Bożych i wysłuchaniu twojego omówienia zrozumiałam wreszcie, że podczas gdy Bóg działa, aby zbawić ludzi, szatan ich deprawuje. Kiedy Bóg Wszechmogący przyszedł, aby wyrazić prawdę i czynić dzieło w celu zbawienia ludzkości, szatan wpada w szał i desperacko fabrykuje kłamstwa, aby wywołać zakłócenia i zniszczenia. Jakże jest on zły i podstępny! Dzięki Bożemu przewodnictwu zostaliśmy i zyskaliśmy zrozumienie. Gdyby nie to, Xin Ming i ja zaufalibyśmy bezpodstawnym plotkom i diabelskim słowom szerzonym przez KPCh oraz pastorów i starszych ze świata religii i stracilibyśmy odwagę do tego, by nadal wierzyć. Omal nie utraciliśmy Bożego zbawienia. Jak mało brakowało!”. Yu Hui pospiesznie wzięła ze stołu książkę Słowo ukazuje się w ciele i mocno przycisnęła ją do piersi. Xin Ming również nagle uświadomił sobie pewne rzeczy i powiedział: „Od tej chwili nie wolno nam wierzyć w bezpodstawne plotki i kłamstwa szerzone przez KPCh oraz pastorów i starszych ze śwata religii. Nie przynoszą one żadnej korzyści naszemu życiu. Zamiast tego powinniśmy poświęcać więcej czasu na lekturę słów Boga Wszechmogącego i częściej przychodzić na zgromadzenia, aby brać udział w omówieniach, a stopniowo zrozumiemy nowe dzieło Boże”.

Do oczu zaczęły napływać mi łzy i, wielce poruszona, powiedziałam: „Zrozumieliście prawdę o Bożym wcieleniu, i wyrwaliście się z sideł zwodniczych, bezpodstawnych plotek i kłamstw KPCh i świata religii, i powróciliście do Boga. To doprawdy łaska Boża! Niezależnie od tego, jak zaciekle KPCh i świat religii próbują szerzyć bezpodstawne plotki, dyskredytować i oczerniać dzieło Boga Wszechmogącego, ci, którzy prawdziwie wierzą w Boga, potrafią mimo to rozpoznać Jego głos i powrócić przed Jego oblicze. Ci fałszywi wierzący ufają bezpodstawnym plotkom i diabelskim słowom KPCh i świata religii i nie mają ochoty poszukiwać ani badać dzieła i słów Boga Wszechmogącego. Zostają więc pochwyceni przez bestię i naznaczeni jej piętnem. Są zupełnie jak plewy, rozwiewane przez wiatr i płonące w niedającym się ugasić ogniu. W ten właśnie sposób oddziela się od siebie pszenicę i kąkol. Bóg jest tak wszechmocny i mądry!”.

Gdy nasze zgromadzenie dobiegło końca, Xin Ming i Yu Hui starannie spakowali swoje książki ze słowem Bożym, zarzucili torby na ramiona i wyszli, zadowoleni. Ja zaś stałam przy oknie, patrząc, jak znikają w oddali, i nie mogłam się powstrzymać, by nie westchnąć: „Bogu Wszechmogącemu niechaj będą dzięki!”.


39. Nie czuję się już gorsza

Autorstwa Debra, Stany Zjednoczone

Od dziecka jestem nieśmiała i nierozgarnięta. Cała moja rodzina mówiła, że jestem niemądra i mało pojętna. Co więcej, niespecjalnie potrafię się wysławiać, więc miałam tendencję do denerwowania się, gdy przemawiałam przed dużą liczbą osób. Gdy tylko zaczynałam się tremować, od razu miałam pustkę w głowie, więc często milczałam. Kiedy byłam w szkole i nauczyciel zadawał jakieś pytanie, moi koledzy z klasy odpowiadali entuzjastycznie, ale ja nie miałam odwagi zgłosić się na ochotnika, by udzielić odpowiedzi, nawet gdy ją znałam. Czekałam tylko biernie, aż nauczyciel mnie wywoła, albo odpowiadałam na zadane pytanie w myślach. Moja rodzina i przyjaciele mówili, że jestem nielotna i nie potrafię się wysłowić. Mój ojciec często opowiadał mi historię o tym, jak to wolniejsze ptaki muszą zacząć latać wcześniej niż inne, aby nadrobić swój brak talentu. W miarę upływu czasu ja również zaczęłam uważać, że jestem nieco nierozgarnięta, i czułam, że żadne z moich osiągnięć nie było na tyle znaczące, by pochwalić się nim przed innymi. Dlatego stałam się dość zamknięta w sobie. Po tym, jak zaczęłam wierzyć w Boga, zobaczyłam, jak mili są moi bracia i siostry, i poczułam, że są moją rodziną. Otworzyłam się także i rozmawiałam z braćmi i siostrami o moim stanie i moich trudnościach. Wszyscy mi pomagali i dodawali mi otuchy, a ja stawałam się coraz mniej skrępowana, a moje serce było wyzwolone i pełne radości. Nadal jednak czułam się bardzo skrępowana, przemawiając przed dużą grupą ludzi. Podczas kilku zgromadzeń, w których uczestniczyło wielu ludzi, gdy przychodziła moja kolej na poprowadzenie omówienia, byłam tak zdenerwowana, że aż zaczynałam się trząść. Zupełnie pomieszały mi się myśli i plątałam się w słowach. Kilka sióstr podniosło głowy, żeby na mnie spojrzeć, a ja uśmiechnęłam się z zażenowania. W tamtym momencie cała twarz zapłonęła mi ze wstydu i rozpaczliwie zapragnęłam, żeby ziemia się rozstąpiła i mnie pochłonęła. Zaczęłam sobie myśleć: „Co sądzą o mnie moi bracia i siostry? Czy uważają, że po prostu do niczego się nie nadaję? Wydaje się, że w przyszłości powinnam rzadziej zabierać głos i pozwolić braciom i siostrom o dobrym potencjale prowadzić więcej omówień”. Na późniejszych zgromadzeniach, kiedy tylko uczestniczyło w nich wiele osób, zawsze prowadziłam omówienia jako ostatnia, a czasami wręcz w ogóle nie zabierałam głosu. Starczało mi odwagi jedynie na omówienie jakiejś kwestii w prostych słowach, i to tylko wtedy, gdy na zgromadzeniu nie było zbyt wielu osób lub w obecności braci i sióstr, których dobrze znałam. Czasem, gdy osiągałam niezłe rezultaty podczas wykonywania swoich obowiązków, mój przełożony prosił mnie o omówienie dobrych sposobów i metod, aby każdy mógł się z nich uczyć i używać ich jako punktu odniesienia. Jednak gdy tylko pomyślałam o przedyskutowaniu różnych spraw w obecności wielu braci i sióstr, naprawdę ogarniał mnie strach. Obawiałam się, że gdy nadejdzie czas mojego omówienia, będę podenerwowana i będę mówić bełkotliwie – jakież to byłoby żenujące! Raz po raz odmawiałam więc przełożonemu, argumentując to tym, że nie stosuję żadnych specjalnych metod. Później zastanawiałam się, dlaczego się tak boję i wycofuję za każdym razem, gdy mam przemawiać przed wieloma osobami?

Kiedyś przeczytałam następujące słowa Boże: „Niektórzy ludzie już od dziecka są mało rozgarnięci, mają problem z wysłowieniem się i nie grzeszą urodą, więc członkowie ich rodziny i ludzie z ich otoczenia społecznego wyrażają się o nich negatywnie. Mówią na przykład: »Ten dzieciak to matoł, ma spowolnione reakcje i niezdarnie dobiera słowa. Spójrz na dziecko tamtego człowieka, słodkie słówka tej dziewczynki naprawdę oczarowują ludzi. Gdy ten dzieciak kogoś spotyka, nie wie, co powiedzieć, ani jak sprawić, żeby inni byli zadowoleni, a gdy zrobi coś nie tak, nie ma pojęcia, jak to wytłumaczyć ani jak się usprawiedliwić. Ten dzieciak to idiota«. Jego rodzice tak mówią, jego krewni, znajomi i nauczyciele też. Takie otoczenie niepostrzeżenie wywiera presję na tego typu osoby, powodując, że bez udziału świadomości w ich umysłach kształtuje się określony rodzaj nastawienia. Jakie to nastawienie? Czują, że są nieatrakcyjni, że nikomu nie podoba się to, jak wyglądają, że nie dostają w szkole dobrych stopni i mają spowolnione reakcje. Czują się skrępowani, ilekroć mają otworzyć usta i odezwać się w obecności innych, i są zbyt zażenowani, by podziękować, gdy ktoś wręcza im jakiś upominek. Myślą sobie tak: »Czemu mam problem z wysłowieniem się? Czemu inny są tacy elokwentni? Jestem po prostu głupi!«. Podświadomie czują się zupełnie bezwartościowi, ale wciąż nie chcą sami się przed sobą przyznać, że są aż tak bezwartościowi, aż tak głupi. W głębi serca często zadają sobie takie pytania: »Czy naprawdę jestem aż tak głupi? Czy naprawdę aż tak nie da się mnie lubić?«. Nie lubią ich rodzice, bracia i siostry, nauczyciele ani koledzy i koleżanki ze szkoły. Od czasu do czasu ktoś z członków rodziny albo jakiś krewny czy znajomy mówi o nich tak: »Jest niski, ma małe oczy i mały nos, z takim wyglądem nie wyjdzie na ludzi, kiedy dorośnie«. W tym otoczeniu tego rodzaju osoby najpierw czują w głębi serca opór, a potem stopniowo zaczynają akceptować i uznawać swoje własne wady i braki, ale jednocześnie w najskrytszych zakamarkach ich serca budzi się negatywne uczucie. Jak ono się nazywa? Jest to poczucie niższości. Ludzie, którzy mają takie poczucie, dostrzegają jedynie własne braki, nie widzą zaś swoich mocnych stron. Nieustannie czują, że są nieatrakcyjni i że nie da się ich polubić, że umysł mają mało lotny, a reakcje spowolnione oraz że nie potrafią się poznać na innych ludziach. Krótko mówiąc, czują, że są zupełnie do niczego. To nastawienie, wynikające z poczucia niższości, stopniowo zaczyna dominować w twoim sercu i oplata je ciasno, stając się uczuciem, którego nie sposób się wyzbyć. Gdy jesteś już dorosły, ruszyłeś w świat lub wziąłeś ślub i zacząłeś robić karierę, to bez względu na twoją tożsamość społeczną i twój status w społeczeństwie, to poczucie niższości, które zostało ci wpojone w trakcie wychowania już w dzieciństwie, wciąż na ciebie oddziałuje i cię kontroluje, sprawiając, że czujesz się gorszy od innych ludzi pod każdym względem” (Jak dążyć do prawdy (1), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Te słowa Boże idealnie odnosiły się do mojego stanu. Od dziecka ludzie wokół mnie nazywali mnie niepojętną i twierdzili, że nie potrafię się wysłowić; moja rodzina też często mówiła: „Spójrz, jaka mądra jest twoja starsza siostra. Ale ty – będąc taka, jaka jesteś – nigdy nigdzie się nie wpasujesz…”. Stopniowo coraz bardziej czułam się tak, jakbym była mniej mądra od innych, i rozwinął się u mnie kompleks niższości. Od dzieciństwa aż po wiek dorosły nigdy nie uważałam, że mam jakieś mocne strony: moja umiejętność wysławiania się jest kiepska, podobnie jak moja odporność psychiczna, więc byłam bardzo stremowana, gdy przemawiałam przed liczną publicznością. Na domiar złego, nie jestem zbyt bystra, więc nieczęsto wdawłam się w rozmowy i nie brałam udziału w wielu aktywnościach. Po tym, jak zaczęłam wierzyć w Boga, często bałam się, że moi bracia i siostry będą na mnie patrzeć z góry, ponieważ brakuje mi elokwencji, przez co starałam się mówić jak najmniej, aby nie narobić sobie wstydu. Kiedy omawiałam coś podczas zgromadzeń, byłam bardzo bierna i nie chciałam rozmawiac o tym, co zyskałam dzięki wykonywaniu swojego obowiązku, stale tylko wzdrygając się na myśl o konieczności zabrania głosu. Dotknięta poczuciem niższości zaprzepaściłam wiele szans na poznanie prawdy i nie byłam w stanie wykonywać nawet tych obowiązków, do których pełnienia byłam zdolna. Czułam, że moje życie jest żałosne, więc chciałam szukać prawdy, aby móc rozwiązać ten problem.

Pewnego dnia przeczytałam następujące słowa Boże: „Twoje serce przepełnia to poczucie niższości i ten stan trwa już od dawna, nie jest to tylko przelotne, tymczasowe uczucie. Wręcz przeciwnie – sprawuje ono ścisłą kontrolę nad twoimi myślami z wnętrza twojej duszy, zamyka ci usta, więc bez względu na to, że prawidłowo pojmujesz pewne sprawy, i bez względu na twoje opinie i poglądy na temat ludzi, zdarzeń i spraw potrafisz tylko przemyśliwać je na okrągło w swoim sercu, nie śmiesz wyrazić ich na głos. Niezależnie od tego, czy inni ludzie odnieśliby się z aprobatą do tego, co masz do powiedzenia, czy też by cię skrytykowali, ty boisz się przekonać, jak by zareagowali. Dlaczego tak jest? Bo masz w sobie poczucie niższości, które mówi ci: »Nie rób tego, nie nadajesz się. Nie masz takiego charakteru, nie posiadasz takiej rzeczywistości, nie powinieneś tego robić, to nie dla ciebie. Niczego teraz nie rób ani o niczym nie myśl. Będziesz prawdziwym sobą, jedynie żyjąc w tym poczuciu niższości. Nie nadajesz się do tego, żeby dążyć do prawdy czy otwierać swoje serce, mówić to, co chcesz, i wchodzić w relacje z innymi, jak to robią ludzie. A to dlatego, że jesteś do niczego, nie możesz się równać z innymi«. To poczucie niższości kieruje myśleniem ludzi, powstrzymuje ich od wykonywania obowiązków, które powinna wykonywać zwykła osoba, i od życia życiem zwykłego człowieczeństwa, jakie ludzie powinni wieść. Kształtuje jednocześnie sposoby i środki działania oraz kierunek i cele związane z tym, jak postrzegają innych ludzi i sprawy, jak postępują i w jaki sposób działają. (…) Te określone przejawy pokazują, że gdy to jedno negatywne uczucie – poczucie niższości – zaczyna oddziaływać i zakorzenia się w głębi ludzkiego serca, to jeśli ludzie nie dążą do prawdy, będzie im bardzo trudno to poczucie wykorzenić i uwolnić się od jego ograniczeń; będzie ich ono ograniczać we wszystkim, czego się podejmą. Choć nie można tego poczucia niższości nazwać zepsutym usposobieniem, to ma ono rażąco negatywne skutki; wyrządza krzywdę człowieczeństwu ludzi i ma ogromnie negatywny wpływ na różne emocje, a także słowa i działania w ich zwykłym człowieczeństwie, co prowadzi do poważnych konsekwencji. Mniej istotny wpływ dotyczy charakteru, upodobań i ambicji, natomiast bardziej istotny wpływ dotyczy celów i ukierunkowania w życiu. Biorąc pod uwagę przyczyny tego poczucia niższości, proces jego kształtowania się i konsekwencje, do których prowadzi, a także każdy aspekt tego poczucia, czy nie jest to coś, czego ludzie powinni się wyzbyć? (Tak)” (Jak dążyć do prawdy (1), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Kiedy zestawiłam mój przypadek z treścią słów Bożych, uświadomiłam sobie, jak szkodliwe jest życie w poczuciu niższości. Poczucie niższości nie jest prostym uczuciem, ale bezpośrednio wpływa na twoje zachowanie i działania; więzi cię i pęta. Od najmłodszych lat, wszyscy wokół mnie mówili mi, że jestem niepojętna i nie potrafię się wysłowić; mój ojciec często opowiadał mi historię o tym, jak to wolniejsze ptaki muszą zacząć latać przed innymi, aby nadrobić swój brak talentu. Stopniowo utwierdzałam się w przekonaniu, że jestem z natury wolniejsza od innych, i dlatego często milczałam, przy czym brakowało mi nawet odwagi, żeby podjąć inicjatywę w robieniu rzeczy, do których wykonania byłam zdolna. To, że bracia i siostry spotykają się, aby wspólnie omawiać swoje pojmowanie i rozumienie słów Bożych, powinno być czymś pozytywnym, ale ja cały czas czułam, że omawianie słabo mi idzie i targały mną obawy, że jeśli nie będę się składnie wyrażać, to moi bracia i siostry będą na mnie patrzeć z góry. Dlatego nie miałam odwagi zabierać głosu i niechętnie cokolwiek omawiałam. Czasami nie miałam nawet śmiałości omawiac tematu, co do którego posiadałam jasność i zrozumienie odnośnie do słów Boga. W rzeczywistości jest tak, że jeśli osiągasz jakieś rezultaty w wykonywaniu swojego obowiązku, to dzieje się to dzięki oświeceniu i przewodnictwu Ducha Świętego i powinieneś otwarcie o tym mówić, aby więcej braci i sióstr mogło z tego skorzystać. Jednakże doskwierało mi poczucie niższości i martwiłam się, że jeśli się stremuję i nie będę w stanie sklecić poprawnej wypowiedzi, to tylko najem się wstydu. Zamiast tego, wybierałam więc drogę ucieczki, tracąc tym samym okazję do praktyki. Byłam wręcz spętana poczuciem niższości, przez co czułam się skrępowana we wszystkim, co robiłam i mówiłam. Nie potrafiłam z własnej inicjatywy przyjąć na swoje barki ciężaru odpowiedzialności i nie poczyniłam żadnych postępów w wejściu w życie. Kiedy zobaczyłam, jak szkodliwe jest życie w poczuciu niższości, pomodliłam się do Boga: „Dobry Boże, od dzieciństwa aż do dorosłości nieustannie zmagam się z krępującym mnie poczuciem niższości. Po tym, jak zaczęłam wierzyć w Boga, nadal mnie ono ograniczało i nie byłam w stanie wypełniać własnego obowiązku. Nie chcę już dłużej żyć w poczuciu niższości; chcę się zmienić na lepsze. Obyś pomógł mi uwolnić się z więzów negatywnych uczuć”.

Później przeczytałam następujące słowa Boże: „Jak więc możesz prawidłowo ocenić i poznać siebie oraz uwolnić się od poczucia niższości? Powinieneś potraktować słowa Boga jako podstawę do zyskania samowiedzy, aby zdać sobie sprawę, jakie masz człowieczeństwo, potencjał, talenty i zalety. Na przykład, załóżmy, że kiedyś lubiłeś śpiewać i robiłeś to dobrze, ale jacyś ludzie ciągle cię krytykowali i upokarzali, mówiąc, że słoń ci na ucho nadepnął i że fałszujesz, więc teraz jesteś przeświadczony, że nie umiesz dobrze śpiewać i nie masz odwagi tego robić w obecności innych. Ponieważ ci ludzie ze świata, ludzie ogłupiali i mierni, nieprawidłowo cię ocenili i osądzili, prawa, na które twoje człowieczeństwo zasługuje, zostały zredukowane i twój talent został stłamszony. W efekcie nie śmiesz zaśpiewać choćby piosenki i masz odwagę, żeby śpiewać na głos i nie przejmować się tylko wtedy, gdy jesteś sam. Ponieważ czujesz się na co dzień tak straszliwie zablokowany, nie ośmielasz się śpiewać przy innych; masz śmiałość robić to tylko w samotności, ciesząc się tym czasem, gdy możesz śpiewać głośno i czysto – jakie to jest wspaniale wyzwalające! Czy tak nie jest? Z powodu krzywdy, jaką wyrządzili ci ludzie, nie wiesz i nie widzisz jasno tego, do czego jesteś zdolny, w czym jesteś dobry i w czym dobry nie jesteś. W takiej sytuacji musisz prawidłowo siebie ocenić i przyłożyć właściwą miarę do swojej osoby, opierając się na słowach Boga. Powinieneś ustalić, czego się nauczyłeś i jakie są twoje zalety, a następnie robić wszystko to, co jesteś w stanie robić; jeśli chodzi o to, czego nie potrafisz, twoje braki i wady, powinieneś poddać je refleksji i poznać, a także powinieneś prawidłowo ocenić i poznać swój potencjał i to, czy jest wysoki, czy też niski. Jeśli nie jesteś w stanie zyskać jasnego zrozumienia i wiedzy na temat swoich własnych problemów, znajdź w swoim otoczeniu ludzi pojętnych i poproś o ich opinie o twojej osobie. Bez względu na to, jak trafne będą te opinie, dadzą ci jakiś punkt odniesienia i pozwolą na podstawowym poziomie siebie samego ocenić i scharakteryzować. Będziesz wtedy w stanie rozwiązać kluczowy problem negatywnych uczuć, takich jak poczucie niższości, i stopniowo się od nich uwolnić. Takiego poczucia niższości łatwo się wyzbyć, jeśli zdasz sobie z niego sprawę, rozeznasz się w nim i będziesz poszukiwać prawdy” (Jak dążyć do prawdy (1), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Za sprawą słów Bożych odnalazłam ścieżkę praktyki. Powinnam szacować własną wartość i dokonywać samooceny przez pryzmat słów Bożych i nie dopuszczać, aby błędne oceny innych wpływały na moje postrzeganie siebie samej i to, co sama o sobie myślę. Pomyślałam o tym, jak Bóg powiedział, że mogę spytać braci i siostry, których dobrze znam, co o mnie sądzą, a następnie ocenić siebie obiektywnie zgodnie ze słowami Bożymi. Dlatego zapytałam o to kilka sióstr, które dobrze mnie znały. Powiedziały mi: „Tak naprawdę nie jesteś aż tak bezużyteczna, jak mówisz. Zwykle masz własne pojmowanie zasad dotyczących wykonywanego przez ciebie obowiązku i jesteś w stanie omówić pewne zrozumienie słów Bożych. Czasami potrafisz też pomóc swoim braciom i siostrom. Powinnaś traktować siebie we właściwy sposób”. Kiedy usłyszałam, co moje siostry o mnie sądzą, uświadomiłam sobie, że nie jest ze mną tak źle, jak myślałam. Nie mogłam dalej kierować się w życiu błędnymi opiniami innych ludzi na mój temat, zarazem osądzając samą siebie. Właściwie nie jest tak, że nie mam żadnych mocnych stron. Chociaż mam nieco introwertyczną osobowość i posiadam mniejsze zdolności werbalne niż inni, to jednak zazwyczaj jestem w stanie jasno wyjaśnić pewne kwestie, potrafię odnaleźć dobre ścieżki praktyki w wykonywaniu swoich obowiązków i mogę odegrać jakąś rolę. Powinnam racjonalnie podchodzić do swoich niedociągnięć. Później, gdy znów nachodziły mnie negatywne myśli o sobie samej, tak się nad tym zastanawiałam: „Umiejętność wysławiania isę danego człowieka jest ustanowione przez Boga. Nie mogę czuć się gorsza od innych z powodu moich niedociągnięć w tym względzie i kończyć na tym, że na każdym kroku jestem tymi brakami ograniczana. Powinnam wypracować sobie odpowiednią mentalność i podchodzić do tej sprawy we właściwy sposób, starając się z całych robić to, co potrafię robić dobrze”.

Pewnego razu opowiedziałam jednej siostrze o swoim stanie, ona zaś stwierdziła, że moim głównym problemem jest to, że przywiązuję zbyt wielką wagę do dumy i za bardzo przejmuję się tym, co inni o mnie myślą. Poszukałam słów Bożych dotyczących uporania się z tego rodzaju stanem, żeby je przeczytać. Słowa Boże mówią: „Kiedy starsi członkowie rodziny powtarzają ci »Jak drzewom potrzebna jest kora, tak ludziom potrzebna jest godność«, chcą przez to sprawić, byś przywiązywał wagę do posiadania dobrej reputacji, prowadzenia dumnego życia i wystrzegania się rzeczy, które mogłyby okryć cię wstydem. Czy zatem to powiedzenie prowadzi ludzi w pozytywny, czy w negatywny sposób? Czy może doprowadzić cię do prawdy? Czy może pomóc ci zrozumieć prawdę? (Nie, nie może). Z całą pewnością możesz powiedzieć, że nie! Zastanówcie się, Bóg mówi, że ludzie powinni postępować uczciwie. Kiedy dopuściłeś się wykroczenia, zrobiłeś coś złego lub coś, co buntuje się przeciwko Bogu i sprzeciwia się prawdzie, musisz przyznać się do błędu, zyskać zrozumienie siebie i dalej analizować siebie, aby osiągnąć prawdziwą skruchę, a potem postępować zgodnie ze słowami Boga. Jeśli więc ludzie mają postępować uczciwie, czyż nie kłóci się to z powiedzeniem »Jak drzewom potrzebna jest kora, tak ludziom potrzebna jest godność«? (Tak). Dlaczego się kłóci? Powiedzenie »Jak drzewom potrzebna jest kora, tak ludziom potrzebna jest godność« ma na celu sprawić, by ludzie przywiązywali znaczenie do prezentowania swojej jasnej, barwnej strony i by czynili rzeczy, dzięki którym będą wyglądać dobrze – zamiast robić rzeczy złe, haniebne bądź eksponować swoją brzydką stronę – aby nie musieli żyć bez dumy i godności. Ze względu na własną reputację, dumę i honor nie można paplać o sobie wszystkiego, a tym bardziej opowiadać innym o swojej mrocznej stronie i wstydliwych sprawach, bo trzeba zachować w życiu dumę i godność. Aby mieć godność, trzeba mieć dobrą reputację, a żeby mieć dobrą reputację, trzeba udawać i się upiększać. Czy nie kłóci się to z postępowaniem uczciwego człowieka? (Kłóci się). Kiedy postępujesz jak człowiek uczciwy, to, co robisz, kompletnie przeciwstawia się powiedzeniu »Jak drzewom potrzebna jest kora, tak ludziom potrzebna jest godność«. Jeśli chcesz postępować jak człowiek uczciwy, nie przywiązuj wagi do godności; ludzka godność nie jest warta złamanego grosza. W obliczu prawdy należy się obnażyć, a nie udawać i tworzyć fałszywy obraz. Należy odkryć przed Bogiem swoje prawdziwe myśli, popełnione błędy, sprawy naruszające zasady prawdy i tak dalej, a także ujawnić te rzeczy przed swoimi braćmi i siostrami. Nie chodzi o życie dla własnej reputacji, ale raczej o to, by żyć, postępując jak uczciwy człowiek, żyć po to, by dążyć do prawdy, by być prawdziwą istotą stworzoną i żyć po to, aby zadowolić Boga i dostąpić zbawienia. Ale jeśli nie rozumiesz tej prawdy ani intencji Boga, zwykle będziesz zdominowany przez przekonania, którymi uwarunkowała cię rodzina. Toteż kiedy zrobisz coś złego, ukrywasz to i udajesz, myśląc: »Nie mogę o tym wspominać i nie pozwolę nikomu, kto o tym wie, żeby cokolwiek powiedział. Jeśli ktoś się z czymś wyrwie, nie puszczę tego płazem. Moja reputacja jest najważniejsza. Życie niczemu nie służy, jeśli nie żyje się dla reputacji, bo ona jest najważniejsza ze wszystkiego. Jeśli ktoś traci reputację, traci całą swoją godność. Więc nie można mówić całej prawdy, trzeba ją ukrywać, trzeba udawać, inaczej stracisz reputację i godność i twoje życie stanie się bezwartościowe. Jeśli nikt cię nie szanuje, to jesteś tylko nic nie wartym, tanim śmieciem«. Czy praktykując w ten sposób, można postępować jak uczciwy człowiek? Czy można się całkowicie otworzyć i przeanalizować siebie? (Nie, nie można). Oczywiście, zachowując się tak, przestrzegasz maksymy »Jak drzewom potrzebna jest kora, tak ludziom potrzebna jest godność«, bo do jej przestrzegania uwarunkowała cię rodzina. Jeśli jednak odrzucisz to powiedzenie, aby dążyć do prawdy i ją praktykować, przestanie ono na ciebie wpływać i przestanie być twoim mottem czy zasadą w działaniu; twój sposób działania będzie zupełnym przeciwieństwem maksymy »Jak drzewom potrzebna jest kora, tak ludziom potrzebna jest godność«. Nie będziesz żyć dla swojej reputacji ani dla swojej godności, lecz po to, by dążyć do prawdy i postępować jak uczciwy człowiek, by starać się zadowolić Boga i żyć jak prawdziwa istota stworzona. Jeśli będziesz się trzymał tej zasady, to wyzbędziesz się skutków warunkowania przez rodzinę” (Jak dążyć do prawdy (12), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Kiedy porównałam swój stan z treścią słów Bożych, zrozumiałam, dlaczego nigdy nie odważyłam się otworzyć ani wyrazić własnej opinii. Głównym problemem było to, że ulegałam działaniu szatańskich trucizn, takich jak: „Jak drzewom potrzebna jest kora, tak ludziom potrzebna jest godność” czy „Człowiek zostawia po sobie ślad, gdziekolwiek jest, tak jak gęś wydaje krzyk, dokądkolwiek leci”. Uważałam, że moja własna duma jest ważniejsza niż cokolwiek innego, i myślałam, że jeśli ktoś traci twarz, to traci także swoją godność. Nie jestem szczególnie lotna i nie potrafię się dobrze wysławiać, więc miałam poczucie, że nie dorastam innym do pięt: czułam się od nich o wiele gorsza. Miałam tendencję do tremowania się, kiedy tylko przychodziło mi przemawiać przed dużą grupą ludzi. Bałam się, że jeśli nie będę potrafiła dobrze się wysłowić, moi bracia i siostry będą na mnie patrzeć z góry, dlatego wolałam milczeć. Kiedy dysponowałam dobrymi sposobami i metodami wykonywania moich obowiązków, powinnam była przekazać je moim braciom i siostrom, nie tylko po to, by im pomóc, ale także po to, by poprawić ich wyniki i efektywność w wykonywaniu obowiązków. Aby zachować własną twarz, odmawiałam jednak przeprowadzenia stosownego omówienia i raz po raz wynajdywałam najróżniejsze wymówki. Zdałam sobie sprawę, że przywiązuję zbyt dużą wagę do swojej dumy i na każdym kroku myślę tylko o sobie. Naprawdę byłam zbyt samolubna i niegodziwa! Bożą intencją jest, aby ludzie byli szczerzy i nauczyli się otwarcie mówić o sobie samych, obnażając nawet własne braki i niedociągnięcia; nie powinni niczego ukrywać ani się maskować. Kiedy zrozumiałam intencję i wymagania Boga, pomodliłam się do Niego: „Dobry Boże, nie chcę, by moja duma ciągle mnie pętała i ograniczała. Chcę zostawić za sobą moje negatywne poczucie niższości. Proszę, poprowadź mnie, abym była w stanie praktykować prawdę”.

Popnieważ osiągnęłam pewne rezultaty w wykonywaniu swoich obowiązków, gdy któregoś razu podsumowywaliśmy wykonaną pracę, przełożony poprosił mnie, abym o tym opowiedziała. Na samą myśl o przeprowadzeniu omówienia przed tak wieloma ludźmi poczułam lekki strach. Już miałam odmówić, gdy nagle zdałam sobie sprawę, że wszelkie okliczności, w jakich się znajduję każdego dnia, stają na mojej drodze za przyzwoleniem Bożym. Bóg dawał mi w ten sposób szansę na praktykowanie prawdy i powinnam się z tym zmierzyć. Przypomniałam sobie pewien fragment słów Bożych: „Jeśli pogodzisz się z istnieniem swoich wad i niedoskonałości, to pozwól im istnieć, a nawet jeżeli inni je dostrzegają, może to wręcz okazać się dla ciebie korzystne, może stanowić dla ciebie zabezpieczenie, które uchroni cię przed staniem się człowiekiem aroganckim i próżnym. Rzecz jasna, w przypadku wielu ludzi ujawnienie własnych wad i niedoskonałości wymaga odwagi. Niektórzy mówią: »Każdy ujawnia swoje mocne strony i zalety. Któż celowo ujawniałby swoje słabe strony i niedoskonałości?«. Tu nie chodzi o to, że umyślnie je ujawniasz, ale o to, że pozwalasz na ich ujawnienie. Przykładowo, jeśli jesteś nieśmiały i często się denerwujesz, kiedy zabierasz głos w obecności wielu osób, możesz przejąć inicjatywę i powiedzieć im: »Denerwuję się, kiedy mówię; proszę więc wszystkich o wyrozumiałość i niekrytykowanie mojej wady«. Występujesz z inicjatywą ujawnienia wszystkim swoich wad i niedoskonałości, żeby mogli okazać ci zrozumienie i tolerancję, a także po to, by każdy miał szansę cię poznać. Im lepiej wszyscy cię poznają, tym większy spokój zapanuje w twoim sercu i tym mniej ograniczać cię będą twoje wady i niedoskonałości. Będzie to dla ciebie rzeczywiście korzystne i pomocne. Nieustanne ukrywanie swoich wad i niedoskonałości dowodzi, iż nie możesz się z nimi pogodzić. Jeżeli potrafisz pogodzić się z tym, że je posiadasz, musisz je ujawnić; nie wstydź się ani nie zniechęcaj, nie czuj się gorszy od innych ani nie myśl, że jesteś do niczego i nie masz nadziei na zbawienie. Dopóki jesteś w stanie dążyć do prawdy i wykonywać swoje obowiązki całym sercem, umysłem i ze wszystkich sił zgodnie z zasadami, a twoje serce jest szczere i nie jesteś niedbały względem Boga, dopóty masz nadzieję na zbawienie” (Jak dążyć do prawdy (3), w: Słowo, t. 7, O dążeniu do prawdy). Za sprawą słów Bożych zrozumiałam, że jeśli ktoś ma jakieś braki i problemy, to Bóg go nie potępia i nie oznacza to, że jest on gorszy od innych. Bóg ma nadzieję, że potrafimy obrać właściwie podejście do naszych własnych niedociągnięć i pozwolić im współistnieć z naszym „ja”. Jeśli ukrywamy swoje braki, gdyż boimy się, że inni będą patrzeć na nas z góry, to jest to maskowanie się i oszustwo. W rezultacie na każdym kroku będziemy ograniczani i nie będziemy w stanie zrobić nawet tych rzeczy, które zrobić potrafimy. Jestem z natury introwertyczką i mam skłonność do denerwowania się, gdy przebywam w towarzystwie wielu osób; moja zdolność do wysławiania się jest również nienajlepsza. Tak postanowił Bóg. Nie powinnam ciągle myśleć o tym, jak się nie tremować, gdy przemawiam, ani co zrobić z moją słabą umiejętnością wysławiania. Powinnam stanąć przed obliczem Boga i praktykować bycie uczciwym człowiekiem, mówiąc dokładnie o tym, jak wykonywałam swoją pracę i jakie miałam doświadczenia. Dopóki z całych sił staram się robić to dobrze, to wystarczy. W duchu pomodliłam się do Boga: „Dobry Boże, nie chcę myśleć o swojej sumie. Chcę traktować tę dyskusję tylko jako okazję do praktykowania prawdy i bycia uczciwą osobą. Obyś mnie poprowadził!”. Dlatego opowiedziałam wszystkim o moich doświadczeniach z tego okresu i o postępach, jakie osiągnęłam w wykonywaniu swojego obowiązku. Chociaż chwilami dopadało mnie zdenerwowanie i nie mówiłam szczególnie płynnie, to jednak nie dałam się temu ograniczyć, a moje serce poczuło się wyzwolone. Słowa Boga sprawiły, że zastanowiłam się nad sobą, zrozumiałam siebie i stopniowo uwolniłam się od więzów i ograniczeń wynikającychz poczucia niższości, abym mogła wykonywać swój obowiązek z proaktywnym i pozytywnym nastawieniem. Bogu niech będą dzięki!


40. Pożegnanie gorzkich lat pogoni za pieniędzmi, sławą i zyskiem

Autorstwa Xu Fei, Chiny

Urodziłam się w zwykłej wiejskiej rodzinie, a warunki życia w naszym domu były dość przeciętne. Mój sąsiad był nauczycielem, a jego rodzina była zamożna od pokoleń i cieszyła się dużym szacunkiem. Naprawdę mu zazdrościłam. Kiedy byłam dzieckiem, sąsiedzi jedli makaron, podczas gdy moja rodzina mogła sobie pozwolić jedynie na chleb kukurydziany. Kiedy sąsiedzi szli drogą, mieszkańcy wioski serdecznie ich pozdrawiali, a z nami wymieniali tylko kilka zdawkowych uprzejmości. Kiedy widziałam, że dzieci sąsiadów ubierają się schludnie i czysto, a potem spojrzałam na swoją znoszoną bawełnianą kurtkę, wstydziłam się stać obok nich, bo czułam się naprawdę gorsza. Pomyślałam sobie: „Kiedy dorosnę, zarobię trochę pieniędzy, aby poprawić warunki życia mojej rodziny, żebyśmy mogli godnie żyć i żeby inni nas szanowali”. Kiedy miałam piętnaście lat, mój ojciec został skazany na siedem lat więzienia z powodów politycznych. Ponieważ nasza rodzina nie miała pieniędzy ani władzy, nawet mój wujek znęcał się nad nami, a nawet spowodował, że ciotka uderzyła moją matkę z powodu jakichś drobnostek. Kiedy to zobaczyłam, moje serce wypełniło się nienawiścią i to jeszcze bardziej podsyciło moje pragnienie zarabiania pieniędzy, ponieważ wydawało mi się, że tylko jeśli staniemy się bogaci, inni przestaną się nad nami znęcać. Często słyszałam, jak ludzie mówili: „Biedni nie są w stanie walczyć z bogatymi, a bogaci nie rywalizują z urzędnikami. Bogaci mogą użyć pieniędzy, by zmiażdżyć biednych, a urzędnik może skazać biedaka na śmierć jednym słowem”. Pomyślałam sobie: „Tylko mając pieniądze, człowiek może mieć władzę i status. Wtedy nie będzie traktowany z góry ani zastraszany. Muszę zarobić pieniądze!”. Później dowiedziałam się, że mogę zarabiać jako taksówkarka, więc zrobiłam prawo jazdy. Po jakimś czasie jeżdżenia taksówką poczułam, że nie zarabiam wystarczająco dużo, więc zaczęłam pracować w sprzedaży w pewnej firmie i byłam w stanie zarobić tysiące juanów prowizji za finalizację transakcji. Aby zarobić więcej na prowizjach, spędzałam większość czasu na wykonywaniu połączeń telefonicznych. Nie robiłam sobie przerw nawet wtedy, gdy byłam wyczerpana i kręciło mi się w głowie. Nawet gdy dopadła mnie chrypka, nie przerywałam pracy, by napić się wody. Jeśli klient był zainteresowany, byłam w stanie pojechać do niego o dowolnej porze. Czasami wracałam do domu w środku nocy, czując się kompletnie wyczerpana, ale kiedy pomyślałam o tysiącach juanów, które zarabiałam na prowizjach po sfinalizowaniu transakcji, nie czułam się już tak zmęczona.

Po ślubie w 2002 roku otworzyliśmy z mężem restaurację, aby poprawić warunki życia naszej rodziny. W 2003 roku wybuchła epidemia SARS i po ponad roku działalności restauracja przestała przynosić zyski, więc ją sprzedaliśmy. Nie byłam zadowolona z takiej porażki, więc otworzyliśmy kolejną restaurację, ale ostatecznie, z różnych powodów, nie mogliśmy jej dalej prowadzić. Odczuwałam ból i rozpacz, ale nie chciałam się poddać, więc powiedziałam sobie: „Ze względu na poziom życia mojej rodziny i aby ludzie nie patrzyli na nas z góry, nie mogę się tak łatwo poddać. Muszę dalej ciężko pracować. Nie zgadzam się na to, żeby nie móc zarabiać pieniędzy!”. Później wraz z mężem otworzyliśmy kolejną restaurację. Każdego dnia byliśmy tak zapracowani, że nigdy nie kładłam się spać przed północą. Aby zaoszczędzić pieniądze na kolejnym pracowniku, nadal zmywałam naczynia, myłam podłogi i sprzątałam, nawet gdy byłam w drugiej ciąży, a kiedy moje dziecko skończyło miesiąc, wróciłam do pracy w restauracji. Z biegiem czasu restauracja stawała się coraz bardziej oblegana, a każdego dnia goście zajmowali dziesiątki stolików, więc musiałam ciągle biegać i obsługiwać ich. Latem często bolała mnie głowa z powodu upału, ale byliśmy tak zapracowani, że nie miałam nawet czasu napić się wody. Byłam wyczerpana fizycznie i psychicznie. Jednak kiedy zobaczyłam, że zarobiliśmy ponad 10 000 juanów w ciągu jednego dnia, byłam naprawdę szczęśliwa. Pomyślałam, że bez względu na to, jak ciężko i męcząco będzie, wszystko jest tego warte. Dzięki naszej ciężkiej pracy nie tylko udało nam się kupić samochód i dom, ale także zaoszczędzić trochę pieniędzy. Pomyślałam sobie: „Po tych wszystkich latach trudów wreszcie mogę trzymać głowę wysoko i żyć z godnością”. Później mój mąż otworzył firmę inwestycyjną, a nawet zbudował fabrykę w naszym rodzinnym mieście. Osiągaliśmy tak duże zyski, że nawet nie byliśmy w stanie ich zliczyć. Moje dziecko powiedziało do mnie: „Mamo, tatuś ma bagażnik pełen pieniędzy!”. Wiele osób zaczęło próbować wkraść się w nasze łaski, a w domu zawsze był ktoś do pomocy przy pracy. Nawet urzędnicy państwowi przychodzili z nami rozmawiać. Kiedy szłam ulicą, ludzie pozdrawiali mnie z daleka, a kiedy o mnie mówili, unosili kciuki w górę, a także mówili moim rodzicom: „Osiągnięcia waszej córki są naprawdę imponujące. W ciągu zaledwie jednego roku zbudowała trzy domy, a oprócz tego dwie fabryki i restaurację w mieście! Niesamowite!”. Słysząc takie słowa, czułam się naprawdę usatysfakcjonowana i pomyślałam sobie: „Wspaniale jest mieć pieniądze. W końcu mogę przynieść zaszczyt rodzicom! Zawsze trzeba mierzyć wyżej, ponieważ kiedy masz pieniądze, ludzie zaczynają widzieć cię w innym świetle. Jak to mówią: »Kiedy jesteś biedny w mieście, nikt o ciebie nie dba, ale kiedy jesteś bogaty w górach, nagle znajdą się krewni, o których istnieniu nigdy nie wiedziałeś!«. Po tych wszystkich latach ciężkiej pracy wreszcie mogę trzymać głowę wysoko”.

Cieszyłam się takim życiem przez dwa lub trzy lata, ale mimo że mieliśmy pieniądze, majątek i wszystko, czego potrzebowaliśmy, a restauracja, firma i fabryki działały bez zarzutu, zawsze odczuwałam pustkę w sercu. Mój mąż często wychodził z klientami coś zjeść, wypić i dobrze się bawić, często zostając na całą noc. Coraz częściej nie było go w domu i nie zajmował się dziećmi. Nie było szansy nawet na wspólny rodzinny posiłek. Zyskaliśmy pieniądze, ale straciliśmy poczucie domowego ogniska. W sercu miałam mieszane uczucia i głęboki niepokój. Kiedy miałam wolny czas, byłam znudzona i nie miałam nic do roboty poza włóczeniem się po okolicy dla zabicia czasu. Wkrótce inwestycje mojego męża upadły, a on sam został zatrzymany z powodu zamieszania w pewną podejrzaną sprawę finansową. Fabryka nie mogła dłużej działać i okazało się, że zarząd firmy zdefraudował dziesiątki milionów funduszy. Nie mieliśmy więc innego wyjścia, jak tylko sprzedać nasze samochody i nieruchomości, by spłacić długi. Nawet restauracja, którą prowadziłam, musiała zostać sprzedana. Po tym incydencie w naszej rodzinie, przyjaciele i krewni trzymali się z daleka, patrzyli na nas zimnym wzrokiem i szydzili z nas. Pośród mojego cierpienia dowiedziałam się, że mąż miał romans. Czułam, jakby spadł na mnie grom z jasnego nieba. Trudno mi było zaakceptować te wszystkie przeciwności losu i krzyczałam w duchu: „Boże, czy taki ma być mój los?”. Byłam w tak głębokiej agonii i rozpaczy, że całymi nocami nie mogłam spać i i nie miałam nikogo, z kim mogłabym podzielić się bólem skrywanym w sercu.

Nie mogłam pogodzić się z tym, że wszystkie lata mojej ciężkiej pracy poszły na marne, więc chciałam znaleźć kogoś, z kim mogłabym otworzyć fabrykę. Ale nigdy nie udało mi się znaleźć odpowiedniej osoby. Pożyczyłam więc pieniądze na zakup samochodu i zaczęłam jeździć na taksówce, by móc zarabiać. Ze względu na oszczędny styl życia, ciągłe skupienie psychiczne, złą dietę i brak snu, moje naczynia krwionośne uległy stwardnieniu i miałam wysokie stężenie lipidów we krwi oraz nadciśnienie. Pojawiły się również guzki tarczycy. Później moje zdrowie uległo dalszemu pogorszeniu. Moje oczy łzawiły na wietrze, a wzrok stawał się coraz bardziej niewyraźny. Często miałam też spuchniętą głowę i czułam ucisk w klatce piersiowej. Kiedy bóle głowy stawały się silne, musiałam prowadzić samochód trzymając jedną rękę z tyłu głowy, a drugą na kierownicy. Nie spodziewałam się, że dwa lata później wszystkie pieniądze, które zarobiłam na jeździe, zostaną skradzione przez mojego siostrzeńca. I tak po prostu przepadły moje oszczędności, na które poświęciłam lata życia. Byłam kompletnie zdruzgotana i bezradna. W końcu moje ciało nie wytrzymało i musiałam przystopować i odpocząć, by zregenerować siły. W mojej cichej samotności pomyślałam sobie: „Przez te wszystkie lata tak ciężko pracowałam, by zarobić pieniądze, ale ostatecznie nic nie zyskałam i skończyłam schorowana. Czy moim przeznaczeniem jest spędzić życie bez możliwości zarobienia żadnych pieniędzy?”. Gdy zbolała zmagałam się z życiem na skraju rozpaczy, dotarła do mnie ewangelia Boga Wszechmogącego dni ostatecznych.

W marcu 2021 roku przyjaciel dał mi świadectwo o ewangelii Boga Wszechmogącego dni ostatecznych, mówiąc, że Bóg ponownie się stał się ciałem i przeprowadził nowy etap dzieła, i że wypowiada słowa, aby osądzić i oczyścić ludzi, ostatecznie przywracając im podobieństwo, na jakie ich pierwotnie stworzył, a także przywracając ludzkie życie do stanu z Ogrodu Eden. Gdy to usłyszałam, poczułam się naprawdę szczęśliwa i po pewnym czasie poświęconym na badanie przyjęłam nowe dzieło Boga. Później przeczytałam te słowa Boże: „Bóg czerpie ze swojego życia, aby zaopatrzyć wszystkie rzeczy, zarówno ożywione jak i martwe, dzięki swej mocy i autorytetowi, podtrzymując wszystko w dobrym stanie. Jest to fakt, którego nikt nie może pojąć ani łatwo zrozumieć, a te niepojęte fakty są właśnie manifestacją i świadectwem życiowej mocy Boga. Teraz pozwól, że podzielę się z tobą sekretem: żadna istota stworzona nie jest w stanie zgłębić wspaniałości i mocy życia Boga. Tak jest, tak było i tak będzie w przyszłości. Druga tajemnica, którą wyjawię, jest następująca: Bóg jest źródłem życia dla wszystkich istot, bez względu na ich formę życia i budowę i bez względu na to, jakiego rodzaju istotą żyjącą jesteś, żadne stworzenie nie może zejść ze ścieżki życia, jaką ustanowił Bóg. W każdym razie wszystko, czego pragnę to aby człowiek zrozumiał, że bez opieki, ochrony i zaopatrzenia Boga nie może on otrzymać tego wszystkiego, co było mu przeznaczone, bez względu na podejmowany wysiłek czy starania. Bez dopływu życia od Boga człowiek traci wartość egzystencji i sens życia. Jak Bóg mógł pozwolić człowiekowi, który lekkomyślnie marnuje wartości Bożego życia, aby był tak beztroski? Powtórzę jednak, nie zapominaj, że Bóg jest źródłem twojego życia” (Bóg jest źródłem ludzkiego życia, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Po przeczytaniu słów Bożych byłam głęboko poruszona i zrozumiałam, że Bóg sprawuje suwerenną władzę nad wszystkimi rzeczami i kontroluje los ludzkości. Bez względu na to, jak bardzo ludzie się starają, nie mogą osiągnąć tego, czego Bóg im nie przeznaczył. Myślałam, że jestem tak samo zdolna jak inni i że skoro inni mogą coś zrobić, to ja też mogę. Ale po latach ciężkiej pracy, mimo że faktycznie zarabiałam pieniądze i udało mi się zdobyć samochody, nieruchomości, firmę i aktywa, gdy tylko odniosłam mały sukces, wszystko zniknęło w jednej chwili, a później pieniądze, które zarobiłam jeżdżąc taksówką przez dwa lata, zostały skradzione przez mojego siostrzeńca. W końcu zrozumiałam, że ludzie nie mogą zmienić swojego losu, i że w tym życiu nie będę mogła zdobyć niczego, co nie jest mi przeznaczone, bez względu na to, jak bardzo będę się starać. Kiedy to zrozumiałam, w moim sercu zapanował spokój i poczułam się lepiej. Żyłam w takim bólu, ponieważ nie uznawałam suwerennej władzy Boga i zawsze walczyłam z przeznaczeniem. Po przeczytaniu słów Bożych zrozumiałam, że wszystko jest z góry zaplanowane przez Boga i że jestem tylko nic nieznaczącą istotą stworzoną, która powinna poddać się suwerennej władzy Boga i Jego ustaleniom.

Potem przeczytałam te słowa Boże: „Na rozległym obszarze świata oceany stale zamulają się, stając się polami, a pola zmieniają się w oceany, i tak niezliczoną ilość razy. Z wyjątkiem Tego, który sprawuje suwerenną władzę nad wszystkim, pośród wszystkich rzeczy, nie ma nikogo, kto byłby w stanie przewodzić tej ludzkości i nią kierować. Nie ma żadnego »mocarza«, który by się trudził czy poczynił dla niej przygotowania. Tym bardziej zaś nie ma nikogo, kto mógłby poprowadzić ją ku świetlanemu przeznaczeniu i wyzwolić ją od niesprawiedliwości świata człowieka. Bóg ubolewa nad przyszłością ludzkości, smuci się jej upadkiem i cierpi przez to, że ludzkość krok po kroku zmierza ku upadkowi i ścieżce, z której nie ma odwrotu” (Bóg jest źródłem ludzkiego życia, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „Ludzkość, pozostawiwszy zaopatrzenie w życie otrzymane od Wszechmogącego, nie ma świadomości celu egzystencji, niemniej jednak boi się śmierci. Mimo że ludzie pozbawieni są pomocy bądź oparcia, wciąż nie chcą zamknąć oczu i przygotowują się do tego, by podtrzymywać cielesne powłoki, które nie czują niczego w swoich duszach, podczas gdy przedłużają nędzną egzystencję na tym świecie. Żyjesz w ten sposób, pozbawiony nadziei, podobnie jak inni, pozbawieni celu. Jedynie Święty z legendy zbawi ludzi, którzy, jęcząc pośród swych cierpień, rozpaczliwie pragną Jego przybycia. Taka wiara od dawna pozostaje niezrealizowana w tych, którym zupełnie brak świadomości. Niemniej jednak, ludzie wciąż tak bardzo tego pragną. Wszechmogący ma miłosierdzie dla tych ludzi, którzy bardzo cierpieli; jednocześnie czuje niechęć do tych, którzy nie mają zupełnie żadnej świadomości, ponieważ zbyt długo musiał czekać na odpowiedź ludzi. Pragnie On poszukiwać, poszukiwać twojego serca i twojego ducha, i przynieść ci wodę i pożywienie, abyś się obudził i byś już więcej nie odczuwał pragnienia ani głodu. Kiedy jesteś zmęczony i kiedy trochę czujesz ponurość tego świata, nie czuj się zagubiony, nie płacz. Bóg Wszechmogący, Stróż, przyjmie twoje przybycie w każdym momencie. Czuwa u twego boku, czekając, aż dokonasz zwrotu. Czeka na dzień, w którym nagle odzyskasz pamięć – kiedy zdasz sobie sprawę, że pochodzisz od Boga, że nie wiadomo kiedy zagubiłeś się, nie wiadomo kiedy straciłeś przytomność na drodze i nie wiadomo kiedy zyskałeś »ojca«; co więcej, kiedy zdasz sobie sprawę, że Wszechmogący cały czas czuwał, czekając na twój powrót przez bardzo, bardzo długi czas. Czuwał z rozpaczliwą tęsknotą, czekając na odpowiedź bez odzewu. Jego czuwanie i czekanie są bezcenne i mają miejsce przez wzgląd na ludzkie serce i ludzkiego ducha. Być może owo czuwanie i czekanie są nieskończone, a być może właśnie dobiegają końca. Ale powinieneś wiedzieć, gdzie dokładnie są teraz twoje serce i twój duch” (Westchnienie Wszechmogącego, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Po przeczytaniu słów Bożych byłam głęboko poruszona i przepełniona uczuciem ciepła. Zdałam sobie sprawę, że Bóg cały czas czekał na mój powrót. Początkowo byłam skupiona wyłącznie na pogoni za pieniędzmi. Myślałam tylko o pieniądzach, pieniądzach i jeszcze raz pieniądzach! Pomiędzy otwarciem naszej restauracji a porażką firmy inwestycyjnej, wszystkie te rzeczy, wraz z zimnymi spojrzeniami przyjaciół i krewnych oraz niewiernością mojego męża, spowodowały u mnie taki ból i rozpacz, że doszłam do punktu, w którym nawet chciałam umrzeć. Ale kiedy pomyślałam o naszych rodzicach i dzieciach w domu, porzuciłam myśl o odebraniu sobie życia. Później, kiedy jeździłam taksówką, często miałam bóle głowy. Nawet przy ciśnieniu krwi sięgającym 170 mmHg nie mogłam zmusić się, by przystopować i odpocząć. Aby zyskać sławę i uznanie innych, zmuszałam się do dalszego zarabiania pieniędzy pomimo choroby. Pomyślałam o koledze, który jednego dnia prowadził samochód, a następnego dostał udaru i zmarł. Ale mnie nigdy nie przytrafił się żaden wypadek. To wszystko była Boża opieka i ochrona. Byłam w najgorszym momencie swojego życia. Rodzinna firma zbankrutowała, mąż mnie zdradził, przyjaciele i krewni traktowali mnie obojętnie. Nawet moja matka zajmowała się tylko ślubem swojego wnuka i ignorowała mnie. Wszystkie te rzeczy sprawiły, iż zrozumiałam, że tak naprawdę ludziom zależy tylko na pieniądzach i korzyściach i że nie ma czegoś takiego jak uczucia rodzinne. W moim bólu i bezradności przyszło do mnie Boże dzieło dni ostatecznych. Usłyszałam głos Boga i powróciłam przed Jego oblicze. Po tym wszystkim zrozumiałam, że Bóg po cichu czuwał nade mną i chronił mnie, i poczułam Jego prawdziwą miłość.

W pierwszej połowie 2022 roku wykonywałam swoje obowiązki w kościele i aktywnie głosiłam ewangelię moim przyjaciołom i krewnym, przyprowadzając ich przed oblicze Boga. W sercu miałam głębokie poczucie spełnienia. Później przeczytałam te słowa Boże: „»Pieniądz rządzi światem« to filozofia szatana. Dominuje ona wśród całej ludzkości, w każdym ludzkim społeczeństwie; można by powiedzieć, że jest to trend. Jest tak dlatego, że została ona mocno wpojona w serca wszystkich bez wyjątku ludzi, którzy na samym początku nie akceptowali tego powiedzenia, ale później dali na nie swoje ciche przyzwolenie, gdy zetknęli się z realiami życia i zaczęli czuć, że słowa te są rzeczywiście prawdziwe. Czyż nie jest to proces deprawowania człowieka przez szatana? Być może nie wszyscy ludzie w tym samym stopniu posiadają wiedzę pochodzącą z doświadczenia, jeśli chodzi o to powiedzenie, ale każdy interpretuje je na swój sposób i uznaje je w oparciu o rzeczy, które się wokół niego wydarzyły, i o własne osobiste doświadczenia. Czyż tak nie jest? Niezależnie od tego, jak wiele ktoś ma doświadczenia z tym powiedzeniem, jaki negatywny wpływ może ono mieć na czyjeś serce? W usposobieniu ludzi na tym świecie, w tym w każdym z was z osobna, ujawnia się pewna rzecz. Co to takiego? To uwielbienie dla pieniędzy. Czy trudno je usunąć z czyjegoś serca? Bardzo trudno! Wygląda na to, że skażenie człowieka przez szatana sięga naprawdę bardzo głęboko! Szatan wykorzystuje pieniądze, by kusić ludzi i deprawuje ich tak, że zaczynają odczuwać cześć dla pieniędzy i uwielbienie dla przedmiotów materialnych. A jak owo czczenie pieniędzy objawia się w ludziach? Czy uważasz, że bez pieniędzy nie mógłbyś przeżyć w tym świecie, że przeżycie bez nich choćby dnia byłoby niemożliwe? Status ludzi zależy od tego, ile mają pieniędzy, tak samo, jak szacunek, który budzą. Plecy biednych ludzi uginają się ze wstydu, podczas gdy bogaci cieszą się wysokim statusem. Stoją dumni i wyprostowani, mówiąc głośno i żyjąc arogancko. Co owo powiedzenie i ów trend przynoszą ludziom? Czyż nie jest prawdą, że wiele osób poświęciłoby wszystko, aby zdobyć pieniądze? Czyż wiele osób nie rezygnuje ze swojej godności i uczciwości w pogoni za większymi pieniędzmi? Czyż wiele osób w imię pieniędzy nie traci możliwości wykonywania swoich obowiązków i podążania za Bogiem? Czyż utrata szansy zyskania prawdy i bycia zbawionym nie jest dla ludzi największą stratą? Czyż szatan nie jest złowrogi przez to, że używa tej metody i tego powiedzenia, aby do takiego stopnia deprawować człowieka? Czyż nie jest to nikczemny podstęp?” (Sam Bóg, Jedyny V, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). „Szatan używa sławy i zysku, aby kontrolować myśli człowieka, aż ludzie są w stanie myśleć tylko o tych dwóch rzeczach. Walczą o sławę i zysk, znoszą trudności dla sławy i zysku, cierpią upokorzenia ze względu na sławę i zysk, poświęcają wszystko, co mają, dla sławy i zysku, a także gotowi są wydać dowolny osąd i podjąć każdą decyzję przez wzgląd na sławę i zysk. W ten sposób szatan skuwa ludzi niewidzialnymi kajdanami, a ci, nosząc te kajdany, nie mają siły ani odwagi, aby je zrzucić. Dlatego wciąż nieświadomie je dźwigają, z wielkim trudem brnąc ciągle naprzód. Ze względu na tę właśnie sławę i zysk ludzkość unika Boga i zdradza Go, stając się coraz bardziej niegodziwa. W ten zatem sposób kolejne pokolenia giną pośród zabiegów o szatańską sławę i zysk. Czy patrząc teraz na działania szatana, nie dostrzegamy, że jego złowrogie pobudki są absolutnie obrzydliwe? Może dzisiaj jeszcze nie przejrzeliście złowrogich pobudek szatana, bo myślicie, że nie ma życia bez sławy i zysku. Sądzicie, że jeśli ludzie porzucą sławę i zysk, nie będą już widzieli drogi przed sobą, nie będą mogli widzieć swoich celów, ich przyszłość stanie się mroczna, ciemna i ponura. Jednak stopniowo, pewnego dnia wszyscy uznacie, że sława i zysk to ogromne kajdany, których szatan używa do niewolenia człowieka. Gdy nadejdzie ten dzień, będziesz z całych sił opierać się kontroli szatana i kajdanom, którymi szatan chce cię zniewolić. Kiedy nadejdzie czas, w którym zapragniesz odrzucić wszystkie rzeczy, które zaszczepił w tobie szatan, wtedy całkowicie zerwiesz z szatanem i prawdziwie znienawidzisz wszystko, co szatan tobie przyniósł. Tylko wtedy ludzkość będzie żywić prawdziwą miłość do Boga i tęsknić do Niego” (Sam Bóg, Jedyny VI, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Słowa Boże jednoznacznie wyjaśniają źródło ludzkiego cierpienia. Ludzie żyją w pogoni za pieniędzmi, sławą i zyskiem. Są to nałożone na ludzi przez szatana niewidzialne kajdany, które sprawiają, że ludzie ślepo dążą do pieniędzy, sławy i zysku, nawet do tego stopnia, że poświęcają wszystko, a ostatecznie oddalają się od Boga i zdradzają Go. Znalazłam się pod wpływem trucizn szatana, kierując się w życiu takim poglądami, jak „Pieniądze to nie wszystko, lecz bez nich nic nie możesz zrobić”, „Pieniądz rządzi światem” i „Ludzie muszą mieć kręgosłup, by walczyć o swą godność”. Uczyniłam pieniądze, sławę i zysk celem moich dążeń. Od dziecka wierzyłam, że gdybym tylko miała pieniądze, mogłabym mieć wszystko, chodzić z podniesioną głową i być podziwianą. Żeby zarabiać duże pieniądze i się wyróżniać, handlowałam towarami na ulicy, jeździłam taksówką i pracowałam w sprzedaży, a po ślubie otworzyłam restaurację. Po żadnej porażce nie chciałam się wycofać. Aby zaoszczędzić pieniądze, zatrudniałam o jednego pracownika mniej. Nawet na dzień przed porodem pracowałam w restauracji. Kiedy poszłam na badanie kontrolne, lekarz powiedział, że moje dziecko jest niedotlenione, i zasugerował, abym udała się do szpitala na podanie tlenu, ale żeby zaoszczędzić pieniądze, nie poszłam. W wyniku tego moje dziecko urodziło się z niedotlenieniem mózgu i musiało zostać umieszczone w inkubatorze. Aby zarobić pieniądze, spędzałam całe dnie wypruwając sobie żyły od świtu do zmierzchu. Udało mi się trochę zarobić, ale mój mąż mnie zdradzał i ostatecznie nasza rodzina się rozpadła. Skończyłam z ciałem targanym chorobami. Osobiście doświadczyłam, jak szatan wykorzystał niewidzialne kajdany sławy i zysku, by mnie kontrolować, uniemożliwiając mi uwolnienie się i sprawiając, że żyłam w wielkim bólu. Z przerażeniem wspominam tamten czas, ponieważ prawie straciłam życie w pogoni za pieniędzmi, sławą i zyskiem. Gdyby nie Boża opieka i ochrona, nie wiem, gdzie bym skończyła i jak umarła. Patrząc na to z perspektywy czasu, widzę, że dążąc do pieniędzy, sławy i zysku chwilowo zyskałam podziw i szacunek innych, ale ostatecznie wszystko poszło na marne. Gdybym dalej podążała tą ścieżką, przyniosłabym sobie tylko niekończący się ból i skończyłabym pochłonięta przez szatana. Ta świadomość sprawiła, że poczułam przerażenie i byłam gotowa porzucić pieniądze, sławę i zysk, by właściwie podążać za Bogiem.

Później przeczytałam więcej słów Bożych: „Jako istoty stworzone, ludzie powinni wykonywać swój obowiązek, bowiem dopiero wtedy uzyskują aprobatę Stwórcy. Istoty stworzone żyją pod panowaniem Stwórcy i przyjmują wszystko, w co zaopatruje je Bóg oraz wszystko, co od Niego pochodzi, toteż powinny wypełniać swoje zobowiązania i powinności. Jest to całkowicie naturalne i uzasadnione i zostało zarządzone przez Boga. Widać z tego, że wykonywanie przez ludzkość obowiązku istoty stworzonej jest rzeczą bardziej sprawiedliwą, piękną i szlachetną niż cokolwiek innego, co robi się podczas życia na ziemi; dla rodzaju ludzkiego nic nie jest bardziej znaczące ani wartościowe, ani nic nie wnosi większego sensu i wartości do życia osoby stworzonej niż wypełnianie obowiązku istoty stworzonej. Na ziemi jedynie grupa ludzi, którzy prawdziwie i szczerze spełniają obowiązek istoty stworzonej, jest podporządkowana Bogu. Ta grupa nie podąża za doczesnymi trendami; jest podporządkowana Bożemu przywództwu i przewodnictwu, słucha tylko słów Boga, przyjmuje prawdy wyrażone przez Boga i kieruje się w życiu Jego słowami. Jest to najprawdziwsze i najdonośniejsze świadectwo, najlepsze świadectwo wiary w Boga. Bowiem dla istoty stworzonej możliwość wypełniania obowiązku istoty stworzonej, zdolność zadowolenia Stwórcy, jest najpiękniejszą rzeczą, jaka istnieje pośród rodzaju ludzkiego, czymś, co powinno rozchodzić się niczym opowieści i być wysławiane przez wszystkich ludzi. Wszystko, co Stwórca powierza istotom stworzonym, powinno być przez nie bezwarunkowo przyjęte; dla ludzkości jest to kwestia zarazem szczęścia, jak i przywileju, a dla wszystkich tych, którzy wypełniają obowiązek istoty stworzonej, nic nie może być piękniejsze ani bardziej godne zapamiętania – jest to czymś pozytywnym” (Punkt dziewiąty (Część siódma), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Tak wiele wycierpiałam w pogoni za pieniędzmi, sławą i zyskiem. Żyłam w głębokiej pustce i bólu, a nawet poważnie zachorowałam, ale to słowa Boże sprawiły, że zrozumiałam prawdę i przejrzałam nikczemne intencje szatana, który chce szkodzić ludziom. Zobaczyłam miłość Boga i Jego zbawienie dla ludzi. Słowa Boże nadały mi kierunek, powstrzymując mnie przed podążaniem złą ścieżką. Zobaczyłam, że ludzie wokół mnie również żyją wśród bólu wynikającego z pogoni za pieniędzmi, sławą i zyskiem. Chciałam dawać świadectwo o miłości Boga i Jego zbawieniu, aby ci, którzy przechodzili przez to samo, co ja, również mogli uciec od cierpienia i mieć możliwość przyjęcia słów Boga i bycia zbawionym przez Niego.

Pewnego dnia, niedługo potem, znajomy, który kiedyś pracował ze mną nad jakimś projektem, nagle skontaktował się ze mną i powiedział: „Zbierz ponownie swoich pracowników i zagoń ich do roboty! Zarabiam teraz od 200 000 do 300 000 juanów rocznie. Nie musisz martwić się o firmę, po prostu zarządzaj swoimi sprawami. Jesteś lepsza w biznesie ode mnie, więc na pewno zarobisz dużo pieniędzy”. Słysząc to, czułam się trochę zazdrosna i zarazem kusiła mnie ta propozycja. Pracując nad projektami w przeszłości, musiałam sama kontaktować się z firmami i prowadzić interesy, ale teraz wystarczy, że pokieruję swoim zespołem i będę w stanie zarobić całkiem sporo. Podświadomie myślałam: „Zarabiają mnóstwo pieniędzy każdego miesiąca, więc jeśli będę z nimi pracowała, to ja też powinnam dużo zarabiać. Ledwo wiążę koniec z końcem i jestem teraz zadłużona po uszy. Wszyscy znają moją sytuację, więc jeśli tego nie zrobię, to czyż nie będą ze mnie szydzić i wyśmiewać za plecami?”. Ale potem pomyślałam: „Jeśli będę z nimi pracować nad projektami, nie będę w stanie we właściwy sposób wierzyć w Boga i wykonywać swoich obowiązków, a to grozi oddaleniem się od Boga”. Myśląc o tych bolesnych dniach, nie chciałam powtarzać tych samych błędów. Czując ból i rozdarcie, pomodliłam się do Boga: „Boże, nie chcę oddalać się od Ciebie. Proszę, prowadź mnie”. Po modlitwie pomyślałam o wszystkich swoich wcześniejszych wzlotach i upadkach. Kiedy najbardziej cierpiałam i byłam bezradna, Bóg obdarzył mnie łaską, sprowadził mnie przed swoje oblicze i użył swoich słów, by mnie poprowadzić. Pozwoliło mi to uświadomić sobie, że życie każdego człowieka, biednego czy bogatego, podlega Bożemu rozporządzeniu, niezależnie od tego, jak dużym bogactwem człowiek dysponuje. To pozwoliło mi zrozumieć suwerenną władzę Boga i uwolnić się od bólu. Miałam szczęście, że wykonywałam swój obowiązek jako istota stworzona. Było to Boże wywyższenie i łaska dla mnie. Gdybym nadal dążyła do pieniędzy, sławy i zysku, nie zdołałabym spełnić standardów miłości Boga i Jego usilnych intencji względem mnie. Po długim namyśle odrzuciłam propozycję znajomego. Później, bez względu na to, jak próbowano mnie przekonać, pozostałam nieugięta. Byłam zdecydowana, że nigdy więcej nie opuszczę Boga, by gonić za pieniędzmi, sławą i zyskiem. Chciałam we właściwy sposób wierzyć w Boga, dobrze wykonywać swoje obowiązki i odwdzięczać się za Bożą miłość. Od tamtej pory wykonuję swoje obowiązki w kościele. Dziękuję Bogu!


41. Jak znalazłem ścieżkę do tego, by pozbyć się aroganckiego usposobienia

Autorstwa Cyrus, Filipiny

W szkole średniej uczyłem się tańczyć i mam pewne doświadczenie w tej dziedzinie. Ponadto naprawdę lubię tańczyć. Kiedy więc kościół wyznaczył mnie do wykonywania obowiazku związanego z tańcem, byłem bardzo zadowolony: czułem, że mając takie podstawy, na pewno z łatwością wszystko ogarnę. Przyjąłem więc ten obowiązek bez wahania. Podczas prób byłem w stanie bez trudu wykonać wszystkie kroki, więc uznałem, że jestem lepszym tancerzem niż moi bracia i siostry. Czasami moi bracia i siostry czynili jakieś sugestie, mówiąc, że ruszam się inaczej niż oni i że powinniśmy zsynchronizować nasz ruch w tańcu. Ja zaś zgadzałem się z tym tylko z pozoru. W głębi serca miałem poczucie, że moje kroki są bardziej odpowiednie i wcale nie chciałem słuchać braci i sióstr. Później, kiedy przełożeni obejrzeli nagraną przez nas próbkę wideo, także wspomnieli o tym, że nie ruszamy sie tak samo i nasze ruchy trzeba zsynchronizować. Powiedzieli też jednak, że moje kroki podczas refrenu są bardzo dobre i że pozostali bracia i siostry mogą się ode mnie uczyć. Przełożeni poprosili mnie też, abym uczył braci i siostry tańca. Kiedy to usłyszałem, byłem zachwycony i miałem jeszcze silniejsze poczucie, że to ja jestem najlepszym tancerzem spośród wszystkich tych osób. Miałem mnóstwo doświadczenia i mogłem udzielić im opdowiednich wskazówek i tak nimi pokierować, aby nauczyli się tańczyć. Kiedy uczyłem ich kroków tanecznych, musieli w kółko ćwiczyć i ćwiczyć, nim byli w stanie osiągnąć mój poziom, ponieważ moje ruchy były dosyć zamaszyste i miały w sobie węcej wyrazu. Dla moich braci i sióstr było to bardzo trudne. W tamtym czasie nie zastanawiałem się nad sobą i nie wprowadzałem poprawek, mających sprawić, aby program wyglądał bardziej stosownie. Zamiast tego myślałem jedynie, że jestem świetny i że moje kroki taneczne są doprawdy wyjątkowe. Nastęnego dnia, kiedy kontynuowaliśmy próby, mieliśmy odmiene opinie na temat ruchu naszych stóp. Ja nie chciałem tańczyć tak, jak to sugerowali bracia i siostry, ponieważ sądziłem, że ich ruchy nie wyglądają najlepiej. Nadal więc uczyłem ich zgodnie z moimi własnymi pomysłami.

Później siostra Diana powiedziała, że zdecydowanie przesadzam z ruchami rąk i że nieszczególnie wyrażają one pobożność. Poprosiła mnie, żebym poruszał rękami w mniej zamaszysty sposób. Inni bracia i siostry też byli tego samego zdania, ale ja nie mogłem się z tym pogodzić. Uważałem, że moje ruchy są w porządku. Martwiłem się jednak, że jeśli nie przyjmę ich sugestii, mogą powiedzieć, że jestem bardzo arogancki. Dopiero wtedy spróbowałem zmniejszyć zakres ruchów moich rąk. Kiedy przejrzeliśmy znów próbkę wideo z naszym tańcem, odkryłem, że nasze ruchy nie są identyczne. Moje gesty miały wciąż znacznie większy zakres niż ruchy moich braci i sióstr. Ja byłem zdania, że tańczyłem lepiej od nich i że to moje ruchy były bardziej odpowiednie. Wcześniej przełożeni pochwalili mnie za to, jak się ruszam, więc jeśli nasze ruchy nie wyglądały tak samo, problem zdecydowanie leżał po stronie moich braci i sióstr. Czasami, nawet jeśli robiłem coś zgodnie z ich sugestiami, i tak nie sądziłem, że ich ruchy są szczególnie piękne. Tak naprawdę zaś za każdym razem w duchu nie zgadzałem się z ich sugestiami i nie potrafiłem pracować z nimi jak należy, a w sercu odczuwałem wielki ból. Byłem bardzo zmęczony i nie czułem obecności Boga przy mnie. Straciłem też cały zapał do pełnienia swojego obowiązku. Zacząłem się więc zastanawiać: „Dlaczego za każdym razem, gdy z nimi tańczę, odczuwam w sercu ten ból? Czy takie wykonywanie obowiązku jest zgodne z Bożą intencją?”. Nie chciałem ciągnąć tego dalej w ten sposób, zacząłem więc modlić się do Boga, błagając, aby mnie oświecił, tak abym mógł zastanowić się nad swoimi problemami.

Któregoś dnia, podczas ćwiczeń duchowych, przeczytałem pewien fragment słów Bożych, który naprawdę mnie poruszył. Bóg Wszechmogący mówi: „Nie próbuj ciągle się popisywać, przemawiać wzniośle ani robić wszystkiego sam. Powinieneś się nauczyć współpracować z innymi, bardziej się skupiać na słuchaniu sugestii innych i odkrywaniu ich mocnych stron. W ten sposób harmonijna współpraca staje się łatwa. Jeśli wciąż starasz się popisywać i mieć ostatnie słowo, nie współpracujesz w harmonii. A co robisz? Wywołujesz niepokoje i podkopujesz innych. Wywoływanie niepokojów i podkopywanie innych to odgrywanie roli szatana; nie jest to wykonywanie obowiązku. Jeśli ciągle robisz rzeczy, które wywołują niepokoje i podkopują innych, to bez względu na to, jak wielkie będą twoje wysiłki i starania, Bóg nie będzie o nich pamiętał. Być może nie masz wcale dużo siły, ale jeśli potrafisz pracować z innymi i przyjmować właściwe sugestie, jeśli kierują tobą prawidłowe pobudki i potrafisz chronić pracę domu Bożego, to jesteś właściwą osobą. (…) Jeśli nie rozumiesz prawdy, wówczas musisz się nauczyć posłuszeństwa. Jeśli jest ktoś, kto rozumie prawdę lub wypowiada się w zgodzie z prawdą, musisz to zaakceptować i być posłusznym. W żadnym wypadku nie powinieneś robić niczego, co by przeszkadzało lub to podważało ani działać w sposób arbitralny i jednostronny. Wtedy nie będziesz czynił zła. Musisz pamiętać: wykonywanie obowiązku nie jest angażowaniem się w twój własny projekt i nie podlega twojemu własnemu zarządzaniu. To nie jest twoja osobista praca, to praca kościoła, a ty tylko wnosisz do niej swoje mocne strony. To, co robisz w Bożym dziele zarządzania, jest tylko niewielką składową ludzkiej współpracy. Tobie przypadła zaledwie drobna, mało znacząca rola. Taką odpowiedzialność ponosisz. Powinieneś mieć takie zrozumienie w swoim sercu. Dlatego bez względu na to, ile osób wykonuje wspólnie swoje obowiązki, ani jakie trudności napotykają, pierwszą rzeczą, jaką każdy powinien zrobić, jest modlitwa do Boga i wspólne omówienie, poszukiwanie prawdy, a następnie ustalenie zasad praktykowania. Kiedy wypełniają swoje obowiązki w taki sposób, będą mieli ścieżkę do praktyki” (Właściwe wypełnianie obowiązków wymaga harmonijnej współpracy, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Po lekturze tych słów Bożych zrozumiałem, że jeśli chcemy dobrze wykonywać swoje obowiązki, musimy się nauczyć, jak współpracować z naszymi braćmi i siostrami, uczyć się od siebie nawzajem tego, w czym jesteśmy dobrzy, aby rekompensować własne niedociągnięcia i słabości. Jedynie postępując w taki sposób, pozostawalibyśmy w zgodzie z intencją Boga. Gdybyśmy wciąż chcieli kurczowo trzymać się własnych pomysłów, miałoby to negatywny wpływ na pracę i wywoływałoby odrazę Boga. Po namyśle stwierdziłem też, że nie współpracowałem zgodnie z moimi braćmi i siostrami dlatego, że miałem poczucie, iż to ja mam więcej doświadczenia i tańczę lepiej od nich, więc to oni powinni naśladować moje ruchy. Gdy moi bracia i siostry zwracali mi uwagę, że moje ruchy są znacznie przesadzone, odczuwałem opór i nie chciałem słuchać ich sugestii. Mimo iż sam widziałem, że moje ruchy rzeczywiście są nazbyt zamaszyste, i tak nie chciałem niczego zmieniać. Czasami zgadzałem się z ich sugestiami, ale w głębi serca wcale nie czułem się z tym dobrze. Wciąż uważałem, że to moje ruchy są lepsze, i kurczowo trzymałem się własnych pomysłów. To zaś oznaczało, że moje ruchy oraz ruchy braci i sióstr nie były identyczne ani ze soba zsynchronizowane. Zrozumiałem, że byłem bardzo arogancki i ciągle trwałem w przekonaniu, że to mój sposób poruszania się jest właściwy. W rzeczywistości moje ruchy naprawdę były przesadzone i wcale dobrze nie wyglądały. Ponadto, ponieważ były niezgodne z ruchami innych tancerzy, miało to negatywny wpływ na całokształt choreografii i wrażenie, jakie wywoływał cały taniec. Nie dawało mi to spokoju. Bóg powiedział: „Powinieneś się nauczyć współpracować z innymi, bardziej się skupiać na słuchaniu sugestii innych i odkrywaniu ich mocnych stron. W ten sposób harmonijna współpraca staje się łatwa”. Tak naprawdę wszyscy moi bracia i siostry mieli swoje atuty. Niektórzy w sposób bardzo płynny i naturalny poruszali głowami, podczas gdy ja ruszałem głową sztywno jak jakiś robot. Ponadto ich ruchy, choć nie były zbyt zamaszyste, naprawdę wyglądały bardzo elegancko. Zdałem sobie sprawę, że jeśli znów coś mi zasugerują, powinienem się na to zgodzić i zrobić wszystko, co w mojej mocy, aby wykonywać ruchy zgodnie z ich sugestiami. A gdybym był innego zdania, mogłem to wyrazić i przedyskutować sprawę z moimi braćmi i siostrami, i mogliśmy razem pracować nad tym, by nasze ruchy były zsynchronizowane i odpowiednie, i tańczyć jak należy, aby chwalić Boga i nieść o Nim świadectwo.

Pewnego razu bracia i siostry stawierdzili, że za dużo poruszam głową oraz barkami i że należy to zmienić, a do tego trzeba też skorygować ruchy mojej talii. Na początku zupełnie nie byłem w stanie się z tym zgodzić: uważałem, że poruszam się prawidłowo. Gdy jednak zobaczyłem, że oni ruszają głowami zupełnie inaczej niż ja, pomyślałem, że może to jednak oni mają rację, i usiłowałem się z tym pogodzić. Czasami udawało mi się dobrze naśladować ich ruchy, ale czasem niepostrzeżenie popadałem w swoje stare nawyki. Kiedy mi się przyglądali, myślałem: „Dlaczego jest tak, że choć mam lepsze od nich podstawy, jeśli chodzi o taniec, to właśnie ja muszę ciężko pracować, aby skorygować swoje ruchy?”. Czułem się bardzo słaby i zawstydzony. Wtedy przypomniały mi się następujące słowa Boże: „Powinieneś się nauczyć współpracować z innymi, bardziej się skupiać na słuchaniu sugestii innych i odkrywaniu ich mocnych stron. W ten sposób harmonijna współpraca staje się łatwa. Jeśli wciąż starasz się popisywać i mieć ostatnie słowo, nie współpracujesz w harmonii” (Właściwe wypełnianie obowiązków wymaga harmonijnej współpracy, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boże sprawiły, iż zrozumiałem, że powinienem bardziej skupić się na tym, by uczyć się od innych tego, w czym są dobrzy, i na przyjmowaniu ich sugestii. Skoro wszyscy mówili, że kiepsko się poruszam, powinienem zrobić wszystko, co w mojej mocy, aby to zmienić. Chociaż nie jest łatwo dobrze wykonywać te ruchy, muszę postarać się ze wszystkich sił, abyśmy poruszali się w ten sam sposób. Ponadto przyjmowanie sugestii innych osób może mi pomóc nie tylko tańczyć lepiej na chwałę Bożą, lecz także wyzbyć się skażonego usposobienia i wystrzegać się arogancji i zadufania w sobie. Tamtego wieczora, kiedy nasza wspólna próba dobiegła końca, ja nadal ćwiczyłem sam. Gdy następnego dnia znów ćwiczyliśmy nasz taniec, bracia i siostry stwierdzili, że poruszam się już nieco lepiej. Choć moje ruchy wciąż jeszcze nie były idealne, widać było pewien postęp. Nie mogę tańczyć tak, jak mi się podoba – muszę brać pod uwagę to, czy nasze ruchy są ze sobą zgodne, czy nie. A to dlatego, że nawet jeśli jeden z nas tańczy bardzo dobrze, to jeśli będzie tańczył inaczej niż inni, to nasza choreografia nie będzie wyglądała pięknie ani zgrabnie i nie będzie robić dobrego wrażenia. Później przełożeni obejrzeli nagrany przez nas film z naszym tańcem i stwierdzili, że poruszamy się lepiej. Ja zaś wiedziałem, że to wszystko było możliwe dzięki przewodnictwu Boga i że jest to również rezultat, jaki udało się osiągnać dzięki naszej zgodnej współpracy.

Pewnego dnia przeczytałem na zgromadzeniu trochę słów Bożych, dzięki którym zyskałem nowe zrozumienie swojego własnego skażonego usposobienia. Bóg Wszechmogący mówi: „Ludzie są tak dogłębnie zepsuci przez szatana, że każdy z nich ma szatańską naturę i aroganckie usposobienie. Nawet głupcy i idioci są aroganccy i uważają się za lepszych od innych, więc odmawiają im posłuszeństwa. Widać jak na dłoni, że ludzie są do głębi zdeprawowani i bardzo im ciężko podporządkować się Bogu. Przez swoją arogancję i przemądrzałość człowiek stał się całkowicie wyzuty z rozumu. Nie słucha nikogo i nawet jeśli to, co mówią inni, jest słuszne i zgodne z prawdą, on nie będzie im posłuszny. To arogancja sprawia, że ludzie mają czelność osądzać Boga, potępiać Go i Mu się sprzeciwiać. Jak zatem można wyzbyć się aroganckiego usposobienia? Czy da się to zrobić dzięki ludzkiej powściągliwości? Czy wystarczy je dostrzec i uświadomić sobie jego istnienie? Zdecydowanie nie. Istnieje tylko jeden sposób, by pozbyć się aroganckiego usposobienia, a mianowicie należy poddać się sądowi i karceniu Bożemu. Jedynie osoby zdolne przyjąć prawdę mogą stopniowo odrzucić swoje aroganckie skłonności. Natomiast jeśli ktoś nie akceptuje prawdy, nigdy nie będzie w stanie się z nimi uporać. Widuję wielu ludzi, którym woda sodowa uderza do głowy, gdy tylko okaże się, że mają jakikolwiek talent do pełnienia swoich obowiązków. Kiedy wykażą się jakimiś umiejętnościami, uznają, że to robi piorunujące wrażenie, osiadają na laurach i nie stawiają sobie dalszych wyzwań. Nie słuchają niczego, co mówią inni, i sądzą, że ta odrobina, którą posiadają, jest prawdą, a oni są najznakomitsi. Jakie to usposobienie? Jest to aroganckie usposobienie. Tym ludziom brak jakiegokolwiek rozumu. Czy można wykonywać obowiązki dobrze, jeśli ma się aroganckie usposobienie? Czy można podporządkować się Bogu i podążać za Nim aż po kres? To jeszcze trudniejsze. Aby uporać się z aroganckim usposobieniem, ludzie muszą nauczyć się doświadczać dzieła Boga, a przy tym muszą poddać się Jego sądowi i karceniu podczas wypełniania własnych obowiązków. Tylko tak mogą prawdziwie poznać siebie. Dopiero gdy wyraźnie zobaczysz, jaką masz istotę, i dostrzeżesz swoją arogancję, a także ją rozpoznasz i przeanalizujesz, uda ci się naprawdę poznać własną naturoistotę. Musisz dokopać się do wszystkiego, co w tobie zepsute, skonfrontować to z prawdą i poznać to, opierając się na prawdzie, a wówczas dowiesz się, kim jesteś. Przekonasz się, że nie tylko przepełnia cię zepsute usposobienie, jesteś bezrozumny i nie podporządkowujesz się, ale też zdradzasz braki pod wieloma innymi względami, nie masz prawdorzeczywistości i jesteś godny politowania. Wtedy staniesz się niezdolny do przyjmowania aroganckiej postawy. Jeżeli nie weźmiesz siebie pod lupę i nie poznasz w ten sposób, to wypełniając obowiązek, nie będziesz znał swojego miejsca we wszechświecie. Będziesz sądzić, że jesteś świetny w każdym calu, wszystko w innych jest kiepskie i tylko ty jesteś najlepszy. Będziesz się ciągle przed wszystkimi popisywać tak, by inni podziwiali cię i wielbili. To całkowity brak samoświadomości. Niektórzy bez przerwy się popisują. Inni patrzą na to z dezaprobatą i zarzucają im arogancję. Jednak oni nie przyjmują tego do wiadomości i nadal uważają siebie za utalentowanych i zdolnych. Jakie to jest usposobienie? Takie osoby są zbyt aroganckie i przemądrzałe. Czy mając takie usposobienie, można się zdobyć na głód prawdy? Czy można dążyć do niej? Jeśli takie osoby kompletnie nie są zdolne do poznawania siebie i nie odrzucą zepsutego usposobienia, to czy będą w stanie dobrze pełnić swoje obowiązki? Z całą pewnością nie” (Poznanie własnego usposobienia stanowi podstawę do tego, by je zmienić, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Po lekturze tych słów Bożych zrozumiałem, że ponieważ człowiek ma aroganckie usposobienie, zawsze uważa, że to on ma rację i że jest lepszy od innych. Myśląc w ten sposób, bardzo trudno jest się podporządkować Bogu i przyjmować cudze sugestie. Kiedy ktoś ma jakieś talenty albo umiejętności w pewnych dziedzinach, będzie uważał, że jest lepszy i wie więcej od innych, i realizował własne pomysły, a przy tym będzie mu trudno współpracować z innymi ludźmi. Nawet jeśli wysuwane przez nich sugestie będą zgodne z zasadami, ktoś taki nie będzie chciał ich przyjąć. Ja sam zachowywałem się w taki właśnie sposób. Sądziłem, że mam doświadczenie taneczne, więc inni powinni się ode mnie uczyć, jak się poruszać. Zwłaszcza po tym, jak przełożeni stwierdzili, że dobrze tańczę, miałem o sobie jeszcze lepsze mniemanie. Kiedy moi bracia i siostry wysuwali różne sugestie, wcale nie słuchałem ich uważnie i nie chciałem ich wypróbować, aby wprowadzić korekty w naszym tańcu. Mimo iż to, co mówili, było słuszne, i sam wyraźnie widziałem, że nie poruszam się w ten sam sposób co wszyscy inni, a moje ruchy nie są skoordynowane z ich ruchami, i tak nie chciałem się z tym pogodzić i nie chciałem się zmienić. Myślałem sobie tak: „Czemu miałbym was słuchać? Jestem lepszym od was tancerzem. To ja powinienem udzielać wam wskazówek”. Kiedy moi bracia i siostry chcieli, abym raz za razem ćwiczył jakiś krok taneczny, nie chciałem się na to zgodzić i czułem się tak, jakby mnie pouczali. Czyż to moje zachowanie nie było aż nazbyt aroganckie? To, że tańczymy razem, jest wynikiem suwerennej władzy Boga i Jego ustaleń służących temu, abyśmy mogli dobrze ze sobą współpracować i należycie wykonywać nasz obowiązek. Ja jednak byłem arogancki i zadufany w sobie: ciągle tańczyłem po swojemu i nie przyjmowałem sugestii innych osób, co sprawiało, że współpraca pomiędzy braćmi i siostrami układała się źle i opóźniało postępy w naszym tanecznym projekcie. Tak naprawdę ruchy taneczne, których nauczyłem się w zewnętrznym świecie, nie były żadnymi zasadami ani standardami. Niektóre z nich były znacznie przesadzone i niezbyt nabożne: nie mogły osiągnąć skutku w postaci świadczenia o Bogu. Jestem osobą wierzącą i powieninem poruszać się w sposób stosowny i godny. Tańczę wszak po to, by chwalić Boga, i po to, by widzowie odczuwali w swoich sercach przyjemność i mogli chwalić Boga wraz ze mną. Nie mogłem nadal być arogancki i kurczowo trzymać się własnych pomysłów. Musiałem podporządkować się wymaganiom domu Bożego i zrezygnować ze swojego „ja”, zgodnie współpracując z moimi braćmi i siostrami.

Później przeczytałem następujący fragment słów Bożych: „Myślicie, że ktokolwiek jest doskonały? Żaden człowiek nie jest doskonały bez względu na swoją siłę, zdolności czy talent. Ludzie muszą to dostrzec – jest to fakt i jest to właściwa postawa, jaką ludzie powinni przyjąć wobec swoich własnych zasług i mocnych stron lub wad; takie racjonalne podejście powinni prezentować ludzie. Z takim podejściem możesz odpowiednio postępować ze swoimi mocnymi i słabymi stronami oraz z mocnymi i słabymi stronami innych, a to pozwoli ci harmonijnie z nimi współpracować. Jeśli zrozumiałeś ten aspekt prawdy i możesz wkroczyć w ten aspekt prawdorzeczywistości, wtedy możesz harmonijnie żyć w zgodzie ze swoimi braćmi i siostrami, czerpiąc z ich mocnych stron, by równoważyć wszelkie słabości, jakie masz. W ten sposób, bez względu na pełnione obowiązki czy podejmowane działania, zawsze będziesz wykonywać je coraz lepiej i mieć Boże błogosławieństwo” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Dzięki słowom Bożym zrozumiałem, że niezależnie od tego, jakie mamy umiejętności czy doświadczenie w danej dziedzinie, nie oznacza to jeszcze, że nie będziemy robić błędów ani że jesteśmy doskonali. Każdy popełnia błędy i ma swoje braki. Zanim będziemy w stanie dobrze wykonywać nasz obowiązek, musimy zatem uczyć się od siebie nawzajem tego, w czym jesteśmy dobrzy, aby rekompensować w ten sposób nasze słabości. Dawniej nie współpracowałem dobrze z moimi braćmi i siostrami podczas naszych prób. Moje usposobienie było bardzo aroganckie i ciągle uważałem, że jestem od nich lepszy. Nie traktowałem poważnie ich sugestii, przez co w tańcu nasze ruchy nie były ze sobą skoordynowane. Gdyby nie zdemaskowały mnie słowa Boże i gdyby nie porady i wskazówki moich braci i sióstr, nie byłbym w stanie zrozumieć samego siebie i stałbym się jeszcze bardziej arogancki. Muszę uczyć się od moich braci i sióstr. Powinienem uczyć się od nich tego, w czym są dobrzy, aby rekompensować własne słabości i abyśmy mogli wzajemnie sobie pomagać. Jedynie postępując w ten sposób, będziemy mogli dobrze wykonywać nasz obowiązek. Później, kiedy tańczyliśmy, moi bracia i siostry zwrócili mi uwagę na pewne problemy, z którymi się borykałem. Na przykład na to, że poruszałem się zbyt szybko i w nieco innym tempie niż oni. Zasugerowali, abym nieco zwolnił, tak abyśmy tańczyli w tym samym tempie. Gdy usłyszałem te sugestie, to choć mi się nie podobały, nie chciałem kurczowo trzymać się własnych pomysłów, tak jak to wcześniej robiłem. Musiałem zgodnie współpracować z moimi braćmi i siostrami oraz przyjmować ich sugestie. Kiedy praktykowałem w ten sposób, moje ruchy były lepsze niż przedtem, byłem w stanie utrzymać tempo zgodne z innymi i tańczyłem lepiej.

Dzięki temu doświadczeniu nauczyłem się, jak we właściwy sposób pracować z moimi braćmi i siostrami, i zyskałem niejakie zrozumienie swojego własnego aroganckiego usposobienia. To, że byłem w stanie zyskać tę odrobinę zrozumienia i dokonać tej niewielkiej zmiany, jest wynikiem działania słów Bożych. Jestem za to niezmiernie wdzięczny Bogu!


42. Jak wyzbyłam się zazdrości

Autorstwa Songyi, Chiny

W październiku 2019 roku wraz z Mo Han zajmowałam się robieniem zdjęć. Ponieważ wcześniej studiowałam fotografię, udawało mi się robić znacznie więcej ujęć spełniających kryteria. Myślałam: „Wygląda na to, że mam do tego talent, skoro udaje mi się od razu stworzyć mnóstwo gotowych do wykorzystania materiałów. Kierowniczka z pewnością uzna, że mam wyjątkowy dryg do fotografii”. W głębi duszy czułam się z siebie zadowolona i patrzyłam na Mo Han z góry, myśląc: „Choć należałaś wcześniej do stowarzyszenia fotograficznego, twoje umiejętności nie są aż tak imponujące!”. Jakiś czas później podczas zgromadzenia kierowniczka pochwaliła moje umiejętności i zaangażowanie w wykonywanie obowiązków. Poprosiła też Mo Han, żeby się ode mnie więcej uczyła. To była muzyka dla moich uszu. Potem wkładałam jeszcze więcej wysiłku w swoją pracę. Czasami znosiłam południowy upał i samotnie robiłam zdjęcia na polach trzcinowych. Pewnego razu, mimo złego samopoczucia i ulewnego deszczu, kontynuowałam sesję fotograficzną. Myślałam, że im więcej dobrych ujęć uda mi się zrobić, tym lepiej wszyscy będą o mnie myśleć, i że warto pocierpieć, by ten cel osiągnąć. Po pewnym czasie stało się jasne, że kierowniczka bardzo mnie ceni. Podczas każdej rozmowy na temat technikaliów prosiła mnie, żebym opowiedziała o swoich doświadczeniach. W czasie szkoleń również to ja byłam najpierw proszona o analizę i podsumowanie. Widząc, jak bardzo kierowniczka mnie ceni, jeszcze bardziej czułam się jak ktoś utalentowany.

Pewnego wieczoru kierowniczka przyszła do naszego zespołu i powiedziała, że musimy wybrać lidera, który będzie zarządzał pracą. Po omówieniu zasad Mo Han i jeszcze jedna siostra poleciły na to stanowisko mnie. W głębi duszy poczułam się zadowolona i pomyślałam: „Wysiłki, które wkładałam w wykonywanie swoich obowiązków, nie poszły jednak na marne. Wszyscy je zauważyli”. Nic jednak nie dałam po sobie poznać i z udawaną pokorą powiedziałam: „Dajcie spokój! Mimo że jestem całkiem dobra w kwestiach technicznych, brakuje mi wejścia w życie. Nie mogę wziąć na siebie odpowiedzialności liderki zespołu”. Później kierowniczka przeprowadziła kompleksową ocenę i wybrała Mo Han na liderkę zespołu. Pomyślałam o tym, że Mo Han sumiennie pracuje, potrafi zrozumieć pewne zasady i ma lepsze wejście w życie. Wierzyłam w Boga krócej i byłam lepsza tylko w kwestiach technicznych. Póki co faktycznie nadawałam się do wykonywania tej jednej konkretnej pracy. Jednak widząc ten wynik, nadal byłam rozdarta i miałam ogromne poczucie straty. Przez cały dzień byłam rozkojarzona i nie mogłam się do niczego zmotywować. Choć wiedziałam, że Mo Han jest odpowiednią osobą na stanowisko liderki zespołu, i tak byłam w złym humorze. Myślałam: „Czy kierowniczka uważa, że nie rozumiem prawdy, że brakuje mi wejścia w życie i że jestem zwykłą robotnicą, która tylko wykonuje pracę, w związku z czym nie planuje mnie szkolić?”. Później, gdy kierowniczka uczestniczyła z nami w zgromadzeniach, zaczęłam ją obserwować, zastanawiając, się czy zwraca większą uwagę na mnie, czy na Mo Han. Zauważyłam, że czasami szczegółowo pytała Mo Han o jej stan, a kilka razy rozmawiała z nią na osobności. To jeszcze bardziej potwierdziło moje przypuszczenia. Miałam wrażenie, że kierowniczka bardziej ceni Mo Han. Czułam się do tego stopnia zniechęcona i przygnębiona, że zaczęłam żywić urazę do Mo Han. Pewnego razu kierowniczka stwierdziła, że Mo Han robi coraz lepsze zdjęcia, i poprosiła ją o podzielenie się swoimi doświadczeniami. Zazdrościłam jej przez to jeszcze bardziej i miałam poczucie, że usunęła mnie w cień. Potem czułam się w jej towarzystwie naprawdę nieswojo i czasami denerwował mnie nawet jej głos. Miałam ochotę celowo jej zaprzeczyć i się jej sprzeciwić. Widząc moje nastawienie, Mo Han czuła się ograniczana. Raz stwierdziła nawet, że gdy się z nią wykłócam i się jej sprzeciwiam, wpada w przygnębienie, a interakcje ze mną ją wykańczają. Wiedziałam, że ta moja zazdrość jest czymś niewłaściwym, ale po prostu nie panowałam nad sobą. Dawniej, gdy znalazłam jakieś przydatne filmy instruktażowe, zawsze polecałam je Mo Han, a gdy dostrzegłam problemy z którymś z jej zdjęć, zwracałam jej na to uwagę, aby jej pomóc. Jednak odkąd stwierdziłam, że kierowniczka ceni ją bardziej, nie chciałam już jej pomagać w sprawach technicznych. Czasem wręcz kpiłam z niej prosto w twarz, mówiąc, że jej kompozycje są słabe i brzydkie. Po kilku takich sytuacjach Mo Han zaczęła wątpić, czy ma wystarczająco duży potencjał, aby wykonywać te obowiązki. Gdy zorientowałam się, że przez moje kąśliwe uwagi straciła pewność siebie, nie tylko źle się z tym nie poczułam, ale byłam wręcz zadowolona, myśląc, że jeśli się zniechęci, kierowniczka uzna, że się nie nadaje, i zacznie mnie znowu cenić. Pewnego razu trzeba było zrobić szybko kilka zdjęć. Widząc, jak Mo Han cały dzień szuka odpowiednich lokalizacji, strasznie się zirytowałam. Obawiałam się, że znajdzie jakieś fajne miejsca i zrobi kilka ujęć, które zostaną zaakceptowane, dzięki czemu kierowniczka zacznie ją jeszcze bardziej cenić. Próbowałam więc ostudzić jej zapał, mówiąc, że ciężko pracuje tylko po to, aby zdobyć podziw ludzi, i że robi to wszystko wyłącznie dla reputacji i statusu. Słysząc moje słowa, Mo Han poczuła się ograniczana w wykonywaniu swoich obowiązków. Innym razem zauważyłam, że kierowniczka często omawia z Mo Han jej stan, żeby jej pomóc, i poczułam się zazdrosna. Gdy przyszła moja kolej na omówienie, poszłam na całość i udając, że dobrze znam samą siebie, powiedziałam do kierowniczki: „Byłam zbyt wymagająca wobec Mo Han. Po prostu miałam wrażenie, że skoro wierzy w Boga od tylu lat, powinna posiadać prawdorzeczywistość, i chciałam, żeby pomogła mi wejść w życie. Gdy tak się nie stało, zaczęłam patrzeć na nią z góry”. Wspomniałam też o tym, jak inni bracia i siostry, których wcześniej poznałam, mi pomagali. Gdy to powiedziałam, poczułam się winna. Kierowniczka zapytała Mo Han, co o tym sądzi. Mo Han odpowiedziała: „Jej słowa mnie zasmucają. Mam wrażenie, że chociaż po tylu latach wiary w Boga rozumiem niektóre doktryny, nie posiadam za wiele prawdorzeczywistości i nie ma we mnie miłości do Song Yi”. Widząc, że mimo wszystko Mo Han potrafi przyjmować to, co się dzieje, jako pochodzące od Boga i się nad sobą zastanowić, poczułam głęboki wstyd i chciałam zapaść się pod ziemię. Po tym wydarzeniu zaczęłam się nad sobą zastanawiać. Zdałam sobie sprawę, że kierowana myślą o swojej reputacji i swoim statusie, tłamsiłam i poniżałam Mo Han. Później przeczytałam słowa Boże obnażające, w jaki sposób antychryści przez wzgląd na swój własny status tłamszą i wykluczają tych, którzy są inni niż oni, dzięki czemu nieco lepiej zrozumiałam zepsucie, jakie przejawiałam.

Bóg Wszechmogący mówi: „Publiczne gnębienie ludzi, wykluczanie ich, atakowanie i wytykanie im problemów – to wszystko działania antychrystów wymierzone w innych. Bez wątpienia używają oni takich środków, aby mierzyć w tych, którzy dążą do prawdy i mogą ich rozpoznać. Łamiąc tych ludzi, osiągają cel wzmocnienia własnej pozycji. Atakowanie i wykluczanie ludzi w ten sposób jest z natury złośliwe. W języku i sposobie mówienia antychrystów jest agresja: obnażanie, potępianie, oszczerstwa i złośliwe kalumnie. Przekręcają nawet fakty, mówiąc o rzeczach pozytywnych, jakby były negatywne, a negatywne opisując jak pozytywne. Przez odwracanie czerni i bieli oraz mieszanie tego, co słuszne, z tym, co niesłuszne, antychryści osiągają cel, którym jest pokonanie ludzi i zrujnowanie ich dobrego imienia. Jaki sposób myślenia stoi za tym atakowaniem i wykluczaniem oponentów? W większości przypadków takie postępowanie wynika z zazdrości. W występnym usposobieniu zazdrość współwystępuje z silną nienawiścią; to zazdrość nakazuje antychrystom atakować i wykluczać ludzi. W sytuacji takiej jak ta, gdy antychryści zostaną zdemaskowani, gdy ktoś na nich doniesie, stracą swój status i uderzy to w nich, nie podporządkują się i będą niezadowoleni, a przez to łatwiej staną się zaciekle mściwi. Mściwość to jest pewne nastawienie, a także pewien rodzaj skażonego usposobienia. Kiedy antychryści widzą, że czyjeś działanie było dla nich szkodliwe, że ktoś jest od nich zdolniejszy albo że czyjeś wypowiedzi i sugestie są lepsze lub mądrzejsze niż ich, a wszyscy zgadzają się z wypowiedziami i sugestiami tej osoby, antychryści czują, że ich pozycja jest zagrożona, w ich sercach pojawia się zazdrość i nienawiść, atakują i się mszczą. Dokonując zemsty, antychryści zazwyczaj uderzają pierwsi. Aktywnie atakują, aby złamać przeciwnika i zmusić go do poddania się. Dopiero wtedy czują, że im ulżyło. Jakie są jeszcze inne przejawy atakowania i wykluczania ludzi? (Przez poniżanie innych). Poniżanie innych to jeden ze sposobów, w jaki się to przejawia; bez względu na to, jak dobrze się spiszesz, antychryści i tak będą cię deprecjonować lub potępiać, aż staniesz się zniechęcony i słaby i nie będziesz w stanie znów się podnieść. Wtedy będą szczęśliwi, osiągnąwszy swój cel” (Punkt drugi: Atakują i wykluczają oponentów, w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). „Gdy widzą kogoś, kto jest od nich lepszy, próbują doprowadzić do jego upadku, fabrykują bezpodstawne plotki na jego temat lub stosują niegodziwe sposoby, aby go oczernić i podkopać jego reputację – a nawet bezlitośnie go zdeptać – i przez to ochronić własne miejsce w ludzkich umysłach. Jakiego rodzaju jest to usposobienie? Jest to już nie tylko arogancja i pycha, lecz usposobienie szatana, nikczemne usposobienie. Już samo to, że taka osoba jest w stanie atakować i zrażać do siebie ludzi, którzy są lepsi i silniejsi od niej, jest podstępne i niegodziwe. A to, że nie cofnie się przed niczym, by upokorzyć innych, pokazuje, jak wiele ma w sobie diabła! Kierując się w życiu usposobieniem szatana, ma skłonności do umniejszania ludzi, wrabiania ich i dręczenia. Czy to nie jest czynienie zła? A chociaż żyje w taki sposób, myśli, że jest w porządku, uważa się za dobrego człowieka – jednak gdy widzi kogoś lepszego od siebie, próbuje go dręczyć, zdeptać go. Na czym polega problem? Czy ludzie zdolni do popełniania takich złych uczynków nie są pozbawieni skrupułów i uparci? Tacy ludzie myślą tylko o własnych interesach, biorą pod uwagę tylko własne uczucia i chcą tylko zaspokoić własne pragnienia, ambicje i cele. Nie dbają o to, jak wielkie szkody wyrządzają pracy kościoła i wolą poświęcić interesy domu Bożego, by ochronić własny status i reputację w umysłach innych. Czy tacy ludzie nie są aroganccy i zadufani w sobie, samolubni i podli? Są nie tylko aroganccy i zadufani w sobie, lecz także niezwykle samolubni i podli. W ogóle nie zważają na intencje Boże. Czy tacy ludzie mają bogobojne serca? Nie, w ogóle nie mają bogobojnych serc. Dlatego właśnie postępują bezmyślnie i robią, co im się żywnie podoba, bez żadnego poczucia winy, bez żadnego wahania, bez żadnych obaw i trosk, nie zastanawiając się nad konsekwencjami. Często tak czynią i zawsze tak się zachowywali. Jaka jest natura takiego zachowania? Mówiąc delikatnie, tacy ludzie są zbyt zazdrośni i zanadto pożądają reputacji oraz statusu; są zbyt zwodniczy i podstępni. Mówiąc ostrzej, istota problemu polega na tym, że tacy ludzie w ogóle nie mają bogobojnych serc. Nie lękają się oni Boga, sądzą, że sami są najważniejsi i uważają, że w każdym swym aspekcie przewyższają Boga i przewyższają prawdę. W ich sercach Bóg jest nieistotny i nie jest wart nawet wzmianki; Bóg nie ma w ich sercach żadnego statusu” (Pięć warunków, które należy spełnić, by wejść na właściwą ścieżkę wiary w Boga, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Czytając słowa Boże, poczułam się naprawdę przestraszona i przygnębiona. W głowie przewijały mi się sceny ze współpracy z Mo Han. Gdy zaczęłam osiągać jakieś rezultaty dzięki swoim zdjęciom i zauważyłam, że kierowniczka poświęca mi więcej uwagi, poczułam, że mam talent. Kiedy przyszło do wyboru lidera zespołu, myślałam, że z pewnością to mnie wybiorą. Jednak kiedy wybór padł na Mo Han, poczułam się naprawdę zniechęcona i przygnębiona. Zazdrościłam Mo Han i miałam jej za złe, że usunęła mnie w cień. Aby odzyskać swoją pozycję w oczach kierowniczki, zaczęłam kopać dołki pod Mo Han. Nie tylko często wyrażałam opinie sprzeczne z tym, co ona mówiła, ale kiedy zauważyłam wady w jej zdjęciach, wyśmiewałam ją i poniżałam, chcąc w ten sposób wylać jej kubeł zimnej wody na głowę. Gdy zorientowałam się, że sama sobie umniejsza, w głębi duszy się cieszyłam i miałam nadzieję, że popadnie w jeszcze większe zniechęcenie, dzięki czemu kierowniczka uzna, że Mo Han się nie nadaje, i zacznie bardziej mnie cenić. Gdy widziałam, jak Mo Han biega po okolicy, szukając odpowiedniej lokalizacji, bałam się, że zrobi dobre zdjęcia i kierowniczka będzie bardziej ją cenić, więc przypuściłam na nią atak, oskarżając ją o pogoń za reputacją i statusem. Nawet podczas zgromadzeń byłam niezadowolona, gdy kierowniczka częściej z nią rozmawiała, więc ją poniżyłam, próbując przekonać kierowniczkę, że Mo Han jest osobą pozbawioną prawdorzeczywistości i miłości do innych. Moje bezwzględne próby jej tłamszenia były naprawdę nikczemne i podłe! Czym moje złe uczynki różniły się od sposobu, w jaki antychryści bronią swojego statusu? Odkąd zaczęłyśmy współpracować, Mo Han zawsze była wobec mnie wyrozumiała i cierpliwa. Gdy bywałam w złym stanie, dzieliła się ze mną swoimi doświadczeniami, aby mnie poprowadzić i mi pomóc. Miała świadomość swoich braków w obszarach technicznych, starała się ciągle uczyć i bardzo się przykładała, żeby robić dobre zdjęcia. Bez względu na trudności i wyczerpanie, z jakimi musiała się mierzyć podczas zdjęć plenerowych, rzadko kiedy narzekała. Zarówno jeśli chodzi o jej wejście w życie, jak i stosunek do obowiązków, była ode mnie lepsza, a jej wybór na liderkę zespołu był całkowicie zgodny z zasadami. Jednak z powodu swojej zazdrości wielokrotnie ją tłamsiłam i wykluczałam. Byłam naprawdę pozbawiona człowieczeństwa! Choć w swoim omówieniu Bóg szczegółowo przeanalizował usposobienie antychrystów, nie potrafiłam spojrzeć na siebie w świetle Jego słów i się nad sobą zastanowić. Nadal kierowałam się swoim zepsutym usposobieniem, usiłując tłamsić Mo Han. W najmniejszym stopniu nie miałam bogobojnego serca. Jak moje czyny mogłyby nie wzbudzić w Bogu wstrętu i odrazy? Im bardziej przypominałam sobie swoje interakcje z Mo Han, tym bardziej czułam się winna i tym większe miałam wyrzuty sumienia. Nienawidziłam siebie za to, że nie dążę do prawdy i kieruję się swoją szatańską naturą, czyniąc tak wiele zła.

W tamtym czasie byłam strasznie przygnębiona. Ilekroć myślałam o tym, że dopuściłam się zła i podążałam ścieżką antychrystów, goniąc za reputacją i statusem, przepełniał mnie żal. Często w środku nocy chowałam się pod kołdrą i cicho płakałam. Nie miałam nawet odwagi otworzyć się przed braćmi i siostrami, w obawie, że gdy dowiedzą się, że taka jestem, poczują do mnie obrzydzenie i mnie odrzucą. Bałam się, że mogę też zostać pozbawiona możliwości wykonywania swoich obowiązków. Nie odważyłam się również modlić do Boga. Miałam poczucie, że ktoś taki jak ja musiał już dawno wzbudzić w Nim odrazę i obrzydzenie, więc Bóg i tak nie wysłuchałby moich modlitw. W ten sposób pogrążyłam się w ogromnym zniechęceniu i bólu.

Pewnego dnia przeczytałam fragment słów Bożych, który głęboko mnie poruszył. Bóg Wszechmogący mówi: „Niezależnie od tego, jak bardzo Bóg był zagniewany na mieszkańców Niniwy, gdy tylko ogłosili oni post, przywdziali worki i zasiedli w popiele, Jego serce zaczęło stopniowo łagodnieć i zaczął On zmieniać zdanie. Chwilę przed tym, jak ogłosił mieszkańcom Niniwy, że zniszczy ich miasto – moment ów poprzedzał wyznanie przez nich grzechów i okazanie skruchy z ich powodu – Bóg nadal był na nich zagniewany. Gdy tylko mieszkańcy Niniwy odbyli szereg aktów skruchy, gniew Boga stopniowo przekształcił się w miłosierdzie i wyrozumiałość dla owych ludzi. Nie ma żadnej sprzeczności w tym, że oba te aspekty Bożego usposobienia objawiły się jednocześnie podczas tego samego wydarzenia. Jak należałoby więc rozumieć i postrzegać ów brak sprzeczności? Bóg wyraził i ukazał obie te biegunowo przeciwstawne istoty przed tym i po tym, kiedy lud Niniwy okazał skruchę, pozwalając owemu ludowi ujrzeć realność oraz nienaruszalność Bożej istoty. Bóg posłużył się swoim nastawieniem, by zakomunikować ludowi rzecz następującą: nie chodzi o to, że Bóg nie jest wyrozumiały dla ludu albo że nie chce okazać mu swego miłosierdzia; chodzi raczej o to, że lud rzadko kiedy okazuje szczerą skruchę przed Bogiem, oraz, że rzadko naprawdę schodzi ze złej drogi i porzuca popełnianą przemoc. Innymi słowy, kiedy Bóg gniewa się na człowieka, liczy On, że człowiek będzie zdolny do prawdziwej skruchy, i ma nadzieję, że ujrzy szczerą skruchę człowieka, a wówczas nadal będzie mu wspaniałomyślnie okazywał miłosierdzie i wyrozumiałość. Znaczy to, że złe czyny człowieka ściągają nań gniew Boga, podczas gdy Boże miłosierdzie i wyrozumiałość są udziałem tych, którzy Boga słuchają i prawdziwie okazują przed Nim skruchę; tych, którzy zdolni są zejść ze złej drogi i porzucić popełnianą przemoc. Postawa Boga bardzo wyraźnie uzewnętrzniła się w tym, jak potraktował On mieszkańców Niniwy: nie jest trudno pozyskać Boże miłosierdzie i wyrozumiałość; a Bóg wymaga jedynie szczerej skruchy. Dopóki ludzie odwracają się od swej złej drogi i porzucają przemoc, Bóg odmienia swe serce i swoje nastawienie wobec nich” (Sam Bóg, Jedyny II, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Gdy czytałam ten fragment słów Bożych, targały mną nieopisane emocje. Poczułam Boże miłosierdzie względem mnie, jakbym zobaczyła światełko w tunelu. Myślałam o tym, że mimo całego zła, którego się dopuściłam przez wzgląd na swoją reputację i swój statusu, a także mimo krzywdy, jaką wyrządziłam Mo Han, Bóg, zamiast ze mnie zrezygnować, nadal mnie oświecał i prowadził swoimi słowami, pozwalając mi dostrzec mój problem i zrozumieć, że gdy ktoś zostaje zdemaskowany, nic nie daje pogrążenie się w zniechęceniu, słabości i wstręcie do samego siebie, i że najważniejsza jest skrucha. Pomyślałam o tym, jak mieszkańcy Sodomy i Niniwy dopuścili się takiego zła, że Bóg postanowił zniszczyć oba miasta. Jednak gdy mieszkańcy Niniwy zdali sobie sprawę, że ich czyny wzbudziły w Bogu wstręt i znaleźli się na skraju zagłady, byli w stanie stanąć na czas przed obliczem Boga, aby okazać skruchę i wyznać swoje grzechy. Dzięki swojej szczerej pokucie dostąpili Bożego miłosierdzia. Zrozumiałam, że chociaż Bóg nienawidzi złych uczynków, nadal troszczy się o ludzi i okazuje im miłosierdzie, dając im niezliczone okazje do okazania skruchy. Byłam głęboko poruszona. Miłość Boga do ludzkości jest tak realna! Rozmyślając o prawie rocznej współpracy z Mo Han, zdałam sobie sprawę, że zawsze jej zazdrościłam i ją wykluczałam, nigdy się nad sobą nie zastanawiając. Byłam taka otumaniona! Gdybym nie została osądzona i obnażona przez słowa Boże, w ogóle nie byłabym w stanie dostrzec swoich problemów i nadal kierowałabym się swoją szatańską naturą, czyniąc jeszcze więcej zła. Sąd i karcenie to wyraz Bożej ochrony i miłości! Mając to na uwadze, zebrałam się w sobie i stanęłam przed Bogiem w modlitwie, mówiąc, że jestem gotowa stawić czoła swoim problemom i okazać Mu skruchę.

Potem przeczytałam następujące słowa Boże: „Dla antychrystów reputacja i status nie są jakimś dodatkowym wymogiem ani tym bardziej rzeczami im obcymi, bez których mogliby się obejść. Są częścią natury antychrystów, są w ich kościach, we krwi – są czymś wrodzonym. Antychrystom nie jest obojętne, czy posiadają reputację i status – nie taka jest ich postawa. Jaka więc ona jest? Reputacja i status są ściśle związane z ich codziennym życiem, ich codziennym stanem, tym, do czego na co dzień dążą. I tak dla antychrystów status i reputacja są ich życiem. Bez względu na to, jak i w jakim środowisku żyją, jaką pracę wykonują, do czego dążą, jakie są ich cele, jaki jest kierunek ich życia, wszystko kręci się wokół zdobycia dobrej reputacji i wysokiego statusu. Ten cel się nie zmienia; nigdy nie potrafią odsunąć takich rzeczy na bok. To jest prawdziwe oblicze antychrystów i ich istota. Gdyby znaleźli się głęboko w górskiej dżungli, i tak nie porzuciliby pogoni za reputacją i statusem. Można umieścić ich w dowolnej grupie ludzi, a i tak będą potrafili myśleć wyłącznie o reputacji i statusie. Chociaż antychryści również wierzą w Boga, uważają, że dążenie do reputacji i statusu jest równoznaczne z wiarą w Boga i stawiają te dwie rzeczy na równi. To znaczy, że krocząc ścieżką wiary w Boga, dążą również do osiągnięcia własnej reputacji i własnego statusu. Można powiedzieć, że dla serc antychrystów, dążenie do prawdy w wierze w Boga jest dążeniem do reputacji i statusu, a dążenie do reputacji i statusu jest również dążeniem do prawdy, natomiast zdobycie reputacji i statusu jest równoznaczne z zyskaniem prawdy i życia. Jeśli czują, że nie mają sławy, zysku ani statusu, że nikt ich nie podziwia, nie czci ani za nimi nie podąża, to są rozczarowani, dochodzą do wniosku, że nie ma sensu wierzyć w Boga, że nie ma w tym żadnej wartości, i mówią sobie: »Czy taka wiara w boga jest porażką? Czyż nie ma dla mnie nadziei?«. Często kalkulują takie rzeczy w sercach. Kalkulują, jak znaleźć dla siebie miejsce w domu Bożym, jak zdobyć wielkie uznanie w kościele, jak sprawić, by ludzie słuchali ich słów i wspierali ich działania, a także jak sprawić, by wszędzie za nimi podążali i jak wyrobić sobie wpływowy głos w kościele, a także sławę, zysk i status – w głębi serca są bardzo skupieni na takich sprawach. Za tym tacy ludzie gonią. Dlaczego zawsze myślą o takich kwestiach? Choć przeczytali słowa Boże, słuchali nauk, czy naprawdę nic z tego nie rozumieją, czy naprawdę nie potrafią się co do tego rozeznać? Czyż słowa Boże i prawda rzeczywiście nie są w stanie zmienić ich pojęć, idei i opinii? Zupełnie nie w tym rzecz. Problem tkwi w nich samych, w pełni spowodowany jest tym, że nie kochają prawdy, bo w swoich sercach czują do niej niechęć i w rezultacie są na nią zupełnie odporni – a zdeterminowane jest to ich naturoistotą” (Punkt dziewiąty (Część trzecia), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Bóg mówi, że wszystko, co robią antychryści, ma służyć ich własnej reputacji i statusowi, które cenią sobie tak, jakby były one ich życiem. Nie cofną się przed niczym, aby walczyć o status, nawet gdyby miało to zaszkodzić interesom domu Bożego. Myśląc o swoim podejściu do reputacji i statusu, zaczęłam się zastanawiać, czy nie było ono takie samo jak podejście antychrystów. Od kiedy wykonując obowiązki związane z robieniem zdjęć, osiągnęłam pewne rezultaty i zyskałam w oczach kierowniczki, czułam się wyjątkowa i naprawdę podobało mi się, że inni mnie cenią. Miałam poczucie, że aby nie stracić w oczach kierowniczki, warto było ponieść wszelkie wyrzeczenia i trudy, jakby podziw innych był dla mnie wszystkim. Gdy to Mo Han została wybrana przez kierowniczkę na liderkę zespołu, miałam poczucie, że zajęła ona moje miejsce w sercach innych, co bardzo mnie zabolało. Bez uznania ze strony ludzi czułam się jak istota pozbawiona kręgosłupa. Czułam się kompletnie sparaliżowana. Aby odzyskać swoją wartość w oczach kierowniczki, wyśmiewałam, wykluczałam i tłamsiłam Mo Han. Nie tylko ją skrzywdziłam, dopuściłam się zła i opóźniłam pracę kościoła, ale także pogrążyłam się w ciemności i strasznie cierpiałam. Wszystko to było spowodowane moją nieustanną pogonią za reputacją i statusem. Kierowałam się takimi szatańskimi filozofiami jak: „Sam sobie jestem panem w niebie i na ziemi” i „Może być tylko jeden samiec alfa”. Chciałam być jedyną osobą, która się wyróżnia. Gdy zobaczyłam, że kierowniczka poświęca Mo Han trochę więcej uwagi, poczułam zazdrość i niechęć. Traktowałam ją wręcz jak wroga i nie byłam w stanie jej tolerować. Podążałam ścieżką antychrysta! Zrozumiałam, że reputacja i zysk to niewidzialne kajdany, które szatan nakłada na ludzi, a także narzędzia, za pomocą których ich deprawuje i krzywdzi. Gdyby nie osądzające i demaskujące słowa Boże, które obudziły moje odrętwiałe serce, nadal kierowałabym się swoim zepsutym usposobieniem, a gdybym dalej tak postępowała, prędzej czy później obraziłabym usposobienie Boga, dopuszczając się wszelkiego rodzaju zła, i koniec końców Bóg by mnie wyeliminował i ukarał.

Później przeczytałam następujący fragment słów Bożych: „Jeśli ludzie zabiegają tylko o sławę, zyski i status – jeśli dbają wyłącznie o własne korzyści – to nigdy nie zyskają prawdy ani życia, a ostatecznie to oni będą tymi, którzy poniosą stratę. Bóg zbawia tych, którzy dążą do prawdy. Jeśli nie przyjmujesz prawdy i jeśli nie jesteś zdolny do refleksji i poznania własnego skażonego usposobienia, to nie okażesz prawdziwej skruchy i nie będziesz miał wejścia w życie. Przyjęcie prawdy i poznanie samego siebie jest ścieżką do rozwoju życiowego i do dostąpienia zbawienia. To szansa dla ciebie, by stanąć przed Bogiem, zaakceptować Jego nadzór, przyjąć Jego sąd i karcenie oraz zyskać prawdę i życie. Jeśli rezygnujesz z dążenia do prawdy na rzecz uganiania się za sławą, zyskiem, statusem i własnymi interesami, jest to równoznaczne z rezygnacją z możliwości przyjęcia Bożego sądu i karcenia oraz dostąpienia zbawienia. Wybierasz sławę, zyski i status, a także własne korzyści, lecz tym, z czego rezygnujesz, jest prawda, a tym, co tracisz, jest życie i szansa na to, by zostać zbawionym. Która z tych rzeczy jest ważniejsza? Jeśli wybierzesz własne korzyści i odrzucisz prawdę, to czyż nie jest to głupota? Mówiąc prostym językiem, jest to wielka strata w zamian za niewielką korzyść. Sława, zyski, status, pieniądze i korzyści to wszystko sprawy chwilowe, znikają jak kłęby dymu, podczas gdy prawda i życie są wieczne i niezmienne. Jeśli ludzie pozbędą się skażonych skłonności, które sprawiają, że dążą oni do sławy, zysków i statusu, wówczas będą mieli nadzieję na osiągnięcie zbawienia. Co więcej, prawdy, które ludzie zyskują, są wieczne. Szatan ani nikt inny nie może im ich odebrać. Rezygnujesz z własnych korzyści, ale zdobywasz prawdę i zbawienie; te rezultaty są twoje. Zyskujesz je dla siebie. Jeśli ludzie decydują się praktykować prawdę, to mimo że utracili korzyści, zyskują Boże zbawienie i życie wieczne. Właśnie ci ludzie są najmądrzejsi. Jeśli zaś ktoś odrzuca prawdę na rzecz własnych korzyści, to traci życie i Boże zbawienie; tacy ludzie są najgłupsi” (Poznanie własnego usposobienia stanowi podstawę do tego, by je zmienić, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Po przeczytaniu słów Bożych zrozumiałam, że sława, zysk i status przemijają i że tylko zyskanie prawdy jest wieczne. Musimy poszukiwać intencji Boga we wszystkim, co nas spotyka, i porzucić swoje osobiste interesy, by postępować zgodnie z Jego wymaganiami, a tym sposobem zasłużymy na Bożą aprobatę. Takie życie ma największą wartość. Pomyślałam o Hiobie, który pomimo swojej wysokiej pozycji i swojego statusu nie rozwodził się nad tymi rzeczami. Kiedy był poważany i podziwiany przez innych, nie folgował sobie, lecz nadal bał się Boga i unikał zła. Gdy Bóg postanowił poddać go próbie i Hiob stracił swój status, dzieci oraz majątek, siedząc w popiele, nadal wychwalał sprawiedliwość Boga. Nie obchodziły go opinie innych ani to, co sobie o nim myśleli. Po prostu podporządkował się okolicznościom zaaranżowanym przez Boga. Swoimi czynami Hiob pokazał właściwe podobieństwo, jakie powinna urzeczywistniać istota stworzona. Zastanawiając się nad sobą, doszłam do wniosku, że zyskałam chwilowy podziw innych tylko dlatego, że miałam pewne umiejętności techniczne i zrobiłam kilka dobrych zdjęć, i przez to zapomniałam, gdzie jest moje miejsce. Myślałam, że jestem wyjątkowa i że inni powinni postrzegać mnie jako kogoś ważnego. Gdy okazało się, że inni mnie prześcigają, poczułam zazdrość i niechęć. Na dodatek dopuściłam się zła i skrzywdziłam innych. W porównaniu do Hioba byłam całkowicie nierozsądna i bezwstydna!

Niedługo potem do naszej grupy została przeniesiona siostra Zhang Nuo. Wkrótce została wybrana na liderkę zespołu. Gdy widziałam, jak inne siostry konsultują się z nią w sprawach, których nie rozumiały w swojej pracy, i że kierowniczka czasami chwali ją za poczucie brzemienia w trakcie wykonywania obowiązków oraz za pilność w uczeniu się umiejętności technicznych, czułam się bardzo zasmucona i przybita. Dawniej kierowniczka bardziej mnie ceniła, ale gdy pojawiła się Zhang Nuo, wydawało się, że jestem od niej gorsza. Pewnego dnia, siedząc przy komputerze, zastanawiałam się nad tym, co przejawiałam. Dlaczego widząc, że Zhang Nuo świetnie sobie radzi, byłam w złym humorze? Dlaczego gdy inne siostry ją podziwiały, czułam się taka przygnębiona? Czy nie dlatego, że godziło to w moją reputację i mój status? Pomodliłam się więc do Boga: „Boże Wszechmogący, moje pragnienie rywalizacji znowu daje o sobie znać. Nie chcę już żyć pod dyktando reputacji i statusu, które mnie ograniczają. Niezależnie od tego, co inni o mnie myślą, chcę tylko dobrze wykonywać swoje obowiązki. Proszę, chroń moje serce”. Potem przeczytałam następujący fragment słów Bożych: „Jeśli ktoś inny jest lepszy od ciebie i pojmuje prawdę lepiej niż ty, to powinieneś się od niego uczyć – czyż nie jest to dobra rzecz? Jest to coś, z czego każdy powinien się cieszyć. Weźmy na przykład Hioba, jednego spośród wyznawców Boga w historii ludzkości. Czy ta rzecz, która wydarzyła się w ramach trwającego sześć tysięcy lat Bożego dzieła zarządzania, była chwalebna czy haniebna? (Była to rzecz chwalebna). Była to rzecz chwalebna. Jaką postawę należy przyjąć wobec tej sprawy? Jak powinniście na nią patrzeć? Powinniście radować się dla Boga i czcić Go, wysławiać Bożą potęgę, wysławiać to, że Bóg zyskał chwałę – było to bowiem coś dobrego” (Punkt siódmy: Są niegodziwi, podstępni i fałszywi (Część pierwsza), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Dzięki słowom Bożym nagle wszystko stało się dla mnie jasne. Czy faktycznie nie jest tak, że gdy bracia i siostry osiągają coraz lepsze wyniki w swoich obowiązkach, świadczy to o tym, że Boże dzieło w ludziach daje owoce? Przynosi to ukojenie sercu Boga. To jest dobra rzecz! Nie mogłam już dłużej być spętana swoim zepsutym usposobieniem i wrogo nastawiona do Boga. Następnego dnia sama z siebie otworzyłam się przed Zhang Nuo na temat swojego stanu. Praktykując w ten sposób, doznałam w sercu uczucia wielkiego wyzwolenia, a relacja między nami się zacieśniła. Później kierowniczka czasami wspominała, że Zhang Nuo szybko rozwija swoje umiejętności techniczne i ma potencjał, żeby ją szkolić. Gdy widziałam, że zwraca na nią tak dużą uwagę, czasami nadal czułam się przygnębiona, ale nie było to takie bolesne jak kiedyś. Zamiast tego skupiłam się na tym, żeby się od niej uczyć i czerpać z jej mocnych stron. Praktykując w ten sposób, czułam w sercu większy spokój i wyzwolenie, a z pomocą Zhang Nuo zrobiłam także postępy, jeśli chodzi o moje umiejętności techniczne.

Doświadczenie bycia zdemaskowaną było dla mnie bolesne, ale też cenne. Jestem naprawdę wdzięczna Bogu za to, że postawił mnie przed taką właśnie sytuacją. Zmiany, które we mnie nastąpiły, zawdzięczam wyłącznie Bożej miłości!


44. Już nie usiłuję zachować twarzy

Autorstwa Tracey, Mjanma

We wrześniu 2023 roku bracia i siostry wybrali mnie na jedną z przywódczyń w kościele, odpowiedzialną przede wszystkim za pracę przy podlewaniu. Kiedy o tym usłyszałam, poczułam ogromną presję. Pomyślałam: „Dzieło kościoła obejmuje wiele zadań. Dopiero zaczęłam się szkolić i nie mam żadnego doświadczenia. Jeśli pójdę monitorować pracę moich braci i sióstr i natrafię na coś, z czym nie będę umiała sobie poradzić, co oni sobie o mnie pomyślą? Czy powiedzą, że brak mi rozumu, że próbuję monitorować pracę innych ludzi, choć sama nie wiem, jak ją wykonywać?”. Ponieważ nie chciałam, aby się dowiedzieli, jakie mam braki, i patrzyli na mnie z góry, odmówiłam pełnienia obowiązku przywódczyni. Przełożonemu zaś powiedziałam: „Lepiej, jeśli będę ciężko pracować przy wykonywaniu mojego obecnego obowiązku”. Przełożony spotkał się ze mną i zaczął ze mną rozmawiać: „Masz wobec siebie zbyt wysokie wymagania. Każdy ma jakieś braki i jest najzupełniej normalne, że w naszej pracy wychodzą na jaw jakieś niedociągnięcia. Boże wymagania wobec nas nie są tak wysokie. Tym, co Bóg sobie ceni, jest nasze podejście do obowiązku. Bóg patrzy na to, czy wkładamy w naszą pracę wszystkie swoje siły”. Kiedy usłyszałam, co powiedział przełożony, uznałam, że ma rację. Każdy ma jakieś braki i niedociągnięcia, i właśnie dlatego wszyscy musimy się więcej szkolić i uczyć. Nie powinnam była odmawiać pełnienia obowiązku przywódczyni. Potem zaczęłam zastanawiać się nad sobą. Dlaczego wciąż usiłowałam odmawiać, gdy wzywał mnie ten obowiązek?

Pewnego dnia, podczas ćwiczeń duchowych, przeczytałam pewien fragment słów Bożych: „Jeśli we wszystkim chcesz być całkowicie lojalny, by spełnić Boże intencje, nie możesz tego robić, po prostu wykonując jeden obowiązek, lecz musisz akceptować każde zadanie, które powierza ci Bóg. Nawet jeśli nie odpowiada to twoim gustom i nie jest zgodne z twoimi zainteresowaniami, nie sprawia ci przyjemności, nie robiłeś tego nigdy wcześniej albo jest to trudne, mimo wszystko musisz to zaakceptować i się temu podporządkować. Nie tylko musisz to zaakceptować, lecz musisz aktywnie współpracować i zdobywać o tym wiedzę, doświadczyć tego i uzyskać wejście. Nawet jeśli cierpisz trudności, jesteś zmęczony, poniżany lub wykluczany, nadal musisz okazać całkowitą lojalność. Tylko praktykując w taki sposób będziesz w stanie być w pełni lojalny we wszystkim i spełnisz intencje Boga. Musisz to uznać za obowiązek, który masz wykonać, a nie za swój osobisty interes. Jak powinieneś rozumieć swoje obowiązki? Jako coś, co Stwórca – Bóg – powierza ci do zrobienia; stąd pochodzi ludzki obowiązek. Zadanie, które powierza ci Bóg, jest twoim obowiązkiem i jest to całkowicie naturalne oraz sprawiedliwe, byś wykonywał swój obowiązek zgodnie z Jego życzeniem. Jeśli rozumiesz dobrze, że ten obowiązek jest Bożym poleceniem, które jest wyrazem Bożej miłości i zesłanej na ciebie Bożej łaski, to będziesz potrafił przyjąć swój obowiązek z sercem miłującym Boga, będziesz uwzględniał Boże intencje przy jego wykonywaniu i będziesz w stanie przezwyciężyć wszystkie trudności, by zadowolić Boga. Ci, którzy prawdziwie ponoszą koszty dla Boga, nigdy by nie odrzucili Jego polecenia i nie odmówiliby wykonania żadnego obowiązku. Cokolwiek Bóg ci powierzy, jakiekolwiek trudności się z tym wiążą, nie powinieneś odmawiać, lecz przyjąć to polecenie. To jest ścieżka praktyki – wprowadzanie prawdy w życie i bycie lojalnym we wszystkim, by zadowolić Boga. Co jest tu najważniejsze? Słowa »we wszystkich rzeczach«. »Wszystkie rzeczy« niekoniecznie oznaczają to, co lubisz albo to, w czym jesteś dobry, a w jeszcze mniejszym stopniu odnoszą się do tego, co jest ci znane. Czasami będą to rzeczy, w których nie jesteś dobry, których potrzebujesz się nauczyć, które są trudne, albo przez które będziesz musiał cierpieć. Niezależnie jednak od tego, o jaką rzecz chodzi, jeśli Bóg ci ją powierzył, musisz ją od Niego przyjąć; musisz ją przyjąć i dobrze wykonać ten obowiązek, będąc w pełni lojalnym wobec Boga i spełniając Jego intencje. Taka jest ścieżka praktyki. Bez względu na to, co ci się przydarza, zawsze musisz szukać prawdy, a gdy już będziesz miał pewność, jaki rodzaj praktyki zgodny jest z intencjami Boga, w ten sposób powinieneś praktykować. Tylko postępując w ten sposób, praktykujesz prawdę i tylko w taki sposób możesz wejść w prawdorzeczywistość” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Dzięki lekturze słów Bożych zrozumiałam, że aby spełnić intencje Boga, musimy przyjąć każdy obowiązek, który od Niego pochodzi. Obowiązek, który nas wzywa, może być czymś, czego nie robiliśmy nigdy wcześniej, więc musimy zainwestować czas i wysiłek, aby się tego nauczyć, a nasze ciało musi więcej wycierpieć. Może być też tak, że nasza duma ucierpi wskutek naszych braków, ale choćby nie wiem co, musimy mieć serce szczere i posłuszne. To właśnie jest podejście do obowiązku, jakie powinna mieć istota stworzona. Dla porównania spojrzałam więc na siebie. Kiedy się dowiedziałam, że zostałam wybrana na przywódczynię w kościele, miałam świadomość, że przywódcy muszą monitorować różnego rodzaju zadania wchodzące w zakres pracy kościoła, a ja pod każdym względem miałam braki, więc się martwiłam, że jeżeli, nadzorując pracę, natrafię na jakieś problemy, z którymi nie będę umiała sobie poradzić, i nie będę potrafiła wskazać moim braciom i siostrom jakiegoś rozwiązania, wszyscy z pewnością będą patrzeć na mnie z góry i mówić, że jestem niekompetentna. Stąd też znalazłam sobie wymówkę, twierdząc, że nie wiem, jak wykonać wiele spośród prac, i że nie zdołam sprostać temu zadaniu. Kiedy wzywał mnie ten obowiązek, nie myślałam o tym, jak okazać wzgląd na Boże intencje i wziąć ów obowiązek na swoje barki. Zamiast tego chciałam się od niego uchylić, żeby ludzie nie patrzyli na mnie z góry. Wcale nie chroniłam dzieła kościoła. Byłam niezwykle samolubna i godna pogardy. Bóg okazał mi łaskę, pozwalając mi wykonywać obowiązki przywódczyni. Była to wspaniała okazja, by zyskać prawdę, i powinnam była dobrze wykonywać ten obowiązek, wykazując się aktywnym i pozytywnym podejściem. Kiedy to zrozumiałam, byłam gotowa diametralnie zmienić swój niewłaściwy sposób myślenia. Choć miałam tyle braków i słabych stron, byłam skłonna uczyć się od moich braci i sióstr. Dlatego też powiedziałam przełożonemu, że chcę się szkolić w roli przywódczyni.

Potem przeczytałam następujące słowa Boże: „Pierwszy typ stanowili ci, którzy nadają się na osoby nadzorujące różne dziedziny pracy kościoła. Pierwszym ze stawianych im wymagań jest posiadanie zdolności i potencjału pozwalającego im zrozumieć prawdę. To właśnie jest minimalny wymóg. Drugim wymogiem jest to, by umieli dźwigać brzemię odpowiedzialności – jest to niezbędne” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (5), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). „Niektórzy mogą spytać: »Jak to się dzieje, że kryteria, które utalentowani ludzie powinni spełniać, aby dostąpić awansu i by ich kształcono, nie obejmują rozumienia prawdy, posiadania prawdorzeczywistości oraz zdolności do okazywania bojaźni Bożej i unikania zła? Jak to się dzieje, że nie obejmują zdolności do poznawania Boga, do podporządkowywania się Mu, okazywania lojalności wobec Niego i bycia istotą stworzoną, która spełnia standardy? Czy te sprawy rzeczywiście zostały pominięte?«. Powiedzcie Mi zatem: jeżeli ktoś rozumie prawdę i wkroczył w prawdorzeczywistość, jest w stanie podporządkować się Bogu, jest wobec Niego lojalny i ma bogobojne serce, a co więcej, zna Boga, nie będzie Mu się opierał oraz jest istotą stworzoną, która spełnia standardy, to czy trzeba go nadal rozwijać i kształcić? Jeśli naprawdę wszystko to osiągnął, to czy odpowiedni rezultat kształcenia nie został już uzyskany? (Owszem). Stąd też wymagania wobec utalentowanych ludzi, którzy mają być awansowani i kształceni, nie obejmują tych właśnie kryteriów. Ponieważ kandydaci do awansu i kształcenia wywodzą się spośród istot ludzkich, które nie rozumieją prawdy i pełne są skażonych skłonności, nie jest możliwe, aby owi kandydaci, którzy są awansowani i kształceni, posiadali już prawdorzeczywistość albo umieli w pełni podporządkować się Bogu – nie mówiąc już o tym, aby byli wobec Niego bezwarunkowo lojalni – a z pewnością jeszcze dalej jest im do poznania Boga i posiadania bogobojnego serca. Wymagania, o których właśnie wspomnieliśmy, stanowią kryteria, które powinni spełniać w pierwszej kolejności wszyscy utalentowani ludzie, aby mogli być awansowani i kształceni – to one są najbardziej realistyczne i konkretne” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (5), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). „Powiedz Mi: jak być człowiekiem zwyczajnym i normalnym? W jaki sposób możesz, według Bożych słów, zająć właściwe miejsce istoty stworzonej – jak możesz nie próbować stać się nadczłowiekiem lub jakąś wielką postacią? Jak powinieneś praktykować, aby być zwyczajną i normalną osobą? Jak można to zrobić? Kto odpowie? (Przede wszystkim musimy przyznać, że jesteśmy zwykłymi, bardzo przeciętnymi ludźmi. Wielu rzeczy nie rozumiemy, nie pojmujemy i nie potrafimy przeniknąć. Musimy przyznać, że jesteśmy skażeni i pełni wad. Ponadto musimy mieć szczere serca i często przychodzić przed oblicze Boga po to, by poszukiwać). Po pierwsze, nie nadawaj sobie tytułu i nie pozwalaj mu się ograniczać, mówiąc: »Jestem przywódcą, jestem przełożonym zespołu, jestem osobą nadzorującą pracę, nikt nie zna się na tych sprawach lepiej niż ja, nikt nie ma większych umiejętności niż ja«. Nie daj się złapać w pułapkę samozwańczego tytułu. Jeśli tak się stanie, będziesz miał związane ręce i nogi; wpłynie to na wszystkie twoje słowa i uczynki. Wpłynie to także na twoje normalne myślenie i osąd. Musisz się uwolnić z ograniczeń statusu. Najpierw zniż się z tego oficjalnego tytułu i stanowiska i stań na miejscu zwykłego człowieka. Jeśli tak zrobisz, twoja mentalność stanie się poniekąd normalna. Musisz także przyznać i powiedzieć: »Nie wiem, jak to zrobić, i nie rozumiem tego – będę musiał poszukać wiedzy i się nauczyć« lub »Nigdy tego nie doświadczyłem, więc nie wiem, co robić«. Kiedy będziesz w stanie powiedzieć, co naprawdę myślisz, i mówić szczerze, będziesz miał normalny rozum. Inni poznają prawdziwego ciebie, a tym samym będą mieć normalny obraz ciebie, a ty nie będziesz musiał niczego udawać ani nie będzie na tobie ciążyła wielka presja, a więc będziesz mógł normalnie komunikować się z ludźmi. Takie życie jest wolne i łatwe; każdy, kto uważa, że życie jest wyczerpujące, sam do tego doprowadził. Nie udawaj niczego ani nie stwarzaj pozorów. Najpierw otwarcie wyjaw, co masz w sercu, swoje prawdziwe myśli, by wszyscy mogli je poznać i zrozumieć. W rezultacie twoje obawy oraz podejrzliwość i bariery między tobą a innymi zostaną całkowicie wyeliminowane. Ogranicza cię coś jeszcze. Zawsze uważasz się za szefa zespołu, przywódcę, pracownika, kogoś z tytułem, statusem i pozycją: jeśli powiesz, że czegoś nie rozumiesz lub nie potrafisz czegoś zrobić, czy tym samym nie umniejszasz siebie? Kiedy w sercu odrzucisz te kajdany, kiedy przestaniesz myśleć o sobie jako o przywódcy lub pracowniku, kiedy przestaniesz myśleć, że jesteś lepszy od innych i poczujesz, że jesteś zwyczajnym człowiekiem, takim samym jak wszyscy inni, oraz że są pewne obszary, w których jesteś gorszy od innych – kiedy z taką postawą będziesz omawiał prawdę i sprawy związane z pracą, efekt będzie inny i atmosfera też będzie inna” (Docenianie słów Boga jest fundamentem wiary w Niego, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Dzięki lekturze słów Bożych zrozumiałam zasady domu Bożego dotyczące awansowania i szkolenia ludzi. Nie jest wcale tak, że jedynie ci, którzy posiedli prawdorzeczywistość i potrafią wykonać wszelkie zadania wchodzące w zakres pracy kościoła, mogą być awansowani i szkoleni na przywódców. Jeśli tylko posiadasz zdolność pojmowania prawdy, reprezentujesz sobą solidne człowieczeństwo, masz poczucie odpowiedzialności przy wykonywaniu swojego obowiązku, i jesteś gotów się uczyć, to można cię szkolić, nawet jeśli nie masz żadnego doświadczenia. W dodatku jeżeli zostaniesz wybrany na przywódcę, nie wolno ci stawiać samego siebie na piedestale i powinieneś zająć właściwe dla ciebie miejsce oraz przyznać, że jesteś tylko zwykłym człowiekiem i że bez względu na to, o jaką pracę chodzi, nie urodziłeś się przecież obdarzony zdolnością do jej wykonywania. Kiedy napotkasz rzeczy, których nie umiesz zrobić albo których nie rozumiesz, możesz poszukać pomocy u swoich braci i sióstr. Pamiętam, że kiedy zaczęłam się szkolić w podlewaniu nowych wierzących, nie wiedziałam, jak wykonywać tę pracę, ale wówczas zdałam sobie sprawę, że podlewanie nowych wierzących to szkolenie się w posługiwaniu się prawdą do rozwiązywania problemów, co było korzystne dla mojego wkraczania w życie, miałam więc motywację do tego, by dobrze wykonywać swój obowiązek. Kiedy krok po kroku szkoliłam się wraz z moimi braćmi i siostrami, po pewnym czasie i ja także byłam w stanie rozwiązać niektóre problemy. Zdałam sobie sprawę, że bez względu na to, o jaką pracę chodzi, wcale nie jest tak, że jesteś w stanie ją wykonywać dopiero wtedy, gdy wiesz, jak to robić i ją rozumiesz; zawsze musisz przejść przez proces uczenia się i szkolenia. Mną jednak kierowało moje aroganckie usposobienie i myślałam, że gdybym była przywódczynią w kościele, musiałabym rozumieć więcej od innych i być od nich lepsza w danym obszarze pracy. Sądziłam, że jedynie wówczas miałabym odpowiednie kwalifikacje, by pójść i monitorować pracę innych osób. Myślałam też, że jeśli sama nie będę umiała czegoś zrobić lub nie będę czegoś rozumieć, to inni z pewnością będą patrzeć na mnie z góry, więc odmówiłam pełnienia tego obowiązku. Nie potrafiłam właściwie ocenić samej siebie. Jakże brakowało mi rozumu! Tak naprawdę Boże wymagania wobec nas nie są wysokie: chodzi jedynie o to, abyśmy byli zwykłymi ludźmi i spokojnie stawiali czoła naszym brakom, aktywnie poszukiwali pomocy ze strony braci i sióstr w związku z rzeczami, których nie rozumiemy, i poszukiwali prawdy, aby te nasze braki rekompensować. Jeśli będziemy stopniowo szkolić się w ten sposób, szybciej będziemy czynić postępy. Kiedy to zrozumiałam, byłam gotowa wyzbyć się niedorzecznego przekonania, że „Jestem przywódczynią, więc muszę być lepsza od innych i więcej od nich rozumieć”, i praktykować bycie osobą uczciwą. Całym sercem przyjęłam obowiązek przywódczyni.

Początkowo byłam odpowiedzialna jedynie za kościół, do którego należałam, byłam więc dość dobrze zaznajomiona z ludźmi i pracą kościoła. Jednak niedługo potem przełożony poprosił mnie, bym wzięła na siebie odpowiedzialność za pracę jeszcze kilku innych kościołów. Pomyślałam sobie wtedy: „Bracia i siostry w tych kościołach przejawiają bardzo dużą zdolność do pracy. Wierzą w Boga dłużej niż ja. Nie jestem równie dobra jak oni. Co sobie o mnie pomyślą, jeśli przy monitorowaniu ich pracy nie będę potrafiła zrobić mnóstwa rzeczy? Czy będą patrzeć na mnie z góry?”. Wysłałam przełożonemu wiadomość, że nie nadaję się do tego zadania i nie mogę się go podjąć. Przełożony poprosił, abym spróbowała się podszkolić i zobaczyła, co z tego będzie. Potem przypomniałam sobie pewien fragment słów Bożych, który kiedyś czytałam: „Dla wszystkich, którzy wykonują swój obowiązek, bez względu na to, jak głębokie czy płytkie jest ich zrozumienie prawdy, najprostszą drogą praktyki wkraczania w prawdorzeczywistość jest myślenie we wszystkim o interesie domu Bożego i porzucenie samolubnych pragnień, osobistych intencji, motywacji, dumy i statusu. Przedkładaj korzyści domu Bożego ponad wszystko – przynajmniej tyle powinno się zrobić. Jeśli osoba, która wypełnia swój obowiązek, nie jest w stanie zrobić nawet tyle, to jak można powiedzieć, że wykonuje ona swój obowiązek? Nie na tym polega wykonywanie obowiązku. Najpierw powinieneś pomyśleć o korzyściach domu Bożego, zważać na intencje Boga i brać pod uwagę dzieło kościoła i przedkładać te względy nade wszystko, a dopiero potem możesz myśleć o stabilności swojej pozycji, czy też o tym, jak inni cię postrzegają. Czy nie czujecie, że robi się trochę łatwiej, kiedy podzielicie wszystko na te dwa kroki i pójdziecie na pewne kompromisy? Jeśli będziesz tak praktykował przez pewien czas, poczujesz, że zadowalanie Boga nie jest takie trudne. Co więcej, powinieneś być w stanie wypełniać swoje zobowiązania, wykonywać swoje powinności i obowiązki oraz odłożyć na bok swe egoistyczne pragnienia, cele i pobudki; powinieneś okazywać wzgląd na Boże intencje i umieścić na pierwszym miejscu korzyści domu Bożego, dzieło kościoła i obowiązek, który masz wypełniać. Doświadczywszy tego przez pewien czas, poczujesz, że jest to dobry sposób postępowania. Jest to życie uczciwe i szczere, a nie bycie kimś podłym i niegodziwym; to życie sprawiedliwe i godne, zamiast bycia nikczemnym, podłym nicponiem. Sam poczujesz, że tak właśnie powinien postępować człowiek, że taki obraz winien urzeczywistniać. Stopniowo też słabnąć będzie twoje pragnienie realizowania własnych interesów” (Wolność i wyzwolenie można zyskać tylko przez odrzucenie skażonego usposobienia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Rozważając słowa Boże, zrozumiałam, że aby dobrze wykonywać swój obowiązek, musiałam wyzbyć się własnej dumy i myśli o statusie oraz na każdym kroku na pierwszym miejscu stawiać interesy domu Bożego. Jedynie takie postępowanie mogło zadowolić Boga. Ten obowiązek, który mnie wzywał, był przejawem tego, że Bóg mnie wywyższał i skłaniał do częstszego poszukiwania prawdy i kroczenia ścieżką dążenia do niej. Pomyślałam o tym, jak napięta jest sytuacja w Mjanmie. Nieustannie toczy się tu wojna. Nie wiedziałam, jak długo będę w stanie wykonać swój obowiązek. Skoro dostałam teraz szansę, aby wykonywać jakiś obowiązek, powinnam go sobie odpowiednio cenić i nie mogłam z niego zrezygnować przez to, że martwię, co inni o mnie pomyślą. Bez względu na to, jakie kolejne problemy obnaży moje wykonywanie obowiązku, powinnam spokojnie stawić czoła swoim brakom. Kiedy zaczęłam o tym myśleć w ten sposób, zrobiło mi się nieco lżej na sercu. Pewnego dnia spotkałam się z bratem i siostrą z którymi pracowałam, i omawialiśmy czekającą nas pracę. Otworzyłam się przed nimi i powiedziałam: „Mam wiele braków i nie potrafię wykonać bardzo wielu zadań, więc musimy razem nad nimi pracować”. Gdy otwarłam usta, aby to powiedzieć, oblałam się czerwonym rumieńcem. Choć miałam poczucie, że w pewnym stopniu straciłam twarz, po tym, jak przyznałam się przed tymi ludźmi do własnych braków i szczerze się z nimi rozmówiłam, w moim sercu zapanował wielki spokój. Brat i siostra wcale nie patrzyli na mnie z góry i gotowi byli pracować wraz ze mną, abyśmy mogli dobrze wykonywać naszą pracę.

Pewnego dnia przeczytałam inny fragment słów Bożych i do pewnego stopnia zrozumiałam, co było pierwotną przyczyną tego, że odmawiałam podjęcia się swojego obowiązku. Bóg Wszechmogący mówi: „Zamiast poszukiwać prawdy, większość ludzi dąży do swoich błahych celów. Ich własne interesy, wizerunek, miejsce czy pozycja w umysłach innych są dla nich niezmiernie ważne. To jedyne rzeczy drogie ich sercom. Trzymają się ich kurczowo i traktują je jak własne życie. To, jak ich postrzega czy traktuje Bóg, ma dla nich drugorzędne znaczenie; na razie nie zwracają na to uwagi; na razie zważają tylko na to, czy są przywódcami grupy, czy inni ludzie patrzą na nich z podziwem i czy ich słowa mają wagę. Zajęcie takiego miejsca jest dla nich najistotniejszą sprawą. Gdy znajdą się w grupie, niemal wszyscy ludzie szukają takiej pozycji, tego rodzaju możliwości. Jeśli są bardzo utalentowani, naturalnie chcą zająć miejsce na szczycie; jeżeli posiadają umiarkowane zdolności, i tak pragną wyższej pozycji w grupie; a jeśli zajmują niską pozycję w grupie, mają przeciętny potencjał i zdolności, nadal będą chcieli, żeby inni patrzyli na nich z podziwem, a nie z góry. Wizerunek i godność osobista stanowią dla nich nieprzekraczalną granicę: muszą się trzymać tych rzeczy. Nawet jeśli nie ma w nich prawości i nie cieszą się ani Bożym uznaniem, ani akceptacją, w żadnym wypadku nie mogą stracić szacunku, statusu czy renomy wśród ludzi, o które walczyli – co jest szatańskim usposobieniem. Jednak większość ludzi nie jest tego świadoma. Wierzą, że muszą do samego końca walczyć o zachowanie twarzy. Nie zdają sobie sprawy, że dopiero gdy zupełnie porzucą i odsuną na bok te próżne dążenia, staną się prawdziwą osobą. Jeśli ktoś strzeże tych rzeczy, które powinny zostać odrzucone, i uważa je za życie, jego życie jest stracone. Tacy ludzie nie wiedzą, jaka jest stawka, toteż w swoich działaniach zawsze coś zatajają, ciągle starają się chronić swój wizerunek i status, stawiają je na pierwszym planie, wypowiadają się wyłącznie dla własnych celów, by fałszywie się bronić. Cokolwiek robią, robią to dla siebie. Gonią za wszystkim, co błyszczy, i dają każdemu do zrozumienia, że oni sami byli tego częścią. W gruncie rzeczy nie miało to z nimi nic wspólnego, oni jednak nie chcą być pominięci i stanowić tła, wciąż się obawiają, że inni będą na nich patrzeć z góry, wiecznie się boją, że inni uznają, iż są niczym, nic nie potrafią i nie mają żadnych umiejętności. Czyż wszystkim tym nie kierują ich szatańskie skłonności? Kiedy uda ci się porzucić takie rzeczy jak wizerunek i status, poczujesz znacznie większą swobodę i wolność; postawisz stopę na ścieżce wiodącej do bycia uczciwym. Ale wielu ludziom nie jest łatwo to osiągnąć. Na przykład na widok kamery rzucają się do pierwszego rzędu; lubią być fotografowani, im większy rozgłos, tym lepiej; obawiają się, że nie będzie o nich wystarczająco głośno, i gotowi są zapłacić każdą cenę za możliwość zdobycia rozgłosu. Czyż tym wszystkim nie kierują ich szatańskie skłonności? To są ich szatańskie skłonności. A zatem zdobywasz rozgłos – i co z tego? Ludzie wysoko cię cenią – i co z tego? Uwielbiają cię – i co z tego? Czy którakolwiek z tych rzeczy dowodzi, że posiadłeś prawdorzeczywistość? Żadna z nich nie ma jakiejkolwiek wartości. Kiedy je przezwyciężysz – kiedy staniesz się wobec nich obojętny i nie będziesz ich już uważał za ważne, kiedy rzeczy takie jak wizerunek, próżność, status czy ludzki podziw nie będą już kierowały twoimi myślami i zachowaniem, a tym bardziej wypełnianiem przez ciebie obowiązku – wówczas będziesz go wykonywał coraz bardziej efektywnie i w coraz czystszy sposób” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Przeczytawszy te słowa Boże, zrozumiałam, że wszyscy ludzie bardzo cenią sobie status i we wszystkim, co robią, na każdym kroku mają wzgląd na swoją reputację i swój status. Wróciłam myślami do samego początku, do chwili, gdy zostałam wybrana na jedną z przywódczyń w kościele. Ponieważ dopiero co rozpoczęłam szkolenie i miałam wiele braków, obawiałam się, że jeśli będę monitorować pracę moich braci i sióstr, nie wiedząc przy tym, jak zrobić wiele rzeczy, będę się im wydawała naprawdę niekompetentna. Aby więc ludzie nie patrzyli na mnie z góry, raz za razem odmawiałam podjęcia się swojego obowiązku. To, że mogłam szkolić się na przywódczynię, było przejawem wywyższenia mnie przez Boga. Bóg miał nadzieję, że będę mogła wkroczyć na ścieżkę dążenia do prawdy i stopniowo pozbyć się swoich skażonych skłonności. Ja jednak nie doceniałam tej łaski i wciąż próbowałam uchylić się od swojego obowiązku, usiłując zachować twarz. Było to buntowanie się przeciwko Bogu. Przez wszystkie te lata korzystałam z podlewania i zaopatrzenia w tak wiele Bożych słów, ale kiedy dzieło kościoła tego ode mnie wymagało, wcale nie myślałam o tym, jak wywiązać się ze swoich zobowiązań ani jak odpłacić Bogu za Jego łaskę. Naprawdę kompletnie brakowało mi człowieczeństwa! W rzeczywistości odkąd zostałam przywódczynią, stopniowo wyposażałam się w niektóre prawdy z obszaru rozeznania i szkoliłam się w posługiwaniu się prawdą do rozwiązywania problemów. Jako przywódczyni zgromadziłam wiele doświadczeń i miałam wiele okazji do tego, by zyskać prawdę. Wszystko to były bardzo konkretne korzyści! Gdybym nie służyła jako przywódczyni i nie monitorowała pracy innych osób, moje braki nie zostałyby obnażone i zdołałabym zachować twarz. Jednakże w ostatecznym rozrachunku nie zyskałabym prawdy i moje skłonności nie uległyby zmianie. Czyż w końcu nie zostałaby mi tylko pustka? Ostatecznie jedynie straciłabym swoją szansę na zbawienie i doprowadziłabym samą siebie do ruiny. Aż strach o tym pomyśleć! Później byłam w stanie normalnie wykonywać swój obowiązek, nie przejmując się tak bardzo, że stracę twarz.

Kiedyś udałam się do jednego z kościołów, by wziąć udział w zgromadzeniu. Pewna siostra, mówiąc o pracy, przedstawiała bardzo klarowne pomysły, a ja chciałam coś do tego dodać. Ponieważ jednak miałam poczucie, że siostra ta mówiła tak składnie i wyczerpująco, nie odezwałam się ani słowem. Pomyślałam sobie: „Jeśli tu przyszłam, a nie udzielę im ani jednej rady, to co sobie o mnie pomyślą moi bracia i siostry? Czy nie uznają, że naprawdę do niczego się nie nadaję i zupełnie brak mi zdolności do pracy?”. Kiedy przyszła mi do głowy ta myśl, poczułam się nieco zawstydzona i pomyślałam, że moi bracia i siostry z pewnością już mnie przejrzeli. Nie chciałam zatem więcej przychodzić na ich zgromadzenia. Przez kolejne dni nie nadzorowałam ich pracy ani nie dowiadywałam się, jak przebiega. W tym czasie byłam dość krytycznie do siebie nastawiona: „Nie monitorowałam ich pracy, ponieważ obawiałam się, że bracia i siostry będą patrzeć na mnie z góry. Czyż nie jest to zaniedbanie obowiązków? Jeśli przez dłuższy czas nie będę monitorować ich pracy, z pewnością zostanę pozbawiona tego obowiązku i stracę wiele okazji do tego, by zyskać prawdę. Nie mogę ciągle się zastanawiać, co myślą o mnie inni ludzie. Choćby mieli o mnie nie wiem jak wysokie mniemanie, nie ma z tego żadnego pożytku. Kluczową rzeczą jest to, co sądzi o mnie Bóg, i to właśnie jest najważniejsze”. Dlatego też wyzbyłam się swojej dumy i poszłam dowiedzieć się, jak przebiega praca. Potem sporządziłam sobie plan, zaznaczając, które kościoły będę monitorować w ciągu tygodnia i jakimi aspektami ich pracy będę się zajmować. Na początku byłam bardzo zdenerwowana. Bałam się, że nie będę umiała dobrze się wysłowić i moi bracia i siostry będą patrzeć na mnie z góry. Ilekroć tak się działo, uspokajałam się i modliłam do Boga, prosząc Go, aby nie ograniczało mnie już myślenie o tym, że chcę zachować twarz. Kiedy skorygowałam swój sposób myślenia, byłam w stanie uspokoić swoje serce i normalnie monitorować przebieg prac. W dodatku podczas tych działań odkryłam, że wszyscy bracia i siostry mają jakieś mocne strony, dzięki którym byłam w stanie rekompensować swoje własne słabości. Kiedy przy monitorowaniu przebiegu prac czasami natrafiałam na jakiś problem, którego nie byłam w stanie zgłębić, otwarcie poruszałam tę kwestię w rozmowie z braćmi i siostrami: „Wciąż nie mogę rozgryźć tego problemu, więc będę poszukiwać rozwiązań później”. Dzięki temu, że praktykowałam w ten właśnie sposób, w moim sercu zapanował spokój. To, że byłam w stanie zyskać tę odrobinę zrozumienia i dokonać tej niewielkiej zmiany, jest wynikiem działania słów Bożych. Bogu niech będą dzięki!


45. Co zyskałam, doświadczając prześladowań i ucisków

Autorstwa Lu Ning, Chiny

W czerwcu 2022 roku nasz kościół stanął w obliczu szeroko zakrojonych aresztowań ze strony KPCh. Gdy dowiedziałam się o zatrzymaniach kolejnych braci i sióstr, zrobiło mi się bardzo smutno. Jednocześnie martwiłam się o własne bezpieczeństwo, myśląc: „Miałam kontakt z kilkoma aresztowanymi osobami. Z niektórymi z nich wykonywałam nawet obowiązki i jeździłam jednym samochodem. Jeśli policja sprawdzi nagrania z kamer, tak łatwo się nie wywinę. Mam toczeń i opuchnięte stopy. Gdyby policja mnie aresztowała i poddała torturom, moje ciało z pewnością by tego nie wytrzymało. Poza tym w więzieniu nie mogłabym dobrze jeść ani spać. W każdym razie, jestem słabego zdrowia, więc nawet gdyby policja nie zatłukła mnie na śmierć, umarłabym w więzieniu z powodu choroby. Gdyby tak się stało, straciłabym szansę na zbawienie”. Gdy o tym myślałam, byłam przerażona. Któregoś dnia, gdy poszłam przekazać list przywódczyni, siostrze Zhao Yan, ta stwierdziła, że gdy wyszła z domu, zauważyła, że ktoś ją śledzi. Później krążyła po wielu różnych miejscach i wróciła dopiero wtedy, gdy tego kogoś zgubiła. Gdy to usłyszałam, trochę się zdenerwowałam. Pomyślałam: „Muszę jej dostarczać listy dwa lub trzy razy dziennie. Jeśli ktoś ją śledzi, czy ja również zostanę w to zamieszana?”. Chciałam się ukryć i nie dostarczać już listów. Potem jednak pomyślałam, że w tych niesprzyjających okolicznościach przywódcy nie mogą osobiście wykonywać swojej pracy i wiele zadań realizowanych jest za pośrednictwem listów. Jeśli przywódcy na czas ich nie otrzymają, praca może się opóźnić. Gdy się nad tym zastanowiłam, doszłam do wniosku, że muszę zebrać się na odwagę i kontynuować wykonywanie tego obowiązku. Oprócz przekazywania listów, podlewałam także nowych wierzących. Któregoś razu w miejscu ich zgromadzeń pojawiła się siostra, która została później aresztowana. Ponieważ nie udało nam się znaleźć odpowiedniej rodziny udzielającej gościny, a zgromadzenia nowych wierzących musiały się nadal odbywać, po przeanalizowaniu sytuacji uznaliśmy, że jeśli będziemy ostrożni, możemy w dalszym ciągu korzystać z tego samego miejsca zgromadzeń. W związku z tym nadal się tam spotykaliśmy. Obawiałam się jednak, że jeśli policja się o nim dowie, może w każdej chwili się zjawić i nas aresztować. W trakcie zgromadzeń nie mogłam się uspokoić. W tamtym czasie niektórzy nowi wierzący byli zajęci pracą, a inni byli prześladowani przez swoje rodziny. Nie zastanawiałam się nad tym, jak omawiać z nimi ich stan, aby potrafili sobie z tym poradzić. W trakcie zgromadzeń wykonywałam po prostu niezbędne czynności. Stopniowo nowi wierzący przestali regularnie uczestniczyć w zgromadzeniach. Później zdałam sobie sprawę, że mój stan także jest niewłaściwy i poszukiwałam prawdy, aby rozwiązać własne problemy.

Podczas ćwiczeń duchowych przeczytałam następujące słowa Boże: „Gdy formalnie rozpoczynam Moje dzieło, wszyscy ludzie poruszają się, jak Ja się poruszam, w ten sposób, że ludzie w całym wszechświecie znajdują zajęcie razem ze Mną, cały wszechświat jest w stanie »radosnej krzątaniny«, a człowiek jest przeze Mnie zmobilizowany. W rezultacie wpędzam samego wielkiego czerwonego smoka w stan gorączki i konsternacji, i służy on Mojemu dziełu, a mimo tego, że jest niechętny, nie jest w stanie pójść za swymi pragnieniami i nie ma innego wyboru, jak tylko »podporządkować się Moim rozporządzeniom«. We wszystkich Moich planach wielki czerwony smok jest Moją przeciwwagą, Moim wrogiem, a także Moim sługą; w tym sensie nigdy nie poluzowałem Moich »wymagań« względem niego. Dlatego ostatni etap dzieła Mojego wcielenia dopełnia się w jego domostwie – to bardziej sprzyja temu, by wielki czerwony smok służył Mi jak należy, dzięki czemu podbiję go i wypełnię Mój plan. Tak, jak Ja działam, wszyscy aniołowie rozpoczynają decydującą bitwę wraz ze Mną i postanawiają spełnić Moje intencje w ostatnim etapie, aby ludzie na ziemi poddali Mi się jak aniołowie i aby nie mieli żadnego pragnienia przeciwstawienia się Mi i aby nie czynili niczego, co byłoby zdradą wobec Mnie. Taka jest dynamika Mojego dzieła w całym wszechświecie” (Słowa Boże dla całego wszechświata, rozdz. 29, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Po przeczytaniu słów Boga zrozumiałam, że wielki czerwony smok jest przedmiotem służebnym w Bożym dziele. Bóg wykorzystuje jego prześladowania, aby demaskować różne kategorie ludzi. Ujawnią one, kto jest kąkolem, a kto pszenicą. Ludzie, którzy prawdziwie wierzą w Boga i mają prawdziwą wiarę w Niego, potrafią wytrwale wykonywać swoje obowiązki bez względu na okoliczności i zagrożenie, a ci, którzy prawdziwie nie wierzą w Boga, są bojaźliwi i w obliczu aresztowań czy prześladowań się wycofują. Zrozumiałam, że gdy znalazłam się w niebezpieczeństwie, nie chciałam nawet wykonywać swoich obowiązków z powodu lęku i strachu, cały czas myśląc o tym, żeby się ukryć. Miałam na względzie wyłącznie własne bezpieczeństwo. W ogóle nie brałam pod uwagę pracy kościoła. Nawet niedbale podlewałam nowych wierzących. Czy moje zachowanie nie było zdradą Boga? Czy nadal tak postępując, nie byłabym kąkolem, który należy wyplenić?

Przeczytałam więcej słów Bożych: „Bez względu na to, jak »potężny« jest szatan, niezależnie od tego, jaki jest on śmiały i ambitny, niezależnie od tego, jak wielka jest jego zdolność do czynienia szkód, niezależnie od tego, jak szeroki jest zakres technik, którymi deprawuje i kusi człowieka, niezależnie od tego, jak sprytne są sztuczki i schematy, którymi zastrasza człowieka, bez względu na to, jak zmienna jest forma, w jakiej istnieje, nigdy nie był w stanie stworzyć choć jednej żywej istoty, nigdy nie był w stanie ustanowić praw ani reguł dla istnienia wszystkich rzeczy i nigdy nie był w stanie rządzić ani kontrolować żadnej rzeczy, czy to ożywionej czy nieożywionej. W całym kosmosie i w obrębie firmamentu nie istnieje ani jedna osoba czy przedmiot, który się z niego zrodził lub istnieje z jego powodu; nie istnieje ani jedna osoba ani przedmiot, który jest przez niego zarządzany lub kontrolowany. Wręcz przeciwnie, nie tylko musi żyć pod zwierzchnictwem Boga, ale, co więcej, musi się podporządkować wszystkim Bożym nakazom i rozkazom. Bez Bożego pozwolenia trudno jest szatanowi dotknąć nawet kropli wody lub ziarenka piasku na ziemi; bez pozwolenia Boga szatan nie może nawet poruszyć mrówek na ziemi – nie mówiąc już o ludzkości, która została stworzona przez Boga” (Sam Bóg, Jedyny I, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Po przeczytaniu słów Boga zrozumiałam, że wszystkie wydarzenia i sprawy są w Jego rękach. Bez względu na to, jak nieokiełznany jest szatan, nie odważy się działać umyślnie bez pozwolenia Boga. Pomyślałam o doświadczeniach Hioba. Gdy szatan założył się z Bogiem, ten nie pozwolił, aby szatan odebrał Hiobowi życie, więc nie śmiał tego zrobić. Szatan działa w granicach dozwolonych przez Boga i nie śmie przekroczyć ich nawet o włos. Pojęłam, że nie rozumiałam suwerennej władzy Boga. Cały czas byłam przekonana, że jeśli ukryję się w domu, nie zostanę zatrzymana, ale gdy będę pracowała na zewnątrz, grozi mi aresztowanie. Gdy musiałam dostarczać kilka listów dziennie lub podlewać nowych wierzących, czułam w sercu opór. Wydawało mi się, że jeśli nie przestanę tego robić, narażę się na to, że policja będzie mnie śledzić i zostanę aresztowana. Po przeczytaniu słów Bożych zrozumiałam, że chociaż każdego dnia mijam po drodze mnóstwo kamer, bez pozwolenia Boga policja nie mogła mnie aresztować. Pomyślałam o doświadczeniach pewnej siostry. Pewnego razu policja zatrzymała ją w punkcie kontrolnym i chciała ją aresztować. Wydawało się, że nie uda jej się uciec, ale na ich oczach wymknęła im się z rąk. Choć wierzyłam w Boga od wielu lat, nie miałam prawdziwego zrozumienia Jego wszechmocy, suwerennej władzy i autorytetu. W obliczu niebezpieczeństwa chciałam zrobić unik, by się chronić i schować głowę w piasek. Miałam zbyt małą wiarę! Gdy rozważałam słowa Boże, mój stan nieco się poprawił. Później, gdy znów dostarczałam listy, już tak bardzo się nie bałam. Chciałam po prostu zrobić to jak najszybciej, aby praca kościoła nie została opóźniona. Kiedy wychodziłam z domu, żeby podlewać nowych wierzących i nachodziły mnie bojaźliwe myśli, świadomie modliłam się do Boga. Prosiłam Go, aby chronił moje serce i pomógł mi się uspokoić. W sercu skupiłam się na rozważaniu słów Bożych, odnosząc je w swoich omówieniach do problemów nowych wierzących. Wszyscy zgodnie stwierdzili, że dzięki temu coś zyskali i byli w stanie znów regularnie uczestniczyć w zgromadzeniach.

Później zastanawiałam się nad sobą. Dlaczego w sytuacji zagrożenia zawsze brałam pod uwagę wyłącznie własne bezpieczeństwo? Przeczytałam następujące słowa Boże: „Czy w warunkach panujących w Chinach kontynentalnych w ogóle można uniknąć ryzyka i mieć pewność, że podczas spełniania obowiązku nie zdarzy się nic złego? Nawet najostrożniejszy z ludzi nie jest w stanie tego zagwarantować. Jednakże trzeba zachować ostrożność. Dobre przygotowanie zawczasu może nieco poprawić sytuację i pomóc zminimalizować straty, gdy coś pójdzie nie tak. Całkowity brak przygotowania grozi natomiast znacznymi stratami. Jesteś w stanie jasno dostrzec różnicę między tymi dwiema sytuacjami? Właśnie dlatego nie ma znaczenia, czy chodzi o zebrania, czy o wykonywanie rozmaitego rodzaju obowiązków – najlepiej jest zachować ostrożność i zastosować pewne środki zapobiegawcze. Lojalny człowiek, gdy wykonuje swój obowiązek, jest w stanie myśleć nieco bardziej kompleksowo i dokładnie. Ktoś taki pragnie jak najlepiej poukładać swoje sprawy, by w razie niepowodzenia zminimalizować straty. Ma poczucie, że musi do tego doprowadzić. Ktoś, komu brak lojalności, nie bierze takich rzeczy pod uwagę. Ktoś taki sądzi, że nie mają one znaczenia i nie traktuje ich jako swojej powinności czy swego obowiązku. Zupełnie nie czuje się winny, gdy coś pójdzie nie tak. Oto przejaw braku lojalności. Antychryści nie są lojalni wobec Boga. Gdy zostanie im przydzielona praca, przyjmują ją z radością i składają piękne deklaracje, lecz w obliczu niebezpieczeństwa uciekają najszybciej ze wszystkich; jako pierwsi rzucają się do ucieczki. To pokazuje, że ich egoizm i niegodziwość są szczególnie dotkliwe. Ludzie tego pokroju nie mają poczucia odpowiedzialności i nie są lojalni. Gdy stają w obliczu problemu, potrafią jedynie czmychnąć i się ukryć; myślą tylko o tym, jak się uchronić i nigdy nie zważają na swoje powinności czy obowiązki. W trosce o własne bezpieczeństwo antychryści nieustannie ujawniają swoją egoistyczną i niegodziwą naturę. Ani dzieło domu Bożego, ani własne obowiązki nie są dla nich priorytetem, a jeszcze mniejszą wagę przywiązują do interesów domu Bożego. Na pierwszym miejscu stawiają natomiast własne bezpieczeństwo” (Punkt dziewiąty (Część druga), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Słowa Boga obnażają, że antychryści są wyjątkowo samolubni i podli. Bez względu na to, co ich spotyka, mają na względzie wyłącznie własne korzyści. Zwłaszcza gdy znajdą się w niebezpiecznej sytuacji i pojawi się choćby cień zagrożenia, w pierwszej kolejności myślą o własnym bezpieczeństwie. W ogóle się nie zastanawiają, czy nie ucierpi na tym praca kościoła. Zrozumiałam, że usposobienie, które ujawniłam, było takie samo jak usposobienie antychrysta. Tym razem, gdy aresztowano wielu braci i sióstr, w pierwszej kolejności pomyślałam o tym, że miałam kontakt z niektórymi z nich, co oznaczało potencjalne zagrożenie dla mojego bezpieczeństwa. Gdy przywódcy wyznaczyli mnie do przekazywania listów, bałam się, że policja mnie aresztuje i zatłucze na śmierć, przez co w przyszłości nie mogłabym liczyć na dobry wynik i dobre przeznaczenie. Miałam poczucie, że wykonując te obowiązki, narażam się na śmiertelne niebezpieczeństwo, ponieważ wiązały się one ze zbyt dużym ryzykiem, więc chciałam je odrzucić. Później, chociaż mogłoby się wydawać, że się podporządkowałam, tak naprawdę zmuszałam się, aby to robić. Gdy tylko pojawił się cień zagrożenia, stawałam się bojaźliwa i przestraszona, zawsze chcąc się gdzieś ukryć. Byłam w pełni świadoma, że podlewanie nowych wierzących należy do moich obowiązków, a mimo to, z powodu lęku i strachu nie potrafiłam uspokoić serca i się z nimi gromadzić. To oznaczało, że problemy nowych wierzących nie mogły zostać rozwiązane, przez co byli zniechęceni i nie chcieli uczestniczyć w zgromadzeniach. Na każdym kroku myślałam o własnym bezpieczeństwie i o tym, jak się chronić. Odłożyłam pracę kościoła oraz wejście w życie braci i sióstr na bok. Naprawdę nie miałam za grosz człowieczeństwa! Byłam taka samolubna i podła! W głębi serca poczułam wyrzuty sumienia. Byłam gotowa zapomnieć o osobistych korzyściach i wypełniać swoje obowiązki bez względu na to, czy zostanę aresztowana, czy nie. Gdy o tym pomyślałam, poczułam w sercu o wiele większy spokój.

Później, gdy docierały do mnie kolejne wiadomości o aresztowaniu braci i sióstr, znów poczułam ucisk w sercu. Jeden z aresztowanych braci znał miejsca zgromadzeń. Kilka dni wcześniej zabrałam go nawet w jedno z nich. Nie miałam pewności, czy ktoś mnie nie widział i nie śledził. Miałam wrażenie, że w każdej chwili mogę zostać aresztowana. Gdyby do tego doszło, to nawet gdybym nie została pobita na śmierć, umarłabym w więzieniu z powodu choroby. Gdy o tym myślałam, coraz bardziej się bałam i znów chciałam się ukryć. Ale potem pomyślałam: „Jeśli wyjadę, co będzie z pracą w tym miejscu? Nie mogę żyć w samolubny i podły sposób niczym antychryst. Nie mogę ignorować pracy kościoła, aby siebie chronić”. Chociaż na pierwszy rzut oka wykonywałam swoje obowiązki, w sercu nadal czułam lęk i strach. Któregoś razu w trakcie ćwiczeń duchowych przeczytałam następujące słowa Boże: „W Chinach kontynentalnych wszystkich wybrańców Boga spotkały represje i aresztowania ze strony wielkiego czerwonego smoka. Doświadczyli oni również pewnych pokus. Postawa wszystkich tych, którzy są zdolni dążyć do prawdy, niezależnie od wszelkich ich słabości i porażek, stopniowo rosła w siłę i osiągnęli oni wejście w życie. Jeżeli ponownie zetkną się z warunkami i pokusami, których doświadczali w przeszłości, zachowają pewną wiarę. Jeżeli któregoś dnia doświadczenie doprowadzi ich do punktu, w którym nie będą bali się śmierci i wyraźnie ujrzą, że życie i śmierć ludzi w istocie są w Bożych rękach, że to Bóg nimi rozporządza i je organizuje, czyż nie będzie to oznaczać, że ich wiara się pogłębiła? Zupełnie jak w wieku Starego Testamentu: dlaczego lwy nie zagryzły Daniela, gdy wrzucono go do ich jaskini? Ponieważ wierzył on, że Bóg nie pozwoli lwom go zagryźć. Co zatem myślał sobie Daniel w duszy? Nie uskarżał się na Boga. W głębi serca rzekł: »Bóg wrzucił mnie do jaskini lwów. I ja, i lwy jesteśmy stworzeniami. Jeżeli Bóg pozwoli im mnie pożreć, to znaczy, że nadszedł czas mojej śmierci. Jeśli zaś na to nie pozwoli, lwy mnie nie pożrą. To dowodzi, że nadal powinienem żyć w Bożych rękach, a czas trwania mojego życia jeszcze nie dobiegł końca i nie powinienem umierać. To Stwórca o tym decyduje«. Kiedy Danielowi przyszło zmierzyć się z tą sprawą, po pierwsze nie zaparł się imienia Boga; po drugie, nie miał żadnych podejrzeń co do tego, co uczynił Bóg, nie osądzał tego ani nie potępiał, nie buntował się też przeciwko Bogu i był w stanie podporządkować się Bożym ustaleniom. Tym samym szatan został pokonany i upokorzony. Czym więc były czyny Daniela i co przejawiał swoimi działaniami? Stanowiły one świadectwo. Tylko wtedy, gdy przybierzesz taką postawę, spotkają cię tego rodzaju próby. Przyjmijmy, że Bóg wrzuci cię do jaskini lwów, a ty się nie przestraszysz i lwy nie będą miały odwagi cię pożreć – będzie to stanowiło dowód na to, że masz prawdziwą wiarę i że wkroczyłeś na ścieżkę bycia doskonalonym. Na tym właśnie polega rozwój życiowy. Wtrącenie do jaskini lwów również stanowi próbę, podobnie jak odebranie Hiobowi ogromnego bogactwa. Co przejawiał Hiob? (Podporządkowanie). Co sprawiło, że był on w stanie się podporządkować? Otóż Hiob nie żywił żadnych wątpliwości co do Bożych czynów. Nie miało znaczenia, czy Bóg go nagradzał, czy mu coś odbierał – Hiob godził się na wszystko. Nawet gdyby Bóg jednego dnia dawał, a następnego odbierał, Hiob i tak by się temu podporządkował. Niezależnie od tego, jak działał Bóg, Hiobowi to odpowiadało; pozwalał Bogu rozporządzać wedle woli i podporządkowywał Mu się. Był zgodny z Bogiem. Nie miało znaczenia, jak postępował Bóg; nawet gdy z nim igrał, on i tak potrafił się podporządkować. (…) Prawdziwa wiara obejmuje prawdziwe podporządkowanie, a prawdziwe podporządkowanie rodzi prawdziwą wiarę. Jeżeli masz prawdziwą wiarę i jesteś w stanie prawdziwie się podporządkować, to jaka próba może cię pokonać? Jakie warunki mogą cię przerosnąć? Żadne. Nawet jeżeli zostaniesz wrzucony do jaskini lwów, nie będą one miały odwagi, by cię pożreć. Czyż nie jest to coś dobrego? (Zgadza się)” (Boże omówienie). Słowa Boże uświadomiły mi, że jeśli ktoś wierzy w Boga w takim ateistycznym kraju jak Chiny, nie może uniknąć aresztowania i prześladowań. Jednak jeśli ktoś potrafi zaryzykować swoje życie i nie boi się śmierci bez względu na zagrożenie, ma prawdziwą wiarę w Boga. Tak jak Daniel, który wierzył w suwerenną władzę Boga i miał wiarę w Niego. Gdy został wrzucony do jaskini lwów, nie skarżył się Bogu. Niezależnie od tego, czy miał przeżyć, czy umrzeć, zdał się na łaskę Bożych rozporządzeń. Bóg pozwolił nam doświadczać tych prześladowań i ucisków, aby udoskonalić naszą prawdziwą wiarę w Niego. Powinnam być jak Daniel, oddając swoje życie i śmierć w ręce Boga. Gdyby Bóg pozwolił na moje aresztowanie, podporządkowałabym się Jego ustaleniom. Gdyby jednak na to nie pozwolił, byłam gotowa dobrze wykonywać swoje obowiązki.

Później usłyszałam hymn kościelny, który naprawdę mnie poruszył.

Podążając za Chrystusem, nigdy się nie cofnę, nawet wobec śmierci

1. Szatan, wielki czerwony smok, wściekle ciemięży i aresztuje wybrańców Boga. Ci, którzy podążają za Chrystusem, ryzykują życie, aby wykonywać swoje obowiązki. Być może pewnego dnia zostanę aresztowany i będę prześladowany za dawanie świadectwa o Bogu. W głębi serca wyraźnie rozumiem, że takie prześladowanie spotyka ludzi za sprawiedliwość. Być może moje życie pryśnie jak ulotny fajerwerk. W tym życiu podążanie za Chrystusem i dawanie o Nim świadectwa napełnia moje serce dumą. Nawet jeżeli nie ujrzę bezprecedensowego spektaklu ekspansji królestwa, nie będę odczuwał żalu ani się uskarżał i złożę moje najlepsze życzenia. Nawet jeśli nie doczekam dnia, w którym królestwo się urzeczywistni, dziś wystarczy mi możliwość niesienia świadectwa, by upokorzyć szatana.

2. Syn Człowieczy w dniach ostatecznych wyraża prawdę, budząc niezliczone serca. Widzę, że wszystkie słowa Boga są prawdą, więc podążam za Nim. Szatan, wielki czerwony smok, szaleńczo uciska i aresztuje wybrańców Bożych. Ci, którzy podążają za Chrystusem i wykonują swoje obowiązki, robią to z narażeniem życia. Pewnego dnia mogę zostać aresztowany i cierpieć prześladowanie za niesienie świadectwa o Bogu. W głębi serca jasno rozumiem, że jest to prześladowanie dla sprawiedliwości. Pewnego dnia mogę zostać aresztowany i uwięziony za głoszenie ewangelii. Jest to cierpienie, które Bóg przeznaczył dla tych, którzy za Nim podążają. Nie wiem, jak długo jeszcze będę mógł kroczyć tą ścieżką głoszenia ewangelii, ale póki żyję, będę krzewił słowa Boże i niósł świadectwo o Chrystusie. Ponoszę koszty tylko po to, by dążyć do prawdy i wypełnić posłannictwo wyznaczone przez Boga. W tym życiu podążanie za Chrystusem i dawanie o Nim świadectwa napełnia moje serce chlubą. Nawet jeśli nie dożyję dnia, w którym królestwo się urzeczywistni, wystarcza mi to, że mogę dziś nieść świadectwo i upokorzyć szatana. Bóg jest ze mną w prześladowaniach i udrękach; On jest moją podporą. Być może moje życie zgaśnie jak ulotny fajerwerk, ale śmierć męczeńska dla Boga to donośne świadectwo. Ofiarowałem swoje skromne siły na rzecz szerzenia ewangelii królestwa. Nie narzekam i niczego nie żałuję. Skoro mogę nieść świadectwo o Bogu, moje życie nie poszło na marne. Takie jest Boże zarządzenie, a ja wychwalam Go i składam Mu dzięki.

(…)

Podążaj za Barankiem i śpiewaj nowe pieśni

Słuchałam go w kółko i byłam zainspirowana, ale też zawstydzona. Moi bracia i siostry byli gotowi poświęcić swoje życie, aby głosić ewangelię i nieść świadectwo o Bogu. Nawet gdyby mieli ponieść męczeńską śmierć, wytrwaliby przy swoim świadectwie. Tymczasem ja stanęłam jedynie w obliczu potencjalnego zagrożenia dla mojego bezpieczeństwa i nie było mowy o tym, że mam poświęcić swoje życie. Mimo to tak bardzo się bałam, że nie chciałam już wykonywać swoich obowiązków. Nie dorastałam tym braciom i siostrom do pięt. Za bardzo dbałam o własną skórę! Pomyślałam o uczniach w Wieku Łaski, którzy doświadczyli wielu prześladowań, aby nieść świadectwo o dziele Pana Jezusa. Nigdy nie przestali jednak głosić ewangelii ani nieść świadectwa o Bogu ze strachu przed śmiercią. Ostatecznie ponieśli dla Boga męczeńską śmierć. Umarły jednak wyłącznie ich ciała, ale nie ich dusze. Żyli dalej w inny sposób. Ich świadectwo spotkało się z Bożą aprobatą, a ich śmierć była cenna i znacząca. Dla kontrastu, ludzie, którzy byli bojaźliwi i przestraszeni i którzy przejmowali się tylko własnym bezpieczeństwem, stali się judaszami i zdradzili Boga, aby ratować własne życie. Chociaż żyli jeszcze przez jakiś czas, ich duchy, dusze i ciała zostały ostatecznie na wieczność zniszczone. Gdy to zrozumiałam, przestałam się lękać i nie czułam się już ograniczana przez śmierć. Gdybym któregoś dnia faktycznie została aresztowana, byłoby to świadectwo, które powinnam nieść. Wolałbym umrzeć, niż stać się judaszem i zdradzić Boga. Pomyślałam o następującym fragmencie słów Bożych: „Niezależnie od tego, czego Bóg się od ciebie domaga, musisz po prostu dać z siebie wszystko i mam nadzieję, że w tych ostatnich dniach będziesz w stanie spełnić swoją lojalność wobec Boga przed Jego obliczem. Tak długo, jak możesz widzieć zadowolony uśmiech Boga siedzącego na swym tronie, nawet jeśli chwila ta jest wyznaczonym czasem twojej śmierci, powinieneś być w stanie śmiać się i uśmiechać, gdy zamykasz oczy” (Interpretacje tajemnic „Słowa Bożego dla całego wszechświata”, rozdz. 41, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Bez względu na to, w jakiej sytuacji się znajdę, jestem istotą stworzoną i powinnam dobrze wykonywać swoje obowiązki. Muszę podążać za Bogiem, nawet gdybym miała zapłacić za to swoim życiem. Później normalnie wykonywałam swoje obowiązki. Szybko powiadomiłam rodziny, które udzielały gościny aresztowanemu bratu, aby mogły się przenieść w inne miejsce. Dzięki temu inni bracia i siostry nie zostali narażeni. Gdy niektórzy z nich byli w złym stanie, ponieważ bali się aresztowania, spotykałam się z nimi i rozmawiałam. Ponieważ coraz więcej osób przyjmowało Boże dzieło dni ostatecznych, przywódcy poprosili mnie, abym je podlewała. Aktywnie z nimi współpracowałam.

Dzięki temu doświadczeniu zyskałam pewne zrozumienie władzy Boga, a także mojej samolubnej i podłej szatańskiej natury. Z całego serca dziękuję Bogu Wszechmogącemu!


46. Mówienie głośno o wadach przyjaciół sprzyja długiej i dobrej przyjaźni

Autorstwa Ziyan, Chiny

W 2023 roku współpracowałam z Ye Xun, wykonując obowiązki związane z pracą z tekstami. Ye Xun miała lepszą zdolność do pracy i była bardziej wydajna. Gdy byłam w jakimś stanie, zwykle omawiała ze mną słowa Boże, aby mi pomóc. Bardzo dobrze się dogadywałyśmy. W lutym 2024 roku, w trakcie zgromadzenia, Ye Xun omówiła słowa Boże, aby zrozumieć swoje aroganckie usposobienie, ale jej zrozumienie było bardzo ogólne. Gdy skończyła, Lan Xin zwróciła uwagę na aroganckie i ograniczające zachowanie Ye Xun podczas wykonywania obowiązków. Stwierdziła, że gdy Ye Xun wskazywała na jej problemy, w jej głosie można było zazwyczaj wyczuć pogardę, co było bardzo ograniczające. A gdy czasami miała poczucie, że ma kiepski potencjał i nie nadaje się do wykonywania obowiązków, Ye Xun mówiła jej z pogardą, że w takim razie powinna zrezygnować, przez co popadała w zniechęcenie. Gdy Ye Xun słuchała Lan Xin, coraz bardziej rzedła mina. Gdy Lan Xin skończyła swoje omówienie, Ye Xun się rozpłakała i stwierdziła, że ograniczała innych i czyniła zło. Była w bardzo kiepskim nastroju. Pomyślałam, że Ye Xun nie w pełni przyjęła informacje o swoich problemach, na ktore wskazywała Lan Xin, ale potem doszłam do wniosku, że przywiązuje zbyt dużą wagę do swojego wizerunku, więc to normalne, że nie była w stanie od razu tego zaakceptować. Niedługo powinna poczuć się lepiej, dlatego nic więcej nie powiedziałam. W trakcie posiłku Lan Xin próbowała kilka razy porozmawiać z Ye Xun, ale ta ją ignorowała. Atmosfera była trochę niezręczna. Ye Xun i ja pracowałyśmy razem w tym samym biurze. Po lunchu Lan Xin przyszła do nas, żeby pomóc mi z komputerem. W tym momencie Ye Xun wyszła, jakby celowo unikała Lan Xin. Dawniej często z Lan Xin rozmawiały i się razem śmiały, ale teraz Ye Xun zachowywała się jak zupełnie inna osoba. Zdałam sobie sprawę, że jest uprzedzona do Lan Xin. Chciałam zapytać ją o jej stan i zwrócić jej uwagę, że prezentuje postawe nieprzyjmowania prawdy, a ludzie czują się przez nią ograniczani. Zmieniłam jednak zdanie, myśląc: „Lan Xin zwróciła jej już uwagę na jej problemy, ale Ye Xun nie zdążyła skorygować swojego stanu. Jeśli ją teraz skrytykuję, czy jeszcze bardziej się nie zniechęci? Co zrobię, jeśli wyrobi sobie o mnie złe zdanie i będzie mnie ignorować? Pracujemy w tym samym biurze i często się spotykamy. Jeśli nasze stosunki się ochłodzą, w przyszłości będzie nam bardzo trudno się dogadać. Co zrobię, gdy będę w złym stanie lub napotkam jakieś problemy w pracy, a ona mi nie pomoże? Czy jedynie się w ten sposób nie ośmieszę?”. Gdy o tym pomyślałam, ugryzłam się w język. Wyraźnie jednak widziałam, że Ye Xun jest w złym stanie, i miałam wyrzuty sumienia, że go z nią nie omówiłam. W końcu zebrałam się na odwagę i zapytałam: „Wygląda na to, że nie jesteś w najlepszym stanie. Czy to dlatego, że trudno ci od razu zaakceptować problemy, na które wskazała Lan Xin? Jeśli masz jakieś przemyślenia, możesz się otworzyć i je omówić. Nie duś ich w sobie!”. Ye Xun powiedziała cicho: „Wszystko w porządku. Po prostu muszę to przetrawić”. Potem już się nie odezwała. Widząc, że nie chce się otworzyć i na ten temat porozmawiać, nagle nie wiedziałam, co powiedzieć. Obawiałam się, że jeśli coś dodam, przestanie mnie lubić i wyrobi sobie o mnie złą opinię. Dlatego powiedziałam tylko kilka słów otuchy i szybko zakończyłam rozmowę.

Potem przez dwa dni z rzędu Ye Xun jadła ze spuszczoną głową i bez przerwy pracowała. W zasadzie w ogóle się nie odzywała, jedynie zdawkowo odpowiadając na pytania. Wcześniej, ilekroć w naszej pracy pojawiały się jakieś problemy, których nie potrafiłam przejrzeć na wylot, Ye Xun z zaangażowaniem wyrażała swoją opinię i przedstawiała kilka sugestii. Jeśli w moich listach związanych z pracą pojawiały się niejasne omówienia, pomagała mi je poprawić. Jednak przez te dwa dni w ogóle nie chciała rozmawiać o problemach, jakie napotkałyśmy w pracy. Chciałam je z nią omówić, ale gdy zorientowałam się, że jest w złym nastroju, uznałam, że w takiej sytuacji trudno będzie osiągnąć jakiekolwiek rezultaty, dlatego o nich nie wspomniałam. Miało to wpływ na pracę. Później chciałam obnażyć zachowanie Ye Xun, żeby uświadomiła sobie swoje problemy, ale potem pomyślałam, że wystarczyło, że Lan Xin pokrótce wspomniała o aroganckim usposobieniu Ye Xun, żeby ta znalazła się w tak złym stanie. Jeśli znów wspomnę o tym, że nie przyjmuje prawdy, czy się do mnie nie uprzedzi i nie będzie wykonywać swoich obowiązków z niechęcią w sercu? Jakże trudno byłoby nam się wtedy dogadać! Dlatego powiedziałam Ye Xun taktownie: „Jeśli masz jakieś przemyślenia, możesz o nich porozmawiać. Milcząc na ten temat, będziesz innych ograniczać. Bóg stwarza takie sytuacje, abyśmy mogli zastanowić się nad naszymi zepsutymi skłonnościami. Jest to korzystne dla naszego wejścia w życie”. Odpowiedziała cicho: „Powoli to trawię. Wszystko w porządku. Tak jest lepiej. Jeśli będę mniej się odzywała, ludzie nie będą czuli się ograniczani”. Gdy zobaczyłam, że Ye Xun mówi tak, jakby wciąż była obrażona, znów się zawahałam: „Jeśli zwrócę jej uwagę na jej problemy, a ona nie przyjmie tego do wiadomości, czy nie zacznie i mnie ignorować? Nieważne. Poczekajmy, aż będzie gotowa się otworzyć i porozmawiać”. Gdy omawiałyśmy później pracę, Ye Xun nadal niewiele mówiła. Widząc zachowanie Ye Xun, Lan Xin nie wiedziała, co robić. Uważała, że to jej wina, i miała ogromne wyrzuty sumienia. Sama również była nieco przygnębiona. Przez te dwa dni nie byłam w stanie myśleć o czymkolwiek innym. Nie mogłam nawet uspokoić swojego serca, wykonując obowiązki. Modliłam się do Boga, aby opowiedzieć Mu o swoim stanie, i prosiłam Go, żeby pomógł mi samą siebie zrozumieć.

Później przeczytałam następujące słowa Boże: „Większość ludzi pragnie podążać za prawdą i ją praktykować, ale najczęściej mają jedynie postanowienie i chęć, by to zrobić – prawda nie stała się ich życiem. W efekcie, gdy takie osoby stykają się z siłami zła bądź złymi ludźmi, którzy czynią zło, albo z fałszywymi przywódcami i antychrystami, którzy w swoich działaniach naruszają zasady, zakłócając tym pracę kościoła i krzywdząc Bożych wybrańców – tracą odwagę, by się przeciwstawić i zabrać głos. Co to znaczy, że nie masz odwagi? Czy to znaczy, że nie masz śmiałości bądź nie umiesz się wysłowić? A może twoje zrozumienie jest niepełne i dlatego nie masz odwagi, by zabrać głos? Ani jedno, ani drugie; wynika to przede wszystkim z tego, że ograniczają cię twoje skażone skłonności. Jedną ze skażonych skłonności, jakie ujawniasz, jest fałszywe usposobienie; kiedy coś ci się przydarza, myślisz przede wszystkim o własnych interesach, a pierwszą rzeczą, nad jaką się zastanawiasz, są konsekwencje i czy to będzie dla ciebie korzystne. Czy to nie jest fałszywe usposobienie? Inną cechą jest samolubne i nikczemne usposobienie. Myślisz: »Co szkoda dla interesów domu Bożego ma wspólnego ze mną? Nie jestem przywódcą, więc dlaczego miałoby mnie to obchodzić? To nie ma ze mną nic wspólnego. To nie moja odpowiedzialność«. Takie myśli i słowa nie powstają w twojej świadomości, lecz są wytworem podświadomości – to zepsute usposobienie, które ujawnia się, gdy ludzie napotykają problem. Takie skażone skłonności rządzą twoim sposobem myślenia, krępują ci ręce i nogi oraz kontrolują to, co mówisz. W głębi serca pragniesz zabrać głos, lecz obawiasz się to zrobić i nawet gdy się na to zdobywasz, mówisz niejasno, nie wprost, tak, byś mógł się z tego wycofać, albo kłamiesz i nie mówisz prawdy. Ludzie, którzy mają jasność widzenia, dostrzegają to; prawdę mówiąc, w głębi serca ty również wiesz, że nie powiedziałeś wszystkiego, co powinieneś, że to, co powiedziałeś, nie przyniosło skutku, że próbowałeś tylko zachować pozory i że problem nie został rozwiązany. Nie wypełniłeś swego obowiązku, a mimo to jawnie twierdzisz, że go wypełniłeś lub że to, co się działo, było dla ciebie niejasne. Czy tak jest? I czy właśnie tak naprawdę myślisz? Czy w takim razie nie znajdujesz się pod całkowitą kontrolą swoich szatańskich skłonności? Nawet jeśli część z tego, co mówisz, jest zgodna z faktami, to w kluczowych momentach i w najważniejszych sprawach kłamiesz i zwodzisz innych, co dowodzi, że jesteś kłamcą żyjącym według szatańskiego usposobienia” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Bóg obnaża to, że ludzie bardzo często chcą praktykować prawdę, ale będąc zdominowani przez swoje egoistyczne i podstępne zepsute skłonności, zbyt wiele uwagi poświęcają własnym interesom, i chociaż wyraźnie widzą problemy braci i sióstr, nie mają odwagi ich wskazać ani zdemaskować. Nawet jeśli zwracają na nie uwagę, robią to pokrętnie, pomijając połowę szczegółów i nie biorąc pod uwagę interesów domu Bożego. Byłam dokładnie w takim stanie. Widziałam, że Ye Xun nie przyjęła wskazówek Lan Xin i ją ignorowała, przez co Lan Xin czuła się ograniczana. Powinnam była od razu omówić to z Ye Xun i jej pomóc. Obawiałam się jednak, że gdybym w tym momencie zwróciła jej uwagę na to, że nie przyjmuje prawdy, tak od razu by tego nie zaakceptowała, wyrobiłaby sobie o mnie złą opinię, a gdybym potem miała jakieś trudności, nie pomogłaby mi. Dlatego jedynie taktownie zapytałam ją o jej stan. Gdy zobaczyłam, że nie chce się przede mną otworzyć, znowu zaczęłam się martwić, że obnażając jej problemy, wywołam w niej niechęć, więc ugryzłam się w język i nic nie powiedziałam. Po jakimś czasie stan Ye Xun pozostawał bez zmian. Przez kilka dni z rzędu niewiele z nami rozmawiała i nie mogłyśmy komunikować się na temat pracy ani normalnie o niej rozmawiać. Nie udało nam się również osiągnąć dobrych rezultatów w jej wdrażaniu. Choć wyraźnie dostrzegałam problemy Ye Xun, nie miałam odwagi ich obnażyć, ponieważ chciałam chronić siebie. Stałam z boku i tylko obserwowałam, jak to wszystko wpływa na stan Lan Xin i pracę kościoła. W sercu miałam wyłącznie własne interesy. W ogóle nie chroniłam pracy kościoła. Byłam taka podstępna i samolubna!

Później przeczytałam słowa Boże i zrozumiałam podstawową przyczynę mojej niezdolności do praktykowania prawdy. Bóg Wszechmogący mówi: „W filozofiach funkcjonowania w świecie istnieje zasada, która brzmi: »Przemilczenie błędów dobrych przyjaciół prowadzi do długiej i dobrej przyjaźni«. Oznacza to, że aby zachować tę dobrą przyjaźń, trzeba przemilczeć problemy przyjaciela, nawet jeśli widzi się je wyraźnie. Tacy ludzie przestrzegają zasad mówiących o tym, by nie uderzać prosto w twarz ani nie wydobywać na światło dzienne czyichś braków. Oni się oszukują, ukrywają się przed sobą i wdają się w intrygi. Chociaż doskonale wiedzą, jakiego rodzaju osobą jest ich przyjaciel, nie mówią tego wprost, lecz stosują sprytne metody, aby zachować tę relację. Dlaczego ktoś miałby chcieć podtrzymywać takie relacje? Chodzi o to, by nie robić sobie wrogów w społeczeństwie, w swojej grupie, bo oznaczałoby to częste wystawianie się na niebezpieczne sytuacje. Mając świadomość, że ktoś stanie się twoim wrogiem i cię skrzywdzi, gdy wydobędziesz na światło dzienne jego braki lub go zranisz, i nie chcąc znaleźć się w takiej sytuacji, stosujesz następującą zasadę filozofii funkcjonowania w świecie: »Jeśli zadajesz cios, nie uderzaj prosto w twarz; jeśli rzucasz innym wyzwanie, nie wytykaj im braków«. Jeśli zatem dwie osoby są w takiej relacji, czy liczy się ona jako prawdziwa przyjaźń? (Nie). Oni nie są prawdziwymi przyjaciółmi, a tym bardziej swoimi powiernikami. Więc co to właściwie za relacja? Czy nie jest to fundamentalna relacja społeczna? (Tak). W takich relacjach społecznych ludzie nie mogą podejmować szczerych dyskusji, nie nawiązują głębokich relacji, ani nie rozmawiają o tym, o czym chcieliby mówić. Nie mogą powiedzieć głośno, co leży im na sercu, nie mówią też o problemach, które widzą u innych, ani nie używają słów, które mogłyby przynieść korzyść drugiej osobie. Zamiast tego dobierają miłe słowa, aby nie wypaść z niczyich łask. Nie mają odwagi mówić prawdy ani przestrzegać zasad, i tym samym uniemożliwiają innym wykształcenie wobec nich wrogich myśli. Czyż człowiekowi nie żyje się względnie łatwo i spokojnie, kiedy nikt nie stanowi dla niego zagrożenia? Czyż nie taki jest cel ludzi, gdy promują powiedzenie: »Jeśli zadajesz cios, nie uderzaj prosto w twarz; jeśli rzucasz innym wyzwanie, nie wytykaj im braków«? (Jest właśnie taki). Ewidentnie jest to oszukańczy i fałszywy sposób przetrwania, zawierający element rezerwy; sposób istnienia, którego celem jest dążenie do samoobrony. Żyjąc w ten sposób, ludzie nie mają powierników, bliskich przyjaciół, z którymi mogą rozmawiać, o czym tylko zapragną. Między ludźmi istnieje jedynie obopólna rezerwa, wykorzystywanie się nawzajem i wzajemne intrygi, przy czym każdy człowiek czerpie z relacji to tylko, czego sam potrzebuje. Czy tak nie jest? Celem powiedzenia: »Jeśli zadajesz cios, nie uderzaj prosto w twarz; jeśli rzucasz innym wyzwanie, nie wytykaj im braków« zasadniczo jest powstrzymanie się od obrażania innych i stwarzania sobie wrogów oraz chronienie siebie poprzez niewyrządzanie nikomu krzywdy. Jest to technika i metoda, którą człowiek obiera, aby uchronić się przed zranieniem. Patrząc na te kilka aspektów jej istoty, czy możemy powiedzieć, że dotyczący moralnego postępowania wymóg, jaki stawia się człowiekowi – »Jeśli zadajesz cios, nie uderzaj prosto w twarz; jeśli rzucasz innym wyzwanie, nie wytykaj im braków« – ma szlachetną naturę? Czy ma pozytywny charakter? (Nie). Czego zatem uczy ludzi? Tego, że nie wolno nikogo obrażać ani ranić, w przeciwnym razie na koniec ty sam zostaniesz zraniony; a także, że nikomu nie powinieneś ufać. Jeśli zranisz jednego ze swoich dobrych przyjaciół, przyjaźń niespostrzeżenie zacznie się zmieniać. Z dobrego, bliskiego przyjaciela osoba ta przedzierzgnie się w kogoś obcego lub wręcz w twojego wroga. Jakie problemy może rozwiązać uczenie ludzi, by postępowali w ten sposób? Nawet jeśli postępując w ten sposób nie robisz sobie wrogów, a nawet sprawisz, że kilka osób przestanie cię wrogo traktować, to czy dzięki temu ludzie będą cię podziwiać i aprobować i czy już zawsze będziesz ich przyjacielem? Czy spełnia to całkowicie normę dotyczącą moralnego postępowania? W najlepszym wypadku nie jest to nic więcej, jak tylko pewna filozofia funkcjonowania w świecie. Czy stosowanie się do tej maksymy i takiej praktyki można uznać za dobre postępowanie moralne? Wcale nie” (Co to znaczy dążyć do prawdy (8), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Ze słów Boga zrozumiałam, że powodem, dla którego nie odważyłam się bezpośrednio wskazać problemów Ye Xun, było to, że kierowałam się szatańskimi filozofiami funkcjonowania w świecie. Traktowałam takie powiedzenia jak: „Przemilczenie błędów dobrych przyjaciół prowadzi do długiej i dobrej przyjaźni” i „Jeśli zadajesz cios, nie uderzaj prosto w twarz; jeśli rzucasz innym wyzwanie, nie wytykaj im braków” jak moje własne życiowe zasady. Byłam przekonana, że aby dogadywać się z ludźmi, trzeba iść z nimi na ustępstwa, a także mówić w sposób, który będzie dla nich łatwy do zaakceptowania i który ich nie urazi. Uważałam, że tylko w ten sposób można chronić swoje relacje z ludźmi i odnaleźć się w tłumie. Zanim zaczęłam wierzyć w Boga, gdy ktoś zrobił coś złego, nie miałam odwagi powiedzieć mu o tym wprost. Nawet jeśli coś na ten temat wspomniałam, robiłam to bardzo taktownie, dlatego bardzo dobrze dogadywałam się ze współpracownikami. Gdy zaczęłam wierzyć w Boga, nadal polegałam na tych filozofiach funkcjonowania w świecie, aby dogadywać się z braćmi i siostrami. Gdy widziałam, że postępują wbrew zasadom i robią coś, co nie przynosi pożytku pracy kościoła, nie miałam odwagi zwrócić im na to uwagi, żeby nie zakłócić harmonijnej atmosfery. Zwłaszcza gdy widziałam, że Ye Xun nie przyjmuje do wiadomości problemów, na które wskazała Lan Xin, kieruje się zepsutym usposobieniem i utrudnia wykonywanie naszych obowiązków, powinnam była z nią o tym porozmawiać, udzielić jej wskazówek i pomóc jej zrozumieć poważne konsekwencje nieprzyjmowania prawdy. Bałam się jednak, że wpłynie to na naszą relację, więc tylko pobieżnie zapytałam o jej stan, nie wskazując na jej problemy. W rezultacie wciąż była obrażona i nie wykonywała właściwie swoich obowiązków, utrudniając pracę. Zdałam sobie sprawę, że kierowanie się w życiu szatańskimi filozofiami funkcjonowania w świecie wcale nie jest szczere ani pomocne. Nie chroni też pracy kościoła. Sprawia ponadto, że jestem coraz bardziej podstępna i samolubna. Naprawdę szkodzi innym i nam samym! Kiedy ludzie, którzy naprawdę mają człowieczeństwo, widzą, że ich bracia i siostry kierują się swoim zepsutym usposobieniem, wówczas omawiają z nimi słowa Boże, kierując się miłością, i pomagają im zrozumieć ich zepsute skłonności. Ja jednak przejmowałam się tylko tym, czy Ye Xun nie będzie miała o mnie złego zdania i czy po tym, jak zwrócę uwagę na jej problemy, w przyszłości nie będzie nam trudniej się dogadać. Myślałam tylko o tym, jak chronić samą siebie. W ogóle nie brałam pod uwagę jej wejścia w życie ani pracy kościoła. Zdałam sobie sprawę, że chociaż wierzyłam w Boga od wielu lat, ani trochę się nie zmieniłam. Nie miałam zwykłego człowieczeństwa i naprawdę wzbudziłam w Bogu wstręt. Gdy to zrozumiałam, poczułam w sercu żal i wyrzuty sumienia. Pomodliłam się też do Boga, mówiąc Mu o swoim stanie i prosząc Go, aby pomógł mi praktykować prawdę.

Potem obejrzałam pewien film ze świadectwem opartym na doświadczeniu. Zacytowano w nim dwa fragmenty słów Bożych, które były dla mnie szczególnie pomocne. Bóg Wszechmogący mówi: „Czasami harmonia oznacza wyrozumiałość i tolerancję, ale oznacza również stawianie na swoim i przestrzeganie zasad. Harmonia nie oznacza pójścia na kompromis w kwestii zasad, aby załagodzić sytuację, ani też próby bycia pochlebcą, ani trzymania się ścieżki umiaru, a już na pewno nie oznacza przymilania się komuś. Takie są zasady. Kiedy już zrozumiesz te zasady, nie zdając sobie z tego sprawy, będziesz mówić i działać zgodnie z intencjami Boga i wprowadzać w życie rzeczywistość prawdy, a w ten sposób łatwo jest osiągnąć jedność. Jeśli ludzie w domu Bożym trzymają się filozofii działania w świecie i jeśli w relacjach z innymi polegają na własnych pojęciach, skłonnościach, pragnieniach, egoistycznych pobudkach, własnych zdolnościach i przebiegłości, to nie jest to sposób na życie przed obliczem Boga, a oni nie są w stanie osiągnąć zjednoczenia. Dlaczego tak jest? Ponieważ ludzie żyjący zgodnie z szatańskim usposobieniem nie mogą osiągnąć zjednoczenia” (O harmonijnej współpracy, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). „Jeśli masz typowe intencje i punkt widzenia »pochlebcy«, wówczas we wszystkich sprawach nie będziesz praktykować prawdy ani przestrzegać zasad i zawsze będziesz doznawał porażek i upadał. Jeśli nie obudzisz się i nigdy nie będziesz szukał prawdy, to jesteś niedowiarkiem, nigdy nie zyskasz prawdy i życia. Co zatem powinieneś robić? Kiedy spotykają cię takie rzeczy, musisz wołać do Boga w modlitwie, błagając Go o Jego zbawienie i prosząc, by dał ci wiarę i siłę, pozwalając ci przestrzegać zasad, czynić to, co czynić należy, rozwiązywać rozmaite sprawy zgodnie z zasadami, wytrwać w pozycji, którą powinieneś zająć, chronić interesy domu Bożego i zapobiec jakimkolwiek stratom w jego dziele. Jeśli będziesz w stanie zbuntować się przeciwko własnym interesom, dumie i punktowi widzenia typowemu dla »pochlebcy«, jeśli będziesz robił to, co powinieneś, ze szczerego serca, które nie jest przy tym rozdarte, to wówczas pokonasz szatana i pozyskasz ten aspekt prawdy. Jeśli wciąż uparcie żyjesz zgodnie z filozofią szatana, chroniąc swoje relacje z innymi, nigdy nie praktykując prawdy i nie odważając się przestrzegać zasad, to czy będziesz w stanie praktykować prawdę w innych sprawach? Nie będziesz miał wiary ani siły. Jeśli nigdy nie jesteś w stanie szukać ani przyjąć prawdy, to czy taka wiara w Boga pozwoli ci zyskać prawdę? (Nie). A jeśli nie możesz zyskać prawdy, czy możesz być zbawiony? Nie możesz. Jeśli zawsze kierujesz się filozofią szatana, całkowicie pozbawioną prawdorzeczywistości, to nigdy nie możesz dostąpić zbawienia. Powinno być dla ciebie jasne, że zdobycie prawdy jest koniecznym warunkiem zbawienia. Jak zatem możesz zyskać prawdę? Jeśli potrafisz praktykować prawdę, jeśli potrafisz się nią kierować w życiu i staje się ona podstawą twojego życia, wtedy zyskasz prawdę i będziesz miał życie, a więc będziesz jednym z tych, którzy są zbawieni” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Bóg powiedział, że prawdziwa harmonia to nie tylko wyrozumiałość i tolerancja. Trzeba mieć jeszcze zasady i swoje zdanie. Nie można trzymać się ścieżki umiaru ani starać się zadowolić innych. Tylko kierując sie prawdozasadami w tym, jak traktuje się ludzi i pracuje z nimi, można być w zgodzie z intencją Boga. Jeśli ciągle kierujemy się szatańskimi filozofiami funkcjonowania w świecie, chronimy swoje relacje z ludźmi, nie trzymamy się prawdozasad i nie potrafimy praktykować słów Bożych, ostatecznie na pewno nie będziemy w stanie zyskać prawdy i zostaniemy wyeliminowani przez Boga. Kierowałam się sposobem myślenia i poglądami osoby, która chce zadowolić wszystkich. Doskonale wiedziałam, że powinnam zwrócić Ye Xun uwagę na jej problemy oraz pomóc jej samą siebie zrozumieć i zmienić jej stan, ale nieustannie się martwiłam, że jeśli to zrobię, zniszczy to naszą relację. Dlatego nie praktykowałam otwierania się i omawiania. Na pierwszy rzut oka wydawało się, że nasze stosunki układają się harmonijnie, ale Xe Yun nigdy nie zrozumiała swoich problemów, a jej stan był coraz gorszy. Wszyscy byli przez to ograniczani, co miało wpływ na pracę. Wszystko to było konsekwencją tego, że nie praktykowałam prawdy. Nie mogłam tak dłużej postępować. Musiałam praktykować zgodnie ze słowami Bożymi i zwrócić uwagę Ye Xun na to, że nie przyjmuje prawdy, i wyjaśnić, jaka jest tego natura. Gdyby po omówieniu i obnażeniu przyjęła prawdę, byłoby to dla niej dobre i naprawdę by jej pomogło. Gdyby jednak tego nie przyjęła i nadal czuła opór, musiałabym wówczas zyskać pewne rozeznanie. Wieczorem pomodliłam się do Boga, błagając Go, aby dał mi siłę, żebym potrafiła wskazać Ye Xun jej problemy. Po modlitwie zapytałam Ye Xun o jej stan i zwróciłam jej uwagę na to, że nie przyjmuje prawdy i czuje do niej niechęć. Gdy Ye Xun mnie wysłuchała, nieco lepiej zrozumiała swój stan i była gotowa go odmienić. Widziałam, że jest gotowa przyjąć prawdę, ale miała zepsute usposobienie, więc nie mogła tego tak od razu zrobić. Doświadczyłam również, że gdy praktykuje się zgodnie ze słowami Bożymi, ma się serce spokojne i zrelaksowane.

Następnego dnia, podczas zgromadzenia, gdy Ye Xun omawiała swój stan, przyznała, że ogranicza ludzi swoim aroganckim usposobieniem i nie przyjmuje prawdy. Nie rozumiała jednak natury i konsekwencji takiego postępowania. Znów byłam rozdarta. „Może powinnam jeszcze raz zwrócić jej na to uwagę, żeby lepiej zrozumiała szczegóły. Jeśli rozumie tylko ogólny zarys, nie pomoże jej to w odwróceniu sytuacji i przyszłym wejściu w życie. Jednak jeśli zwrócę jej uwagę, czy nie pomyśli, że jestem wobec niej zbyt wymagająca? A co, jeśli tego nie przyjmie i znów popadnie w zniechęcenie? Jeśli się do mnie uprzedzi, jak będziemy się w przyszłości dogadywać? Może powinnam pozwolić, żeby zrozumiała wszystko we własnym tempie?”. Gdy o tym pomyślałam, znów się trochę wycofałam. W tym momencie zdałam sobie sprawę, że moje wahanie wynika z chęci utrzymania naszej relacji. W duchu pomodliłam się do Boga, błagając Go, aby dał mi wiarę i pomógł mi potraktować siostrę ze szczerym sercem. Przypomniałam sobie następujące słowa Boże: „Jak wyraża się budująca mowa? Jest to głównie zachęcanie, doradzanie, prowadzenie, napominanie, rozumienie i pocieszanie. Czasami, w niektórych szczególnych przypadkach, konieczne jest obnażenie cudzych błędów i przycinanie ludzi po to, by zyskali zrozumienie prawdy i obudzili w sercu skruchę. Dopiero wówczas można osiągnąć wyniki. Taki sposób praktyki jest bardzo korzystny dla ludzi. Jest to dla nich zarazem budujące, jak i realnie pomocne, czyż nie?” (Co to znaczy dążyć do prawdy (3), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Słowa Boże pomogły mi zrozumieć, że ludziom pomagają nie tylko słowa zachęty i napomnienia. Przycinanie ludzi w związku z ich problemami oraz wskazywanie im ich braków i niedociągnięć jest bardziej budujące. Pomaga im lepiej zrozumieć ich stan i poszukiwać prawdy, aby rozwiązywać problemy. Jest także korzystne dla ich wejścia w życie. Ye Xun nie rozumiała natury i konsekwencji nieprzyjmowania prawdy. Zwracając jej na to uwagę, mogłabym jej pomóc lepiej zrozumieć samą siebie. Byłoby to korzystne zarówno dla jej własnego wejścia w życie, jak i dla pracy kościoła. Nieważne, co Ye Xun o mnie myśli. Najważniejsze jest to, że muszę praktykować słowa Boże i udzielić siostrze prawdziwej pomocy. Dlatego przeczytałam kilka fragmentów słów Bożych odnoszących się do stanu Ye Xun i zwróciłam jej uwagę, że jej zrozumienie jest ogólne i powierzchowne. Następnie, uwzględniając słowa Boże, omówiłam z nią naturę i konsekwencję takiego postępowania. Dzięki mojemu omówieniu Ye Xun przyznała, że nie ma zbyt dogłębnego zrozumienia i jest gotowa odwrócić niekorzystny stan rzeczy i się zmienić. Od razu przeprosiła też Lan Xin. Lan Xin także omówiła swój stan. Wszyscy otworzyli się na swój temat i nie było już między nikim żadnych barier. Naprawdę doświadczyłam, że praktykowanie zgodnie ze słowami Bożymi przynosi ludziom pomoc i korzyści. Dopóki są gotowi przyjąć prawdę, wskazywanie problemów, pomaganie sobie nawzajem, omawianie oraz wzajemne demaskowanie braci i sióstr nie tylko ludzi nie zniechęcą, ale w rzeczywistości pomogą im lepiej zrozumieć samych siebie i robić postępy w wejściu w życie. Oto zyski wynikające z praktykowania prawdy.


47. Już wiem, jak traktować małżeństwo

Autorstwa Song Xiao, Chiny

Gdy miałem 18 lat, moja babcia podzieliła się ze mną ewangelią Boga Wszechmogącego dni ostatecznych. Czytając Jego słowa, zrozumiałem, że w dniach ostatecznych Bóg wyraża prawdę i dokonuje dzieła osądzania, aby oczyścić i zbawić ludzi, sklasyfikować ich według rodzaju i ostatecznie zakończyć ten wiek. Nigdy nie wierzyłem w Pana Jezusa, ale miałem szczęście, że udało mi się załapać na ostatni etap Bożego dzieła. W ten sposób Bóg okazał mi łaskę. Musiałem gorliwie w Niego wierzyć i wykonywać swoje obowiązki, aby odwdzięczyć się za Jego miłość. Od tej pory z pasją dążyłem do prawdy, często czytałem słowa Boże i gromadziłem się z rodzicami i babcią. Aktywnie wykonywałem także swoje obowiązki. Po sześciu miesiącach opuściłem dom w związku z potrzebami związanymi z pracą kościoła. Od czasu do czasu, gdy przejeżdżałem przez rodzinne miasto, odwiedzałem rodziców.

W 2019 roku skończyłem 25 lat. Pewnego razu, gdy wróciłem do domu, mój tata powiedział: „Synu, najwyższy czas, żebyś znalazł sobie żonę i założył rodzinę. Spójrz na twojego kuzyna i jego żonę. Po ślubie nadal byli w stanie wykonywać obowiązki w kościele i wszystko dobrze się ułożyło”. Podał jeszcze kilka przykładów młodych braci i sióstr, którzy wzięli ślub, i próbował nakłonić mnie do tego samego. Powiedziałem: „Jestem zajęty obowiązkami. Nie mam ochoty się żenić i zakładać rodziny. W tym życiu chcę poświęcić cały swój czas wierze w Boga i wykonywaniu obowiązków. Tylko gdy dążymy do prawdy i dobrze wykonujemy swoje obowiązki, nasze życie może mieć sens. Bóg mówi: »Niektórych ludzi tak bardzo gnębią ich własne rodziny, że nie są w stanie uwierzyć w Boga, dopóki nie wezmą ślubu. W ten sposób małżeństwo okazuje się dla nich pomocne. W przypadku innych nie przynosi ono jednak żadnych korzyści, płacą zaś tym, co wcześniej mieli« (Praktyka (7), w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Nikt w naszej rodzinie mnie nie prześladuje, więc chcę poświęcić cały swój czas na wykonywanie swoich obowiązków. Będzie to z korzyścią dla moich życiowych dążeń”. Gdy to mówiłem, patrzyłem na tatę leżącego na łóżku, który wyglądał na rozczarowanego. Cichym głosem powiedział: „Poświęcanie całego czasu na wykonywanie obowiązków to podążanie właściwą ścieżką. Jeśli postanowisz się nie żenić, będzie to twój wybór. Nie będę stał ci na drodze. Jednak gdy myślę o naszej rodzinie, która od trzech pokoleń przedłużana jest przez jedynaków, i o tym, że jeśli się nie ożenisz, będziesz ostatnim z naszego rodu, czuję w sercu smutek. Dlatego pomyślałem, że porozmawiam z tobą o tym, czy nie chciałbyś się ożenić, jak twój kuzyn”. Potem tata już nigdy nie namawiał mnie do małżeństwa.

Po obchodach Chińskiego Nowego Roku 2024 w okolicy, w której wykonywałem swoje obowiązki, aresztowano kilkoro braci i sióstr. W związku z tym nie było odpowiedniego domu, który udzieliłby mi gościny, więc zasugerowałem przywódcom, że mogę na jakiś czas wrócić do domu. Po powrocie mama od czasu do czasu rozmawiała ze mną o ślubie. Pewnego razu przedstawiła mi córki kilku sióstr. Jej zdaniem jedna z nich była całkiem miła i zapytała mnie, co o niej myślę. Gdy tylko to usłyszałem, pomyślałem: „Kwestia mojego małżeństwa nieustannie zaprząta myśli moich rodziców, a teraz postanowili coś w tej sprawie zrobić. Jeśli odmówię wprost, będzie to zbyt bolesne dla mojej mamy”. Zmieniłem więc temat, świadomie starając się uniknąć odpowiedzi. Któregoś wieczora w trakcie rozmowy moja mama powiedziała poważnym tonem: „Synu, czy wiesz, na co oszczędzałam pieniądze? Na pokrycie kosztów leczenia babci i na twój ślub. Teraz, gdy babcia umarła, jedyną ważną sprawą, jaka pozostała w naszej rodzinie, jest twoje małżeństwo. Jeśli spotkasz kogoś odpowiedniego, powinieneś się ożenić! Nie przeszkodzi ci to w wierze w Boga. Masz już trzydzieści lat i nie stajesz się coraz młodszy. Jeśli się nie ożenisz, nie będziesz miał nikogo u swego boku i czeka cię samotne życie. Twój tata i ja również nie młodniejemy i nie będziemy mogli przez całe życie ci towarzyszyć”. Słysząc słowa mamy, poczułem w sercu ukłucie bólu. Przez lata moje stanowisko w sprawie małżeństwa było bardzo stanowcze, ale teraz naprawdę zacząłem się wahać. Przypomniałem sobie, że gdy rok wcześniej zmarła moja babcia, poczułem, że gdy tracę kogoś z rodziny, o jedną osobę maleje na tym świecie grono ludzi, na których obecność mogę liczyć, i poczułem chłód w sercu: „Jeśli się nie ożenię, to po śmierci rodziców zostanę zupełnie sam na stare lata”. Poza tym odkąd byłem dzieckiem, rodzice nigdy nie stawiali mi żadnych wymagań. Wspierali mnie przez wszystkie te lata, kiedy wykonywałem swoje obowiązki poza domem. Nie udało mi się sprostać temu jedynemu, niewielkiemu oczekiwaniu, jakie mieli wobec mnie w tym życiu. Miałem poczucie, że ich zawiodłem. Ale wtedy przyszła mi do głowy inna myśl: „Jeśli się ożenię i spłodzę dzieci, będę miał więcej spraw na głowie, a zatem mniej czasu i energii na wykonywanie obowiązków. Być może w ogóle nie będę mógł ich wykonywać. Tak było w przypadku jednego z braci, którego życie zmusiło do powrotu do świata, ponieważ po ślubie musiał zarabiać pieniądze. Nie mógł nawet regularnie uczestniczyć w zgromadzeniach. Możliwość wejścia do domu Bożego i wykonywania obowiązków była dla mnie Bożą łaską, a przez te wszystkie lata bardzo wiele od Boga otrzymałem. Gdybym zamiast wykonywać obowiązki wiódł życie małżeńskie, zawiódłbym Go!”. Powiedziałem więc mamie: „Nie chcę zakładać rodziny. Gdybym to zrobił, miałbym za dużo spraw na głowie i zaniedbałbym obowiązki. Dobrze mi jest samemu. Po prostu cieszcie się dobrym życiem i się o mnie nie martwcie”. Gdy mama to usłyszała, była taka smutna, że spuściła głowę i nic więcej nie powiedziała. W tym momencie przypomniało mi się rozczarowanie i smutek na twarzy mojego taty, gdy rozmawialiśmy kilka lat wcześniej. Moje serce nagle zmiękło i pomyślałem: „Jeśli nie jestem w stanie zadowolić rodziców nawet w tej kwestii, przez co muszą się za mnie wstydzić przed krewnymi i znajomymi, a także narażać się na drwiny i osąd ze strony innych, czy to nie jest z mojej strony zbyt samolubne? Jestem ich jedynym dzieckiem, więc jeśli się nie ożenię i nie spłodzę potomków, nasz ród nie zostanie przedłużony. Zawiodę moich rodziców i przodków. Czy takie zachowanie jest godne syna? Wszyscy krewni i znajomi pytają mnie, kiedy się ożenię. Niektórzy wręcz mówią, że moi rodzice nie wywiązują się odpowiednio ze swojej odpowiedzialności. Twierdzą, że w moim wieku powinienem mieć już żonę, nie mówiąc o dzieciach, i że przeze mnie nasz ród wyginie. Jeśli szybko nie założę rodziny i nie zrobię kariery, kto wie, co jeszcze będą mówić za moimi plecami!”. Przez cały ten czas nie dawało mi to spokoju i czasami nie mogłem zasnąć nawet po północy. Myślałem: „Przez wszystkie te lata wykonywałem swoje obowiązki poza domem i obserwowałem, jak bracia i siostry w moim wieku pobierają się i mają dzieci. Chociaż mają na głowie mnóstwo spraw, nadal są w stanie wykonywać niektóre obowiązki. A może po prostu znajdę odpowiednią osobę, wezmę ślub i będę wierzył w Boga, jednocześnie wiodąc życie małżeńskie? Nie powinienem pozwolić, aby moi krewni i znajomi mówili, że nie przedłużam naszego rodu, ponieważ rodzice musieliby się za mnie wstydzić. Jednak małżeństwo i posiadanie dzieci jest bardzo angażujące i stanowiłoby wielkie ograniczenie, jeśli chodzi o wykonywanie przeze mnie obowiązków, nie przynosząc absolutnie żadnych korzyści mojej wierze w Boga czy mojemu dążeniu do prawdy…”. Miałem dylemat. Jakiś czas później przywódcy znaleźli dla mnie odpowiednią rodzinę udzielającą gościny i przysłali do mnie list z prośbą, abym opuścił dom i zaczął wykonywać obowiązki w wyznaczonym przez nich miejscu. Mama pożegnała mnie ze łzami w oczach. Byłem strasznie smutny i powstrzymywałem łzy, żeby mama ich nie zobaczyła. Miałem poczucie, że w tym życiu zawiodłem rodziców. Byłem ich synem, ale nie dość, że nie mogłem być przy nich, to jeszcze musieli się o mnie zamartwiać i ludzie wieszali na nich psy za ich plecami. Żyjąc w tym stanie, byłem udręczony, co miało wpływ na wykonywanie przeze mnie obowiązków. Wiedziałem, że mój stan jest niewłaściwy, więc świadomie czytałem słowa Boże, aby rozwiązać ten problem.

Któregoś popołudnia przypomniałem sobie nagle hymn ze słowami Bożymi, który wcześniej słyszałem, zatytułowany Do czego dążyć muszą młodzi. Potem odszukałem następujący fragment słów Bożych i go przeczytałem. Bóg Wszechmogący mówi: „Młodym ludziom nie powinno brakować aspiracji, zapału i energicznego ducha dążenia do rozwoju; nie powinni być przybici w związku ze swoimi perspektywami na życie ani tracić nadziei w życiu czy wiary w przyszłość. Powinni wytrwale podążać drogą prawdy, którą teraz wybrali – aby zrealizować swoje pragnienie poświęcenia dla Mnie swojego całego życia. Nie powinno im brakować prawdy ani nie powinni skrywać hipokryzji i niesprawiedliwości, lecz raczej powinni niewzruszenie przyjmować swoją właściwą postawę. Nie powinni dryfować z prądem, lecz raczej posiadać ducha śmiałości, by poświęcać się i walczyć o sprawiedliwość i prawdę. Młodzi ludzie powinni mieć odwagę nie poddawać się opresji sił ciemności i przekształcać znaczenie swojego istnienia. Młodzi ludzie nie powinni poddawać się przeciwnościom losu, lecz raczej powinni być otwarci i szczerzy i posiadać ducha wybaczenia wobec swoich braci i sióstr. Są to oczywiście Moje wymagania wobec wszystkich, jak również Moja porada dla każdego. Co więcej, są to Moje słowa ukojenia skierowane do wszystkich młodych ludzi. Powinniście praktykować zgodnie z Moimi słowami. Zwłaszcza młodym ludziom nie powinno brakować determinacji do wykorzystywania umiejętności rozróżniania oraz do poszukiwania sprawiedliwości i prawdy. Powinniście dążyć do wszystkiego, co piękne i dobre, i powinniście otrzymać rzeczywistość wszelkich pozytywnych rzeczy. Co więcej, powinniście być odpowiedzialni w stosunku do życia – nie wolno wam tego lekceważyć. Ludzie przychodzą na ziemię i spotkanie Mnie jest rzadkością, jak również rzadkością jest możliwość poszukiwania i zyskania prawdy. Czemu nie doceniacie tego pięknego czasu jako właściwej ścieżki, którą należy kroczyć w tym życiu? I dlaczego macie zawsze taki lekceważący stosunek do prawdy i sprawiedliwości? Dlaczego ciągle depczecie i niszczycie siebie samych dla owej nieprawości i plugawości, która bawi się ludźmi?” (Słowa do młodych i starych, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Czytając słowa Boga, miałem wrażenie, jakby On osobiście mnie prowadził. Poczułem się niezwykle pokrzepiony. Zrozumiałem, że Bóg oczekuje od młodych ludzi, że będą dążyć do prawdy. Ponieważ jestem młody, wiara w Boga nie wymaga ode mnie jedynie posiadania ideałów i celów, które pozwolą mi poznać prawdę, ale również zajęcia określonego stanowiska. Nie mogę płynąć z prądem. Muszę nauczyć się rozeznawać co do różnych kwestii. Pomyślałem o Piotrze. Zaczął wierzyć w Boga, gdy był młody. Tęsknił za sprawiedliwością i pragnął prawdy. Jego rodzice wymagali od niego, żeby chodził do szkoły, aby gdy będzie starszy, mógł otrzymać jakieś oficjalne stanowisko. Jednak Piotr wiedział, że jest to sprzeczne z podążaniem właściwą ścieżką i oznacza puste życie. Nie uległ presji rodziców i wybrał ścieżkę wiary w Boga. Piotr potrafił odróżnić dobro od zła i był niezłomny. Umiał ze wstrętem odrzucić to, co pochodziło od człowieka, i za tym nie podążać, znosił upokorzenia, a nawet oddał życie, aby podążać za tym, co pochodziło od Boga. Ostatecznie został przez Niego udoskonalony i urzeczywistniał życie, które miało największy sens. Patrząc na siebie przez pryzmat doświadczeń Piotra, poczułem ogromny wstyd. Gdy niewierzący zaczęli potępiać mnie w kwestii małżeństwa, co wiązało się z upokorzeniem i bólem, straciłem grunt pod nogami. Uważałem, że małżeństwo i posiadanie dzieci po to, by wypełnić synowską powinność wobec rodziców, jest równie ważne co wykonywanie obowiązków istoty stworzonej. Stałem w rozkroku na dwóch łodziach. Obie były niestabilne, bo nie potrafiłem wybrać żadnej z nich. Nadszedł krytyczny czas, kiedy Bóg działa, aby zbawić ludzi. Gdybym się teraz ożenił i miał dzieci, musiałbym ciężko pracować, żeby je utrzymać, i nie miałbym tyle czasu ani energii, aby wykonywać swoje obowiązki czy dążyć do prawdy. Gdybym stracił sprzyjające warunki, które mam teraz, żałowałbym tego do końca życia. Gdy to sobie uświadomiłem, zrozumiałem, że moje pragnienie założenia rodziny przy jednoczesnym zachowaniu prawdziwej wiary w Boga i wykonywaniu obowiązków jest po prostu nierealne. Gdybym się ożenił, mogło to już nie zależeć ode mnie. Nie mogłem ulec wpływowi rodziców. Musiałem wytrwać w swoich dążeniach. Gdy to sobie uświadomiłem, nie czułem się już w sercu taki rozdarty i udręczony. Jednak potem, ilekroć okoliczności mi sprzyjały, wciąż myślałem o tym, żeby się ożenić i wieść takie życie. Modliłem się żarliwie do Boga: „Dobry Boże, w dniu, w którym do Ciebie wróciłem, postanowiłem, że będę podążał za Tobą przez całe swoje życie, ponosił koszty na Twoją rzecz i wykonywał obowiązki istoty stworzonej. Ostatnio jednak nieustannie myślę o znalezieniu partnerki, założeniu rodziny i prowadzeniu rodzinnego życia przy jednoczesnym zachowaniu wiary w Ciebie. Nie chcę w ten sposób upaść, ale nie mam siły, żeby być bardziej stanowczym. Proszę, wyprowadź mnie z tego niewłaściwego stanu”.

Któregoś dnia przeczytałem fragment słów Bożych i zyskałem pewne zrozumienie swojego problemu. Bóg Wszechmogący mówi: „Niektórzy ludzie nie mogą znieść tego nagabywania ze strony rodziców. Na początku uważają, że wspaniale jest być singlem, bo troszczyć się muszą tylko o siebie. Zwłaszcza gdy uwierzą w Boga, są tak zajęci codziennym wypełnianiem obowiązków, że nie w głowie im sprawy matrymonialne, nie umawiają się na randki i z nikim się nie wiążą. Ich rodzice jednak wszystko to widzą, nie godzą się na to i ciągle wywierają presję. Ilekroć spotykają się ze swoimi dziećmi, zaczynają swoją litanię: »Spotykasz się z kimś? Ktoś ci się spodobał? Przyprowadź go do domu, żebyśmy mogli się mu przyjrzeć. Jeśli się nadaje, to nie ma na co czekać, pobierzcie się; pamiętaj, że nie młodniejesz! Kobiety mają po trzydzieści lat i są niezamężne, a mężczyźni mają po trzydzieści pięć lat i nie szukają partnerki – o co tutaj chodzi? Czy jest to próba wywrócenia świata do góry nogami? Kto się tobą będzie opiekował na starość, jeśli się nie chajtniesz?«. Rodzice ciągle się tym martwią i nie ustają w wysiłkach, żebyś spotkał się z tą czy inną osobą, chcą, żebyś sobie kogoś znalazł, i popychają cię do małżeństwa. A gdy już weźmiesz ślub, twoi rodzice nieustannie wiercą ci dziurę w brzuchu, mówiąc: »Czas na dziecko, póki ja sama jestem jeszcze młoda. Będę się nim opiekować«. Ty mówisz: »Nie ma potrzeby, żebyś się opiekowała moimi dziećmi. Nie martw się«. Rodzice odpowiadają: »O co ci chodzi z tym martwieniem się? Nie ma na co czekać, rób dzieciaka! Gdy się urodzi, będę się nim zajmować, a gdy trochę podrośnie, wtedy tobie przekażę pałeczkę«. Jakiekolwiek są oczekiwania rodziców wobec dzieci, bez względu na to, czy te oczekiwania i postawy rodziców są właściwe, dzieci zawsze odczuwają to jako obciążenie. Jeśli słuchają się rodziców, czują się nieswojo i są nieszczęśliwe. Jeśli się nie słuchają, to mają wyrzuty sumienia: »Moi rodzice się nie mylą. Są już starzy, a wciąż nie doczekali się mojego ślubu i moich dzieci. Jest im smutno, więc namawiają mnie do ślubu i do spłodzenia dzieci. To też jest ich odpowiedzialność«. Jeśli więc chodzi o radzenie sobie z oczekiwaniami rodziców w tym względzie, ludzie w głębi serca zawsze mają mgliste poczucie, że jest to obciążenie. Bez względu na to, czy są posłuszni rodzicom, czy też nie, wydaje im się to czymś niewłaściwym i, jak by nie było, czują, że nieposłuszeństwo wobec żądań lub pragnień rodziców jest haniebne i niemoralne. Jest to coś, co ciąży im na sumieniu. Niektórzy rodzice ingerują w życie swoich dzieci: »Na nic nie czekaj, tylko bierz ślub i płodź dzieci. Na początek chcę dużego, zdrowego wnuka«. Nawet o płci dziecka próbują decydować. Niektórzy rodzice mówią też: »Masz już córkę, teraz do roboty i zmajstruj mi wnuka. Chcę mieć wnuczkę i wnuka. Jesteście taką parą, która całe dnie poświęca na wiarę w Boga i wypełnianie obowiązków. Nie zajmujecie się tym, co trzeba; posiadanie dzieci to wielka rzecz. Czy nie wiesz, że „spośród trzech synowskich zaniedbań najgorszym jest brak potomka i dziedzica”? Czy myślisz, że córka wystarczy? Lepiej się pospiesz i daj mi wnuka! Jesteś jedynym dzieckiem w naszej rodzinie; jeśli nie dasz mi wnuka, to czy nasz ród nie wymrze?«. Zastanawiasz się: »Zgadza się. Jeśli na mnie skończy się nasz ród, czyż nie sprawię zawodu przodkom?«. Jeśli nie masz ślubu, to źle; jeśli masz ślub, ale nie masz dzieci, to też źle; jeśli masz córkę, to nie wystarczy, musisz mieć jeszcze syna. Czasami syn przychodzi na świat jako pierwsze dziecko, ale wtedy rodzice mówią: »Jeden nie wystarczy. A jeśli coś się stanie? Potrzeba jeszcze jednego, żeby pierwszy miał towarzystwo«. Rodzice uważają swoje słowo za prawo obowiązujące ich dzieci; rodzice bywają całkiem bezrozumni i potrafią kierować się najbardziej wypaczoną logiką – ich dzieci nie wiedzą, jak sobie z nimi radzić. Rodzice ingerują i krytykują życie swoich dzieci, ich pracę, małżeństwo i nastawienie do różnych rzeczy. Dzieci mogą jedynie przełknąć złość. Nie mogą schować się przed rodzicami ani pozbyć się ich. Nie mogą besztać i pouczać swoich rodziców – cóż więc mogą uczynić? Znoszą to wszystko, ograniczają spotkania z rodzicami, a jeśli już muszą się z nimi zobaczyć, starają się omijać drażliwe tematy. Jeśli taki temat zostanie jednak poruszony, dzieci przerywają rozmowę i szukają sobie jakiejś kryjówki. Są jednak ludzie, którzy godzą się na żądania rodziców, by spełnić ich oczekiwania i ich nie rozczarować. Możesz, chcąc nie chcąc, zacząć randkować, a potem wziąć ślub i spłodzić dzieci. Ale jedno dziecko to za mało; musisz mieć kilka. Robisz to, by spełnić żądania rodziców, by ich uszczęśliwić i uradować. Bez względu na to, czy jesteś w stanie spełnić życzenia swoich rodziców, ich żądania byłyby kłopotliwe dla każdego. Twoi rodzice nie robią niczego wbrew prawu i nie możesz ich krytykować, z kimś o tym pomówić ani przemówić im do rozumu. Jesteś rozchwiany i cała ta sytuacja staje się dla ciebie obciążeniem. Stale czujesz, że jeśli nie spełnisz żądań rodziców dotyczących małżeństwa i dzieci, to będziesz czuł się winny, tak wobec rodziców, jak wobec przodków. Jeśli nie spełniłeś żądań rodziców, czyli nie umawiałeś się na randki, nie wziąłeś ślubu, nie masz dzieci i nie przedłużyłeś rodu, to w głębi duszy będziesz odczuwał presję. Odprężasz się nieco dopiero wtedy, gdy twoi rodzice mówią, że nie będą się mieszać do tych spraw, dając ci swobodę akceptowania życia takim, jakie ono jest. Jeśli jednak twoja dalsza rodzina, twoi znajomi, koledzy ze szkoły lub z pracy i wszyscy inni ludzie cię potępiają i jeśli obmawiają cię oni za twoimi plecami, to również jest dla ciebie obciążeniem. Kiedy masz 25 lat i nie jesteś w związku małżeńskim, to się tym nie przejmujesz, ale gdy masz lat 30, zaczynasz się tym trochę martwić, więc unikasz pewnych krewnych i członków rodziny oraz omijasz temat małżeństwa. Kiedy masz 35 lat i wciąż nie jesteś w związku małżeńskim, ludzie mówią: »Czemu wciąż jesteś singlem? Czy coś jest z tobą nie tak? Dziwadło z ciebie!«. Jeśli jesteś w związku małżeńskim, ale nie masz dzieci, ludzie mówią: »Dlaczego nie masz dzieci? Inni ludzie biorą ślub i mają córkę, a potem syna, albo najpierw syna, a potem córkę. Dlaczego nie chcesz mieć dzieci? Co jest z tobą nie tak? Czy nie ma w tobie ludzkich uczuć? Czy ty w ogóle jesteś normalną osobą?«. Czy ich źródłem są rodzice, czy też społeczeństwo, te problemy stają się dla ciebie obciążeniem w różnych środowiskach i w różnym otoczeniu. Masz poczucie, że się mylisz, zwłaszcza biorąc pod uwagę twój wiek. Na przykład, jeśli należysz do grupy wiekowej 30-50 lat i nie jesteś w związku małżeńskim, nie masz śmiałości, żeby w ogóle się z kimkolwiek spotkać. Ludzie mówią: »Ta kobieta nigdy nie była zamężna, to stara panna, nikt jej nie chce i nikt się z nią nie ożeni«. »Ten facet nigdy nie miał żony«. »Czemu nie zdecydowali się na małżeństwo?«. »Kto wie, może mają nierówno pod sufitem«. Zastanawiasz się: »Przecież wszystko ze mną w porządku. Dlaczego więc nie jestem w związku małżeńskim? Trzeba było posłuchać rodziców, sprawiam im teraz zawód«. Ludzie mówią: »Ten facet się nie ożenił, ta dziewczyna nie wyszła za mąż. Aż żal teraz patrzeć na ich rodziców. Inni mają już wnuki, a nawet prawnuki, tymczasem ci wciąż żyją samotnie. Ich przodkowie musieli chyba zrobić coś strasznego. Czy to nie będzie koniec tej rodziny? Nie będzie potomków i ród wygaśnie. Co jest nie tak z tą rodziną?«. Bez względu na to, jak stanowcza jest twoja aktualna postawa, to jesteś przecież zwykłym, śmiertelnym człowiekiem i nie znasz na tyle prawdy, by zrozumieć tę sprawę, więc prędzej czy później zacznie cię ona dręczyć i prześladować” (Jak dążyć do prawdy (16), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Słowa Boże dokładnie obnażyły mój stan. Wiedziałem, że małżeństwo to duże zobowiązanie i że nie przynosi ono żadnych korzyści, jeśli chodzi o dążenie do prawdy czy wykonywanie obowiązków, więc nie chciałem się żenić. Jednak gdy w wieku trzydziestu lat wciąż nie miałem żony ani dzieci, byłem wyśmiewany i krytykowany przez krewnych i znajomych. Ani ja, ani moi rodzice nie mieliśmy poczucia, że możemy chodzić z podniesioną głową. Przez to rodzice wielokrotnie namawiali mnie do ślubu, żeby przedłużyć nasz ród. Wręcz sami przejęli inicjatywę i przedstawiali mi potencjalne partnerki. Wszystko to było wynikiem przywiązania do takich tradycyjnych pojęć jak: „Spośród trzech synowskich zaniedbań najgorszym jest brak potomka i dziedzica” czy „Pełnoletni mężczyźni powinni się żenić, a pełnoletnie kobiety wychodzić za mąż”. Traktowaliśmy te niedorzeczne poglądy wpojone nam przez szatana jako zasady, którymi powinniśmy się kierować w naszym postępowaniu i naszych działaniach. Byliśmy przekonani, że rodzice powinni martwić się o to, czy ich dzieci wezmą ślub i zrobią karierę, aby przedłużyć swój ród, podczas gdy dzieci muszą się temu podporządkować i mieć własne potomstwo, aby zapewnić liczne grono potomków, aby ich rodzice mogli cieszyć się urokami domu pełnego dzieci i wnuków. Gdy dzieci tego nie osiągały, świadczyło to o ich buntowniczości i braku oddania. Nie potrafiłem sprostać oczekiwaniom moich rodziców, co przysporzyło im zmartwień i smutku, a także negatywnie wpłynęło na ich reputację. Miałem poczucie, że jestem samolubnym, wyrodnym synem. Nie mogłem znieść potępienia ze strony krewnych i znajomych i brałem pod uwagę ożenek, bo w ten sposób spłaciłbym swój dług wobec rodziców. Nie chciałem jednak utracić sprzyjających warunków do dążenia do prawdy i wykonywania obowiązków. W rezultacie nie mogłem jeść, kiepsko spałem i byłem zestresowany. Bóg dał ludziom prawo decydowania, czy chcą się rozmnażać, czy nie. Cokolwiek wybiorą, jest to uzasadnione. Jednak szatan posługuje się tradycyjnymi pojęciami, takimi jak: „Spośród trzech synowskich zaniedbań najgorszym jest brak potomka i dziedzica” i „Pełnoletni mężczyźni powinni się żenić, a pełnoletnie kobiety wychodzić za mąż”, aby niewolić ludzi. Chce, aby to, czy ktoś posiada człowieczeństwo lub czy jest oddanym dzieckiem, oceniano na podstawie jego stanu cywilnego i faktu posiadania dzieci, a nie na podstawie jego charakteru, a tym bardziej nie na podstawie słów Bożych. W ten sposób ludzie nie tylko nie będą mogli bezstronnie kogoś ocenić, ale każdy będzie zmuszony żyć po to, żeby wziąć ślub i przedłużyć swój ród, z obawy przed potępieniem i wzgardliwym odrzuceniem przez innych. W rzeczywistości fakt, że ktoś nie wchodzi w związek małżeński, nie oznacza braku oddania wobec rodziców. Niektórzy ludzie nie chcą myśleć o poważnych związkach, bo są zajęci robieniem kariery, a inni nie biorą ślubu ze względu na swoje życiowe obciążenia. Ja zdecydowałem się nie żenić, aby móc dobrze wykonywać obowiązki istoty stworzonej. To moja wolność i najsłuszniejszy wybór. Nie posiadałem jednak prawdy i nie potrafiłem przejrzeć tych spraw na wylot, więc byłem związany tradycyjnymi pojęciami i nie potrafiłem się wyzwolić. Mogłem jedynie bezradnie znosić presję ze strony rodziny i potępienie opinii społecznej. Choć mój tata i ja wierzyliśmy w Boga od wielu lat, nadal patrzyliśmy na pewne sprawy, opierając się na tych niedorzecznych poglądach, które wciąż nas wiązały i krępowały. Byliśmy tacy głupi!

Któregoś dnia przeczytałem następujące słowa Boże: „Jakie ma znaczenie to, że ród wymrze? Czy nie chodzi tylko o nazwiska ciała? Dusze nie mają ze sobą żadnych związków; nie ma w ich przypadku mowy o dziedziczeniu czy kontynuacji. Ludzkość ma jednego przodka; każdy pochodzi od tego przodka, więc nie ma mowy o przerwaniu rodu ludzkości. Nie odpowiadasz za przedłużenie swojego rodu. Ludzie powinni dążyć do tego, by iść właściwą ścieżką, by wieść życie w wolności i swobodzie oraz być prawdziwymi istotami stworzonymi. Bycie maszynką rozpłodową ludzkości nie jest obciążeniem, które masz brać na siebie. Nie odpowiadasz też za to, żeby się rozmnażać lub przedłużać ród dla dobra jakiejś rodziny. Bóg nie obarczył cię tą odpowiedzialnością. Kto chce się rozmnażać, ten może to robić; kto chce przedłużyć swój ród, może to zrobić; kto chce wziąć na siebie tę odpowiedzialność, może to uczynić; z tobą nie ma to nic wspólnego. Jeśli nie chcesz brać na siebie tej odpowiedzialności i nie chcesz wypełnić tego obowiązku, w porządku, masz do tego prawo. Czyż nie jest to właściwe? (Jest)” (Jak dążyć do prawdy (16), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Słowa Boże wniosły do mojego serca wielką jasność i oświecenie. Poczułem, jakby zdjęto z niego wielki ciężar. Zrozumiałem, że na ludziach wcale nie spoczywa odpowiedzialność za przedłużenie własnego rodu. Na początku Bóg stworzył Adama i Ewę, przodków ludzkości, która poprzez ciągłą reprodukcję stworzyła klany i rodziny, ale dusza człowieka nie należy wyłącznie do jednego klanu czy jednej rodziny. Bóg sprawuje nad wszystkim suwerenną władzę i ustala, kto znajdzie się w jakiej rodzinie. W tym życiu możesz urodzić się w rodzinie Li, w następnym życiu w rodzinie Zhao, a w kolejnym życiu Bóg może zaaranżować, że urodzisz się w innym kraju. Nazwisko jest wprawdzie identyfikatorem danej osoby, ale bez względu na to, jakie nazwisko nosimy, ostatecznie wszyscy jesteśmy istotami stworzonymi, a źródłem naszego życia jest Bóg. Wcześniej nie miałem co do tego jasności. Zawsze wierzyłem, że skoro przez trzy pokolenia mój ród był przedłużany przez jedynaków, to gdybym w tym pokoleniu się nie ożenił i nie miał dzieci, nasz ród by nie przetrwał i zawiódłbym swoich rodziców i przodków. Dlatego w głębi serca sam siebie potępiałem. Słowa Boże pozwoliły mi zrozumieć, że dusze ludzi nie są w żaden sposób ze sobą powiązane. Jeśli postanowię się nie żenić i nie mieć dzieci, nie będzie to miało żadnego związku z tym, czy jestem oddanym synem. Moi rodzice i ja przyszliśmy na ten świat z własną misją. Bóg obdarzył mnie łaską, pozwalając mi przyjść do domu Bożego i wykonywać obowiązki, a ja postanowiłem uwolnić się od spraw doczesnych, aby się na tym skupić. Jest to podążanie właściwą ścieżką i właściwe wykonywanie obowiązków. Bóg to aprobuje.

Później przeczytałem więcej słów Bożych: „Jeśli chodzi o małżeństwo, odłóżmy na bok fakt, że przesądza o nim Bóg. Bóg ma w tym względzie takie podejście, że daje ludziom prawo wyboru. Możesz wybrać życie w pojedynkę albo możesz zdecydować się na małżeństwo; możesz wybrać życie we dwójkę albo możesz postanowić, że będziesz mieć dużą rodzinę. Masz wolny wybór. Nie ma znaczenia, z czego wynika twoja decyzja ani jaki cel bądź rezultat chcesz osiągnąć – krótko mówiąc, jest to prawo dane ci od Boga; masz prawo wyboru. (…) Choć Bóg przyznał ci to prawo, to korzystając z niego, musisz dobrze się zastanowić nad decyzją, którą masz zamiar podjąć, i nad jej możliwymi konsekwencjami. Bez względu na to, jakie mogą być te konsekwencje, nie powinieneś obwiniać ani innych ludzi, ani Boga. Musisz wziąć na siebie odpowiedzialność za konsekwencje twoich własnych decyzji. (…) Z jednej strony, jeśli zdecydujesz się na małżeństwo, nie oznacza to wcale, że tym samym odwdzięczasz się swoim rodzicom za ich życzliwość albo że spełniłeś swoją powinność wobec nich; oczywiście wybór życia w pojedynkę nie znaczy, że buntujesz się przeciwko rodzicom. Z drugiej strony, zawierając związek małżeński i zakładając dużą rodzinę, nie buntujesz się przeciwko Bogu ani Mu się nie przeciwstawiasz. Nie zostaniesz za to potępiony. Ale też wybór życia w pojedynkę nie będzie też powodem, dla którego Bóg na koniec obdarzy cię zbawieniem. Krótko mówiąc, Bóg nie decyduje o twoim zbawieniu na podstawie tego, czy żyjesz samotnie, żyjesz w małżeństwie lub masz liczne dzieci. Boga nie interesuje twój stan cywilny; On patrzy jedynie na to, czy dążysz do prawdy, jaką masz postawę względem wypełniania obowiązków, jak wiele prawdy zaakceptowałeś i wcieliłeś w życie, w jakim stopniu się jej podporządkowałeś oraz czy postępujesz zgodnie z prawdozasadami. Aby ustalić, czy zostaniesz zbawiony, Bóg odsunie na bok kwestię twojego stanu cywilnego i przyjrzy się twojej ścieżce życiowej, zasadom, wedle których żyjesz, i regułom przetrwania, które wybrałeś. Trzeba oczywiście wspomnieć o jednym fakcie. Ludzie, którzy żyją w pojedynkę, bo nie zawarli związku małżeńskiego lub są po rozwodzie, nie dźwigają odpowiedzialności za inne osoby lub rzeczy w ramach małżeństwa. Nie są obarczeni tą odpowiedzialności i tymi powinnościami małżeńskimi, więc ich wolność jest stosunkowo większa. Jest to wolność większa pod względem czasu i energii, a także w pewnym stopniu większa wolność osobista. Na przykład, jeśli jako osoba dorosła wykonujesz swoje obowiązki, nikt nie może cię ograniczać – nawet twoi rodzice nie mają do tego prawa. Modlisz się do Boga, On przygotuje dla ciebie drogę, możesz się spakować i odejść. Ale jeśli żyjesz w związku małżeńskim i masz rodzinę, twoja wolność jest ograniczona. Spoczywa na tobie odpowiedzialność za twoją rodzinę. Po pierwsze, jeśli chodzi o warunki życia i środki finansowe, musisz zadbać przynajmniej o jedzenie i ubranie dla swojej rodziny, a gdy dzieci są małe, musisz posłać je do szkoły. Zajmowanie się tym wszystkim to twoja odpowiedzialność. Ludzie żyjący w związku małżeńskim nie są wolni, bo mają rodzinne i społeczne zobowiązania, które muszą wypełniać. Łatwiej jest ludziom, którzy żyją samotnie i nie mają dzieci. Wykonując swoje obowiązki w domu Bożym, nie głodują i nie marzną; mają jedzenie i schronienie. Nie muszą zajmować się zarabianiem pieniędzy, by zaspokoić potrzeby swojej rodziny. W tym tkwi różnica. Koniec końców, jeśli chodzi o małżeństwo, zasada się nie zmienia: nie powinieneś dźwigać żadnych obciążeń. Bez względu na to, czy chodzi o oczekiwania twoich rodziców, tradycyjne poglądy społeczeństwa, czy twoje wybujałe pragnienia, nie powinieneś dźwigać żadnych obciążeń” (Jak dążyć do prawdy (16), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Ze słów Bożych zrozumiałem, że ludzie nie powinni nieść żadnego brzemienia w związku z dylematem, czy zawierać związek małżeński, czy nie. Bóg dał nam prawo wolnego wyboru. Nie potępi mnie, jeśli postanowię się nie żenić, i nie uzna, że mogę zostać zbawiony, tylko dlatego, że nie zdecyduję się na małżeństwo. Bóg nie ustala wyników ludzi na podstawie ich stanu cywilnego. Patrzy na to, czy w swojej wierze w Niego wkroczyli w prawdę i czy dobrze wykonywali swoje obowiązki. Każdy jest równy w dążeniu do prawdy. Zdałem sobie również sprawę, że tak naprawdę bracia i siostry żyjący bez partnerów mają pewną przewagę, jeśli chodzi o dążenie do prawdy i wykonywanie obowiązków. Nie mając na głowie rodziny, mogą poświęcić więcej czasu i energii na wykonywanie obowiązków oraz rozważanie słów Bożych. Jest to dla nich korzystne, jeśli chodzi o wkraczanie w prawdę. Gdy zobaczyłem, że wielu nowych wierzących w Boga na całym świecie zaczęło głosić ewangelię, aby dawać świadectwo o Bogu, przypomniało mi się, co powiedział Bóg: „Kiedy lud Boży dojrzewa, dowodzi to tego, że wielki czerwony smok coraz bardziej upada. Jest to zjawisko wyraźnie widoczne dla człowieka. Dojrzewanie ludu Bożego jest zapowiedzią zbliżającego się upadku wroga” (Interpretacje tajemnic „Słów Bożych do całego wszechświata”, rozdz. 10, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Boże dzieło zbliża się ku końcowi, a katastrofy się nasilają. Jeśli teraz nie poświęcimy naszym obowiązkom więcej czasu i energii, później możemy nie mieć już szansy na właściwe dążenie do prawdy i wykonywanie naszych obowiązków, nawet gdybyśmy chcieli to robić. Obecnie bracia i siostry na całym świecie aktywnie wykonują swoje obowiązki, krzewią Boże dzieło i dają o nim świadectwo. Są to dobre uczynki, które zostaną zapamiętane przez Boga. Dzisiaj decyduję się nie żenić. Muszę dobrze wykonywać swoje obowiązki, regularnie rozważać słowa Boże, aby wyzbyć się swoich zepsutych skłonności, i wykorzystać czas na dążenie do prawdy. Tylko jeśli będę w stanie dawać świadectwo o Bogu i dobrze wykonywać swoje obowiązki, to moje życie nie będzie przeżyte na próżno. Gdy to zrozumiałem, pomodliłem się do Boga: „Dobry Boże, zrezygnowałem z małżeństwa i postanowiłem poświęcić cały swój czas na wykonywanie obowiązków. Proszę, poprowadź mnie, abym kroczył ścieżką dążenia do prawdy, a także praktykował Twoje słowa i ich doświadczał, aby wyzbyć się swoich zepsutych skłonności”.

Później przeczytałem więcej słów Bożych: „W relacjach z rodzicami powinieneś najpierw skorzystać z racjonalnej perspektywy i spojrzeć na nich poza kontekstem pokrewieństwa oraz rozeznać się co do nich, korzystając z prawd, które już zaakceptowałeś i zrozumiałeś. Rozeznaj się co do swoich rodziców w kontekście ich myśli, poglądów i pobudek związanych z postępowaniem, a także co do ich zasad i metod postępowania, a zyskasz potwierdzenie, że także i oni są ludźmi skażonymi przez szatana. Patrz na nich i rozeznawaj ich z perspektywy prawdy, zamiast zawsze myśleć, że twoi rodzice są wzniośli, bezinteresowni i dobrzy dla ciebie, jeśli bowiem będziesz patrzył na nich w ten sposób, nigdy nie odkryjesz, jakie mają problemy. Nie patrz na swoich rodziców z perspektywy waszych więzów rodzinnych ani twojej roli syna bądź córki. Wyjdź poza tę sferę i przyjrzyj się temu, jaki twoi rodzice mają stosunek do świata, do prawdy, do ludzi, spraw i rzeczy. Jeśli chodzi o rzeczy bardziej konkretne, to przyjrzyj też się ideom i poglądom, za pomocą których twoi rodzice cię uwarunkowali co do tego, jak powinieneś patrzeć na ludzi i sprawy, a także zachowywać się i działać – to jest w sposób, w jaki powinieneś rozeznać się co do swoich rodziców i uzmysłowić sobie, kim są. Dzięki temu krok po kroku jasne staną się dla ciebie ich ludzkie cechy oraz fakt, że zostali skażeni przez szatana. Jakimi ludźmi są twoi rodzice? Jeśli nie są wierzącymi, jaki jest ich stosunek do ludzi, którzy wierzą w Boga? Jeśli są wierzącymi, jaki jest ich stosunek do prawdy? Czy sami są ludźmi, którzy dążą do prawdy? Czy kochają prawdę? Czy mają upodobanie do tego, co pozytywne? Jak patrzą na życie i świat? I tak dalej. Jeśli będziesz potrafił rozeznać się co do swoich rodziców przy pomocy takich metod, uzyskasz jasność. Kiedy te sprawy staną się jasne, zmieni się wzniosły, szlachetny i niewzruszony status twoich rodziców w twoim umyśle. A kiedy się zmieni, matczyna i ojcowska miłość okazywana przez twoich rodziców – wraz z ich konkretnymi słowami i czynami oraz wzniosłymi wyobrażeniami, jakie żywisz na ich temat – nie będzie już tak głęboko odciśnięta w twoim umyśle. Bezinteresowność i bezgraniczność miłości twoich rodziców do ciebie, jak również oddanie, z jakim opiekowali się tobą, chronili cię, a nawet ubóstwiali cię, w niezauważalny sposób przestanie zajmować ważne miejsce w twoim umyśle” (Jak dążyć do prawdy (13), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Słowa Boże mnie przebudziły. Przypomniałem sobie, jak moi rodzice wielokrotnie namawiali mnie do małżeństwa. Na pierwszy rzut oka wydawało się, że myślą o mnie i martwią się, że będę samotny, ale w istocie kierowali się w życiu tradycyjnymi pojęciami, przez które wpadłbym w pułapkę cielesności życia rodzinnego i utraciłbym sprzyjające warunki do dążenia do prawdy. Wynika to z zakłóceń wywoływanych przez szatana. Dawniej patrzyłem na wszystko z perspektywy cielesności i uczuć rodzinnych. Nie miałem rozeznania, które byłoby zgodne z prawdą. Zawsze myślałem, że moi rodzice namawiają mnie do małżeństwa, bo uważają, że będzie to dla mnie dobre, i czułem się winny, odrzucając ich sugestie. Gdyby nie słowa Boże, które raz za razem mną kierowały, w ogóle nie byłbym w stanie rozeznać się co do tych tradycyjnych kulturowych wartości. Teraz muszę podążać za słowami Bożymi w kwestii wiary w Boga i wyboru mojej ścieżki. Nie mogę ulegać wpływowi rodziców. Jeśli to, co mówią, jest zgodne ze słowami Bożymi, mogę się do tego dostosować, ale jeśli jest to niezgodne z prawdą i niekorzystne dla mojego życia, muszę to odrzucić. Gdy to zrozumiałem, przestałem czuć w sercu presję związaną z tym, że nie chcę się żenić.

Potem znalazłem czas, aby napisać do taty i omówić swoje zrozumienie pochodzące z doświadczenia, żeby on także mógł zrozumieć prawdę zawartą w słowach Bożych i wyzbyć się szkodliwych tradycyjnych pojęć. W odpowiedzi mój tata napisał: „Bardzo dobrze opisałeś swoje doświadczenia. Gdy wtedy rozmawialiśmy, prosiłem cię, żebyś znalazł sobie partnerkę, ponieważ kierowałem się tradycyjnym sposobem myślenia. Po przeczytaniu twojego listu naprawdę zacząłem podziwiać twój wybór. Gdy przeczytałem słowa Boże, które dla mnie znalazłeś, udało mi się zmienić pogląd na tę sprawę. Dawniej zakłócałem ci spokój, ulegając swoim cielesnym emocjom, ale teraz rozumiem, że jesteś gotowy zrezygnować z małżeństwa, aby poświęcić cały swój czas na wykonywanie obowiązków, co jest najbardziej znaczące!”. Widząc odpowiedź taty, byłem bardzo uradowany. Słowa Boże są prawdą. Zmieniły nasze błędne myślenie i poglądy. Uwolniły nas od ograniczeń tradycyjnych pojęć, abyśmy mogli wykonywać swoje obowiązki z poczuciem wolności i wyzwolenia. Na własnej skórze doświadczyłem Bożego zbawienia i Bożej miłości. Dzięki i chwała niech będą Bogu Wszechmogącemu!


48. Już nie wpadam w zniechęcenie z powodu mojej introwertycznej osobowości

Autorstwa Song Yuan, Chiny

Od najmłodszych lat byłam introwertyczką. Nie rozpoznawałam nawet wszystkich uczniów w mojej klasie. Nie miałam wielu przyjaciół i nie chciałam utrzymywać kontaktów towarzyskich, bo w moim odczuciu nie miałam o czym z innymi rozmawiać. Stopniowo zaczęłam bardzo się bać kontaktów z obcymi ludźmi, a w większym gronie robiłam się strasznie nerwowa i jeszcze bardziej niechętna do rozmowy. Bałam się, że jeśli powiem coś nie tak, to się ośmieszę.

Gdy byłam w liceum, moja rodzina i ja przyjęliśmy dzieło Boga Wszechmogącego dni ostatecznych. Później praktykowałam, zajmując się w kościele projektowaniem graficznym, a moje obowiązki polegały w głównej mierze na pracy przy komputerze. Poza rozmową o moim stanie w czasie zgromadzeń nie musiałam zbyt często wchodzić w interakcje z innymi, więc moja introwertyczna osobowość zbytnio mnie nie ograniczała. W 2022 roku podjęłam się obowiązków przy podlewaniu. Na początku gromadziłam się z nowymi wierzącymi razem z siostrą Jiayin, która w ogóle nie była nieśmiała. Wręcz przeciwnie, z łatwością nawiązywała kontakt z nowymi braćmi i siostrami, w trakcie rozmów z nimi dowiadywała się, w jakim są stanie i jakie mają problemy, a następnie odnajdywała odpowiednie słowa Boże, aby je z nimi omawiać. Nowi wierzący naprawdę ją lubili i chętnie się z nią komunikowali. Za każdym razem, gdy to obserwowałam, czułam ogromną zazdrość. Chciałam być tak ekstrawertyczna jak ona i umieć z taką łatwością rozmawiać z ludźmi. Dla mnie było to bardzo trudne i zastanawiałam się, jak ona to robi. Obserwowałam z boku, jak gawędzi z innymi, i zawsze miałam wrażenie, że do nich nie pasuję, co mnie rozstrajało. Czasami Jiayin prosiła, żebym coś powiedziała. Choć wiedziałam, jak omawiać pytania nowych wierzących, gdy tylko się odezwałam, zaczynałam się jąkać i powtarzać. Nigdy nie potrafiłam dobrze wyrazić tego, co chciałam powiedzieć. Miałam wrażenie, że mój potencjał jest tak mały, że nie potrafię nawet poprawnie się wysławiać, a kiedy siostra powierzała mi nowych wierzących, nigdy nie byłam pewna, co powinnam im powiedzieć. Na samą myśl o tym, że mam w pojedynkę poprowadzić zgromadzenie, byłam zdenerwowana. Bałam się, że jeśli moje omówienie będzie kiepskie, nowi wierzący się do mnie zniechęcą i nie będą chcieli uczestniczyć w zgromadzeniach. Jeszcze bardziej obawiałam się, że moje problemy z komunikacją uniemożliwią mi wykonywanie obowiązków. Biorąc pod uwagę, że podlewanie nowych wierzących i głoszenie ewangelii wymaga kontaktu z ludźmi, a mi brakowało umiejętności w tym zakresie, byłam przekonana, że jeśli nie będę potrafiła podlewać nowych wierzących, nie będę w stanie dobrze wykonywać innych obowiązków. W związku z tym się zastanawiałam: „Jak mogę zostać zbawiona, nie wykonując żadnych obowiązków? Na jaką przyszłość i jakie przeznaczenie będę mogła liczyć?”. Skoro wzięłam już na siebie te obowiązki, musiałam znaleźć sposób na pokonanie tej trudności. Jakiś czas później zaczęłam się uważnie przysłuchiwać, jak Jiayin rozmawia z innymi, od czego zaczyna, jak udaje jej się zrozumieć trudności nowych wierzących i tak dalej. Wszystko to zachowywałam w pamięci, żeby wiedzieć, co powiedzieć na kolejnym zgromadzeniu. Jednak gdy miałam sama spotkać się z nowymi wierzącymi, byłam bardzo zestresowana. Mój umysł po prostu nie chciał ze mną współpracować i zapominałam większość z tego, co wcześniej starałam się zapamiętać. Zebrałam się na odwagę i zmusiłam się, żeby coś powiedzieć, idąc za przykładem Jiayin, ale moje słowa zdawały się mdłe i pozbawione wyrazu. Nawet proste pytanie, typu: „Jak się ostatnio czuliście?”, nie brzmiało w moich ustach tak naturalnie, jak wtedy, gdy zadawała je Jiayin. Gdy powiedziałam kilka słów, zapadała niezręczna cisza. Gardziłam sobą, myśląc: „Dlaczego tak pokracznie się wysławiam? Nie potrafię nawet kilku podstawowych słów wypowiedzieć, jak należy!”. Naprawdę chciałam zmienić swoją introwertyczną osobowość, ponieważ byłam przekonana, że tylko w ten sposób będę mogła lepiej wykonywać obowiązki związane z podlewaniem i że tylko wtedy zabezpieczę swoją przyszłość i swoje przeznaczenie. Pomyślałam, że być może za mało praktykowałam, więc od tej pory na każdym zgromadzeniu z całych sił starałam się więcej rozmawiać z nowymi wierzącymi, ale po prostu nie mogłam się przełamać. Potem przyszło mi na myśl, żeby więcej modlić się do Boga i że jeśli Bóg będzie mnie prowadził, może stanę się bardziej ekstrawertyczna i będę w stanie lepiej się komunikować. Jednak pomimo kilkukrotnie ponawianych modlitw nadal nie potrafiłam przestać się denerwować przy spotkaniach z ludźmi, więc z czasem się zniechęciłam, myśląc: „Dlaczego nie zauważam żadnej zmiany, mimo że tak długo praktykuję? Chcę wypełniać te obowiązki, ale moja osobowość sprawia, że po prostu się do tego nie nadaję. Dlaczego Bóg nie stworzył mnie nieco bardziej ekstrawertyczną? Gdybym potrafiła komunikować się jak Jiayin, byłabym w stanie normalnie pracować, czyż nie? Jeśli wciąż będę miała z tym problem, czy nowi wierzący nie pomyślą, że jestem strasznie nieporadna? Czy w przyszłości nadal będą chcieli się ze mną gromadzić? A co, jeśli zostanę zwolniona za niewypełnianie obowiązków?”.

Pewnego razu jedna z nowych wierzących była pod wpływem pewnych wyobrażeń i przywódcy poprosili mnie, abym udzieliła jej wsparcia. Po powrocie do domu od razu odnalazłam odpowiednie prawdy. Przejrzałam je kilka razy, a nawet zapamiętałam, ale gdy dotarłam do jej domu, serce wciąż waliło mi ze zdenerwowania, a dłonie ściskałam tak mocno, że były całe spocone. Nowa wierząca wspomniała także o innych wyobrażeniach. Chociaż miałam pewne pomysły, jak sobie z nimi poradzić, z nerwów miałam pustkę w głowie i po kilku zdaniach zapomniałam, co chciałam powiedzieć. Nowa wierząca reagowała w sposób, z którego przebijało zobojętnienie. Po wyjściu z jej domu pomyślałam: „Jestem w tym beznadziejna! Choć dużo wcześniej dobrze się przygotowałam, w kluczowym momencie po prostu nie potrafiłam się jasno wypowiedzieć. To nie są obowiązki dla kogoś, kto nie umie się wysłowić. Nie dam sobie z nimi rady”. Im więcej o tym myślałam, tym bardziej byłam zniechęcona.

Po jakimś czasie dostałam list od przywódców, w którym pisali, że mam introwertyczną osobowość, nie potrafię komunikować się z innymi, a wykonując swoje obowiązki, nie mam poczucia brzemienia, i że po dokonaniu oceny postanowili przydzielić mi inne obowiązki. Miałam mieszane uczucia: „Ktoś taki jak ja, kto nie ma daru wymowy, nie potrafi nawet podlewać nowych wierzących, a co dopiero głosić ewangelię. Nie mam żadnych innych talentów, więc jakie inne obowiązki mogłabym wykonywać? Boże dzieło zmierza ku końcowi, a ja zostałam pozbawiona obowiązków. Czy to nie oznacza, że zostanę wyeliminowana?”. Im więcej o tym myślałam, tym bardziej byłam nieszczęśliwa. Czułam się do tego stopnia zniechęcona, że zaczęłam nawet skarżyć się na Boga. Myślałam: „Starałam się jak mogłam, żeby się zmienić, ale nadal nie potrafię dobrze się komunikować. Dlaczego Bóg dał mi taką osobowość? Powinien uczynić mnie bardziej ekstrawertyczną i dać mi umiejętność komunikowania się z innymi. Wtedy mogłabym wypełniać swoje obowiązki”. Myśląc o tym w ten sposób, nagle się przestraszyłam: „Czyżbym skarżyła się na Boga?”. Nie miałam odwagi dalej myśleć o tym w ten sposób, ale nie czułam się zmotywowana do wykonywania obowiązków. W tamtym czasie jedna z nowych wierzących była w złym stanie, ale nie chciałam go z nią omawiać i jej pomóc. Pomyślałam, że skoro ma ją od teraz podlewać inna siostra, pozwolę, żeby to ona zajęła się jej problemami. Gdy o tym pomyślałam, poczułam się nieco winna i zdałam sobie sprawę, że to niewłaściwe podejście. Pomyślałam o następujących słowach Bożych: „Bóg daje nam życie, więc powinniśmy dobrze wypełniać swój obowiązek; każdego dnia naszego życia powinniśmy dobrze wypełniać obowiązek, jaki na ten dzień przypada. To, co powierzył nam Bóg, powinniśmy uczynić naszą nadrzędną misją, powinniśmy uczynić wykonywanie obowiązku najważniejszą rzeczą w naszym życiu, aby wypełnić go dobrze. Chociaż nie dążymy do doskonałości, możemy walczyć o prawdę i kierować się słowami Bożymi oraz prawdozasadami, aby zadowolić Boga, zawstydzić szatana i niczego nie żałować. To jest postawa, jaką wierzący w Boga powinni mieć wobec swoich obowiązków” (Pięć warunków, które należy spełnić, by wejść na właściwą ścieżkę wiary w Boga, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boże pozwoliły mi zrozumieć, że Bóg patrzy na stosunek człowieka do obowiązków, a także na to, czy jest oddany i czy robi wszystko, co w jego mocy. To jest najważniejsza rzecz. Sądziłam, że moja introwertyczna osobowość i brak umiejętności komunikacyjnych przeszkadzają mi w należytym wykonywaniu obowiązków. Nie chciałam więc wkładać wysiłku w poszukiwanie prawdy, aby rozwiązać problemy nowej wierzącej. W ogóle nie brałam pod uwagę jej życia. Takie podejście oznaczało brak poczucia odpowiedzialności, więc jak mogłabym zyskać Bożą aprobatę? Choć zostałam przydzielona do nowych obowiązków, w okresie przejściowym nadal miałam pewne zadania do wykonania. Nie mogłam po prostu udawać, że coś robię. Musiałam szybko rozwiązać problemy nowej wierzącej i wytrwać do końca. Później poszukałam sposobów, żeby jakoś ją wesprzeć. Ku mojemu zdziwieniu znalazłam bardzo pomocny artykuł ze świadectwem opartym na doświadczeniu, który dotyczył jej problemów. Następnie omówiłam doświadczenia autora artykułu z nową wierzącą. Chociaż nie mówiłam zbyt płynnie, jej problemy zostały ostatecznie rozwiązane.

Jakiś czas później, gdy przywódcy zauważyli, że napisałam kilka artykułów ze świadectwem opartym na doświadczeniu, przydzielili mi obowiązki związane z pracą z tekstami. Trzy miesiące później poprosili mnie, abym podzieliła się z kilkorgiem braci i sióstr zasadami pisania kazań. Gdy pomyślałam o swojej osobowości i braku umiejętności komunikowania się, nie mówiąc już o wyjaśnianiu zasad, zaczęłam się zastanawiać, jak niby miałabym jasno te zagadnienia omówić. Powiedziałam więc ostrym tonem: „Zmuszacie mnie do robienia czegoś, czego nie potrafię! Mogę w ten sposób utrudnić innym postępy!”. Bez względu na to, jak przywódcy to ze mną omawiali, czułam się niekompetentna i oporna. Gdy po wyjściu przywódców się uspokoiłam, poczułam pewien żal i wyrzuty sumienia. Zdałam sobie sprawę, że powierzone mi obowiązki wynikają z suwerennej władzy Boga i Jego ustaleń, a ich odrzucenie w ten sposób było niezgodne z Bożą intencją. Potem zgodziłam się ich podjąć. Mimo to moja introwertyczna osobowość nadal mnie ograniczała i niezależnie od tego, czym się zajmowałam, byłam przygnębiona. Myślałam: „I tak nie odniosę żadnych sukcesów w swoich dążeniach, więc będę po prostu wyrobnicą. Musi mi to wystarczyć”. Choć wiedziałam, że takie podejście jest niewłaściwe, nie wiedziałam, jak je zmienić.

Później natknęłam się na fragment słów Bożych, który naprawdę mi pomógł. Bóg Wszechmogący mówi: „Istnieją pewne problemy, których ludzie nie są w stanie rozwiązać. Na przykład, możesz wykazywać skłonność do nerwowości, gdy przemawiasz do innych ludzi; w obliczu rozmaitych sytuacji możesz mieć własne pomysły i poglądy, ale nie być w stanie jasno ich wyrazić. Wyjątkowo mocno odczuwasz zdenerwowanie, gdy w danym miejscu znajduje się wiele osób; mówisz wówczas niespójnie i drżą ci wargi. Niektórzy ludzie wręcz się jąkają; innych zaś jeszcze trudniej jest zrozumieć, gdy znajdą się w obecności przedstawicieli płci przeciwnej; po prostu nie wiedzą, co mają powiedzieć ani co mają zrobić. Czy łatwo jest sobie z tym poradzić? (Nie). Przynajmniej na krótką metę nie jest ci łatwo przezwyciężyć tej wady, bowiem stanowi ona element twoich wrodzonych uwarunkowań. (…) jeżeli jesteś w stanie przezwyciężyć ten defekt, tę wadę, w krótkim czasie, to to zrób. Jeżeli jest to dla ciebie trudne, to nie zawracaj sobie tym głowy, nie zmagaj się z tym i nie stawiaj przed sobą wyzwań. Jeśli nie jesteś w stanie tego przezwyciężyć, rzecz jasna nie powinieneś się zniechęcać. Nawet jeżeli przez całe swoje życie nie uda ci się tego przezwyciężyć, Bóg cię nie potępi, gdyż nie jest to twoje skażone usposobienie. Twoja trema, nerwowość i lęk – żaden z tych zewnętrznych przejawów nie odzwierciedla twojego zepsutego usposobienia; niezależnie od tego, czy są one wrodzone, czy też powstały pod wpływem środowiska w późniejszym okresie życia, są co najwyżej defektem, wadą twojego człowieczeństwa. Jeżeli na dłuższą metę, a wręcz w ciągu całego swojego życia, nie jesteś w stanie tego zmienić, to nie roztrząsaj tego i nie pozwól, by cię to ograniczało; nie powinieneś też zniechęcać się z tego powodu, gdyż nie chodzi tu o twoje skażone usposobienie – nie ma więc sensu próbować tego zmienić czy z tym walczyć. Jeżeli nie możesz tego zmienić, zaakceptuj to, pozwól, by tak było, i odpowiednio do tego podchodź, bowiem możesz żyć z tym defektem, z tą wadą – to, że ją masz, nie wpływa na twoje podążanie za Bogiem ani na wykonywanie przez ciebie obowiązków. Dopóki jesteś w stanie przyjąć prawdę i wykonywać swoje obowiązki najlepiej jak potrafisz, dopóty możesz nadal zostać zbawiony; nie wpływa to na przyjęcie przez ciebie prawdy ani na dostąpienie przez ciebie zbawienia. Dlatego jakiś defekt czy jakaś wada w twoim człowieczeństwie nie powinny cię ograniczać, nie powinieneś też często popadać w zniechęcenie ani się zrażać, czy wręcz porzucać swoich obowiązków i rezygnować z dążenia do prawdy, z tego samego powodu tracąc szansę na zbawienie. To nie jest tego warte; tak postąpiłby człowiek głupi i nieświadomy” (Jak dążyć do prawdy (3), w: Słowo, t. 7, O dążeniu do prawdy). Słowa Boże były jak deszcz, który w samą porę nawilżył moje uschłe serce. Dały mi nadzieję i motywację, której potrzebowałam, aby dążyć do prawdy. Zrozumiałam, że problem, z którym nigdy nie byłam w stanie się uporać, jest związany z moimi wrodzonymi ludzkimi cechami. Było to coś, z czym się urodziłam, i co zostało z góry przesądzone przez Boga. Chociaż ludzie mają wady, Bóg ich za nie nie potępia, ponieważ nie są to zepsute skłonności. Pomyślałam o tym, że przez swoją introwertyczną osobowość zawsze bałam się kontaktów towarzyskich. W obecności nieznajomych lub w większym gronie dopadał mnie stres i nie umiałam się składnie wysłowić. Zapominałam języka w gębie i nie potrafiłam komunikować się z innymi. Uważałam, że introwertycy nigdy nie będą w stanie wykonywać swoich obowiązków tak skutecznie, jak ekstrawertycy, więc próbowałam zmienić swoją osobowość. Byłam przekonana, że jeśli mi się to uda, będę mogła wypełniać swoje obowiązki i mieć nadzieję na zbawienie. W tym celu starałam się nauczyć wypowiadać jak inni, a nawet modliłam się do Boga, aby sprawił, że będę nieco bardziej ekstrawertyczna. Gdy moje wysiłki spełzły na niczym, doszłam do wniosku, że się do tych obowiązków nie nadaję. Popadłam w przygnębienie i byłam coraz bardziej zniechęcona. Gdy wykonywałam obowiązki związane z pracą z tekstami, a przywódcy poprosili mnie o omówienie zasad z braćmi i siostrami, opierałam się i nie chciałam podjąć się tego zadania, ponieważ czułam, że z powodu mojej osobowości nigdy nie uda mi się dobrze go wykonać. Zadowoliłam się byciem wyrobnicą i robieniem tego, co potrafiłam. Ponieważ nie rozumiałam prawdy, nie potrafiłam właściwie uporać się ze swoimi wadami i brakami. Popadłam w przygnębienie i sama wydałam na siebie wyrok. Byłam bardzo wdzięczna za to, jak słowa Boże w ostatniej chwili mi pomogły. Pozwoliły mi zrozumieć, że bycie introwertyczką nie oznacza zepsutego usposobienia, ale skazę na człowieczeństwie. To wrodzona ludzka cecha. Bóg nie żądał, żebym się jej wyzbyła, ale żebym nauczyła się z nią żyć. Dlatego nie powinnam usiłować się zmienić ani dawać się ograniczać. Choć mam tę wadę, to jeśli tylko dąże do prawdy i zmieniam swoje zepsute usposobienie, nadal mogę zostać zbawiona. Byłam naprawdę głupia, rezygnując z dążenia do prawdy tylko dlatego, że miałam jakąś wadę!

Później natknęłam się na kolejny fragment słów Bożych, które skorygowały moje błędne zapatrywanie i uświadomiły mi, że osobowość człowieka nie ma nic wspólnego z jego zbawieniem. Bóg Wszechmogący mówi: „Twoje problemy, defekty i wady nie mają żadnego znaczenia w oczach Boga. On przygląda się temu, jak poszukujesz prawdy, w jaki sposób ją praktykujesz, co czynisz, by postępować zgodnie z prawdozasadami i podążać drogą Bożą w przyrodzonych stanach zwykłego człowieczeństwa. Temu właśnie przygląda się Bóg. Dlatego też w sprawach, które dotykają prawdozasad, nie pozwól, by ograniczały cię podstawowe stany, takie jak potencjał, instynkty, osobowość, nawyki i życiowe wzorce zwykłego człowieczeństwa. Nie poświęcaj rzecz jasna energii i czasu na próby przezwyciężenia owych podstawowych stanów, ani nie próbuj ich zmieniać. (…) Osobowość jest czymś, z czym rodzi się każda stworzona istota ludzka. Nie ma ona nic wspólnego ze skażonymi skłonnościami czy istotą czyjegoś człowieczeństwa; jest to po prostu stan bycia, który ludzie mogą zobaczyć z zewnątrz, oraz sposób, w jaki dana osoba podchodzi do ludzi, wydarzeń i spraw. Niektórzy ludzie potrafią wyrażać siebie, a inni nie; niektórzy lubią opisywać różne rzeczy, podczas gdy inni za tym nie przepadają; niektórzy wolą zatrzymywać swoje myśli dla siebie, gdy tymczasem inni nie lubią ich w sobie skrywać i chcą wyrażać je na głos, tak by wszyscy mogli je usłyszeć, i dopiero wtedy czują się szczęśliwi. Są to różne sposoby, na jakie ludzie radzą sobie ze swoim życiem oraz z innymi osobami, wydarzeniami i sprawami – to właśnie są ludzkie osobowości. Twoja osobowość to coś, z czym się urodziłeś. Jeżeli nawet mimo wielu prób nie udało ci się jej zmienić, to powiem ci, że możesz już tego zaprzestać; nie musisz się tak męczyć. Tego nie da się zmienić, więc nie próbuj. Twoja pierwotna osobowość pozostaje twoją osobowością. Nie próbuj jej zmieniać po to, by dostąpić zbawienia – to niedorzeczna koncepcja. Nie ma znaczenia, jaką masz osobowość – stanowi ona obiektywny fakt, którego nie możesz zmienić. W kwestii obiektywnych przyczyn takiego stanu rzeczy: rezultat, jaki Bóg pragnie osiągnąć poprzez swoje dzieło, nie ma nic wspólnego z twoją osobowością. Nie ma z nią też związku twoja zdolność dostąpienia zbawienia ani to, czy jesteś człowiekiem praktykującym prawdę i posiadającym prawdorzeczywistość. Nie próbuj więc zmieniać swojej osobowości dlatego, że wypełniasz jakieś obowiązki bądź służysz jako osoba nadzorująca pewien aspekt pracy – to zły pomysł. Co zatem powinieneś czynić? Powinieneś przestrzegać prawdozasad i je praktykować niezależnie od swojej osobowości czy wrodzonych stanów. Ostatecznie Bóg nie ocenia tego, czy podążasz Jego drogą i jesteś w stanie dostąpić zbawienia, na podstawie twojej osobowości czy tego, jaki jest twój przyrodzony potencjał, jakie posiadasz kompetencje, umiejętności, uzdolnienia czy talenty, i oczywiście nie patrzy też na to, jak bardzo powściągnąłeś swoje cielesne instynkty i potrzeby. Przygląda się natomiast temu, czy podążając za Nim i wypełniając swoje obowiązki, praktykujesz Jego słowa i ich doświadczasz; czy masz w sobie gotowość i determinację, by dążyć do prawdy, i czy ostatecznie udało ci się zrealizować praktykowanie prawdy i podążanie drogą Boga” (Jak dążyć do prawdy (3), w: Słowo, t. 7, O dążeniu do prawdy). Bóg wyraził się bardzo jasno. To, czy ktoś dostąpi zbawienia, nie ma nic wspólnego z jego osobowością. Gdy Bóg ocenia, czy ktoś może zostać zbawiony, nie patrzy na jego wrodzone cechy, potencjał, zdolności czy talenty, ale bierze pod uwagę to, czy ten ktoś potrafi praktykować prawdę i podążać drogą Boga. Wykonywałam swoje obowiązki, przyjmując przy tym niewłaściwy punktu widzenia. Zawsze myślałam, że jako podlewająca nie potrafię dobrze wypełniać swoich obowiązków, skoro kuleją moje umiejętności komunikacyjne, i że z całą pewnością nie dostąpię zbawienia. Byłam przekonana, że byłoby to możliwe tylko wtedy, gdybym zmieniła swoją osobowość i pozbyła się swoich wad. Dlatego wciąż próbowałam to robić, ale ostatecznie mi się to nie udało, więc się zniechęciłam. Skarżyłam się nawet, że ​​Bóg nie obdarzył mnie ekstrawertyczną osobowością. Ciągle usiłowałam się zmienić, ale to było niewłaściwe, ponieważ takie zmiany są jedynie powierzchowne. Choćbym nawet wykorzeniła swoje wady, stała się ekstrawertyczką i nauczyła się komunikować z innymi, to przecież gdybym nie wyzbyła się zepsutego usposobienia, zawsze po łebkach wykonywałabym swoje obowiązki, nie wkładając w nie całego serca i wszystkich swoich sił, w obliczu wyzwań nie szukałabym prawdy, a nawet wykłócałabym się z Bogiem i bym się na Niego skarżyła. Wówczas nie zyskałabym Bożej aprobaty i ostatecznie zostałabym wyeliminowana.

Później natknęłam się na kolejny fragment słów Bożych: „Wrodzone cechy, z jakimi ludzie się rodzą, oraz instynkty ich ciała nie są celem dzieła Bożego i dzieło to jest wymierzone w skażone skłonności ludzi, a także w to, co w nich buntuje się przeciwko Bogu i jest z Nim niezgodne. Jeśli ludzie wyobrażają sobie, że dzieło Boże ma na celu zmianę ich potencjału, ich instynktów, a nawet osobowości, nawyków, wzorców życiowych i tak dalej, to każdy jeden aspekt ich praktyki w codziennym życiu będzie pozostawał pod wpływem i kontrolą ich własnych pojęć i wyobrażeń, i nieuchronnie pojawi się wiele zniekształconych elementów czy innych skrajnych kwestii. Takie zniekształcone elementy i skrajne kwestie nie są zgodne z prawdozasadami i spowodują, że ludzie odejdą od sumienia i rozumu charakteryzującego zwykłe człowieczeństwo i wypadną z trajektorii tego ostatniego. Powiedzmy na przykład, że w ramach swoich pojęć i wyobrażeń wierzysz, iż Bóg chce zmienić potencjał, zdolności, a nawet instynkty ludzi; jeśli myślisz, że to są rzeczy, które Bóg pragnie odmienić, to jakie będą twoje dążenia? Twoje dążenia będą zniekształcone i będziesz kurczowo się ich trzymać – będziesz chciał dążyć do posiadania lepszego potencjału i skoncentrujesz się na zdobywaniu rozmaitych umiejętności oraz na tym, by opanować różne rodzaje wiedzy, tak aby mieć wyższy potencjał i większe umiejętności, wnikliwsze zrozumienie i doskonalszy samorozwój, a nawet pewne zdolności, które przewyższają zdolności zwykłych ludzi – w ten sposób będziesz zwracać uwagę na zewnętrzne oznaki posiadania zdolności i talentów. Zatem jakie będą konsekwencje takich dążeń dla ludzi? Nie tylko nie wejdą oni na ścieżkę dążenia do prawdy, lecz zamiast niej obiorą ścieżkę faryzeuszy. Będą ze sobą konkurować, by zobaczyć, kto ma wyższy potencjał, kto jest bardziej utalentowany, kto ma bogatszą wiedzę, większe zdolności, więcej mocnych stron, kto cieszy się większym prestiżem wśród ludzi i jest podziwiany i szanowany przez innych. Tym sposobem nie tylko nie będą oni w stanie praktykować prawdy ani działać zgodnie z prawdozasadami, lecz zamiast tego będą podążać ścieżką, która ich od prawdy oddala” (Jak dążyć do prawdy (3), w: Słowo, t. 7, O dążeniu do prawdy). Po przeczytaniu tego fragmentu słów Bożych zaczęłam się zastanawiać i rozmyślać. Boże dzieło w dniach ostatecznych ma na celu wpojenie nam prawdozasad, a także oczyszczenie nas z naszych zepsutych skłonności i ich zmianę, wraz ze wszystkim, co sprawia, że buntujemy się przeciwko Bogu i stawiamy Mu opór. Nie ma natomiast na celu zmiany takich rzeczy jak nasz wrodzony potencjał, instynkty czy osobowość. Nie rozumiałam Bożego dzieła i patrzyłam na sprawy z niewłaściwej perspektywy. Ciągle prosiłam Boga, aby uczynił mnie ekstrawertyczką oraz dał mi elokwencję i duży potencjał, co było niezgodne z Jego wymaganiami. Pomyślałam o Pawle. Na pierwszy rzut oka był elokwentny i utalentowany, a głosząc ewangelię, pozyskał wielu ludzi, ale nigdy nie wkładał wysiłku w dążenie do prawdy ani nie skupiał się na wejściu w życie, a jego zepsute usposobienie nigdy się nie zmieniło. Z powodu tej całej pracy, którą wykonał, zawsze się wywyższał, aż w końcu wypowiedział te niezwykle aroganckie słowa: „Dla mnie bowiem żyć – to Chrystus”. Obraził tym usposobienie Boga i Bóg go ukarał. Znałam też kogoś, kto był bardzo ekstrawertyczny i elokwentny, ale skupiał się tylko na zaopatrywaniu się w słowa i doktryny i nigdy nie praktykował prawdy ani się nad sobą nie zastanawiał, żeby siebie poznać. W końcu został zdemaskowany jako niedowiarek i wyeliminowany. Zrozumiałam, że gdy człowiek nie dąży do prawdy i nie skupia się na zmianie usposobienia w swojej wierze, jest to naprawdę niebezpieczne i może ostatecznie doprowadzić do tego, że człowiek taki wkroczy na złą ścieżkę i Bóg go wyeliminuje.

Przeczytałam kolejny fragment słów Bożych i znalazłam ścieżkę praktyki. Bóg Wszechmogący mówi: „Nieważne, jak doskonałe czy szlachetne jest twoje człowieczeństwo, czy masz mniej wad i braków, a więcej mocnych stron niż inni ludzie – to nie oznacza, że pojmujesz prawdę, ani nie zastępuje twojego do niej dążenia. Przeciwnie: jeśli do niej dążysz i wiele z niej pojmujesz, jeśli posiadasz odpowiednio głębokie i praktyczne zrozumienie prawdy, zrekompensuje to wiele defektów i problemów twojego człowieczeństwa. Powiedzmy na przykład, że jesteś bojaźliwy i introwertyczny, jąkasz się i nie jesteś zbyt dobrze wykształcony, czyli masz wiele braków i słabości, ale posiadasz rzeczywiste doświadczenie i choć jąkasz się, gdy mówisz, potrafisz w klarowny sposób omawiać prawdę, a twoje omówienia podbudowują wszystkich słuchaczy, rozwiązują problemy, pozwalają ludziom wydobyć się ze zniechęcenia i sprawiają, że przestają oni narzekać na Boga i porzucają błędne mniemania na Jego temat. Widzisz, choć się jąkasz, to twoje słowa mają moc rozwiązywania problemów – jakże ważne są te słowa! Gdy słyszą je ludzie świeccy, mówią, że jesteś osobą niewykształconą i nie przestrzegasz zasad gramatycznych, a czasem źle dobierasz słowa. Być może używasz też lokalnej gwary lub języka potocznego, a twoim słowom brakuje klasy i stylu właściwych dobrze wykształconym, bardzo elokwentnym ludziom. Jednakże twoje omówienie zawiera prawdorzeczywistość i może rozwiązać ludzkie trudności, a gdy ludzie je usłyszą, wszystkie ciemne chmury wokół nich się rozpierzchają i wszelkie ich problemy zostają rozwiązane. Sam widzisz: czyż zrozumienie prawdy nie jest ważne? (Jest)” (Jak dążyć do prawdy (3), w: Słowo, t. 7, O dążeniu do prawdy). Słowa Boże wskazały mi wyraźną ścieżkę praktyki. Musiałam skupić się na dążeniu do prawdy. Chociaż miałam pewne wady, to przecież dopóki rozumiałam prawdę, mogłam jakoś te braki nadrobić. Patrząc wstecz, doszłam do wniosku, że odkąd zaczęłam wykonywać obowiązki związane z podlewaniem, zawsze myślałam, że się z nich nie wywiązuję z powodu mojej introwertycznej osobowości i nieumiejętności komunikowania się z nowymi wierzącymi, więc próbowałam się zmienić i wykorzenić swoje wady. Skupiałam na tym całą swoją uwagę, zamiast wkładać wysiłek w dążenie do prawdy. To było niewłaściwe. W tamtym czasie, gdy wspierałam nowych wierzących, to chociaż ograniczała mnie moja osobowość i nie wiedziałam, jakimi słowami reagować na ich wyobrażenia, tak naprawdę głównym problemem było to, że tylko częściowo rozumiałam, jak się z tymi wyobrażeniami uporać. W rzeczywistości główną przeszkodą, która stała mi na drodze do wypełniania obowiązków, nie była wcale moja osobowość, ale brak zrozumienia prawdy. Odtąd musiałam skupić się na wkładaniu wysiłku w prawdozasady. Gdybym jasno zrozumiała prawdę, mogłabym się w końcu jasno wypowiadać. Gdybym czasami się zdenerwowała i coś zapomniała, mogłam częściej modlić się do Boga, aby uspokoić swoje serce, kilkakrotnie powtórzyć w sercu to, co chcę powiedzieć, i mówić powoli. A gdybym nadal nie potrafiła czegoś dobrze wyjaśnić, później mogłam odszukać odpowiednie fragmenty słów Bożych lub zapytać o to braci i sióstr. Tak powinnam praktykować.

Teraz już nie wpadam w zniechęcnie z powodu mojej introwertycznej osobowości, a gdy omawiam coś na zgromadzeniach, praktykuję uspokajanie swojego serca i potrafię komunikować się z innymi. Już nie mam z tym problemu, jak to było kiedyś, i nie czuję się przytłoczona. Jestem głęboko przekonana, że prawda pozwala poradzić sobie ze wszystkimi trudnościami i że to słowa Boże pomogły mi wyrwać się ze stanu zniechęcenia. Moje wady już mnie nie ograniczają ani nie paraliżują.


49. Refleksje po tym, jak zostałam przycięta

Autorstwa Meng Han, Chiny

W 2023 roku zostałam wybrana przywódczynią okręgu. Czułam się tak, jakby spoczęła na mnie wielka odpowiedzialność. Każdego dnia chodziłam od kościoła do kościoła, aktywnie zajmując się wszelkimi problemami, jakie odkrywałam. Po pewnym czasie dzieło oczyszczania kościoła zaczęło przynosić niejakie rezultaty, a w innych zadaniach również uwidocznił się pewien postęp. Nieco popadłam w samozadowolenie, mając poczucie, że wykonałam trochę rzeczywistej pracy. Kiedy moja zwierzchniczka, siostra Chenxi, przyjrzała się później naszej pracy, zwróciła uwagę, że zadania związane z wyborami postępują wolno, że nie wybrano wciąż wszystkich przywódców i diakonów, co utrudnia dzieło kościoła, i że praca ewangelizacyjna również nie czyni postępów. Kiedy to usłyszałam z jej ust, czułam się wprawdzie trochę zawstydzona, ale były to rzeczywiście konkretne problemy, a ja nie mogłam zaprzeczyć, że istnieją. Zaczęłam więc monitorować przebieg tych zadań. Po podjęciu pewnych wysiłków zarówno prace związane z wyborami, jak i praca ewangelizacyjna zaczęły wykazywać pewne postępy i pomyślałam sobie: „Odkąd Chenxi zwróciła uwagę na te problemy, śledzę przebieg prac, przedstawiono kandydatury na przywódców i diakonów, a praca ewangelizacyjna postępuje lepiej niż w zeszłym miesiącu. Tym razem Chenxi na pewno nawet nie wspomni o tym, że mam jakieś problemy”.

Później, kiedy Chenxi ponownie spytała o postępy w pracach związanych z wyborami, podzieliłam się z nią tym, co wiedziałam o bieżącej sytuacji, lecz ona, ku mojemu zdumieniu, rzekła: „Skoro wysunięto kandydatury na przywódców i diakonów, to czy pozbierano jak należy ich życiorysy i pisemne oceny? Kiedy zaczną się oficjalne wybory?”. Słysząc te słowa, nagle się zaniepokoiłam, myśląc sobie: „Chociaż śledziłam postępy prac związanych z wyborami w każdym kościele, nie jestem pewna, czy zgromadzono wszystkie życiorysy i oceny kandydatów ani kiedy odbędą się oficjalne wybory”. Szybko odparłam więc: „Tego trzeba dopiero się dowiedzieć”. Wówczas Chenxi spytała: „W okręgu, za który jesteś odpowiedzialna, pilnie potrzeba znacznie więcej przywódców i diakonów, przez co występują utrudnienia w pracy. Dlaczego nie podejmujesz w tej sprawie bardziej energicznych działań? No i jeszcze praca ewangelizacyjna. Niektóre kościoły od dłuższego czasu nie wykazują żadnych rezultatów w tej dziedzinie. Czy wiesz, w czym dokładnie tkwi problem? Co takiego robisz, aby go rozwiązać? W tej chwili wyniki ewangelizacji na podległym ci obszarze wcale nie są dobre”. Gdy to usłyszałam, poczułam wewnętrzny sprzeciw, myśląc sobie: „Czyż po tym, jak ostatnio wytknęłaś pewne błędy w naszej pracy, nie zaczęliśmy pospiesznie śledzić postępów w poszczególych zadaniach i nie rozwiązaliśmy tych problemów? Naprawdę nie szczędziliśmy starań i bynajmniej nie próżnowaliśmy. Przecież realizacja zadań też zajmuje trochę czasu, nieprawdaż? Poza tym czyż nie nastąpiły ostatnio pewne postępy w pracy ewangelizacyjnej i w pracy związanej z wyborami? Czemu mimo to nas przycinasz? Wygląda na to, że czego byśmy nie zrobili, dla ciebie zawsze będzie to za mało. Czy to czasem nie jest tak, że rozmyślnie obrałaś nas sobie za cel i wynajdujesz problemy, żeby mieć się do czego przyczepić?”. Im więcej o tym myślałam, tym większy odczuwałam sprzeciw, i w przypływie złości powiedziałam: „To jasne, że w ogóle nie mam zdolności do pracy i pełnienie przeze mnie obowiązku nie przynosi dobrych rezultatów. Równie dobrze mogę zostać zwolniona!”. Widząc moje wzburzenie, Chenxi stwierdziła, że nie przyjmuję prawdy i że kiedy przy pracy pojawiają się problemy, nie usiłuję poszukiwać prawdy, aby skorygować błędy, a zamiast tego odczuwam sprzeciw i chęć stawienia oporu. Lecz bez względu na to, co mówiła, ja i tak nie chciałam tego już dłużej słuchać i pochyliłam tylko głowę, czując się przy tym bardzo skrzywdzona. Pomyślałam sobie: „Ostatnio naprawdę ciężko harowałam. Czyż przez cały ten czas nie monitorowałam postępów we wszystkich tych dziedzinach pracy? Czyż nie jest to wykonywanie rzeczywistej pracy? A ty uważasz, że to wciąż za mało, a nawet twierdzisz, że nie przyjmuję prawdy, więc jeśli muszę zostać zwolniona, proszę bardzo – zwolnij mnie! Wymagania związane z pełnieniem obowiązku przywódczyni są zbyt wysokie i najwyraźniej nie potrafię im sprostać!”. Po tym zajściu byłam naprawdę podenerwowana. Kiedy uspokoiłam się na tyle, by się nad sobą zastanowić, zdałam sobie sprawę, że Chenxi zwracała mi uwagę na moje problemy nie dlatego, by utrudniać mi życie, ani nie po to, by się ze mnie wyśmiewać, ale dlatego, że myślała o dziele kościoła. Dlaczego nie potrafiłam przyjąć jej uwag? Stanęłam przed obliczem Boga i zaczęłam się modlić: „Boże Wszechmogący, dzisiaj ta siostra zwróciła uwagę na problemy w pełnieniu przeze mnie mojego obowiązku i naprawdę trudno było mi się z tym pogodzić. Ciągle chciałam się z nią wykłócać i się usprawiedliwiać i przez cały czas czułam się pokrzywdzona. Boże, proszę, oświeć mnie i poprowadź, abym mogła zrozumieć samą siebie”.

Poszukując odpowiedzi, zrozumiałam, że Bóg demaskuje zachowania antychrystów, którzy nie przyjmują prawdy, i zachowania te skojarzyły mi się z moją własną postawą. Bóg Wszechmogący mówi: „Kiedy ktoś przycina antychrysta, pierwszą jego reakcją jest płynące z głębi serca stawianie oporu i odrzucenie. Antychryst z tym walczy. Dlaczego tak robi? Dzieje się tak dlatego, że antychryści, z samej swojej naturoistoty, czują niechęć do prawdy, nienawidzą jej i wcale jej nie akceptują. Naturalnie, esencja i usposobienie antychrysta uniemożliwiają mu przyznanie się do własnych błędów lub do własnego skażonego usposobienia. Opierając się na tych dwóch faktach, możemy powiedzieć, że postawa antychrysta wobec przycinania go polega na całkowitym i kompletnym odrzuceniu i kontestacji. Antychryści nienawidzą tego, opierają się temu z głębi serca i nie mają za grosz akceptacji lub uległości, a tym bardziej jakiejkolwiek prawdziwej refleksji czy skruchy. Kiedy antychryst jest przycinany, nie zaprząta sobie głowy tym, kto dokonuje przycinania, czego dotyczy to przycinanie, w jakim stopniu ponosi on winę za daną sprawę, jak rażący jest jego błąd, ile zła popełnił lub jakie konsekwencje dla pracy kościoła spowodowało to zło. Dla antychrysta ten, kto go przycina, uwziął się na niego albo doszukuje się błędów, aby go dręczyć. Antychryst może nawet pomyśleć, że jest właśnie zastraszany i poniżany, że nie jest traktowany jak człowiek, i że jest deprecjonowany oraz traktowany z pogardą. Kiedy już antychryst zostanie poddany przycinaniu, nigdy nie zastanawia się nad tym, co właściwie zrobił źle, jakie skażone usposobienie przejawił, czy szukał zasad, których powinien przestrzegać, albo czy postępował zgodnie z prawdozasadami lub wypełniał swoje powinności w sprawie, która była przyczyną jego przycięcia. Antychryści nie analizują tego ani nie zastanawiają się nad żadnym z powyższych pytań i nie rozważają ani nie roztrząsają tych kwestii. Zamiast tego podchodzą do przycinania impulsywnie i zgodnie ze swoją własną wolą. Ilekroć antychryst jest przycinany, zawsze jest pełen gniewu, nieposłuszeństwa i urazy, i nie słucha niczyich rad. Nie chce pogodzić się z tym, że jest przycinany, i nie jest w stanie powrócić przed oblicze Boga, aby poznać siebie i zastanowić się nad sobą oraz odnieść się do swoich czynów, które naruszają zasady, takich jak bycie niedbałym czy też postępowanie bez żadnych skrupułów przy wykonywaniu obowiązków. Nie korzystają też z tej okazji, by odmienić swoje własne skażone usposobienie. Zamiast tego wynajdują sobie wytłumaczenia, by się bronić, by się usprawiedliwić, a nawet wygadują różne rzeczy, by zasiać niezgodę i podburzyć innych. Krótko mówiąc, gdy antychryści są przycinani, przejawiają nieposłuszeństwo, niezadowolenie, opór i sprzeciw oraz zaczynają skarżyć się w głębi serca: »Zapłaciłem tak wysoką cenę i tyle pracy wykonałem. Choć w pewnych sprawach nie przestrzegałem zasad ani nie szukałem prawdy, to przecież nie robiłem tego wszystkiego dla siebie! Nawet jeśli zaszkodziłem pracy kościoła, to przecież nie zrobiłem tego celowo! Któż nie popełnia błędów? Nie możesz czepiać się moich błędów i przycinać mnie bez końca, nie mając względu na moje słabości, na mój nastrój i moje poczucie własnej wartości. Dom boży nie okazuje ludziom miłości i jest taki niesprawiedliwy! Poza tym przycinasz mnie za popełnienie tak drobnego błędu – czy to nie oznacza, że patrzysz na mnie nieprzychylnym okiem i chcesz mnie wyeliminować?«. Gdy antychryści są przycinani, pierwszą rzeczą, która przychodzi im do głowy, nie jest wcale to, by zastanowić się nad tym, co złego zrobili lub jakie skażone usposobienie przejawili, ale to, żeby się wykłócać, tłumaczyć i usprawiedliwiać, snując przy tym rozmaite domysły” (Punkt dwunasty: Kiedy nie mogą zyskać pozycji ani nie mają nadziei na błogosławieństwa, chcą się wycofać, w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Dzięki lekturze słów Bożych zrozumiałam, że niezależnie od tego, jak zajadle antychryści zakłócają i zaburzają pracę domu Bożego, nie mają w swym sumieniu ani krzty poczucia winy, a kiedy są przycinani, odczuwają jedynie wewnętrzny sprzeciw i usprawiedliwiają się, nieustannie usiłując dowodzić, że to oni mają rację, nie godząc się z tym, że popełnili błędy, ani się do nich nie przyznając. Traktują nawet to, że bracia i siostry ich przycinają, jako czepialstwo i utrudnianie im życia. Powoduje to natura antychrystów, która jest pełna niechęci i nienawiści do prawdy. Wróciłam myślą do chwili gdy zostałam przycięta, czyż to, co wówczas ujawniłam, nie było niechętnym prawdzie usposobieniem? Zwierzchniczka zwróciła uwagę, że nasze prace związane z wyborami posuwają się zbyt wolno i że jestem bierna i opieszała w pełnieniu swoich obowiązków. Wytknęła mi ponadto, że całokształt pracy ewangelizacyjnej w zakresie, za który byliśmy odpowiedzialni, nie przynosił efektów. Tak rzeczywiście było. Ona zaś wskazywała problemy w naszej pracy i próbowała pokierować nami w taki sposób, abyśmy mogli błędy te naprawić. Robiła to po to, aby chronić dzieło kościoła. Powinnam była przyjąć jej uwagi i zastanowić się nad problemami w mojej pracy, a potem co prędzej je rozwiązać. Jednakże ja nie dość, że się nad sobą nie zastanawiałam, to jeszcze żyłam w stanie samozadowolenia. Odczuwałam wewnętrzny sprzeciw wobec zwierzchniczki i darzyłam ją niechęcią, ciągle się w duchu wykłócając i usprawiedliwiając i myśląc, że wytyka mi moje problemy tylko dlatego, że mnie nie lubi, i że po prostu rozmyślnie się mnie czepia. Uznałam nawet, że wymagania związane z pełnieniem obowiązku przywódczyni są zbyt wysokie, więc popadłam w zniechęcenie i stałam się skłonna do buntu, stwierdzając, że widocznie brak mi zdolności do pracy i że równie dobrze mogę zostać zwolniona za to, że nie wypełniam mojego obowiązku. To, że nie wypełniałam swojego obowiązku, wymawiając się rzekomą niekompetencją, i chciałam z niego zrezygnować, świadczyło o tym, że naprawdę nie miałam rozumu! Czyż to, co ujawniałam, nie było dokładnie usposobieniem antychrysta, które jest niechętne prawdzie i pełne nienawiści do niej? Pomyślałam o pewnej antychrystce, która została wydalona z kościoła. Kobieta ta zawsze pracowała tak, jak sama chciała, a kiedy pojawiały się problemy, przynoszące szkodę dziełu kościoła, wcale nie odczuwała wyrzutów sumienia ani nie przyjmowała pomocy czy wskazówek od braci i sióstr i nie godziła się na to, by ją przycinali. Później również nie starała się poprawić, i ciągle tylko się wykłócała, głośno przeciwko nim protestując. W końcu została wydalona z kościoła za swoje liczne złe uczynki. Gdybym nadal nie chciała godzić się na przycinanie ani nie przyjmowała rad braci i sióstr, powodując w ten sposób poważne szkody w pracy kościoła, to w końcu i ja zostałabym zdemaskowana i wyeliminowana przez Boga jak jakiś antychryst! Gdy zdałam sobie sprawę, że ja także przejawiałam zachowania antychrysta i usposobienie polegające na niechęci do prawdy, zaczęłam się bać. W duchu pomodliłam się do Boga, prosząc Go, by uchronił mnie przed czynieniem zła i sprzeciwianiem się Mu.

Po modlitwie zaś pomyślałam sobie: „Co to znaczy wykonywać rzeczywistą pracę?”. Poszukując odpowiedzi, przeczytałam te słowa Boże: „Nie ma znaczenia, jak bardzo jesteś utalentowany, jaki potencjał i ile wykształcenia posiadasz, ile sloganów potrafisz wykrzyczeć lub ile słów i doktryn jest w twoim zasięgu. Niezależnie od tego, jak bardzo jesteś zajęty lub wyczerpany w ciągu dnia, jak daleko podróżowałeś, ile kościołów odwiedziłeś lub ile ryzyka podejmujesz i cierpienia znosisz – żadna z tych rzeczy nie ma znaczenia. Liczy się to, czy wykonujesz swoją pracę zgodnie z dotyczącymi jej ustaleniami, czy dokładnie je wdrażasz, czy w ramach twojego przywództwa bierzesz udział w każdej konkretnej pracy, za którą jesteś odpowiedzialny, ile rzeczywistych problemów faktycznie rozwiązałeś, ile osób zrozumiało prawdozasady dzięki twojemu przywództwu i przewodnictwu oraz jak bardzo praca kościoła posunęła się naprzód i rozwinęła – liczy się to, czy osiągnąłeś te wyniki. Niezależnie od konkretnej pracy, w której wykonywanie jesteś zaangażowany, ważne jest to, czy konsekwentnie ją monitorujesz i nią kierujesz, a nie tylko stawiasz się na piedestale, wyłącznie wydając rozkazy. Poza tym znaczenie ma również to, czy podczas wykonywania swoich obowiązków wkraczasz w życie, czy potrafisz radzić sobie ze sprawami zgodnie z zasadami, czy posiadasz świadectwo wprowadzania prawdy w życie oraz wreszcie, czy potrafisz radzić sobie z rzeczywistymi problemami, z którymi borykają się wybrańcy Boga, i problemy te rozwiązywać. Te oraz inne im podobne kwestie są kryteriami pozwalającymi ocenić to, czy przywódca lub pracownik wywiązał się ze swojej odpowiedzialności” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (9), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). Dzięki lekturze słów Bożych zrozumiałam, że Bóg ocenia, czy przywódca lub pracownik wykonuje konkretną pracę, nie na podstawie tego, jak wiele ktoś na pozór wycierpiał ani na ile pozornie zdobył się poświęceń, lecz tego, jak wiele trudności i problemów w pracy zostało rozwiązanych, jakie efekty przynosi praca i na ile skutecznie dana osoba pełni swój obowiązek. Ja jednak zawsze polegałam na swoich własnych pojęciach i wyobrażeniach, sądząc, że niezależnie od wyniku, wydajności czy postępów w pracy, dopóki tylko nie próżnuję, codziennie znajdując sobie zajęcie, a niezbędne prace wykonywane są w terminie, znaczy to, że wykonuję rzeczywistą pracę. Kiedy więc zwierzchniczka zwróciła uwagę, że nie wykonuję rzeczywistej pracy, czułam się pokrzywdzona, nie chciałam się z tym zgodzić i miałam ochotę się z nią wykłócać. Zastanawiając się nad sobą w świetle słów Bożych, zrozumiałam, że choć codziennie byłam zajęta, nie poszukiwałam prawdozasad, by rozwiązywać całe mnóstwo rzeczywistych problemów, związanych zwłaszcza z wyborem przywódców i diakonów. Choć pisałam listy, by ponaglać ludzi do pracy, przeważnie zachowywałam po prostu pozory, wykrzykując jedynie slogany i śledząc bieg spraw w sposób najzupełniej podstawowy. Prawie nie pytałam, jak przebiegała później realizacja różnych zadań w kościele, jakie czyniono postępy i jakie problemy nie zostały jeszcze rozwiązane, co prowadziło do tego, że praca przy wyborach szła naprzód bardzo powoli, a jej wydajność była bardzo niska. Jeśli chodzi o moje monitorowanie pracy ewangelizacyjnej, miał miejsce taki sam problem. Z pozoru wydawało się, że bardzo pilnie śledzę bieg prac, lecz generalnie sprowadzało się to do przekazywania informacji wyższym i niższym szczeblom. Rzadko wypytywałam o konkretne, faktycznie istniejące problemy, a tym bardziej nie rozwiązywałam ich w porę, co prowadziło do tego, że praca przynosiła marne efekty. Nie było to bynajmniej wykonywanie rzeczywistej pracy. Wykonując swój obowiązek w taki właśnie sposób, zachowywałam jedynie pozory, w gruncie rzeczy usiłując zwodzić ludzi i oszukiwać Boga. Bóg wymaga, abyśmy wykonywali swoje obowiązki w taki sposób, aby mieć wzgląd na Jego intencje, i abyśmy koncentrowali się przy tym na skuteczności i wydajności. Jedynie tak właśnie postępując, wykonujemy swoje obowiązki w sposób spełniający standardy. Ja zaś realizowałam zadania jedynie w sposób powierzchowny i nie rozwiązywałam rzeczywistych problemów, w rezultacie czego praca w zakresie, za który byłam odpowiedzialna, nie czyniła rzeczywistych postępów ani nie przynosiła konkretnych rezultatów. Gdyby tak było dalej, zostałabym w końcu zdemaskowana jako fałszywa przywódczyni i zwolniona. Gdy zdałam sobie sprawę z tych rzeczy, znienawidziłam samą siebie i w duchu podjęłam takie postanowienie: „Gdy znów będę pełnić swój obowiązek, muszę robić to starannie i z pełnym zaangażowaniem, a podczas wykonywania pracy koncentrować się na skuteczności i rzeczywistych rezultatach, umożliwiając jak najszybszą realizację zadań”. Potem, podczas wdrażania pracy ewangelizacyjnej, rozmawiałam z przywódcami i diakonami o Bożej intencji zbawienia człowieka oraz o znaczeniu głoszenia ewangelii i skłoniłam ich do tego, by sami wzięli udział w pracy ewangelizacyjnej. Bracia i siostry zrozumieli znaczenie głoszenia ewangelii i aktywnie włączyli się w pracę ewangelizacyjną, która poczyniła później pewne postępy. Także w zakresie prac związanych z wyborami zaczęłam monitorować problemy i w porę je rozwiązywać, i po pewnym czasie większość kościelnych przywóców i diakonów była już wybrana, a praca kościoła mogła przebiegać normalnie.

Później przeczytałam więcej słów Bożych: „Co jest takim absolutnym minimum, jeśli chodzi o to, co ludzie powinni wiedzieć w kwestii bycia przycinanymi? By odpowiednio wykonywać swój obowiązek, każdy musi doświadczyć bycia przycinanym – jest to nieodzowne. Jest to coś, z czym ludzie muszą się mierzyć na co dzień i często doświadczać, aby dostąpić zbawienia w swojej wierze w Boga. Nikt nie uniknie bycia przycinanym. Czy przycinanie osób to coś, co wiąże się z ich widokami na przyszłość i ich przeznaczeniem? (Nie). Po co więc się kogoś przycina? Czy po to, żeby go potępić? (Nie, robi się to po to, żeby pomóc ludziom zrozumieć prawdę i wykonywać obowiązki zgodnie z zasadami). Zgadza się. To jest ich najwłaściwsze rozumienie. Przycinanie to rodzaj dyscyplinowania, rodzaj karcenia, i naturalnie jest to też forma pomagania ludziom i naprawiania ich. Bycie przycinanym daje ci możliwość na czas zmienić swoje niewłaściwe dążenie. Możesz szybko rozpoznać problemy, jakie masz obecnie, i na czas dostrzec zdeprawowane usposobienie, które przejawiasz. Bez względu na wszystko, bycie przycinanym pomaga ci zauważyć twoje błędy i wykonywać twoje obowiązki zgodnie z zasadami, na czas ratuje cię przed powodowaniem odchyleń i pobłądzeniem oraz powstrzymują cię przed powodowaniem katastrof. Czyż nie jest to największa pomoc dla ludzi, najlepsze rozwiązanie dla nich? Osoby z sumieniem i rozsądkiem powinny być w stanie prawidłowo podchodzić do bycia przycinanymi” (Punkt dziewiąty (Część ósma), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Dzięki lekturze słów Bożych pojęłam znaczenie bycia przycinanym i zrozumiałam, że stanowi ono doświadczenie niezbędne do tego, by można było wykonywać swój obowiązek w sposób spełniający standardy. Kiedy bracia i siostry dostrzegają problemy czy odchylenia związane z pełnionymi przez nas obowiązkami, to, że są w stanie zwrócić uwagę na nasze problemy i w porę nas przyciąć lub zdemaskować, pomaga nam uświadomić sobie nasze problemy i szybko je rozwiązać. To właśnie jest ochrona dzieła kościoła i zapewnianie nam rzeczywistej pomocy. Pomyślałam o tym, że zwierzchniczka raz za razem zwracała mi uwagę na problemy w pracy nie po to, by utrudnić mi życie albo mnie zawstydzić, ale po to, by mi pomóc uświadomić sobie luki i odchylenia w mojej pracy, umożliwiając mi lepsze wykonywanie pracy kościoła w przyszłości, a także po to, by mi pomóc poznać moje skażone usposobienie, przejawiające się poprzez niedbałe pełnienie przez mnie obowiązku. W tamtej chwili prawdziwie zdałam sobie sprawę, że przycinanie nie tylko przynosi ludziom korzyści, jeśli chodzi o wkraczanie w życie, lecz także pomaga im szybko skorygować odchylenia i rozwiązać problemy w pełnieniu obowiązków, powstrzymując ich przed pójściem swoją własną drogą i zapobiegając temu, by dzieło kościoła doznało uszczerbku. Bycie przycinanym jest wyrazem Bożej miłości i zbawienia! Później, gdy zwierzchniczka monitorowała moją pracę, nadal zwracała mi uwagę na pewne problemy, a choć czasami nadal miałam ochotę się z nią wykłócać, zdawałam sobie sprawę, iż monitorowanie przez nią mojej pracy, oznacza, że prowadzi mnie za rękę, ucząc mnie, jak mam w swojej pracy wkraczać w zasady, przez co w głębi serca nie czułam już wobec tego takiego sprzeciwu.

Niedługo potem zwierzchniczka przysłała list, w którym pisała, że znów nazbyt biernie śledzę dzieło ewangelizacji i że zaczęłam je lekceważyć i zrzucam wszelkie związane z nim trudności na barki pracowników ewangelizacyjnych. Przeczytawszy ten list, nie mogłam się powstrzymać, by nie wykłócać się z nią w głębi serca: „Jak możesz mówić, że zaczęłam lekceważyć to zadanie? Praca ewangelizacyjna nie przynosi reultatów i sama jestem z tego powodu niespokojna i sfrustrowana. Ostatnio ciężko pracowałam, by przyspieszyć prace w tej dziedzinie, i zapewniałam omówienia oraz pomoc w związku z problemami, jakie się pojawiły. Jak możesz mówić, że nie jestem zaangażowana w pracę ewangelizacyjną?”. W tamtej chwili zdałam sobie sprawę, że znów zaczynam ujawniać usposobienie polegające na niechęci do prawdy i pomyślałam: „List zwierzchnictwa musi zwracać uwagę na jakiś problem, więc przede wszystkim powinnam wykazać się rozumem i się podporządkować”. W głębi serca pomodliłam się do Boga, prosząc Go, aby pokierował mną w taki sposób, żebym była w stanie się podporządkować. Potem pomyślałam o pewnym niedawno przeczytanym fragmencie słów Bożych, mówiącym o tym, jak należy podchodzić do bycia przycinanym, więc szybko go odnalazłam, aby znów go przeczytać. Bóg Wszechmogący mówi: „Czym więc właściwie jest postawa podporządkowania się? Po pierwsze, musisz mieć pozytywne nastawienie: kiedy jesteś przycinany, na początku nie analizujesz, co jest słuszne, a co nie – po prostu akceptujesz wszystko z uległym sercem. Na przykład, ktoś może powiedzieć, że zrobiłeś coś złego. Chociaż w głębi duszy tego nie rozumiesz i nie wiesz, co zrobiłeś źle, mimo wszystko akceptujesz to. Akceptacja to przede wszystkim pozytywne nastawienie. Do tego dochodzi postawa nieco bardziej niechętna, polegająca na milczeniu i niestawianiu oporu. Z jakimi zachowaniami się ona wiąże? Nie uzasadniasz swojego rozumowania, nie bronisz się ani nie szukasz obiektywnych wymówek dla swojego postępowania. Jeśli zawsze szukasz wymówek i przedstawiasz swoje racje, zrzucając odpowiedzialność na innych ludzi, czy to jest opór? To jest buntownicze usposobienie. Nie powinieneś niczego odrzucać, opierać się ani uzasadniać swojego rozumowania. Nawet jeśli twoje rozumowanie jest logiczne, to czy jest ono prawdą? Jest ono obiektywną wymówką człowieka, a nie prawdą. Nie jesteś pytany o obiektywne wymówki – dlaczego coś się wydarzyło lub jak do czegoś doszło – tylko słyszysz, że natura tego działania nie była zgodna z prawdą. Jeśli masz wiedzę na tym poziomie, naprawdę będziesz w stanie zaakceptować to, co się stało, i nie opierać się. Po pierwsze, gdy coś ci się przytrafia, kluczem jest postawa podporządkowania się. (…) Jakie działania składają się na akceptującą, uległą postawę w sytuacji, gdy ktoś cię przycina? Musisz przynajmniej być rozsądny i mieć rozum. Najpierw musisz się podporządkować i nie możesz się opierać temu, co cię spotyka, ani tego odrzucać – musisz podchodzić do tego racjonalnie. W ten sposób wykażesz się absolutnym minimum rozumu. Jeśli chcesz osiągnąć stan akceptacji i podporządkowania, musisz zrozumieć prawdę. Zrozumienie prawdy nie jest rzeczą prostą. Po pierwsze, musisz przyjąć to, co pochodzi od Boga: musisz przynajmniej wiedzieć, że przycinanie ciebie to coś, na co Bóg pozwala, coś, co pochodzi od Boga. Niezależnie od tego, czy to przycinanie jest całkowicie rozsądne, czy nie, powinieneś mieć akceptującą, uległą postawę. Jest to przejaw podporządkowania się Bogu, a jednocześnie akceptacja Bożego nadzoru. Jeśli tylko wciąż uzasadniasz swoje rozumowanie i bronisz się, uważając, że przycinanie pochodzi od człowieka, a nie od Boga, to twoje pojmowanie jest wypaczone. Po pierwsze, nie zaakceptowałeś Bożego nadzoru, a po drugie, nie masz uległej postawy ani nie zachowujesz się w sposób uległy w okolicznościach, które Bóg dla ciebie przygotował. Tak postępuje ktoś, kto nie podporządkowuje się Bogu” (Pięć warunków, które należy spełnić, by wejść na właściwą ścieżkę wiary w Boga, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boże mówią nam, że kiedy jesteśmy przycinani, nie powinniśmy analizować, co jest słuszne, a co nie, czy też próbować się wykłócać i usprawiedliwiać, ale raczej zacząć od akceptacij i podporządkowania się. Nawet jeśli tego nie rozumiemy, powinniśmy podchodzić do tej kwestii, przyjmując postawę poszukiwania i podporządkowania się. Taki właśnie rozum powinien mieć człowiek. To Bóg zezwolił na to, bym została przycięta, i powinnam przyjąć to od Boga. Choć nie uświadamiałam sobie jeszcze swoich problemów, nie powinnam była próbować się wykłócać ani usprawiedliwiać. Zamiast tego powinnam się wyciszyć i pokornie poszukiwać oraz zastanawiać się nad odchyleniami i problemami w mojej pracy. To własnie jest właściwa postawa, jaką powinnam przyjmować, stając w obliczu przycinania. Po dłuższym namyśle uznałam, że choć zazwyczaj monitorowałam pracę ewangelizacyjną, nie wykonywałam wielu spośród szczegółowych zadań. Na przykład nigdy nie przyglądałam się szeczgółowo problemom, z którymi zmagali się pracownicy ewangelizacyjni, kiedy głosili ewangelię lub świadczyli o Bogu, ani problemów tych nie rozwiązywałam. Czyż nie to właśnie miała na myśli zwierzchniczka, kiedy mówiła o tym, że nie uczestniczę w konkretnej pracy i lekceważę pracę ewangelizacyjną? Gdy sobie to wszystko uświadomiłam, z całego serca przyjęłam wskazówki zwierzchniczki. Następnie rzeczywiście zaczęłam monitorować pracowników ewangelizacyjnych, i w przypadku problemów szybko poszukiwałam odpowiednich prawd i omawiałam rozwiązania. Praca ewangelizacyjna zaczęła stopniowo przynosić coraz lepsze efekty.

Dzięki temu, że wielokrotnie doświadczyłam przycinania, zyskałam pewien stopień zrozumienia mojego usposobienia antychrysta, które opiera się na niechęci do prawdy, i zdałam sobie sprawę, że ponieważ ludzie mają skażone skłonności, często wykonują swoje obowiązki w sposób powierzchowny, i że jeśli nie godzimy się na przycinanie, a zamiast tego czujemy wewnętrzny opór i skłonność do buntu, wyrządza to po prostu poważne szkody pracy kościoła. To właśnie to wielokrotne przycinanie, które tak bardzo było mi nie w smak, uchroniło mnie, pozwalając mi uniknąć wejścia na złą drogę fałszywej przywódczyni. Bycie przycinaną naprawdę korzystnie wpłynęło na to, w jaki sposób wypełniałam swój obowiązek!


50. Kto próbuje zagrodzić mi ścieżkę do królestwa niebieskiego

Autorstwa Hengxin, Wietnam

W sierpniu 2020 pewna siostra zaprosiła mnie na internetowe spotkanie Kościoła Boga Wszechmogącego. Czytając słowa Boga Wszechmogącego, poszukując i dociekając, upewniłem się, że słowo Boga Wszechmogącego jest głosem Boga, a Bóg Wszechmogący jest Panem Jezusem, który powrócił. Byłem bardzo poruszony i podekscytowany. Moi bracia również czekali na powrót Pana. Wiedziałem, że muszę szybko zanieść im dobrą nowinę, by też mogli przyjąć dzieło Boga w dniach ostatecznych. Podzieliłem się więc ewangelią z moim trzecim bratem, a on powiedział naszemu najstarszemu bratu, przywódcy kościoła, o przyjściu Pana. Niespodziewanie, gdy najstarszy brat się dowiedział, od razu przybiegł do mojego domu… „Hengxinie, powiedziałeś, że Pan Jezus powrócił i wykonuje nowy etap dzieła? Jak to w ogóle możliwe? Pan Jezus wybaczył nasze grzechy. Gdy powróci, uniesie nas bezpośrednio do królestwa niebieskiego. Jak może czynić nowe dzieło?”. „Bracie, nie złość się na mnie. Chociaż Pan Jezus wybacza nasze grzechy, wciąż grzeszymy i mamy grzeszną naturę. Bog mówi: »Bądźcie więc świętymi, bo ja jestem święty« (Kpł 11:45). Bracie, nie możemy zobaczyc Pana, jeśli nie jesteśmy święci, i nie możemy wejść do królestwa niebieskiego, jeśli nie obmyto nas z grzechu. Potzebujemy, by Bóg dokonał dzieła osądzania, wykorzenił naszą grzeszną naturę i u źródła rozwiązał problem grzechu”. „Pan Jezus został ukrzyżowany, by wziąć na siebie wszystkie nasze grzechy. Pan nie uważa nas już za grzeszników. Mówisz, że nas nie obmyto, ale tak ci się tylko wydaje. Biblia tego nie mówi. Nie wiesz, co jest napisane w Biblii? »Sercem bowiem wierzy się ku sprawiedliwości, a ustami wyznaje się ku zbawieniu« (Rz 10:10). Czyż nie jesteśmy zbawieni poprzez wiarę w Pana? Czemu Pan miałby czynić nowe dzieło?”. „Bracie, to, co mówisz, to słowa Pawła, a nie Pana Jezusa. Pan Jezus nigdy nie powiedział, że zbawieni przez wiarę mogą wejść do królestwa niebieskiego. Pan Jezus mowi jasno, kto może wejść do królestwa niebieskiego. »Nie każdy, kto mi mówi: Panie, Panie, wejdzie do królestwa niebieskiego, lecz ten, kto wypełnia wolę mojego Ojca, który jest w niebie« (Mt 7:21). Bracie, musimy czynić wolę Boga i kierować się Jego słowami, by wejść do królestwa niebieskiego. Czy spełniamy ten standard? Ciągle często grzeszymy i nie potrafimy urzeczywistniać słów Pana. Pan Jezus każe nam kochać bliźniego jak siebie samego. Potrafimy to robić? Nie tylko nie umiemy go kochać, ale jesteśmy zazdrośni, nienawistni i często żyjemy w grzechu. Nie zasługujemy na wejście do królestwa niebieskiego. Dlatego Bóg powraca w dniach ostatecznych, by mówić i czynić dzieło osądzania. Chce wykorzenić nasze grzeszne natury, rozwiązać problem grzechu u źródła i całkowicie obmyć i zbawić ludzi. Sam Pan Jezus przepowiadał: »Kto mną gardzi i nie przyjmuje moich słów, ma kogoś, kto go sądzi: słowo, które ja mówiłem, ono go osądzi w dniu ostatecznym« (J 12:48). »Nadszedł bowiem czas, aby sąd rozpoczął się od domu Bożego« (1P 4:17)”. „Dosyć! Twierdzisz, że gdy Pan powraca, dokonuje się kolejny etap dzieła. Czyż nie czyni to bezsensownym i daremnym dzieła odkupienia dokonanego przez Pana Jezusa?”. Usłyszawszy to, poczułem lekki niepokój. Jak mam to omowić, by zrozumiał Boże dzieło i pozbył się swoich pojęć? Właśnie wtedy pomyślałem o pewnym fragmencie słów Boga Wszechmogącego. „Chociaż Jezus wykonał wiele pracy wśród ludzi, jedynie wypełnił dzieło odkupienia całej ludzkości i stał się ofiarą za grzech człowieka; nie wyzwolił go od jego zepsutego usposobienia. Pełne uwolnienie człowieka od wpływu szatana wymagało nie tylko tego, by Jezus wziął na siebie grzechy człowieka i stał się ofiarą za grzechy, ale także wymagało od Boga, aby dokonał większego dzieła, by całkowicie uwolnić człowieka od jego usposobienia, które zepsuł szatan. A więc teraz, gdy grzechy człowieka zostały mu przebaczone, Bóg powrócił w ciele, aby wprowadzić człowieka w nowy wiek, i rozpoczął dzieło karcenia i osądzania, które wyniosło człowieka do wyższego królestwa. Wszyscy ci, którzy podporządkują się Jego panowaniu, posiądą wyższą prawdę oraz otrzymają większe błogosławieństwa. Będą prawdziwie żyć w świetle oraz zyskają prawdę, drogę i życie” (Przedmowa, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boga rozjaśniły moje serce. Powiedziałem do brata: „To, że Bóg powraca w dniach ostatecznych, by czynić dzieło osądzania, nie oznacza, że dokonane przez Pana Jezusa dzieło odkupienia jest bezsensowne. Pan Jezus wybaczył ludziom grzechy, by nie byli dłużej potępieni i skazywani przez prawo, ale było to tylko dzieło odkupienia, a nie dzieło oczyszczenia i zbawienia ludzi. Wszyscy wciąż żyjemy w grzechu. Bez Bożego dzieła osądzania w dniach ostatecznych nie uwolnimy się od grzechu i nie wejdziemy do Bożego królestwa”. Gdy zobaczył, że nie obali moich poglądów, zezłościł się i powiedział: „Wierzysz w Boga Wszechmogącego od niedawna, a już tyle wiesz. Masz kontrargumenty na wszystko, co mówię, więc nie mam ci nic więcej do powiedzenia!”. Potem wyszedł wściekły. Pomyślałem: „Wierzy w Pana i każdego dnia wyczekuje Jego powrotu, czemu więc, gdy o nim usłyszał, nie chce się temu bliżej przyjrzeć i wpada w złość? Może nie może tego od razu przyjąć, bo ma za wiele pojęć religijnych. Muszę znaleźć inny sposób, by to z nim omówić”.

Moje bratowe dowiedziały się, że wierzę w Boga Wszechmogącego i odwiedziły mnie niedługo potem… „Hengxinie, wierzysz w Boga Wszechmogącego, modlisz się do tego imienia, a nie do imienia Pana. Zdradzasz Pana i stajesz się apostatą”. „Cóż, mówicie tak, bo nie rozumiecie. Nie czytałyście słów Boga Wszechmogącego i nie wiecie, że jest Panem Jezusem, który powrócił. Bóg Wszechmogący i Pan Jezus są jednym Duchem i jednym Bogiem. Bóg po prostu uzywa różnych imion w różnych epokach. W Wieku Prawa imię Boga brzmiało Jahwe, ale w Wieku Łaski imieniem tym był Jezus. Imię Boga się zmieniło, ale czy można powiedzieć, że Pan Jezus i Jahwe to różni Bogowie? Czy można powiedzieć, że wierząc w Pana Jezusa, zdradza się Boga Jahwe? Bóg Wszechmogący, Pan Jezus i Jahwe to jeden Bóg. Chodźcie, pokażę wam film i zrozumiecie”. Bóg Wszechmogący mówi: „Niegdyś znano Mnie jako Jahwe. Zwano Mnie też Mesjaszem, a ludzie niegdyś z miłością i szacunkiem nazywali Mnie Jezusem Zbawicielem. Dziś jednak nie jestem już Jahwe ani Jezusem, jakiego ludzie znali w przeszłości – jestem Bogiem, który powrócił w dniach ostatecznych, Bogiem, który zakończy wiek. Jestem Samym Bogiem, który powstaje z krańców ziemi, nasycony Moim całym usposobieniem, pełen autorytetu, honoru i chwały. Ludzie nigdy nie weszli ze Mną w relację, nigdy Mnie nie znali i pozostawali nieświadomi Mojego usposobienia. Od stworzenia świata aż do dziś nie ujrzał Mnie ani jeden człowiek. Jest to Bóg, który ukazuje się człowiekowi w dniach ostatecznych, ale pozostaje ukryty pośród ludzi. Mieszka między nimi, prawdziwy i realny, jak palące słońce i gorejący płomień, pełen mocy i emanujący władzą. Nie istnieje choćby jedna osoba czy rzecz, której nie osądzą Moje słowa, ani jedna osoba czy rzecz, której nie oczyści płonący ogień. W końcu wszystkie narody zostaną pobłogosławione Moimi słowami, ale też zostaną nimi rozłupane na kawałki. W ten sposób w dniach ostatecznych ludzie zobaczą, że jestem Zbawicielem, który powrócił, i że jestem Bogiem Wszechmogącym, który podbija cały gatunek ludzki. I wszyscy zobaczą, że kiedyś byłem ofiarą za ludzkie grzechy, ale w dniach ostatecznych stanę się też płomieniem słońca, które wypali wszelką rzecz, jak też Słońcem sprawiedliwości, które wszystko ujawni. To jest Moje dzieło dni ostatecznych. Przyjąłem to imię i jestem pełen tego usposobienia tak, by wszyscy ludzie mogli zobaczyć we Mnie prawego Boga, palące słońce i gorejący płomień, i by wszyscy mogli Mnie czcić, jedynego prawdziwego Boga, i mogli zobaczyć Moją prawdziwą twarz: nie jestem tylko Bogiem Izraelitów i nie jestem też jedynie Odkupicielem; jestem Bogiem wszelkich stworzeń w całym niebie, na ziemi i w morzach” (Zbawiciel powrócił już na „Białym obłoku”, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Omowiłem szwagierkom te słowa Boga w następujący sposób: „Imię Boga zmienia się z każdą epoką i etapem Bożego dzieła. Bóg ma różne imiona w różnych wiekach, jedno imię dla każdego wieku, a każde imię reprezentuje dzieło Boga w każdym wieku. W Wieku Prawa Bóg ogłosił prawa pod imieniem »Jahwe« i nauczył ludzkość, jak żyć na ziemi. W Wieku Łaski Duch Boży wcielił się jako Pan Jezus i dokonał dzieła odkupienia ludzkości. W dniach ostatecznych Bóg przychodzi w ciele jako Bóg Wszechmogący, by wyrazić prawdę i dokonać dzieła osądzenia i oczyszczenia ludzi. Na pozór wydaje się, że imię i dzieło Boga się zmieniły, ale istota Boga jest niezmienna. Zawsze był tym samym Bogiem, czyniącym dzieło, by zbawić ludzkość”. Dałem im też przykład. Ktoś może pracować w szpitalu i wszyscy nazywają go „lekarzem”, ale pewnego dnia postanawia, że będzie uczyć, i wszyscy nazywają go „nauczycielem”, a potem wstępuje do kościoła i ludzie nazywają go „pastorem”. Rozumiecie? Jego praca się zmieniła, jak też i to, jak nazywają go ludzie, ale wciąż jest tą samą osobą. Wciąż jest sobą. Tak samo Bóg używa różnych imion w różnych wiekach, ale istota i tożsamość Boga się nie zmieniły. Wciąż jest tym samym Bogiem. Gdy modlimy się w imię Boga Wszechmogącego, nie zdaradzamy Pana ani nie jesteśmy apostatami. Witamy Pana i idziemy Jego śladami. Gdy mówiłem, nagle przyszło dwóch moich braci. Najstarszy brat przerwał mi ze złością. „Nie gadajcie z nim, nie da się go przekonać. Na wszystko ma odpowiedź, więc szkoda czasu”. „Hengxinie, wierzysz w coś złego. Czas przestać”. „Mówisz, że Bóg Wszechmogący to Pan Jezus, który powrócił. Powiedz to pastorowi. Jeśli pastor potwierdzi, że to prawdziwa droga, to możemy razem w to wierzyć, ale jeśli nie, to wróc do kościoła i wierz razem z nami. Jesteście braćmi. Nie może być tak, że każdy idzie swoją drogą”. Gdy zobaczyłem, jak moi bracia i szwagierki wielbią pastora, powiedziałem: „Jako wierzący powinniśmy przede wszystkim oddawać cześć i posłuszeństwo Bogu. Nie możemy słuchać tego, co mówią ludzie. Zwłaszcza jeśli chodzi o powitanie Pana, pastor nie może decydować. Pan Jezus powiedział, że owce Boga słyszą Jego głos. Powinniśmy nasłuchiwać głosu Boga, byśmy mogli powitać Pana”. Rzekłem też: „Gdy Pan Jezus przyszedł czynić dzieło, ci, którzy wierzyli w judaizm, nie poszukiwali głosu Boga. Ślepo podążali za faryzeuszami, opierając się Panu Jezusowi i potępiając Go. W rezultacie stracili Pańskie zbawienie. To dla nas lekcja”. Ale co bym nie powiedział, bracia i szwagierki po prostu nie chcieli słuchać i upierali się, że pastor nie może się mylić. Widząc ich postawę, Pomyślałem: „Tak bardzo czczą pastora, że jeśli on to przyjmie, oni mogą zrobić podobnie”.

W styczniu 2021 roku pastor i przywódcy przyszli do mojego domu i miałem szansę podzielić się z nimi ewangelią. „Mateusz 24:37 mówi: »A jak było za dni Noego, tak będzie z przyjściem Syna Człowieczego«. A w 24:44: »Dlatego i wy bądźcie gotowi, bo Syn Człowieczy przyjdzie o godzinie, której się nie spodziewacie«. Łukasz 17:24-25 mowi: »Bo jak błyskawica, gdy zabłyśnie, świeci od jednego krańca nieba aż po drugi, tak będzie i z Synem Człowieczym w jego dniu. Ale najpierw musi wiele cierpieć i zostać odrzucony przez to pokolenie«. Proroctwo wspomina »przyjście Syna Człowieczego« i że »Syn Człowieczy przyjdzie«. Kim więc jest Syn Człowieczy? Syn Człowieczy odnosi się do wcielenia Boga. Pan Jezus był Synem Człowieczym, ponieważ był wcieleniem Ducha Bożego. Duch nie może być nazywany Synem Człowieczym. Tak więc proroctwo mowi, że Pan powróci jako Syn Człowieczy w dniach ostatecznych, czyli że przyjdzie w ciele. Gdyby ciało duchowe Pana Jezusa po zmartwychwstaniu zstąpiło na obłokach i ukazało się wszystkim w pełni chwały, kto wówczas śmiałby opierać się Mu czy potępiać Go? A przecież Pan Jezus powiedział: »Najpierw musi wiele cierpieć i zostać odrzucony przez to pokolenie«. Jak wypełnia się to proroctwo? Tylko jeśli Bóg przyjdzie wcielony jako Syn Człowieczy, który wydaje się zwykłą i normalną osobą, w postaci, której ludzie nie rozpoznają, może zostać potępiony i odrzucony. Tak więc według proroctwa Pana Jezusa, Pan z pewnością powróci wcielony w dniach ostatecznych”. „Te Biblijne wersety wpsominają »Syna Człowieczego«, co oznacza Pana Jezusa”. „Bracie Hanie, Pan Jezus mówi bardzo wyraźnie. Są to proroctwa o powrocie Pana, a nie o Panu Jezusie”. „Biblia wyraźnie mówi: »Wówczas ukaże się na niebie znak Syna Człowieczego. Wtedy będą lamentować wszystkie ludy ziemi i ujrzą Syna Człowieczego przychodzącego na obłokach niebieskich z mocą i wielką chwałą« (Mt 24:30). Pan powroci na obłoku, a ty mówisz, że przyjdzie w ciele. Czy nie ma tu sprzeczności? Czekamy na Pana Jezusa, który przyjdzie na obłoku. Czas się zbliża. Dochodzi do rozmaitych katastrof, a Pan niebawem powróci na obłoku, by zabrać nas do królestwa niebieskiego. Po tylu latach wiary, już niemal tam jesteś, ale z wszystkiego rezygnujesz”. „Pastorze Wangu, proroctwo, o którym mówisz, też jest prawdziwe, ale wcielenie Boga nie przeczy Jego przyjściu na obłokach. Najpierw tego nie rozumiałem. Gdy potem przeczytałem słowa Boga Wszechmogącego, pojąłem, że powrót Pana ma dwa etapy. Najpierw przychodzi potajemnie jako Syn Człowieczy, by wyrazić prawdę i dokonać dzieła osądzania, a po utworzeniu grupy zwycięzców, Bog zsyła katastrofy, by nagrodzić dobrych i ukarać złych. Po katastrofach Bóg zstępuje na obłoku i otwarcie ukazuje się wszystkim. Wówczas wszyscy, którzy opierali się Bogu Wszechmogącemu i potępiali Go, będą płakać i zgrzytać zębami, co wypełni proroctwo o przyjściu Pana na obłokach: »Oto przychodzi z obłokami i ujrzy go wszelkie oko, także ci, którzy go przebili. I będą lamentować przed nim wszystkie plemiona ziemi« (Obj 1:7)”. Pastor i pozostali byli zaskoczeni i umilkli. Przeczytałem im fragment słów Boga Wszechmogącego: „Kiedy zobaczycie na własne oczy Jezusa zstępującego z nieba na białym obłoku, będzie to publiczne pojawienie się Słońca sprawiedliwości. Być może będzie to dla ciebie czas wielkiego podekscytowania, jednak powinieneś wiedzieć, że czas, kiedy będziesz świadkiem zstępowania Jezusa z nieba, jest również czasem, kiedy ty zstąpisz do piekła, aby ponieść karę. Będzie to czas końca Bożego planu zarządzania i właśnie wtedy Bóg nagrodzi dobrych i ukarze niegodziwych. Bo sąd Boży zakończy się, zanim człowiek zobaczy znaki, gdy istnieje tylko wyrażenie prawdy. Ci, którzy przyjmują prawdę i nie szukają znaków, a tym samym zostali oczyszczeni, powrócą przed tron Boży i wejdą w objęcia Stwórcy. Tylko ci, którzy trwają w przekonaniu, że »Jezus, który nie jeździ na białym obłoku, jest fałszywym Chrystusem«, zostaną poddani wiecznej karze, bo wierzą tylko w Jezusa, który pokazuje znaki, ale nie uznają Jezusa, który głosi surowy sąd i ujawnia prawdziwą drogę i życie. Jest więc nieuniknione, że Jezus rozprawi się z nimi, gdy otwarcie powróci na białym obłoku. Są zbyt uparci, zbyt pewni siebie, zbyt aroganccy. Jak tacy degeneraci mogliby zostać nagrodzeni przez Jezusa? Powrót Jezusa jest wielkim wybawieniem dla tych, którzy są w stanie przyjąć prawdę, natomiast dla tych, którzy nie są w stanie jej przyjąć, jest znakiem potępienia. Powinniście wybrać własną drogę, nie powinniście bluźnić przeciwko Duchowi Świętemu ani odrzucać prawdy. Nie powinniście być ignorantami i arogantami, ale osobami posłusznymi przewodnictwu Ducha Świętego, pragnącymi prawdy i poszukującymi jej – tylko na tej drodze odniesiecie korzyść” (Zanim ujrzysz duchowe ciało Jezusa, Bóg stworzy już na nowo niebo i ziemię, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Wszyscy obecni oniemieli, gdy usłyszeli władcze słowa Boga. Po chwili pastor przemówił. „Powiedziałeś, że to nowe słowa Boga? To nie jest w porządku. Wszystkie słowa Boga są w Biblii i nie ma ich poza nią. Jeśli jakieś są, to są dodatkami do Biblii. Księga Objawienia wyraźnie stwierdza: »Oświadczam zaś każdemu, kto słucha słów proroctwa tej księgi: Jeśli ktoś dołoży coś do tego, dołoży mu też Bóg plag opisanych w tej księdze; A jeśli ktoś odejmie coś ze słów księgi tego proroctwa, odejmie też Bóg jego dział z księgi życia i ze świętego miasta, i z rzeczy, które są opisane w tej księdze« (Obj 22:18-19)”. „Pastorze Wangu, to, że Biblia zakazuje dodawania czy usuwania czegokolwiek, ma ostrzec ludzi, by arbitralnie nie dodawali ani nie usuwali proroctw w Księdze Objawienia, a nie oznacza, że Bóg nie wypowie nowych słów. Sam Pan Jezus powiedział: »Mam wam jeszcze wiele do powiedzenia, ale teraz nie możecie tego znieść. Lecz gdy przyjdzie on, Duch prawdy, wprowadzi was we wszelką prawdę« (J 16:12-13). Pan Jezus powiedział bardzo wyraźnie, że gdy powróci w dniach otatecznych, wypowie wiele słów, by wprowadzić nas we wszystkie prawdy. Zgodnie z twoim rozumieniem, gdy Bóg powróci w dniach ostatecznych, nie będzie już mówił ani czynił dzieła. Jak zatem mają się wypełnić te slowa Pana Jezusa? Bóg jest prawdą, źródłem życia, wiecznie płynącą krynicą żywej wody. Ograniczasz słowa i dzieło Boga do tych w Biblii, jak gdyby Bóg mógł wypowiedzieć tylko słowa z Biblii. Czyż nie ogranicza to i umniejsza Boga?”. Pastor Wang zamilkł po wysłuchaniu moich słów. Pomyślałem: „Kiedyś czciłem pastorów. Uważałem, że znają Biblię i mają wiedzę o Bogu. Ale co szokujące, oni nie rozumieją Biblii, a nawet ograniczają dzieło Boga”. Byłem rozczarowany.

Po kilku rozmowach pastor zobaczył, że mocno wierzę, i używał zwodniczych argumentów, które odpierałem korzystając ze słów Boga. Świadczyłem o Bożym dziele w dniach ostatecznych, ale oni w ogóle mnie nie słuchali. Na koniec rozmowy, gdy pastor Wang zrozumiał, że mnie nie przekona, nic nie powiedział. Obecny z nim przywódca Han powiedział: „Hengxinie, chcemy, byś przestał wierzyć w Boga Wszechmogącego, bo jesteśmy odpowiedzialni za twoje życie. Robimy to z miłości. Boimy się, że obierzesz złą ścieżkę. Ludzie tacy jak ty, którzy rozumieją Biblię, powinni być liderami w kościele i z nami współpracować. To byłoby cudowne”. Gdy to usłyszałem, pomyślałem o słowach diabła, który kusił Pana Jezusa w Biblii: „Znowu wziął go diabeł na bardzo wysoką górę i pokazał mu wszystkie królestwa świata oraz ich wspaniałość. I powiedział do niego: Dam ci to wszystko, jeśli upadniesz i oddasz mi pokłon” (Mt 4:8-9). Ta prośba o bycie liderem w kościele to diabelskie kuszenie. Sądzą, że jeśli zwiodą mnie prestiżem i statusem, to pójdę z nimi. Prestiż i status były dla nich zbyt ważne! Usłyszeli wieści o przyjściu Pana, ale zamiast je zbadać, usiłowali odciągnąć mnie od prawdziwej drogi. Jakież to było podstępne! Odmówiłem im. „Nie zamierzam wracać do kościoła. Pan Jezus powrócił, by czynić nowe dzieło. Nie działa już w kościołach Wieku Łaski. Co bym zyskał na pójściu do kościoła? Powinniśmy przyjąć nowe dzieło Boga i pójść za Nim, albo zostaniemy porzuceni i odrzuceni przez Pana. Tak samo było, gdy przybył Pan Jezus. Uczniowie usłyszeli słowa Pana Jezusa, rozpoznali głos Pana, poszli za Nim i zyskali Jego zbawienie, a tych, który trwali przy prawach w świątyni, Pan porzucił i odrzucił. Powinniście być tego najlepiej świadomi. Pan powrócił w dniach ostatecznych. Jak mamy Go powitać, jeśli nie posłuchamy Jego głosu? Pan Jezus powiedział: »Moje owce słuchają mego głosu i ja je znam, a one idą za mną« (J 10:27). I proroctwo z Księgi Objawienia: »Kto ma uszy, niech słucha, co Duch mówi do kościołów« (Obj 2, 3). »Oto stoję u drzwi i pukam. Jeśli ktoś usłyszy mój głos i otworzy drzwi, wejdę do niego i spożyję z nim wieczerzę, a on ze mną« (Obj 3:20). Pastorze Wangu, witając Pana, należy przede wszystkim nasłuchiwać Jego głosu. Gdy ktoś świadczy, że Pan powrócił, musimy odłożyć nasze pojęcia, szukać i badać. Inaczej nie będziemy w stanie powitać Pana i wejść do królestwa niebieskiego”. „Nie musimy nasłuchiwać głosu Boga, musimy czekać, aż Pan przyjdzie na obłoku i zabierze nas do swojego królestwa. Jeśli nadejdzie dzień, gdy Pan Jezus przyjdzie na obłoku, a my będziemy tymi, którzy płaczą i zgrzytają zębami, to będzie nasza odpowiedzialność. Ale muszę ci coś wyjaśnić. Nie wiń nas za swoją błędną wiarę i złą ścieżkę. Jeśli chcesz wszystko zmienić, ciągle możesz wrócić do kościoła. Dam ci parę dni na zastanowienie. Przyjdź do kościoła za tydzień i daj mi odpowiedź. Ostrzegam cię: nie wolno ci głosić swojej ewangelii w kościele. Jeśli ktoś w naszym kościele zacznie za twoją sprawą wierzyć w Boga Wszechmogącego, to pożałujesz!”. Gdy pastor skończył, powiedział do mojej rodziny: „Tyle powiedzieliśmy, ale on nie słucha. Jesteście jego rodziną, spróbujcie go przekonać”. Powiedziawszy to, wyszedł w złości.

Moja rodzina była bardzo zła, że nie posłuchałem pastora, więc przyszli, by mnie zbesztać, a mój drugi brat nawet groził mi przemocą. „Rozmawialiśmy z pastorem. Przyniosłeś nam wstyd. Pastor powiedział tak dużo, ale nie słuchałeś i upierasz się przy wierze w Boga Wszechmogącego. Stłukę cię na kwaśnie jabłko!”. „Proszę, co takiego zrobiłem, że chcesz mnie uderzyć? Pan przyszedł. Usłyszałem Jego głos i powitałem Go. Czemu mnie tak traktujesz? Czy wy jeszcze wierzycie w Boga?”. „Nie słuchasz nawet pastora. Co się z tobą dzieje?”. „Wierzysz w Boga czy wierzysz w pastora? Ja tylko przyjąłem Boże dzieło dni ostatecznych, a pastor w taki sposób mi przeszkadza. Myślę, że pastor i ci przywódcy to obłudni faryzeusze. Obecnie Bóg powrócił, czyni nowe dzieło i wyraził tak wiele prawd, ale oni sami wcale tego nie badają, a do tego przeszkadzają innym powitać Pana. Nawet używają statusu, by odciągnąć mnie od prawdziwej drogi, twierdząc, że chodzi im o moje życie. Przecież to kłamstwo. Chcą złapać mnie w pułapkę i zrujnować! Pan Jezus obnażył faryzeuszy, mówiąc: »Biada wam, uczeni w Piśmie i faryzeusze, obłudnicy, bo zamykacie królestwo niebieskie przed ludźmi. Sami bowiem tam nie wchodzicie ani wchodzącym nie pozwalacie wejść. (…) Bo obchodzicie morza i lądy, aby pozyskać jednego współwyznawcę, a gdy się nim stanie, czynicie go synem piekła dwa razy takim jak wy sami« (Mt 23:13, 15). Czym różnią się pastor i przywódcy od faryzeuszy? Jak możecie stać po ich stronie?”. „Jeśli pastor cię wydali, nie jesteśmy już braćmi i nie obchodzi nas, co się z tobą stanie. Masz dwa tygodnie, żeby oddać nam pieniądze, które pożyczyłeś”.

Było mi smutno, że są tacy bezduszni. Gdy mieli problemy, zawsze im pomagałem, a teraz traktują mnie w taki sposób. Jak dobrzy bracia, których znałem, stali się kimś takim? Jak mogą być moją rodziną? Tej nocy leżałem w łóżku i nie mogłem zasnąć. Myślenie o tym było tak bolesne, że nie mogłem powstrzymać łez. Modliłem się, prosząc Boga, by dał mi wiarę i pomógł zrozumieć swoją wolę, bym wiedział, jak mam doświadczać to środowisko. Przypomniały mi się słowa Pana Jezusa: „Nie sądźcie, że przyszedłem przynieść pokój na ziemię. Nie przyszedłem przynieść pokoju, ale miecz. Bo przyszedłem poróżnić syna z jego ojcem i córkę z jej matką, a synową z teściową. I nieprzyjaciółmi człowieka będą jego domownicy” (Mt 10:34-36). „Jeśli świat was nienawidzi, wiedzcie, że znienawidził mnie wcześniej niż was” (J 15:18). Słowa Pana są prawdziwe, a Jego proroctwa się spełniły. Ponieważ przyjąłem Boże dzieło dni ostatecznych, pastor i moi bracia usiłowali powstrzymać mnie i prześladować. Nie nienawidzili mnie, nienawidzili Boga. Na myśl o tym, co wydarzyło się w ostatnich dniach, byłem wdzięczny Bogu. Słowo Boga pomogło mi przezwyciężyć trudności, jakie sprawiali pastor i moja rodzina, a także dało mi pewne rozeznanie co do nich.

Pewna siostra dowiedziała się o mojej sytuacji i wysłała mi fragment słów Boga Wszechmogącego: „Nie zniechęcaj się i nie bądź słaby, a Ja wszystko ci wyjaśnię. Droga do królestwa nie jest tak gładka, nic nie jest takie proste! Chcesz, żeby błogosławieństwa przychodziły łatwo, prawda? Dzisiaj każdy będzie musiał stawić czoła uciążliwym próbom. Bez takich prób kochające serce, które macie dla Mnie, nie urośnie w siłę i nie będziecie mieć dla Mnie prawdziwej miłości. Nawet jeśli na owe próby składają się tylko drobne okoliczności, każdy musi przez nie przejść. Po prostu trudność tych prób będzie się różnić w zależności od konkretnej osoby. Próby są Moim błogosławieństwem, a ilu z was często przychodzi do Mnie i na kolanach błaga o Moje błogosławieństwa? Niemądre dzieci! Zawsze sądzicie, że kilka pomyślnych słów liczy się jako Moje błogosławieństwo, jednak nie wyczuwacie, że jednym z Moich błogosławieństw jest gorycz. Ci, którzy dzielą Moją gorycz, z pewnością dostąpią również udziału w Mojej słodyczy. To Moja obietnica i Moje błogosławieństwo dla was. Możecie bez wahania jeść i pić Moje słowa oraz cieszyć się nimi. Gdy przeminie ciemność, nastanie światło. Najciemniej jest przed świtem; potem niebo stopniowo się rozjaśnia, a następnie wschodzi słońce. Nie bądźcie lękliwi ani bojaźliwi” (Wypowiedzi Chrystusa na początku, rozdz. 41, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Omówiła je dla mnie tak: „Wierzymy w Boga Wszechmogącego i witamy Pana, ale szatan nie chce, byśmy zostali zbawieni czy pozyskani przez Boga, więc na wszelkie sposoby próbuje nam przeszkodzić. A Bóg na to pozwala. Czemu? Bóg chce ujawnić ludzką wiarę jako prawdziwą lub fałszywą. Ktoś, kto ma prawdziwą wiarę, jest owcą Boga, przechodzi próbę. Ile by szatan mu nie przeszkadzał, potrafi wytrwać w podążaniu za Bogiem. Ci, którzy nie należą do Boga, których wiara jest fałszywa, wycofają się, gdy szatan im przeszkadza. Oto mądrość Boga ujawniająca się w intrygach szatana. Teraz pastor i twoja rodzina usiłują ci przeszkodzić. To próba. Gdy tego doświadczysz, zrozumiesz nieco prawdy i pewne rzeczy dostrzeżesz wyraźniej. Nauczysz się też rozpoznawać, kto jest prawdziwym, a kto fałszywym wierzącym, i rozwiniesz wiarę w Boga, a czegoś takiego nie da się zrobić w wygodnym środowisku. To cierpienie jest wartościowe”. Po wysłuchaniu tego omówienia zrozumiałem, że przeszkody stawiane przez pastora i moich rodziców wydawały się dziełem człowieka, ale w rzeczywistosci stał za nimi szatan, który chciał, bym utracił Boże zbawienie. Szatan jest prawdziwym nienawistnikiem. Dzięki tej sytuacji zyskałem nieco rozeznania co do pastora, a moje pragnienie pójścia za Bogiem wzrosło. Kilka dni później odwiedził mnie wujek, który chciał wyperswadować mi wiarę w Boga Wszechmogącego. „Hengxinie, posłuchaj mnie. Wróć. Co zrobisz, gdy pastor cię wydali z kościoła? Kto ci pomoże, gdy w przyszłości zachorujesz lub wpadniesz w jakieś kłopoty?”. „W końcu powitałem Pana, więc bez względu na wszystko będę szedł za Bogiem Wszechmogącym. Nie wrócę do kościoła”. „Nie wiesz tyle, co pastor. W sprawach wiary musimy słuchać pastora”. „Gdy Pan Jezus przybył, by czynić dzieło, wyznawcy judaizmu też sądzili, że faryzeusze wiedzą lepiej, i wraz z nimi opierali się Panu i potępiali Go. W rezultacie zostali przeklęci i ukarani. Jako wierzący w Boga musimy słuchać Jego słów. Jeśli słowa i czyny pastora są niezgodne ze słowami Boga, nie możemy ich słuchać. Powiedziałem pastorowi, że Bóg powraca w dniach ostatecznych, by wyrazić wiele prawd, co ma potwierdzenie w Biblii i proroctwach Pana Jezusa. Nie umiał temu zaprzeczyć, ale w ogóle nie chciał poszukiwać, próbował powstrzymać mnie przed powitaniem Pana i nie pozwolił z nikim dzielić się ewangelią. Czy sądzisz, że jest to zgodne ze słowami Boga? Wuju, nie szukasz i nie badasz Bożego dzieła dni ostatecznych. Słuchasz wszystkiego, co mówi pastor. Nigdy nie czytałeś słów Boga Wszechmogącego, więc jak masz wiedzieć, czy są prawdziwe, czy nie? To jest jak przechodzenie przez rzekę. Jeden mówi, że woda jest głęboka, a drugi – że jest płytka. Któremu wierzysz? Poznasz prawdę dopiero, gdy sam wejdziesz do wody. Jeśli wierzysz w Pana, lecz słuchasz nie Jego, a pastora, to w końcu pastor pójdzie do piekła, a ty razem z nim. Ślepy prowadzi niewidomego w pułapkę”. „Nie boisz się, że pastor doniesie na ciebie władzom i cię aresztują?”. „Może na mnie donieść, a władze mogą mnie aresztować, nawet w obliczu prześladowań muszę iść za Bogiem Wszechmogącym”. Tamtego dnia wujek dalej próbował mnie przekonać, ale go nie słuchałem. Tydzień później, żeby w końcu dali mi spokój, poszedłem do pastora i przywódców, powiedziałem, że jestem zdecydowany wierzyć w Boga Wszechmogącego, nie wracam do kościoła, i poprosiłem, by więcej ze mną nie rozmawiali. Niespodziewanie pastor nie chciał się poddać i powiedział do mnie: „Ta Błyskawica ze Wschodu, w którą wierzysz, nie jest powrotem Pana. Wierząc w nią dalej, zdradzasz Pana”. Odrzekłem: „Pan Jezus przepowiedział swój powrót: »Jak bowiem błyskawica pojawia się na wschodzie i jest widoczna aż na zachodzie, tak będzie z przyjściem Syna Człowieczego« (Mt 24:27). Czy pojawienie się Błyskawicy ze Wschodu nie wypełnia Jego przepowiedni?”. Gdy pastor Wang zobaczył, że mnie nie przekona, wpadł w złość i zaczął oceniać i potępiać Boże dzieło. Jego słowa mnie zdenerwowały. Przypomniałem sobie, że Pan Jezus powiedział: „Moje owce słuchają mego głosu i ja je znam, a one idą za mną” (J 10:27). Owce Boga słyszą Jego głos. Pastor i przywódcy nie rozumieją Bożego głosu i osądzają Boga. Nie są owcami Boga. Pochodzą od diabła. Powiedziałem im: „W przeszłości faryzeusze osądzili i potępili Pana Jezusa. Teraz wy słyszycie, że Pan powrócił, lecz nie szukacie ani nie badacie. Widzicie, jak dobrze powiedziane są słowa Boga Wszechmogącego, lecz i tak potępiacie i opieracie się. Czyż nie jesteście współczesnymi faryzeuszami?”. Na to pastor i przywódcy wpadli w złość, więc spróbowali innej metody, by mnie przymusić. „Skoro jesteś tak pewny, że chcesz wierzyć w Boga Wszechmogącego, to podpisz oświadczenie, w którym przyznajesz, że nie wierzysz Pana Jezusa”. „Czemu miałbym to podpisać? Bóg Wszechmogący to powrót Pana Jezusa. Wierzę w Boga Wszechmogącego, co jest powitaniem Pana. Jak to ja nie wierzę w Pana Jezusa? Czyż nie przeinaczacie faktów? Waszym zdaniem, gdy Pan Jezus przybył czynić dzieło, Jego uczniowie tacy jak Piotr i Jan opuścili świątynię i poszli za Nim. Czy powiesz, że zdradzili Boga Jahwe? Na pewno nie. Dotrzymali kroku nowemu dziełu Boga. Tak samo teraz Pan Jezus powrócił, by czynić nowe dzieło, a ja, wierząc w Boga Wszechmogącego, idę śladami Baranka. Jakież to zdradzanie Pana Jezusa? Niczego takiego nie podpiszę!”. „Musisz podpisać to oświadczenie, podobnie jak twoi rodzice i bracia, by był dowód, że cię nie wyrzuciliśmy, tylko sam odszedłeś z kościoła”. Wtedy zrozumiałem zamiar pastora. Gdybym oświadczył, że nie wierzę w Pana Jezusa, tylko w Boga Wszechmogącego, czyż nie zaprzeczyłbym, że Bóg Wszechmogący i Pan Jezus są jednym Bogiem? Gdybym podpisał, mieliby dowód, żeby zaprzeczać Bogu Wszechmogącemu i potępiać Go. Cóż za nikczemność i podłość! Gdyby przekazali to oświadczenie wietnamskim władzom, byłbym prześladowany. Taki był ich nikczemny zamiar. Tamtej nocy spieraliśmy się do dziesiątej, ale co bym nie mówił, pastor jakby nie rozumiał, był niegrzeczny i nierozsądny, więc nie miałem im nic więcej do powiedzenia. Nazajutrz, gdy rodzina się dowiedziała, przyszli do mnie z oskarżeniami. „Wraz z ojcem napracowaliśmy się, by cię wychować, a teraz nas porzucasz? W ogóle nie masz sumienia!”. „Mamo, nie porzuciłem was. Wiele razy głosiłem wam ewangelię, ale w nią nie wierzycie. Słuchacie tylko pastora, a nie słów Boga. To wasz wybór”. „Od teraz nie jesteś moim synem!”. „Od dzisiaj każdy idzie w swoją stronę. Nie jesteśmy już braćmi. Co by ci się nie przytrafiło, my nie pomożemy”. „Jak chcecie. Ja tylko wierzę w Boga, a wy mnie tak prześladujecie, każąc wybierać między wami a Bogiem, więc oczywiście wybiorę Boga. Ale ja nigdy nie powiedziałem, że nie jesteście moją rodziną. To wasze słowa”.

Potem przestałem chodzić do kościoła. Myślałem, że pastor i przywódcy dadzą mi spokój. Ale któregoś dnia w maju współpracownik kościoła odpowiedzialny za finanse przyszedł do mnie i nalegał, bym podpisał oświadczenie o niewierze w Pana Jezusa. Byłem wściekły. Nie dadzą mi sposkoju. Skąd w nich tyle nienawiści? Gdy sobie poszedł, wyciszyłem się i pomodliłem. Pomyślałem o pewnym fragmencie słów Boga: „Gdy Bóg dokonuje swego dzieła, troszczy się o człowieka i spogląda na niego, gdy sprzyja mu i go pochwala, szatan depcze mu po piętach, próbując oszukać danego człowieka i wyrządzić mu krzywdę. Jeżeli Bóg chce pozyskać tego człowieka, szatan zrobi wszystko, co w jego mocy, aby przeszkodzić Bogu, posługując się różnymi niegodziwymi wybiegami, aby kusić, zakłócać i niszczyć dzieło Boga, a wszystko po to, by osiągnąć swój ukryty cel. Jaki jest ten cel? Szatan nie chce, aby Bóg kogokolwiek pozyskał; chce wziąć w posiadanie tych, których Bóg chce pozyskać, chce ich kontrolować, przejąć władzę nad nimi, chce, aby go czcili i wraz z nim popełniali złe uczynki oraz opierali się Bogu. Czyż nie jest to zbrodniczy motyw szatana? Często mówicie, że szatan jest tak niegodziwy, tak zły, ale czy to widzieliście? Możecie tylko zobaczyć, jak zła jest ludzkość. W rzeczywistości nie widzieliście, jak zły jest prawdziwy szatan. Jednak w kwestii dotyczącej Hioba wyraźnie dostrzegliście jak zły jest szatan. Ta kwestia sprawiła, że ohydne oblicze szatana i jego istota stały się bardzo wyraźne. Tocząc wojnę z Bogiem i wlekąc się za Nim, szatan chce zniszczyć każde dzieło, które Bóg chce wykonać, zająć i kontrolować tych, których Bóg chce pozyskać, aby całkowicie zgładzić tych, których Bóg chce pozyskać. Jeżeli nie zostaną zgładzeni, przechodzą oni w posiadanie szatana i są przez niego wykorzystywani – taki jest jego cel” (Sam Bóg, Jedyny (IV), w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Przemyślawszy te słowa, wyraźniej zobaczyłem sztuczki szatana. Ci pastorzy i przywódcy należą do szatana. To jego wspólnicy. Na wszelkie sposoby próbowali utrudnić mi wiarę w Boga Wszechmogącego, by zabrać mnie Bogu. Kazali podpisać oświadczenie z wyparciem się Pana Jezusa, by mieć powód potępienia mnie. Jakież mają nikczemne serca! Cały czas grali rolę szatanów. Później moja rodzina też przejrzała zamiary pastora, że mam podpisać oświadczenie, żeby mógł na mnie donieść władzom. Matka powiedziała mi: „Hengxinie, nie podpisuj tego. Pastor jest okropny. Tak cię traktuje, a przecież wierząc w Boga, nie robisz nic złego. Jeśli spotka cię coś złego, dopilnuję, by nie uszło mu to płazem”. Kiedyś czciłem pastorów. Myślałem, że służą Panu, a pomoc im jest miłością do Pana, więc często składałem ofiary, pieniądze i różne rzeczy. Gdy zepsuł im się samochód, reperowałem go, nie patrząc na koszty. Dzięki temu doświadczeniu widzę teraz prawdziwą twarz pastorów. Pod pretekstem ochrony wiernych, utrudniają im badanie prawdziwej drogi i powstrzymują ludzi przed powitaniem Pana i wejściem do królestwa niebieskiego. Po prostu chcą nas mieć w swojej władzy, byśmy dawali im więcej pieniędzy i utrzymywali ich. To przeszkody na drodze do wejścia do królestwa niebieskiego.

Tak jak mówią słowa Boga Wszechmogącego: „Istnieją ludzie, którzy czytają Biblię w wielkich kościołach i codziennie ją recytują, ale żaden z nich nie rozumie celu Bożego dzieła. Ani jeden z nich nie jest w stanie poznać Boga, a ponadto ani jeden z nich nie jest w zgodzie z wolą Bożą. Wszyscy są bezwartościowymi, nikczemnymi ludźmi, każdy z nich się wywyższa, by pouczać Boga. Świadomie sprzeciwiają się Bogu, nawet wówczas, gdy niosą Jego sztandar. Chociaż nazywają się wierzącymi w Boga, w dalszym ciągu jedzą ciało i piją krew człowieka. Wszyscy tacy ludzie to diabły, które pożerają duszę człowieka, główne demony, które celowo stają na drodze tym, którzy starają się wejść na właściwą ścieżkę, i kłody pod nogami utrudniające wędrówkę tym, którzy szukają Boga. Może się wydawać, że mają oni »solidną budowę«, więc skąd ich naśladowcy mają wiedzieć, że są samymi antychrystami, którzy prowadzą człowieka przeciwko Bogu? Skąd mają wiedzieć, że są oni żywymi diabłami przeznaczonymi do pożerania ludzkich dusz?” (Wszyscy ludzie, którzy nie znają Boga, są tymi, którzy sprzeciwiają się Bogu, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Jestem Bogu wdzięczny za ochronę. To słowa Boga Wszechmogącego prowadziły mnie krok po kroku, pozwoliły przejrzeć sztuczki szatana, wyraźnie zobaczyć, jak pastorzy nienawidzą prawdy i opierają się Bogu, uwolnić się z więzów złych sług i antychrystów oraz wrócić do domu Bożego. Moje serce przepełniała wdzięczność dla Boga! Teraz każdego dnia cieszę się pokarmem Bożych słów, głoszę ewangelię i świadczę o Bogu mym braciom i siostrom. Czuję się spełniony i szczęśliwy! Bogu dzięki!


51. Również cierpienie, które nas spotyka, jest wyrazem Bożej miłości

Autorstwa Zhou Hui, Chiny

Gdy miałam siedemnaście lat, mój ojciec zmarł z powodu choroby, a niedługo potem moja matka straciła wzrok. Aby móc się nią opiekować, musiałam wyjść za mąż i założyć rodzinę. Po ślubie przekonałam się, że rodzina mojego męża nie jest zbyt zamożna. Mój mąż ukrywał przede mną, że zaciągnął spore długi, a do naszego domu często przychodzili ludzie, domagając się spłaty. Z tego powodu często wzdychałam i płakałam. Przepełniały mnie ból i bezradność. Niedługo potem jeden z moich krewny głosił mi Bożą ewangelię dni ostatecznych. Dostrzegłam, że Bóg wyraża prawdę i realizuje dzieło zbawiania ludzi. Poczułam się tak, jakbym pochwyciła linę ratunkową. Zdałam się na Boga i powierzyłam Mu wszystkie trudności mojej rodziny. Z czasem sytuacja w domu nieco się poprawiła, a ja w skrytości serca dziękowałam Bogu. Później mój mąż zachorował i zmarł. Wydaliśmy wszystkie oszczędności, jakie mieliśmy, i nikt z naszych przyjaciół i krewnych nam nie pomógł. Przekonałam się, że na ludziach nie można polegać. Gdy w życiu napotykałam trudności, modliłam się i pokładałam ufność w Bogu, dzięki czemu doświadczyłam pewnych Bożych błogosławieństw. Moja córka była słaba i chorowita, gdy była mała, lecz po śmierci mojego męża przestała tak często chorować. Moja neurastenia również stopniowo ustępowała. Otrzymałam również minimalny zasiłek na życie, którego wcześniej nie mogłam dostać, ponieważ nie miałam pieniędzy na podarunki dla urzędników. Dostrzegałam miłosierdzie i ochronę Boga, za co byłam Mu bardzo wdzięczna, i nabrałam jeszcze większej pewności, że jedynie na Bogu możemy polegać. W ten sposób stałam się bardziej zmotywowana do działania. Myślałam, że dopóki będę właściwie wykonywać swój obowiązek, Bóg zawsze będzie nas chronił i wszystko pójdzie gładko, bez żadnych katastrof czy nieszczęść w naszej rodzinie. Robiłam wówczas wszystko, co w mojej mocy, by jak najlepiej wykonać każdy obowiązek powierzony mi przez kościół, i nigdy nie odmawiałam, nawet jeśli oznaczało to podjęcie ryzyka związanego z przenoszeniem ksiąg ze słowami Bożymi. Często opowiadałam mojej córce o cudownych czynach Boga i Jego łasce, a gdy tylko miałam czas, czytałam jej słowa Boże. Później moja córka postanowiła zrezygnować ze studiów i poświęcić się swojemu obowiązkowi.

Lecz pewnego dnia w kwietniu 2020 roku wróciła nagle z miejsca, w którym wykonywała swój obowiązek, i powiedziała, że odczuwa pewne dolegliwości w okolicy serca i musi zostać w domu, by odpocząć przez kilka dni. Na początku w ogóle się tym nie przejęłam. Pomyślałam sobie: „Zawsze była słabowita i czasami dostaje palpitacji, gdy jest nieco zmęczona. Musi po prostu odpocząć, a wtedy wyzdrowieje”. Kilka dni później stan zdrowia mojej córki nieco się poprawił, udała się więc wykonywać swój obowiązek. Lecz wkrótce potem ponownie wróciła. Powiedziała, że czasami, gdy wyszła wykonywać swoje obowiązki i dopiero co dotarła do domu gospodarzy, nie mogła złapać tchu i drżała na całym ciele. Zabrałam ją do szpitala na badania kontrolne, a lekarz stwierdził, że moja córka ma wrodzoną wadę serca, na którą nie ma specjalnych leków i można ją kontrolować jedynie poprzez właściwą opiekę. Dodał również, że jeśli córka nie będzie doświadczać częstych ataków, jej stan pozostanie stosunkowo stabilny, lecz jeśli ataki będą się powtarzać, jej organizm może łatwo odmówić posłuszeństwa, a gdyby jej stan się poważnie pogorszył, konieczna będzie operacja. Gdy usłyszałam, jak poważny jest stan mojej córki, serce zaczęło mi walić i ogarnęło mnie wyjątkowo nieprzyjemne uczucie: „Jak to możliwe, że stan mojej córki jest aż tak poważny? Dlaczego Bóg jej nie uchronił? Ona ma dopiero dwadzieścia lat! Co się stanie, jeśli nadal będzie chorować? Czy jej organizm będzie już do niczego?”. Żyłam w ciągłym napięciu, obawiając się, że stan mojej córki będzie się pogarszał. Często modliłam się do Boga, powierzając Mu chorobę córki. Pomyślałam, że Bóg jest wszechmogący i jeśli tylko będziemy pokładać w Niego wiarę i czerpać naukę z tej sytuacji, choroba córki ustąpi. Pewnego razu, gdy udałyśmy się na zgromadzenie, córka doznała ataku, kiedy tylko dotarłyśmy do domu gospodarza. Cała drżała, ciężko oddychała, a jej twarz zrobiła się intensywnie czerwona. Zdawało się, że nie jest w stanie złapać oddechu i może umrzeć. Widok mojej córki w takim stanie rozdzierał mi serce, a z głębi duszy płynęły słowa skargi: „Moja córka zrezygnowała ze studiów, by móc na pełen etat wykonywać swoje obowiązki, jak zatem mogła zapaść na tak poważną chorobę? Czy moja córka będzie cierpiała z tego powodu do końca życia? Co jeśli takie epizody będą się powtarzać i córka nie zdoła ich przetrwać? A jeśli moje dziecko mnie opuści, jak mam żyć sama? Bóg rzekomo kocha ludzi i ma dla nich miłosierdzie, dlaczego więc nas nie uchronił?”. Te myśli sprawiły, że w głębi serca poczułam się przygnębiona i zbolała, a po nocach czasami płakałam w ukryciu. Pogrążyłam się w negatywnych myślach i narzekaniach, przestałam wkładać serce w swoje obowiązki i pozostawiłam większość pracy mojej współpracownicy. Podczas jedzenia i picia słów Bożych zaledwie rzucałam okiem na to, co czytam, podczas modlitw wykonywałam jedynie rutynowe czynności, a moja relacja z Bogiem stawała się coraz bardziej odległa. Moja córka zobaczyła mnie w takim stanie i powiedziała: „Mamo, ta choroba jest czymś, czego muszę doświadczyć. Widzę, że pogrążasz się w zniechęceniu i narzekaniach, i że postawiłaś mur między swoim sercem a Bogiem. Musisz znaleźć słowa Boże, by temu zaradzić”. Sama też zdałam sobie sprawę z tego, że mój stan jest niewłaściwy, dlatego pomodliłam się do Boga i wyraziłam swoje uczucia: „Boże, tak bardzo teraz cierpię. Martwię się, że stan zdrowia mojego dziecka nie ulegnie poprawie i będzie się tylko pogarszał. Co powinnam zrobić, jeśli moja córka tego nie przeżyje? Wiem, że dopuściłeś do tego, by moje dziecko zachorowało, ale nie rozumiem Twoich intencji. Poprowadź mnie, proszę, bym wyciągnęła z tego lekcję, i pomóż mi otrząsnąć się z tego bólu”.

Pewnego ranka przeczytałam fragment słów Bożych: „Wielu ludzi często choruje i nie poprawia im się, choćby nie wiem ile modlili się do Boga. Nie udaje im się wyjść z choroby bez względu na to, jak bardzo tego pragną. Niekiedy nawet mogą stanąć w obliczu problemów zagrażających życiu i są zmuszeni stawić im czoła. Tak naprawdę jeśli ktoś rzeczywiście ma w sercu wiarę w Boga, musi przede wszystkim wiedzieć, że długość życia człowieka jest w Bożych rękach. Czas narodzin i śmierci człowieka jest z góry ustanowiony przez Boga. Kiedy Bóg zsyła na ludzi chorobę, jest ku temu powód – ma to znaczenie. W ich odczuciu jest to choroba, jednak w rzeczywistości zostali obdarzeni łaską, a nie chorobą. Ludzie muszą przede wszystkim mieć rozeznanie i pewność co do tego faktu i traktować go poważnie. Gdy ludzie borykają się z jakąś chorobą, mogą często przychodzić przed oblicze Boga i dbać o to, aby roztropnie i ostrożnie robić, co należy, i podchodzić do swojego obowiązku z większą troską i starannością niż inni. To jest ochrona, a nie okowy. Jest to podejście pasywne. Co więcej, długość życia każdego człowieka została z góry zarządzona przez Boga. Z medycznego punktu widzenia choroba może być nieuleczalna, ale z Bożego punktu widzenia jeśli twoje życie ma jeszcze trwać, twój czas jeszcze nie nadszedł, to nie możesz umrzeć, nawet gdybyś chciał. Jeśli otrzymałeś posłannictwo od Boga i twoja misja jeszcze nie została zakończona, to nie umrzesz, nawet jeśli zapadniesz na chorobę, która uważana jest za śmiertelną – Bóg jeszcze cię nie zabierze. Nawet jeśli nie będziesz się modlił i szukał prawdy ani nie będziesz się skupiał na leczeniu swojej choroby, a nawet jeśli leczenie się opóźni, nie umrzesz. Jest to prawdziwe zwłaszcza w przypadku tych, którzy mają ważne zadanie wyznaczone przez Boga: zanim ich misja zostanie wypełniona, bez względu na to, jaka choroba ich spotka, nie umrą od razu; będą żyć do chwili ostatecznego zakończenia swojej misji. Czy masz taką wiarę?” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Po przeczytaniu tych słów Bożych poczułam ogromną ulgę, a w głębi mojego serca zapanował spokój. Życie i śmierć człowieka są z góry ustalone przez Boga. Zamartwianie się nie miało zatem sensu. Jeśli moja córka nie wypełniłaby swojej misji, to nawet gdyby zapadła na śmiertelną chorobę, nie umarłaby. A jeśli wypełniła swoją misję, wówczas nie byłabym w stanie jej zatrzymać, gdy jej czas dobiegnie końca. Pomyślałam o tym, że mój mąż i ojciec cieszyli się dobrym zdrowiem, lecz nagle zachorowali i wkrótce potem zmarli, podczas gdy moja teściowa zawsze niedomagała, a mimo to przeżyła ponad osiemdziesiąt lat. Godzina śmierci danego człowieka nie ma związku z tym, czy jest on chory. Zależy to od suwerennej władzy i zarządzenia Boga. Musiałam spojrzeć na wszystko z perspektywy słów Bożych, poszukać prawdy i wyciągnąć wnioski z tej sytuacji.

Później starałam się zrozumieć, dlaczego znalazłam się w obliczu takiej sytuacji. Znalazłam „Zasady przechodzenia prób i uszlachetniania” i dostrzegłam ten fragment słów Bożych: „W swojej wierze w Boga ludzie dążą do tego, by w przyszłości uzyskać błogosławieństwa – taki jest cel ich wiary. Wszyscy ludzie mają taki zamiar i taką nadzieję. Jednakże zepsucia w ludzkiej naturze trzeba pozbyć się poprzez próby i uszlachetnianie. Ludzie muszą zostać uszlachetnieni we wszystkich tych aspektach, w których nie zostali oczyszczeni i w których ujawniają skażenie – takie jest Boże ustalenie. Bóg przygotowuje dla ciebie otoczenie, zmuszając cię, byś został uszlachetniony, tak abyś mógł poznać własne zepsucie. W końcu osiągasz ten moment, kiedy chcesz porzucić swoje zamysły i pragnienia i podporządkować się suwerennej władzy Boga oraz Jego ustaleniom, nawet jeśli oznacza to śmierć. Dlatego też, jeśli ludzie nie przejdą kilku lat uszlachetniania i nie zaznają pewnej ilości cierpienia, nie będą w stanie uwolnić się w myślach i w sercach z ograniczeń cielesnego zepsucia. Wszelkie aspekty, w których ludzie nadal są poddani ograniczeniom swojej szatańskiej natury bądź w których mają wciąż swoje własne pragnienia i wymagania, są zarazem tymi aspektami, w których powinni cierpieć. Jedynie poprzez cierpienie ludzie mogą się czegoś nauczyć, czyli zyskać prawdę i zrozumieć intencje Boga. Tak naprawdę wiele prawd pojmuje się przez doświadczanie cierpienia i prób. Nikt nie może zrozumieć Bożych intencji, poznać wszechmocy i mądrości Boga czy zrozumieć Jego sprawiedliwego usposobienia, kiedy pozostaje w wygodnym i bezproblemowym otoczeniu lub gdy okoliczności są dlań sprzyjające. Byłoby to doprawdy niemożliwe!” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Po przeczytaniu tych słów Bożych nieco lepiej zrozumiałam intencję Boga. Ze względu na to, że w wierze ludzi jest zbyt wiele nieczystości, musi się ona ujawnić poprzez próby i uszlachetnianie. Tylko poprzez uszlachetnianie człowiek może ukazać swoją prawdziwą postawę i tylko wówczas pozna swoje skażenie. Wcześniej byłam w stanie wyrzec się różnych rzeczy, ponosić koszty na rzecz Boga i wykonywać swój obowiązek. Nie uchylałam się nawet od niebezpiecznego obowiązku przenoszenia ksiąg ze słowami Bożymi, a także przyprowadziłam swoje dziecko przed oblicze Boga, uważałam więc, że naprawdę dobrze radzę sobie w swoim dążeniu. Myślałam, że Bóg dostrzeże moje poświęcenie i ponoszone przeze mnie koszty i z pewnością będzie okazywał nam miłosierdzie, czuwał nad nami i chronił nas. Lecz gdy moja córka zachorowała na serce, a jej stan się pogorszył i była coraz słabsza, nie dostrzegłam Bożej opieki i ochrony, a moja prawdziwa postawa została ujawniona. Stałam się zniechęcona i rozżalona. Próbowałam nawet wykłócać się z Bogiem, przywołując swoje wcześniejsze poświęcenie i koszty poniesione na rzecz Boga, przestałam też wkładać serce w swój obowiązek. Zrozumiałam, że moja wiara w Boga była tak naprawdę jedynie chęcią uzyskania od Niego łaski i korzyści, a ja w rzeczywistości nie byłam kimś, kto szczerze wierzy w Boga i dąży do prawdy. Dopiero wtedy zdałam sobie sprawę, że w chorobie mojej córki obecne były skrupulatne wysiłki Boga i że to Bóg zaaranżował te okoliczności po to, by mnie oczyścić i zmienić tkwiące we mnie skażenie i nieczystość. Nie mogłam już dłużej być negatywnie i wrogo nastawiona. Musiałam zwrócić się ku słowom Bożym, by pozbyć się ze swojej wiary złych intencji i poglądów. Po zrozumieniu intencji Boga byłam w stanie nieco się podporządkować, a ból w moim sercu osłabł.

Później przeczytałam jeszcze dwa fragmenty słów Bożych: „Tym, do czego dążysz, jest osiągnięcie spokoju po uwierzeniu w Boga: żeby twoich dzieci nie nękały choroby, żeby twój mąż miał dobrą pracę, żeby twój syn znalazł sobie dobrą żonę, żeby twa córka znalazła porządnego męża, żeby twe woły i konie dobrze orały ziemię, żeby był rok dobrej pogody dla twoich plonów. Oto jest to, czego szukasz. Dążysz tylko do tego, by żyć wygodnie; by twojej rodzinie nie przytrafiały się żadne nieszczęśliwe wypadki, by omijały cię niepomyślne wiatry, by twej twarzy nie tknął piasek, by plonów twojej rodziny nie zalała powódź, aby nie dosięgło cię żadne nieszczęście, byś żył w objęciach Boga, byś wiódł życie w przytulnym gniazdku. Tchórz taki jak ty, który zawsze podąża za cielesnością: czy ty w ogóle masz serce? Czy masz ducha? Czyż nie jesteś zwierzęciem? Ja daję ci prawdziwą drogę, nie prosząc o nic w zamian, lecz ty nią nie podążasz. Czy jesteś jednym z tych, którzy wierzą w Boga? Ja obdarzam cię prawdziwym człowieczym życiem, lecz ty nie dążysz do jego osiągnięcia. Czyż nie jesteś taki sam jak świnia czy pies? Świnie nie dążą do osiągnięcia ludzkiego życia, nie dążą do tego, by zostać oczyszczone, i nie rozumieją, czym jest życie. Każdego dnia, najadłszy się do syta, zapadają po prostu w sen. Ja zaś dałem ci prawdziwą drogę, lecz ty jej nie zyskałeś. Twoje ręce są puste. Czy masz zamiar tkwić nadal w takim życiu, życiu świni? Jakie znaczenie ma życie takich ludzi? Życie twoje jest godne pogardy i podłe, żyjesz pośród brudu oraz rozpusty i nie dążysz do żadnych celów. Czyż życie twoje nie jest najpodlejsze ze wszystkich? Czy masz czelność stanąć przed Bogiem? Jeśli nadal będziesz doświadczał w ten sposób, czyż nie będzie tak, że nie osiągniesz niczego? Dana ci została prawdziwa droga, lecz to, czy ostatecznie zdołasz ją osiągnąć, czy też nie, zależy od twoich osobistych dążeń” (Doświadczenia Piotra: jego znajomość karcenia i sądu, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „Niektórzy ludzie stają się pełni wigoru, kiedy tylko spostrzegą, że wiara w Boga sprowadzi na nich błogosławieństwa, ale tracą całą swoją energię, kiedy tylko zaczynają rozumieć, że muszą cierpieć z powodu uszlachetnień. Czy to jest wiara w Boga? W ostatecznym rozrachunku musisz całkowicie i bezwzględnie podporządkować się Bogu w swojej wierze. Wierzysz w Boga, lecz nadal stawiasz Mu wymagania, żywisz wiele pojęć z dziedziny religii, których nie potrafisz porzucić, masz na celu osobiste korzyści, z których nie umiesz zrezygnować, i ciągle uganiasz się za błogosławieństwami dla ciała i chcesz, aby Bóg uratował twoje ciało oraz zbawił twą duszę: wszystko to są zachowania ludzi, którzy mają niewłaściwe spojrzenie na wiarę. Mimo iż ludzie religijni mają wiarę w Boga, nie starają się zmienić swego usposobienia i nie dążą do osiągnięcia wiedzy o Bogu, lecz uganiają się tylko za tym, co przynosi korzyści ich ciału. Wielu spośród was ma tego rodzaju wiarę, jaka należy do kategorii przekonań natury religijnej; nie jest to prawdziwa wiara w Boga” (Ci, którzy mają zostać udoskonaleni, muszą przejść uszlachetnianie, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). To, co opisał Bóg, określało dokładnie mój stan. Uwierzyłam w Boga, gdy byłam bezsilna i cierpiałam. Dostrzegłam Bożą łaskę i błogosławieństwa, więc traktowałam Go jako kogoś, na kim mogę polegać, kto mi pomoże i ulży w moich trudnościach. Zwłaszcza po śmierci mojego męża, gdy zostałam sama z córką, jeszcze bardziej traktowałam Boga jako swoją ostatnią nadzieję. Wierzyłam, że dopóki szczerze wierzymy w Boga i właściwie wykonujemy nasze obowiązki, Bóg będzie nas chronił i zapewni nam bezpieczeństwo. Wierzyłam w Boga, mając takie właśnie wyobrażenia, kiedy więc Bóg czuwał nad nami i chronił nas, a my nie doświadczaliśmy żadnych nieszczęść, to byłam skłonna wyrzec się siebie i ponieść koszty na rzecz Boga, byłam też zmotywowana do wykonywania swoich obowiązków. Gdy zobaczyłam, że choroba serca mojej córki pogłębia się, a Bóg jej nie uzdrawia, poczułam się zniechęcona i rozczarowana, a moje nastawienie natychmiast uległo zmianie. Pogrążyłam się w zniechęceniu i narzekaniach, zaczęłam nawet przywoływać swoje poświęcenie i koszty poniesione na rzecz Boga, próbując wykłócać się z Nim, gdyż uważałam, że Bóg nie powinien traktować nas w ten sposób. Nie chciałam już dłużej wkładać całego serca w swoje obowiązki. Zaczęłam być negatywnie i wrogo nastawiona wobec Boga. Dopiero wtedy spostrzegłam, że wierzyłam w Boga tylko po to, by wykorzystywać Go do rozwiązywania moich problemów, by czuwał nad nami, chronił nas i zapewniał nam spokojne życie. Lata moich poświęceń i ponoszenia kosztów wcale nie były szczere. Przepełniały mnie nierozsądne żądania i ekstrawaganckie pragnienia wobec Boga. Próbowałam targować się z Nim, by Go zwieść. Jakże byłam pozbawiona rozumu! Kiedy dopiero zaczynałam wierzyć w Boga, moja postawa była mierna, a Bóg w swoim miłosierdziu obdarzył nas łaską. Już to było szczególną Bożą łaską, lecz moja chciwość nigdy nie dała się zaspokoić. Zawsze chciałam, by Bóg obdarzał mnie łaską, a gdy nie mogłam jej dostrzec, stałam się wobec Niego wrogo nastawiona. Naprawdę nie było we mnie człowieczeństwa! Chociaż zaakceptowałam Boże dzieło dni ostatecznych, codziennie czytałam słowa Boże, a w kwestii doktryny rozumiałam, że Bóg wykonuje dzieło sądzenia i oczyszczania ludzi, moje poglądy na wiarę nadal tkwiły w Wieku Łaski. Pragnęłam tylko nadal wymagać od Boga łaski i błogosławieństw. Nie różniłam się niczym od tych w osób we wspólnocie religijnej, które po prostu jedzą chleb do sytości, byłam niedowiarkiem, który wierzy zaledwie w religię. Gdybym trwała w takiej wierze, nigdy nie dotarłabym do prawdy, a moje usposobienie nie zmieniłoby się. I gdybym nie okazała skruchy, nigdy nie zostałabym zbawiona.

Później przeczytałam taki oto fragment słów Bożych i zyskałam czyste zrozumienie miłości Boga. Bóg Wszechmogący mówi: „Ludzie muszą częstokroć badać każdą zawartą w ich sercach treść, która jest niezgodna z Bogiem lub wiąże się z tym, że błędnie Go rozumieją. Jak rodzi się błędne rozumienie? Dlaczego ludzie błędnie rozumieją Boga? (Ponieważ ich własny interes na tym cierpi). Po zapoznaniu się z faktami dotyczącymi wygnania Żydów z Judei, ludzie czują się zranieni i mówią: »Na początku Bóg tak bardzo kochał Izraelitów. Wyprowadził ich z Egiptu i przeprowadził przez Morze Czerwone, dał im mannę z nieba i źródlaną wodę do picia, a następnie osobiście przekazał im prawa, które miały ich prowadzić, i nauczył ich, jak żyć. Boża miłość do człowieka przepełniała wtedy wszystko – ludzie, którzy wówczas żyli, to dopiero byli błogosławieni! Jak to możliwe, że Boża postawa wobec nich w mgnieniu oka zmieniła się o sto osiemdziesiąt stopni? Gdzie podziała się cała Jego miłość?«. Ludzie nie potrafią tego przeboleć i zaczynają wątpić, mówiąc: »To w końcu Bóg jest miłością czy nie? Dlaczego nie widać już Jego pierwotnego stosunku do Izraelitów? Jego miłość zniknęła bez śladu. Czy jest w Nim w ogóle jakakolwiek miłość?«. Właśnie tutaj zaczyna się ludzkie błędne rozumienie. W jakim kontekście ludzie je sobie wyrabiają? Czy dlatego, że działania Boga nie są zgodne z ich pojęciami i wyobrażeniami? Czy właśnie to powoduje, że ludzie błędnie rozumieją Boga? Czy powodem, dla którego ludzie błędnie rozumieją Boga, nie jest to, że wyznaczają granice Jego miłości? Myślą sobie tak: »Bóg jest miłością, a zatem powinien troszczyć się o ludzi i ich chronić oraz obsypywać ich łaskami i błogosławieństwami. Oto czym jest Boża miłość! Lubię, gdy Bóg miłuje ludzi w ten sposób. Miłość Boga do ludzi widać było szczególnie wyraźnie, kiedy przeprowadził ich przez Morze Czerwone. Ludzie w tamtych czasach byli tak błogosławieni! Chciałbym być jednym z nich«. Kiedy jesteś zakochany w tej historii, traktujesz miłość przejawioną przez Boga w tamtej sytuacji jako najwyższą prawdę i jedyny wyznacznik Jego istoty. W swoim sercu wyznaczasz Bogu granice i wydajesz werdykt, że wszystko, co Bóg uczynił w tamtej chwili, jest najwyższą prawdą. Myślisz, że jest to najpiękniejsza strona Boga i ta, która w największym stopniu sprawia, że ludzie Go szanują i się Go boją, i że właśnie to jest Boża miłość. W rzeczywistości same działania Boga były pozytywne, ale z powodu wyznaczanych przez ciebie granic stały się pojęciami w twoim umyśle i podstawą, na której wydajesz werdykty na temat Boga. Sprawiają, że źle rozumiesz Bożą miłość, tak jakby nie było w niej nic poza miłosierdziem, troską, ochroną, przewodnictwem, łaską i błogosławieństwami – tak jakby na Bożą miłość składało się tylko to. Dlaczego tak bardzo cenisz sobie te aspekty miłości? Czy dlatego, że jest to związane z twoim własnym interesem? (Owszem). Z jakimi interesami jest to związane? (Z przyjemnościami ciała i wygodnym życiem). Kiedy ludzie wierzą w Boga, chcą otrzymać od Niego właśnie te rzeczy, ale nie inne. Ludzie nie chcą myśleć o sądzie, karceniu, próbach, oczyszczeniu, cierpieniu dla Boga, rezygnacji z różnych rzeczy i ponoszeniu kosztów, a nawet poświęcaniu własnego życia. Ludzie po prostu chcą cieszyć się Bożą miłością, opieką, ochroną i przewodnictwem, więc wydają werdykt, że Boża miłość jest jedyną cechą charakterystyczną Jego istoty, a w zasadzie Jego jedyną istotą. Czy to, czego Bóg dokonał, przeprowadzając Izraelitów przez Morze Czerwone, nie stało się źródłem ludzkich pojęć? (Tak, stało się). W ten sposób powstał kontekst, w którym ludzie wyrobili w sobie pojęcia o Bogu. Jeśli wyrobili w sobie pojęcia o Bogu, to czy mogą osiągnąć prawdziwe zrozumienie Bożego dzieła i usposobienia? Jest oczywiste, że nie tylko ich nie zrozumieją, ale wręcz błędnie je zinterpretują i wyrobią sobie na ich temat pojęcia. Dowodzi to, że ludzkie pojmowanie jest zbyt wąskie i nie jest prawdziwym zrozumieniem. Nie jest to bowiem prawda, ale raczej pewien rodzaj miłości i zrozumienia, do którego ludzie dochodzą, analizując i interpretując Boga na podstawie własnych pojęć, wyobrażeń, samolubnych pragnień i analiz; nie jest to zgodne z prawdziwą istotą Boga. Na jakie inne sposoby Bóg kocha ludzi, jeśli nie poprzez miłosierdzie, zbawienie, opiekę, ochronę i wysłuchiwanie ich modlitw? (Poprzez chłostę, dyscyplinowanie, przycinanie, osądzanie, karcenie, próby i oczyszczanie). To prawda. Bóg okazuje swoją miłość na wiele sposobów: uderzając, dyscyplinując, robiąc wyrzuty, osądzając, karcąc, poddając próbom, oczyszczając i tak dalej. To wszystko są aspekty Bożej miłości. Tylko taka perspektywa jest całościowa i zgodna z prawdą. Jeśli to rozumiesz, to czy po przeanalizowaniu siebie i uświadomieniu sobie, że źle rozumiesz Boga, nie będziesz w stanie dostrzec swoich wypaczeń i wykonać dobrej roboty, zastanawiając się, gdzie się pomyliłeś? Czy nie pomoże ci to wyzbyć się twojego błędnego rozumienia Boga? (Tak, pomoże). Aby to osiągnąć, musisz szukać prawdy. Tak długo, jak ludzie szukają prawdy, mogą wyeliminować swoje błędne rozumienie Boga, a kiedy już to zrobią, są w stanie podporządkować się wszystkim Bożym ustaleniom” (Jedynie rozumiejąc prawdę, możesz poznać czyny Boga, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Po przeczytaniu tych słów Bożych w końcu zrozumiałam, że powodem, dla którego tak silnie zareagowałam na chorobę mojej córki, i odczułam to tak bardzo negatywnie i boleśnie, było to, że wyznaczyłam granice Bożej miłości. Gdy byłam bezsilna, modliłam się do Boga i doświadczałam Jego opieki i ochrony, dlatego zaczęłam polegać na swoich pojęciach i wyobrażeniach, a Boga ograniczyłam do Istoty miłosiernej, która daje ludziom pokój i radość. Uważałam, że o ile ludzie modlą się do Boga w trudnych chwilach, o tyle otworzy On dla nich drogę i pomoże im w każdej chwili i w każdym miejscu. Myślałam, że tylko taka jest miłość Boga. Gdy moja córka zachorowała, wierzyłam, że skoro Bóg miłuje ludzi, to na pewno ją uzdrowi, lecz gdy jej stan nie uległ poprawie, zaczęłam wątpić w miłość Boga i miałam do Niego mnóstwo żalów. Miarą miłości Boga było dla mnie to, czy przynosiła mi korzyści. Gdy dostrzegałam nad nami Bożą opiekę i ochronę, uznawałam to za Jego miłość, lecz gdy sytuacja, którą Bóg zaaranżował, nie była zgodna z moimi życzeniami i nie dawała mi korzyści, odmówiłam jej przyjęcia i nie uznałam jej za Jego miłość. Uświadomiłam sobie, że moje rozumienie miłości Boga było całkowicie jednostronne i wypaczone i wcale nie pokrywało się z prawdą! W tej chwili Bóg wyraża słowa i wykonuje dzieło sądzenia i uszlachetniania, a nie dzieło obdarzania ludzi łaską. Gdy ludzie po raz pierwszy zaczynają wierzyć w Boga, a ich postawa jest mierna, Bóg okazuje im miłosierdzie oraz obdarza ich łaską i błogosławieństwami. Oto jeden ze sposobów, w jaki Bóg wyraża swoją miłość. Gdy ludzie rozumieją już nieco prawdy i wzrastają w swojej postawie, wówczas Bóg przygotowuje różne sytuacje w zależności od ich postawy, by poddać ich próbie i uszlachetnić. Pozwala to ludziom poznawać siebie i Boga w różnych sytuacjach, prowadzi do zmiany ich usposobienia oraz umożliwia im zrozumienie prawdy i osiągnięcie Bożego zbawienia. Oto jeszcze więcej miłości Boga. Choć obie nieco ucierpiałyśmy z powodu choroby mojej córki, sytuacja ta obnażyła nieczystość w mojej wierze, ja zaś dostrzegłam, że moje rozumienie Bożego dzieła było pełne pojęć i wyobrażeń, lecz w porę zdołałam je naprawić. Moja córka również zdała sobie sprawę, że jej wysiłki i koszty poniesione na rzecz Boga miały na celu zyskanie błogosławieństw i że wierzyła w boga według własnych wyobrażeń. Ona również zmieniła swoje błędne zapatrywania na wiarę i zbliżyła się do Boga. To była miłość Boga i Jego zbawienie dla nas. Gdy zdałam sobie z tego sprawę, moje żale i błędne zrozumienie Boga ustąpiły, a ja byłam w stanie normalnie wykonywać swoje obowiązki.

Później w tych słowach Bożych odnalazłam ścieżkę praktyki. Bóg Wszechmogący mówi: „Wierzysz w Boga i za Nim podążasz, a więc musisz mieć serce miłujące Boga. Musisz odrzucić swoje zepsute usposobienie, musisz dążyć do spełnienia intencji Boga i wypełniać swój obowiązek istoty stworzonej. Skoro wierzysz w Boga i za Nim podążasz, powinieneś ofiarować Mu wszystko i nie powinieneś podejmować osobistych wyborów ani stawiać żądań, a także powinieneś osiągnąć spełnienie intencji Boga. Ponieważ zostałeś stworzony, powinieneś podporządkować się Panu, który cię stworzył, bo z natury nie masz władzy nad sobą ani z natury nie jesteś zdolny kontrolować swojego przeznaczenia. Ponieważ jesteś osobą wierzącą w Boga, powinieneś dążyć do uświęcenia i zmiany” (Sukces i porażka zależą od ścieżki, którą idzie człowiek, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Po przeczytaniu tych słów Bożych zrozumiałam, że w naszej wierze nie powinniśmy próbować korzystać z Bożej łaski ani nieustannie domagać się, by Bóg nas miłował. Zamiast tego powinniśmy stać w pozycji istot stworzonych, by doświadczać Bożego dzieła oraz wszystkich ludzi, wydarzeń i spraw zaaranżowanych przez Boga. Nawet jeśli nadejdą cierpienia i próby, a my nie rozumiemy intencji Boga, powinniśmy się podporządkować, często modlić się i poszukiwać, zastanawiać się nad skażonymi skłonnościami, które ujawniliśmy, okazywać skruchę, zmieniać się i trwać przy naszych obowiązkach, by zadowolić Boga. Tak właśnie powinna postępować istota stworzona. Wcześniej żyłam głównie w komfortowych warunkach. Byłam niczym kwiat w cieplarni, niezdolny przetrzymać wiatr i deszcz. Byłam zbyt wątłej i miernej postawy i już przy niewielkich trudnościach stawałam się zniechęcona i słaba, a w obliczu prób i uszlachetniania w ogóle nie potrafiłam wytrwać. Po przejściu przez tę sytuację moja postawa stała się nieco bardziej dojrzała, zyskałam trochę zrozumienia swojego zepsucia i lepiej pojęłam Boże dzieło. To było dla mnie niezwykle korzystne!

Teraz, choć choroba mojej córki nie została w pełni uleczona i od czasu do czasu nadal się wzmaga, a ja czuję się przygnębiona i mam złamane serce, gdy widzę, jak córka niedomaga, nie jestem już tak ograniczona tą sytuacją i mogę normalnie wykonywać swoje obowiązki. Ta zmiana i to zrozumienie są wynikiem słów Bożych.


52. Co zyskałam dzięki zwolnieniu

Autorstwa Zhang Liang, Chiny

W 2016 roku zostałam wybrana na przywódczynię w kościele. Do współpracy przydzielono mi siostrę Zhang Jing i razem byłyśmy odpowiedzialne za pracę kościoła. Wierzyłam w Boga dopiero od dwóch lat. Zhang Jing od dawna była przywódczynią i miała duże doświadczenie w pracy. Do tego jej omówienia na zgromadzeniach były dosyć jasne. Jakiekolwiek trudności mieli bracia i siostry, ona potrafiła szybko znaleźć odpowiednie słowa Boże do omówienia i im pomóc. Wszyscy naprawdę ją podziwiali. Bardzo zazdrościłam Zhang Jing i miałam nadzieję, że kiedyś będę mogła być taka jak ona i zyskać aprobatę i podziw wszystkich. Po okresie ciężkiej pracy, kiedy podczas zgromadzenia zauważałam, że ktoś z obecnych ma problem ze swoim obecnym stanem, też potrafiłam znaleźć bardzo szybko jakieś słowa Boże i podzielić się omówieniem, które obejmowało moje własne doświadczenia i kilka przykładów. Moi bracia i siostry z uwagą słuchali i robili notatki. Bardzo się cieszyłam, patrząc na nich, i czułam, że bracia i siostry naprawdę darzą mnie uznaniem. Dlatego prowadziłam omówienia z jeszcze większą energią.

Kiedyś kilkoro braci i sióstr wspólnie przyszło z doniesieniem o fałszywym przywódcy. Wtedy nie wiedziałam, jak sobie z tym poradzić, więc żarliwie modliłam się do Boga i naradzałam się z braćmi i siostrami. Ostatecznie fałszywy przywódca został zwolniony i praca kościoła wróciła do normy. Po tym wydarzeniu wpadłam w samozachwyt i pomyślałam: „W kilka dni rozwiązałam taki skomplikowany problem. Muszę pokazać braciom i siostrom, jak się to robi. Pomimo mojego młodego wieku i tego, że wierzę w Boga od niedawna, potrafię poradzić sobie ze skomplikowanymi problemami”. Na zgromadzeniach żywo dyskutowałam o tym, jak poradziłam sobie z listem ze zgłoszeniem, ale pominęłam szczegóły dotyczące tego, że w tamtym czasie borykałam się z trudnościami, że brakowało mi rozeznania i byłam zniechęcona. Głównie podkreślałam to, jak skomplikowana była sprawa, jak złe było człowieczaństwo fałszywego przywódcy i jak poszukiwałam prawdy, wykazując się opanowaniem i odwagą, aby rozwiązać problem. Wszyscy wtedy słuchali bardzo gorliwie. Kiedy patrzyłam na pełne zazdrości spojrzenia ich oczu, w głębi serca było mi dobrze. Tym bardziej czułam, że mam zdolność do pracy. Innym razem siostra była ograniczana w wykonywaniu obowiązku, ponieważ przeszkadzali jej niewierzący członkowie rodziny. Omówiłam to, jak mój mąż prześladował mnie z powodu wiary w Boga i jak w końcu opuściłam rodzinę i cały swój czas spędzałam na wykonywaniu obowiązku. Omawiałam bardzo szczegółowo to, ile wycierpiałam, jak podjęłam decyzję i jak opuściłam rodzinę. Wzbudziłam w tej siostrze szczery podziw. Powiedziała: „Wytrwałaś nawet mimo tego, że mąż tak strasznie cię prześladował. Naprawdę wiele wycierpiałaś. Jesteś naprawdę zdeterminowana!”. Inni bracia i siostry powiedzieli: „Naprawdę wiesz, jak doświadczać spraw. Dążysz do prawdy w większym stopniu niż my. Dlaczego tak jest, że nie potrafimy praktykować prawdy?”. Wtedy ja powiedziałam: „Nasze zepsucie jest takie samo. O ile jesteśmy gotowi praktykować prawdę, Bóg nas poprowadzi”. Jednak w głębi serca nadal bardzo się podziwiałam. Czułam, że dążę do prawdy i mam lepszą postawę niż bracia i siostry z mojego otoczenia. Gdyby tak nie było, czy byłabym w stanie zostawić rodzinę, aby wykonywać swój obowiązek? I czy wybrano by mnie na przywódczynię? Tak naprawdę, kiedy doświadczałam prześladowań ze strony męża, dużo było we mnie zniechęcenia i słabości. Na jakiś czas nawet porzuciłam swoje obowiązki. O tym jednak mówiłam bardzo zdawkowo albo w ogóle to pomijałam. Myślałam: „Jeśli wszystko powiem, każdy na pewno pomyśli, że mam niedojrzałą postawę i że wcale nie jestem lepsza od nich. W takim razie kto w przyszłości będzie mnie podziwiał? Do tego, jeśli będę więcej mówić na temat pozytywnej praktyki, wleje to otuchę w serca braci i sióstr. Nie ma w tym nic złego”. Dlatego nie myślałam o tym więcej. Na ogół kiedy omawiałam coś na zgromadzeniach, świadomie mówiłam bardziej o pozytywnym rozumieniu, ale milczałam na temat moich zepsutych skłonności i szpetnych myśli czy idei. Albo mówiłam w prosty sposób o ogólnym, powierzchownym zepsuciu, które każdy przejawia. Bałam się, że gdyby ludzie wiedzieli, nie podziwialiby mnie już. Mówiłam też zarówno świadomie, jak i mimowolnie o tym, jak zajęta jestem w pracy i jak dużo mam do zrobienia oraz jak to zawsze pracuję aż do późnego wieczora. Bracia i siostry wtedy wierzyli, że jestem w stanie znosić cierpienia i zapłacić cenę oraz że dźwigam brzemię, wykonując swoje obowiązki. Mówili również, że umiem omawiać prawdę, aby rozwiązać problemy, i że jestem osobą, która dąży do prawdy. Wszyscy mnie podziwiali i polegali na mnie. Później odkryłam, że ilekroć spotykam się ze współpracownikami, wszyscy po prostu wyrzucają z siebie problemy związane z pracą, a potem niewiele mówią. Przez całe zgromadzenie jedyną osobą omawiającą sprawy byłam ja. Czułam, że coś jest nie tak… czy zgromadzenia nie stały się spektaklem jednego aktora? Kiedy inni mieli trudności, nie szukali prawdy, ale czekali po prostu, aż ja je rozwiążę. Czy w ten sposób nie przyprowadzałam ich przed własne oblicze? Powiedziałam im, że muszą częściej modlić się do Boga, poszukiwać i rozmawiać ze sobą i nie polegać tylko na ludziach. Jednak potem zachowywali się tak samo.

Później zostałam zwolniona, ponieważ nieustannie wygłaszałam słowa i doktryny, żeby popisać się podczas zgromadzeń i omówień, nie potrafiłam natomiast rozwiązać problemów, a moja praca nie przynosiła rezultatów. Nie bardzo się tym wtedy przejęłam. Uznałam, że jeśli zwolniono mnie, ponieważ nie potrafię wykonywać rzeczywistej pracy, to na tym koniec; po prostu trzeba było mnie zwolnić. Tak czy inaczej dałam z siebie wszystko i nie obijałam się ani nie byłam podstępna. Nie spodziewałam się jednak tego, że po moim zwolnieniu niektórzy bracia i siostry wyrażą sprzeciw i zakwestionują moje zwolnienie przez przywódców. Przywódcy poprosili mnie, żebym głęboko zastanowiła się nad moimi własnymi problemami. Wtedy zaczęłam się bać. Pomyślałam sobie: „Zwolniono mnie z powodu tego, jak wykonywałam swoją pracę, a teraz moi bracia i siostry bronią mnie przed tym, co uznali za niesprawiedliwość, i chronią mnie. Czy nie przyprowadziłam ich po prostu przed swoje oblicze? To jest kroczenie ścieżką antychrysta!”. Im więcej o tym myślałam, tym większy czułam strach. Nie mogłam powstrzymać płynących łez i żarliwie modliłam się do Boga: „Boże, zostawiłam swoją rodzinę i pracę i chciałam właściwie wykonywać swój obowiązek. Nigdy nie spodziewałam się, że nie tylko poniosę porażkę w wykonywaniu obowiązku, ale też przyprowadzę ludzi przed swoje oblicze. Naprawdę jestem zbyt zbuntowana! Dobry Boże, proszę, abyś poprowadził mnie do zrozumienia moich problemów, abym mogła okazać skruchę i zmienić się”.

Następnie zaczęłam zastanawiać się nad sobą. Poszukując, przeczytałam te słowa Boga: „Wywyższanie siebie i świadczenie o sobie samych, afiszowanie się ze swoją wielkością, zdobywanie ludzkiego podziwu i uwielbienia – oto, do czego zdolny jest skażony rodzaj ludzki. W taki właśnie sposób ludzie instynktownie reagują, gdy rządzi nimi ich szatańska natura, i jest to cecha wspólna całej skażonej ludzkości. Jak zatem ludzie zazwyczaj wywyższają siebie i świadczą o sobie samych? W jaki sposób osiągają ten cel polegający na tym, że ludzie wysoko ich cenią i ich czczą? Świadczą o tym, jak wiele wykonali pracy, jak wiele wycierpieli, jak ogromne ponieśli koszty dla Boga i jaką cenę zapłacili. Wywyższają się, opowiadając o swoim kapitale, co zapewnia im wyższą, trwalszą i pewniejszą pozycję w ludzkich umysłach; chcą, aby więcej osób ich doceniało, miało o nich wysokie mniemanie, podziwiało, a nawet czciło, traktowało jak autorytet i podążało za nimi. By osiągnąć ten cel, ludzie czynią wiele rzeczy, które na pozór dają świadectwo o Bogu, ale w istocie wywyższają ich samych i świadczą o nich samych. Czy takie działanie jest rozsądne? Ludzie ci przekraczają granice racjonalnego zachowania i nie mają wstydu, to znaczy bez zażenowania dają świadectwo o tym, co uczynili dla Boga i jak wiele dla Niego wycierpieli. Obnoszą się wręcz ze swymi darami, talentami, doświadczeniem i niezwykłymi umiejętnościami, sprytnymi technikami funkcjonowania w świecie, środkami, jakich używają, aby manipulować ludźmi i tak dalej. Ich metodą na to, by się wywyższać i świadczyć o sobie samych , jest afiszowanie się ze swoją wielkością, przy jednoczesnym umniejszaniu innych. Ponadto kamuflują się i lansują, ukrywając przed ludźmi swe słabości, braki i ułomności, tak aby ci widzieli wciąż jedynie ich wspaniałość. Nie mają nawet śmiałości powiedzieć innym, że odczuwają zniechęcenie; brak im odwagi, aby się przed nimi otworzyć i porozmawiać we wspólnocie, a jeśli zrobią coś złego, ze wszystkich sił starają się to ukryć i zataić. Nigdy zaś nie wspominają o szkodach, jakie poczynili w pracy kościoła podczas wypełniania obowiązków. Kiedy jednak wnieśli jakąś pomniejszą zasługę lub osiągnęli drobny sukces, niezwłocznie zaczynają się z tym afiszować. Nie mogą się wprost doczekać, by obwieścić całemu światu, jacy są zdolni, jaki wielki mają potencjał, jacy są wyjątkowi i o ile lepsi od zwykłych ludzi. Czyż nie jest to jeden ze sposobów wywyższania się i świadczenia o sobie samych? A czy wywyższanie się i świadczenie o sobie samym jest czymś, co czyni ktoś posiadający sumienie i rozum? Nie, nie jest. Kiedy zatem ludzie tak właśnie postępują, jakie zazwyczaj przejawiają usposobienie? Arogancję. To jeden z głównych przejawów usposobienia, następnie jest podstępność, która polega na robieniu wszystkiego, co możliwe, aby inni ludzie darzyli ich wielkim szacunkiem. Ich słowa są zupełnie hermetyczne i ewidentnie zawierają motywacje i intrygi, ludzie ci popisują się, a jednak chcą ten fakt ukryć. W rezultacie tego, co mówią, słuchacze mają poczucie, że są oni lepsi od innych, nikt nie może się z nimi równać i wszyscy inni ustępują im pod każdym względem. A czyż nie osiągają oni tego skutku podstępnymi sposobami? Jakiego rodzaju usposobienie kryje się za takimi środkami? Czy daje się tu zauważyć jakieś elementy niegodziwości? (Tak). Jest to pewien rodzaj niegodziwego usposobienia” (Punkt czwarty: Wywyższają siebie i świadczą o sobie samych, w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Po przeczytaniu słów Boga pomyślałam, że bracia i siostry skrytykowali moje zwolnienie przede wszystkim dlatego, że często się wywyższałam i popisywałam i nie mówiłam otwarcie na temat moich własnych braków i zepsutych skłonności, co doprowadziło do tego, że wszyscy widzieli tylko moją dobrą stronę. Walczyli w moim imieniu z tym, co postrzegali jako niesprawiedliwość, tylko dlatego, że wprowadziłam ich w błąd. Pomyślałam o tym, jak postąpiłam w sprawie listu ze zgłoszeniem. Początkowo też byłam zdezorientowana i nie wiedziałam, jak się do tego odnieść. Potem rozwiązałam problem tylko poprzez żarliwą modlitwę do Boga oraz poszukiwanie, dyskusję i współpracę z braćmi i siostrami. Jednak w ich obecności mówiłam dużo o tym, jak poszukiwałam, jak rozeznałam się co do fałszywego przywódcy na podstawie prawdozasad oraz jak ostatecznie to załatwiłam i rozwiązałam. Wszystko, co podkreślałam, dotyczyło tego, co sama zrobiłam, aby wszyscy zobaczyli mnie w nowym świetle. Regularnie też wykorzystywałam okazję, żeby mówić o tym, jak doświadczyłam prześladowania ze strony rodziny, chcąc wystawić się na pokaz. Ze szczegółami opowiadałam o tym, jak byłam prześladowana i jak dużo wycierpiałam, ale pomijałam po prostu własne słabości. Nie wspomniałam ani słowem o tym, jak porzuciłam swój obowiązek i zdradziłam Boga, aby wszyscy uważali, że mam postawę i wiem, jak doświadczać spraw. Często też obnosiłam się z tym, jak cierpiałam i płaciłam cenę, wykonując swoje obowiązki, i rozmyślnie mówiłam więcej na temat pozytywnego sposobu praktykowania i wkroczenia. Ukrywałam swoje zniechęcenie i trudności, żeby ludzie błędnie myśleli, iż bardziej od nich dążę do prawdy i że mam rzeczywistość. Za pomocą tych fałszywych pozorów oszukiwałam i nabierałam braci i siostry. Naprawdę byłam ogromnie nikczemna i podła! Bracia i siostry podziwiali mnie i poważali, ponieważ dali mi się nabrać. Stanęli nawet w mojej obronie, kiedy kościół mnie zwolnił zgodnie z zasadami, ponieważ nie byłam w stanie wykonywać rzeczywistej pracy. Wszystko to były konsekwencje tego, że wywyższałam się i popisywałam. W jaki sposób było to wykonywaniem mojego obowiązku? Jawnie sprzeciwiałam się Bogu, a do tego krzywdziłam braci i siostry! Myślałam o tym, jak nie zrobiłam dla nich nic dobrego, będąc przywódczynią, a zamiast tego wprowadzałam ich w błąd i wyrządzałam im krzywdę, i czułam się w głębi serca bardzo nieszczęśliwa.

W tamtym czasie codziennie żarliwie modliłam się do Boga, prosząc Go o pomoc w rozwiązaniu moich problemów. Pewnego dnia przeczytałam te słowa Boga: „Niektórzy ludzie szczególnie ubóstwiają Pawła. Lubią wychodzić z domu, wygłaszać przemowy i pracować, lubią uczestniczyć w zgromadzeniach i prawić kazania i lubią, gdy ludzie ich słuchają, czczą i kręcą się wokół nich. Lubią zajmować miejsce w sercach innych i są wdzięczni, kiedy inni cenią wizerunek, który oni prezentują. Przeanalizujmy szczegółowo ich naturę na podstawie tych zachowań. Czym ona jest? Jeśli rzeczywiście zachowują się w ten sposób, to wystarczy to do wykazania, że są aroganccy i zarozumiali. W ogóle nie czczą Boga; dążą do uzyskania wyższego statusu i chcą mieć władzę nad innymi, zdobyć ich i zajmować miejsce w ich sercach. Jest to klasyczny wizerunek szatana. Na pierwszy plan w ich naturze wybija się arogancja i zarozumiałość, brak chęci, by czcić Boga i pragnienie bycia czczonym przez innych. Takie zachowania dają wam dokładny wgląd w ich naturę” (Jak poznać naturę człowieka, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). „Jeśli w swoim sercu rzeczywiście rozumiesz prawdę, to będziesz wiedział, jak ją praktykować i podporządkować się Bogu, a wówczas w naturalny sposób wejdziesz na ścieżkę dążenia do prawdy. Jeżeli ścieżka, którą kroczysz, jest tą właściwą i jest zgodna z intencjami Boga, wówczas dzieło Ducha Świętego cię nie opuści – a w takim razie prawdopodobieństwo, że zdradzisz Boga, będzie coraz mniejsze. Jeśli nie posiada się prawdy, łatwo czynić zło i będziesz je czynił nawet wbrew sobie. Na przykład jeśli masz aroganckie, pyszne usposobienie, to nie ma sensu ci mówić, abyś nie przeciwstawiał się Bogu; nic na to nie poradzisz, pozostaje to poza twoją kontrolą. Nie będziesz robić tego celowo; będziesz to robić pod dominacją twojej aroganckiej i pysznej natury. Twoja arogancja i pycha sprawią, że spojrzysz na Boga z góry i będziesz Go postrzegał jako kogoś bez żadnego znaczenia, sprawią, że będziesz się wywyższać, ciągle stawiać siebie na widoku; sprawią, że będziesz się odnosił pogardliwie do innych i w twoim sercu nie pozostanie nikt oprócz ciebie samego; pozbawią cię miejsca dla Boga w twoim sercu, aż w końcu zasiądziesz na miejscu Boga i będziesz się domagał, by inni ci się podporządkowali, sprawiając, że będziesz czcił swoje myśli, koncepcje i pojęcia, uznając je za prawdę. Tak wiele zła czynią ludzie pod władzą swej aroganckiej i pysznej natury!” (Jedynie dążąc do prawdy, można uzyskać zmianę usposobienia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Kiedy rozważałam słowa Boże, zdałam sobie sprawę, że stale chcę, aby ludzie gromadzili się wokół mnie, bo mam strasznie arogancką naturę. Nie rozumiałam własnej tożsamości ani własnego statusu i nie chciałam być zwyczajną osobą, niezłomnie wykonującą swoje obowiązki. Zamiast tego, dokądkolwiek szłam, chciałam sprawić, by ludzie mnie podziwiali i wielbili. Aby osiągnąć ten cel, stale wygłaszałam słowa i doktryny podczas zgromadzeń, chcąc się popisać, aby ludzie sądzili, że mam prawdorzeczywistość. Stale też obnosiłam się z tym, jak potrafię rozwiązywać problemy, znosić cierpienie i ponosić koszty. Świadomie ukrywałam zepsucie, jakie przejawiałam, oraz moje zniechęcenie i słabość. Przed ludźmi roztaczałam iluzję bycia kimś zdeterminowanym, kto pilnie dąży do prawdy, aby oszustwem zdobyć podziw braci i sióstr. W rezultacie sądzili oni, że mam prawdorzeczywistość i jestem w stanie rozwiązywać problemy. Kiedy coś ich spotykało, nie modlili się do Boga i nie szukali prawdy, ale zamiast tego polegali na mnie, że temu zaradzę. Kiedy zostałam zwolniona, walczyli nawet przeciwko temu, co uważali za niesprawiedliwość. Bądź co bądź byłam przywódczynią w kościele. Podejmowanie działań w sprawie zgłoszeń i rozwiązywanie problemów były częścią mojej głównej pracy. Co więcej, byłam w stanie dobrze poradzić sobie z tą kwestią, ponieważ prowadził mnie Bóg oraz pomagali mi bracia i siostry. Tylko w ten sposób można było osiągnąć te rezultaty. Polegając tylko na sobie, nic nie mogłabym osiągnąć. Nie miałam po prostu żadnych zasług wartych tego, by się z nimi afiszować. Co więcej, trochę cierpiałam, doświadczając prześladowania ze strony rodziny, ale jeśli ktoś wierzy w Boga i podąża za Nim w kraju, gdzie władzę dzierży KPCh, to musi znosić takie trudności. Dzieje się tak po to, żebym mogła być zbawiona. Co więcej, często byłam słaba i zniechęcona, a raz nawet porzuciłam swoje obowiązki i zdradziłam Boga. Gdyby nie prowadziły mnie słowa Boże, nie byłabym w stanie sama wytrwać. Ja jednak nie wywyższałam Boga i nie niosłam o Nim świadectwa. Zamiast tego wywyższałam siebie. Cieszyłam się nawet i uważałam o za miłe, kiedy wszyscy mnie podziwiali. Naprawdę nie miałam za grosz wstydu! Dostrzegłam, że nie ma w moim sercu miejsca dla Boga ani najmniejszych oznak bojaźni Bożej. Byłam jawnie zepsutą osobą bez jakiejkolwiek prawdorzeczywistości, a jednak nadal próbowałam znaleźć potajemne sposoby, aby się wywyższyć i popisać, chcąc mieć własne miejsce w sercach moich braci i sióstr. Naprawdę byłam niezwykle arogancka i pozbawiona rozumu! Potem pomyślałam o Pawle i o jego skrajnej arogancji i próżności. Stale chciał, aby ludzie go podziwiali i wielbili. Gdy tylko wykonał nieco pracy, obnosił się z tym, jak cierpiał i jaki był lojalny, a jednak nie niósł świadectwa o słowach Pana Jezusa. W końcu powiedział nawet: „Dla mnie żyć to chrystus”. To jest skrajnie aroganckie i bluźniercze. Obraził on usposobienie Boże i sprowadził na siebie sprawiedliwą karę Bożą. W świetle demaskujących słów Bożych w końcu dostrzegłam, że w swoim postępowaniu i przejawianym usposobieniu nie różnię się niczym od Pawła. Kroczyłam ścieżką antychrystów, sprzeciwiając się Bogu. Zostało to przez Niego potępione. W głębi serca byłam przerażona. Nie spodziewałam się, że po latach wiary w Boga skończę jako ktoś, kto się Mu sprzeciwia. Czy mogłam wciąż mieć nadzieję, że Bóg mnie zbawi? A może raczej wykorzysta to moje zwolnienie, aby mnie zdemaskować i wyeliminować? Im więcej o tym myślałam, tym bardziej byłam zdenerwowana. Modliłam się więc do Boga, prosząc Go o oświecenie, abym zrozumiała Jego intencję.

Później przeczytałam dwa fragmenty słów Bożych: „Ludzie są szczególnie wyczuleni na punkcie tego, jaki będzie ich wynik i jakie czeka ich przeznaczenie, a także tego, że zmienia im się zakres obowiązków lub się ich zastępuje. Niektórzy często pochopnie wyciągają błędne wnioski na takie tematy, sądząc, że kiedy tylko zostaną zastąpieni na swoim stanowisku i nie będą już mieli tak wysokiego statusu, albo kiedy tylko Bóg powie, że już ich nie lubi lub nie chce, to będzie to dla nich koniec. Do takiego właśnie wniosku dochodzą. Myślą sobie wtedy tak: »Nie ma sensu wierzyć w Boga, Bóg mnie nie chce, a mój wynik jest już przesądzony, więc po cóż mam dalej żyć?«. Inni, słysząc takie przemyślenia, uważają je za rozsądne i poważne – ale cóż to właściwie jest za myślenie? Jest to bunt przeciwko Bogu, jest to poddawanie się rozpaczy. Dlaczego poddają się rozpaczy? Dzieje się tak dlatego, że nie pojmują Bożych intencji, nie rozumieją jasno i wyraźnie, w jaki sposób Bóg zbawia ludzi, i nie mają prawdziwej wiary w Niego” (Tylko pozbywając się własnych pojęć, możesz wkroczyć na właściwą ścieżkę wiary w Boga (1), w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). „Słyszysz jedno zdanie potępienia ze strony Boga i myślisz, że zostawszy potępieni przez Boga, ludzie zostali przez Niego opuszczeni i nie będą już zbawieni, i z tego powodu popadasz w zniechęcenie i rozpacz. To jest błędna interpretacja Boga. W rzeczywistości Bóg nie opuścił ludzi. To oni źle zinterpretowali Boga i porzucili siebie. Nic nie jest ważniejsze niż to, kiedy ludzie porzucają samych siebie, czego wypełnieniem są słowa Starego Testamentu: »Głupi umierają przez brak rozumu« (Prz 10:21). Żadne zachowanie nie jest głupsze niż to, kiedy ludzie oddają się rozpaczy. Czasami czytasz słowa Boże, które wydają się ograniczać ludzi; w rzeczywistości nie ograniczają one nikogo, lecz są wyrazem intencji i przekonań Boga. Są to słowa prawdy i zasady, nikogo nie ograniczają. Słowa wypowiadane przez Boga w czasie gniewu lub wściekłości również reprezentują Boże usposobienie, słowa te są prawdą, a ponadto należą do zasady. Ludzie muszą to zrozumieć. Bóg mówi to po to, by umożliwić ludziom zrozumienie prawdy i zrozumienie zasad; absolutnie nie chodzi o to, aby kogokolwiek ograniczać. Nie ma nic wspólnego z ostatecznym przeznaczeniem ludzi i nagrodą dla nich, a tym bardziej wypowiedzi te nie są ich ostateczną karą. To są tylko słowa wypowiedziane po to, by osądzić ludzi i ich przyciąć, wypływają one z gniewu na ludzi, bo nie spełniają Bożych oczekiwań, a wypowiadane są po to, by ludzi obudzić, by ich zachęcić, i są to słowa płynące prosto z serca Boga. A jednak niektórzy ludzie upadają i porzucają Boga z powodu jednego stwierdzenia sądu Bożego. Tacy ludzie nie wiedzą, co jest dla nich dobre, nie sposób przemówić im do rozumu, w ogóle nie przyjmują prawdy” (Tylko pozbywając się własnych pojęć, możesz wkroczyć na właściwą ścieżkę wiary w Boga (1), w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Dzięki słowom Boga zrozumiałam Jego żarliwą intencję. Kiedy ponosimy porażkę i zostajemy zdemaskowani, nie oznacza to, że zostaniemy wyeliminowani. Jeśli potrafimy poszukiwać prawdy pośród niepowodzeń, wyciągać z nich naukę i i prawdziwie okazać skruchę, to jest to dla nas zbawienie. Pomyślałam o tym, jak zawsze się wywyższałam i popisywałam podczas wykonywania swoich obowiązków. Przez cały czas kroczyłam ścieżką antychrystów, nie zdając sobie z tego sprawy. Kiedy tym razem mnie zwolniono, pomyślałam tylko, że skoro nie potrafię wykonywać rzeczywistej pracy, to zostaną mi powierzone inne obowiązki i będzie po sprawie. Wcale nie zastanowiłam się nad sobą. Dopiero kiedy przywódcy przypomnieli mi, żebym to zrobiła, i kiedy zdemaskowały mnie słowa Boże, zrozumiałam, że już dawno temu wkroczyłam na złą ścieżkę oraz że czynię zło i sprzeciwiam się Bogu. Naprawdę byłam kompletnie otępiała! To zwolnienie było dla mnie ogromną ochroną. Powstrzymało mnie w sytuacji, kiedy czyniłam zło. Inaczej zostałabym ostatecznie ukarana i nadal byłabym nieświadoma tego, co się dzieje. Dotarło do mnie, że gdy ktoś ponosi porażkę i zostaje zdemaskowany, nie znaczy to, że będzie wyeliminowany; zamiast tego miało mi to pomóc zrozumieć siebie oraz osiągnąć skruchę i zmianę. Doświadczyłam gorliwej intencji Bożej i byłam bardzo poruszona. Zrobiłam tak wiele rzeczy, które sprzeciwiały się Bogu, ale On i tak nie zrezygnował ze zbawienia mnie. To prawdziwie była Boża miłość! Przestałam błędnie rozumieć Boga i chciałam okazać Mu skruchę.

Później przeczytałam więcej Bożych słów: „Kiedy niesiecie o Bogu świadectwo, powinniście przede wszystkim mówić o tym, jak Bóg sądzi i karci ludzi oraz jakim próbom ich poddaje, aby ich oczyszczać i zmieniać ich usposobienie. Powinniście także mówić o tym, ile zepsucia ujawniono w waszym doświadczeniu, ile wycierpieliście, jak wiele uczyniliście, by opierać się Bogu, oraz jak w końcu zostaliście przez Niego podbici. Mówcie o tym, ile posiadacie prawdziwej wiedzy na temat Bożego dzieła, jak powinniście nieść o Nim świadectwo i jak powinniście się Mu odpłacić za Jego miłość. Włóżcie w swoje słowa treść i ujmujcie ją w prosty sposób. Nie mówcie o pustych teoriach. Mówcie w sposób przyziemny, mówcie z serca. Tak powinniście doświadczać rzeczy. Nie uzbrajajcie się w pozornie głębokie, puste teorie, by się popisywać. Wygląda to dość arogancko i nierozsądnie. Powinniście mówić więcej o realnych rzeczach z własnego, rzeczywistego doświadczenia i więcej mówić z serca – to właśnie przynosi najwięcej korzyści innym i to jest najbardziej odpowiednie dla ich oczu” (Jedynie dążąc do prawdy, można uzyskać zmianę usposobienia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). „Jaki więc sposób działania nie jest wywyższaniem siebie i świadczeniem o sobie samym? Jeśli popisujesz się i świadczysz o sobie w jakiejś konkretnej kwestii, osiągniesz taki rezultat, że niektórzy ludzie będą mieli o tobie wysokie mniemanie i będą cię wielbić. Ale jeśli się obnażysz i podzielisz się swoją samowiedzą dotyczącą tejże kwestii, będzie to miało inną naturę. Czyż nie jest to prawdą? Obnażanie się i mówienie o swojej samowiedzy to coś, czym powinno charakteryzować się zwykłe człowieczeństwo. Jest to pozytywna rzecz. Jeśli naprawdę znasz siebie i mówisz o swoim stanie dokładnie, autentycznie i precyzyjnie; jeśli mówisz o wiedzy, która jest całkowicie oparta na słowach Boga; jeśli ci, którzy cię słuchają, są umoralnieni i czerpią z tego korzyści i jeśli świadczysz o dziele Boga i wychwalasz Go, jest to niesieniem świadectwa o Bogu. (…) Kluczem do rozróżnienia, czy człowiek wywyższa siebie i świadczy o sobie samym, czy nie, jest przyjrzenie się intencjom mówiącego. Jeśli twoim zamiarem jest pokazanie wszystkim, jak ujawniło się twoje zepsucie i jak się zmieniłeś, oraz umożliwienie innym czerpania z tego korzyści, to twoje słowa są szczere, prawdziwe i zgodne z faktami. Takie intencje są prawidłowe, a ty nie popisujesz się ani nie świadczysz o sobie. Jeśli twoją intencją jest pokazanie wszystkim, że masz prawdziwe doświadczenia i że zmieniłeś się i posiadasz prawdorzeczywistość, po to by mieli o tobie wysokie mniemanie i oddawali ci cześć, to intencja ta jest niewłaściwa. Jest to popisywanie się i świadczenie o sobie. Jeśli świadectwo pochodzące z doświadczenia, które przytaczasz, jest nieprawdziwe, zafałszowane i ma na celu oszukanie ludzi, by nie dostrzegli twojego prawdziwego stanu, a także, by twoje intencje, zepsucie, słabości lub zniechęcenia nie ujawniły się innym, to takie słowa są zwodnicze i wprowadzają w błąd. To jest fałszywe świadectwo, oszukiwanie Boga i przynoszenie Mu wstydu, a tego Bóg nienawidzi najbardziej. Istnieją wyraźne różnice między tymi stanami i wszystkie można rozpoznać w oparciu o intencje” (Punkt czwarty: Wywyższają siebie i świadczą o sobie samych, w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). W słowach Bożych odnalazłam ścieżkę praktyki. Wykonując swój obowiązek, muszę mieć właściwą intencję i świadomie wywyższać Boga, dawać o Nim świadectwo i czcić w głębi serca Jego wielkość. Mówiąc o moim doświadczeniu, muszę mieć bogobojne serce. Czy chodzi o moje zniechęcenie i moją słabość, czy też o zdemaskowanie mojego zepsucia, muszę zawsze otwarcie o tym mówić i obnażać to, aby moi bracia i siostry zyskali rozeznanie co do tego typu skażonego usposobienia, wiedzieli, jak je zrozumieć i jak się go wyzbyć, oraz wyciągnęli korzyści i budujące wnioski z mojego doświadczenia. Ponadto, poprzez moje otwarcie się i obnażenie, bracia i siostry będą mogli wyraźnie zobaczyć moją rzeczywistą postawę i prawdę o moim zepsuciu oraz to, że podobnie jak inni przejawiam wiele zepsucia że niektóre z moich skażonych skłonności mogą być nawet poważniejszym problemem niż u innych ludzi i że jestem całkowicie niegodna podziwu i czci ze strony innych. Praktykowanie w ten sposób chroni również mnie samą.

Kiedy to zrozumiałam, pomyślałam o tym, jak przywódcy powiedzieli, że wszystkim brakuje rozeznania co do mojej osoby, i poprosili, żebym się nad sobą zastanowiła. Chciałam więc otworzyć się na temat mojej autorefleksji i samowiedzy w tamtym czasie na zgromadzeniach i obnażyć zepsucie, które przejawiałam. W ten sposób każdy mógłby się co do mnie rozeznać. Kiedy jednak nadszedł czas, by przemówić, poczułam w sercu rozterkę: „Jeśli bracia i siostry dowiedzą się o tym, co przejawiałam, i o moim zachowaniu, to co sobie o mnie pomyślą? Czy powiedzą, że przez cały czas byłam hipokrytką? Czy mnie odrzucą?”. Wtedy straciłam nieco chęci do otwierania się i omawiania. W tamtym momencie przypomniałam sobie Boże omówienie pokuty mieszkańców Niniwy. Bóg mówi: „»Odwrócenie się od swojej złej drogi« oznacza, że ci, o których mowa, nigdy już nie dopuszczą się takich czynów. Innymi słowy, już nigdy więcej nie będą się zachowywać w tak zły sposób; metoda, źródło, motyw, zamiar i zasada ich postępków uległy całkowitej przemianie; ludzie ci nigdy już nie posłużą się tymi metodami i zasadami, by poczuć w sercach radość i szczęście. Słowo »odwróci się« w wyrażeniu »odwróci się od przemocy, która jest w jego ręku« oznacza porzucenie, odsunięcie na bok, pełne zerwanie z przeszłością, by nigdy już do niej nie powrócić. Kiedy lud Niniwy porzucił przemoc popełnianą własnymi rękami, było to zarówno dowodem, jak i przejawem jego prawdziwej skruchy. Bóg obserwuje zewnętrzne przejawy zachowania ludzi, a także zagląda w ich serca. Kiedy Bóg ujrzał w sercach mieszkańców Niniwy niepozostawiającą wątpliwości prawdziwą skruchę i kiedy zobaczył, że zeszli ze złej drogi i porzucili popełnianą wcześniej przemoc, wówczas odmienił swoje serce” (Sam Bóg, Jedyny II, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Mieszkańcy Niniwy okazywali Bogu skruchę w worach pokutnych i w popiele. Porzucili swoje złe postępowanie z przeszłości i nie popełniali już złych uczynków. Ostatecznie zaskarbili sobie Boże miłosierdzie. Ja natomiast mówiłam tylko, że chcę okazać skruchę. Ale kiedy przyszło co do czego, chciałam jedynie zachować twarz. To nie była prawdziwa skrucha! Muszę schować dumę do kieszeni i otwarcie mówić prawdę o moim zepsuciu przed braćmi i siostrami. Muszę pozwolić wszystkim wyraźnie zobaczyć moją prawdziwą postawę, aby już mnie nie czcili ani nie podziwiali i aby moja porażka była dla nich przestrogą i pozwoliła im zrozumieć Bożą sprawiedliwość. Kiedy zdałam sobie z tego sprawę, otworzyłam się i omówiłam to, co przejawiałam i jak się zachowywałam, odkąd zostałam przywódczynią: jak się wywyższałam i stawiałam samą siebie na piedestale. Po zakończeniu omówienia poczułam w sercu ogromne wyzwolenie.

Kilka dni później zwierzchnicy powierzyli mi obowiązki. Byłam wtedy tak podekscytowana, że aż się popłakałam. Nie spodziewałam się, że kiedy prawdziwie okażę Bogu skruchę, ujrzę Jego uśmiechniętą twarz. Bóg mnie nie opuścił ani nie potraktował mnie stosownie do moich występków. Byłam niezwykle poruszona. W skrytości serca postanowiłam: „W przyszłości muszę mieć bogobojne serce, wykonując swoje obowiązki, świadomie wywyższać Boga, dawać o Nim świadectwo, starać się dążyć do prawdy, wykonywać swoje obowiązki, twardo stąpając po ziemi, i przestać się popisywać”. Później, kiedy wykonywałam swoje obowiązki, wykazywałam się znacznie większą powściągliwością. Za każdym razem, kiedy chciałam się popisać, świadomie modliłam się do Boga, akceptowałam Jego nadzór, buntowałam się przeciwko swoim niewłaściwym intencjom i w podejmowanych działaniach nie kierowałam się już swoimi zepsutymi skłonnościami. Praktykując w ten sposób, czułam w sercu ogromny spokój.


53. Konsekwencje wiary opartej na pojęciach i wyobrażeniach

Autorstwa Qi Zhao, Chiny

W 2004 roku zostałam wybrana przez Boga, by przyjść do Jego domu. Podczas zgromadzeń z braćmi i siostrami czasem słyszałam, jak omawiali swoje doświadczenia. Mówili, że nie rezygnowali z obowiązków podczas choroby i cudownie zdrowieli. Czytałam też świadectwa braci i sióstr oparte na doświadczeniach. Jedna siostra chorowała na raka, ale nalegała na wykonywanie swoich obowiązków i choć ona sama nie była tego świadoma, Bóg wyleczył ją z nowotworu. Gdy poznałam te świadectwa, pomyślałam sobie: „Gdy bracia i siostry doświadczyli prób podczas choroby, polegali na wierze, aby ich doświadczyć. Wytrwali przy świadectwie, a ich stan zdrowia się poprawił. W przyszłości muszę się od nich uczyć. Nieważne, jaka choroba czy katastrofa się wydarzy, muszę trzymać się obowiązków i trwać przy świadectwie. Dzięki temu też będę uczestniczyć w Bożych błogosławieństwach, podobnie jak oni”.

Latem 2011 roku, pewnego dnia w południe, mój siedmioletni syn bawił się w salonie, jeżdżąc na rolkach. Przypadkiem strącił telewizor, który na niego spadł. Zaczął mocno krwawić na całym ciele, nawet z nosa. Byłam w szoku, a serce podeszło mi do gardła. Natychmiast zaczęłam modlić się do Boga: „Boże, nieważne, co się stanie z moim dzieckiem, czy umrze, czy przeżyje, spraw, aby moje serce się nie skarżyło”. Po badaniach w szpitalu lekarz kazał obserwować syna w domu. Powiedział, że jeśli nie pojawi się gorączka, wszystko będzie w porządku. Potem mój syn wyzdrowiał. Już po wszystkim rozmyślałam o tym zdarzeniu. Nie skarżyłam się podczas kryzysu i mój syn szybko wyzdrowiał. Nabrałam jeszcze głębszego przekonania, że brak skarg podczas nieszczęść i trwanie przy świadectwie pozwolą mi doświadczyć Bożej ochrony i błogosławieństw. Od tego czasu ponosiłam koszty na rzecz Boga z jeszcze większym zapałem. Bez względu na to, jakie obowiązki powierzał mi kościół, i bez względu na cierpienia i koszty we wszystkim okazywałam posłuszeństwo. Czułam, że kocham Boga i że w przyszłości On mi na pewno będzie błogosławił.

W maju 2016 roku wykonywałam obowiązki poza domem. Pewnego dnia otrzymałam list, w którym napisano, że mój syn ma białaczkę. Był poważnie chory i został przyjęty do szpitala. Po przeczytaniu listu poczułam w głowie pustkę. Poszłam do swojego pokoju i zaczęłam się modlić. Uklękłam na łóżku, nie mogąc opanować łez, i powiedziałam: „Boże, mój syn ma zaledwie dwanaście lat. Naprawdę go zabierzesz?”. Potem nie mogłam już nic powiedzieć. Chciałam jak najszybciej wrócić do domu i zatroszczyć się o syna, pocieszyć go i dodać mu odwagi. Myślałam jednak o antychrystach zaburzających życie kościoła, utrudniających różne działania i wyrządzających krzywdę życiu braci i sióstr. W tym krytycznym momencie Bóg obserwował, co wybiorę: czy wesprę pracę kościoła, czy też zrezygnuję z obowiązków, aby zaopiekować się synem. Myślałam o Hiobie wystawianym na ciężkie próby, całym w ranach. Nie skarżył się na Boga, lecz trwał przy świadectwie. A na koniec Bóg mu się ukazał i nie tylko go uleczył, lecz także hojnie mu pobłogosławił. Gdy pomyślałam, że choroba mego syna jest w rękach Boga, postanowiłam zadowolić Go i dalej wykonywać obowiązki, udaremniając knowania szatana. Wierzyłam, że jeśli będę trwać przy świadectwie, Bóg pobłogosławi mojemu synowi, który wyzdrowieje. Myślałam o tym, jak Abraham podporządkował się Bogu i gotowy był poświęcić swojego jedynego syna, Izaaka. Bóg nie odebrał mu syna, lecz jeszcze hojniej mu pobłogosławił. Czułam, że Bóg wystawia mnie na próbę poprzez moje dziecko. Wierzyłam, że jeśli oddam syna w ręce Boga i będę trwać przy świadectwie, Bóg mu pobłogosławi i go uzdrowi. Później już nie rozmyślałam nad chorobą syna i oddałam się swoim obowiązkom.

Gdy wróciłam do domu, mąż powiedział mi, że nasz syn nie ma białaczki – był to nadmiar białych krwinek i słaba odporność, które mogłyby zmienić się w białaczkę bez pilnego leczenia. Udaliśmy się do kilku znanych szpitali, ale mimo licznych konsultacji eksperci nie potrafili postawić diagnozy. Musieliśmy wrócić do domu i postawić na leczenie zachowawcze. Wydaliśmy ponad dwa tysiące juanów na chińskie lekarstwa, ale nie było widać poprawy. Pomyślałam: „Z Bogiem nie ma trudnych przypadków. Jeśli tylko ludzie szczerze polegają na Bogu i się Mu podporządkowują, czy ich uzdrowienie nie jest dla Boga czymś łatwym?”. Potem często rozmawiałam z dzieckiem, mówiąc: „W chorobie nie możemy narzekać i musimy poddać się rozporządzeniom i planom Boga. Jeśli będziemy trwać przy świadectwie, Bóg sprawi, że wyzdrowiejesz”. W międzyczasie pytałam wszędzie o ludowe lekarstwa na chorobę syna. Jednak po upływie miesiąca jego stan nie tylko się nie poprawił, ale jeszcze się pogorszył. Zaczęłam czuć zniechęcenie i słabość ducha. Myślałam: „Wykonuję sumiennie swoje obowiązki od czasu choroby dziecka. Dlaczego Bóg go nie leczy? Dlaczego jego stan się pogarsza mimo leczenia? Jeśli choroba naprawdę zmieni się w białaczkę, jak twierdzili lekarze, czy dla mojego syna nie będzie już nadziei?”. Im więcej o tym myślałam, tym bardziej się bałam.

Pewnego ranka mój mąż powiedział mi prawie ze łzami w oczach: „Próbowaliśmy wszystkiego, aby wyleczyć nasze dziecko, ale nie tylko mu się nie poprawia, a wręcz robi się coraz gorzej. Co mamy zrobić?”. Widząc udrękę męża, poczułam nieopisany niepokój. Zwróciłam się więc ku słowom Bożym. Bóg Wszechmogący mówi: „To zupełnie normalne, że gdy ludzie przechodzą próby, są słabi, odczuwają w swym wnętrzu negatywne emocje, albo nie mają jasności co do Bożych intencji lub swej ścieżki praktyki. Jednakże bez względu na wszystko musisz mieć wiarę w Boże dzieło i nie zaprzeć się Boga, dokładnie tak jak Hiob. Chociaż Hiob był słaby i sam przeklinał dzień, w którym się narodził, nie zaprzeczał, że wszystkie rzeczy w życiu człowieka były darem Jahwe, i że On również jest tym, który może je wszystkie człowiekowi odebrać. Bez względu na to, jakim próbom był poddawany, wciąż trwał w tym przekonaniu. Zgodnie z twoim doświadczeniem, niezależnie od tego, jakiemu oczyszczeniu poddawany jesteś za pośrednictwem słów Bożych, tym, czego Bóg wymaga od rodzaju ludzkiego jest, krótko mówiąc, to, by ludzkość w Niego wierzyła i by miała serca, które Go miłują. Rzeczami, które On udoskonala, działając w ten sposób, są zaś wiara i miłość ludzi oraz ludzkie dążenia. Bóg dokonuje w ludziach dzieła udoskonalenia, a oni tego nie widzą ani nie czują; w takich okolicznościach niezbędna jest twoja wiara. Wiara ludzi jest niezbędna, kiedy czegoś nie da się zobaczyć gołym okiem, a twoja wiara jest konieczna, kiedy nie potrafisz wyzbyć się twoich własnych pojęć. Kiedy nie masz jasności co do dzieła Bożego, wymaga się od ciebie, abyś miał wiarę, zajął zdecydowane stanowisko i mocno trwał przy świadectwie. Gdy Hiob osiągnął ten właśnie punkt, Bóg ukazał mu się i do niego przemówił. Oznacza to, że jedynie dzięki wierze będziesz mógł ujrzeć Boga, a kiedy będziesz miał wiarę, Bóg cię udoskonali. Bez wiary zaś nie zdoła tego dokonać” (Ci, którzy mają zostać udoskonaleni, muszą przejść oczyszczenie, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Po przeczytaniu słów Bożych zrozumiałam, czym jest prawdziwa wiara – wiarą w Boga i trwaniem przy naszym świadectwie o Nim, nawet jeśli nie możemy czegoś zobaczyć lub dotknąć. Podobnie jak Hiob, który nigdy nie zaparł się Boga. Tego właśnie pragnie Bóg. Powiedziałam mężowi: „Sama wiara w Boga i wykonywanie obowiązków, gdy wszystko idzie dobrze, niekoniecznie odzwierciedla prawdziwą wiarę. Gdy mierzymy się z próbami i nie wiemy, dokąd to wszystko zmierza, ale nadal potrafimy trwać w wierze i podążać za Bogiem, wtedy wiara jest szczera i jest to pożądany rezultat Bożych prób i oczyszczenia. W przeciwnym razie wierzylibyśmy wyłącznie dla Jego łaski i korzyści, a szatan by nas oskarżył i odmówiłby uznania nas. Niezależnie od tego, czy stan naszego syna się poprawi, czy nie, jeśli będziemy podążać za Bogiem i się Mu podporządkujemy, szatan zostanie pokonany i zhańbiony, a my oddamy Bogu chwałę”. Gdy mój mąż to usłyszał, przytaknął porozumiewawczo.

Stan naszego syna nie ulegał poprawie. Pewnego dnia nasz syn opierał się o parapet i patrzył, jak inne dzieci idą do szkoły z plecakami. Wyglądał na zazdrosnego, miał łzy w oczach i z trudem powiedział: „Mamo, wszystkie dzieci idą do szkoły, ale ja jestem chory i nie mogę pójść z nimi. Zawsze mówisz, że muszę podporządkować się Bogu. Jak długo jeszcze mam się podporządkowywać, zanim mi się poprawi?”. Słowa wypowiedziane przez syna były niczym nóż przebijający moje serce. Moja wiara nie mogła już więcej znieść. Pomyślałam: „Od czasu choroby dziecka cierpię, ale ani na chwilę nie zrezygnowałam z wykonywania obowiązków. Zrobiłam wszystko, aby współpracować. Dlaczego Bóg nadal nie uzdrowił mojego syna? Czy moje serce nie jest dość szczere? Lekarz powiedział, że jeśli syn nie wyzdrowieje, może wymagać amputacji. Jeśli do tego dojdzie, jak będzie dalej żył?”. Myśląc o tych strasznych konsekwencjach, czułam w sercu przeraźliwy ból, jak gdyby mieliła je maszynka do mięsa. Po osiągnięciu tego poziomu bólu modliłam się do Boga: „Boże, dlaczego choroba mojego syna nie przechodzi? Moja postawa jest zbyt marna, naprawdę więcej nie zniosę. Boże, proszę, oświeć mnie, abym zrozumiała Twoje intencje”.

Pod koniec września nasz przywódca wysłał mi list, prosząc o moją współpracę przy jednym obowiązku. Odmówiłam, ponieważ martwiłam się chorobą syna. Potem zrozumiałam, że przez wszystkie lata wiary w Boga nigdy nie odmówiłam wykonania obowiązku niezależnie od napotkanych trudności. Ale tego dnia odrzuciłam obowiązek z powodu choroby syna. Ta świadomość sprawiła, że poczułam smutek. Rozmyślając nad moim podejściem do Boga w tamtym czasie, zdałam sobie sprawę, że modliłam się i czytałam słowa Boże powierzchownie. Nie miałam w sercu siły. Każdego dnia podawałam synowi lekarstwa, a moje serce przepełnione było lękiem i niepokojem. Nieustannie martwiłam się, że stan syna się nie poprawi, a ja go stracę, więc nie skupiałam się na swoich obowiązkach. Gdy o tym pomyślałam, nagle zadałam sobie pytanie: czy ja nie zdradzam Boga? Pomyślałam o fragmencie słów Bożych: „To, jak traktujesz Boże zadania, jest niezwykle istotne, jest to bardzo poważna sprawa. Jeśli nie potrafisz wypełnić tego, co Bóg powierzył ludziom, to nie jesteś zdolny do życia w Jego obecności i powinieneś zostać ukarany. To, że ludzie powinni wykonywać wszystkie zadania, które Bóg im powierza, jest całkowicie naturalne i uzasadnione. Jest to największa odpowiedzialność człowieka i jest ważne jak samo jego życie. Jeśli nie traktujesz poważnie Bożych zadań, wtedy zdradzasz Boga w najcięższy sposób. Jesteś wtedy bardziej godny ubolewania niż Judasz i powinieneś zostać przeklęty” (Jak poznać naturę człowieka, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Poczułam Boży gniew płynący z Jego surowych słów osądu. Okazało się, że lekceważenie zadań wyznaczonych przez Boga to poważna sprawa. Osoby, które odrzucają zadania wyznaczone przez Niego, Bóg traktuje z pogardą i przeklina je. Po przeczytaniu tych słów zadrżałam. Wierzyłam w Boga od wielu lat, nie wkraczając w prawdorzeczywistość; gdy stanęłam w obliczu sytuacji, które nie pasowały do moich wyobrażeń, byłam w stanie porzucić obowiązki i zdradzić Boga. Gdy to zrozumiałam, modliłam się do Boga w poczuciu skruchy.

Poszukując, przeczytałam fragment słów Bożych: „W dzisiejszych czasach większość ludzi ma następujące nastawienie: »Aby uzyskać błogosławieństwa, muszę ponosić koszty na rzecz Boga i płacić dla Niego cenę. Aby uzyskać błogosławieństwa, muszę porzucić wszystko dla Boga; muszę ukończyć wszystkie zadania, które mi powierzył, i muszę dobrze wykonywać swój obowiązek«. Tym stanem rządzi intencja bycia pobłogosławionym; jest to przykład ponoszenia kosztów dla Boga wyłącznie po to, by uzyskać od Niego nagrody, by zdobyć koronę. Tacy ludzie nie mają prawdy w swoich sercach i jest pewne, że ich rozumienie obejmuje zaledwie kilka słów i doktryn, którymi się wszędzie popisują. Kroczą oni ścieżką Pawła. Wiara w Boga takich ludzi jest ciągłą pracą, a w swoich sercach czują oni, że im więcej zrobią, tym mocniej udowodnią swoją lojalność wobec Boga; że im więcej zrobią, tym z pewnością Bóg będzie bardziej zadowolony; i że im więcej zrobią, tym bardziej zasługują na to, że Bóg ich ukoronuje, i tym większe będą błogosławieństwa, które otrzymają. Czują oni, że jeśli będą w stanie przetrwać cierpienie, nauczać i umrzeć dla Chrystusa, jeśli będą potrafić nie zważać na własne życie i jeśli będą w stanie skutecznie wypełnić wszystkie obowiązki, które powierzył im Bóg, wówczas będą tymi, którzy uzyskali największe błogosławieństwa – i z pewnością otrzymają koronę. Dokładnie to wyobrażał sobie Paweł i tego poszukiwał. To właśnie taką ścieżką podążał i to właśnie takie myśli kierowały Pawłem, gdy pracował w służbie Bogu. Czy takie myśli i intencje wywodzą się z natury szatana? Tak samo jest ze światowymi ludźmi, którym wydaje się, że w życiu muszą dążyć do wiedzy i że mając wiedzę, mogą wyróżnić się z tłumu, zostać urzędnikami i zdobyć status. Sądzą, że gdy już mają status, mogą zrealizować swoje ambicje i wynieść swoje interesy i rodzinne firmy na pewien poziom dobrobytu. Czy nie wszyscy niewierzący podążają tą ścieżką? Ci, których zdominowała taka szatańska natura, mogą tylko być jak Paweł w swojej wierze. Myślą: »Muszę wszystko odrzucić, by ponieść koszty dla Boga. Muszę być lojalny Bogu, a w końcu otrzymam wielkie nagrody i wspaniałą koronę«. Jest to takie samo podejście, z jakim światowi ludzie dążą do dóbr doczesnych. Niczym się nie różnią i podlegają tej samej naturze. Ludzie posiadający szatańską naturę w świecie zewnętrznym będą dążyć do zdobycia wiedzy, wykształcenia, statusu i do wyróżnienia się z tłumu. Jeśli wierzą w Boga, będą starać się o uzyskanie wspaniałej korony i wielkich błogosławieństw. Jeśli ludzie nie podążają za prawdą, wierząc w Boga, z pewnością wstąpią na tę ścieżkę. Jest to niezmienny fakt, prawo natury. Ścieżka, którą obierają ludzie nie dążący do prawdy, diametralnie różni się od ścieżki Piotra” (Jak obrać ścieżkę Piotra, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Dzięki tym słowom Bożym dostrzegłam, że na przestrzeni wielu lat moje wyrzeczenia i poświęcenia nie prowadziły do wypełniania obowiązków i zadowolenia Boga, lecz do zawarcia z Nim transakcji, którą rządziła chęć zyskania błogosławieństw. Podążałam drogą Pawła, goniąc za błogosławieństwami. Odkąd zaakceptowałam dzieło Boże w dniach ostatecznych, widziałam, jak niektórzy bracia i siostry trwali przy świadectwie w czasie chorób i prób. Bóg dbał o nich, chronił ich i błogosławił. Dlatego, niezależnie od tego, jak trudne czy ryzykowne obowiązki wyznaczył mi kościół, wypełniałam je bez jakichkolwiek zastrzeżeń. W głębi serca wierzyłam, że o ile cierpię i płacę cenę na rzecz Boga, nie skarżę się w obliczu udręki i wykonuję obowiązki, na pewno otrzymam Boże błogosławieństwa. Gdy dowiedziałam się, że mój syn jest poważnie chory, wybrałam wykonywanie obowiązków i ponoszenie kosztów na rzecz Boga. Wszystko po to, aby Bóg uleczył mojego syna. Gdy jednak jego stan nie poprawiał się przez dłuższy czas, zaczęłam odczuwać żal do Boga. Moje przeszłe wyrzeczenia i poświęcenia miały być kartą przetargową wobec Boga. Spierałam się z Nim i stawiałam wymagania. Skrażyłam się, że nie chroni mojego syna, a nawet odmawiałam wykonywania swoich obowiązków. Moja egoistyczna, wstrętna, szukająca korzyści i szatańska natura była całkowicie obnażona. Użyłam wyrzeczeń i ponoszenia kosztów na rzecz Boga jako środka, aby żądać od Niego błogosławieństw. Zrozumiałam, że kroczę tą samą drogą co Paweł. Paweł ponosił koszty na rzecz Boga, oczekując nagród i korony. Targował się z Nim. Oszukiwał i opierał się Bogu. Na koniec został przez Niego potępiony i ukarany. Myślałam o latach mojej wiary. Ponieważ nie podążałam za prawdą ani nie szukałam intencji Boga w Jego słowach, ponoszenie koszów na rzecz Boga i wykonywanie obowiązków miały być częścią transakcji. Dostrzegłam, jak samolubna i podła byłam. Zupełnie niegodna Bożego zbawienia!

Potem przeczytałam następujące słowa Boże: „Przechodzisz próby Hioba, a jednocześnie przechodzisz próby Piotra. Gdy Hiob był poddawany próbom, trwał przy świadectwie i w końcu Jahwe mu się objawił. Dopiero po tym, jak wytrwał przy świadectwie, stał się godzien tego, by oglądać oblicze Boga. Dlaczego powiedziane jest: »Usuwam się z krainy plugastwa, lecz ukazuję się świętemu królestwu«? Oznacza to, że tylko wtedy, gdy jesteś święty i trwasz przy świadectwie, możesz być godny tego, by ujrzeć oblicze Boga. Jeśli nie możesz nieść o Nim świadectwa, to nie masz na tyle godności, by zobaczyć Jego oblicze. Jeśli się cofniesz lub będziesz się uskarżał na Boga w obliczu oczyszczeń, porzucając tym samym trwanie przy świadectwie o Nim i stając się pośmiewiskiem szatana, to wówczas nie zyskasz Bożego objawienia. Jeśli będziesz jak Hiob, który pośród prób przeklinał własne ciało i nie uskarżał się na Boga oraz był w stanie znienawidzić własne ciało nie skarżąc się ani nie grzesząc słowem, to wówczas będziesz trwał przy świadectwie. Kiedy już do pewnego stopnia przejdziesz oczyszczenie i wciąż będziesz potrafił – tak jak Hiob –całkowicie podporządkować się Bogu i być zupełnie pozbawionym wymagań wobec Niego lub własnych pojęć, to wówczas Bóg ci się objawi” (Ci, którzy mają zostać udoskonaleni, muszą przejść oczyszczenie, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „Choć w różnych kontekstach Bóg używa rożnych sposobów na testowanie każdego człowieka, w Abrahamie Bóg dostrzegł to, czego pragnął. Dostrzegł, że serce Abrahama jest szczere, że jego podporządkowanie jest bezwarunkowe. Właśnie tej »bezwarunkowości« pragnął Bóg. Ludzie często mówią: »Poświęciłem już wiele, zrezygnowałem z wielu rzeczy – dlaczego Bóg nadal nie jest ze mnie zadowolony? Dlaczego Bóg ciągle poddaje mnie próbom? Dlaczego wciąż mnie testuje?«. Stanowi to o jednym: Bóg nie zobaczył twego serca i nie pozyskał go. Oznacza to, że nie dostrzegł w tobie tej samej szczerości, którą wykazał się Abraham, gdy uniósł sztylet, aby własnoręcznie zabić syna i ofiarować go Bogu. Nie dostrzegł bezwarunkowego podporządkowania i nie został przez ciebie pocieszony. Dlatego też naturalnym jest, że Bóg wciąż poddaje cię próbom” (Boże dzieło, Boże usposobienie i Sam Bóg II, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Dzięki słowom Bożym zrozumiałam, że Bóg błogosławi tym, którzy szczerze ponoszą koszty na Jego rzecz. Niezależnie od Jego działań bez zastrzeżeń poddają się jego rozporządzeniom i planom. Nie mają przy tym żadnych żądań, próśb czy osobistych wypaczeń. To jest prawdziwe świadectwo. Od razu pomyślałam o Hiobie. On jedynie słyszał o Bogu, a jednak gdy utracił wszystkie dobra i dzieci, gdy pokrywały go pęcherze, gdy drwiła z niego nawet własna żona, nadal bał się Boga i wyrzekał się zła, mówiąc: „Jahwe dał, i Jahwe zabrał; błogosławione niech będzie imię Jahwe” (Hi 1:21). Hiob nie próbował targować się czy żądać czegokolwiek od Boga. Zachował wobec Niego czyste serce. Myślałam też o Abrahamie. Miał sto lat, gdy urodził się jego syn Izaak, którego bardzo kochał. Gdy Bóg nakazał mu oddać Izaaka w ofierze, mimo iż Abraham miał wobec syna ciepłe uczucia, nie kierował się nimi. Dobrowolnie poprowadził Izaaka na ołtarz. Jego wiara i podporządkowanie Bogu były absolutne i bezwarunkowe. Nie targował się ani nie stawiał żądań. Oni podążali drogą Bożą nie dla błogosławieństw czy osobistych korzyści. Ich świadectwa były naprawdę godne pochwały i podziwu. Jednak ja zawsze źle to rozumiałam. Gdy musiałam zmierzyć się z chorobą lub nieszczęściem, o ile mogłam wypełniać swoje obowiązki bez skarg, myślałam, że te dobre zachowania wystarczą, aby trwać przy świadectwie, zadowolić Boga i otrzymać Jego błogosławieństwo. Jednak moje ponoszenie kosztów było nieszczere i nie prowadziło do podporządkowania się Bogu. Za moimi poświęceniami stały oszustwo, targowanie się i stawianie żądań. To wcale nie było szczere świadectwo. Takie zachowanie było dla Boga odrażające i nie zasługiwało na Jego błogosławieństwa. W przeszłości wiele razy czytałam o świadectwach Hioba i Abrahama. Nie skupiałam się jednak na tym, w jaki sposób podążali za wolą Bożą, bali się Go i wystrzegali zła, zachowując lojalność i podporządkowanie wobec Boga. Zamiast tego skupiałam się na tym, że trwając przy świadectwie, otrzymali błogosławieństwa. Wszystko dlatego, że kierowała mną szatańska natura szukająca korzyści. Dzięki poznaniu słów Bożych zyskałam wiedzę o tym, czym jest prawdziwe świadectwo.

Potem rozmyślałam: Przez lata wiary w Boga zawsze uważałam, że jeśli poniosę koszty i poświęcę się dla Boga, wtedy On mnie pobłogosławi. W końcu o to chodziło w Bożej sprawiedliwości. Gdy więc stan mojego syna nie poprawił się, a nawet się pogorszył, moje serce przepełniło się skargami i niezrozumieniem. Odmówiłam nawet wykonywania swego obowiązku. Szukałam sposobu, aby odpowiednio poradzić sobie z tą sytuacją. Podczas moich poszukiwań natknęłam się na fragment słów Bożych: „Sprawiedliwość nie oznacza bynajmniej bezstronności czy racjonalności; nie polega na egalitarnym dawaniu każdemu według zasług czy osiągnięć, nie jest to też zapłata za wykonaną pracę czy też za włożony wysiłek. Nie jest to sprawiedliwość, lecz tylko uczciwe i rozsądne postępowanie. Bardzo niewielu ludzi jest w stanie poznać sprawiedliwe usposobienie Boga. Gdyby Bóg zniszczył Hioba po tym, jak Hiob niósł o Nim świadectwo, czy to byłoby sprawiedliwe? W gruncie rzeczy tak. Czemu nazywamy to sprawiedliwością? Co ludzie uważają za sprawiedliwość? Jeśli coś jest zgodne z pojęciami ludzi, wówczas bardzo łatwo jest im powiedzieć, że Bóg jest sprawiedliwy; gdy jednak nie dostrzegają owej zgodności z ich pojęciami – jeśli nie są w stanie tego zrozumieć – wówczas jest im niezwykle trudno powiedzieć, że Bóg jest sprawiedliwy. Gdyby Bóg zniszczył wtedy Hioba, ludzie nie powiedzieliby, że jest sprawiedliwy. Tak naprawdę jednak – czy ludzie zostali zepsuci, czy nie, i czy zostali zepsuci dogłębnie, czy też nie – czy Bóg musi się usprawiedliwiać, gdy ich niszczy? Czy musi wyjaśniać im, na jakiej podstawie to robi? Czy Bóg musi mówić ludziom o regułach, które wprowadził? Nie ma takiej potrzeby. Według Boga człowiek zepsuty, skłonny do sprzeciwiania się Mu, nie ma żadnej wartości; cokolwiek Bóg z nim uczyni, będzie właściwe, a wszystko to są ustalenia Boże. Gdybyś był w oczach Boga niezadowalający i gdyby On powiedział, że nie ma z ciebie pożytku po twoim świadectwie i gdyby dlatego cię zniszczył, czy to też byłoby Jego sprawiedliwością? Tak. Możesz nie być w stanie tego teraz rozpoznać na podstawie faktów, ale musisz zrozumieć doktrynę. (…) Wszystko, co Bóg czyni, jest sprawiedliwe. Chociaż być może ludzie nie potrafią pojąć Bożej sprawiedliwości, nie powinni wydawać arbitralnych osądów. Jeśli coś, co Bóg czyni, nie wydaje się ludziom rozsądne lub jeśli mają jakiekolwiek pojęcia na ten temat, które każą im mówić, że Bóg nie jest sprawiedliwy, to oni sami są najbardziej nierozsądni. Widzisz, że Piotr nie mógł pojąć pewnych rzeczy, lecz był pewien, że jest w nich obecna Boża mądrość i dobra wola. Ludzie nie są w stanie pojąć wszystkiego; istnieje wiele rzeczy, których nie potrafią zrozumieć. Tak więc poznanie Bożego usposobienia naprawdę nie jest rzeczą łatwą” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Po przemyśleniu Bożych słów dotarło do mnie, że nie mam czystego zrozumienia sprawiedliwego usposobienia Boga. Uważałam, że jeśli ponosimy koszty na rzecz Boga i trwamy przy świadectwie, Bóg powinien nam błogosławić, zabrać wszystkie zmartwienia i cały ból, pozwalając nam uczestniczyć w Jego błogosławieństwach. Wydawało mi się to sprawiedliwe i rozsądne. Myślałam, że na tym polega sprawiedliwość Boga. Jednak takie rozumienie nie jest zgodne z intencją Boga. Bóg jest Stwórcą, a ludzie to istoty stworzone. To, jak Bóg nas traktuje, zależy wyłącznie od Niego. Nie powinniśmy stawiać Bogu nierozsądnych żądań. Gdy Hiob trwał przy świadectwie, Bóg pobłogosławił mu w swojej sprawiedliwości. Nawet gdyby nie pobłogosławił Hiobowi, nadal byłby sprawiedliwy. Istotą usposobienia Boga jest sprawiedliwość. Ja jednak tego nie dostrzegałam. Wierzyłam, że sprawiedliwość oznacza egalitaryzm oraz uczciwe i rozsądne postępowanie. Myślałam, że jeśli poświęcę się dla Boga, powinnam otrzymać w nagrodę błogosławieństwa. Takie podejście miało charakter transakcji. Gdy mój syn zachorował, a ja nadal wykonywałam swoje obowiązki, miało to drugie dno. Żądałam łaski od Boga oraz tego, aby wyleczył mojego syna. Była to transakcja, a nie dawanie świadectwa. Gdyby nie choroba mojego syna, moje nikczemne próby targowania się z Bogiem nie wyszłyby na jaw. Widziałam działanie Bożej mądrości i zrozumiałam swój brak sumienia i rozumu. Dlatego podjęłam postanowienie, że niezależnie od choroby syna podporządkuję się Bożym rozporządzeniom i planom oraz wypełnię obowiązki istoty stworzonej.

Potem przeczytałam fragment słów Bożych: „Nie ma żadnej korelacji między obowiązkiem człowieka a tym, czy będzie on pobłogosławiony, czy przeklęty. Obowiązek to coś, co człowiek powinien wypełnić; jest to jego powołanie zesłane mu z nieba, a jego wykonywanie nie powinno zależeć od rekompensaty czy rozmaitych warunków bądź przyczyn. Tylko wtedy bowiem jest to wykonywanie swojego obowiązku. Być pobłogosławionym oznacza zostać udoskonalonym i cieszyć się Bożymi błogosławieństwami, doświadczywszy sądu. Bycie przeklętym oznacza, że usposobienie danej osoby nie ulega zmianie po tym, jak doświadczyła ona karcenia i sądu. Wówczas nie doświadcza ona również doskonalenia, lecz otrzymuje karę. Jednakże bez względu na to, czy zostaną pobłogosławione, czy przeklęte, istoty stworzone winny wypełniać swój obowiązek, robiąc to, co do nich należy i to, co są w stanie zrobić. Każda osoba, – osoba, która podąża za Bogiem – winna zrobić przynajmniej tyle. Nie powinieneś spełniać swojego obowiązku tylko dla uzyskania błogosławieństwa i nie powinieneś odmawiać działania z obawy przed tym, że zostaniesz przeklęty” (Różnica pomiędzy służbą Boga wcielonego a obowiązkiem człowieka, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boże dały mi jasną odpowiedź: Wykonywanie obowiązków jest powołaniem zesłanym z nieba. Nie ma nic wspólnego z błogosławieństwami czy nieszczęściami. To coś, co musimy robić. W przeszłości kierowałam się pojęciami i wyobrażeniami. Wierzyłam, że jeśli wytrwam w obowiązkach, zasłużę na Boże błogosławieństwa, a Bóg ochroni moją rodzinę. Teraz rozumiem, że to był błędny punkt widzenia. Niezależnie od stanu mojego syna nie powinnam targować się z Bogiem. Od tamtej pory chciałam podporządkować się Bożym rozporządzeniom i planom oraz wypełniać swoje obowiązki i zobowiązania. Trzy dni później otrzymałam list od wyższych przywódców. Napisano w nim, że czeka na mnie pilne zadanie. Mimo iż niechętnie zostawiałam dziecko, zrozumiałam, że nie powinnam kierować się w życiu jedynie uczuciami. Miałam własną misję do zrealizowania, a choroba mojego dziecka była w Bożych rękach. Chciałam zawierzyć moje dziecko Bogu i podporządkować się Jego rozporządzeniom i planom. Potem wróciłam do swoich obowiązków.

Trzy miesiące później wróciłam, aby odwiedzić syna. Dowiedziałam się, że mąż zabrał go do wiejskiego lekarza. Opuchlizna nóg syna zmalała i każdego dnia czuł się coraz lepiej. Pod koniec roku lekarz powiedział: „Dziecko bardzo szybko wyzdrowiało, nie jest już chore”. Gdy to usłyszałam, byłam bardzo poruszona i nie umiałam wyrazić tego słowami.

Po tym doświadczeniu zyskałam wiedzę na temat sprawiedliwego usposobienia Boga. Zrozumiałam też, że dążenie do prawdy i wypełnianie obowiązków istoty stworzonej to najważniejsze elementy wiary w Boga. Nie powinniśmy prosić Boga o fizyczne korzyści, spokój w rodzinie, zdrowie i wolność od katastrof, czy też pomyślne wyniki i przeznaczone miejsce. To są nierozsądne żądania. Polegając na pojęciach i wyobrażeniach w swojej wierze, nigdy nie wejdziemy do prawdorzeczywistości. Tylko poprzez doświadczenie osądzenia i skarcenia przez słowa Boże, próby i oczyszczenie możemy zyskać prawdę, odrzucić zepsucie i żyć w świetle Bożej obecności. Mimo iż podczas choroby syna doświadczyłam bólu i oczyszczenia, obnażyło to zakorzenione we mnie skażone nieczystości i niedorzeczne przekonania na temat wiary w Boga. Doświadczenie to pomogło mi poznać siebie, szukać prawdy i zrozumieć, jakiego rodzaju świadectwo Bóg pochwala. Pozwoliło mi szybko skorygować błędne punkty widzenia i wkroczyć na właściwą ścieżkę. Oto łaska, którą otrzymałam od Boga!


54. Za moimi kłamstwami

Autorstwa Yang Rui, Chiny

W styczniu 2021 roku wybrano mnie na kaznodziejkę. Po jakichś trzech miesiącach okazało się, że nie jestem w stanie kompetentnie wykonywać tych obowiązków z powodu mojej słabej zdolności do pracy, wyznaczono mnie więc na przywódczynię kościoła. Bardzo mnie to zasmuciło: „Co bracia i siostry sobie o mnie pomyślą, jeśli się dowiedzą, że przydzielono mnie do innych obowiązków? Czy uznają, że nie dążę do prawdy i nie mam żadnej zdolności do pracy? Czy będą patrzeć na mnie z góry? Jeśli nie będę w stanie dobrze wykonywać pracy przywódczyni kościoła i zostanę zwolniona, to mój dobry wizerunek w ich oczach legnie w gruzach”. Kiedy o tym pomyślałam, po prostu nie potrafiłam się już zmotywować. Wykonując później swoje obowiązki, kłamałam i maskowałam się, aby chronić swój wizerunek w oczach innych.

W maju zjawili się zwierzchnicy, aby przeprowadzić inspekcję różnych elementów pracy kościoła. Przytoczyli słowa Boże demaskujące fałszywych przywódców, którzy nie wykonują rzeczywistej pracy, i omówili je z nami. Pomyślałam sobie: „Dlaczego zwierzchnicy przywołują słowa Boże na ten temat? Czy wiedzą, że w ostatnim okresie nie wykonywałam rzeczywistej pracy, i jest to ostrzeżenie dla mnie, że jeśli nadal będę źle pracować, to zostanę zwolniona? Ostatnio zostałam zdegradowana ze względu na swoją słabą zdolność do pracy. Jeśli znowu zostanę zwolniona, bracia i siostry z pewnością powiedzą, że jestem naprawdę niekompetentna. Jak strasznie będzie to upokarzające! Tak być nie może. Nie mogę pozwolić, żeby bracia i siostry patrzyli na mnie z góry. Muszę zakasać rękawy i osiągnąć jakieś rezultaty”. W tamtym czasie często uczestniczyłam w zgromadzeniaach z moimi grupami i rozmawiałam z nimi. Widząc, że bracia i siostry mają trudności z głoszeniem ewangelii, od razu starałam się temu zaradzić, ale po kilkakrotnych omówieniach nie było żadnych widocznych rezultatów. Przywódcy przysłali list, aby zasięgnąć informacji o pracy ewangelizacyjnej. Chciałam zgłosić im te problemy, ale wtedy pomyślałam, że borykamy się z nimi od dawna i wciąż nie zostały rozwiązane. Gdybym je zgłosiła, czy przywódcy powiedzieliby, że brakuje mi zdolności do pracy oraz nie potrafię rozwiązywać rzeczywistych problemów, i by mnie zwolnili? Czy koniec końców całkowicie straciłabym twarz? Dlatego też wbrew temu, co myślałam, powiedziałam: „Nie zauważyłam jeszcze żadnych problemów ani uchybień, ale jeśli na jakieś później natrafię, wtedy je zgłoszę”. Po tej odpowiedzi poczułam w sercu duży niepokój: „Czyż nie kłamię i nie oszukuję? Ale jeśli powiem prawdę, przywódcy zorientują się, że nie potrafię rozwiązywać problemów ani wykonywać rzeczywistej pracy. Na pewno mnie zwolnią”. Dlatego też nie zastanowiłam się nad sobą.

W lipcu kościół wysłał nam trzy dokumenty dotyczące oczyszczania. Siostra, z którą współpracowałam, przypomniała mi, abym niezwłocznie je przeczytała, ale ja nie potraktowałam tego poważnie. Miesiąc później siostra Zhang Yu zjawiła się w naszym kościele w sprawie dokumentów dotyczących oczyszczania. Obawiałam się, że jeśli dowie się, że uzupełnianie dokumentów zostało opóźnione, bo nie zapoznałam się z nimi na czas, to powie, że zakłócam pracę oczyszczania i że jestem fałszywą przywódczynią. Po jakimś czasie Zhang Yu spytała mnie, czy te dokumenty zostały przekazane. Miałam ogromne poczucie winy: „Jeśli powiem prawdę, że to ja opóźniłam ich przekazanie, Zhang Yu z pewnością powie, że utrudniam pracę oczyszczania. Jeśli to dotrze do zwierzchników i zostanę zwolniona, to będzie taki wstyd!”. Zacinając się, powiedziałam: „Jeszcze nie wszyscy przywódcy i diakoni zatwierdzili decyzje w zakresie oczyszczania”. Zhang Yu odparła: „Praca oczyszczania jest niezwykle ważna. Musisz się pospieszyć i jak najszybciej uzyskać ich podpisy”. Twarz mi zapłonęła i powiedziałam z zakłopotaniem: „Dobrze”. Chociaż Zhang Yu nic więcej nie powiedziała, w sercu długo nie mogłam zaznać spokoju i czułam wyrzuty sumienia. Pomyślałam: „To w oczywisty sposób moja wina, że nie sprawdziłam na czas dokumentów dotyczących oczyszczania, a zrzuciłam tę odpowiedzialność na innych. Czy nie przeinaczam faktów i nie kłamię?”. Martwiłam się, że moje kłamstwa wyjdą na jaw, czułam się nieswojo i byłam niespokojna. A do tego zadręczałam się: Dlaczego tak trudno jest mi powiedzieć prawdę?

Potem byłam zajęta jak zwykle, jednak kiedy przyszło do wykonywania obowiązku, to miotałam się na wszystkie strony jak ryba w sieci. Nie potrafiłam dostrzec problemów, a na dodatek żadne elementy pracy nie przynosiły rezultatów. Później zwierzchniczka przyszła na zgromadzenie, żeby dowiedzieć się czegoś o pracy. Odpowiedziałam na każde z jej pytań z ogromną ostrożnością, a także szukałam potwierdzenia swoich odpowiedzi u współpracowniczki, która siedziała obok, bo na niektóre pytania nie umiałam odpowiedzieć, nie znając szczegółów pewnych zadań. Kiedy zwierzchniczka zapytała mnie o mój stan, nie wiedziałam, co powiedzieć, a wtedy ona bezpośrednio mnie przycięła, mówiąc: „Odkryłam, że nie wykonujesz rzeczywistej pracy. Ilekroć składasz sprawozdanie z pracy, przekazujesz dobre wiadomości, a złe ukrywasz, żeby inni nie wiedzieli, co w rzeczywistości dzieje się z pracą. Kościół zdecydował, że zostaniesz odsunięta od obowiązków, abyś mogła się nad sobą zastanowić”. Kiedy usłyszałam, że zwierzchniczka wytyka mi problemy, poczułam się tak strasznie upokorzona, że chciałam zapaść się pod ziemię.

Kiedy mnie zwolniono, straciłam całą swoją siłę i zdałam sobie sprawę, że jestem w bardzo kiepskim stanie. Stanęłam więc przed obliczem Boga i modliłam się o oświecenie i przewodnictwo, abym zrozumiała własną zepsutą istotę. Któregoś dnia przeczytałam te słowa Boże: „Antychryści często stosują podejście polegające na okłamywaniu Zwierzchnictwa i ukrywaniu różnych spraw przed podwładnymi, aby uniknąć bycia przyciętymi przez Zwierzchnictwo. (…) Jeżeli podczas pracy kościoła pojawiają się jakieś problemy, antychryści wiedzą, że Zwierzchnictwo, gdy się o nich dowie, z pewnością ich przytnie, a może nawet zwolni, toteż ukrywają je i nie zgłaszają ich Zwierzchnictwu. Ani trochę nie obchodzi ich, jak owe problemy wpłyną na dzieło domu Bożego czy jak bardzo mu zaszkodzą, jeśli nie zostaną rozwiązane; są obojętni na wszelkie straty, jakie owe dzieło może w związku z tym ponieść. Nie zastanawiają się nad tym, jakie działania przyniosą korzyść dziełu domu Bożego czy zadowolą Boga – biorą pod uwagę jedynie własną reputację i własny status, to, jak Zwierzchnictwo będzie ich postrzegać i traktować, a także to, jak zabezpieczyć swoją reputację i swój status tak, by nie ucierpiały. Oto jak antychryści patrzą na sprawy i myślą o problemach; to w pełni odzwierciedla ich usposobienie. Dlatego absolutnie nie będą szczerze informować o problemach zaistniałych w kościele czy pojawiających się w ich pracy. Nie ma znaczenia, jaką pracę wykonują, z jakimi trudnościami się mierzą ani czy napotykają sytuacje, z którymi nie potrafią sobie poradzić, albo takie, gdy nie wiedzą, jakiego dokonać wyboru – wykonując tę pracę, będą to zatajać i ukrywać, bojąc się, że Zwierzchnictwo stwierdzi, iż mają zbyt mały potencjał, albo dowie się o ich rzeczywistej sytuacji, czy też przytnie ich, ponieważ nie poradzili sobie z owymi trudnościami czy sytuacjami i szybko ich nie rozwiązali. Antychryści lekceważą interesy domu Bożego i pracę kościoła, aby uniknąć bycia przyciętymi przez Zwierzchnictwo. Nie wahają się poświęcić pracy i interesów kościoła, aby zachować swój status i środki do życia oraz zadbać o to, by Zwierzchnictwo miało o nich dobre zdanie. Nie obchodzą ich opóźnienia w postępach pracy kościoła ani wpływ wywierany na owe postępy, a jeszcze mniej troszczą się o wejście w życie wybrańców Bożych. Abstrahując od tego, jakie trudności napotykają bracia i siostry, czy też jakie problemy pojawiają się w związku z ich wejściem w życie, antychryści nie są w stanie rozwiązać owych problemów i nie będą poszukiwać rozwiązania u Zwierzchnictwa” (Punkt dziewiąty (Część trzecia), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Bóg demaskuje to, że antychryści zawsze chcą wytworzyć w oczach innych idealny obraz siebie i przeraża ich to, że inni mogą poznać ich braki i wady. Aby zachować twarz i status oraz aby inni ich nie przejrzeli, antychryści kamuflują się, maskują i kłamią na każdym kroku, oszukując ludzi i mydląc im oczy. Zupełnie nie interesuje ich to, czy ucierpi przez to praca domu Bożego. Są niezmiernie samolubni, podli, fałszywi i kłamliwi. Kiedy zestawiłam własne zachowanie z różnymi sposobami postępowania antychrystów, przed moimi oczami pojawiały się kolejne obrazy. Martwiłam się, że gdybym pomówiła ze zwierzchnikami o moich rzeczywistych trudnościach i problemach, które napotkałam w pracy, powiedzieliby, że mam marny potencjał i nie nadaję się do tej pracy, patrzyliby na mnie z góry, a nawet zwolniliby mnie. To byłaby dla mnie zupełna kompromitacja. Dlatego zatuszowałam prawdę i nie powiedziałam ani słowa o uchybieniach i problemach w pracy. Sądziłam, że zdołam w ten sposób ukryć przed nimi swoje problemy. Kiedy zapytali mnie o uchybienia i problemy w pracy ewangelizacyjnej, powinnam była odpowiedzieć szczerze, ale ja rozmyślnie je przemilczałam, aby nie stracić twarzy i statusu. Kiedy Zhang Yu zapytała, czy dokumenty dotyczące oczyszczania zostały przedłożone, uznałam, że jeśli szczerze przyznam, że to opóźniłam, wtedy zwierzchnicy się o tym dowiedzą, co dla mnie wiązałoby się z ryzykiem zwolnienia, a mój pozytywny wizerunek w oczach innych ległby w gruzach. Dlatego też przeinaczyłam fakty i zrzuciłam winę na innych. Dotarło do mnie, jak bardzo byłam podstępna! Kłamałam, oszukiwałam i stwarzałam fałszywe pozory, żeby zamydlić ludziom oczy i wprowadzić ich w błąd, aby podstępem zaskarbić sobie ich zaufanie i dobrą wolę. Moje postępowanie nie różniło się od postępowania antychrystów – naprawdę byłam niezwykle nikczemna i podła! Wierzyłam, że jestem sprytna i że w ten sposób kłamstwa i oszustwa ujdą mi na sucho. Ale Bóg ma wgląd we wszystko i przejrzał z perfekcyjną jasnością moje podstępne intencje i sztuczki, wszystko to potępiając. Gdybym nie okazała skruchy i nadal była tak nieuczciwa i podstępna, w końcu zostałabym tylko wyeliminowana i ukarana.

Później przeczytałam takie słowa Boże: „Gdy ludzie zaczynają oszukiwać, jakimi intencjami się kierują? W jakim celu oszukują? Zawsze liczą na zdobycie sławy, zysku i statusu. Krótko mówiąc, chodzi o ich własną korzyść. A co leży u podstaw dążenia do jej osiągnięcia? To, że ludzie uważają, iż ich korzyść jest ważniejsza niż cokolwiek innego. Oszukują, aby samemu coś zyskać, ujawniając tym samym swoje zwodnicze usposobienie. Jak należy rozwiązać ten problem? Najpierw musisz rozeznać się w tym, czym są korzyści, i dowiedzieć się, co dokładnie one dają ludziom oraz jakie są konsekwencje dążenia do nich. Jeśli nie możesz tego rozgryźć, nie będzie ci łatwo się ich wyrzec. Jeśli ludzie nie rozumieją prawdy, niczego nie jest im trudniej się wyrzec niż własnych korzyści. To dlatego, że ich dewizy życiowe brzmią: »Każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego« i »Człowiek odda życie za bogactwo jak ptak za ziarno«. To oczywiste, że ludzie żyją z myślą o własnych korzyściach. Sądzą, że bez korzyści dla siebie – gdyby je utracili – nie przeżyliby tego. To tak, jakby ich przetrwanie było nierozerwalnie związane z ich własnymi korzyściami, dlatego większość ludzi jest ślepa na wszystko inne. Uważają własne korzyści za ważniejsze niż cokolwiek innego, żyją tylko dla nich, a zmuszanie ich do rezygnacji z własnych interesów jest jak proszenie ich, by zrezygnowali z własnego życia. Co zatem należy zrobić w takich okolicznościach? Ludzie muszą przyjąć prawdę. Tylko wtedy, gdy ją rozumieją, są w stanie dojrzeć istotę swoich własnych korzyści. Tylko wtedy mogą zacząć z nich rezygnować, przeciwstawiać się im i znosić ból związany z porzuceniem tego, co tak bardzo kochają. Kiedy będziesz umiał to uczynić i porzucić własne korzyści, będziesz czuł się bardziej swobodny i będziesz miał głębszy spokój w sercu, a czyniąc to, pokonasz cielesność. Jeśli kurczowo trzymasz się własnych korzyści i nie zamierzasz z nich rezygnować, a przy tym w najmniejszym stopniu nie akceptujesz prawdy, być może w duchu mówisz sobie: »Co złego jest w dążeniu do własnych korzyści i w tym, że nie chce się ponieść żadnej straty? Bóg mnie nie ukarał, więc co mogą mi zrobić ludzie?«. Nikt ci nic nie zrobi, ale z taką wiarą w Boga w ostatecznym rozrachunku nie zyskasz prawdy ani życia. To będzie dla ciebie ogromna strata: nie będziesz mógł dostąpić zbawienia. Czy jest coś, czego można by bardziej żałować? Oto, co ostatecznie wynika z dążenia do własnych korzyści. Jeśli ludzie zabiegają tylko o sławę, zyski i status – jeśli dbają wyłącznie o własne korzyści – to nigdy nie zyskają prawdy ani życia, a ostatecznie to oni będą tymi, którzy poniosą stratę” (Poznanie własnego usposobienia stanowi podstawę do tego, by je zmienić, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Ze słów Bożych zrozumiałam, że zawsze oszukuję, ponieważ na każdym kroku myślę o tym, żeby zachować twarz i status. Od dziecka byłam warunkowana przez szatańskie trucizny takie jak: „Każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego”, czy „Jak drzewom potrzebna jest kora, tak ludziom potrzebna jest godność” i „Kłamstwo powtórzone dziesięć tysięcy razy stanie się prawdą”. Te szatańskie prawidła stały się zasadami rządzącymi moim postępowaniem i sprawiły, że raz za razem kłamałam i oszukiwałam, aby zachować twarz i status. Kiedy znalazłam jawne uchybienia i problemy związane z pracą i nie wiedziałam, jak im zaradzić, skłamałam zwierzchnikom, że nie zauważyłam żadnych problemów. Kiedy jasne było, że to ja opóźniam pracę oczyszczania, przeinaczyłam fakty i zrzuciłam winę na innych. Zrozumiałam, że kłamałam i oszukiwałam wbrew swojemu sumieniu, żeby zachować twarz i status. Naprawdę byłam niezwykle samolubna i podła! Pomyślałam o tym, co mówi Biblia: „Wy jesteście z waszego ojca – diabła i chcecie spełniać pożądliwości waszego ojca. (…) Gdy mówi kłamstwo, mówi od siebie, bo jest kłamcą i ojcem kłamstwa” (J 8:44). Tylko diabeł zawsze kłamie i nigdy nie mówi ani słowa prawdy: Istotą diabła jest mówienie kłamstw. Bóg wymaga, abyśmy byli uczciwymi ludźmi i nazywali rzeczy po imieniu, ale ja raz za razem kłamałam i oszukiwałam, żeby nie stracić twarzy i statusu. Wierzyłam w Boga, ale nie praktykowałam prawdy, a zamiast tego żyłam według szatańskich praw przetrwania, starając się oszukać Boga i sprzeciwiając się Mu. Gdybym nie okazała skruchy, ostatecznie zostałabym przez Niego ukarana. Padłam przed Nim na kolana i modliłam się: „Dobry Boże, zrozumiałam, że moja natura jest niezwykle podstępna i jestem żyjącym szatanem bez krzty uczciwości czy godności. Naprawdę budzę w Tobie wstręt. Nie chcę już Ci się sprzeciwiać. Chcę praktykować prawdę, być uczciwym człowiekiem i urzeczywistniać człowieczeństwo”.

Potem przeczytałam więcej słów Bożych: „Należy szukać prawdy, aby rozwiązać każdy pojawiający się problem, bez względu na to, jaki on jest, i w żadnym wypadku nie należy się ukrywać ani zakładać fałszywej maski wobec innych. Twoje wady, twoje braki, twoje przewiny, twoje zepsute skłonności – ujawniaj je wszystkie zupełnie otwarcie i rozmawiaj o nich we wspólnocie. Nie trzymaj ich w sobie. Nauka otwierania się jest pierwszym krokiem do wejścia w życie, a także pierwszą przeszkodą, najtrudniejszą do pokonania. Gdy już ją przezwyciężysz, wkroczenie w prawdę będzie łatwe. Co oznacza poczynienie tego kroku? Oznacza, że otwierasz swoje serce i pokazujesz wszystko, co masz, dobre i złe, pozytywne i negatywne; obnażasz się przed innymi i przed Bogiem; niczego nie ukrywasz przed Bogiem, niczego nie chowasz, niczego nie maskujesz, jesteś wolny od sztuczek i zwodzenia i tak samo jesteś uczciwy i otwarty wobec innych ludzi. Tym sposobem żyjesz w świetle i nie tylko Bóg będzie mógł cię zlustrować, ale również inni ludzie będą mogli zobaczyć, że twoje postępowanie jest zgodne z zasadami i w znacznym stopniu przejrzyste. Nie musisz używać żadnych metod, aby chronić swoją reputację, wizerunek i status, nie potrzebujesz też ukrywać ani maskować swoich błędów. Nie musisz się angażować w te bezsensowne wysiłki. Jeśli potrafisz to wszystko odpuścić, staniesz się bardzo zrelaksowany, będziesz żył bez ograniczania i bez cierpienia, całkowicie w świetle” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Po przeczytaniu słów Bożych odnalazłam ścieżkę praktyki. Aby rozwiązać problem kłamania, musisz być uczciwym człowiekiem, potrafić otworzyć się i obnażyć wszelkie zepsucie czy braki, zamiast je maskować, oraz szukać rozmowy z braćmi i siostrami, jeśli masz jakiekolwiek trudności, byście uczyli się od siebie nawzajem, czerpiąc z mocnych stron i rekompensując słabości. Wykonywanie obowiązków w ten sposób może przynieść dobre rezultaty, a ponadto jest korzystne dla wejścia w życie i dla pracy kościoła. Dodatkowo zrozumiałam, że dom Boży zwalnia ludzi w zgodzie z zasadami. Nikt nie zostanie samowolnie zwolniony z powodu swoich braków lub uchybień. Zwolnienia są raczej rozważane w świetle tego, czy ludzie dążą do prawdy i czy wykonują rzeczywistą pracę. Jeśli kto zostaje zwolniony, to znaczy, że nie dąży do prawdy i nie wykonuje rzeczywistej pracy. Jeśli jego postawa jest niedojrzała, ma on marny potencjał i naprawdę się nie nadaje, to zostanie przydzielony do innych obowiązków, odpowiadających jego postawie i potencjałowi. To tak jak wtedy, kiedy zostałam odsunięta od obowiązków kaznodziejki i mianowana przywódczynią kościoła. Wynikało to tylko z tego, że moja zdolność do pracy była słaba i nie potrafiłam udźwignąć ciężaru. Te ustalenia mają na względzie pracę kościoła i są również korzystne dla mojego wejścia w życie. Ja jednak nie potrafiłam tego dostrzec, spekulowałam i źle to wszystko rozumiałam. Naprawdę nie miałam sumienia! Pomyślałam o tym, jak kiedyś żyłam tylko po to, by zachować twarz i status, okłamywałam braci i siostry i oszukiwałam ich, uważając się za sprytną. Wierzyłam, że ukrywając prawdę i kłamiąc, będę w stanie zachować swój status. Nie zdawałam sobie sprawy, że Bóg ma wgląd w najgłębsze zakamarki serca człowieka. Przez moje oszustwa i sztuczki praca została opóźniona, a ja cierpiałam katusze, żyjąc w okowach swojego zepsutego usposobienia, tracąc swoją uczciwość i godność i wiodąc wyczerpujące życie. W przyszłości muszę żyć w zgodzie ze słowami Boga i świadomie demaskować własne zepsucie, zamiast usiłować wciąż tylko zachować twarz i status.

W lipcu 2022 roku znów wybrano mnie na przywódczynię kościoła. Pewnego razu zwierzchnicy napisali list z zapytaniem, dlaczego postępy pracy oczyszczania są tak powolne. Pomyślałam sobie: „Jeśli odpowiem, że powodem jest moje słabe zrozumienie zasad dotyczących rozeznania się co do ludzi, to czy przywódcy będą patrzeć na mnie z góry?”. Pomyślałam wtedy o szkodzie, jaką spowodowałam wcześniej w pracy przez swoje oszustwo, chcąc zachować twarz i status, i powiedziałam zwierzchnikom prawdę. Powołali się na odpowiednie zasady związane z moimi trudnościami i przydzielili mi do pomocy siostrę, abym miała jakieś ścieżki, którymi mogłabym podążać, wykonując pracę oczyszczania. Po tym doświadczeniu zrozumiałam, że życie jest mniej wyczerpujące, kiedy człowiek mówi prawdę i nie ulega swojemu podstępnemu usposobieniu, i moje serce poczuło się znacznie bardziej swobodnie. Jak powiedział Bóg: „Gdy mówisz, nieustannie krążysz w kółko, bardzo intensywnie myślisz i żyjesz w niezwykle męczący sposób, a wszystko po to, by chronić swoją reputację i dumę! Czy Bóg jest zadowolony z tego, że postępujecie w ten właśnie sposób? Bóg ponad wszystko nienawidzi ludzi fałszywych. Jeżeli chcesz się uwolnić od wpływu szatana i dostąpić zbawienia, musisz przyjąć prawdę. Najpierw musisz stać się uczciwym człowiekiem. Bądź szczery, mów prawdę, nie pozwól, by ograniczały cię twoje uczucia, odrzuć pozory i sztuczki, zabieraj głos i załatwiaj sprawy zgodnie z zasadami – to łatwa i szczęśliwa droga życia, dzięki której będziesz mógł żyć przed Bogiem” (Jedynie przez praktykowanie prawdy można zrzucić okowy zepsutego usposobienia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych).


55. Jak uwolniłam się od pokus pieniądza, sławy i zysku

Autorstwa Su Yan, Chiny

Kiedy byłam mała, moja rodzina była biedna i często byłam prześladowana, a krewni i przyjaciele patrzyli na mnie z góry i traktowali chłodno. Podjęłam więc postanowienie, że kiedy dorosnę, stanę się osobą zamożną i sławną, aby ludzie mnie szanowali i podziwiali. W 2000 roku firma farmaceutyczna, w której pracowaliśmy z mężem, zbankrutowała, więc otworzyliśmy dwie apteki. Na początku prowadziliśmy biznes uczciwie, a ponieważ byłam licencjonowaną farmaceutką z pewną wiedzą na temat farmakologii, większość przygotowywanych przeze mnie leków była skuteczna i zdobyłam zaufanie naszych klientów. Po pewnym czasie zauważyłam, że pomimo ciężkiej pracy każdego dnia zarabialiśmy bardzo mało, podczas gdy nasi konkurenci zarabiali coraz więcej, i nie tylko posiadali domy i samochody, ale także kupowali kolejne sklepy. Wiedziałam, że ich pieniądze pochodzą z nieuczciwych źródeł, ale nie chciałam ich naśladować w nieetycznym zarabianiu pieniędzy. Jednak z czasem, skuszeni pieniędzmi, zaczęliśmy uczyć się od naszych konkurentów stosować oszukańcze metody zarabiania pieniędzy, takie jak mieszanie niedrogich składników medycznych z drogimi i sprzedawanie ich razem, aby klienci widzieli pewne efekty po ich zażyciu. To nie tylko pozwalało nam zatrzymać klientów, ale także zarabiać więcej pieniędzy. Czasami dręczyły mnie wyrzuty sumienia, ale kiedy myślałam o tym, że wszyscy inni robią to samo, stwierdzałam, że gdybyśmy prowadzili nasz biznes zgodnie z przepisami, nie zarobilibyśmy żadnych pieniędzy, więc po prostu płynęliśmy z prądem. Uznałam też, że jeśli będę zarabiać więcej, mój syn nie będzie musiał martwić się o studia czy małżeństwo, mój mąż i ja będziemy wspierani i bezpieczni w drugiej połowie naszego życia, a ja będę uważana za kobietę sukcesu i będę cieszyć się sławą. Po kilku latach ciężkiej pracy obie nasze apteki powoli zaczęły prosperować, kupiliśmy dom, samochód i zgromadziliśmy trochę oszczędności. Ludzie wokół nas, w tym krewni i przyjaciele, zaczęli mnie podziwiać i zazdrościć mi, co bardzo zaspokoiło moją próżność.

Gdy byłam pogrążona w marzeniach o bogactwie, wydarzyło się coś nieoczekiwanego. We wrześniu 2012 roku mój mąż, przyjaciółka i ja zostaliśmy zaproszeni na przyjęcie urodzinowe. Niespodziewanie po drodze mieliśmy wypadek samochodowy, w wyniku którego zginęła jedna osoba, a trzy zostały ranne. Mój mąż również został ranny i trafił do szpitala, ale ponieważ to on był kierowcą, nasza rodzina musiała zapłacić wysokie odszkodowanie. To nagłe nieszczęście sprawiło mi ogromny ból i prawie załamałam się psychicznie. W tym czasie ktoś podzielił się ze mną ewangelią Boga Wszechmogącego w dniach ostatecznych. Czytając słowa Boże, dowiedziałam się, że istoty ludzkie są stworzone przez Boga, a nasz los jest kontrolowany i zarządzany przez Niego. Zrozumiałam, że tylko przychodząc przed oblicze Boga i przyjmując Jego zbawienie, człowiek może zaznać prawdziwego szczęścia i radości. Stopniowo moje serce przestało odczuwać ból i byłam gotowa powierzyć te trudności w ręce Boga. Niespodziewanie mój mąż został szybko wypisany ze szpitala i ostatecznie nasza rodzina nie musiała płacić dużego odszkodowania. Byłam głęboko wdzięczna Bogu. Później przeczytałam słowa Boże: „Chrystus dni ostatecznych przynosi życie oraz przynosi trwałą i wieczną drogę prawdy. Prawda ta jest drogą, dzięki której człowiek zyskuje życie i jest jedyną drogą, dzięki której człowiek pozna Boga i zyska aprobatę Boga” (Tylko Chrystus dni ostatecznych może dać człowiekowi drogę wiecznego życia, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). W dniach ostatecznych Bóg obnaża prawdę, by oczyścić i zbawić ludzkość, aby uwolnić ludzi od ciemnej mocy szatana, dać im życie wieczne i wprowadzić ich do królestwa Bożego. To jedyna okazja, by ludzie zostali zbawieni. Czułam się szczęśliwa, że mogłam w tym życiu przyjść przed oblicze Boga i przyjąć Jego zbawienie, i postanowiłam prawidłowo podążać za Bogiem w tym życiu.

W tamtym czasie w ciągu dnia zajmowałam się naszym biznesem, w nocy chodziłam na zgromadzenia, a kiedy miałam czas, głosiłam ewangelię. W 2014 roku zostałam wybrana na diakonkę podlewającą. Wiedziałam, że ten obowiązek jest ważny i chciałam go dobrze wykonywać, ale każdego dnia wcześnie rano otwieraliśmy aptekę i czasem byłam tak zajęta, że nie mogłam nawet zdążyć na nabożeństwo, a zwykle ledwo miałam czas, by wyciszyć się przed Bogiem i pilnie czytać Jego słowa. Podczas zgromadzeń z braćmi i siostrami po prostu czytałam słowa Boże i omawiałam niektóre słowa i doktryny, ale nie było to zbyt pomocne ani budujące dla innych. Czasami byłam tak zajęta naszymi sprawami biznesowymi, że przekładałam zgromadzenia na później, i czułam głębokie poczucie winy i niepokoju. Myślałam wtedy o słowach Bożych: „Gdy wasze serca przepełnia radość, że otrzymujecie nagrodę za wasze wysiłki, czy nie smuci was to, że jednak nie zaopatrzyliście się w wystarczającą ilość prawdy?” (Wobec kogo jesteś lojalny? w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Przeczytałam też, że słowa Boże mówią: „Tym, co w każdej chwili wypełnia wasze myśli, nie jestem Ja ani prawda, która ode Mnie pochodzi; wypełniają je wasi mężowie (lub żony), wasi synowie, córki, posiłki i stroje. Myślicie o tym, jak osiągać coraz większe i wyższe przyjemności. Lecz nawet kiedy napchacie sobie brzuchy po brzegi, czyż nadal nie jesteście martwi? I czy nawet wówczas, gdy wystroicie się w piękne szaty, nie jesteście wciąż tylko pozbawionymi życia chodzącymi trupami? Trudzicie się, by napełnić kałdun, póki waszych głów nie przyprószy siwizna, lecz nikt z was nie poświęca ani jednego włosa na rzecz Mojego dzieła. Krzątacie się bez ustanku, wyczerpując ciało i wytężając umysł, z myślą o ciele, o waszych synach i córkach, lecz żaden z was nie troszczy się ani nie martwi o Moje intencje. Cóż jeszcze macie nadzieję ode Mnie otrzymać?” (Wielu jest wezwanych, lecz nieliczni są wybrani, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Rozważając słowa Boże, czułam się bardzo winna i miałam duże wyrzuty sumienia. Każdego dnia byłam zajęta zarabianiem pieniędzy, a moje ćwiczenia duchowe i obecność na zgromadzeniach były czasem nieregularne i nie mogłam odpowiednio podlewać braci i sióstr. To nie tylko opóźniało moje własne dążenie do prawdy, ale także utrudniało moim braciom i siostrom wejście w życie. Ewangelia królestwa Bożego szybko się rozprzestrzeniała i potrzeba było więcej ludzi do jej głoszenia i niesienia świadectwa o Bogu. Powinnam była skupić się w sercu na swoim obowiązku i włożyć trochę wysiłku w pracę ewangelizacyjną, a tymczasem cieszyłam się z Bożego podlewania i zaopatrzenia, nie wykonując swoich obowiązków, i wciąż martwiłam się o swoją przyszłość, sławę i zyski. Wkładałam tyle wysiłku w zarabianie pieniędzy, ale nie brałam pod uwagę Bożych intencji. Naprawdę tak wiele zawdzięczałam Bogu! Po długim namyśle zdecydowałam się przenieść jedną z aptek. Chociaż dochód byłby mniejszy, miałabym więcej czasu na dążenie do prawdy i wykonywanie swojego obowiązku. Ale mój mąż się nie zgodził. W tym czasie Krajowa Administracja Nadzoru Farmaceutycznego wprowadziła nowe przepisy, co oznaczało, że tylko licencjonowani farmaceuci mogli otwierać apteki, a w naszym powiecie z ponad stu aptek tylko kilka było prowadzonych przez osoby posiadające niezbędne kwalifikacje, a my byliśmy właścicielami dwóch z takich aptek. Oznaczało to, że w miarę jak nasza konkurencja malała, nasz biznes stawał się coraz bardziej dochodowy. Wielu naszych kolegów nam zazdrościło, a mój mąż był zachwycony, mówiąc mi: „Mając dwie apteki, możemy zarobić co najmniej 400 000 juanów rocznie!”. Słysząc jego słowa, poczułam w sercu poruszenie i pomyślałam: „Ciężko pracowaliśmy przez te wszystkie lata, aby zarobić niewielką sumę pieniędzy, a teraz mamy świetną okazję do zarobienia dużej kasy. Jeśli pociągniemy to jeszcze przez kilka lat, zarobimy fortunę. Może po prostu poczekam i zarobię trochę więcej pieniędzy, zanim poświęcę się wykonywaniu swoich obowiązków w pełnym wymiarze godzin”. Kontynuowałam więc prowadzenie apteki i jednocześnie wykonywałam swoje obowiązki. Ale w naszych aptekach ruch był coraz większy i czasami tuż przed zgromadzeniem klient nalegał, abym przygotowała jego lekarstwo, przez co spóźniałam się na zgromadzenie. Nawet gdy zostawałam w domu i nie szłam do apteki, klienci nadal dzwonili lub kontaktowali się ze mną w sprawie leków lub porad medycznych. Przeszkadzało mi to, mąciło moje myśli i uniemożliwiało spokojne czytanie słów Bożych. Innym razem miałam głosić ewangelię z moimi braćmi i siostrami, ale nie mogłam, bo miałam pilną sprawę w aptece. Za każdym razem, gdy spóźniałam się na zgromadzenie lub nie wykonywałam swoich obowiązków, czułam się bardzo winna. Każdego dnia byłam zajęta sprawami służbowymi i nie miałam czasu, by dążyć do prawdy lub wykonywać swój obowiązek. Gdyby tak dalej było, moje serce coraz bardziej oddalałoby się od Boga. Nadal chciałam przenieść jedną z aptek, ale mój mąż się nie zgodził i zaczął przeszkadzać mi w wierze, groził nawet rozwodem, jeśli nadal będę wierzyć w Boga. Poczułam się przez to bardzo rozdarta, i właśnie wtedy wydarzyło się coś nieoczekiwanego, co sprawiło, że w końcu zaczęłam się zastanawiać.

Mój mąż został nagle opętany przez demona na kilka dni, ponieważ oddawał cześć złym duchom. Widząc jego nienormalny stan, byłam przerażona. Przeczytałam słowa Boże: „Na ziemi wszelkiego rodzaju złe duchy nieustannie szukają miejsca do odpoczynku i bez końca poszukują trupów ludzi, aby je pożreć. Mój ludu! Musisz pozostawać pod Moją opieką i ochroną. Nie bądź zepsuty! Nigdy nie zachowuj się lekkomyślnie! Powinieneś ofiarować swą lojalność w Moim domu, bo tylko dzięki lojalności możesz wyprowadzić kontratak przeciwko przebiegłości diabłów. W żadnym wypadku nie możesz zachowywać się tak, jak zachowywałeś się w przeszłości, robiąc jedno przed Moim obliczem, a drugie za Moimi plecami; jeśli postępujesz w ten sposób, to jesteś nie do uratowania. Czyż nie wypowiedziałem już wystarczająco dużo takich słów?” (Słowa Boże do całego wszechświata, rozdz. 10, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Mój mąż nie wierzył w prawdziwego Boga i czcił złe duchy jako bogów. W rezultacie był dręczony przez szatana i złe duchy. Chociaż wierzyłam w prawdziwego Boga, nadal żyłam pod władzą szatana. Dążyłam do rzeczy doczesnych i byłam przywiązana do pieniędzy. Nie czytałam słów Bożych we właściwy sposób i nie mogłam wypełniać swoich obowiązków. Jeślibym tak dalej postępowała, oddaliłabym się od Boga, a gdybym straciła Bożą ochronę, w każdej chwili mógłby mnie porwać szatan. Sytuacja mojego męża posłużyła mi za ostrzeżenie; nie mogłam dłużej tak uparcie się łudzić. W tym czasie u znajomego wicedyrektora biura podatkowego, młodego człowieka, zdiagnozowano raka. Miał dużo pieniędzy i był wysoko ceniony przez ludzi, ale w obliczu śmierci żadne pieniądze ani reputacja nie mogły mu pomóc. W tamtej chwili zadałam sobie pytanie: „Jaki jest naprawdę cel życia? Czy chodzi tylko o to, by żyć dla pieniędzy? Jaki jest pożytek z pieniędzy i reputacji w obliczu śmierci? Czy ostatecznie wszyscy nie zostajemy z pustymi rękami, gdy opuszczamy ten świat?”.

Później przeczytałam jeszcze kilka fragmentów słów Bożych i lepiej zrozumiałam główną przyczynę pogoni za pieniędzmi, sławą i zyskiem. Bóg Wszechmogący mówi: „»Pieniądz rządzi światem« to filozofia szatana. Dominuje ona wśród całej ludzkości, w każdym ludzkim społeczeństwie; można by powiedzieć, że jest to trend. Jest tak dlatego, że została ona mocno wpojona w serca wszystkich bez wyjątku ludzi, którzy na samym początku nie akceptowali tego powiedzenia, ale później dali na nie swoje ciche przyzwolenie, gdy zetknęli się z realiami życia i zaczęli czuć, że słowa te są rzeczywiście prawdziwe. Czyż nie jest to proces deprawowania człowieka przez szatana? (…) Szatan wykorzystuje pieniądze, by kusić ludzi i deprawuje ich tak, że zaczynają odczuwać cześć dla pieniędzy i uwielbienie dla przedmiotów materialnych. A jak owo czczenie pieniędzy objawia się w ludziach? Czy uważasz, że bez pieniędzy nie mógłbyś przeżyć w tym świecie, że przeżycie bez nich choćby dnia byłoby niemożliwe? Status ludzi zależy od tego, ile mają pieniędzy, tak samo, jak szacunek, który budzą. Plecy biednych ludzi uginają się ze wstydu, podczas gdy bogaci cieszą się wysokim statusem. Stoją dumni i wyprostowani, mówiąc głośno i żyjąc arogancko. Co owo powiedzenie i ów trend przynoszą ludziom? Czyż nie jest prawdą, że wiele osób poświęciłoby wszystko, aby zdobyć pieniądze? Czyż wiele osób nie rezygnuje ze swojej godności i uczciwości w pogoni za większymi pieniędzmi? Czyż wiele osób w imię pieniędzy nie traci możliwości wykonywania swoich obowiązków i podążania za Bogiem? Czyż utrata szansy zyskania prawdy i bycia zbawionym nie jest dla ludzi największą stratą? Czyż szatan nie jest złowrogi przez to, że używa tej metody i tego powiedzenia, aby do takiego stopnia deprawować człowieka? Czyż nie jest to nikczemny podstęp?” (Sam Bóg, Jedyny V, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). „Ludzie spędzają całe życie na pogoni za pieniędzmi, sławą i zyskiem; kurczowo trzymają się ich jak tonący brzytwy, traktując je jak jedyne oparcie, tak jakby ich posiadanie mogło im zapewnić dalsze życie i wyzwolić od śmierci. Jednak dopiero wtedy, kiedy są bliscy śmierci, zdają sobie sprawę, jak te rzeczy są od nich odległe i, stojąc w obliczu śmierci, widzą, jacy są słabi i bezbronni, jacy są wrażliwi oraz jak są samotni, bezradni i nie mają się dokąd zwrócić. Uświadamiają sobie, że życia nie można kupić za pieniądze lub sławę czy zyski, że nieważne, jak bogata może być dana osoba, nieważne, jak wysoka jest jej pozycja, wszyscy ludzie są w obliczu śmierci równie ubodzy i nieznaczący. Zdają sobie sprawę, że za pieniądze nie można kupić życia, że sława i zyski nie zlikwidują śmierci, że ani pieniądze, ani sława czy zyski nie przedłużą życia nawet o minutę czy nawet sekundę” (Sam Bóg, Jedyny III, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Ze słów Bożych zrozumiałam, że od najmłodszych lat wpajano mi liczne szatańskie trucizny, takie jak: „Pieniądz rządzi światem”, „Człowiek umiera dla bogactwa jak ptaki dla pożywienia” oraz „Trzeba znosić największe trudy, aby stać się największym z ludzi”. Myślałam, że mając pieniądze, można mieć wszystko i że można zdobyć podziw i szacunek innych i wieść szczęśliwe, pełne satysfakcji życie. Myślałam, że takie życie ma sens i wartość, więc chciałam się wzbogacić i stać się osobą zamożną i sławną. Traktowałam pieniądze, sławę i zyski jako coś niezbędnego w życiu, dającego oparcie i bezpieczeństwo. Ale co tak naprawdę przyniosły mi pieniądze, sława i zysk? Czy naprawdę dawały mi oparcie i bezpieczeństwo? Czy przyniosły mi prawdziwą radość i spokój? Przez lata robiłam wszystko, co w mojej mocy, by zarabiać pieniądze. Uciekałam się nawet do oszukiwania klientów, aby zarobić je w nieuczciwy sposób i wbrew mojemu sumieniu. Ale kiedy już je zarobiłam, a moja próżność została zaspokojona, wreszcie zdałam sobie sprawę, że posiadanie tych rzeczy nie złagodziło pustki i bólu, jakie odczuwałam głęboko w moim sercu, a tym bardziej nie pomogło mi osiągnąć upragnionego szczęścia i radości. Zamiast tego zaburzyło to spokój mojego sumienia. Zwłaszcza po tamtym wypadku samochodowym, gdyby nie Boża ochrona, nasza rodzina nie wiedziałaby, jak dalej żyć, a ja obawiam się, że umarłabym nagłą i przedwczesną śmiercią. Zdałam sobie sprawę, że pieniądze, sława i zysk nie mogą kupić życia, nie mogą przynieść pokoju i bezpieczeństwa, i że nie są moim prawdziwym oparciem, ponieważ tylko Bóg nim jest. Wciąż jednak kurczowo trzymałam się pieniędzy, sławy i zysku. Pieniądze, sława i zysk były dla mnie jak kajdany. Wyraźnie widziałam Boże zbawienie i trochę rozumiałam wartość i znaczenie dążenia do prawdy, ale wciąż chciałam wierzyć w Boga, jednocześnie dążąc do bogactwa. Byłam naprawdę głupia! Pomyślałam o tym, co powiedział Pan Jezus: „Nikt nie może dwom panom służyć, gdyż albo jednego będzie nienawidził, a drugiego będzie miłował, albo jednego będzie się trzymał, a drugim pogardzi. Nie możecie służyć Bogu i mamonie” (Mt 6:24). „Cóż pomoże człowiekowi, choćby cały świat pozyskał, a na swojej duszy poniósł szkodę? Albo co da człowiek w zamian za swoją duszę?” (Mt 16:26). Przez ostatnie kilka lat mojej wiary w Boga poświęcałam dużo czasu i energii na zarabianie pieniędzy i aż do tego momentu nie rozumiałam zbyt wiele z prawdy ani nie miałam żadnego wejścia w życie. Gdybym tak dalej postępowała, bez względu na to, ile pieniędzy bym zarobiła i bez względu na to, jak wielką cielesną przyjemnością bym się cieszyła lub jaką reputację bym zyskała, jeśli nie poznałabym prawdy, ostatecznie nie zyskałabym nic. Gdybym straciła możliwość zbawienia przez Boga z powodu pragnienia zarabiania pieniędzy i zrujnowała swoje życie, czyż nie świadczyłoby to o mojej krótkowzroczności i czyż nie poświęciłabym swojej przyszłości dla marnych krótkoterminowych zysków? Zrozumiałam, że tak zwane mądrości typu „Pieniądze są na pierwszym miejscu” i „Pieniądz rządzi światem” są szatańskimi kłamstwami i diabelskimi słowami, które zwodzą i deprawują ludzi, i że są to pułapki, które wabią ludzi, by oddalili się od Boga i zdradzili Go, prowadząc ich do piekła. Są to plany szatana, by pożreć ludzkie dusze! Intencje szatana są bardzo podstępne i złośliwe!

Następnie przeczytałam słowa Boże: „Czy świat to naprawdę twoje miejsce spoczynku? Czy, unikając Mojego karcenia, możesz naprawdę otrzymać najniklejszy uśmiech zadowolenia od świata? Czy naprawdę możesz użyć swego przelotnego zadowolenia do zapełnienia pustki w twoim sercu, której nie da się ukryć? Możesz oszukać każdego w swojej rodzinie, ale nie zdołasz zwieść Mnie. Ponieważ twoja wiara jest zbyt nikła, nie jesteś w stanie aż po dziś dzień odnaleźć jakichkolwiek radości, jakie może zaoferować życie. Nalegam: lepiej szczerze spędzić połowę życia dla Mnie, niż całe swoje życie w miernocie i na bezproduktywnym zajmowaniu się ciałem, znosząc całe to cierpienie, które człowiek może ledwie udźwignąć. Jaki masz cel, by cenić siebie tak bardzo i uciekać przed Moim karceniem? Co ma na celu chowanie się przed Moim chwilowym karceniem tylko po to, by przez wieczność czuć zażenowanie i przez wieczność znosić karcenie?” (Co to znaczy być prawdziwą osobą, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „Bóg szuka tych, którzy tęsknią do Jego ukazania się. Poszukuje tych, którzy są zdolni usłyszeć Jego słowa, tych, którzy nie zapominają o Jego posłannictwie i ofiarowują Bogu swe serca i ciała. Bóg szuka tych, którzy są Mu podporządkowani i nie stawiają Mu oporu jak dzieci. Jeśli poświęcisz się Bogu, bez przeszkód ze strony jakiejkolwiek siły, Bóg spojrzy na ciebie przychylnie i obdarzy cię swymi błogosławieństwami. Jeśli masz wysoki status, świetną reputację, bogatą wiedzę, mnóstwo dóbr i wsparcie wielu osób, a mimo to te rzeczy nie odbierają ci spokoju i nadal przychodzisz przed oblicze Boga, aby przyjąć Jego powołanie i posłannictwo oraz czynić to, o co Bóg cię prosi, to wówczas wszystko, co czynisz, będzie najbardziej znaczącym przedsięwzięciem na ziemi i najsprawiedliwszym przedsięwzięciem ludzkości. Jeśli odrzucisz Boże wezwanie na rzecz własnego statusu i osobistych celów, wszystko, czego dokonasz, będzie przeklęte, a nawet znienawidzone przez Boga” (Dodatek 2: Bóg sprawuje suwerenną władzę nad losem całej ludzkości, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boże głęboko mnie poruszyły i pokrzepiły. Bóg przeznaczył mnie do narodzenia się w dniach ostatecznych nie tylko po to, by zapewnić byt mojej rodzinie, ani tylko po to, by rodzić dzieci, ale by przyjść przed Jego oblicze i przyjąć Jego zbawienie, by poznać suwerenną władzę Boga i poddać się Mu, wypełniać zadania istoty stworzonej, wykonywać obowiązki istoty stworzonej oraz dążyć do prawdy i prowadzić sensowne i wartościowe życie. To jest cel i kierunek mojego życia. Teraz dzieło Boże jest prawie ukończone i Bóg ma nadzieję, że więcej ludzi przyjdzie przed Jego oblicze, by przyjąć Jego zbawienie. Dlatego powinnam porzucić doczesne dążenia i wykonywać swoje obowiązki, a wykonując je, dążyć do prawdy, aby dostąpić zbawienia od Boga. To jest najbardziej znaczące życie. Myśląc o tym, zdecydowałam się porzucić swój biznes i poświęcić się wykonywaniu obowiązków w pełnym wymiarze godzin. Nie będę już pracować dla pieniędzy, sławy czy zysku.

Kiedy mój mąż usłyszał, że planuję przenieść aptekę, wpadł w furię, groził mi rozwodem, a nawet mówił, że doniesie na mnie za wiarę w Boga. Pomyślałam o tym, jak KPCh torturuje, a nawet bez żadnych konsekwencji zabija tych, którzy wierzą w Boga, i poczułam się trochę przestraszona i słaba. W sercu pomodliłam się do Boga, prosząc Go, by dał mi wiarę i siłę. Po modlitwie pomyślałam o tym, że Bóg sprawuje nad wszystkim suwerenną władzę i że sprawy takie jak to, czy mój mąż na mnie doniesie lub czy policja będzie mnie ścigać, są w rękach Boga. Mając w Bogu oparcie, przestałam się bać. Widząc, że odmówiłam pójścia na kompromis, mąż zadzwonił do moich rodziców i poprosił, by mnie przekonali. Mój ojciec ze złością powiedział do mnie: „Dlaczego miałabyś rezygnować z dobrego biznesu i łatwych pieniędzy tylko po to, by wierzyć w Boga? Zwariowałaś?”. Moja matka powiedziała ze łzami w oczach: „Jeśli przestaniesz zarabiać, co stanie się z twoim synem? I czy nie obchodzi cię nasza emerytura?”. Mój mąż zaczął stosować zarówno miękką, jak i twardą taktykę, mówiąc: „Jeśli nie myślisz o sobie, pomyśl przynajmniej o naszym synu. Jest jeszcze młody i w przyszłości będzie potrzebował pieniędzy na studia, małżeństwo i dom. Będzie wiele rzeczy, na które potrzebne będą pieniądze. Dopóki zarabiamy pieniądze na jego edukację, małżeństwo i dom, nie będę ci zabraniał wierzyć w Boga”. Po usłyszeniu tych słów poczułam się nieco wstrząśnięta i pomyślałam: „Mają rację. To trudny świat, a rywalizacja staje się coraz bardziej zażarta. Mój syn będzie potrzebował dużo pieniędzy na edukację, małżeństwo i dom. Czy powinnam posłuchać mojego męża i kontynuować naszą działalność przez kolejny rok lub dwa, aby zarobić więcej pieniędzy dla mojego syna?”. Czułam się naprawdę zbolała i rozdarta, więc zawołałam do Boga, prosząc Go, by chronił moje serce.

Później przeczytałam słowa Boże: „Jeśli masz tylko determinację, by w pełni zerwać z szatanem, ale nie jesteś wyposażony w skuteczną broń, by pokonać szatana, to nadal będziesz w niebezpieczeństwie. W miarę upływu czasu, kiedy będziesz tak udręczony przez szatana, że nie zostanie ci nawet odrobina siły, a mimo to wciąż nie będziesz w stanie dać świadectwa ani uwolnić się całkowicie od oskarżeń i ataków szatana przeciwko tobie, twoja nadzieja na zbawienie stanie się nikła. Na koniec, czyli wtedy, gdy zostanie ogłoszone zakończenie dzieła Bożego, jeśli nadal będziesz w uścisku szatana, nie mogąc się uwolnić, to nigdy już nie będziesz miał szansy ani nadziei. Wynika z tego, że tacy ludzie będą całkowicie zagarnięci przez szatana” (Boże dzieło, Boże usposobienie i Sam Bóg II, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Słowa Boże obudziły mnie na czas. Szatan chciał wykorzystać moją troskę o syna, by uwięzić mnie w pogoni za pieniędzmi, pragnąc, bym stała się ich niewolnicą i nie była w stanie uciec z tej spirali. Gdybym tak dalej postępowała, nie zyskałabym żadnej prawdy, kiedy dzieło Boże dobiegnie końca, i skończyłabym w piekle razem z szatanem. Prawie wpadłam w pułapkę szatana! Mój mąż groził mi rozwodem, by uniemożliwić mi wykonywanie obowiązków, a nawet chciał na mnie donieść. Jego celem było zatrzymanie mnie w domu, abym zarabiała pieniądze, a jeśli nie mogłabym dla niego zarabiać, chciał nasłać na mnie KPCh. Czy było w tym coś z miłości małżeńskiej? Traktował mnie po prostu jak narzędzie do zarabiania pieniędzy. Zdałam sobie sprawę, że mój mąż i ja nie należeliśmy do tego samego rodzaju ani nie podążaliśmy tą samą ścieżką. Gdyby chciał się ze mną rozwieść, byłoby to dla mnie dobre, ponieważ uwolniwszy się od ograniczeń rodziny, mogłabym swobodnie wierzyć w Boga. Potem pomyślałam: „Chcę zarobić więcej pieniędzy dla mojego syna, aby miał dobre życie w przyszłości, ale w tym wszystkim nie wierzę, że los człowieka jest w rękach Boga. Bóg już wyznaczył przyszłość mojego syna i bez względu na to, ile pieniędzy zarobię, nie mogę zmienić jego przeznaczenia. Mogę tylko powierzyć moich rodziców i syna w ręce Boga i poddać się wszystkim Jego ustaleniom. To najmądrzejszy wybór”. Myśląc o tym, podjęłam decyzję. Bez względu na to, jak mój mąż będzie mnie prześladował i utrudniał mi życie, pozostanę niewzruszona w swoim świadectwie.

Później przeczytałam więcej słów Bożych: „Człowiek musi się starać urzeczywistniać życie mające sens i nie powinien być zadowolony ze swoich aktualnych okoliczności. By urzeczywistniać obraz Piotra, musi posiąść jego wiedzę i doświadczenia. Musi podążać za rzeczami wyższymi i głębszymi. Musi starać się o głębszą, czystszą miłość do Boga oraz o życie wartościowe i znaczące. Tylko to jest życiem; tylko w taki sposób można upodobnić się do Piotra. (…) Musisz cierpieć trudy dla prawdy, musisz poświęcić się prawdzie, musisz znosić upokorzenie dla prawdy i musisz doświadczyć więcej cierpienia, aby zyskać więcej prawdy. To właśnie powinieneś czynić. Nie wolno ci odrzucać prawdy po to, by cieszyć się rodzinną harmonią, i nie wolno ci utracić godności i rzetelności całego życia dla chwilowej przyjemności. Powinieneś dążyć do wszystkiego, co jest piękne i dobre, i powinieneś iść w życiu ścieżką, która ma większe znaczenie. Jeśli prowadzisz tak przyziemne doczesne życie i nie dążysz do żadnych celów, czyż nie marnujesz życia? Cóż możesz zyskać z takiego życia? Powinieneś zaniechać wszelkich cielesnych przyjemności dla jednej prawdy i nie powinieneś rezygnować ze wszystkich prawd dla odrobiny przyjemności. Tacy ludzie nie posiadają prawości ani godności; ich egzystencja nie ma żadnego znaczenia!” (Doświadczenia Piotra: jego znajomość karcenia i sądu, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Po przeczytaniu tego fragmentu słów Bożych byłam głęboko poruszona. W dniach ostatecznych Bóg wyraził całą prawdę, która zbawia ludzi. Tylko ci, którzy ją poznają, mogą otrzymać Bożą opiekę i ochronę oraz przetrwać wielkie katastrofy. Gdybym nadal tkwiła w bagnie pieniędzy, sławy i zysku, nie mogąc się z niego wydostać, straciłabym szansę na zbawienie! Musiałam żarliwie dążyć do prawdy, starać się zmienić swoje usposobienie i wykonywać swoje obowiązki jako istota stworzona. Chociaż przez te lata nie zrozumiałam zbyt wiele prawdy, zyskałam pewne zrozumienie mojego zepsutego usposobienia dzięki temu, co obnażały słowa Boże, zobaczyłam też konsekwencje pogoni za pieniędzmi, sławą i zyskiem. Tych korzyści nie można kupić za żadne pieniądze. Zmiana usposobienia nie jest czymś, co może nastąpić z dnia na dzień, i wymaga wielokrotnego doświadczenia Bożego sądu i karcenia. Musiałam wykorzystać ten czas, by zdobyć prawdę i życie. Przedstawiłam więc swoje stanowisko mężowi i rodzicom. Powiedziałam: „Bóg jest Panem stworzenia, a my wszyscy jesteśmy istotami stworzonymi. Wiara w Boga i oddawanie Mu czci jest czymś całkowicie naturalnym i uzasadnionym. Jeśli nie wierzycie w Boga, to wasz wybór, ale nie wolno wam przeszkadzać mi wierzyć w Boga i wykonywać obowiązki”. Widząc moją stanowczą postawę, moja rodzina nie powiedziała nic więcej. Dzięki cudownym zrządzeniom Boga apteka została wkrótce pomyślnie przeniesiona i w końcu mogłam poświęcić się wykonywaniu swoich obowiązków w pełnym wymiarze godzin. Dzięki Ci, Boże!


56. Wygodnictwo prowadzi do śmierci

Autorstwa Grayson, Stany Zjednoczone

W sierpniu 2021 roku przywódcy wyznaczyli mnie do nadzorowania produkcji materiałów wideo. Zazwyczaj nie tylko sam je przygotowywałem, ale musiałem także sprawdzać materiały wyprodukowane przez braci i siostry, rozwiązywać problemy i trudności, jakie napotykali w trakcie wykonywania swoich obowiązków, a także omawiać stan, w jakim się znajdowali, i pomagać im sobie z nim radzić. Na początku całkowicie oddawałem się swoim obowiązkom, ale po jakimś czasie zaczęły sprawiać mi kłopot i mnie męczyć. Pomyślałem: „Każdego dnia jest tyle do zrobienia. Ogarnianie wszystkich spraw i rozwiązywanie kolejnych problemów jest po prostu zbyt wyczerpujące! Wolałbym być zwykłym członkiem zespołu i produkować własne materiały wideo, nie mając na głowie tych wszystkich zmartwień i tak bardzo się nie wysilając”. Zauważyłem również, że bracia i siostry zazwyczaj bardzo poważnie podchodzili do swoich obowiązków, więc doszedłem do wniosku, że nie muszę ich ciągle sprawdzać. Po co miałbym się tak męczyć? Potem, oprócz pilnowania, żeby wszystkie materiały wideo zostały wyprodukowane na czas, przestałem zwracać większą uwagę na inne sprawy w zespole. Rzadko podsumowywałem z braćmi i siostrami odchylenia i problemy w naszych obowiązkach i w zasadzie nie zajmowałem się niewłaściwymi stanami, w jakich się znajdowali. Czasami bracia i siostry przypominali mi, żebym skończył jakieś zadania na czas, co mnie bardzo denerwowało. Gdy ich napomnienia się powtarzały, czułem wewnętrzny opór: „Przecież już się tym zajmuję! Przy moim tempie, bez względu na to, jak bardzo będziecie mnie poganiać, nie dam rady szybciej pracować!”. Żyjąc w takim stanie, coraz bardziej traciłem poczucie brzemienia w swoich obowiązkach, a po jakimś czasie doszedłem do wniosku, że są strasznie nudne i poczułem w sercu pustkę. Byłem jednak wówczas zupełnie odrętwiały i nigdy się nad sobą nie zastanawiałem.

Któregoś razu przywódcy zauważyli, że siostra Paula od kilku dni nie robi żadnych postępów w produkcji materiałów wideo, więc upomnieli mnie, żebym to sprawdził i przyjrzał się bliżej sytuacji, aby dowiedzieć się, jakie problemy ma siostra Paula, i pomóc jej je rozwiązać. Szybko zapytałem więc o jej stan. Dowiedziałem się, że ostatnio biernie podchodzi do swoich obowiązków i rzadko rozmawia o problemach w swojej pracy. Uznałem, że powinienem przyjrzeć się temu bliżej, ale potem pomyślałem: „Jeśli odkryję jakieś problemy, będę musiał je z nią omówić i je rozwiązać, co tylko sprawi mi kłopot. Prace nie postępują znowu tak wolno, więc nie ma się czym przejmować”. Nie zagłębiłem się więc w tę sprawę i po prostu tak ją zostawiłem. Pewnego dnia przywódcy zauważyli jednak, że w porównaniu z poprzednim miesiącem liczba wyprodukowanych przez nas materiałów wideo zmniejszyła się prawie o połowę, co bezpośrednio opóźniło postępy prac. Kazali nam znaleźć przyczynę, a także przycięli nas i obnażyli za niedbałe podejście do obowiązków oraz brak poczucia odpowiedzialności. Powiedzieli również, że wykonywanie obowiązków w ten sposób oznacza brak lojalności. Stwierdzili, że że jeśli nie okażemy skruchy, Bóg nami wzgardzi. Poczułem się bardzo niekomfortowo. Zwłaszcza gdy usłyszałem, jak przywódcy wypowiadają takie słowa jak „niewielkie postępy”, „brak lojalności” i „Bóg nami wzgardzi”, jeszcze bardziej się zdenerwowałem i nie byłem w stanie nawet podnieść głowy. Później, w trakcie podsumowywania pracy, bracia i siostry otworzyli się na temat swojego stanu. Powiedzieli, że wykonując ostatnio swoje obowiązki, dbali o wygodę swojego ciała, nie mieli poczucia pilności i nie dążyli do tego, by pracować wydajnie, a zadania, które można było wykonać w pół dnia, zajmowały im cały dzień, a nawet dłużej, bezpośrednio wpływając na postęp produkcji materiałów wideo. Gdy usłyszałem, w jakim stanie byli bracia i siostry oraz jak podchodzili do swoich obowiązków, miałem ogromne wyrzuty sumienia i sam siebie pytałem: „Ewidentnie dostrzegałem pewne problemy, więc dlaczego im się bliżej nie przyjrzałem i na czas ich nie rozwiązałem?”.

W trakcie jednego z ćwiczeń duchowych przeczytałem następujące słowa Boże: „Jakie zachowania i cechy charakteryzują wyjątkowo leniwe osoby? Po pierwsze, cokolwiek robią, wykonują to po łebkach, stwarzają pozory, obijają się, nie spieszą się i kiedy to tylko możliwe robią sobie przerwy i odkładają wszystko na później. Po drugie, ignorują pracę kościoła. Uważają, że jeśli ktoś chce się przykładać do pracy, to może to robić. Oni nie zamierzają. Kiedy oni się do czegoś przykładają, robią to dla własnej sławy, zysków i statusu – dla nich liczy się tylko możliwość czerpania korzyści ze statusu. Po trzecie, unikają trudności w pracy; nie godzą się, żeby ich praca była choć odrobinę męcząca – a jeśli taka jest, stają się bardzo drażliwi i nie są zdolni znosić trudności ani płacić ceny. Po czwarte, nie są w stanie wytrwać przy żadnej pracy, jaką wykonują, zawsze porzucają ją w połowie i nie potrafią doprowadzić jej do końca. Jeśli są chwilowo w dobrym nastroju, mogą dla rozrywki wykonać jakąś pracę, lecz gdy coś wymaga długoterminowego zaangażowania, jest bardzo zajmujące, wymaga od nich dużo myślenia i męczy ich ciało, z czasem zaczynają narzekać. Przykładowo, dla niektórych przywódców nadzorowanie pracy kościoła jest początkowo czymś nowym i świeżym. Z ogromną motywacją omawiają prawdę i kiedy widzą, że bracia i siostry mają problemy, są w stanie im pomóc i je rozwiązać. Lecz gdy przykładają się do pracy przez jakiś czas, uznają, że pełnienie roli przywódczej jest dla nich zbyt wyczerpujące i pojawia się u nich negatywne nastawienie – pragną zająć się czymś łatwiejszym i nie chcą znosić trudności. Takim ludziom brak wytrwałości. Po piąte, kolejną cechą charakteryzującą leniwe osoby jest ich niechęć do wykonywania rzeczywistej pracy. Gdy tylko ich ciało doświadcza cierpienia, wynajdują wymówki, aby się uchylać i wykręcać od swojej pracy, albo wyznaczają do jej wykonywania kogoś innego. A kiedy tylko wskazana osoba wykona zadanie, wówczas oni sami bezwstydnie zbierają laury. To jest właśnie pięć głównych charakterystycznych cech leniwych osób. Należy sprawdzić, czy takich leniwych ludzi nie ma wśród przywódców i pracowników kościołów. Jeśli ich znajdziesz, natychmiast powinni zostać zwolnieni. Czy leniwe osoby mogą dobrze pracować jako przywódcy? Niezależnie od rodzaju potencjału czy jakości ich człowieczeństwa, jeśli są leniwi, nie będą w stanie dobrze wykonywać swojej pracy i będą opóźniać pracę oraz ważne sprawy. Praca kościoła ma charakter wieloaspektowy – każdy jej aspekt obejmuje wiele szczegółowych zadań i wymaga omawiania prawdy, aby móc rozwiązywać problemy i należycie te zadania wykonywać. Dlatego też przywódcy i pracownicy muszą być pracowici – codziennie muszą dużo rozmawiać i pracować, aby zapewnić skuteczność pracy. Jeśli zbyt mało rozmawiają lub robią, nie osiągną wyników. Tak więc, jeśli przywódca lub pracownik jest osobą leniwą, z pewnością jest fałszywym przywódcą, niezdolnym do wykonywania rzeczywistej pracy. Leniwi ludzie nie wykonują rzeczywistej pracy, nie mówiąc nawet o osobistych wizytach w miejscu pracy i nie mają ochoty rozwiązywać problemów ani angażować się w żadne konkretne zadania. W najmniejszym stopniu nie rozumieją i nie pojmują problemów związanych z jakąkolwiek pracą. W swoich głowach mają tylko mgliste, powierzchowne pojęcie, oparte na słuchaniu tego, co powiedzieli inni i próbują przebrnąć przez swoje zadania, głosząc tylko część doktryny. Czy jesteście w stanie rozpoznać takiego przywódcę? Czy jesteście w stanie stwierdzić, że jest on fałszywym przywódcą? (W pewnym stopniu). Podczas wypełniania każdego obowiązku, jakiego się podejmą, ludzie leniwi działają po łebkach. Bez względu na obowiązek, brak im wytrwałości, pracują nieregularnie i narzekają, kiedy tylko napotykają jakieś trudności, wyrzucając z siebie niekończące się żale. Niczym sekutnica lżąca ludzi na ulicy, ubliżają wszystkim, którzy ich krytykują lub przycinają, zawsze pragnąc wyładowywać swoją złość na innych i nie wykonywać obowiązku. O czym świadczy fakt, że nie chcą wykonywać swojego obowiązku? Pokazuje to, że nie niosą brzemienia, nie chcą wziąć na siebie odpowiedzialności i są ludźmi leniwymi. Nie chcą mierzyć się z trudnościami ani płacić ceny. W szczególności odnosi się to do przywódców i pracowników: jeśli nie niosą brzemienia, to czy mogą wypełniać obowiązki przywódców lub pracowników? W żadnym razie” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (4), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). „Ludzie leniwi nic nie zdziałają. Aby to podsumować w dwóch słowach, są ludźmi bezużytecznymi, przejawiają umiarkowany stopień niepełnosprawności. Bez względu na to, jak dobry charakter mają leniwi ludzie, są jak ozdoby w oknie; choć mają solidny potencjał, na nic im się on nie przydaje. Są za bardzo leniwi, wiedzą, co powinni zrobić, ale tego nie robią, a nawet jeśli dostrzegają problem, nie szukają prawdy, by go rozwiązać; i choć wiedzą, jakie trudności powinni znosić, by praca była skuteczna, nie mają ochoty znosić trudów, które są wszak tego warte. Nie mogą więc zyskać żadnych prawd i nie są w stanie wykonywać żadnej konkretnej pracy. Nie chcą znosić trudów, które ludzie powinni znosić; potrafią tylko pławić się w komforcie, cieszyć się chwilami radości i wolnym czasem, oraz wieść swobodne i zrelaksowane życie. Czyż nie są bezużyteczni? Ludzie, którzy nie potrafią znosić trudności, nie zasługują na to, by żyć. Ci, którzy ciągle chcą wieść życie pasożytów, to ludzie bez sumienia i rozumu; są to zwierzęta, i nie nadają się nawet do wykonywania pracy fizycznej. Ponieważ tacy ludzie nie potrafią znosić trudów, to nawet jeśli wykonują taką pracę, nie są w stanie dobrze jej wykonać, a jeśli chcą zyskać prawdę, to szansa na to jest jeszcze mniejsza. Ktoś, kto nie potrafi cierpieć i nie kocha prawdy, jest człowiekiem bezużytecznym; nie nadaje się nawet do wykonywania pracy fizycznej. To zwierzę bez odrobiny człowieczeństwa. Takich ludzi należy koniecznie eliminować; jedynie takie postępowanie zgodne jest z Bożymi intencjami” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (8), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). Ze słów Boga zrozumiałem, że kiedy bardzo leniwa osoba wykonuje swoje obowiązki, zawsze chce iść na łatwiznę i dba o wygodę ciała. Nie ma poczucia brzemienia ani odpowiedzialności, i nawet jeśli ma duży potencjał lub zdolności do pracy, nie jest godna zaufania i nie jest w stanie wykonywać rzeczywistej pracy. Zastanowiłem się nad sobą. Nie zarządzałem dobrze pracą zespołu, doprowadzając do znacznego spadku wydajności przy produkcji materiałów wideo. Zrozumiałem, że wynikało to głównie z mojego lenistwa, pogoni za cielesnymi wygodami i braku gotowości, aby cierpieć i płacić cenę. Patrząc wstecz, pojąłem, że wkrótce po tym, jak zacząłem nadzorować produkcję materiałów wideo, doszedłem do wniosku, że mam za dużo spraw na głowie i że jeśli będę się przykładał do każdego zadania, będę musiał cierpieć i się męczyć, więc zawsze chciałem zajmować się tylko swoimi materiałami wideo i unikać martwienia się o inne sprawy. Byłem też zbyt leniwy, żeby sprawdzić i dopytać o stan braci i sióstr lub trudności, jakie napotykali w swoich obowiązkach, co zawsze wydawało mi się zbyt uciążliwe. Gdy inni dopytywali mnie o postępy w pracy, denerwowałem się i miałem poczucie, że są wobec mnie zbyt wymagający i nie rozumieją moich trudności. Zwłaszcza gdy przywódcy poprosili mnie o sprawdzenie, jak Paula radzi sobie ze swoimi obowiązkami, chociaż zdawałem sobie sprawę z problemu, nie chciałem się w niego zagłębiać. Bałem się, że jeśli odkryję problem, będę musiał się nim zająć i go rozwiązać. Zastanawiając się nad swoim podejściem do obowiązków, zrozumiałem, że ilekroć stawałem w obliczu fizycznego cierpienia lub zadań wymagających uwagi, zawsze chciałem być nierzetelny, obijać się i unikać płacenia ceny. To właśnie obnażył Bóg na temat leniwych i bezużytecznych ludzi! Przez swoje lenistwo, opieszałość i nieodpowiedzialność nie nadzorowałem i nie monitorowałem pracy braci i sióstr, wskutek czego stali się nieefektywni w wykonywaniu swoich obowiązków i wygodniccy. Nie dążyli do postępów w pracy, co poważnie wpłynęło na produkcję materiałów wideo. Choć zajmowałem stanowisko kierownika, w ogóle nie wywiązywałem się ze swojej odpowiedzialności w tej roli. Naprawdę szkodziłem sobie i innym! W tym momencie zrozumiałem, że ludzie leniwi mają słaby charakter, nie potrafią dobrze wykonywać żadnej pracy i są niegodni zaufania! Gdybym nie rozwiązał swojego problemu lenistwa, nigdy nie byłbym w stanie wypełniać swoich obowiązków. W końcu zostałbym wzgardzony i wyeliminowany przez Boga!

W odpowiedzi na ten stan zjadłem i wypiłem odnośne słowa Boże. Bóg Wszechmogący mówi: „Jeśli ludzie nie potrafią wyrazić tego, co powinni wyrazić w swojej służbie, albo osiągnąć tego, co jest dla nich naturalnie możliwe, tylko stwarzają pozory, to zatracili funkcję, jaką powinna mieć istota stworzona. Takich ludzi uznaje się za »miernoty« i zbyteczny odpad. Jak takich ludzi można zasadnie nazwać istotami stworzonymi? Czyż nie są to zepsute jednostki, które lśnią na zewnątrz, lecz w środku wypełnione są zgnilizną? (…) Jeżeli ludzie nie spełniają swojego obowiązku, powinni mieć poczucie winy i zobowiązania; powinni czuć nienawiść do swojej słabości i bezużyteczności, swojej buntowniczości i swojego zepsucia, a co więcej, powinni oddać życie Bogu. Tylko wtedy będą stworzonymi istotami, które prawdziwie miłują Boga, i tylko tacy ludzie są godni korzystania z błogosławieństw oraz obietnicy Boga, a także bycia przez Niego udoskonalonym. A jak jest z większością z was? Jak traktujecie Boga, który mieszka wśród was? Czy spełniliście swój obowiązek wobec Niego? Czy zrobiliście wszystko, do czego zostaliście wezwani, nawet za cenę własnego życia? Co poświęciliście? Czyż nie otrzymaliście wiele ode Mnie? Czy potraficie rozróżniać? Na ile lojalni jesteście wobec Mnie? Jak Mi służyliście? A to wszystko, czym was obdarzyłem i co dla was zrobiłem? Czy podjęliście odpowiednie kroki? Czy wszyscy to osądziliście i porównaliście z tym strzępkiem sumienia, jaki macie? Kogo mogłyby być godne wasze słowa i działania? Czy tak mikroskopijne poświęcenie z waszej strony jest warte tego wszystkiego, czym was obdarzyłem? Nie mam innego wyboru i byłem wam oddany całym sercem, a wy jednak żywicie wobec Mnie niegodziwe intencje i nie jesteście do Mnie przekonani. To jest zakres waszego obowiązku, waszej jedynej funkcji. Czyż tak nie jest? Czy wiecie, że w ogóle nie spełniacie obowiązku istoty stworzonej? Jak można uznać was za istoty stworzone? Czy nie jest dla was jasne, co wyrażacie i urzeczywistniacie w życiu? Nie spełniliście swojego obowiązku, ale chcecie być obdarzeni tolerancją i hojną łaską Boga. Łaska ta nie została przygotowana dla takich bezwartościowych niegodziwców jak wy, lecz dla tych, którzy nie proszą o nic i z radością się poświęcają. Ludzie tacy jak wy, takie miernoty, są zupełnie niegodni, by się radować łaską nieba. Trudności i niekończąca się kara będą jedynymi towarzyszami waszych dni! Jeśli nie potraficie dochować Mi wierności, czeka was los pełen cierpienia. Jeśli nie możecie wziąć odpowiedzialności wobec Moich słów i Mojego dzieła, waszym końcem będzie kara. Wszelka łaska, błogosławieństwa i wspaniałe życie królestwa będą dla was całkowicie niedostępne. Oto koniec, na który zasługujecie, oraz skutek waszych własnych czynów!” (Różnica pomiędzy służbą Boga wcielonego a obowiązkiem człowieka, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). W obliczu Bożych słów sądu poczułem się całkowicie zawstydzony. Dawniej zawsze myślałem, że bycie odrobinę leniwym i płacenie mniejszej ceny przy wykonywaniu swoich obowiązków nie jest aż tak dużym problemem, ale po przeczytaniu słów Bożych zdałem sobie sprawę z jego powagi. Wypełnianie obowiązków na miarę swoich możliwości oraz podporządkowanie i lojalność wobec Boga to w Jego oczach sens i wartość życia istoty stworzonej. Ktoś, kto niedbale wykonuje swoje obowiązki i nie potrafi nawet wywiązywać się z odpowiedzialności, z której powinien się wywiązywać, jest niegodzien nazywać się człowiekiem ani istotą stworzoną. Rozważając słowa Boże, poczułem się bardzo zaniepokojony i przestraszony. Po namyśle doszedłem do wniosku, że chociaż na pierwszy rzut oka wykonywałem swoje obowiązki, w sercu nie miałem poczucia brzemienia ani odpowiedzialności. Zawsze uważałem, że jest to uciążliwe i wyczerpujące. Nagminnie byłem obojętny wobec pracy, którą należało sprawdzić, i problemów, które należało rozwiązać, a nawet jeśli o nie pytałem, robiłem to czysto mechanicznie, bojąc się, że gdybym przyjrzał się sprawie bliżej i znalazł jakieś problemy, musiałbym się zastanowić nad ich rozwiązaniem. Aby się nie przemęczać i zadbać o swój fizyczny komfort, świadomie ignorowałem problemy w pracy i przymykałem na nie oko, co poważnie wpłynęło na efektywność pracy. Zrozumiałem, że we wszystkim, co robiłem, szedłem na łatwiznę, unikałem pracy i byłem niedbały. Jak to się miało do bycia szczerym wobec Boga? Co to miało wspólnego z wykonywaniem obowiązków? Ewidentnie byłem obibokiem, którego Bóg demaskuje, gdy mówi o jednostkach, które „lśnią na zewnątrz, lecz w środku wypełnione są zgnilizną”! Myślałem o tym, że aby zbawić zepsutą ludzkość, Bóg znosił ogromne upokorzenia i cierpienia, stając się ciałem, aby się ukazać i działać. Chociaż KPCh zażarcie Go prześladowała i poszukiwała, a świat religijny stawiał Mu opór i Go potępiał, Bóg nigdy nie zaprzestał swojego dzieła, nieustannie wyrażając prawdy, aby podlewać, odżywiać i zaopatrywać ludzi. Bojąc się, że Go nie zrozumiemy, zawsze mówi cierpliwie i szczegółowo, stosując metafory, przykłady i różne perspektywy, dzięki czemu możemy szybko zrozumieć prawdę i zmienić swoje usposobienie. Bóg jest całym sercem oddany swojemu dziełu zbawienia ludzkości i zapłacił za to najwyższą cenę. Tymczasem ja, otrzymawszy Boże zbawienie, nie miałem w sobie ani odrobiny szczerości, aby odwdzięczyć się za Bożą miłość, i nie potrafiłem nawet wypełniać obowiązku istoty stworzonej. Jak mogłem twierdzić, że mam człowieczeństwo? Potem przyszedł mi na myśl Noe, który po przyjęciu zadania wyznaczonego przez Boga pracował niestrudzenie, żeby zbudować arkę. Niezależnie od tego, jak trudny był to projekt i ile trudności oraz przeszkód w związku z nim napotkał, nie poddał się przez 120 lat, aż wykonał zadanie. Gdy przyjrzałem się charakterowi Noego, jego lojalności i podporządkowaniu wobec Boga, zrozumiałem, że był kimś posiadającym człowieczeństwo i rozum, prawdziwą istotą stworzoną oraz osobą godną zaufania Boga. Gdy się do niego porównałem, pojąłem, że byłem całkowicie pozbawiony zwykłego człowieczeństwa. Nie potrafiłem nawet robić tego, co nakazywało mi sumienie. Byłem naprawdę niegodzien nazywać się człowiekiem! Gdybym nie okazał skruchy w związku z tym, jak podchodziłem do swoich obowiązków, czy nie zostałbym zdemaskowany i wyeliminowany przez Boga? Gdy o tym pomyślałem, trochę się przestraszyłem. Poczułem też żal i miałem wyrzuty sumienia, więc w ciszy pomodliłem się do Boga i w sercu postanowiłem, że wykonując w przyszłości swoje obowiązki, będę zdecydowanie buntował się przeciwko swojej cielesności i starał się jak najlepiej je wypełniać.

Po tym doświadczeniu wykonywałem je lepiej niż wcześniej. Każdego dnia, oprócz produkowania materiałów wideo, często sprawdzałem, jak bracia i siostry radzą sobie ze swoimi obowiązkami, a ilekroć mieli trudności lub problemy, omawiałem z nimi rozwiązania. Chociaż miałem przez to więcej zmartwień, czułem się spokojny i bezpieczny, wiedząc, że wykonuję swoje obowiązki najlepiej, jak potrafię. Nie rozumiałem jednak zbyt dobrze swojej naturoistoty, więc po jakimś czasie znów zapragnąłem komfortu.

Ponieważ obciążenie pracą przy produkcji materiałów wideo się zwiększyło, każdego dnia było dużo spraw do załatwienia, a niektóre materiały trzeba było przygotować w określonym czasie. Niektóre z nich miały większe wymagania techniczne i należało je starannie przemyśleć oraz się nad nimi zastanowić. Na początku starałem się robić wszystko jak najlepiej, ale po jakimś czasie zacząłem w głębi duszy się skarżyć, myśląc: „Codziennie mam mnóstwo pracy. Czy to się kiedyś zmieni? Gdyby obciążenie pracą chociaż trochę się zmniejszyło, nie byłbym taki zmęczony i fizycznie czułbym się lepiej”. Przypomniałem sobie, jak kiedyś jedna z sióstr przysłała mi ponad dziesięć filmów na raz, prosząc, abym sprawdził je w dwa dni. Poczułem wówczas pewien opór, myśląc: „Czy naprawdę jestem w stanie to wszystko sprawdzić w dwa dni? Czy nie będę musiał siedzieć po godzinach?”. Chociaż nic nie powiedziałem, w środku się skarżyłem. Później zdałem sobie sprawę, że mój stan jest niewłaściwy, i wiedziałem, że muszę wyciągnąć z tej sytuacji naukę. Przez kilka kolejnych dni często się nad sobą zastanawiałem: „Dlaczego gdy tylko wzrasta obciążenie pracą związane z moimi obowiązkami, chcę dogadzać swojej cielesności? Co dokładnie mnie kontroluje?”. W swoich poszukiwaniach przeczytałem kilka fragmentów słów Bożych. Bóg Wszechmogący mówi: „Czym jest zatem trucizna szatana? Jak można to wyrazić? Na przykład jeśli zapytasz »Jak ludzie powinni żyć? Po co powinni żyć?«, odpowiedzą ci »Każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego«. To jedno powiedzenie wyraża samo sedno problemu. Filozofia i logika szatana stały się życiem ludzi. Niezależnie od tego, za czym ludzie podążają, czynią tak dla własnej korzyści – dlatego też żyją wyłącznie dla siebie. »Każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego« – to jest życiowa filozofia człowieka, a zarazem definicja ludzkiej natury. Owe słowa stały się już naturą skażonej ludzkości i są prawdziwym portretem jej szatańskiej natury. Ta szatańska natura stała się już podstawą egzystencji skażonej ludzkości. Od kilku tysięcy lat aż po dzień dzisiejszy skażona ludzkość kieruje się w życiu ową trucizną szatana” (Jak obrać ścieżkę Piotra, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). „Jeśli zaś chodzi o ciało, im lepiej je traktujesz, tym bardziej zachłanne się ono staje. Jest ono przystosowane do znoszenia niewielkiej ilości cierpienia. Ludzie, którzy wytrzymują trochę cierpienia, będą kroczyć właściwą ścieżką i angażować się we właściwą pracę. Jeśli zaś ciało nie może wytrzymać cierpienia, pławi się w wygodach i dorasta w ich otoczeniu, wówczas ludzie nie będą w stanie niczego osiągnąć i nie zyskają prawdy. Jeśli jednak kogoś dotkną klęski żywiołowe i katastrofy spowodowane przez człowieka, to straci on rozsądek i stanie się irracjonalny. W miarę upływu czasu jego deprawacja będzie rosnąć. Czy jest na to wiele przykładów? Możesz zauważyć, że w niewierzącym świecie jest wielu piosenkarzy i wiele gwiazd filmowych – ludzi, którzy chętnie znosili trudy i poświęcali się swojej pracy, zanim stali się sławni. Ale kiedy tylko zdobędą sławę i zaczną zarabiać duże pieniądze, zbaczają z właściwej ścieżki. Część z nich zaczyna zażywać narkotyki, inni popełniają samobójstwa, a ich życie kończy się zbyt wcześnie. Co jest tego przyczyną? Liczba dostępnych im przyjemności materialnych jest zbyt wysoka, żyją w nadmiernej wygodzie i nie wiedzą, jak osiągnąć jeszcze większą przyjemność czy ekscytację. Niektórzy z nich w poszukiwaniu ekscytacji i przyjemności sięgają po narkotyki, lecz z czasem nie potrafią już z nich zrezygnować. Inni zaś umierają z powodu nadmiernego zażywania narkotyków, a jeszcze inni, którzy nie wiedzą, jak uwolnić się od używek, po prostu popełniają samobójstwo. Znajdziemy wiele takich przykładów. Bez względu na to, jak dobrze się odżywiasz, jak elegancko się ubierasz, na jakim poziomie żyjesz, jak dobrze się bawisz lub jak wygodne jest twoje życie, i bez względu na to, jak wiele z twoich pragnień udaje ci się zaspokoić, twoje poczucie pustki narasta do tego stopnia, że ostatecznie prowadzi cię do zniszczenia. Czy to szczęście, którego szukają niewierzący, jest prawdziwe? W rzeczywistości to w ogóle nie jest szczęście. To tylko ludzkie jego wyobrażenie, forma deprawacji, ścieżka, dzięki której ludzie popadają w zepsucie. To tak zwane szczęście, do którego ludzie dążą, nie jest prawdziwe. W rzeczywistości jest ono cierpieniem. Nie jest to cel, do którego należy dążyć, nie jest to też coś, w czym tkwi wartość życia. Szatan wykorzystuje różne sposoby i metody do deprawowania ludzi. Niektóre sprawiają, że szukają oni zaspokojenia potrzeb cielesnych i dają upust swojej pożądliwości. W ten sposób szatan otumania ludzi, kusi i poddaje ich skażeniu, dając im ułudę szczęścia i skłaniając ich do pogoni za tym celem. Ludzie wierzą, że zdobycie wszystkich tych rzeczy oznacza szczęście, więc robią wszystko, co w ich mocy, aby dążyć do tego celu. Osiągnąwszy go nie odczuwają jednak szczęścia, a raczej pustkę i ból. To dowodzi, że nie jest to właściwa ścieżka, prowadzi bowiem do śmierci” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Rozważając słowa Boże, zrozumiałem, że pogoń za cielesnymi przyjemnościami to sposób szatana na deprawowanie ludzi. Aby wprowadzać ich w błąd i deprawować, szatan używa różnych filozofii życiowych i niedorzeczności, takich jak: „Każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego”, „Żyj każdym dniem dla przyjemności, bo życie jest krótkie” czy „Nie troszcz się dzisiaj o dzień jutrzejszy”, przez co ludzie kierują się tymi poglądami i traktują pogoń za cielesnymi przyjemnościami jako sens i wartość życia oraz swój życiowy cel. To sprawia, że stają się wygodniccy i pragną cielesnych przyjemności, przez co są coraz bardziej rozwiąźli i zdegenerowani, tracąc swoje człowieczeństwo. Myślałem o tym, że choć wierzyłem w Boga, wykonywałem swoje obowiązki w kościele i nie byłem jednym z niewierzących, którzy myślą tylko o jedzeniu, piciu, przyjemnościach oraz dogadzaniu swojej cielesności, trucizny, filozofie i prawa szatana głęboko zakorzeniły się w moim sercu, a moje myśli i poglądy były takie same jak niewierzących. Zawsze uważałem, że fizyczny komfort i przyjemności są synonimem szczęścia, więc obojętnie, co robiłem, nie chciałem cierpieć ani płacić ceny. Czasami, gdy w związku z obowiązkami miałem dużo zmartwień lub więcej pracy, chciałem znaleźć czas na odpoczynek i się tak bardzo nie męczyć. Nie zagłębiałem się nawet w oczywiste problemy w pracy i ich nie rozwiązywałem, odkładając swoje obowiązki na bok. W rezultacie opóźniłem postęp prac, nie zdając sobie z tego sprawy. To było naprawdę niebezpieczne! Patrząc wstecz, gdy żyłem w stanie pogoni za komfortem, nie zastanawiałem się, jak wypełniać swoje obowiązki ani jak zadowolić Boga, a kiedy pojawiały się problemy, moją pierwszą myślą było zawsze to, czy moje ciało będzie cierpieć lub czy nie będzie wyczerpane. Byłem naprawdę samolubny i podły. Nie miałem za grosz sumienia ani rozumu. Czasami, nawet wiedząc, że powinienem mieć na względzie Boże intencje, byłem ciągle ograniczany przez swoją cielesność i nie chciałem cierpieć ani płacić ceny. W głębi duszy czułem silny opór i niechęć do prawdy oraz rzeczy pozytywnych, a gdy miałem do wykonania jakieś zadania, zawsze szukałem wymówek, żeby ich uniknąć. Dzięki temu mogłem liczyć na fizyczny komfort i brak cierpienia, ale ostatecznie nie zyskałbym żadnej prawdy. Czy w ten sposób sam na siebie nie sprowadziłbym zagłady? Myśląc o tym, zacząłem nieco lepiej rozumieć niebezpieczne konsekwencje wygodnictwa.

Później przeczytałem więcej słów Bożych: „Ci, którzy naprawdę wierzą w Boga, wykonują swoje obowiązki chętnie, nie kalkulując własnych zysków i strat. Bez względu na to, czy jesteś kimś, kto dąży do prawdy, musisz polegać na swoim sumieniu i rozumie i naprawdę starać się przy wykonywaniu obowiązku. Co to znaczy naprawdę się starać? Jeżeli zadowalasz się tylko pozorowanym wysiłkiem i odrobiną niedogodności fizycznych, ale w ogóle nie traktujesz obowiązku poważnie ani nie szukasz prawdozasad, to po prostu jesteś niedbały – nie jest to prawdziwe staranie się. Kluczem do prawdziwego starania się jest wkładanie w pracę całego serca, bojaźń Boża, liczenie się z Bożymi intencjami, lęk przed przeciwstawianiem się Bogu i zranieniem Go, a także gotowość do zniesienia każdego cierpienia, by dobrze wypełnić swój obowiązek i zadowolić Boga. Jeśli masz serce tak właśnie miłujące Boga, będziesz w stanie właściwie wypełnić obowiązek. Ale jeśli w twoim sercu nie ma bojaźni Bożej, to nie będziesz czuł brzemienia przy wypełnianiu obowiązku, nie będzie cię to interesowało i w rezultacie nieuniknione jest, że staniesz się niedbały, będziesz tylko zachowywał pozory, nie osiągając żadnych konkretnych efektów – to nie jest wykonywanie obowiązku. Jeżeli naprawdę masz poczucie brzemienia i uważasz pełnienie obowiązku za swoją osobistą odpowiedzialność, jeżeli jesteś przekonany, że gdy tego nie zrobisz, nie będziesz godzien żyć i okażesz się zwierzęciem, że tylko wypełniając obowiązek odpowiednio stajesz się godzien, by cię nazwać ludzką istotą, i że tylko wtedy będziesz miał czyste sumienie – jeśli masz takie poczucie brzemienia przy wykonywaniu obowiązku, to będziesz w stanie robić wszystko sumiennie, będziesz mógł szukać prawdy i działać zgodnie z zasadami, toteż będziesz mógł właściwie wypełnić obowiązek i zadowolić Boga. Jeśli jesteś godzien zadania, które wyznaczył ci Bóg, a także wszystkiego, co Bóg dla ciebie poświęcił, i spełniasz Jego oczekiwania względem ciebie, to znaczy, że prawdziwie się starasz. (…) Członkowie domu Bożego w każdym razie są ludźmi uczciwymi. Są to ludzie godni zaufania w pełnieniu obowiązku, tacy, którzy potrafią przyjąć Boże posłannictwo i wiernie wykonywać swoją powinność. Jeśli ludzie nie mają prawdziwej wiary, sumienia i rozumu, jeśli nie mają bogobojnego serca podporządkowanego Bogu, to nie nadają się do pełnienia obowiązków, a nawet jeśli jakiś wykonują, robią to byle jak. Są to wyrobnicy – ludzie, którzy nie okazali szczerej skruchy. Tacy wyrobnicy prędzej czy później zostaną wyeliminowani, tylko wierni robotnicy zostaną oszczędzeni. Chociaż wierni robotnicy nie posiadają prawdorzeczywistości, mają jednak sumienie i rozum, są w stanie szczerze wykonywać swoje obowiązki i Bóg pozwala im pozostać. Ci, którzy posiadają prawdorzeczywistość i mogą składać donośne świadectwo o Bogu, są Jego ludem; ci również zostaną oszczędzeni i wprowadzeni do Jego królestwa” (Aby dobrze wypełniać obowiązek, należy mieć przynajmniej sumienie i rozum, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Ze słów Bożych zrozumiałem, że w oczach Boga tylko uczciwi ludzie, którzy szczerze wykonują swoje obowiązki, są prawdziwym ludem domu Bożego. Takie osoby mają poczucie odpowiedzialności za swoją pracę i są godne zaufania. Nie zadowalają się jedynie wkładaniem widocznego wysiłku tak, żeby zgadzały się liczby. Zamiast tego są gotowi cierpieć i płacić cenę, aby wypełniać swoje obowiązki, robiąc to sumiennie i starannie. Na tym polega prawdziwe wykonywanie obowiązków. W słowach Boga znalazłem ścieżkę praktyki. Musiałem traktować swoje obowiązki ze szczerym sercem. Gdy w trakcie ich wykonywania chciałem iść na łatwiznę, uniknąć pracy i zadbać o swoją wygodę, musiałem buntować się przeciwko swojej cielesności, wkładać serce w każdą kwestię związaną z moimi obowiązkami, być skrupulatny i wywiązywać się ze swojej odpowiedzialności. Tylko w ten sposób mogłem wykonywać swoje obowiązki w zgodzie z Bożymi intencjami. Pomodliłem się więc do Boga: „Boże, wykonując obowiązki, zawsze dbałem o swoją cielesność, nie wypełniałem ich i nie żyłem zgodnie z Twoimi intencjami. Jestem gotowy okazać Ci skruchę i przyjąć Twój nadzór. Będę praktykować sumienne i odpowiedzialne wykonywanie każdego zadania i wypełniać swoje obowiązki tak, jak powinienem”.

Wykonując potem swoje obowiązki, skupiałem się na praktykowaniu i wkraczaniu właśnie w ten sposób. Pamiętam sytuację, gdy bracia i siostry przysłali mi dwa materiały wideo, które trzeba było pilnie sprawdzić. Z jednym z nich było mnóstwo problemów, więc jego sprawdzenie wymagało dużo czasu i wysiłku. Znów nie mogłem powstrzymać się od narzekania. W tym momencie zdałem sobie jednak sprawę, że myślę o swojej cielesności, więc szybko pomodliłem się do Boga i się przeciwko niej zbuntowałem. Przypomniałem sobie następujący fragment słów Bożych: „Obecnie nie ma wielu okazji do wykonywania obowiązków, więc musisz z nich korzystać, kiedy tylko możesz. W obliczu obowiązku musisz wytężyć siły; właśnie wtedy musisz się poświęcić, ponieść koszty dla Boga i zapłacić cenę. Nie zatajaj niczego, nie knuj żadnych planów, nie zostawiaj sobie pola manewru ani drogi wyjścia. Jeśli pozostawisz sobie choć trochę luzu, okażesz się wyrachowany bądź nieuczciwy i leniwy, to na pewno kiepsko wykonasz swoje zadanie” (Wkraczanie w życie zaczyna się od wypełniania obowiązków, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Dostałem pilne zadanie. To był dokładnie ten moment, kiedy musiałem zbuntować się przeciwko swojej cielesności i zapłacić cenę. Powinienem przyjąć Boży nadzór, sumiennie i odpowiedzialnie wykonać pracę oraz wywiązać się ze swojej odpowiedzialności, ponieważ tylko takie postępowanie jest zgodne z Bożą intencją. Szybko sprawdziłem więc materiały wideo, a potem zająłem się innymi sprawami. Później, gdy znajdowałem się w podobnych sytuacjach, świadomie wyciszałem się przed Bogiem i na pierwszym miejscu stawiałem swoje obowiązki. Praktykując w ten sposób, czułem w sercu spokój, a moje obowiązki przynosiły mi o wiele więcej satysfakcji niż wcześniej.

Dzięki doświadczeniu tych sytuacji mogłem w końcu dostrzec niebezpieczeństwa związane z byciem wygodnickim i towarzyszące temu konsekwencje. Zdałem sobie również sprawę, że tylko mając prawdziwe poczucie brzemienia oraz gotowość do znoszenia cierpienia i płacenia ceny, można wywiązywać się ze swojej odpowiedzialności i wypełniać swoje obowiązki.


57. Kiedy mama siedzi w więzieniu

Autorstwa Zhou Jie, Chiny

Miałam piętnaście lat, kiedy razem z mamą uciekłyśmy z domu. To było późną nocą w dwa tysiące drugim roku. Mama szepnęła, że przyjechała policja, by ją aresztować i musimy natychmiast uciekać z domu. Gorączkowo zebrałyśmy najpotrzebniejsze rzeczy i szybko wyszłyśmy. Od tamtej pory nigdy tam nie wróciłyśmy. Dlatego mama nie zabrała mnie ze sobą. Zostawiła mnie u krewnych, a sama skryła się w innym mieście. Mama bardzo pomagała tym krewnym, kiedy jeszcze prowadziła interes, ale kiedy miałyśmy kłopoty, oni bali się i nie chcieli się w to mieszać. Nie chcieli mnie przyjąć i nawet zaczęli dokuczać mojej mamie, mówiąc, że przez wiarę w Boga straciła dom i nawet nie może zająć się córką. Chcieli, żeby mnie zabrała. Byłam zła, że nie rozumieją mojej mamy. Przecież to była wina policji, nie jej. Chciałam natychmiast się stamtąd wynieść. Nie chciałam tam zostać ani minuty dłużej. Liczyłam, że mama wkrótce wróci i mnie zabierze. Kiedy mama wyjechała, było mi bardzo ciężko. W nikim nie miałam oparcia i bardzo cierpiałam. Wychowałam się w niepełnej rodzinie. Rodzice rozwiedli się, kiedy miałam trzy lata. Ja i mama zawsze byłyśmy razem. Kiedy pomyślałam, że mama nie będzie już się mną opiekowała, zaczynałam płakać. Kiedy było mi smutno i źle, modliłam się do Boga. Prosiłam: „Dobry Boże, mama nie może się mną zająć. Proszę, daj mi siłę”. Kiedyś trafiłam na fragment słów Boga: „Nie lękaj się – Bóg Wszechmogący Zastępów z pewnością będzie z tobą; On jest waszym obrońcą i waszą tarczą” (Rozdział 26 „Wypowiedzi Chrystusa na początku” w księdze „Słowo ukazuje się w ciele”). „Odważnie idźcie naprzód; jestem twoją skałą i twoją opoką, więc oprzyj się na Mnie!” (Rozdział 10 „Wypowiedzi Chrystusa na początku” w księdze „Słowo ukazuje się w ciele”). Słowa Boga wiele mi wyjaśniły. Nie było przy mnie mamy, ale Bóg zawsze stał za mną i mogłam na Nim polegać. Nie mogłam pozwolić, by trudności mnie pokonały, a nie mogłam już liczyć na mamę. Musiałam nauczyć się być silna. Choćby mnie wiem jak było ciężko, musiałam zaufać Bogu i przetrwać. Później zamieszkałam z rodziną siostry Zhang. Cała trzyosobowa rodzina jest wierząca. Nie byli moimi krewnymi, ale bardzo dobrze mnie traktowali. Córka siostry Zhang często czytała mi słowa Boga i omawiała prawdę. Choć nie było przy mnie mamy, nie byłam samotna. Lubiłam przebywać z braćmi i siostrami.

To było w dwa tysiące trzecim. Mama głosiła ewangelię w innym mieście. Pewnego dnia napisała mi, że chce się spotkać i żebym czekała w określonym miejscu o konkretnej godzinie. Byłam tak szczęśliwa i przejęta, że w nocy nie mogłam spać. W dniu spotkania przyjechałam o umówionej porze na miejsce, ale mimo że czekałam godzinę, nie pojawiła się. Puściłam jej kilka sygnałów na pager, ale nie odpowiedziała. Czekałam na nią od południa do ósmej wieczorem, ale nie przyszła. Byłam zawiedziona i czułam, że coś się stało. Nazajutrz przywódczyni powiedziała, że poprzedniego dnia aresztowano ośmioro braci i sióstr w czasie głoszenia ewangelii. Mama była wśród nich. Przywódczyni kazała mi natychmiast zniszczyć pager, przez który kontaktowałam się z mamą. Przeraziłam się, słysząc te wieści. W kółko modliłam się do Boga prosząc, by chronił mamę i pomógł jej nieść świadectwo. W tamtym czasie, gdy tylko pomyślałam o mamie, płakałam. Bałam się, że jest bita albo torturowana. Musiała bardzo cierpieć w więzieniu. Kiedy ją wypuszczą? Tak bardzo się bałam, że któregoś dnia zemdlałam. Kiedy się ocknęłam, wolno poszłam do sypialni, podtrzymując się ściany, położyłam się do łóżka i płakałam myśląc o tym, jak bardzo jestem samotna i bezradna. W najtrudniejszej chwili Bóg mnie poprowadził. Przypomniał mi się hymn: „W czasie oczyszczania – Twoje serce za mną tęskni. Twoje słowa zaopatrują mnie w to, czego mi brak, a kiedy jestem smutny, przynoszą mi pociechę. (…)” („Boża miłość roztopiła moje serce” w księdze „Podążaj za Barankiem i śpiewaj nowe pieśni”). Wyraźnie ujrzałam, że to przewodnictwo Boże. Natychmiast uświadomiłam sobie, że nie jestem sama. Bóg jest ze mną. Przez prześladowania wielkiego czerwonego smoka mama nie mogła być ze mną. Nie mogła troszczyć się o mnie i mnie pocieszać, ale Bóg mnie nie opuścił. W trudnej chwili Bóg mnie pocieszał. Czułam, że jest blisko i że jest Jedynym, na którego mogę liczyć. Myślałam: „Jeśli Bóg może mnie prowadzić, na pewno może też pomóc mojej mamie przezwyciężyć trudności”. Gdy o tym pomyślałam, ożywiłam się i mniej się martwiłam sytuacją mamy. Później zobaczyłam się z mamą. Była w areszcie cztery miesiące i wyszła, kiedy wykorzystała swoje znajomości. Gdy się spotkałyśmy, martwiła się o mnie i dała mi mnóstwo rad. Rozmawiałyśmy i dodawałyśmy sobie otuchy, a nawet zawarłyśmy pakt, że cokolwiek nam się przydarzy, będziemy podążać za Bogiem i wypełniać nasze obowiązki.

Pamiętam, że był wrzesień, a mama głosiła ewangelię w innym mieście. Usłyszałam, że zatrzymano siostrę, która wykonywała jakieś ważne zadanie, a osoby, które miały z nią kontakt, były w niebezpieczeństwie i musiały się ukryć. Zastanawiałam się, kim jest ta siostra. Potem moja przywódczyni kazała mi zniszczyć kartę SIM, dzięki której kontaktowałam się z mamą. Od razu skojarzyłam, że to mama została aresztowana. Dowiedziałam się, że tym razem siedziała za drukowanie książek ze słowami Boga i była narażona na brutalne tortury. Przez kilka dni bardzo się martwiłam i nie mogłam spać. Później dowiedziałam się, że zatrzymano ponad dwadzieścioro braci i sióstr i wszyscy byli torturowani. Gdy to usłyszałam, martwiłam się jeszcze bardziej. Czy moja mama była torturowana? Czy jeszcze żyła czy zmarła? Była w wielkim niebezpieczeństwie, a ja mogłam tylko się martwić i panikować. Nic nie mogłam dla niej zrobić. Czułam się strasznie. Myślałam, że gdyby mama nie wzięła na siebie tak niebezpiecznego zadania, nie byłaby teraz zatrzymana i torturowana. Tak trudno i niebezpiecznie jest wierzyć w Boga w Chinach. Wówczas byłam bardzo słaba. Zmartwiona i zagubiona, nie miałam chęci na nic. Nie miałam energii i byłam zniechęcona do moich obowiązków. Jedynie co dzień modliłam się do Boga, by chronił moją mamę.

Raz natrafiłam na taki fragment słów Boga: „Kiedy Hiob stracił swoje liczne stada bydła, które wypasał w górach i nieopisane bogactwo, a jego ciało pokryły bolesne czyraki, stało się tak z uwagi na jego wiarę. Kiedy mógł usłyszeć Mój głos, głos Jahwe, i ujrzeć Moją chwałę, chwałę, Jahwe, działo się tak dzięki jego wierze. To, że Piotr był w stanie podążać za Jezusem Chrystusem, również sprowadzało się do jego wiary. To, że mógł zostać przybity do krzyża ze względu na Mnie i dać chwalebne świadectwo, również zawdzięczał swojej wierze. (…) Ludzie otrzymują tak wiele poprzez wiarę, a nie zawsze jest to błogosławieństwo. Mogą bowiem nie otrzymać takiego szczęścia i radości, jaką czuł Dawid, ani nie dostać wody w darze od Jahwe, jak to miało miejsce w przypadku Mojżesza. Na przykład Hiob był błogosławiony od Jahwe przez wzgląd na swą wiarę, lecz także doświadczył nieszczęścia. Czy otrzymujesz błogosławieństwo, czy doświadczasz nieszczęścia, oba zdarzenia mogą być dla ciebie dobrodziejstwem. Bez wiary nie byłbyś w stanie przyjąć tego dzieła podboju ani ujrzeć czynów Jahwe ukazanych dziś twoim oczom. Nie byłbyś w stanie widzieć, a cóż dopiero przyjmować” („Wewnętrzna prawda dzieła podboju (1)” w księdze „Słowo ukazuje się w ciele”). Pomyślałam: „To prawda, że czy jesteśmy błogosławieni czy cierpimy – to wszystko jest w rękach Boga. Trudności i próby, które przechodzimy w naszej wierze to sposób, w który Bóg nas wynosi i sprawdza”. Jak Hiob: szatan założył się z Bogiem, że skusi Hioba, odbierając mu dzieci, majątek i pokrywając jego ciało wrzodami, żeby zaprzeczył Bogu i Go porzucił. Bóg też wykorzystał tę próbę, by sprawdzić Hioba i udoskonalić jego wiarę. Hiob nie tylko nie obwiniał Boga, ale Go chwalił, mówiąc: „Czy tylko dobro będziemy przyjmować od Boga, a zła przyjmować nie będziemy?” (Hi 2:10). „Jahwe dał, i Jahwe zabrał; błogosławione niech będzie imię Jahwe” (Hi 1:21). Hiob niósł świadectwo o Bogu i zyskał Jego pochwałę, a nawet usłyszał głos Boga. Dzięki temu zyskał prawdziwą wiarę w Boga, co było dla niego jeszcze większym błogosławieństwem. Pomyślałam, że choć z pozoru to straszne, jak mamę skrzywdził wielki czerwony smok, ale to Bóg nas sprawdzał i doskonalił naszą wiarę. To było wysławianie Boga. Uświadomiłam sobie, że szatan mnie obserwuje, a Bóg czeka, aż podejmę decyzję. Obaj czekali, by zobaczyć, czy stracę wiarę w Boga, odrzucę Go i zdradzę, bo mama była w więzieniu. Gdy to do mnie dotarło, zapragnęłam stanąć po stronie Boga, a nie obwiniać Go czy zdradzać, i wypełniać swoje obowiązki, by Go zadowolić. Kiedy zrozumiałam intencje Boga, przestałam się martwić o mamę i zapragnęłam poddać się Bożym zarządzeniom.

Dostała dwa lata reedukacji poprzez pracę. Byłam w szoku, gdy się dowiedziałam. Dwa lata to bardzo długo. Warunki życia i jedzenie w więzieniu są straszne, a musisz codziennie pracować. Jak mama przetrwa te piekielne warunki i brutalne traktowanie? Była powyżej pięćdziesiątki – czy jej ciało wytrzyma więcej tortur? Pewnego dnia trafiłam na fragment słów Bożych: „Od chwili, gdy z płaczem przychodzisz na ten świat, zaczynasz wypełniać swój obowiązek. Rozpoczynasz swą życiową podróż i wypełniasz swoją rolę ze względu na Boży plan i Jego przeznaczenie. Bez względu na twe pochodzenie i na to, jaką podróż masz przed sobą, nikt nie jest w stanie uciec przed planowymi działaniami i ustaleniami niebios i nikt nie panuje nad własnym przeznaczeniem, ponieważ tylko Ten, który ma władzę nad wszystkimi rzeczami, jest do tego zdolny” („Bóg jest źródłem ludzkiego życia” w księdze „Słowo ukazuje się w ciele”). Słowa Boga pomogły mi zrozumieć, że każdy człowiek ma rolę do odegrania i cel w życiu, a to, jaki kierunek obierze twoje życie, już dawno zostało ustalone przez Boga. Mama miała rolę do odegrania i misję do spełnienia. Dwa lata w więzieniu to długo, ale musiała przez to przejść. Od Boga zależało, ile wytrzyma jej ciało i ile cierpień będzie musiała znieść. Bóg pozwolił, by wielki czerwony smok skrzywdził mamę, wsadzając ją do więzienia, żeby ją sprawdzić. Bóg dał jej szansę, by mogła o nim świadczyć. Powinnam być dumna. Ta sytuacja wiele mnie nauczyła. Zrozumiałam, jak nie narzekać i nie obwiniać Boga w obliczu trudności i jak poddać się i wypełniać obowiązki. Kiedy zrozumiałam intencje Boga, pomodliłam się do Niego, mówiąc Mu, że moja mama jest w Jego rękach i prosząc, by ją chronił w więzieniu, aby mogła nieść świadectwo.

Półtora roku później usłyszałam, że mama wcześniej wyszła na wolność, więc skontaktowałam się z nią. Chcąc uniknąć śledzenia przez policję umówiłyśmy się w saunie. Przyjechałam godzinę wcześniej. Serce waliło mi jak szalone z niecierpliwości: Tak się cieszyłam, że zobaczę mamę. Wpatrywałam się w wejście i nagle zobaczyłam przez szybę wychudłą kobietę w średnim wieku. Kiedy weszła, powiedziała personelowi, że czeka na nią córka. Kiedy to usłyszałam, pomyślałam: „Czy to nie głos mamy?”. Potrzebowałam chwili, żeby się upewnić. Gdyby się nie odezwała, nie poznałabym. Mama miała wysoką, wyprostowaną sylwetkę i była elegancka, a teraz była wychudzona i przygarbiona. Ne wyglądała jak dawniej. Podbiegłam do niej i krzyknęłam: „Mamo!”. Odwróciła się do mnie, a jej twarz była tak mizerna, że nie mogłam jej poznać. Miała ziemistą cerę i wyglądała na wycieńczoną. Miała pustkę w oczach jak ktoś po zażyciu prochów. Prawie się załamałam, widząc ją w takim stanie. Nie mogłam sobie wyobrazić, przez co przeszła w więzieniu. Nie mogłam znieść samej myśli o tym. Łzy napłynęły mi do oczu. Mama usiadła obok i ścisnęła mnie za rękę. Spytała, jak żyłam przez te lata. Powiedziała, że będąc w więzieniu, martwiła się o mnie i często się za mnie modliła. Bała się, że nie wytrzymam traumy i odwrócę się od Boga. Kiedy usłyszała, że wciąż wierzę i wypełniam obowiązki, była szczęśliwa. Serce mnie zabolało, kiedy w przebieralni zobaczyłam, jaka jest wychudzona. Kiedy się odwróciła, zobaczyłam bliznę na lewym obojczyku. Blizna była czarna, a kość zapadnięta po środku, jakby była złamana. Nie mogłam znieść tego widoku. Powstrzymałam łzy i spytałam: „Od czego masz tę bliznę? Policja cię biła? Czy nadal boli?”. Mama nie chciała, żebym się martwiła, więc powiedziała, że to nic, że już się zagoiło. Dopiero wiele lat później dowiedziałam się, że była brutalnie torturowana, a specjalnie przeszkolony oficer zadał jej trzydzieści ciosów w bark, łamiąc i miażdżąc kości, przemieszczając bark i przesuwając wiele kręgów. Na szczęście z ochroną Boga mama jakimś cudem wyzdrowiała, a złamane kości się zrosły. Nawet więzienni lekarze byli zdziwieni, jak szybko wróciła do zdrowia.

Wkrótce potem musiałyśmy się rozstać, bo mama niedawno wyszła na wolność i policja wciąż ją monitorowała. Dla mojego bezpieczeństwa musiałyśmy się rozstać na trochę. Tym razem było to bardzo trudne. Chciałam zostać przy niej i troszczyć się o nią. Jednak przez prześladowania wielkiego czerwonego smoka nie mogłam wypełniać swoich obowiązków jako córka. Czułam się strasznie. W drodze do domu obrazy wychudzonego ciała matki i blizny na obojczyku wciąż pojawiały mi się przed oczami. Za każdym razem przynosiły kolejną falę cierpienia. Nie mogłam sobie wyobrazić, jak bardzo ją torturowali. Byłam wściekła. Wielki czerwony smok jest naprawdę podły. Przypomniałam sobie fragment słów Bożych: „Nic więc dziwnego, że Bóg wcielony pozostaje całkowicie ukryty. W społeczeństwie tak mrocznym jak to, w którym demony są bezlitosne i okrutne, jakże król diabłów, który zabija ludzi w mgnieniu oka, mógłby tolerować istnienie Boga, który jest wspaniały, życzliwy, a także święty? Jak mógłby oklaskiwać i przyjmować wiwatami przybycie Boga? Ci przeklęci pachołkowie! Za życzliwość odpłacają nienawiścią, już od dawna gardzą Bogiem i obrzucają Go obelgami, są skrajnie okrutni, nie mają najmniejszego szacunku dla Boga, grabią i łupią, zatracili resztki sumienia i postępują zupełnie wbrew sumieniu, niewinnego zaś kuszą, aż zupełnie straci rozum. Przodkowie starożytnych? Umiłowani przywódcy? Wszyscy oni sprzeciwiają się Bogu! Ich ingerencje sprawiły, że cała kraina pod niebem pogrążyła się w ciemności i chaosie! Wolność religijna? Uzasadnione prawa i interesy obywateli? Wszystko to sztuczki mające ukryć grzech!” („Dzieło i wejście (8)” w księdze „Słowo ukazuje się w ciele”). Wyraźnie ujrzałam okrutną, opierającą się Bogu istotę wielkiego czerwonego smoka. Oficerowie brutalnie potraktowali kobietę w średnim wieku, bo wierzyła w Boga. Nie obchodziło ich, czy przeżyje. To mnie rozzłościło. Bóg stworzył człowieka, więc powinniśmy wierzyć w Niego i Go czcić, ale wielki czerwony smok torturuje ludzi, żeby wyparli się Boga i Go zdradzili. Jest taki podły, zły i okrutny. Kiedyś myślałam, że urzędnicy rządowi i oficerowie policji to dobrzy ludzie. Dopiero po prześladowaniu przez wielkiego czerwonego smoka pojęłam, że ich zapewnianie, że obywatele mają prawa i wolność religijną, to tylko podstępne kłamstwa. Aresztują, prześladują i torturują wierzących i aż się palą, żeby ich zabić. To banda opierających się Bogu demonów. Nienawidzę ich całym sercem. Chcę oddać serce Bogu, podążać za Nim i wypełniać obowiązki.

W dwa tysiące trzynastym mama znów została zatrzymana. Na początku trochę się martwiłam. Pomyślałam: „Czy znów będzie torturowana? Czy dostanie wyrok więzienia? Czy jej ciało wytrzyma kolejny taki wyrok?”. Kiedy o tym myślałam, zdałam sobie sprawę, że została zatrzymana za Bożym pozwoleniem. Powinnam się poddać i zrozumieć intencje Boga. Pomyślałam o słowach Boga: „Czy kiedykolwiek przyjęliście błogosławieństwa, którymi was obdarzono? Czy kiedykolwiek szukaliście obietnic, które wam złożono? Prowadzeni przez Moje światło na pewno przełamiecie morderczy uścisk sił ciemności. Na pewno pośród mroku nie zgubicie prowadzącego was światła. Na pewno będziecie panami całego stworzenia. Na pewno będziecie zwycięzcami w obliczu szatana. Na pewno podczas upadku królestwa wielkiego, czerwonego smoka, staniecie pośród niezliczonych rzeszy, aby złożyć świadectwo o Moim zwycięstwie. Na pewno będziecie stanowczy i niezłomni w ziemi Sinim. Poprzez cierpienia, które znosicie, odziedziczycie Moje błogosławieństwa i na pewno będziecie promienieć Moją chwałą w całym wszechświecie” (Rozdział 19 „Słów Bożych dla całego wszechświata” w księdze „Słowo ukazuje się w ciele”). Słowa Boga pomogły mi zrozumieć, że mama została aresztowana za zgodą Boga. Bóg wykorzystuje prześladowania wielkiego czerwonego smoka, by doskonalić naszą wiarę, dać nam prawdę, i pozwala nam świadczyć o Nim. Słyszałam też omówienia braci i sióstr o wierzących, wielokrotnie aresztowanych, którzy, wtrąceni do więzienia przez KPCh, nie byli już pod złym wpływem szatana. Nieważne, ile razy byli aresztowani, wciąż wierzyli w Boga, a po wyjściu na wolność dalej wypełniali obowiązki i czuli się wolni. To zbawienie Boże. Kiedy zrozumiałam intencje Boga, poczułam ulgę. Pomodliłam się do Boga za mamę, żeby nie bała się wpływu wielkiego czerwonego smoka i żeby niosła donośne świadectwo o Nim. Nie wiedziałam, jak długo nie będę widzieć mamy tym razem, ale w sercu czułam spokój. Wkrótce rzuciłam się w wir obowiązków.

Później mama powiedziała, że kiedy policjant sprawdzał jej kartotekę i szukał wcześniejszych wykroczeń, o dziwo nic tam nie znalazł. Mama powiedziała, że w czasie poprzednich zatrzymań osobiście się przekonała, jak Bóg prowadził ją przez trudności i dokonywał cudowne dzieła. Lepiej zrozumiała wszechmocną władzę Boga i jej wiara się wzmocniła. Kiedy policjant spytał, jak głosili ewangelię, otwarcie złożyła świadectwo o Bożym dziele. Poprzez przeżycia mamy zobaczyłam, jaki mądry jest Bóg. Wykorzystuje wielkiego czerwonego smoka, by dać nam odwagę, mądrość i wiarę, by poprawić naszą wnikliwość, tak byśmy dostrzegli demoniczną istotę wielkiego czerwonego smoka i całkiem nim pogardzili. Wielki czerwony smok jest tylko pionkiem w rękach Boga. Stosuje wszelkie sztuczki, by zaszkodzić dziełu Boga, ale jego wysiłki tylko pomagają w doskonaleniu ludzi przez Boga wybranych. To papierowy tygrys. Będąc świadkiem wszechmocy i mądrości Bożej z większą ufnością podążam za Bogiem i doświadczam Jego dzieła. To mi przypomina słowa Boga: „Gdy formalnie rozpoczynam Moje dzieło, wszyscy ludzie poruszają się, jak Ja się poruszam, w ten sposób, że ludzie w całym wszechświecie znajdują zajęcie razem ze Mną, w całym wszechświecie jest »rozradowanie«, a człowiek jest przeze Mnie zmobilizowany. W rezultacie wpędzam samego wielkiego czerwonego smoka w stan gorączki i konsternacji, i służy on Mojemu dziełu, a mimo tego, że jest niechętny, nie jest w stanie pójść za swymi pragnieniami i nie ma innego wyboru, jak tylko poddać się Mojej kontroli. We wszystkich Moich planach wielki czerwony smok jest Moim tłem, Moim wrogiem, a także Moim sługą; w tym sensie nigdy nie obniżyłem Moich »wymagań« względem niego. Dlatego ostatni etap dzieła Mojego wcielenia dopełnia się w jego domostwie. W ten sposób wielki czerwony smok może lepiej Mi służyć jak należy, dzięki czemu pokonam go i wypełnię Mój plan” (Rozdział 29 „Słów Bożych dla całego wszechświata” w księdze „Słowo ukazuje się w ciele”).

Przez prześladowania wielkiego czerwonego smoka cierpiałam bardziej niż inne dzieci, ale mimo trudów i momentów słabości stałam się silniejsza. To były dla mnie bardzo cenne doświadczenia. Dzięki nim nabrałam przekonania, że tylko Bóg zawsze jest przy mnie, żeby mi pomóc. Dopóki nie tracimy wiary w Boga, dopóty on prowadzi nas przez trudności i jesteśmy świadkami Jego dzieła. Chcę polegać na Bogu, by uparcie za Nim podążać, wypełniać obowiązki i odpłacić za Jego miłość.


58. Co tak naprawdę kryje się za unikaniem nadzoru?

Autorstwa Lin Wei, Chiny

W czerwcu 2021 roku zostałam wybrana na kaznodziejkę. Były to dla mnie nowe obowiązki, więc pokornie uczyłam się od współpracowników. Po jakimś czasie część pracy w kościołach, za które byłam odpowiedzialna, zaczęła przynosić pewne rezultaty, ale w niektórych obszarach nie było zbyt dużych postępów. Na jednym ze zgromadzeń zwierzchniczka zapytała mnie: „Jaką pracę wykonałaś w ostatnim czasie? Jak postępują poszczególne elementy pracy w kościele?”. Pomyślałam: „Odkąd się tym zajmuję, nie zrobiłam żadnych postępów w szkoleniu podlewających. Na razie nie będę o tym wspominać, na wypadek gdyby zwierzchniczka stwierdziła, że źle pracuję i zaczęła patrzeć na mnie z góry. Praca ewangelizacyjna i praca przy oczyszczaniu kościoła przyniosły jakieś rezultaty. Jeśli o nich opowiem, zwierzchniczka na pewno będzie miała o mnie dobre zdanie i uzna ona, że nadaję się do wykonywania tych obowiązków”. Dlatego opowiedziałam tylko o pracy, która przyniosła rezultaty. Nie spodziewałam się, że zwierzchniczka zapyta mnie, jak wyglądają postępy w szkoleniu podlewających. Pomyślałam: „Jeśli zwierzchniczka dowie się, że nie znalazłam żadnych kandydatów, których mogłabym szkolić, czy nie dojdzie do wniosku, że nie mam zdolności do pracy?”. Powiedziałam więc: „Właśnie szukam odpowiednich ludzi”. Gdy zwierzchniczka to usłyszała, nie pytała już o szczegóły, a jedynie zachęciła mnie, abym jak najszybciej zaczęła szkolić nowe osoby. W głębi serca się ucieszyłam, bo pomyślałam, że mi się upiekło. Niespodziewanie zwierzchniczka zadała mi kolejne pytanie: „Czy bezpieczeństwo domów, w których odbywają się zgromadzenia, jest zagrożone?”. Gdy tylko to usłyszałam, zrobiłam się nerwowa. Niektóre domy faktycznie nie były bezpieczne, ale ponieważ nie mogliśmy znaleźć innych lokalizacji, nadal z nich korzystaliśmy. Gdybym powiedziała prawdę, co zwierzchniczka by sobie o mnie pomyślała? Czy stwierdziłaby, że celowo złamałam zasady i nie wzięłam pod uwagę bezpieczeństwa? Czy by mnie przycięła? Byłam tym nieco poirytowana: „Dlaczego zadaje mi takie szczegółowe pytania?”. Skłamałam więc, mówiąc: „Faktycznie tak było, ale skorzystaliśmy z takiego domu tylko raz. Po powrocie się tym zajmę”. Zwierzchniczka wydawała się czytać mi w myślach. Przycięła mnie, mówiąc: „Wiesz doskonale, że dom, w którym odbywają się zgromadzenia, nie jest bezpieczny, a mimo to nadal go używasz. Nawet nie chcę myśleć o potencjalnych konsekwencjach! Czy będziesz w stanie sobie z nimi poradzić? Poza tym nie znalazłaś jeszcze odpowiednich podlewających, których mogłabyś szkolić. Czy nie opóźniasz w ten sposób pracy?”. Gdy to usłyszałam, jeszcze bardziej spanikowałam: „Spotykamy się pierwszy raz, a zwierzchniczka już dostrzegła tyle problemów. Jak ja się teraz ludziom pokażę na oczy? Czy nie stwierdzi, że nie nadaję się do wykonywania obowiązków?”. Jednocześnie po cichu siebie broniłam: „Jestem odpowiedzialna za pracę od niedawna, więc to zrozumiałe, że nie wszystko wygląda tak, jak powinno. Czy inne obszary mojej pracy nie przyniosły rezultatów? Powinnaś dać mi trochę czasu, żebym mogła wszystko powoli ogarnąć”. Wytłumaczyłam się, mówiąc, że dopiero zaczęłam szkolić innych i jeszcze nie rozumiem niektórych zasad. Zwierzchniczka mnie wysłuchała, po czym omówiła ze mną niektóre zasady. Na tym się skończyło.

Kilka dni później ta sama zwierzchniczka pojawiła się w naszym kościele, aby zająć się pewnymi sprawami. Przy okazji zapytała, ilu przywódców i pracowników w obszarze, za który byłam odpowiedzialna, można by awansować i szkolić, a także czy są tacy, których należałoby zwolnić lub przydzielić do innych obowiązków. Pomyślałam: „Ostatnim razem, gdy zwierzchniczka zapoznała się z moją pracą, obnażonych zostało wiele problemów i uchybień. Dlaczego znów mnie wypytuje? Nie mam częstego kontaktu z niektórymi przywódcami i pracownikami i nie jestem pewna, czy można ich awansować i szkolić. A jeśli chodzi o tych, którzy nie osiągają dobrych wyników w swojej pracy, nie jestem w stanie stwierdzić, czy powinni zostać przydzieleni do innych obowiązków. Co powinnam powiedzieć? Jeśli powiem, że nie wiem, zwierzchniczka pomyśli, że nie wykonuję rzeczywistej pracy, ale jeśli wskażę jakieś osoby, nie będę w stanie udzielić szczegółowego wyjaśnienia”. Odpowiedziałam więc zdawkowo: „Nie potrafię się co do tego rozeznać i prawidłowo ocenić sytuacji”. Zwierzchniczka zorientowała się, że nie uzyska odpowiedzi, i o nic więcej mnie nie pytała. Potem zdałam sobie sprawę, że moje podejście jest niewłaściwe, i miałam wyrzuty sumienia. Zwierzchniczka chciała jedynie poznać szczegóły dotyczące pracy kościoła, a ja przecież pewne rzeczy rozumiałam. Dlaczego nie potrafiłam być z nią szczera?

Następnego dnia zwierzchniczka zapytała: „Dlaczego opowiadając o pracy nie powiedziałaś mi prawdy? Dlaczego nie chcesz, aby inni nadzorowali i sprawdzali pracę, za którą jesteś odpowiedzialna? O jakim usposobieniu to świadczy?”. Gdy to usłyszałam, mocniej zabiło mi serce. „Co zwierzchniczka sobie o mnie teraz pomyśli? Nie wykonywałam rzeczywistej pracy i robiłam uniki, żeby mnie nie nadzorowała. To z pewnością poważny problem!”. Dlatego odpowiedziałam ostrożnie: „Właśnie zrozumiałam, że byłam bardzo fałszywa”. Zwierzchniczka powiedziała z powagą: „Faktycznie masz podstępne usposobienie. Czujesz wewnętrzny opór, gdy ktoś nadzoruje twoją pracę, i nie pozwalasz, aby inni wiedzieli, jak ci idzie. Utrudniasz w ten sposób realizację pracy kościoła. Przejawiasz usposobienie antychrysta. Musisz porządnie się nad sobą zastanowić!”. Gdy usłyszałam słowa zwierzchniczki, poczułam w sercu strach. Nie przypuszczałam, że natura problemu jest tak poważna. Pomodliłam się w sercu do Boga, prosząc Go, aby mnie poprowadził i pomógł zrozumieć moje problemy. Później zwierzchniczka odszukała dla mnie fragment słów Bożych, dzięki którym zyskałam pewne zrozumienie swojego zepsutego usposobienia. Bóg Wszechmogący mówi: „Niezależnie od rodzaju wykonywanej pracy antychryst boi się, że Zwierzchnictwo dowie się o niej więcej i będzie zadawało pytania. Jeśli Zwierzchnictwo dopytuje o stan prac lub personelu, antychryst zdaje tylko pobieżne sprawozdanie z kilku błahostek, paru rzeczy, o których – jak uważa – Zwierzchnictwo może wiedzieć, a z tej wiedzy nie wynikną żadne konsekwencje. Jeśli Zwierzchnictwo dopomina się o informacje dotyczące całej reszty, antychryst uznaje to za mieszanie się w jego obowiązki i jego »wewnętrzne sprawy«. Nie powie nic więcej, tylko będzie udawał głupiego, zwodząc i tuszując fakty. (…) więc do czego mu ona służy? Do zapewniania statusu i utrzymania. Niezależnie od tego, co złego robi, nie zdradza innym zamiaru ani pobudek swojego postępowania. Utrzymuje to w ścisłej tajemnicy; te rzeczy są dla niego poufną informacją. Co jest najbardziej drażliwym tematem dla takiego człowieka? Gdy pytasz go: »Co ostatnio robiłeś? Czy obowiązki, które wykonujesz, przyniosły owoce? Czy w obszarze twojej pracy doszło do zakłóceń lub zaburzeń? Jak sobie z nimi poradziłeś? Czy w swojej pracy jesteś tam, gdzie powinieneś być? Czy lojalnie wykonywałeś swoje obowiązki? Czy w wyniku decyzji, jakie podjąłeś w pracy, ucierpiały interesy domu Bożego? Czy niekompetentni przywódcy zostali zastąpieni? Czy osoby o dobrym potencjale i względnie poszukujące prawdy, są promowane i szkolone? Czy stłumiłeś osoby, które były ci nieposłuszne? Co wiesz na temat swojego skażonego usposobienia? Jaką jesteś osobą?«. Te tematy są dla takich ludzi najbardziej drażliwe. Takich pytań obawiają się najbardziej, dlatego, nie czekając na to, aż je zadasz, szybko znajdą inny temat, aby ich uniknąć. Zrobią wszystko, aby wprowadzić cię w błąd i nie pozwolić ci odkryć, jak się sprawy mają w rzeczywistości. Zawsze utrzymują cię w nieświadomości, abyś nie dowiedział się, jakie postępy rzeczywiście poczynili w swojej pracy. Nie ma tam za grosz przejrzystości. Czy tacy ludzie mają prawdziwą wiarę w Boga? Czy boją się Boga? Nie. Nigdy z własnej inicjatywy nie zdają sprawozdań z pracy ani z niefortunnych wypadków, do jakich w niej doszło. Nie pytają, nie szukają ani nie mówią otwarcie o wyzwaniach ani rozterkach napotkanych w pracy, ale wręcz ukrywają te rzeczy, oszukując i zwodząc innych. W ich pracy całkowicie brakuje przejrzystości i tylko naciskani przez Zwierzchnictwo, by zaraportowali i zrelacjonowali fakty, z ociąganiem powiedzą parę słów. Woleliby umrzeć niż opowiedzieć o jakichkolwiek problemach, które wiązałyby się z ich reputacją i statusem – nie pisną na ten temat ani słowa, choćby mieli umrzeć. Zamiast tego udają, że nie rozumieją. Czyż to nie usposobienie antychrysta?” (Punkt ósmy: Chcą, by ludzie podporządkowywali się tylko im, a nie prawdzie lub Bogu (Część druga), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Ze słów Bożych zrozumiałam, że antychryści zawsze się obawiają pytań Zwierzchnictwa o ich pracę i jej postępy. Śmiertelnie się boją, że wyjdzie na jaw, iż czegoś nie zrobili, a ich braki i wady zostaną obnażone. Aby chronić swoją reputację i swój status, robią wszystko, aby tuszować fakty, i stosują różne sztuczki, aby ludzie nie dowiedzieli się prawdy. Pomyślałam o sobie. Byłam taka sama. Gdy zwierzchniczka chciała dowiedzieć się czegoś o mojej pracy, aby udowodnić, że mam odpowiednie zdolności, sama z siebie opowiedziałam jej o pracy, która przynosiła rezultaty, ale milczałam na temat zadań, które nie przynosiły rezultatów. Gdy zwierzchniczka zapytała mnie o postępy w szkoleniu podlewających, to chociaż doskonale wiedziałam, że są z tym trudności i że nie wykonuję rzeczywistej pracy, bałam się, że jeśli powiem prawdę, zwierzchniczka mnie przytnie, więc skłamałam i powiedziałam, że robię postępy, dzięki czemu uwierzyła, że wykonuję rzeczywistą pracę. Myślałam, że w ten sposób zachowam w jej oczach twarz. Gdy zapytała mnie, czy domy, w których odbywają się zgromadzenia, są bezpieczne, martwiłam się, że jeśli pozna prawdziwą sytuację, przytnie mnie za postępowanie wbrew zasadom, więc tuszowałam fakty i wykręcałam się od odpowiedzi, unikając rozmowy o ważnych kwestiach, żeby pomyślała, że pogwałciłam zasady tylko ten jeden raz. Oszukiwałam zwierzchniczkę i robiłam wszystko, żeby uszło mi to na sucho. Gdy zwierzchniczka mnie przycięła i obnażyła, zrozumiałam, że nie mogę dłużej ukrywać prawdy. Bałam się, że stracę twarz, więc wykręciłam się, mówiąc, że wykonuję swoje obowiązki od niedawna i nie rozumiem zasad. Ponadto, gdy zwierzchniczka zapytała mnie o przywódców i pracowników w obszarze, za który byłam odpowiedzialna, choć doskonale zdawałam sobie sprawę, że nie rozumiem niektórych osób, odpowiedziałam zdawkowo, twierdząc, że nie potrafię się co do nich rozeznać i ich przejrzeć. Zrozumiałam, że aby chronić swoją reputację i swój status, na każdym kroku uciekałam się do fałszu i sztuczek, aby tuszować uchybienia i błędy w swojej pracy. Naprawdę byłam zbyt nieuczciwa i podstępna! Tak naprawdę jest czymś bardzo właściwym, że zwierzchnicy pytają o pracę. To normalne, że w pracy pojawiają się uchybienia i problemy. Dopóki potrafię zrozumieć obszary, w których nie idzie mi najlepiej, i stopniowo robić postępy, wszystko jest w porządku. Ja jednak nie potrafiłam odpowiednio do tego podejść i nie zastanawiałam się, jak coś robić, aby było to z korzyścią dla pracy kościoła. Zamiast tego, aby chronić swoją reputację i swój status, kłamałam w żywe oczy i stosowałam różne sztuczki. Robiłam, co w mojej mocy, aby tuszować uchybienia i niedociągnięcia w pracy. Śmiertelnie się bałam, że zwierzchniczka je odkryje. Nie była przez to w stanie zrozumieć problemów, omówić ich ani szybko rozwiązać. Utrudniałam w ten sposób pracę kościoła. Stawiałam opór Bogu! W ogóle nie miałam bogobojnego serca. Przejawiałam usposobienie antychrysta.

Później przeczytałam kolejny fragment słów Bożych i zyskałam pewne zrozumienie szkód oraz konsekwencji związanych z pogonią za reputacją i statusem. Bóg Wszechmogący mówi: „Jeśli jesteś kimś, kto miłuje prawdę, będziesz znosić rozmaite trudności, aby wprowadzać ją w życie. Nawet jeśli oznacza to poświęcenie swej reputacji i statusu oraz znoszenie drwin i upokorzeń ze strony innych ludzi, nie będzie ci to przeszkadzało – o ile tylko jesteś w stanie wprowadzać prawdę w życie i zadowolić Boga, to wystarczy. Ci, którzy miłują prawdę, decydują się ją praktykować i być uczciwymi ludźmi. To właśnie jest właściwa ścieżka; ścieżka pobłogosławiona przez Boga. Jeśli zaś ktoś nie miłuje prawdy, co wówczas wybiera? Postanawia posłużyć się kłamstwami, aby zadbać o swoją reputację i status oraz podtrzymać swą godność i charakter. Woli być człowiekiem podstępnym oraz zakłamanym, którego Bóg nienawidzi i odrzuci. Tacy ludzie sami odrzucają prawdę i Boga. Wybierają własną reputację i status; chcą być fałszywi. Nie dbają o to, czy podoba się to Bogu i czy Bóg ich zbawi. Czy tacy ludzie mogą mimo to zostać przez Niego zbawieni? Z pewnością nie, ponieważ wybrali złą drogę. Żyją tylko po to, by kłamać i oszukiwać; mogą wieść jedynie pełen boleści żywot pośród nieustannych kłamstw, prób ich tuszowania i ciągłego wysilania umysłu, by codziennie bronić się przed konsekwencjami własnego postępowania. Jeśli sądzisz, że kłamstwa są w stanie podtrzymać reputację, status, próżność i dumę, jakich pragniesz, to całkowicie się mylisz. W rzeczywistości bowiem mówiąc kłamstwa, nie tylko nie jesteś w stanie podtrzymać swej próżności i dumy, ani też godności i charakteru, lecz także – co gorsza – tracisz okazję do tego, by wprowadzać prawdę w życie i być uczciwym człowiekiem. Nawet jeśli w danym momencie uda ci się ochronić swą reputację, status, próżność i dumę, to w imię wszystkich tych rzeczy poświęciłeś właśnie prawdę i zdradziłeś Boga. Oznacza to, że całkowicie zaprzepaściłeś szansę na to, by On cię zbawił i udoskonalił, co jest największą stratą i powodem do żalu do końca życia. Jednak ci, którzy są podstępni i zakłamani, nigdy nie zdołają tego pojąć” (Jedynie uczciwy może prawdziwie żyć na podobieństwo człowieka, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Ze słów Bożych zrozumiałam, że Bóg kocha ludzi uczciwych, a gardzi ludźmi fałszywymi i się nimi brzydzi. Jeśli ktoś stale posługuje się kłamstwami i sztuczkami, aby chronić swoją reputację i swój status, jest podstępną osobą, która nie może zostać zbawiona. Gdy się tak nad tym zastanawiałam, doszłam do wniosku, że zwierzchniczka pytała mnie o pracę i sprawdzała jej postępy, aby zorientować się w sytuacji kościoła. Każdy, kto ma choć odrobinę rozumu, powinien odpowiedzieć szczerze. Ja jednak śmiertelnie się bałam, że zwierzchniczka dowie się o uchybieniach i problemach w mojej pracy, co mogłoby wpłynąć na mój wizerunek w jej oczach. Przekazywałam więc wyłącznie dobre wiadomości, nie wspominając o żadnych problemach i unikając jasnej odpowiedzi, żeby ukryć prawdę. Weźmy na przykład kwestię szkolenia ludzi. Doskonale wiedziałam, że mam z tym trudności i nic w tej sprawie nie zrobiłam, a mimo to skłamałam, mówiąc, że się tym zajmuję. Była też kwestia domu, w którym odbywały się zgromadzenia. Nie raz korzystałam z niego wbrew zasadom, robiąc to świadomie i celowo. Tłumacząc się z tego zwierzchniczce, wymyślałam jednak sofistyczne argumenty, mówiąc, że nie rozumiem zasad. Ponieważ nie powiedziałam prawdy, zwierzchniczka nie była w stanie zrozumieć rzeczywistej sytuacji, a zatem szybko rozwiązać różnych problemów i zająć się uchybieniami w pracy. Gdy tylko pojawiły się problemy, utrudniły pracę. Postępując w ten sposób, stawiałam opór Bogu, czym wzbudzałam w Nim wstręt. Kłamałam i ukrywałam fakty, aby chronić swoją reputację i swój status. Myślałam, że oszukując ludzi, na pewno mi się to uda. Jednak fakty pokazały, że za każdym razem, gdy kłamałam i stosowałam sztuczki, zwierzchniczce od razu udawało się mnie przejrzeć na wylot. W ten sposób nie tylko nie ochroniłam swojej reputacji i swojego statusu, ale zrobiłam z siebie jeszcze większą idiotkę. Ponieważ kłamałam i stosowałam sztuczki, miałam wyrzuty sumienia. Pomyślałam o tych wszystkich fałszywych przywódcach i antychrystach, którzy zostali zdemaskowani i wyeliminowani. Aby chronić swoją reputację i swój status oraz zbudować swój dobry wizerunek w oczach innych, wykonując obowiązki, nie przyjmują nadzoru ani ze strony Boga, ani ze strony braci i sióstr. Chociaż w ich pracy panuje całkowity chaos, robią wszystko, aby nikt się o tym nie dowiedział. W rezultacie poważnie szkodzą pracy kościoła, aż w końcu zostają zwolnieni i wyeliminowani. Czy nie zachowywałam się tak samo? Aby chronić swoją reputację i swój status, raz za razem posuwałam się do kłamstwa, tuszując uchybienia i niedociągnięcia w swojej pracy. Oszukiwałam ludzi i próbowałam zwodzić Boga. Gdybym nie okazała skruchy, z pewnością zostałabym przez Niego wzgardzona i straciła szansę na zbawienie.

W trakcie ćwiczeń duchowych przeczytałam następujące słowa Boże: „Dom Boży nadzoruje, obserwuje i stara się poznać tych, którzy wykonują jakiś obowiązek. Czy potraficie zaakceptować tę zasadę domu Bożego? (Tak). To wspaniale, jeśli jesteś w stanie przystać na to, aby dom Boży cię nadzorował, obserwował i starał się ciebie poznać. Pomaga ci to zadowalająco wypełniać obowiązek i być w stanie wykonywać go w sposób zgodny z odpowiednimi standardami oraz spełniać intencje Boga. To ci pomaga i przynosi korzyści, a przy tym nie ma żadnych złych stron. Kiedy już pojmiesz tę zasadę, to czyż nie powinieneś przestać odczuwać jakiegokolwiek oporu lub wzbraniać się przed nadzorem przywódców, pracowników i wybrańców Boga? Mimo iż od czasu do czasu ktoś usiłuje cię poznać, obserwuje cię oraz nadzoruje twoją pracę, nie jest to coś, co powinieneś traktować osobiście. Dlaczego to mówię? Ponieważ zadania, które należą teraz do ciebie, obowiązek, który pełnisz, a także jakakolwiek praca, którą wykonujesz, nie są sprawami prywatnymi ani osobistym zadaniem żadnej pojedynczej osoby; dotyczą dzieła domu Bożego i odnoszą się do jednej części dzieła Boga. Dlatego też, gdy ktoś poświęca odrobinę czasu na nadzorowanie lub obserwowanie ciebie albo usiłuje cię dogłębnie poznać, próbując porozmawiać z tobą od serca i dowiedzieć się, jaki był ostatnio twój stan, to nawet gdy czasami traktuje cię nieco surowiej, przycina cię, dyscyplinuje i czyni ci wyrzuty, robi to wszystko dlatego, że ma sumienną i odpowiedzialną postawę wobec dzieła domu Bożego. To nie powinno wzbudzać w tobie żadnych negatywnych myśli ani emocji. Co to oznacza, gdy potrafisz zaakceptować, gdy inni nadzorują cię, obserwują i starają się ciebie poznać? Oznacza to, że w swoim sercu akceptujesz kontrolę Bożą. Jeśli nie akceptujesz nadzoru, obserwowania i prób poznania cię ze strony innych ludzi, jeśli to wszystko budzi w tobie sprzeciw, to czy jesteś w stanie zaakceptować Boży nadzór? Kontrola Boga jest bardziej szczegółowa, wnikliwa i dokładniejsza niż to, gdy ludzie usiłują cię poznać; Boże wymagania są o wiele bardziej konkretne, rygorystyczne i dogłębne. Jeśli nie potrafisz zaakceptować nadzoru ze strony Bożych wybrańców, to czy twoje twierdzenia, że możesz zaakceptować Bożą kontrolę, nie są pustymi słowami? Aby móc zaakceptować Bożą kontrolę i nadzór, musisz najpierw zaakceptować nadzór ze strony domu Bożego, przywódców i pracowników czy też braci i sióstr” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (7), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). Ze słów Bożych zrozumiałam, że każdy ma zepsute usposobienie i często mimowolnie podchodzi niedbale do swoich obowiązków. Każdy też kieruje się w działaniach swoimi zapatrywaniami, naruszając przy tym zasady i szkodząc pracy kościoła. Nikt nie jest godny zaufania, dopóki nie zyska prawdy. Dlatego wykonując swoje obowiązki, musimy przyjąć nadzór zwierzchników oraz braci i sióstr. Jest to korzystne zarówno dla pracy kościoła, jak i dla naszego wejścia w życie. Tak było także i tym razem. Dzięki temu, że zwierzchniczka szybko sprawdziła moją pracę, w końcu odkryłam, że nie robię postępów w zakresie szkolenia ludzi, co zdążyło już utrudnić pracę. Dopiero gdy zwierzchniczka skontrolowała moją pracę i dowiedziała się o niej trochę więcej, zyskałam pewne poczucie pilności i chciałam szybko to zmienić, aby nie spowodować większych szkód w pracy. Co więcej, wybrałam domy, w których odbywały się zgromadzenia, nie kierując się zasadami. Gdyby nie ciągłe pytania zwierzchniczki, nadal bym sobie pobłażała i łamała zasady. Gdyby dosięgły nas aresztowania ze strony wielkiego czerwonego smoka i praca kościoła by ucierpiała, byłoby już za późno na żal. Ponadto nie znałam sytuacji przywódców kościoła. Niektórzy z nich powinni być szkoleni, ale nie byli, a ja nie byłam pewna, kogo należy zwolnić. Miałam straszny mętlik w głowie. Chociaż tak wyglądała prawdziwa sytuacja, i tak próbowałam tuszować fakty. Gdyby zwierzchniczka nie zapytała mnie o pracę, nigdy nie zdałabym sobie sprawy, że w moich obowiązkach jest tak wiele uchybień i niedociągnięć, nie przejęłabym się tym i nie zrobiłabym nic, aby to zmienić. Jeśli chodzi o mnie, prawdopodobnie zostałabym przydzielona do innych obowiązków lub zwolniona, ponieważ nie wykonywałam dobrze swojej pracy. Zrozumiałam, że gdyby zwierzchniczka szybko nie sprawdziła i nie skontrolowała mojej pracy, po prostu nie byłabym w stanie wykonywać swoich obowiązków zgodnie z zasadami. Czyniłabym jedynie zło i stawiała opór Bogu, polegając na swoim zepsutym usposobieniu. Dopiero teraz zrozumiałam, że gdy zwierzchniczka sprawdza i nadzoruje moją pracę, nie patrzy na mnie z góry ani celowo mnie nie zawstydza, ale wywiązuje się jedynie z odpowiedzialności za swoją pracę. Pomaga mi właściwie wykonywać obowiązki i chroni interesy kościoła. To pozytywna rzecz. Ja jednak czułam opór i chciałam się jakoś wymigać. Postępując w ten sposób, okazywałam niechęć do prawdy i walczyłam przeciwko Bogu! Nie mogłam dłużej myśleć o swojej reputacji i swoim statusie ani unikać nadzoru zwierzchniczki. Musiałam właściwie traktować uchybienia i niedociągnięcia w mojej pracy. Potem przeniosłam zgromadzenia z domu, który był zagrożony, i poinformowałam zwierzchniczkę o faktycznej sytuacji i trudnościach związanych ze szkoleniem podlewających. Zwierzchniczka zwróciła mi uwagę, że nie wybieram ludzi zgodnie z zasadami i że mam zbyt wysokie wymagania. Omówiła też ze mną zasady i pomogła mi wybrać odpowiednie osoby, które warto było dalej rozwijać.

Później przeczytałam więcej słów Bożych: „Należy szukać prawdy, aby rozwiązać każdy pojawiający się problem, bez względu na to, jaki on jest, i w żadnym wypadku nie należy się ukrywać ani zakładać fałszywej maski wobec innych. Twoje wady, twoje braki, twoje przewiny, twoje zepsute skłonności – ujawniaj je wszystkie zupełnie otwarcie i rozmawiaj o nich we wspólnocie. Nie trzymaj ich w sobie. Nauka otwierania się jest pierwszym krokiem do wejścia w życie, a także pierwszą przeszkodą, najtrudniejszą do pokonania. Gdy już ją przezwyciężysz, wkroczenie w prawdę będzie łatwe. Co oznacza poczynienie tego kroku? Oznacza, że otwierasz swoje serce i pokazujesz wszystko, co masz, dobre i złe, pozytywne i negatywne; obnażasz się przed innymi i przed Bogiem; niczego nie ukrywasz przed Bogiem, niczego nie chowasz, niczego nie maskujesz, jesteś wolny od sztuczek i zwodzenia i tak samo jesteś uczciwy i otwarty wobec innych ludzi. Tym sposobem żyjesz w świetle i nie tylko Bóg będzie mógł cię zlustrować, ale również inni ludzie będą mogli zobaczyć, że twoje postępowanie jest zgodne z zasadami i w znacznym stopniu przejrzyste. Nie musisz używać żadnych metod, aby chronić swoją reputację, wizerunek i status, nie potrzebujesz też ukrywać ani maskować swoich błędów. Nie musisz się angażować w te bezsensowne wysiłki. Jeśli potrafisz to wszystko odpuścić, staniesz się bardzo zrelaksowany, będziesz żył bez ograniczania i bez cierpienia, całkowicie w świetle” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). „Nie rób wszystkiego tylko dla własnego dobra i nie myśl ciągle o własnych korzyściach, nie bierz pod uwagę ludzkich interesów i nie zważaj na własną dumę, reputację i status. Musisz brać pod uwagę przede wszystkim interesy domu Bożego i uczynić z nich swój priorytet. Powinieneś mieć wzgląd na Boże intencje i zacząć od zastanowienia się, czy w to, jak wykonywałeś swój obowiązek, nie zakradły się jakieś nieczystości, czy byłeś lojalny, czy uniosłeś swoją odpowiedzialność i czy dałeś z siebie wszystko; a także czy myślałeś wyłącznie o swoich obowiązkach i pracy kościoła. Musisz przemyśleć te rzeczy. Jeśli będziesz często o nich myślał i zrozumiesz je, łatwiej ci będzie dobrze wykonywać swój obowiązek” (Wolność i wyzwolenie można zyskać tylko przez odrzucenie skażonego usposobienia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boże wskazały mi ścieżkę praktyki, jeśli chodzi o właściwe wykonywanie obowiązków. Musimy akceptować Boży nadzór i wystrzegać się nieuczciwych metod i sztuczek służących ochronie reputacji i statusu. Musimy na pierwszym miejscu stawiać interesy kościoła, szybko się otwierać i poszukiwać, jeśli chodzi o rzeczy, których nie rozumiemy lub nie potrafimy zrobić. Nie powinniśmy tuszować faktów ani się maskować, jeśli chodzi o pracę, która nie została dobrze wykonana. Musimy postępować w sposób, który jest najbardziej korzystny dla pracy. Dzięki temu nasze zachowanie nie będzie dla nas samych męczące, a wykonując nasze obowiązki, zyskamy aprobatę Boga.

Później, niezależnie od tego, czy zwierzchnicy spotykali się ze mną, aby dowiedzieć się więcej o pracy, czy przysyłali mi listy, aby ją kontrolować, zawsze świadomie buntowałam się przeciwko swojemu zepsutemu usposobieniu i przyjęłam właściwe podejście. Któregoś razu zwierzchnicy przysłali nam list, w którym prosili o informacje na temat różnych obszarów pracy. Jeśli któreś z nich nie przynosiły dobrych rezultatów, mieliśmy wyjaśnić tego przyczynę. Pomyślałam: „Przez ostatnie dwa tygodnie zajmowałam się pracą przy oczyszczaniu i nie miałam okazji skontrolować pozostałych obszarów. W jednym z kościołów brakuje przywódców, a wybory nie zostały jeszcze zorganizowane. Nie sprawdzałam też tak dokładnie pracy przy podlewaniu ani pracy ewangelizacyjnej. Nie wiem, jak wygląda sytuacja, jeśli chodzi o te aspekty pracy. Jak mogę napisać raport, skoro tak wiele zadań nie zostało wykonanych? Jeśli zwierzchnicy się o tym dowiedzą, czy stwierdzą, że nie wykonuję rzeczywistej pracy i nie nadaję się na to stanowisko? A może po prostu nie wspomnę o zadaniach, które nie zostały jeszcze wykonane, i poinformuję o nich, gdy się już nimi zajmę?”. Potem zmieniłam zdanie i pomyślałam: „Tak nie można! Czy nie próbuję ukrywać faktów, oszukiwać i stosować sztuczek?”. W tym momencie zdałam sobie sprawę, że mój stan jest niewłaściwy. Szybko pomodliłam się do Boga. Przypomniałam sobie następujące słowa Boże: „Ci, którzy są zdolni wcielać prawdę w życie, potrafią zaakceptować Bożą kontrolę nad działaniami, które podejmują. Kiedy zaakceptujesz Bożą kontrolę, twoje serce będzie na właściwym miejscu” (Wolność i wyzwolenie można zyskać tylko przez odrzucenie skażonego usposobienia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). To prawda. Bóg wymaga, abyśmy robili wszystko przed Jego obliczem i przyjmowali Jego nadzór. Nie mogę już robić rzeczy na pokaz ani oszukiwać i stosować sztuczek, żeby mnie chwalili. To budzi w Bogu wstręt. Bez względu na to, co inni o mnie myślą, muszę praktykować bycie uczciwym człowiekiem zgodnie ze słowami Bożymi. Wszystko powinno być jasne i całkowicie zgodne z faktami. Tylko takie postępowanie jest w zgodzie z Bożą intencją. Potem pomodliłam się do Boga: „Dobry Boże, nie wykonywałam właściwie pewnych elementów swojej pracy, a potem tego nie zgłaszałam, aby wszystko zatuszować. Proszę, poprowadź mnie, abym nie myślała już o swojej reputacji i swoim statusie, praktykowała prawdę, aby być uczciwym człowiekiem, i zgodnie z prawdę opisywała sytuację zwierzchnikom”. Po modlitiwe zgodnie z prawdą opisałam stan wszystkich elementów pracy kościoła i przekazałam raport zwierzchnikom. Potem szybko podsumowałam swoje własne problemy i uchybienia i dalej zajmowałam się tymi zadaniami oraz je nadzorowałam. W końcu udało mi się zrealizować wszystkie zadania, które nie zostały wcześniej ukończone. Praktykując w ten sposób, czułam w sercu spokój. Później niektóre prace w kościołach, za które byłam odpowiedzialna, nie zostały na czas zrealizowane. Dzięki ciągłemu nadzorowi i kontroli zwierzchnikom udało się zmotywować mnie do szybkiego wykonania pracy i poprawy sytuacji. Gdy napotykałam problemy, których nie potrafiłam rozwiązać, natychmiast zgłaszałam je zwierzchnikom, a oni wskazywali mi ścieżkę praktyki. Udzielali mi też wielu wskazówek i pomagali mi w pracy. Teraz z całego serca przyjmuję nadzór i kontrolę mojej pracy przez zwierzchników.

Dzięki temu, że zostałam zdemaskowana, zrozumiałam, że z natury nie kochałam prawdy. Dla reputacji i statusu byłam w stanie kłamać, stosować różne sztuczki, tuszować niedociągnięcia w swojej pracy i unikać nadzoru ze strony zwierzchników. Podążałam ścieżką antychrystów! Jednocześnie zdałam sobie sprawę, że jeśli będę wykonywała swoje obowiązki bez nadzoru zwierzchników, przywódców i pracowników, po prostu nie będę w stanie dobrze pracować. Ich nadzór przyniósł mi mnóstwo korzyści!


59. Wyzbyłam się poczucia długu wobec moich dzieci

Autorstwa Yi Shan, Chiny

W 2003 roku przyjęłam dzieło Boga Wszechmogącego w dniach ostatecznych. Byłam szczególnie podekscytowana możliwością powitania Pana Jezusa, który powrócił, i chciałam szybko przekazać tę wspaniałą nowinę moim braciom i siostrom w Panu, żeby mogli stanąć przed obliczem Boga. W związku z tym od razu dołączyłam do zespołu ewangelizacyjnego.

W marcu 2004 roku, ze względu na potrzeby związane z pracą, zaczęłam głosić ewangelię poza domem. W tamtym czasie byłam bardzo zdeterminowana i chciałam jak najszybciej rozpocząć ewangelizację, aby pomóc większej liczbie ludzi usłyszeć głos Boga i przyjąć łaskę Bożego zbawienia w dniach ostatecznych. Potem jednak pomyślałam: „Kto zaopiekuje się moimi dziećmi, gdy stąd wyjadę? Moja córka ma 13, a syn 12 lat. Wychowuję je od urodzenia. Mąż całymi dniami jest zajęty pracą i nigdy nie wykazywał większego zainteresowania dziećmi. Jeśli zacznę wykonywać obowiązki z dala od domu, kto zadba o to, żeby jadły trzy porządne posiłki dziennie? Jeśli nie znajdę nikogo, kto się nimi zaopiekuje, i coś się stanie, czy mąż i teściowa nie stwierdzą, że nie wywiązałam się ze swojej rodzicielskiej odpowiedzialności? Krewni i sąsiedzi także powiedzą, że nie jestem dobrą matką”. Gdy o tym myślałam, miałam nieprzyjemne odczucie, jakby moje serce przygniatał ogromny głaz. Stanęłam przed Bogiem w modlitwie: „Dobry Boże, chcę wyjechać, aby głosić ewangelię, ale nie mogę zostawić dzieci. Boję się, że po moim wyjeździe nikt się nimi nie zaopiekuje. Jak powinnam praktykować? Proszę, oświeć mnie i poprowadź”. Po modlitwie przypomniałam sobie następujące słowa Boże: „Kto z was może naprawdę całkowicie poświęcić się dla Mnie i wszystko Mi zaofiarować? Wszyscy jesteście niezdecydowani, wasze myśli krążą wokół domu, świata zewnętrznego, pożywienia i ubrania. Pomimo tego, że jesteś przede Mną, robiąc dla Mnie różne rzeczy, w głębi serca wciąż myślisz o swojej żonie, dzieciach i rodzicach w domu. Czy oni są twoją własnością? Dlaczego nie oddasz ich w Moje ręce? Czy Mi nie ufasz? A może obawiasz się, że zaplanuję coś nie po twojej myśli? Dlaczego zawsze martwisz się o swoją cielesną rodzinę i niepokoisz się o swoich bliskich? Czy zajmuję pewną pozycję w twoim sercu? Stale mówisz o Moim panowaniu w tobie i zajmowaniu przeze Mnie całej twojej istoty – to wszystko są złudne kłamstwa! Ilu z was jest całym sercem oddanych kościołowi? A któż z was nie myśli o sobie, tylko działa na rzecz dzisiejszego królestwa? Przemyślcie to bardzo dokładnie” (Wypowiedzi Chrystusa na początku, rozdz. 59, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Ze słów Bożych zrozumiałam, że Bóg jest Stwórcą, sprawuje nad wszystkim suwerenną władzę i rządzi przeznaczeniem każdego człowieka. Czy zatem moje dzieci także nie są w Jego rękach? Bóg już zaplanował, co się z nimi stanie, więc nie było sensu, żebym się tym martwiła. Musiałam mieć wiarę w Boga i zawierzyć Mu swoje dzieci. Dlatego gdy wszystko zorganizowałam, ze spokojem wyjechałam, aby wykonywać swoje obowiązki.

Zima 2004 roku była bardzo mroźna. Gdy usłyszałam, jak bracia i siostry rozmawiają o kupowaniu dzieciom zimowych ubrań, zaczęłam martwić się o córkę i syna. „Jest zimno. Czy ciepło się ubierają? A co, jeśli się przeziębią?”. Załatwiłam więc wszystkie sprawy związane z pracą i wróciłam do domu. Po powrocie stwierdziłam, że moje dzieci nauczyły się samodzielnie gotować i prać. Oboje cieszyli się także doskonałym zdrowiem. Pomyślałam o tym, co powiedział Bóg: „Dlaczego nie oddasz ich w Moje ręce? Czy Mi nie ufasz? A może obawiasz się, że zaplanuję coś nie po twojej myśli? Dlaczego zawsze martwisz się o swoją cielesną rodzinę i niepokoisz się o swoich bliskich?” (Wypowiedzi Chrystusa na początku, rozdz. 59, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Dawniej miałam zbyt mało wiary, ale teraz, gdy widziałam, że moje dzieci świetnie sobie radzą, mogłam je zostawić i ze spokojnym sercem wykonywać swoje obowiązki. Jakiś czas później, gdy następnym razem zobaczyłam córkę i syna, okazało się, że oboje bardzo wyrośli. Nie tylko pomagali ojcu sprzedawać towary w sklepie, ale nauczyli się również robić zapasy. Wszyscy wokół chwalili moje dzieci za to, że są takie zdolne i kompetentne. Byłam bardzo szczęśliwa i wdzięczna Bogu. Potem podzieliłam się z dziećmi ewangelią, a one ją przyjęły i czytały w domu słowa Boże.

Pod koniec 2012 roku zostałam aresztowana, gdy głosiłam ewangelię poza miejscem zamieszkania. Policja torturowała mnie przez tydzień, żeby zmusić mnie do wydania przywódcy kościoła, nieustannie mi grożąc i mnie zastraszając. Funkcjonariusze mówili, że jestem przestępczynią polityczną, ponieważ wierzę w Boga, i że tacy ludzie skazywani są na trzy do siedmiu lat więzienia. Gdy to usłyszałam, nie mogłam przestać płakać. Pomyślałam: „Czy na wieść, że zostałam aresztowana, moje dzieci zaczną się o mnie martwić? Jeśli policja dowie się, że one również wierzą w Boga, czy ich także nie aresztuje? Przez te wszystkie lata nie opiekowałam się nimi jak należy. Jeśli wpadną przeze mnie w kłopoty…”. Im więcej o tym myślałam, tym bardziej byłam smutna. Kilka dni później policja niespodziewanie wypuściła mnie z aresztu. Pod bramą czekała na mnie córka. Okazało się, że moje dzieci wykorzystały swoje znajomości, włożyły wiele wysiłku i wydały 70 000–80 000 juanów, żebym została zwolniona za kaucją i do czasu rozprawy mogła przebywać na wolności. Gdy wróciłam do domu, mój mąż powiedział: „Nasze dzieci musiały bardzo się namęczyć, żeby wyciągnąć cię z aresztu. Codziennie coś załatwiały i nie miały głowy do zajmowania się interesami. Całymi dniami chodziły zmartwione i przestraszone. Bały się, że policja zatłucze cię na śmierć. Nasz syn powiedział, że cię stamtąd wyciągnie, nawet jeśli będzie musiał sprzedać cały swój majątek”. Słuchając słów męża, nie mogłam przestać płakać. Patrząc wstecz, zdałam sobie sprawę, że opuściłam dom, aby wykonywać swoje obowiązki, gdy moje dzieci były nastolatkami. Przez te lata nie opiekowałam się nimi zbyt dobrze, a teraz one zapłaciły za mnie taką wysoką cenę. Naprawdę miałam poczucie, że ich zawiodłam. Chciałam zostać w domu i właściwie się nimi opiekować, pomagając im w opiece nad ich dziećmi i pracując, aby spłacić zaciągnięty wobec nich dług. Bardzo się zdziwiłam, gdy zaledwie dziesięć dni póżniej do mojego domu wtargnęło nagle pięciu lub sześciu policjantów i ponownie zabrało mnie do aresztu. Torturowali mnie i przesłuchiwali przez sześć dni, a gdy nic im nie powiedziałam, wypuścili mnie do domu. Aby uniknąć kolejnego aresztowania przez policję, nie miałam innego wyjścia, jak opuścić dom i wykonywać obowiązki gdzie indziej.

Któregoś razu napisałam do córki, pytając o sytuację w domu. Odpowiedziała, że odkąd opuściłam dom, policja wielokrotnie do nich przychodziła, żeby zmusić ich do ujawnienia mojego miejsca pobytu. Z powodu mojego aresztowania mój syn został pozbawiony pracy przez rząd, a moja córka przestała uczestniczyć w zgromadzeniach i wykonywać obowiązki, ponieważ zagrażało to jej bezpieczeństwu. Z biegiem czasu córka stawała się coraz słabsza, a syn nie chciał już brać udziału w zgromadzeniach. Po przeczytaniu listu poczułam się bardzo przygnębiona i pomyślałam: „Jeśli moje dzieci przestaną wierzyć w Boga, czy będą mogły liczyć w przyszłości na dobry wynik? Gdybym była w domu i omawiała z nimi słowa Boże, czy nadal nie wierzylibyw Boga i mogliby właściwie wykonywać swoje obowiązki? Całymi dniami głoszę ewangelię innym ludziom z dala od domu, a gdy moje własne dzieci mają kryzys wiary, nie pomagam im ani nie zapewniam odpowiedniego wsparcia. Naprawdę nie jestem dobrą matką”. W tamtym czasie byłam w złym stanie i nie miałam serca do wykonywania swoich obowiązków. Nowi wierzący nie byli na czas podlewani, przez co niektórzy z nich się zniechęcili. Wiedziałam, że jeśli nie odmienię swojego stanu, będzie to dla mnie bardzo niebezpieczne, więc modliłam się do Boga, prosząc Go, żeby pomógł mi zrozumieć zarówno samą siebie, jak i Jego intencję. Pomyślałam o pewnym fragmencie słów Bożych i odnalazłam go, aby przeczytać. Bóg Wszechmogący mówi: „Ludzie żyjący w tym rzeczywistym społeczeństwie zostali głęboko skażeni przez szatana. Kultura tradycyjna jest w dużym stopniu zakorzeniona w ludzkich poglądach i sposobie myślenia niezależnie od poziomu wykształcenia. W szczególności od kobiet wymaga się, aby usługiwały swoim mężom i wychowywały dzieci, by były dobrymi żonami i kochającymi matkami, by poświęcały całe swoje życie rodzinie, by żyły tylko dla niej, zapewniały trzy pożywne posiłki dziennie, prały, sprzątały i wykonywały wszelkie inne prace domowe. To jest przyjęty standard, który dobra żona i kochająca matka powinna spełniać. Również każda kobieta uważa, że tak powinna postępować, a jeśli tego nie robi, to nie jest dobrą kobietą, sprzeciwia się sumieniu i nie spełnia standardów moralności. Naruszenie tych standardów moralnych będzie niektórym osobom bardzo ciążyć na sumieniu. Będą czuć, że zawiodły męża i dzieci oraz że nie są dobrymi kobietami. Kiedy jednak uwierzysz w Boga, przeczytasz dużo Jego słów, zrozumiesz pewne prawdy i przejrzysz niektóre sprawy na wylot, pomyślisz sobie: »Jestem istotą stworzoną i jako taka powinnam wypełniać swoją powinność oraz ponosić koszty dla Boga«. Czy w takiej sytuacji istnieje konflikt pomiędzy byciem dobrą żoną i kochającą matką a wykonywaniem obowiązku istoty stworzonej? Jeśli chcesz być dobrą żoną i kochającą matką, to nie możesz wykonywać obowiązków w pełnym wymiarze, a jeśli chcesz to robić w pełnym wymiarze, to nie możesz być dobrą żoną i kochającą matką. Co masz więc teraz zrobić? Jeśli wybierzesz należyte wykonywanie obowiązków, odpowiedzialność za pracę kościoła i lojalność wobec Boga, to musisz zrezygnować z roli dobrej żony i kochającej matki. Co możesz sobie teraz pomyśleć? Jaki rozdźwięk pojawi się teraz w twoim umyśle? Czy poczujesz, że zawodzisz dzieci i męża? Skąd bierze się to poczucie winy i ta obawa? Kiedy nie spełniasz powinności istoty stworzonej, czy czujesz, że zawiodłaś Boga? Nie masz poczucia winy, bo w twoim sercu i umyśle nie ma ani odrobiny prawdy. Co więc rozumiesz? Kulturę tradycyjną i rolę dobrej żony i kochającej matki. Stąd pojawi się w twoim umyśle przekonanie, że »jeśli nie jestem dobrą żoną i kochającą matką, to nie jestem dobrą ani porządną kobietą«. Od tego momentu to wyobrażenie będzie pętać cię i ograniczać, i pozostanie tak nawet po tym, jak już uwierzysz w Boga i zaczniesz wykonywać obowiązki. Kiedy zaistnieje konflikt pomiędzy twoimi obowiązkami a byciem dobrą żoną i kochającą matką, wtedy być może niechętnie zdecydujesz się wykonywać obowiązki, gdyż stać cię na nieco lojalności względem Boga, jednak nadal będzie ci towarzyszyć obawa i poczucie winy. Kiedy więc będziesz mieć wolny czas podczas wykonywania obowiązków, będziesz szukać okazji, aby zatroszczyć się o dzieci i męża, by im to wynagrodzić. Nie będzie ci przeszkadzało, że musisz więcej cierpieć, o ile zyskasz w ten sposób spokój ducha. Czy ta sytuacja nie jest spowodowana wpływem pochodzących z kultury tradycyjnej idei i teorii dotyczących roli dobrej żony i kochającej matki? Trzymasz teraz dwie sroki za ogon, chcesz dobrze wypełniać obowiązki, będąc jednocześnie dobrą żoną i kochającą matką. Jednak wobec Boga mamy tylko jedną powinność i tylko jedną misję: należyte wypełnianie powinności istoty stworzonej. Czy dobrze wypełniasz tę powinność? Dlaczego znów zboczyłaś z kursu? Czy naprawdę nie masz poczucia winy i nie robisz sobie żadnych wyrzutów? Może się zdarzyć, że zboczysz z kursu podczas wykonywania obowiązków, ponieważ w twoim sercu prawda wciąż się nie ugruntowała i nie zapanowała w nim. Chociaż jesteś w stanie teraz wykonywać obowiązki, w rzeczywistości dużo ci brakuje do spełniania standardów prawdy i Bożych wymagań. (…) To, że możemy w Niego wierzyć, to szansa dana nam przez Boga; jest to Jego zarządzenie i Jego łaska. Nie ma więc żadnej potrzeby, aby spełniać obowiązki i powinności względem kogokolwiek innego, należy wyłącznie spełnić powinność istoty stworzonej względem Boga. Właśnie to człowiek powinien zrobić przede wszystkim i ta główna sprawa powinna być w życiu kwestią nadrzędną. Jeśli nie wypełniasz dobrze swojej powinności, nie kwalifikujesz się, aby być istotą stworzoną” (Naprawdę zmienić można się tylko wtedy, gdy rozpozna się swoje błędne poglądy, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Z demaskujących słów Boga zrozumiałam, że byłam zbyt mocno skrępowana tradycyjną kulturą. Wierzyłam, że dobra matka musi żyć dla swoich dzieci, upewniać się, że jedzą trzy porządne posiłki dziennie i oprócz prac domowych zajmować się wszystkim innym w ich życiu. Tylko postępując w ten sposób można być dobrą żoną i kochającą matką. Osoba, która nie potrafiłaby tak właśnie czynić, nie byłaby dobrą kobietą: postępowałaby wbrew sumieniu i naruszałaby normy moralne. Przez lata uważałam, że bycie dobrą żoną i kochającą matką to kryterium bycia dobrą kobietą. Bez względu na to, jak bardzo cierpiałam dla swoich dzieci, byłam przekonana, że to całkowicie naturalne i byłam gotowa przez całe życie dla nich harować. Sądziłam, że tylko w ten sposób będę w stanie wywiązać się z powinności matki. Zwłaszcza gdy zostałam aresztowana przez Partię Komunistyczną, a moje dzieci wydały dużo pieniędzy, by mi pomóc, miały problemy w pracy, były zmartwione i przestraszone, czułam jeszcze mocniej, że mam wobec nich wielki dług. Myślałam, że się nimi odpowiednio nie opiekowałam i wiele z mojego powodu wycierpiały, więc chciałam dla nich więcej pracować i pomóc im w opiece nad ich dziećmi, aby jak najlepiej im to wynagrodzić. Kiedy dowiedziałam się, że z powodu mojego aresztowania córka nie może uczestniczyć w zgromadzeniach ani wykonywać swoich obowiązków, że syn stracił pracę, a do tego synowa przeszkadza mu w wierze i go prześladuje, przez co stracił serce do wiary w Boga, byłam przekonana, że nie wywiązałam się ze swojej odpowiedzialności, ponieważ nie czytałam im więcej słów Bożych. Czułam przez to wyrzuty sumienia i nie miałam serca do wykonywania swoich obowiązków. Z powodu zniechęcenia i słabości nowi wierzący, za których podlewanie byłam odpowiedzialna, nie mogli regularnie uczestniczyć w zgromadzeniach, ale nie spieszyłam się ze znalezieniem odpowiednich słów Bożych, aby rozwiązać ich problemy. Zamiast tego myślałam tylko o tym, żeby wrócić do domu i zaopiekować się swoimi dziećmi. Ponieważ moje bezpieczeństwo było zagrożone, nie mogłam tego zrobić i nieustannie czułam się wobec nich zobowiązana, a moje serce pełne było bólu i cierpienia. Uważałam, że bycie dobrą żoną i kochającą matką jest ważniejsze niż zyskanie prawdy, wykonywanie obowiązków i dostąpienie zbawienia. Chociaż na wiele lat zostawiłam rodzinę i pracę, aby wykonywać swoje obowiązki, moje myśli i przekonania ani trochę się nie zmieniły. Zamiast zastanawiać się, jak właściwie wypełniać przed Bogiem obowiązek istoty stworzonej, starałam się być dobrą żoną i kochającą matką. Mało brakowało, a zawaliłabym swoje obowiązki i zaprzepaściła swoją szansę na zbawienie. Ależ byłam ślepa i głupia! Patrząc wstecz, doszłam do wniosku, że często rozmawiałam z dziećmi o wierze w Boga i przyprowadziłam je przed Jego oblicze, więc wywiązałam się ze swojej odpowiedzialności i nie jestem im nic winna. Cierpień, które musiały znosić, tak naprawdę przysporzyła im Partia Komunistyczna. Gdyby nie prześladowała i nie aresztowała wierzących w Boga, mogłabym wrócić do domu i się nimi zająć. Powinnam nienawidzić Partii Komunistycznej, bo to ona sprowadziła cierpienie na mnie i na moje dzieci. Ja jednka winiłam siebie i twierdziłam, że moje dzieci tak bardzo cierpiały, bo jako matka należycie się nimi nie opiekowałam. Byłam strasznie głupia i brakowało mi przenikliwości! Gdy to zrozumiałam, mój stan trochę się zmienił. Potrafiłam wkładać serce w swoje obowiązki, a ci zniechęceni i słabi nowi wierzący zaczęli znów normalnie się gromadzić.

W 2023 roku zostałam zdradzona przez judasza i policja deptała mi po piętach. W styczniu 2024 roku zadzwonili do mojej córki i kazali jej przyjść na komisariat. Córka myślała, że znów zostałam aresztowana, więc w panice udała się na posterunek policji. Niespodziewanie policja zmusiła ją do podpisania „Trzech Oświadczeń”, aby wyrzekła się Boga i Go zdradziła, a także ją zastraszała i jej groziła. Córka nie przejrzała podstępu szatana i podpisała „Trzy Oświadczenia”. Gdy się o tym dowiedziałam, poczułam w sercu smutek. Pomyślałam: „Moja córka jest posłuszna i rozsądna i nigdy nie próbowała odwieść mnie od wiary w Boga. Gdy zostałam aresztowana przez policję, nie mogła uczestniczyć w zgromadzeniach ani wykonywać swoich obowiązków. Potem była ograniczana przez męża i teścia, więc przez wszystkie te lata nie dążyła właściwie do prawdy i goniła za pieniędzmi. W rezultacie nie jadła i nie piła właściwie słów Bożych ani nie wykonywała swoich obowiązków. Została już usunięta z kościoła za bycie niedowiarkiem, a teraz podpisała jeszcze »Trzy oświadczenia«, co oznacza, że całkowicie straciła szansę na zbawienie”. Gdy o tym myślałam, nie mogłam powstrzymać łez. Gdybym mogła regularnie przyjeżdżać do domu, aby widywać się z dziećmi i częściej omawiać z nimi słowa Boże, może moja córka zrozumiałaby więcej prawd i nie podpisałaby „Trzech Oświadczeń”. Im dłużej o tym myślałam, tym bardziej siebie potępiałam. W tamtych dniach nie miałam na nic ochoty ani serca do obowiązków. Zdałam sobie sprawę, że mój stan jest zły, więc stanęłam przed Bogiem w modlitwie, prosząc Go o przewodnictwo, tak abym zrozumiała Jego intencję.

Po modlitwie przeczytałam następujące słowa Boże: „Nie ma znaczenia, o kogo chodzi: jeżeli jest to określony rodzaj człowieka, to będzie on podążał określoną ścieżką. Czy to nie jest pewne? (Jest). Ścieżka, którą obiera dana osoba, determinuje to, kim ona jest. Obrana przez nią ścieżka oraz to, jakiego typu osobą się ona stanie, zależy od niej samej. Rzeczy te są z góry przesądzone, wrodzone i związane z naturą danej osoby. Jaki jest więc pożytek z edukacji rodzicielskiej? Czy może ona sprawować kontrolę nad naturą danej osoby? (Nie). Edukacja rodzicielska nie może sprawować kontroli nad ludzką naturą ani rozwiązać problemu wiążącego się z wyborem ścieżki, jaką obiera dana osoba. Jaki jest jedyny rodzaj edukacji, którą mogą zapewnić rodzice? Rzeczy mające jakiś związek z rodzicami to pewne proste zachowania w codziennym życiu ich dzieci, pewne dość powierzchowne myśli i reguły postępowania. Zanim ich dzieci osiągną dorosłość, rodzice powinni wypełnić należne im zobowiązanie, jakim jest wychowanie dzieci tak, by podążały właściwą ścieżką, pilnie się uczyły i dążyły do tego, by gdy już dorosną, móc wznieść się ponad resztę, nie zaś czynić zło bądź stać się złymi ludźmi. Rodzice powinni również kontrolować zachowanie swoich dzieci, uczyć je uprzejmości i kłaniania się starszym, ilekroć ich spotykają, a także innych rzeczy związanych z zachowaniem – to jest powinność, której wypełnienie spoczywa na rodzicach. Troska o życie dziecka i wychowywanie go zgodnie z podstawowymi regułami postępowania – oto, z czym jest równoznaczny wpływ rodziców. Jeżeli chodzi o osobowość dziecka, to rodzice nie mogą go niczego nauczyć. Niektórzy rodzice są wyluzowani i robią wszystko bez pośpiechu, gdy tymczasem ich dzieci są bardzo niecierpliwe i nie mogą usiedzieć na miejscu nawet przez krótką chwilę. Odchodzą one na swoje i zaczynają zarabiać na życie, gdy mają 14 lub 15 lat, w każdej sprawie podejmują własne decyzje, nie potrzebują rodziców i są bardzo niezależne. Czy to rodzice je tego nauczyli? Nie. Stąd też osobowość, usposobienie, a nawet istota danego człowieka, jak również ścieżka, którą obierze on w przyszłości, nie mają absolutnie nic wspólnego z jego rodzicami. (…) Ścieżka, jaką człowiek obiera w życiu, nie jest zdeterminowana przez jego rodziców, lecz z góry ustalona przez Boga. Mówi się, że »Los człowieka jest wyznaczony przez Niebo« i powiedzenie to znajduje odzwierciedlenie w ludzkim doświadczeniu. Dopóki dana osoba nie osiągnie dorosłości, dopóty nie jesteś w stanie określić, jaką obierze ona ścieżkę. Gdy już stanie się dorosła, zacznie myśleć i zastanawiać się nad różnymi problemami, wybierze też to, czym chce się zajmować w obrębie szerszej społeczności. Niektórzy ludzie mówią, że chcą być wyższymi urzędnikami, inni – prawnikami, a jeszcze inni – pisarzami. Każdy dokonuje własnych wyborów i ma własne pomysły. Nikt nie mówi: »Poczekam, aż wychowają mnie rodzice. Stanę się tym, na kogo wychowają mnie rodzice«. Nikt nie jest aż tak głupi. Gdy ludzie osiągają dorosłość, ich pomysły zaczynają kiełkować i stopniowo dojrzewać; w ten oto sposób ścieżka i cele, jakie mają oni przed sobą, stają się coraz wyraźniejsze. W tym czasie powoli staje się jasne i klarowne, z jakim typem osoby mamy do czynienia i do jakiej grupy ona należy. Od tego momentu osobowość każdego człowieka staje się coraz bardziej dookreślona, podobnie jak jego usposobienie, a także ścieżka, którą podąża, jego życiowy kierunek i grupa, do której należy. Na czym to wszystko się zasadza? Ostatecznie jest to z góry ustalone przez Boga i nie ma nic wspólnego z rodzicami tych ludzi” (Punkt dziewiąty (Część pierwsza), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Po przeczytaniu słów Boga zrozumiałam, że rodzice nie mają żadnego wpływu na ścieżkę, jaką obierają ich dzieci. Jest to uwarunkowane ich naturoistotą i nie ma nic wspólnego z wychowaniem przez rodziców. Myślałam o tym, że przed podpisaniem „Trzech Oświadczeń” moja córka nie dążyła do prawdy, a gdy tylko zaczęła mieć dużo pracy, nie brała udziału w zgromadzeniach, nie czytała słów Bożych i nie chciała wykonywać swoich obowiązków. Goniła za pieniędzmi i złymi trendami świata. Przywódca wielokrotnie z nią to omawiał, ale nie okazała skruchy, więc na podstawie jej nagminnego zachowania kościół wydalił ją za bycie niedowiarkiem. Teraz, gdy podpisała „Trzy Oświadczenia”, całkowicie ujawniła, że w swojej istocie jest niedowiarkiem. To, że nie dążyła do prawdy i nie kroczyła właściwą ścieżką, wynikało z jej naturoistoty i nie miało nic wspólnego ze mną, jej matką. Moje dzieci znalazły się w takim stanie, ponieważ z natury nie kochały prawdy i do niej nie dążyły. Nikogo innego nie można było za to winić. Nie jest powiedziane, że gdybym częściej czytała im słowa Boże, to sumiennie dążyliby do prawdy i kroczyli właściwą ścieżką. Z natury czuli niechęć do prawdy i do niej nie dążyli, więc nawet gdybym codziennie starała się poprzez omówienia umocnić ich wiarę, nie byłabym w stanie zmienić ich istoty ani ścieżki, którą kroczyli. Gdy zaczęłam postrzegać swoje dzieci zgodnie ze słowami Bożymi, moje serce poczuło się o wiele bardziej wyzwolone, przestałam czuć się wobec nich zobowiązana i już nic nie przeszkadzało mi w wykonywaniu moich obowiązków. Bogu niech będą dzięki!


60. Dlaczego byłam wybredna w kwestii swoich obowiązków

Autorstwa Zhou Feng, Chiny

W lipcu 2023 roku zostałam zwolniona ze stanowiska przywódczyni, ponieważ dążyłam do zdobycia reputacji i statusu i nie wykonywałam rzeczywistej pracy. Dwa tygodnie później przyszła do mnie moja dawna współpracownica, siostra Liu Xiao, i powiedziała: „KPCh masowo aresztuje wierzących w Boga. O niektórych rodzinach udzielających gościny wiadomo, że tworzą je osoby wierzące, które nie są w związku z tym bezpieczne. Ludzie nie wiedzą, że jesteś wierząca, a twoja sytuacja rodzinna jest odpowiednia. Od teraz możesz wykonywać w swoim domu obowiązek udzielania gościny”. Na widok Liu Xiao poczułam wstyd. Pomyślałam: „Zaledwie dwa tygodnie temu wykonywałyśmy razem obowiązki przywódcze, a teraz to ona wyznacza mi obowiązki. I to jeszcze związane z udzielaniem gościny! Jakże nisko upadłam! Czy wydaje jej się, że jestem kimś, kto nie dąży do prawdy i nadaje się tylko do takiego obowiązku?”. Potem pomyślałam, że większość braci i sióstr wykonujących obowiązek udzielania gościny to starsze osoby o przeciętnym potencjale. Cóż to byłby za wstyd, gdyby moi znajomi z kościoła dowiedzieli się, że wykonuję w domu obowiązek udzielania gościny! Naprawdę nie chciałam wykonywać tego obowiązku. Uważałam, że w przeciwieństwie do pracy przywódczej, która zapewnia prestiż i wysoką pozycję, jest on czymś gorszym. Jednak odmowa świadczyłaby o braku rozumu, więc niechętnie się zgodziłam. Ale też myślałam sobie tak: „Gdy dzięki ćwiczeniom duchowym i zastanawianiu się nad sobą zyskam pewne zrozumienie siebie, może zostanę przydzielona do innych obowiązków”.

Kiedy zaczęłam wykonywać obowiązek udzielania gościny, Liu Xiao przychodziła czasem do mojego domu, aby rozmawiać z braćmi i siostrami o pracy. Myślałam wtedy o tym, że dawniej zajmowałam się tym, co ona, a teraz codziennie dla innych gotuję, zmywam naczynia i sprzątam. Nie mogło mnie spotkać większe upokorzenie! Któregoś dnia usłyszałam dzwonek do drzwi. Gdy otworzyłam i zobaczyłam siostrę Wang Dan, natychmiast zaczerwieniłam się ze wstydu. Pomyślałam, że dawniej to ja wyznaczałam jej wszystkie zadania, a teraz to ona ustalała, czym mam się zajmować. Takie odwrócenie ról było strasznie upokarzające! Wang Dan powiedziała: „W ciągu najbliższych kilku dni bracia i siostry mieszkający w twoim domu zostaną przeniesieni w inne miejsce”. Bardzo mnie to ucieszyło. Pomyślałam: „Czy to znaczy, że zostanę przydzielona do innych obowiązków? Nie mam nic przeciwko temu, by podlewać nowych wierzących lub głosić ewangelię, byle tylko nie był to obowiązek udzielania gościny. Jeśli tylko będą miała kontakt z braćmi i siostrami, to gdy przyjdzie dzień wyborów w kościele, będę mogła kandydować na stanowisko przywódczyni lub diakonki. To coś zupełnie innego niż obowiązki związane z udzielaniem gościny, które nie pozwalają się wykazać”. Gdy tak sobie śniłam na jawie, Wang Dan powiedziała: „Zamiast nich umieścimy w twoim domu innych braci i siostry”. Gdy to usłyszałam, byłam bardzo rozczarowana. „Kiedy to się skończy?”. Jakiś czas później przeczytałam list od zwierzchników, w którym pisali, że KPCh inwigiluje, poszukuje i aresztuje wierzących w Boga, że wszyscy muszą dbać o swoje bezpieczeństwo i chronić interesy kościoła i że zwłaszcza rodziny udzielające gościny powinny zapewnić odpowiednie warunki, aby chronić braci i siostry. Po przeczytaniu listu pomyślałam: „Obecna sytuacja staje się coraz bardziej napięta i potrzebujemy więcej bezpiecznych domów udzielających gościny. Wygląda na to, że zmiana moich obowiązków nie będzie łatwa”. Przez cały ten czas byłam przybita i nieszczęśliwa. Gdy na co dzień inne siostry robiły lub mówiły coś, co mi się nie podobało, nie mogłam znieść ich widoku, a gdy miałam mnóstwo sprzątania, czułam złość i opór. Miałam wrażenie, że jestem niczym służąca, która musi wykonywać całą brudną i męczącą pracę, więc przy sprzątaniu narzekałam i specjalnie hałasowałam. Gdy rozmawiałam z siostrami, sprawiałam wrażenie nieszczęśliwej. W tamtym czasie siostry były przeze mnie ograniczane, a ja sama byłam w coraz gorszym stanie. Nie chciałam nawet regularnie wykonywać ćwiczeń duchowych, a czasami bezmyślnie oddawałam się cielesnym przyjemnościom, bawiąc się telefonem. Gdy siostra Li Lu zorientowała się, że jestem w złym stanie, upomniała mnie, że powinnam czytać więcej słów Bożych, uczyć się więcej hymnów i praktykować pisanie artykułów, ale jej nie posłuchałam. Któregoś dnia Li Lu zwróciła uwagę na mój stan, mówiąc, że chociaż na pierwszy rzut oka wykonuję swoje obowiązki, robię to niechętnie. Gdy to usłyszałam, poczułam pewien opór: „Całymi dniami dla was gotuję. Jak możesz mówić, że robię to niechętnie?”. Jednak jej słowa cały czas rozbrzmiewały mi w głowie. Tej nocy przewracałam się w łóżku z boku na bok, nie mogąc zasnąć. Myślałam: „Dlaczego siostra mnie skrytykowała? Jaka jest Boża intencja?”. Zastanawiałam się nad swoim stanem w ostatnim czasie i nad tym, że nie przykładałam się do swoich obowiązków ani nie okazywałam siostrom miłości. Często krzywo na nie patrzyłam i je ograniczałam… Im więcej o tym myślałam, tym bardziej winna się czułam i miałam większe wyrzuty sumienia. Modliłam się do Boga, błagając Go, aby pomógł mi zrozumieć samą siebie. Przypomniałam sobie słowa Boże, które wcześniej czytałam: „Bez względu na to, na czym polega twój obowiązek, nie rób rozróżnienia między wzniosłymi i przyziemnymi zadaniami. Przypuśćmy, że powiesz sobie: »Choć zadanie to zostało mi wyznaczone przez Boga i stanowi część dzieła domu Bożego, to jeśli będę je wykonywał, ludzie mogą zacząć mną gardzić. Inni dostają szansę wykonywać dzieło, które pozwala im się wyróżnić. Przydzielono mi zadanie, które nie pozwala mi się wyróżnić, lecz zmusza mnie do wysiłku, którego nikt nawet nie dostrzeże, to nie fair! Nie będę wykonywać tego obowiązku. Moim obowiązkiem musi być coś, co pozwoli mi zabłysnąć i wyrobić sobie nazwisko. A nawet jeśli nie zdołam dzięki niemu wyrobić sobie nazwiska ani się wyróżnić, to i tak muszę na nim skorzystać i czuć się swobodnie podczas jego wykonywania«. Czy takie podejście w ogóle jest do przyjęcia? Bycie wybrednym nie oznacza przyjmowania rzeczy od Boga. Oznacza natomiast dokonywanie wyborów zgodnie z własnymi preferencjami. To nie jest akceptowanie swego obowiązku, a raczej odmowa jego przyjęcia, przejaw twojego buntu wobec Boga. Tego rodzaju wybredność nacechowana jest bowiem twoimi osobistymi preferencjami i pragnieniami. Kiedy zwracasz uwagę na własne korzyści, reputację i tak dalej, twoje podejście do swego obowiązku nie jest bynajmniej uległe” (Czym jest odpowiednie wykonywanie obowiązków? w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Bóg mówił dokładnie o moim stanie. Wróciłam myślami do czasu, gdy byłam przywódczynią w kościele i byłam w centrum zainteresowania. Gdziekolwiek się pojawiałam, byłam szanowana przez braci i siostry. Czułam się dzięki temu szczęśliwa i miałam zapał do wykonywania swoich obowiązków. Szczególnie ucieszyłam się, gdy zostałam wybrana przywódczynią okręgu. Myślałam, że w ten sposób wyróżniłam się z tłumu i zyskałam renomę. Miałam dwa razy więcej energii do pracy. W tamtym czasie każdego dnia pracowałam od świtu do zmierzchu. Chociaż była bardzo mroźna zima, a ja wracałam do domu przed północą, i tak byłam szczęśliwa. W ogóle nie odczuwałam zimna ani zmęczenia. Jednak gdy zostałam zwolniona, a przywódczyni wyznaczyła mi obowiązki związane z udzielaniem gościny, czułam się jak posługaczka, która musi wykonywać całą ciężką pracę i wszystkim się zajmować, jakbym była kimś gorszym, jakąś służącą. Moje serce nie potrafiło się podporządkować i z utęsknieniem czekałam na dzień, w którym przywódcy przydzielą mi inne obowiązki. Jakiś czas później zwierzchnicy przysłali list, w którym pisali, że obecna sytuacja staje się coraz bardziej napięta i potrzeba więcej bezpiecznych domów udzielających gościny. Gdy zdałam sobie sprawę, że moje obowiązki szybko się nie zmienią, poczułam się niekomfortowo i popadłam zniechęcenie. Wykonywałam swój obowiązek, ale moje serce było temu bardzo niechętne. Patrzyłam na inne siostry pełna żalu i urazy i je ograniczałam. Jak to się miało z byciem podporządkowaną Bogu? Moje poddanie było warunkowe i uzależnione od moich preferencji i nieczystości. Nie było autentyczne. Podporządkowywałam się tylko wtedy, gdy przynosiło mi to korzyści i zyskiwałam dzięki temu prestiż. W przeciwnym razie nie potrafiłam tego robić. Gdybym nie zmieniła tego stanu, byłoby to bardzo niebezpieczne.

Któregoś dnia przeczytałam następujące słowa Boże: „W domu Bożym wciąż wspomina się o przyjęciu Bożego zadania i o właściwym wykonywaniu swojego obowiązku. Skąd bierze się ludzki obowiązek? Szeroko rzecz ujmując, powstaje on w wyniku Bożego dzieła zarządzania, zmierzającego do przyniesienia zbawienia ludzkości. Mówiąc zaś nieco bardziej konkretnie, w miarę jak Boże dzieło zarządzania rozwija się pośród rodzaju ludzkiego, pojawiają się rozmaite zadania, których ukończenie wymaga współpracy ludzi. Stąd wzięły się sprawy, za które odpowiadają ludzie i misje do spełnienia dla nich, i właśnie te sprawy i misje są obowiązkami, jakie Bóg wyznacza rodzajowi ludzkiemu. W domu Bożym różne zadania, które wymagają współdziałania ludzi, są obowiązkami, które powinni oni wykonać. Czy można zatem zróżnicować obowiązki na lepsze i gorsze, wzniosłe i przyziemne, wielkie i małe? Takie różnice nie istnieją. O ile coś ma związek z Bożym dziełem zarządzania, jest konieczne dla dzieła Jego domu i niezbędne dla szerzenia Bożej ewangelii, wtedy jest to obowiązek człowieka. To jest źródło i definicja obowiązku. Czy bez Bożego dzieła zarządzania ludzie na ziemi – niezależnie od tego, jak żyją – mieliby obowiązki? Nie. Teraz widzicie wyraźnie. Z czym związany jest obowiązek człowieka? (Jest związany z Bożym dziełem zarządzania służącym zbawieniu ludzkości). To prawda. Istnieje bezpośredni związek między obowiązkami ludzkości, obowiązkami istot stworzonych i Bożym dziełem zarządzania służącym zbawieniu ludzkości. Można powiedzieć, że bez Bożego zbawienia ludzkości i bez dzieła zarządzania, które Bóg wcielony rozpoczął wśród ludzi, ci w ogóle nie mieliby żadnych obowiązków. Obowiązki wynikają z Bożego dzieła; są tym, czego Bóg wymaga od ludzi. Patrząc na to z tej perspektywy, obowiązek jest ważny dla każdej osoby, która podąża za Bogiem, czyż nie? Jest bardzo ważny. Mówiąc ogólnie, uczestniczysz w dziele Bożego planu zarządzania, a dokładniej, współpracujesz przy rozmaitych Bożych zadaniach, które powinny być wykonane w różnym czasie i wśród różnych grup ludzi. Bez względu na to, na czym polega twój obowiązek, jest to misja, którą powierzył ci Bóg. Czasami może być niezbędne, byś opiekował się jakimś ważnym przedmiotem lub zadbał o jego zabezpieczenie. Twój obowiązek może dotyczyć stosunkowo błahej sprawy, ale jest to zadanie, które powierzył ci Bóg; otrzymałeś je od Niego. Otrzymałeś je z Bożej ręki i jest to twój obowiązek. Odnosząc się do sedna sprawy, należy powiedzieć, że twój obowiązek został ci powierzony przez Boga. Obejmuje to głównie szerzenie ewangelii, składanie świadectwa, tworzenie filmów, bycie przywódcą lub pracownikiem w kościele; może to też obejmować pracę, która jest jeszcze ważniejsza i bardziej niebezpieczna. Bez względu na to, jaka to praca, dopóki ma ona związek z dziełem Bożym i koniecznością rozpowszechniania ewangelii, ludzie powinni przyjąć ją jako obowiązek pochodzący od Boga. Obowiązek, ujmując to jeszcze szerzej, jest misją danej osoby, zadaniem powierzonym jej przez Boga; dokładniej, jest to twoja powinność, coś, za co jesteś odpowiedzialny. A ponieważ jest to twoja misja, zadanie powierzone ci przez Boga, twoja powinność i twoja odpowiedzialność, wykonywanie obowiązku nie ma nic wspólnego z twoimi osobistymi sprawami” (Czym jest odpowiednie wykonywanie obowiązków? w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Po przeczytaniu słów Bożych zrozumiałam, że ludzie mają możliwość wykonywania obowiązków i dostąpienia zbawienia tylko dzięki Bożemu planowi zarządzania, który ma na celu zbawienie ludzkości, i że w domu Bożym jest wiele obowiązków, które należy wykonywać. Niektórzy w kościele przewodzą, niektórzy głoszą ewangelię, niektórzy zajmują się sprawami ogólnymi i tak dalej. W oczach Boga nie ma rozróżnienia między obowiązkami lepszymi i gorszymi ani wzniosłymi i podrzędnymi. Jako istoty stworzone powinniśmy podporządkować się Bogu bez względu na to, jakie obowiązki wykonujemy lub czy możemy się dzięki nim pokazać, czy nie. Obowiązki nie powinny być także przydzielane na podstawie naszych preferencji. Tymczasem ja stopniowałam obowiązki, które pochodziły od Boga, i byłam przekonana, że osoby zajmujące stanowisko przywódcy cieszą się wielkim prestiżem i że wszyscy je szanują i im zazdroszczą. Są jak przedstawiciele kadry zarządzającej wyższego szczebla w firmie, otoczeni ludźmi, którzy ich podziwiają. Dla porównania, wykonując obowiązek udzielania gościny, trzeba ciężko pracować i wszystkim się zajmować, tak jak jeśli jest się pomocą domową w świecie, jest się po prostu służącą, na którą ludzie patrzą z góry. Dlatego, gdy przywódczyni wyznaczyła mi obowiązki związane z udzielaniem gościny, uznałam to za zbyt upokarzające i poniżające, więc choć je wykonywałam, jednocześnie się na nie skarżyłam. W końcu mój stan pogorszył się do tego stopnia, że nie chciałam nawet regularnie wykonywać ćwiczeń duchowych ani pisać artykułów. Wszystko to było spowodowane tym, że błędnie postrzegałam swój obowiązek. Patrzyłam na sprawy z perspektywy osoby niewierzącej i nie traktowałam swojego obowiązku jako mojej odpowiedzialności i powinności. Dla istoty stworzonej wykonywanie obowiązków w ramach Bożego planu zarządzania, którego celem jest zbawienie ludzkości, to najbardziej znacząca rzecz. To największy honor i powinnam być wdzięczna Bogu za tę szansę. KPCh stawia zaciekły opór Bogu i robi wszystko, co w jej mocy, aby prześladować i aresztować chrześcijan w celu zakłócenia i zaburzenia Bożego dzieła. W tych niesprzyjających okolicznościach właściwe zapewnienie braciom i siostrom gościny oraz pomaganie im w wykonywaniu ich obowiązków w bezpiecznych warunkach jest moją powinnością i odpowiedzialnością. Ja jednak byłam zbyt mocno związana dumą i statusem. Niedorzecznie wierzyłam też, że osoby udzielające gościny nie dążą do prawdy i że obowiązek ten wykonują zazwyczaj osoby starsze. Wszystko to były moje pojęcia i wyobrażenia.

Później przeczytałam kolejny fragment słów Bożych: „Człowiek, który zrodził się na tej brudnej ziemi, został w poważnym stopniu zainfekowany przez społeczeństwo, był też warunkowany przez feudalną etykę i odebrał wykształcenie w »instytucjach szkolnictwa wyższego«. Zacofany sposób myślenia, zepsucie moralne, podły pogląd na życie, godna pogardy filozofia życiowa, kompletnie bezwartościowa egzystencja oraz nikczemne obyczaje i życie codzienne – wszystko to poważnie szkodziło sercu człowieka oraz mocno podkopywało i atakowało jego sumienie. W rezultacie człowiek coraz bardziej oddala się od Boga i coraz bardziej Mu się sprzeciwia. Usposobienie człowieka staje się z dnia na dzień coraz bardziej bezwzględne i nie ma ani jednej osoby, która dobrowolnie zrezygnowałaby z czegokolwiek dla Boga, ani jednej osoby, która dobrowolnie podporządkowałaby się Mu, nie mówiąc już o kimkolwiek, kto dobrowolnie poszukiwałby ukazania się Boga. Zamiast tego, człowiek do woli dąży do przyjemności pod władzą szatana i niepohamowanie deprawuje swoje ciało w bagnie. Nawet kiedy słyszą prawdę, ci, którzy żyją w ciemności, wcale nie chcą jej praktykować i nie są skłonni poszukiwać Boga nawet wtedy, gdy widzą, że On już się ukazał. Jak zdeprawowana ludzkość, taka jak ta, mogłaby mieć jakiekolwiek szanse na zbawienie? Jakże chyląca się ku upadkowi ludzkość, taka jak ta, mogłaby żyć w świetle?” (Posiadanie nieprzemienionego usposobienia to pozostawanie w nieprzyjaźni z Bogiem, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Po przeczytaniu słów Bożych zrozumiałam, że nie potrafiłam podporządkować się Bogu przede wszystkim dlatego, że byłam uwarunkowana przez szatańskie myśli i poglądy, takie jak: „Człowiek zostawia po sobie ślad, gdziekolwiek jest, tak jak gęś wydaje krzyk, dokądkolwiek leci”, „Jak drzewom potrzebna jest kora, tak ludziom potrzebna jest godność” i „Człowiek zawsze wspina się w górę, woda płynie w dół”. Przywiązywałam zbyt dużą wagę do swojej dumy i statusu. Przypomniałam sobie czasy, gdy pracowałam w państwowym przedsiębiorstwie i zawsze czułam się lepsza od innych. Patrzyłam z góry na ludzi, którzy pracowali w cegielniach, na budowach czy w małych fabrykach. Gdy zaczęłam wierzyć w Boga, nic się nie zmieniło. Byłam przekonana, że bycie przywódczynią oznacza prestiż, i patrzyłam z góry na tych, którzy zajmowali się obowiązkami związanymi z udzielaniem gościny czy ze sprawami ogólnymi. Uważałam, że obowiązki te polegają po prostu na załatwianiu sprawunków i wykonywaniu pracy fizycznej, a zatem że są gorsze. Dlatego gdy Liu Xiao wyznaczyła mnie do udzielania gościny, czułam się gorsza i na jej widok chciałam się ukryć. Czułam się też strasznie upokorzona, gdy Wang Dan przychodziła do mnie z jakąś sprawą. Zazdrościłam im, że są przywódczyniami, a także cieszą się powszechnym prestiżem oraz szacunkiem braci i sióstr. Myślałam, że wykonując obowiązek udzielania gościny, nie jestem na tym samym poziomie, co one, i czułam się strasznie upokorzona. Gdy usłyszałam, jak Wang Dan mówi o przeniesieniu braci i sióstr, byłam bardzo szczęśliwa i miałam nadzieję, że pewnego dnia będę mogła nadzorować zgromadzenia w kościele i że w przyszłości będę miała szansę na awans. Jednak gdy tylko okazało się, że wciąż mam udzielać gościny, mój stan się pogorszył. Byłam zniechęcona i zaniedbywałam swoje obowiązki. Przypomniałam sobie, jak byłam przywódczynią i zostałam zwolniona, bo dążyłam do zdobycia reputacji i statusu, w rezultacie czego kroczyłam niewłaściwą ścieżką. Chociaż teraz wykonywałam obowiązek udzielania gościny, moja dawna natura w ogóle się nie zmieniła. Wciąż przejmowałam się swoją dumą i statusem i nie potrafiłam właściwie wykonywać swojego obowiązku. Zdałam sobie sprawę, że byłam związana i kontrolowana przez niedorzeczne myśli i poglądy szatana, a wykonując swój obowiązek, na każdym kroku myślałam wyłącznie o swojej dumie i statusie. W ogóle nie okazywałam podporządkowania, a tym bardziej lojalności, a ludzi i rzeczy postrzegałam tak samo jak osoba niewierząca, nie patrząc na nie przez pryzmat słów Bożych. Wszystko, co robiłam, było wrogie prawdzie i stanowiło opór wobec Boga. Gdy to zrozumiałam, pomodliłam się do Boga: „Dobry Boże, nie potrafię podporządkować się Twoim ustaleniom, chroniąc swoją dumę i status. Nie chcę już dłużej kierować się szatańskimi myślami i poglądami. Proszę, poprowadź mnie, abym patrzyła na ludzi i sprawy zgodnie z Twoimi słowami i podporządkowała się Twoim ustaleniom”.

Później przeczytałam więcej słów Bożych: „Dla wszystkich, którzy wykonują swój obowiązek, bez względu na to, jak głębokie czy płytkie jest ich zrozumienie prawdy, najprostszą drogą praktyki wkraczania w prawdorzeczywistość jest myślenie we wszystkim o interesie domu Bożego i porzucenie samolubnych pragnień, osobistych intencji, motywacji, dumy i statusu. Przedkładaj korzyści domu Bożego ponad wszystko – przynajmniej tyle powinno się zrobić. Jeśli osoba, która wypełnia swój obowiązek, nie jest w stanie zrobić nawet tyle, to jak można powiedzieć, że wykonuje ona swój obowiązek? Nie na tym polega wykonywanie obowiązku. Najpierw powinieneś pomyśleć o korzyściach domu Bożego, zważać na intencje Boga i brać pod uwagę dzieło kościoła i przedkładać te względy nade wszystko, a dopiero potem możesz myśleć o stabilności swojej pozycji, czy też o tym, jak inni cię postrzegają. Czy nie czujecie, że robi się trochę łatwiej, kiedy podzielicie wszystko na te dwa kroki i pójdziecie na pewne kompromisy? Jeśli będziesz tak praktykował przez pewien czas, poczujesz, że zadowalanie Boga nie jest takie trudne. Co więcej, powinieneś być w stanie wypełniać swoje zobowiązania, wykonywać swoje powinności i obowiązki oraz odłożyć na bok swe egoistyczne pragnienia, cele i pobudki; powinieneś okazywać wzgląd na Boże intencje i umieścić na pierwszym miejscu korzyści domu Bożego, dzieło kościoła i obowiązek, który masz wypełniać. Doświadczywszy tego przez pewien czas, poczujesz, że jest to dobry sposób postępowania. Jest to życie uczciwe i szczere, a nie bycie kimś podłym i niegodziwym; to życie sprawiedliwe i godne, zamiast bycia nikczemnym, podłym nicponiem. Sam poczujesz, że tak właśnie powinien postępować człowiek, że taki obraz winien urzeczywistniać. Stopniowo też słabnąć będzie twoje pragnienie realizowania własnych interesów” (Wolność i wyzwolenie można zyskać tylko przez odrzucenie skażonego usposobienia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boże rozjaśniły moje serce. Wykonując swoje obowiązki, musimy przede wszystkim zapomnieć o osobistych interesach, dumie i statusie. Bez względu na to, co inni o nas myślą, musimy stawiać na pierwszym miejscu swoje obowiązki i interesy domu Bożego. W ten sposób odgrywamy naszą rolę przed obliczem Boga i wykonujemy nasze obowiązki. W dzisiejszych czasach KPCh na wszystkie możliwe sposoby w obłąkańczym szale próbuje aresztować wierzących w Boga. Wprowadziła różnego rodzaju wysokiej jakości sprzęt do monitoringu i zainstalowała kamery o wysokiej rozdzielczości na ulicach i w zaułkach. Pozyskała też informatorów w komitetach sąsiedzkich i wśród osób pobierających najniższe zasiłki, aby obserwować i śledzić wierzących w Boga. Wiele domów udzielających gościny jest narażonych na niebezpieczeństwo i niełatwo jest znaleźć rodziny, które się na to decydują. Ludzie nie wiedzą, że wierzę w Boga, a moje bezpieczeństwo nie jest zagrożone, dlatego udzielanie gościny to dla mnie odpowiedni obowiązek. Powinnam podporządkować się ustaleniom kościoła i właściwie go wykonywać. W ten sposób chroni się także interesy kościoła. Gdy zrozumiałam Bożą intencję, byłam gotowa zrezygnować ze swojej dumy i statusu i dobrze wykonywać swoje obowiązki związane z udzielaniem gościny, aby chronić braci i siostry oraz zapewnić im bezpieczne warunki do wykonywania ich obowiązków. Potem, gdy tylko miałam czas, czytałam więcej słów Bożych, wykonywałam ćwiczenia duchowe i pisałam artykuły. Praktykując w ten sposób, czułam w sercu o wiele większy spokój. Gdyby nie Boże przewodnictwo, nie byłabym w stanie tego wszystkiego zyskać. Bogu niech będą dzięki!


61. Mój mały potencjał już mnie nie ogranicza

Autorstwa Yicao, Chiny

Wykonywałam w kościele obowiązki polegające na pracy z tekstami, ale na początku 2022 roku powierzono mi inne zadania. Gdy zaczęłam się potem nad sobą zastanawiać, doszłam do wniosku, że z powodu głęboko zepsutego usposobienia i kurczowego trzymania się własnych poglądów podczas wykonywania obowiązków nie spełniam standardów. Kilka miesięcy później przywódcy poprosili mnie, abym wróciła do pracy z tekstami. Pewnego dnia w sierpniu 2022 roku przypadkiem dowiedziałam się, że zostałam wcześniej oddelegowana do innych obowiązków z powodu małego potencjału i że kościół umożliwił mi powrót tylko ze względu na zwiększoną ilość pracy z tekstami i brak pracowników w tym obszarze. Gdy to usłyszałam, bardzo się zasmuciłam i pomyślałam: „Byłam przekonana, że ponownie powierzono mi te obowiązki, bo mam pewien potencjał i jestem w stanie im podołać. Nie sądziłam, że bracia i siostry tak mnie oceniają. Wygląda na to, że bez względu na to, jak bardzo się staram, i tak nic to nie daje. Bracia i siostry, którzy dopiero zaczęli pracować z tekstami, mają duży potencjał i po przeszkoleniu będą ode mnie lepsi. Wykonuję te obowiązki tylko tymczasowo. Bracia i siostry o dużym potencjale mogą odgrywać ważną rolę w swojej pracy i mają większą nadzieję na zbawienie. Przez mój mały potencjał nie mogę zajmować się ważną pracą i w każdej chwili mogę zostać zastąpiona, jak więc mogłabym mieć nadzieję na zbawienie? Lepiej by było, gdybym głosiła ewangelię i podlewała nowych wierzących. Wykonując pracę ewangelizacyjną, mogłabym przynajmniej gromadzić jakieś dobre uczynki i mieć nadzieję na przetrwanie”. Myśląc o tym, popadłam w przygnębienie i nawet żałowałam, że wróciłam do pracy z tekstami.

Później zdałam sobie sprawę, że mój stan jest niewłaściwy, więc stanęłam przed Bogiem w modlitwie: „Boże, słyszałam, jak siostry mówiły, że zostałam wcześniej wyznaczona do innych obowiązków ze względu na mały potencjał. Zrobiło mi się bardzo smutno, ale wiem, że nie powinnam być przez to zniechęcona ani źle tego rozumieć. Proszę, oświeć mnie, abym zrozumiała Twoją intencję i miała wiarę, aby się rozwijać”. W tamtym momencie przypomniałam sobie następujący fragment słów Bożych: „Pragnieniem Boga jest, aby każdy człowiek został udoskonalony i ostatecznie przez Niego pozyskany, został przez Niego całkowicie oczyszczony i stał się tym, którego On kocha. Bez względu na to, czy mówię, że jesteście zacofani, czy macie niski potencjał, wszystko to jest faktem. Chociaż tak mówię, to nie dowodzi, że zamierzam was opuścić, że straciłem co do was nadzieję, ani tym bardziej, że nie zamierzam was zbawić. Dzisiaj przybyłem, aby wykonać dzieło waszego zbawienia, co oznacza, że dzieło, które wykonuję, jest kontynuacją dzieła zbawienia. Każdy człowiek ma możliwość stania się doskonałym: o ile będziesz chętny, jeżeli będziesz dążyć do tego, w końcu będziesz w stanie uzyskać taki wynik, i nikt z was nie zostanie porzucony. Jeśli masz słaby potencjał, Moje wymagania wobec ciebie będą zgodne z twoim słabym potencjałem; jeśli masz wysoki potencjał, Moje wymagania wobec ciebie będą zgodne z twoim wysokim potencjałem; jeśli nie masz wiedzy i jesteś analfabetą, Moje wymagania wobec ciebie będą zgodne z twoim analfabetyzmem; jeśli nie jesteś analfabetą, Moje wymagania wobec ciebie będą zgodne z faktem, że potrafisz czytać; jeśli jesteś w podeszłym wieku, Moje wymagania będą zgodne z twoim wiekiem; jeśli jesteś w stanie udzielić gościny, Moje wymagania będą zgodne z tym faktem; jeśli mówisz, że nie możesz udzielić gościny, a możesz spełniać tylko pewną funkcję, czy to szerzenie ewangelii, czy to dbanie o kościół, czy zajmowanie się innymi sprawami ogólnymi, będę udoskonalać ciebie zgodnie z funkcją, którą pełnisz. Bycie lojalnym, podporządkowywanie się do samego końca i dążenie do osiągnięcia najwyższej miłości do Boga – to jest to, co musisz uzyskać i nie możesz praktykować niczego lepszego oprócz tych rzeczy” (Przywrócenie normalnego życia człowieka i doprowadzenie go do cudownego miejsca przeznaczenia, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boże naprawdę mnie poruszyły. Bóg dał każdemu możliwość dostąpienia zbawienia i bez względu na to, czy ktoś ma mały, czy duży potencjał, czy jest stary, czy też młody, Bóg stawia przed nami wymagania zgodnie z naszą rzeczywistą postawą i potencjałem, wyznaczając każdemu odpowiednie obowiązki. Bez względu na to, czym się zajmujemy, dopóki dążymy do prawdy i jesteśmy lojalni wobec Boga, Bóg zbawi nas wszystkich tak samo, nikogo nie faworyzując. Pomyślałam o jednym z braci, który pojawił się w filmie ze świadectwem opartym na doświadczeniu, zatytułowanym „Starszy człowiek również może nieść świadectwo o Bogu”. Chociaż był bardzo stary i schorowany, starał się jak najlepiej wykonywać swoje obowiązki, udzielał gościny i praktykował pisanie artykułów opartych na swoich doświadczeniach, aby nieść świadectwo o Bogu. Był w stanie zrozumieć niektóre prawdy i robił w swoim życiu postępy. Świadczy to o bezstronności i sprawiedliwości Boga. Bóg stawia ludziom wymagania zgodnie z ich pochodzeniem, postawą i potencjałem i nie próbuje utrudniać nikomu życia. Ja jednak nie rozumiałam Bożej intencji i niedorzecznie myślałam, że tylko osoby o dużym potencjale mogą zostać zbawione, podczas gdy ludzie mający mały potencjał nie mogą dostąpić zbawienia. Kiedy więc dowiedziałam się, że bracia i siostry oceniają mnie jako osobę o małym potencjale, która nie nadaje się do pracy z tekstami, poczułam, że nie mogę odgrywać w kościele ważnej roli, że Bóg mnie nie lubi i że nie mam co liczyć na zbawienie. Żałowałam nawet powrotu do pracy z tekstami. Kierowałam się swoimi pojęciami i wyobrażeniami, źle rozumiejąc Boga. Byłam naprawdę głupia i pozbawiona rozumu! Prawda jest taka, że Bóg wie, jaki mam potencjał. Bracia i siostry również to wiedzą. Skoro kościół wyznaczył mnie do pracy z tekstami, powinnam się podporządkować, starać się jak najlepiej pracować, polegając na tym, co rozumiem i co potrafię, oraz postępować tak, aby mieć czyste sumienie. Tak właśnie powinnam czynić. Nie mogłam już dłużej się przygnębiać z powodu mojego małego potencjału.

Potem zaczęłam poszukiwać i się zastanawiać: „Dlaczego poczułam się taka przygnębiona i zdenerwowana, gdy inni uznali, że mam mały potencjał?”. Przeczytałam następujące słowa Boże: „Gdy niektórzy ludzie słyszą, jak przywódca wyższego szczebla mówi im, że nie mają duchowego zrozumienia, to czują, że nie są zdolni zrozumieć prawdy, że Bóg z pewnością ich nie chce i że nie mają żadnej nadziei na zyskanie błogosławieństw; lecz mimo smutku, jaki odczuwają, potrafią jak zwykle wykonywać swój obowiązek – tacy ludzie mają odrobinę rozumu. Gdy niektórzy ludzie słyszą, że brakuje im duchowego zrozumienia, popadają w zniechęcenie i nie chcą już wykonywać swojego obowiązku. Myślą: »Mówisz, że brakuje mi duchowego zrozumienia – czy to nie oznacza, że nie ma dla mnie nadziei na zyskanie błogosławieństw? Skoro w przyszłości nie otrzymam żadnych błogosławieństw, to po co mi wiara? Nie zgodzę się na to, żeby zrobić ze mnie posługującego. Kto by dla ciebie harował, gdyby nie miał dostać czegoś w zamian? Nie jestem taki głupi!«. Czy tacy ludzie mają sumienie i rozum? Cieszą się tak wielką łaską Bożą, a nie wiedzą, jak się za nią odwdzięczyć, i nie chcą nawet świadczyć usług. Tacy ludzie są skończeni. Nie są nawet w stanie świadczyć usług aż do końca i nie mają prawdziwej wiary w Boga; są niedowiarkami. Jeśli ludzie kierują ku Bogu szczere serce i mają prawdziwą wiarę w Boga, to bez względu na to, jak są oceniani, zawsze pozwoli im to poznać siebie prawdziwiej i dokładniej – powinni właściwie podejść do sprawy i nie pozwolić, by ta sytuacja wpłynęła na ich podążanie za Bogiem i wykonywanie obowiązku. Nawet jeśli nie mogą otrzymać błogosławieństw, to powinni i tak chcieć świadczyć usługi dla Boga aż do końca i robić to z ochotą, bez narzekania, oraz powinni we wszystkim zdać się na łaskę Bożych rozporządzeń – tylko wtedy będą mieć sumienie i rozum. W rękach Boga jest to, czy ktoś otrzyma błogosławieństwa, czy spotka go nieszczęście, Bóg sprawuje suwerenną władzę i rozporządza tym wszystkim, nie jest to coś, o co ludzie mogą prosić lub na co mogą zapracować. Wszystko zależy od tego, czy ktoś potrafi być posłuszny słowom Boga, akceptować prawdę i dobrze wykonywać swój obowiązek zgodnie z wymaganiami Bożymi – Bóg odpłaci każdej osobie wedle jej uczynków. Jeśli ktoś ma w sobie choć tę odrobinę szczerości i ze wszystkich sił stara się wykonywać obowiązek, który powinien wykonywać, to to wystarczy – zyska w ten sposób Bożą aprobatę i błogosławieństwa” (Punkt dwunasty: Kiedy nie mogą zyskać pozycji ani nie mają nadziei na błogosławieństwa, chcą się wycofać, w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). „Antychryści wierzą w Boga wyłącznie w celu osiągnięcia zysku i zdobycia błogosławieństw. Nawet jeśli znoszą trochę cierpienia lub płacą pewną cenę, wszystko to ma na celu dobicie targu z Bogiem. Ich zamiar i pragnienie zyskania błogosławieństw i nagród są przemożne, a oni mocno przy nich obstają. Nie przyjmują żadnej spośród wielu wyrażonych przez Boga prawd, w głębi serca zawsze myślą, że w wierze w Boga chodzi wyłącznie o zyskanie błogosławieństw i zapewnienie sobie dobrego przeznaczenia, że to właśnie jest najważniejsza zasada i nic nie jest w stanie jej przewyższyć. Uważają, że ludzie nie powinni wierzyć w Boga, chyba że w celu zyskania błogosławieństw, i że gdyby nie chodziło o błogosławieństwa, wiara w Boga nie miałaby żadnego znaczenia ani wartości; że straciłaby swoje znaczenie i wartość. Czy te idee zostały zaszczepione antychrystom przez kogoś innego? Czy są skutkiem czyjejś edukacji lub wpływu? Nie, ich istnienie determinuje wrodzona naturoistota antychrystów, której nikt nie jest w stanie zmienić. Mimo że Bóg wcielony wypowiada dziś tak wiele słów, antychryści nie przyjmują żadnego z nich, a zamiast tego opierają się im i potępiają je. Natura ich niechęci i nienawiści do prawdy nigdy się nie zmieni. Jeśli zaś antychryści nie są w stanie się zmienić, cóż to oznacza? Oznacza to, że ich natura jest niegodziwa. Nie jest to kwestia tego, czy się dąży do prawdy, czy nie. Jest to niegodziwe usposobienie, jest to bezczelne podnoszenie krzyku przeciwko Bogu i sprzeciwianie się Mu. To właśnie jest naturoistota antychrystów; to jest ich prawdziwe oblicze” (Punkt siódmy: Są niegodziwi, podstępni i fałszywi (Część druga), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Dzięki demaskującym słowom Bożym znalazłam przyczynę problemu. Za moim zniechęceniem i opacznym rozumieniem kryły się błędne zapatrywania na temat dążeń. Traktowałam chęć zyskania błogosławieństw poprzez wiarę w Boga jako uzasadniony cel dążeń, a gdy moje pragnienie błogosławieństw nie zostało zaspokojone, zraziłam się, rozczarowałam, zniechęciłam i cierpiałam. Kiedy oceniono, że mam mały potencjał i nie nadaję się do pracy z tekstami, pomyślałam, że jestem skończona i że bez względu na to, jak bardzo będę się starała, to i tak nic to nie da i że prędzej czy później zostanę wyeliminowana. W rezultacie byłam zniechęcona i nie miałam już motywacji do wykonywania swoich obowiązków. Zrozumiałam, że wykonuję je tylko po to, aby otrzymać błogosławieństwa, i że kierowałam się takimi szatańskimi filozofiami jak: „Każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego” i „Za darmo nie kiwnij nawet palcem”. Wszystko, co robiłam, było napędzane chęcią zysku. Gdy coś było korzystne dla mojej przyszłości lub mogło mi przynieść błogosławieństwa, chętnie to robiłam i byłam w stanie cierpieć oraz płacić cenę. Jeśli jednak coś było dla mnie niekorzystne, nie chciałam się tym zajmować, a nawet chciałam się od tego jakoś wymigać lub odmówić wykonania zadania. Zrozumiałam, że jestem naprawdę samolubna i nastawiona na zysk! Wracając pamięcią do momentu, kiedy uwierzyłam w Boga, zrozumiałam, że porzuciłam wszystko, aby za Nim podążać, z myślą o tym, że osiągnę dzięki temu dobry wynik i dobre przeznaczenie. Bez względu na to, jakie obowiązki kościół mi wyznaczył, byłam w stanie je przyjąć i się podporządkować, a także cierpieć i płacić cenę. Myślałam, że zostanę zbawiona i przetrwam, więc miałam niespożyte pokłady energii. Jednak kiedy bracia i siostry ocenili, że mam mały potencjał, doszłam do wniosku, że nie mam szans na awans i szkolenie się, że nie jestem w stanie wykonywać ważnej pracy i że ostatecznie zostanę wyeliminowana. W związku z tym się zniechęciłam, źle rozumiałam pewne rzeczy i nie chciałam dłużej wykonywać pracy z tekstami. Chociaż wydawało się, że wierzę w Boga i za Nim podążam, nadal skupiałam się na swojej przyszłości i swoim przeznaczeniu. Chciałam kupić sobie dobry wynik i dobre przeznaczenie w zamian za wykonywanie obowiązków, próbując targować się z Bogiem i Go oszukiwać. Kroczyłam ścieżką antychrysta! Gdy zdałam sobie z tego sprawę, przygniotło mnie poczucie winy. Pomyślałam o tym, jak kościół wyznaczył mnie do pracy z tekstami i dał mi możliwość szkolenia się w moich obowiązkach, i zrozumiałam, że to była Boża łaska! Ja jednak nie myślałam o tym, żeby odwdzięczyć się Bogu za miłość, tylko nieustannie próbowałam się z Nim targować. Nie miałam nawet sumienia i rozumu, które powinien mieć człowiek. Byłam naprawdę pozbawiona człowieczeństwa! Poczułam, że mam wobec Boga wielki dług. Nienawidziłam siebie za to, że byłam tak głęboko zepsuta, i nie chciałam już dłużej ulegać zniechęceniu.

Potem nadal się zastanawiałam: „Gdy bracia i siostry stwierdzili, że mam mały potencjał, stałam się smutna i przygnębiona. Był ku temu jeszcze inny powód, a mianowicie taki, że nie byłam w stanie ocenić, co to znaczy duży, a co mały potencjał, i prawidłowo siebie traktować”. Przeczytałam więcej słów Bożych: „Jak należy oceniać potencjał ludzi? Powinno się go oceniać w oparciu o stopień pojmowania słów Bożych oraz prawdy. To jest najtrafniejszy sposób. Niektórzy mają dar wymowy, bystry umysł i nadzwyczajne zdolności w interakcjach z innymi ludźmi – kiedy jednak słuchają kazań, nigdy nie są w stanie niczego zrozumieć, a czytając słowa Boże, nie pojmują ich. Mówiąc o swoim świadectwie z doświadczenia, stale wypowiadają słowa i doktryny, dowodząc tylko swojej amatorszczyzny i dając innym poczucie, że nie mają duchowego zrozumienia. To są ludzie o miernym potencjale” (Aby dobrze wypełniać obowiązek, kluczowe jest zrozumienie prawdy, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). „Czy chodzi o zrozumienie prawdy, czy też o nauczenie się zawodu lub specjalistycznej umiejętności, ludzie o dobrym formacie potrafią uchwycić zawarte w tym zasady, dotrzeć do sedna spraw i zidentyfikować ich rzeczywistość i istotę. W ten sposób we wszystkim, co robią, w każdej pracy, której się podejmują, dokonują właściwych osądów i określają prawidłowe standardy i zasady. Tym właśnie jest dobry format. Ludzie o dobrym formacie są w stanie sprawować nadzór nad różnorodną pracą domu Bożego. Osoby o przeciętnym lub słabym formacie nie są do tego zdolne. Nie chodzi tutaj w żadnym wypadku o to, aby dom Boży kogoś faworyzował albo też lekceważył, nie jest również tak, że traktuje ludzi w różny sposób. Chodzi tylko o to, że niektóre osoby nie potrafią sprawować nadzoru z powodu swojego formatu. Dlaczego tego nie potrafią? Jaka jest źródłowa przyczyna? Taka, że nie rozumieją oni prawdy. A dlaczego jej nie rozumieją? Dlatego, że ich format jest przeciętny albo nawet bardzo słaby. Dlatego właśnie prawda jest dla nich nieosiągalna i nie są w stanie jej zrozumieć, kiedy ją słyszą. Niektórzy ludzie mogą nie rozumieć prawdy, ponieważ nie słuchają uważnie, może też się zdarzyć, że są młodzi i nie mają jeszcze koncepcji wiary w Boga i nie budzi ona w nich wielkiego zainteresowania. To jednak nie jest główny powód. Głównym powodem jest to, że ich format nie jest wystarczający. W przypadku ludzi o marnym potencjale, bez względu na to, jaki powierzono im obowiązek czy też od jak dawna wykonują pracę, bez względu na to, jak wielu kazań słuchają czy też jak omawiasz z nimi prawdę, nadal nie potrafią tego zrozumieć. Przeciągają wykonywanie obowiązku, kompletnie partaczą zadania i nic nie osiągają. Niektórzy ludzie, sprawując funkcję lidera zespołu i nadzorując część pracy, tuż po objęciu odpowiedzialności za tę pracę nie potrafią uchwycić zasad. Po kilku porażkach zaczynają rozumieć prawdę i pojmują zasady na drodze zadawania pytań. Następnie na podstawie tych zasad potrafią sprawować nadzór i samodzielnie unieść ciężar obowiązków. To właśnie oznacza mieć format. Innym ludziom można jednak przekazać wszystkie zasady, a nawet szczegółowo opisać, jak mają je wdrożyć, i będzie się wydawać, że rozumieją, co się do nich mówi, ale robiąc coś, i tak nie potrafią uchwycić zasad. Zamiast tego polegają na swoich własnych pomysłach i wyobrażeniach, wierząc nawet, że to jest słuszne. Nie potrafią jednak jasno określić i właściwie sami nie wiedzą, czy postępują w zgodzie z zasadami. Jeśli Zwierzchnik zadaje im pytania, są zmieszani i nie wiedzą, co odpowiedzieć. Czują się pewnie tylko wtedy, gdy Zwierzchnik sprawuje nadzór i daje wskazówki. To wskazuje, że ich format jest bardzo słaby. Z tak słabym formatem nie potrafią spełnić wymagań Boga ani żyć zgodnie z prawdozasadami, a co dopiero wykonywać obowiązków w zadowalający sposób” (Aby dobrze wypełniać obowiązek, kluczowe jest zrozumienie prawdy, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Ze słów Bożych zrozumiałam, że po wysłuchaniu słów Boga ludzie o dużym potencjale potrafią pojąć najważniejsze punkty, zrozumieć prawdę, zastanowić się nad sobą i siebie poznać, znaleźć ścieżkę praktyki i wkroczyć w życie. Mają oni także duchowe zrozumienie i są spostrzegawczy. W obliczu różnych sytuacji potrafią wyciągać wnioski i prawidłowo praktykować zgodnie z wymaganymi przez Boga zasadami. Z drugiej strony, ludzie o małym potencjale gorzej pojmują prawdę i są mniej spostrzegawczy. Bez względu na to, ilu kazań słuchają, wzrastają w życiu w powolnym tempie. Wykonując obowiązki, mają trudności ze zrozumieniem zasad, często po prostu trzymają się reguł, a ich wydajność jest mniejsza. Rozważając słowa Boże, zastanawiałam się nad sobą: „Choć pracuję z tekstami od kilku lat i słyszałam w tym czasie o wielu zasadach, nie poczyniłam zbyt dużych postępów. Zwłaszcza gdy staję w obliczu nieco bardziej złożonych problemów, jestem zdezorientowana i mam tendencję do ślepego trzymania się reguł. Za każdym razem, gdy kończę zadanie, nadal wymaga ono sprawdzenia i wskazówek od przywódców, a moja wydajność jest dość niska”. Dopiero wtedy zdałam sobie sprawę, że faktycznie mam mały potencjał. Dawniej byłam przekonana, że jest inaczej, ale przy ocenie swojego potencjału kierowałam się własnymi pojęciami i wyobrażeniami, a nie prawdozasadami. Chociaż byłam w stanie wykonywać pewną pracę, nie oznaczało to, że mam duży potencjał. Zajmując się tym od dawna, po prostu nabyłam nieco doświadczenia. Jednak w porównaniu do braci i sióstr o naprawdę dużym potencjale wciąż miałam ogromne braki. W tamtym momencie prawidłowo oceniłam swój faktyczny potencjał i w głębi serca udało mi się zaakceptować i uznać to, jak ocenili mnie bracia i siostry. Chociaż nie miałam zbyt dużego potencjału, kościół i tak umożliwił mi pracę z tekstami. To była Boża łaska. Nie mogłam być pozbawiona sumienia. Musiałam z zaangażowaniem pracować i wykonywać swoje obowiązki, aby odwdzięczyć się za Bożą miłość.

Potem przeczytałam kolejny fragment słów Bożych i nieco skorygowałam swoje błędne zapatrywanie dotyczące dążenia do błogosławieństw. Bóg mówi: „Dlaczego traktowanie dążenia do błogosławieństw jako celu jest czymś złym? Jest to zupełnie sprzeczne z prawdą i niezgodne z Bożą intencją zbawienia ludzi. Skoro bycie błogosławionym nie jest odpowiednim celem, do którego ludzie mają dążyć, jaki cel jest odpowiedni? Dążenie do prawdy, dążenie do zmian w usposobieniu i zdolność poddania się wszystkim Bożym zarządzeniom i ustaleniom: oto cele, do których ludzie powinni dążyć. Powiedzmy na przykład, że przycinanie powoduje, iż pojawiają się u ciebie pojęcia i błędne mniemania i stajesz się niezdolny do podporządkowania się. Dlaczego nie możesz się podporządkować? Ponieważ czujesz, że twoje przeznaczenie lub marzenie o byciu pobłogosławionym zostało zakwestionowane. Popadasz w negatywne nastawienie i zdenerwowanie i chcesz porzucić swój obowiązek. Jaki jest tego powód? Wystąpił problem z twoim dążeniem. Jak go zatem rozwiązać? Konieczne jest natychmiastowe porzucenie tych błędnych idei i poszukiwanie prawdy, aby rozwiązać problem twojego zepsutego usposobienia. Powinieneś powiedzieć sobie: »Nie wolno mi rezygnować, muszę nadal dobrze wypełniać obowiązek, który istota stworzona powinna wypełniać, i odłożyć na bok pragnienie bycia błogosławionym«. Kiedy porzucasz pragnienie, by zostać pobłogosławionym, i kroczysz ścieżką dążenia do prawdy, z twoich ramion zostaje zdjęty wielki ciężar. Czy nadal będziesz zdolny do negatywnych uczuć? Nawet jeśli wciąż zdarzają się sytuacje, w których przyjmujesz negatywną postawę, nie pozwalasz już, aby cię to ograniczało. W głębi serca modlisz się i walczysz, zmieniając cel swojego dążenia z poszukiwania błogosławieństw i przeznaczenia na dążenie do prawdy, i myślisz sobie: »Obowiązkiem istoty stworzonej jest dążenie do prawdy. Zrozumieć dzisiaj pewne prawdy – oto największe błogosławieństwo ze wszystkich, nie ma większego żniwa. Nawet jeśli Bóg mnie nie chce i nie mam dobrego przeznaczenia, a moje nadzieje na błogosławieństwo zostaną zniweczone, to i tak wypełnię swój obowiązek właściwie, bo jestem do tego zobowiązany. Bez względu na przyczynę, nie pozwolę, by wpłynęło to na właściwe wypełnianie przeze mnie moich obowiązków, nie pozwolę, by wpłynęło to na wypełnianie przeze mnie Bożego zadania; to jest zasada, według której żyję«. Czy tym samym nie wydostałeś się z ograniczeń cielesności? Niektórzy mogą powiedzieć »No dobrze, a co, jeśli nadal jestem zniechęcony?«, a potem dalej szukać prawdy, aby znaleźć rozwiązanie. Bez względu na to, ile razy popadniesz w zniechęcenie, jeśli będziesz po prostu nadal szukać prawdy, aby sobie z tym poradzić, i dalej dążyć do prawdy, powoli wyjdziesz z tego negatywnego stanu i pewnego dnia zorientujesz się, że już nie czujesz pragnienia błogosławieństw, że już nie ogranicza cię przeznaczenie ani wynik, i że łatwiej i swobodniej żyje ci się bez tych rzeczy” (Tylko praktykowanie prawdy prowadzi do wejścia w życie, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Dzięki słowom Bożym znalazłam właściwy cel dążeń. Wiara nie powinna być zorientowana na otrzymanie błogosławieństw, ale na dążenie do prawdy, zmianę usposobienia i podporządkowanie się Bogu. Niezależnie od tego, czy osiągnę dobry wynik lub dobre przeznaczenie, będąc istotą stworzoną, powinnam podporządkować się Bogu i oddawać Mu cześć, a także wypełniać swój obowiązek. Taki rozum powinna posiadać istota stworzona. Pomyślałam o jedenastu kryteriach, których spełnienia Bóg od nas wymaga, abyśmy mogli dostąpić zbawienia. Jedno z nich brzmi: „Jeżeli naprawdę jesteś posługującym, to czy możesz Mi posługiwać lojalnie, bez żadnej niedbałości i zniechęcenia?” (Bardzo poważny problem: zdrada (2), w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Po namyśle stwierdziłam, że wykonywanie obowiązków naprawdę nie powinno wiązać się z moimi własnymi pragnieniami i żądaniami i że niezależnie od tego, co Bóg rozporządzi, powinnam się podporządkować, zamiast usiłować na własną rękę dokonywać wyboru. Nawet jeśli Bóg mówi, że jestem posługującą, powinnam lojalnie świadczyć usługi dla Niego i znać swoje miejsce jako istota stworzona. To, że usłyszałam, jak bracia i siostry oceniają mnie jako osobę o małym potencjale, zostało przyzwolone przez Boga i powinnam wyciągnąć z tego naukę. Ta sytuacja ujawniła podłe intencje kryjące się za moją wiarą, a mianowicie pragnienie błogosławieństw i próby targowania się z Bogiem, dzięki czemu mogłam je szybko dostrzec, okazać skruchę i zmienić swoje wcześniejsze błędne zapatrywania dotyczące tego, do czego należy dążyć. To była Boża miłość! Bez tego nigdy bym siebie nie poznała i trudno byłoby mi wkroczyć na ścieżkę dążenia do prawdy i zbawienia. Gdy zdałam sobie z tego sprawę, nie czułam już oporu wobec tej sytuacji i nie chciałam już się zamartwiać i gryźć z powodu swojej przyszłości i swojego przeznaczenia.

Później przeczytałam fragment słów Bożych, które wskazały mi ścieżkę praktyki. Bóg Wszechmogący mówi: „»Choć jestem człowiekiem słabego charakteru, mam szczere serce«. Te słowa brzmią autentycznie i mówią o Bożym wymogu wobec ludzi. Jaki to wymóg? Taki, że jeśli ludziom brakuje charakteru, nie jest to jeszcze koniec świata, ale muszą mieć szczere serce, a jeśli mają, będą mogli zostać zaaprobowani przez Boga. Niezależnie od swojej sytuacji czy historii musisz być osobą uczciwą, mówić szczerze i postępować uczciwie, być w stanie wykonywać swe obowiązki całym sercem i umysłem, lojalnie wypełniać obowiązek, nie iść na łatwiznę, nie kręcić i nie oszukiwać, nie kłamać, nie wprowadzać w błąd, nie powtarzać w kółko tego samego. Musisz postępować zgodnie z prawdą i podążać za nią. Wiele osób uważa, że ma słaby charakter i nigdy nie wypełnia swojego obowiązku dobrze lub zgodnie ze standardami. Dają z siebie wszystko w tym, co robią, ale nie mogą pojąć zasad i nigdy nie osiągają bardzo dobrych wyników. Ostatecznie narzekają tylko na to, że mają zbyt słaby charakter i zniechęcają się. Czy zatem nie ma żadnego ratunku dla człowieka o słabym charakterze? Posiadanie słabego charakteru nie jest śmiertelną chorobą, a Bóg nigdy nie powiedział, że nie zbawi takich ludzi. Jak powiedział wcześniej, zasmucają Go ci, którzy są uczciwi, ale nieświadomi. Co to znaczy być nieświadomym? Niewiedza w wielu przypadkach wynika ze słabego charakteru. Kiedy ludzie mają słaby charakter, ich zrozumienie prawdy jest płytkie. Nie jest ono wystarczająco konkretne ani praktyczne i często ogranicza się do powierzchownego lub dosłownego rozumienia – do doktryny i regulaminów. Dlatego nie potrafią oni wyraźnie dostrzec wielu problemów i nigdy nie są w stanie pojąć zasad podczas wykonywania swojego obowiązku ani też dobrze go wykonać. Czy zatem Bóg nie chce ludzi o słabym charakterze? (Chce). Jaką ścieżkę i jaki kierunek wskazuje ludziom Bóg? (Ścieżkę bycia uczciwą osobą). Czy można być uczciwą osobą tylko dlatego, że się tak o sobie mówi? (Nie, musisz przejawiać cechy uczciwej osoby). W czym przejawia się bycie osobą uczciwą? Po pierwsze, przejawia się ono w braku wątpliwości wobec Bożych słów. Poza tym najważniejszym przejawem bycia osobą uczciwą jest poszukiwanie i praktykowanie prawdy we wszystkich sprawach – to jest najbardziej istotne. Mówisz, że jesteś uczciwy, ale cały czas ignorujesz słowa Boga i robisz, co tylko chcesz. Czy jest to przejaw bycia osobą uczciwą? Mówisz: »Choć mam niski potencjał, to mam szczere serce«. A jednak kiedy przypada ci w udziale jakiś obowiązek, boisz się cierpienia i tego, że jeśli nie wypełnisz tego obowiązku dobrze, będziesz musiał ponieść odpowiedzialność. Dlatego wynajdujesz rozmaite wymówki, aby się od niego wymigać, lub sugerujesz, by zajął się nim ktoś inny. Czy jest to przejaw bycia osobą uczciwą? Oczywiście, że nie. Jak zatem winna zachować się osoba uczciwa? Powinna poddać się Bożym ustaleniom, lojalnie wykonywać powierzony jej obowiązek i starać się wypełnić intencje Boga. Przejawia się to na kilka sposobów. Jednym jest przyjęcie swojego obowiązku ze szczerym sercem, nie zważając na interesy własnego ciała, pracując z pełnym przekonaniem i nie knując dla własnej korzyści. To są przejawy uczciwości. Inny sposób to wkładanie całego serca i wszystkich sił w należyte wykonywanie obowiązku, robienie wszystkiego jak trzeba, wkładanie serca i miłości w wypełnianie obowiązku, by zadowolić Boga. Takie przejawy uczciwości powinny charakteryzować ludzi podczas wykonywania obowiązku” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Ze słów Bożych zrozumiałam, że potencjał danej osoby nie jest kryterium, na podstawie którego ocenia się, czy może ona zostać zbawiona. Najważniejsze jest, czy osoba ta jest w stanie zrozumieć i praktykować prawdę oraz czy jej usposobienie życiowe ostatecznie się zmienia. Choć niektórzy mają mały potencjał i powoli przychodzi im pojmowanie prawdy, to dążą do niej, praktykują bycie uczciwymi ludźmi oraz wkładają całe serce i wszystkie siły w swoje obowiązki. Takie osoby mogą ostatecznie zostać zbawione. Myśląc o sobie, doszłam do wniosku, że mam mały potencjał i tendencję do ślepego trzymania się reguł, więc nie osiągam dobrych rezultatów. Taka była moja rzeczywistość. Jednak Bóg mówi, że posiadanie małego potencjału nie jest śmiertelną chorobą. Ponieważ mam mały potencjał i wolno pojmuję prawdę, powinnam wkładać więcej wysiłku w zrozumienie słów Bożych, częściej słuchać kazań i tego, co omawiało Zwierzchnictwo, a także częściej poszukiwać oraz omawiać wszelkie problemy i trudności z braćmi i siostrami. Dzięki temu mogę robić postępy i wykonywać pewną rzeczywistą pracę. Pomyślałam o fałszywych przywódcach i antychrystach zdemaskowanych w kościele. Niektórzy z nich mieli duży potencjał i talenty, ale ponieważ w ogóle nie dążyli do prawdy i wykonywali swoje obowiązki wyłącznie z myślą o własnej reputacji i statusie, ostatecznie zakłócili i zaburzyli pracę kościoła, w związku z czym zostali wydaleni i wyeliminowani. Są też bracia i siostry, którzy może i nie mają dużego potencjału, ale praktykują to, co rozumieją ze słów Bożych, z całego serca wykonują swoje obowiązki, są pracowici i podporządkowują się wszystkim ustaleniom w zakresie obowiązków, jakie kościół im powierza. Ponieważ są właściwymi ludźmi, noszą w sercu to, co powinni, i mają uczciwy stosunek do Boga oraz swoich obowiązków, to podczas ich wykonywania są w stanie osiągać pewne rezultaty. Oczywiście, jeśli ktoś ma naprawdę mały potencjał, do tego stopnia, że w zasadzie nie jest w stanie zrozumieć słów Bożych ani prawdy, trudno jest takiej osobie zyskać prawdę, osiągnąć zmianę usposobienia życiowego i dostąpić Bożego zbawienia. To także jest rzeczywistość. Dlatego to, czy dana osoba może zostać zbawiona, zależy od tego, czy potrafi zrozumieć słowa Boże, czy potrafi zrozumieć i praktykować prawdę, a także czy jej usposobienie życiowe się zmienia. To są najważniejsze rzeczy.

Potem przeczytałam kolejny fragment słów Bożych i zyskałam większą jasność, jeśli chodzi o ścieżkę praktyki. Bóg mówi: „Praca nad ulepszaniem charakteru wymaga od was poprawy zdolności pojmowania, abyście byli w stanie zrozumieć słowa Boga i wiedzieć, jak żyć według nich. Jest to najbardziej podstawowy ze wszystkich wymogów. Czyż twoja wiara nie jest niejasna, jeśli idziesz za Mną, nie rozumiejąc tego, co mówię? Niezależnie od tego, jak wiele słów wypowiadam, jeśli są one poza waszym zasięgiem, jeśli nie do końca rozumiecie, co mówię, oznacza to, że macie słabe charaktery. Pozbawieni zdolności pojmowania, zupełnie nie rozumiecie tego, co mówię, co bardzo utrudnia osiągnięcie pożądanego skutku. Wiele spraw nie może zostać wam przekazanych wprost, a zamierzony cel nie może zostać osiągnięty, co stwarza potrzebę wykonania dodatkowej pracy. Niezbędne jest rozpoczęcie dzieła »ulepszania waszego charakteru«, ponieważ wasza zdolność pojmowania, zdolność rozumienia rzeczy oraz normy postępowania są zbyt ubogie. To jest nieunikniony kierunek, dla którego nie ma alternatywy. Tylko w ten sposób efekt może zostać osiągnięty. W przeciwnym razie, wszystkie Moje słowa trafią w próżnię, a wy wszyscy – czyż nie zostaniecie zapamiętani jako grzesznicy? Czyż nie staniecie się szumowinami? Czy nie wiecie, jakie dzieło jest w was wykonywane i czego się od was wymaga? Musicie poznać swój własny charakter, który w najmniejszym stopniu nie spełnia Moich oczekiwań. Czy to nie opóźnia Mojego dzieła? Przy waszym obecnym charakterze i stanie, w jakim się obecnie znajduje, nie ma nikogo, kto byłby zdolny składać świadectwo o Mnie i nie widzę nikogo, kto nadawałby się do wzięcia na siebie ciężaru odpowiedzialności za Moje przyszłe dzieło. Czy nie odczuwacie z tego powodu wielkiego wstydu? Jeśli to się nie zmieni, jak będziecie mogli spełnić Moje intencje? Powinieneś żyć pełnią życia, które ma ci przynosić zadowolenie. Nie pozwól, aby czas przeciekał ci przez palce. Z tego nie ma żadnych korzyści. Powinieneś dowiedzieć się, w co powinieneś być wyposażony. Nie myśl, że potrafisz wszystko. Przed tobą jeszcze długa droga! O czym tu mówić, jeśli nawet nie masz podstawowej wiedzy o człowieczeństwie? Nie byłoby to daremne?” (Ulepszanie charakteru służy osiągnięciu Bożego zbawienia, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Ze słów Bożych zrozumiałam, że choć mam mały potencjał, powoli wkraczam w prawdę i nie jestem taka wydajna jak inni, to nie mogę spisać samej siebie na straty, poddać się zniechęceniu ani się wycofać. Musiałam z zapałem dążyć do prawdy, uczyć się odpowiednich zasad, rozwijać swój potencjał i jak najlepiej wypełniać swoje obowiązki. Gdyby bracia i siostry mnie nie ocenili w taki właśnie sposób, nie poznałabym siebie. Zawsze myślałam, że mam duży potencjał i jestem w stanie wykonywać pewne zadania. Żyłam w stanie samozadowolenia i samouwielbienia. Gdybym dalej w tym tkwiła, nigdy nie zrobiłabym żadnych postępów. Gdy zrozumiałam intencję Boga, mój mały potencjał przestał mnie ograniczać. Niezależnie od tego, jak długo miałabym wykonywać te obowiązki, byłam gotowa wkładać w nie wszystkie siły i wytrwać. Nawet gdyby pewnego dnia okazało się, że mój potencjał jest niewystarczający, i gdybym znów została przydzielona do innych obowiązków, byłam gotowa podporządkować się Bożym rozporządzeniom i ustaleniom. Potem zaczęłam skupiać się na rozwijaniu swojego potencjału. Wykonując obowiązki, aktywnie się uczyłam i poszerzałam wiedzę, a także zastanawiałam się nad swoimi wcześniejszymi błędami i uchybieniami oraz je podsumowywałam. Skupiałam się ponadto na przestrzeganiu zasad w swoich działaniach. Całkiem bezwiednie zaczęłam robić postępy, wykonując swoje obowiązki, a w miarę, jak pięłam się w górę, moja wydajność także się poprawiła.

Dzięki temu doświadczeniu poczułam, że Bóg przychodzi do mnie z miłością i przynosi mi zbawienie oraz zrozumiałam, że w zależności od potencjału różnych osób Bóg ma wobec nich inne wymagania. Bez względu na to, jaki ktoś ma potencjał, dopóki szczerze dąży do prawdy, a wykonując swoje obowiązki jest wierny i podporządkowany, to niezależnie od tego, kim jest, ma szansę na zbawienie. Na tym polega Boża sprawiedliwość.


62. Ochrona pracy kościoła to moja odpowiedzialność

Autorstwa Xiao Wei, Chiny

W 2019 roku wykonywałam w kościele obowiązki związane z pracą z tekstami. Któregoś dnia dowiedziałam się, że siostra Yuan Li z kościoła w Qingyuanie została wybrana na przywódczynię. Gdy to usłyszałam, byłam w szoku. Bardzo dobrze ją znałam. Z zaangażowaniem wykonywała swoje obowiązki i zawsze była bardzo aktywna w głoszeniu ewangelii. Nie bała się cierpienia ani wyczerpania. Jednak gdy wcześniej była przywódczynią, nieustannie zabiegała o reputację i status, a także się wywyższała i popisywała. Co więcej, gdy pojawiały się problemy, nie przewodziła braciom i siostrom, aby poszukiwali prawdy i wyciągali naukę. Zamiast tego siała niezgodę, wskutek czego bracia i siostry żyli w stanie rozdźwięku między tym, co słuszne, a tym, co niesłuszne. Miało to również wpływ na pracę kościoła. Chociaż zwierzchnicy wielokrotnie dawali jej wskazówki i jej pomagali, nie przyjmowała tego, a nawet na różne sposoby próbowała się bronić. W końcu została zwolniona. Potem nie znienawidziła szczerze swojego zepsucia i nie miała wyrzutów sumienia. Yuan Li nie wydawała się być kimś, kto dąży do prawdy, i nie nadawała się na przywódczynię. Zgodnie z zasadami, na przywódców muszą być wybierane osoby, które dążą do prawdy. W przeciwnym razie będzie to miało wpływ na wkraczanie w życie przez wszystkich braci i wszystkie siostry w kościele, a praca kościoła zostanie opóźniona. Chciałam zgłosić zachowanie Yuan Li zwierzchnikom, ale potem pomyślałam, że przez kościół w Qingyuanie przetoczyło się kilka fal szeroko zakrojonych aresztowań. KPCh zatrzymała wielu braci i sióstr, co spowodowało rzeczywiste trudności w wyborze przywódcy. Gdybym przedstawiła inną opinię, czy zwierzchnicy nie pomyśleliby, że czepiam się szczegółów i stawiam ich w trudnej sytuacji? Nie zrobiłabym nic, co mogłoby ich obrazić. Co więcej, opuściłam kościół w Qingyuanie już jakiś czas temu. Może w tym czasie Yuan Li zyskała pewne zrozumienie i okazała skruchę. Potem pomyślałam jednak, że dawniej Yuan Li faktycznie nie dążyła do prawdy. Mogę napisać do zwierzchników list, żeby podzielić się swoimi przemyśleniami i zapytać, czy okazała jakąkolwiek skruchę. W ten sposób wywiążę się ze swojej odpowiedzialności. Jednak gdy zabrałam się do pisania, zaczęłam się zastanawiać: „Skoro Yuan Li została wybrana, zwierzchnicy z pewnością wszystko o niej wiedzą i wcześniej ją sprawdzili. W końcu rozumieją więcej prawdy i lepiej pojmują zasady niż ja. Skoro się zgodzili, Yuan Li musi się nadawać. Nie muszę o niczym im pisać. Poza tym zajmuję się jedynie pracą z tekstami, a Yuan Li jest przywódczynią kościoła. Nawet jeśli nie nadaje się do wykonywania tych obowiązków, to nie moja sprawa, ale sprawa zwierzchników. Jeśli zgłoszę problemy z Yuan Li, czy nie pomyślą, że wtrącam się w sprawy, które mnie nie dotyczą, i wyrobią sobie o mnie złe zdanie? Powinnam to zostawić”. W związku z tym jej nie zgłosiłam.

Jakiś czas później przenieśliśmy się do nowego domu udzielającego gościny na terenie działalności kościoła, za który była odpowiedzialna Yuan Li. Gdy przyszła przekazać nam listy, porozmawiałyśmy o stanie, w jakim była każda z nas. Yuan Li stwierdziła, że siostra, z którą współpracuje, Zhang Hua, ma kiepski potencjał i nie potrafi niczego zrobić dobrze. Inna przywódczyni, Ranran, miała wprawdzie duży potencjał, ale oddawała się cielesnym przyjemnościom i podczas wykonywania obowiązków nie niosła brzemienia. Później Yuan Li opowiedziała o tym, jak sama niesie brzemię, wykonując swoje obowiązki. Pomyślałam: „Dlaczego Yuan Li nadal umniejsza innym i wywyższa siebie?”. Prawdę mówiąc, wiedziałam co nie co na temat Zhang Hua i Ranran. Zhang Hua miała już swoje lata, a jej potencjał faktycznie nie był zbyt duży, ale podczas wykonywania obowiązków miała poczucie brzemienia. Ranran z pewnością nie radziła sobie najlepiej z dźwiganiem brzemienia podczas wykonywania swoich obowiązków, ale dzięki częstym omówieniom i nadzorowi była w stanie normalnie je wykonywać. Nie była taka zła, jak mówiła Yuan Li. Jej słowa sugerowały, że te dwie przywódczynie w ogóle nie wykonywały żadnej pracy i że wszystko robiła sama. Yuan Li powiedziała także, że Ranran ma złe człowieczeństwo, wymieniając szereg incydentów. Prawda była taka, że Yuan Li przeinaczała fakty. Dowiedziałam się od Ranran, że Yuan Li zawsze staje między nią a Zhang Hua, opowiadając każdej z nich o tym, co ta druga zrobiła źle, i wzniecając konflikt między nimi. W rezultacie Ranran i Zhang Hua były do siebie uprzedzone i nie potrafiły harmonijnie współpracować, w związku z czym różne elementy pracy w kościele nie przynosiły rezultatów. Zwróciłam zatem Yuan Li uwagę na naturę jej zachowania i jego konsekwencje. Yuan Li zrzedła mina i zaczęła się tłumaczyć. Po jej wyjściu moje serce wciąż było niespokojne. Pomyślałam: „Yuan Li uwielbia się popisywać i umniejszać innym. Nie przyjmuje też prawdy. Zachowuje się tak w sposób uporczywy. Oceniając je zgodnie z zasadami, wyraźnie widać, że nie okazała szczerej skruchy i nie nadaje się do wykonywania tak ważnych obowiązków jak praca na stanowisku przywódczyni kościoła. Powinnam zgłosić problemy z Yuan Li zwierzchnikom”. Pisząc list, byłam jednak rozdarta: „Zazwyczaj dobrze dogaduję się z Yuan Li. Jeśli szczegółowo opiszę jej zachowanie, zwierzchnicy z pewnością pojawią się na miejscu, aby zweryfikować sytuację i sprawdzić, co się dzieje. Jeśli Yuan Li dowie się, że to ja zgłosiłam jej problemy, z pewnością mnie znienawidzi. Jak będę mogła się z nią potem dogadywać? Poza tym, jeśli zgłoszę tę sprawę, czy zwierzchnicy nie powiedzą, że nie wykonuję właściwie swoich obowiązków związanych z pracą z tekstami i wtrącam się w sprawy, które mnie nie dotyczą, przez co wyrobią sobie o mnie złe zdanie? Źle by się to dla mnie skończyło. Odpuszczę to sobie. Im mniej kłopotów, tym lepiej. Z czasem zwierzchnicy z pewnością odkryją jej problemy i ją zwolnią. Po prostu nie będę się w to mieszać”. Jednak ilekroć potem o tym myślałam, wciąż czułam się nieswojo. W nocy przekręcałam się z boku na bok, nie mogąc zasnąć. Pomodliłam się więc do Boga: „Dobry Boże, w głębi serca doskonale zdaję sobie sprawę, że Yuan Li nie nadaje się do wykonywania obowiązków przywódczyni kościoła. Wiem, że powinnam napisać list i zgłosić jej problemy, ale nie potrafię tego zrobić. Proszę, pokieruj mną i mnie poprowadź”. Przeczytałam następujące słowa Boże: „Podążanie Bożą drogą nie polega na przestrzeganiu powierzchownych regulaminów. Oznacza to raczej, że kiedy stoisz przed danym problemem, to przede wszystkim postrzegasz go jako sytuację zaaranżowaną przez Boga, jako odpowiedzialność nałożoną na ciebie przez Niego lub jako zadanie, które On ci powierzył. Kiedy stoisz w obliczu tego problemu, powinieneś nawet postrzegać go jako próbę, którą Bóg dla ciebie przygotował. Kiedy napotkasz ten problem, musisz mieć standard w swoim sercu i musisz myśleć, że sprawa ta pochodzi od Boga. Musisz się zastanowić, jak postępować w tej sprawie tak, abyś mógł wypełnić swój obowiązek, pozostając lojalnym wobec Boga, a także jak to zrobić i nie rozgniewać Go, ani nie obrazić Jego usposobienia” (Jak poznać Boże usposobienie i efekty, jakie osiągnie Jego dzieło, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Po przeczytaniu słów Bożych zrozumiałam, że wszystko, z czym spotykam się każdego dnia, zostało przez Boga z góry ustalone. Bez względu na to, co mnie spotka, muszę świadomie praktykować w zgodzie z Jego słowami, wykonywać swoje obowiązki zgodnie z zasadami, wywiązywać się ze swojej odpowiedzialności i okazywać lojalność. Tylko w ten sposób mogę powstrzymać się od robienia rzeczy, które obrażają usposobienie Boga. Myśląc o tym, jak postąpiłam w sprawie Yuan Li, doszłam do wniosku, że inni mogą jej dobrze nie znać, ale ja byłam w stanie nieco się co do niej rozeznać. Yuan Li zachowywała się dobrze tylko z pozoru. Wykonując swoje obowiązki, często się wywyższała i popisywała. Kiedy coś się działo, nie skupiała się na poszukiwaniu prawdy i wyciąganiu nauki. Nie odróżniała tego, co słuszne, od tego, co niesłuszne, i nie przyjmowała wskazówek ani przycinania ze strony braci i sióstr. Gdyby miała nimi kierować, wszyscy by na tym ucierpieli. Doskonale zdawałam sobie sprawę, że Yuan Li nie nadaje się na przywódczynię, ale nie odważyłam się napisać listu, żeby zgłosić jej problemy. Przyglądałam się, jak interesy kościoła doznają uszczerbku. Naprawdę nie miałam za grosz bogobojnego serca! Zrozumiałam, że moje podejście do pracy kościoła było zbyt lekceważące. Po prostu nie wywiązywałam się ze swojej odpowiedzialności i w ogóle nie byłam lojalna. Chroniłam wyłącznie swoje własne interesy. Byłam zbyt pozbawiona człowieczeństwa! Poczułam w sercu ogromny żal i znienawidziłam siebie. Jak mogłam być taka samolubna?

Któregoś dnia przeczytałam następujące słowa Boże: „Posiadanie świadomości sumienia jest niezwykle cenne, podobnie jak umiejętność odróżniania tego, co słuszne, od tego, co niesłuszne, oraz poczucie sprawiedliwości, gdy chodzi o umiłowanie tego, co pozytywne. Te trzy rzeczy są najbardziej pożądanymi i najcenniejszymi cechami normalnego człowieczeństwa. Jeśli posiadasz te trzy cechy, to z pewnością będziesz w stanie praktykować prawdę. Nawet jeśli masz tylko jedną lub dwie z nich, i tak będziesz w stanie praktykować część prawdy. Przyjrzyjmy się świadomości sumienia. Na przykład, jeśli spotkasz złą osobę, która zaburza i zakłóca pracę kościoła, czy będziesz w stanie to rozpoznać? Czy potrafisz rozpoznać oczywiste złe uczynki? Naturalnie, że tak. Źli ludzie robią złe rzeczy, a dobrzy ludzie robią dobre rzeczy; przeciętny człowiek potrafi dostrzec różnicę już na pierwszy rzut oka. Jeśli posiadasz świadomość sumienia, to czy nie masz również uczuć i poglądów? Jeżeli masz poglądy i uczucia, to spełniasz jeden z najbardziej fundamentalnych warunków praktykowania prawdy. Jeśli jesteś w stanie dostrzec i wyczuć, że dana osoba czyni zło, potrafisz to rozpoznać, a następnie ujawnić tę osobę i umożliwić wybrańcom Bożym rozeznanie tej sprawy, to czy problem nie zostanie rozwiązany? Czy nie jest to praktykowanie prawdy i trzymanie się zasad? Jakie metody są tu stosowane do praktykowania prawdy? (Ujawnianie, zgłaszanie i powstrzymywanie złoczynienia). Zgadza się. Takie postępowanie jest praktykowaniem prawdy i robiąc to, wypełnisz swoją powinność. Jeśli spotykając się z takimi sytuacjami potrafisz działać zgodnie z prawdozasadami, które rozumiesz, to jest to praktykowanie prawdy: działanie zgodne z zasadami. Ale gdybyś nie miał świadomości sumienia, to czy widząc złych ludzi czyniących zło, byłbyś tego świadomy? (Nie byłbym). A co pomyśleliby o tym ludzie pozbawieni świadomości? »Co mnie obchodzi, że ta osoba czyni zło? Nie krzywdzi mnie, więc dlaczego miałbym ją obrażać? Czy naprawdę jest to konieczne? Co bym na tym skorzystał?«. Czy takie osoby ujawniają, zgłaszają i powstrzymują złych ludzi przed czynieniem zła? Z pewnością nie. Rozumieją prawdę, ale nie potrafią jej praktykować. Czy tacy ludzie mają sumienie i rozum? Nie mają ani sumienia, ani rozumu. Dlaczego to mówię? Ponieważ pojmują oni prawdę, ale jej nie praktykują; oznacza to, że nie mają sumienia ani rozumu i że buntują się przeciwko Bogu. Skupiają się jedynie na ochronie własnych interesów przed szkodą; nie obchodzi ich to, czy dzieło Kościoła dozna strat lub czy interesy wybrańców Bożych ucierpią. Próbują tylko chronić siebie, a jeśli odkryją jakieś problemy, to je ignorują. Nawet gdy widzą, że ktoś popełnia zło, przymykają na to oko i myślą, że wszystko jest w porządku, o ile ich własne interesy nie doznają uszczerbku. Cokolwiek robią inni, wydaje się, że to nie jest ich sprawa; nie mają poczucia odpowiedzialności, a głos sumienia zupełnie na nich nie wpływa. Patrząc na te przejawy, czy ci ludzie mają człowieczeństwo? Osoba bez sumienia i rozumu jest osobą bez człowieczeństwa. Wszyscy ludzie pozbawieni sumienia i rozumu są źli: to bestie przebrane za ludzi, zdolne do wszelkiego rodzaju złych rzeczy” (Aby dobrze wypełniać obowiązek, należy mieć przynajmniej sumienie i rozum, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Po przeczytaniu słów Bożych zrozumiałam, że prawdziwy człowiek posiada sumienie i rozum. Potrafi odróżnić to, co słuszne, od tego, co niesłuszne, i ma poczucie sprawiedliwości, które kocha to, co pozytywne. Gdy widzi, że zła osoba zakłóca i zaburza pracę kościoła, w odpowiednim czasie potrafi się co do takiej osoby rozeznać, a także zgłosić ją i zdemaskować, aby chronić interesy kościoła. Człowiek pozbawiony sumienia i rozumu po prostu ignoruje problemy, nawet jeśli je odkryje. Myśli tylko o tym, żeby chronić własne interesy, a kiedy widzi, że inni czynią zło oraz zakłócają i zaburzają pracę kościoła, nie wtrąca się w to. Nie ma za grosz poczucia odpowiedzialności. Myślałam o tym, jak przez kościół w Qingyuanie przelało się kilka fal szeroko zakrojonych aresztowań. Bracia i siostry nie wiedli dobrego życia kościelnego i liczyli na dobrego przywódcę, który pomógłby im w wejściu w życie. Choć doskonale zdawałam sobie sprawę, że Yuan Li nie nadaje się na przywódczynię, bałam się ją obrazić, nie chcąc, aby się do mnie uprzedziła. Obawiałam się także, że zwierzchnicy mogą sobie wyrobić o mnie złe zdanie. Dlatego pomimo tego, że to rozumiałam, zgrywałam idiotkę i nie odważyłam się zgłosić problemów z Yuan Li. Stałam z boku i przyglądałam się, jak praca kościoła zostaje zniszczona, a życie braci i sióstr ponosi straty. Byłam naprawdę strasznie samolubna i podstępna! Dawniej wierzyłam, że jestem w stanie wykonywać pewne obowiązki w kościele. Na pierwszy rzut oka dobrze się zachowywałam i nie robiłam niczego, co mogłoby w oczywisty sposób zakłócić jego pracę, więc wydawało się, że posiadam pewne człowieczeństwo. Teraz jednak zrozumiałam, że nie miałam nawet sumienia i rozumu, jakie powinna posiadać normalna osoba. Nie byłam godna miana człowieka! Gdybym nie okazała skruchy, Bóg z pewnością by mnie znienawidził i wyeliminował. Gdy pomyślałam o tym w ten sposób, moje serce przepełniło się żalem i wyrzutami sumienia. Pomodliłam się do Boga, gotowa praktykować prawdę i wypełniać swoje obowiązki. Przypomniałam sobie następujące słowa Boże: „Rób wszystko, co jest korzystne dla dzieła Bożego, i nie rób niczego, co jest szkodliwe dla interesów Bożego dzieła. Broń imienia Boga, świadectwa Boga i dzieła Bożego” (O rozporządzeniach administracyjnych Boga w Wieku Królestwa, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). „Powinieneś wspierać i brać odpowiedzialność za wszystko, co ma związek z interesami domu Bożego lub dotyczy dzieła domu Bożego i imienia Boga. Ta odpowiedzialność i obowiązek spoczywa na każdym z was; to jest to, co musicie zrobić” (O rozporządzeniach administracyjnych Boga w Wieku Królestwa, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Ze słów Bożych zrozumiałam, że gdy coś się dzieje, należy zrezygnować z własnych korzyści i na pierwszym miejscu postawić pracę kościoła. Jeżeli ktoś widzi w kościele rzeczy, które nie są zgodne z zasadami i szkodzą interesom kościoła, powinien wywiązać się ze swojej odpowiedzialności, trzymać się zasad i chronić pracę kościoła. Tylko wtedy może być członkiem domu Bożego i zyskać Bożą aprobatę. Jeśli pozostaje obojętny ze strachu przed obrażeniem innych, to nie chroni pracy kościoła i obraża Boga. Później napisałam list do zwierzchników, w którym zgłosiłam problemy z Yuan Li. Zwierzchnicy wyznaczyli osobę, która miała to zweryfikować na miejscu. Gdy zapoznali się z sytuacją, odkryli, że Yuan Li nagminnie się wywyższa i popisuje. Gdy coś się działo, nie podchodziła do tego zgodnie ze słowami Bożymi i nie potrafiła odróżnić tego, co słuszne, od tego, co niesłuszne. Siała też niezgodę między braćmi i siostrami oraz zakłócała i zaburzała pracę kościoła. Gdy zwierzchnicy ocenili to wszystko zgodnie z zasadami, doszli do wniosku, że Yuan Li nie nadaje się na przywódczynię i ją zwolnili. Gdy się o tym dowiedziałam, moje serce znacznie się uspokoiło. Czułam, że kiedy praktykuję zgodnie z zasadami, moje sumienie nie cierpi z powodu wyrzutów, a moje serce jest wyzwolone.

Potem jeszcze raz wszystko przemyślałam: „Dlaczego gdy w grę wchodzą moje interesy, nie potrafię praktykować zgodnie z zasadami? Dlaczego praktykowanie prawdy jest dla mnie takie wyczerpujące?”. Przeczytałam następujące słowa Boże: „Szatan deprawuje ludzi poprzez edukację, wpływ rządów państwowych oraz znanych postaci i wielkich ludzi. Ich diabelskie słowa stały się życiem i naturą człowieka. »Każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego« – oto dobrze znane szatańskie przysłowie, które zostało zaszczepione w duszach wszystkich ludzi i które stało się życiem człowieka. Istnieją też inne, podobne powiedzenia wypływające z tych filozofii funkcjonowania w świecie. Szatan wykorzystuje tradycyjną kulturę każdego narodu, aby kształcić, wprowadzać w błąd i psuć ludzi, sprawiając, że ludzkość wpada w bezgraniczną otchłań zniszczenia i zostaje przez nią pochłonięta, a na koniec ludzie zostają zniszczeni przez Boga, ponieważ służą szatanowi i sprzeciwiają się Bogu. (…) Ludzkość została głęboko skażona przez szatana. Szatańska trucizna płynie w krwi każdej osoby i można powiedzieć, że natura człowieka jest zepsuta, niegodziwa, wroga i przeciwna Bogu, przepełniona filozofiami oraz truciznami szatana i zanurzona w nich. Cała stała się naturoistotą szatana. Dlatego ludzie opierają się Bogu i sprzeciwiają się Mu” (Jak poznać naturę człowieka, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Po przeczytaniu tego fragmentu zrozumiałam, że szatan wykorzystuje słowa sławnych i wielkich ludzi, aby wpajać nam swoje trucizny, takie jak: „Każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego”, „Kiedy wiesz, że coś jest nie tak, lepiej się nie odzywaj”, „Im mniej kłopotów, tym lepiej” czy „Ten, kto dużo mówi, popełnia wiele błędów”. Kierowałam się tymi szatańskimi truciznami i na pierwszym miejscu stawiałam własne interesy. Cokolwiek robiłam, zawsze brałam pod uwagę, czy przyniesie mi to korzyści. Gdyby coś było dla mnie korzystne, natychmiast zrobiłabym to bez gadania, ale gdyby coś nie przyniosło mi żadnych korzyści, a mogłoby kogoś urazić, na pewno bym tego nie zrobiła. Byłam wyjątkowo samolubna i podstępna. Doskonale zdawałam sobie sprawę, że Yuan Li nie nadaje się na przywódczynię, i chciałam to zgłosić zwierzchnikom, ale bałam się, że jeśli to zrobię, zwierzchnicy stwierdzą, że nie wykonuję swoich własnych obowiązków i wtrącam się w sprawy, które mnie nie dotyczą, przez co wyrobią sobie o mnie złe zdanie. Bałam się także, że obrażę Yuan Li, co wpłynie na naszą relację, więc raz po raz wybierałam milczenie. Byłam przekonana, że w ten sposób nikogo nie obrażę i nie poniosę żadnych strat. Na pierwszy rzut oka moja decyzja wydawała się bardzo mądra, ale tak naprawdę obrażałam Boga. Zrozumiałam, że praca kościoła jest niszczona, a bracia i siostry nie mają dobrego życia w kościele, a mimo to nie byłam zaniepokojona ani smutna i nie zwracałam na to żadnej uwagi. Postępowałam niczym wspólniczka szatana. Bóg miał niezwykle jasny wgląd we wszystko, co robiłam, a ja nadal myślałam, że jestem sprytna. Jakie to było żałosne! Jakie okropne! Pojęłam, że kierując się tymi szatańskimi truciznami, doskonale rozumiałam prawdę, ale nie potrafiłam wcielić jej w życie. Nie potrafiłam odróżnić tego, co słuszne, od tego, co niesłuszne. Nie miałam poczucia sprawiedliwości ani nie posiadałam człowieczeństwa. W pełni urzeczywistniałam ohydny obraz szatana, który wzbudzał wstręt we mnie, a tym bardziej pogardę i nienawiść Boga. Gdybym dalej kierowała się tymi szatańskimi filozofiami, nie praktykując prawdy, w końcu całkowicie zaprzepaściłabym swoją szansę na zbawienie, a Bóg by mnie ukarał.

Zastanawiając się nad tym, zdałam sobie także sprawę, że niektóre moje poglądy były błędne. Nie potrafiłam właściwie traktować przywódców i pracowników, przez co nie byłam także w stanie praktykować prawdy. Przeczytałam następujące słowa Boże: „Kiedy więc ktoś w kościele zostaje awansowany i jest szkolony do roli przywódcy, jest on jedynie awansowany i przygotowywany w podstawowym znaczeniu tego słowa; nie oznacza to, że jest już spełniającym standardy i kompetentnym przywódcą, że jest zdolny do podjęcia roli przywódczej i może wykonywać prawdziwą pracę – tak nie jest. Większość ludzi nie potrafi przejrzeć tych rzeczy na wskroś i opierając się wyłącznie na własnych wyobrażeniach, podziwia tych, którzy zostali awansowani. To błąd. Bez względu na to, od jak wielu lat ci ludzie wierzą w Boga, czy ci, którzy są promowani, naprawdę posiadają prawdorzeczywistość? Niekoniecznie. Czy są w stanie wdrażać ustalenia dotyczące pracy domu Bożego? Niekoniecznie. Czy mają poczucie odpowiedzialności? Czy są lojalni? Czy są w stanie się podporządkować? Czy potrafią szukać prawdy, gdy napotkają problem? Wszystko to jest niewiadomą. Czy ci ludzie mają serca bojące się Boga? I jaką siłę mają ich serca bojące się Boga? Czy są w stanie uniknąć postępowania według własnej woli? Czy potrafią szukać Boga? Czy wykonując pracę przywódczą, są w stanie często stawać przed Bogiem, by poszukiwać Jego intencji? Czy potrafią poprowadzić innych do prawdorzeczywistości? Z całą pewnością nie są w stanie tego wszystkiego uczynić. Nie zostali jeszcze przeszkoleni i nie mieli wystarczająco doświadczeń, więc nie są do tego zdolni. Dlatego promowanie i szkolenie kogoś nie oznacza, że ta osoba rozumie już prawdę ani że jest już zdolna wykonywać swoje obowiązki w sposób spełniający standardy. (…) Po co to mówię? Aby wszyscy się dowiedzieli, że muszą właściwie podchodzić do różnego rodzaju utalentowanych osób promowanych i szkolonych w domu Bożym, że nie należy takim osobom stawiać surowych wymagań oraz że, oczywiście, nie należy też mieć na ich temat nierealistycznych opinii. Głupotą jest również nadmiernie ich wielbić czy podziwiać. Stawianie im zbyt surowych wymagań jest nieludzkie i nierealistyczne. Jaki jest zatem najrozsądniejszy sposób ich traktowania? Należy odnosić się do nich jak do zwykłych ludzi, a kiedy pojawi się potrzeba, aby zwrócić się do kogoś z jakimś problemem, któremu należy się przyjrzeć, trzeba z nimi porozmawiać, wzajemnie ucząc się od siebie i uzupełniając się. Ponadto obowiązkiem wszystkich jest nadzorowanie przywódców i pracowników, by sprawdzać, czy wykonują realną pracę, czy potrafią wykorzystywać prawdę do rozwiązywania problemów; to są standardy i zasady pozwalające ustalić, czy przywódca lub pracownik spełnia kryteria. Jeśli są oni w stanie radzić sobie z ogólnymi problemami i je rozwiązywać, to są kompetentni. Ale jeśli nie potrafią radzić sobie ze zwyczajnymi problemami i ich rozwiązywać, to nie nadają się na przywódców ani pracowników i należy ich szybko usunąć ze stanowiska. Trzeba wybrać kogoś innego i nie dopuścić do opóźnień w dziele domu Bożego. Opóźnianie dzieła domu Bożego szkodzi wam samym i innym, nie służy nikomu” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (5), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). „Wszyscy są równi wobec prawdy i nie ma różnic w kwestii wieku ani podrzędności i szlachetności w przypadku tych, którzy wykonują swoje obowiązki w domu Bożym. Wszyscy oni są w ramach swoich obowiązków równi, po prostu wykonują różne zadania. Nie ma pomiędzy nimi różnic polegających na tym, kto ma starszeństwo. Wobec prawdy wszyscy powinni zachować pokorne, podporządkowane i akceptujące serce. Ludzie powinni posiadać taki rozum i taką postawę” (Punkt dziewiąty (Część ósma), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Słowa Boże pozwoliły mi zrozumieć, że przywódcy kościoła na wszystkich szczeblach wybierani są spośród braci i sióstr. To, że wykonują takie, a nie inne obowiązki, pokazuje, że posiadają do tego pewien potencjał. Jednak awansując ich, dom Boży daje im jedynie możliwość szkolenia. Nie oznacza to, że spełniają kryteria przywódcze. Dążą w tym czasie do zmiany swojego usposobienia, więc w trakcie wykonywania ich obowiązków nieuchronnie pojawią się odchylenia. Powinniśmy to właściwie traktować. Widząc problemy, powinniśmy zwracać na nie uwagę i poszukiwać razem z przywódcami. Ponadto wszyscy bracia i siostry ponoszą odpowiedzialność za nadzorowanie przywódców i chronienie pracy kościoła. To obowiązek, który powinniśmy wykonywać. Weźmy na przykład wybór Yuan Li. Zwierzchnicy powiedzieli mi później, że dopiero co zostali przeniesieni z innego kościoła, więc nie byli do końca świadomi uporczywego zachowania Yuan Li. W tamtym czasie uznali, że w kościele nie ma odpowiednich osób, i widzieli, że na pierwszy rzut oka Yuan Li aktywnie wykonuje swoje obowiązki i osiąga pewne rezultaty w głoszeniu ewangelii, dlatego zgodzili się, żeby została wybrana na przywódczynię. W ich pracy także pojawiły się odchylenia. Na podstawie faktów zrozumiałam, że każdy ma braki i nikt nie jest w stanie wykonywać swoich obowiązków idealnie. Bracia i siostry muszą się nawzajem uzupełniać. Dawniej myślałam, że zwierzchnicy wszystko weryfikują i dlatego nie może być mowy o żadnych problemach, ale były to jedynie moje pojęcia i wyobrażenia. Z drugiej strony, gdy wykonujemy obowiązki w domu Bożym, nie ma znaczenia, czy jesteśmy przywódcami, czy zwykłymi wierzącymi. Po prostu realizujemy inne zadania. W domu Bożym nie ma czegoś takiego jak wyższy czy niższy status. Zdecydowanie nie jest tak, że przywódcy mają wyższy status niż zwykli bracia i siostry, i że zawsze mają rację. Dom Boży różni się od świata niewierzących. Rządzą w nim prawda i sprawiedliwość. Ponieważ zostałam wychowana i uwarunkowana w kraju wielkiego czerwonego smoka, byłam przekonana, że bycie przywódcą jest równoznaczne z byciem urzędnikiem, a zatem oznacza, że ma się władzę i jest się o stopień wyżej od zwykłych wierzących. Chociaż dostrzegałam problemy przywódców, nie miałam odwagi o nich mówić. Byłam przekonana, że wyrażając swoją opinię, podważyłabym ich zdanie i postawiłabym ich w niezręcznej sytuacji. Uważałam też, że moim obowiązkiem jest praca z tekstami i że nie powinnam wtrącać się w sprawy zwierzchników. Myślałam, że jeśli zaangażuję się w kwestie, które mnie nie dotyczą, obrażę ich i narobię sobie kłopotów. Dla własnego dobra traktowałam przywódców i pracowników domu Bożego tak samo, jak niewierzący traktują urzędników. W głębi serca po prostu nie wierzyłam, że w domu Bożym rządzi prawda. Moje poglądy na sprawy były po prostu zbyt absurdalne! Tak naprawdę w domu Bożym nie ma znaczenia, kto wyraża opinię. Dopóki jest ona zgodna z prawdozasadami i korzystna dla pracy domu Bożego oraz braci i sióstr, wszyscy przyjmą ją do wiadomości i zaakceptują. Tak samo było, gdy zgłosiłam problemy z Yuan Li. Gdy zwierzchnicy zrozumieli sytuację i ją zweryfikowali, została zwolniona. To jeszcze wyraźniej mi pokazało, że w domu Bożym rządzą prawda i sprawiedliwość.

Pewnego dnia w 2022 roku poznałam przywódczynię kościoła, Wang Min. Gdy usłyszałam, jak opowiada o swoim stanie, odkryłam, że jest wygodnicka, a w trakcie wykonywania obowiązków nie ma poczucia brzemienia. Stwierdziła, że z powodów osobistych często spóźnia się na zgromadzenia lub nie bierze w nich udziału, co opóźnia pracę kościoła. Gdy omówiłam z nią znaczenie wykonywania obowiązków, nadal próbowała się tłumaczyć obiektywnymi trudnościami. Potem Wang Min zaczęła opowiadać o tym, jak gdy zaczęła wierzyć w Boga, była pod wpływem bezpodstawnych plotek rozsiewanych przez KPCh i wyrobiła sobie pewne pojęcia na temat Bożego dzieła, przez co się wycofała i przestała wierzyć. Dopiero później, gdy poważnie zachorowała, a jej stan się nie poprawiał, ponownie zaczęła wierzyć w Boga. Opowiadając o swoim doświadczeniu, nie okazała za grosz zrozumienia ani żadnych wyrzutów sumienia w związku z tym, że wcześniej zdradziła Boga. Gdy zapytałam ją, jakie refleksje i wnioski wyciągnęła z tego zdarzenia, nie udzieliła mi jasnej odpowiedzi. Broniła się, mówiąc, że w tamtym czasie plotki rozsiewane przez KPCh były naprawdę wiarygodne i że był to jedyny powód, dla którego dała się zwieść. Powtórzyła nawet niektóre słowa, które bluźniły przeciwko Bogu. Słuchając jej, autentycznie byłam w szoku. Było dla mnie oczywiste, że gdy zaczęła wierzyć w Boga, nie potrafiła rozeznać się co do bezpodstawnych plotek KPCh, ale teraz, po ponad dziesięciu latach w wierze, nadal powtarzała bluźnierstwa przeciwko Bogu. Co gorsza, gdy je wypowiadała, w ogóle nie była tego świadoma. Przeczytałam jej słowa Boga odnoszące się do bojaźni Bożej i wyjaśniłam naturę jej słów i czynów. Po przeczytaniu słów Bożych nadal nie było z jej strony żadnej reakcji. Pomyślałam, że Wang Min jest otępiała i chciałam napisać list do zwierzchników, aby zgłosić jej problemy, ale moje serce było rozdarte. Pomyślałam: „Słyszałam, że zwierzchnicy planują ją szkolić. Poza tym to moje pierwsze spotkanie z Wang Min. Jeśli od razu zgłoszę jej problemy, czy zwierzchnicy nie stwierdzą, że jestem naprawdę arogancka, skoro uważam, że rozeznałam się co do jej problemów po jednym spotkaniu? Czy nie dojdą do wniosku, że podważam w ten sposób ich zdolność rozeznania? Poza tym jeśli nie mam racji, a moje słowa wpłyną na kościół, jeśli chodzi o jej awans i szkolenie, czy zwierzchnicy nie wyrobią sobie o mnie złego zdania?”. Gdy o tym pomyślałam, zawahałam się. Wtedy zdałam sobie sprawę, że znów myślę o ochronie własnych interesów, więc w sercu pomodliłam się do Boga. Przypomniałam sobie następujące słowa Boże: „Nie rób wszystkiego tylko dla własnego dobra i nie myśl ciągle o własnych korzyściach, nie bierz pod uwagę ludzkich interesów i nie zważaj na własną dumę, reputację i status. Musisz brać pod uwagę przede wszystkim interesy domu Bożego i uczynić z nich swój priorytet. Powinieneś mieć wzgląd na Boże intencje i zacząć od zastanowienia się, czy w to, jak wykonywałeś swój obowiązek, nie zakradły się jakieś nieczystości, czy byłeś oddany, czy uniosłeś swoją odpowiedzialność i czy dałeś z siebie wszystko; a także czy myślałeś wyłącznie o swoich obowiązkach i pracy kościoła. Musisz przemyśleć te rzeczy. Jeśli będziesz często o nich myślał i zrozumiesz je, łatwiej ci będzie dobrze wykonywać swój obowiązek” (Wolność i wyzwolenie można zyskać tylko przez odrzucenie skażonego usposobienia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boże wskazały mi ścieżkę praktyki. Sprawiły też, że poczułam wstyd i wyrzuty sumienia. Rozeznałam się już co do tego, że Wang Min nie dąży do prawdy i nie nadaje się na przywódczynię, ale zwierzchnicy nadal planowali ją szkolić. Jeśli faktycznie zostanie awansowana, czy nie zaszkodzi to interesom domu Bożego? Nie mogłam już dłużej żyć w taki samolubny i podły sposób. Powinnam chronić pracę kościoła, wywiązując się z odpowiedzialności i wypełniając swoje obowiązki. Zgłosiłam więc zwierzchnikom problemy z Wang Min. Gdy zwierzchnicy zorientowali się w sytuacji, zrozumieli, że Wang Min faktycznie nie nadaje się do tego, żeby ją szkolić, i postanowili na razie jej nie awansować.

W 2023 roku dowiedziałam się, że Wang Min została aresztowana i stała się judaszem, w związku z czym została wydalona. Gdy o tym usłyszałam, zdałam sobie sprawę, że gdybym kierowała sie chęcią ochrony samej siebie i w odpowiednim czasie nie zgłosiła jej problemów, a Wang Min zostałaby awansowana, szkody poniesione przez kościół byłyby jeszcze większe. Do końca życia miałabym wyrzuty sumienia. Jednocześnie zrozumiałam, że muszę zgłaszać niewłaściwe osoby w odpowiednim czasie i przestrzegać zasad. Praktykowanie tego aspektu prawdy jest niezwykle ważne! Nawet jeśli mamy płytkie zrozumienie prawdy, nie potrafimy przejrzeć niektórych osób lub spraw i jesteśmy nieco niedokładni w zgłaszaniu problemów, nie ma to znaczenia. Najważniejsze jest to, że jeśli potrafimy chronić pracę kościoła, nasze serce jest naprawdę cenne. Gdy potem widziałam, że ktoś postępuje w kościele wbrew zasadom, potrafiłam w odpowiednim czasie zgłaszać to zwierzchnikom, wywiązując się w ten sposób ze swojej odpowiedzialności, jaką jest ochrona pracy kościoła. Postępując w ten sposób, czułam w sercu spokój i lekkość. Dziękuję Bogu za Jego przewodnictwo, dzięki któremu dokonała się we mnie ta zmiana!


63. Wykonując swoje obowiązki, jestem gotowa nieść brzemię

Autorstwa Xiao Yuxin, Chiny

W połowie lipca 2023 roku wykonywałam w kościele obowiązki związane z pracą z tekstami. Współpracowałam wówczas z dwiema siostrami. Jedną z nich była nowa członkini, Wang Xue, a drugą Lin Xi. Pod koniec sierpnia przywódcy poprosili Lin Xi, aby tymczasowo zajęła się innymi zadaniami, więc w zespole zostałam tylko ja i Wang Xue. Po tym, jak kierowniczka omówiła z nami pracę, zazwyczaj to mnie prosiła o wdrażanie i wykonywanie trudniejszych zadań, a Wang Xue przydzielała te łatwiejsze. Na początku potrafiłam podchodzić do tego we właściwy sposób, ale z czasem musiałam się martwić dużą ilością pracy w zespole, a kierowniczka zawsze przydzielała mi trudniejsze zadania, których właściwe wykonanie wymagało dużo czasu i wysiłku. W związku z tym miałam bardzo mało wolnego czasu i czułam w sercu pewien brak równowagi, więc zaczęłam się skarżyć: „Dlaczego to ja dostaję wszystkie trudne zadania? Chociaż Wang Xue szkoli się od niedawna i nie do końca dobrze pojmuje zasady, już wcześniej pracowała z tekstami i ma podstawowe doświadczenie w tym zakresie. Czy nie mogłaby się przeszkolić także w nieco trudniejszych zadaniach? Przez to, że sama muszę się wszystkim zajmować, całymi dniami chodzę zestresowana. Wykonywanie obowiązków w ten sposób jest zbyt męczące!”. Im więcej o tym myślałam, tym bardziej byłam zdenerwowana.

Któregoś dnia przywódcy poprosili mnie o napisanie kilku listów w sprawie wdrożenia zadań związanych z pracą z tekstami, które były dość pilne. Od ręki przygotowałam dwa listy, co wymagało sporo namysłu. Gdy skończyłam, odetchnęłam z ulgą i pomyślałam: „Trzeba jeszcze napisać list z komunikacją. Jakkolwiek na to nie patrzeć, to kolej Wang Xue. Dzięki temu będę mogła się trochę zrelaksować”. Gdy kierowniczka znowu wyznaczyła do napisania listu z komunikacją mnie, poczułam w sercu ogromny opór: „Dlaczego to znowu ja mam się tym zająć? Dlaczego nie przeszkolisz Wang Xue w pisaniu tego typu listów? To jedyne uczciwe i rozsądne rozwiązanie! Chociaż Wang Xue ma pewne braki, jeśli chodzi o umiejętności zawodowe, czy nie mogę po prostu uzupełnić i poprawić tego, co ona napisze? W ten sposób zaoszczędzę trochę energii”. No ale kierowniczka już wyznaczyła mi to zadanie, więc tak naprawdę nie mogłam odmówić. W tamtym czasie, ilekroć pomyślałam o tym, że kierowniczka zawsze zleca mi to czy tamto i że w większości przypadków jest to praca, która wymaga wysiłku umysłowego, czułam się przytłoczona i poirytowana. Chciałam, żeby Lin Xi jak najszybciej wróciła, dzięki czemu byłoby mi łatwiej. Potem nie miałam już takiego pozytywnego podejścia do swoich obowiązków jak wcześniej. Miałam poczucie, że skoro w zespole są tylko dwie osoby, to wystarczy, że nie będę się lenić i każdego dnia uda mi się wykonać choć trochę pracy. Dzięki temu nie będę też taka zmęczona. Ponieważ zaczęłam mieć wobec siebie mniejsze wymagania i już tak dokładnie wszystkiego nie planowałam, rzeczy, które można było wykonać tego samego dnia, były przekładane na kolejny dzień, a w mojej głowie często pojawiała się nawet myśl, że nie chcę wykonywać tych obowiązków. Chociaż zdawałam sobie sprawę, że moje podejście jest niewłaściwe, a do tego przeczytałam trochę słów Bożych na temat wykonywania obowiązków, nigdy poważnie nie zastanawiałam się nad swoimi problemami, więc mój stan się nie zmienił. Gdy rozmawiałyśmy o pracy, nie miałam ochoty się odzywać, w obawie, że kierowniczka zorientuje się, że mam jakieś pomysły i każe mi je zrealizować. Później zastanowiłam się nad swoim podejściem do obowiązków. Chociaż robiłam wszystko, co zlecała mi kierowniczka, w sercu nadal bardzo się skarżyłam. Bóg nie pochwala, gdy niechętnie wykonujemy swoje obowiązki. Pomodliłam się więc do Boga w związku ze swoim stanem, prosząc Go, żeby mnie oświecił i poprowadził, abym potrafiła się nad sobą zastanowić i siebie zrozumieć.

Rozmyślając nad sobą w trakcie ćwiczeń duchowych, przeczytałam następujące słowa Boże: „Obowiązki obejmują bardzo szeroki zakres i dotyczą wielu dziedzin, ale bez względu na to, jaki obowiązek wykonujesz, jest to po prostu twoje zobowiązanie i coś, co powinieneś robić. Dopóki będziesz się starał wykonywać je dobrze całym sercem, Bóg cię pochwali i uzna za kogoś, kto naprawdę w Niego wierzy. Niezależnie od tego, kim jesteś, jeśli zawsze starasz się unikać swoich obowiązków lub się od nich uchylać, to jest to problem. Mówiąc łagodnie, jesteś nazbyt leniwy, zanadto nierzetelny i gnuśny, uwielbiasz wypoczynek i nienawidzisz pracy. Ujmując to nieco bardziej poważnie, nie masz ochoty wypełniać swego obowiązku i nie ma w tobie lojalności ani podporządkowania. Skoro nie potrafisz wytężyć sił fizycznych, by wziąć na siebie choćby tę odrobinę pracy, to co jesteś w stanie zdziałać? Co potrafisz zrobić jak należy? Jeśli ktoś jest prawdziwie lojalny i ma poczucie odpowiedzialności za swój obowiązek, to – jeśli tego właśnie wymaga Bóg i jeśli tego potrzebuje dom Boży – zrobi wszystko, czego się od niego wymaga, bez podejmowania samodzielnych decyzji. Czy podjęcie się i wykonanie dobrze wszystkiego, co tylko człowiek jest w stanie zrobić i co powinien zrobić, nie jest jedną z zasad wykonywania obowiązku? (Tak). (…) Wszystko jest wszak łatwiej powiedzieć, niż zrobić. Kiedy już ludzie rzeczywiście podejmują się jakiegoś zadania, z jednej strony kluczową rolę odgrywa ich charakter, a z drugiej – to, czy miłują prawdę, czy nie. Porozmawiajmy najpierw o charakterze. Jeśli ktoś ma dobry charakter, to dostrzega we wszystkim pozytywną stronę, potrafi przyjmować i postrzegać sprawy w pozytywnym świetle i w oparciu o prawdę; oznacza to, że ma sprawiedliwe serce, charakter i ducha – to tyle z punktu widzenia charakteru. Następnie pomówmy o innym aspekcie: czy ktoś kocha prawdę, czy nie. Miłowanie prawdy odnosi się do zdolności akceptacji prawdy, czyli bez względu na to, czy pojmujesz słowa Boga i rozumiesz Bożą intencję, bez względu na to, czy twój punkt widzenia, opinia i pogląd na temat tego zadania, tego obowiązku, który powinieneś wykonywać, są zgodne z prawdą – jeśli niezależnie od tego wszystkiego potrafisz przyjąć ten obowiązek od Boga, jeśli jesteś podporządkowany i szczery, to wystarczy; to znaczy, że spełniasz minimalne wymagania i nadajesz się do pełnienia obowiązku. Jeśli jesteś podporządkowany i szczery, to nie będziesz wykonywał zadania niedbale, nie będziesz się podstępnie obijał, a zamiast tego włożysz w jego wykonanie całe swoje serce i całą swoją siłę. Jeżeli wewnętrzny stan człowieka jest niewłaściwy i rodzi się w nim zniechęcenie, to traci on motywację i pragnie być niedbały; w głębi serca dobrze wie, że jego stan nie jest właściwy, a jednak nie próbuje temu zaradzić poprzez poszukiwanie prawdy. Ludzie tego pokroju nie kochają prawdy i nie mają wielkiej chęci wykonywać swego obowiązku; nie mają ochoty podejmować żadnego wysiłku ani znosić trudności i wiecznie próbują się podstępnie wymigiwać. W istocie Bóg już to wszystko przebadał – dlaczego więc nie zwraca uwagi na tych ludzi? Bóg tylko czeka, aż Jego wybrańcy się obudzą, rozeznają się co do tych ludzi, zdemaskują ich i wyeliminują. Jednak tacy ludzie wciąż myślą sobie: »Zobaczcie, jaki jestem mądry. Jemy to samo jedzenie, ale wy po pracy jesteście zupełnie wyczerpani, podczas gdy ja w ogóle nie jestem zmęczony. Spryciarz ze mnie. Ja wcale tak ciężko nie pracuję, każdy, kto ciężko pracuje, jest idiotą«. Czy słusznie postrzegają w ten sposób ludzi uczciwych? Nie. W rzeczywistości ludzie, którzy ciężko pracują, wypełniając swoje obowiązki, praktykują prawdę i zadowalają Boga, a więc są najmądrzejszymi ludźmi ze wszystkich. Dlaczego tak właśnie jest? Oni mówią: »Nie robię niczego, o co Bóg by mnie nie poprosił, i robię wszystko, o co mnie prosi. Czynię wszystko to, o co On mnie prosi, wkładam w to całe moje serce i całą moją energię, i wcale niczego nie pozoruję. Nie robię tego dla żadnej osoby – robię to dla Boga. Bóg tak bardzo mnie kocha; powinienem to uczynić, by Go zadowolić«. To jest właściwy stan umysłu. W rezultacie, gdy kościół obmywa ludzi, wszyscy ci, którzy w oszukańczy sposób wykonują swoje obowiązki, zostają wyeliminowani, podczas gdy ludzie uczciwi, przyjmujący Boży nadzór, pozostają na miejscu. Stan owych uczciwych ludzi stale się poprawia i są oni chronieni przez Boga we wszystkim, co im się przydarza. A co zapewnia im tę ochronę? To, że w głębi serca są uczciwi. Wykonując swoje obowiązki, nie boją się trudów ani wyczerpania i nie są wybredni względem niczego, co jest im powierzane; nie pytają o powody; oni po prostu robią to, co im się każe, okazują posłuszeństwo, nie przeprowadzając żadnych dochodzeń ani analiz i nie biorąc niczego innego pod uwagę. Nie kalkulują i we wszystkich sprawach są zdolni do posłuszeństwa. Ich stan wewnętrzny zawsze jest zupełnie normalny. Kiedy stają w obliczu niebezpieczeństwa, Bóg ich chroni; kiedy przydarza im się choroba lub zaraza, Bóg także ich chroni, a w przyszłości cieszyć się będą samymi błogosławieństwami. Niektórzy ludzie po prostu nie potrafią tego zgłębić. Gdy widzą uczciwe osoby, które wykonując swoje obowiązki, dobrowolnie znoszą trudy i wyczerpanie, uważają je za głupie. Powiedzcie Mi: czy to jest głupota? To jest szczerość, to jest prawdziwa wiara. Bez prawdziwej wiary człowiek nigdy nie będzie w stanie zrozumieć ani wyjaśnić wielu rzeczy. Jedynie ci, którzy rozumieją prawdę, którzy zawsze żyją przed obliczem Boga i mają z Nim normalne relacje, ci, którzy prawdziwie podporządkowują się Bogu i szczerze się Go lękają, w głębi serca najlepiej wiedzą, co tak naprawdę się dzieje” (Punkt dziesiąty: Gardzą prawdą, bezczelnie lekceważą zasady i ignorują ustalenia domu Bożego (Część czwarta), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Bóg demaskuje to, że ci, którzy wykonują swoje obowiązki, ale nie chcą cierpieć ani płacić ceny i zawsze próbują się od nich wymigać, są obibokami, którzy kochają odpoczynek i brzydzą się pracą. Tacy ludzie są pozbawieni człowieczeństwa i nielojalnie wykonują swoje obowiązki. Zastanowiłam się nad swoim stanem i zachowaniem w świetle słów Bożych. Gdy Lin Xi została przeniesiona, w zespole zostałam tylko ja i Wang Xue. Choć na początku byłam gotowa wziąć na siebie ciężar wykonywania obowiązków, z czasem musiałam martwić się natłokiem pracy, a kierowniczka stale zlecała mi trudniejsze zadania, które wymagały ode mnie wysiłku i płacenia ceny, przez co całymi dniami byłam zestresowana. Zaczęłam myśleć, że wykonywanie obowiązków w ten sposób wiąże się ze zbyt dużym cierpieniem, więc narzekałam i się skarżyłam. Aby uchronić swoje ciało przed cierpieniem i wyczerpaniem, ciągle myślałam o tym, żeby zrzucić pracę na Wang Xue i mieć więcej czasu na relaks, ale kierowniczka zlecała mi wykonanie wszystkich trudnych zadań. Kiedy moje cielesne interesy nie zostały zaspokojone, poczułam opór i niezadowolenie. Chociaż wykonywałam pracę, robiłam to tylko dlatego, że nie miałam innego wyboru, ale moje serce z niecierpliwością czekało na powrót Lin Xi, ponieważ mogłybyśmy wówczas podzielić się obowiązkami, a ja nie musiałabym tak bardzo cierpieć. Gdy wszystkie razem rozmawiałyśmy o pracy, byłam nierzetelna i nie wyrażałam swoich opinii, bojąc się, że kierowniczka zleci mi więcej pracy. Nie chciałam już nawet wykonywać swoich obowiązków. Zrozumiałam, że jestem dokładnie takim obnażonym przez Boga obibokiem, który kocha odpoczynek i brzydzi się pracą. Ci, którzy lojalnie wykonują swoje obowiązki, uważają je za element swojej podstawowej odpowiedzialności. Bez względu na to, jak wiele muszą wycierpieć i jaką cenę muszą zapłacić, przejmują inicjatywę, aby wziąć na siebie brzemię wszystkiego, co powinni zrobić, i wkładają w to całe serce i umysł. Nie są leniwi ani nierzetelni, ale sumiennie biorą na siebie odpowiedzialność za właściwe wykonywanie swoich obowiązków. Uspokaja to ludzi i zadowala Boga. Tymczasem ja zawsze wykonywałam obowiązki z myślą o swojej cielesności. Byłam leniwa i nierzetelna i nie potrafiłam wkładać w pracę całego serca i umysłu. Zrozumiałam, że miałam zły charakter i wykorzystywałam wykonywanie obowiązków jako pretekst, aby szukać wygód i żerować na domu Bożym. Byłam taka podła i nikczemna! Bóg dał mi możliwość wykonywania obowiązków i zdobycia prawdy, ale ja dbałam tylko o swoją cielesność i nie doceniłam tej szansy. Gdybym ją straciła, byłoby za późno na żal. Nie mogłam już dłużej traktować swoich obowiązków w ten sposób. Musiałam szybko zmienić swoje podejście.

Jakiś czas później w trakcie zgromadzenia kierowniczka przeczytała nam słowa Boże. Jeden z fragmentów był ściśle związany z moim stanem. Bóg Wszechmogący mówi: „Dopóki ludzie nie doświadczą Bożego dzieła i nie zrozumieją prawdy, kontroluje ich i dominuje nad nimi ich szatańska natura. Co konkretnie obejmuje ta natura? Na przykład dlaczego jesteś samolubny? Dlaczego chronisz swoją pozycję? Dlaczego masz takie silne uczucia? Dlaczego sprawiają ci przyjemność rzeczy, które są niesprawiedliwe? Dlaczego lubisz takie niegodziwości? Na czym opiera się twoje upodobanie do tych rzeczy? Skąd one pochodzą? Czemu tak radośnie je akceptujesz? Do tej pory zrozumieliście wszyscy, że dzieje się tak przede wszystkim dlatego, że jest w człowieku trucizna szatana. Czym jest zatem trucizna szatana? Jak można to wyrazić? Na przykład jeśli zapytasz »Jak ludzie powinni żyć? Po co powinni żyć?«, odpowiedzą ci »Każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego«. To jedno powiedzenie wyraża samo sedno problemu. Filozofia i logika szatana stały się życiem ludzi. Niezależnie od tego, za czym ludzie podążają, czynią tak dla własnej korzyści – dlatego też żyją wyłącznie dla siebie. »Każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego« – to jest życiowa filozofia człowieka, a zarazem definicja ludzkiej natury. Owe słowa stały się już naturą skażonej ludzkości i są prawdziwym portretem jej szatańskiej natury. Ta szatańska natura stała się już podstawą egzystencji skażonej ludzkości. Od kilku tysięcy lat aż po dzień dzisiejszy skażona ludzkość kieruje się w życiu ową trucizną szatana” (Jak obrać ścieżkę Piotra, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Po przeczytaniu słów Bożych nieco lepiej zrozumiałam przyczynę mojej niechęci do brania na siebie brzemienia. Zawsze kierowałam się szatańskimi zasadami przetrwania, takimi jak „Każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego” i „Unikaj przykrych konsekwencji”. Głęboko zakorzeniły się one w moim sercu i stały się moją naturą. Kierując się tymi szatańskimi truciznami, stawałam się coraz bardziej samolubna i podła, a we wszystkim, co robiłam, i w tym, jak postępowałam, miałam wzgląd na swoje cielesne interesy. Na początku pracowałyśmy we trzy i po równo dzieliłyśmy się pracą. Nie było to dla mnie zbyt męczące i mogłam normalnie pracować. Jednak po przeniesieniu Lin Xi do innych obowiązków ujawniła się moja samolubna i podła natura. Gdy kierowniczka zlecała mi trudniejsze zadania, czułam opór i się skarżyłam. Miałam wrażenie, że spotykają mnie przykre konsekwencje. Po prostu w ogóle nie traktowałam wykonywania obowiązków jako swojej odpowiedzialności. Tak naprawdę pracowałam z tekstami od dawna i miałam pojęcie o pewnych zasadach. Wzięcie na siebie więcej pracy było właściwe. Był to obowiązek, który powinnam była wykonać. Byłam jednak samoluba i podła i nie chciałam cierpieć. Nie miałam ochoty dawać z siebie wszystkiego i nie brałam pod uwagę efektów pracy. Naprawdę nie miałam za grosz poczucia odpowiedzialności. Choć byłam podlewana i zaopatrywana przez słowa Boże, nie ponosiłam rzetelnie kosztów na rzecz Boga, aby odwdzięczyć się za Jego miłość. Gdy moje obowiązki kolidowały z moimi cielesnymi interesami, nie brałam pod uwagę pracy kościoła i nie chciałam nawet wypełniać swoich obowiązków ani powinności. Byłam po prostu zbyt samolubna i podła! Myślałam o tym, że nasze obowiązki pochodzą od Boga, a zatem nasz stosunek do obowiązków jest naszym stosunkiem do Niego. Chęć odmowy ich wykonywania i uchylenia się od odpowiedzialności jest zdradą Boga! Gdy o tym pomyślałam, bardzo się zdenerwowałam i zalały mnie wyrzuty sumienia. Byłam gotowa okazać skruchę Bogu, wypełniać obowiązki, które powinnam wypełniać, a także być osobą posiadającą sumienie i rozum.

Jakiś czas później kierowniczka się przede mną otworzyła i wyjaśniła, że organizowała pracę w ten sposób głównie dlatego, że Wang Xue dopiero zaczęła się szkolić i potrzebowała czasu, aby zapoznać się z pracą, podczas gdy ja wykonywałam te obowiązki już od dłuższego czasu, więc byłam lepiej zaznajomiona ze wszystkimi aspektami pracy i miałam umiejętności zawodowe. Dlatego zlecała mi więcej zadań. Kierowniczka przeczytała mi też następujące słowa Boże: „Jeśli zabiegacie o prawdę, powinniście zmienić sposób działania. Powinniście zrezygnować z własnych interesów, zamiarów i pragnień. Kiedy robicie różne rzeczy, powinniście najpierw wspólnie omawiać prawdę i rozumieć Boże intencje oraz wymogi, zanim rozdzielicie pomiędzy siebie pracę, zwracając uwagę na to, kto jest w czym dobry, a kto sobie nie radzi. Powinniście wziąć na siebie to, co jesteście w stanie robić i mocno trzymać się swojego obowiązku. Nie walczcie o obowiązki i nie wyrywajcie ich sobie. Musicie się nauczyć chodzić na kompromis i być tolerancyjni. Jeśli ktoś dopiero rozpoczął wykonywać obowiązek albo dopiero zdobył jakieś umiejętności w danej dziedzinie, ale jeszcze nie jest w stanie wykonać pewnych zadań, nie możesz go zmuszać. Musisz mu wyznaczyć nieco łatwiejsze zadania. To mu ułatwi osiągnięcie rezultatów podczas wypełniania obowiązku. To właśnie oznacza bycie tolerancyjnym i cierpliwym oraz trzymanie się zasad. Jest to niezbędny element normalnego człowieczeństwa; tego Bóg wymaga od ludzi i to powinni oni praktykować. Jeśli masz spore umiejętności w jakiejś dziedzinie i wykonujesz pracę w tej dziedzinie dłużej niż większość pozostałych, to tobie powinny zostać przydzielone trudniejsze zadania. Powinieneś przyjąć to od Boga i się podporządkować. Nie bądź wybredny i nie narzekaj, mówiąc: »Dlaczego zawsze trafia na mnie? Wszystkie łatwe zadania dają innym, a ja dostaję te trudne. Czy próbują mi utrudnić życie?«. »Próbują utrudnić ci życie«? Co przez to masz na myśli? Organizacja pracy jest dostosowana do każdej osoby; ci, którzy są w stanie pracować więcej, robią to. Jeśli dużo się nauczyłeś i dużo otrzymałeś od Boga, powinieneś otrzymać większe brzemię, nie żeby utrudnić ci życie, ale dlatego, że jest to w sam raz dla ciebie. To twój obowiązek, więc nie bądź wybredny, nie odmawiaj ani nie próbuj się wykręcić. Dlaczego uważasz, że jest on trudny? W gruncie rzeczy, gdybyś włożył w to serce, byłbyś w pełni zdolny go wykonać. Twoje przekonanie, iż obowiązek jest trudny i że zostałeś potraktowany niesprawiedliwie, jakby ktoś celowo chciał ci dokuczyć, to tylko przejaw zepsutego usposobienia. To jest odmowa wykonania obowiązku, nieprzyjęcie go od Boga. To nie jest praktykowanie prawdy. Kiedy wybrzydzasz podczas wykonywania obowiązku, robiąc tylko lekkie i łatwe zadania, takie, przy których możesz zabłysnąć, jest to zepsute, szatańskie usposobienie. Jeśli nie jesteś zdolny zaakceptować obowiązku i podporządkować się, dowodzi to, że nadal sprzeciwiasz się Bogu, opierasz się Mu, odrzucasz Go i unikasz Jego ustaleń i wymogów. To jest zepsute usposobienie. Co więc powinieneś zrobić, gdy zrozumiesz, że jest to zepsute usposobienie? Jeśli jesteś przekonany, że zadania przydzielone innym można wykonać bardzo łatwo, podczas gdy zadania powierzone tobie zajmują dłuższą chwilę i będziesz musiał włożyć najpierw trochę wysiłku w sprawdzenie wielu rzeczy, przez co czujesz się nieszczęśliwy, czy masz prawo tak się czuć? Z całą pewnością nie. Więc co powinieneś zrobić, gdy czujesz, że to nie w porządku? Jeśli opierasz się i mówisz: »Za każdym razem, gdy rozdzielane są obowiązki, ja dostaję te, w których się ubrudzę, te trudne i wymagające, podczas gdy inni dostają lekkie, proste i prestiżowe. Czy oni myślą, że jestem jakimś popychadłem? To nie jest sprawiedliwy podział zadań!« – jeśli w ten sposób myślisz, jesteś w błędzie. Bez względu na to, czy występują pewne nieprawidłowości podczas rozdzielania obowiązków, czy są one przydzielane słusznie czy nie, co takiego Bóg bada? Bada On ludzkie serce. Patrzy, czy człowiek w głębi serca jest podporządkowany, czy jest w stanie dla Boga przyjąć na siebie niejedno brzemię i czy Go kocha. Twoje wymówki są bezzasadne, gdy spojrzeć na nie przez pryzmat Bożych wymogów, nie wykonujesz obowiązku zgodnie ze standardem i brakuje ci prawdorzeczywistości. W ogóle się nie podporządkowujesz i narzekasz, kiedy wykonasz kilka wymagających zadań lub takich, w których się ubrudzisz. Z jakim problemem mamy tu do czynienia? Po pierwsze coś jest nie w porządku z twoją mentalnością. Co to znaczy? To znaczy, że twoje nastawienie wobec obowiązku jest niewłaściwe. Jeśli zawsze myślisz o swojej dumie i swoich interesach, nie zważasz na Boże intencje i w ogóle się nie podporządkowujesz, to nie jest to właściwa postawa względem obowiązku. Gdybyś szczerze ponosił koszty na rzecz Boga i miał miłujące Go serce, jak traktowałbyś zadania wymagające, trudne lub takie, w których można się ubrudzić? Miałbyś inną mentalność: wybierałbyś trudne zadania i brał na swoje ramiona niejedno ciężkie brzemię. Brałbyś na siebie te rzeczy, których nie chcą robić inni i robiłbyś to jedynie z miłości do Boga, chcąc Go zadowolić. Robiłbyś to z radością, bez żadnego narzekania. To brudne, wymagające i trudne zadania pokazują, kim tak naprawdę są ludzie. Czym różnisz się od tych, którzy biorą tylko lekkie i prestiżowe zadania? Nie jesteś od nich wiele lepszy. Czyż nie jest tak? Tak musisz postrzegać te sprawy. Zatem wykonywanie obowiązku jest tym, co najbardziej ujawnia, kim ludzie tak naprawdę są. Niektórzy przez większość czasu mówią wspaniałe rzeczy, twierdząc, że pragną kochać Boga i się Mu podporządkować, ale kiedy napotykają jakąś trudność podczas wykonywania obowiązku, zaczynają narzekać i wypowiadają negatywne słowa. To oczywiste, że są hipokrytami. Jeśli ktoś kocha prawdę, to kiedy napotka trudności podczas pełnienia obowiązku, będzie się modlił do Boga i szukał prawdy, jednocześnie podchodząc do obowiązku sumiennie, nawet jeśli nie jest on właściwie zorganizowany. Nie będzie się skarżyć, nawet mając do czynienia z zadaniami ciężkimi, trudnymi lub takimi, w których może się pobrudzić, i będzie dobrze wykonywać swoje zadania i wykonywać obowiązek z sercem podporządkowanym Bogu. Czerpie wielką radość z takiego postępowania, a Bogu przynosi to pociechę. Taka osoba zyskuje Bożą aprobatę. Jeśli ktoś robi się drażliwy i poirytowany, gdy tylko zetknie się z brudnym, trudnym czy wymagającym zadaniem i nie pozwala się nikomu krytykować, nie jest osobą, która szczerze ponosi koszty na rzecz Boga. Można go tylko zdemaskować i wyeliminować” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boga mnie zawstydziły. Myślałam o tym, że kościół przez wiele lat przygotowywał mnie do obowiązków związanych z pracą z tekstami i że rozumiałam więcej zasad niż Wang Xue. Wzięcie na siebie brzemienia związanego z wykonywaniem trudniejszych zadań było moją odpowiedzialnością i nie powinnam była w tej kwestii się wykłócać ani się uchylać. Kierowniczka organizowała zadania w ten, a nie inny sposób, mając na uwadze potrzeby pracy kościoła, a jej ustalenia były rozsądne. Wang Xue dopiero zaczęła się szkolić i wciąż zapoznawała się z zasadami. Gdyby przydzielono jej trudne i skomplikowane zadania, mogłoby to opóźnić postępy prac i wywołać u niej stres. Najpierw należało jej więc przydzielić łatwiejsze zadania, aby mogła się szkolić, a w momencie, gdy lepiej zrozumiałaby pewne zasady, mogaby poradzić sobie z zadaniami trudniejszymi. Ja jednak w ogóle nie brałam tego pod uwagę, a wręcz byłam niezadowolona. Byłam naprawdę pozbawiona człowieczeństwa i rozumu! Teraz zrozumiałam, że wykonując nasze obowiązki, musimy chronić interesy kościoła, nauczyć się być wobec siebie tolerancyjni i wyrozumiali oraz brać odpowiedzialność za naszą część pracy. Współpracując w ten sposób, możemy dobrze ją wykonywać. Dawniej myślałam, że to niesprawiedliwe, iż kierowniczka zawsze to mi zleca trudne zadania. Teraz zdałam sobie sprawę, że takie spojrzenie na sprawy było niewłaściwe. Jeśli chodzi o wykonywanie obowiązków, nie ma czegoś takiego jak robienie więcej lub mniej ani bycie sprawiedliwym lub niesprawiedliwym. Bóg zna postawę i potencjał każdego z nas i wie, ile jesteśmy w stanie zrobić. Brzemię jest błogosławieństwem od Boga, a także okazją, jaką nam daje, abyśmy mogli się szkolić. Chociaż wykonywanie trudniejszych zadań wymaga starannego przemyślenia i rozważenia, może również skłonić do głębszego zastanowienia się nad zasadami i podnieść poziom umiejętności zawodowych. Poza tym, jeśli podejmiemy się obowiązków, które nakładają na nas większą presję, możemy tak się wyszkolić, aby mieć serce gotowe brać na siebie odpowiedzialność. To wszystko są dobre rzeczy. Ja jednak kierowałam się swoim samolubnym i podłym szatańskim usposobieniem, nie potrafiłam dostrzec żarliwych intencji Boga, a nawet nieustannie chciałam uchylić się od swojego obowiązku. Naprawdę nie wiedziałam, co jest dla mnie dobre, i nie spełniałam Bożych intencji. Dzięki przewodnictwu słów Bożych udało mi się trochę zmienić mój stan i doszłam do wniosku, że muszę się podporządkować i nadal wykonywać swoje obowiązki.

Jakiś czas później Wang Xue została tymczasowo przydzielona do innych zadań i musiałam sama zajmować się wieloma rzeczami, planować codzienne zadania i starać się realizować je wszystkie tego samego dnia. Całymi dniami chodziłam zestresowana i z utęsknieniem czekałam na powrót Lin Xi, aby mieć więcej czasu na odpoczynek. Gdy o tym pomyślałam, przypomniałam sobie następujące słowa Boże, które wcześniej czytałam: „Każdy dorosły musi wziąć na siebie odpowiedzialność dorosłego, bez względu na to, z jaką presją się boryka, czy będą to trudności, choroby, a nawet różne problemy – to są rzeczy, których każdy powinien doświadczyć i które powinien umieć znieść. Są one częścią życia normalnego człowieka. Jeśli nie potrafisz znieść presji i cierpienia lub przyjąć ciosów, oznacza to, że brak ci wytrzymałości albo determinacji i jesteś zbyt kruchy oraz bezużyteczny. Każdy, czy to w społeczeństwie, czy w domu Bożym, musi znosić w życiu takie cierpienie. To jest odpowiedzialność, którą każdy dorosły powinien udźwignąć, brzemię, które powinien wziąć na swoje barki, i nikt nie może tego unikać. Nie powinieneś też starać się od tej odpowiedzialności uchylać. Jeśli cały czas będziesz chciał uciekać albo uwolnić się od wszelkiego cierpienia, wtedy pojawi się frustracja i na zawsze cię usidli. Jeśli jednak potrafisz właściwie zrozumieć i zaakceptować to wszystko oraz postrzegać to jako niezbędną część swojego życia i swojej egzystencji, te sprawy nie będą już wywoływały u ciebie negatywnych uczuć. Pod jednym względem musisz nauczyć się brać na swoje barki odpowiedzialność i zobowiązania, które dorośli winni podejmować. Pod innym względem powinieneś nauczyć się harmonijnie i w ramach zwykłego człowieczeństwa współistnieć z innymi w twoim środowisku życia i pracy. Nie rób po prostu tego, co ci się podoba. Jaki jest cel harmonijnego współistnienia? Ma ono na celu lepsze wykonywanie pracy, obowiązków i zobowiązań, które jako osoba dorosła powinieneś wypełniać. Bez względu na to, jaką pracę albo jakie obowiązki wykonujesz, w obliczu zagrożenia, przeszkód i szkód wyrządzonych przez siły szatana, musisz być w stanie minimalizować straty, aby efekty twojej pracy i wykonywanych obowiązków były lepsze. Tego właśnie powinien dokonać ktoś, kto jest zdeterminowany. Jeśli posiadasz zwykłe człowieczeństwo, powinieneś osiągnąć to w pracy. Jeśli chodzi o presję w pracy, niezależnie od tego, czy pochodzi ona od Zwierzchnika, czy od domu Bożego, czy też jest to presja wywierana na ciebie przez braci i siostry, powinieneś ją znieść. Nie możesz powiedzieć: »Nie zrobię tego, bo odczuwam presję. Wykonując moje obowiązki i pracując w domu Bożym, po prostu szukam wypoczynku, spokoju, szczęścia i wygody«. Coś takiego nie przejdzie i normalny dorosły nie powinien tak myśleć, a dom Boży nie jest miejscem, w którym możesz sobie pozwolić na wygodę. Każda osoba w swoim życiu i pracy podejmuje pewne ryzyko i spotyka się z określoną presją. W każdej pracy, a zwłaszcza przy wykonywaniu obowiązków w domu Bożym, powinieneś dążyć do osiągnięcia optymalnych rezultatów. W szerszym ujęciu takie jest nauczanie i taki jest wymóg Boga. W węższym – jest to postawa, punkt widzenia, standard i zasada, którymi każdy człowiek powinien się kierować w swoim zachowaniu i postępowaniu. Kiedy wykonujesz obowiązki w domu Bożym, musisz się nauczyć stosować do ustaleń i szanować sposoby funkcjonowania domu Bożego, musisz też się nauczyć przestrzegać reguł i zachowywać się w odpowiedni sposób. Jest to istotna część zachowania” (Jak dążyć do prawdy (5), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Ze słów Bożych zrozumiałam, że Bóg ma nadzieję, że będziemy postępować zgodnie z Jego wymaganiami, i że jako osoby dorosłe powinniśmy brać na siebie odpowiedzialność, jaką powinni brać na siebie dorośli, napełniać nasze serca właściwymi sprawami i wykonywać właściwą pracę. Podejmując się jakiegoś zadania, powinniśmy mieć poczucie odpowiedzialności, i bez względu na to, jakie problemy lub trudności napotkamy, powinniśmy modlić się do Boga i na Nim polegać, poszukiwać prawdy, aby sobie z nimi radzić, a także robić wszystko, co potrafimy robić dobrze. To właśnie powinni robić ludzie posiadający sumienie i rozum. Pomyślałam o okolicznościach, jakie Bóg przygotował dla mnie w okresie ostatnich dwóch miesięcy. Z jednej strony ujawniły one moje samolubne i podłe zepsute usposobienie, ale jednocześnie nauczyły mnie, jak nieść brzemię, brać na siebie odpowiedzialność oraz być osobą posiadającą sumienie i rozum. Nie mogłam nie spełnić Bożej intencji. Musiałam polegać na Bogu i zbuntować się przeciwko swojej cielesności, aby dobrze wykonywać swoje obowiązki. Później zmieniłam swoje nastawienie i planowałam, co będę robić każdego dnia. Chociaż mam dużo pracy, a czasu jest niewiele, wykonując swoje obowiązki, mam spokojne serce. Czasami trudne zadania wymagają wielu przemyśleń i rozważań, ale traktuję je jako okazje do zdobycia prawdy i wkroczenia w zasady, więc pod koniec każdego dnia mam poczucie, że coś zyskałam. Przekonałam się na własnej skórze, że gdy praktykujemy zgodnie ze słowami Bożymi, nasze serce jest lekkie i spokojne. Okoliczności, które spotkały mnie w ciągu tych dwóch miesięcy, były dla mnie objawieniem i Bożym zbawieniem. Z głębi serca dziękuję Bogu i Go wychwalam.


64. Jak wytrwać w wykonywaniu obowiązków w obliczu zagrożenia

Autorstwa Gao Jiaqi, Chiny

W lipcu 2023 roku zostałam przywódczynią w kościele. W dniu 13 sierpnia wróciłam po skończonej pracy do rodziny udzielającej mi gościny. Gdy tylko otworzyłam drzwi, widok, który ukazał się moim oczom, sprawił, że podskoczyłam ze zdumienia. W środku panował kompletny bałagan. Wszystko zostało wywrócone do góry nogami, a w kuchni i w salonie świeciło się światło. Nagle zdałam sobie sprawę, że coś musiało się stać. Pomyślałam: „Pewnie siostra, z którą współpracuję, kaznodziejka Sun Fei, i siostra, która nas gości, zostały aresztowane”. Gdy wpadłam do sypialni, zobaczyłam, że tu też wszystko jest w nieładzie. Nie mogłam powstrzymać zdenerwowania: „Jeśli policjanci zainstalowali w domu kamerę i mnie tu zobaczą, dowiedzą się, że wykonuję ważne obowiązki. Wtedy na pewno po mnie przyjdą i mnie aresztują”. W panice szybko spakowałam kilka ubrań i udałam się do innego domu udzielającego gościny. Tej nocy przekręcałam się z boku na bok, nie mogąc zasnąć. Myślałam: „Siostry, które zostały aresztowane, znają dane osób pracujących w kilku kościołach i adres domu, w którym przechowywane są księgi. Ponadto w ich komputerach są informacje na temat tożsamości braci i sióstr. Jeśli nie zdążyły ich wyłączyć, informacje te mogły wpaść w ręce policji i aresztowanych może zostać więcej braci i sióstr. Trzeba jak najszybciej zająć się następstwami. Najpierw muszę powiadomić braci i siostry, którym grozi niebezpieczeństwo, żeby szybko się ukryli, a następnie przenieść księgi ze słowami Bożymi”. Potem jednak pomyślałam o tym, że muszę sama poradzić sobie z tymi wszystkimi następstwami i że nie mam nawet z kim o tym porozmawiać. Wykonywałam swoje obowiązki od niedawna i nie rozumiałam albo nie potrafiłam wykonywać jeszcze wielu zadań. Jak miałam sobie sama z tym wszystkim poradzić? Myśląc o tych realnych trudnościach, poczułam się strasznie przygnębiona, jakby moje serce przygniatał ogromny ciężar. Byłam też nieco przestraszona. Bałam się, że jeśli policja sprawdzi nagranie z monitoringu, znajdzie mnie i aresztuje. Gdyby do tego doszło i nie byłabym w stanie znieść policyjnych tortur, zdradziłabym Boga i stała się judaszem, to po śmierci trafiłabym do piekła, gdzie czekałaby mnie kara. Wierzyłam w Boga od dziesięciu lat i nie chciałam, żeby mój wynik tak wyglądał. Chciałam do końca podążać za Bogiem i doczekać dnia, w którym zostanie otoczony chwałą. W obliczu tych realnych trudności i nieznanej przyszłości przez całą noc towarzyszyło mi uczucie lęku i paniki.

Następnego dnia inna kaznodziejka, Li Xue, powiedziała mi, że kaznodziejka Sun Fei i siostra, z którą współpracowałam, faktycznie zostały aresztowane. Gdy się o tym dowiedziałam, zrozumiałam, że dzięki Bożej ochronie udało mi się uniknąć tego nieszczęścia. W przeciwnym razie ja też zostałabym aresztowana. Jednak gdy tylko pomyślałam o konieczności przeniesienia ksiąg, poczułam w sercu lekki strach: „Jeśli aresztowane osoby staną się judaszami i wyjawią, gdzie przechowywane są księgi, czy idąc tam, nie wkroczę prosto do jaskini lwa? W przeszłości niektórzy aresztowani stawali się judaszami. Podpisali »Trzy oświadczenia« i zdradzili Boga, przez co zostali naznaczeni piętnem bestii. Wszyscy wierzyli w Boga dłużej niż ja. Skoro oni nie potrafili wytrwać w obliczu aresztowania, co ja miałam powiedzieć? Jeśli mnie aresztują, a ja zostanę judaszem i zdradzę Boga, nie będę miała szansy na zbawienie. Czy nie okazałoby się wówczas, że przez wszystkie te lata wierzyłam na próżno?”. Gdy tak o tym myślałam, zaczęłam się bać i nie miałam odwagi nigdzie jechać. Potem jednak pomyślałam: „Teraz tylko ja wiem, w którym domu przechowywane są księgi ze słowami Bożymi. Jeśli ich nie przeniosę i policja je skonfiskuje, do końca życia będę miała wyrzuty sumienia, żal do siebie i poczucia winy”. Przypomniałam sobie następujące słowa Boże: „To, jak traktujesz Boże zadania, jest niezwykle istotne, jest to bardzo poważna sprawa. Jeśli nie potrafisz wypełnić tego, co Bóg powierzył ludziom, to nie jesteś zdolny do życia w Jego obecności i powinieneś zostać ukarany. To, że ludzie powinni wykonywać wszystkie zadania, które Bóg im powierza, jest całkowicie naturalne i uzasadnione. Jest to największa odpowiedzialność człowieka i jest ważne jak samo jego życie. Jeśli nie traktujesz poważnie Bożych zadań, wtedy zdradzasz Boga w najcięższy sposób. Jesteś wtedy bardziej godny ubolewania niż Judasz i powinieneś zostać przeklęty. Ludzie muszą dokładnie zrozumieć, w jaki sposób traktować to, co Bóg im powierza, a przynajmniej muszą zrozumieć, że zadania, jakie im wyznacza, stanowią wywyższenie i szczególną łaskę od Boga, i że są czymś najwspanialszym. Wszystko inne można porzucić. Nawet jeśli jakaś osoba ma poświęcić własne życie, i tak musi wykonać zlecone przez Boga zadanie” (Jak poznać naturę człowieka, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boże pozwoliły mi zrozumieć, że zadanie wyznaczone przez Boga jest odpowiedzialnością i misją człowieka. Człowiek ma obowiązek wywiązać się z tej powinności i odważnie stawić czoła niebezpieczeństwu, okazać swoją lojalność i chronić księgi ze słowami Bożymi. Ja jednak nie traktowałam lojalnie swoich obowiązków. Byłam jedyną osobą, która wiedziała, w którym domu przechowywane są księgi. Musiałam jej jak najszybciej stamtąd zabrać, jednak aby chronić samą siebie, nie chciałam zajmować się następstwami pomimo ryzyka, że ​​księgi wpadną w ręce policji. Swoim zachowaniem zdradzałam Boga. Czy posiadałam choć odrobinę sumienia i rozumu? W obliczu zagrożenia osoba prawdziwie obdarzona sumieniem i rozumem potrafiłaby stanąć w obronie interesów domu Bożego i polegać na Bogu, aby dobrze wykonywać swoje obowiązki. Gdybym nie miała odwagi przenieść ksiąg ze strachu przed śmiercią i kurczowo trzymała się życia, a księgi wpadłyby w ręce wielkiego czerwonego smoka, byłabym potępioną na wieki grzesznicą zasługującą na przekleństwo, jeszcze bardziej godną pożałowania niż judasz. W tamtym momencie przypomniałam sobie następujące słowa Boże: „Powinieneś wiedzieć, że całe otaczające cię środowisko jest dopuszczone i ustalone przeze mnie. Niech to będzie dla ciebie jasne i zadowalaj Moje serce w otoczeniu, które ci dałem. Nie lękaj się tego czy tamtego – Bóg Wszechmogący Zastępów z pewnością będzie z tobą; On jest wspierającą cię siłą i twoją tarczą” (Wypowiedzi Chrystusa na początku, rozdz. 26, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „Nie powinieneś obawiać się tego czy tamtego; bez względu na to, ilu trudom i niebezpieczeństwom miałbyś stawić czoła, powinieneś zachować spokój przed Moim obliczem, niczym nie niepokojony, tak aby Moja wola mogła się wypełnić w niezakłócony sposób. Jest to twój obowiązek. W przeciwnym razie sprowadzę na ciebie swój gniew, a Moja ręka… Będziesz wtedy cierpiał nieskończone męki psychiczne. Musisz wszystko znieść. Musisz wyrzec się dla Mnie wszystkiego, podążać za Mną z całej swojej siły i być gotowym zapłacić każdą cenę. Nadszedł czas, żebym poddał cię próbie – czy okażesz Mi swoją wierność? Czy będziesz wiernie podążał za Mną aż do końca drogi? Nie obawiaj się; z Moją pomocą, któż mógłby stanąć ci na tej drodze? Zapamiętaj to sobie! Pamiętaj! We wszystkim są Moje dobre intencje i wszystko jest pod Moją kontrolą. Czy potrafisz kierować się Moim słowem we wszystkim, co mówisz i robisz? Kiedy spadną na ciebie próby ognia, czy uklękniesz i Mnie zawołasz? Czy też skulisz się, niezdolny do tego, by ruszyć naprzód?” (Wypowiedzi Chrystusa na początku, rozdz. 10, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boże pozwoliły mi zrozumieć, że kościół cierpi z powodu aresztowań i prześladowań ze strony KPCh za przyzwoleniem Boga, że musimy mieć wiarę, że Bóg jest z nami, i że tego typu okoliczności są dla nas próbą. Teraz, gdy kościół stanął w obliczu aresztowań, moim obowiązkiem było odpowiednio zająć się następstwami i ochronić księgi ze słowami Bożymi. Była to odpowiedzialność i powinność, z której powinnam się wywiązać. Nie mogłam żyć w bojaźni. Musiałam wierzyć, że wszystko jest w rękach Boga. W tamtym momencie zdałam sobie sprawę, że właśnie tego dnia, gdy miałam coś do załatwienia poza domem, siostry zostały aresztowane. Tylko dzięki suwerennej władzy Boga i Jego ustaleniom udało mi się uniknąć aresztowania i mogłam być na miejscu, żeby zająć się następstwami. Gdy sobie to uświadomiłam, poczułam w sercu przypływ wiary i energii. Pomyślałam: „Od Boga zależy, czy zostaną aresztowana, gdy będę dziś przewoziła księgi. Wszystko jest w Jego rękach. To wyścig z czasem. Nie mogę tego odwlekać ani o sekundę. Im szybciej księgi zostaną przeniesione, tym szybciej będą bezpieczne. W przeciwnym razie mogą w każdej chwili zostać skonfiskowane przez policję”. Później omówiłam tę sprawę z siostrami, po czym się rozstałyśmy, aby podjąć odpowiednie działania. W drodze do domu, w którym przechowywane były księgi, nieustannie się modliłam. Nie śmiałam pozwolić memu sercu, by choć na sekundę opuściło Boga. Dzięki Bożej ochronie udało nam się bezpiecznie przenieść księgi. Po dwóch tygodniach dowiedziałam się, że policja później przeszukała ten dom, ale nic nie znalazła. Gdy to usłyszałam, byłam bardzo zadowolona. Gdyby policja skonfiskowała księgi, do końca życia miałabym do siebie żal. Byłby to wieczny występek!

Rankiem 3 września przyszła do mnie Li Xue i przekazała kolejne wieści. Powiedziała, że ​​dwa dni wcześniej aresztowano kolejną osobę, która stała się judaszem, wyjawiając adresy domów, w których kościół przechowywał księgi. Dom, do którego właśnie je przeniosłam, również został zdekonspirowany. Księgi trzeba było ponownie pilnie przenieść. Gdy się o tym dowiedziałam, byłam w szoku i nie wiedziałam, co robić. Nie mogłam powstrzymać uczucia lęku: „Katastrofa goni katastrofę. Teraz znowu muszę pilnie przenieść księgi, bo gdy judasz przyprowadzi policję do drzwi, będzie za późno”. Potem jednak pomyślałam: „Ten judasz już zdradził adresy domów, w których kościół przechowuje księgi, ale nie wiem, w których z nich policja już była, a w których jeszcze nie. Jeśli podczas przenoszenia ksiąg natknę się na policję, nie uda mi się uciec, nawet gdybym chciała. Jeśli zostanę aresztowana, a policja dowie się, że jestem przywódczynią, na pewno mi nie przepuści. Gdy do tego dojdzie, a ja nie będę w stanie znieść tortur i stanę się judaszem, nie będę mogła liczyć na dobry wynik ani dobre przeznaczenie”. Gdy o tym pomyślałam, nie miałam już odwagi, żeby zająć się przeniesieniem ksiąg. Czułam jednak w sercu wyrzuty sumienia, więc pomodliłam się do Boga: „Dobry Boże, w obliczu tej nagłej sytuacji czuję w sercu lęk. Boję się, że jeśli zostanę aresztowana, nie wytrzymam tortur i zdradzę Cię, a wtedy nie będę mieć dobrego wyniku ani dobrego przeznaczenia. Teraz, gdy księgi ze słowami Bożymi są zagrożone i muszą zostać przeniesione, zachowuję się samolubnie i nikczemnie, dbając o własne bezpieczeństwo. Naprawdę nie mam za grosz sumienia ani rozumu! Dobry Boże, daj mi wiarę i siłę, abym zadowoliła Cię w tej sprawie”. Potem przypomniałam sobie następujące słowa Boże: „Wiara jest niczym kładka z jednego pnia: ci, którzy żałośnie czepiają się życia, będą mieć trudności z przejściem na drugą stronę, jednak ci, którzy gotowi są oddać życie, mogą przejść po niej pewnym krokiem i bez żadnych obaw. Jeśli człowiek żywi bojaźliwe i strachliwe myśli, to dlatego, że szatan go oszukuje, gdyż szatan boi się, że przejdziemy przez most wiary, by wkroczyć w Boga” (Wypowiedzi Chrystusa na początku, rozdz. 6, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Miałam za małą wiarę w Boga. Ilekroć znalazłam się w niebezpiecznej sytuacji, myślałam tylko o swoich cielesnych interesach. Martwiłam się, że jeśli zostanę aresztowana, nie wytrzymam tortur i zdradzę Boga, stając się judaszem i tracąc szansę na zbawienie. Nie zastanawiałam się nad tym, jak chronić braci i siostry, a także księgi ze słowami Bożymi oraz interesy domu Bożego. Zrozumiałam, że moje myśli były zbyt nikczemne i podłe, i że nie rozumiałam wszechmocy ani suwerennej władzy Boga. Pomyślałam o tym, że gdy ostatnim razem przenosiłam księgi, też czułam w sercu lęk, i że słowa Boże dały mi wówczas wiarę i odwagę, dzięki czemu udało mi się bezpiecznie przenieść księgi. Niedługo potem policja udała się do domu, w którym wcześniej przechowywane były księgi. Zrozumiałam, że bez pozwolenia Boga szatan nie odważy się nawet na milimetr przekroczyć granic, a wszyscy ludzie, wszystkie wydarzenia i wszystkie sprawy są w rękach Boga. Gdy sobie to uświadomiłam, uwierzyłam, że poradzę sobie z następstwami.

Tego wieczora rozmyślałam o tym, co przez ten czas przejawiałam. Przeczytałam następujące słowa Boże: „Czy w warunkach panujących w Chinach kontynentalnych w ogóle można uniknąć ryzyka i mieć pewność, że podczas spełniania obowiązku nie zdarzy się nic złego? Nawet najostrożniejszy z ludzi nie jest w stanie tego zagwarantować. Jednakże trzeba zachować ostrożność. Dobre przygotowanie zawczasu może nieco poprawić sytuację i pomóc zminimalizować straty, gdy coś pójdzie nie tak. Całkowity brak przygotowania grozi natomiast znacznymi stratami. Jesteś w stanie jasno dostrzec różnicę między tymi dwiema sytuacjami? Właśnie dlatego nie ma znaczenia, czy chodzi o zebrania, czy o wykonywanie rozmaitego rodzaju obowiązków – najlepiej jest zachować ostrożność i zastosować pewne środki zapobiegawcze. Lojalny człowiek, gdy wykonuje swój obowiązek, jest w stanie myśleć nieco bardziej kompleksowo i dokładnie. Ktoś taki pragnie jak najlepiej poukładać swoje sprawy, by w razie niepowodzenia zminimalizować straty. Ma poczucie, że musi do tego doprowadzić. Ktoś, komu brak lojalności, nie bierze takich rzeczy pod uwagę. Ktoś taki sądzi, że nie mają one znaczenia i nie traktuje ich jako swojej powinności czy swego obowiązku. Zupełnie nie czuje się winny, gdy coś pójdzie nie tak. Oto przejaw braku lojalności. Antychryści nie są lojalni wobec Boga. Gdy zostanie im przydzielona praca, przyjmują ją z radością i składają piękne deklaracje, lecz w obliczu niebezpieczeństwa uciekają najszybciej ze wszystkich; jako pierwsi rzucają się do ucieczki. To pokazuje, że ich egoizm i niegodziwość są szczególnie dotkliwe. Ludzie tego pokroju nie mają poczucia odpowiedzialności i nie są lojalni. Gdy stają w obliczu problemu, potrafią jedynie czmychnąć i się ukryć; myślą tylko o tym, jak się uchronić i nigdy nie zważają na swoje powinności czy obowiązki. W trosce o własne bezpieczeństwo antychryści nieustannie ujawniają swoją egoistyczną i niegodziwą naturę. Ani dzieło domu Bożego, ani własne obowiązki nie są dla nich priorytetem, a jeszcze mniejszą wagę przywiązują do interesów domu Bożego. Na pierwszym miejscu stawiają natomiast własne bezpieczeństwo” (Punkt dziewiąty (Część druga), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Bóg wyjawia, że gdy antychryści mają status, który sobie cenią i który ich cieszy, ich serca przepełnia radość. Jednak gdy mają podjąć ryzyko, przy pierwszej możliwej okazji ukrywają się lub uciekają, aby chronić własne bezpieczeństwo, nie okazując najmniejszego śladu lojalności względem swoich obowiązków i całkowicie zapominając o interesach domu Bożego. Są wyjątkowo samolubni i podli. Czyż nie przejawiałam dokładnie takiego stanu? Umożliwiając mi wykonywanie obowiązków przywódczyni, Bóg obdarzył mnie łaską i pozwolił mi się szkolić. Miał nadzieję, że w swojej pracy będę lojalna i podporządkowana. Jednak w sytuacji, gdy księgi ze słowami Bożymi mogły zostać skonfiskowane przez policję, a ja jako przywódczyni powinnam była chronić interesy domu Bożego i wykazać się lojalnością, w pierwszej chwili wcale nie myślałam o tym, jak przenieść księgi, aby zminimalizować straty. Bałam się, że jeśli zostanę aresztowana, nie wytrzymam tortur i zostanę judaszem, zdradzając Boga, to nie będę miała dobrego wyniku ani dobrego przeznaczenia. Dlatego się wycofałam. Czy wykazałam się choć odrobiną sumienia lub rozumu? Byłam taka sama jak antychryści zdemaskowani przez Boga – wyjątkowo samolubna, podła i pozbawiona człowieczeństwa. Przeczytałam więcej słów Bożych: „Jeśli nigdy nie praktykujesz prawdy i jeśli twoje wykroczenia stają się coraz częstsze, to twój wynik jest wyznaczony. Widać wyraźnie, że wszystkie twoje wykroczenia, błędna ścieżka, którą kroczysz, i twoja odmowa pokuty – wszystko to powiększa zakres mnóstwa złych uczynków; twój wynik będzie zatem taki, że pójdziesz do piekła – zostaniesz ukarany” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Gdy przeczytałam słowa Boże, poczułam w sercu strach. Chociaż wydawało się, że wierzę w Boga i wykonuję swoje obowiązki, w krytycznym momencie nie chroniłam pracy kościoła i nie wykazałam się lojalnością wobec Boga. Jak mogłabym zostać zbawiona? Nie chciałam już dłużej ulegać swojemu samolubnemu i podłemu zepsutemu usposobieniu. Nie chciałam chować głowy w piasek, dbając jedynie o własne bezpieczeństwo. Postanowiłam do ostatniego tchu chronić interesy kościoła.

Pomyślałam też, że jestem bojaźliwa i przestraszona, ponieważ boję się, że jeśli zostanę aresztowana, nie wytrzymam tortur i stanę się judaszem, a wtedy nie będę mieć dobrego wyniku ani na dobrego przeznaczenia. W swoich poszukiwaniach przeczytałam następujące słowa Boże: „Bóg ma swoje ustalenia dla każdego swojego wyznawcy. Dla każdego przygotował otoczenie, w którym ten może wykonywać swój obowiązek; każdy otrzymuje też łaskę i względy Boga, którymi mogą się cieszyć. Otrzymuje również szczególne okoliczności, które Bóg przygotowuje dla niego, i musi przejść wiele cierpień – w żadnym razie nie jest to łatwa droga, jaką ludzie sobie wyobrażają. Poza tym, jeśli przyznajesz, że jesteś istotą stworzoną, to musisz przygotować się na cierpienie i zapłacić cenę za wypełnianie swej odpowiedzialności związanej z krzewieniem ewangelii i właściwe wykonywanie swoich obowiązków. (…) jak umarli uczniowie Pana Jezusa? Wśród uczniów byli tacy, którzy zostali ukamienowani, włóczeni końmi, ukrzyżowani głową w dół, rozerwani przez pięć koni – doświadczyli każdego rodzaju śmierci. Dlaczego ich zgładzono? Czy zostali zgodnie z prawem straceni za swoje zbrodnie? Nie. Głosili ewangelię Pańską, ale ludzie ze świata jej nie przyjęli, a zamiast tego potępiali ich, bili, besztali a nawet zabijali – oto dlaczego zginęli śmiercią męczeńską. (…) Myśl o ich śmierci przyprawia teraz ludzi o ból w sercu, ale tak właśnie było. Ci, którzy wierzyli w Boga, umierali w taki sposób – jak to wyjaśnić? Kiedy poruszamy ten temat, stawiacie się w ich sytuacji; czy czujecie wtedy w sercach smutek i ukryty ból? Myślicie: »Ci ludzie wypełnili swój obowiązek szerzenia ewangelii Bożej i powinni być uważani za dobrych, więc jak to się stało, że spotkał ich taki koniec, taki wynik?«. W gruncie rzeczy tak umarły i odeszły ich ciała; w ten sposób opuścili świat ludzi, ale to nie znaczy, że ich wynik również taki był. Bez względu na to, w jaki sposób umarli i odeszli, czy jak do tego doszło – nie oznacza to, że Bóg właśnie tak określił ostateczny wynik tych żywotów, tych istot stworzonych. Musisz to jasno zrozumieć. Było zupełnie odwrotnie: użyli właśnie tych środków, by potępić ten świat i dać świadectwo o czynach Boga. Te istoty stworzone wykorzystały to, co najcenniejsze – swoje życie, wykorzystały ostatnie chwile swojego życia, aby świadczyć o czynach Boga, świadczyć o wielkiej mocy Boga oraz oznajmić szatanowi i światu, że czyny Boże są słuszne, że Pan Jezus jest Bogiem, że On jest Panem i ciałem wcielonego Boga. Aż do ostatniej chwili życia nigdy nie zaparli się imienia Pana Jezusa. Czy nie była to forma osądu tego świata? Wykorzystali swoje życie, aby ogłosić światu i potwierdzić przed istotami ludzkimi, że Pan Jezus jest Panem, że Pan Jezus jest Chrystusem, że jest ciałem wcielonego Boga, że dzieło odkupienia całej ludzkości, którego On dokonał, pozwala tej ludzkości żyć dalej – ten fakt jest niezmienny na zawsze. W jakim stopniu ci, którzy zostali umęczeni za szerzenie ewangelii Pana Jezusa, wypełnili swój obowiązek? Czy w najwyższym stopniu? Jak się przejawił ten najwyższy stopień? (Ofiarowali swoje życie). Zgadza się, zapłacili cenę swojego życia. Rodzina, bogactwo i rzeczy materialne należące do tego życia są rzeczami zewnętrznymi; jedyną rzeczą związaną z wnętrzem człowieka jest samo życie. Dla każdego żyjącego człowieka życie jest rzeczą najcenniejszą, najbardziej wartościową i tak się złożyło, że ci ludzie mogli ofiarować to, co mieli najcenniejszego – własne życie – jako potwierdzenie i świadectwo miłości Boga do człowieka. Aż do śmierci nie wyparli się imienia Boga, nie wyparli się dzieła Bożego i wykorzystali ostatnie chwile swojego życia, aby nieść świadectwo o istnieniu tego faktu – czy to nie jest najwyższa forma świadectwa? To najlepszy sposób wypełnienia swojego obowiązku; na tym polega wypełnienie odpowiedzialności. Nie porzucili swojego obowiązku, kiedy szatan im groził i ich terroryzował, a nawet gdy na koniec zmusił ich, by zapłacili cenę życia. Tym właśnie jest wypełnienie swojego obowiązku w najwyższym stopniu. Co chcę przez to powiedzieć? Czy chcę powiedzieć, że macie użyć tego samego sposobu, aby świadczyć o Bogu i głosić Jego ewangelię? Niekoniecznie musicie tak zrobić, ale powinniście zrozumieć, że jest to wasza odpowiedzialność, że jeśli Bóg będzie tego od was potrzebował, macie to uznać za coś, co nakazuje wam honor” (Głoszenie ewangelii jest powinnością, którą wszyscy wierzący są zobowiązani wypełniać, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Ze słów Bożych zrozumiałam, że główną przyczyną mojego strachu przed aresztowaniem oraz przed tym, że nie zniosę tortur i zostanę judaszem, jest to, że zbyt cenię swoje życie. Choć mówiłam, że życie człowieka jest w rękach Boga, moje serce tak naprawdę w to nie wierzyło, więc w obliczu zagrożenia chciałam uciec. Tak naprawdę to, czy zostanę aresztowana, jak bardzo będę torturowana i czy zostanę pobita na śmierć, zależy od suwerennej władzy Boga. Muszę się jej podporządkować i wszystko zaakceptować. Pomyślałam o uczniach Pana Jezusa. Niektórzy zostali rozerwani końmi, a inni ukrzyżowani głową w dół. Choć zostali poddani różnego rodzaju torturom, aż do śmierci pozostali lojalni i wytrwali przy swoim świadectwie o Bogu. Nie bali się śmierci i traktowali krzewienie ewangelii Pana jako swoją odpowiedzialność i misję. Potrafili całkowicie poświęcić się dla Boga, nie zważając na swoje własne życie i śmierć. Pomyślałam też o tym, jak pomimo aresztowania niektórzy bracia i siostry byli w stanie modlić się do Boga i Mu się podporządkować, a w zaistniałych okolicznościach polegali na Bogu, dostrzegając Jego przywództwo i przewodnictwo. Stając w obliczu tortur nie do zniesienia, niektórzy modlili się do Boga. Ich dusze opuszczały na chwilę ciało, które nie czuło bólu. Ci, którzy po aresztowaniu zostali zamęczeni na śmierć, zyskali aprobatę Boga. Natomiast ci aresztowani, którzy stali się judaszami, zaprzedali interesy domu Bożego i zdradzili Boga, ponieważ nade wszystko cenili własne życie i chcieli samych siebie ocalić. Chociaż ich ciała żyją, w oczach Boga są już martwi. To chodzące trupy, które same sprowadziły na siebie wieczną karę. Tak jak powiedział Pan Jezus: „Kto chce zachować swoje życie, straci je, a kto straci swoje życie z Mojego powodu, znajdzie je” (Mt 16:25). Myślałam o tym, że ciągle chciałam ocalić własną skórę i nie chroniłam pracy kościoła, zdradzając Boga w krytycznym momencie. Czyż natura mojego zachowania nie była taka sama jak natura judasza? Rozważając słowa Boże, nieco lepiej zrozumiałam śmierć i przestałam bać się aresztowania. Uwierzyłam, że wszystko jest w rękach Boga, i byłam gotowa podporządkować się Jego rozporządzeniom i ustaleniom. Następnie włożyłam cały swój wysiłek w poradzenie sobie z następstwami.

Wieczorem dowiedziałam się, że aresztowano jeszcze kilkoro braci i sióstr. Widziałam, że sytuacja jest coraz gorsza i że muszę się pospieszyć i przenieść księgi ze słowami Bożymi. Nie było czasu, żeby skontaktować się z innymi kościołami, a moje serce płonęło z niepokoju. Nagle sobie przypomniałam, że ludzie, którzy zostali aresztowani i stali się judaszami, nie znali mojego adresu. Gdybym zabrała tam księgi, to na razie byłyby bezpieczne. Potem mogłam skontaktować się z innymi kościołami i przenieść księgi do bezpiecznego domu. Następnego dnia zabrałam księgi do siebie. Potem polegaliśmy na Bogu, jeśli chodzi o bezpieczne przeniesienie ksiąg, a moje serce, które przez ten ostatni czas było kłębkiem nerwów, nieco się uspokoiło.

Patrząc wstecz na moje doświadczenia w tamtym okresie, zrozumiałam wszechmoc i suwerenną władzę Boga. Zyskałam też pewne zrozumienie swoich samolubnych i nikczemnych zepsutych skłonności. Jednocześnie zrozumiałam znaczenie i wartość śmierci, a moje serce poczuło się wyzwolone. To, że mogłam zdobyć to doświadczenie i zrozumienie, było możliwe dzięki łasce Bożej.


65. Doświadczenie Bożej miłości w chorobie

Autorstwa Yixin, Chiny

W 2003 roku przyjęłam Boże dzieło dni ostatecznych. Nawet nie zauważyłam, jak niedługo potem moje problemy żołądkowe, niskie ciśnienie, niski poziom cukru we krwi i inne choroby ustąpiły. Byłam bardzo szczęśliwa i wdzięczna. Myślałam: „Bóg nie tylko troszczy się o ludzi i ich chroni, ale wypowiada także swoje słowa, aby ich oczyścic i zbawić, zapewniając im piękne przeznaczenie. Decydując się wierzyć w Boga, dokonałam właściwego wyboru!”. Każdego dnia czytałam słowa Boże i uczyłam się hymnów, z zaangażowaniem ponosiłam koszty i wykonywałam swoje obowiązki bez względu na pogodę. Choć w tamtym czasie byłam prześladowana przez rodzinę, wyśmiewana i oczerniana przez krewnych i sąsiadów, a także prześladowana i ścigana przez KPCh, nie powstrzymało mnie to od wykonywania obowiązków. Ilekroć o tym wszystkim myślałam, przeliczałam swoje wysiłki i wyrzeczenia. Byłam przekonana, że mam prawdziwą wiarę w Boga i że jeśli będę nadal tak postępować, z pewnością zostanę zbawiona i przetrwam. Byłam bardzo szczęśliwa.

W 2020 roku przez kilka dni kasłałam, ale nie zaprzątałam sobie tym głowy. W 2021 roku mój kaszel się nasilił. Męczył mnie od rana do nocy, a najgorzej było, gdy się kładłam do snu. Kasłałam tak długo, aż w końcu bezwiednie zasypiałam. Często miałam zawroty głowy, kołatanie serca, duszności i zimne poty. W niedługim czasie moja waga spadła z ponad 45 kg do 36 kg. Później mój stan się pogorszył. Z powodu gwałtownego kaszlu bolała mnie cała klatka piersiowa i brzuch, przez co cały czas byłam zmęczona. Tylko leżąc płasko na plecach, czułam się trochę lepiej. Stałam się też bardzo wrażliwa na zimno. Podczas gdy inni nosili tylko lekkie ubrania, ja musiałam się ciepło ubierać, a w czasie snu przykrywać się grubymi kocami. Już samo wykonywanie lekkich prac domowych wyczerpywało mnie do tego stopnia, że ledwo mogłam się ruszać, z trudem łapałam oddech i nie mogłam mówić. Mój brzuch był wzdęty i obolały. Często nie mogłam jeść. W każdym miejscu, w którym naciskałam na brzuch, czułam ból, który tylko się wzmagał, gdy nie mogłam przestać kaszleć. Myślałam: „Dlaczego mam objawy jakiejś poważnej choroby?”. Gdy po pandemii pojechałam do szpitala na USG jamy brzusznej, lekarz stwierdził poważnym tonem, że w przewodach żółciowych mam mnóstwo małych kamieni, a w okolicy miednicy widać płyn, ale nie można jednoznacznie stwierdzić, czy to woda zatrzymana w organizmie, czy zastój krwi. Wielokrotnie powtarzał, żebym udała się do większego szpitala w celu przeprowadzenia dalszych badań, namawiając mnie, żebym natychmiast się tym zajęła. Byłam nieco sceptyczna. Uważałam, że skoro przez wszystkie te lata poświęcałam się i ponosiłam koszty na rzecz Boga, powinien On uchronić mnie przed poważną chorobą. Myślałam: „Choć niektórzy bracia i siostry nie poświęcali się tak bardzo jak ja, nie ponosili takich kosztów ani tak bardzo nie cierpieli, są zdrowi i mogą normalnie wykonywać swoje obowiązki. Tymczasem ja, choć tak bardzo cierpiałam i tak wiele poświęciłam, wciąż na coś choruję. Dlaczego Bóg nie zapewnia mi bezpieczeństwa? Czy to możliwe, że poczuł do mnie wstręt i mnie porzucił? Z jakiego innego powodu miałabym ciągle chorować?”. Im więcej o tym myślałam, tym bardziej cierpiałam. Nie wiedziałam, jakimi słowami modlić się do Boga ani który rozdział księgi słów Bożych przeczytać. Chciałam zająć się wykonywaniem obowiązków, ale byłam zbyt wyczerpana, żeby się ruszyć. Czułam w środku nieopisany dyskomfort i w ogóle nie potrafiłam wykrzesać z siebie żadnej energii.

Następnego dnia przypomniałam sobie słowa lekarza, który uznał mój stan za bardzo poważny. Poczułam się bardzo zaniepokojona i przygnębiona. Pomodliłam się więc do Boga: „Boże, tak bardzo cierpię z powodu tej choroby. Moja postawa jest naprawdę mierna i nie wiem, jak mam tego doświadczać. Proszę, poprowadź mnie, abym zrozumiała Twoją intencję w tej sprawie, i pomóż mi pojąć, jak mam doświadczać tego, co mnie czeka”. Później przeczytałam następujące słowa Boże: „W swojej wierze w Boga ludzie dążą do tego, by w przyszłości uzyskać błogosławieństwa: taki jest cel ich wiary. Wszyscy ludzie mają taki zamiar i taką nadzieję. Jednakże zepsucia w ludzkiej naturze trzeba pozbyć się poprzez próby i uszlachetnianie. Musisz zostać uszlachetniony we wszystkich tych aspektach, w których nie jesteś oczyszczony i w których ujawniasz skażenie – takie jest Boże ustalenie. Bóg stwarza ci otoczenie, zmuszając cię, byś został uszlachetniony, tak abyś mógł poznać własne zepsucie. W końcu osiągasz ten moment, kiedy gotów byłbyś oddać życie za to, aby porzucić swoje zamiary i pragnienia i podporządkować się suwerennej władzy Boga i Jego ustaleniom. Dlatego też, jeśli ludzie nie przejdą kilku lat uszlachetniania i nie zaznają ani trochę cierpienia, nie będą w stanie uwolnić się w myślach i w sercach z ograniczeń cielesnego zepsucia. Wszelkie aspekty, w których ludzie nadal są poddani ograniczeniom swojej szatańskiej natury bądź w których mają wciąż swoje własne pragnienia i wymagania, są zarazem tymi aspektami, w których powinni cierpieć. Jedynie poprzez cierpienie ludzie mogą się czegoś nauczyć, czyli zyskać prawdę i zrozumieć intencje Boga. Tak naprawdę wiele prawd pojmuje się przez doświadczanie cierpienia i prób. Nikt nie może zrozumieć Bożych intencji, poznać wszechmocy i mądrości Boga czy zrozumieć Jego sprawiedliwego usposobienia, kiedy pozostaje w wygodnym i bezproblemowym otoczeniu lub gdy okoliczności są dlań sprzyjające. Byłoby to doprawdy niemożliwe!” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boże obnażają intencję i nadzieję, jakie ludzie mają w swojej wierze, a także znaczenie uszlachetniania i prób, jakim Bóg poddaje ludzi. Bóg nie robi nic, co nie miałoby sensu albo krzywdziłoby ludzi. Moja choroba nie oznaczała, że Bóg chce mnie opuścić, ale że próbuje mnie uszlachetnić i oczyścić moją wiarę. Przypomniałam sobie, jak kiedyś moje choroby zostały uleczone. Z zapałem ponosiłam wówczas koszty na rzecz Boga i byłam zdeterminowana, żeby gorliwie odwdzięczyć się za Jego miłość. Bez względu na to, jak bardzo cierpiałam i jakie koszty ponosiłam, robiłam wszystko chętnie i z radością. Uważałam się za osobę, która naprawdę wierzy w Boga. Byłam przekonana, że jeśli będę nadal tak postępować, zbawienie będzie w zasięgu ręki. Jednak gdy znów zachorowałam, moja mała wiara, egoizm i złe zrozumienie Boga zostały zdemaskowane. Jakbym stała się inną osobą. Właśnie to obnażył Bóg, gdy powiedział: „Większość ludzi wierzy w Boga ze względu na spokój i inne korzyści. Jeśli nie przynosi ci to korzyści, nie wierzysz w Boga, a jeśli nie możesz otrzymać Bożych łask, zaczynasz się dąsać. Jakże więc twoja prawdziwa postawa mogłaby wyglądać tak, jak to właśnie opisałeś?” (Praktyka (3), w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Przez cały czas poświęcałam się i ponosiłam koszty dla własnego dobra. Próbowałam w ten sposób oszukiwać Boga i się z Nim targować. Byłam strasznie samolubna i podła. W ogóle nie było we mnie pragnienia, by zadowolić Boga. Gdyby moja choroba mnie nie obnażyła, nie zdałabym sobie sprawy, że wszystkie poświęcenia, jakie ponosiłam w związku ze swoją wiarą na przestrzeni lat, miały na celu otrzymanie łaski i błogosławieństw i że próbowałam układać się z Bogiem. Bóg zaaranżował tę sytuację i mnie obnażył, aby mnie zbawić. Ja jednak nie pojmowałam Jego intencji, skarżyłam się na Niego i opacznie Go rozumiałam. Poczułam się wobec Niego głęboko zobowiązana, więc się pomodliłam, chcąc okazać skruchę.

Tego wieczora obejrzałam wideoklip do hymnu ze słowami Bożymi, zatytułowany: „Bądźcie świadkami jak Hiob i Piotr”: „Możesz mówić, że zostałeś podbity, ale czy jesteś w stanie się podporządkować aż do śmierci? Musisz potrafić podążać do samego końca, niezależnie od tego, czy istnieją jakieś perspektywy, i niezależnie od okoliczności nie wolno ci tracić wiary w Boga. W ostatecznym rozrachunku musisz osiągnąć dwa aspekty świadectwa: świadectwo Hioba – podporządkowanie aż do śmierci – oraz świadectwo Piotra – najwyższą miłość do Boga. Pod jednym względem musisz być jak Hiob: utracił on wszystkie dobra materialne, nękały go też cielesne choroby, a mimo to nigdy nie wyrzekł się imienia Jahwe. Takie było świadectwo Hioba. Piotr potrafił kochać Boga aż do śmierci – nawet kiedy stanął w obliczu śmierci, nie przestał kochać Boga; nawet kiedy rozpięto go na krzyżu, nadal kochał Boga. Nie rozmyślał o swych widokach na przyszłość, nie gonił za pięknymi nadziejami ani wybujałymi myślami, lecz starał się jedynie kochać Boga i podporządkowywać się wszystkim Jego ustaleniom. Taki właśnie jest standard, jakiemu musisz sprostać, zanim będzie można uznać, że dałeś świadectwo, zanim staniesz się kimś, kto uczyniony został doskonałym po tym, jak został podbity” (Wewnętrzna prawda dzieła podboju (2), w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słuchając tego hymnu, wzruszyłam się do łez. Hiob stanął w obliczu wielkich prób. Stracił cały swój majątek, jego dzieci zmarły, a on sam pokrył się bolącymi wrzodami. Jednak pomimo strasznego bólu nie tylko nie wyrzekł się Boga i się na Niego nie skarżył, ale Go wychwalał, sławił Jego imię i dawał o Nim donośne świadectwo. Piotr poświęcił swoje życie na poszukiwania, aby poznawać i kochać Boga, i nawet w chwili śmierci stwierdził, że niewystarczająco Go miłował. Niezależnie od tego, czy Bóg spełnił dane mu obietnice, nadal w Niego wierzył i Go kochał. Piotr dał świadectwo o Bogu i pocieszył Jego serce. Hiob i Piotr naprawdę traktowali Boga jak Boga. Byli Mu podporządkowani i nie chcieli się z Nim targować ani stawiać Mu żądań, a dzięki ich świadectwu Bóg otrzymał chwałę. Jeśli chodzi o mnie, gdy moja choroba się nasiliła, a Bóg nie zaspokoił moich pragnień i nie spełnił moich żądań, czułam opór i w głębi duszy się skarżyłam. Nie byłam nawet w stanie czytać słów Bożych ani się modlić. Ani trochę się nie podporządkowywałam i brakowało mi rozumu, a już na pewno nie niosłam świadectwa o Bogu. Nigdy bym nie pomyślała, że po tylu latach wiary w Boga, zjedzeniu i wypiciu tak wielu słów Bożych i wysłuchaniu mnóstwa kazań, nadal będę się tak zachowywała i że zawsze będę próbowała targować się z Bogiem. Byłam naprawdę samolubna i podła! Im więcej o tym myślałam, tym bardziej czułam, że mam dług u Boga. Modliłam się przez łzy: „Boże, dawniej myślałam, że przez wszystkie te lata wiary wykonywałam swoje obowiązki, żeby Cię zadowolić, ale dzięki temu, co ujawniła moja choroba, w końcu zrozumiałam, że wszystkie moje poświęcenia i wyrzeczenia służyły zdobyciu błogosławieństw. Nigdy tak naprawdę nie traktowałam Cię jak Boga. Boże, jestem tak bardzo zepsuta i niegodna Twojej miłości. Bez względu na to, co będzie z moim zdrowiem, jestem gotowa podporządkować się Twoim rozporządzeniom i ustaleniom”. Mój stan zaczął się stopniowo poprawiać. Każdego dnia potrafiłam wkładać wysiłek w wykonywanie swoich obowiązków, a moja choroba mnie nie ograniczała. Gdy uspokoiłam swoje serce, aby móc wykonywać obowiązki, ku mojemu zdziwieniu moje zdrowie nieco się poprawiło i nie było mi już tak zimno. Byłam taka wdzięczna Bogu! Potem nadal przyjmowałam leki i wykonywałam swoje obowiązki.

W lipcu 2022 roku przez kilka dni miałam wysoką gorączkę i kaszel. Cały czas czułam się zmęczona. Wchodząc po schodach, nie mogłam złapać tchu, a serce waliło mi jak młotem. Pomyślałam: „Tym razem muszę się podporządkować i nie mogę narzekać”. Jednak we wrześniu zaczęłam czuć się coraz gorzej. Częściej kasłałam, przez dwa tygodnie miałam wysoką gorączkę, a leki w ogóle mi nie pomagały. Na początku myślałam, że to zwykłe przeziębienie, ale było ze mną coraz gorzej, więc udałam się do szpitala na badania kontrolne. Według wstępnej diagnozy płyn zgromadzony w jamie opłucnej mógł wskazywać na gruźlicę. Lekarz poważnym głosem podkreślił, że z powodu zbyt dużej ilości płynu moje prawe płuco nie funkcjonuje prawidłowo, że mój stan bardzo się pogorszył, że muszę natychmiast trafić do szpitala na leczenie i że nie mogę już dłużej zwlekać. Poczułam ucisk w sercu i pomyślałam: „Jak to się stało, że moja choroba jest taka poważna? W ciągu ostatnich dwóch lat kilka razy ciężko chorowałam, ale chociaż byłam słaba, nigdy nie przestałam wykonywać swoich obowiązków. Dlaczego mi się nie poprawiło, tylko pogorszyło?”. Byłam bardzo przygnębiona i przerażona. Myślałam: „Wierzę w Boga od 19 lat. Porzuciłam rodzinę i pracę, żeby wykonywać swoje obowiązki, i zniosłam wszystkie cierpienia, jakie powinnam. Biegłam w wyścigu, w którym miałam biec, i bez względu na to, jak bardzo byłam chora, wytrwale wykonywałam swoje obowiązki. Myślałam, że podążając za Bogiem, otrzymam błogosławieństwa i zostanę zbawiona, a teraz się okazuje, że jestem bardzo chora i mogę umrzeć. Jeśli tak się stanie, całkowicie stracę szansę na zbawienie. Czy wtedy wszystkie moje wysiłki i wyrzeczenia nie pójdą na marne?”. Kiedy o tym myślałam, ciężko mi było na sercu i pogrążałam się w rozpaczy. W tamtym momencie zdałam sobie sprawę, że coś jest nie tak z moim stanem. Płacząc, modliłam się do Boga: „Boże, czuję się jakbym miała zaraz umrzeć. Zupełnie nie wiem, co mam robić, a moje serce jest przepełnione bólem. Boże, proszę, poprowadź mnie, abym zrozumiała Twoją intencję”. Po modlitwie przypomniałam sobie następujący fragment słów Bożych:

5. Jeśli zawsze byłeś wobec Mnie bardzo lojalny i kochający, lecz doświadczasz udręki, choroby i kłopotów finansowych, rodzina i przyjaciele porzucili cię bądź doznałeś nieszczęść, to czy twoja lojalność i miłość wobec Mnie będą trwać?

6. Jeżeli żadne z wyobrażeń, które nosiłeś w sercu, nie będzie pasować do tego, co uczyniłem, jaką ścieżkę powinieneś wybrać na przyszłość?

7. Jeżeli nie otrzymujesz niczego, co miałeś nadzieję otrzymać, czy nadal możesz być Moim wyznawcą?

(Bardzo poważny problem: zdrada (2), w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło)

W obliczu wymagań Boga mój umysł nagle się rozjaśnił. Wymagania te stanowią kryteria, według których Bóg ocenia, czy usposobienie człowieka uległo zmianie. Są to również warunki, które wierzący musi spełnić, aby otrzymać zbawienie. Ci, którzy naprawdę wierzą w Boga, są wobec Niego lojalni i kochający. Bez względu na sytuację potrafią przetrwać próby. Nawet jeśli to, co czyni Bóg, nie jest zgodne z ich wyobrażeniami i nadziejami, nadal potrafią za Nim podążać i być wobec Niego lojalni. Przypomniałam sobie, że kiedyś przysięgłam przed Bogiem i się wobec Niego zobowiązałam, że bez względu na wszystko będę za Nim podążać i że niezależnie od tego, jak zmienią się okoliczności oraz jakiego bólu, udręk, prób czy uszlachetniania będę musiała doświadczyć, wytrwam w swojej wierze w Boga i do końca będę za Nim podążać. Jednak fakty obnażyły mój całkowity brak wiary i rozumu. Gdy dopadła mnie choroba i nie widziałam żadnej nadziei na to, że będę żyła, wykłócałam się z Bogiem, zastanawiając się, dlaczego mi się pogarszało, a nie poprawiało, mimo że przez cały okres mojej ciężkiej choroby wytrwale wykonywałam swoje obowiązki, Przed obliczem Boga wyliczałam nawet wszystkie lata poświęceń i wyrzeczeń, w tym ból związany z wykonywaniem obowiązków w chorobie, traktując to wszystko jak swoje zasługi i kartę przetargową. Myślałam, że choć nie mam wielkich osiągnięć, to przynajmniej cierpiałam, a zatem Bóg nie powinien mnie tak traktować. Wykłócałam się z Nim, skarżąc się, że traktuje mnie niesprawiedliwie. Żałowałam wręcz swoich dawnych poświęceń. Byłam taka zbuntowana i nierozsądna! Zrozumiałam, że lata poświęceń i ponoszenia kosztów w mojej wierze miały na celu jedynie otrzymanie w zamian łaski i błogosławieństw. Pomyślałam o ludziach, którzy nie wierzą w Boga. Jedzą, piją i cieszą się wszystkim, czym obdarzył ich Bóg, ale nie okazują Niebu wdzięczności ani Go nie wychwalają, a gdy stają w obliczu katastrof, zarówno tych naturalnych, jak i spowodowanych przez człowieka, skarżą się na Niebo i sprzeciwiają się Mu. Czy nie byłam taka sama jak ci niedowiarkowie? Prawdę mówiąc, to całkowicie normalne, że po zjedzeniu ziaren ziemi ludzie chorują. Choroba nie ma nic wspólnego z tym, czy ktoś wierzy w Boga, czy nie, a mimo to z powodu swojej choroby skarżyłam się na Boga, wątpiłam w Niego i podnosiłam przeciwko Niemu wrzask. Dotarło do mnie, że jestem pozbawiona sumienia i rozumu. Nie miałam za grosz bogobojnego serca. Byłam taka zbuntowana! Choroba całkowicie mnie zdemaskowała i zdałam sobie sprawę, jak żałośnie mizerna jest moja postawa. W ogóle nie byłam lojalna wobec Boga. Myśląc o tym, miałam ogromne poczucie winy. Wtedy przypomniałam sobie następujące słowa Boże: „Przez cały czas miałem i mam wobec człowieka wysokie wymagania. Jeśli twoja lojalność wiąże się z intencjami i warunkami, to wolę obejść się bez twojej tak zwanej lojalności, bo brzydzę się tymi, którzy Mnie oszukują przez swoje intencje i wymuszają na Mnie swoje warunki. Pragnę tylko, aby człowiek był wobec Mnie absolutnie lojalny i aby czynił wszystko ze względu na jedno słowo: wiarę – oraz po to, aby ją udowodnić. Gardzę waszymi umizgami, które niby mają Mnie uradować, ponieważ zawsze traktowałem was ze szczerością i dlatego życzę wam, abyście również i wy postępowali wobec Mnie z prawdziwą wiarą” (Czy jesteś prawdziwie wierzącym w Boga? w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „Musisz wiedzieć, jakiego rodzaju ludzi pragnę. Ci, którzy są nieczyści, nie dostaną zezwolenia na wejście do królestwa. Ci, którzy są nieczyści, nie dostaną zezwolenia na kalanie ziemi świętej. Nawet jeżeli wykonałeś dużo pracy i pracowałeś przez wiele lat, to jeżeli na końcu nadal jesteś żałośnie brudny, według niebiańskiego prawa niedopuszczalne będzie, abyś chciał wejść do Mojego królestwa! Od założenia świata po dziś dzień nigdy nie oferowałem łatwego dostępu do Mojego królestwa tym, którzy zabiegają o Moje względy. Jest to niebiańska zasada i nikt nie może jej złamać!” (Sukces i porażka zależą od ścieżki, którą idzie człowiek, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Poczułam autorytet i moc słów Bożych, a także święte i sprawiedliwe usposobienie Boga, którego nie można obrazić. Brama do królestwa niebieskiego jest strzeżona przez Boga. Nieczyści i zepsuci ludzie nie mają do niego wstępu. Bóg tak łatwo nie wpuścikogoś do swojego królestwa tylko ze względu na jego trud i wysiłki. To niebiańska zasada, której nikt nie może złamać. Pomyślałam o wszystkich latach swojej wiary. Traktowałam swoje pozorne poświęcenia, ponoszone koszty, cierpienia i wysiłki jako kartę przetargową, która pozwoli mi wejść do królestwa niebieskiego. W ogóle nie byłam podporządkowana Bogu, więc jak On mógłby mną nie gardzić? Bóg jest wierny, a wszystko, co robi dla człowieka, jest szczere. Żywi również nadzieję, że ludzie będą mieli prawdziwą wiarę w Niego i będą wobec Niego prawdziwie lojalni. Przez wszystkie lata wiary ja jednak miałam zawsze transakcyjne intencje i wykonując swoje obowiązki, próbowałam oszukiwać Boga, a moje zepsute skłonności w ogóle się nie zmieniły. Jak mogłabym wejść do królestwa Bożego? Myśląc o tym, poczułam strach. Na szczęście Bóg w samą porę mnie zdemaskował. W przeciwnym razie miałabym niewłaściwe nastawienie w swoich dążeniach, co doprowadziłoby do mojej całkowitej zguby. Byłam naprawdę wdzięczna Bogu! Pomodliłam się w sercu: „Boże, jestem taka zepsuta. Niezależnie od tego, czy istnieje lekarstwo na moją chorobę, powierzam tę sprawę Tobie. Wierzę, że to, czy będę żyła, czy umrę, jest w Twoich rękach”. Po modlitwie poczułam ulgę.

Gdy byłam już gotowa się podporządkować, niespodziewanie wrócił do domu mój młodszy brat. Dowiedziawszy się o moim stanie, bardzo się postarał, żeby załatwić mi leczenie w szpitalu. Nie mogłam w to uwierzyć. W szczycie groźnej pandemii przyjęcie do jakiegokolwiek szpitala było prawie niemożliwe, więc nigdy bym nie przypuszczała, że tak szybko rozpocznę leczenie. Było dla mnie oczywiste, że to Bóg otwiera przede mną drogę wyjścia. Wylewając łzy wdzięczności, z głębi serca dziękowałam Bogu i Go wychwalałam! Po badaniu stwierdzono u mnie płyn w jamie opłucnej i gruźlicze zapalenie opłucnej. Po operacji moje prawe płuco zaczęło znowu normalnie funkcjonować. Mój oddech się uspokoił, a nastrój zdecydowanie mi się poprawił. Tydzień po przyjęciu do szpitala personel pomógł mi również nawiązać kontakt z innym szpitalem, który zajmował się leczeniem gruźliczego zapalenia opłucnej. W ten sposób obie choroby były leczone jednocześnie. Zrozumiałam, że to za sprawą Boga powrócił mój brat i zostałam przyjęta na leczenie. Sytuacja, którą Bóg dla mnie zaaranżował, była czymś, co mogłam znieść. Miałam wyrzuty sumienia z powodu zmartwień, małej wiary i niewłaściwego zrozumienia Boga, jakie przejawiłam. Miesiąc później zostałam wypisana ze szpitala. Wróciłam do życia w kościele i zaczęłam ponownie wykonywać swoje obowiązki.

Dzięki tej chorobie zrozumiałam, że wszystko, co czyni Bóg, ma sens i zawiera w sobie Jego gorliwe intencje. Moje cierpienie było spowodowane moim zepsutym usposobieniem. W ten sposób Bóg mnie oczyszczał i zbawiał. Gdyby nie choroba i perspektywa śmierci, nie zdałabym sobie sprawy, jak poważnym problemem są moje intencje zyskania błogosławieństw, i nadal dałabym się zwodzić iluzji, że cierpię i płacę cenę. To demaskujące i osądzające słowa Boże pozwoliły mi dostrzec egoizm, nikczemność i nieczystość w mojej wierze, dzięki czemu zyskałam właściwy cel i kierunek w swoich dążeniach i po części zrezygnowałam z pogoni za błogosławieństwami. Teraz mogę w zasadzie żyć i pracować normalnie. Chociaż mój stan zdrowia czasami się pogarsza, wiem, że jest to cierpienie, które powinnam znieść i potrafię się w duchu podporządkować. Już nie oczekuję, że Bóg da mi zdrowie, i mogę wykonywać swoje obowiązki najlepiej, jak potrafię, biorąc pod uwagę moją kondycję fizyczną. Niezależnie od tego, czy moja choroba może zostać całkowicie uleczona, będę gorliwie dążyć do prawdy i do zmiany swojego usposobienia oraz będę wypełniać swoje obowiązki.


66. Wyrwałam się z więzów zazdrości

Autorstwa An Xia, Chiny

Jesienią 2021 roku w ramach swoich obowiązków zajmowałam się pracą z tekstami. W tamtym czasie do naszego zespołu dołączyła siostra Cheng Xin, która wykazywała się dużym potencjałem i klarownością pojmowania. Chociaż nie do końca rozumiała zasady, potrafiła aktywnie poszukiwać i przyjmować sugestie od innych. Czasami siostry, z którymi pracowałam, chwaliły Cheng Xin w mojej obecności, mówiąc, że gdy otrzymała kilka wskazówek, zdołała zredukować liczbę uchybień i problemów w swojej pracy. Po jakimś czasie, ponieważ rezultaty zespołu, za który odpowiadałyśmy, nie były dobre, kierowniczka zaproponowała, żeby odtąd Cheng Xin prowadziła zgromadzenia i omówienia. Pomyślałam: „Cheng Xin jest tu niecały miesiąc i jeszcze nie do końca rozumie zasady, a ty wyznaczasz ją do tego zadania, nawet nie pytając, czy sama nie chciałabym się tym zająć. Czy uważasz, że Cheng Xin ma większy potencjał niż ja i że rezultaty, jakie osiągnie dzięki swoim omówieniom, będą lepsze od tych, które ja mogłabym osiągnąć? Nigdy nie sądziłam, że po tylu latach szkolenia będę ustępować nowej wierzącej”. Jednak potem pomyślałam, że po moim ostatnim omówieniu rezultaty nie były wcale aż tak dobre, więc nic nie powiedziałam. Później, gdy widziałam, jak kierowniczka osobiście daje wskazówki Cheng Xin, byłam bardzo nieszczęśliwa. Myślałam: „Choć Cheng Xin dołączyła do nas niedawno, kierowniczka od razu zaczęła ją doceniać i szkolić. Wygląda na to, że nie jestem tak dobra jak ona. Najlepiej byłoby, gdyby tym razem Cheng Xin nie osiągnęła na zgromadzeniu dobrych rezultatów. Wówczas kierowniczka przestałaby ją tak wysoko cenić”. Jakiś czas później Cheng Xin wróciła ze zgromadzenia i opowiedziała kierowniczce, jak rozwiązała problem. Słysząc to, poczułam się bardzo niekomfortowo i pomyślałam: „Gdy zaczynałam się szkolić, miałam mnóstwo problemów, a teraz ty radzisz sobie lepiej ode mnie. Czy nie wydajesz się przez to lepsza? Nie mogę na to pozwolić. Muszę znaleźć w tobie jakieś wady!”. Nie udało mi się jednak dostrzec u niej żadnych problemów, przez co poczułam się bardzo rozczarowana.

Jakiś czas później zauważyłam, że Cheng Xin nie do końca radzi sobie ze swoimi obowiązkami, przez co konieczne były przeróbki. Trochę mnie to ucieszyło i pomyślałam: „Im więcej masz problemów, tym lepiej. Być może inni nadal będą mnie uważali za lepszą od ciebie i będę sobie radzić lepiej niż ty”. Czasami w mojej głowie pojawiała się następująca myśl: „Czy nie jestem przypadkiem zazdrosna o Cheng Xin?”. Nie chciałam jednak przyznać, że jestem aż tak zła, więc się nad tym nie zastanawiałam. Jakiś czas później zorientowałam się, że wykonując swoje obowiązki, Cheng Xin nie rozumie zasad i podchodzi do problemów dość jednostronnie, więc zwróciłam jej na to uwagę. Chciałam wytknąć jej wady, żeby ostudzić jej pozytywne nastawienie. Nie spodziewałam się jednak, że będzie potrafiła właściwie do tego podejść i nadal normalnie wykonywać swoje obowiązki. Byłam bardzo rozczarowana i pomyślałam: „Czemu się nie zniechęciłaś?”. Po jakimś czasie Cheng Xin opanowała pewne zasady i potrafiła samodzielnie rozwiązywać problemy w pracy, dzięki czemu było ich mniej. Kierowniczka stwierdziła zadowolona: „Cheng Xin zrobiła ostatnio pewne postępy”. Ja jednak wcale nie byłam z tego powodu szczęśliwa i pomyślałam: „Cheng Xin dopiero co zaczęła szkolenie, a już tak wiele się nauczyła. Nadrobiła braki i wszystkich przyćmiła. Czyż nie wydaje się przez to, że mam mniejszy potencjał?”. Im więcej o tym myślałam, tym bardziej wytrącona z równowagi się czułam. „Powinnam była dwa razy się zastanowić, zanim powiedziałam ci o wszystkich rzeczach, o których powinnaś wiedzieć. Nie zrobiłabyś wówczas tak szybkich postępów!”. Byłam zazdrosna, myślałam jedynie o swojej zranionej dumie i o własnym statusie. Ciągle głowiłam się, jak znaleźć uchybienia i wady w pracy Cheng Xin, desperacko pragnąc, aby popełniła jak najwięcej błędów. Ponieważ znajdowałam się w niewłaściwym stanie, moje serce było mroczne i mętne, przez co nie potrafiłam dostrzec wielu problemów związanych z moimi obowiązkami.

Pewnego wieczora, gdy szykowałam się do snu, przypomniałam sobie, w jakim stanie wykonywałam ostatnio obowiązki. Ciężko mi się myślało i strasznie dużo wysiłku kosztowało mnie to, żeby dostrzec ten czy inny problem. Nie widziałam ich już w tak wyraźnie jak kiedyś i nie czułam Bożego przywództwa ani przewodnictwa. Zrobiło mi się nieswojo, więc pomodliłam się do Boga: „Dobry Boże, ostatnio po prostu nie mogę patrzeć, jak Cheng Xin dobrze sobie radzi, a wykonując obowiązki, nie potrafię uspokoić swojego serca. Nie wiem, jak mam samą siebie zrozumieć. Proszę, oświeć mnie i poprowadź”. Po modlitwie przeczytałam następujące słowa Boże: „Jako przywódca kościoła musisz nie tylko nauczyć się używać prawdy do rozwiązywania problemów, ale również tego, by odkrywać i szkolić ludzi utalentowanych, których absolutnie nie wolno ci tłamsić i wobec których nie wolno ci okazywać zawiści. Takie praktykowanie przynosi korzyść dziełu kościoła. Jeśli potrafisz wyszkolić kilka osób podążających za prawdą tak, by współpracowały z tobą i dobrze robiły wszystko to, co ty robisz, i na koniec wszyscy będziecie mieć świadectwa oparte na doświadczeniu, to jesteś kompetentnym przywódcą lub pracownikiem. Jeśli potrafisz postępować we wszystkim zgodnie z zasadami, wtedy ofiarowujesz swoją lojalność. Niektórzy zawsze boją się, że inni są od nich lepsi i bardziej zaawansowani, że inni będą docenieni, podczas gdy oni sami będą pominięci, co sprawia, że są wobec innych napastliwi i wykluczają ich. Czyż nie jest to przykład bycia zawistnym wobec ludzi utalentowanych? Czyż nie jest to egoistyczne i nikczemne? Jakiego rodzaju jest to usposobienie? Jest to bycie złośliwym! Ci, którzy myślą tylko o własnych interesach, zaspokajają jedynie swe własne egoistyczne pragnienia, nie myśląc o innych ludziach ani nie biorąc pod uwagę dobra domu Bożego, mają złe usposobienie, a Bóg nie darzy ich miłością. Jeśli naprawdę potrafisz mieć wzgląd na intencje Boga, wówczas będziesz umiał sprawiedliwie traktować innych ludzi” (Wolność i wyzwolenie można zyskać tylko przez odrzucenie skażonego usposobienia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Po przeczytaniu słów Bożych przyznałam, że faktycznie jestem zazdrosna. Gdy zobaczyłam, że Cheng Xin ma duży potencjał, a kierowniczka ją ceni i szkoli, poczułam zazdrość i nie chciałam tego zaakceptować. Martwiłam się, że jej praca przyniesie lepsze rezultaty niż moja oraz że Cheng Xin mnie przyćmi, przez co wyjdę na gorszą od niej. Desperacko pragnęłam, żeby nie radziła sobie z obowiązkami i dopuszczała się wielu uchybień, i stale usiłowałam doszukiwać się u niej jakichś wad i jej umniejszać, żeby stała się zniechęcona i niezdolna do wykonywania swojej pracy, bo wtedy w porównaniu z nią robiłabym lepsze wrażenie. Czyż w ten sposób jej nie tłamsiłam i nie wykluczałam? Przejawiłam samolubne i złośliwe usposobienie! Choć nikt nie wiedział, o czym myślę, Bóg miał wgląd we wszystko. Dawniej byłam przekonana, że nigdy nie będę o innych zazdrosna, a tym bardziej że nie będę innych tłamsić. Nigdy bym nie pomyślała, że jestem taka złośliwa i pozbawiona człowieczeństwa! Doskonale wiedziałam, że mam przeciętny potencjał, a rezultaty mojej pracy nie są zbyt dobre, ale i tak chciałam rywalizować z Cheng Xin o reputację i status. Byłam całkowicie pozbawiona samoświadomości i rozumu! Było mi strasznie wstyd.

Przeczytałam więcej słów Bożych: „Nawet wtedy, gdy antychryści żywią się w domu Bożym, cieszą się słowami Boga i wszystkimi dobrodziejstwami Jego domu, często upatrują szansy, by ów dom wyśmiać. Z niecierpliwością czekają, aż wszyscy ludzie wierzący w Boga się rozejdą, a dzieło Boże nie będzie mogło się dalej rozwijać. Dlatego też, gdy domowi Bożemu coś się przydarzy, antychryści, zamiast go bronić, obmyślać sposoby rozwiązania problemu oraz ze wszystkich sił ochraniać braci i siostry, łączyć się z nimi, by zgodnie zająć się daną sprawą, wspólnie przyjść przed oblicze Boga i podporządkować się Jego suwerennej władzy, będą stać z boku, śmiejąc się, udzielając złych rad, siejąc zniszczenie i przeszkadzając. W krytycznym momencie wręcz zaoferują pomoc obcym, kosztem domu Bożego, działając tym samym niczym słudzy szatana, celowo zaburzając i niszcząc różne rzeczy. Czyż taki człowiek nie jest wrogiem Boga? Im bardziej krytyczny jest ów moment, tym wyraźniej obnażone zostaje diabelskie podobieństwo antychrysta; im bardziej krytyczny i brzemienny w wydarzenia jest ów moment, tym wyraźniej, w najdrobniejszych szczegółach i w najpełniejszym wymiarze, obnażone zostaje jego diabelskie podobieństwo; im bardziej krytyczny jest ów moment, tym większej pomocy udzieli on obcym kosztem domu Bożego. Czym są ludzie tego pokroju? Czy są oni braćmi i siostrami? Są to osoby, które sieją zniszczenie i czynią odrażające rzeczy; są one wrogami Boga; są diabłami, szatanami, złymi ludźmi, antychrystami. Nie są braćmi i siostrami ani kandydatami do zbawienia. Gdyby naprawdę byli braćmi i siostrami, ludźmi domu Bożego, to w obliczu każdego problemu, który pojawiłby się w owym domu, zjednoczyliby się w sercach i umysłach ze swymi braćmi i siostrami, aby stawić mu czoło i wspólnie się z nim uporać. Nie byliby tylko obserwatorami, ani tym bardziej nie gapiliby się i nie śmiali. Jedynie ludzie pokroju antychrystów stoją gdzieś na uboczu, śmieją się i niecierpliwie wyczekują, aż na dom Boży spadną jakieś nieszczęścia” (Punkt dziesiąty: Gardzą prawdą, bezczelnie lekceważą zasady i ignorują ustalenia domu Bożego (Część pierwsza), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Bóg wyjawia, że diabłam są ci, którzy stale wyśmiewają się z domu Bożego i mają nadzieję, że jego praca skończy się fiaskiem. Poczułam, że Bóg strasznie gniewa się na takich ludzi, i bardzo się przestraszyłam. Zawsze chciałam krytykować Cheng Xin i ją atakować. Desperacko pragnęłam, żeby miała jak najwięcej problemów z wykonywaniem swoich obowiązków. Im więcej błędów by popełniała, tym gorsza ode mnie by się wydawała. Najbardziej by mnie ucieszyło, gdyby popadła w takie zniechęcenie, że nie byłaby juz w stanie wykonywać swoich obowiązków. Cheng Xin zajmowała się pracą kościoła, więc kiedy tak stale chciałam, żeby wykonując swoje obowiązki, popełniała błędy, czyż nie miałam nadziei, że w pracy kościoła pojawią się problemy? Czym to się różni od sposobu, w jaki antychryści, gdy ich pragnienie reputacji i statusu nie zostaje zaspokojone, rzucają klątwę porażki na pracę domu Bożego i otwarcie się z niego śmieją? Moje serce było naprawdę nikczemne! Widząc, że praca domu Bożego przebiega normalnie, człowiek obdarzony sumieniem i rozumem byłby szczęśliwy, a w obliczu licznych problemów czułby smutek. Tymczasem ja, gdy widziałam, że Cheng Xin nie radzi sobie ze swoimi obowiązkami, nie myślałam o tym, jak to z nią omówić i jej pomóc, ani jak z nią harmonijnie współpracować, aby dobrze wykonywać pracę. Zamiast tego głowiłam się, jak przyłapać ją na jakichś uchybieniach, aby móc ją zaatakować i pokazać się z dobrej strony. Wręcz desperacko pragnęłam, żeby popełniała jak najwięcej błędów. Choć byłam zaopatrywana przez słowa Boga, wciąż śmiałam się z domu Bożego niczym antychryst. Naprawdę nie miałam za grosz bogobojnego serca. Jak to się miało do bycia członkinią domu Bożego? Na pierwszy rzut oka nie zakłócałam i nie zaburzałam bezpośrednio pracy kościoła, jak to robią diabły i szatany, ale moje intencje, które wyszły na jaw, i natura moich czynów były identyczne z intencjami i naturą diabłów i szatanów. Stawiałam opór Bogu! Gdybym nie została zdemaskowana przez Boga i obnażona przez Jego słowa, nie byłabym w stanie dostrzec swoich własnych intencji ani przeniknąć istoty problemu, tylko sama bym siebie oszukiwała pozorami, które stwarzałam. Byłam przerażona, smutna i pełna poczucia winy. Doskonale wiedziałam, że Cheng Xin ma duży potencjał i zdolność szybkiego pojmowania. Pod tym względem mnie przewyższała, ale byłam o nią zazdrosna i ją tłamsiłam, nie biorąc w ogóle pod uwagę interesów domu Bożego. Jak mogłam się czegoś takiego dopuścić? Byłam naprawdę pozbawiona człowieczeństwa! Pomodliłam się do Boga: „Dobry Boże, jestem naprawdę okropna. Proszę, poprowadź mnie, abym wyrwała się z więzów zazdrości. Nie chcę już dłużej ulegać swojemu zepsutemu usposobieniu”.

Później się nad sobą zastanawiałam. Co mnie kontrolowało i wywoływało we mnie zazdrość? Przeczytałam następujące słowa Boże: „Antychryści rzeczywiście lubują się w reputacji i statusie. Są one dla nich siłą napędową; czują, że bez nich życie nie ma sensu i gdy ich nie posiadają, brak im energii, by cokolwiek uczynić. Dla antychrystów zarówno reputacja, jak i status są ściśle związane z ich osobistymi interesami – to ich pięta achillesowa. To dlatego wszystko, co czynią, kręci się wokół statusu i reputacji. Gdyby nie to, prawdopodobnie w ogóle nie wykonywaliby żadnej pracy. Nie ma znaczenia, czy antychryści posiadają status, czy też nie – celem, o który walczą, kierunkiem, w którym zmierzają, są owe dwie rzeczy: reputacja i status. (…) Antychryści nigdy nie wykonują żadnej rzeczywistej pracy na rzecz wejścia w życie wybrańców Boga ani szerzenia ewangelii królestwa. Gdy płacą cenę, przyjrzyj się, dlaczego to czynią. Kiedy żarliwie debatują nad jakimś zagadnieniem, sprawdź, dlaczego tak ich ono zajmuje. Gdy dyskutują albo kogoś potępiają, przyjrzyj się ich intencjom i celom. Gdy z jakiegoś powodu są zmartwieni lub źli – spójrz, jakie ujawniają usposobienie. Ludzie nie są w stanie zajrzeć do wnętrza człowieczego serca, lecz Bóg to potrafi. Czym posługuje się Bóg, gdy spogląda w ludzkie serca, by określić istotę słów i czynów człowieka? Posługuje się prawdą. W oczach ludzi to, że chronią swoją reputację i status, jest czymś właściwym. Dlaczego zatem w opinii Boga zostaje to scharakteryzowane jako ujawnienie, wyrażenie i istota antychrystów? Chodzi o siłę napędową i umotywowanie wszystkiego, co oni czynią. Bóg bada siłę napędową i motywacje stojące za ich czynami i ostatecznie stwierdza, że wszystko to czynią dla własnej reputacji i statusu, nie zaś po to, by spełnić swój obowiązek, a tym bardziej nie po to, by praktykować prawdę i okazać posłuszeństwo Bogu” (Punkt dziewiąty (Część druga), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Ze słów Bożych zrozumiałam, że głównym powodem mojej zazdrości jest zbyt silne pragnienie reputacji i statusu. Kierowałam się następującymi szatańskimi truciznami: „Jak drzewom potrzebna jest kora, tak ludziom potrzebna jest godność”, „Człowiek zostawia po sobie ślad, gdziekolwiek jest, tak jak gęś wydaje krzyk, dokądkolwiek leci” i „Człowiek zawsze dąży ku górze, woda płynie w dół”. Byłam przekonana, że szacunek i podziw innych dają mi w życiu poczucie godności i pewności siebie, a kiedy ktoś był ode mnie lepszy, czułam wstyd i poniżenie. Dlatego wykonując swoje obowiązki, na każdym kroku brałam pod uwagę swoją reputację i swój status. Gdy widziałam, jak kierowniczka wyznacza Cheng Xin do prowadzenia zgromadzeń i osobiście z nią rozmawia, zazdrościłam jej, że jest doceniana i szkolona. Głowiłam się, jak znaleźć uchybienia i problemy w pracy Cheng Xin, żeby jej umniejszyć, bojąc się, że jest ode mnie lepsza. Gdy faktycznie jakieś problemy u niej zauważałam, byłam zachwycona i czułam, że odnalazłam równowagę. Cała moja głowa była wypełniona myślami o tym, kto w tej grupie ma wyższy, a kto niższy status, kto jest lepszy, a kto słabszy, i jak dobrze się zaprezentować. Reputacja i status z jednej strony dawały mi szczęście, a z drugiej przysparzały zmartwień. Tylko na tym się koncentrowałam, w ogóle nie zastanawiając się nad tym, jak dobrze wykonywać obowiązki istoty stworzonej i zadowolić Boga. Kierowałam się szatańskimi truciznami, a moja natura była wyjątkowo arogancka. Zawsze chciałam przyćmić innych ludzi wokół siebie i nie mogło być tak, żeby ktoś był lepszy ode mnie. Pragnęłam jedynie dobrze wypaść i zepchnąć innych w cień. Dla reputacji i statusu wręcz tłamsiłam i atakowałam innych. Zrozumiałam, że podążam ścieżką antychrysta. W tamtym czasie czułam wielki żal i nienawiść do samej siebie, ponieważ moje pragnienie reputacji i statusu było zbyt silne. Gdybym nie okazała skruchy, Bóg by mną wzgardził i mnie wyeliminował! Przypomniałam sobie następujące słowa Boże: „Wszyscy ludzie tkwią w pewnych niewłaściwych stanach, takich jak zniechęcenie, słabość, przygnębienie i nadmierna wrażliwość; lub mają oni niegodziwe intencje; albo też ich pycha, samolubne pragnienia i interesy nie dają im spokoju; lub też myślą, że mają mały potencjał i doświadczają pewnych stanów zniechęcenia. Jeśli zawsze będziesz tkwił w takich stanach, będzie ci bardzo trudno uzyskać działanie Ducha Świętego. A jeśli będzie ci trudno uzyskać działanie Ducha Świętego, to nie będzie w tobie wielu aktywnych elementów, a elementy negatywne ujawnią się i będą cię niepokoić. Ludzie zawsze polegają na własnej woli, aby stłumić te negatywne i niekorzystne stany, ale czego by nie robili, nie mogą się ich pozbyć. Głównym tego powodem jest to, że ludzie nie mają trafnego rozeznania co do tych negatywnych i niekorzystnych rzeczy; nie widzą wyraźnie ich istoty. Bardzo utrudnia to ludziom zbuntowanie się przeciwko cielesności i szatanowi. Ponadto ludzie cały czas tkwią w tych negatywnych, melancholijnych i zdegenerowanych stanach i tylko próbują jakoś przez nie przebrnąć, a nie modlą się do Boga ani Go nie podziwiają. W rezultacie Duch Święty w nich nie działa, przez co nie są oni w stanie zrozumieć prawdy, brakuje im ścieżki we wszystkim, co robią, i żadnej sprawy nie widzą jasno. W twoim sercu jest zbyt wiele negatywnych i niekorzystnych rzeczy, i wypełniły one twoje serce, więc często jesteś zniechęcony, wpadasz w melancholijny nastrój, coraz bardziej oddalasz się od Boga i stajesz się coraz słabszy. Jeśli nie możesz uzyskać oświecenia i działania Ducha Świętego, to nie będziesz w stanie wyzwolić się z tych stanów, a twój stan zniechęcenia się nie zmieni, ponieważ jeśli Duch Święty w tobie nie działa, nie jesteś w stanie znaleźć właściwej ścieżki. Z tych dwóch powodów jest ci bardzo trudno porzucić stan zniechęcenia i wejść w stan normalny” (Wolność i wyzwolenie można zyskać tylko przez odrzucenie skażonego usposobienia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Poczułam niewiarygodną sprawiedliwość Bożego usposobienia. Bóg brzydzi się złem i niepożądanymi rzeczami. Kiedy wykonując obowiązki, nieustannie myślałam o swojej dumie i swoim statusie, zazdrościłam Cheng Xin i rywalizowałam o reputację oraz status, moje serce było wypełnione tym, co negatywne i niepożądane, przez co Bóg ukrył przede mną swoje oblicze. Bez dzieła i przewodnictwa Ducha Świętego żyłam w ciemności i bardzo trudno było mi wykonywać obowiązki. Myślałam wyłącznie o swojej dumie i swoim statusie. Po prostu nie miałam serca do tego, by zastanawiać się nad tym, jakie mam problemy z wykonywaniem obowiązków ani jak praktykować, aby żyć w zgodzie z intencjami Boga. Jak mogłam w ten sposób dobrze pracować? Aby chronić swoją bezwartościową dumę i swój status, odłożyłam na bok swoje obowiązki i odpowiedzialność, wzbudzając w Bogu wstręt. Byłam taka głupia!

Potem przeczytałam więcej słów Bożych: „Jeśli naprawdę potrafisz mieć wzgląd na intencje Boga, wówczas będziesz umiał sprawiedliwie traktować innych ludzi. Jeśli promujesz dobrą osobę i pozwalasz jej się szkolić i wykonywać obowiązek, dzięki czemu dom Boży zyskuje utalentowaną osobę, czyż nie łatwiej będzie ci wtedy wykonywać twoją pracę? Czy tym sposobem nie wykażesz się lojalnością w swym obowiązku? Jest to dobry uczynek przed obliczem Boga; jest to minimum sumienia i rozumu, jakie powinni posiadać ci, którzy służą jako przywódcy. Ci, którzy są zdolni wcielać prawdę w życie, potrafią zaakceptować Bożą kontrolę nad działaniami, które podejmują. Kiedy zaakceptujesz Bożą kontrolę, twoje serce będzie na właściwym miejscu. Jeśli robisz coś tylko po to, by inni to widzieli i zawsze chcesz zyskać pochwały i podziw innych ludzi, lecz nie akceptujesz Bożej kontroli, to czy Bóg nadal jest w twoim sercu? Tacy ludzie nie mają bogobojnego serca. Nie rób wszystkiego tylko dla własnego dobra i nie myśl ciągle o własnych korzyściach, nie bierz pod uwagę ludzkich interesów i nie zważaj na własną dumę, reputację i status. Musisz brać pod uwagę przede wszystkim interesy domu Bożego i uczynić z nich swój priorytet. Powinieneś mieć wzgląd na Boże intencje i zacząć od zastanowienia się, czy w to, jak wykonywałeś swój obowiązek, nie zakradły się jakieś nieczystości, czy byłeś lojalny, czy uniosłeś swoją odpowiedzialność i czy dałeś z siebie wszystko; a także czy myślałeś wyłącznie o swoich obowiązkach i pracy kościoła. Musisz przemyśleć te rzeczy. Jeśli będziesz często o nich myślał i zrozumiesz je, łatwiej ci będzie dobrze wykonywać swój obowiązek. Jeśli masz mały potencjał, mało doświadczenia bądź nie jesteś biegły w wykonywaniu specjalistycznych zadań, w twojej pracy mogą pojawiać się pewne błędy lub braki i możesz nie osiągnąć dobrych rezultatów, ale zrobiłeś, co w twojej mocy. Nie zaspokajasz własnych egoistycznych pragnień i preferencji. Zamiast tego nieustannie zważasz na dzieło kościoła i interesy domu Bożego. Nawet jeśli nie osiągniesz dobrych rezultatów w ramach swojego obowiązku, twoje serce będzie na właściwym miejscu; jeżeli ponadto potrafisz szukać prawdy, by rozwiązywać problemy pojawiające się przy wykonywaniu obowiązku, to twoje pełnienie obowiązku będzie spełniało standardy, a zarazem będziesz w stanie wejść w prawdorzeczywistość. Oto, co oznacza posiadanie świadectwa” (Wolność i wyzwolenie można zyskać tylko przez odrzucenie skażonego usposobienia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Rozważając słowa Boże, zrozumiałam, że ci, którzy biorą pod uwagę intencje Boga, promują i dbają o rozwój ludzi z dużym potencjałem. Chociaż Cheng Xin szkoliła się od niedawna i nie rozumiała wielu zasad, miała duży potencjał. Po jej przeszkoleniu mielibyśmy jeszcze jedną osobę do pracy i dodatkową pomocnicę. Byłoby to z korzyścią dla pracy kościoła. Zdałam sobie sprawę, że nie chciałam przyznać, że Cheng Xin jest ode mnie lepsza, ponieważ kierowałam się błędnymi zapatrywaniami. Myślałam, że skoro zajmuję się pracą z tekstami od wielu lat, powinnam pod każdym względem być lepsza od innych, doceniana i szkolona. Jednak po zastanowieniu stwierdziłam, że choć pracuję z tekstami od wielu lat, to mam przeciętny potencjał i musiałam doświadczyć wielu porażek i objawień, aby zrozumieć i pojąć pewne zasady. Tymczasem Cheng Xin zdołała pojąć istotę tych zasad w krótkim czasie, co dowodziło, że ma większy potencjał niż ja. Musiałam się z tym pogodzić, wyraźnie zobaczyć, jaki mam potencjał i jaką postawę, oraz znać swoje miejsce. Nie mogłam zazdrościć Cheng Xin i jej wykluczać, jak to robiłam wcześniej. Powinnam skorygować swoje intencje i harmonijnie z nią współpracować, abyśmy mogły dobrze wykonywać nasze obowiązki. Potem świadomie modliłam się do Boga, błagając go, aby pomógł mi wyzbyć się zazdrości, wziąć pod uwagę interesy kościoła i skorygować moje nastawienie, abym mogła wykonywać swoje obowiązki. Później przestałam czepiać się Cheng Xin i zamiast tego myślałam o tym, jak mam z nią pracować, podsumowując problemy dotyczące naszych obowiązków i odnajdując odpowiednie zasady, żeby je z nią omówić. Gdy odmieniłam swój niewłaściwy stan, wyzbyłam się zazdrości i skorygowałam swoje nastawienie, aby wykonywać obowiązki, poczułam działanie i przewodnictwo Ducha Świętego, dzięki czemu potrafiłam wyraźniej dostrzegać problemy. Gdy jakiś czas później wybieraliśmy kierowniczkę naszego zespołu, zagłosowałam na Cheng Xin. Po ogłoszeniu wyników, gdy okazało się, że została wybrana na to stanowisko, byłam w stanie to właściwie potraktować i harmonijnie z nią współpracować. To przewodnictwo słów Bożych pozwoliło mi lepiej zrozumieć moje zepsute usposobienie, które przejawiało się zazdrością, i do pewnego stopnia je zmienić. Bogu niech będą dzięki!


67. Jak porzuciłem bogactwo: Moja osobista podróż

Autorstwa Zhang Tao, Chiny

Urodziłem się na wsi. Moja rodzina była tak biedna, że ledwo starczało nam na jedzenie i wszyscy nami pogardzali. Myślałem wtedy: „Gdy dorosnę, będę zarabiał dużo pieniędzy i pomogę mojej rodzinie, ludzie przestaną z nas szydzić i nami gardzić”. Gdy zachorowała moja mama, wykorzystaliśmy wszystkie oszczędności. Przyjaciele i rodzina obawiali się, że przyjdziemy do nich prosić o pieniądze, więc unikali nas. Nie mieliśmy dokąd się zwrócić i wtedy ciotka przyniosła nam ewangelię o Panu Jezusie. Kiedy mama poznała Pana, wyzdrowiała w cudowny sposób. Ja sam też wtedy uwierzyłem. Choć byłem wtedy jeszcze młody, moje marzenia o bogactwie się nie zmieniły. By zarobić więcej pieniędzy i zdobyć sławę, zacząłem w wieku trzynastu lat sprzedawać na targu zapałki, papierosy i słonecznik. W wieku piętnastu lat miałem już wiele straganów, a gdy skończyłem osiemnaście, otworzyłem tartak. Ponieważ nie miałem kapitału, mój brat zabrał mnie do domu kolegi z klasy, żebym pożyczył pieniadze. Zobaczyłem tę bogatą rodzinę pośród różnych sprzętów, jak je arbuzy i korzysta z klimy w gorące dni, i bardzo jej zazdrościłem. My nawet nie mieliśmy wiatraka. Gdy było bardzo gorąco, używaliśmy tylko wachlarzy, a pragnienie gasiliśmy wodą ze studni. Dlaczego nasze rodziny tak bardzo się różniły? Bogatym żyło się naprawdę dobrze. Kiedy ja będę mógł żyć tak jak oni? Od tamtej pory moje pragnienie luksusu się nasiliło. Po ślubie nadal nie miałem dobrze płatnej pracy. Wraz z żoną pracowaliśmy w różnych miejscach, a po pracy jeździliśmy rikszą, żeby dorobić. Jednak lata mijały, a my nadal ledwo wiązaliśmy koniec z końcem.

W lutym dwutysięcznego roku zobaczyłem, że przedstawiciele przemysłu odzieżowego zarabiają dużo pieniędzy. Ja też chciałem to robić. Ostatecznie doszedłem do pozycji przedstawiciela regionalnego. Na początku nie miałem klientów ani zamówień, więc chodziłem od drzwi do drzwi, proponując produkty. Żeby rozwinąć firmę, zajmowałem się wszystkim osobiście. Kupowałem produkty, wystawiałem faktury, pakowałem i wysyłałem zamówienia. Pracowałem niemal po szesnaście godzin dziennie. Często nie miałem czasu nic zjeść. Po kilku latach ciężkiej pracy w końcu zacząłem zarabiać pieniądze. Kupiłem samochód i dom, a rówieśnicy, przyjaciele i rodzina szanowali mnie i chwalili za moje zdolności. Gdzie się nie pojawiłem, ludzie mnie pozdrawiali. Kiedy wróciłem do domu na nowy rok, wszyscy patrzyli na mnie z podziwem i wszędzie nazywali mnie „Wielką Szychą”. Słysząc pochwały, czułem się szczęśliwy, uznałem, że warto było się tak poświęcać. Ponieważ jednak byłem stale zajęty, jadałem bardzo nieregularnie, przez co poważnie się rozchorowałem i przy każdym posiłku czułem ostry ból brzucha. Przepracowanie spowodowało też dyskopatię odcinka lędźwiowego, i czasami drętwiały mi ręce albo miałem skurcze, ale chcąc rozwijać biznes i zarabiać więcej pieniędzy, lekceważyłem problemy zdrowotne i kontynuowałem pracę. Czasami czułem, że moje ciało nie zniesie już więcej, ale widząc jak wyniki sprzedaży rosną z roku na rok, a obrót firmy przekroczył milion juanów rocznie, zapominałem o moim stanie i pracowałem nadal. Jednego roku nasz oddział zajął drugie miejsce w kraju pod względem sprzedaży i dostaliśmy ponad trzysta tysięcy juanów premii. Inni przedstawiciele patrzyli na mnie z zazdrością. Potem firma wyznaczyła mi jeszcze wyższy próg sprzedaży, oczekując, że będę numerem jeden. To był również cel, do którego sam dążyłem, ponieważ moje osiągnięcia przekładały się na wyższą pensję i premię. Gdziekolwiek szedłem, zyskiwałem ludzki podziw, a moja reputacja stale rosła. Byłem bardzo zadowolony z siebie i starałem się dojść na szczyt, ale jednocześnie podupadałem na zdrowiu. Nawracały problemy żołądkowe, często bolał mnie kręgosłup i nie mogłem długo stać. Poszedłem do szpitala na badania i lekarz powiedział mi: „Pański dysk lędźwiowy jest zdeformowany. Musi pan mniej pracować. Jeśli nie zastosuje się pan do moich rad, ucisk na nerw może doprowadzić do paraliżu”. Miałem wtedy dużo pracy, jak miałem odpoczywać? Zmuszałem więc swoje obolałe ciało do pracy. Moja pierwsza myśl po przebudzeniu dotyczyła zarabiania pieniędzy, a po ciężkim dniu zasypiałem często, jak tylko głowa dotknęła poduszki. Moja żona mówiła, że cenię pieniądze bardziej niż życie. W ciągu dnia tak bardzo absorbowała mnie praca, że zapominałem o chorobach, ale kiedy leżąc w łóżku nocą nie mogłem zasnąć, i obolały przewracałem się z boku na bok, myślałem: „Zarobiłem już trochę pieniędzy, mam wygodne życie i podziw ludzi, ale moje ciało się sypie, a nie mam nawet czterdziestki. Kto wie, w jakim będę stanie na starość”. Problemy zdrowotne, presja psychiczna, nieuczciwość i walki wewnętrzne w pracy, to wszystko sprawiało, że odczuwałem ból nie do zniesienia. Dlaczego bogactwo mnie nie uszczęśliwiło? Brakowało mi wewnętrznego spokoju i nie miałem nic, na czym mógłbym polegać. Czy naprawdę przez całe swoje życie goniłem za bogactwem i sławą, odczuwając tylko pustkę i ból? Czy takiego życia pragnąłem?

W tym bólu w 2009 przyjęliśmy z żoną ewangelię Boga Wszechmogącego w dniach ostatecznych. Czytając Boże słowo i będąc w kościele, zrozumiałem, że Bóg w dniach ostatecznych przyszedł w ciele, by wyrazić prawdy i dokonać dzieła sądu i oczyszczenia ludzi. Tylko ci, którzy przyjmą Jego sąd i oczyszczenie, będą mogli osiągnąć dobre przeznaczenie. Wraz z żoną szybko przekonaliśmy się do Bożego dzieła dni ostatecznych. Codziennie z zapałem czytałem słowo Boga, przyjmując Jego podlewanie. Moje serce przepełniły pokój i radość. Rozmyślałem: „Wcześniej pragnąłem tylko bogactwa i szczęścia, jednak gdy się wzbogaciłem, doświadczyłem tylko pustki i bólu. Dlaczego?”. Przeczytałem fragment słowa Wszechmogącego Boga, i znalazłem odpowiedź. Bóg Wszechmogący mówi: „Twoje serce skrywa ogromną tajemnicę, której nigdy nie byłeś świadomy, ponieważ żyjesz w świecie bez światła. Twoje serce i twojego ducha porwał zły. Twoje oczy przesłania ciemność i nie możesz zobaczyć ani słońca na niebie, ani owej migoczącej gwiazdy nocy. Kłamliwe słowa zatykają twoje uszy i nie słyszysz ani grzmiącego głosu Jahwe, ani dźwięku wód spływających z tronu. Straciłeś wszystko, co ci się słusznie należy, wszystko, czym obdarzył cię Wszechmogący. Wkroczyłeś w nieskończone morze udręki bez siły, by się uratować i bez nadziei na przetrwanie. Wszystko, co robisz, to walka i krzątanina… Począwszy od tamtej chwili, jesteś skazany na udręki złego, na przebywanie z dala od błogosławieństw Wszechmogącego, poza zasięgiem Jego dobrodziejstw, krocząc drogą, z której nie ma powrotu. (…) Nie masz pojęcia, skąd przyszedłeś, dlaczego się narodziłeś ani dlaczego umrzesz. Patrzysz na Wszechmogącego jak na kogoś obcego; nie znasz Jego początków, a tym bardziej tego wszystkiego, co dla ciebie uczynił. Wszystko, co od Niego pochodzi, stało się dla ciebie nienawistne; nie potrafisz docenić tych rzeczy ani nie znasz ich wartości. Począwszy od dnia, w którym otrzymałeś od Boga zaopatrzenie, kroczysz obok złego. Przetrwałeś ze złym tysiące lat burz i nawałnic i razem sprzeciwiacie się Bogu, który był źródłem twojego życia. Nie znasz skruchy, a tym bardziej nie wiesz, że znalazłeś się na krawędzi zagłady. Zapomniałeś, że zły zwiódł cię na pokuszenie i dręczy cię; zapomniałeś o swoich początkach. Tak oto zły dręczył cię na każdym etapie drogi, aż do dnia dzisiejszego. Twoje serce i twój duch są odrętwiałe i znajdują się w stanie rozkładu. Przestałeś narzekać na udręki świata ludzi; już nie sądzisz, że świat jest niesprawiedliwy. Jeszcze mniej przejmujesz się tym, czy Wszechmogący istnieje. Jest tak dlatego, że już dawno temu uznałeś złego za swojego prawdziwego ojca i nie możesz być z dala od niego. Oto jest tajemnica, którą skrywa twoje serce” (Westchnienie Wszechmogącego, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Bóg stworzył człowieka, który żył pod Jego troskliwą ochroną. Jednak z powodu szatańskiego zwiedzenia i zepsucia człowiek odszedł od Boga, nie znał wartości i znaczenia życia, i poszedł za szatańskim dążeniem do bogactwa, sławy i ziemskich przyjemności, a szatan znęcał się nad nim. Byłem pod wpływem szatana. Chciałem się tylko wzbogacić i dojść na szczyt, a w pogoni za pieniędzmi całkowicie zaniedbałem swoje ciało. Nawet kiedy doświadczałem niewyobrażalnego bólu, nie przepuściłem żadnej okazji zarobienia pieniędzy. W życiu doświadczałem pustki i bólu, a to wszystko przez oszustwa szatana. Bóg w czasach ostatecznych wcielił się ponownie, by wyrazić prawdy i wybawić człowieka spod wpływu szatana, pozwolić mu wyrwać się z szatańskiego zepsucia i doprowadzić go do dobrego przeznaczenia. Dzięki Bożemu zbawieniu i miłosierdziu, jakie mi okazał, mogłem powitać powrót Pana i usłyszeć głos Stwórcy. Potem powoli rezygnowałem ze spraw zawodowych, i więcej czasu poświęcałem na zgromadzenia i czytanie słowa Boga. Stopniowo rozumiałem coraz więcej prawd. Bóg Wszechmogący wyraża prawdy w dniach ostatecznych i czyni dzieło sądu, to ostatni etap Bożego planu zarządzania obejmującego sześć tysiącleci, a ci, którzy nie przyjmą Bożego sądu w dniach ostatecznych i nie zostaną oczyszczeni, zginą w katastrofach i zostaną na końcu ukarani. Ale wokół mnie było wielu takich, którzy jeszcze nie słyszeli Bożego głosu i nie powitali powrotu Pana. To mnie martwiło. Widząc, jak inni głoszą ewangelię i świadczą o Bogu, a ja, zamiast pełnić obowiązek, jestem uwikłany w sprawy zawodowe, czułem, że zawodzę Boga, ale nie wiedziałem, co robić. Przyniosłem więc do Boga w modlitwie moje myśli i problemy, prosząc Go o przewodnictwo w tej sytuacji.

Po modlitwie przeczytałem fragment Bożych słów. Bóg Wszechmogący mówi: „Czy zdajesz sobie sprawę z brzemienia na twoich barkach, powierzonego ci zadania i odpowiedzialności? Gdzie jest twoje poczucie historycznego znaczenia misji? W jaki sposób będziesz służył jako dobry mistrz w przyszłym wieku? Czy masz silne poczucie bycia mistrzem? Jak objaśnisz mistrza wszystkich rzeczy? Czy to naprawdę jest mistrz wszystkich żyjących istot i wszystkich fizycznych rzeczy na świecie? Jakie masz plany związane z postępem kolejnego etapu dzieła? Ilu ludzi czeka na to, abyś został ich pasterzem? Czy twoje zadanie jest ciężkie? Oni są biedni, żałośni, ślepi i zagubieni; lamentują w ciemności: »Gdzie jest droga?«. O, jakże tęsknią za światłem, aby nagle zstąpiło jak spadająca gwiazda i rozproszyło moce ciemności, które uciskały ludzi przez tak wiele lat. Kto może wiedzieć, jak bardzo na to liczą i jak z utęsknieniem dzień i noc na to czekają? Nawet w dniu, kiedy rozbłyska światło, ci głęboko cierpiący ludzie pozostają uwięzieni w lochach ciemności, bez nadziei na uwolnienie; kiedyż przestaną płakać? Te kruche dusze, które nigdy nie zaznały odpoczynku, naprawdę cierpią ogromnie. Od dawna są one związane przez bezlitosne pęta i historię, która zamarła w miejscu. Czy ktoś słyszał dźwięk ich zawodzenia? Czy ktoś widział obraz ich nieszczęścia? Czy kiedykolwiek zastanawiałeś się nad tym, jak zasmucone i niespokojne jest Boże serce? Jak może On znieść spoglądanie na niewinną ludzkość, którą stworzył własnymi rękami, cierpiącą takie męki? Przecież ludzkość to nieszczęśnicy, którzy zostali zatruci. Choć przetrwali do dziś, to kto by pomyślał, że od dawna są zatruci przez złego? Czy zapomniałeś, że jesteś jedną z ofiar? Czy, z miłości do Boga, nie jesteś gotów dążyć do uratowania tych, którzy przeżyli? Czy nie jesteś gotów poświęcić całej swej energii, aby odpłacić się Bogu, który kocha ludzkość tak, jak własne ciało i krew? Jak rozumiesz bycie narzędziem Boga i przeżycie niezwykłego życia? Czy naprawdę masz determinację i pewność siebie, aby wieść sensowne życie pobożnego sługi Bożego?” (Jak powinieneś uczestniczyć w swojej przyszłej misji? w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). W Bożym słowie wyczułem, jak pilna jest Jego wola. Boże dzieło zbawienia ludzkości wkrótce się skończy, a wielu nadal nie słyszało Jego głosu i nie powitało Jego przyjścia. Oni nadal cierpią w ciemności, szczególnie ci, którzy wierzyli w Pana od wielu lat. Mieli nadzieję, że Pan Jezus przyjdzie, by wybawić ich z ciemności, ale zostali zwiedzeni przez swoich pastorów i starszych i jeszcze nie powitali powrotu Pana. Oni potrzebują, by ktoś im zaświadczył o Bożym dziele dni ostatecznych i powiódł do Boga, by przyjęli Jego zbawienie. Jako istota stworzona muszę mieć rozum i sumienie, i muszę poddać się Jego woli, by odpłacić za Jego miłość. Muszę przyprowadzić do niego więcej ludzi, by przyjęli zbawienie. To najsprawiedliwszy cel i mój niewzruszony obowiązek. Wiedziałem, że jeśli w obliczu Jego woli i wymagań pozostanę obojętny i niezdolny do odpłacenia za Jego miłość, pokażę, że brak mi sumienia i rozumu i że nie jestem godny, by nazywać mnie człowiekiem. Zrozumiałem skalę swojej odpowiedzialności i pilnie chciałem głosić ewangelię. Powiedziałem mojej żonie, że rezygnuję z pracy, by mieć więcej czasu i energii na dążenie do prawdy i pełnienie obowiązku. Powiedziała mi: „Bóg przez lata dawał nam obfitość łaski i błogosławieństwa, powinniśmy z całych sił szerzyć ewangelię królestwa. Jeśli nie będziemy współpracować z Bogiem, by przez obowiązek odpłacić za Jego miłość, zawiedziemy Go i nasze sumienie tego nie udźwignie”. Słuchając żony, utwierdziłem się w decyzji o porzuceniu firmy. Kiedy jednak wróciłem i zobaczyłem, jak pracownicy pakują i wysyłają towary, ogarnęło mnie poczucie straty. Zbudowałem tę firmę własnymi rękami. Nie było łatwo doprowadzić ją do tego miejsca i osiągnąć te wszystkie zyski. Nie byłem już taki chętny, żeby ją przekazywać. Pomyślałem o latach jeżdżenia rikszą, ciężkiej pracy i wykorzystywania przez innych, i o tym, jak po tych wszystkich latach w końcu miałem własną firmę, zbudowałem wielką bazę klientów i zapewniłem sobie stabilny dochód. Jeśli naprawdę zrezygnuję z firmy, stracę jedyne źródło utrzymania. Szybko wykorzystam wszystkie oszczędności i nic mi nie zostanie. Czy czeka mnie takie samo życie w cierpieniu, jakiego doświadczyłem wcześniej? Ludzie nie tylko przestaną mnie podziwiać, ale zaczną mną gardzić. Jednak praca zarobkowa nie zostawiała mi czasu na pełnienie obowiązku, i nie mogłem się wyciszyć przed Bogiem. Jak miałem osiągnąć prawdę, mając taką wiarę? Wpadłem na rozwiązanie. Zatrudnię dwóch menadżerów, którzy zajmą się administracją i zarządzaniem i w ten sposób firma wciąż będzie należała do mnie. Dzięki temu po odjęciu ich dywidend nadal będę dostawał 1,6 miliona juanów rocznie. Będę miał stały dochód i czas na pełnienie obowiązku. Upiekę dwie pieczenie na jednym ogniu. Zmartwiłem się jednak, że mogliby się zmówić przeciwko mnie. Wtedy nie tylko straciłbym dochód, ale firma straciłaby swoją pierwotną wartość. Cierpiałbym przez to jeszcze bardziej. Myśląc o tym, nie byłem w stanie przekazać firmy.

Przyniosłem do Boga w modlitwie kwestię przekazania firmy: „Chcę pełnić obowiązek, by odpłacić za Twoją miłość, ale boję się, że skończę w nędzy, jeśli oddam firmę. Jestem między młotem a kowadłem i nie wiem, co robić. Proszę pomóż mi znaleźć ścieżkę praktyki”. Potem przeczytałem fragment słowa Bożego. Bóg mówi: „Gdybym miał teraz położyć przed wami trochę pieniędzy i dał wam wolność wyboru – i gdybym nie potępił was za wasz wybór – wtedy większość z was wybrałaby pieniądze i porzuciła prawdę. Ci lepsi z was odrzuciliby pieniądze i niechętnie wybrali prawdę, podczas gdy ci pośrodku wzięliby pieniądze do jednej ręki, a prawdę do drugiej. Czy w ten sposób wasza prawdziwa natura nie stałaby się widoczna jak na dłoni? Wybierając pomiędzy prawdą i czymkolwiek innym, wobec czego jesteście lojalni, wszyscy dokonalibyście tego wyboru, a wasza postawa pozostałaby niezmieniona. Czyż tak nie jest? Czyż pośród was nie ma wielu, którzy wahali się pomiędzy tym, co dobre, a tym, co złe? W starciach pomiędzy pozytywnym i negatywnym, czarnym i białym, na pewno jesteście świadomi, jakich wyborów dokonaliście pomiędzy rodziną i Bogiem, dziećmi i Bogiem, pokojem i chaosem, bogactwem i ubóstwem, wysoką pozycją i przeciętnością, poczuciem przynależności i wykluczeniem itd. Wybierając pomiędzy szczęśliwą rodziną i rozbitą rodziną, z pewnością bez wahania wybraliście tę pierwszą; wybierając pomiędzy bogactwem i obowiązkiem, ponownie bez mrugnięcia okiem wybraliście to pierwsze, i brak wam nawet chęci, by powrócić do brzegu; wybierając pomiędzy luksusem i niedostatkiem, wybraliście luksus; wybierając pomiędzy waszymi synami, córkami, żonami, mężami a Mną, wybraliście tych pierwszych; a wybierając pomiędzy pojęciem i prawdą, ponownie wybraliście to pierwsze. W obliczu wszelakich waszych nagannych uczynków, zwyczajnie utraciłem wiarę, którą w was pokładałem. Po prostu zdumiewa Mnie, że wasze serca są tak oporne na to, by je zmiękczyć. Wygląda na to, że lata oddania i usilnych starań przyniosły Mi tylko wasze porzucenie i waszą rozpacz, lecz Moja nadzieja co do was rośnie z każdym mijającym dniem, ponieważ Mój dzień już dawno został w całości objawiony każdemu. Jednak wy upieracie się przy szukaniu rzeczy mrocznych i złych i nie chcecie wypuścić ich z ręki. A skoro tak, to jaki będzie wasz wynik? Czy kiedykolwiek starannie się nad tym zastanowiliście? Gdyby poproszono was, żebyście wybrali jeszcze raz, jakie byłoby wasze stanowisko? Czy ponownie wybralibyście »to pierwsze«? Czy wciąż przynosilibyście Mi rozczarowanie i godny pożałowania smutek? Czy wasze serca wciąż posiadałyby tylko odrobinę ciepła? Czy wciąż nie wiedzielibyście, co zrobić, by pocieszyć Moje serce? Co byście wybrali w tej chwili? Czy podporządkujecie się Mym słowom, czy raczej będziecie nimi zmęczeni?” (Wobec kogo jesteś lojalny? w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Miałem wrażenie, że stoję twarzą w twarz z Bogiem, a On żarliwie mnie pyta, czy wybiorę bogactwo, czy prawdę. Bóg z nadzieją czekał, ale ja wybrałem bogactwo. Przepełniło mnie poczucie winy. Pomyślałem o moich braciach i siostrach. Zrozumiawszy Bożą wolę, byli w stanie rzucić wszystko, by iść za Bogiem, pełnić obowiązek i szerzyć ewangelię Bożego królestwa. Natomiast moja wiara ograniczała się tylko do zgromadzeń i czytania słowa Boga. Nie pełniłem obowiązku istoty stworzonej i czułem się pozbawiony sumienia i rozumu. Nie chciałem odsuwać obowiązku, ale też nie chciałem rezygnować z dochodu. Bóg objawił, jaki byłem: „ci pośrodku wzięliby pieniądze do jednej ręki, a prawdę do drugiej”. Chciałem mieć ciastko i zjeść ciastko, nie mogłem więc zyskać prawdy. Ostatecznie Bóg by mnie odrzucił. Pomyślałem o żonie Lota uciekającej z Sodomy. Zmieniła się w słup soli, bo nie umiała zrezygnować z bogactwa i spojrzała wstecz, stając się symbolem wstydu. Czym ja się od niej różniłem? Pan Jezus powiedział: „Nikt, kto przykłada swoją rękę do pługa i ogląda się wstecz, nie nadaje się do królestwa Bożego” (Łk 9:62). Bóg dał mi wiele dóbr, karmił mnie i ubierał, jednak ja nadal pożądałem bogactwa i nie miałem zamiaru pełnić obowiązku. Byłem nienasycony jak wąż próbujący zjeść słonia: gotów znosić trudy i poświęcić życie dla bogactwa, ale niczego nie chciałem poświęcić dla prawdy. Nie byłem godny Bożego królestwa. Przeczytałem fragment słowa Boga: „Przebudźcie się, bracia! Przebudźcie się, siostry! Mój dzień nie będzie spóźniony; czas jest życiem, a uchwycenie czasu oznacza ocalenie życia! Ten czas nie jest odległy! Jeśli nie zdacie egzaminów wstępnych na studia, możecie się uczyć i podchodzić do nich jeszcze wiele razy. Jednak Mój dzień nie toleruje żadnej dalszej zwłoki. Pamiętajcie! Pamiętajcie! Ponaglam was tymi dobrymi słowami. Koniec świata odsłania się przed waszymi oczami, a wielkie klęski szybko nadciągają. Co jest ważniejsze: wasze życie czy wasz sen, jedzenie, picie i ubranie? Nadszedł czas, abyście zważyli te rzeczy. Porzućcie wątpliwości i nie wzbraniajcie się przed pewnością!” (Wypowiedzi Chrystusa na początku, rozdz. 30, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Każde słowo Boga dotykało mojego serca, przypominając, że życie jest ważniejsze niż bogactwo. Bóg wcielił się w dniach ostatecznych, by przekazać prawdy i wykonać dzieło sądu. Miałem szansę pełnić obowiązek, zdobyć prawdę i być udoskonalonym przez Boga. Gdybym z niej nie skorzystał, wiecznie bym tego żałował. Jaki miałbym pożytek z moich bogactw, kiedy przyjdą wielkie katastrofy? Czy i tak bym nie zginął? Ponownie przyniosłem do Boga w modlitwie kwestię przekazania firmy i ostatecznie zdecydowałem, że to zrobię. Poprosiłem Boga, by otworzył mi drogę.

Mój teść wpadł we wściekłość, dowiedziawszy się, że chcę zrezygnować z firmy. Skrzywił się na mnie, mówiąc: „Jesteś gotów tak po prostu przekazać komuś innemu tę firmę, na którą tak ciężko pracowałeś? Ta firma ma ponad dwa miliony juanów obrotu rocznie, nie pozwolę ci jej tak zwyczajnie oddać!”. Jego słowa mocno mną wstrząsnęły. Wyniki sprzedaży przekroczyły moje oczekiwania tego roku, a nie było wiadomo, o ile jeszcze wzrosną. Gdybym tak zwyczajnie oddał firmę i skończyłyby się nasze oszczędności, czy przyjaciele i rodzina nadal by nas szanowali? Rozważałem przekazanie odpowiedzialności i zostawienie sobie części akcji, żebyśmy nadal otrzymywali co roku zyski z dywidend. Przedstawiłem ten plan żonie, ale powiedziała: „Zrezygnuj ze wszystkiego, żeby twoich myśli nie zaprzątały udziały. Wtedy będziesz miał energię, by dążyć do prawdy i nic ci nie przeszkodzi w obowiązku. Żadne pieniądze nas nie wyratują z katastrof. Musisz to dobrze zrozumieć”. Mówiła dalej: „Teraz najważniejsze jest, byśmy więcej czasu poświęcili na dążenie do prawdy. Zdobycie prawdy i przygotowanie dobrych uczynków jest ważniejsze niż bogactwo”. Moje dzieci poparły jej stanowisko, również mówiąc, że powinienem przekazać firmę. Rozważałem to przez kilka dni i przyniosłem przed Boga w modlitwie: „Boże! Teoretycznie wiem, że to Ty decydujesz, czy człowiek żyje w bogactwie czy w biedzie, ale bardzo trudno jest mi zrezygnować z moich dóbr. Proszę, daj mi wiarę, bym podjął słuszną decyzję”.

Przeczytałem fragment Bożego słowa. Bóg mówi: „Dzień w dzień kalkulujecie tylko, jak coś ode Mnie otrzymać. Dzień po dniu obliczacie, ile bogactw i rzeczy materialnych ode Mnie uzyskaliście. Dzień w dzień wyczekujecie coraz liczniejszych błogosławieństw, jakie mam na was zesłać, byście mogli się radować coraz większą ilością coraz lepszej jakości rzeczy, które was cieszą. Tym, co w każdej chwili wypełnia wasze myśli, nie jestem Ja ani prawda, która ode Mnie pochodzi; wypełniają je wasi mężowie (lub żony), wasi synowie, córki, posiłki i stroje. Myślicie o tym, jak pomnożyć i powiększyć wasze przyjemności. Lecz nawet kiedy napchacie sobie brzuchy po brzegi, czyż nadal nie jesteście martwi? I czy nawet wówczas, gdy wystroicie się w piękne szaty, nie jesteście wciąż tylko pozbawionymi życia chodzącymi trupami? Trudzicie się, by napełnić kałdun, póki waszych głów nie przyprószy siwizna, lecz nikt z was nie poświęciłby ani jednego włosa dla Mojego dzieła. Krzątacie się bez ustanku, wyczerpując ciało i wytężając umysł, z myślą o ciele, o waszych synach i córkach, lecz żaden z was nie troszczy się ani nie martwi o Moją wolę. Cóż jeszcze macie nadzieję ode Mnie otrzymać?” (Wielu jest wezwanych, lecz nieliczni są wybrani, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowo Boże wyjawiło, jaki jest mój stan. Zawsze wahałem się, wybierając pomiędzy bogactwem i obowiązkiem, i zawsze przedkładałem swoje sprawy materialne ponad poświęcenie się dla Boga. Zrozumiałem, że mam zamieszanie w wierze i nie poświęcam się szczerze dla Niego. Bóg daje z siebie wszystko, by zbawić ludzkość, nawet dał swoje życie za nas. Ale ja nigdy nie dałem Mu całego serca; nie rozumiałem, ani nie podporządkowałem się Jego woli. Dla mnie bogactwo było ważniejsze niż wszystko inne. Zrozumiałem, że jestem samolubny! Pan Jezus powiedział: „Cóż pomoże człowiekowi, choćby cały świat pozyskał, a na swojej duszy poniósł szkodę? Albo co da człowiek w zamian za swoją duszę?” (Mt 16:26). Nieważne ile pieniędzy zarabiałem, ile miałem bogactw materialnych, czy ile podziwu ludzkiego zyskałem, gdybym nie zdobył prawdy i nie zmienił zepsutego usposobienia, co to wszystko byłoby warte? I tak zginąłbym na koniec. Żadne pieniądze nie uratowałyby mi życia ani nie kupiły zbawienia. Przypomniałem sobie pewnego przedsiębiorcę, który posiadał majątek na całym świecie, a jego firmy co sekundę pomnażały jego fortunę. Był bajecznie bogaty, podróżował po świecie i żył, korzystając z przyjemności, jakie dają dobra materialne, jednak pomimo całego swojego bogactwa i mienia czuł się pusty. Nie widział w życiu wartości ani znaczenia, więc popełnił samobójstwo, wskakując do oceanu. Im bardziej człowiek dąży do bogactwa i sławy, tym bardziej jest duchowo rozbity i pusty. To go ostatecznie niszczy. Myślałem o tym, jak dawniej pracowałem bez przerwy całymi dniami dla pieniędzy i sławy, i jak się przez to rozchorowałem. Nie mogłem jeść ani spać i żyłem w ciągłym bólu. Bóg przyszedł, żeby dokonać dzieła sądu nad człowiekiem w dniach ostatecznych, a ja przejmowałem się tym, że będę ubogi i pogardzany. Nie mogłem zrezygnować ze swoich pieniędzy. Nieważne, ile pieniędzy zarabiałem, gdybym utracił prawdę i szansę zbawienia, jakie znaczenie miałoby to, jak wielkie mam bogactwo? W dniach ostatecznych, Bóg się wcielił, by przekazać prawdy i wykonać dzieło sądu. Ma nadzieję, że więcej ludzi zacznie szerzyć Jego ewangelię, by ci, którzy oczekują Jego przyjścia, usłyszeli Jego głos i powrócili do Niego jako Stwórcy. A jeszcze bardziej pragnie, by Jego dzieło oczyściło i przemieniło nas, i byśmy ostatecznie zostali przez Niego zbawieni. Ale ja nie rozumiałem, jak pilna jest Jego wola i trzymałem się pieniędzy. Byłem głupi i ślepy! Powinienem z wszystkiego zrezygnować, poświęcić się dla Boga i dążyć do prawdy. Tylko to ma znaczenie. Zignorowałem zaciekły opór mojego teścia i przepisałem swoją firmę na brata.

Od tamtej pory w ogóle nie martwiłem się zarządzaniem. Cały ciężar i presja ostatnich lat nagle zostały ze mnie zdjęte. Moje życie nabrało systematyczności, a choroby, które mnie wcześniej dręczyły, były powoli, ale cudownie uzdrawiane. To była Boża łaska. Dołączyłem do szeregów pracowników ewangelii i zgodnie współpracowałem z innymi, szerząc ewangelię królestwa Bożego. Takie życie przyniosło mi spełnienie. Później słowa Boga osądziły i obnażyły mnie, dzięki czemu jasno zrozumiałem, jaka była przyczyna tego, że nie mogłem zostawić bogactwa. Bóg Wszechmogący mówi: „»Pieniądz rządzi światem« to filozofia szatana. Dominuje ona wśród całej ludzkości, w każdym ludzkim społeczeństwie; można by powiedzieć, że jest to trend. Jest tak dlatego, że została ona mocno wpojona w serca wszystkich bez wyjątku ludzi, którzy na samym początku nie akceptowali tego powiedzenia, ale później dali na nie swoje ciche przyzwolenie, gdy zetknęli się z realiami życia i zaczęli czuć, że słowa te są rzeczywiście prawdziwe. Czyż nie jest to proces deprawowania człowieka przez szatana? (…) Szatan wykorzystuje pieniądze, by kusić ludzi i deprawować ich, wpajając im cześć dla pieniędzy i uwielbienie przedmiotów materialnych. A jak owo czczenie pieniędzy objawia się w ludziach? Czy uważasz, że bez pieniędzy nie mógłbyś przeżyć w tym świecie, że przeżycie bez nich choćby dnia byłoby niemożliwe? Status ludzi zależy od tego, ile mają pieniędzy, tak samo, jak szacunek, który budzą. Plecy biednych ludzi uginają się ze wstydu, podczas gdy bogaci cieszą się wysokim statusem. Stoją dumni i wyprostowani, mówiąc głośno i żyjąc arogancko. Co owo powiedzenie i ów trend przynoszą ludziom? Czyż nie jest prawdą, że wiele osób poświęciłoby wszystko dla pieniędzy? Czyż wiele osób nie rezygnuje ze swojej godności i uczciwości w pogoni za większymi pieniędzmi? Czyż wiele osób w imię pieniędzy nie traci możliwości wykonywania swoich obowiązków i podążania za Bogiem? Czyż utrata szansy zyskania prawdy i bycia zbawionym nie jest dla ludzi największą stratą? Czyż szatan nie jest niegodziwcem, że używa tej metody i tego powiedzenia, aby do tego stopnia deprawować człowieka? Czyż nie jest to nikczemny podstęp? (…) Czy czujesz więc, że jesteś oszukiwany i deprawowany przez szatana? Nie czujesz. Jeśli nie widzisz, że szatan stoi tuż przed tobą, lub nie czujesz, że to szatan działa z ukrycia, to czy byłbyś w stanie dostrzec jego niegodziwość? Czy mógłbyś wiedzieć, jak szatan deprawuje ludzi? Szatan deprawuje człowieka zawsze i wszędzie. Szatan uniemożliwia człowiekowi obronę przed tym skażeniem i czyni człowieka bezradnym wobec niego. Szatan sprawia, że akceptujesz jego myśli, jego punkty widzenia i złe rzeczy, które od niego pochodzą, w sytuacjach, kiedy jesteś nieświadomy i nie masz pojęcia o tym, co się z tobą dzieje. Ludzie akceptują te rzeczy i nie protestują przeciw nim. Cenią je i trzymają się nich jak skarbu, pozwalają im manipulować i bawić się sobą; w ten sposób ludzie żyją pod władzą szatana i nieświadomie są posłuszni szatanowi, a skażenie człowieka przez szatana staje się coraz głębsze” (Sam Bóg, Jedyny V, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Słowo Boże wyjawiło, jakie jest współczesne społeczeństwo i mój stan. Od dziecka szatańskie trucizny takie jak „Pieniądz rządzi światem”, „Człowiek bogaty stoi wyżej niż biedny”, „Pieniądze to nie wszystko, lecz bez nich nic nie możesz zrobić”, subtelnie na mnie wpływały, sprawiając, że ceniłem pieniądze ponad wszystko inne. Przez nie myślałem, że pieniądze są wszystkim, że będąc bogatym, mogę żyć wygodnie i wysoko trzymać głowę, i wszędzie, gdzie pójdę, otrzymam wsparcie, szacunek i pochwały. To było dla mnie godne i wartościowe życie. Sądziłem, że ludzie będą mną pogardzać, jeśli będę biedny, więc pieniądze w moim mniemaniu były jedynym celem wartym zachodu. Na początku głowiłem się nad tym, jak pochlebstwami i przesłodzonymi kłamstwami zarabiać pieniądze i zdobywać klientów. Kręciłem się w kółko jak szalony. Byłem przemęczony, a nawet się rozchorowałem. Nie potrafiłem odpoczywać, przez co moje ciało odmówiło posłuszeństwa. Miałem wszelkie rodzaje problemów żołądkowych i cierpiałem na bóle kręgosłupa, przez które żyłem w takim cierpieniu, że nie mogłem jeść ani spać. Pomimo to ciężko pracowałem, żeby zarabiać pieniądze. Żyłem zgodnie z szatańskimi regułami przetrwania. Stałem się chciwy i samolubny. Byłem niewolnikiem pieniędzy. Szatan użył pieniędzy i sławy, by mnie całkowicie zdeprawować. To, że mogłem zrezygnować z firmy i pieniędzy, by pełnić obowiązek, było skutkiem oświecenia i przewodnictwa Bożego słowa. Jestem wdzięczny Bogu, że mnie zbawił. Muszę cenić sobie tę szansę i pełniąc obowiązek, odpłacić za Bożą miłość.

Potem przeczytałem kilka fragmentów Bożego słowa, które mnie zachęciły. Bóg mówi: „Gdy zwykły człowiek dąży do miłości do Boga, wejście do królestwa, aby stać się członkiem ludu Bożego, jest jego prawdziwą przyszłością, a także życie, które ma ogromną wartość i znaczenie; nikt nie jest bardziej błogosławiony od was. Dlaczego to mówię? Ponieważ ci, którzy nie wierzą w Boga, żyją dla ciała i dla szatana. Lecz wy dzisiaj żyjecie dla Boga i żyjecie, aby wypełniać wolę Bożą. Dlatego właśnie mówię, że wasze życie ma ogromne znaczenie” (Poznaj najnowsze dzieło Boga i podążaj Jego śladami, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „Obecnie każdy mijający dzień jest niezwykle istotny i ma olbrzymie znaczenie w kontekście waszego przeznaczenia i waszego losu. Właśnie dlatego musicie kochać wszystko, co dzisiaj posiadacie, i cenić każdą upływającą minutę. Musicie włożyć tyle czasu, ile możecie, aby zebrać możliwie największe owoce, aby nie przeżyć tego życia nadaremnie” (Wobec kogo jesteś lojalny? w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Boże słowo jeszcze bardziej mnie utwierdziło w tym, że decydując się zrezygnować z firmy, pójść za Bogiem i pełnić obowiązek, wybrałem właściwą ścieżkę. Dzięki temu moje życie ma prawdziwą wartość i sens. Dzisiaj wreszcie rozumiem, że wiara i obowiązek to naturalne i właściwe rzeczy, stanowiące misję ludzkiego życia. Posłuszeństwo wobec Bożej woli to najbardziej wartościowy sposób życia, który On pobłogosławi bardziej niż cokolwiek innego. Teraz nie mam wiele możliwości dążenia do prawdy w obowiązku. Muszę cenić każdy dzień, częściej czytać Boże słowo, głosić ewangelię i ciężko pracować, by odpłacić Bogu za Jego miłość i pocieszyć Jego serce póki jeszcze mam czas.


68. Nie będę już narzekać na swój los

Autorka Xiaoyun, Chiny

Przyszłam na świat w zwyczajnej rodzinie i w przeciwieństwie do dzieci w czepku urodzonych, mój start życiowy był trudniejszy niż ich. Co gorsza, moi rodzice rozwiedli się, gdy byłam w szkole podstawowej. Ojciec umieścił mnie wówczas na stancji niedaleko mojej szkoły, a później zamieszkałam z ciocią i babcią. Gdy dzieci w moim wieku dowiadywały się o moim pochodzeniu rodzinnym, dystansowały się ode mnie, a ja zawsze czułam się gorsza od innych. W nocy często płakałam i uważałam, że wszystko jest niesprawiedliwe. Zastanawiałam się: „Dlaczego spotkał mnie taki zły los?”. Zamknęłam się w sobie i niemal z nikim nie rozmawiałam. Widziałam w telewizji silne kobiety zajmujące stanowiska dyrektorów generalnych, otoczone kwiatami i przepychem, i zazdrościłam im, myśląc, że spotkał je naprawdę wspaniały los. Rozmyślałam o tym, że żyję pod dachem obcych ludzi, którzy patrzą na mnie z góry, dlatego postanowiłam sobie tak: „Kiedy dorosnę, odniosę sukces, tak jak te kobiety w telewizji, i sprawię, że ci, którzy mną pogardzają, zobaczą mnie w nowym świetle”.

Jednakże rozwód moich rodziców położył się cieniem na moim dzieciństwie, często odczuwałam ból i smutek, stałam się niepewna siebie i skryta. Później poszłam w ślady babci i uwierzyłam w Pana Jezusa, a gdy miałam 16 lat, przyjęłam dzieło Boga Wszechmogącego dni ostatecznych. Dowiedziałam się, że źródłem ludzkiego cierpienia jest zepsucie szatana, a dziełem Bożym na tym etapie jest zbawienie ludzi od grzechu i doprowadzenie ich do pięknego miejsca przeznaczenia. Myślałam o tym, jak wyjątkowa jest możliwość zbawienia przez Boga w dniach ostatecznych i że dzieło Boże ma się ku końcowi, dlatego przerwałam studia i zajęłam się wykonywaniem obowiązków w kościele. Zauważyłam, że kiedy bracia i siostry w kościele mieli jakieś problemy, zwracali się z nimi do przywódców, którzy następnie omawiali możliwe rozwiązania. Wyglądało na to, że wszyscy bracia i siostry darzyli ich wielkim uznaniem, a ja im zazdrościłam, myśląc: „Muszę mocno się starać, a może w przyszłości zostanę przywódczynią lub pracownicą, wtedy nie będę tylko zwykłą wyznawczynią, lecz postacią pełniącą rolę przywódczą”. Później, bez względu na to, jakie obowiązki przydzielał mi kościół, starałam się wykonywać je jak najlepiej, a bracia i siostry wychwalali mnie za to, że jestem młoda i mam odpowiedni potencjał, i zachęcali mnie, abym mocno się starała. Poczułam się naprawdę zadowolona i pomyślałam: „Wygląda na to, że jestem obiecującą kandydatką do szkolenia! Muszę dalej podążać tą drogą!”. Dlatego też aktywnie wykonywałam swoje obowiązki. Nie czułam się zmęczona nawet wtedy, gdy musiałam podróżować daleko, by podlewać nowych wierzących, i bez względu na okoliczności nigdy nie zwlekałam z wykonywaniem swoich obowiązków. Miałam tylko nadzieję, że moje wysiłki i poświęcenie zostaną zauważone przez braci i siostry i pewnego dnia zostanę wybrana na przywódczynię lub pracownicę. Lecz za każdym razem, gdy odbywały się wybory kościelne, pomijano mnie, i po trzech latach nadal wykonywałam obowiązki polegające na pracy z tekstami. Nie rozumiałam tego i zastanawiałam się: „Czy mam wykonywać tylko obowiązki związane z pracą nad tekstami? Czy to rzeczywiście moje miejsce w kościele?”.

W lutym 2019 roku nadzorowałam kościelną pracę z tekstami i byłam bardzo zadowolona. Pomyślałam, że to punkt zwrotny i że: „Być może to Bóg zawczasu mnie szkoli. Wygląda na to, że wciąż mam przyszłość w domu Bożym. Aby być przywódcą, trzeba umieć omawiać prawdę, by rozwiązywać problemy, dlatego i ja muszę praktykować omawianie słów Bożych, by rozwiązywać problemy braci i sióstr. Właśnie zaczęłam nadzorować pracę z tekstami, a po trwającym jakiś czas szkoleniu może uda mi się zostać przywódczynią”. Pewnego razu podczas zgromadzenia usłyszałam, że na przywódcę wybrano pewnego nowego wierzącego, Poczułam wówczas rozgoryczenie i pomyślałam: „Ten człowiek wierzy w Boga dopiero od nieco ponad roku, a już przyjmuje tak ważną rolę. A ja wierzę w Boga od kilku lat, więc dlaczego to nie mnie nadarzyła się tak wspaniała sposobność? Dlaczego utknęłam w jednym miejscu? Obowiązki polegające na pracy z tekstami są ważne, ale nie są tak zauważalne jak bycie przywódczynią czy pracownicą. Istnieje między nimi ogromna różnica”. Nie mogłam powstrzymać się od płaczu, gdy szłam, pchając rower. Po tym wydarzeniu straciłam serce do wykonywania swoich obowiązków. W 2022 roku personelowi odpowiedzialnemu za pracę z tekstami zmieniono zakres obowiązków, lecz ja nadal wykonywałam te same zadania. Czułam się naprawdę przygnębiona i pomyślałam: „Dlaczego po tylu latach wiary w Boga nadal wykonuję obowiązki polegające na pracy z tekstami? Czy nadaję się jedynie do wykonywania obowiązków polegających na pracy z tekstami? Czy to możliwe, że nie jest mi przeznaczone zostać przywódczynią? Czy słowa Boże nie mówią, że bez względu na to, jakich obowiązków się podejmujemy i kiedy je wykonujemy, wszystko to jest zgodne z predestynacją i suwerenną władzą Boga? Być może przeznaczone mi jest wykonywać jedynie obowiązki związane z pracą nad tekstami”. Pomyślałam o jednym bracie, który był kilka lat starszy ode mnie. Wkrótce po odnalezieniu Boga został przywódcą w kościele, a następnie kaznodzieją. Czułam, że urodził się po to, by zostać przywódcą, i że bez względu na to, jak bardzo bym się nie starała, nigdy nie dostanę szansy na zostanie przywódczynią czy pracownicą, że nie mam przed sobą perspektyw rozwoju i tak właśnie będzie wyglądać moje życie. Od tej pory, ilekroć kierownik poprosił mnie o zrobienie czegoś, robiłam to, ale nie starałam się już sama z siebie pracować lepiej, a czasem, kiedy zauważałam problemy w swoich obowiązkach, nie odczuwałam motywacji, by je rozwiązywać. Efekty mojej pracy wciąż się pogarszały, a kierownik przycinał mnie za brak postępów w wykonywaniu obowiązków i za bierną postawę. W głębi duszy wiedziałam, że biernie podchodzę do wykonywania swoich obowiązków, lecz nie rozumiałam zbyt dobrze moich problemów.

Potem przeczytałam słowa Boże obnażające kwestię przygnębienia i dopiero wówczas zaczęłam rozumieć swój stan. Bóg Wszechmogący mówi: „Widzisz kogoś, kto jest zawsze przygnębiony i bierny, gdy coś robi, niezdolny, by wykrzesać z siebie jakąkolwiek energię, jego uczucia i postawa nie są zbyt pozytywne ani optymistyczne i ten ktoś zawsze przyjmuje taką negatywną, obwiniającą, pozbawioną nadziei postawę. Dajesz mu rady, ale on nigdy nie słucha i choć przyznaje, że droga, jaką mu wskazujesz, to słuszna droga, i że twoja argumentacja jest bez zarzutu, to gdy się za coś zabiera, nie potrafi wzniecić w sobie energii, pozostaje bierny i negatywnie nastawiony. W poważnych przypadkach mowa ciała takiej osoby, jej sylwetka, sposób chodzenia, ton głosu i wypowiadane przez nią słowa będą wskazywać na to, że jest ona straszliwie przygnębiona, że brakuje jej energii do wszystkiego, co robi, że jest jak zmiażdżony owoc, i jeśli ktoś spędza z nią dużo czasu, to odczuje jej wpływ. O co w tym wszystkim chodzi? Różne zachowania, mimika, ton głosu, a nawet myśli i opinie przejawiane przez osoby żyjące w stanie przygnębienia są negatywnie nacechowane. Co zatem kryje się za tymi negatywnymi zjawiskami? Jaka jest główna przyczyna? Rzecz jasna, przyczyna pojawienia się tego negatywnego uczucia, jakim jest przygnębienie, w przypadku każdej osoby będzie tkwić w czymś innym. Przygnębienie może na przykład wynikać z nieustającej wiary danej osoby w jej straszny los. Czy to nie jest jedna z przyczyn? (Tak). (…) Gdy taki ktoś zaczyna wierzyć w Boga, postanawia, że będzie dobrze pełnił obowiązki w domu Bożym, staje się zdolny do znoszenia trudów i do ciężkiej pracy, jest w stanie znieść więcej niż ktokolwiek inny oraz stara się pozyskać aprobatę i estymę wśród większości ludzi. Myśli sobie, że może nawet wybiorą go na przywódcę kościoła, kierownika lub lidera zespołu – czyż nie przyniesie wtedy zaszczytu swoim przodkom i swojej rodzinie? Czy nie zmieni wtedy swojego przeznaczenia? Rzeczywistość nie przynosi jednak spełnienia tych pragnień, przez co taki ktoś wpada w zniechęcenie i myśli: »Wierzę w Boga od lat i bardzo dobrze dogaduję się z moimi braćmi i siostrami, czemu więc zawsze jestem pomijany, ilekroć przychodzi czas wyboru przywódcy, kierownika lub lidera zespołu? Czy to dlatego, że wyglądam zbyt przeciętnie albo nie mam dostatecznie dobrych osiągnięć i nikt mnie nie dostrzega? Ilekroć jest głosowanie, mam drobną iskierkę nadziei i cieszyłbym się nawet, gdyby mnie wybrano na lidera zespołu. Przepełnia mnie zapał, by odwdzięczyć się Bogu, ale za każdym razem, gdy zostaję zupełnie pominięty w głosowaniu, doznaję rozczarowania. O co w tym chodzi? Czy to możliwe, że jedyne, na co mnie w całym moim życiu stać, to bycie przeciętną, zwykłą osobą, kimś niewiele znaczącym? Gdy spoglądam wstecz na swoje dzieciństwo, młodość i wiek średni, widzę, że ścieżka, którą szedłem, zawsze była przeciętna i nigdy nie dokonałem niczego godnego uwagi. To nie jest tak, że nie mam żadnych ambicji albo że mojemu charakterowi wiele brakuje. Nie jest też tak, że uchylam się od podejmowania wysiłków albo nie potrafię znosić trudów. Mam postanowienia i cele, można nawet powiedzieć, że jestem osobą ambitną. Dlaczego więc nigdy nie udaje mi się wyróżnić z tłumu? Koniec końców po prostu przypadł mi w udziale zły los i jest mi przeznaczone cierpienie – Bóg tak to dla mnie zaplanował«. Im bardziej taki ktoś to rozpamiętuje, w tym gorszych barwach widzi swój los” (Jak dążyć do prawdy (2), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Po przeczytaniu tych słów Bożych wreszcie zrozumiałam, że moja narastająca bierność i negatywne nastawienie do obowiązków wynikały z niedorzecznych zapatrywań na różne sprawy. Myślałam, że brak możliwości zostania przywódczynią lub pracownicą i wyróżnienia się oznacza, że spotkał mnie zły los i tylko zostanie przywódczynią lub pracownicą zapewni mi przyszłość i pokaże, że mój los jest pomyślny. Chcąc zostać wybraną na przywódczynię lub pracownicę, ciężko pracowałam w celu wyposażenia się w słowa Boże, a gdy tylko zauważałam problemy ze stanem braci i sióstr, proaktywnie szukałam słów Bożych, by je omawiać i nieść pomoc. Kiedy moje omówienia osiągały wyniki, myślałam, że mam potencjał i potrafię rozwiązywać rzeczywiste problemy, a pewnego dnia, gdy wszyscy dostrzegą moje umiejętności, być może wybiorą mnie na przywódczynię. Lecz bez względu na to, jak bardzo się starałam, wciąż musiałam wykonywać obowiązki polegające na pracy z tekstami. W szczególności, gdy widziałam braci i siostry którzy wierzyli w Boga krócej niż ja, a już zostali przywódcami i pracownikami, myślałam sobie, że spotkał ich dobry los i że urodzili się po to, by być przywódcami i pracownikami. Lecz po kilku latach wykonywania obowiązków polegających na pracy z tekstami poczułam, że utknęłam w miejscu, pozostaję niezauważona w kościele i że jestem zwyczajną osobą. Obwiniałam więc za ten problem swój zły los, uznając, że Bóg nie darzy mnie przychylnością, a obowiązki, które dla mnie przeznaczył i ustalił, są marne, przez co stawałam się coraz mniej zmotywowana do ich wykonywania. Gdy wyniki mojej pracy były słabe, nie zastanawiałam się nad sobą, a gdy odkrywałam problemy, nie zamierzałam wkładać wysiłku umysłowego w ich rozwiązanie. Wyraźnie dostrzegałam, że brak mi praktycznego doświadczenia i muszę więcej praktykować oraz poznać więcej prawd, lecz nie miałam chęci wkładać w to wysiłku i poddałam się. To tak, jakbym utknęła w bagnie, które powoli mnie pochłaniało, a ja nie miałam siły się z niego wydostać. Wpływ mojego przygnębienia był doprawdy ogromny!

Później dostrzegłam to, co obnażyły słowa Boże, i zaczęłam rozumieć swoje niedorzeczne zapatrywania. Bóg Wszechmogący mówi: „Bóg już dawno temu przesądził o losach ludzi i te losy nie podlegają zmianie. Zarówno »dobry los«, jak i »zły los« jest czymś indywidualnym dla każdej osoby i zależy od środowiska, od tego, jak ludzie się czują i do czego dążą. Dlatego los pojedynczego człowieka nie jest ani dobry, ani zły. Być może jest ci bardzo ciężko w życiu, ale możesz pomyśleć: »Nie dążę do życia na wysokim poziomie. Zadowala mnie po prostu to, że mam jedzenie i ubranie. Każdy w swoim życiu jakoś cierpi. W świecie panuje przekonanie, że nie można zobaczyć tęczy, jeśli nie pada deszcz, więc cierpienie ma swoją wartość. Nie jest tak źle i mój los nie jest aż taki zły. Niebiosa zesłały mi ból, próby i udręki. To dlatego, że On mnie docenia. To jest dobry los!«. Niektórzy ludzie myślą, że cierpienie to coś złego, że oznacza, iż mają zły los, i że tylko życie bez cierpienia, wygodne i łatwe, oznacza, że dobry los jest ich udziałem. Niewierzący nazywają to »kwestią opinii«. Jak ludzie wierzący w Boga podchodzą do kwestii »losu«? Czy mówimy, że ktoś ma »dobry los« albo »zły los«? (Nie). Nie mówimy takich rzeczy. Powiedzmy, że masz dobry los, bo wierzysz w Boga, ale potem nie podążasz właściwą ścieżką w swojej wierze, zostajesz ukarany, zdemaskowany i wyeliminowany – czy to oznacza, że masz dobry los, czy zły los? Jeśli nie wierzysz w Boga, nie możesz zostać zdemaskowany ani wyeliminowany. Niewierzący i ludzie religijni nie mówią o demaskowaniu bądź rozeznawaniu ludzi, nie mówią też o ich usunięciu lub wyeliminowaniu. To powinno oznaczać, że ludzie mają dobry los, gdy są w stanie wierzyć w Boga, ale jeśli na koniec zostaną ukarani, czy będzie to oznaczać, że zły los przypadł im w udziale? W jednej chwili mają dobry los, a za chwilę zły los – więc jak to w końcu jest? Nie sposób osądzić, czy ktoś ma dobry los, czy nie; ludzie nie są w stanie tego rozstrzygnąć. Wszystko to czyni Bóg i wszystko, co Bóg aranżuje, jest dobre. Po prostu trajektoria losu każdego człowieka, jego środowisko oraz osoby, zdarzenia i sprawy, jakie napotyka, a także ścieżka życiowa, jakiej w życiu doświadcza, są odmienne; dla każdej osoby wygląda to inaczej. Środowisko życiowe i otoczenie, w jakim każdy człowiek dorastał, oba z góry ustalone przez Boga, zawsze się różnią. Rzeczy, których każdy doświadcza w swoim życiu, są zawsze czymś indywidualnym. Nie ma niczego takiego jak dobry los albo zły los – Bóg to wszystko aranżuje i wszystko to czyni Bóg. Jeśli spojrzeć na sprawę z takiej perspektywy, że wszystko uczynił Bóg, to wszystko jest dobre i słuszne; obierając perspektywę ludzkich upodobań, uczuć i decyzji, niektórzy wybierają wygodne życie, wybierają sławę zysk i dobrą reputację oraz wybierają powodzenie w świecie i życie niezależne. Wierzą, iż to oznacza, że mają dobry los, natomiast życie przeciętne, bez sukcesów, zawsze na samym dole drabiny społecznej, to los zły. Tak to wygląda z perspektywy niewierzących i światowych ludzi, goniących za rzeczami doczesnymi i dążących do życia w świecie, i stąd właśnie bierze się idea dobrego losu i złego losu. Idea ta ma swoje źródło w wąskim rozumieniu i powierzchownym postrzeganiu losu przez ludzi, a także w ludzkiej ocenie tego, jak dużo fizycznego bólu znoszą, jak dużo uciechy doświadczają oraz jak dużo sławy i zysku zdobywają itd. Tak naprawdę, jeśli spojrzeć na to z perspektywy Bożego zarządzania i Bożej władzy nad ludzkim losem, nie będzie miejsca na takie interpretacje dobrego i złego losu. Czyż nie tak się sprawy mają? (Tak). Jeśli postrzegasz los człowieka z perspektywy Bożej władzy, to wszystko, co czyni Bóg, jest dobre i tego właśnie potrzebuje każda osoba. To dlatego, że przyczyna i skutek odgrywają rolę w życiu przeszłym i teraźniejszym, są z góry ustalone przez Boga, Bóg nad nimi ma władzę, Bóg je planuje i aranżuje, a ludzkość nie ma wyboru. Jeśli przyjmiemy taką perspektywę, to ludzie nie powinni osądzać swojego losu, mówiąc, że jest dobry albo zły, czyż nie? Jeśli zaś to czynią, to czy nie popełniają strasznego błędu? Czy nie popełniają błędu polegającego na osądzaniu Bożych planów, Bożych zarządzeń i Bożej władzy? (Popełniają). I czy ten błąd nie jest poważnym błędem? Czy nie wpłynie na ścieżkę, jaką w życiu podążają? (Wpłynie). Ten błąd zatem doprowadzi ich do zatracenia” (Jak dążyć do prawdy (2), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Bóg obnaża przekonanie niektórych ludzi, że możliwość wyróżnienia się i osiągnięcia sławy oraz zysku oznacza, że sprzyja im dobry los, zaś życie w przeciętności i brak sukcesów oznacza, że spotkał ich zły los, i podobnie doświadczanie cierpienia oznacza, że daną osobę spotkał zły los. Uważają, że wygodne, bezproblemowe i spokojne życie świadczy o tym, że ma się dobry los. Wszystkie te koncepcje dotyczące dobrego lub złego losu opierają się na subiektywnych dążeniach i pragnieniach poszczególnych ludzi. Ponieważ bieg życia każdego człowieka jest zgodny z suwerenną władzą i ustaleniami Boga, to On ustala wszelkie rzeczy w oparciu o potrzeby ludzi, a wszystko jest korzystne dla ich życia i nie istnieje coś takiego jak dobry czy zły los. Mówienie, że spotkał cię zły los, opierając się na osobistych preferencjach, oznacza niepodporządkowanie się sytuacjom ustalonym przez Boga i brak wiary w Jego suwerenność. W rzeczywistości wszystko to, co Bóg ustala, jest dobre. Tak jak wtedy, gdy doświadczyłam rodzinnego nieszczęścia, a także byłam zaniedbywana i lekceważona w młodości, gdybym nie przeszła przez te trudności i cierpienia, być może nie doszłabym przed oblicze Boga. To, że mam możliwość czytania słów Bożych i szkolenia się w swoich obowiązkach, jest w pełni wyrazem Bożej miłości i zbawienia. Sądziłam jednak, że stanie się osobą cieszącą się reputacją, wyróżniającą się i podziwianą przez innych, oznacza dobry los, zaś prowadzenie zwykłego, przeciętnego życia i bycie traktowaną z góry oznacza zły los. To były zapatrywania niedowiarka. Odnalazłszy Boga, gdy dostrzegłam, że przywódcy i pracownicy są szanowani i podziwiani przez braci i siostry ze względu na ich umiejętność rozwiązywania problemów, pomyślałam sobie, że perspektywy rozwoju czekają mnie tylko wówczas, gdy będę przywódczynią lub pracownicą, a będąc przywódczynią lub pracownicą, czeka mnie lepszy los niż zwyczajnych braci i siostry. Ponieważ po tylu latach wiary w Boga nadal wykonywałam jedynie obowiązki polegające na pracy z tekstami, czułam, że nie jestem doceniana, nie mam perspektyw rozwoju i straciłam motywację do wykonywania swoich obowiązków. Zastanówmy się jednak – czy uzyskanie awansu na przywódcę lub pracownika naprawdę oznacza dobry los? W rzeczywistości, jeśli dana osoba nie dąży do prawdy, a jej skażone usposobienie nie może zostać oczyszczone ani zmienione, to nawet jeśli zyska podziw i uwielbienie innych ludzi, nie może być zbawiona ani udoskonalona. Podobnie jak pewni przywódcy i pracownicy, którzy nie dążą do prawdy i wykorzystują swoje wieloletnie doświadczenie w pracy jako kartę przetargową do nieustannego ograniczania innych, pracują, jak im się podoba, utrudniają i zaburzają pracę kościoła, a w końcu zostają zdemaskowani i wydaleni. Z drugiej strony – niektórzy ludzie nigdy nie zostali przywódcami, a jednak wykonują swoje obowiązki odpowiednio do swojej roli. Koncentrują się na dążeniu do prawdy i zastanawianiu się nad swoimi intencjami, zapatrywaniami i skażonym usposobieniem, a i tak otrzymują Boże oświecenie i przewodnictwo, osiągają wyniki, wykonując swoje obowiązki, i rozwijają się w życiu. Bez względu na to, jaki obowiązek wykonujemy, kluczową kwestią jest dążenie do prawdy. Nie ma czegoś takiego jak dobry czy zły los. Gdy to zrozumiałam, moje serce rozjaśniało. Dostrzegłam, że za bardzo koncentrowałam się na sławie, zyskach i statusie, że nie miałam chęci wykonywać swojego obowiązku rzetelnie, jak przystało na istotę stworzoną, i że zawsze chciałam wykorzystać swoją szansę wykonywania obowiązków jako sposobu na zdobycie prestiżu. Lecz gdyby moje pragnienia zostały już zaspokojone, to moje łaknienie sławy, zysku i statusu tylko by się nasiliło, a ja stałabym się bardziej arogancka i zarozumiała, uważając się za lepszą od wszystkich innych. Zapewne nie byłoby to dla mnie coś dobrego. Prawdziwie uświadomiłam sobie, że wszystko, co Bóg ustala, jest dobre, i za wszystkim tym kryją się Jego precyzyjne intencje.

Później znów sobie pomyślałam: „Jakie nastawienie powinnam przyjąć wobec sytuacji, nad którymi Bóg sprawuje władzę i które to On zaaranżował?”. Przeczytałam ten fragment słów Bożych: „Jeśli chodzi o to, jak ludzie odczuwają los, mogą to być dobre i złe odczucia; są losy, w których wszystko toczy się gładko, są losy najeżone przeszkodami, są losy trudne i losy nieszczęśliwe – nie ma dobrych albo złych losów. Jaką postawę ludzie powinni przyjąć względem losu? Powinieneś przyjąć zarządzenia Stwórcy, powinieneś aktywnie i starannie poszukiwać celu i znaczenia kryjących się za zarządzeniami Stwórcy dotyczącymi wszystkich tych rzeczy, tak aby osiągnąć zrozumienie prawdy, wykorzystać swoje największe zdolności w tym życiu, które zaaranżował dla ciebie Bóg oraz wypełniać obowiązki i powinności istoty stworzonej i nadać swojemu życiu więcej znaczenia i wartości, aż w końcu Stwórca zaakceptuje cię i zapamięta. Oczywiście, byłoby jeszcze lepiej, gdybyś mógł ciężko pracować na dostąpienie zbawienia poprzez swoje poszukiwanie i akceptowanie prawdy – tak byłoby najlepiej. W każdym razie, jeśli chodzi o los, najwłaściwsza postawa, jaką powinna przyjąć stworzona ludzkość, nie polega na arbitralnym osądzie i definiowaniu, czy też na stosowaniu skrajnych metod działania. Nie mówiąc już o tym, że ludzie nie powinni próbować sprzeciwiać się swemu losowi, odrzucać go albo zmieniać, natomiast powinni docenić go w głębi serca, poszukiwać, eksplorować i przyjąć go takim, jakim jest, a następnie w sposób pozytywny stanąć z nim twarzą w twarz. Ostatecznie, w środowisku życiowym i w życiowej podróży, jaką przygotował dla ciebie Bóg, powinieneś dążyć do postępowania, którego naucza Bóg, szukać ścieżki, jakiej Bóg od ciebie wymaga, i doświadczać losu, który otrzymałeś od Boga, w ten właśnie sposób, a na koniec zostaniesz pobłogosławiony. Gdy w ten sposób doświadczasz losu, jaki Stwórca ci wyznaczył, doświadczasz nie tylko smutku, żalu, łez, bólu, niepowodzeń i porażek; co ważniejsze, doświadczasz także spokoju, radości i pocieszenia, a także oświecenia i iluminacji, jakimi Stwórca obdarzył cię w związku z prawdą. Ponadto, gdy na swojej życiowej ścieżce zgubisz się lub staniesz w obliczu niepowodzeń, frustracji oraz wyborów, doświadczysz przewodnictwa Stwórcy. W końcu zrozumiesz, doświadczysz i docenisz, jak żyć w sposób, który nadaje życiu największe znaczenie. Wtedy już nigdy się nie zagubisz, nie będziesz już odczuwał nieustannego niepokoju, nie będziesz już narzekał na swój zły los i nie wpadniesz w przygnębienie z powodu poczucia, że zły los przypadł ci w udziale. Jeśli będziesz mieć taką postawę i będziesz stosować tę metodę, aby stawić czoła losowi, jaki wyznaczył ci Stwórca, to nie będzie tylko tak, że twoje człowieczeństwo stanie się normalniejsze, że będziesz przejawiał zwykłe człowieczeństwo i odnajdziesz w sobie myśli, zapatrywania i zasady dotyczące postrzegania rzeczy przynależnych zwykłemu człowieczeństwu, ale, co więcej, rzecz jasna, zrozumiesz znaczenie życia, czego nie można nigdy powiedzieć o niewierzących” (Jak dążyć do prawdy (2), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Po przeczytaniu tych słów Bożych zrozumiałam, że niezależnie od tego, czy dana osoba czuje, że jej los jest dobry bądź zły, powinna podporządkować się Bożym rozporządzeniom i ustaleniom, szukać intencji Bożych w danej sytuacji oraz wypełniać swoje obowiązki i powinności. To właśnie jest zgodne z intencją Boga. Zastanawiałam się więc: „Zawsze wykonywałam obowiązki oparte na pracy z tekstami – jaka jest w tym intencja Boga?”. Pomyślałam o tym, że kiedy coś się przydarzało, nie wiedziałam, jak szukać prawdy i z reguły nie przykładałam się do rozważania słów Bożych. Dzięki wykonywaniu obowiązków polegających na pracy z tekstami byłam w stanie nadrobić te niedociągnięcia, co umożliwiło mi nauczenie się starannej refleksji nad słowami Bożymi i zastanowienia się nad moim skażonym usposobieniem. Było to korzystne dla mojego wejścia w życie. Jednocześnie sytuacja ta ujawniła, że zbyt mocno ceniłam sobie status, a gdy moje pragnienie statusu nie zostało zaspokojone, chciałam się poddać. Uświadomiłam sobie, że tym, do czego dążyłam w swojej wierze, był status, a nie prawda. Po wielu niepowodzeniach zaczęłam zdawać sobie sprawę z niewłaściwej ścieżki dążenia do statusu. Zdołałam porzucić ambicję zostania przywódczynią i znów wykonywać swoje obowiązki w sposób szczery i rzetelny. Zastanowiłam się również nad tym, dlaczego nie wybrano mnie na przywódczynię. Przede wszystkim dlatego, że brakowało mi poczucia odpowiedzialności w wykonywaniu swoich obowiązków, a moja zdolność do pracy była niewystarczająca, nie miałam odpowiedniego potencjału ani nie spełniałam kryteriów, by zostać przywódczynią. Nie miało to nic wspólnego z tym, czy mój los był dobry czy zły. Uświadomiwszy to sobie, byłam w stanie właściwie traktować swoje ułomności i niedociągnięcia, podporządkować się sytuacjom rozporządzonym przez Boga i postępować zgodnie z zasadami podczas wykonywania swoich obecnych obowiązków. Jakiś czas później bracia i siostry wybrali mnie na diakona ds. podlewania, a po zaledwie kilkutygodniowym szkoleniu, z powodu braku personelu odpowiedzialnego za pracę z tekstami, przywódcy ponownie przydzielili mnie do wykonywania tego rodzaju obowiązków. Tym razem nie skarżyłam się ani nie czułam się przygnębiona. Zamiast tego pomyślałam o tym, że kościół przez wiele lat szkolił mnie do wykonywania obowiązków polegających na pracy z tekstami i że mam pewne mocne strony w tej materii. W porównaniu do powinności diakona – obowiązki polegające na pracy z tekstami były dla mnie bardziej odpowiednie. Podporządkowałam się temu z głębi serca, myśląc: „W przeszłości odczuwałam w sobie pewien żal, gdy wykonywałam obowiązki polegające na pracy z tekstami, ale tym razem muszę się w pełni zaangażować”. Po pewnym czasie moje obowiązki zaczęły dawać rezultaty, a ja poczułam ogromną ulgę.

Po przejściu przez to całe doświadczenie przekonałam się, że sytuacje, które Bóg ustala w ramach swojej suwerenności, są zawsze dobre i dokładnie takie, jakich potrzebuję w swoim życiu. Fakt, że udało mi się zyskać to zrozumienie i zmienić bieg rzeczy, był wynikiem słów Bożych. Bogu niech będą dzięki!


69. Konsekwencje chronienia reputacji i statusu

Autorstwa Sylvie, Filipiny

Liz była odpowiedzialna w kościele za sprawy ogólne, a Roger dopiero zaczął się szkolić i nie był zaznajomiony z obowiązkami w tym zakresie, więc Liz cierpliwie go uczyła. Po jakimś czasie Roger potrafił realizować podstawowe zadania i Liz dała mu kilka prac do wykonania. Minęło kilka dni. Gdy Liz sprawdziła pracę Rogera, okazało się, że niektóre osoby odpowiedzialne za przechowywanie książek zostały niewłaściwie wybrane, a kilkoro nowych wierzących nie otrzymało w odpowiednim czasie książek ze słowem Bożym. Roger nie rozumiał żadnej z tych sytuacji. Gdy Liz się o tym dowiedziała, zapytała go surowym tonem, dlaczego nie wykonał powierzonych mu zadań. Roger stwierdził: „Bardzo mi przykro. Ostatnio byłem bardzo zajęty w pracy i tego nie sprawdziłem. Zająłem się jednak kilkoma rzeczami…”. Roger przedstawił masę różnych wymówek. Liz poczuła, jak wzbiera w niej gniew, i chciała zwrócić mu uwagę na jego problemy, żeby zastanowił się nad swoim podejściem do obowiązków, ale gdy już miała się odezwać, ugryzła się w język. Pomyślała: „Jeśli go przytnę, czy nie dojdzie do wniosku, że jestem zbyt surowa? Jeśli już na początku naszej współpracy zrobię na nim złe wrażenie, czy nie stwierdzi, że trudno się ze mną dogadać?”. W związku z tym postanowiła zmienić ton, odchrząknęła, na jej dotychczas bardzo poważnej twarzy zakwitł uśmiech i łagodnym tonem zwróciła się do Rogera: „Bracie, praca przy sprawach ogólnych jest bardzo ważna. Jeśli się opóźni, wpłynie to na pracę kościoła. Mam nadzieję, że to rozumiesz. Wiem, że jesteś zajęty w pracy i rozumiem twoje trudności. Mam jednak nadzieję, że będziesz w stanie jak najlepiej wykonywać powierzone ci zadania. Jeśli jesteś zajęty, możesz mi o tym powiedzieć, a ja się tym zajmę”. Roger odpowiedział z poczuciem winy w głosie: „Przepraszam, siostro. To mój problem. Zmienię się”. Słysząc słowa Rogera, Liz poczuła pewną ulgę. Pomyślała: „Wygląda na to, że łagodny ton także może rozwiązywać problemy. Taki sposób mówienia nie tylko pomaga bratu zachować twarz, ale także sprawia wrażenie, że łatwo się ze mną dogadać. To chyba dobrze?”. Kilka dni później Liz dowiedziała się, że nastawienie Rogera do obowiązków nadal jest dość niedbałe i tak naprawdę nie monitoruje on pracy. Chciała go przyciąć, ale potem pomyślała: „Kilka dni temu zwróciłam mu uwagę na jego problemy. Jeśli znów je z nim omówię, czy nie pomyśli, że jestem irytująca? W każdym razie potrzebujemy chwili, aby rozładować napięcie. Jeśli to nie pomoże, sama się tym zajmę”. Zamiast porozmawiać z Rogerem, Liz z własnej inicjatywy wykonała całą pracę.

Czas leciał. W mgnieniu oka minął miesiąc. Któregoś dnia Liz zapytała siostrę Lunę: „Ostatnio Roger bardzo niemrawo pracuje. Nie wiesz może, czy ma jakieś problemy?”. Luna odpowiedziała z przygnębioną miną: „Omawiałam z Rogerem jego podejście do obowiązków, ale zawsze mówi, że jest zapracowany i nie ma czasu”. Gdy Liz to usłyszała, poczuła w sercu coś nieopisanego. W milczeniu pomodliła się do Boga, aby poszukać nauki, jaką powinna wyciągnąć z tej sytuacji. Później przeczytała następujące słowa Boże: „Niewierzący żyją zgodnie z filozofiami szatana. Wszyscy są pochlebcami i nikogo nie obrażają. Przyszedłeś do domu Bożego, czytałeś słowo Boże i słuchałeś kazań domu Bożego, czemu więc nie jesteś w stanie praktykować prawdy, mówić z głębi serca i być uczciwym człowiekiem? Czemu stale jesteś pochlebcą? Pochlebcy chronią tylko własne interesy, a nie interesy kościoła. Kiedy widzą, że ktoś czyni zło i szkodzi interesom kościoła, ignorują to. Lubią być pochlebcami i nikogo nie obrażać. To nieodpowiedzialne, a tego rodzaju osoba jest niezwykle przebiegła i niegodna zaufania” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Gdy Liz porównała siebie do stanu obnażonego przez słowa Boże, zrozumiała, że jest taka sama. Na każdym kroku polegała na szatańskiej filozofii życiowej, chroniąc swoje relacje z innymi, aby wydawać się w ich oczach dobrą osobą. Choć widziała, że Roger opóźnia pracę, i chciała mu zwrócić uwagę na jego problemy, bała się, że wyrobi on sobie złe zdanie na jej temat i w swoim sercu źle ją oceni, więc tego nie zrobiła ani mu nie pomogła. Jako kierowniczka powinna z mocy prawa chronić pracę kościoła, lecz zamiast tego postanowiła chronić swój dobry wizerunek w sercu Rogera i nie wywiązała się z odpowiedzialności, z której powinna była się wywiązać. Nie miała za grosz poczucia sprawiedliwości. Liz w kółko rozważała w myślach słowa Boga: „a tego rodzaju osoba jest niezwykle przebiegła i niegodna zaufania”. Poczuła, jak smutek przeszywa jej serce. Przez cały czas jej zachowanie i postępowanie wzbudzało w Bogu wstręt, dlatego zaczęła się nad sobą zastanawiać. Dlaczego nie mogła się powstrzymać od chęci chronienia swojego dobrego wizerunku w sercach innych ludzi? Jakie myśli to kontrolowały?

W czasie swoich rozważań przeczytała następujący fragment słów Bożych: „Rodzina warunkuje ludzi nie tylko jednym czy dwoma powiedzeniami, ale całą masą znanych cytatów i aforyzmów. Na przykład, czy starsi i rodzice w twojej rodzinie często powtarzają powiedzenie »Człowiek zostawia po sobie ślad, gdziekolwiek jest, tak jak gęś wydaje krzyk, dokądkolwiek leci«? (Tak). Mówią ci: »Należy żyć dla swojej reputacji. W ciągu całego swojego życia ludzie nie powinni dążyć do niczego innego, jak tylko do tego, by wyrobić sobie dobrą reputację i pozostawić po sobie dobre wrażenie w umysłach innych. Z kimkolwiek rozmawiasz, mów miłe dla ucha słowa, mów tylko słowa pochlebstwa i życzliwości i nie obrażaj go. Zamiast tego czyń więcej dobrych rzeczy i życzliwych uczynków«. Ten konkretny skutek warunkowania przez rodzinę ma pewien wpływ na zachowanie i zasady postępowania ludzi, a jego nieuniknioną konsekwencją jest to, że przywiązują oni wielką wagę do sławy i zysków. To znaczy, że przywiązują wielką wagę do własnej reputacji, prestiżu, wrażenia, jakie wywierają na innych. Ludzie przywiązują wielką wagę do tego, jak inni oceniają wszystko, co robią, i do każdej opinii, którą wyrażają. Przywiązują oni wielką wagę do sławy i zysku, więc słowa tych znanych powiedzeń i reguł postępowania z tradycyjnej kultury zajmują dominującą pozycję w ich sercach, a nawet całkowicie je wypełniają. W niezauważalny sposób zaczynają postrzegać jako nieważne to, czy wykonują swoje obowiązki zgodnie z prawdą i zasadami, a mogą nawet całkowicie porzucić takie względy. W ich sercach szczególnie ważne stają się te szatańskie filozofie i znane powiedzenia z tradycyjnej kultury, takie jak »Człowiek zostawia po sobie ślad, gdziekolwiek jest, tak jak gęś wydaje krzyk, dokądkolwiek leci«. (…) Powiedzenie »Człowiek zostawia po sobie ślad, gdziekolwiek jest, tak jak gęś wydaje krzyk, dokądkolwiek leci« zakorzeniło się głęboko w twoim sercu i stało się twoim mottem. Od najmłodszych lat byłeś przez nie warunkowany i pozostawałeś pod jego wpływem; nawet teraz, gdy jesteś już dorosły, często powtarzasz to powiedzenie, aby wywrzeć wpływ na następne pokolenie twojej rodziny i na ludzi wokół ciebie. Oczywiście jeszcze poważniejszą sprawą jest to, że przyjąłeś tę maksymę za swoją metodę i zasadę postępowania i radzenia sobie z różnymi sprawami, a nawet uznałeś ją za swój cel i kierunek, w którym zmierzasz w życiu. Twój cel i kierunek są błędne, więc ostateczny wynik z pewnością będzie negatywny, ponieważ istotą wszystkiego, co robisz, jest wyłącznie troska o własną reputację, i robisz to wyłącznie po to, aby wprowadzić w życie powiedzenie »Człowiek zostawia po sobie ślad, gdziekolwiek jest, tak jak gęś wydaje krzyk, dokądkolwiek leci«. Nie dążysz do prawdy, choć sam o tym nie wiesz. Uważasz, że nie ma nic złego w tym powiedzeniu, bo czy ludzie nie powinni żyć dla swojej reputacji? Jak głosi popularna maksyma: »Człowiek zostawia po sobie ślad, gdziekolwiek jest, tak jak gęś wydaje krzyk, dokądkolwiek leci«. To powiedzenie wydaje się bardzo pozytywne i uzasadnione, więc nieświadomie akceptujesz skutek warunkowania nim i postrzegasz je jako pozytywne. A kiedy raz uznasz to powiedzenie za pozytywne, nieświadomie będziesz się nim kierować i wprowadzać je w życie. Jednocześnie nieświadomie i mylnie interpretujesz je jako kryterium prawdy. Uważając je za kryterium prawdy, nie słuchasz już tego, co mówi Bóg, i nie możesz tego zrozumieć. Ślepo wprowadzasz w życie motto »Człowiek zostawia po sobie ślad, gdziekolwiek jest, tak jak gęś wydaje krzyk, dokądkolwiek leci« i postępujesz zgodnie z nim, dzięki czemu na koniec zdobywasz dobrą reputację. Zyskałeś to, co chciałeś zyskać, ale tym samym pogwałciłeś i porzuciłeś prawdę oraz straciłeś szansę na zbawienie. A ponieważ chodzi o ostateczny wynik, powinieneś z tego zrezygnować i porzucić ideę, że »Człowiek zostawia po sobie ślad, gdziekolwiek jest, tak jak gęś wydaje krzyk, dokądkolwiek leci«, zgodnie z którą uwarunkowała cię rodzina. Nie jest to coś, czego powinieneś się trzymać, ani nie jest to powiedzenie czy idea, którą powinieneś urzeczywistniać kosztem wysiłków trwających całe życie. Ta idea i ten pogląd, który został ci wpojony i według którego zostałeś uwarunkowany, jest błędny, toteż powinieneś go porzucić. Powinieneś go porzucić nie tylko dlatego, że nie jest on prawdą, ale także dlatego, że ta idea zwiedzie cię na manowce i ostatecznie doprowadzi do zagłady, więc konsekwencje są bardzo poważne. Dla ciebie nie jest to tylko zwykłe powiedzenie; to jest rak – środek i metoda psucia ludzi. Ponieważ pośród słów Boga, pośród wszystkich Jego wymagań wobec ludzi nigdy nie znalazło się wymaganie, aby ludzie zabiegali o dobrą opinię, prestiż, robienie dobrego wrażenia na innych, zdobycie ich aprobaty czy uznania; Bóg też nigdy nie kazał ludziom żyć dla sławy lub po to, aby pozostawić po sobie dobrą opinię. Bóg pragnie jedynie, aby ludzie dobrze wykonywali swój obowiązek, podporządkowywali się Jemu i prawdzie. Dlatego też, jeśli chodzi o ciebie, to powiedzenie jest rodzajem warunkowania przez twoją rodzinę i powinieneś je porzucić” (Jak dążyć do prawdy (12), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Po przeczytaniu demaskujących słów Boga, Liz zrozumiała, że szatan wykorzystuje wychowanie i warunkowanie przez rodzinę, aby zaszczepiać w młodych sercach różne szatańskie prawa, takie jak „Człowiek zostawia po sobie ślad, gdziekolwiek jest, tak jak gęś wydaje krzyk, dokądkolwiek leci” czy „Jak drzewom potrzebna jest kora, tak ludziom potrzebna jest godność”. Te szatańskie trucizny przedostały się do krwi i kości człowieka, stając się jego naturą. Ludzie nie mogą się powstrzymać i kierują się tymi prawami, uważając reputację i status za fundament swojego życia. Liz zastanawiała się nad tym, że od najmłodszych lat zawsze dbała o swój wizerunek w oczach innych. Aby zasłużyć sobie na pochwałę ze strony rodziców i otoczenia, była bardziej posłuszna niż inne dzieci i często pomagała w domowych obowiązkach, a nawet załatwiała sprawunki dla sąsiadów. Kiedy bawiła się z kolegami i koleżankami, nigdy się z nimi nie kłóciła, a jej rodzice i mieszkańcy wioski chwalili ją za to, że jest rozsądnym dzieckiem. Gdy po pracy koledzy i koleżanki prosili ją o pomoc, nigdy im nie odmawiała. Gdy czasami dochodziło między nią a nimi do tarć, bez względu na to, jak bardzo była w związku z tym nieszczęśliwa, nie wybuchała złością i nieustannie dbała o harmonijne relacje z kolegami i koleżankami. Po wstąpieniu do kościoła nadal przywiązywała dużą wagę do swojego wizerunku w oczach braci i sióstr. Gdy zauważyła, że ktoś nie wykonuje swoich obowiązków zgodnie z zasadami albo podchodzi do nich niedbale, to chociaż bardzo chciała zwrócić tej osobie uwagę i ją przyciąć, myślała o opinii, jaką ta osoba mogłaby sobie o niej wyrobić, i upomniała ją łagodnym tonem, wypowiadając miłe słowa, aby chronić swoje relacje. Weźmy na przykład jej stosunki z Rogerem. Gdy zauważyła, że przejmuje się on swoją cielesnością, niedbale traktuje swoje obowiązki i opóźnia pracę, powinna była zwrócić mu uwagę na jego problemy i omówić z nim naturę oraz konsekwencje takiego podejścia do obowiązków. Bała się jednak, że Roger wyrobi sobie o niej złe zdanie i stwierdzi, że jest nieczuła, więc próbowała go łagodnie upominać przy pomocy miłych słów. Wzięła nawet na siebie pracę, którą powinien zająć się Roger, i sama ją wykonała. Ponieważ Roger szczerze się nad sobą nie zastanowił i nie rozumiał samego siebie, jego podejście do obowiązków nie uległo zmianie. Nie tylko utrudniło to jego wejście w życie, ale opóźniło też pracę kościoła. Gdy Liz to zrozumiała, doszła do wniosku, że była wyjątkowo podła i nikczemna. Jako kierowniczka powinna była chronić pracę kościoła i wziąć na barki brzemię wejścia w życie przez braci i siostry. Zamiast tego chroniła jedynie swój wizerunek i status. Gdyby nic z tym nie zrobiła, w końcu zostałaby wzgardzona i wyeliminowana przez Boga.

Któregoś dnia w trakcie ćwiczeń duchowych Liz przeczytała fragment słów Bożych, który naprawdę ją poruszył. Bóg Wszechmogący mówi: „Musi istnieć kryterium »posiadania dobrego człowieczeństwa«. Nie polega ono na podążaniu ścieżką umiarkowania. Nie jest to trzymanie się zasad, dbanie o to, by nikogo nie obrazić, zjednywanie sobie innych, bycie gładkim i miłym wobec wszystkich, tak by wszyscy dobrze o tobie mówili. To nie jest kryterium. Cóż zatem nim jest? To umiejętność podporządkowania się Bogu i prawdzie. To podchodzenie do swoich obowiązków oraz wszelkiego rodzaju ludzi, wydarzeń i rzeczy zgodnie z zasadami oraz z poczuciem odpowiedzialności. Wszyscy widzą to jasno; każdy dobrze to rozumie w swoim sercu. Ponadto Bóg bada serca ludzi i zna sytuację każdego z osobna; kimkolwiek są, nikt nie jest w stanie oszukać Boga. Niektórzy ludzie ciągle chełpią się swoim dobrym człowieczeństwem, tym, że nigdy nie mówią źle o innych ani nigdy nikomu nie zaszkodzili, i twierdzą, że nigdy nie pożądali cudzej własności. W sporach o interesy wolą nawet ponieść stratę niż kogoś wykorzystać, i wszyscy uważają ich za dobrych ludzi. Jednak gdy wykonują swoje obowiązki w domu Bożym, są przebiegli i śliscy, zawsze knując coś dla własnej korzyści. Nie myślą o interesach domu Bożego, nigdy nie traktują jako pilne tego, co Bóg traktuje jako pilne, nie myślą tak, jak Bóg, i nigdy nie potrafią odłożyć na bok własnych interesów, aby wykonywać swoje obowiązki. Nigdy nie porzucają własnych interesów. Nawet gdy widzą, jak źli ludzie czynią zło, nie demaskują ich; nie mają za grosz zasad. Cóż to jest za człowieczeństwo? To nie jest dobre człowieczeństwo. Nie zwracajcie uwagi na to, co mówią tacy ludzie. Musicie dostrzec, co urzeczywistniają, co ujawniają i jaka jest ich postawa, gdy wykonują swoje obowiązki, a także to, jaki jest ich stan wewnętrzny i co kochają. Jeśli uwielbienie własnej sławy i korzyści przewyższa u nich lojalność względem Boga, jeśli przeważa nad interesami domu Bożego albo nad szacunkiem dla Boga, to czy tacy ludzie mają w sobie człowieczeństwo? Nie są obdarzeni człowieczeństwem. Inni ludzie i Bóg widzą ich zachowanie. Takim ludziom bardzo trudno jest uzyskać prawdę” (Oddając serce Bogu, można pozyskać prawdę, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Po przeczytaniu słów Bożych Liz zrozumiała, że prawdziwie dobre człowieczeństwo nie oznacza jedynie pozornie dobrego zachowania ani bycia uznaną przez innych za dobrego człowieka czy otrzymywania za to pochwał, ale bycie w jedności z Bogiem, podporządkowanie Mu się, lojalne wykonywanie obowiązków, umiejętność chronienia pracy kościoła, natychmiastowe obnażanie i powstrzymywanie złych ludzi, gdy widzi się, że czynią zło, a w sytuacji, gdy bracia i siostry robią coś wbrew zasadom lub kierują się swoimi zepsutymi skłonnościami i szkodzą interesom kościoła, omawianie z nimi tego z miłością, pomaganie im lub ich przycinanie, jeśli natura ich działań jest poważna, żeby zaczęli postępować zgodnie z zasadami. Na tym polega prawdziwie dobre człowieczeństwo. Dawniej Liz zawsze wierzyła, że posiadanie dobrego człowieczeństwa oznacza niewpadanie w złość, niewdawanie się w kłótnie i spory oraz bycie życzliwym i łagodnym wobec innych. Dzięki obnażeniu przez słowa Boże w końcu zrozumiała, że za tego rodzaju „dobrym człowieczeństwem” kryją się zepsute skłonności – hipokryzja i podłość. Zdała sobie też sprawę, że była strasznie głupia. Zastanawiała się nad tym, że choć wyraźnie widziała, jak Roger opóźnia pracę, nie tylko nie zwróciła mu uwagi na jego problemy, nie omówiła ich z nim i mu nie pomogła, ale wręcz wypowiedziała kilka słów zachęty, których tak naprawdę nie miała na myśli. Robiła to wszystko, aby chronić swój dobry wizerunek w oczach innych. Zrozumiała, że po prostu nie ma za grosz człowieczeństwa. Dzięki słowom Bożym zyskała pewne zrozumienie swoich problemów i postanowiła z całą mocą praktykować prawdę. Tym razem musiała szybko odnaleźć Rogera i zwrócić mu uwagę na jego problemy. Gdyby po jej omówieniu nie przyjął tego do wiadomości i nie okazał skruchy, zgodnie z zasadami powinien zostać przydzielony do innych obowiązków.

Liz nagle pomyślała o tym, jak całymi dniami Roger zajmuje się swoimi rodzinnymi sprawami i jaki musi być zmęczony. Czy jeśli go przytnie i zwróci mu uwagę na jego problemy, Roger się nie zniechęci? Jednak jeśli tego nie zrobi, nie będzie w stanie rozwiązać tego problemu. Gdy Liz o tym pomyślała, nie miała pojęcia, jak ma praktykować, więc pomodliła się do Boga. Potem szukała w słowach Bożych ścieżki praktyki. Przeczytała następujący fragment: „Musisz traktować prawdziwych braci i siostry zgodnie z prawdozasadami. Bez względu na to, jak wierzą w Boga i na jakiej drodze się znajdują, powinieneś im pomagać w duchu miłości. Jaki jest minimalny rezultat, który powinno się osiągnąć? Po pierwsze, nie powodować potknięć i nie pozwolić, by inni się zniechęcili; po drugie, pomóc im i sprawić, by zawrócili ze złej drogi; po trzecie, sprawić, by zrozumieli prawdę i wybrali właściwą drogę. Te trzy rezultaty można osiągnąć tylko wtedy, gdy pomaga im się w duchu miłości. Jeżeli nie masz prawdziwej miłości, to nie możesz osiągnąć tych trzech rezultatów, a co najwyżej jeden lub dwa. Te trzy rezultaty to również trzy zasady pomagania innym. Znasz je i rozumiesz, ale jak właściwie wprowadzić je w życie? Czy naprawdę rozumiesz trudności drugiej osoby? Czy nie jest to kolejny problem? Musisz się też zastanowić: »Co jest źródłem ich trudności? Czy jestem w stanie im pomóc? Jeśli moja postawa jest zbyt marna i nie potrafię rozwiązać ich problemu, do tego mówię niedbale, to mogę skierować ich na złą drogę. Poza tym, jaką zdolność pojmowania ma ta osoba i jaki jest jej potencjał? Czy jest zadufana w sobie? Czy jest obdarzona zrozumieniem duchowym? Czy potrafi zaakceptować prawdę? Czy dąży do prawdy? Jeśli zobaczy, że jestem zdolniejszy od niej i będę z nią rozmawiał, czy pojawi się w niej zazdrość lub negatywizm?«. Te wszystkie pytania trzeba rozważyć. Po rozważeniu i uzyskaniu jasności co do tych pytań, idź porozmawiać z tą osobą, przeczytaj kilka fragmentów słów Bożych, które odnoszą się do jej problemu, i umożliw jej zrozumienie prawdy w słowach Bożych i znalezienie drogi do praktyki. Wtedy problem zostanie rozwiązany, a ona wydobędzie się z trudności. (…) Nie jest łatwo skutecznie rozwiązać dany problem. Trzeba zrozumieć prawdę, przejrzeć jego istotę, a potem jasno omówić to z innymi według prawdozasad, a także umieć omawiać ścieżkę praktyki w sposób zrozumiały dla innych. Tym samym ludzie nie tylko pojmą prawdę, ale także otrzymają ścieżkę do wprowadzania jej w życie; tylko wtedy można będzie uznać, że ów problem został rozwiązany” (Tylko przez dążenie do prawdy można wyeliminować własne pojęcia i błędne sposoby rozumienia Boga, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boże bardzo wyraźnie wyjaśniają zasady pomagania innym. Liz zrozumiała, że trzeba działać zgodnie z postawą ludzi i poznać ich prawdziwe trudności, aby nie rzucać im kłód pod nogi, ale im pomóc, sprawić, żeby pojęli Boże intencje, zrozumieli swoje zepsute skłonności oraz odnaleźli w słowach Bożych ścieżkę praktyki i wejścia. Ponadto podczas rozmowy należy być wobec ludzi szczerym. Nie należy traktować ich powierzchownie ani mieć żadnych innych intencji. Jeśli wypowiadasz tylko miłe słówka, które są sprzeczne z tym, co masz w sercu, to nawet jeśli mówisz łagodnie, jesteś obłudnikiem, który kieruje się nieszczerymi uczuciami i fałszywymi intencjami. Z drugiej strony, jeśli twoje słowa są szczere i chcesz innym pomóc, to nawet jeśli będziesz mówić ostrym tonem i ich ganić, nadal jest to właściwe. Jeśli jasno omawiasz prawdę, a druga osoba ją rozumie, ale jej nie praktykuje albo wręcz w ogóle nie zwraca uwagi na pracę domu Bożego, w sprawach poważnej natury możesz taką osobę przyciąć lub zwolnić. Liz pomyślała o tym, że Roger był nowym wierzącym i miał prawdziwą wiarę w Boga. Musiał iść do pracy tylko dlatego, że miał w swoim życiu jakieś poważne trudności, a w obliczu konfliktu między pracą a obowiązkami nie wiedział jak praktykować. Liz musiała znaleźć odpowiednie fragmenty słów Bożych odnoszące się do jego stanu i trudności, aby je z nim omówić i mu pomóc, wskazać konsekwencje życia w takim stanie i porozmawiać z nim o Bożej intencji zbawienia ludzkości, duchowych walkach oraz o ścieżce praktyki dotyczącej buntu przeciwko własnej cielesności. Jeśli po jasnym omówieniu wszystkich tych kwestii Roger nadal niczego nie zmieni, będzie go mogła przyciąć lub dać mu ostrzeżenie. Jeśli to nie pomoże, Roger zostanie zwolniony. Gdy Liz zyskała ścieżkę praktyki, jej serce nagle się odprężyło.

Następnego dnia spotkała się z Rogerem i powiedziała: „Bracie Rogerze, wcześniej nie praktykowałam prawdy. Gdy słyszałam, jak ciągle mówisz, że jesteś zajęty i nie masz czasu na wykonywanie swoich obowiązków, stanęłam po stronie twojej cielesności i okazałam zrozumienie dla twoich słabości. Na pierwszy rzut oka nigdy nie byłam wobec ciebie surowa i nie zwróciłam ci uwagi na twoje problemy. Tak naprawdę wyrządzałam ci w ten sposób krzywdę. Teraz chcę porozmawiać z tobą o ważnej kwestii. Dotyczy ona naszego podejścia do obowiązków…”. Gdy Liz skończyła swoje omówienie, Roger powiedział z żalem: „To prawda. Ciągle kierowałem się w życiu myślą o swojej cielesności, a moja relacja z Bogiem była bardzo luźna. Kiedy mój stan był zły, nawet wykonywanie obowiązków wydawało mi się kulą u nogi. Dzięki temu omówieniu w końcu zrozumiałem, jak przerażający był mój stan. Bogu niech będą dzięki! Twoje słowa przeniknęły głęboko do mojego serca i bardzo mi pomogły. Od teraz będę właściwie wykonywał swoje obowiązki”. Potem, chociaż Roger nadal był bardzo zajęty w pracy, potrafił rozsądnie zorganizować swój czas tak, aby wykonywać swoje obowiązki, i osiągnął pewne rezultaty. Gdy Liz to zobaczyła, była bardzo wzruszona. Przekonała się na własnej skórze, że tylko postępując zgodnie ze słowami Bożymi, znajdzie właściwą ścieżkę i będzie mogła pomagać innym. Po tym doświadczeniu Liz była bardzo poruszona i zrozumiała, że kierując się szatańskimi prawami, stałaby się jeszcze bardziej obłudna, nieuczciwa i podstępna, krzywdząc siebie i innych. Tylko praktykując zgodnie ze słowami Bożymi, może żyć na podobieństwo człowieka.


70. Kiedy moja córka zachorowała na białaczkę

Autorstwa Li Han, Chiny

W listopadzie 2005 roku, kiedy moja córka miała dziewięć miesięcy, u mojego męża nagle zdiagnozowano ostrą białaczkę szpikową typu M5. Zmarł niecały miesiąc później. Miałam wtedy zaledwie 23 lata i ogromnie cierpiałam. Straciłam męża w tak młodym wieku. Jak miałam przetrwać resztę życia? Aby moja córka mogła dorastać w dobrym środowisku rodzinnym i mieć szczęśliwe dzieciństwo, teściowie namawiali mnie, abym zamieszkała z wujkiem mojego dziecka. Rok po śmierci męża zgodziłam się poślubić mojego szwagra. W tamtym czasie martwiłam się, czy moja córka będzie genetycznie podatna na chorobę ojca, więc skonsultowałam się z ekspertem. Ekspert powiedział: „Istnieje możliwość, że ta podatność może zostać przekazana genetycznie. Ale pani córka jest jeszcze mała, więc nie ma potrzeby sprawdzania tego zbyt wcześnie”. Tak bardzo martwiłam się, że córka również zachoruje na białaczkę i zostawi mnie, tak jak zrobił to jej ojciec, więc ciągle żyłam w niepokoju i martwiłam się. Do tego moja teściowa była dla mnie niemiła i często wpadała w złość. Czułam, że życie nie ma sensu, i wielokrotnie myślałam o śmierci. Ale dla dobra dziecka starałam się żyć dalej.

W listopadzie 2008 roku moja mama i pewna siostra podzieliły się za mną ewangelią Boga Wszechmogącego w dniach ostatecznych. Zaczęłam opowiadać o tym, co wydarzyło się w mojej rodzinie. Siostra omówiła to ze mną: „Całe to nieszczęście, którego doświadczają ludzie, jest spowodowane przez szatana. Człowiek został stworzony przez Boga, a ponieważ Bóg nie może znieść widoku cierpienia ludzi, przyszedł z nieba na ziemię, aby zbawić ludzi i pomóc im zmierzyć się z krzywdą wyrządzoną przez szatana. Od teraz jeśli uwierzymy w Boga, będziemy za Nim podążać, często czytać słowa Boże i rozumieć prawdę, nie będziemy więcej cierpieć. Bóg jest wsparciem dla ludzkości”. Siostra przeczytała mi również rozdział słów Bożych zatytułowany Bóg kieruje losem całej ludzkości. Kiedy usłyszałam słowa Boże, poczułam się tak, jakbym zażyła pigułkę, która w cudowny sposób uspokoiła mój umysł. Teraz miałam wsparcie! Bóg ma autorytet i moc. Potrafił stworzyć niebiosa i ziemię oraz wszystkie rzeczy. Bóg kieruje przeznaczeniem każdego człowieka. Dopóki będę właściwie wierzyć w Boga i powierzę Mu moją córkę, dopóty Bóg będzie ją chronił. Potem rzuciłam pracę, aktywnie uczestniczyłam w zgromadzeniach i wykonywałam swój obowiązek. Nie ograniczały mnie ani trudności, ani prześladowania ze strony męża. Z całego serca chciałam po prostu dobrze wykonywać obowiązek. Czułam, że Bóg na pewno mi pobłogosławi, gdy zrozumie moje wysiłki i ponoszone koszty. W ciągu następnych kilku lat moja córka cieszyła się bardzo dobrym zdrowiem. Prawie w ogóle się nie przeziębiała. Pomyślałam, że tak dobrze jest wierzyć w Boga, a moja wola podążania za Nim stała się jeszcze silniejsza.

W mgnieniu oka nadszedł koniec 2014 roku, a córka skończyła dziesięć lat. Po obchodach Nowego Roku wyjechałam z miasta, by wykonywać swoje obowiązki. Nie było mnie zaledwie kilka dni, gdy zadzwoniła teściowa i powiedziała, że córka ma gorączkę i przeziębienie, które nie chce ustąpić. Pomyślałam sobie: „To zwykła choroba. Po prostu zabierz ją do szpitala na kontrolę i wszystko będzie dobrze”. W ogóle nie potraktowałam tego poważnie. Po upływie dwóch tygodni teściowa nagle zadzwoniła i kazała mi natychmiast wracać. Powiedziała, że zabrali moją córkę na kontrolę do szpitala powiatowego, a badanie krwi wykazało, że poziom białych krwinek jest zbyt wysoki. Istniało prawdopodobieństwo, że to może być białaczka, i musiała udać się do szpitala miejskiego na dalsze badania. Kiedy usłyszałam tę wiadomość, oniemiałam i pomyślałam: „Białaczka? Czy nie na to samo chorował jej ojciec? Jeśli zachoruje, to czy to nie będzie koniec? Jej tata zmarł niecały miesiąc po tym, jak zachorował. Jak długo moja córka będzie żyła z tą chorobą?”. Czułam przerażenie i strach w sercu. Martwiłam się, że córka może opuścić mnie w każdej chwili. Od razu przekazałam swoje zadania siostrze, z którą współpracowałam, i pospiesznie wsiadłam w autobus do domu. W autobusie ciągle płakałam. W duchu modliłam się do Boga, prosząc Go, by chronił moje serce, aby mogło się uspokoić i poddać tym okolicznościom. Potem pomyślałam ponownie: „Właśnie zostałam wybrana na przywódczynię i wykonuję swój obowiązek. Być może Bóg poddaje mnie próbie. Muszę mieć wiarę w Niego. Kiedy Bóg dostrzeże moją wiarę, może uwolni córkę od choroby. A może okaże się, że to tylko anemia”. W duchu zwróciłam się do Boga: „Dobry Boże, Ty wiesz, że moja postawa jest niedojrzała. Ochroń moją córkę przed białaczką. Pojadę do domu, by zabrać córkę na kontrolę, a za parę dni wrócę wykonywać swój obowiązek”. Po modlitwie nie czułam już takiego smutku w sercu. Kiedy wróciłam do domu, zobaczyłam wynędzniałą i ziemistą cerę mojej córki. Jej usta nie miały koloru, a w ich kąciku pojawiła się ropiejąca rana. Ogarnęła mnie rozpacz i odwróciłam twarz, tłumiąc łzy. Mój mąż i ja zabraliśmy naszą córkę do szpitala miejskiego na badania. Po drodze z całych sił starałam się trzymać na wodzy moje najskrytsze emocje, obawiając się, że jeśli nie uda mi się powstrzymać łez, stracę nad sobą kontrolę. Gdy przybyliśmy do szpitala, lekarz powiedział, że liczba białych krwinek u mojej córki jest szczególnie wysoka, a liczba czerwonych krwinek i płytek krwi zbyt niska. Jego obecne przypuszczenie było takie, że prawdopodobnie jest to białaczka. Białaczka może mieć formę ostrą limfoblastyczną lub ostrą szpikową. Lekarz zalecił wykonanie aspiracji szpiku kostnego, aby to zbadać. Ponieważ córka była bardzo słaba, lekarz poprosił nas, abyśmy zwracali uwagę na sytuację podczas badania i byli przygotowani psychicznie. Kiedy usłyszałam te słowa, zrobiło mi się słabo. Pomyślałam sobie: „Czy to nie jest białaczka? Tylko jedno badanie szpiku kostnego dzieli nas od odpowiedzi na to pytanie. Jak moja córka mogła zapaść na tę chorobę?”. Im więcej myślałam, tym bardziej byłam udręczona i nie mogłam powstrzymać się od płaczu. Nieustannie spierałam się z Bogiem w moim sercu: „Boże, wierzę w Ciebie szczerze i gorąco i powierzyłam Ci moją córkę. Jak to możliwe, że mimo to zapadła na tak poważną chorobę? Boże, wierzę w Ciebie dopiero od kilku lat, a moja postawa jest niedojrzała. Gdybym miała stracić dziecko, nie byłabym w stanie tego znieść!”. Czekając w męczarniach, nieustannie modliłam się do Boga, mając nadzieję, że On uciszy moje serce.

Przypomniałam sobie, jak Hiob został poddany próbie i stracił swoje dzieci, nie skarżąc się na Boga. Po cichu włączyłam mój odtwarzacz MP5 i w ukryciu czytałam słowa Boże: „Po tym, jak Bóg rzekł do szatana: »Wszystko, co on ma, jest w twojej mocy; tylko jego samego nie dotykaj« szatan odszedł, a wkrótce potem Hiob stał się celem nagłych i zaciekłych ataków: Najpierw jego woły i osły zostały splądrowane, a część jego sług zabita, następnie jego owce i jeszcze kilku sług zostało pochłoniętych przez pożar, po czym zabrano mu wielbłądy i zamordowano jeszcze więcej jego sług, wreszcie jego synowie i córki zostali pozbawieni życia. Ta seria ataków był męką, jakiej doznał Hiob, podczas pierwszego kuszenia. Zgodnie z rozkazem Boga w czasie tych ataków szatan brał na cel tylko majątek Hioba i jego dzieci, ale nie uderzył samego Hioba. Niemniej jednak Hiob w jednej chwili z człowieka posiadającego wielkie bogactwo zamienił się w kogoś, kto nie miał nic. Nikt nie mógłby wytrzymać tego zdumiewającego ciosu zadanego z zaskoczenia lub właściwie na niego zareagować, jednak Hiob dał się poznać z niezwykłej strony. Biblia przedstawia następującą relację: »Wtedy powstał Hiob i rozdarł swój płaszcz, i ogolił głowę, i upadł na ziemię, i oddał cześć«. Była to pierwsza reakcja Hioba po tym, jak usłyszał, że stracił swoje dzieci i cały majątek. Przede wszystkim nie wydawał się zdziwiony, nie wpadł w panikę, tym bardziej nie wyrażał gniewu czy nienawiści. Widzicie więc, że w swoim sercu uznał już, że te katastrofy nie były wypadkiem ani nie przyszły z ręki człowieka, tym bardziej nie stanowiły one odpłaty lub kary. Zamiast tego przyszły na niego próby od Jahwe, to właśnie Jahwe chciał mu odebrać majątek i dzieci. Hiob zachował wtedy spokój oraz rozsądek. Jego doskonałe i prawe człowieczeństwo pozwoliło mu racjonalnie oraz naturalnie wydawać trafne osądy i decyzje o katastrofach, które go spotkały, a w konsekwencji zachowywał się z niezwykłym spokojem: »Wtedy powstał Hiob i rozdarł swój płaszcz, i ogolił głowę, i upadł na ziemię, i oddał cześć«. »Rozdarł swój płaszcz« oznacza, że był nieodziany i nie miał niczego; »ogolił głowę« oznacza, że powrócił przed Boga jak nowo narodzone dziecko; »upadł na ziemię, i oddał cześć« oznacza, że przyszedł na świat nagi, a dziś, nadal nic nie mając, powrócił przed Boga niczym nowo narodzone dziecko. Stosunek Hioba do wszystkiego, co go spotkało, nie mógł być osiągnięty przez żadną istotę stworzoną. Jego wiara w Jahwe wykroczyła poza sferę wiary, była to jego bojaźń przed Bogiem, jego podporządkowanie się Bogu: potrafił nie tylko dziękować Bogu za to, że mu dał, ale także za to, że od niego wziął. Co więcej, był w stanie ponieść ciężar oddania Bogu wszystkiego, co posiadał, w tym swojego życia” (Boże dzieło, Boże usposobienie i Sam Bóg II, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). „Bojaźń Boża Hioba i jego podporządkowanie się Bogu jest przykładem dla ludzkości, a jego doskonałość i prawość były szczytem człowieczeństwa, które człowiek powinien posiadać. Chociaż nie widział Boga, to jednak zdawał sobie sprawę, że Bóg naprawdę istnieje i z tego powodu okazywał bojaźń Bożą, a z powodu tej bojaźni potrafił się Bogu podporządkować. Pozwolił Bogu odebrać sobie wszystko, co miał, wcale się przy tym nie skarżąc. Upadł przed Bogiem i powiedział Mu, że w tej właśnie chwili, nawet gdyby Bóg chciał odebrać mu ciało, chętnie pozwoliłby Mu to uczynić, bez jednego słowa skargi. Całe swoje postępowanie zawdzięczał Hiob doskonałemu i prawemu człowieczeństwu” (Boże dzieło, Boże usposobienie i Sam Bóg II, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Zobaczyłam, jak Hiob nigdy się nie sprzeciwiał ani nie narzekał, kiedy spadła na Niego śmierć jego dzieci i utrata majątku. Nigdy nie pytał Boga: „Wierzę w Ciebie, więc dlaczego straciłem swoje dzieci i majątek?”. Zrozumiał, że te wydarzenia spadły na niego za Bożym przyzwoleniem, i był w stanie podejść do nich ze spokojem. Nie zgrzeszył swoimi ustami, a nawet był w stanie paść na ziemię i wielbić Boga, mówiąc: „Jahwe dał, i Jahwe zabrał; błogosławione niech będzie imię Jahwe” (Hi 1:21). Hiob okazał prawdziwą wiarę i prawdziwe posłuszeństwo Bogu. Kiedy dowiedziałam się, że moja córka najprawdopodobniej ma białaczkę, bałam się, że w każdej chwili może odejść, i narzekałam, że Bóg jej nie ochronił ani nie pobłogosławił. W duchu kłóciłam się z Nim, ponieważ nie chciałam stracić córki. Zrozumiałam, że w ogóle nie byłam podporządkowana Bogu. Nie tylko narzekałam na Niego, ale też kłóciłam się z Nim i stawiałam Mu wymagania. W porównaniu z Hiobem naprawdę kompletnie brakowało mi rozumu! W przeszłości wydawało mi się, że autentycznie kocham Boga. Dopiero gdy spotkało mnie to wydarzenie, zrozumiałam, że w mojej wierze były skazy. Chciałam otrzymać błogosławieństwa i łaskę od Boga. Pragnęłam, aby Bóg uchronił moją córkę przed zachorowaniem na białaczkę, na którą zmarł jej ojciec. Zrozumiałam, że moja wiara w Boga była tak naprawdę próbą wykorzystania Go, targowania się z Nim i oszukiwania Go. Nie byłam osobą prawdziwie wierzącą w Boga. Kiedy to zrozumiałam, poczułam w sercu niepokój. Miałam wobec Boga dług. Pośpiesznie ukryłam się gdzieś, gdzie nie było nikogo w pobliżu, i ze łzami w oczach modliłam się do Boga: „Dobry Boże, dziękuję Ci, że pozwoliłeś mi przeczytać te słowa. Jestem gotowa naśladować Hioba i poddać się Twojej suwerennej władzy i Twoim ustaleniom. Jeśli moja córka ma białaczkę, jestem gotowa to zaakceptować i podporządkować się temu”. Pod przewodnictwem słów Bożych poczułam się lepiej na sercu i byłam gotowa stawić czoła rzeczywistości.

Po otrzymaniu wyników badań lekarz powiedział, że u mojej córki potwierdzono białaczkę i że nie była to zwykła białaczka, ale białaczka szpikowa typu M5, którą bardzo trudno wyleczyć. Lekarz stwierdził: „Dziecko zbyt długo miało gorączkę i zbyt późno trafiło do szpitala. Choroba już się zaostrzyła, a chemioterapia jest dla niej wręcz niebezpieczna. Jeśli ma pani pieniądze, moglibyśmy przeszczepić córce szpik kostny, ale nawet przeszczep może nie uratować jej życia. Wskaźnik przeżywalności przy tej chorobie wynosi 1 na 1 000 000, a ona przeżyje najwyżej trzy miesiące. Ponadto podczas chemioterapii córka nie będzie mogła normalnie jeść, będzie wymiotować i straci włosy. Pani córka jest bardzo słaba i jeśli nie wytrzyma chemioterapii, w każdej chwili może grozić jej śmierć. Musi być pani na to przygotowana psychicznie”. Kiedy usłyszałam te słowa od lekarza, byłam absolutnie zrozpaczona. Moja córka jest taka mała i jeśli chemioterapia ją zbytnio obciąży, może umrzeć w każdej chwili. Modliłam się do Boga błagalnym tonem: „Boże, lekarz powiedział, że moja córka będzie żyła najwyżej trzy miesiące. Jeśli nie wytrzyma chemioterapii, może nas opuścić w każdej chwili. Boże, przez ostatnie kilka lat byłam ciągle poza domem, wykonując swoje obowiązki, i nie byłam przy moim dziecku. Nigdy nie narzekałam, gdy moja rodzina próbowała mnie zatrzymać lub gdy moi krewni i sąsiedzi wyśmiewali się ze mnie. Czy możesz pozwolić mojemu dziecku żyć nieco dłużej przez wzgląd na moje wysiłki i ponoszone koszty, abym mogła się nim trochę lepiej zaopiekować i spłacić swój dług wobec niego?”. Po tej modlitwie zdałam sobie sprawę, że być może byłam nierozsądna, stawiając Bogu takie wymagania. Pomyślałam o słowach Bożych: „Masz nadzieję, że twoja wiara w Boga nie będzie wymagać żadnych wyzwań czy udręki”, „by twej twarzy nie tknął piasek”. Gdy tylko ludzie przestali zwracać na mnie uwagę, pośpiesznie włączyłam odtwarzacz MP5 i przeczytałam słowa Boże: „Masz nadzieję, że twoja wiara w Boga nie będzie wymagać żadnych wyzwań czy udręki, ani najmniejszego nawet cierpienia. Ciągle dążysz do osiągnięcia tych rzeczy, które są bezwartościowe, a nie przywiązujesz wagi do życia, przedkładając zamiast tego własne ekstrawaganckie myśli ponad prawdę. Jakże jesteś bezwartościowy! Żyjesz jak świnia: jaka jest różnica pomiędzy tobą a świniami czy psami? Czyż wszyscy ci, którzy nie dążą do prawdy, a zamiast tego kochają cielesność, nie są zwierzętami? Czy wszyscy ci umarli bez ducha nie są chodzącymi trupami? Jak wiele słów zostało wypowiedzianych pomiędzy wami? Czyż tylko niewiele pracy wykonane zostało pomiędzy wami? W jak wiele was zaopatrzyłem? Dlaczego zatem tego nie zyskałeś? Na co możesz się uskarżać? Czyż nie jest tak, że nie zyskałeś niczego przez to, że zanadto ukochałeś ciało? Czy to nie przez to, że twoje myśli są nazbyt ekstrawaganckie? Czy nie dlatego, że jesteś nazbyt głupi? Jeśli nie jesteś w stanie pozyskać tych błogosławieństw, czy możesz winić Boga, że cię nie zbawi? Tym, do czego dążysz, jest osiągnięcie spokoju po uwierzeniu w Boga: żeby twoich dzieci nie nękały choroby, żeby twój mąż miał dobrą pracę, żeby twój syn znalazł sobie dobrą żonę, żeby twa córka znalazła porządnego męża, żeby twe woły i konie dobrze orały ziemię, żeby był rok dobrej pogody dla twoich plonów. Oto jest to, czego szukasz. Dążysz tylko do tego, by żyć wygodnie; by twojej rodzinie nie przytrafiały się żadne nieszczęśliwe wypadki, by omijały cię niepomyślne wiatry, by twej twarzy nie tknął piasek, by plonów twojej rodziny nie zalała powódź, aby nie dosięgło cię żadne nieszczęście, byś żył w objęciach Boga, byś wiódł życie w przytulnym gniazdku. Tchórz taki jak ty, który zawsze podąża za cielesnością: czy ty w ogóle masz serce? Czy masz ducha? Czyż nie jesteś zwierzęciem? Ja daję ci prawdziwą drogę, nie prosząc o nic w zamian, lecz ty nią nie podążasz. Czy jesteś jednym z tych, którzy wierzą w Boga? Ja obdarzam cię prawdziwym człowieczym życiem, lecz ty nie dążysz do jego osiągnięcia. Czyż nie jesteś taki sam jak świnia czy pies? Świnie nie dążą do osiągnięcia ludzkiego życia, nie dążą do tego, by zostać oczyszczone, i nie rozumieją, czym jest życie. Każdego dnia, najadłszy się do syta, zapadają po prostu w sen. Ja zaś dałem ci prawdziwą drogę, lecz ty jej nie zyskałeś. Twoje ręce są puste. Czy masz zamiar tkwić nadal w takim życiu, życiu świni? Jakie znaczenie ma życie takich ludzi?” (Doświadczenia Piotra: jego znajomość karcenia i sądu, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boże dokładnie obnażyły mój stan. Poczułam głęboki wstyd. Przez wiele lat wierzyłam w Boga i z energią wykonywałam swój obowiązek nie po to, by dążyć do prawdy i podporządkować się Mu, ale dla bezpieczeństwa mojej rodziny i w celu uchronienia córki przed chorobą. Po przyjęciu Bożego dzieła dni ostatecznych zdałam sobie sprawę, że Bóg rządzi ludzkim przeznaczeniem i może nas zbawić, więc uznałam Boga za moje wsparcie i czułam się, jakbym wierząc w Niego, znalazła się w bezpiecznym miejscu. Aby otrzymać błogosławieństwa od Niego, aktywnie wykonywałam swój obowiązek. Bez względu na to, jak bardzo moja rodzina próbowała mi przeszkodzić lub jak bardzo moi krewni i sąsiedzi ze mnie szydzili, nie dałam się ograniczyć. Kiedy lekarz powiedział, że mojej córce pozostały najwyżej trzy miesiące życia i że może umrzeć w każdej chwili, jeśli chemioterapia ją za bardzo obciąży, próbowałam targować się o warunki z Bogiem, ponieważ bałam się stracić córkę. Chciałam, aby Bóg dał jej dłuższe życie dzięki moim wysiłkom i ponoszonym kosztom. Choroba mojej córki w pełni zdemaskowała moje intencje uzyskania błogosławieństw. Kiedy wierzyłam w Boga i wykonywałam swój obowiązek, próbowałam tylko wykorzystać Boga i oszukać Go. Ludzie religijni wierzą w Boga tylko po to, by uzyskać od Niego błogosławieństwa. Nie rozumieją Bożego dzieła ani Bożego usposobienia. Nie potrafią podporządkować się Bogu. Nawet jeśli będą wierzyć do końca, nigdy nie zdobędą Bożej aprobaty. Dziś Bóg wykonuje swoje dzieło osądzania i oczyszczania. Jeśli nie dążyłam do prawdy i nie starałam się zmienić swojego usposobienia, zamiast tego pragnąc jedynie uzyskać błogosławieństwa, czy nie byłam taka sama jak ludzie religijni? Dopiero wtedy zdałam sobie sprawę, że Bóg korzysta z tych okoliczności, by mnie oczyścić i zbawić. W przeciwnym razie nigdy nie zrozumiałabym zepsucia, nieczystości i szatańskiego usposobienia, które w sobie nosiłam. Miałam wielkie poczucie winy i okazałam skruchę przed Bogiem. Nie chciałem więcej stawiać Bogu wymagań. Mój obowiązek jest czymś, co zgodnie z prawem powinnam wykonywać. Nie powinnam stawiać Bogu wymagań, uzasadniając to moimi wysiłkami. Byłam gotowa powierzyć córkę Bogu i pozwolić, by to On sprawował nad wszystkim suwerenną władzę i wszystko ustalił. Będę opiekować się córką dzień po dniu, dopóki będzie żyła. To, jak długo będzie żyła, zależało od Bożego rozporządzenia.

Nie wymiotowała podczas chemioterapii i nie miała żadnych bolesnych reakcji. Była w stanie normalnie jeść. Tymczasem niektórzy pacjenci wokół niej strasznie wymiotowali, nie mogli jeść i gorączkowali. Mieli bardzo poważne komplikacje. Kiedy to wszystko zrozumiałam, zdałam sobie sprawę, że Bóg ją chroni. Jednak po upływie dwóch tygodni moja córka zadrapała się w nos i wdało się zakażenie. Na początku mówiła, że boli ją nos, a kilka dni później powiedziała, że boli ją głowa. Lekarz stwierdził, że ma niską reakcję immunologiczną, ponieważ ma mniej białych krwinek. Infekcja nosa spowodowała ogólnoustrojową reakcję zapalną, która mogła wywołać inne powikłania. Ból głowy mógł być infekcją wirusową, która dotarła do mózgu. Gdyby wirus rozprzestrzenił się w mózgu, byłoby to bardzo trudne do opanowania. W poważnych przypadkach konieczna byłaby kraniotomia. Taka operacja wiąże się z dużymi kosztami i ryzykiem śmierci. Po wyjściu lekarza mój mąż powiedział do mnie: „Gdybyśmy mieli pieniądze, moglibyśmy poddać naszą córkę kilku cyklom chemioterapii i mogłaby żyć kilka miesięcy dłużej, ale nas nie stać nawet na jeden cykl”. Potem obwiniał mnie, że nie zarabiam wystarczająco dużo, bo w przeciwnym razie bylibyśmy w stanie zapłacić za więcej cykli chemioterapii dla naszej córki. Kiedy usłyszałam, co mówi mój mąż, poczułam w sercu wielki smutek. Jeśli wirus naprawdę zainfekował jej mózg, to pieniądze, które mieliśmy, nie wystarczą nawet na jeden cykl chemioterapii. A skąd potem mielibyśmy wziąć jeszcze więcej? Gdybyśmy zrezygnowali z chemioterapii, nasza córka mogłaby umrzeć w każdej chwili i już nigdy jej nie zobaczymy. Im więcej o tym myślałam, tym większą czułam udrękę. Odkąd kilka lat temu zrezygnowałam z pracy, zamiast pracować i zarabiać pieniądze, podlewałam nowych wierzących i głosiłam ewangelię. Gdybym wtedy nie rzuciła pracy, to czy przez te lata nie zarobiłabym wystarczająco dużo, by zapewnić mojej córce dłuższe leczenie? W tym momencie zdałam sobie sprawę, że moje myśli były błędne. Czy nie skarżyłam się na Boga? Po cichu modliłam się do Niego, błagając Go, by chronił moje serce. Zdałam sobie sprawę, że muszę przeczytać słowa Boże. Bez słów Bożych nie byłabym w stanie wytrwać. Powiedziałam do mojej córki: „Biegnę zrobić ci coś do jedzenia. Jesteś młodą chrześcijanką: Skoro boli cię głowa, powinnaś modlić się do Boga”. Powiedziała: „Mamo, jestem gotowa się modlić”.

Kiedy wróciłam, włączyłam odtwarzacz MP5 i przeczytałam jeden fragment słów Bożych: „Ponieważ ludzie nie znają Bożych rozporządzeń i suwerenności, zawsze stawiają czoło losowi z wyzywającym nastawieniem i buntowniczą postawą, a także zawsze chcą uwolnić się od autorytetu i suwerennej władzy Boga oraz od tego, co przygotował dla nich los, z próżną nadzieją, że zmienią swoje istniejące okoliczności i los. Jednak nigdy im się to nie uda i za każdym razem te próby zostają udaremnione. Ta walka, która ma miejsce głęboko w ich duszach, przynosi im ból, ów zaś przenika aż do ich kości i jednocześnie sprawia, że trwonią swoje życie. Co jest przyczyną tego bólu? Czy powodem jest suwerenność Boga, czy fakt, że człowiek nieszczęśliwie się urodził? Niewątpliwie ani jedno, ani drugie nie jest prawdą. Zasadniczo jego przyczyną są obierane przez ludzi ścieżki, sposoby, które ludzie wybierają, aby przeżyć swoje życie” (Sam Bóg, Jedyny III, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Ze słów Bożych zrozumiałam, że przeznaczenie każdego człowieka jest z góry ustalone przez Boga. Chociaż z pozoru wydawało się, że córka odziedziczyła podatność na tę chorobę po ojcu, w rzeczywistości był to przejaw suwerennej władzy Boga. Jej przeznaczeniem było cierpieć w ten sposób. Ja chciałam jednak samodzielnie zmienić przeznaczenie mojego dziecka. Myślałam, że gdybym miała pieniądze, mogłabym zapłacić za dłuższe leczenie i utrzymać ją przy życiu. Stało się tak, ponieważ nie rozumiałam suwerennej władzy Boga. Pomyślałam o chłopcu z sąsiedniej wioski, który też zachorował na białaczkę. Jego rodzina miała pieniądze na leczenie, ale zmarł po zaledwie kilku miesiącach terapii. Pieniądze nie mogą przedłużyć życia człowieka. Bóg jest suwerennym władcą i decyduje o życiu i śmierci człowieka. Kiedy kończy się wyznaczony czas życia danej osoby, żadne pieniądze nie mogą jej uratować. Pomyślałam o Hiobie, który stracił swoje dzieci. Chociaż czuł wielki ból i smutek, nigdy nie zgrzeszył i nie narzekał na Boga. Był w stanie poddać się suwerennej władzy Boga i Jego ustaleniom. Abraham spłodził syna w wieku stu lat. Kiedy Bóg poprosił go później, by złożył Mu syna w ofierze, poczuł ból i niechęć, ale był w stanie poddać się suwerennej władzy Boga. Nie kłócił się z Bogiem ani nie targował o warunki i ostatecznie poświęcił Izaaka. W godzinach udręki Hiob i Abraham byli w stanie poddać się suwerennej władzy i ustaleniom Boga. Byli bogobojni i podporządkowani Bogu, a także nie kierowali się w życiu uczuciami. Odkąd zaczęłam wierzyć w Boga aż do teraz, nieustannie kierowałam się uczuciami. Ani razu nie poddałam się Bożym rozporządzeniom i zawsze chciałam, by Bóg zapewnił bezpieczeństwo mojej córce, próbując targować się z Nim o warunki. Byłam całkowicie pozbawiona rozumu! Kiedy zdałam sobie z tego sprawę, nie martwiłam się już tak bardzo chorobą mojego dziecka.

Gdy wróciłam do szpitala, moja córka powiedziała: „Mamo, doświadczyłam Bożej wszechmocy. Po twoim wyjściu znowu zaczęła mnie boleć głowa i modliłam się do Boga. A po modlitwie głowa przestała mnie boleć”. Od tego momentu córka już nigdy nie odczuwała bólu głowy, a wirus nie rozprzestrzenił się w jej mózgu. Nieustannie dziękowałam Bogu w swoim sercu. Kiedy moja córka była w szpitalu, codziennie modliła się do Boga i powoli przyzwyczajała się do chemioterapii. Jej stan w zasadzie się ustabilizował. Rok minął błyskawicznie, a jej stan nie pogarszał się. W mgnieniu oka przyszedł kwiecień 2016 roku i nadszedł czas na siódmy cykl chemioterapii córki. W tym czasie pojawił się u niej lekki kaszel, a kiedy przyszły wyniki badań, okazało się, że wirus powrócił i zainfekował jej płuca. Sytuacja była poważniejsza niż za pierwszym razem. Był to już okres wysokiego ryzyka, a jej życie było zagrożone praktycznie przez cały czas. Kiedy to usłyszałam, poczułam nieopisany smutek. Zdałam sobie sprawę, że to może być koniec wyznaczonego czasu życia mojej córki. Modliłam się do Boga, aby dał mi siłę, bym nie narzekała na Niego i podporządkowała się. Tym razem rachunki za leczenie były dość wysokie, a my nie mieliśmy już środków na ich opłacenie. Pielęgniarki naciskały na uregulowanie rachunków. Moja córka podsłuchała rozmowę i powiedziała ze smutkiem: „Mamo, jeśli przestaną mi podawać leki, to czy ja umrę?”. Później napisała do mnie liścik o treści: „Dlaczego zachorowałam na tę chorobę? Jestem taka młoda, chcę chodzić do szkoły. Nie chcę umierać. Nie nacieszyłam się jeszcze tym światem…”. Kiedy to przeczytałam, byłam tak zrozpaczona, jakby moje serce rozpadło się na tysiąc kawałków. Chociaż wiedziałam, że życie mojej córki jest w rękach Boga, i tak nie chciałam jej stracić.

Później przeczytałam ten fragment słów Bożych: „Śmierć istoty żywej – koniec fizycznego życia – oznacza, że taka istota przeszła ze świata materialnego do sfery duchowej, podczas gdy narodziny nowego fizycznego życia oznaczają, że jakaś istota żywa przeszła ze sfery duchowej do świata materialnego i wzięła na siebie oraz zaczęła odgrywać swoją rolę. Czy chodzi o odejście danej istoty, czy o jej przybycie, obie te rzeczy łączą się nierozerwalnie z funkcjonowaniem sfery duchowej. Kiedy ktoś przychodzi na świat materialny, stosowne rozwiązania i ustalenia zostały już wprowadzone przez Boga w sferze duchowej z myślą o nowej rodzinie tej osoby, epoce, w której przyjdzie na świat, godzinie, o której się urodzi, oraz roli, jaką odegra. I tak całe życie kogoś takiego – rzeczy, które robi, i drogi, którymi podąża – będzie postępować bez najmniejszych odchyleń zgodnie z ustaleniami poczynionymi w sferze duchowej. Co więcej, moment, w którym fizyczne życie dobiega końca, oraz sposób i miejsce, w jakich taki koniec następuje, są dla sfery duchowej czymś ewidentnym i łatwo zauważalnym. Bóg włada światem materialnym, włada też sferą duchową i nie doprowadzi do opóźnienia normalnego cyklu życia i śmierci, jakiemu podlega dusza, podobnie jak nie mógłby popełnić błędów w zarządzeniach odnośnie do tego cyklu. Każdy z członków personelu zajmujący w sferze duchowej oficjalne stanowisko, wypełnia swoje indywidualne zadania i robi to, co powinien, zgodnie z Bożymi instrukcjami i zasadami. Tak więc w ludzkim świecie każde zjawisko fizyczne obserwowane przez człowieka jest uporządkowane i nie zawiera elementu chaosu. Dzieje się tak dzięki uporządkowanej władzy Boga nad wszystkimi rzeczami, jak również dlatego, że Bóg rządzi wszystkim mocą swego autorytetu. Jego zwierzchnictwo obejmuje świat materialny, w którym żyje człowiek, a ponadto niewidzialną sferę duchową poza ludzkością. Jeśli zatem ludzie chcą mieć dobre życie i mają nadzieję żyć w miłym otoczeniu, to oprócz tego, że muszą mieć zapewniony cały widzialny, materialny świat, muszą mieć również zapewnioną sferę duchową, której nikt nie może zobaczyć, która w imieniu ludzkości roztacza władzę nad każdą z istot żywych i która ma uporządkowaną strukturę. Gdy więc powiedzieliśmy, że Bóg jest źródłem życia wszystkich rzeczy, czyż nie wzbogaciliśmy własnej świadomości oraz rozumienia owych »wszystkich rzeczy«? (Owszem)” (Sam Bóg, Jedyny X, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Po przeczytaniu słów Bożych zrozumiałam, że Bóg jest suwerennym władcą i decyduje o ludzkim życiu. Każda dusza ma swoją misję, gdy przychodzi, a następnie odchodzi na zawsze lub po to, by przyjść ponownie. Życie i śmierć człowieka są zaplanowane bez najmniejszego błędu przez Boga w sferze duchowej. Kiedy dusza człowieka powraca do sfery duchowej, jest to również w rękach Boga, który wcześniej poczynił odpowiednie przygotowania. Długość życia każdego człowieka jest z góry ustalona przez Boga. Powinnam poddać się suwerennej władzy i ustaleniom Boga i ze spokojem stawić czoła śmierci mojej córki. Kiedy to zrozumiałam, omówiłam to z moją córką: „W sferze duchowej każdy z nas jest samotnym wędrowcem. To Bóg sprowadził nas do tego materialnego świata i pozwolił nam cieszyć się wszystkim, co stworzył. Tchnienie w naszych płucach zostało nam dane przez Boga. Gdyby Bóg nie obdarzył cię nim, to nawet po tym, jak cię urodziłam, nie byłabyś w stanie żyć. Widzisz, niektóre dzieci umierają zaraz po urodzeniu. Przynajmniej żyłaś tak długo i cieszyłaś się wszystkimi rzeczami, którymi obdarzył nas Bóg. Czy to nie lepsze niż życie tamtych dzieci? Dlatego bez względu na to, jak długo żyjemy, musimy podporządkować się Bożym ustaleniom”. Po usłyszeniu tych słów moja córka nie była już tak przerażona. Po wypisaniu ze szpitala bawiła się z przyjaciółmi. Wyglądała na bardzo wesołą. Powiedziała do mnie: „Mamo, każdego dnia, kiedy Bóg pozwala mi żyć, dziękuję Mu za to, że dał mi tchnienie życia. Jeśli pewnego dnia mój wyznaczony czas życia dobiegnie końca, podporządkuję się”. Dwa miesiące później, 26 czerwca 2016 roku, moja córka opuściła mnie na zawsze. Dzięki przewodnictwu słów Boga, byłam w stanie właściwie potraktować odejście córki, a w sercu czułam duży spokój.

W tych smutnych dniach to Jego słowa krok po kroku wyprowadziły mnie na prostą i pozwoliły mi spojrzeć na sprawy zgodnie ze słowami Bożymi, zrozumieć moje błędne poglądy na temat dążenia do błogosławieństw w mojej wierze, uświadomić sobie, że zarówno życie, jak i śmierć są zaplanowane przez Boga, stawić czoła śmierci mojej córki ze spokojem i uwolnić się od udręki. Naprawdę doświadczyłam, że słowa Boże są prawdą, drogą i życiem.


72. Czego się nauczyłam, doświadczywszy prześladowania i udręki

Autorstwa Chen Wen, Chiny

W roku 2022 podlewałam nowych wyznawców w kościele. Na początku sierpnia dowiedziałam się, że wszyscy przywódcy naszego okręgu zostali aresztowani przez KPCh. Gdy usłyszałam tę wieść, byłam wstrząśnięta. „Jak to się stało, że wszyscy zostali aresztowani? Co teraz będzie z pracą kościoła?”. Potem przypomniałam sobie, że rankiem tego dnia, kiedy ich aresztowano, dwaj spośród przywódców okręgu przyszli do mojego domu i razem poszliśmy podlewać nowych wyznawców. Przedtem też często kontaktowałam się z tymi przywódcami. Czy zatem i ja znajdę się pod obserwacją KPCh? Niedługo potem usłyszałam, że aresztowano jeszcze więcej braci i sióstr. Prawie wszystkie zatrzymane osoby bywały u mnie w domu. Gdyby nie zdołały wytrwać w świadectwie i mnie wydały, znalazłabym się w bardzo niebezpiecznym położeniu. W dodatku kiedy ledwie zaczęłam wierzyć w Boga, ktoś na mnie doniósł, więc przez kilka ostatnich lat byłam nieustannie poszukiwana przez policję. Gdybym została aresztowana, policjanci na pewno tak łatwo by mnie nie wypuścili. Wcześniej miałam raka i przeszłam operację, przez co stan mojego zdrowia był kiepski. Jakże mogłabym znieść tortury? Wkrótce potem dostałam list. Było w nim napisane, że pewien aresztowany przywódca, którego niedawno zwolniono, powiedział, iż policja monitoruje okolicę, w której mieszkam, a ponadto w liście tym proszono mnie, bym jak najszybciej opuściła swój dom i gdzieś się ukryła. To nieustanne bombardowanie złymi wiadomościami sprawiło, że żyłam w strachu. Szybko pozbierałam swoje rzeczy i zmieniłam miejsce zamieszkania. Pomyślałam sobie przy tym: „Lepiej, żebym siedziała w domu. Nie mogę już wyściubiać nosa na zewnątrz”. Potem jednak zdałam sobie sprawę, że jestem liderką zespołu zajmującego się podlewaniem. Teraz zaś, gdy aresztowano i prześladowano naszych ludzi, nowi wyznawcy tym bardziej potrzebowali podlewania i wsparcia. Najpilniejszym zadaniem było w tej chwili zapewnienie im odpowiedniego wsparcia. Czy jednak nie będę śledzona przez policję, kiedy pójdę ich podlewać? Agenci KPCh są na każdym rogu. Gdybym została aresztowana i nie zdołała wytrwać przy świadectwie, zamiast tego stając się judaszem, to czyż wszystkie te lata mojej wiary w Boga nie poszłyby na marne? Jak mogłabym wówczas zyskać dobre przeznaczenie? Aby uniknąć aresztowania, poprosiłam siostrę Xiaole, która dopiero zaczęła się szkolić w wykonywaniu obowiązku podlewania, by organizowała zgromadzenia z nowymi wyznawcami.

Xiaole przyszła kiedyś do mnie po jednym ze zgromadzeń i powiedziała, że jeden z nich nie miał odwagi dłużej wierzyć w Boga ze strachu przed aresztowaniem. Kolejna z nowych wyznawczyń martwiła się również, że ewentualne aresztowanie miałoby wpływ na perspektywy jej dziecka, więc też nie miała odwagi dalej wierzyć. Kiedy to usłyszałam, zaniepokoiłam się nie na żarty. Wiedziałam, że Xiaole wierzy w Boga od niedawna i nigdy przedtem nie podlewała nowych wyznawców. Nie była w stanie definitywnie rozwiązać niektórych ich problemów ani pomóc im przezwyciężyć pewnych stanów. Tymczasem ich problemy musiały zostać szybko rozwiązane poprzez omówienie prawdy. Inaczej bowiem istniało ryzyko, że odejdą z kościoła. Jednakże gdybym wyszła z domu, by podlewać nowych wyznawców, w każdej chwili mogłabym zostać aresztowana. Dopiero co przeszłam poważną chorobę. Jakże zdołałabym znieść policyjne tortury? Przyszły mi na myśl sceny tortur z udziałem moich braci i sióstr: policjanci wieszali ich za ręce i bili, polewali wrzątkiem, razili prądem i tak dalej. Nie było tak nikczemnej metody, do jakiej by się nie zniżyli. Wielu braci i sióstr torturowano po tym, jak zostali aresztowani. Część z nich została potem kalekami, a inni zostali nawet pobici na śmierć. Gdybym została aresztowana i zatłuczona na śmierć przez policję, straciłabym swoją szansę na zbawienie. Im więcej o tym myślałam, tym bardziej byłam przerażona. Pomyślałam sobie: „Może jednak lepiej wysłać Xiaole, by wspierała nowych wyznawców. Mało kto wie, że ona jest osobą wierzącą w Boga”. Jednakże, gdy zaczęłam myśleć w ten sposób, poczułam się trochę zakłopotana. „Xiaole dopiero co zaczęła się szkolić w podlewaniu nowych wyznawców. Nie potrafi dostatecznie jasno omawiać ich problemów. A jeśli oni nie zrozumieją prawdy, mogą odejść z kościoła, a ich życie dozna przez to szkody. Ponadto to ja zawsze byłam za nich odpowiedzialna. Inni ludzie nie rozumieją, w jakiej oni są sytuacji. To właśnie ja powinnam pójść i ich wesprzeć. Jeśli zrezygnuję z wykonywania tego zadania i nie będę się nimi przejmować z uwagi na moje osobiste bezpieczeństwo, czyż nie będzie to nieodpowiedzialne traktowanie obowiązku?”. Bałam się jednak, że zostanę aresztowana, jeśli wyjdę z domu. Nie mogąc rozstrzygnąć tego dylematu, zaczęłam modlić się do Boga, prosząc Go, aby tak mną pokierował, bym potrafiła stać na straży dzieła kościoła w tej niebezpiecznej sytuacji. Pomodliwszy się, przypomniałam sobie pewien fragment słów Bożych: „Bez względu na to, jak »potężny« jest szatan, niezależnie od tego, jaki jest on śmiały i ambitny, niezależnie od tego, jak wielka jest jego zdolność do czynienia szkód, niezależnie od tego, jak szeroki jest zakres technik, którymi deprawuje i kusi człowieka, niezależnie od tego, jak sprytne są sztuczki i schematy, którymi zastrasza człowieka, bez względu na to, jak zmienna jest forma, w jakiej istnieje, nigdy nie był w stanie stworzyć choć jednej żywej istoty, nigdy nie był w stanie ustanowić praw ani reguł dla istnienia wszystkich rzeczy i nigdy nie był w stanie rządzić ani kontrolować żadnej rzeczy, czy to ożywionej czy nieożywionej. W całym kosmosie i w obrębie firmamentu nie istnieje ani jedna osoba czy przedmiot, który się z niego zrodził lub istnieje z jego powodu; nie istnieje ani jedna osoba ani przedmiot, który jest przez niego zarządzany lub kontrolowany. Wręcz przeciwnie, nie tylko musi żyć pod zwierzchnictwem Boga, ale, co więcej, musi się podporządkować wszystkim Bożym nakazom i rozkazom. Bez Bożego pozwolenia trudno jest szatanowi dotknąć nawet kropli wody lub ziarenka piasku na ziemi; bez pozwolenia Boga szatan nie może nawet poruszyć mrówek na ziemi – nie mówiąc już o ludzkości, która została stworzona przez Boga. W oczach Boga szatan znaczy mniej od lilii w górach, od ptaków latających w powietrzu, od ryb w morzu i od larw na ziemi. Jego rolą pośród wszystkich rzeczy jest służenie wszystkim, służenie ludzkości oraz służenie dziełu Boga i Jego planowi zarządzania. Bez względu na to, jak złośliwa jest jego natura i jak zła jest jego istota, jedyna rzecz, którą może zrobić, to posłuszne przestrzeganie swojej funkcji: służenia Bogu i bycia kontrapunktem dla Boga. Taka jest istota i pozycja szatana. Jego natura nie ma związku z życiem, z władzą, z autorytetem; jest jedynie zabawką w rękach Boga, po prostu maszyną w służbie Bogu!” (Sam Bóg, Jedyny I, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Dzięki lekturze słów Bożych zrozumiałam, że nieważne, jak bardzo szatan się sroży, Bóg i tak zawsze ma go w swoich rękach. Musi słuchać wskazówek i nakazów Boga. Bez Bożego przyzwolenia, szatan nie ośmiela się tknąć nawet kropli wody albo ziarenka piasku na ziemi. Słowa Boże dały mi wiarę w to, że Bóg włada wszystkimi rzeczami i kontroluje wszystkie zdarzenia. To od Niego zależało, czy zostanę aresztowana, czy też nie. A te problemy nowych wyznawców naprawdę trzeba było szybko rozwiązać. Nie mogłam myśleć jedynie o własnym bezpieczeństwie. Rozwiązanie ich problemów było kluczową kwestią. Musiałam więc pójść na najbliższe zgromadzenie dla nowych wyznawców. Gdybym rzeczywiście została aresztowana, byłby to dopust Boży. Bez Bożego przyzwolenia byłabym bezpieczna, choćby szatan nie wiem jak się srożył. W dniu zgromadzenia wyszłam wcześnie i pokrążyłam trochę wokół domu, nim udałam się na miejsce spotkania. Dzięki czytaniu słów Bożych i omawianiu zrozumienia pochodzącego z doświadczenia na tym zgromadzeniu, nowi wyznawcy pojęli Bożą intencję i nie byli już tak bojaźliwi i przerażeni. Na ich twarzach pojawił się uśmiech, a ich stan się poprawił. Ja zaś w głębi serca czułam się szczęśliwa i spokojna.

W roku 2023 zaczęłam pełnić obowiązek przywódczyni w kościele. Po południu dnia 6 lipca pracująca ze mną siostra Gao Li odbywała zgromadzenie z trojgiem nowych wyznawców, którzy byli liderami i diakonami, kiedy została aresztowana. Gdy o tym usłyszałam, serce podeszło mi do gardła. „Prawie codziennie bywam w domu Gao Li i często spotykam tych troje nowych wyznawców. Oni od niedawna wierzą w Boga i rozumieją prawdę jedynie powierzchownie. Czy będą w stanie znieść policyjne prześladowanie i wytrwać przy świadectwie? A co, jeśli nie wytrzymają tortur, staną się judaszami i mnie wydadzą? A ja już jestem chora, i gdybym została aresztowana, jakże mogłabym znieść policyjne tortury?!”. W tamtych dniach często dostawałam listy, z których dowiadywałam się, że taki a taki brat lub siostra, z którymi byłam w kontakcie, zostali aresztowani. Czułam się tak, jakbym lada chwila miała zostać aresztowana i nie byłam w stanie uspokoić swojego serca. Każdego dnia zżerało mnie napięcie. Chciałam po prostu znaleźć jakieś miejsce, gdzie mogłabym się ukryć i więcej nie pokazywać się ludziom na oczy. Potem jednak pomyślałam, że jestem jedną z przywódczyń kościoła i radzenie sobie z następstwami aresztowań to mój obowiązek. Mówiąc zaś konkretnie, Gao Li bardzo dobrze wiedziała, w których domach przechowywane są książki ze słowami Bożymi. Książki te trzeba było więc jak najszybciej przenieść w inne miejsce. Jednakże okoliczności były wówczas bardzo niesprzyjające, a agenci śledczy byli wszędzie. Aż strach pomyśleć, jakie byłyby konsekwencje, gdybym została nakryta przez policję podczas przenoszenia tych książek! Nie wspominając już nawet o tym, że byłam jedną z przywódczyń w kościele. Gdyby policjanci odkryli, że jestem przywódczynią, na pewno by mnie zakatowali na śmierć. Kiedy tylko wyobraziłam sobie sceny policyjnych tortur z udziałem moich braci i sióstr, zaczęłam trząść się ze strachu. Gdyby policjanci pobili mnie na śmierć, na zawsze straciłabym swoją szansę na zbawienie i okazałoby się, że daremnie wierzyłam w Boga przez wszystkie te lata. Jednakże, gdyby Gao Li nie wytrzymała tortur i stała się judaszem, a książki ze słowami Bożymi nie zostałyby w porę przeniesione, mogły łatwo wpaść w ręce policji. A wówczas ja byłabym winna zaniedbania obowiązków. To zaś byłoby poważne wykroczenie! Nie można więc było ani chwili zwlekać z przeniesieniem książek ze słowami Bożymi. Tamtej nocy wielokrotnie modliłam się do Boga, zbadałam samą siebie i zrozumiałam, że żyję w strachu, obawiając się wyściubić nos z domu, co nie jest zgodne z Bożymi intencjami i że bojaźliwość i strach to są podstępy szatana. Przyszedł mi na myśl pewien fragment słów Bożych, który przedtem często czytałam: „Tym, czego pragnę, jest wasza lojalność i podporządkowanie w tej chwili, wasza miłość i świadectwo dawane teraz. Nawet jeśli w tym momencie nie wiecie, czym jest świadectwo lub czym jest miłość, powinniście przynieść Mi wszystko, co macie, i oddać Mi jedyne posiadane przez was skarby: waszą lojalność i podporządkowanie. Powinniście wiedzieć, że świadectwo o tym, iż pokonałem szatana tkwi w lojalności i podporządkowaniu człowieka, podobnie jak świadectwo o tym, że całkowicie podbiłem człowieka. Obowiązkiem waszej wiary we Mnie jest niesienie świadectwa o Mnie, bycie lojalnym względem Mnie i nikogo innego oraz podporządkowanie aż do końca. Zanim zacznę następny etap Mojego dzieła, jak będziecie nieść o Mnie świadectwo? Jak będziecie względem Mnie lojalni i podporządkowani? Czy poświęcicie całą swoją lojalność swej funkcji, czy po prostu się poddacie? Czy wolelibyście podporządkować się każdemu Mojemu planowi (nawet gdyby była to śmierć bądź zguba), czy uciec w połowie drogi, aby uniknąć Mego karcenia?” (Co wiesz o wierze? w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Przeczytawszy te słowa Boga, zrozumiałam Bożą intencję. Bóg poddawał mnie wówczas badaniu, aby się przekonać, czy będę w stanie nieść świadectwo w obliczu szatana, i czy jestem lojalna i skłonna podporządkować się Bogu. Sytuacja była wciąż niebezpieczna, a trzeba było niezwłocznie przenieść książki ze słowem Bożym w inne miejsce. Jako jedna z przywódczyń kościoła powinnam bez wahania wykonać to zadanie. Pomyślałam o tym, jak niegodziwa, godna pogardy i skłonna do intryg jest KPCh. Nie wiedziałam, czy aresztowani bracia i siostry będą w stanie wytrwać pośród gróźb i pokus ze strony policji. Musiałam jak najszybciej uporać się z potencjalnymi skutkami aresztowań. Nie można było już ani chwili zwlekać z przeniesieniem książek. Nie mogłam już dłużej tego odkładać. Pilnie przedyskutowałam więc sposób ich przeniesienia z kaznodzieją, i pomodliłam się do Boga, powierzając Mu tę sprawę. Dzięki Jego opiece bez problemu wynieśliśmy wszystkie książki ze słowami Bożymi z zagrożonych lokali. Dopiero wtedy odetchnęłam z ulgą.

Potem otrzymałam kolejny list, z informacją, że siostra Li Jie również została zatrzymana, inna siostra została zatłuczona na śmierć trzy dni po tym, jak ją aresztowano, a bracia i siostry z kościoła byli nieustannie śledzeni i zatrzymywani przez policję. Kiedy usłyszałam te wieści, znów zaczęłam się martwić. A co by było, gdybym to ja została aresztowana, poddana torturom i pobita na śmierć? Do mojego serca mimowolnie wkradła się odrobina bojaźliwości i lęku. Pomyślałam, że nie mogę więcej wychodzić i powinnam zaszyć się w domu. Zdawałam sobie sprawę, że przejawianie takich myśli było niewłaściwe i zaczęłam zastanawiać się nad sobą. Dlaczego żyłam w bojaźni oraz strachu i chciałam uciec, kiedy tylko sytuacja wokół mnie robiła się niebezpieczna? Pomodliłam się do Boga w związku z moim stanem. Po modlitwie przeczytałam te oto słowa Boże: „O czym, poza troską o własne bezpieczeństwo, myślą niektórzy antychryści? (…) Gdy tylko usłyszą o jakimś przywódcy, na którego doniesiono policji, gdyż mieszkał w niebezpiecznej okolicy, albo o innym przywódcy namierzonym przez szpiegów wielkiego czerwonego smoka przez to, że zbyt często opuszczał dom, by spełnić swój obowiązek, i kontaktował się ze zbyt wieloma ludźmi, i gdy dowiedzą się, że ci ludzie zostali aresztowani i skazani, natychmiast zaczynają się bać. Myślą: »Tylko nie to! Czy teraz i mnie aresztują? Niech to będzie dla mnie nauczka. Nie powinienem być zbyt aktywny. Jeśli mogę uniknąć wykonywania jakiejś pracy w kościele, to jej nie wykonam. Jeśli mogę uniknąć odsłaniania twarzy, to jej nie odsłonię. Ograniczę moją pracę do minimum, będę unikał wychodzenia z domu i kontaktów z innymi ludźmi oraz zadbam o to, by nikt nie dowiedział się, że jestem przywódcą. Któż w dzisiejszych czasach może sobie pozwolić na to, by przejmować się innymi? Już samo utrzymanie się przy życiu jest wyzwaniem!«. Taki człowiek od momentu objęcia funkcji przywódcy nie wykonuje żadnej pracy, a jedynie przenosi bagaże i się ukrywa. Żyje jak na szpilkach, w ciągłym strachu, że zostanie złapany i skazany. Powiedzmy na przykład, że usłyszy, jak ktoś mówi: »Jeżeli cię schwytają, zabiją cię! Gdybyś nie był przywódcą, a jedynie zwykłym wierzącym, być może wyszedłbyś na wolność po zapłaceniu niewielkiej grzywny, lecz los przywódców jest niepewny. To bardzo niebezpieczne! Byli tacy przywódcy i pracownicy, którzy, gdy ich schwytano, odmówili udzielenia jakichkolwiek informacji i zostali śmiertelnie pobici przez policję«. Wiadomość o tym, że ktoś został pobity na śmierć, potęguje jego strach i człowiek ten jeszcze bardziej boi się pracować. Codziennie myśli tylko o tym, jak nie dać się złapać, jak ukryć swoją twarz, jak nie zostać wyśledzonym i uniknąć kontaktu z braćmi i siostrami. Łamie sobie głowę, rozmyślając o tych sprawach, i zupełnie zapomina o swoich obowiązkach. Czy taki człowiek jest lojalny? Czy ludzie tego pokroju są w stanie podołać jakiejkolwiek pracy? (Nie). Oni są po prostu bojaźliwi i nie możemy z całą stanowczością scharakteryzować ich jako antychrystów wyłącznie na podstawie takiego zewnętrznego przejawu. Lecz jaka jest natura owego przejawu? Jego istotą jest bycie niedowiarkiem. Takie osoby nie wierzą, że Bóg może ochronić człowieka, a już z całą pewnością nie sądzą, by poświęcenie się Bogu i ponoszenie kosztów na Jego rzecz było poświęceniem się prawdzie i czymś, co Bóg aprobuje. W głębi serca nie boją się Boga; boją się jedynie szatana i niegodziwych partii politycznych. Nie wierzą w istnienie Boga, w to, że wszystko jest w Jego rękach, i z całą pewnością nie dowierzają, iż Bóg zaaprobuje to, że ktoś ponosi wszelkie koszty na Jego rzecz, na rzecz podążania Jego drogą i wypełniania Jego posłannictwa. Nie potrafią tego dostrzec. W co więc wierzą? Sądzą, że jeżeli wpadną w sidła wielkiego, czerwonego smoka, czeka ich marny koniec: mogą zostać skazani, a nawet stracić życie. W głębi serca obchodzi ich jedynie własne bezpieczeństwo, a nie dzieło kościoła. Czyż nie są niedowiarkami? (Zgadza się). Co mówi Biblia? »Kto straci swoje życie z mego powodu, znajdzie je« (Mt 10:39). Czy oni wierzą w te słowa? (Nie wierzą w nie). Jeżeli zostaną poproszeni o spełnienie obowiązku wiążącego się z ryzykiem, będą chcieli się ukryć i nie dopuszczą do tego, by ktokolwiek ich zobaczył – zapragną być niewidzialni. Tak wielki jest ich strach. Nie wierzą, że Bóg jest podporą człowieka, że wszystko jest w Jego rękach, że jeśli coś naprawdę pójdzie nie tak lub jeśli zostaną schwytani, to znaczy, że Bóg na to pozwolił, a ludzkie serca winny być posłuszne. Oni nie mają takich serc, takiego zrozumienia i przygotowania. Czy naprawdę wierzą w Boga? (Nie, nie wierzą). Czyż istotą takiego zewnętrznego przejawu nie jest to, że są niedowiarkami? (Zgadza się)” (Punkt dziewiąty (Część druga), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Bóg demaskował ten właśnie stan, w którym się znajdowałam. Odkąd tylko usłyszałam, że siostra, z którą pracowałam, została aresztowana, żyłam w napięciu i strachu. Wiedziałam, że jestem jedną z przywódczyń w kościele, i że kiedy sytuacja wokół nas stała się niebezpieczna, najwyższym priorytetem musiało być dla mnie chronienie złożonych Bogu ofiar oraz książek ze słowami Bożymi. Jednakże ja myślałam wtedy o tym, jak bardzo jest niebezpiecznie, gdy wokół pełno agentów śledczych. Gdybym usiłowała przenieść tak wiele książek w tego rodzaju sytuacji, to gdybym tylko została aresztowana przez policjantów, ci nie wypuściliby mnie tak łatwo. Gdybym została tak ciężko pobita, że zostałabym kaleką, albo nawet straciłabym życie, to wówczas nieodwołalnie utraciłabym swoją szansę na zbawienie. Kiedy pomyślałam o tych przerażających konsekwencjach, nie miałam odwagi przenosić książek. Chciałam zrzucić to zadanie na barki kaznodziei. W tym kluczowym momencie miałam na uwadze jedynie własne bezpieczeństwo. Myślałam tylko o własnym interesie i po prostu w ogóle nie brałam pod uwagę interesów kościoła. Byłam straszliwie samolubna i podła, a przy tym brakowało mi człowieczeństwa! Zanim wokół nas zrobiło się niebezpiecznie, często rozmawiałam z braćmi i siostrami o tym, że wielki czerwony smok to jedynie narzędzie, mające świadczyć usługi na rzecz dzieła Bożego i że Bóg wykorzystuje jego prześladowania do tego, by demaskować i udoskonalać ludzi. Kiedy jednak mnie samej zaczęło grozić niebezpieczeństwo, ja także zostałam zdemaskowana. Całymi dniami żyłam w bojaźni i strachu. Bałam się, że policja zakatuje mnie na śmierć. Nie miałam w sobie szczerej wiary w Boga. Zrozumiałam, że wszystko, co zazwyczaj omawiałam, były to jedynie słowa i doktryny. Nie miałam w sobie za grosz wiary w Boga. Byłam niedowiarkiem, którego Bóg zdemaskował!

Później zaczęłam się nad sobą zastanawiać. Dlaczego zawsze chciałam zrzucić swój własny obowiązek na barki innych, kiedy tylko sytuacja wokół mnie robiła się niebezpieczna? Jaka naturoistota była tego powodem? Poszukując odpowiedzi, przeczytałam następujące słowa Boże: „Antychryści są skrajnie egoistyczni i niegodziwi. Nie mają prawdziwej wiary w Boga, a tym bardziej nie ma w nich lojalności wobec Niego; kiedy natrafiają na problem, chronią i zabezpieczają tylko siebie. Nic nie jest dla nich ważniejsze od własnego bezpieczeństwa. Dopóki żyją i unikają aresztowania, dopóty nie obchodzi ich, jak wielkie szkody ponosi dzieło kościoła. (…) Antychryści porzucają dzieło kościoła oraz Boże ofiary i nie ustalają tego, co ludzie mają następnie uczynić. To zupełnie tak, jakby pozwalali wielkiemu, czerwonemu smokowi zagarnąć Boże ofiary i Jego wybrańców. Czyż nie jest to potajemna zdrada zarówno owych ofiar, jak i wybrańców? Kiedy ludzie wierni Bogu wiedzą jednoznacznie, że dane środowisko jest niebezpieczne, to zanim sami się wycofają, mimo wszystko podejmują ryzyko związane z radzeniem sobie z następstwami sytuacji i ograniczają straty w domu Bożym do minimum. Nie stawiają na pierwszym miejscu własnego bezpieczeństwa. Powiedz mi, kto w tym niegodziwym kraju wielkiego, czerwonego smoka może zapewnić, że wiara w Boga i wykonywanie obowiązku nie będzie wiązało się z żadnym niebezpieczeństwem? Jakikolwiek obowiązek się podejmuje, wiąże się on z pewnym ryzykiem – ale wykonywanie obowiązku zleca Bóg i podążając za Bogiem, trzeba podjąć ryzyko jego wykonania. Trzeba wykazać się mądrością i podjąć działania zapewniające bezpieczeństwo, ale nie należy stawiać swojego osobistego bezpieczeństwa na pierwszym miejscu. Należy rozważyć intencje Boga, stawiając na pierwszym miejscu pracę Jego domu i szerzenie ewangelii. Wypełnienie Bożego posłannictwa jest tym, co liczy się najbardziej i jest na pierwszym miejscu. Antychryści przyznają najwyższy priorytet swojemu własnemu bezpieczeństwu; są przekonani, że nic poza tym ich nie dotyczy. Nie obchodzi ich to, że coś przydarza się komuś innemu, bez względu na to, o kogo chodzi. Dopóki nic złego nie przytrafia się samym antychrystom, czują się swobodnie. Są zupełnie pozbawieni lojalności, co wynika z ich naturoistoty” (Punkt dziewiąty (Część druga), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Bóg ujawniał, że kiedy antychryści znajdą się w niebezpieczeństwie, mają na względzie jedynie własne bezpieczeństwo. Nie zważają na to, czy interesy domu Bożego doznają szkody i nie dbają o bezpieczeństwo braci sióstr. Jakże są samolubni i godni pogardy! Gdy porównałam usposobienie, które ujawniałam, z usposobieniem antychrysta, dostrzegłam, że były identyczne. Żyłam zgodnie z szatańskimi truciznami, takimi jak: „Każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego”. W niebezpiecznych sytuacjach miałam na względzie przede wszystkim własne bezpieczeństwo. Przed rokiem nasz kościół znalazł się w takiej właśnie sytuacji. Martwiłam się, że zostanę aresztowana i poddana torturom, więc nie miałam odwagi wyjść z domu, by podlewać nowych wyznawców. To zaś oznaczało, że nie można było w porę rozwiązać ich problemów. Kiedy siostra, z którą współpracowałam, oraz kilku liderów i diakonów zostało aresztowanych, musiałam co prędzej poradzić sobie ze skutkami tych zatrzymań. Ja jednak wciąż bałam się, że zostanę aresztowana i poddana torturom i obawiałam się, że policjanci pobiją mnie na śmierć, więc chciałam zrzucić swój obowiązek na barki innych. Jako jedna z przywódczyń w kościele, odpowiadałam za to, by dbać o interesy kościoła i bezpieczeństwo moich braci i sióstr. Jednakże, gdy sytuacja wokół mnie zrobiła się niebezpieczna, ja wciąż chciałam porzucić swój posterunek, myśląc jedynie o tym, by ratować własną skórę i zrzucić swój obowiązek na cudze barki. Tchórzliwie bojąc się śmierci, kurczowo trzymałam się życia za wszelką cenę. Troszczyłam się jedynie o własne ciało. Byłam zdecydowanie nazbyt samolubna i podła. Nie miałam w sobie ani krzty lojalności wobec Boga. Pomyślałam o tym, że Bóg ryzykuje życiem, osobiście wchodząc do jaskini lwa, by w pełni wybawić ludzkość od władzy szatana. Bóg stał się celem bezlitosnego pościgu ze strony partii rządzącej w Chinach, ale nigdy nie zrezygnował ze zbawienia nas, zamiast tego wciąż przemawiając i wypowiadając słowa, by nami kierować. Jakże wielka jest Jego miłość do ludzi! Ludzie, którzy są lojalni wobec Boga, będą stawiać na pierwszym miejscu interesy domu Bożego. Nawet jeżeli muszą podjąć ryzyko, będą dobrze radzić sobie z następstwami niebezpiecznych sytuacji. Ja zaś korzystałam z zaopatrzenia i prowadzenia słów Bożych, ale nie umiałam okazać względu na Boże intencje i nie myślałam o tym, by odpłacić Bogu za Jego miłość. Naprawdę nie miałam sumienia i rozumu! W niczym nie różniłam się od antychrysta: byłam samolubna i podła, nie mając przy tym ani krzty człowieczeństwa. Gdybym nie okazała skruchy, ściągnęłabym na siebie nienawiść Boga i zostałabym wyeliminowana. Gdy zdałam sobie z tego sprawę, co prędzej uklękłam, aby się pomodlić. „Dobry Boże, za każdym razem, kiedy wokół robi się niebezpiecznie, myślę jedynie o własnym bezpieczeństwie. Nie biorę pod uwagę interesów kościoła czy też bezpieczeństwa moich braci i sióstr. Jestem po prostu aż nazbyt samolubna i podła! Moje zachowanie musi przyprawiać Cię o obrzydzenie! Dobry Boże, nie chcę żyć zgodnie ze swoim skażonym usposobieniem. Jestem gotowa polegać na Tobie, aby móc dobrze wykonywać swój obowiązek”.

Potem wyszukiwałam fragmenty słów Bożych, odnoszące się do mojego stanu ciągłego strachu przed aresztowaniem i pobiciem na śmierć. Przeczytałam te oto słowa Boże: „W jakim stopniu ci, którzy zostali umęczeni za szerzenie ewangelii Pana Jezusa, wypełnili swój obowiązek? Czy w najwyższym stopniu? Jak się przejawił ten najwyższy stopień? (Ofiarowali swoje życie). Zgadza się, zapłacili cenę swojego życia. Rodzina, bogactwo i rzeczy materialne należące do tego życia są rzeczami zewnętrznymi; jedyną rzeczą związaną z wnętrzem człowieka jest samo życie. Dla każdego żyjącego człowieka życie jest rzeczą najcenniejszą, najbardziej wartościową i tak się złożyło, że ci ludzie mogli ofiarować to, co mieli najcenniejszego – własne życie – jako potwierdzenie i świadectwo miłości Boga do człowieka. Aż do śmierci nie wyparli się imienia Boga, nie wyparli się dzieła Bożego i wykorzystali ostatnie chwile swojego życia, aby nieść świadectwo o istnieniu tego faktu – czy to nie jest najwyższa forma świadectwa? To najlepszy sposób wypełnienia swojego obowiązku; na tym polega wypełnienie odpowiedzialności. Nie porzucili swojego obowiązku, kiedy szatan im groził i ich terroryzował, a nawet gdy na koniec zmusił ich, by zapłacili cenę życia. Tym właśnie jest wypełnienie swojego obowiązku w najwyższym stopniu. Co chcę przez to powiedzieć? Czy chcę powiedzieć, że macie użyć tego samego sposobu, aby świadczyć o Bogu i głosić Jego ewangelię? Niekoniecznie musicie tak zrobić, ale powinniście zrozumieć, że jest to wasza odpowiedzialność, że jeśli Bóg będzie tego od was potrzebował, macie to uznać za coś, co nakazuje wam honor. W dzisiejszych czasach ludzie noszą w sobie lęk i niepokój, ale czemu służą te uczucia? Po co masz się martwić, skoro Bóg tego od ciebie nie wymaga? Jeśli Bóg będzie tego od ciebie potrzebował, nie powinieneś uchylać się od tej powinności ani jej odrzucać. Powinieneś aktywnie współpracować i przyjąć to bez obaw. Bez względu na to, jak ktoś umiera, nie powinien umierać przed obliczem szatana ani w jego rękach. Jeśli ktoś ma umrzeć, powinien umrzeć w rękach Boga. Ludzie przyszli od Boga i do Boga wracają – takie przekonanie i taką postawę powinna mieć istota stworzona” (Głoszenie ewangelii jest powinnością, którą wszyscy wierzący są zobowiązani wypełniać, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Dzięki lekturze słów Bożych, zrozumiałam Boże intencje i wymagania. Jeśli ktoś zapłaci życiem za niesienie świadectwa o Bogu, jest to najwyższa forma świadectwa i Bóg to pochwala. Kiedy ktoś oddaje swoje życie w słusznej sprawie, to choć jego ciało umiera, duch i dusza powracają do Boga. Jest dokładnie tak, jak mówi Biblia: „Kto znajdzie swoje życie, straci je, a kto straci swoje życie z mego powodu, znajdzie je” (Mt 10:39). Piotr został przybity do krzyża głową w dół dla Boga i stracił swoje doczesne życie, ale dał świadectwo o Bogu i zyskał życie wieczne. Także i ci bracia i siostry, którzy woleli umrzeć niż stać się judaszami, gdy byli poddawani torturom przez wielkiego czerwonego smoka, umarli, aby zaświadczyć o Bogu. Bóg nie zapomina tego rodzaju śmierci. Ja zaś ciągle się martwiłam, że podczas pełnienia swego obowiązku zostanę aresztowana przez policję i pobita na śmierć. Był to z mojej strony przejaw braku zrozumienia znaczenia życia i śmierci. Moje życie jest w rękach Boga i On jest jego suwerennym władcą; to Bóg obdarzył mnie tchnieniem, które wypełnia teraz moje płuca. Powinnam zawierzyć swoje życie i śmierć Bogu i podporządkować się Bożym rozporządzeniom i ustaleniom. Nawet gdybym została aresztowana i zakatowana przez policję, taka śmierć miałaby swoją wartość i znaczenie, gdybym zdołała wytrwać przy świadectwie o Bogu. Pan Jezus powiedział: „Nie bójcie się tych, którzy zabijają ciało, lecz nie mogą zabić duszy. Bójcie się raczej tego, który może i duszę, i ciało zatracić w piekielnym ogniu” (Mt 10:28). Szatan jest w stanie zrobić krzywdę jedynie ciału człowieka. Nawet jeżeli jesteśmy torturowani przez KPCh za to, że wierzymy w Boga i znosimy cielesne cierpienia, lub nawet zostajemy zamęczeni na śmierć, trwamy w ten sposób przy świadectwie przed Bogiem, a On to pochwala. W tym życiu miałam szczęście przyjąć Bożą ewangelię dni ostatecznych i otrzymałam tak wiele zaopatrzenia oraz wskazówek płynących ze słów Bożych. Zrozumiałam tajemnice i znaczenie życia i zdołałam uniknąć krzywdy ze strony szatana i jego podstępów. Mogłam też żyć pod opieką i ochroną Stwórcy. Wszystkie te rzeczy to najwspanialsze błogosławieństwa. Gdybym nawet teraz umarła, byłoby to coś warte: moje życie nie byłoby daremne. Kiedy to zrozumiałam, myśl o śmierci nie ograniczała mnie już tak bardzo jak dotąd. Byłam gotowa modlić się do Boga, zdać się na Niego, i posłużyć się swoją mądrością do tego, by radzić sobie z następstwami aresztowań.

Nieco później pewna siostra powiedziała mi, że policja odkryła, jak się naprawdę nazywam. Kiedy to usłyszałam, pomyślałam, że na przyszłość muszę być jeszcze ostrożniejsza. Jednakże niedługo potem przyszedł list od zwierzchników, w którym była mowa o tym, że trzeba pilnie wykonać pewną pracę i że ja jestem jedyną osobą, zdolną znaleźć kogoś, kto się zna na takich sprawach. Pomyślałam o tym, że policja odkryła moje prawdziwe nazwisko i że na każdym rogu roi się od agentów. Co by się stało, gdybym wyszła z domu i została aresztowana i pobita na śmierć? W tej chwili zdałam sobie sprawę, że mój stan znów jest niewłaściwy. Przypomniałam sobie następujące słowa Boże: „Bez Bożego pozwolenia trudno jest szatanowi dotknąć nawet kropli wody lub ziarenka piasku na ziemi; bez pozwolenia Boga szatan nie może nawet poruszyć mrówek na ziemi – nie mówiąc już o ludzkości, która została stworzona przez Boga” (Sam Bóg, Jedyny I, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). To od Boga zależało, czy zostanę aresztowana, czy nie. Nawet gdybym miała zostać aresztowana, znaczyłoby to, że teraz moja kolej na to, by wytrwać przy świadectwie. Nawet gdyby policjanci mieli mnie pobić na śmierć, byłabym skłonna to przyjąć i się temu podporządkować. Nigdy nie stałabym się judaszem i nie zdradziłabym Boga. Gdy miałam za wskazówki słowa Boże, które mogły mnie poprowadzić, moje pełne obaw serce się uspokoiło i nie byłam już taka bojaźliwa i przerażona. Dlatego też wyszłam z domu w przebraniu i całkiem gładko wszystko załatwiłam. W tamtej chwili w głębi serca poczułam się swobodna i spokojna. Potem, choć sytuacja była wciąż bardzo niebezpieczna, nie czułam już bojaźni ani strachu, skoro prowadziły mnie słowa Boże. Zamiast tego zdałam się na Boga, i posługiwałam się swoją mądrością, aby wykonywać swoje zadania, a życie kościoła stopniowo wracało do normalności.

Doświadczywszy całego szeregu tych sytuacji, pojęłam Bożą mądrość oraz wszechmoc i osobiście doświadczyłam suwerennej władzy Boga. Zaczęłam też w pewnym stopniu rozumieć swoją własną, samolubną i godną pogardy szatańską naturę. Nauczyłam się modlić do Boga oraz na Nim polegać i poczułam, że moja relacja z Bogiem stała się bliższa. Wielki czerwony smok w swym szale nadal aresztuje braci i siostry ale ja nie żyję już w ciągłym strachu, że zostanę aresztowana. Jestem gotowa podporządkować się wszystkim Bożym rozporządzeniom i ustaleniom oraz dobrze wypełniać swój obowiązek pośród udręki i cierpienia. Bogu niech będą dzięki!


73. Dlaczego w obliczu trudności wciąż się wycofywałam?

Autorka: Bertha, Mjanma

W maju 2022 roku zostałam wybrana na przywódczynię kościoła. Byłam bardzo wdzięczna Bogu za to, że obdarzył mnie łaską i wywyższył. Czułam, że muszę dobrze wykonywać swoje obowiązki. Na początku pracowałam z dużym zaangażowaniem, a ilekroć czegoś nie rozumiałam, konsultowałam się ze zwierzchnikami. Gdy zyskałam zrozumienie, omawiałam problem i go rozwiązywałam. Później, gdy restrykcje związane z pandemią COVID-19 zostały złagodzone, wielu nowych wierzących zaczęło pracować i nie mogło się normalnie gromadzić ani wykonywać swoich obowiązków. W obliczu tej sytuacji byłam nieco zagubiona. Myślałam: „Będąc przywódczynią, powinnam wspierać innych braci i siostry, pomagać im oraz zajmować się ich stanem i trudnościami”. Rozmawiałam więc z nimi indywidualnie, ale nie przynosiło to żadnych rezultatów, więc nie miałam ochoty już dłużej ich wspierać. Uznałam, że skoro muszę pracować i głosić ewangelię, to gdybym miała jeszcze wspierać braci i siostry, którzy nieregularnie uczestniczą w zgromadzeniach, zabrakłoby mi czasu na odpoczynek. Czułam się bardzo zmęczona i nie chciałam już być przywódczynią kościoła. Opanowało mnie zniechęcenie. Doszłam do wniosku, że mam mały potencjał, nie potrafię rozwiązywać problemów i brakuje mi zdolności do pracy. Chciałam więc, żeby zwierzchnicy przydzielili mi inne obowiązki.

Jakiś czas później podzieliłam się swoimi przemyśleniami ze zwierzchnikiem, który po wysłuchaniu mnie przysłał mi następujący fragment słów Bożych: „Najważniejszym przejawem bycia osobą uczciwą jest poszukiwanie i praktykowanie prawdy we wszystkich sprawach – to jest najbardziej istotne. Mówisz, że jesteś uczciwy, ale cały czas ignorujesz słowa Boga i robisz, co tylko chcesz. Czy jest to przejaw bycia osobą uczciwą? Mówisz: »Choć mam niski potencjał, to mam szczere serce«. A jednak kiedy przypada ci w udziale jakiś obowiązek, boisz się cierpienia i tego, że jeśli nie wypełnisz tego obowiązku dobrze, będziesz musiał ponieść odpowiedzialność. Dlatego wynajdujesz rozmaite wymówki, aby się od niego wymigać, lub sugerujesz, by zajął się nim ktoś inny. Czy jest to przejaw bycia osobą uczciwą? Oczywiście, że nie. Jak zatem winna zachować się osoba uczciwa? Powinna poddać się Bożym ustaleniom, lojalnie wykonywać powierzony jej obowiązek i starać się wypełnić intencje Boga. Przejawia się to na kilka sposobów. Jednym jest przyjęcie swojego obowiązku ze szczerym sercem, nie zważając na interesy własnego ciała, pracując z pełnym przekonaniem i nie knując dla własnej korzyści. To są przejawy uczciwości. Inny sposób to wkładanie całego serca i wszystkich sił w należyte wykonywanie obowiązku, robienie wszystkiego jak trzeba, wkładanie serca i miłości w wypełnianie obowiązku, by zadowolić Boga. Takie przejawy uczciwości powinny charakteryzować ludzi podczas wykonywania obowiązku. Jeśli rozumiesz i wiesz, co powinieneś robić, ale tego nie robisz, to nie wkładasz całego serca i wszystkich sił w wykonywanie swojego obowiązku. Jesteś natomiast krętaczem, który się obija. Czy ludzie, którzy wypełniają swoje obowiązki w ten sposób, są uczciwi? W żadnym razie. Bogu nie są potrzebni tacy nierzetelni krętacze; należy ich wyeliminować. Do pełnienia obowiązków Bóg używa tylko ludzi uczciwych. Nawet lojalni robotnicy muszą być uczciwi. Wszyscy ludzie, którzy zawsze są niedbali, podstępni i wiecznie szukają sposobów, by się obijać, są krętaczami i demonami. Żaden z nich naprawdę nie wierzy w Boga i wszyscy zostaną wyeliminowani” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boże mówią o tym, że uczciwi ludzie szukają we wszystkich sprawach prawdy, a wykonując swoje obowiązki, podporządkowują się wszystkim ustaleniom Boga. Wkładają w to całe swoje serce i wszystkie swoje siły, a inni mogą na nich polegać. Gdy fałszywa osoba wykonuje swoje obowiązki i napotyka sprawy, które dotyczą jej osobistych interesów lub wymagają cierpienia i wysiłku, znajduje wymówki, żeby uchylić się od odpowiedzialności. Nawet jeśli wykonuje swoje obowiązki, nie wkłada w to wszystkich swoich sił i wykorzystuje tylko część swojej energii. Jest nierzetelna i leniwa. Porównałam to ze swoim zachowaniem. Gdy widziałam, że nowi wierzący nie uczestniczą regularnie w zgromadzeniach, a pomoc i rozmowy nie przynoszą żadnych rezultatów, nie chciałam wkładać w ich wspieranie więcej wysiłku psychicznego. Twierdziłam nawet, że nie mam wystarczającego potencjału, aby rozwiązywać ich problemy, i że brakuje mi zdolności do pracy. Chciałam, żeby zwierzchnik wyznaczył mi inne obowiązki. W rzeczywistości szukałam wymówek, żeby ukryć chęć uniknięcia trudności i nie brać na siebie odpowiedzialności, bo w ten sposób mogłabym dogodzić swojemu ciału. Jako przywódczyni powinnam była wywiązać się ze swojej powinności, właściwie podlewając i wspierając braci i siostry. Ja jednak nie chciałam cierpieć ani płacić ceny. Myślałam tylko o swoich cielesnych interesach i wygodzie. Wykonując w ten sposób obowiązki, po prostu byłam niedbała, nierzetelna i leniwa. Przejawiałam samolubne, podłe i fałszywe usposobienie. Gdy zdałam sobie z tego sprawę, poczułam się trochę winna. Zamiast wkładać serce we wspieranie nowych wierzących, byłam nieuczciwa i się obijałam. Takie zachowanie wzbudza w Bogu wstręt. Pomodliłam się więc: „Boże, ostatnio wielu nowych wierzących nie uczestniczy regularnie w zgromadzeniach i brakuje pracowników ewangelizacyjnych. Chociaż z nimi rozmawiałam, ponieważ boję się fizycznych trudności i nie chcę płacić ceny, dlatego nie zrobiłam wszystkiego, co mogłam, aby pomóc im uporać się z rzeczywistymi trudnościami. Jestem gotowa zmienić swoje niedbałe podejście do obowiązków. Proszę, poprowadź mnie”. Potem zaczęłam po kolei wspierać braci i siostry, którzy nie uczestniczyli regularnie w zgromadzeniach. Gdy nie potrafiłam sobie poradzić z jakimś ich stanem lub trudnościami, omawiałam je ze swoją współpracownicą i szukałam odpowiednich słów Bożych, aby omówić jej z nowymi wierzącymi. Po jakimś czasie niektórzy z nich zaczęli regularnie brać udział w zgromadzeniach i byli w stanie wykonywać pewne obowiązki. Jeden z nowych wierzących był bardzo aktywny w głoszeniu ewangelii, więc zaproponowałam mu, żeby ze mną współpracował. Stopniowo wszyscy zaczęli aktywniej głosić ewangelię i miałam wrażenie, że praca idzie sprawniej. Dotarło do mnie, że jeśli będę wkładać wszystkie swoje siły w wykonywanie obowiązków, to Bóg mnie poprowadzi. Praktykując w ten sposób, nie czułam już zmęczenia i było mi lekko na sercu. Początkowo myślałam, że skoro tego doświadczyłam, zyskałam pewne zrozumienie swojego zepsutego usposobienia przejawiającego się folgowaniem cielesnym wygodom, i że trochę się zmieniłam, ale w obliczu konkretnych sytuacji znów przejawiłam zepsute usposobienie w tym względzie.

Pewnego razu przywódca zasugerował, żebym wyszkoliła się na kaznodziejkę i wzięła na siebie odpowiedzialność za pracę ewangelizacyjną kilku kościołów. Gdy to usłyszałam, miałam mieszane uczucia. Doszłam do wniosku, że ponieważ mój harmonogram pracy jest nieregularny i w każdej chwili mogę zostać wezwana na zmianę, a obciążenie pracą na stanowisku kaznodziejki byłoby większe, miałabym mniej wolnego czasu. Przede wszystkim miałam jednak braki w głoszeniu ewangelii i dawaniu świadectwa o Bogu. Nadal musiałam się więcej uczyć i szkolić, co wymagałoby dużo czasu. Myśląc o tym, chciałam uniknąć tych obowiązków. Gdy wyraziłam na głos swoje wątpliwości, przywódca przeczytał mi następujący fragment słów Bożych: „Musicie zrozumieć, że bez względu na to, w jakim czasie Bóg wykonuje swe dzieło i na jakim jest ono etapie, zawsze potrzebna Mu jest współpraca ze strony pewnej części ludzi. To, że ludzie ci współpracują z Bożym dziełem lub robią, co do nich należy, przy szerzeniu ewangelii, jest przez Boga zawczasu ustalone. Czy zatem Bóg ma jakieś zadanie dla każdej osoby, którą zawczasu do tego przeznaczył? Każdy ma jakąś misję i odpowiedzialność; każdy ma swoje zadanie. Kiedy Bóg powierza ci jakieś zadanie, stajesz się za nie odpowiedzialna. Musisz wziąć tę odpowiedzialność na swoje barki; to właśnie jest twój obowiązek. Czymże jest obowiązek? To misja, którą Bóg ci powierzył. Czym jest misja? (Misją człowieka jest Boże posłannictwo. Człowiek powinien przeżyć całe swe życie z myślą o realizacji tego posłannictwa. Jest ono jedyną rzeczą, jaką człowiek winien mieć w swoim sercu i nie powinien żyć dla niczego innego). Boże posłannictwo jest misją człowieka; tak właśnie należy to rozumieć. Ludzie wierzący w Boga zostali postawieni na tej ziemi po to, aby wypełnić Boże posłannictwo. Jeśli wszystkim, do czego dążysz w tym życiu, jest wspinanie się po drabinie społecznej, gromadzenie bogactwa, wygodne życie, cieszenie się bliskością rodziny i rozkoszowanie się sławą, zyskiem i statusem – jeśli zdobywasz odpowiedni status społeczny, twoja rodzina zyskuje znaczenie i sławę, a wszyscy jej członkowie są bezpieczni i zdrowi – lecz zarazem ignorujesz misję, którą powierzył ci Bóg, to czy życie, jakie prowadzisz, ma jakąkolwiek wartość? Jak odpowiesz za nie przed Bogiem po swej śmierci? Nie będziesz w stanie się z niego rozliczyć, a to jest największy bunt; to jest najcięższy grzech! Któryż z was wykonuje teraz swój obowiązek w domu Bożym zupełnie przez przypadek? Niezależnie od tego, z jakiego środowiska przyszłaś, aby wykonywać swój obowiązek, żadna z tych rzeczy nie była kwestią przypadku. Tego obowiązku nie da się wykonać, znajdując kilkoro przypadkowych wierzących; to, że będziesz go wykonywać ty, zostało już ustalone przez Boga przed wiekami. Co to znaczy, że coś jest z góry ustalone? Co to konkretnie znaczy? Oznacza to, że w całym swoim planie zarządzania Bóg dawno temu zaplanował, ile razy znajdziesz się na ziemi, w jakim rodzie i w jakiej rodzinie urodzisz się w dniach ostatecznych, w jakich okolicznościach będzie żyła ta rodzina, czy będziesz mężczyzną, czy kobietą, jakie będą twoje mocne strony, jaki będzie twój poziom wykształcenia, jak będziesz elokwentna, jaki będziesz miał charakter, jak będziesz wyglądała. Bóg zaplanował w jakim wieku przyjdziesz do domu Bożego i zaczniesz wykonywać swój obowiązek oraz jaki obowiązek będziesz wykonywać w jakim czasie – Bóg z już wcześniej z góry zaplanował każdy twój krok. Zanim jeszcze się urodziłaś, kiedy pojawiłaś się na ziemi w swoich ostatnich kilku życiach, Bóg już zaplanował, jakie obowiązki będziesz wykonywać na tym ostatnim etapie dzieła Bożego. To z pewnością nie jest żaden żart! To, że jesteś w stanie wysłuchać tutaj kazania, zostało zawczasu ustalone przez Boga. Nie można sobie tego lekceważyć! Ponadto twój wzrost i wygląd, to, jakie masz oczy i figurę, jaki jest twój stan zdrowia, jakie są twoje doświadczenia życiowe i jakie obowiązki jesteś w stanie wziąć na swoje barki w określonym wieku, a także to, jakiego rodzaju posiadasz charakter i zdolności – wszystko to zostało zawczasu przeznaczone dla ciebie przez Boga dawno temu i z pewnością nie jest ustalane w tej właśnie chwili. Bóg już dawno przeznaczył to dla ciebie, co oznacza, że jeśli zamierza się tobą posłużyć, to odpowiednio cię przygotował, zanim jeszcze powierzył ci to posłannictwo i tę misję. Czy zatem dopuszczalne jest, abyś przed swoją misją uciekała? Czy dopuszczalne jest, abyś podchodziła do niej bez przekonania? Jedno i drugie jest niedopuszczalne; byłoby to bowiem sprawianie zawodu samemu Bogu! To najgorszy rodzaj buntu, jeśli ludzie zaniechają wypełniania swego obowiązku. Jest to postępek zaiste haniebny. Bóg od niepamiętnych czasów z mozolnym namysłem przeznaczył cię do tego, abyś dożyła do dzisiaj i otrzymała tę misję. Czy zatem misja ta nie jest twoją odpowiedzialnością? Czy to nie ona nadaje wartość temu twojemu życiu? Jeśli nie wypełnisz misji, którą powierza ci Bóg, zatracisz całą wartość i wszelki sens życia; to tak, jakbyś żyła nadaremnie” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Ze słów Bożych zrozumiałam, że bez względu na to, jakie obowiązki wykonujemy w danym momencie, wszystko jest ustalone z góry przez Boga i powinnam to przyjąć, ponieważ jest to obowiązek człowieka. Ja jednak starałam się unikać swoich obowiązków, ponieważ bałam się fizycznych trudności. Odmawiałam ich wykonania, co świadczyło o mojej bezgranicznej buntowniczości! Bóg nie zmusza ludzi do robienia tego, co jest dla nich trudne, ani nie każe im robić nic, co przekracza ich możliwości. Gdy zaczynałam głosić ewangelię, braki i uchybienia w mojej pracy były czymś normalnym. Jeśli w trakcie szkolenia czegoś nie rozumiałam, mogłam o to zapytać. Gdybym naprawdę wywiązywała się ze swojej odpowiedzialności, Bóg byłby zadowolony. Myślałam o tym, jak wcześniej niedbale wykonywałam swoje obowiązki i jakie poczucie winy to we mnie wywoływało. Teraz miałam okazję zostać kaznodziejką, co było zupełnie nieoczekiwane. Czułam się niegodna. Nie mogłam dłużej uchylać się od obowiązków. Musiałam porzucić swoje cielesne interesy i wziąć pod uwagę intencję Boga.

Jakiś czas później jedna z sióstr rozmawiała ze mną o tym, że ciągle ma ochotę uchylać się od swoich obowiązków i że się nad tym w ogóle nie zastanawia ani nie próbuje tego dokładnie zrozumieć. Pomyślałam, że jestem w podobnym stanie. Ilekroć stawałam w obliczu trudnych obowiązków, w moim sercu w pierwszej kolejności pojawiało się pragnienie, aby się od nich uchylić i oszczędzić ciału cierpienia. Dlaczego miałam takie przejawy? W trakcie ćwiczeń duchowych przeczytałam następujące słowa Boże: „Dopóki ludzie nie doświadczą Bożego dzieła i nie zrozumieją prawdy, kontroluje ich i dominuje nad nimi ich szatańska natura. Co konkretnie obejmuje ta natura? Na przykład dlaczego jesteś samolubny? Dlaczego chronisz swoją pozycję? Dlaczego masz takie silne uczucia? Dlaczego sprawiają ci przyjemność rzeczy, które są niesprawiedliwe? Dlaczego lubisz takie niegodziwości? Na czym opiera się twoje upodobanie do tych rzeczy? Skąd one pochodzą? Czemu tak radośnie je akceptujesz? Do tej pory zrozumieliście wszyscy, że dzieje się tak przede wszystkim dlatego, że jest w człowieku trucizna szatana. Czym jest zatem trucizna szatana? Jak można to wyrazić? Na przykład jeśli zapytasz »Jak ludzie powinni żyć? Po co powinni żyć?«, odpowiedzą ci »Każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego«. To jedno powiedzenie wyraża samo sedno problemu. Filozofia i logika szatana stały się życiem ludzi. Niezależnie od tego, za czym ludzie podążają, czynią tak dla własnej korzyści – dlatego też żyją wyłącznie dla siebie. »Każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego« – to jest życiowa filozofia człowieka, a zarazem definicja ludzkiej natury. Owe słowa stały się już naturą skażonej ludzkości i są prawdziwym portretem jej szatańskiej natury. Ta szatańska natura stała się już podstawą egzystencji skażonej ludzkości. Od kilku tysięcy lat aż po dzień dzisiejszy skażona ludzkość kieruje się w życiu ową trucizną szatana” (Jak obrać ścieżkę Piotra, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). „Ciało człowieka jest jak ten wąż: jego istotą jest szkodzić życiu człowieka, a gdy ma ono całkowicie wolną rękę, twoje życie jest zgubione. Ciało jest z szatana. Zawsze tkwią w nim wygórowane pragnienia; zawsze myśli ono o sobie, ciągle pragnie spokoju i chce pławić się w wygodzie, nie niepokoi się i nie ma poczucia pilności, pławiąc się w bezczynności, a jeśli zaspokoisz je do pewnego stopnia, w końcu cię pochłonie. Oznacza to, że jeśli za pierwszym razem mu ustąpisz, następnym razem poprosi cię, abyś znów je zadowolił. Zawsze ma nadmierne pragnienia i nowe wymagania, i wykorzystuje twoje dogadzanie ciału, abyś jeszcze bardziej się o nie troszczył i żył wśród jego wygód, a jeśli nigdy nie zdołasz tego przezwyciężyć, ostatecznie czeka cię ruina. To, czy możesz zyskać życie przed Bogiem i jaki będzie twój ostateczny wynik, zależy od tego, w jaki sposób będziesz praktykował bunt przeciwko cielesności. Bóg cię zbawił, wybrał i predestynował, ale jeśli dzisiaj nie jesteś skłonny Go zadowolić, skłonny wprowadzać prawdę w życie ani zbuntować się przeciwko własnej cielesności z sercem szczerze miłującym Boga, to w końcu zrujnujesz samego siebie, skazując się tym samym na skrajny ból. Jeśli zawsze będziesz dogadzał ciału, szatan będzie stopniowo cię połykał i zostawi cię bez życia, bez dotknięcia Ducha, aż przyjdzie dzień, gdy zapanuje w tobie zupełny mrok. Kiedy będziesz żył w ciemności, zostaniesz wzięty w niewolę przez szatana, nie będziesz już miał Boga w sercu, i wówczas zaprzeczysz Jego istnieniu i porzucisz Go” (Tylko umiłowanie Boga jest prawdziwą wiarą w Niego, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boże obnażają, że pod wpływem trucizny szatana ludzie stają się samolubni i bez względu na to, co robią, stawiają na pierwszym miejscu swoje własne interesy, co powoduje, że wymigują się od obowiązków, które przysparzają ciału cierpienia i stają się uciążliwe. Ja kierowałam się takimi szatańskimi truciznami jak: „Każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego” i „Życie jest krótkie, więc chwytaj dzień”. W obliczu różnych spraw najpierw chciałam zaspokoić swoje cielesne interesy, a nawet myślałam, że takie podejście jest słuszne i że kierując się nim, stałam się mądrzejsza od innych. Dlatego ilekroć miałam do wykonania obowiązki, najpierw zastanawiałam się, czy ucierpi na tym moje ciało, a gdyby miało ucierpieć lub się przeciążyć, uchylałam się od pracy lub tylko ją pozorowałam. Gdy nowi wierzący byli w nieprawidłowym stanie i potrzebowali wsparcia w postaci omówienia słów Bożych, nie chciałam płacić ceny, żeby znaleźć rozwiązanie problemu. W rezultacie moje omówienia nie przynosiły żadnych efektów, a niektórzy nowi wierzący nie otrzymywali wsparcia na czas. Gdy przywódca przydzielił mi obowiązki kaznodziejki, zastanawiałam się, jak bardzo zwiększy to moje obciążenie pracą, jak dużo więcej czasu i wysiłku będzie to wymagało, i pomyślałam, że w rezultacie nie będę mogła dogodzić swojemu ciału, więc znów chciałam uchylić się od obowiązków. Zrozumiałam, że kieruję się tymi szatańskimi truciznami, za dużo uwagi poświęcając swojemu ciału, zadowalając się status quo, nie dążąc do postępów oraz stając się samolubna i fałszywa. Nie to powinna urzeczywistniać osoba posiadająca zwykłe człowieczeństwo. Byłam wygodnicka i nie robiłam tego, co mogłam robić, w związku z czym praca kościoła została opóźniona. Bóg gardził takimi ludźmi jak ja. Chciałam więc zmienić swoje podejście do obowiązków i przestać pragnąć cielesnego komfortu. Pomodliłam się do Boga: „Boże, nie chcę już dłużej folgować pragnieniom ciała. Jestem gotowa zmienić swój stan i wypełniać swoje obowiązki”.

Jakiś czas później okazało się, że w kościele, w którym mówiono językiem Wa, potrzebna jest osoba nadzorująca pracę. Jedna z sióstr zasugerowała, żebym to ja się tym zajęła. Gdy pierwszy raz usłyszałam tę sugestię, chciałam się wykręcić, ponieważ wymagałoby to mnóstwo czasu i fizycznego cierpienia, a poza tym chociaż pochodzę z grupy etnicznej Wa, nie mówię jej językiem i rozumiem tylko podstawowe codzienne zwroty. Gdybym nadzorowała ten kościół, miałabym do pokonania mnóstwo trudności, a ja nie chciałam wkładać wysiłku w naukę języka, więc znowu pomyślałam, żeby uchylić się od obowiązków. Gdy zdałam sobie sprawę, że mój stan jest niewłaściwy, pomodliłam się do Boga: „Boże, proszę, oświeć mnie i poprowadź, abym zrozumiała Twoją intencję, zbuntowała się przeciwko swojej cielesności i przyjęła te obowiązki”. Później jedna z sióstr przysłała mi następujący fragment słów Bożych: „Im bardziej troszczysz się o Boże intencje, tym większe niesiesz brzemię, a im jest ono większe, tym bogatsze będzie twoje doświadczenie. Gdy troszczysz się o Boże intencje, Bóg obarczy cię brzemieniem, a następnie oświeci cię na temat zadań, które ci powierzył. Gdy Bóg cię nim obarczy, podczas jedzenia i picia Bożych słów będziesz zwracał uwagę na związane z nim prawdy. Jeśli twoje brzemię związane jest ze stanem życia twoich braci i sióstr, to jest to brzemię powierzone ci przez Boga i zawsze będziesz je niósł w swoich codziennych modlitwach. Zostałeś obarczony tym, co robi Bóg, i jesteś gotowy zrobić to, co pragnie zrobić Bóg. Oto, co oznacza przyjąć na siebie Boże brzemię” (Troszcz się o Boże intencje, aby osiągnąć doskonałość, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Ze słów Bożych zrozumiałam, że im bardziej bierzemy pod uwagę intencje Boga, wykonując nasze obowiązki, tym większe brzemię Bóg na nas nakłada. Mamy wówczas poczucie odpowiedzialności za stan naszych braci i sióstr, dzięki czemu zaczynamy stopniowo wkładać serce w naszą pracę. Poszukując prawdy w obliczu różnych problemów, które napotykamy, będziemy szybciej wzrastać w życiu. Mając to na uwadze, przyjęłam propozycję siostry, aby nadzorować kościół, którego członkowie posługiwali się językiem Wa. Gdy zaczęłam wykonywać tę pracę, było mi trudno, ale dzięki współpracy z przywódcami i pracownikami kościoła wykonywanie obowiązków stało się łatwiejsze. Byłam bardzo wdzięczna Bogu. Wykonywanie obowiązków w ten sposób sprawiło, że poczułam się bardziej swobodnie.

Dzięki tym doświadczeniom zdałam sobie sprawę, że przez oddawanie się cielesnym wygodom tracę poczucie brzemienia związane z pracą i uchylam się od trudnych obowiązków, które wymagają cierpienia. Gdybym nadal dogadzała sobie i nie zbuntowała się przeciwko swojej cielesności, w końcu odsuniętoby mnie od obowiązków i doprowadziłabym do swojej zguby. Gdy porzuciłam cielesne interesy, wzięłam na siebie obowiązki i nauczyłam się szukać prawdy, aby rozwiązywać problemy, poczułam się swobodniej, praktykując w ten sposób, i robiłam szybsze postępy.


74. Nabrałam zdolności do solidnego wykonywania swojego obowiązku

Autorstwa Han Jiuyi, Chiny

Od ponad dwóch lat naprawiam sprzęt elektroniczny w kościele. Kiedy po raz pierwszy podjęłam się tego zadania, uważałam, że jest bardzo ambitne, ponieważ musiałam opanować nowe umiejętności zawodowe i nauczyć się nowych technik. Byłam gotowa poświęcić czas i energię na zbadanie tego tematu i nie bałam się cierpienia ani płacenia ceny. Bracia i siostry w moim otoczeniu ocenili mnie jako osobę, która bierze na siebie ciężar obowiązku. Słysząc to, byłam bardzo szczęśliwa. Jednak im dłużej wykonywałam ów obowiązek, tym większe były moje umiejętności techniczne, a praca szła dość gładko. Zaczęłam więc odczuwać, że ten obowiązek jest czymś zwyczajnym i nudnym. W obliczu całodziennych, powtarzalnych prac i działań zastanawiałam się: „Czy ja już zawsze będę musiała tak pracować? To zbyt nudne! W kwestiach technicznych mam już wystarczającą wiedzę, by sobie poradzić. Wiem, jak rozwiązać większość problemów, które napotykam, więc nie występują tu duże trudności. Taka praca na dłuższą metę byłaby zbyt nudna! Byłoby lepiej, gdybym mogła wykonywać inny obowiązek i zmienić otoczenie. Zetknęłabym się wówczas z nowymi ludźmi, wydarzeniami i sprawami, i może wtedy tryskałabym energią na myśl o wykonywaniu swoich obowiązków. Nawet jeżeli nie posiadam umiejętności zawodowych, mogę nauczyć się ich od podstaw – to żaden problem”. Chciałam spotkać się z kierowniczką, żeby przedyskutować swoje pomysły, ale później pomyślałam, że od dawna wykonuję ten obowiązek i że nie można było znaleźć odpowiedniej osoby, która od razu dałaby radę go przejąć, więc nic nie powiedziałam. Jednak przez to, że nic nie mówiłam, moje serce nadal czuło się stłamszone i przybite. Codziennie mechanicznie naprawiałam sprzęt. Niczego nie robiłam rzetelnie ani starannie i całe dnie spędzałam na wegetowaniu.

Jako że nie przykładałam się do swoich obowiązków, sprzęt, który naprawiałam, wielokrotnie ulegał awariom, a czasami musiał być ponownie reperowany. Naprawa komputera, która powinna zająć trzy dni, przeciągała się i trwała pięć dni, a nawet dłużej, uniemożliwiając moim braciom i siostrom korzystanie z niego. Kiedyś odebrałam komputer i gdy zobaczyłam, że chodzi o banalny problem, miałam już tego dość, więc naprawiłam go niedbale, byle tylko mieć to już za sobą. Później brat, z którym współpracowałam, sprawdzając komputer, odkrył, że nadal ma on usterkę, i trzeba było go rozebrać i ponownie zreperować. Innym razem kierownik poprosił mnie, bym nauczyła dwóch nowych braci, Minga Wu i Yanga Zheng, jak naprawiać sprzęt. Tylko pokrótce opowiedziałam im o tym, jak radzić sobie z typowymi usterkami, a następnie poinstruowałam ich, by sami przeszkolili się w naprawianiu sprzętu. Minęło kilka dni, a sprzęt wciąż nie został naprawiony, poszłam więc o niego zapytać i dowiedzieć się, co się dzieje. Ming Wu powiedział, że właśnie go reperują. Pomyślałam: „Naprawa takiego sprzętu wcale nie jest trudna. Dlaczego go jeszcze nie zreperowano? Nieważne. Dobrze, że już się tym zajmują”. Po kilku kolejnych dniach sprzęt nadal nie był naprawiony, lecz ja tylko zalecałam braciom, by poczynili jakiekolwiek postępy, i tak naprawdę nie dowiedziałam się niczego o ich trudnościach ani o statusie naprawy. Minęły kolejne dwa dni, zanim zdałam sobie sprawę, że nie opanowali oni jeszcze pewnego kluczowego kroku, przez co nie poczynili w ogóle żadnych postępów. Gdy spostrzegłam, że przy wykonywaniu moich obowiązków pojawiają się kolejne problemy hamujące postępy, przez co cierpią wszyscy, poczułam w sercu wyrzuty sumienia. Zdałam sobie sprawę, iż przyczyną było to, że niedbale wykonywałam swoje obowiązki, toteż poszukiwałam słów Bożych, aby pozbyć się tego stanu. Przeczytałam następujące słowa Boże: „Ludzie, którzy lubią być niedbali, nie mają sumienia ani rozumu, ich człowieczeństwo jest marne, są niegodni zaufania i nie można na nich polegać. Czy Duch Święty będzie działać w takich ludziach? Zdecydowanie nie. Dlatego ci, którzy spełniają obowiązki niedbale, nigdy nie będą doskonaleni przez Boga i nigdy nie zrobi On z nich użytku. Ludzie, którzy lubią być niedbali, są również kłamliwi, pełni złych pobudek i całkowicie pozbawieni sumienia i rozumu. Ich działania są pozbawione zasad i nie ma rzeczy, do których by się nie posunęli. Kierują się wyłącznie własnymi preferencjami i są zdolni do wszelkiego rodzaju złych uczynków. Wszystkie ich działania opierają się na ich nastroju. Kiedy mają dobry nastrój i są zadowoleni, wtedy będą pracować nieco lepiej. Jeśli jednak ich nastrój jest gorszy i są niezadowoleni, wtedy będą niedbali. Gdy się zezłoszczą, wtedy mogą postępować samowolnie i bez zastanowienia, powodując opóźnienia istotnych spraw. W ich sercu wcale nie ma Boga. Po prostu żyją z dnia na dzień, czekając bezczynnie na śmierć. (…) Nie ma rzeczy, do których ludzie bez serca się nie posuną; nie mają żadnych hamulców. Czy tacy ludzie potrafią postępować w oparciu o sumienie? (Nie). A dlaczego nie? (Nie spełniają oni standardów sumienia, nie mają człowieczeństwa i nie ma rzeczy, do których by się nie posunęli). Zgadza się. W swoim działaniu nie kierują się standardami sumienia. Działają w oparciu o swoje preferencje, robią, co chcą, lub postępują według własnego nastroju. To, czy osiągną dobre, czy złe rezultaty w swoim obowiązku, zależy od ich samopoczucia. Jeśli mają dobry nastrój, to rezultaty są dobre, ale jeśli nastrój jest kiepski, to rezultaty będą słabe. Czy wykonywanie obowiązku w taki sposób może być do przyjęcia? Pełnią obowiązki kierując się własnym nastrojem, nie zaś prawdozasadami, jest im więc bardzo trudno wcielić prawdę w życie i zyskać Bożą aprobatę. Ludzie działający w oparciu o swoje fizyczne preferencje wcale nie wcielają prawdy w życie” (Człowiek jest największym beneficjentem Bożego planu zarządzania, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). „Wielu ludzi wykonuje swoje obowiązki pobieżnie, nie traktując ich poważnie, jak gdyby pracowali na rzecz niewierzących. Robią wszystko w ograniczonym zakresie, podchodząc do obowiązków obojętnie, w sposób powierzchowny, i niedbały, jak gdyby wszystko to, co robią, było żartem. Dlaczego tak jest? Ponieważ są to niewierzący, którzy wykonują pracę; to niedowiarkowie wykonujący obowiązki. To po prostu łajdacy; są rozwiąźli i niepohamowani, nie różniąc się niczym od niewierzących. Robiąc coś dla siebie, nie działają, rzecz jasna, pobieżnie. Dlaczego więc nie są ani odrobinę poważni czy staranni, gdy mowa o wykonywaniu powierzonych im obowiązków? Cokolwiek robią, jakikolwiek obowiązek mają spełnić, zawsze traktują to jak zabawę, okazję do psoty. Tacy ludzie zawsze są niedbali, wyczuwa się w nich skłonność do oszustwa. Czy tacy ludzie mają w sobie człowieczeństwo? Z pewnością go nie przejawiają; w najmniejszym stopniu nie cechuje ich także sumienie ani rozum. Zupełnie jak dzikie osły czy dzikie konie, potrzebują ciągłego zarządzania i nadzoru. Wobec domu Bożego stosują podstęp i sztuczki. Czy to znaczy, że mają oni w sobie jakąkolwiek szczerą wiarę w Niego? Czy poświęcają siebie dla Niego? Z pewnością czegoś im brakuje i nie są odpowiednio wykwalifikowani do wykonywania pracy. Gdyby takich ludzi zatrudnił ktoś inny, w kilka dni zostaliby zwolnieni. W domu Bożym można określić z dużą trafnością, że są oni robotnikami i pracownikami najemnymi i można ich jedynie wyeliminować” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Ze słów Bożych zrozumiałam, że osoba, która wykonuje swoje obowiązki, nie biorąc pod uwagę interesów kościoła ani swoich powinności, i która nieustannie podąża za własnymi pragnieniami, kieruje się swoimi upodobaniami i robi, co chce, jest osobą pozbawioną człowieczeństwa. Pomyślałam o tym, że właśnie tak wyglądało ostatnio wykonywanie przeze mnie obowiązków. Ponieważ wykonywałam te obowiązki już od dłuższego czasu, opanowałam pewne technologie oraz nabyłam umiejętności zawodowe i poczułam, że obowiązki te nie są już dla mnie niczym nowym ani wymagającym. Zaczęłam więc podchodzić do nich niedbale i działałam pobieżnie przy każdej możliwej okazji. Nie przykładałam się do naprawy sprzętu i przeoczyłam oczywiste usterki, co skutkowało przeróbkami i opóźniało postępy. Ming Wu i Yang Zheng dopiero co rozpoczęli szkolenie w tym zakresie i potrzebowali lepszej komunikacji i monitorowania, tak aby mogli jak najszybciej zapoznać się z technikami naprawy. Ja jednakże nie wzięłam na siebie ciężaru odpowiedzialności i nie udzieliłam im szczegółowych wskazówek. W rezultacie poczynili powolne postępy w zakresie swoich umiejętności zawodowych, a naprawy uległy opóźnieniu. Moje osobiste preferencje zbyt mocno zaważyły na wykonywaniu przeze mnie obowiązków i w ogóle nie myślałam o ochronie interesów kościoła. Byłam niedbała, nieobowiązkowa, a podczas wykonywania obowiązków kierowałam się swoimi pragnieniami. Istotnie brakowało mi człowieczeństwa i byłam zupełnie niegodna zaufania! Pomyślałam o słowach Bożych: „Zwykłe pozorowanie wykonywania obowiązku jest surowo zakazane. Jeżeli stale pozorujesz wykonywanie swojego obowiązku, to nie jesteś w stanie wypełnić go zgodnie z przyjętymi standardami. Jeżeli chcesz lojalnie wykonywać swój obowiązek, musisz najpierw rozwiązać problem stwarzania pozorów. Gdy tylko go dostrzeżesz, powinieneś poczynić kroki zmierzające do naprawy sytuacji. Jeżeli masz zamęt w głowie, nie potrafisz dostrzec żadnego problemu, stale tylko pozorujesz i niedbale wykonujesz czynności, to nie będziesz w stanie dobrze spełniać swojego obowiązku. Dlatego zawsze musisz wkładać w niego serce. Okazja ku temu, by wykonywać swój obowiązek, to rzadka rzecz, a jeśli ludzie nie skorzystają z szansy, jaką daje im Bóg, szansa ta przepada. Nawet jeśli później będą pragnęli znaleźć taką możliwość, może się ona już więcej nie pojawić. Boże dzieło na nikogo nie czeka, podobnie jak szanse wykonania obowiązku” (Wkraczanie w życie zaczyna się od wypełniania obowiązków, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boże uświadomiły mi, że Bóg daje ludziom ograniczoną liczbę okazji do wykonywania obowiązków. Ja już opóźniłam pracę, kierując się osobistymi upodobaniami przy wykonywaniu obowiązków i spełniając je niedbale. Gdybym dalej w ten sposób podążała za swoimi pragnieniami, nie myśląc o skrusze, w końcu z pewnością straciłabym swoją szansę na wykonywanie obowiązków! Nie chciałam tak dalej postępować. Później modliłam się do Boga w skrusze i zaczęłam gorliwie i uważnie wypełniać swoje obowiązki. Starannie naprawiałam sprzęty, a jednocześnie skrupulatnie instruowałam Minga Wu i Yanga Zheng w zakresie odpowiednich technik. Dzięki takiej praktyce mój stan znacznie się poprawił, naprawy nastręczały mniej problemów, a i owo poczucie, że moje obowiązki są monotonne i nieciekawe, znacznie się zmniejszyło.

Później zastanowiłam się nad sobą: Dlaczego po długim okresie wykonywania jednego obowiązku zaczęłam przejawiać marazm i znudzenie i zaczęłam być niedbała? Kilka dni później przeczytałam następujące słowa Boże: „Jeżeli powiemy, że rozkoszowanie się dreszczykiem emocji stanowi skażoną skłonność, to jaka to jest skażona skłonność? Czy jest to arogancja, fałsz czy bezwzględność? (Nie jest to żadna z nich). Nie ma to związku z żadnym rodzajem skażonej skłonności. Zatem jakiego typu jest to problem? (To problem człowieczeństwa). Jakiego rodzaju problem człowieczeństwa? Czy chodzi o zachowanie nieco wykraczające poza normy? (Tak). Chodzi o postępowanie w sposób niewłaściwy i odbiegający od normy, rozkoszowanie się dreszczykiem emocji i bycie zniecierpliwionym. Zniecierpliwienie wskazuje na brak zwykłego człowieczeństwa. Nie ma to związku z sumieniem, lecz przede wszystkim odzwierciedla brak racjonalności w zwykłym człowieczeństwie. Tacy ludzie nie potrafią skupić się na jednym zadaniu ani wykonywać swoich obowiązków w sposób sumienny i zgodny z zasadami. Nie są w stanie postępować jak dorośli; nie myślą dojrzale, sami nie postępują w sposób dojrzały i w ogóle niczego nie czynią w dojrzały sposób. Stanowi to co najmniej defekt ich człowieczeństwa. Rzecz jasna nie urasta to do poziomu problemu związanego z ich charakterem, ale odnosi się do postawy, jaką przyjmują w swoim postępowaniu i działaniu. Rozkoszowanie się nowościami i dreszczykiem emocji, bycie niekonsekwentnym we wszystkim, co czynią, niezdolność do wytrwałości, bycie zniecierpliwionym i niestosownym, ciągłe poszukiwanie dreszczyku emocji i próbowanie nowych, wymyślnych rzeczy – tego typu problemy zaliczają się do wad człowieczeństwa. Ludziom, którzy rozkoszują się dreszczykiem emocji, brakuje racjonalności zwykłego człowieczeństwa; dźwiganie na swoich barkach odpowiedzialności i pracy, jakie powinni dźwigać dorośli, nie przychodzi im łatwo. Bez względu na to, jaką wykonują pracę, jeśli robią to przez długi czas i traci ona swój efekt nowości, zaczyna ich ona nudzić, przestają się nią interesować i szukają nowych wrażeń i dreszczyku emocji. Bez dreszczyku emocji czują, że wszystko jest nijakie, a wręcz mogą doświadczać poczucia duchowej pustki. Gdy tak się czują, ich serca ogarnia zniecierpliwienie i pragną oni poszukiwać dreszczyku emocji czy interesujących dla siebie rzeczy. Nieustannie chcą robić coś niekonwencjonalnego. Za każdym razem, gdy stwierdzają, że praca, którą wykonują, lub sprawy, którymi się zajmują, są nudne bądź nieciekawe, tracą chęć, by dalej się nimi zajmować. Nie są w stanie wytrwać nawet wtedy, gdy chodzi o pracę, którą powinni wykonywać, lub o jakieś istotne i wartościowe zajęcie. (…) Ludzie tego pokroju często na pozór wydają się nie mieć większych problemów. Jeżeli nie masz rozeznania co do takich osób ani nie potrafisz przejrzeć ich istoty, czy też istoty tego rodzaju problemu, możesz pomyśleć: »Ci ludzie mają po prostu chwiejne skłonności; są po trzydziestce czy czterdziestce, ale wciąż są niedojrzali jak dzieci«. Tak naprawdę, w głębi duszy, ludzie tego pokroju nieustannie poszukują wrażeń. Bez względu na to, co robią, brak im przemyśleń i świadomości cechujących ludzi dorosłych, a także podejścia i postawy, z jakimi dorośli zajmują się różnymi sprawami. Dlatego tacy ludzie są bardzo problemowi. Być może ich człowieczeństwo nie jest takie złe, a ich charakter nie jest wyjątkowo wstrętny, lecz z powodu tej wady ich człowieczeństwa bardzo trudno jest im wykazać się kompetencją w wykonywaniu ważnej pracy, a zwłaszcza pewnych istotnych zadań” (Jak dążyć do prawdy (9), w: Słowo, t. 7, O dążeniu do prawdy). Przeczytawszy słowa Boże, w końcu zdałam sobie sprawę, że głównym powodem, dla którego przejawiałam marazm i znudzenie w wykonywaniu swoich obowiązków oraz byłam niedbała i nieuważna, był problem z moim człowieczeństwem. Lubiłam nowości i ekscytację, a nie podobało mi się to, co przyziemne i zwyczajne. Dążyłam do wykonywania obowiązków obfitujących w zmiany i wyzwania, zamiast trzymać się tej samej pracy i wykonywać ją konsekwentnie od początku do końca. Jak wtedy, gdy zaczynałam wykonywać swoje obowiązki przy naprawach i zetknęłam się z nowymi rzeczami, a nie miałam też wówczas zbyt dobrej znajomości niektórych umiejętności zawodowych, jakich wymagały owe obowiązki, przez co pojawiały się pewne wyzwania i trudności. Wykonując swój obowiązek, mogłam doświadczyć wielu nowych i ekscytujących wrażeń, polubiłam go więc i byłam gotowa zapłacić za niego pewną cenę. Jednak kiedy już wykonywałam ten obowiązek przez dłuższy czas, przestał on być dla mnie czymś nowym i zaczęłam postrzegać go jako nudny i nieciekawy. Choć z pozoru nadal wykonywałam swój obowiązek, moje serce miało już tego dość i każdy dzień upływał mi na niedbałym reperowaniu sprzętu. W głębi serca pomyślałam nawet o zmianie otoczenia i zajęciu się czymś innym. Nie podchodziłam lojalnie do swoich obowiązków. Gdy nie widziałam już nic nowego ani ekscytującego w ich wykonywaniu, nie potrafiłam rozbudzić w sobie zainteresowania. Wykonywałam swoje obowiązki, opierając się wyłącznie na osobistych upodobaniach. W swoim postępowaniu i działaniu odbiegałam od normy i byłam nerwowa. Brakowało mi konsekwencji i nie brałam na siebie odpowiedzialności jak przystało na dorosłą osobę. Przez to trudno mi było cokolwiek zdziałać i byłam zupełnie niegodna zaufania. Przede wszystkim przeczytałam następujące słowa Boże: „Za każdym razem, gdy stwierdzają, że praca, którą wykonują, lub sprawy, którymi się zajmują, są nudne bądź nieciekawe, tracą chęć, by dalej się nimi zajmować. Nie są w stanie wytrwać nawet wtedy, gdy chodzi o pracę, którą powinni wykonywać, lub o jakieś istotne i wartościowe zajęcie. (…) Być może ich człowieczeństwo nie jest takie złe, a ich charakter nie jest wyjątkowo wstrętny, lecz z powodu tej wady ich człowieczeństwa bardzo trudno jest im wykazać się kompetencją w wykonywaniu ważnej pracy, a zwłaszcza pewnych istotnych zadań” Ze słów Bożych dowiedziałam się, że tego rodzaju skaza na człowieczeństwie jest niezwykle szkodliwa. Odpowiadałam za naprawę sprzętu i, biorąc pod uwagę moje mocne strony, kościół powinien był powierzyć mi ten obowiązek. Podchodziłam jednak do swoich obowiązków zgodnie z osobistymi upodobaniami i gdy tylko czułam, że nie są już dla mnie niczym nowym ani interesującym, zaczynałam mieć ich dość i stawałam się niedbała. Myślałam nawet o tym, by je zmienić. Gdzie się podziało moje poczucie lojalności? Gdybym nie zeszła ze złej drogi i wykonywała swoje obowiązki pozbawiona poczucia odpowiedzialności, naraziłabym się na zdemaskowanie i zwolnienie.

Kiedy to zrozumiałam, pomyślałam o Noem, który przez 120 lat wytrwale budował arkę, i odszukałam następujące słowa Boże, aby je przeczytać. Bóg Wszechmogący mówi: „Ile lat zajęło Noemu zbudowanie arki? (120 lat). Ile to właściwie jest 120 lat dla ludzi w dzisiejszych czasach? To dłużej niż przeciętna długość życia człowieka. Być może nawet dłużej niż suma długości życia dwóch osób. A jednak przez te 120 lat Noe wykonywał jedną i tę samą rzecz i to każdego dnia. W czasach przedindustrialnych, w epoce sprzed technologii informacyjno-telekomunikacyjnych, w czasach, gdy wszystko zależało od pracy własnych rąk i polegało w większości na pracy fizycznej, Noe każdego dnia robił to samo. Przez 120 lat nie poddał się ani nie przerwał pracy. Sto dwadzieścia lat: jak możemy to pojąć? Czy jakikolwiek inny człowiek byłby w stanie pozostać wierny robieniu jednej rzeczy przez 120 lat? (Nie). To, że nikt inny nie byłby w stanie z zaangażowaniem wykonywać tylko jednej czynności przez 120 lat, wcale nie dziwi. A jednak był taki człowiek, który przez 120 lat wytrwał bez zachwiania w tym, co powierzył mu Bóg, nigdy nie narzekając ani nie poddając się, niewrażliwy na jakiekolwiek warunki środowiska zewnętrznego, ostatecznie wypełniając zadanie dokładnie tak, jak powiedział Bóg. Co to było za zadanie? Dla rasy ludzkiej było to zjawisko rzadkie, niezwykłe, wręcz wyjątkowe. W długiej historii ludzkości, wśród wszystkich ras ludzkich, które podążały za Bogiem, sytuacja ta nie miała sobie równych. Biorąc pod uwagę ogrom i poziom trudności prac inżynieryjnych, wymaganą sprawność i wysiłek fizyczny oraz czas trwania, nie było to łatwe przedsięwzięcie. Dlatego też, gdy Noe tego dokonał, było to wydarzenie wyjątkowe na skalę ludzkości, a on sam stał się wzorem i przykładem dla wszystkich, którzy podążają za Bogiem. Noe słyszał jedynie kilka przekazów, a w tamtym czasie Bóg nie wypowiadał wielu słów, toteż nie ma wątpliwości, że Noe nie rozumiał wielu prawd. Nie znał współczesnej nauki ani wiedzy. Był to najzupełniej zwyczajny człowiek niczym się niewyróżniający członek rodzaju ludzkiego. Jednak pod jednym względem był inny niż wszyscy: wiedział, że ma okazać posłuszeństwo słowom Boga; wiedział, jak postępować zgodnie z Jego słowami; znał właściwe miejsce człowieka; potrafił też prawdziwie wierzyć i być posłusznym słowom Boga – nic ponadto. Kilka tych prostych zasad wystarczyło, aby Noe mógł zrealizować wszystko, co Bóg mu powierzył, a wytrwał w tym nie tylko kilka miesięcy, kilka lat, czy kilka dziesięcioleci, ale ponad sto lat. Czyż taka liczba nie zdumiewa? Kto poza Noem był w stanie to zrobić? (Nikt). (…) Noe był w stanie wypełnić Boże zlecenie, bo kiedy usłyszał słowa Boga, potrafił je niewzruszenie zachować w sercu; dla niego Boże polecenie było przedsięwzięciem na całe życie, jego wiara była niezachwiana, a wola nie zmieniła się przez sto lat. To dlatego, że miał serce bojące się Boga, był prawdziwą osobą i miał głębokie poczucie, że Bóg powierzył mu budowę arki” (Aneks drugi: Jak Noe i Abraham okazywali posłuszeństwo słowom Boga i podporządkowywali się Mu (Część pierwsza), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Przeczytawszy słowa Boże, byłam bardzo wzruszona i zawstydzona. Noe wcale nie wysłuchał wielu słów Bożych ani nie zrozumiał zbyt dużo z prawdy, lecz był w stanie wytrwać w Bożym posłannictwie przez sto dwadzieścia lat, a to dlatego, że miał sumienie i rozum. Gdy Noe usłyszał, że Bóg prosi go o zbudowanie arki, nim potop zniszczy świat, doświadczył nagłej intencji Boga, a serce jego zaczęło okazywać Bogu szacunek. Budowa arki była dla niego najważniejszą i najpilniejszą sprawą, jaką miał do wykonania. Podczas gdy Noe realizował wielki projekt budowy arki, stawiał czoło trudnościom, niepowodzeniom, chorobom, zmęczeniu, brakowi zrozumienia ze strony rodziny, a także drwinom i oszczerstwom ludzi tego świata, lecz od początku do końca wytrwale wypełniał posłannictwo wyznaczone mu przez Boga i nigdy nie przyszło mu do głowy, by je porzucić. Nieustannie odczuwał też głęboką wdzięczność za to, że Bóg powierzył mu tak ważne posłannictwo, a owo wyniesienie go przez Boga częstokroć stanowiło dla niego inspirację. Postawa Noego wobec słów Bożych i posłannictwa wyznaczonego przez Boga polegała na posłuszeństwie i akceptacji, podporządkowaniu się i wytrwałości. Był to przejaw tego, iż Noe posiadał sumienie i rozum. Tego typu charakter jest naprawdę bardzo cenny! Gdy zobaczyłam, że Bóg pyta: „Noemu udało się wytrwać w działaniu 120 lat. Ile lat wy byście wytrwali?” (Aneks drugi: Jak Noe i Abraham okazywali posłuszeństwo słowom Boga i podporządkowywali się Mu (Część pierwsza), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Naprawdę nie wiedziałam, co mam odpowiedzieć! Przez te wszystkie lata czerpałam przyjemność z podlewania i zaopatrzenia w tak wiele słów Bożych, oraz z Bożej opieki i ochrony, lecz już po dwóch latach naprawiania sprzętu nie mogłam dłużej wytrwać, i zaczęłam być nieuważna i niedbała. Naprawdę nie miałam ani krzty sumienia czy rozumu i byłam zupełnie niegodna zaufania! Czułam wielki żal i wyrzuty sumienia i modliłam się do Boga ze skruchą: „Dobry Boże, niezależnie od tego, jak długo jeszcze będę proszona o wykonywanie tego obowiązku, jestem gotowa czynić to właściwie i nie będę już działać w oparciu o własne upodobania”.

Później, gdy dokonywaliśmy podsumowania, dowiedziałam się, że mój obowiązek wciąż nastręcza wielu problemów. Moje kompetencje w zakresie napraw były bardzo przeciętne i wciąż było wiele rzeczy, których musiałam się nauczyć. Ponieważ jednak nie przykładałam się do czynienia postępów i nie koncentrowałam się na wkładaniu wysiłku w zdobywanie umiejętności zawodowych, moje kompetencje w zakresie napraw nie uległy znacznej poprawie. Byłam naprawdę arogancka i zadufana w sobie. Nie dostrzegałam własnych mankamentów, sądziłam, że potrafię już robić to czy że opanowałam już tamto, i uważałam, że z tym obowiązkiem nie wiążą się już żadne trudności ani wyzwania. Naprawdę niczego nie byłam świadoma i w ogóle nie potrafiłam samej siebie ocenić. Później musiałam poważnie podejść do swoich obowiązków zgodnie z Bożymi wymaganiami, odkryć własne braki i niedostatki oraz poszukać sposobu na poprawienie swoich umiejętności, tak bym mogła wykonywać swój obowiązek w sposób spełniający standardy.

Potem nie myślałam już o zmianie swoich obowiązków, lecz o tym, jak dobrze je wykonywać. Kiedy zmieniło się moje nastawienie, zniknęło wcześniejsze uczucie rozdrażnienia i znudzenia i byłam w stanie poświęcić serce swoim obowiązkom. Nie ma znaczenia, czy chodzi o prosty, czy trudny problem – umiem poważnie do niego podejść oraz poświęcić czas i wysiłek, aby dobrze naprawić sprzęt tak szybko, jak to możliwe, i nie opóźniać momentu, w którym moi bracia i siostry będą mogli z niego korzystać. Dziękuję za obnażenie zawarte w słowach Bożych, które dało mi pewne zrozumienie mojego stanu podczas wykonywania obowiązków i pomogło mi wprowadzić w nim pewne zmiany. Dziękuję Bogu z całego serca!


75. Co takiego usiłowałam chronić poprzez swoje kłamstwa

Autorstwa Marcella, Filipiny

Jestem liderką kościelnego zespołu zajmującego się podlewaniem. Ponieważ do kościoła codziennie dołączają nowi wyznawcy, kierownik kazał nam na bieżąco składać raporty na temat ich uczestnictwa w zgromadzeniach. Pewnego dnia, pisząc taki raport, odkryłam, że dla kilkorga nowych wyznawców nie zorganizowano żadnych zgromadzeń. Byłam wstrząśnięta i pomyślałam sobie: „Jak mogłam to przegapić?”. Nie mogłam uwierzyć, że popełniłam tak podstawowy błąd. Każdego dnia tak starannie wypełniałam swoje obowiązki, więc jak mógł powstać taki problem? W przeszłości kierownik stwierdził, że jestem godna zaufania i mam poczucie odpowiedzialności przy wykonywnaiu obowiązków oraz że zwracam baczną uwagę na szczegóły. A jednak tym razem popełniłam tak podstawowy błąd. Zaczęłam się zastanawiać: „Czy kierownik zmieni zdanie na mój temat, jeśli napiszę prawdę? W dodatku jestem liderką zespołu, i każdego dnia upominam braci i siostry, aby starannie wykonywali swoje obowiązki, lecz dzisiaj to ja okazałam się niestaranna. Czy bracia i siostry pomyślą sobie, że wykrzykuję jedynie slogany i jak papuga powtarzam pewne słowa i doktryny?”. Siedziałam jak na rozżarzonych węglach, a przez głowę bez przerwy przemykały mi myśli o tym, co powinnam zrobić. Po chwili namysłu uznałam, że pod żadnym pozorem nie mogę dopuścić do tego, aby się o tym dowiedzieli. A zatem w swoim raporcie dla kierownika napisałam, że powiadomiłam tych nowych wyznawców o zgromadzeniu, ale mi odpisali, że mają problemy z łączem internetowym i tamtego dnia nie byli w stanie wziąć udziału w spotkaniu. Napisawszy to, pomyślałam sobie: „W ten sposób załatwiłam kwestię kierownika, ale co, jeśli ta siostra, która podlewa nowych wyznawców, zapyta ich, dlaczego tak naprawdę nie wzięli udziału w zgromadzeniu, a potem powie prawdę kierownikowi? Czyż nie zdemaskuje to mojego kłamstwa? Jeśli kierownik odkryje, że kłamałam i próbowałam go oszukać, to co sobie o mnie pomyśli? A co pomyślą o mnie bracia i siostry? Czy uznają, że jestem do cna fałszywa, skoro zrobiłam coś tak podłego i haniebnego? Gdyby tak się stało, moja reputacja byłaby zszargana. Jak mogę załatwić tę sprawę, żeby się potem za mną nie ciągnęła? Jeśli tylko siostra podlewająca nowych wyznawców nie pomówi o tym z kierownikiem, cała ta sprawa nie wyjdzie na jaw”. Co prędzej więc odnalazłam tę siostrę i wyjaśniłam, zgodnie z prawdą, jak wygląda sytuacja, a ona powiedziała, że będzie w porządku, jeśli następnego dnia poczynimy odpowiednie ustalenia. Słysząc to, odetchnęłam wreszcie z ulgą po pracowitej nocy. Potem jednak zaczęłam naprawdę się niepokoić, myśląc sobie tak: „To ja ewidentnie nie poczyniłam odnośnych ustaleń, a zamiast tego powiedziałam, że nowi wyznawcy nie uczestniczyli w zgromadzeniu. Czyż tak właśnie postępując, nie usiłowałam w sposób oczywisty oszukać innych? Ale jeżeli przyznam się do swego błędu przed kierownikiem, stracę w jego oczach dobrą opinię”. Przez moment targały mną emocje i nie wiedziałam, co zrobić. Szybko pomodliłam się więc do Boga: „Boże, czuję się teraz okropnie. Wiem, że to, co zrobiłam, było próbą oszukania Ciebie oraz kierownika, ale naprawdę nie mam odwagi przyznać się przed nim do błędu, ponieważ boję się, że jeśli to zrobię, zaszkodzi to mojemu dobremu wizerunkowi, jaki mam w jego oczach. Boże, proszę, pokieruj mną, tak abym umiała wyciągnąć z tego odpowiednie wnioski i praktykować prawdę”.

Pomodliwszy się, zaczęłam wyszukiwać odpowiednie fragmenty słów Bożych, odnoszące się do mojego stanu. Przeczytałam takie oto słowa Boże: „W swym codziennym życiu ludzie często wygadują bzdury, kłamią i mówią rzeczy, które świadczą o ignorancji, naiwności i obronnej postawie. Większość z tych rzeczy mówią zaś ze względu na swą próżność i dumę, aby zaspokoić własne ego. Mówienie takich kłamstw ujawnia ich skażone usposobienie. Gdybyś miał pozbyć się tych przejawów skażenia, twoje serce uległoby oczyszczeniu, a ty stopniowo stałbyś się bardziej czysty i uczciwy. Tak naprawdę jednak wszyscy ludzie dobrze wiedzą, dlaczego kłamią. Ze względu na osobiste korzyści i dumę lub na próżność i status, próbują rywalizować z innymi i podawać się za kogoś, kim nie są. W końcu jednak ich kłamstwa są ujawniane i demaskowane przez innych, oni zaś tracą twarz, a także swoją godność i charakter. A wszystko to przez nadmiar kłamstw. Twoje kłamstwa stały się nazbyt liczne. Każde wypowiadane przez ciebie słowo jest naznaczone fałszem i nieszczere, i żadnego z nich nie można uznać za szczere lub prawdziwe. I nawet jeśli nie masz poczucia, że straciłeś twarz, gdy wypowiadasz te kłamstwa, to w głębi duszy czujesz się zhańbiony. Twoje własne sumienie cię obwinia i masz o sobie niskie mniemanie, myśląc w ten oto sposób: »Dlaczego wiodę tak żałosny żywot? Czy tak trudno jest mówić prawdę? Czy muszę uciekać się do kłamstw przez wzgląd na moją dumę? Dlaczego moje życie jest tak wyczerpujące?«. Wcale nie musisz wieść tak wyczerpującego życia. Jeśli potrafisz praktykować bycie uczciwym człowiekiem, będziesz w stanie prowadzić życie pełne swobody, wolności i poczucia wyzwolenia. Ty jednak zdecydowałeś się dbać o swoją dumę i próżność, mówiąc kłamstwa. W rezultacie wiedziesz uciążliwy i żałosny żywot, na który sam się skazałeś. Kłamiąc, można zyskać poczucie dumy, lecz czymże ono jest? To tylko puste słowo, kompletnie pozbawione jakiejkolwiek wartości. Mówienie kłamstw oznacza wyzbywanie się własnego charakteru i godności. Pozbawia ono człowieka godności i charakteru, to nie podoba się Bogu i budzi w Nim odrazę. Czy jest zatem warte zachodu? Nie jest. Czy to właściwa ścieżka? Nie. Ludzie, którzy często kłamią, żyją zgodnie ze swymi szatańskimi skłonnościami; żyją we władzy szatana. Nie wiodą życia w świetle ani też w obecności Boga. Nieustannie myślisz o tym, jak by tu skłamać, a potem, kiedy już skłamiesz, musisz myśleć o tym, jak to kłamstwo ukryć. Kiedy zaś nie uda ci się go wystarczająco dobrze zatuszować i zostanie zdemaskowane, musisz wysilać swój mózg, aby spróbować pogodzić z sobą wynikłe z tego sprzeczności i uczynić swe kłamstwo wiarygodnym. Czyż takie życie nie jest męczące? Jest wręcz wyczerpujące. Czy zatem warto tak żyć? Nie, nie warto. Wysilać swój umysł, aby wygadywać kłamstwa, a następnie je tuszować, a wszystko to w imię dumy, próżności i statusu – jakiż to wszystko ma sens? W końcu zaczynasz się zastanawiać i myślisz sobie tak: »Po co to wszystko? Mówienie kłamstw i tuszowanie ich jest aż nazbyt wyczerpujące. Jeśli będę tak się prowadził, nic dobrego z tego nie wyjdzie. Byłoby łatwiej, gdybym po prostu stał się uczciwym człowiekiem«. Pragniesz stać się uczciwą osobą, lecz nie potrafisz porzucić swej dumy, próżności i osobistych interesów. Dlatego właśnie jesteś jedynie w stanie uciekać się do kłamstw, aby dbać o wszystkie te rzeczy. Jeśli jesteś kimś, kto miłuje prawdę, będziesz znosić rozmaite trudności, aby wprowadzać ją w życie. Nawet jeśli oznacza to poświęcenie swej reputacji i statusu oraz znoszenie drwin i upokorzeń ze strony innych ludzi, nie będzie ci to przeszkadzało – o ile tylko jesteś w stanie wprowadzać prawdę w życie i zadowolić Boga, to wystarczy. Ci, którzy miłują prawdę, decydują się ją praktykować i być uczciwymi ludźmi. To właśnie jest właściwa ścieżka; ścieżka pobłogosławiona przez Boga. Jeśli zaś ktoś nie miłuje prawdy, co wówczas wybiera? Postanawia posłużyć się kłamstwami, aby zadbać o swoją reputację i status oraz podtrzymać swą godność i charakter. Woli być człowiekiem podstępnym oraz zakłamanym, którego Bóg nienawidzi i odrzuci. Tacy ludzie sami odrzucają prawdę i Boga. Wybierają własną reputację i status; chcą być fałszywi. Nie dbają o to, czy podoba się to Bogu i czy Bóg ich zbawi. Czy tacy ludzie mogą mimo to zostać przez Niego zbawieni? Z pewnością nie, ponieważ wybrali złą drogę. Żyją tylko po to, by kłamać i oszukiwać; mogą wieść jedynie pełen boleści żywot pośród nieustannych kłamstw, prób ich tuszowania i ciągłego wysilania umysłu, by codziennie bronić się przed konsekwencjami własnego postępowania. Jeśli sądzisz, że kłamstwa są w stanie podtrzymać reputację, status, próżność i dumę, jakich pragniesz, to całkowicie się mylisz. W rzeczywistości bowiem mówiąc kłamstwa, nie tylko nie jesteś w stanie podtrzymać swej próżności i dumy, ani też godności i charakteru, lecz także – co gorsza – tracisz okazję do tego, by wprowadzać prawdę w życie i być uczciwym człowiekiem. Nawet jeśli w danym momencie uda ci się ochronić swą reputację, status, próżność i dumę, to w imię wszystkich tych rzeczy poświęciłeś właśnie prawdę i zdradziłeś Boga. Oznacza to, że całkowicie zaprzepaściłeś szansę na to, by On cię zbawił i udoskonalił, co jest największą stratą i powodem do żalu do końca życia. Jednak ci, którzy są podstępni i zakłamani, nigdy nie zdołają tego pojąć” (Jedynie uczciwy może prawdziwie żyć na podobieństwo człowieka, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Dzięki lekturze słów Bożych zrozumiałam, że ludzie fałszywi mówią i działają w taki sposób, by chronić swoją dumę i próżność oraz własne interesy. Świetnie zdają sobie sprawę z tego, że nie podoba się to Bogu, lecz wciąż myślą o tym, jak by tu nakłamać, zatuszować swoje sprawki i oszukać innych. Może się przy tym wydawać, że chronią swoją dumę i próżność, lecz oni tracą w ten sposób okazję do praktykowania prawdy, a jeśli nie okażą skruchy, zostaną ostatecznie wyeliminowani przez Boga i bezpowrotnie utracą szansę na Boże zbawienie. Gdy sobie to uświadomiłam, osłupiałam. Moje zachowanie było bowiem dokładnie takie samo, jak te stany, które demaskował Bóg! Kiedy tylko się zorientowałam, że dla kilkorga nowych wyznawców nie zorganizowano zgromadzeń, zaczęłam się martwić, co pomyśli sobie o mnie kierownik, jeśli się o tym dowie i czy nie zmieni zdania na mój temat. Martwiłam się też, że kiedy dowiedzą się o tym bracia i siostry, wytkną mi to, że wciąż im przypominam, aby pilnie przykładali się do swoich obowiązków, a sama popełniłam tak podstawowy błąd w swojej pracy. Obawiałam się, że pomyślą, iż jestem pozbawioną rzeczywistości osobą, która jak papuga powtarza jedynie pewne słowa i doktryny. Aby chronić swój wizerunek w oczach innych, skłamałam i powiedziałam, że nowi wyznawcy nie uczestniczyli w zgromadzeniu z uwagi na kiepską jakość łącza internetowego. Martwiłam się jednak także, że podlewająca ich siostra dowie się o tym, jak naprawdę wygląda sytuacja, a potem zamelduje o tym kierownikowi, obnażając tym samym niezgodność tego, co powiedziałam, z faktami. Z uwagi na to, pognałam do niej, aby od razu osobiście wyjaśnić sytuację. Aby chronić swoją dumę i próżność, główkowałam, jak by tu nakłamać i usiłowałam zarazem zatuszować swoje kłamstwo. Bardzo dobrze zdawałam sobie sprawę, że było to wbrew Bożej intencji i czułam się winna, ale i tak nie praktykowałam prawdy. Byłam zniewolona przez swoje skażone usposobienie i czułam się zarazem zbolała i bezsilna. Straciłam zarówno ludzką godność, jak i prawość. Myślałam, że postępując w ten sposób, sprawię, że ta sprawa nie będzie się za mną ciągnąć, lecz w rzeczywistości Bóg ma przecież wgląd we wszystko. Zachowywałam się jak pajac. Im więcej się nad tym zastanawiałam, tym bardziej czułam, że to, co zrobiłam, było odrażające, nikczemne oraz godne pogardy i że Bóg mnie przez to znienawidził. Jednocześnie zaś odczuwałam niewytłumaczalny niepokój i lęk, jakby rzeczywiście groziło mi jakieś niebezpieczeństwo. Było zupełnie tak, jak mówi Bóg: „Jeśli sądzisz, że kłamstwa są w stanie podtrzymać reputację, status, próżność i dumę, jakich pragniesz, to całkowicie się mylisz. W rzeczywistości bowiem mówiąc kłamstwa, nie tylko nie jesteś w stanie podtrzymać swej próżności i dumy, ani też godności i charakteru, lecz także – co gorsza – tracisz okazję do tego, by wprowadzać prawdę w życie i być uczciwym człowiekiem. Nawet jeśli w danym momencie uda ci się ochronić swą reputację, status, próżność i dumę, to w imię wszystkich tych rzeczy poświęciłeś właśnie prawdę i zdradziłeś Boga. Oznacza to, że całkowicie zaprzepaściłeś szansę na to, by On cię zbawił i udoskonalił, co jest największą stratą i powodem do żalu do końca życia”. Choć kłamstwo pozwoliło mi uchronić swoją dumę i próżność przed innymi, i zachować dobrą opinię w oczach ludzi, straciłam sposobność do tego, by praktykować prawdę i być osobą uczciwą oraz popełniłam wykroczenie przed Bogiem, które na wieki wieków nie zostanie zmazane. Potem zaczęłam się zastanawiałać: „Dlaczego nie jestem w stanie się powstrzymać i cały czas kłamię? Jaka jest tego pierwotna przyczyna?”.

Pewnego dnia, w czasie ćwiczeń duchowych, przeczytałam następujący fragment słów Bożych: „W tym społeczeństwie zasady postępowania ludzi w kontakcie ze światem, ich sposoby życia i egzystencji, a nawet ich podejście i pojęcia dotyczące religii i wiary, a także rozmaite pojęcia i poglądy na temat ludzi, wydarzeń i spraw – wszystko to jest w nieuchronny sposób uwarunkowane przez rodzinę. (…) Kiedy starsi członkowie rodziny powtarzają ci, że »Jak drzewom potrzebna jest kora, tak ludziom potrzebna jest godność«, chcą przez to sprawić, byś przywiązywał wagę do tego, aby robić dobre wrażenie, wieść życie budzące szacunek i nie podejmować działań, które mogłyby okryć cię wstydem. Czy zatem to powiedzenie prowadzi ludzi w pozytywny, czy w negatywny sposób? Czy może doprowadzić cię do prawdy? Czy może pomóc ci zrozumieć prawdę? (Nie, nie może). Z całą pewnością nie może! Bóg wymaga od ludzi, aby byli uczciwi. Jeśli dopuściłeś się wykroczenia albo zrobiłeś coś złego lub coś, co stanowi bunt przeciwko Bogu i sprzeciwia się prawdzie, musisz się nad sobą zastanowić, zrozumieć swój błąd i szczegółowo przeanalizować swoje zepsute skłonności – tylko w ten sposób możesz okazać prawdziwą skruchę, a potem postępować zgodnie ze słowami Boga. Jakie nastawienie muszą mieć ludzie, by praktykować bycie uczciwym? Czy to wymagane nastawienie kłóci się z mniemaniem wyrażonym w powiedzeniu »Jak drzewom potrzebna jest kora, tak ludziom potrzebna jest godność«? (Tak). W jaki sposób się kłóci? Powiedzenie »Jak drzewom potrzebna jest kora, tak ludziom potrzebna jest godność« ma na celu sprawić, by ludzie przywiązywali znaczenie do prezentowania swojej jasnej, barwnej strony i by czynili rzeczy, dzięki którym będą wyglądać dobrze – zamiast robić rzeczy złe, haniebne bądź eksponować swoją brzydką stronę – aby nie musieli wieść życia, które nie budzi szacunku ani nie jest godnym życiem. Ze względu na swoje poczucie dumy i dbałość o swój wizerunek człowiek nie może mówić o sobie jako o kimś całkiem bezwartościowym, a tym bardziej opowiadać innym o swojej mrocznej stronie i swoich wstydliwych sprawach, bo trzeba wieść życie godne i budzące szacunek, a żeby mieć godność, trzeba mieć dumę, z kolei żeby mieć dumę, trzeba udawać i się upiększać. Czy nie kłóci się to z byciem uczciwym człowiekiem? (Kłóci się). Kiedy jesteś uczciwym człowiekiem, to już nie kierujesz się w życiu powiedzeniem: »Jak drzewom potrzebna jest kora, tak ludziom potrzebna jest godność«. Jeśli chcesz być uczciwym człowiekiem, nie przywiązuj wagi do swojego wizerunku – wizerunek człowieka nie jest wart złamanego grosza. W obliczu prawdy należy się obnażyć, a nie udawać i skrywać za fasadą. Należy odkryć przed Bogiem swoje prawdziwe myśli, popełnione błędy, sprawy naruszające zasady prawdy i tak dalej, a także ujawnić te rzeczy przed swoimi braćmi i siostrami. Nie chodzi o życie dla własnego poczucia dumy, ale raczej o to, by żyć jak uczciwy człowiek, żyć po to, by dążyć do prawdy, by być prawdziwą istotą stworzoną, i żyć po to, aby zadowolić Boga i dostąpić zbawienia. Ale jeśli nie rozumiesz tej prawdy ani intencji Boga, zwykle w twoim sercu dominować będą przekonania, którymi uwarunkowała cię rodzina. Toteż kiedy zrobisz coś złego, ukrywasz to i udajesz, myśląc: »Nie mogę nikomu o tym wspomnieć i nie pozwolę, by ktokolwiek, kto o tym wie, powiedział o tym innym ludziom. Jeśli ktoś z was coś komuś piśnie, nie puszczę tego płazem. Moja duma jest najważniejsza. Żyje się wyłącznie dla poczucia dumy, która jest ważniejsza niż wszystko inne. Jeśli ktoś nie ma poczucia dumy, traci całą swoją godność. Nie można więc być szczerym, trzeba udawać, inaczej stracisz poczucie dumy i godność, a twoje życie stanie się bezwartościowe. Jeśli nikt cię nie szanuje, to jesteś tylko nic nie wartym, tanim śmieciem«. Czy praktykując w ten sposób, można dojść do bycia uczciwym człowiekiem? Czy można się całkowicie otworzyć i przeanalizować siebie? (Nie, nie można). Oczywiście, zachowując się tak, przestrzegasz maksymy »Jak drzewom potrzebna jest kora, tak ludziom potrzebna jest godność«, bo do jej przestrzegania uwarunkowała cię rodzina” (Jak dążyć do prawdy (12), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Dzięki demaskatorskim słowom Bożym zdałam sobie wreszcie sprawę, że żyłam zgodnie z szatańskimi podszeptami w rodzaju: „Jak drzewom potrzebna jest kora, tak ludziom potrzebna jest godność”. Powiedzenie to stało się dla mnie wskazówką, którą kierowałam się w swoim działaniu i zachowaniu. Od dzieciństwa moja rodzina zawsze mi powtarzała: „W życiu musisz dbać o swoją reputację, tak aby inni mieli o tobie wysokie mniemanie i żebyś wywierała na nich dobre wrażenie. Jeśli wszyscy będą mówili o tobie źle, to wówczas nawet twoi rodzice stracą twarz”. Kiedy poszłam do szkoły, nauczyciele często mówili nam tak: „Aby wieść wartościowe życie, musicie zaskarbić sobie pochwały ze strony innych ludzi”. Będąc pod wpływem tych niedorzecznych zapatrywań, cokolwiek robiłam, zawsze zwracałam szczególną uwagę na to, jak postrzegają mnie inni ludzie. Po tym, jak odnalazłam Boga i podjęłam swój obowiązek w kościele, wciąż bardzo mocno koncentrowałam się na tym, jaki jest mój wizerunek w oczach innych ludzi i każdego dnia starannie wykonywałam swoje obowiązki, obawiając się, że jeśli popełnię choćby najmniejszy błąd, spowoduję problemy i zepsuję dobre wrażenie, jakie wywarłam na moich braciach i siostrach. Nawet najdrobniejszy problem sprawiał, że czułam się tak, jakbym była w śmiertelnym niebezpieczeństwie, i przepełniał moje serce paraliżującym lękiem. Aby chronić swój wizerunek, uciekałam się do sztuczek i oszustw, ponieważ nie miałam odwagi przyznać się do swoich błędów przed kierownikiem i niezgodnie z prawdą raportowałam o sytuacji ze zgromadzeniami dla nowych wyznawców. Kierując się tymi szatańskimi podszeptami, stałam się naprawdę nieuczciwa i podstępna, i aby chronić swoją dumę oraz status, zatraciłam podstawowe zasady odnoszące się do bycia człowiekiem. Wiodłam tak podłe i bezwartościowe życie! A gdy moje próby bycia osobą uczciwą wchodziły w konflikt z szatańskim prawem, mówiącym, że „Jak drzewom potrzebna jest kora, tak ludziom potrzebna jest godność”, okazywało się, że jestem niezdolna do tego, by praktykować prawdę czy opowiedzieć się po jej stronie. Jak mogłabym zostać zbawiona, gdybym nadal tak postępowała? Uświadomiwszy sobie, jak poważne są konsekwencje życia zgodnie z szatańskimi podszeptami, bardzo żałowałam, że nie praktykowałam prawdy, więc zaczęłam poszukiwać ścieżki praktyki w słowach Bożych.

Później przeczytałam następujący ich fragment: „Aby stać się uczciwą osobą, musisz najpierw obnażyć swoje serce, aby wszyscy mogli w nie wejrzeć, zobaczyć wszystkie twoje myśli i ujrzeć twoje prawdziwe oblicze. Nie wolno ci się maskować ani ukrywać tego, kim jesteś. Tylko wtedy inni ci zaufają i będą cię uważać za uczciwego. Jest to najbardziej fundamentalna praktyka i warunek wstępny bycia uczciwą osobą. Jeśli ciągle udajesz, ciągle stwarzasz pozory świętości, szlachetności, wielkości i wspaniałego charakteru, jeśli nie pozwalasz ludziom dostrzec swojego zepsucia i swoich braków, jeśli przedstawiasz ludziom fałszywy wizerunek, aby myśleli, że jesteś uczciwy, wspaniały, gotowy do poświęceń, bezstronny i bezinteresowny, czy nie jest to zwodniczość i fałsz? Czy po pewnym czasie ludzie nie będą w stanie cię przejrzeć? Nie ukrywaj się więc pod przebraniem i nie ukrywaj tego, kim jesteś. Zamiast tego otwórz się i odsłoń swoje serce, aby inni mogli je zobaczyć” (Najbardziej fundamentalna praktyka bycia uczciwą osobą, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). „Należy szukać prawdy, aby rozwiązać każdy pojawiający się problem, bez względu na to, jaki on jest, i w żadnym wypadku nie należy się ukrywać ani zakładać fałszywej maski wobec innych. Twoje wady, twoje braki, twoje przewiny, twoje zepsute skłonności – ujawniaj je wszystkie zupełnie otwarcie i rozmawiaj o nich we wspólnocie. Nie trzymaj ich w sobie. Nauka otwierania się jest pierwszym krokiem do wejścia w życie, a także pierwszą przeszkodą, najtrudniejszą do pokonania. Gdy już ją przezwyciężysz, wkroczenie w prawdę będzie łatwe. Co oznacza poczynienie tego kroku? Oznacza, że otwierasz swoje serce i pokazujesz wszystko, co masz, dobre i złe, pozytywne i negatywne; obnażasz się przed innymi i przed Bogiem; niczego nie ukrywasz przed Bogiem, niczego nie chowasz, niczego nie maskujesz, jesteś wolny od sztuczek i zwodzenia i tak samo jesteś uczciwy i otwarty wobec innych ludzi. Tym sposobem żyjesz w świetle i nie tylko Bóg będzie mógł cię zlustrować, ale również inni ludzie będą mogli zobaczyć, że twoje postępowanie jest zgodne z zasadami i w znacznym stopniu przejrzyste. Nie musisz używać żadnych metod, aby chronić swoją reputację, wizerunek i status, nie potrzebujesz też ukrywać ani maskować swoich błędów. Nie musisz się angażować w te bezsensowne wysiłki. Jeśli potrafisz to wszystko odpuścić, staniesz się bardzo zrelaksowany, będziesz żył bez ograniczania i bez cierpienia, całkowicie w świetle” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Dzięki lekturze słów Bożych zrozumiałam, że aby nie być zakłamaną czy uniknąć oszukiwania innych, muszę praktykować bycie uczciwym człowiekiem zgodnie ze słowami Boga i muszę praktykować otwieranie swojego serca oraz szczerą rozmowę z moimi braćmi i siostrami, w której mogłabym mówić o tym, co rzeczywiście myślę. Bez względu na to, jakie mam skażone skłonności i jakie błędy popełniam przy wykonywaniu swojego obowiązku, czy też jakie mam braki i niedociągnięcia, powinnam uczyć się otwierać i obnażać swoje serce, pozwalając braciom i siostrom dostrzec, że, podobnie jak oni, także mam liczne skażone skłonności i wcale nie jestem od nich lepsza. Tylko wtedy, gdy będę otwarta i prostolinijna, moje serce będzie mogło zaznać spokoju i poczucia swobody. Mając to na uwadze, chciałam otwarcie porozmawiać z braćmi i siostrami o swoim stanie. Kiedy jednak pomyślałam o tym, że miałabym powiedzieć prawdę, ogarnął mnie wielki niepokój. Bałam się, że kierownik mnie przytnie, a bracia i siostry będą patrzeć na mnie z góry. W głębi serca pomodliłam się więc do Boga, prosząc Go, by tak mną pokierował, abym potrafiła praktykować zgodnie z Jego słowami i była uczciwą osobą. Pomodliwszy się, poczułam się zmotywowana i zebrałam się na odwagę, by napisać do kierownika wiadomość, w której przyznawałam, że nie powiedziałam prawdy, pisząc raport o zgromadzeniach dla nowych wyznawców. Przeczytawszy ją, kierownik spytał mnie po prostu, dlaczego to zrobiłam, i właściwie nic więcej nie powiedział. Później, podczas jednego ze zgromadzeń, otwarłam się również przed braćmi i siostrami i porozmawiałam z nimi, czerpiąc przy tym z Bożych słów dotyczących bycia uczciwym człowiekiem. Mówiłam o tym, jak kłamałam i oszukiwałam, aby zatuszować swoje błędy, i podzieliłam się swoimi refleksjami i pojmowaniem tej kwestii, tak aby mogli potraktować moje doświadczenie jako przestrogę. Po tej rozmowie spadł mi wreszcie kamień z serca, i natychmiast poczułam się swobodnie.

Po tym doświadczeniu zaczęłam się zastanawiać: „Dlaczego jest tak, że kiedy inni stają wobec problemów lub błędów w pełnieniu swoich obowiązków, są w stanie traktować je właściwie, lecz kiedy mnie się to przytrafia, okazuje się, że moje serce przepełnia niepokój? Czemu moje serce nie jest w stanie się uspokoić? Na czym jeszcze, oprócz troski o swój wizerunek w oczach innych, może tutaj polegać problem?”. Pewnego dnia, podczas ćwiczeń duchowych, natrafiłam na tekst do materiału wideo z pochodzącym z doświadczenia świadectwem, zatytułowanego „Dlaczego tak trudno przyznać się do błędów?”. Był w nim zacytowany pewien fragment słów Bożych, który bardzo mi pomógł. Bóg Wszechmogący mówi: „Jak powinieneś praktykować, aby być zwyczajną i normalną osobą? Jak można to zrobić? (…) Po pierwsze, nie nadawaj sobie tytułu i nie pozwalaj mu się ograniczać, mówiąc: »Jestem przywódcą, jestem przełożonym zespołu, jestem osobą nadzorującą pracę, nikt nie zna się na tych sprawach lepiej niż ja, nikt nie ma większych umiejętności niż ja«. Nie daj się złapać w pułapkę samozwańczego tytułu. Jeśli tak się stanie, będziesz miał związane ręce i nogi; wpłynie to na wszystkie twoje słowa i uczynki. Wpłynie to także na twoje normalne myślenie i osąd. Musisz się uwolnić z ograniczeń statusu. Najpierw zniż się z tego oficjalnego tytułu i stanowiska i stań na miejscu zwykłego człowieka. Jeśli tak zrobisz, twoja mentalność stanie się poniekąd normalna. Musisz także przyznać i powiedzieć: »Nie wiem, jak to zrobić, i nie rozumiem tego – będę musiał poszukać wiedzy i się nauczyć« lub »Nigdy tego nie doświadczyłem, więc nie wiem, co robić«. Kiedy będziesz w stanie powiedzieć, co naprawdę myślisz, i mówić szczerze, będziesz miał normalny rozum. Inni poznają prawdziwego ciebie, a tym samym będą mieć normalny obraz ciebie, a ty nie będziesz musiał niczego udawać ani nie będzie na tobie ciążyła wielka presja, a więc będziesz mógł normalnie komunikować się z ludźmi. Takie życie jest wolne i łatwe; każdy, kto uważa, że życie jest wyczerpujące, sam do tego doprowadził” (Docenianie słów Boga jest fundamentem wiary w Niego, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Dzięki demaskatorskim słowom Bożym jasno zrozumiałam swoje własne problemy. Na początku, kiedy przydzielono mi obowiązek przywódczyni zespołu, sama przyznałam sobie niewłaściwe miejsce i przyczepiłam sobie etykietkę zespołowej liderki. Teraz zaś odkryłam, że ten właśnie tytuł miał wpływ na wszystko, co robiłam i mówiłam. Myślałam, że skoro zostałam liderką zespołu, moje umiejętności zawodowe i zdolność do pracy muszą być większe niż zdolności pozostałych braci i sióstr i że moje zachowanie również powinno zazwyczaj być lepsze. Przyswoiwszy sobie te błędne zapatrywania, nie pozwalałam sobie na błędy czy pomyłki w pełnieniu obowiązków, ponieważ obawiałam się, że inni będą mieli o mnie kiepskie zdanie. Pełniąc swój obowiązek w ten właśnie sposób, dźwigałam wielkie brzemię, a takie życie było bardzo męczące i bolesne. A wszystko to dlatego, że nie rozumiałam prawdy i nie postrzegałam spraw zgodnie ze słowami Bożymi. W rzeczywistości bowiem przyznanie mi przez kościół obowiązku liderki zespołu, było przejawem łaski Bożej oraz okazją do tego, bym mogła się szkolić i nadrabiać swoje niedociągnięcia. Chociaż to ja byłam liderką zespołu, czasami bracia i siostry osiągali lepsze rezultaty w podlewaniu ode mnie. Mimo to ciągle myślałam, że, jako liderka, muszę być lepsza od innych i nie mogę popełniać żadnych błędów. Było to naprawdę aroganckie i bezrozumne myślenie! Jestem tylko skażonym człowiekiem, więc to zupełnie normalne, że przy wykonywaniu obowiązków popełniam błędy albo ujawniam skażone skłonności. Powinnam traktować to we właściwy sposób i otwierać się przed braćmi i siostrami oraz obnażać swoje serce oraz opisywać problemy wynikające z moich błędów czy pomyłek i zastanawiać się nad sobą. Dopiero wtedy mogłabym lepiej wykonywać swój obowiązek.

Kilka dni później kierownik przysłał mi wiadomość. Pisał, że pewien nowy wyznawca wziął udział w zgromadzeniu, podczas gdy ja w raporcie podałam, że w nim nie uczestniczył. Kierownik prosił więc, abym starała się dokładniej monitorować kwestię zgromadzeń dla nowych wyznawców i staranniej sprawdzała swoje raporty. Gdy przeczytałam tę wiadomość, serce mi zamarło i pomyślałam sobie: „Sprawdzałam już ten raport. Jak mogłam popełnić taki błąd?”. Szybko otwarłam ten plik. W tej chwili przypomniałam sobie, że ponieważ miałam inne pilne sprawy, którymi musiałam się zająć, tylko pobieżnie rzuciłam na niego okiem i rzeczywiście nie sprawdziłam starannie zawartych w nim informacji, w rezultacie czego popełniłam błąd, meldując o sytuacji związanej ze zgromadzeniami dla nowych wyznawców. Podczas wieczornego zgromadzenia chciałam przyznać się do tego przed braćmi i siostrami, aby mogli uczyć się na moich błędach. Nie mogłam jednak dojść do ładu z samą sobą, myśląc sobie tak: „Jeśli bracia i siostry się dowiedzą, że popełniłam kolejny błąd, to czy nie uznają po prostu, że niedbale traktuję swoje obowiązki? Czy będą się dziwić, co się ze mną ostatnio dzieje i zastanawiać, dlaczego ciągle robię błędy? Co sobie o mnie pomyślą? Czy stwierdzą, że coś jest ze mną nie tak?”. Przez moment w moim sercu panował straszliwy zamęt. W tamtej chwili zdałam sobie sprawę, że coś jest nie w porządku z moim stanem, więc pomodliłam się do Boga, prosząc Go, by tak mną pokierował, abym potrafiła praktykować prawdę i być uczciwą osobą. Potem przeczytałam następujące słowa Boże: „Jeśli chcesz być uczciwym człowiekiem, nie przywiązuj wagi do swojego wizerunku – wizerunek człowieka nie jest wart złamanego grosza. W obliczu prawdy należy się obnażyć, a nie udawać i skrywać za fasadą. Należy odkryć przed Bogiem swoje prawdziwe myśli, popełnione błędy, sprawy naruszające zasady prawdy i tak dalej, a także ujawnić te rzeczy przed swoimi braćmi i siostrami. Nie chodzi o życie dla własnego poczucia dumy, ale raczej o to, by żyć jak uczciwy człowiek, żyć po to, by dążyć do prawdy, by być prawdziwą istotą stworzoną, i żyć po to, aby zadowolić Boga i dostąpić zbawienia” (Jak dążyć do prawdy (12), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Słowa Boże nagle rozjaśniły moje myśli i dały mi motywację do tego, by praktykować prawdę i być uczciwą osobą. Chciałam przyznać się do swoich błędów przed braćmi i siostrami, a chociaż mogło to być nieco krępujące, praktykowałabym w ten sposób bycie osobą uczciwą zgodnie z Bożymi wymaganiami oraz urzeczywistniałabym człowieczeństwo, a w duchu czułabym się wolna i swobodna. Gdy zdałam sobie z tego sprawę, zaczęłam w sercu modlić się do Boga, prosząc Go, by tak mną pokierował, abym potrafiła praktykować zgodnie z Jego słowami, i postanawiając, że bez względu na to, jak inni będą mnie postrzegać, ja po prostu będę chciała zadowolić Boga. Podczas tamtego wieczornego zgromadzenia powiedziałam braciom i siostrom o błędach, które popełniłam przy wykonywaniu swojego obowiązku z uwagi na moje niedbalstwo i przestrzegałam ich, by nie robili takich samych prostych błędów jak ja. Kiedy już wszystko to powiedziałam, poczułam się wolna i swobodna.

Dzięki temu doświadczeniu, wykonując potem dalej swój obowiązek, nie martwiłam się już tak bardzo jak dawniej o to, co inni o mnie myślą i potrafiłam spokojniej stawiać czoła własnym pomyłkom. Każdego dnia z całych sił próbuję robić to, co do mnie należy i traktować te sprawy poważnie, a kiedy pojawiają się jakiekolwiek problemy podczas wykonywania moich obowiązków, to jeśli wynikają one z mojego skażonego usposobienia, przychodzę przed oblicze Boga, by zastanawiać się nad sobą i poszukuję prawdy, aby wyzbywać się tego usposobienia. Jeśli dana pomyłka ma jakąś konkretną przyczynę, to wykorzystuję błędy popełnione podczas wykonywania obowiązku, aby podsumować i skorygować odchylenia przy następnej okazji. Bogu nich będą dzięki za to, że mnie prowadził! Praktykując w ten sposób, zakosztowałam radości praktykowania prawdy i bycia osobą uczciwą.


76. Wybór magistrantki

Autorstwa Su Wei, Chiny

Gdy byłam młoda, moja rodzina cierpiała wielką biedę, a nasi sąsiedzi i krewni patrzyli na nas z góry. Już w młodym wieku matka wpajała mi: „Musisz się pilnie uczyć i sprawić, by nasza rodzina była z ciebie dumna, gdy dorośniesz”. Zachowałam jej słowa w pamięci i bardzo się przykładałam do nauki, mając nadzieję, że kiedyś skończę dobre studia i znajdę solidną pracę, dzięki czemu polepszę byt rodziny. Zdarzyło się raz, że złamałam nogę i musiałam mieć operację, a gdy wypisano mnie ze szpitala ze stopą w gipsie i nie byłam w stanie chodzić, mama codziennie zanosiła mnie na lekcje. Znosiłam ból i dziwne spojrzenia osób postronnych, jednocześnie kontynuując naukę. Żeby osiągnąć swój cel, nigdy nie opuszczałam lekcji, nawet gdy w szkole przydarzały mi się wypadki. By dostać się na dobrą uczelnię, nigdy nie odpuszczałam nauki. Uczyłam się codziennie od 7:00 do 23:00 z przerwami na jedzenie, picie i inne niezbędne czynności. Po egzaminie wstępnym na studia wreszcie udało mi się dostać na czołową uczelnię. Kiedy byłam na trzecim roku, przygotowywałam się do egzaminu wstępnego na studia drugiego stopnia. By dostać się na prestiżowe studia magisterskie, odcięłam się od świata na niemal rok i spędzałam ponad dziesięć godzin dziennie w bibliotece, zgłębiając materiały z programu studiów magisterskich. Bałam się pozwolić sobie choćby na chwilę wytchnienia. Ostatecznie dopięłam swego i przyjęto mnie na jedne z najbardziej prestiżowych studiów magisterskich w kraju. Po ich ukończeniu zaczęłam pracę w jednostce badawczej należącej do państwowego instytutu. Zaczęło się typowe życie od dziewiątej do siedemnastej. Dodatkowe świadczenia i wynagrodzenie były niczego sobie. W tamtym czasie zarówna ja, jak i moja rodzina cieszyliśmy się uznaniem i pochwałami sąsiadów, a krewni, którzy wcześniej patrzyli na nas z góry, zaczęli przynosić nam prezenty i wpadali w odwiedziny. Gdy spotykałam się ze szkolnymi znajomymi, prawili mi komplementy i też mnie chwalili. Stałam się dumą moich rodziców i byłam całkiem szczęśliwa.

Po rozpoczęciu pracy poczułam jednak niewyjaśnioną pustkę. Oprócz tego długo zajmowałam się badaniami naukowymi i coraz bardziej odkrywałam, że im więcej wiedzy naukowej sobie przyswajam, tym bardziej zdaję sobie sprawę, że na tym świecie jest tak wiele niepojętych tajemnic. Nawet gdybym poświęciła badaniom całe życie, skutek byłby wciąż mniejszy niż kropla w oceanie. Jaki był więc cel kontynuowania tych badań? Nie wiedziałam, czym powinnam się zajmować ani jak zaradzić poczuciu pustki i zagubienia. Próbowałam wypełnić życie ćwiczeniami fizycznymi, bieganiem i czytaniem. Te aktywności w ogóle jednak nie zmieniły mojej sytuacji. Gdy tylko miałam odrobinę wolnego czasu, ogarniało mnie i trawiło przytłaczające poczucie pustki. By poczuć większe spełnienie, postanowiłam zapisać się na prestiżowy uniwersytet za granicą, by kontynuować studia, w nadziei, że w ten sposób zapewnię sobie lepszą przyszłość. Chociaż wiedziałam, że czeka mnie ogromna presja, wciąż się pocieszałam, mówiąc: „Takie jest życie. Ludzie pną się w górę tak samo, jak woda spływa w dół. To całkowicie normalne”. Gdy przygotowywałam się do realizacji tego celu, usłyszałam o ewangelii Boga Wszechmogącego w dniach ostatecznych. Dowiedziałam się, że to Bóg stworzył ludzi i że nie byli oni zepsuci od samego początku. Potrafili żyć w harmonii i bez konfliktów. Gdy jednak zostali zdeprawowani przez Szatana, rozwinęli u siebie różne skażone skłonności, zaczęli ze sobą walczyć i nawzajem się zwodzić, żyjąc w ciemności oraz cierpieniu. By zbawić ludzkość oraz pozwolić jej zyskać prawdę i życie, Bóg przeprowadza trzy etapy dzieła zbawienia – Wiek Prawa, Wiek Łaski i Wiek Królestwa. Obecnie jest w trakcie ostatniej fazy swojego dzieła, która ma ujawnić ludzkości wszystkie prawdy, tak byśmy mogli uwolnić się od więzów i krzywdy ze strony szatana, wyzbyć się szatańskich skażonych skłonności oraz dać się poprowadzić do wspaniałego przeznaczenia. Im więcej czytałam wówczas słów Bożych, tym bardziej mnie one fascynowały i dzięki nim zrozumiałam znaczenie i tajemnice życia. W moim sercu zagościły spokój i radość, jakich nigdy wcześniej nie zaznałam.

Pewnego razu przeczytałam następujące słowa Boże: „Od czasu wynalezienia przez ludzkość nauk społecznych, umysł człowieka zajęły nauka i wiedza. Nauka i wiedza stały się następnie narzędziami do rządzenia ludzkością i zabrakło przestrzeni oraz sprzyjających warunków na oddawanie czci Bogu. Pozycja Boga obniżyła się w sercu człowieka jeszcze bardziej. Gdy nie ma miejsca dla Boga w sercu człowieka, jego wewnętrzny świat jest mroczny, pusty i pozbawiony nadziei. Następnie na pierwszy plan wysunęło się wielu socjologów, historyków i polityków, snujących teorie z dziedziny nauk społecznych, teorię ewolucji człowieka i inne teorie, które zaprzeczają prawdzie, że Bóg stworzył człowieka i którymi wypełniają oni serce i umysł ludzkości. W ten sposób ubyło tych, którzy wierzą, że Bóg jest stwórcą wszystkiego, a wzrosła liczba tych, którzy wierzą w teorię ewolucji. Coraz więcej osób traktuje zapisy o Bożym dziele i słowa Boga ze Starego Testamentu jako mity i legendy. W swych sercach ludzie stali się obojętni na Bożą godność i wielkość oraz na Jego istnienie a także dogmat o tym, że Bóg posiada suwerenną władzę nad całym światem. Przetrwanie ludzkości, losy państw i narodów nie są już dla nich ważne, a człowiek żyje w próżnym świecie skoncentrowanym jedynie na jedzeniu, piciu i poszukiwaniu przyjemności… Niewielu ludzi podejmuje się poszukiwania miejsc, w których Bóg dokonuje dzisiaj swego dzieła, lub próbuje dowiedzieć się, w jaki sposób sprawuje On suwerenną władzę nad człowiekiem i planuje jego przeznaczenie. (…) Nauka, wiedza, wolność, demokracja, przyjemność i wygoda przynoszą człowiekowi tylko tymczasowe pocieszenie. Nawet posiadając te wszystkie rzeczy, człowiek wciąż nieuchronnie grzeszy i narzeka na niesprawiedliwość społeczną. Posiadanie tych rzeczy nie jest w stanie powstrzymać ludzkiego pragnienia i chęci odkrywania. Dzieje się tak, ponieważ człowiek został stworzony przez Boga, a jego pozbawione sensu poświęcenia i poszukiwania mogą tylko coraz częściej sprowadzać na niego kłopoty i sprawiać, że będzie on trwał w stanie ciągłego niepokoju, nie wiedząc, jak stawić czoło przyszłości ludzkości czy drodze, która się przed nim rozpościera – do tego stopnia, że obawia się on nawet nauki i wiedzy, a jeszcze bardziej uczucia pustki. Na tym świecie, bez względu na to, czy żyjesz w wolnym państwie, czy w kraju, gdzie nie przestrzega się praw człowieka, nie możesz w żaden sposób uciec przed losem ludzkości. Czy to jako władca, czy ten, który władzy podlega, jesteś zupełnie niezdolny do ucieczki przed pragnieniem odkrywania losu, tajemnic i przeznaczenia ludzkości, tym bardziej zaś nie jesteś w stanie uciec przed niewytłumaczalnym uczuciem pustki. Tego rodzaju zjawiska, wspólne dla całej ludzkości, nazywane są przez socjologów zjawiskami społecznymi, jednakże żaden wielki człowiek nie jest w stanie przedstawić rozwiązania tych problemów. Ostatecznie człowiek jest tylko człowiekiem, a status i życie Boga nie mogą być zastąpione przez żadnego człowieka. Tym, czego potrzebuje ludzkość, nie jest jedynie sprawiedliwe społeczeństwo, w którym każdy jest syty, równy i wolny; ludzkość potrzebuje Bożego zbawienia i zaopatrzenia w życie przez Boga. Potrzeby człowieka, jego pragnienie odkrywania i pustka w sercu mogą zostać zaspokojone i przezwyciężone dopiero, gdy człowiek dostąpi Bożego zbawienia i zaopatrzenia w życie” (Dodatek 2: Bóg kieruje losem całej ludzkości, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boże głęboko mnie poruszyły. Zrozumiałam, że nauka i wiedza, do których cały czas dążyłam, nie są prawdą i nie mogą zaspokoić potrzeb mojej duszy ani zaradzić zamętowi w moim życiu. Zamiast tego, im dalej szłam w tym kierunku, tym bardziej moje serce przepełniało się nauką i wiedzą, co oddalało mnie od Boga. Mimo że po ukończeniu studiów inni widzieli we mnie osobę z dobrym dyplomem oraz świetlaną przyszłością i powinnam była czuć się szczęśliwa, wcale tak nie było. Zamiast tego wypełniała mnie niepewność i dezorientacja co do przyszłości. By pozbyć się uczucia pustki i zamętu próbowałam wypełnić życie ćwiczeniami oraz czytaniem, ale żadna z tych aktywności nie mogła uśmierzyć pustki w moim sercu, więc postawiłam sobie jeszcze większe cele życiowe, wierząc, że jeśli będę mieć coś, do czego mogę aspirować, uwolnię się od negatywnych uczuć. Zamiast tego czułam jeszcze większą depresję. Stało się dla mnie jasne, że nawet jeśli poświęcę całe życie badaniom naukowym, wciąż nie zyskam wiele zrozumienia tego świata, a zamiast tego, im więcej będę studiować, tym więcej napotkam niewiadomych i tym bardziej stanę się zdezorientowana oraz zagubiona w tej rzeczywistości. Zrozumiałam, że nieważne, ile książek przeczytam i jak dużo naukowej wiedzy posiądę, nawet jeśli inni uważali, że mam obiecującą przyszłość, to wszystko było bezużyteczne i nie pozwoliłoby mi się wyzbyć pustki w sercu i poczucia zagubienia w życiu. Zorientowałam się też, dlaczego cały czas nie mogłam uwolnić się od tej wewnętrznej dręczącej pustki; było tak dlatego, że nie odnalazłam Boga, nie otrzymałam Jego życioprawdy dla człowieka i nie rozumiałam tajemnic ani sensu życia. To Bóg stworzył ludzkość i to Bóg może zapewnić nam to, czego potrzebujemy w życiu. Tylko Bóg najlepiej rozumie, czego ludzkość prawdziwie potrzebuje i tylko prawda wyrażona przez Boga może zaradzić pustce w ludzkim sercu. By mieć więcej czasu na jedzenie i picie słów Boga, nie chciałam już poświęcać czasu i energii na studia za granicą. Stwierdziłam, że praca nauczycielki w międzynarodowej szkole też jest dobrą opcją bo zapewniała regularne urlopy, przerwy letnie i zimowe oraz była lepiej płatna niż praca w instytucie badawczym. Poza tym był to stabilny i szanowany zawód, dlatego zmieniłam ścieżkę kariery i zaczęłam uczyć w szkole.

Pewnego dnia natrafiłam na dwa fragmenty słów Bożych i zrozumiałam nieco lepiej, jaki sens i jaką wartość ma wykonywanie swoich obowiązków. Bóg Wszechmogący mówi: „Naszą powinnością i obowiązkiem, jako przedstawicieli rasy ludzkiej i pobożnych chrześcijan jest ofiarowanie naszych umysłów i ciał, aby wypełnić posłannictwo wyznaczone przez Boga, ponieważ cała nasza istota pochodzi od Niego, a nasze istnienie zawdzięczamy Bożej suwerennej władzy. Jeśli nasze umysły i ciała nie będą oddane posłannictwu wyznaczonemu przez Boga ani sprawiedliwej sprawie ludzkości, wówczas nasze dusze poczują się zawstydzone wobec tych, którzy zginęli śmiercią męczeńską przez spełnianie posłannictwa wyznaczonego przez Boga, a jeszcze bardziej niegodne Boga, który zapewnił nam wszystko” (Dodatek 2: Bóg kieruje losem całej ludzkości, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „Bóg zabiega o tych, którzy tęsknią do Jego ukazania się. Poszukuje tych, którzy są zdolni usłyszeć Jego słowa, tych, którzy nie zapominają o Jego posłannictwie i ofiarowują Bogu swe serca i ciała. Bóg zabiega o tych, którzy są Mu podporządkowani i nie stawiają Mu oporu jak dzieci. Jeśli poświęcisz się Bogu, bez przeszkód ze strony jakiejkolwiek siły, Bóg spojrzy na ciebie przychylnie i obdarzy cię swymi błogosławieństwami. Jeśli masz wysoki status, świetną reputację, bogatą wiedzę, mnóstwo dóbr i wsparcie wielu osób, a mimo to te rzeczy nie odbierają ci spokoju i nadal przychodzisz przed oblicze Boga, aby przyjąć Jego powołanie i posłannictwo oraz czynić to, o co Bóg cię prosi, to wówczas wszystko, co czynisz, będzie najbardziej znaczącym przedsięwzięciem na ziemi i najsprawiedliwszym przedsięwzięciem ludzkości” (Dodatek 2: Bóg kieruje losem całej ludzkości, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Po przeczytaniu słów Boga zrozumiałam, jaka jest Jego intencja. To dzieło w dniach ostatecznych to ostatni etap Bożego zbawienia ludzkości. Bóg ma nadzieję, że więcej osób przyjmie Jego posłannictwo, tak że przyprowadzą do Niego tych żyjących w pustce i cierpieniu, by otrzymali Jego zbawienie i uwolnili się od udręki oraz zepsucia, których przyczyną jest szatan. To najbardziej słuszna sprawa ludzkości i nasza odpowiedzialność oraz obowiązek jako chrześcijan. Niezależnie od swojego statusu, prestiżu, wiedzy lub bogactwa, jeśli ktoś potrafi odłożyć te rzeczy na bok, by przyjąć posłannictwo wyznaczone przez Boga i wykonywać swój obowiązek jako istota stworzona, wtedy jest to coś, co Bóg pochwala. Myślałam o swoim życiu w pustce i cierpieniu, zanim uwierzyłam w Boga, o tym, że nie wiedziałam, jaką ścieżką podążyć w swoim życiu, i o tym, jak bardzo czułam się zagubiona oraz bezradna, gdy mierzyłam się z przeciwnościami i trudnościami. To Boże zbawienie uwolniło mnie od tak pustego i chaotycznego życia oraz dało mi wsparcie i cel. Bóg najpierw pozwolił mi usłyszeć swój głos, tak bym mogła dzielić się Jego ewangelią z tymi, którzy tak jak ja żyli w pustce i cierpieniu, tak by też mogli usłyszeć głos Boga, zrozumieć prawdę i żyć w pokoju oraz radości. Tą myślą się kierując, chciałam więcej czasu poświęcić swoim obowiązkom. Niestety mój harmonogram w szkole był zbyt napięty i czasem nie mogłam nawet znaleźć czasu, by czytać więcej słów Boga. Widząc, jak bracia i siostry aktywnie wykonują swoje obowiązki, czułam niepokój i chciałam rzucić pracę, która pochłaniała tyle mojego czasu i energii. Coś mnie jednak postrzymywało. Spędziłam prawie dwadzieścia lat na pilnej nauce tylko po to, by zdobyć dobry dyplom i dobrą pracę, a jak do tej pory nie pracowałam zbyt długo i nie okazałam rodzicom należytego szacunku, więc jak mogłabym po prostu to wszystko odpuścić? Czułam się wewnętrznie rozdarta i nie wiedziałam, jaką podjąć decyzję.

Pewnego dnia usłyszałam hymn ze słowami Bożymi, który głęboko mnie poruszył.

Musisz wierzyć w Boga przede wszystkim

1. Jeśli chcesz wierzyć w Boga i jeśli chcesz Boga pozyskać, a także Go zadowolić, wówczas o ile nie poniesiesz pewnej dozy cierpień ani nie podejmiesz określonych wysiłków, o tyle nie uda ci się tego osiągnąć. Słyszeliście wiele kazań, ale to, że je słyszałeś, nie oznacza jeszcze, że je przyswoiłeś; musisz je wchłonąć i przekształcić w coś, co do ciebie przynależy; musisz je uczynić cząstką własnego życia, włączyć do swojej egzystencji, dzięki czemu te słowa i to kazanie będą mogły pokierować twoim życiem, wnosząc w nie egzystencjalną wartość i egzystencjalny sens – a wówczas okaże się, że wysłuchałeś tych słów nie na darmo.

2. Jeśli słowa, które wypowiadam, nie powodują w twoim życiu żadnej poprawy ani nie wnoszą w twoją egzystencję żadnej wartości, to nie ma sensu, żebyś ich słuchał. Musisz traktować wiarę w Boga jako najbardziej znaczącą rzecz w twoim życiu, ważniejszą niż jedzenie, ubranie czy cokolwiek innego – w ten sposób osiągniesz rezultaty. Jeśli wierzysz tylko wtedy, gdy masz czas, i nie jesteś w stanie skupić całej swojej uwagi na własnej wierze, jeśli wciąż masz mętlik w głowie w kwestii swojej wiary, to nic nie zyskasz.

(Sam Bóg, Jedyny X, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga)

Ciągle rozmyślałam nad słowami Boga i zrozumiałam, że wiara w Niego oznacza zyskanie prawdy i prawdziwego życia, ale żeby to osiągnąć, nie wystarczy czytanie słów Boga i zrozumienie niektórych doktryn. Wymaga to praktykowania i doświadczania słów Boga w prawdziwym życiu i pozwalania, by te słowa zmieniły twoje życiowe dążenia. Jeżeli ktoś tylko deklaruje wiarę w Boga, ale nie praktykuje i nie doświadcza prawdy we wszystkich jej aspektach oraz wciąż uważa dążenie do doczesnych celów za wartość życia, to z takim sposobem funkcjonowania nigdy nie zyska prawdy. Myślałam o tym, jak Bóg wyraził tak wiele prawd w dniach ostatecznych, lecz ja wciąż nie skończyłam czytać Jego wielu słów, a nawet w pełni nie zrozumiałam słów i doktryn. Wciąż praktykowałam wiarę powierzchownie, spędzając codziennie dużo czasu na pracy, która nie przynosiła mojemu życiu korzyści i nie pozostawiała dodatkowego czasu na jedzenie i picie słów Boga oraz zrozumienie prawdy. Gdybym nadal praktykowała wiarę w ten powierzchowny sposób, do końca swojego życia w wierze nie doszłabym do zrozumienia prawdy ani nie doświadczyłabym i nie poznałabym jej w pełni. Gdy to do mnie dotarło, w moim sercu zapanowała jasność. Nie mogłam dalej praktykować wiary w ten powierzchowny sposób, bo straciłabym szansę na zbawienie. Wciąż modliłam się w sercu do Boga, w nadziei, że naprowadzi mnie na właściwy wybór.

Ciągle też się zastanawiałam, dlaczego jest mi wciąż tak trudno rzucić pracę, by wykonywać obowiązki, choć przecież wiem, że wiara w Boga i dążenie do prawdy to właściwa ścieżka w życiu. Czym tak naprawdę się martwiłam? Zdałam sobie sprawę, jaki jest jeden z powodów: nie potrafiłam wyrzucić z głowy myśli o rodzicach. Martwiłam się, że jeśli nie będę pracować i zarabiać pieniędzy, to nie będę w stanie okazać im należytego szacunku. Poczułam, że zawiodę rodziców po tych wszystkich latach ich starań i oczekiwań. Szukałam, co na ten temat mówią słowa Boga. Przypomniałam sobie dwa fragmenty Jego słów. Bóg Wszechmogący mówi: „Od chwili, gdy z płaczem przychodzisz na ten świat, zaczynasz wypełniać swoje obowiązki. Przez wzgląd na plan Boga i Jego zarządzenie odgrywasz swoją rolę i rozpoczynasz swoją życiową podróż. Bez względu na twoje pochodzenie i na to, jaką podróż masz przed sobą, tak czy inaczej nikt nie jest w stanie uciec przed rozporządzeniami i ustaleniami Niebios i nikt nie jest w stanie kontrolować własnego losu, ponieważ tylko Ten, który sprawuje suwerenną władzę nad wszystkimi rzeczami, jest zdolny do takiej pracy” (Bóg jest źródłem ludzkiego życia, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „Bóg stworzył ten świat i sprowadził nań człowieka, żywą istotę, którą obdarzył życiem. Z kolei człowiek zyskał rodziców i krewnych i nie był już sam. Odkąd tylko ludzkie oko po raz pierwszy ujrzało ten materialny świat, przeznaczeniem człowieka było żyć w ramach Bożych zrządzeń. To pochodzące od Boga tchnienie życia podtrzymuje każdą bez wyjątku żywą istotę przez cały czas jej wzrastania aż do osiągnięcia dorosłości. W czasie trwania tego procesu nikt nie ma jednak poczucia, że człowiek istnieje i dorasta pod opieką Boga. Miast tego, ludzie sądzą, że człowiek dorasta w łasce rodzicielskiego wychowania, a tym dorastaniem kieruje jego własny życiowy instynkt. Dzieje się tak dlatego, że człowiek nie wie, kto obdarzył go życiem, ani skąd ono pochodzi; tym bardziej nie wie zaś, w jaki sposób życiowy instynkt czyni cuda. Człowiek wie jedynie, że jedzenie jest podstawą, dzięki której trwa jego życie; że wytrwałość jest źródłem jego istnienia i że przekonania tkwiące w jego umyśle stanowią kartę przetargową, od której zależy jego przetrwanie. Zupełnie nie ma zaś świadomości Bożej łaski oraz zaopatrzenia, i w ten właśnie sposób trwoni życie, jakim obdarzył go Bóg… Ani jedna osoba, o którą Bóg troszczy się dniem i nocą, nie kwapi się, by oddać Mu cześć. Bóg, tak jak sobie zaplanował, po prostu nie przestaje pracować nad człowiekiem, wobec którego nie ma się żadnych oczekiwań. Czyni tak w nadziei, że pewnego dnia człowiek przebudzi się ze swego snu i nagle zda sobie sprawę z wartości i znaczenia życia; z ceny, jaką Bóg zapłacił za wszystko, czym go obdarzył, oraz z żarliwości, z jaką Bóg rozpaczliwie pragnie, aby człowiek na powrót się ku Niemu zwrócił” (Bóg jest źródłem ludzkiego życia, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Gdy rozmyślałąm nad słowami Boga, jasność zapanowała w moim sercu, które było głęboko poruszone. Ludzie pochodzą od Boga i to od Niego otrzymaliśmy tchnienie życia. Nie jesteśmy nic winni rodzicom. To, że rodzice mnie wychowali i zapewnili mi wykształcenie, miało swoje źródło w suwerennej władzy Boga i Jego zarządzeniu. Rodzice po prostu wykonywali swoje obowiązki i powinności. To, jakie mam wykształcenie, też zostało kiedyś z góry ustalone przez Boga, a nie wynikało z tego, ile pieniędzy rodzice byli w stanie przeznaczyć na moją edukację. Musiałam zrozumieć miłość i poświęcenie moich rodziców tak naprawdę pochodziły od Boga. Patrząc w przeszłość, widzę, że żaden z etapów mojego życia nie był pod moją kontrolą, na przykład, spośród dzieci mieszkających w mojej wiosce tylko ja opuściłam wiele lekcji z powodu kilku wypadków, a mimo to bez problemu robiłam postępy w nauce. Oprócz tego, będąc dzieckiem, miałam kilka poważnych wypadków, ale z każdego wychodziłam cało, choć niewiele brakowało. Doszłam do tej chwili pod opieką i ochroną Boga i to Jemu powinnam okazywać największą wdzięczność. Oprócz tego każdy z nas ma własne zadanie. Mam swoją misję i obowiązki powierzone mi przez Boga oraz ścieżkę w życiu, którą Bóg mi wytyczył, i nie powinnam żyć tylko po to, by zaspokajać oczekiwania rodziców. Moi rodzice mają swój własny los i nie jest tak, że swoją ciężką pracą i zarabianiem pieniędzy mogę go zmienić. Jeżeli Bóg nie przewidział dla nich sprzyjających warunków życia, to niezależnie od tego, jak bardzo będę się starać, nie będą mieć z tego żadnej korzyści. Nie powinnam podejmować starań, żeby własnymi siłami zapewnić rodzicom szczęśliwe życie. Teraz, gdy wreszcie znalazłam właściwą ścieżkę w życiu i gdy słowa Boże przyniosły mi dar życia, powinnam zgodnie z nimi praktykować, polegać na Bogu, zawierzać Mu wszystko, w tym rodziców, i sumiennie dążyć do prawdy.

Choć zamierzałam rzucić pracę i ponosić wszelkie koszty na rzecz Boga, to gdy myślałam o rezygnacji z przyszłości, do której dążyłam przez ponad dwadzieścia lat, moje serce wciąż było bardzo słabe. Poszukując i zastanawiając się, zdałam sobie sprawę, że mój brak determinacji wynikał z tego, iż wciąż nie miałam rozeznania co do sławy i zysku, bo nadal chciałam się wyróżniać i dążyć do życia lepszego niż to, które mają inni ludzi, a ponadto nie pojmowałam, jakie znaczenie ma dążenie do prawdy. Świadomie więc poszukiwałam prawdy w związku z tym wszystkim. Przeczytałam słowa Boga: „Możesz zauważyć, że w niewierzącym świecie jest wielu piosenkarzy i wiele gwiazd filmowych – ludzi, którzy chętnie znosili trudy i poświęcali się swojej pracy, zanim stali się sławni. Ale kiedy tylko zdobędą sławę i zaczną zarabiać duże pieniądze, zbaczają z właściwej ścieżki. Część z nich zaczyna zażywać narkotyki, inni popełniają samobójstwa, a ich życie kończy się zbyt wcześnie. Co jest tego przyczyną? Liczba dostępnych im przyjemności materialnych jest zbyt wysoka, żyją w nadmiernej wygodzie i nie wiedzą, jak osiągnąć jeszcze większą przyjemność czy ekscytację. Niektórzy z nich w poszukiwaniu ekscytacji i przyjemności sięgają po narkotyki, lecz z czasem nie potrafią już z nich zrezygnować. Inni zaś umierają z powodu nadmiernego zażywania narkotyków, a jeszcze inni, którzy nie wiedzą, jak uwolnić się od używek, po prostu popełniają samobójstwo. Znajdziemy wiele takich przykładów. Bez względu na to, jak dobrze się odżywiasz, jak elegancko się ubierasz, na jakim poziomie żyjesz, jak dobrze się bawisz lub jak wygodne jest twoje życie, i bez względu na to, jak wiele z twoich pragnień udaje ci się zaspokoić, twoje poczucie pustki narasta do tego stopnia, że ostatecznie prowadzi cię do zniszczenia. Czy to szczęście, którego szukają niewierzący, jest prawdziwe? W rzeczywistości to w ogóle nie jest szczęście. To tylko ludzkie jego wyobrażenie, forma deprawacji, ścieżka, dzięki której ludzie popadają w zepsucie. To tak zwane szczęście, do którego ludzie dążą, nie jest prawdziwe. W rzeczywistości jest ono cierpieniem. Nie jest to cel, do którego należy dążyć, nie jest to też coś, w czym tkwi wartość życia. Szatan wykorzystuje różne sposoby i metody do deprawowania ludzi. Niektóre sprawiają, że szukają oni zaspokojenia potrzeb cielesnych i dają upust swojej pożądliwości. W ten sposób szatan otumania ludzi, kusi i poddaje ich skażeniu, dając im ułudę szczęścia i skłaniając ich do pogoni za tym celem. Ludzie wierzą, że zdobycie wszystkich tych rzeczy oznacza szczęście, więc robią wszystko, co w ich mocy, aby dążyć do tego celu. Osiągnąwszy go nie odczuwają jednak szczęścia, a raczej pustkę i ból. To dowodzi, że nie jest to właściwa ścieżka, prowadzi bowiem do śmierci” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). „Ludzie zużywają energię całego życia na walkę z losem i całe swoje życie spędzają na krzątaninie, starając się utrzymać rodzinę i gnając z miejsca na miejsce dla prestiżu i zysku. Rzeczy, które cenią ludzie, to miłość rodzinna, pieniądze, sława i zysk; postrzegają je jako najbardziej wartościowe w życiu. Wszyscy ludzie narzekają na swój nieszczęsny los, a mimo to spychają w najdalsze zakątki umysłu kwestie, których zrozumienie i zbadanie jest najważniejsze: dlaczego człowiek żyje, jak powinien żyć oraz jaka jest wartość i znaczenie ludzkiego życia. Ludzie spędzają całe życie, niezależnie od tego, jak długo ono trwa, jedynie goniąc za sławą i zyskiem, aż ich młodość przemija, aż stają się siwi i pomarszczeni, aż uświadamiają sobie, że sława i zysk nie uchronią ich przed starzeniem się, że pieniądze nie mogą wypełnić pustki w ich sercach, i aż dociera do nich, że nikt nie może uciec przed prawami narodzin, starzenia się, choroby i śmierci, nikt nie może uniknąć zrządzeń losu. (…) Mimo że różne umiejętności przetrwania, które ludzie doskonalą przez całe życie, pozwalają im posiąść obfitość wygód materialnych, to nigdy nie przynoszą one sercu prawdziwego pocieszenia i stabilności. Zamiast tego owe umiejętności sprawiają, że ludzie nieustannie gubią kierunek, mają trudności w zakresie samokontroli oraz tracą kolejne szanse na to, by poznać znaczenie życia, i rodzą w ludziach ukryte obawy o to, jak właściwie stawić czoło śmierci – w ten sposób rujnują ludzkie życie. Stwórca wszystkich traktuje sprawiedliwie, dając każdemu życie pełne szans na doświadczanie i poznawanie Jego suwerennej władzy, jednak dopiero wtedy, kiedy zbliża się śmierć, kiedy jej widmo majaczy nad człowiekiem, zaczyna on widzieć światło – ale wówczas jest już za późno!” (Sam Bóg, Jedyny III, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Rozmyślając nad słowami Boga, zrozumiałam, że niezależnie od tego, jak dobre jest czyjeś życie materialne i jak wiele ma się sławy i zysku, nie stanowi to prawdziwego szczęścia. Pogoń za sławą i zyskiem to sposób, jaki szatan odciąga ludzi od Boga. Nawet jeśli spędzę całe życie na pogoni za pieniędzmi, sławą i zyskiem, te rzeczy nie uwolnią mnie od duchowej pustki oraz bólu, ale zamiast tego sprawią, że stracę szansę na zyskanie prawdy, a moje życie zostanie zrujnowane. Nie garnęłam się, by zrezygnować z pracy, bo chciałam ją wykorzystać w celu uzyskania znacznych korzyści, dostąpienia lepszego i szczęśliwego życia oraz by inni przestali patrzyć z góry na moją rodzinę. Czy jednak dążenie do takiego życia stanowi prawdziwe szczęście? Przez ponad dwadzieścia lat starałam się zdobyć dobre wykształcenie, by zyskać szacunek innych. Osiągnęłam to, że ludzie mnie podziwiają, a znajomi i krewni wyrażają uznanie, ale w sercu nie czułam się spokojnie ani bezpiecznie, i w głębi duszy często ogarniało mnie i trawiło poczucie pustki i zamętu. Oprócz tego te dążenia wywierały na mnie ogromną presję. Ciągle porównywałam się i rywalizowałam z innymi, do tego stopnia, że po skończeniu szkoły martwiłam się, że jeśli nie będę dążyć do uzyskania wyższego wykształcenia, zostanę w tyle i inni będą patrzyć na mnie z góry. Choć w ogóle nie pociągały mnie badania naukowe, to żeby zasłużyć sobie na szacunek ludzi, mimo wszystko zmusiłam się do studiowania za granicą i kontynuowania badań, a nawet spędziłam całe dotychczasowe życie, dążąc do tego. Zrozumiałam, że pogoń za sławą i zyskiem jest jak studnia bez dna. Nigdy nie można zaspokoić tej potrzeby i pogoń ta niesie ze sobą poczucie frustracji oraz niepokoju w duszy, nie dając żadnego szczęścia. Podobnie jest w przypadku wielu celebrytów i pisarzy, którzy mają pod dostatkiem sławy, bogactwa i materialnych przyjemności, ale ostatecznie wciąż czują, że ich życie jest puste, i nie wiedzą, do czego dążyć. Jedni sięgają po narkotyki, a inni cierpią z powodu depresji i popełniają samobójstwo. To dowodzi, że pieniędze i materialne bogactwo nie zapewniają prawdziwie szczęśliwego życia. Bóg dał mi szansę na dążenie do prawdy i poznanie Stwórcy i gdybym nadal spędzała codziennie dużo czasu na pracy oraz pogoni za sławą i zyskiem, bez chwili na rozważanie słów Boga i dążenie do zrozumienia prawdy, wtedy moje dążenie nie różniłyby się niczym od tego, za czym gonią ludzie w świecie, i ostatecznie stałabym się niewolnicą pieniędzy, sławy i zysku oraz wiodłabym życie bez możliwości ucieczki od wewnętrznej pustki i lęku przed śmiercią. Czy w ten sposób nie zmarnowałabym sobie życia? Miałam to szczęście, że przyjęłam dzieło Boże w dniach ostatecznych i zrozumiałam, o co chodzi w życiu i w tym świecie oraz jaką wartość i sens ma egzystencja. Jedynie dzięki poświęceniu większej ilości czasu na wykonywanie obowiązków oraz dążeniu do zyskania prawdy i poznania suwerennej władzy Boga moje życie może stać się prawdziwie wartościowe i pełne sensu. Po zrozumieniu tych spraw rozjaśniło mi się w głowie, jeśli chodzi o ścieżkę, jaką powinnam w życiu wybrać, i postanowiłam porzucić swoją pracę, która zabierała mi tyle czasu.

Później przeczytałam dwa kolejne fragmenty słów Bożych, które dały mi jeszcze więcej motywacji. Bóg Wszechmogący mówi: „O czym powinniście rozmyślać w głębi duszy po usłyszeniu hymnu »Ten, który jest Suwerenem Wszechrzeczy«? Gdyby ludzkość dowiedziała się, po co żyje i dlaczego umiera, i kto w rzeczywistości jest Suwerenem tego świata i wszechrzeczy i Tym, który rządzi wszystkim, oraz dowiedziałaby się gdzie dokładnie się On znajduje i czego wymaga od ludzi – gdyby ludzie potrafili to zrozumieć, wiedzieliby jak traktować Stwórcę, jak Go czcić i się Mu podporządkowywać, zyskaliby wewnętrzne wsparcie, osiągnęliby spokój i szczęście, a ich życiu nie towarzyszyłoby już poczucie cierpienia i bólu. W ostatecznym rozrachunku, ludzie muszą zrozumieć prawdę. Kluczowa jest ścieżka, którą wybierają w życiu, ale ważne też jest, jak żyją. To, jak ktoś żyje i jaką ścieżką kroczy, determinuje, czy jego życie jest radosne, czy pełne cierpienia. Ludzie powinni to zrozumieć. (…) Bez względu na to, jak pracowicie ludzie krzątają się na tym świecie, jakie odnoszą sukcesy zawodowe, jak szczęśliwa jest ich rodzina, jak liczna jest ich rodzina, jak zaszczytny jest ich status – czy są oni zdolni do wkroczenia na właściwą człowiekowi ścieżkę życiową? Czy goniąc za sławą i zyskiem, za światem, lub robiąc karierę, są w stanie dostrzec, że Bóg stworzył wszystko i ma władzę nad przeznaczeniem ludzkości? Nie jest to możliwe. Bez względu na to, do czego ludzie dążą lub na jakiej ścieżce się znajdują, jeśli nie przyjmują do wiadomości, że Bóg sprawuje suwerenną władzę nad przeznaczeniem ludzkości, wówczas kroczą niewłaściwą ścieżką. Nie jest to właściwa ścieżka, lecz nieprawa - to ścieżka zła. Nie ma znaczenia, czy czerpałeś satysfakcję ze swojego wsparcia duchowego czy nie, ani gdzie je odnalazłeś: nie jest to autentyczna wiara ani właściwa ścieżka ludzkiego życia. Jak wygląda posiadanie prawdziwej wiary? Polega na zaakceptowaniu pojawienia się Boga i Jego dzieła oraz zaakceptowaniu całej prawdy, którą Bóg wyraził. Taka prawda stanowi właściwą ścieżkę w życiu człowieka oraz prawdę i życie, do których ludzie powinni dążyć. Kroczenie właściwą ścieżką w życiu to podążanie za Bogiem i bycie zdolnym do tego, by, pod przewodnictwem słów Boga, zrozumieć prawdę, odróżnić dobro od zła i rzeczy pozytywne od negatywnych oraz zrozumieć Jego władzę i wszechmoc. Kiedy ludzie prawdziwie rozumieją w głębi serca, że Bóg nie tylko stworzył niebo, ziemię i wszystkie rzeczy, lecz jest także Suwerenem wszechświata i wszechrzeczy, potrafią podporządkować się wszystkim Bożym rozporządzeniom i ustaleniom, żyć zgodnie z Jego słowami oraz bać się Boga i unikać zła. Na tym polega kroczenie właściwą ścieżką w życiu. Kiedy ludzie obierają właściwą ścieżkę, są w stanie zrozumieć, po co żyją i jak powinni żyć, żeby żyć w świetle i otrzymywać Boże błogosławieństwo i aprobatę” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). „W Piśmie napisane jest o Hiobie: »I umarł Hiob stary i syty dni« (Hi 42:17). Oznacza to, że kiedy Hiob odszedł, nie żałował ani nie odczuwał bólu, lecz w naturalny sposób opuścił ten świat. (…) Niezależnie od tego, czego Hiob doświadczył, jego dążenia i cele w życiu nie były bolesne, tylko szczęśliwe. Był szczęśliwy nie tylko z powodu błogosławieństw i aprobaty, którymi został obdarzony przez Stwórcę, lecz, co ważniejsze, z powodu swoich dążeń i celów życiowych, z powodu wzrastającego poznawania i prawdziwego rozumienia suwerenności Stwórcy, które osiągnął poprzez bojaźń Bożą i unikanie zła, a ponadto dlatego, że jako człowiek poddany Bożej suwerennej władzy osobiście doświadczył cudownych czynów Boga oraz z powodu ciepłych i niezapomnianych doświadczeń i wspomnień interakcji, znajomości i wzajemnego zrozumienia między człowiekiem i Bogiem. Hiob był szczęśliwy, ponieważ poznanie intencji Stwórcy przyniosło mu pociechę i szczęście, a także dlatego, że ujrzawszy, jak jest On wielki, cudowny, godzien miłości i wierny, wykształcił w sobie bogobojne serce. Hiob mógł stanąć w obliczu śmierci bez cierpienia, bo wiedział, że poprzez śmierć powróci do boku Stwórcy. Jego dążenia i osiągnięcia w życiu pozwoliły mu spokojnie stanąć w obliczu śmierci, w obliczu perspektywy odebrania mu życia przez Stwórcę, a ponadto pozwoliły mu stanąć przed Stwórcą jako osoba nieskalana i wolna od trosk” (Sam Bóg, Jedyny III, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Po przeczytaniu słów Bożych zrozumiałam, że ludzie mają w życiu tylko jedną szansę i to, jak ktoś wybiera swoją ścieżkę, jest kluczowe, bo od tego zależy, czy jego życie będzie szczęśliwe i pełne sensu. Jeśli ktoś spędza większość życia, goniąc za doczesną sławą i zyskiem lub skupiając się na rodzinie i cielesności, wtedy nie może kroczyć właściwą ścieżką w życiu ani nie pozna Stwórcy, a już na pewno nie zrozumie, po co żyje. Taki sposób życia przyniesie z sobą wewnątrzną pustkę i ból. Tylko dzięki podążaniu za Bogiem, wykorzystaniu czasu, by wykonywać obowiązki istoty stworzonej, dążeniu do prawdy i poznaniu Boga życie człowieka może być prawdziwie wartościowe. Podobnie jak Hiob, który miał realne i namacalne doświadczenie suwerennych zarządzeń Boga, a poprzez to autentyczne doświadczenie i zrozumienie suwerennej władzy Stwórcy był w stanie podporządkować się Jego autorytetowi, wyzbywszy się lęku przed śmiercią: „stary i syty dni” (Hi 42:17). Dążenia podobne do tych, jakie miał Hiob, sprawiają, że życie jest prawdziwie szczęśliwe i pełne sensu. W ten sposób można uwolnić się od poczucia pustkie i lęku przed śmiercią. Musiałam iść za przykładem Hioba i dążyć do życia pełnego sensu. Gdy to zrozumiałam, zrezygnowałam z pracy.

Po odejściu poczułam wielkie wyzwolenie. Już nie musiałam spędzać tyle czasu nad bezwartościową wiedzą książkową ani zmagać się z knuciem i fałszem w miejscu pracy. Miałam też czas, by gromadzić się z braćmi i siostrami w celu jedzenia i picia słów Boga oraz wykonywania obowiązków i zrobiłam postępy, jeśli chodzi o moje wkroczenie w życie. W środowisku przygotowanym przez Boga doświadczyłam pewnych niepowodzeń i porażek oraz zostałam przycięta, co pomogło mi zdać sobie sprawę z tego, że jestem arogancka i zadufana w sobie, że tak przejawia się moje zepsute usposobienie. Zrozumiałam też, że jako istota stworzona powinnam znać swoje miejsce i nauczyć się być osobą racjonalną, która wykonuje obowiązki istoty stworzonej w przyziemny sposób. Byłam w stanie rzucić pracę, pójść za Bogiem i dążyć do wartościowego i pełnego sensu życia, bo prowadziły mnie i kierowały mną słowa Boga. Tak bardzo jestem Mu wdzięczna!


77. Już wiem jak właściwie traktować ludzi

Autorstwa Zhou Xusheng, Chiny

W marcu 2022 roku zostałam wybrana na przywódczynię w kościele. Dzięki przewodnictwu i pomocy braci i sióstr, z którymi pracowałam, po jakimś czasie potrafiłam identyfikować i rozwiązywać pewne uchybienia i problemy w pracy, dzięki czemu jej wyniki były z czasem nieco lepsze. Bracia i siostry mówili, że mam zdolności do pracy. Byłam bardzo szczęśliwa i miałam poczucie, że choć szkolę się od niedawna, mam duży potencjał i potrafię dostrzegać problemy oraz dobrze wykonywać pracę. Byłam przekonana, że jestem wyjątkowo utalentowana! Jakiś czas później na przywódczynię w kościele została wybrana siostra Lu Yao i zaczęłyśmy współpracować. Pomagałam jej zaznajomić się z pracą i ją lepiej zrozumieć. Po pewnym czasie zorientowałam się, że Lu Yao potrafi wykonywać tylko niektóre zadania i nie jest tak naprawdę w stanie wziąć na swoje barki pracy, za którą była odpowiedzialna. Poczułam wobec niej lekką pogardę. „Włożyłam tyle czasu i wysiłku w nauczenie cię, jak pracować. Dlaczego robisz takie wolne postępy?! Gdy bracia i siostry zapoznawali mnie z pracą, gdy tylko ktoś mi coś wyjaśnił, od razu to rozumiałam i potrafiłam wyciągać z tego wnioski. Dlaczego dla ciebie to takie trudne? Nie może tak być. Muszę się z tobą rozmówić!”. Powiedziałam więc stanowczo: „Bardzo jasno wyjaśniłam ci, jak należy wykonywać te zadania. Dlaczego wciąż nie potrafisz tego robić? Czy w ogóle cię to obchodzi?”. Lu Yao się zaczerwieniła i w milczeniu spuściła głowę. Gdy zobaczyłam, jak smutno wygląda, pomyślałam: „Czy nie posunęłam się za daleko? W końcu Lu Yao dopiero zaczęła się szkolić i musi zapoznać się z wieloma zadaniami. Co więcej, jest nieco starsza i nie ma już takiej dobrej pamięci”. Potem jednak jeszcze raz się nad tym zastanowiłam: „Chociaż mój ton był nieco surowy, chciałam jej tylko pomóc jak najszybciej zapoznać się z pracą”. Potem już się nad sobą nie zastanawiałam.

Jakiś czas później zostałam wybrana na kaznodziejkę i pomagałam nowo wybranej przywódczyni, siostrze Han Lu, zapoznać się z pracą. Któregoś razu oceniałyśmy, czy zgodnie z zasadami powinno się usuną pewne osoby. Widziałam, że niektóre osoby wyraźnie przejawiały zachowania złych ludzi, ale Han Lu się na nich nie poznała. W moim sercu pojawił się cień pogardy: „Przecież zajmowałaś sie już oczyszczaniem. Czy nie omawiałyśmy wcześniej związanych z tym zasad? Jak to się stało, że się cofnęłaś, zamiast robić postępy?”. Potem pomyślałam, że kiedy zwierzchnicy omawiali ze mną umiejętność rozeznawania się co do ludzi i dawali mi w tej kwestii wskazówki, chociaż ja też miałam braki, nie byłam tak niekompetentna jak ona. Dlatego zwróciłam się do Han Lu surowym tonem: „Musisz patrzeć na problemy zgodnie z istotą ludzi, a nie zwracać uwagę jedynie na błahostki!”. Słysząc moje słowa, Han Lu najpierw oniemiała, a potem nieśmiało odpowiedziała: „Rozumiem zasady, jeśli chodzi o doktrynę, ale kiedy mam do czynienia z różnymi ludźmi, po prostu nie potrafię się na nich poznać”. Gdy to usłyszałam, jeszcze bardziej się zdenerwowałam i zezłościłam: „Nigdy wcześniej nie zajmowałam się oczyszczaniem, ale gdy tylko mi to wyjaśniono, od razu to zrozumiałam. Ty to już wcześniej robiłaś, więc jak możesz nadal nie mieć rozeznania co do ludzi?”. Potem surowo ją zganiłam: „Czy po prostu się w ten sposób nie usprawiedliwiasz? Zajmowałaś się wcześniej oczyszczaniem i omawiałyśmy już zasaday. Jeśli wciąż nie potrafisz rozeznać się co do ludzi, czy to nie oznacza, że niedbale wykonujesz swoje obowiązki?”. Gdy Han Lu mnie wysłuchała, spuściła z zakłopotaniem głowę i nic nie powiedziała. Widząc, jak na to zareagowała, pomyślałam: „Czy przypadkiem nie ograniczyłam jej swoimi słowami?”. Gdy jednak dostrzegałam tego typu problemy, mimowolnie przejawiałam impulsywność. Potem zaczęłam się zastanawiać, dlaczego gdy rozwijam innych, zawsze jestem taka impulsywna. W tamtym czasie modliłam się do Boga, aby poszukiwać, i z całych sił starałam się kontrolować swoje słowa i czyny. Jednak czasami nie potrafiłam powstrzymać wybuchów gniewu, a potem czułam w sercu ból. Kilka dni później Han Lu zasugerowała, że moje wymagania wobec ludzi są zbyt wysokie, a surowy ton sprawia, że trudno im przyjąć to, co mówię. Gdy to usłyszałam, przede wszystkim nie potrafiłam tego zaakceptować. Pomyślałam: „Już teraz bardzo się staram powstrzymywać, żeby nie przejawiać impulsywności. Dlaczego nie zastanowisz się nad swoimi własnymi problemami? Jak mogę być dla ciebie miła, skoro nie potrafisz dobrze wykonywać swojej pracy?”. Przypomniałam sobie jednak, że wcześniej Lu Yao powiedziała, iż stawiam ludziom wymagania na podstawie własnej postawy, a teraz Han Lu mówi to samo. Kryło się za tym przyzwolenie Boga, więc nie mogłam dalej się tłumaczyć. Musiałam się podporządkować.

Jakiś czas później, gdy jedna z sióstr dowiedziała się o moim stanie, znalazła dla mnie kilka fragmentów słów Bożych. Bóg Wszechmogący mówi: „Jeśli jako przywódca lub pracownik kościoła masz poprowadzić wybrańców Bożych do wkroczenia w prawdorzeczywistość i do niesienia właściwego świadectwa o Bogu, kluczowe jest to, by pod twoim przewodnictwem zaczęli oni spędzać więcej czasu na czytaniu słów Boga i omawianiu prawdy. W ten sposób Boży wybrańcy mogą głębiej poznać Boże zamiary w zbawieniu człowieka oraz cel Bożego dzieła, i mogą zrozumieć intencje Boga i Jego rozmaite wymagania wobec człowieka, to bowiem pozwoli im wykonywać ich obowiązek właściwie i zadowolić Boga. (…) Czy potrafisz sprawić, by ludzie zrozumieli prawdę i wkroczyli w rzeczywistość, jeśli tylko głosisz słowa i doktryny, aby prawić im kazania i przycinać ich? Jeżeli prawda, o której im mówisz, nie jest praktyczna, jeśli są to tylko słowa i doktryny, to choćbyś nie wiadomo jak często ich przycinał i prawił im kazania, nic nie osiągniesz. Czy myślisz, że jeśli ludzie się ciebie boją, robią to, co im każesz, i nie ważą się sprzeciwić, to tym samym rozumieją prawdę i są poddani? To poważny błąd; wejście w życie nie jest tak proste. Niektórzy przywódcy zachowują się jak nowy menedżer, który próbuje wywrzeć wielkie wrażenie: usiłują narzucać swą nowo uzyskaną władzę wybrańcom Bożym i nakłonić wszystkich do podporządkowania, bo wydaje im się, że przez to ich praca stanie się łatwiejsza. Jeśli brakuje ci prawdorzeczywistości, to nie minie wiele czasu, nim twoja rzeczywista postawa zostanie obnażona, twoja prawdziwa twarz ujawniona, i możesz zostać wyeliminowany. Przy niektórych zadaniach administracyjnych można zaakceptować nieco przycinania i dyscyplinowania. Ale jeśli nie jesteś w stanie omawiać prawdy, to na koniec wciąż nie będziesz potrafił rozwiązać problemów i wpłynie to na efekty pracy. Jeżeli, bez względu na to, jakie problemy pojawiają się w kościele, ty tylko prawisz innym kazania i obwiniasz ich – jeśli potrafisz tylko działać, będąc w złym humorze – to objawia się twoje skażone usposobienie: pokazałeś paskudną twarz swojego zepsucia. Jeżeli zawsze ustawiasz się na piedestale i w taki sposób pouczasz innych, to w miarę upływu czasu ludzie nie będą w stanie uzyskać od ciebie zaopatrzenia w życie, nie będą zyskiwać niczego praktycznego, lecz zaczną czuć do ciebie nienawiść i obrzydzenie. Ponadto będą też tacy, którzy z powodu braku rozeznania znajdą się pod twoim wpływem i zaczną podobnie pouczać i przycinać innych. Podobnie jak ty, będą wpadać w złość i tracić cierpliwość. Nie tylko nie będziesz w stanie rozwiązywać problemów innych, ale do tego będziesz wzmacniał ich zepsute skłonności. A czy w ten sposób nie będziesz ich prowadził drogą wiodącą do wiecznego potępienia? Czy nie jest to czynienie zła? Przywódca powinien prowadzić, przede wszystkim omawiając prawdę i zaopatrując w życie. Jeśli wciąż będziesz stawiał siebie na piedestale i pouczał innych, czy będą oni mogli zrozumieć prawdę? Jeżeli będziesz tak pracował przez pewien czas, to gdy ludzie jasno zobaczą, kim jesteś, opuszczą cię. Czy możesz doprowadzić ich przed oblicze Boga, pracując w taki sposób? Z pewnością nie; możesz tylko zniweczyć pracę kościoła i sprawić, że wszyscy wybrańcy Boga poczują do ciebie odrazę i cię opuszczą” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). „Nie myśl, że rozumiesz już wszystko. Mówię ci, że wszystko to, co widziałeś i czego doświadczyłeś, jest niewystarczające, abyś zrozumiał choćby jedną tysięczną Mojego planu zarządzania. Dlaczego więc postępujesz tak arogancko? Ta odrobina talentu i nieco wiedzy, jakie posiadasz, są niewystarczające, by Jezus mógł ich użyć choćby przez sekundę swojego dzieła! Jak duże doświadczenie faktycznie posiadasz? To, co zobaczyłeś, i wszystko, co usłyszałeś w swoim życiu oraz co sobie wyobraziłeś, to nawet mniej niż dzieło, które Ja wykonuję w jednej chwili! Lepiej, abyś nie czepiał się drobiazgów i nie szukał dziury w całym. Możesz być nie wiem jak arogancki, ale jesteś niczym więcej jak tylko istotą stworzoną, która nawet nie może równać się z mrówką! Wszystko, co masz w brzuchu, to i tak mniej, niż to, co w swoim ma mrówka. Nie myśl, że masz prawo popisywać się i przechwalać tylko dlatego, że zyskałeś trochę doświadczenia i stażu. Czyż twoje doświadczenie i staż nie są efektem słów, które Ja do ciebie wypowiedziałem? Czy uważasz, że otrzymałeś je w zamian za własną pracę i wysiłek?” (Dwa wcielenia dopełniają znaczenia wcielenia, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Gdy skończyłam czytać słowa Boże, poczułam ogromny wstyd. Odkąd zostałam przywódczynią i moja praca zaczęła przynosić pewne rezultaty, byłam z siebie dumna i zadowolona. Myślałam, że mam duży potencjał, jestem bardzo inteligentna i w lot pojmuję wszystko, co inni mi wyjaśniają, więc zaczęłam patrzeć na braci i siostry z góry. Gdy pomagałam Lu Yao z pracą, widziałam, że choć szkoliła się już od jakiegoś czasu, nadal nie była w stanie pracować samodzielnie, i czułam w sercu pogardę. Zastanawiałam się, dlaczego ja potrafię coś zrobić, a ona nie, a nawet ją ganiłam i strofowałam z poczuciem wyższości. Gdy zostałam wybrana na kaznodziejkę, stawiając Han Lu wymagania, znów porównywałam innych do siebie. Gdy widziałam, że Han Lu nie pojmuje zasad, w głębi duszy doszłam do wniosku, że niedbale wykonuje swoje obowiązki i udzieliłam jej reprymendy. Han Lu czuła się przez to w naszej relacji coraz bardziej stłamszona i ograniczana. Zdałam sobie sprawę, że traktuję ludzi w sposób pozbawiony zasad. Zamiast mieć na względzie ich postawę i potencjał, oceniałam ich w odniesieniu do siebie. Gdy bracia i siostry nie spełaniali moich wymagań, gardziłam nimi, patrzyłam na nich z góry i strofowałam ich z poczuciem wyższości. Tak naprawdę, bez oświecenia płynącego ze słów Bożych oraz wskazówek i pomocy braci i sióstr, ja również nie wiedziałbym, jak wykonywać tę pracę. Jednak bezwstydnie wykorzystywałam to jako kartę przetargową, nieustannie gardząc braćmi i siostrami i patrząc na nich z góry. Naprawdę nie miałam za grosz rozumu! Bóg wymaga od przywódców i pracowników, aby potrafili omawiać prawdę w celu rozwiązywania problemów, wskazywać wszelkie uchybienia i problemy w pracy braci i sióstr oraz instruować ich, jak wkraczać w zasady. Tymczasem ja nie tylko nie wywiązałam się ze swoich powinności, ale strofowałam innych z poczuciem wyższości i krzywdziłam braci i siostry. Jak to się miało do wykonywania moich obowiązków? Gdy pomyślałam o tym, co zrobiłam, poczułam ogromny żal. Jak mogłam być tak bardzo pozbawiona człowieczeństwa i nie okazywać braciom i siostrom choćby odrobiny szczerej pomocy i miłości?

Pewnego dnia przeczytałam słowa Boże i w końcu zrozumiałam, dlaczego nie potrafię właściwie traktować ludzi. Bóg Wszechmogący mówi: „Szatańskie skłonności zawierają w sobie wiele rodzajów zepsutych skłonności, ale najbardziej spośród nich oczywiste i rzucające się w oczy jest usposobienie aroganckie. Arogancja leży u korzeni zepsutego ludzkiego usposobienia. Im bardziej aroganccy są ludzie, tym bardziej są nierozumni, a im bardziej są nierozumni, tym bardziej skłonni sprzeciwiać się Bogu. Jak poważny jest to problem? Ludzie o aroganckim usposobieniu nie tylko uważają wszystkich wokół za gorszych od siebie, lecz także – co w tym najgorsze – nie szanują nawet samego Boga i nie mają serc bojących się Boga. Choć może się wydawać, że niektórzy ludzie wierzą w Boga i za Nim podążają, to wcale nie traktują Go oni jak Boga. Przez cały czas są przekonani, że posiedli prawdę, i mają o sobie bardzo wysokie mniemanie. W tym właśnie tkwi istota i źródło aroganckiego usposobienia, a pochodzi ono od szatana. Dlatego też problem arogancji musi zostać rozwiązany. To, że ktoś czuje się lepszy od innych, jest jeszcze sprawą trywialną. Kluczową kwestią jest to, że aroganckie usposobienie człowieka nie pozwala mu podporządkować się Bogu, Jego suwerennej władzy i zarządzeniom. Osoba taka ciągle ma ochotę rywalizować z Bogiem o władzę i kontrolę nad innymi. Tego rodzaju osoba w ogóle nie ma serca bojącego się Boga, nie mówiąc już o tym, by miała Go kochać lub podporządkować się Mu” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). „Jeśli w swoim sercu rzeczywiście rozumiesz prawdę, to będziesz wiedział, jak ją praktykować i podporządkować się Bogu, a wówczas w naturalny sposób wejdziesz na ścieżkę dążenia do prawdy. Jeżeli ścieżka, którą kroczysz, jest tą właściwą i jest zgodna z intencjami Boga, wówczas dzieło Ducha Świętego cię nie opuści – a w takim razie prawdopodobieństwo, że zdradzisz Boga, będzie coraz mniejsze. Jeśli nie posiada się prawdy, łatwo czynić zło i będziesz je czynił nawet wbrew sobie. Na przykład jeśli masz aroganckie, pyszne usposobienie, to nie ma sensu ci mówić, abyś nie przeciwstawiał się Bogu; nic na to nie poradzisz, pozostaje to poza twoją kontrolą. Nie będziesz robić tego celowo; będziesz to robić pod dominacją twojej aroganckiej i pysznej natury. Twoja arogancja i pycha sprawią, że spojrzysz na Boga z góry i będziesz Go postrzegał jako kogoś bez żadnego znaczenia, sprawią, że będziesz się wywyższać, ciągle stawiać siebie na widoku; sprawią, że będziesz się odnosił pogardliwie do innych i w twoim sercu nie pozostanie nikt oprócz ciebie samego; pozbawią cię miejsca dla Boga w twoim sercu, aż w końcu zasiądziesz na miejscu Boga i będziesz się domagał, by inni ci się podporządkowali, sprawiając, że będziesz czcił swoje myśli, koncepcje i pojęcia, uznając je za prawdę. Tak wiele zła czynią ludzie pod władzą swej aroganckiej i pysznej natury! Aby zaradzić problemowi czynienia zła, najpierw muszą zaradzić swojej naturze. Bez zmiany w usposobieniu nie byłoby możliwe fundamentalne rozwiązanie tego problemu” (Jedynie dążąc do prawdy, można uzyskać zmianę usposobienia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Rozważając słowa Boże, zrozumiałam, że główną przyczyną oporu ludzi wobec Boga jest ich arogancka natura. Pomyślałam o tym, jak zdobyłam trochę doświadczenia w pracy i osiągałam w niej pewne rezultaty, przez co uważałam, że mam duży potencjał i jestem bardzo inteligentna. Gdy przewodziłam siostrom w ich pracy, nie traktowałam ich zgodnie z zasadami, a stawiając im wymagania, nie kierowałam się ich postawą i potencjałem, ale odnosiłam wszystko do siebie i nieustannie się z nimi porównywałam. Gdy nie spełniały moich wymagań, gardziłam nimi, strofowałam je i udzielałam im reprymendy. Wykonując swoje obowiązki, nie traktowałam innych zgodnie z prawdozasadami, ale oceniałam ludzi i sprawy na podstawie własnych doświadczeń i punktów widzenia. Czyż nie traktowałam swoich własnych myśli i poglądów jako prawdozasad? Pomyślałam o tym, jak Lu Yao i Han Lu dopiero zaczęły się szkolić w wykonywaniu pracy kościoła. Choć miały pewne braki, chciały dobrze ją wykonywać i liczyły na moją pomoc. Ja jednak kierowałam się swoim aroganckim usposobieniem i po prostu w ogóle nie rozumiałam ich trudności. Zamiast tego wymagałam, żeby były takie jak ja, a gdy nie spełniały moich wymagań, strofowałam je i udzielałam im reprymendy, przez co były przeze mnie ograniczane. Gdy to zrozumiałam, poczułam w sercu strach. Nigdy nie sądziłam, że moje aroganckie usposobienie może sprawić, że będę robiła takie rzeczy, a nawet że będę taka otępiała, iż w ogóle tego nie zauważę. Poczułam, że jestem w prawdziwym niebezpieczeństwie, więc pomodliłam się ze skruchą do Boga, nie chcąc już dłużej kierować się swoim aroganckim usposobieniem.

Później przeczytałam kolejny fragment słów Bożych i dowiedziałam się, jak traktować ludzi zgodnie z prawdozasadami. Bóg Wszechmogący mówi: „To, jak traktować innych, jest wyraźnie powiedziane lub zasugerowane w słowach Boga; to samo podejście, jakie Bóg stosuje wobec ludzkości, jest podejściem, jakie ludzie winni przyjąć w swych wzajemnych stosunkach. Jak zatem Bóg traktuje każdego człowieka? Niektórzy ludzie wykazują się niedojrzałą postawą; albo są młodzi; albo wierzą w Boga dopiero od niedawna; albo nie są źli z naturoistoty, nie są nikczemni, tylko trochę nieświadomi lub brak im charakteru. Albo też są poddani zbyt wielu ograniczeniom i nie zrozumieli jeszcze prawdy, nie mają jeszcze wejścia w życie, więc jest im trudno powstrzymać się przed robieniem pewnych głupich rzeczy lub popełnianiem czynów wynikających z nieświadomości. Jednak Bóg nie skupia się na przemijającej głupocie ludzi; spogląda jedynie w ich serca. Jeśli są oni zdecydowani podążać za prawdą, to są właściwymi ludźmi, a gdy to właśnie jest ich celem, wówczas Bóg ich obserwuje, czeka na nich i daje im czas oraz możliwości, które pozwolą im tego dokonać. To nie jest tak, że Bóg spisze ich na straty z powodu jednego wykroczenia. To jest coś, czego ludzie często się dopuszczają; Bóg nigdy nie traktuje ludzi w ten sposób. Jeśli Bóg nie traktuje w ten sposób ludzi, to dlaczego ludzie traktują tak innych? Czy to nie ukazuje ich skażonego usposobienia? Na tym właśnie polega ich skażone usposobienie. Musisz przyjrzeć się temu, jak Bóg traktuje ludzi nieświadomych i nierozsądnych; jak traktuje tych, których postawa jest niedojrzała, jak traktuje zwyczajne przejawy skażonego usposobienia ludzkości oraz jak traktuje tych, którzy są nikczemni. Bóg traktuje różnych ludzi w odmienny sposób i posiada rozmaite metody zarządzania rozmaitymi stanami różnych ludzi. Musisz zrozumieć te prawdy. Kiedy już je pojmiesz, będziesz wiedział, jak doświadczać spraw i jak traktować ludzi zgodnie z zasadami” (By osiągnąć prawdę, należy uczyć się od pobliskich ludzi, wydarzeń i spraw, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Ze słów Bożych zrozumiałam, że Bóg traktuje ludzi w wyjątkowo zasadniczy sposób. Jego wymagania różnią się w zależności od potencjału i postawy danego człowieka. Bóg nie stosuje uniwersalnego podejścia, ale traktuje ludzi sprawiedliwie na podstawie ich rzeczywistej sytuacji. Chociaż Lu Yao miała raczej mały potencjał, nie było tak, że zupełnie nie nadawała się do tego zadania. Co więcej, konsekwentnie wykonywała swoje obowiązki, a gdy już coś zrozumiała, potrafiła wkładać w to czas i wysiłek i jak najlepiej wywiązywać się ze swojego zadania. Jeśli zaś chodzi o to, czego nie rozumiała, musiałam cierpliwie z nią to omawiać i udzielać jej wskazówek. Czasami, gdy nie potrafiłam czegoś precyzyjnie wyjaśnić, musiałam po prostu wykonać dane zadanie razem z nią. W końcu, gdy zaczynamy się szkolić w wykonywaniu obowiązków, zawsze musimy się najpierw z nimi zapoznać. Chociaż Han Lu zajmowała się wcześniej oczyszczaniem, nie oznaczało to, że wszystko rozumiała i przejrzała na wylot. Powinnam była z nią porozmawiać i jej pomóc, zamiast ją strofować i udzielać jej reprymendy. Gdy to zrozumiałam, pomodliłam się do Boga, gotowa traktować braci i siostry sprawiedliwie i zgodnie z prawdozasadami, wywiązując się ze swojej odpowiedzialności.

Doszłam do wniosku, że byłam taka arogancka, ponieważ nieustannie wykorzystywałam swój potencjał i umiejętność szybkiego pojmowania różnych rzeczy jako kartę przetargową. Później, po przeczytaniu słów Bożych, w końcu zrozumiałam na czym polegał ten problem. Bóg mówi: „Czy waszym zdaniem trudno jest spełniać swój obowiązek we właściwy sposób? W gruncie rzeczy tak nie jest. Ludzie muszą jedynie zdobyć się na pokorę, mieć trochę rozsądku i przyjąć odpowiednią postawę. Bez względu na to, jak jesteś wykształcony, jakie nagrody zdobyłeś czy co osiągnąłeś, bez względu na to, jak wysoka jest twoja pozycja czy status, musisz uwolnić się od tych wszystkich rzeczy, musisz przestać się wywyższać – nic z tego się nie liczy. Jakkolwiek wielkie są te powody do dumy, w domu Bożym nie mogą stać wyżej niż prawda, bowiem te powierzchowne rzeczy nie są prawdą i nie mogą zająć jej miejsca. Musisz mieć jasność w tej kwestii. Jeśli mówisz: »Jestem niezwykle utalentowany, mam bardzo bystry umysł, doskonały refleks, szybko się uczę i mam wyjątkowo dobrą pamięć, więc posiadam kwalifikacje, by podjąć ostateczną decyzję«, jeśli zawsze używasz tych rzeczy jako swojego kapitału i postrzegasz je jako wartościowe, jako coś pozytywnego, to jest to kłopot. Jeśli twoje serce jest zajęte przez te rzeczy, jeśli zakorzeniły się one w twoim sercu, trudno będzie ci zaakceptować prawdę – a konsekwencje tego aż trudno sobie wyobrazić. Dlatego musisz najpierw odrzucić i wyprzeć się wszystkiego, co kochasz, co wydaje się miłe, co jest dla ciebie cenne. Te rzeczy nie są prawdą i mogą ci tylko uniemożliwić wejście w prawdę” (Czym jest odpowiednie wykonywanie obowiązków? w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boże pozwoliły mi zrozumieć, że potencjał i talenty to wrodzone cechy pochodzące od Boga. Fakt, że ktoś je posiada, nie oznacza, że posiada też prawdorzeczywistość. Dawniej byłam przekonana, że mam duży potencjał, że w lot wszystko pojmuję oraz że potrafię identyfikować i rozwiązywać problemy. Wykorzystywałam to jako kartę przetargową i się tym chełpiłam. Jednak teraz zrozumiałam, że stawałam się przez to coraz bardziej arogancka i zadufana w sobie. W moich oczach inni nic nie znaczyli, a w moim sercu nie było Boga. Chociaż te wrodzone cechy są przydatne w pracy i wykonywaniu obowiązków, jeśli nie potrafię przyjąć prawdy, to bez względu na to, jak duży miałabym potencjał i jak wyjątkowe byłyby moje talenty, nadal mogłabym jedynie stawiać opór Bogu.

Później, ze względu na wymagania dotyczące pracy, udzielałam nowo wybranym przywódcom i pracownikom z innego kościoła porad dotyczących ich zadań. Niektórzy z nich dopiero zaczęli się szkolić, a inni byli nowymi wierzącymi, więc nie potrafili wykonać wielu zadań. Ze względu na intensywne prześladowania ze strony KPCh nie mogliśmy omówić tego osobiście, więc przygotowałam dla nich szczegółowe procedury dotyczące pracy. Jednak gdy później zauważyłam, że nadal brakuje im w pracy kierunku, znów chciałam ujawnić swoją impulsywność: „Kiedy w przeszłości to mnie bracia i siostry udzielali wskazówek, od razu wszystko rozumiałam, a nawet potrafiłam odnieść to do innych rzeczy. Dlaczego macie z tym taki duży problem?”. Gdy już miałam się na nich zdenerwować i udzielić im reprymendy, nagle przypomniałam sobie następujące słowa Boże: „To samo podejście, jakie Bóg stosuje wobec ludzkości, jest podejściem, jakie ludzie winni przyjąć w swych wzajemnych stosunkach” (By osiągnąć prawdę, należy uczyć się od pobliskich ludzi, wydarzeń i spraw, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Pomyślałam o tym, że niektórzy z nich są nowymi wierzącymi, a inni dopiero zaczęli się szkolić. Było czymś całkowcie normalnym, że nie pojęli od razu zasad. Ponadto, komunikując się za pomocą listów, nie da się uniknąć niejasności i nieporozumień. Pomodliłam się do Boga, aby dowiedzieć się, jak mogę im pomóc nauczyć się wykonywać tę pracę. Akurat w tym momencie przeczytałam następujący fragment słów Bożych: „Musisz wypełniać te obowiązki, które wypełniać powinieneś; musisz mieć na uwadze kościoły, którymi kierują ludzie stosunkowo słabi i posiadający stosunkowo niewielkie zdolności do pracy. Przywódcy i pracownicy muszą zwracać szczególną uwagę na te kwestie i udzielać w związku z nimi specjalnych wskazówek. Czego dotyczą owe specjalne wskazówki? Oprócz omawiania prawdy musisz także udzielać bardziej konkretnych i szczegółowych wskazówek oraz wsparcia, a to wymaga większego wysiłku, jeśli chodzi o komunikację. Jeżeli wytłumaczysz ludziom, na czym polega praca, a oni nadal tego nie rozumieją i nie wiedzą, jak ją wdrożyć, a nawet jeśli rozumieją ją pod względem doktrynalnym i wydaje się, że wiedzą, jak ją wdrożyć, to ty jednak nadal nie masz co do tego pewności i obawiasz się, jak przebiegnie rzeczywiste wdrożenie – co powinieneś wówczas zrobić? Musisz osobiście wniknąć głęboko w miejscowy kościół, aby udzielić ludziom wskazówek i wdrożyć wraz z nimi to zadanie. Przekaż im zasady, jednocześnie dokonując konkretnych ustaleń odnośnie do zadań, które należy wykonać zgodnie z wymogami zawartymi w ustaleniach dotyczących pracy, takich jak kwestia tego, co należy zrobić w pierwszej kolejności, a co później, a także jak prawidłowo przydzielić ludzi – wszystko to odpowiednio zorganizuj. Na tym polega praktyczne udzielanie wskazówek ludziom w ich pracy, w przeciwieństwie do samego wykrzykiwania sloganów czy wydawania przypadkowych poleceń, pouczania innych za pomocą pewnych doktryn, a następnie uznawania swojej pracy za wykonaną – nie jest to przejaw wykonywania konkretnej pracy, a wykrzykiwanie sloganów i rozkazywanie ludziom nie leży w zakresie odpowiedzialności przywódców i pracowników. Gdy przywódcy lub kierownicy miejscowego kościoła są w stanie wziąć na swoje barki ową pracę, gdy weszła ona na właściwe tory i w zasadzie nie występują w związku z nią żadne poważniejsze problemy, to dopiero wówczas przywódca lub pracownik może odejść” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (10), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). Pomyślałam, że przecież są to nowi wierzący, którzy mają płytkie zrozumienie prawdy i nie pojmują zasad, więc naprawdę niełatwo im je zrozumieć, skoro przekazał im tylko procedury dotyczące pracy. Później moja współpracownica i ja przeanalizowałyśmy z nimi problemy związane z każdym elementem pracy, odnosząc się do konkretnych przykładów. Omówiłyśmy też zasady dotyczące różnych problemów i wskazałyśmy im ścieżki do ich rozwiązania. Po jakimś czasie takiej wspólnej pracy wszyscy odnaleźli w swoich obowiązkach kierunek i ścieżkę. Gdy zobaczyłam taki rezultat, byłam bardzo podekscytowana. Zdałam sobie sprawę, że jeśli traktuje się ludzi zgodnie z zasadami i faktycznie przewodzi braciom i siostrom w pracy, czuje się w sercu lekkość.

Dzięki tym doświadczeniom zyskałam pewne zrozumienie swojego aroganckiego usposobienia i nieco lepiej pojęłam zasady dotyczące traktowania ludzi. Chociaż czasami nadal mam ochotę dać wyraz swojej impulsywności, gdy widzę braci i siostry, którzy mają mały potencjał lub wolno pracują, natychmiast modlę się do Boga i potrafię traktować ich zgodnie z zasadami. Wykonując swoje obowiązki w ten sposób, czuję w sercu o wiele większy spokój.


78. Zrzucenie maski przyniosło mi ogromną ulgę

Autorstwa Xiaomei, Chiny

W marcu 2021 roku byłam odpowiedzialna za produkcję materiałów wideo. Początkowo uważałam, że mam wiele braków. Jeśli czegoś nie rozumiałam, często pytałam przywódców lub pozostałych braci i siostry. Pewnego dnia przypadkiem ujrzałam list napisany do kogoś przez przywódców. Napisano w nim, że chociaż wykonuję ten obowiązek od niedawna, to mam pewien potencjał i czynię dość szybkie postępy w produkcji materiałów wideo, więc jestem odpowiednią kandydatką do szkolenia. W liście wspomniano również o problemach z innymi braćmi i siostrami. Byłam jedyną osobą, którą pochwalono. Mój nastrój w subtelny sposób się zmienił. Poczułam, że jestem lepsza od innych braci i sióstr, a co więcej – byłam przełożoną. Jeśli zatem w przyszłości pojawią się jakieś kwestie dotyczące technik produkcji wideo, będę musiała być w stanie je rozwiązać. Któregoś razu rozmawialiśmy o pracy. Jedna z sióstr zadała pytanie, lecz nie potrafiłam na nie odpowiedzieć. Pomyślałam sobie: „Jeśli powiem, że nie wiem, jak to zrobić, i że tego nie rozumiem, to czy nie zaczną patrzeć na mnie z góry? Czy nie stwierdzą, że nie jestem nikim wyjątkowym i że tak naprawdę nie jestem wcale lepsza od nich?”. Zapytałam więc innych braci i siostry, czy mają jakieś pomysły. Podczas gdy dzielili się swoimi opiniami, ja pospiesznie szukałam materiałów. Kiedy skończyli mówić, dodałam kilka rozwiązań, o których nie wspomnieli. Gdy tylko skończyłam, kilka sióstr stwierdziło: „Jeśli nie przedyskutowałybyśmy tego z tobą, naprawdę nie zrozumiałybyśmy tego aspektu. Zaraz po tym, jak omówiłaś to z nami, wszystko stało się o wiele jaśniejsze”. Później, gdy tylko ktoś miał jakiś problem lub trudności, chciał o tym ze mną porozmawiać. Byłam bardzo zadowolona. Pomyślałam sobie: „Wszyscy mnie teraz podziwiają. Bez wątpienia uważają, że jestem dobrą przełożoną. Muszę się dobrze spisywać. Nie mogę nawalić”.

Pewnego razu jeden z przywódców przesłał mi materiał wideo. Został on zrealizowany przez siostrę Xiao Ran i było z nim kilka problemów. Przywódcy martwili się, że umiejętności techniczne siostry Xiao Ran nie są wystarczające do tego, by zmontować ten materiał, dlatego poprosili mnie, bym zrobiła to razem z nią. Gdy zapoznałam się z problemami z tym wideo, wpadłam na kilka pomysłów zmian. Nie miałam jednak wystarczającego pojęcia o niektórych metodach i tak naprawdę nie wiedziałam, jak prawidłowo wykonać montaż. Zastanawiałam się: „Co pomyślą o mnie przywódcy, jeśli nie zmontuję dobrze tego materiału? Wcześniej mieli o mnie bardzo dobre zdanie. Jeśli montaż nie pójdzie jak należy, to czy przywódcy nie pomyślą, że brak mi kwalifikacji i nie jestem tak świetna, jak ich wyobrażenie o mnie? Tak się nie stanie. Nie mogę pozwolić na to, by przywódcy odnieśli takie wrażenie”. I wówczas pomyślałam sobie: „Przecież to siostra Xiao Ran zrealizowała ten materiał. Niech teraz ona sama go zmontuje. Jeśli nie zrobi tego dobrze – to jej problem. Jeśli później przywódcy o to zapytają, po prostu powiem, że miałam inną ważną pracę do wykonania”. Jednakże siostra Xiao Ran nie wiedziała, jak zmontować ten materiał wideo i poprosiła mnie o opinię. Zaczęłam się zastanawiać: „Jeśli powiem, że nie ogarniam technik związanych z tym materiałem, to co siostra Xiao Ran sobie o mnie pomyśli? Czy nie uzna, że jestem przełożoną, a nawet nie potrafię tego zrobić?”. Chcąc, by siostra nie dostrzegła, co chodzi mi po głowie, wspomniałam jedynie o moich pomysłach na montaż. Ledwo odniosłam się do obsługi konkretnych aspektów technicznych. Patrząc na zdezorientowaną minę siostry Xiao Ran, nie śmiałam pytać o nic więcej. Obawiałam się, że jeśli zadam więcej pytań, po czym ona zada mi kolejne, na które nie będę umiała odpowiedzieć, nie będę wiedziała, co zrobić. Powiedziałam jej tylko, by często modliła się do Boga i polegała na Nim. W późniejszym czasie siostra Xiao Ran nadal nie była w stanie zmontować tego materiału. Nic nie można było na to poradzić. Musiałam zwyczajnie zebrać się na odwagę i zmontować go razem z nią. Nie chcąc dopuścić do tego, by siostra Xiao Ran zorientowała się, że nie wiem, jak się to robi, potajemnie sprawdzałam podręczniki i przeglądałam samouczki. Byłam tak zapracowana, że niemal mdlałam, czułam, że głowa mi pęka, i w głębi serca byłam ogromnie zmęczona. Ostatecznie montaż tego materiału wideo przeciągnął się o prawie miesiąc, zanim został ukończony.

Potem przywódcy dali nam materiały do nauki na temat technik montażowych, byśmy mogły je przedyskutować i wspólnie się uczyć. Nigdy wcześniej nie miałam styczności z tego rodzaju nowymi technikami produkcji wideo i nie rozumiałam niektórych z tych otrzymanych materiałów. Nie chciałam jednak mówić o tym otwarcie braciom i siostrom ani dyskutować z nimi na ten temat. W rezultacie czytanie materiałów do nauki wymagało ode mnie coraz więcej wysiłku. Któregoś razu rozmawialiśmy o jednym z tych podręczników. Siostra Li Xin zapytała mnie, jakie metody, zasady i wymagania stosuje się przy pewnym rodzaju renderowania. W tamtym czasie nie miałam o tym pojęcia. Martwiłam się, co pomyśli o mnie Li Xin, jeśli nie będę w stanie nic powiedzieć, dlatego zrobiłam dobrą minę do złej gry i udzieliłam bardzo zdawkowej odpowiedzi. Patrząc na wyraz twarzy siostry Li Xin, ukazujący połowiczne zrozumienie, wiedziałam, że moja odpowiedź nie rozwiąże jej problemu, więc szybko zadałam inne pytanie, by odwrócić jej uwagę. Późnej Li Xin rozmawiała ze mną juz o innych sprawach. Chociaż miałam wówczas wyrzuty sumienia i wiedziałam, że takie postępowanie było niewłaściwe, to nie zastanawiałam się nad tym zbytnio i po prostu odpuściłam. Czasami, gdy pojawiały się trudności, chciałam zapytać o nie przywódców, lecz potem stwierdzałam: „Jeśli przywódcy uważają, że z moim potencjałem powinnam być w stanie sama rozwiązać ten problem, a ja napiszę list z zapytaniem, to co sobie o mnie pomyślą? Czy nie to, że mój potencjał nie jest wystarczający i nie robię żadnych postępów? I że nie różnię się od innych braci i sióstr?”. Myśląc w ten sposób, nie szukałam pomocy u przełożonych, gdy napotykałam trudności. Zamiast tego zastanawiałam się, jak samodzielnie rozwiązać problemy. Postęp w produkcji niektórych materiałów wideo bywał utrudniony, ponieważ nie potrafiłam wymyślić rozwiązania. Życie w takim stanie sprawiało, że czułam się ogromnie przygnębiona, jakby Bóg się mnie wyrzekł. Gdy czytałam słowa Boże, nie widziałam światła, a w głębi serca czułam się nieraz tak przygnębiona, że chciało mi się płakać. Pragnęłam otworzyć się przed moimi siostrami i omówić z nimi swój stan, lecz zaraz potem zmieniłam zdanie: „Wszystkie napotykają na mnóstwo trudności podczas wykonywania swoich obowiązków i wszystkie czują się nieco zniechęcone. Jeśli ja też okażę zniechęcenie, to czy ich nastawienie nie stanie się jeszcze bardziej negatywne? Przecież jestem przełożoną. Jestem szefową tego zespołu. Inne osoby mogą być zniechęcone, lecz ja – jako przełożona – muszę się trzymać bez względu na trudności, jakie napotykam”. Gdy tylko pomyślałam w ten sposób, słowa nie chciały przejść mi przez usta. Musiałam zmuszać się do wypowiadania kilku słów i doktryn, by je zachęcić, lecz nawet dla mnie brzmiało to bez przekonania. Moje serce było wówczas udręczone i czułam, że wykonywanie tego obowiązku jest zbyt trudne. Czasami podczas jazdy na rowerze wybuchałam płaczem, a czasami, gdy odwiedzałam braci i siostry w ich domach, chowałam się w łazience i płakałam. Kiedy skończyłam płakać, ocierałam łzy i spoglądałam w lustro. Gdy wychodziłam z łazienki, starałam się udawać, że nic się nie dzieje. W tamtym czasie bezustannie skrywałam swój stan i trudności, a w głębi serca byłam ogromnie przygnębiona. Nie wiedziałam, jakie skażone usposobienie, w którym żyję, mogło być tego przyczyną. Pewnego dnia w marcu 2022 roku przyszedł list od przywódców z zapytaniem o konkretny powód, przez który moje obowiązki od dawna nie przyniosły żadnych efektów. Czyżbym kroczyła niewłaściwą ścieżką? Dopiero wtedy zaczęłam zastanawiać się nad sobą. W myślach wielokrotnie odtwarzałam każdą scenę, która miała miejsce, odkąd zostałam przełożoną. W umyśle pojawiło mi się jedno słowo: maska.

Jakiś czas później przeczytałam te słowa Boże: „Z zepsutym usposobieniem ludzi wiąże się pewien powszechny problem, który jest obecny w człowieczeństwie każdej osoby, i jest to problem najpoważniejszy. Ta powszechna skaza jest najsłabszą, najbardziej zgubną częścią człowieczeństwa i ludziom najtrudniej jest odkryć ją w ich naturoistocie i zmienić. Cóż to za problem? Chodzi o to, że ludzie zawsze chcą być wyjątkowi, nadludzcy, doskonali. Sami ludzie są istotami stworzonymi. Czy istoty stworzone mogą osiągnąć wszechmoc? Czy mogą zdobyć się na doskonałość i nieskazitelność? Czy mogą osiągnąć biegłość we wszystkim, wszystko pojąć, wszystko przejrzeć i do wszystkiego być zdolnym? Nie mogą. Jednakże w ludziach tkwi zepsute usposobienie i śmiertelna słabość. Kiedy tylko zdobędą jakąś umiejętność lub wyuczą się jakiejś profesji, zaczynają czuć, że są niezwykle zdolni, że osiągnęli pozycję i wartość oraz że są profesjonalistami. Bez względu na to, jak są przeciętni, pragną zaprezentować się innym jako sławne lub wyjątkowe jednostki, zrobić z siebie lokalnych celebrytów i wywierać na ludziach wrażenie doskonałych i nieskazitelnych, pozbawionych choćby jednej wady; w oczach innych ludzi pragną stać się sławni, potężni, być jakimiś wielkimi postaciami i pragną stać się mocarni, zdolni do wszystkiego, jakby nie było dla nich nic niemożliwego. Sądzą, że jeśli poproszą innych o pomoc, będą się wydawać niekompetentni, słabi i nie w pełni wartościowi i że ludzie będą patrzeć na nich z góry. Z tego powodu zawsze starają się zachowywać pozory. Niektórzy ludzie, poproszeni o zrobienie czegoś, mówią, że umieją to zrobić, podczas gdy w rzeczywistości nie wiedzą jak. Potem w sekrecie sprawdzają to, próbując się nauczyć, ale po kilku dniach nauki nadal tego nie rozumieją, jak to zrobić. Zapytani, jak im idzie, odpowiadają: »Niedługo skończę!«. W sercach jednak myślą: »Do niczego jeszcze nie doszedłem, nie mam zielonego pojęcia, nie wiem, jak to zrobić. Nie mogę puścić pary z ust, muszę zachowywać pozory, nie mogę dopuścić do tego, by inni dostrzegli moje braki i moją ignorancję, nie mogę pozwolić, by patrzyli na mnie z góry!«. Co to jest za problem? To istne piekło, które wynika z próby zachowania twarzy za wszelką cenę. Cóż to jest za usposobienie? Arogancja takich ludzi nie zna granic, a oni sami zupełnie stracili rozum. Nie chcą być tacy sami jak wszyscy inni, nie chcą być zwykłymi, normalnymi ludźmi, tylko nadludźmi, wyjątkowymi jednostkami, szychami. To jest tak wielki problem! Jeśli zaś chodzi o słabości, niedociągnięcia, ignorancję, głupotę i brak zrozumienia w obrębie zwykłego człowieczeństwa, wszystko to skrzętnie osłaniają, nie pozwalając, by inni ludzie to zobaczyli, a potem dalej się maskują” (Pięć warunków, które należy spełnić, by wejść na właściwą ścieżkę wiary w Boga, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Bóg mówi, że ludzie są istotami stworzonymi i nie mogą osiągnąć wszechmocy. Nie jest też możliwe, by zdołali osiągnąć biegłość we wszystkim i wszystko zrozumieć. Ludziom brakuje jednak samowiedzy i myślą, że są niesamowici, gdy choć trochę się czegoś nauczą. Udają i ukrywają się pod maską wielkiej postaci, która potrafi zrobić wszystko. Nawet jeśli mają jakieś braki i niedociągnięcia, wkładają ogromny wysiłek w maskowanie się, tak by nikt tego nie zauważył. Jest to spowodowane ic aroganckimi skłonnościami. Przypomniałam sobie, że gdy tylko pzywódcy odrobonę mnie pochwalili, myślałam, że jestem lepsza od innych braci i sióstr. Co więcej, byłam przełożoną i uważałam, że powinnam być w stanie rozwiązać wszystkie problemy zgłaszane przez moich braci i siostry. Zaczęłam więc wkłądać maskę osoby, która wszystko rozumie. Bez względu na to, jakie miałam trudności lub braki, nie chciałam, by ludzie się o nich dowiedzieli. Przywódcy poprosili siostrę Xiao Ran i mnie o zmontowanie materiału wideo. Nie chciałam ujawniać swoich niedociągnięć i braków, dlatego zepchnęłam problemy na siostrę Xiao Ran. Gdy pytała mnie o zdanie, udawałam, że rozumiem, i oszukiwałam ją, udzielając zdawkowej odpowiedzi. Zabrałam się za montowanie z nią tego materiału dopiero wówczas, gdy nie miałam innego wyjścia. W rezultacie montaż ukończyłyśmy z miesięcznym opóźnieniem. Siostra Li Xin zadała mi trudne pytanie związane z umiejętnościami zawodowymi, którego ewidentnie nie rozumiałam. Obawiając się jednak, że siostra zacznie mną pogardzać, odpowiedziałam tylko kilkoma zdawkowymi słowami. Gdy później siostra zapytała ponownie, bałam się, że zostanę przyłapana, więc użyłam podstępu, by odwrócić jej uwagę. Kiedy nie rozumiałam czegoś, co wiązało się z moim obowiązkiem, nie pytałam o to swoich przełożonych. Ciągle uważałam, że gdybym to zrobiła, wyszłabym na osobę niekompetentną, dlatego udawałam, żeby przywódcy się nie dowiedzieli. Założyłam maskę, by wyglądać tak, jakbym wszystko rozumiała. Sprawiło to, że niektóre problemy pozostawały nierozwiązane przez długi czas, co bezpośrednio wpłynęło na postępy w produkcji materiałów wideo. Właściwie to dopiero zaczęłam wykonywać ten obowiązek. Choć poczyniłam postępy, to istniały pewne metody, z którymi nie miałam wcześniej styczności, dlatego całkowicie normalne było to, że niektórych rzeczy nie rozumiałam. Każdy, kto ma choć trochę rozumu, wie, że nie jest doskonały i że nie da się rozumieć wszystkiego, dlatego podczas wykonywania swoich obowiązków potrzebuje porad i pomocy innych, a gdy ma pytania, przejmuje inicjatywę i pyta innych ludzi – i jest to zupełnie normalne. Dla mnie jednak stało się to największą trudnością. Nie potrafiłam stawić czoła własnym brakom i niedociągnięciom i nie chciałam być zwyczajną osobą, któa posiada wady. Wolałam nieustannie udawać i być ideałem. Maskowałam się na każdym kroku. Uważałam wręcz, że proszenie innych o pomoc, gdy napotyka się trudności, jest wyrazem niekompetencji i daje innym okazję do pogardzania mną. Byłam po prostu zbyt arogancka i zbyt obłudna! Gdy moje refleksje osiągnęły ten punkt, zaczęłam siebie nienawidzić. Poczułam, że rzeczy, które robiłam, są naprawdę odrażające.

Nieco później zastanawiałam się również nad sobą. Dlaczego nieustannie się maskowałam i udawałam? Wówczas przeczytałam fragment słów Bożych, który rozjaśnił moje serce. Bóg Wszechmogący mówi: „Bez względu na kontekst i na to, jaki wykonują obowiązek, antychryści będą się starać sprawiać wrażenie, że nie są słabi, że zawsze są silni, pełni wiary i że nigdy nie popadają w negatywizm, żeby ludzie nigdy nie dostrzegli ich prawdziwej postawy ani rzeczywistego stosunku do Boga. Czy w głębi serca naprawdę wierzą, że nie ma nic, czego nie byliby w stanie zrobić? Czy szczerze wierzą, że nie ma w nich żadnej słabości, negatywizmu ani przejawów skażenia? W żadnym razie. Potrafią dobrze udawać, są wprawni w ukrywaniu różnych rzeczy. Lubią pokazywać ludziom swoją silną i wspaniałą stronę; nie chcą, by inni zobaczyli tę, która jest słaba i prawdziwa. Mają w tym oczywisty cel: po prostu chcą podtrzymać swoją próżność i dumę, chcą bronić miejsca zajmowanego w sercach ludzi. Sądzą, że gdyby otwarcie pokazali innym swoją negatywną i słabą stronę, gdyby ujawnili swoją buntowniczość i zepsucie, stanowiłoby to poważny uszczerbek dla ich statusu i reputacji – że nie byłoby to warte zachodu. Wolą więc umrzeć, niż przyznać się do tego, że zdarza się im być słabymi, zbuntowanymi i zniechęconymi. A gdy nadchodzi dzień, kiedy wszyscy widzą ich słabą i buntowniczą stronę, gdy widzą, że są oni zepsuci i wcale się nie zmienili, antychryści mimo to nadal będą udawać. Sądzą, że gdyby się przyznali do swojego skażonego usposobienia, do tego, że są zwykłą osobą, kimś nieistotnym, to straciliby miejsce w ludzkich sercach, utraciliby cześć i uwielbienie, jakimi wszyscy ich darzą, i w ten sposób ponieśliby zupełną porażkę. Toteż, cokolwiek się dzieje, oni nie otworzą się przed ludźmi; cokolwiek się dzieje, nie przekażą nikomu innemu swojej władzy i statusu; zamiast tego ze wszystkich sił starają się rywalizować i nigdy się nie poddadzą. (…) antychryści pozują na zagorzałych i zdeterminowanych, zdolnych do wyrzeczeń i poświęceń, na ludzi, którzy są nieskazitelni i nie mają żadnych wad ani problemów. Jeśli ktoś zwróci im uwagę na ich zepsucie lub braki, traktuje ich na równi, jak normalnych braci i siostry, otwiera się i rozmawia z nimi, to jak oni wtedy reagują? Robią wszystko co w ich mocy, żeby się zrehabilitować i usprawiedliwić, by dowieść, że mają rację, i żeby ostatecznie przekonać ludzi, że nie mają żadnych problemów, że są doskonałymi, uduchowionymi osobami. Czyż to nie jest oszustwo? Każdy, kto siebie uważa za nieskazitelnego i świętego, jest oszustem. Dlaczego powiadam, że wszyscy tacy ludzie są oszustami? Powiedzcie Mi, czy jest choćby jedna nieskazitelna osoba pośród całej zepsutej ludzkości? Czy jest ktoś zaiste święty? (Nie). Zdecydowanie nie. Jak ktokolwiek miałby osiągnąć nieskazitelność, skoro ludzie są tak głęboko skażeni przez szatana, a poza tym nie posiadają prawdy z natury, w sposób wrodzony? Jedynie Bóg jest święty; cała zepsuta ludzkość jest zbezczeszczona. Jeśli ktoś podszywałby się pod człowieka świętego, mówiąc, że jest nieskazitelny, kim byłby? Byłby diabłem, szatanem, archaniołem – byłby prawdziwym antychrystem. Tylko antychryst może utrzymywać, że jest nieskazitelną, świętą osobą” (Punkt dziewiąty (Część dziesiąta), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Po przeczytaniu tych słów Bożych poczułam się tak, jakby ugodzono mnie nożem w serce. Antychryści uważają reputację i status za ważniejsze niż samo życie. Potrafią wyjątkowo dobrze się maskować i używać podstępu. Rzeźbią siebie na idealny obraz, bez słabości i niedociągnięć, bez przejawów zepsucia. Robią to, by osiągnąć swój cel, czyli sprawić, żeby inni ludzie czcili ich i podziwiali. Byłam taka sama jak antychryści, których Bóg zdemaskował. Szczególnie lubię pokazywać innym swoje silne i chwalebne strony, lubię być szanowana i podziwiana przez innych, lubię też mieć status w ich sercach. Nieważne, czy to przywódcy prosili mnie o zmontowanie materiału wideo, czy też moi bracia i siostry zadawali mi pytania, zawsze się maskowałam i udawałam, że rozumiem, nawet jeśli tak nie było. Oszukiwałam też i wprowadzałam w błąd moich braci i siostry. Dlaczego nie potrafiłam być szczera i uczciwa, gdy zadawali pytania, a ja czegoś nie rozumiałam? Czyż nie z obawy, że zobaczą moje braki, uwierzą, że jestem tak samo zwyczajna jak oni i przestaną mnie wychwalać i patrzeć na mnie z podziwem? Aby chronić swój wizerunek przełożonej, nie miałam odwagi zadawać pytań o rzeczy, których nie rozumiem, a które wiążą się z moim obowiązkiem. Obawiałam się, że przywódcy pomyślą, że nie jestem osobą o dobrym potencjale, jak wcześniej o mnie mówili, i zaczną mną pogardzać. Byłam już udręczona napotykanymi trudnościami i nie widziałam żadnej ścieżki naprzód w moich obowiązkach i wejściu w życie, lecz wolałam płakać w tajemnicy niż ujawnić przed innymi swoje zniechęcenie i słabości. Śmiertelnie bałam się, że bracia i siostry ujrzą moją prawdziwą postawę i mój faktyczny potencjał, przez co przestaną mnie podziwiać. Rzeczywiście byłam nazbyt obłudna i potrafiłam świetnie udawać! Wszyscy stworzeni ludzie mają wady i słabości. Nie potrafiłam jednak zaakceptować własnej niedoskonałości i starałam się ukryć wszystkie swoje braki i słabości. Nieustannie przywdziewałam maskę i sprawiałam wrażenie osoby wiecznie silnej i pełnej wiary. Moim celem było zdobycie statusu w sercach innych i sprawienie, by ludzie mnie wychwalali i patrzyli na mnie z podziwem. Przez cały dzień łamałam sobie głowę nad własną reputacją i własnym statusem, martwiąc się o korzyści i straty, lecz byłam apatyczna wzlędem pracy, która rzeczywiście dotyczyła moich głównych obowiązków. Nie byłam w stanie wykonać żadnej rzeczywistej pracy. Ponieważ obawiałam się, że stracę twarz, jeśli nie uda mi się odpowiednio zmontować tamtego materiału wideo, zwlekałam, nie mając odwagi się za to zabrać. To bezpośrednio wpłynęło na postępy w produkcji tego materiału. Moim głównym zadaniem jako przełożonej było rozwiązywanie różnych problemów, które pojawiały się podczas wykonywania wraz z moimi braćmi i siostrami naszych obowiązków oraz zapewnienie płynnego postępu produkcji wideo. Nie wypełniałam jednak swoich powinności i nieustannie przybierałam maskę. Zbyt mało było we mnie człowieczeństwa! Pomyślałam o tych słowach Bożych: „Czy istoty stworzone mogą osiągnąć wszechmoc? Czy mogą zdobyć się na doskonałość i nieskazitelność?” (Pięć warunków, które należy spełnić, by wejść na właściwą ścieżkę wiary w Boga, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Ludzie są mało znaczący. Po prostu nie mogą osiągnąć wszechmocy. Moje zachowanie było jednak po prostu próbą uczynienia z siebie kogoś wszechmocnego i doskonałego. Będąc osobą skażoną, całymi dniami myślałam o tym, jak stać się kimś wszechmocnym. Jakże nikczemna była moja natura!

Później przeczytałam te słowa Boże: „Jeśli masz w sercu jasność co do tego, jaką jesteś osobą, jaka jest twoja istota, jakie są twoje wady i jakie skażenie przejawiasz, powinieneś otwarcie omówić to z innymi, aby mogli zobaczyć twój prawdziwy stan, twoje myśli i opinie, by wiedzieli, na ile zdajesz sobie sprawę z tych rzeczy. Cokolwiek robisz, nie udawaj, nie stwarzaj pozorów, nie ukrywaj przed innymi własnego zepsucia i błędów, tak by nikt się o nich nie dowiedział. Tego rodzaju fałszywe zachowanie stanowi przeszkodę w twoim sercu i jest zepsutym usposobieniem, które może powstrzymywać ludzi przed skruchą i zmianą. Musisz się modlić do Boga, poddawać refleksji i analizie takie fałszywe rzeczy jak wygłaszane przez innych pochwały, zaszczyty, którymi cię obsypują i korony, jakimi cię obdarzają. Musisz dostrzegać, jakie szkody te rzeczy ci wyrządzają. Czyniąc to, poznasz własną miarę, osiągniesz samowiedzę i nie będziesz już widzieć w sobie nadczłowieka ani jakiejś wielkiej postaci. Z taką samoświadomością łatwo ci będzie zaakceptować prawdę, przyjąć i dopuścić do serca słowa Boga oraz to, o co Bóg prosi człowieka, zaakceptować zbawienie przez Stwórcę, wytrwać w byciu zwykłym człowiekiem, uczciwym i godnym zaufania, oraz ustanowić normalną relację między tobą – istotą stworzoną, a Bogiem – Stwórcą. Właśnie o to Bóg prosi ludzi i jest to dla nich w pełni możliwe do osiągnięcia. (…) Wszystko, co musicie zrobić, to praktykować metodę, którą przedstawiłem. Bądźcie zwykłymi ludźmi, nie maskujcie się, módlcie się do Boga i nauczcie się łatwo otwierać przed innymi oraz rozmawiać z nimi prosto z serca. Takie praktykowanie w naturalny sposób przyniesie owoce. Stopniowo nauczysz się być zwykłym człowiekiem, życie nie będzie już dla ciebie męczące, nie będziesz już cierpiał ani odczuwał bólu. Wszyscy ludzie są zwyczajni. Nie ma między nimi żadnej różnicy, z wyjątkiem tego, że mają odmienne indywidualne talenty i mogą się nieco różnić charakterem. Gdyby nie Boże zbawienie i ochrona, wszyscy czyniliby zło i zostaliby srogo ukarani. Jeżeli potrafisz przyznać, że jesteś zwykłym człowiekiem, jeśli potrafisz porzucić ludzkie wyobrażenia i puste iluzje, dążyć do bycia uczciwą osobą i spełniać szczere uczynki, jeśli jesteś w stanie sumiennie podporządkowywać się Bogu, to nie będziesz miał żadnych problemów i w pełni urzeczywistnisz ludzkie podobieństwo. To takie łatwe – dlaczego więc nie ma żadnej ścieżki?” (Docenianie słów Boga jest fundamentem wiary w Niego, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). „Musisz nauczyć się mówić: »Nie potrafię«, »To mnie przerasta«, »Nie jestem zdolny tego przeniknąć«, »Nie doświadczyłem tego«, »Nic nie wiem«, »Dlaczego jestem taki słaby? Dlaczego jestem do niczego?«, »Mam taki słaby charakter«, »Jestem taki odrętwiały i otępiały«, »Taki ze mnie ignorant, że minie kilka dni, zanim to zrozumiem i zdołam się tym zająć«, »Muszę to z kimś przedyskutować«. Musisz nauczyć się praktykować w ten sposób. Jest to zewnętrzna oznaka tego, że przyznajesz się do bycia zwykłą osobą i że pragniesz nią być” (Docenianie słów Boga jest fundamentem wiary w Niego, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Po przeczytaniu tych słów Bożych zaczęłam się zastanawiać. Gdy w przeszłości przywódcy mnie chwalili, to zasadniczo tylko dlatego, że dość aktywnie studiowałam wówczas umiejętności zawodowe, wyprodukowałam kilka materiałów wideo i wykazałam pewną poprawę. Byłam jak dziecko w pierwszej klasie szkoły podstawowej, które przez parę dni uważało na lekcjach, po czym zostało kilkakrotnie pochwalone przez nauczycieli, ale to absolutnie nie oznacza, że jest lepsze od swoich kolegów i koleżanek z klasy. Nie oznacza to również, że przyswoiło sobie całą wiedzę ze wszystkich książek. Otrzymywanie pochwał od przywódców nie oznaczało, że jestem ekspertem w technikach realizacji wideo i nie mam już żadnych problemów. Tak naprawdę wciąż byłam osobą początkującą, która tylko połowicznie rozumiała te metody. Nadal miałam wiele braków i niedociągnięć. Wciąż wiele musiałam się nauczyć i zrozumieć. Powinnam traktować siebie we właściwy sposób i mieć jasny obraz swojej prawdziwej postawy i prawdziwego poziomu. Gdybym z powodu słów pochwały ze strony kogoś innego zapomniała o tym, kim rzecyzwiście jestem, to ostatecznie skończyłabym jako osoba arogancka, pozbawiona wszelkiego rozumu. Wcześniej stale wydawało mi się, że skoro jestem przełożoną, to inni mogą być zniechęceni, lecz nie ja. Bez względu na to, jakie problemy się pojawiały, musiałam być nieugięta i nie pozwalać innym dostrzegać mojej słabości. W gruncie rzeczy było to traktowanie siebie jak nadczłowieka – nie było to wyrazem zwykłego człowieczeństwa. Choć byłam przełożoną, nie oznaczało to, że jestem lepsza od moich braci i sióstr. Chodziło jedynie o różnicę w obowiązków i powinności. Bez względu na to, czy chodzi o wejście w życie czy o umiejętności zawodowe – każdy ma braki i niedociągnięcia. To zupełnie normalne, że nie potrafię dostrzec lub zrozumieć niektórych problemów. Nie ma co robić z tego afery. Powinnam mieć uczciwe podejście, przyznawać się do swoich niedociągnięć i razem z braćmi i siostrami szukać materiałów do nauki. Powinnam pytać przełożonych o wszystko, czego nie rozumiemy, byśmy mogli rozwiązać problemy i nie dopuścić do tego, by utrudniały one pracę kościoła.

Podczas zgromadzenia otworzyłam się przed moimi braćmi i siostrami. Obnażyłam i szczegółowo przeanalizowałam swój ówczesny stan, kiedy to udawałam i zakładałam maskę. Opowiedziałam o swoich brakach i niedociągnięciach, by moi bracia i siostry mogli wyraźnie ujrzeć mój potencjał i moją postawę. Jednocześnie zmieniłam podejście do mojego obowiązku. Gdy nie miałam żadnych pomysłów podczas realizacji jakiegoś materiału wideo, już nie udawałam. Zamiast tego razem z braćmi i siostrami szukałam rozwiązania. Moi bracia i siostry coś powiedzieli, ja coś powiedziałam, i zanim się obejrzeliśmy, niektóre problemy od razu były rozwiązane. Kiedy zdjęłam swoją maskę, poczułam się swobodniej podczas wykonywania swoich obowiązków. Nie byłam już tak sfrustrowana ani udręczona. Pewnego razu jedna z sióstr zapytała mnie, jak zrealizować nowy format materiałów wideo. Ponieważ nie znałam zasad i wymagań dotyczących tych materiałów, nie miałam żadnego pomysłu na ich produkcję. Zaczęłam się zastanawiać: „Jeśli powiem, że nie wiem, to czy moja siostra nie pomyśli sobie, jak mogę być przełożoną, skoro nawet ten aspekt wiedzy zawodowej mnie przerasta? Czy moja siostra nie zacznie mną gardzić?”. W tym momencie przypomniałam sobie następujące słowa Boże: „Musisz nauczyć się mówić: »Nie potrafię«, »To mnie przerasta«, »Nie jestem zdolny tego przeniknąć«, »Nie doświadczyłem tego«. (…) Musisz nauczyć się praktykować w ten sposób. Jest to zewnętrzna oznaka tego, że przyznajesz się do bycia zwykłą osobą i że pragniesz nią być” (Docenianie słów Boga jest fundamentem wiary w Niego, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Gdy pomyślałam o swoim wcześniejszym bolesnym doświadczeniu polegającym na ciągłym zakładaniu maski, nie chciałam już dłużej tak żyć. Musiałam odmienić swoje niewłaściwe intencje oraz nastawienie do wykonywania mojego obowiązku i stać się zwyczajną osobą. Po wszystkim otworzyłam się przed moją siostrą, mówiąc: „Ja też tego nie rozumiem i nie mam jasności co do zasad produkcji tego rodzaju materiału wideo”. Później poszukałyśmy zasad i odpowiednich materiałów szkoleniowych w tym zakresie, byśmy mogły wspólnie się uczyć, a ja zyskałam większą klarowność w kwestii kierunku, w jakim ma zmierzać produkcja. W głębi serca poczułam się odprężona i wyzwolona. Po pewnym czasie przyszedł list od przywódców. Napisali w nim, że w kilku wyprodukowanych przez nas materiałach wideo widać postępy, i poprosili nas o dalszą dobrą pracę. Gdy zobaczyłam ten dodający otuchy list od przywódców, ogromnie się ucieszyłam i nawet nie zdając sobie z tego sprawy, zaczęłam ronić łzy. Z jednej strony czułam się zawstydzona, ponieważ stan, w jakim znajdowałam się wcześniej, czyli ciągłe maskowanie się i udawanie, opóźnił produkcję materiałów wideo. Z drugiej strony doświadczyłam świętości Boga. Gdy kierowałam się w życiu swoim skażonym usposobieniem, którego przez długi czas nie zmieniałam, Bóg mnie nie prowadził. Kiedy jednak zwróciłam się ku Bogu i byłam gotowa praktykować zgodnie z Jego słowami, ujrzałam Jego uśmiechnięte oblicze. Obecnie nieco rozumiem swoje skażone usposobienie, a stan, w jakim się wczesniej znajdowałam, czyli to, że udawałam i maskowałam się, uległ pewnej zmianie. Wszystkie te rezultaty osiągnęłam dzięki przewodnictwu słów Bożych.


79. Wreszcie mogę spokojnie przyjąć mój obowiązek

Autorstwa Su Hang, Chiny

W listopadzie 2023 roku zostałam wybrana na kaznodzieję i miałam być odpowiedzialna za pracę dwóch kościołów. Gdy dowiedziałam się o tej decyzji, byłam całkiem zaskoczona i nieco zdenerwowana. Pomyślałam sobie: „Kaznodzieje mają szerokie kompetencje i poważny zakres odpowiedzialności. Byłam już wcześniej kaznodzieją, ale ponieważ nie wykonywałam rzeczywistej pracy i pławiłam się w korzyściach płynących ze statusu, a rozmaite działania składające się na pracę w kościele nie przynosiły żadnych efektów, zostałam zwolniona. Obecnie wszędzie dochodzi do ogromnych fal aresztowań przeprowadzanych przez Komunistyczną Partię Chin i sytuacja jest badzo niesprzyjająca. Jeśli niewłaściwie zorganizuję pracę i zaszkodzę interesom domu Bożego, wówczas z pewnością zostanę pociągnięta do odpowiedzialności. Mogę nawet zostać zwolniona. Jeśli uczynię zbyt wiele zła, zostanę zdemaskowana i wyeliminowana, a wtedy stracę szansę na zbawienie. Czy w takim przypadku po tych wszystkich latach wiary w Boga nie zostanę z niczym – jak osoba, która próbuje nosić wodę w dziurawym wiadrze? Byłoby lepiej, gdybym była odpowiedzialna tylko za jeden kościół jako jego przywódczyni. Wtedy nie byłanym tak mocno obciążona”. Planowałam napisać list do zwierzchników, by wyjaśnić, że wolno przychodzi mi pojmowanie rzeczy, dlatego powinni znaleźć inną kandydatkę, by nie utrudniać pracy kościoła i wejścia w życie moim braciom i siostrom. Później jednak pomyślałam: „Bóg sprawuje suwerenną władzę nad osobami, wydarzeniami i sprawami, które napotykam każdego dnia. Wcześniej nie udało mi się we właściwy sposób wykonać tego obowiązku. Czy to możliwe, że Bóg daje mi szansę na okazanie skruchy poprzez ponowne jego wykonywanie? Ponadto wielu braci i wiele sióstr zostało aresztowanych, a do pracy kościoła potrzebni są ludzie. Nie mogę teraz postąpić wbrew swojemu sumieniu i odmówić wykonywania tego obowiązku. Byłoby to zbyt bolesne dla Boga”. Chciałam zadowolić Boga, lecz jednocześnie bałam się, że nie wykonam dobrze swojego obowiązku i będę pociągnięta do odpowiedzialności. Odczuwałam ogromny konflikt wewnętrzny. Tamtej nocy kręciłam się i wierciłam w łóżku, nie mogąc zasnąć, i czułam się tak, jakby moje serce przygniatał wielki głaz.

Nazajutrz rano otworzyłam się przed siostrą Wang Nan, z którą współpracowałam, i wspólnie pochyliłyśmy się nad moim stanem. Wyszukała dla mnie ten fragment słów Bożych. Bóg mówi: „Antychryści skrywają te rzeczy w swoich sercach, a wszystkie one stanowią błędne mniemania, sprzeciw, osąd i opór wobec Boga. Brakuje im jakiejkolwiek wiedzy na temat dzieła Bożego. Wścibiając nos w słowa Boże, w Jego usposobienie, tożsamość i istotę, dochodzą do takich właśnie wniosków. Antychryści ukrywają te rzeczy głęboko w swoich sercach, napominając samych siebie: »Ostrożność jest matką bezpieczeństwa; najlepiej jest latać pod radarem; ptak, który wystawia głowę z gniazda, zostaje zastrzelony; na szczycie jest się samotnym! Nigdy, przenigdy nie bądź owym ptakiem wystawiającym głowę z gniazda, nigdy nie wspinaj się zbyt wysoko – im wyżej wejdziesz, tym dotkliwiej upadniesz«. Nie wierzą, że słowa Boga są prawdą, ani też nie wierzą, że Jego usposobienie jest sprawiedliwe i święte. Spoglądają na to wszystko przez pryzmat ludzkich pojęć i wyobrażeń i podchodzą do dzieła Bożego z ludzkiej perspektywy, poprzez ludzkie myślenie i z ludzką przebiegłością, używając szatańskiego myślenia i logiki, by nakreślić usposobienie Boga, Jego tożsamość i istotę. Antychryści, rzecz jasna, nie tylko nie przyjmują ani nie uznają Bożego usposobienia, tożsamości i istoty, lecz wręcz przeciwnie: mają w sobie pełno pojęć, sprzeciwu i buntu wobec Boga i ani krzty prawdziwej wiedzy o Nim. Definicja Bożego dzieła, usposobienia i Bożej miłości w ujęciu antychrystów jest niewiadomą – wątpliwością. Są wobec nich pełni sceptycyzmu, zaprzeczają im i szkalują je. Jak zatem odnoszą się do tożsamości Boga? Boże usposobienie symbolizuje Bożą tożsamość. Z takim spojrzeniem na Boże usposobienie, jakie mają antychryści, ich stosunek do tożsamości Boga jest oczywisty: absolutne zaprzeczenie. Taka jest istota antychrysta” (Punkt dziesiąty: Gardzą prawdą, bezczelnie lekceważą zasady i ignorują ustalenia domu Bożego (Część szósta), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Bóg zdemaskował fakt, że antychryści nie przyznają, iż słowa Boże są prawdą. Nie wierzą w Bożą sprawiedliwość, a tym bardziej w to, że w domu Bożym panuje prawda. Polegają na swoich pojęciach i wyobrażeniach, by ocenić i ograniczyć tożsamość i istotę Boga, i są pełni wątpliwości co do Jego sprawiedliwości. Zaprzeczają Bożej wiarygodności i spolegliwości, uważają, że Bóg nie jest prawy i sprawiedliwy. To bluźnierstwo przeciwko Bogu. Porównując siebie z tym, co obnażyły słowa Boże, dostrzegłam, że przejawiane przeze mnie usposobienie było tożsame z usposobieniem antychrysta. W tych wyborach zostałam wybrana na kaznodzieję, lecz w sercu miałam się przed Bogiem na baczności i żywiłam wobec Niego wątpliwości. Martwiłam się, że będę mieć zbyt szerokie kompetencje i zbyt poważny zakres odpowiedzialności, przez co, jeśli nie będę dobrze wykonywać swojego obowiązku i zakłócę pracę kościoła, nie tylko zostanę zwolniona, lecz także zagrożona wyeliminowaniem. Postrzegałam dzieło Boże przez pryzmat własnego umysłu oraz własnych pojęć i wyobrażeń, wierząc niedorzecznie, że jeśli w ramach wykonywania swojego obowiązku będzie się ponosić ogromną odpowiedzialność, to szybko zostanie się zdemaskowanym, przez co szukałam wymówek, by odmówić pryjęcia obowiązku. Nie rozumiałam sprawiedliwego usposobienia Boga i sądziłam, że dom Boży jest taki sam jak świat – pozbawiony prawości i sprawiedliwości. To bluźnierstwo przeciwko Bogu. Pomyślałam o tym, że dom Boży zwalnia i eliminuje ludzi zgodnie z zasadami. Nie jest tak, że zostaje się wyeliminowanym tylko dlatego, że nie wykonywało się dobrze swojej pracy – to zależy od okoliczności. Niektórzy ludzie zostają zwolnieni, ponieważ w wykonywaniu przez nich obowiązku pojawiają się problemy i odchylenia, zaś oni sami nie dokonują zmian nawet po wielokrotnym omówieniu z nimi tych spraw i udzieleniu im pomocy. To tak jak wówczas gdy byłam kaznodzieją i nie wykonywałam rzeczywistej pracy. W tamtym czasie przywódcy i pracownicy omawiali to ze mną i pomagali mi, lecz ja nigdy się nie zmieniałam i zakłócałam pracę, dlatego zostałam zwolniona. Jednakże zwolnienie to nie to samo, co wyeliminowanie. Gdy zastanowiłam się nad sobą, okazałam skruchę i przeszłam pewną przemianę, kościół ponownie wyznaczył mi odpowiedni obowiązek. Zrozumiałam, że zwolnienie było jednym ze sposobów, w jaki Bóg mnie zbawiał. Niektórzy ludzie mają dość słaby potencjał i nie są w stanie wykonywać określonej pracy. W takiej sytuacji może im zostać przydzielony odpowiedni obowiązek, co będzie korzystne dla ich wejścia w życie i dla pracy kościoła. Jednakże źli ludzie i antychryści konsekwentnie powodują zakłócenia i zaburzenia w ramach wykonywanego przez siebie obowiązku. Niezależnie od tego, ile się z nimi omawia te sprawy, nigdy nie dokonują zmian, uparcie odmawiają okazania skruchy i dopuszczają się niezliczonych złych uczynków. Wówczas osoby takie muszą zostać usunięte lub wydalone z kościoła. Dom Boży postępuje z ludźmi zgodnie z zasadami. W domu Bożym panują prawda i sprawiedliwość. Musiałam postrzegać ludzi i sprawy zgodnie ze słowami Bożymi. To, że tym razem Bóg obdarzył mnie łaską ponownego wykonywania obowiązku w roli kaznodziei, było dla mnie możliwością okazania skruchy i wprowadzenia zmian. To była Boża miłość, a ja nie powinnam przeciwstawiać się Bogu i źle Go rozumieć. Modliłam się do Boga, chcąc odwrócić sytuację, i szukałam prawdy, by rozwiązać własne problemy.

Gdy przygotowywałam się do przejęcia obowiązku kaznodziei, w głębi serca wciąż odczuwałam pewien niepokój. Tak się złożyło, że siostra Liu Xin również wcześniej była w takim stanie, dlatego wyszukała dla mnie kilka świadectw opartych na doświadczeniu, a zacytowany w nich fragment słów Bożych ogromnie mi pomógł. Bóg Wszechmogący mówi: „Niektórzy ludzie boją się wziąć na siebie odpowiedzialność podczas wykonywania swojego obowiązku. Jeśli kościół daje im zadanie do wykonania, najpierw zastanawiają się, czy to zadanie nakłada na nich brzemię odpowiedzialności, a jeśli tak, nie przyjmują go. Warunkiem pełnienia służby jest dla nich to, że po pierwsze, musi to być praca na luzie, po drugie, nie może być ciężka ani męcząca, i po trzecie, bez względu na to, co robią, nie mogą brać na siebie żadnej odpowiedzialności. Wyłącznie taki obowiązek przyjmują. Jakiego rodzaju człowiek tak postępuje? Czy nie jest to osoba podstępna, zwodnicza? Nie chce wziąć na swoje barki nawet najmniejszej odpowiedzialności. Boją się nawet, że spadające z drzew liście uszkodzą im czaszkę. Jaki obowiązek może wykonywać taka osoba? Jaki może być z niej pożytek w domu Bożym? Praca domu Bożego wiąże się z walką z szatanem, a także z szerzeniem ewangelii królestwa. Jaki obowiązek nie wymaga przyjęcia odpowiedzialności? Czy powiedzielibyście, że bycie liderem niesie ze sobą odpowiedzialność? Czy jego odpowiedzialność nie jest większa i czy nie stanowi większego ciężaru na jego barkach? Bez względu na to, czy głosisz ewangelię, dajesz świadectwo, nagrywasz filmy i tak dalej, bez względu na to, jaką pracę wykonujesz – jeśli dotyczy ona prawdozasad, to niesie ze sobą odpowiedzialność. Jeśli pełnisz swoje obowiązki bez zasad, będzie to miało wpływ na dzieło domu Bożego, a jeśli boisz się wziąć na swoje barki odpowiedzialność, nie możesz pełnić żadnego obowiązku. Czy ktoś, kto przy pełnieniu obowiązku boi się wziąć na siebie odpowiedzialność, jest tchórzliwy, czy też problem tkwi w jego usposobieniu? Musicie umieć to rozróżnić. Faktem jest, że nie jest to kwestia tchórzostwa. Gdyby ta osoba dążyła do bogactwa lub robiła coś we własnym interesie, jakże mogłaby być tak odważna? Wówczas podjęłaby wszak każde ryzyko. Ale gdy robi coś dla kościoła, dla domu Bożego, nie podejmuje absolutnie żadnego ryzyka. Tacy ludzie są samolubni i podli, najbardziej zdradzieccy ze wszystkich. Każdy, kto przy pełnieniu obowiązku nie bierze na siebie odpowiedzialności, nie jest w najmniejszym nawet stopniu szczery wobec Boga, nie wspominając już o lojalności takiej osoby. Jakiego rodzaju człowiek odważy się wziąć na siebie odpowiedzialność? Jakiego rodzaju człowiek ma odwagę nieść ciężkie brzemię? Ktoś, kto przejmuje inicjatywę i odważnie rusza naprzód w najbardziej decydującym momencie dla dzieła domu Bożego; kto nie boi się wziąć na swe barki ciężaru odpowiedzialności i znosić wielkich trudności, gdy widzi dzieło, które ma największą wagę i znaczenie. To właśnie jest ktoś lojalny wobec Boga, dobry żołnierz Chrystusa. Czy każdy, kto boi się wziąć na siebie odpowiedzialność przy pełnieniu swoich obowiązków, zachowuje się tak dlatego, że nie rozumie prawdy? Nie; problem tkwi w człowieczeństwie takich ludzi. Nie mają oni bowiem poczucia sprawiedliwości ani odpowiedzialności, są samolubni i podli, nie są ludźmi wierzącymi w Boga ze szczerego serca i w najmniejszym nawet stopniu nie przyjmują prawdy. Z tego powodu nie mogą być zbawieni. Wierzący w Boga muszą zapłacić wielką cenę, aby zyskać prawdę, i napotkają wiele przeszkód w jej praktykowaniu. Muszą zrezygnować z różnych rzeczy, porzucić swe cielesne interesy i znosić pewne cierpienia. Tylko wtedy będą w stanie wcielić prawdę w życie. Czy zatem ten, kto boi się wziąć na siebie odpowiedzialność, może praktykować prawdę? Z pewnością nie jest w stanie wcielać prawdy w życie, nie wspominając nawet o jej zyskaniu. Ktoś taki obawia się praktykować prawdę i ponieść straty dla swych interesów; boi się upokorzenia, zdyskredytowania i osądu, toteż nie ma odwagi praktykować prawdy. W rezultacie nie może jej zyskać i bez względu na to, ile lat wierzy w Boga, nie jest w stanie osiągnąć Jego zbawienia” (Punkt ósmy: Chcą, by ludzie podporządkowywali się tylko im, a nie prawdzie lub Bogu (Część pierwsza), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Bóg mówi, że ci, którzy boją się wziąć odpowiedzialność za wykonywanie swojego obowiązku, są samolubni, niegodziwi, zdradzieccy i fałszywi. Osoby tego rodzaju nie mają w sobie człowieczeństwa i nie są prawdziwymi wierzącymi w Boga. Bóg może ich jedynie odrzucać z pogardą i wyeliminować. Myślami powróciłam do swojego niedawnego zachowania. Zrozumiałam, że jestem typem osoby zdemaskowanym przez Boga, kimś, kto przesadnie się lęka, choć nie ma ku temu żadnego powodu. Gdy wybrano mnie na kaznodzieję, choć zdawałam sobie sprawę, że sytuacja wokól jest bardzo niesprzyjająca i że przy różnych zadaniahc brakuje ludzi do pracy, byłam samolubna oraz niegodziwa i chroniłam siebie. Wymachiwałam sztandarem ochrony pracy kościoła i wejścia w życie przez moich braci i sióstr, by w skrytości odmówić wykonywania mojego obowiązku, a do tego nawet wierzyłam, że postępuję mądrze. W rzeczywistości jednak każda moja myśl służyła moim własnym korzyściom. Zrozumiałam, że moje usposobienie było naprawdę zdradzieckie i fałszywe! Żyłam wedle szatańskich trucizn, takich jak „Za darmo nie kiwnij nawet palcem” czy „Każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego”. Cokolwiek robiłam, robiłam to jedynie dla własnej korzyści. Wierzyłam w Boga, lecz nie było Go w moim sercu – byłam niczym niedowiarkowie. Gdybym się nie zmieniła, doprowadziłabym się do zguby. Bracia i siostry, którzy prawdziwie wierzą w Boga i są wobec Niego lojalni, potrafią okazać poszanowanie dla intencji Boga. Bez względu na to, jak bardzo nieprzyjazne jest środowisko zewnętrzne, są gotowi wziąć na swoje barki ciężkie brzemię szerzenia ewangelii królestwa, z pozytywnym nastawieniem i aktywnie wykonując swój obowiązek, nie zważając na osobiste korzyści bądź straty. Niektórzy bracia i siostry wykonują nawet wiele zadań: jedna osoba podejmuje się kilku obowiązków, cierpi i płaci za to cenę, lecz ostatecznie osiąga dobre rezultaty. Gdy się z tym wszystkim porównałam, zobaczyłam, że postanowiłam odmówić wykonywania swojego obowiązku w kluczowym czasie, kiedy potrzebni byli ludzie do pracy w domu Bożym. Kompletnie nie miałam sumienia! Przypomniałam sobie, jak wcześniej zostałam zwolniona ze swojego obowiązku z powodu pławienia się w korzyściach wynikających ze statusu i niewykonywania rzeczywistej pracy. Bóg nie potraktował mnie stosownie do popełnionych przeze mnie występków, lecz wręcz dał mi szansę na okazanie skruchy. Powinnam jeszcze bardziej to docenić, przyjąć ten obowiązek i wziąć na swoje barki tę odpowiedzialność. Kiedy zrozumiałam intencję Boga, byłam gotowa z głębi serca przyjąć ten obowiązek.

Później ponownie stanęłam przed Bogiem i modliłam się do Niego, aby dowiedzieć się, co sprawia, że nieustannie obmyślam i planuję drogę odejścia od wykonywania swojego obowiązku. Przeczytałam wówczas te słowa Boże: „To nie przypadek, że są oni w stanie wykonywać swoje obowiązki – robią to, mając na uwadze własne intencje i cele oraz pragnienie zdobycia błogosławieństw. Jakikolwiek obowiązek antychryści wykonują, ich cel i postawa są oczywiście nierozerwalnie związane z uzyskaniem błogosławieństw, zapewnieniem sobie pomyślnego przeznaczenia i dobrych widoków na przyszłość, czyli rzeczy, o których myślą i którymi są zaprzątnięci dzień i noc. Są jak biznesmeni, którzy nie rozmawiają o niczym poza swoją pracą. Wszystko, co robią, jest związane ze sławą, zyskiem i statusem – ze zdobywaniem błogosławieństw, z widokami na przyszłość i przeznaczeniem. Ich serca są przepełnione takimi rzeczami – taka jest naturoistota antychrystów. To właśnie z jej powodu inni ludzie są w stanie wyraźnie zobaczyć, że ich ostatecznym wynikiem będzie bycie wyeliminowanymi” (Punkt dziewiąty (Część siódma), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Bóg demaskuje to, że antychryści wprowadzają do swojej wiary w Boga intencję uzyskania błogosławieństw i próbują się z Nim targować. Po prostu nie wierzą w Boga, przez co w ogóle nie dążą do zmiany swojego usposobienia ani do zyskania prawdy. Kroczą niewłaściwą ścieżką, a ostatecznie czeka ich eliminacja. Gdy porównałam siebie z tymi słowami Bożymi, spostrzegłam, że zapatrywanie stojące za moimi dążeniami było identyczne z zapatrywaniem antychrysta. Od chwili, gdy zaczęłam wierzyć w Boga, aż do teraz miałam tylko jeden cel: uzyskać błogosławieństwa. Pomyślałam o tym, że wcześniej, by mieć dobry wynik i przeznaczenie oraz być zbawioną i przetrwać w przyszłości, byłam gotowa wierzyć w Boga i wykonywać swój obowiązek bez względu na to, jak bardzo prześladowała mnie moja rodzina, a nawet gdybym musiała ją opuścić. Raz omal nie aresztowała mnie policja, lecz ja się nie ugięłam i nadal – tak jak wcześniej – aktywnie wykonywałam swój obowiązek. Teraz, gdy ponownie wzywał mnie obowiązek polegający na pełnieniu funkcji kaznodziei, obawiałam się, że nie wykonam go dobrze, że zostanę pociągnięta do odpowiedzialności i nie osiągnę dobrych wyników, dlatego chciałam go odrzucić, by chronić siebie. Bez względu na to, czy miałam zamiar wykonywać swój obowiązek czy też nie, pierwszą rzeczą, jaką brałam pod uwagę, były moje własne interesy, a wszystko to po to, by uzyskać błogosławieństwa. Zrozumiałam, że moja natura jest samolubna i fałszywa, a moja wiara w Boga to tak naprawdę próba targowania się z Nim i oszukiwania Go. Do swojej wiary w Boga wprowadziłam intencję uzyskania błogosławieństw i nie potrafiłam po prostu wykonywać swojego obowiązku, by zadowolić Boga. Ponosiłam koszty na rzecz Boga wyłącznie wtedy, gdy przynosiło mi to jakieś korzyści. Wykonywanie moich obowiązków w taki sposób stanowiło czystą transakcję i nie było w tym żadnej szczerości. W mojej wierze w Boga zapatrywanie na to, do czego dążyłam, było błędne, zaś ścieżka, którą kroczyłam, zmierzała w kierunku przeciwnym do Bożych wymagań. Jakże mogłabym zostać zbawiona, gdy postępowałam w ten sposób? Gdybym się diametralnie nie zmieniła, zostałabym wyeliminowana przez Boga.

Później przeczytałam te słowa Boże: „Jak zatem winna zachować się osoba uczciwa? Powinna poddać się Bożym ustaleniom, lojalnie wykonywać powierzony jej obowiązek i starać się wypełnić intencje Boga. Przejawia się to na kilka sposobów. Jednym jest przyjęcie swojego obowiązku ze szczerym sercem, nie zważając na interesy własnego ciała, pracując z pełnym przekonaniem i nie knując dla własnej korzyści. To są przejawy uczciwości. Inny sposób to wkładanie całego serca i wszystkich sił w należyte wykonywanie obowiązku, robienie wszystkiego jak trzeba, wkładanie serca i miłości w wypełnianie obowiązku, by zadowolić Boga. Takie przejawy uczciwości powinny charakteryzować ludzi podczas wykonywania obowiązku” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Zrozumiałam, że aby stać się osobą uczciwą, trzeba najpierw mieć szczere serce i dobrze wykonywać swój obowiązek tylko po to, by zadowolić Boga, nie troszcząc się o siebie ani niczego dla siebie nie planując. Jednakże wykonując swoje obowiązki, na każdym kroku kombinowałam z myślą o własnej korzyści. Moje serce było nazbyt fałszywe! Pomyślałam o Noem. Miał serce proste i szczere. Gdy Bóg polecił mu zbudować arkę, Noe był w stanie mieć wzgląd na Boże serce i przyjąć wyznaczone przez Boga zadanie. Był posłuszny i podporządkowany, nie myślał o błogosławieństwach ani o ktastrofie i ostatecznie ukończył arkę zgodnie z Bożymi wymaganiami. Chociaż nie jestem godna porównania z Noem, muszę próbować mu dorównać oraz być osobą posłuszną i podporządkowaną, przyjmować swój obowiązek z prostotą i szczerością serca, robić wszystko, co w mojej mocy, i starać się sprostać wymaganiom bycia uczciwą osobą. Dwa dni później odpowiedziałam zwierzchnikom, że jestem gotowa wykonywać obowiązek polegający na pełnieniu funkcji kaznodziei.

Jakiś czas później nadszedł od nich list, w którym napisano, że praca jednego z kościołów została sparaliżowana po wielkiej fali aresztowań i trzeba uporać się z jej następstwami. Zapytano mnie, czy mogę to zrobić. Gdy przeczytałam ten list, serce podeszło mi do gardła: „Jeśli nie wykonam dobrze tej pracy, to na mnie spadnie ostateczna odpowiedzialność”. Zdałam sobie sprawę, że to myślenie jest błędne i że wciąż boję się wziąć na siebie odpowiedzialność. Przeczytałam wówczas te słowa Boże: „Musisz współpracować pozytywnie i proaktywnie, dołożyć wszelkich starań, aby dobrze wykonać obowiązki, które powinieneś wykonać, oraz wypełnić swoje zobowiązania i powinności. Tak właśnie powinna postępować istota stworzona” (Tylko przez dążenie do prawdy można wyeliminować własne pojęcia i błędne sposoby rozumienia Boga, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). „Jeżeli naprawdę masz poczucie brzemienia i uważasz pełnienie obowiązku za swoją osobistą odpowiedzialność, jeżeli jesteś przekonany, że gdy tego nie zrobisz, nie będziesz godzien żyć i okażesz się zwierzęciem, że tylko wypełniając obowiązek odpowiednio stajesz się godzien, by cię nazwać ludzką istotą, i że tylko wtedy będziesz miał czyste sumienie – jeśli masz takie poczucie brzemienia przy wykonywaniu obowiązku, to będziesz w stanie robić wszystko sumiennie, będziesz mógł szukać prawdy i działać zgodnie z zasadami, toteż będziesz mógł właściwie wypełnić obowiązek i zadowolić Boga. Jeśli jesteś godzien zadania, które wyznaczył ci Bóg, a także wszystkiego, co Bóg dla ciebie poświęcił, i spełniasz Jego oczekiwania względem ciebie, to znaczy, że prawdziwie się starasz” (Aby dobrze wypełniać obowiązek, należy mieć przynajmniej sumienie i rozum, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boże wskazały mi ścieżkę praktyki. Musiałam z pozytywnym nastawieniem i aktywnie wypełnić swój obowiązek. Praca tego kościoła została sparaliżowana i wymagała szczegółowego planowania i ustaleń, następstwa zaistniałej sytuacji również wymagały jak najszybszego działania. Moją powinnością była ochrona interesów domu Bożego i zapewnienie bezpieczeństwa moim braciom i siostrom. Gdybym nadal próbowała się wymigać i nie wykonywała swoich obowiązków ze strachu przed odpowiedzialnością, nie byłabym godna bycia człowiekiem.

Wkrótce potem udałam się do tamtego kościoła, by zająć się pracą związaną z konsekwencjami zaistniałej sytuacji. Napotkałam wówczas wiele trudności a w sprawach, których nie rozumiałam, polegałam na Bogu, szukałam pomocy u zwierzchników i współpracowałam w zgodzie z braćmi i siostrami. Później, dzięki Bożemu przywództwu, księgi ze słowami Bożymi zostały bezpiecznie przeniesione, a moi bracia i siostry wykonywali swoje obowiązki najlepiej, jak tylko mogli. Choć w pracy ewangelizacyjnej wciąż nie było żadnych postępów, poświęcałam jej wszystkie swoje siły i nie bałam się już wziąć na siebie odpowiedzialności. Wiedziałam, że jest to mój obowiązek i moja powinność, coś, co słusznie powinnam robić. Gdy to przemyślałam, poczułam się spokojna i odprężona. Przeczytałam więcej słów Bożych: „Na razie nie skupiaj się na tym, jakie będzie twoje przeznaczenie, jaki uzyskasz wynik, co się stanie i co przyniesie przyszłość ani czy uda ci się uniknąć katastrofy i nie umrzeć – nie myśl o tych sprawach ani o nie nie proś. Skoncentruj się wyłącznie na słowach Boga i Jego wymaganiach, dąż do prawdy, dobrze wykonuj swoje obowiązki i spełniaj Boże intencje, nie zawiedź Boga, który czekał sześć tysięcy lat i sześć tysięcy lat wyczekiwał. Daj Bogu trochę pocieszenia; niech zobaczy w tobie jakąś nadzieję i niech Jego życzenia się w tobie urzeczywistnią. Powiedz Mi, czy Bóg potraktowałby cię niesprawiedliwie, gdybyś tak postąpił? Oczywiście, że nie! A nawet jeśli efekty nie będą takie, jak byś sobie tego życzył, to jako istota stworzona jak powinieneś potraktować ten fakt? Powinieneś podporządkować się we wszystkim Bożym planom i rozporządzeniom, wolny od jakichkolwiek własnych planów. Czy nie jest to perspektywa, jaką powinny przyjąć istoty stworzone? (Jest). Jest to właściwe nastawienie” (Dlaczego człowiek musi dążyć do prawdy, w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Po wysłuchaniu tych płynących z serca słów Bożych poczułam żmudne intencje Boga, by zbawić ludzi, i w głębi duszy bardzo się wzruszyłam. Celem trwającego sześć tysięcy lat Bożego planu zarządzania jest zbawienie ludzkości. Bóg ma nadzieję, że będziemy sumiennie dążyć do prawdy oraz do zmian naszych skłonności, urzeczywistniać prawdziwe człowieczeństwo, okazywać posłuszeństwo wobec słów Bożych, podporządkowywać się Bogu i oddawać Mu cześć. Dzięki temu serce Boga zazna pocieszenia. Bez względu na mój wynik w przyszłości, kluczową rzeczą, którą muszę teraz zrobić, jest dążenie do prawdy i właściwe wykonywanie mojego obowiązku, tak by zadowolić Boga. Bogu niech będą dzięki!


80. Osaczona i atakowana przez rodzinę, dokonałam wyboru

Autorstwa Li Min, Chiny

W sierpniu 2012 roku jeden z moich krewnych podzielił się ze mną dziełem Boga Wszechmogącego w dniach ostatecznych. Przekonałam się, że słowa Boga Wszechmogącego są całą prawdą, i uznałam, że Bóg Wszechmogący to Pan Jezus, który powrócił. Byłam ogromnie podekscytowana. Nie sądziłam, że za mojego życia będę mogła powitać powracającego Pana Jezusa. To była prawdziwa Boża łaska – Bóg mnie wywyższył! Mój mąż i ja byliśmy małżeństwem już od wielu lat i stanowiliśmy kochającą się parę. Musiałam przekazać mu dobrą nowinę o Bogu, który przybył, by zbawić ludzkość, żeby i mój mąż miał szansę zostać przez Niego zbawionym. Byłoby wspaniale, gdybyśmy mogli razem wierzyć w Boga i wejść do królestwa! Gdy głosiłam ewangelię mojemu mężowi, powiedział, że jest zajęty pracą i nie ma czasu, lecz nie sprzeciwił się mojej wierze w Boga. Ponieważ ewangelia królestwa Bożego szybko szerzyła się w Chinach kontynentalnych, Komunistyczna Partia Chin zaczęła bez skrupułów fabrykować plotki i oszczerstwa, podrzucając fałszywe dowody, by oczernić Kościół Boga Wszechmogącego. Mój mąż wyczytał wiele nieprzychylnych pogłosek w swoim telefonie. Gdy dowiedział się, że za wiarę w Boga władze mogą mnie aresztować i skazać, a nawet że może to wpłynąć na przyszłą edukację i zatrudnienie naszego dziecka, zaczął mnie prześladować, by mnie do wiary zniechęcić.

Pewnego popołudnia w marcu 2013 roku mój mąż, który pracował wówczas z dala od domu, specjalnie do mnie przyjechał. Z poważną miną powiedział: „Do kopalni przybyła policja, by aresztować jednego z moich współpracowników za wiarę w Boga Wszechmogącego. Gdyby szybko nie uciekł, na pewno by go pojmali. Teraz prez tę twoją wiarę w Boga cały dzień jestem jak na szpilkach. Co by się z nami stało, gdybyś któregoś dnia została aresztowana? Mamy przecież małe dziecko – kto by się nim zaopiekował? Obecnie rząd nie pozwala wierzyć w Boga Wszechmogącego. Jeśli wierzysz, to cię aresztują. Dlaczego nie poczekasz, aż państwo na to zezwoli, i dopiero wtedy będziesz wierzyć? Gdy nadejdzie czas, zbiorę całą naszą rodzinę, kilkadziesiąt osób, by wszyscy razem z tobą wierzyli w Boga”. Odpowiedziałam mu: „KPCh to partia ateistyczna. Po prostu nie wierzy, że istnieje ktoś taki jak Bóg. Jak więc ma pozwolić ludziom wierzyć w Boga? Bez względu na to, czy pozwolisz mi wierzyć czy nie – nigdy nie zdradzę Boga”. Widząc, że nie zamierzam postąpić tak, jak mi kazał, mój mąż nie powiedział nic więcej. Gdy już wyszedł, przypomniałam sobie, co powiedział: jeśli zostanę aresztowana za wiarę w Boga, nie będzie nikogo, kto zaopiekuje się naszym ośmioletnim synem. Poczułam ogromny ból. Miałam 40 lat, kiedy urodziłam naszego syna, a podczas porodu niemal straciłam życie. Odkąd był niemowlęciem, sama go wychowywałam. Był moim najdroższym skarbem – nieustannie zamartwiałam się i drżałam o niego. Kto by się nim zaopiekował, gdyby mnie aresztowano? Kiedy o tym myślałam, w głębi serca czułam udrękę i chciałam znaleźć jakieś odosobnione miejsce, gdzie mogłabym się wypłakać. Nie miałam ochoty się modlić ani jeść i pić słów Bożych. Żyłam w zniechęceniu.

Na zgromadzeniu jedna z sióstr przeczytała mi ten oto fragment słów Bożych: „Kto z was może naprawdę całkowicie poświęcić się dla Mnie i wszystko Mi zaofiarować? Wszyscy jesteście tylko połowicznie zaangażowani, wasze myśli krążą wokół różnych rzeczy, rozmyślacie o domu, świecie zewnętrznym, pożywieniu i ubraniu. Pomimo tego, że jesteś przede Mną, robiąc dla Mnie różne rzeczy, w głębi serca wciąż myślisz o swojej żonie, dzieciach i rodzicach w domu. Czy oni są twoją własnością? Dlaczego nie oddasz ich w Moje ręce? Czy Mi nie ufasz? A może obawiasz się, że zaplanuję dla ciebie coś nieodpowiedniego? Dlaczego zawsze martwisz się o swoją cielesną rodzinę i niepokoisz się o swoich bliskich? Czy zajmuję pewną pozycję w twoim sercu? Stale mówisz o tym, że pozwalasz Mi panować w tobie i zajmować całą twoją istotę – to wszystko są złudne kłamstwa! Ilu z was jest całym sercem oddanych kościołowi? A któż z was nie myśli o sobie, tylko działa na rzecz dzisiejszego królestwa?” (Wypowiedzi Chrystusa na początku, rozdz. 59, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Z tych słów Bożych zrozumiałam, że wszystko jest w rękach Boga. Bóg układa niebo i ziemię oraz wszystkie rzeczy w doskonałym porządku, nie mówiąc już o przeznaczeniu dziecka. To, czy zostanę aresztowana i czy moje dziecko będzie cierpieć, zależy od Boga. Pamiętam, że gdy jeszcze nie wierzyłam w Boga, mój wówczas trzyletni syn złamał rękę. Gdy moje dziecko miało sześć lat, doznało wielu obrażeń po tym, jak wjechał w nie samochód, a dwa lata później złamało palec, gdy drzwi samochodu przytrzasnęły mu rękę. Mimo że byłam przy nim i troskliwie się nim zajmowałam, doświadczył pewnych nieszczęść, których nie dało się uniknąć. Odkąd jednak uwierzyłam w Boga i zaczęłam wykonywać swój obowiązek w kościele, to choć nie byłam przy moim synu codziennie, chłopiec rósł bezpiecznie i zdrowo pod Bożą ochroną. Był pod lepszą opieką niż wtedy, gdy przebywałam w domu. Świadczy to o tym, że przeznaczenie ludzi jest w rękach Boga. Na tę myśl przestałam martwić się o syna i było mi znacznie lżej na sercu. W dalszym ciągu wykonywałam swój obowiązek.

W późniejszym czasie mój mąż wielokrotnie próbował przekonać mnie, bym wyrzekła się wiary w Boga. Kiedy zrozumiał, że naprawdę nie jest w stanie mnie przekonać, zaczął mnie prześladować i powstrzymywać. W lipcu wziął trzymiesięczny urlop. Całymi dniami śledził każdy mój ruch i zapowiedział: „Będę donosił na wszystkich wierzących w Boga, których tylko uda mi się znaleźć, i wyślę ich do więzienia!”. Nie odważyłam się uczestniczyć w zgromadzeniach, bojąc się narazić moich braci i siostry na potencjalne niebezpieczeństwo. W domu mój mąż przez cały dzień patrzył na mnie gniewnie i zjadliwie przeklinał, mówiąc najpodlejsze rzeczy, by dać upust swojej wściekłości. Przetrząsnął też cały dom. Gdy znalazł księgi ze słowami Bożymi, podarł je. Gdy znalazł odtwarzacz MP5, roztrzaskał go. W tym czasie byłam skrajnie udręczona. Uspokojenie serca i modlenie się do Boga lub czytanie słów Bożych stało się nierealnym marzeniem. Każdego dnia musiałam znosić słowa zniewagi i prześladowania ze strony męża. Poczułam, że podążanie za nowym dziełem Bożym jest po prostu zbyt trudne. Mąż nie prześladował mnie, gdy wierzyłam w Jezusa w kościele, może zatem lepiej było wrócić do kościoła i tam wierzyć w Jezusa. Lecz w dniach ostatecznych po prostu nie można znaleźć w kościele Bożych wyrażeń prawdy. Nie jest się wtedy nawadnianym i zaopatrywanym przez słowa Boże, więc bez względu na to, ile lat uczęszczało się do kościoła, wszystko pójdzie na marne – nie zostanie się zbawionym i nie wejdzie się do królestwa. Wróciłam myślami do wszystkich tych lat wiary w Jezusa, lat nadziei i oczekiwania, zanim wreszcie ujrzałam ukazanie się Boga i powitałam powracającego Pana, do tego, jak miałam okazję przyjąć Boży sąd dni ostatecznych oraz oczyszczenie, a także do tego, jak z powodu prześladowań i utrudnień ze strony mojego męża omal nie wyrzekłam się wiary w Boga Wszechmogącego. Byłam tak zniechęcona, że czułam się, jakbym miała dziesięć tysięcy serc, a każde z nich krzyczało: „Nie!”. W udręce modliłam się do Boga: „Boże Wszechmogący, mój mąż codziennie stosuje niegodziwe metody, by utrudniać mi wiarę i znieważać mnie słowami. Ponadto mnie śledzi. Nie mam możliwości czytać Twoich słów i nie mam odwagi skontaktować się z moimi braćmi i siostrami. Czuję się tak, jakbym utknęła w jakiejś szczelinie. Żyję w wielkiej męczarni i udręce Dobry Boże, oczekiwanie na Twój powrót było trudne i nie chcę Cię opuszczać. Proszę, wysłuchaj mojej modlitwy i racz mi wskazać drogę”.

Jakiś czas później przeczytałam te słowa Boże: „Gdy stajesz wobec cierpienia, musisz umieć odłożyć na bok troskę o swoje ciało i nie uskarżać się na Boga. Kiedy zaś Bóg ukryje się przed tobą, musisz potrafić mieć wiarę, aby za Nim podążać i podtrzymywać swą dotychczasową miłość do Niego, nie dopuszczając do tego, by się zachwiała lub osłabła. Bez względu na to, co Bóg uczyni, musisz pozwolić Mu rozporządzać sobą wedle Jego woli i być gotowym raczej przekląć własne ciało niż zacząć się na Niego uskarżać. Gdy zaś stajesz wobec prób, musisz być gotów znieść ból rezygnacji z tego, co kochasz, być gotów na gorzkie łzy, by zadowolić Boga. Tylko taka postawa oznacza prawdziwą miłość i wiarę. Niezależnie od tego, jaka jest twoja faktyczna postawa, musisz najpierw mieć zarówno wolę znoszenia trudów, jak i prawdziwą wiarę, a także musisz mieć wolę ku temu, by buntować się przeciwko cielesności. Powinieneś być gotów do tego, by osobiście znosić trudy i doznawać uszczerbku we własnych interesach, aby spełnić Boże intencje. Musisz ponadto być zdolny do tego, by okazywać skruchę w swoim sercu: w przeszłości nie potrafiłeś zadowolić Boga, a teraz możesz odczuwać skruchę. Nie wolno ci zaniedbywać żadnej z powyższych spraw, gdyż to właśnie poprzez te rzeczy Bóg cię udoskonali. Jeśli nie zdołasz spełnić tych kryteriów, nie będziesz mógł zostać udoskonalony” (Ci, którzy mają zostać udoskonaleni, muszą przejść uszlachetnianie, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Po przeczytaniu tych słów Bożych zrozumiałam, że prześladowania i utrudnienia ze strony mojego męża były dopuszczone przez Boga. Bóg uczynił tak, bym doskonaliła swoją wiarę i wolę znoszenia trudności. Kiedy zaczęłam wierzyć w Boga, dostrzegłam Jego łaskę i błogosławieństwa, a wszystko układało się gładko, byłam szczęśliwa i z wiarą podążałam za Bogiem. Gdy jednak byłam prześladowana i znieważana słownie przez mojego męża i musiałam znosić trudności, straciłam wiarę w Boga i rozważałam nawet powrót do Kościoła Potrójnej Autonomii. Byłam słabeuszką pozbawioną jakiejkolwiek woli znoszenia trudów. Musiałam żarliwie modlić się do Boga i prosić Go, by dał mi wiarę i wolę znoszenia przeciwności. Przypomniałam sobie wówczas fragment słów Bożych, który przeczytałam na pewnym zgromadzeniu: „Serce i duch człowieka są pod Bożą kontrolą; Bóg widzi też wszystko, co dzieje się w jego życiu. Bez względu na to, czy w to wszystko wierzysz, czy nie, wszystko bez wyjątku, tak to, co żywe, jak i to, co martwe, będzie przemieszczać się, zmieniać, odnawiać i znikać zgodnie z Bożym zamysłem. Oto w jaki sposób Bóg sprawuje suwerenną władzę nad wszystkimi rzeczami” (Bóg jest źródłem ludzkiego życia, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Zrozumiałam, że wszystko – żywe czy też nie – jest w rękach Boga oraz że myśli i koncepcje mojego męża również są w rękach Boga. Doświadczając tej sytuacji, musiałam mieć wiarę w Boga i polegać na Nim. Wtedy Bóg otworzył przede mną drogę. Mój mąż na jakiś czas zabrał swoją kołdrę do innego pokoju, by tam spać, a ja mogłam uspokoić swoje serce i modlić się do Boga. Niekiedy mąż musiał gdzieś wyjść, więc wykorzystywałam ten krótki czas, gdy go nie było, na odszukanie moich braci i sióstr i pobranie najnowszych materiałów wideo z domu Bożego. Gdy tylko miałam możliwość, czytałam słowa Boże i oglądałam materiały wideo przesłane przez dom Boży. Moja relacja z Bogiem stopniowo stała się o wiele bardziej normalna, a moje serce było coraz mniej udręczone. Trzy miesiące później urlop mojego męża dobiegł końca i mąż wrócił do pracy. Znów mogłam normalnie uczestniczyć w życiu kościoła.

Niestety, te dobre chwile nie trwały długo. Po dwóch miesiącach wydarzył się poważny wypadek górniczy, który pociągnął za sobą wiele ofiar. Rząd nakazał wszystkim kopalniom przerwanie prac, przez co mój mąż miał kolejne dwa miesiące urlopu. Tak jak wcześniej – przebywał w domu, śledząc mnie i kontrolując. Nie pozwalał mi chodzić na zgromadzenia ani czytać słów Bożych. Pewnego razu wieczorem zauważyłam, że mój mąż surfuje po Internecie na swoim komputerze. Korzystając z tej okazji, poszłam do sypialni, schowałam się pod kołdrą i słuchałam kazań oraz omówień na temat wejścia w życie. Pół godziny później do sypialni wszedł mój mąż. Instynktownie schowałam odtwarzacz MP5, lecz mąż zauważył to i jak jakiś szaleniec rzucił się po niego. Zapytał zjadliwie: „Chcesz, żebym cię zabił?! Dalej śmiesz wierzyć?! Jak śmiesz tego słuchać! Jak śmiesz wierzyć!”. Kiedy to mówił, złapał odtwarzacz MP5 i gwałtownie roztrzaskał go o podłogę. Urządzenie rozpadło się, a ja pospiesznie próbowałam je podnieść. Wtedy mąż uderzył mnie pięścią i kopnął, po czym dalej zawzięcie wymierzał mi policzki i mnie kopał. Zaraz potem byłam już tak mocno pobita, że całą twarz miałam posiniaczoną i opuchniętą, a z nosa i ust leciała mi krew. Nasz syn stał z boku, trzęsąc się ze strachu i krzycząc przez łzy drżącym głosem: „Tato, przestań bić mamę! Nie bij mamy!”. Dopiero wtedy mój mąż przestał. Dodał zjadliwie: „Gdyby nie nasze dziecko, zatłukłbym cię dziś na śmierć! Połamałbym ci nogi, żeby się przekonać, czy nadal odważysz się wierzyć w Boga!”. Serce mi zamarło z powodu sposobu, w jaki mnie potraktował. Pomyślałam sobie, że tyle lat byliśmy razem, a ja włożyłam całe swoje serce w opiekę nad tą rodziną. Lecz potem, z powodu mojej wiary w Boga, pobił mnie i chciał ujrzeć martwą. Gdyby nie mój syn, który błagał go, by przestał, nie wiem, w jakim stanie by mnie zostawił. On naprawdę był diabłem, który się ujawnił. Chwilę później mąż wezwał swoich młodszych krewnych. Przyszli i zobaczyli mnie leżącą na łóżku. Bez słowa ściągnęli mnie i przepchnęli z łóżka do salonu. Usiadłam na sofie, kompletnie pozbawiona sił. Jego druga bratowa zapytała ze złością: „Nie masz lepszych rzeczy do roboty? Coś ty sobie myślała, żeby porzucić dobre życie, a zamiast tego upierać się przy wierze w jakiegoś Boga?”. Jego czwarta bratowa dodała: „Wiesz dobrze, że władze aresztują ludzi, którzy wierzą w Boga Wszechmogącego, a mimo to nadal wierzysz. Zasłużyłaś na łomot, jaki sprawił ci mój szwagier!”. Jego szwagier stał na uboczu i dolewał oliwy do ognia: „Widzę, że mój starszy szwagier i tak jest zbyt łagodny, kiedy cię leje. Moja ciotka wierzy w to samo, co ty. Za każdym razem, gdy wychodzi z domu, wujek ją bije. Za każdym razem tłucze ją niemal na śmierć”. Moja bratanica, która miała nieco ponad dziesięć lat, również wskazała na mnie i powiedziała zjadliwie: „Ciociu, aleś ty głupia. W naszej rodzinie jest kilkadziesiąt osób i nikt z nas w to nie wierzy. Tylko ty!”. Gdy patrzyłam na nich wszystkich, jak stoją w szeregu i mnie atakują, a z ich ust wylewają się te słowa, poczułam smutek nie do zniesienia. Pomyślałam: „Nie złamałam prawa, wierząc w Boga, i nie zrobiłam nic złego. A mimo to traktują mnie jak wroga! Mogę znieść to, że atakują mnie dorośli, ale oto i moja siostrzenica wytyka mnie palcami i krytykuje!”. Czułam się kompletnie zawstydzona – głęboko upokorzono moją godność. Byłam udręczona i po cichu się modliłam: „Dobry Boże, nie wiem, jak poradzić sobie z tą sytuacją. Proszę Cię, oświeć mnie i poprowadź”. Gdy skończyłam się modlić, przypomniałam sobie hymn ze słowami Bożymi: „Trzydzieści trzy i pół roku spędzone przez Boga na ziemi w ciele było samo w sobie niezwykle bolesne i nikt nie mógł Go zrozumieć. (…) Większość cierpienia, które znosi, polega na życiu razem z doszczętnie zepsutą ludzkością, znoszeniu kpin, zniewag, osądów i potępienia ze strony wszelkiego rodzaju ludzi, a także na tym, że prześladowały Go demony oraz doświadczał odrzucenia i wrogości ze strony świata religijnego, co powodowało w duszy rany, których nikt nie był w stanie zrekompensować. To bolesne. Zbawia zepsutą ludzkość, okazując przy tym ogromną cierpliwość, kocha ludzi pomimo swoich ran, a jest to wyjątkowo bolesne dzieło. Zaciekły opór ludzkości, potępienie i oszczerstwa, fałszywe oskarżenia, prześladowania oraz pościgi i zabójstwa sprawiają, że Boże ciało wykonuje to dzieło, podejmując ogromne ryzyko. Kto mógłby Go zrozumieć, gdy doznaje tych cierpień, i kto mógłby Go pocieszyć?” (Istotą Chrystusa jest miłość, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boże niczym ciepła fala rozgrzały moje serce. Bóg jest niewinny i stał się ciałem na ziemi, aby zbawić ludzkość. Bóg jest zatrzymywany i bezpodstawnie pomawiany przez partię rządzącą, potępiany i odrzucany przez wspólnotę religijną oraz przeklinany i obrzucany bluźnierstwami przez ludzi na całym świecie. Bóg znosi tak wiele cierpienia, a mimo to nieustannie wyraża prawdę i realizuje swoje dzieło zbawienia ludzkości. Nigdy nawet w najmniejszym stopniu nie wyrzekł się zbawienia nas. Ja zaś jestem osobą dogłębnie skażoną. Ponieważ byłam odrzucana, pobita i przeklęta przez moją rodzinę za wiarę w Boga, a moje dobre imię i status doznały pewnego uszczerbku, nie mogłam tego znieść. Pomyślałam sobie, że nie mam już żadnego wyjścia. Byłam taka słaba i nieporadna! Ale jeśli się tak nad tym zastanowić, zostałam upokorzona za to, że wierzyłam w Boga. To jest prześladowanie za sprawiedliwość. To jest coś chwalebnego. To wcale nie jest haniebne ani karygodne. Co więcej, to właśnie ich prześladowania i utrudnienia pomogły mi rozeznać się w ich istocie, która opiera się na nienawiści do Boga i prawdy. Poprzez wiarę w Boga i wykonywanie swojego obowiązku, podążam właściwą ścieżką w moim życiu. To, co robię, jest najbardziej sprawiedliwą rzeczą pośród ludzkości. Bez względu na to, jak bardzo by mi przeszkadzali lub mnie prześladowali, muszę do końca podążać za Bogiem. Widząc, że nie pisnęłam ani słowa, jego drugi młodszy brat sięgnął po bardziej złowrogie środki. Powiedział mojemu mężowi: „Bracie, moja bratowa zwyczajnie nie słucha, bez względu na to, co mówimy. Wiara w Boga nie tylko doprowadzi do jej aresztowania przez władze. Wpłynie również na to, czy twój syn dostanie się na uniwersytet lub znajdzie pracę. Nie ma sensu mówić jej niczego więcej. Przynieś długopis i kartkę papieru i każ jej napisać oświadczenie, że nie będzie wierzyć w Boga”. Pomyślałam sobie: „Ludzie są stworzeni przez Boga. Dla ludzi wiara w Boga i oddawanie Mu czci są całkowicie naturalne i uzasadnione. Ty nie wierzysz w Boga, a nawet podążasz za Komunistyczną Partią Chin i zmuszasz mnie do napisania oświadczenia, że nie będę wierzyć w Boga. Niemożliwe!”. Po cichu modliłam się do Boga: „Dobry Boże, bez względu na to, jak ci ludzie mnie prześladują, wolę umrzeć, niż to napisać. Będę mocno trwać przy moim świadectwie o Tobie i upokorzę szatana. Proszę Cię, daj mi więcej wiary i siły”. Tymczasem minęła już północ, lecz oni wcale nie zamierzali odpuścić. Rozsądnie powiedziałam: „W przyszłości będę praktykowała swoją wiarę w domu. Nie będę wychodzić”. Dopiero wtedy odpuścili. Nigdy nie przypuszczałam, że kilka miesięcy później będę prześladowana, osaczana i atakowana przez moją stronę rodziny.

Pewnego dnia w lutym 2014 roku przygotowywałam się do wyjścia i wykonywania mojego obowiązku. Już miałam wyjść, gdy mój mąż chwycił mnie za kołnierz i rzucił na podłogę. Powiedział ze złością: „Dzisiaj nigdzie nie pójdziesz. Idziemy do Urzędu Spraw Obywatelskich wziąć rozwód!”. Gdy usłyszałam, że mój mąż chce rozwodu, pomyślałam sobie: „Od kiedy zaczęłam wierzyć w Boga do teraz, nieustannie mi w tym przeszkadzasz i mnie prześladujesz. Nie dość, że nie jestem w stanie prowadzić życia kościelnego, to nie mogę też wykonywać swojego obowiązku. Nie mam nawet możliwości praktykowania ćwiczeń duchowych ani jedzenia i picia słów Bożych. Jeśli się nie rozwiedziemy, nie będę w stanie wierzyć w Boga i podążać za Nim we właściwy sposób”. Powiedziałam więc: „Jeśli chcesz rozwodu, rozwiedźmy się. Chodźmy do Urzędu Spraw Obywatelskich”. Udaliśmy się wówczas do Urzędu Spraw Obywatelskich, lecz nie zdołaliśmy się rozwieść, ponieważ musieliśmy wymienić naszą książeczkę rejestru gospodarstwa domowego. Po południu mój mąż zadzwonił do kilkorga krewnych z mojej strony rodziny i kazał im przyjechać. Powiedział: „Chcę się z nią dzisiaj rozwieść, ponieważ jej wiara w Boga jest sprzeczna z polityką państwa. Aresztowanie grozi nie tylko jej, ale także mnie i naszym dzieciom. Choćbym nie wiem co mówił, ona i tak nie słucha, po prostu chce wierzyć. Dziś sprowadziłem was tu po to, byście spróbowali przekonać ją, żeby przestała już wierzyć w Boga i prowadziła przyjemne i zwyczajne życie w domu. Daję jej dwie możliwości: Pierwsza to taka: zrezygnuje z wiary w Boga i będzie prowadzić przyjemne, zwyczajne życie w domu. Zapomnę o tym, co było, będę normalnie pracował i zarabiał pieniądze. A oto druga: jeśli nadal będzie wierzyć w Boga, rozwiedziemy się, a ja przejmę opiekę nad naszymi dziećmi. Dom będzie należał do naszych dzieci i wszystko, co się w nim znajduje, będzie ich własnością. Ona zaś będzie musiała opuścić rodzinę kompletnie bez niczego”. Gdy mój starszy brat to usłyszał, krzyknął na mnie: „Nasi rodzice już zmarli, a starszemu bratu należy okazywać posłuszeństwo jak ojcu. Cokolwiek powiem, musisz to zrobić! Bez względu na to, jak dobra jest twoja wiara w Boga, jeśli polityka państwa na to nie zezwala, nie wolno ci wierzyć. Poczekasz, aż państwo na to zezwoli, i dopiero wtedy będziesz wierzyć!”. Mój trzeci młodszy brat dodał: „Siostro, wiesz, że władze aresztują tych, którzy wierzą w Boga, a mimo to wciąż wierzysz. Czyż nie wkładasz głowy w paszczę lwa?”. Stanowczo powiedziałam: „Jestem zdecydowana kroczyć ścieżką wiary w Boga. Cokolwiek byś nie powiedział, jest to bezużyteczne! Wierzyłam w Jezusa przez wiele lat i wreszcie po długim i trudnym wyczekiwaniu doświadczyłam ponownego przyjścia Pana. To niemożliwe, byś mnie zmusił do zdradzenia Boga!”. Mój mąż w przypływie wściekłości powiedział: „Skoro nikt nie może cię przekonać, to chodźmy do urzędu!”. Moi krewni, widząc, że mąż zamierza się ze mną rozwieść, zaczęli się niepokoić. Młodsza siostra, płacząc, powiedziała: „To była kiedyś zgodna rodzina, a teraz ma zostać rozbita. Jaki więc sens ma twoja wiara w Boga?”. Pozostali krewni, gadając jak najęci, próbowali przekonać mnie do prowadzenia przyjemnego, zwyczajnego życia w domu. Gdy to usłyszałam, poczułam frasunek w sercu. Po cichu wezwałam Boga: „Dobry Boże, mierzę się z tymi wszystkimi krewnymi, którzy mi brużdżą, a moje serce jest zaniepokojone. Nie wiem, co robić. Boże, oświeć mnie i poprowadź”. Przypomniałam sobie wówczas te słowa Boże: „Na każdym etapie dzieła, jakiego Bóg dokonuje na ludziach, patrząc z zewnątrz wydaje się, że polega ono na interakcjach między ludźmi, jakby powstało dzięki człowieczym ustaleniom lub było wynikiem spowodowanych przez człowieka przeszkód. Jednakże za kulisami każdy etap dzieła i wszystko, co się dzieje, jest zakładem szatana z Bogiem i wymaga, aby ludzie trwali mocno przy świadectwie o Bogu. Jako przykład weźmy próbę, której poddany został Hiob: za kulisami szatan zakładał się z Bogiem, a to, co przydarzyło się Hiobowi, było czynem ludzi i przeszkodą przez nich stworzoną” (Tylko umiłowanie Boga jest prawdziwą wiarą w Niego, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Te słowa Boże przyniosły mi nagłe oświecenie. To intrygi szatana stały za tym, że mój mąż i rodzina prześladowali mnie i utrudniali mi wiarę w Boga. Przypomniałam sobie, jak szatan znęcał się nad Hiobem. Na zewnątrz mogło się wydawać, że cały dobytek Hioba został zrabowany, a jego dzieci zginęły wskutek zawalenia się domu. Lecz tak naprawdę szatan oskarżał Hioba przed Bogiem. A Hiob, mimo że nie znał wówczas całej historii, nie narzekał na Boga. Powiedział nawet: „Nagi wyszedłem z łona matki mojej, i nagi tam wrócę: Jahwe dał, i Jahwe zabrał; błogosławione niech będzie imię Jahwe” (Hi 1:21). Gdy Hiob trwał przy swoim świadectwie o Bogu, szatan został całkowicie upokorzony i odszedł. Serce Boga również zyskało pociechę. Zrozumiałam wówczas, że jako istota stworzona, gdy szatan mnie niepokoi i atakuje, powinnam trwać przy swoim świadectwie o Bogu i upokorzyć szatana. Moja rodzina nie pozwalała mi wierzyć w Boga i gdybym została tu dłużej, tylko straciłabym szansę na zyskanie prawdy i na bycie zbawioną. Gdy o tym pomyślałam, powiedziałam im: „Bierzemy rozwód!”. Skończyłam mówić i już miałam wstać, gdy mój trzeci młodszy brat wymierzył mi bezwzględny policzek i mnie kopnął. Wrzasnął: „Siostro, naprawdę zwariowałaś! Wszyscy próbujemy cię przekonać, ale ty w ogóle nie słuchasz!”. Moja młodsza córka powiedziała z płaczem: „Mamo, nie rozwódź się z tatą. Co zrobisz po rozwodzie? I co my mamy robić?”. Gdy to usłyszałam, wiedziałam, że to jedna z szatańskich intryg i że szatan po raz kolejny wykorzystuje uczucia rodzinne, by mnie kusić. Zastanowiłam się przez chwilę, po czym spokojnie odpowiedziałam: „Nie martw się o mnie. Wybrałam własną ścieżkę”. Następnie zwróciłam się do moich córek: „Wasz ojciec zaopiekuje się waszym młodszym bratem. Wy dwie jesteście już dorosłe i macie własne rodziny – potraficie o siebie zadbać”. Skończyłam mówić i zeszłam na dół.

W drodze do Urzędu Spraw Obywatelskich mój mąż wyjął papiery rozwodowe i poprosił mnie o podpis. Zapytał też, czego chcę. Odpowiedziałam, że niczego nie chcę, i podpisałam umowę. W chwili, gdy skończyłam składać podpis, w głębi serca poczułam się całkowicie wyzwolona. Samochód nie dojechał nawet jeszcze do urzędu, gdy zobaczyłam przed drzwiami całą rodzinę, która jeszcze przed chwilą na mnie naciskała. Gdy wysiedliśmy z samochodu, ruszyli, by nas powstrzymać. Starsza córka powiedziała, że muszę zmienić otoczenie i że chce mnie zabrać do domu mojej siostry. Z kolei zięć powiedział, że zabierze mojego męża, żeby się z nim napić. Tak zakończył się kryzys rozwodowy. Potem mąż już nigdy nie wspominał o rozwodzie ani nie prosił mnie o napisanie oświadczenia, że nie będę wierzyć w Boga. Przekonałam się, że kiedy szczerym sercem polegam na Bogu i trwam przy swoim świadectwie, szatan zostaje upokorzony i ponosi porażkę.

Pewnego razu podczas praktykowania ćwiczeń duchowych przeczytałam słowa Boże, które pomogły mi lepiej rozeznać mojego męża. Bóg Wszechmogący mówi: „Dlaczego mąż kocha swoją żonę? I dlaczego żona kocha męża? Dlaczego dzieci spełniają swoje obowiązki wobec rodziców? Dlaczego rodzice hołubią swoje dzieci? Jakimi intencjami w istocie kierują się ludzie? Czy ich intencją nie jest zrealizowanie własnych planów i zaspokojenie egoistycznych pragnień? Czy naprawdę zamierzają działać dla dobra Bożego planu zarządzania? Czy naprawdę działają dla dobra Bożego dzieła? Czy ich zamiarem jest wypełnianie powinności istoty stworzonej? (…) Nie ma zależności między wierzącym mężem i niewierzącą żoną, i nie ma zależności między wierzącymi dziećmi i niewierzącymi rodzicami; te dwa rodzaje ludzi są ze sobą zupełnie niezgodne. Przed wejściem w stan odpoczynku ludzie żywią cielesne, rodzinne uczucia, ale po wejściu nie będzie już żadnych takich uczuć, o których można by wspomnieć” (Bóg i człowiek wejdą razem do odpoczynku, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Przypomniałam sobie, że zanim przyjęłam nowe dzieło Boga, mój mąż traktował mnie dobrze, więc zajmowałam się dla niego dziećmi i domem, by w domu nie miał już żadnych zmartwień. Gdy wbrew zakazowi władzy uwierzyłam w Boga, martwił się, że jeśli pewnego dnia zostanę aresztowana, to ucierpi jego duma oraz interesy i nie będzie komu zaopiekować się naszym synem. Z tego powodu uciekał się do wszelkiego rodzaju sztuczek i intryg, by mnie prześladować i powstrzymać przed wiarą w Boga. Najpierw używał słodkich słówek, by mnie przekonać i skusić. Kiedy to nie zadziałało, przerzucił się na przekleństwa i bicie. Wydawało się, że chce mnie pobić na śmierć. Zmówił się nawet ze swoimi krewnymi, by zmusić mnie do napisania oświadczenia stanowiącego zdradę Boga, i powiedział, że jeśli go nie napiszę, rozwiedzie się ze mną. Nie szczędził wysiłków i łamał sobie głowę, by utrudnić mi wiarę w Boga. Bóg zdemaskował to, że między ludźmi nie ma żadnych uczuć rodzinnych, a są jedynie relacje oparte na interesach. Mój mąż tak naprawdę nie traktował mnie dobrze. Jedynie Bóg daje ludziom prawdziwą miłość i bezinteresowne zbawienie. Miałam teraz jeszcze więcej wiary i jeszcze większą wolę podążania za Bogiem Wszechmogącym.

Później już nigdy nie byłam ograniczana przez męża, gdy wychodziłam na zgromadzenia lub wykonywałam swój obowiązek. Mój mąż zrozumiał, że nie może mi tego utrudniać, więc przestał się wtrącać. Moi krewni również przestali wspominać cokolwiek o wierze w Boga. To słowa Boga Wszechmogącego doprowadziły mnie do pozostawienia za sobą mrocznego wpływu mojej rodziny. Mój mąż już mi niczego nie utrudnia ani mi nie przeszkadza i mogę normalnie wykonywać swój obowiązek. Bogu niech będą dzięki!


81. Nauka wyciągnięta z nawrotu choroby nerek

Autorstwa Ye Fan, Chiny

W 2000 roku, gdy miałam 24 lata, zdiagnozowano u mnie przewlekłe kłębuszkowe zapalenie nerek z silnym krwiomoczem. Miałam też niebezpiecznie wysoki poziom białka w moczu. Byłam strasznie słaba i z każdym dniem czułam się coraz bardziej wyczerpana. Nie mogłam nawet utrzymać szczotki, żeby zamieść podłogę, a czasami mąż musiał mnie wnosić po schodach. W ramach terapii lekarz przepisał mi hormony. Po jakimś tygodniu przyjmowania leków wypadły mi prawie wszystkie włosy i byłam cała opuchnięta, ale mój stan się nie poprawił. Lekarz stwierdził, że jedynym rozwiązaniem jest przeszczep nerki. Gdy to usłyszałam, pomyślałam: „Czy to nie jest w zasadzie wyrok śmierci? Przeszczep nerki kosztuje setki tysięcy juanów. Moja rodzina nie może sobie pozwolić na taki wydatek!”. Myśl, że mogę umrzeć tak młodo, sprawiała mi wielki ból, a moja chęć życia była nie do opisania. Jakiś czas później moja mama zachęciła mnie, abym uwierzyła w Pana. Pomyślałam, że skoro jestem taka chora, może warto spróbować, więc zaczęłam się do Niego modlić. Ku mojemu zdziwieniu, gdy po siedmiu dniach zrobiłam badania, okazało się, że poziom białka we krwi i moczu wrócił do normy. Nie mogłam w to uwierzyć. Pomyślałam, że to pewnie jakaś pomyłka. Lekarze, którzy mnie leczyli, również nie mogli się temu nadziwić i określili to jako cud. Pomyślałam wtedy: „To Bóg mnie uzdrowił, obdarzając mnie swoją łaską i błogosławieństwami, więc odtąd muszę wierzyć w Niego całym sercem. Jestem przekonana, że pobłogosławi mi jeszcze bardziej”. Lekarz stanowczo mnie upomniał: „Proszę pamiętać, żeby nie dopuścić do wzrostu ciśnienia krwi, ponieważ może to spowodować nawrót choroby nerek”. Potem, w ramach profilaktyki, nadal przyjmowałam leki na nadciśnienie, dzięki czemu moje ciśnienie utrzymywało się w normie. Wkrótce krwiomocz zniknął i zaczęłam odzyskiwać siły.

W 2004 roku przyjęłam dzieło Boga Wszechmogącego w dniach ostatecznych i poczułam się jeszcze szczęśliwsza. Myślałam, że mam ogromne szczęście i że Bóg dał mi drugie życie. Czułam, że pozwalając mi usłyszeć swój głos i powrócić przed swój tron, obdarzył mnie łaską i bardzo mi pobłogosławił. Aby odwdzięczyć się za Bożą miłość, bez względu na to, jakie obowiązki kościół mi wyznaczył, aktywnie je wykonywałam, i chociaż mój mąż sprzeciwiał się mojej wierze w Boga, nie byłam ograniczana i nadal wykonywałam swoje obowiązki. W 2012 roku, gdy głosiłam ewangelię, zostałam aresztowana przez policję. Gdy mnie wypuścili, mój mąż jeszcze bardziej sprzeciwiał się mojej wierze, aż w końcu się ze mną rozwiódł. Po rozwodzie zaczęłam wykonywać obowiązki na pełen etat.

W 2017 roku moje ciśnienie krwi zaczęło wzrastać do 180 mmHg i wydawało się, że leki nie pomagają. W 2020 roku czułam się już całkowicie wyczerpana, wchodząc po schodach, nie mogłam złapać powietrza, i nie byłam w stanie nawet zrobić prania. Nieustannie się zamartwiałam: „Czy moja choroba nerek wróciła? Co będzie, jeśli okaże się, że mam nawrót?”. Potem jednak pomyślałam: „Poprzednio Bóg uzdrowił mnie z ciężkiej choroby. W ciągu ostatnich lat porzuciłam pracę i rodzinę i podporządkowałam się wszystkim obowiązkom wyznaczonym mi przez kościół. Biorąc pod uwagę wszystkie moje poświęcenia i wyrzeczenia, Bóg z pewnością nie pozwoli, żeby coś mi się stało”. Jakiś czas później mój stan się pogorszył, więc wróciłam do domu, żeby pójść do lekarza. Gdy udałam się do szpitala na badania kontrolne, okazało się, że mam wysokie ciśnienie, ciężką anemię i podwyższony poziom cukru we krwi. Badanie moczu również dało wynik pozytywny. Lekarz stwierdził, że to nawrót choroby nerek i że jeśli mój stan się pogorszy, może to doprowadzić do ich niewydolności i mogę umrzeć. Widząc te wyniki, nie wiedziałam, jak mam się czuć. W ciągu tych wszystkich lat wiary porzuciłam rodzinę, karierę i cielesne przyjemności, aby wykonywać swoje obowiązki. Myślałam, że dzięki tym poświęceniom Bóg będzie mnie chronił. Nigdy bym nie przypuszczała, że moja dawna choroba powróci, a mój stan jeszcze bardziej się pogorszy. Przez chwilę zaczęłam żałować poświęceń i wysiłków w ciągu tych lat. Gdybym nie opuściła domu, aby wykonywać swoje obowiązki, nie czułabym się taka samotna i bezradna. Zwłaszcza po tym, jak usłyszałam od opiekującego się mną doktora Zhanga, że moja choroba będzie wymagała trzech lat leczenia, jeszcze bardziej się zaniepokoiłam i zmartwiłam. Pomyślałam: „Trwające trzy lata leczenie będzie kosztować ponad sto tysięcy juanów. Skąd mam wziąć takie pieniądze?”. Zaczęłam myśleć o podjęciu pracy zarobkowej. Jednak po zaledwie miesiącu pracy zadzwoniła do mnie policja, pytając i miejsce mojego pobytu, i nakazując mi powrót w celu podpisania „Trzech oświadczeń”, co oznaczałoby, że zdradzam Boga. Bałam się, że znów zostanę aresztowana, więc musiałam wyjechać. Pomyślałam: „Moja choroba nadal wymaga ciągłego leczenia. Jeśli stąd wyjadę, nie będę mogła zdobyć lekarstwa, które doktor Zhang przygotowuje dla mnie według tajnej rodzinnej receptury. Poprzednio tylko ono pomagało w leczeniu mojej choroby. Po miesiącu jego przyjmowania czułam przypływ energii, podczas gdy inne tradycyjne chińskie leki w moim przypadku najwyraźniej nie działały. Poza tym, ponieważ policja chce mnie aresztować, nie mogę pracować i zarabiać pieniędzy na leczenie. Nie wiem, jak długo będę jeszcze żyła, jeśli ich nie zdobędę”. Potem pozostawałam w stanie głębokiego przygnębienia, a za każdym razem, gdy pomyślałam, że nic mi już nie zostało, moje serce przepełniał ból i nie potrafiłam wykrzesać z siebie wcześniejszej energii do wykonywania obowiązków.

Któregoś dnia pomyślałam o następujących słowach Bożych:

5. Jeśli zawsze byłeś wobec Mnie bardzo lojalny i kochający, lecz doświadczasz udręki, choroby i kłopotów finansowych, rodzina i przyjaciele porzucili cię bądź doznałeś nieszczęść, to czy twoja lojalność i miłość wobec Mnie będą trwać?

6. Jeżeli żadne z wyobrażeń, które nosiłeś w sercu, nie będzie pasować do tego, co uczyniłem, jaką ścieżkę powinieneś wybrać na przyszłość?

(Bardzo poważny problem: zdrada (2), w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło)

Czytając słowa Boga, miałam wrażenie, jakby osobiście zadawał mi pytania, zmuszając mnie do zastanowienia się nad sobą. Wykonując obowiązki przez te wszystkie lata, poświęcałam się i ponosiłam koszty, więc myślałam, że szczerze wierzę w Boga, i uważałam, że jestem wobec Niego lojalna i podporządkowana. W obliczu nawrotu choroby nerek, której nie dało się wyleczyć i która mogła doprowadzić do śmierci, zamiast szukać Bożej intencji, źle rozumiałam Boga i się na Niego skarżyłam. Żałowałam nawet kosztów, jakie poniosłam na Jego rzecz, i zaczęłam niedbale wykonywać swoje obowiązki. Czyż w ten sposób nie zdradzałam Boga? Zrozumiałam, że po tylu latach wiary nie miałam za grosz lojalności wobec Boga. Miałam straszne poczucie winy. Bóg przygotował okoliczności, które nie były zgodne z moimi wyobrażeniami, aby mnie zbawić, ale zamiast starać się zrozumieć Jego mozolną intencję, popadłam w zniechęcenie i obijałam się w pracy. Byłam naprawdę pozbawiona człowieczeństwa i rozumu! Potem nie czułam się już taka zasmucona i odzyskałam część motywacji do wykonywania obowiązków.

Kilka miesięcy później wciąż byłam słaba, miałam kołatanie serca i brakowało mi tchu. Czasami potrzebowałam nawet pomocy przy wchodzeniu po schodach. Zwłaszcza kiedy byłam zmęczona, moje ciśnienie wzrastało. Pomyślałam o słowach lekarza, który powiedział, że taki stan może doprowadzić do niewydolności nerek, i zaczęłam się martwić: „A co, jeśli umrę?”. W ciągu lat swojej wiary porzuciłam rodzinę i karierę. Czy zatem gdybym umarła, wszystkie te lata cierpienia nie poszłyby na marne? W tamtym czasie znalazłam w okolicy dwóch dobrych lekarzy praktykujących tradycyjną medycynę chińską, przyjmowałam leki ziołowe, a nawet korzystałam z akupunktury, ale nic nie pomagało. Pewnego razu, po wejściu po schodach, byłam tak wyczerpana, że upadłam na łóżko, ledwo łapiąc oddech. Pomyślałam, że biorąc pod uwagę mój pogarszający się stan, nie sposób przewidzieć, kiedy umrę, i moje serce przepełnił ból. Nie mogłam przestać myśleć: „Boże! Przez wszystkie te lata, kiedy za Tobą podążałam, porzuciłam rodzinę i karierę, cierpiałam i ponosiłam koszty. Czy mając to na względzie, mógłbyś uleczyć moją chorobę i pozwolić mi przeżyć jeszcze kilka lat?”. Później, gdy nieco się uspokoiłam, aby zastanowić się nad swoim stanem i go przemyśleć, w końcu zdałam sobie sprawę, że stawianie Bogu takich żądań jest nierozsądne. Przypomniał mi się pewien fragment słów Bożych i odnalazłam go, aby przeczytać. Bóg Wszechmogący mówi: „Arogancja ma wiele przejawów. Powiedzmy, na przykład, że ktoś, kto wierzy w Boga, domaga się Jego łaski – na jakiej podstawie możesz się jej domagać? Jesteś osobą skażoną przez szatana, istotą stworzoną. Fakt, że żyjesz i oddychasz, już jest największą z Bożych łask. Możesz cieszyć się wszystkim, co Bóg stworzył na ziemi. Bóg dał ci wystarczająco dużo, więc dlaczego miałbyś żądać od Niego więcej? Dzieje się tak dlatego, że ludzie nigdy nie są zadowoleni ze swojego losu. Zawsze myślą, że są lepsi od innych, że powinni mieć więcej, więc zawsze żądają tego od Boga. To reprezentuje ich aroganckie usposobienie. Kiedy ludzie zaczynają wierzyć w Boga, to chociaż ich usta może tego nie powiedzą, w swoich sercach mogą myśleć tak: »Chcę iść do nieba, a nie do piekła. Chcę, aby nie tylko mnie pobłogosławiono, ale i całą moją rodzinę. Chcę smacznie jeść, dobrze się ubierać, cieszyć się ładnymi rzeczami. Chcę mieć szczęśliwą rodzinę, dobrego męża (lub żonę) i grzeczne dzieci. Ostatecznie, chcę panować jako król«. Liczą się tylko ich oczekiwania i wymagania. To ich usposobienie, rzeczy, o których myślą w swoich sercach, te ekstrawaganckie pragnienia – wszystko to obrazuje arogancką naturę człowieka. Dlaczego to mówię? Wszystko sprowadza się do statusu ludzi. Człowiek jest istotą stworzoną, która powstała z prochu; Bóg ulepił człowieka z gliny i tchnął w niego tchnienie życia. Tak niski jest status człowieka, a mimo to ludzie przychodzą do Boga, chcąc tego czy tamtego. Status człowieka jest tak nikczemny, że nie powinien on otwierać ust i żądać czegokolwiek od Boga. Co więc powinni robić ludzie? Powinni ciężko pracować, nie zważając na krytykę, zakasać rękawy i chętnie się podporządkowywać. Nie chodzi o gotowość do pokory – nie przyjmujcie pokory z chęcią; to jest status, z którym ludzie się rodzą; powinni być z urodzenia skłonni do podporządkowania i pokorni, ponieważ ich status jest skromny, a więc nie powinni niczego od Boga żądać, ani mieć względem Niego ekstrawaganckich pragnień. Nie powinni mieć takich aspiracji. Oto prosty przykład. W pewnym zamożnym domu zatrudniono służącego. Pozycja tego sługi była tam niezmiernie niska, ale mimo to powiedział do pana domu: »Chcę nosić kapelusz twojego syna, chcę jeść twój ryż, chcę chodzić w twoich ubraniach i spać w twoim łóżku. Jakichkolwiek rzeczy używasz, ze złota czy srebra, chcę je mieć! Wnoszę wielki wkład moją pracą i mieszkam w twoim domu, więc chcę to wszystko mieć!«. Jak pan powinien go potraktować? Pan powiedziałby: »Powinieneś wiedzieć, kim jesteś, jaka jest twoja rola: jesteś służącym. Mojemu synowi daję to, czego chce, ponieważ taki jest jego status. Jaki jest twój status, jaka jest twoja tożsamość? Nie jesteś uprawniony do tego, by prosić o te rzeczy. Masz iść i robić to, co do ciebie należy, i wypełniać swoje obowiązki zgodnie ze swoim statusem i swoją tożsamością«. Czy ten służący ma choć trochę rozumu? Jest wielu ludzi wierzących w Boga, którzy nie mają go zbyt wiele. Od samego początku wiary w Boga mają ukryte motywy i nieustannie stawiają Bogu różne żądania: »Dzieło Ducha Świętego musi podążać za mną, gdy głoszę ewangelię! Musisz mi też wybaczać i tolerować mnie, gdy robię złe rzeczy! Jeśli wykonuję dużo pracy, musisz mnie nagrodzić!«. Krótko mówiąc, ludzie cały czas chcą czegoś od Boga, zawsze są chciwi” (U korzeni oporu człowieka wobec Boga leży arogancka natura, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Gdy przeczytałam słowa Boże, poczułam się naprawdę zasmucona. Byłam niczym całkowicie pozbawiony rozumu sługa, którego opisuje Bóg. Choć pan dał mu jedzenie, schronienie, a nawet nagrodę, sługa nie wiedział, jak okazać wdzięczność. Był przekonany, że wykonując dla swojego pana określoną pracę, zdobył pewne zasługi, więc stawiał mu żądania, chcąc cieszyć się wszystkim, co miał pan. Zrozumiałam, że ten sługa był naprawdę arogancki, pozbawiony rozumu i bezwstydny. Przypomniałam sobie moment, kiedy okazało się, że mojej choroby nie da się wyleczyć, i byłam na skraju śmierci. Zwłaszcza, gdy widziałam, jak umierają ludzie cierpiący na to samo, co ja, byłam jeszcze bardziej zrozpaczona. Gdy zaczęłam wierzyć w Pana, uleczył mnie i pozwolił mi żyć. Później miałam to szczęście, że mogłam przyjąć Boże dzieło dni ostatecznych i otrzymać możliwość zyskania prawdy i dostąpienia Bożego zbawienia. Wszystko to jest wyjątkowym wywyższeniem i łaską od Boga. Choć otrzymałam od Boga już wystarczająco dużo, nie wiedziałam, że powinnam być mu wdzięczna. Byłam przekonana, że wykonując nieco obowiązków, mam pewne zasługi, więc stawiałam Bogu żądania, prosząc Go, żeby nie pozwolił mi znowu zachorować. Kiedy moja choroba powróciła i stanęłam w obliczu śmierci, zamiast się podporządkować, wykłócałam się i skarżyłam. Bezczelnie żądałam od Boga, aby przedłużył mi życie i pozwolił przeżyć jeszcze kilka lat. Byłam tylko istotą stworzoną, więc jakie kwalifikacje posiadałam, aby stawiać Bogu żądania? Bóg jest Panem całego stworzenia i to On decyduje, kogo pobłogosławić, a kogo nie, a mimo to miałam czelność się z Nim wykłócać i stawiać Mu warunki. Byłam naprawdę arogancka i pozbawiona rozumu! Zrozumiałam także, że byłam niesamowicie podła, chciwa i pozbawiona sumienia. Gdy zdałam sobie z tego sprawę, ogarnęło mnie wielkie poczucie winy.

Któregoś dnia w filmie pod tytułem „Zbawienie” zobaczyłam fragment słów Bożych, które pomogły mi lepiej zrozumieć mój stan. Bóg Wszechmogący mówi: „Tylu we Mnie wierzy tylko po to, abym ich uzdrowił. Tylu we Mnie wierzy tylko po to, abym użył swej mocy, aby wypędzić nieczyste duchy z ich ciał i tak wielu wierzy we Mnie po prostu, aby otrzymać ode Mnie pokój oraz radość. Tylu wierzy we Mnie, jedynie po to, aby żądać ode Mnie większego materialnego bogactwa. Tak wielu wierzy we Mnie tylko po to, aby spędzić to życie w spokoju i być całym oraz zdrowym w świecie, który nadejdzie. Tylu wierzy we Mnie po to, aby uniknąć cierpienia piekła i otrzymać błogosławieństwa niebios. Tak wielu wierzy we Mnie tylko dla tymczasowego pocieszenia, jednak nie dąży do zdobycia niczego w tym świecie, który nadejdzie. Kiedy udzielam ludziom Mojego gniewu i zabieram całą radość oraz pokój, które niegdyś posiadali, oni zaczynają wątpić. Kiedy udzielam ludziom cierpienia piekła i odbieram błogosławieństwa niebios, oni wpadają we wściekłość. Kiedy proszą Mnie, abym ich uleczył, a Ja nie zważam na nich i czuję do nich odrazę, odchodzą ode Mnie, aby zamiast tego szukać drogi złej medycyny oraz czarów. Kiedy odbieram wszystko, czego ludzie ode Mnie żądali, wówczas wszyscy znikają bez śladu. Stąd mówię, że ludzie mają wiarę we Mnie, ponieważ Moja łaska jest zbyt obfita i ponieważ jest zbyt wiele korzyści do zyskania” (Co wiesz o wierze? w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Bóg dokładnie obnażył mój stan. Na początku uważałam, że Bóg może uzdrowić mnie z choroby. Cieszyłam się Jego łaską i byłam gotowa bez słowa za Nim podążać, wykonywać swoje obowiązki, a także porzucić rodzinę i karierę. Wykonywałam też wszystkie zadania wyznaczone przez kościół. Nawet gdy zostałam aresztowana podczas głoszenia ewangelii, odrzucona przez rodzinę lub odczuwałam fizyczny dyskomfort, nadal wytrwale wykonywałam swoje obowiązki, myśląc, że jeśli będę ponosić koszty na rzecz Boga, Bóg nie pozwoli mi zachorować. Jednak kiedy moja choroba nerek powróciła i stała się poważniejsza, a ja nie miałam pieniędzy na leczenie, a nawet stanęłam w obliczu śmierci, nie chciałam już dłużej cierpieć i ponosić kosztów. Skarżyłam się, że Bóg mnie nie chroni i żałowałam wyrzeczeń na Jego rzecz, przestałam też sumiennie wykonywać swoje obowiązki i próbowałam wykorzystać wszystkie lata wysiłków i wyrzeczeń jako kartę przetargową, domagając się, aby Bóg pozwolił mi pożyć jeszcze kilka lat. Zdałam sobie sprawę, że wierzyłam w Boga tylko po to, żeby otrzymać błogosławieństwa, a gdy to się nie wydarzyło, miałam wrażenie, że przez swoją wiarę coś straciłam, więc przestałam szczerze wierzyć w Boga i wykonywać swoje obowiązki. Bezczelnie wręcz domagałam się od Boga błogosławieństw. Czym moja wiara różniła się od postawy niedowiarków, którzy chcieli tylko jeść chleb do sytości? Zamiast szukać w swojej wierze prawdy, targowałam się z Bogiem o błogosławieństwa. W ten sposób próbowałam Go wykorzystać i oszukać! Pomyślałam o tym, jak Paweł początkowo wierzył w Pana, aby otrzymać błogosławieństwa, a gdy doszedł do wniosku, że trochę cierpiał i się poświęcał, był przekonany, że należą mu się błogosławieństwa i otwarcie poprosił Boga o wieniec sprawiedliwości. Powiedział: „Dobrą walkę stoczyłem, bieg ukończyłem, wiarę zachowałem. Odtąd odłożona jest dla mnie korona sprawiedliwości” (2Tm 4:7-8). Miał na myśli, że jeśli Bóg nie da mu wieńca i nagród, będzie to oznaczać, że jest niesprawiedliwy. W końcu obraził usposobienie Boga i został przez Niego ukarany. Gdybym nie zmieniła swojego postępowania, skończyłabym jak Paweł – ukarana i zesłana do piekła.

Pewnego dnia usłyszałam hymn ze słowami Bożymi, zatytułowany „Długość życia człowieka została z góry ustalona przez Boga”:

1  Wielu ludzi często choruje i nie poprawia im się, choćby nie wiem ile modlili się do Boga. Nie udaje im się wyjść z choroby bez względu na to, jak bardzo tego pragną. Niekiedy nawet mogą stanąć w obliczu problemów zagrażających życiu i muszą odważnie stawić im czoła. Tak naprawdę jeśli ktoś rzeczywiście ma w sercu wiarę w Boga, musi przede wszystkim wiedzieć, że długość życia człowieka jest w Bożych rękach. Czas narodzin i śmierci człowieka jest przez Niego przeznaczony. Kiedy Bóg zsyła na ludzi chorobę, jest ku temu powód – ma to znaczenie. W ich odczuciu jest to choroba, jednak w rzeczywistości zostali obdarzeni łaską, a nie chorobą. Ludzie muszą przede wszystkim mieć rozeznanie i pewność co do tego faktu i traktować go poważnie.

2  Gdy ludzie borykają się z jakąś chorobą, mogą często przychodzić przed oblicze Boga i dbać o to, aby roztropnie i ostrożnie robić, co należy, i podchodzić do swojego obowiązku z większą troską i starannością niż inni. To ich ochroni, a nie spęta. Jest to podejście pasywne. Co więcej, długość życia każdego człowieka została z góry określona przez Boga. Z medycznego punktu widzenia choroba może być nieuleczalna, ale z Bożego punktu widzenia jeśli twoje życie ma jeszcze trwać, twój czas jeszcze nie nadszedł, to nie możesz umrzeć, nawet gdybyś chciał.

3  Jeśli otrzymałeś posłannictwo od Boga i twoja misja jeszcze nie została zakończona, to nie umrzesz, nawet jeśli zapadniesz na chorobę, która uważana jest za śmiertelną – Bóg jeszcze cię nie zabierze. Nawet jeśli nie będziesz się modlił i szukał prawdy ani nie będziesz się zanadto skupiał na leczeniu swojej choroby, a nawet jeśli leczenie się opóźni, nie umrzesz. Jest to prawdziwe zwłaszcza w przypadku tych, którzy mają ważne zadanie wyznaczone przez Boga: zanim ich misja zostanie wypełniona, bez względu na to, jaka choroba ich spotka, nie umrą od razu; będą żyć do chwili ostatecznego zakończenia swojej misji.

(…)

(Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych)

Po wysłuchaniu tego hymnu zrozumiałam, że życie i śmierć człowieka są w rękach Boga. Każdy człowiek przychodzi na ten świat ze swoją misją, a dzień, w którym jego życie się kończy, jest z tą misją związany. Kiedy życie człowieka dobiega końca, a jego misja została wypełniona, człowiek musi umrzeć, nawet jeśli nie jest chory. Jeśli jednak ktoś nie wypełnił swojej misji, to nawet jeśli cierpi na śmiertelną chorobę, nie umrze. Pomyślałam, że kiedy zachorowałam na trudną w leczeniu chorobę, miałam dwadzieścia kilka lat. Nie miałam pieniędzy na leczenie, ale Bóg nie pozwolił mi umrzeć. Zamiast tego pozwolił mi żyć aż do tej chwili, a ja zrozumiałam, że życie i śmierć są w Jego rękach, z góry przez Niego przesądzone. Nie mają one nic wspólnego z tym, jak ciężko ktoś jest chory. Gdy policja kazała mi podpisać „Trzy oświadczenia”, aby uniknąć aresztowania, musiałam opuścić dom. Nie mogłam już dłużej chodzić po leki do doktora Zhanga i nie miałam pieniędzy na leczenie, więc martwiłam się, że mój stan się pogorszy i mogę umrzeć. Prawda była jednak taka, że chociaż doktor Zhang miał wysokie kwalifikacje, nie był w stanie uratować ludzkiego życia. Pamiętam jedną z pacjentek, która była cała opuchnięta i nie mogła oddawać moczu. W agonii uklękła przed doktorem Zhangiem, błagając go o uzdrowienie jej choroby, ale doktor Zhang był bezradny. Chorowałam na to samo i doktor Zhang nie mógł już nic dla mnie zrobić. To Bóg cudownie mnie uleczył. Choć otrzymałam tak wielką łaskę i byłam świadkiem wszechmocy Boga, nadal nie miałam wiary w Niego. Wciąż myślałam, że moje życie i śmierć są w rękach lekarza. Byłam taka otumaniona, ślepa i głupia! Nie mogłam już dłużej się buntować. Musiałam zawierzyć swoją chorobę Bogu. Od teraz, bez względu na to, czy będę żyła, czy umrę, jestem gotowa podporządkować się Bożym rozporządzeniom i ustaleniom, i dopóki żyję, wypełniać swoje obowiązki.

Potem przeczytałam następujące słowa Boże: „Gdy jako istota stworzona ktoś przychodzi przed oblicze Stwórcy, powinien wykonywać swój obowiązek. Tak właśnie należy czynić i z tej odpowiedzialności powinien się wywiązać. Przy założeniu, że istoty stworzone wykonują swoje obowiązki, Stwórca dokonuje jeszcze większego dzieła pośród rodzaju ludzkiego, wykonuje On kolejny krok w swoim dziele na ludziach. A jakie jest to dzieło? Bóg zaopatruje ludzkość w prawdę, pozwalając ludziom pozyskać od Niego prawdę przy wykonywaniu obowiązków, a tym samym odrzucić swoje skażone usposobienia i zostać oczyszczonym, zacząć spełniać Boże intencje i wkroczyć na właściwą ścieżkę życia, a na koniec potrafić bać się Boga i wystrzegać się zła, zyskać pełne zbawienie i uniknąć dalszych cierpień zsyłanych przez szatana. To właśnie jest skutek, jaki Bóg zamierza ostatecznie uzyskać, nakłaniając ludzkość do wykonywania obowiązków. Dlatego też w procesie wykonywania obowiązku Bóg nie sprawia, byś po prostu jasno zrozumiał jedną sprawę i pojął nieco prawdy, ani nie pozwala ci jedynie cieszyć się łaską i błogosławieństwami, które otrzymujesz przez wykonywanie obowiązku istoty stworzonej, lecz daje ci możliwość bycia oczyszczonym i zbawionym, a w ostatecznym rozrachunku daje ci szansę na życie w blasku oblicza Stwórcy” (Punkt dziewiąty (Część siódma), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Po przeczytaniu tego fragmentu słów Bożych moje serce się rozjaśniło. Bóg daje ludziom możliwość wykonywania obowiązków, aby dążyli do prawdy i ją zyskiwali, odrzucili swoje zepsute usposobienie i zostali oczyszczeni, a także zmienili swoje usposobienie i podążali ścieżką zbawienia. Ja jednak przez wszystkie lata wiary wykonywałam swoje obowiązki w nadziei, że Bóg mnie ochroni i pobłogosławi, traktując je jako kartę przetargową. Zrozumiałam, że moje poglądy w kwestii wiary były błędne. Wykonywanie obowiązków jest całkowicie naturalne i uzasadnione. Nie ma nic wspólnego ze zdobywaniem błogosławieństw ani cierpieniem. Powinnam skupić się na dążeniu do prawdy, a wykonując obowiązki, odrzucić swoje zepsute usposobienie. To jest prawdziwa wartość i sens mojego życia. Jeśli będę pragnąć jedynie błogosławieństw i nie dążyć do zmiany usposobienia, to nawet gdybym wierzyła całe życie, nigdy nie zyskam prawdy i ostatecznie nie zostanę zbawiona.

Któregoś dnia przeczytałam następujący fragment słów Bożych: „Niezależnie od tego, czego Bóg się od ciebie domaga, musisz po prostu dać z siebie wszystko i mam nadzieję, że w tych ostatnich dniach będziesz w stanie spełnić swoją lojalność wobec Boga przed Jego obliczem. Tak długo, jak możesz widzieć zadowolony uśmiech Boga siedzącego na swym tronie, nawet jeśli chwila ta jest wyznaczonym czasem twojej śmierci, powinieneś być w stanie śmiać się i uśmiechać, gdy zamykasz oczy. Póki żyjesz, musisz wykonać swój ostateczny obowiązek dla Boga. W przeszłości Piotr został dla Boga ukrzyżowany głową w dół; jednakże w tych ostatnich dniach to ty powinieneś zadowolić Boga i wyczerpać dla Niego całą swą energię. Co istota stworzona może zrobić dla Boga? Powinieneś więc zawczasu powierzyć się Bogu, aby rozporządzał tobą wedle swej woli. Dopóki Bóg jest szczęśliwy i zadowolony, pozwól Mu czynić z tobą, cokolwiek zechce. Jakie prawo mają ludzie, by wypowiadać słowa skargi?” (Interpretacje tajemnic „Słów Bożych do całego wszechświata”, rozdz. 41, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Po przeczytaniu słów Bożych zrozumiałam, że bez względu na to, z jaką chorobą lub bólem się zmagam, nawet jeśli umrę, dopóki podporządkowuję się Bożym rozporządzeniom i ustaleniom oraz wypełniam obowiązki, które powinnam wypełniać, Bóg to zaaprobuje. Pomyślałam o tym, jak Bóg wystawił na próbę Hioba. Chociaż ten stracił swój majątek i dzieci, a jego ciało pokryły bolesne wrzody, bez słowa skargi potrafił podporządkować się Bogu i wytrwał przy swoim świadectwie o Nim. Z kolei Piotr przez całe życie starał się podporządkować Bogu i Go kochać, nigdy nie prosząc o nic dla siebie. W końcu został dla Boga ukrzyżowany głową w dół. Był podporządkowany aż do śmierci, czym całkowicie upokorzył szatana i dał chwalebne świadectwo o Bogu. Świadectwa Hioba i Piotra naprawdę mnie zainspirowały. Choć moja choroba powróciła i w każdej chwili groziła mi niewydolność nerek, a nawet śmierć, dopóki żyję i oddycham, powinnam wykonywać swoje obowiązki. Od tego momentu zaczęłam pragnąć oddać resztę życia Bogu, dążyć do zmiany usposobienia i wypełniać swoje obowiązki. Gdyby pewnego dnia przyszła do mnie śmierć, i tak podporządkowałabym się suwerennej władzy Boga i Jego ustaleniom.

Potem wkładam całe serce w wykonywanie obowiązków i od czasu do czasu ćwiczyłam. Moje zdrowie zaczęło się stopniowo poprawiać. Poziom cukru we krwi i ciśnienie krwi powróciły do stabilnego poziomu i miałam mnóstwo energii. Pod koniec maja 2024 roku zostałam wybrana na przywódczynię okręgu. Chociaż wiązało się to z większym obciążeniem pracą, byłam w stanie to znieść. Czasami, gdy czułam się zmęczona pracą, pozwalałam sobie na chwilę odpoczynku, po czym zabierałam się do wypełniania swoich obowiązków. Praktykując w ten sposób, czułam się bliżej Boga, a sumiennie wypełniając swoje obowiązki, byłam spokojna.


82. Czy wiara w Boga tylko po to, aby otrzymać łaskę i błogosławieństwa, jest słuszna?

Autorstwa Zhang Yu, Chiny

W lipcu 2008 roku moja ciocia podzieliła się ze mną Bożą ewangelią dni ostatecznych. Czytając słowa Boga Wszechmogącego, zrozumiałam, że życie człowieka pochodzi od Boga, że wszystko, co mam, otrzymałam od Niego, i że powinnam Go kochać i wychwalać. W tym czasie moja rodzina prowadziła hodowlę świń. Każdego dnia po nakarmieniu zwierząt czytałam słowa Boże, słuchałam hymnów i regularnie uczestniczyłam w zgromadzeniach. Czasami szłam tez głosić ewangelię. Pewnego dnia jeden z naszych sąsiadów powiedział, że jego świnie kaszlą i wygląda na to, że mają wysoką gorączkę. Bardzo się martwiłam, że moje świnie też zachorują, więc modliłam się do Boga i zawierzyłam tę sprawę w Jego ręce. W cudowny sposób żadna z moich świń nie została zarażona. Kilka miesięcy później sprzedaliśmy je za dziesiątki tysięcy juanów. Byłam bardzo szczęśliwa. Gdy zaczynaliśmy hodować świnie, nie miałam w tym zakresie żadnego doświadczenia, a mimo to ani dorosłe świnie, ani prosięta nie zaraziły się żadną chorobą, a w domu wszystko się układało. Wiara w Boga była naprawdę dobra! W przyszłości musiałam właściwie w Niego wierzyć i wykonywać swoje obowiązki, aby odwdzięczyć się za Jego miłość.

Niedługo potem przywódczyni wyznaczyła mnie do nadzorowania dwóch małych grup zgromadzeń. Byłam bardzo szczęśliwa i myślałam: „W im większej liczbie zgromadzeń będę uczestniczyć, tym więcej prawd zrozumiem, a im więcej obowiązków będę wykonywać, tym bardziej Bóg będzie chronił moją rodzinę”. Potem, bez względu na to, jak bardzo byłam zajęta w domu, zawsze starałam się znaleźć czas na wykonywanie swoich obowiązków. Jednak pod koniec 2008 roku stało się coś nieoczekiwanego. Pewnego razu, około północy, mój brat, bratowa i mąż jechali w pośpiechu do domu z pracy. Było ciemno, padał deszcz, a górska droga była nierówna. Nagle wpadli na zakręcie do głębokiego rowu. Mój mąż uderzył głową w drzwi samochodu. Potłuczone szkło pokaleczyło mu twarz i cały był zalany krwią. Od razu po tym zemdlał. Stracił tak dużo krwi, że zanim się obudził, przez około dwie godziny leżał w szpitalu w śpiączce. Po wypisaniu ze szpitala nadal miał objawy lekkiego wstrząśnienia mózgu i czasami bełkotał. Stracił też ząb, miał niezagojone rany na ustach i niewyraźnie mówił. Gdy zobaczyłam go w takim stanie, serce mi się krajało i nie mogłam spokojnie usiedzieć. Pomyślałam: „Gdy wychodził do pracy, wszystko było w porządku. Jak to możliwe, że wrócił w takim stanie? To wszystko wina nieostrożnej jazdy mojego brata”. Potem jednak pomyślałam: „Wierzę w Boga, uczestniczę w zgromadzeniach i wykonuję swoje obowiązki. Jak więc coś takiego mogło się wydarzyć? Dlaczego Bóg ich nie chronił? Jak będzie wyglądało nasze życie, jeśli mąż będzie miał jakieś powikłania? Nasi dwaj synowie są jeszcze młodzi. Poza tym mamy hodowlę świń. Kto się tym za mnie zajmie?”. Przez następne kilka dni tak się zamartwiałam, że nie mogłam jeść ani spać, a chodząc, powłóczyłam nogami. Nie miałam głowy do czytania słów Bożych ani słuchania hymnów, a kiedy zmuszałam się, żeby wziąć udział w zgromadzeniu, trzymałam nisko głowę i nie miałam ochoty się odzywać. Gdy siostra Wang Fang dowiedziała się o moim stanie, puściła mi hymn ze słowami Bożymi pod tytułem, „Musisz nieść świadectwo o Bogu we wszystkim”: „Na każdym etapie dzieła, jakiego Bóg dokonuje na ludziach, patrząc z zewnątrz wydaje się, że polega ono na interakcjach między ludźmi, jakby powstało dzięki człowieczym ustaleniom lub było wynikiem spowodowanych przez człowieka przeszkód. Jednakże za kulisami każdy etap dzieła i wszystko, co się dzieje, jest zakładem szatana z Bogiem i wymaga, aby ludzie trwali mocno przy świadectwie o Bogu. Jako przykład weźmy próbę, której poddany został Hiob: za kulisami szatan zakładał się z Bogiem, a to, co przydarzyło się Hiobowi, było czynem ludzi i przeszkodą przez nich stworzoną. Za każdym krokiem dzieła, które Bóg w was podejmuje, kryje się zakład szatana z Bogiem – za wszystkim kryje się toczona walka” (Tylko umiłowanie Boga jest prawdziwą wiarą w Niego, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Wang Fang tak go ze mną omówiła: „Siostro, wszyscy wiemy, co się przydarzyło Hiobowi. Chociaż wydawało się, że to złodzieje ukradli mu stado krów i owiec, tak naprawdę Hiob był kuszony przez szatana. Szatan był przekonany, że Hiob boi się Boga tylko dlatego, że Bóg mu pobłogosławił. Bóg pozwolił, aby szatan kusił Hioba, więc ten zaczął go atakować, używając złodziei, aby ukraść jego wielbłądy i bydło, krzywdząc jego dzieci, a później wywołując na jego ciele wrzody. Chciał doprowadzić do tego, że Hiob zacznie skarżyć się na Boga i się Go wyprze. Jednak Hiob miał prawdziwą wiarę w Boga, wierzył, że Jahwe dał i Jahwe zabrał, i chwalił imię Boga. Dał w ten sposób donośne świadectwo o Bogu. Gdy podążamy za Bogiem, szatan będzie nas oskarżał i atakował, a to nas kusi. Podobnie dzieje się w twojej rodzinie. Celem szatana jest sprawić, abyś porzuciła Boga i nie dostąpiła Jego zbawienia. Musimy mieć wiarę w Boga i nie dać się nabrać na sztuczki szatana”. Po wysłuchaniu omówienia Wang Fang zdałam sobie sprawę, że to wydarzenie było tak naprawdę duchową walką i szatańską próbą wywołania we mnie niepokoju. Szatan nie chciał, żebym dzięki wierze w Boga została zbawiona, dlatego robił wszystko, aby zniszczyć i zakłócić moją wiarę i moje zbawienie. Wykorzystując wypadek samochodowy mojego męża, aby przeszkodzić mi w zdecydowanym podążaniu za Bogiem, chciał, żebym zwątpiła w Boga i przestała w Niego wierzyć, a ostatecznie razem z nim zginęła. Szatan jest wyjątkowo podstępny. Nie mogłam dać się złapać w jego pułapkę! Potem myślałam jeszcze o nocy, kiedy mój mąż miał wypadek. Było wtedy ciemno i padał deszcz. Górska droga i tak była nierówna, a gdy padało, robiła się śliska. Mój brat prowadził nieostrożnie i przypadkowo wjechał do rowu. Stałoby się to niezależnie od tego, czy wierzyłam w Boga, czy nie. Ja jednak skarżyłam się na Boga, kiedy doszło do tego nieszczęśliwego wydarzenia. Byłam tak bardzo pozbawiona rozumu! Nie powinnam była skarżyć się na Boga! Gdy to zrozumiałam, postanowiłam nadal wierzyć w Boga i za Nim podążać. Modliłam się też do Niego i zawierzyłam Mu swojego męża, ponieważ wiedziałam, że to, czy kiedykolwiek wyzdrowieje, będzie zależało od Boga. Byłam gotowa się podporządkować. Potem nadal wierzyłam w Boga i uczestniczyłam w zgromadzeniach. Pół roku później, po miesiącach przyjmowania leków, stan mojego męża powoli wrócił do normy. Mąż miał więcej energii i nie widać było u niego żadnych powikłań. W zdarzeniu tym dostrzegłam Bożą ochronę, a moja wiara w Boga się wzmocniła.

Pewnego dnia w lutym 2011 roku sąsiad powiedział mi, że kilka jego świń zaraziło się pryszczycą, i zapytał o moje zwierzęta. Mój mąż powiedział mu, że z naszymi świniami wszystko jest w porządku. Jednak parę dni później kilka naszych macior, które niedawno urodziły prosięta, również zachorowało na pryszczycę. Młode, które piły ich mleko, też się zaraziły. W rezultacie w ciągu zaledwie miesiąca padło ponad 60 naszych prosiąt. Poczułam się tak, jakby ktoś wbił mi nóż w serce. Bardzo się martwiłam. Gdyby pozostałe świnie także się zaraziły, stracilibyśmy wszystko, zarówno nasz kapitał początkowy, jak i potencjalne zyski. Mój teść zaczął się na mnie skarżyć: „Twoja wiara w Boga nie zapewniła rodzinie bezpieczeństwa. Najpierw twój mąż miał wypadek samochodowy, a teraz chorują świnie”. Mój mąż nie pozwalał mi nawet uczestniczyć w zgromadzeniach. Cała moja rodzina zebrała się wokół mnie i ostro mnie krytykowała. Czułam się bardzo zraniona. Mimowolnie zaczęłam wątpić w Boga: „Zmarło tak wiele prosiąt. Czy to naprawdę możliwe, że doszło do tego przez moją wiarę w Boga?”. Popadłam w zniechęcenie i słabość. Przez dwa lub trzy miesiące nie uczestniczyłam w żadnych zgromadzeniach. Później, myśląc o wypadku samochodowym mojego męża, uświadomiłam sobie, że to szatan znów próbuje mnie niepokoić. Ale przecież jadłam i piłam słowa Boże oraz wykonywałam swoje obowiązki, więc z pewnością mogłam liczyć na Bożą ochronę. Dlaczego Bóg mnie nie błogosławił? Naprawdę nie ma żadnej różnicy między wiarą a brakiem wiary w Boga! Im więcej myślałam o tym w ten sposób, tym bardziej byłam niepewna, jak doświadczyć tej sytuacji. Uklękłam więc i pomodliłam się do Boga: „Boże! Zmarły dziesiątki naszych prosiaków. Moja rodzina ciągle mnie z tego powodu atakuje. Nie wiem, czy dam radę to dłużej znosić. Proszę, oświeć mnie i poprowadź, abym zrozumiała Twoją intencję”. Po modlitwie przypomniałam sobie omówienie doświadczeń Hioba, którym podzieliła się ze mną jakiś czas temu siostra Wang Fang. Kiedy szatan zaczął kusić Hioba, złodzieje ukradli mu cały majątek, jego dzieci zginęły pod gruzami, a ciało pokryło się wrzodami. Jednak Hiob rozumiał suwerenną władzę Boga. Wiedział, że Bóg dał i Bóg odebrał. Hiob nie miał wątpliwości co do Boga i nadal wychwalał Jego imię, trwając przy swoim świadectwie o Nim i upokarzając szatana. Pomyślałam o tym, jak moje prosięta zachorowały i zmarły. To także był sposób szatana, aby mnie kusić i niepokoić. Ja też musiałam wytrwać przy swoim świadectwie o Bogu. Choć Hiob stracił mnóstwo zwierząt gospodarskich i wielki majątek, nie skarżył się na Boga. Tymczasem ja cały czas to robiłam tylko dlatego, że zmarło kilkadziesiąt moich prosiaków. Naprawdę nie dorastałam Hiobowi do pięt! Gdy to sobie uświadomiłam, pomodliłam się do Boga, przysięgając, że bez względu na to, jak bardzo szatan będzie próbował mnie niepokoić, nadal będę wierzyć w Boga i Go czcić.

Później poszukałam słów Bożych dotyczących mojego stanu, aby je przeczytać. Zobaczyłam następujący fragment: „Tym, do czego dążysz, jest osiągnięcie spokoju po uwierzeniu w Boga: żeby twoich dzieci nie nękały choroby, żeby twój mąż miał dobrą pracę, żeby twój syn znalazł sobie dobrą żonę, żeby twa córka znalazła porządnego męża, żeby twe woły i konie dobrze orały ziemię, żeby był rok dobrej pogody dla twoich plonów. Oto jest to, czego szukasz. Dążysz tylko do tego, by żyć wygodnie; by twojej rodzinie nie przytrafiały się żadne nieszczęśliwe wypadki, by omijały cię niepomyślne wiatry, by twej twarzy nie tknął piasek, by plonów twojej rodziny nie zalała powódź, aby nie dosięgło cię żadne nieszczęście, byś żył w objęciach Boga, byś wiódł życie w przytulnym gniazdku. Tchórz taki jak ty, który zawsze podąża za cielesnością: czy ty w ogóle masz serce? Czy masz ducha? Czyż nie jesteś zwierzęciem? Ja daję ci prawdziwą drogę, nie prosząc o nic w zamian, lecz ty nią nie podążasz. Czy jesteś jednym z tych, którzy wierzą w Boga? Ja obdarzam cię prawdziwym człowieczym życiem, lecz ty nie dążysz do jego osiągnięcia. Czyż nie jesteś taki sam jak świnia czy pies?” (Doświadczenia Piotra: jego znajomość karcenia i sądu, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Ze słów Bożych zrozumiałam, że Bóg gardzi tymi, którzy wierzą w Niego z myślą o zdobyciu błogosławieństw. Ja jednak w swojej wierze chciałam, żeby Bóg zapewnił mojej rodzinie spokój i zdrowie, a moje bydło miało liczne potomstwo, żebyśmy mogli stać się dzięki temu bogaci. Kiedy wszystko w naszej rodzinie szło gładko, bez katastrof i nieszczęść, aktywnie wykonywałam swoje obowiązki, a gdy po wypadku samochodowym mój mąż wrócił do zdrowia, z całego serca dziękowałam Bogu. Jednak gdy prosięta zaczęły umierać jedno po drugim, skarżyłam się na Boga, że nie chroni mojej rodziny. Stałam się taka zniechęcona, że nie mogłam skupić się na czytaniu słów Bożych i przez dwa albo trzy miesiące w ogóle nie uczestniczyłam w zgromadzeniach. Każdego dnia martwiłam się o zdrowie prosiaków i nasze straty finansowe. Zdałam sobie sprawę, że wierzyłam w Boga tylko po to, aby otrzymać Jego łaskę i błogosławieństwa. Próbowałam się z Nim targować. Byłam naprawdę samolubna i podła! Weźmy na przykład psa. Kiedy właściciel go karmi, pies czuwa nad jego domem, ale kiedy właściciel go nie karmi, pies nadal pilnuje domu. Byłam gorsza nawet od psa. Gdy Bóg mi błogosławił, dziękowałam Mu, ale kiedy nawet w najmniejszym stopniu mnie nie zadowolił, straciłam wiarę w Niego, a gdy moja rodzina mnie atakowała, zaczęłam wręcz przyjmować ich poglądy, mieć wątpliwości i skarżyć się na Boga. Byłam taka ogłupiała! Nie miałam doświadczenia w hodowli świń, więc było nieuniknione, że zwierzęta zachorują na pryszczycę i umrą. Co więcej, niektóre świnie hodowane przez moich sąsiadów również zmarły, co w rolnictwie jest bardzo powszechnym zjawiskiem. Jednak nie potrafiłam spojrzeć na tę sprawę właściwie i zamiast tego skarżyłam się, że Bóg nie chroni mojej rodziny. Czyż to nie było z mojej strony nierozsądne? Gdy zrozumiałam Bożą intencję, doznałam w sercu uczucia wyzwolenia. Byłam gotowa porzucić pragnienie otrzymania błogosławieństw, nie prosić już Boga o błogosławieństwa czy pokój, podporządkować się Bożym rozporządzeniom i ustaleniom oraz wyciągać naukę z sytuacji, jakie dla mnie aranżuje. Potem nadal uczestniczyłam w zgromadzeniach, a moja relacja z Bogiem powoli się zacieśniała.

Pewnego sierpniowego poranka, gdy poszłam nakarmić świnie, zauważyłam, że dwa dorosłe osobniki kaszlą i mają czerwone plamy na ciele. Szybko zadzwoniłam do sąsiada, żeby zapytać, jaka to może być choroba. Sąsiad stwierdził: „O tej porze roku świnie są podatne na wysoką gorączkę. Kilka świń sąsiadów się tym zaraziło. To choroba zakaźna, dlatego jak najszybciej powinnaś kupić odpowiednie leki”. Słysząc jego słowa, bardzo się zaniepokoiłam. Moja rodzina miała ponad czterdzieści dorosłych świń, które były prawie gotowe do sprzedaży. Gdyby wszystkie dostały gorączki i umarły, czy ostatnie sześć miesięcy inwestycji nie poszłoby na marne wraz z moimi potencjalnymi zyskami? Pomodliłam się więc do Boga i zawierzyłam Mu tę sprawę. Później przypomniałam sobie następujące słowa Boże: „Serce i duch człowieka są pod Bożą kontrolą; Bóg widzi też wszystko, co dzieje się w jego życiu. Bez względu na to, czy w to wszystko wierzysz, czy nie, wszystko bez wyjątku, tak to, co żywe, jak i to, co martwe, będzie przemieszczać się, zmieniać, odnawiać i znikać zgodnie z Bożym zamysłem. Oto w jaki sposób Bóg sprawuje suwerenną władzę nad wszystkimi rzeczami” (Bóg jest źródłem ludzkiego życia, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Ze słów Bożych zrozumiałam, że zarówno istoty ożywione, jak i nieożywione są w rękach Boga, podobnie jak to, czy moje świnie się zarażą, czy nie. Mogłam jedynie podać im profilaktycznie jakieś leki. Ich życie i śmierć zostały ustalone przez Boga. Byłam gotowa podporządkować się Jego suwerennej władzy i Jego ustaleniom. Przestałam się też na Niego skarżyć. Później, karmiąc świnie, dodawałam im do paszy leki. Po kilku dniach dwie chore świnie wyzdrowiały, a pozostałe również czuły się dobrze. Dwa miesiące później, chociaż wiele świń z innych gospodarstw zmarło, wszystkie moje czterdzieści kilka świń było zdrowych i udało nam się je sprzedać za wysoką cenę. Tym razem nie skarżyłam się na Boga w związku z chorobą świń. Byłam bardzo szczęśliwa i wdzięczna Bogu za Jego ochronę.

Później przeczytałam kolejny fragment słów Bożych i znalazłam ścieżkę praktyki. Bóg Wszechmogący mówi: „Nie ma żadnej korelacji między obowiązkiem człowieka a tym, czy otrzyma on błogosławieństwa, czy też doświadczy nieszczęścia. Obowiązek to coś, co człowiek powinien wypełnić – jest to jego powołanie zesłane mu z nieba i powinien on je realizować, nie oczekując rekompensaty, nie stawiając warunków i nie zważając na powody. Tylko wtedy bowiem można to uznać za wykonywanie obowiązku. Otrzymanie błogosławieństw odnosi się do tych błogosławieństw, którymi człowiek cieszy się, gdy, doświadczywszy sądu, zostaje udoskonalony. Doświadczenie nieszczęścia odnosi się do kary, jaką otrzymuje człowiek, gdy jego usposobienie nie ulega zmianie po tym, jak przeszedł przez karcenie i sąd – czyli gdy nie dostąpił udoskonalenia. Jednakże bez względu na to, czy otrzymają błogosławieństwa, czy doświadczą nieszczęścia, istoty stworzone winny wypełniać swój obowiązek, robiąc to, co do nich należy i to, co są w stanie zrobić. Każda osoba – osoba, która podąża za Bogiem – winna zrobić przynajmniej tyle. Nie powinieneś wykonywać swojego obowiązku tylko dla otrzymania błogosławieństw i nie powinieneś odmawiać jego wykonywania z obawy przed tym, że doświadczysz nieszczęścia” (Różnica pomiędzy służbą Boga wcielonego a obowiązkiem człowieka, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Ze słów Bożych zrozumiałam, że wykonywanie obowiązków w ramach wiary jest powołaniem człowieka zesłanym z nieba. Jest tym, co powinniśmy robić, i nie może zależeć od żadnej rekompensaty. To jest rozum, jaki powinien mieć człowiek. W swojej wierze nie powinnam próbować targować się z Bogiem. Kiedy Bóg błogosławił mojej rodzinie i ją chronił, dziękowałam Mu, ale gdy w domu coś szło nie tak i przytrafiło mi się jakieś nieszczęście, zaczynałam się na Niego skarżyć. Bóg nie aprobuje takiej wiary. Jestem istotą stworzoną, a moje przeznaczenie i bogactwo są w rękach Boga. Czy Bóg daje, czy zabiera, powinnam podporządkować się Jego rozporządzeniom i ustaleniom oraz wypełniać swoje obowiązki. Dzięki tym doświadczeniom nieco lepiej poznałam się na sztuczkach szatana i zyskałam pewne zrozumienie mojej intencji, którą była chęć zdobycia błogosławieństw poprzez wiarę. Mój błędny pogląd na wiarę w Boga także został nieco skorygowany. Zrozumiałam, że wierząc w Boga, powinniśmy Mu się podporządkować, dążyć do prawdy i starać się zmienić swoje usposobienie. Jestem tak bardzo wdzięczna Bogu za zrozumienie i korzyści, które otrzymałam!


83. Obowiązki czy kariera?

Autorstwa Chen Si, Chiny

Od dziecka widywałam w gazetach i telewizji przedsiębiorczynie i silne kobiety z różnych środowisk, które osiągnęły sławę i zysk. Aż bił od nich blask i bardzo im zazdrościłam. Miałam nadzieję, że pewnego dnia również odniosę sukces w biznesie, aby moi znajomi i krewni mnie podziwiali i darzyli wielkim uznaniem. Ależ to byłoby cudowne i szczęśliwe życie! Aby szybciej zrealizować moje marzenie, w 1997 roku mój mąż i ja zrezygnowaliśmy z pracy w fabryce i rozpoczęliśmy nową przygodę – założyliśmy firmę odzieżową. Dzięki fali reform i otwieraniu się kraju na świat wkrótce zarobiliśmy trochę pieniędzy, a nasz biznes stopniowo się ustabilizował. Nasi znajomi i krewni darzyli nas uznaniem i zabiegali o nasze względy. Nagle staliśmy się w naszej rodzinie popularni. Byłam bardzo szczęśliwa. Czegoś mi jednak brakowało. Chciałam jeszcze bardziej rozwinąć firmę i umocnić naszą pozycję w świecie biznesu. Później zajęliśmy się sprzedażą hurtową i nawiązaliśmy współpracę z pewnym przedsiębiorcą, który okazał się oszustem, i w rezultacie straciliśmy wszystkie oszczędności. Nie mieliśmy innego wyjścia, jak sprzedać nasz sklep i wrócić do rodzinnego miasta. Byłam zrozpaczona. Nigdy jednak nie zrezygnowałam ze swojego marzenia o byciu przedsiębiorczynią. Planowałam pożyczyć pieniądze i wrócić do interesów. Nigdy bym jednak nie przypuszczała, że gdy krewni zorientują się, w jak trudnej sytuacji jesteśmy, będą się bali, że nie zwrócimy im pieniędzy, i odmówią nam pomocy. Czułam się strasznie nieszczęśliwa i bezradna. Widząc, jaka jestem przygnębiona, mój mąż mnie pocieszał, mówiąc: „Nie smuć się. Często się mówi, że »prawdziwych przyjaciół poznaje się w biedzie«. Oto, jak okrutne jest to społeczeństwo – jeśli nie masz pieniędzy, nawet twoi rodzice tobą gardzą. Zyskamy szacunek znajomych i krewnych tylko wtedy, gdy staniemy się bogaci!”. Pamiętając, jak było wspaniale w porównaniu z tym, jak bardzo wstydziliśmy się odrzucenia przez znajomych i krewnych, przyrzekłam sobie, że jeszcze wszystkim pokażę! Pożyczyłam pieniądze od znajomych spoza miasta, trochę tu, trochę tam, i otworzyłam franczyzę jednej z marek. Dzięki mojemu starannemu zarządzaniu biznes stopniowo zaczął prosperować. Kilka lat później miałam już samochód, dom i oszczędności. Moi bogaci klienci byli mną zachwyceni, a mój mąż zawsze się mnie słuchał, ponieważ zarabiałam pieniądze. Znajomi i krewni zaczęli znów mi się przypochlebiać, chwaląc mnie za to, że jestem inteligentna, zdolna i silna. Chociaż wiedziałam, że są to nieszczere pochlebstwa, i tak bardzo mi się podobało, jak się do mnie przymilali. Teraz, gdy miałam pieniądze, wszystko się zmieniło, a fakt, że udało mi się zdobyć podziw tak wielu ludzi, w znacznym stopniu zaspokoił moją próżność. Czułam, że wszystkie te lata ciężkiej pracy były tego warte.

Później, gdy moi konkurenci zauważyli, że się bogacę, sprzedając markowe produkty, sami zaczęli się tym zajmować. Nagle poczułam, że nadchodzi kryzys. Aby pokonać konkurentów, nie tylko musiałam ich obserwować i mieć się wobec nich na baczności, ale także na wszelkie możliwe sposoby przypodobać się swoim klientom, dzwoniąc do nich każdego dnia oraz organizując różne promocje, aby przyciągnąć nowych kupujących. Każdego dnia zakładałam maskę, otwarcie i potajemnie konkurując z innymi w branży i przypochlebiając się klientom. Czułam się wyczerpana i sfrustrowana. Pod koniec każdego dnia byłam taka zmęczona, że bolały mnie plecy. Gdy wracałam do domu, nie miałam ochoty nawet rozmawiać. Marzyłam tylko tym, żeby się porządnie wyspać. Jednak kiedy kładłam się do łóżka, tylko przewracałam się z boku na bok, nie mogąc zasnąć. Nieustannie zastanawiałam się, co moi konkurenci potajemnie planują przeciwko mnie i jaką akcję promocyjną mogłabym zorganizować, żeby ich pokonać. W głowie ciągle kalkulowałam i kombinowałam, cały czas byłam podenerwowana. Z powodu przepracowania często cierpiałam na bezsenność. Stosowałam wiele produktów na uspokojenie i wzmocnienie pracy mózgu, ale nie przynosiło to żadnych efektów. Czasami, gdy już w końcu zasypiałam, po chwili budziły mnie koszmary. Często odczuwałam niewytłumaczalną pustkę i niepokój. Bałam się, że jeśli choć trochę sobie odpuszczę, moi konkurenci wygrają, a ja wypadnę z rynku ze zrujnowaną reputacją. Na pierwszy rzut oka wydawało się, że odnoszę sukces, ale tylko ja wiedziałam, jak bardzo w środku cierpiałam. Nocami często zadawałam sobie pytanie: „Czy tak wygląda szczęśliwe życie, o którym marzyłam przez wszystkie te lata?”. Czułam się zdezorientowana. Nadal jednak nie chciałam wieść przeciętnego życia, w którym inni będą patrzeć na mnie z góry, dlatego choć byłam fizycznie i psychicznie wykończona, nadal wzbraniałam się przed tym, żeby choć trochę wrzucić na luz. Zależało mi tylko na tym, żeby rozwijać swój biznes. Po kilku latach żmudnego zarządzania marka, za która byłam odpowiedzialna, stała się popularna w okolicy. Centrala zapraszała mnie nawet na uroczystości wręczania nagród, abym dzieliła się na nich się swoimi doświadczeniami związanymi z moim sukcesem. Gdy stałam przed publicznością, słyszałam fale oklasków i widziałam podziw w oczach innych, miałam poczucie, że moje marzenie w końcu się spełniło. Czułam się szczęśliwa i podekscytowana. Miałam wrażenie, jakbym była celebrytką. Byłam w siódmym niebie. Doszłam do wniosku, że wszystkie te lata cierpienia i ciężkiej pracy były tego warte. Nikt jednak nie wiedział, z jakim wyczerpaniem i cierpieniem wiązał się mój sukces. Z przepracowania pogorszył mi się wzrok. Lekarz stwierdził, że mam mętne ciało szkliste i poważną zaćmę, dlatego muszę poddać się operacji, aby całkowicie nie stracić wzroku. Chociaż zyskałam podziw znajomych i krewnych, głęboko w środku wciąż czułam ból i pustkę. Z powodu dużej presji ze strony konkurencji często byłam na skraju wytrzymałości. Chociaż moi konkurenci i ja uśmiechaliśmy się do siebie na powitanie, każdy potajemnie knuł intrygi i miał się na baczności wobec pozostałych. Dlatego choć w naszej branży pracowało mnóstwo ludzi, nie miałam nawet jednej osoby, której mogłabym się zwierzyć. Każdego dnia zakładałam maskę, a moje serce tęskniło za dniem, w którym będę mogła wieść spokojne i szczęśliwe życie.

W 2007 roku pewna siostra złożyła przede mną świadectwo o dziele Boga Wszechmogącego w dniach ostatecznych. Czytając słowa Boga Wszechmogącego, zrozumiałam, że są one prawdą i zyskałam pewność, że jest On Panem Jezusem, który powrócił. Zdałam sobie także sprawę, że Bóg wcielił się w dniach ostatecznych, aby dokonać dzieła osądzania i zbawić ludzkość, i że tylko przyjmując sąd i oczyszczenie od Boga Wszechmogącego, a także odrzucając nasze zepsute skłonności, Usłyszałam hymn ze słowami Bożymi, który naprawdę mnie poruszył.

Bóg poszukuje twego serca i ducha

(…)

2. Wszechmogący ma miłosierdzie dla tych ludzi, którzy bardzo cierpieli; jednocześnie czuje niechęć do tych, którzy nie mają zupełnie żadnej świadomości, ponieważ zbyt długo musiał czekać na odpowiedź ludzi. Pragnie On poszukiwać, poszukiwać twojego serca i twojego ducha, i przynieść ci wodę i pożywienie, abyś się obudził i byś już więcej nie odczuwał pragnienia ani głodu. Kiedy jesteś zmęczony i kiedy trochę czujesz ponurość tego świata, nie czuj się zagubiony, nie płacz. Bóg Wszechmogący, Stróż, przyjmie twoje przybycie w każdym momencie.

3. Czuwa u twego boku, czekając, aż dokonasz zwrotu. Czeka na dzień, w którym nagle odzyskasz pamięć – kiedy zdasz sobie sprawę, że pochodzisz od Boga, że nie wiadomo kiedy zagubiłeś się, nie wiadomo kiedy straciłeś przytomność na drodze i nie wiadomo kiedy zyskałeś „ojca”; co więcej, kiedy zdasz sobie sprawę, że Wszechmogący cały czas czuwał, czekając na twój powrót przez bardzo, bardzo długi czas.

4. Czuwał z rozpaczliwą tęsknotą, czekając na odpowiedź bez odzewu. Jego czuwanie i czekanie są bezcenne i mają miejsce przez wzgląd na ludzkie serce i ludzkiego ducha. Być może owo czuwanie i czekanie są nieskończone, a być może właśnie dobiegają końca. Ale powinieneś wiedzieć, gdzie dokładnie są teraz twoje serce i twój duch.

(Westchnienie Wszechmogącego, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło)

Słowa Boże głęboko mnie poruszyły i pomyślałam o swojej żmudnej podróży, jaką przebyłam przez te wszystkie lata, prowadząc firmę. Chociaż miałam samochód i dom, a moje pragnienia zostały zaspokojone, czułam się nieswojo. Aby każdego dnia zarobić jeszcze więcej pieniędzy, schlebiałam swoim klientom i się im podlizywałam, a moi konkurenci i ja knuliśmy przeciwko sobie i oszukiwaliśmy się nawzajem dla zysku. Byłam psychicznie i fizycznie wyczerpana. Na zewnątrz udawałam, że wszystko jest wspaniale, ale w środku strasznie cierpiałam. Teraz, gdy usłyszałam głos Boga, poczułam się jak sierota, która przez lata błąkania się po świecie w końcu wróciła w ramiona matki, żeby już nigdy nie czuć się samotna ani bezradna. Podczas zgromadzeń bracia i siostry byli prostoduszni i otwarci, omawiali swoje zrozumienie słów Bożych, zachowując się wobec siebie szczerze i otwarcie. Nie było wśród nich żadnego knucia, zazdrości czy niezgody, które można znaleźć w świecie biznesu. Gdy napotykałam trudności, bracia i siostry omawiali ze mną słowa Boże, wnosząc światło do mojego serca i wskazując mi ścieżkę praktyki, dzięki czemu miałam poczucie spokoju i wyzwolenia. Nigdy wcześniej tak się nie czułam. Wiara w Boga jest cudowna!

Później, w trakcie ćwiczeń duchowych, przeczytałam następujące słowa Boże: „Jeśli istotnie posiadasz sumienie, to musisz nieść brzemię i mieć poczucie odpowiedzialności. Musisz sobie powiedzieć tak: »Niezależnie od tego, czy zostanę podbity czy uczyniony doskonałym, muszę w należyty sposób nieść świadectwo«. Jako istota stworzona, człowiek może zostać całkowicie podbity przez Boga i w końcu będzie w stanie Boga zadowolić, odpłacając Mu za Jego miłość sercem miłującym Boga oraz całkowitym oddaniem się Bogu. To właśnie jest odpowiedzialność spoczywająca na człowieku, to jest obowiązek, który człowiek powinien wypełnić, i brzemię, które powinien nieść. Człowiek musi wykonać to zadanie. Tylko wówczas można stwierdzić, że prawdziwie wierzy on w Boga. Czy to, co robisz dziś w kościele, jest wypełnianiem twego obowiązku? To zależy od tego, czy jesteś obarczony brzemieniem, i od twej własnej wiedzy” (Praktyka (3), w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Czytałam ten fragment w kółko i miałam wyrzuty sumienia. Po przyjęciu Bożego dzieła w dniach ostatecznych byłam codziennie zaopatrywana przez słowa Boże. Gdy było mi ciężko, bracia i siostry je ze mną omawiali, aby mi pomóc. To była Boża miłość. Nie mogłam cieszyć się słowami Boga, a jednocześnie nie wykonywać żadnych obowiązków. Oznaczałoby to brak sumienia. Jako istota stworzona powinnam wykonywać swoje obowiązki. To moja odpowiedzialność i powinność. Poruszona słowami Bożymi, zaczęłam wykonywać swoje obowiązki najlepiej, jak potrafiłam.

Dwa lata później zostałam wybrana na liderkę zespołu podlewającego i każdego dnia byłam zajęta podlewaniem i wspieraniem nowych wierzących. Ponieważ nie miałam już tyle energii, przekazałam zajmowanie się interesami pracownikom sklepu. Czasami, gdy sprzedaż spadała, mój mąż zaczynał się ze mną kłócić, mówiąc: „Jeśli nie będzie cię w sklepie, prędzej czy później nasza firma upadnie. Co ludzie sobie wtedy o tobie pomyślą?”. Jego słowa trafiły w czuły punkt. Przypomniałam sobie, że gdy byłam na dnie, krewni i znajomi patrzyli na mnie z góry. Tak ciężko pracowałam, żeby osiągnąć sukces w biznesie. Musiałam nadal właściwie zarządzać firmą. Ale potem pomyślałam, że wykonywanie obowiązków jest moją odpowiedzialnością i powinnością. Nie mogłam być pozbawiona sumienia i ich nie wykonywać. Byłam całkowicie rozdarta. Myślałam: „Co zrobię, jeśli sprzedaż nadal będzie spadać i naprawdę będę musiała zamknąć sklep? Czy ktokolwiek będzie mnie wówczas szanował? Nie mogę do tego dopuścić. Znalezienie sposobu na zwiększeniu sprzedaży musi być teraz moim priorytetem”. Potem nie wkładałam już tak dużo wysiłku w wykonywanie swoich obowiązków. Przedtem, ilekroć słyszałam, że ktoś spośród braci i sióstr czuje się słaby i zniechęcony, od razu mu pomagałam i zapewniałam wsparcie, ale teraz chciałam tylko jak najszybciej znaleźć się w swoim sklepie. Kilka razy zdarzyło mi się spóźnić na zgromadzenie, ponieważ w sklepie było tak dużo pracy, że nie mogłam wyjść. Czułam się wtedy trochę winna, ale po prostu nie mogłam odłożyć swoich interesów na bok. Ponieważ nie podlewałam braci i sióstr, którzy czuli się słabi i zniechęceni, ani nie zapewniałam im wsparcia od razu, gdy tego potrzebowali, jedna z sióstr całkowicie skupiła się na zarabianiu pieniędzy i nie przychodziła już na zgromadzenia, a pozostali bracia i siostry przestali regularnie brać w nich udział. Gdy się o tym dowiedziałam, bardzo mnie to przybiło. Jednak ilekroć dochodziło do konfliktu między moimi obowiązkami a moją działalnością biznesową, czułam się wewnętrznie słaba i chciałam wykonywać lżejsze obowiązki, żeby móc doglądać swojego interesu. Wtedy pomyślałam o następującym fragmencie słów Bożych: „To, jak traktujesz Boże zadania, jest niezwykle istotne, jest to bardzo poważna sprawa. Jeśli nie potrafisz wypełnić tego, co Bóg powierzył ludziom, to nie jesteś zdolny do życia w Jego obecności i powinieneś zostać ukarany. To, że ludzie powinni wykonywać wszystkie zadania, które Bóg im powierza, jest całkowicie naturalne i uzasadnione. Jest to największa odpowiedzialność człowieka i jest ważne jak samo jego życie. Jeśli nie traktujesz poważnie Bożych zadań, wtedy zdradzasz Boga w najcięższy sposób. Jesteś wtedy bardziej godny ubolewania niż Judasz i powinieneś zostać przeklęty. Ludzie muszą dokładnie zrozumieć, w jaki sposób traktować to, co Bóg im powierza, a przynajmniej muszą zrozumieć, że zadania, jakie im wyznacza, stanowią wywyższenie i szczególną łaskę od Boga, i że są czymś najwspanialszym. Wszystko inne można porzucić. Nawet jeśli jakaś osoba ma poświęcić własne życie, i tak musi wykonać zlecone przez Boga zadanie” (Jak poznać naturę człowieka, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boże sprawiły, że zrozumiałam szczególne znaczenie obowiązków. Są one posłannictwem od Boga i jako istoty stworzone powinniśmy właściwie je wykonywać. To nasza odpowiedzialność. Dając mi szansę na szkolenie się w podlewaniu nowych wierzących, Bóg okazał mi łaskę. Ja jednak zajmowałam się tylko swoją firmą i ich nie podlewałam ani nie zapewniałam im wsparcia. Niektórzy bracia i siostry nie zostali właściwie podlani i się wycofali. Czy ich w ten sposób nie skrzywdziłam? Traktowałam swoje obowiązki lekko i nieodpowiedzialnie. Zdradziłam Boga! Im dłużej o tym myślałam, tym większy czułam wstyd i wyrzuty sumienia, więc modliłam się do Boga, gotowa okazać skruchę i właściwie wykonywać swoje obowiązki. Później zaczęłam z zaangażowaniem podlewać i wspierać nowych wierzących. Niektórzy bracia i siostry, którzy przestali uczestniczyć w zgromadzeniach, zaczęli ponownie regularnie brać w nich udział. W końcu poczułam w sercu spokój.

W 2013 roku zostałam wybrana na przywódczynię kościoła. Wiedziałam, że w ten sposób Bóg mnie wywyższa, ale w środku byłam rozdarta. Bez względu na to, jak bardzo byłam zajęta jako liderka zespołu podlewającego, zawsze potrafiłam znaleźć czas na zarządzanie swoją firmą. Jako przywódczyni kościoła byłabym odpowiedzialna za całokształt jego pracy i nie miałabym czasu na zajmowanie się interesami. Czy z czasem nie straciłabym klientów? Czy nie oznaczałoby to, że się wycofuję i za darmo oddaję innym swoją bazę klientów, których tak trudno było przez te lata utrzymać? Myślałam o tym, jak przez wszystkie te lata mój mąż się o mnie troszczył, a znajomi i krewni witali mnie z uśmiechem tylko dlatego, że zarabiałam pieniądze. Gdybym porzuciła swoją karierę, czy ktokolwiek by mnie jeszcze szanował? Kiedy pomyślałam, że mogę stracić wszystko, nad czym tak mozolnie pracowałam, czułam się strasznie udręczona. Jednak gdybym nie przyjęła tych obowiązków, moje sumienie byłoby niespokojne i czułabym, że mam dług wobec Boga. W nocy przewracałam się z boku na bok, nie mogąc zasnąć. Myślałam o swojej wierze w Boga przez ostatnie lata, o tym, jak jadłam i piłam słowa Boże, ciesząc się nimi każdego dnia, i o tym, jak wiele Bożych łask i błogosławieństw otrzymałam. Kiedy dryfowałam w świecie, czując się opuszczona i bezradna, słowa Boga ogrzały moje serce i przyprowadziły mnie do Jego domu, gdzie moje serce znalazło wsparcie. Kiedy byłam zajęta zarabianiem pieniędzy i czułam się fizycznie i psychicznie wyczerpana, słowa Boże pomogły mi zrozumieć obowiązki i odpowiedzialność, z których powinnam się wywiązywać jako istota stworzona, i pojęłam, jak powinnam się zachowywać. Gdy goniłam za pieniędzmi i zaniedbywałam obowiązki, osądzające i obnażające słowa Boże uświadomiły mi, że podchodząc w ten sposób do obowiązków, zdradzam Boga, a wtedy moje odrętwiałe, nieprzejednane serce się przebudziło. W ten sposób Bóg mnie zbawiał i okazywał mi swoją miłość. Jak mogłam znów postawić firmę wyżej niż moje obowiązki i zranić Boże serce? Pomodliłam się do Boga i poprosiłam Go o wiarę i siłę, aby dokonać właściwego wyboru.

Następnego ranka przeczytałam następujący fragment słów Boga Wszechmogącego: „Gdybym miał teraz położyć przed wami trochę pieniędzy i dał wam wolność wyboru – i gdybym nie potępił was za wasz wybór – wtedy większość z was wybrałaby pieniądze i porzuciła prawdę. Ci lepsi spośród was zrezygnowaliby z pieniędzy i niechętnie wybrali prawdę, podczas gdy ci pośrodku wzięliby pieniądze do jednej ręki, a prawdę do drugiej. Czy w ten sposób wasza prawdziwa natura nie stałaby się widoczna jak na dłoni? Wybierając pomiędzy prawdą i czymkolwiek innym, wobec czego jesteście lojalni, wszyscy wybralibyście w ten sposób, a wasza postawa pozostałaby niezmieniona. Czyż tak nie jest? Czyż pośród was nie ma wielu, którzy wahali się pomiędzy tym, co słuszne, a tym, co niesłuszne? We wszystkich zmaganiach pomiędzy pozytywnym i negatywnym, czarnym i białym – pomiędzy rodziną a Bogiem, dziećmi a Bogiem, harmonią a rozłamem, dobrobytem a ubóstwem, wysoką pozycją a przeciętnością, wsparciem a odrzuceniem i tak dalej – na pewno nie jesteście nieświadomi wyborów, jakich dokonaliście. Wybierając pomiędzy zgodną rodziną a rozbitą rodziną, bez wahania wybraliście tę pierwszą; wybierając pomiędzy bogactwem a obowiązkiem, znów wybraliście to pierwsze, i brak wam nawet woli, by powrócić do brzegua; wybierając pomiędzy luksusem i niedostatkiem, wybraliście luksus; wybierając pomiędzy waszymi synami, córkami, żonami, mężami a Mną, wybraliście tych pierwszych; a wybierając pomiędzy pojęciem i prawdą, i tak wybraliście to pierwsze. W obliczu wszelakich waszych złych uczynków zwyczajnie utraciłem wiarę, którą w was pokładałem, po prostu jestem zdumiony. Wasze serca nieoczekiwanie są tak niezdolne do tego, by je zmiękczyć. Ku Mojemu zaskoczeniu krew serdeczna, którą oddawałem przez wiele lat, przyniosła Mi tylko wasze porzucenie i wasze zrezygnowanie, lecz Moja nadzieja co do was rośnie z każdym mijającym dniem, ponieważ Mój dzień już został w pełni objawiony każdemu. Jednak wy obecnie wciąż podążacie za rzeczami mrocznymi i złymi i nie chcecie wypuścić ich z ręki. A skoro tak, to jaki będzie wasz wynik? Czy kiedykolwiek starannie się nad tym zastanowiliście? Gdyby poproszono was, żebyście wybrali jeszcze raz, jakie byłoby wasze stanowisko? Czy ponownie wybralibyście »to pierwsze«? Czy wciąż przynosilibyście Mi rozczarowanie i druzgocący smutek? Czy wasze serca wciąż posiadałyby tylko odrobinę ciepła? Czy wciąż nie wiedzielibyście, co zrobić, by pocieszyć Moje serce?” (Wobec kogo jesteś lojalny? w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Rozważając słowa Boże, poczułam ukłucie bólu i przygnębienie. Od kiedy zaczęłam wierzyć w Boga, toczyłam wewnętrzną walkę i wahałam się między karierą a obowiązkami, nie chcąc rezygnować z kariery, którą tak mozolnie budowałam, a jednocześnie nie chcąc rezygnować z prawdy. Kiedy więc wykonywanie obowiązków odbijało się na mojej karierze, czułam opór, a nawet chciałam odmówić wzięcia ich na siebie. Tylko dzięki obnażeniu przez słowa Boże zrozumiałam, że choć wierzyłam w Boga i za Nim podążałam, w moim sercu nie było dla Niego miejsca, i że zamiast prawdy i Bożego zbawienia ceniłam sobie swoją karierę, pieniądze i status. To nie była wiara w Boga, podążałam za szatanem i zdradzałam Boga. Bóg jest Bogiem, który brzydzi się złem. Pragnienie Bożego zbawienia przy jednoczesnej pogoni za pieniędzmi, sławą i zyskiem oraz oddawaniu się cielesnym przyjemnościom oznaczało, że nie mogłam zostać zbawiona przez Boga. Wcielenie się Boga w dniach ostatecznych i wyrażanie przez Niego prawdy w celu zbawienia ludzkości to nasza jedyna szansa na zbawienie. Gdybym nadal ślepo goniła za pieniędzmi, zamiast dążyć do prawdy, i straciła tę niepowtarzalną okazję, czy sama nie zniszczyłabym sobie życia? Żałowałabym tego do końca swoich dni! To, że dostałam szansę, by wykonywać swoje obowiązki i dążyć do prawdy, było wyrazem Bożej miłości i łaski, za co jestem wdzięczna Bogu. Chociaż jadłam i piłam słowa Boże, ciesząc się Jego łaską i zaopatrywaniem, w ogóle nie myślałam o tym, aby dobrze wykonywać swoje obowiązki, tylko stale chciałam zajmować się firmą, zarabiać pieniądze i gonić za sławą, zyskiem i statusem. Byłam pozbawiona sumienia i rozumu! Nie mogłam dłużej kierować się swoją cielesnością i buntować się przeciwko Bogu. Bóg oczekiwał ode mnie, że dokonam właściwego wyboru. Musiałam zrezygnować z kariery, aby skupić się na dążeniu do prawdy i wypełniać swoje obowiązki. Przekazałam więc zarządzanie firmą pracownikom sklepu i zaczęłam poświęcać cały swój czas na wykonywanie obowiązków. Chociaż każdego dnia byłam bardzo zajęta, czułam w sercu spokój. Gdy widziałam w kościele braci i siostry, którzy byli tacy jak ja kiedyś – pracowali od świtu do zmierzchu, ciągle się czymś zajmowali, desperacko zarabiali pieniądze i żyli w bólu i rozterce pośród szatańskich mamideł i krzywd – polegałam na Bogu i omawiałam z nimi Jego słowa. Gdy zrozumieli Boże intencje, byli w stanie uwolnić się od pogoni za pieniędzmi, aktywnie wykonywać swoje obowiązki, dążyć do prawdy i prowadzić dużo spokojniejsze i bardziej wyzwolone życie niż wcześniej. W tamtym momencie zaczęłam bardziej doceniać mozolną intencję Boga, aby zbawić ludzi, i byłam głęboko poruszona. Gdyby Bóg nie wyrażał prawdy i nie zbawiał ludzi, wszyscy zostalibyśmy oszukani i skrzywdzeni przez szatana, nie mając drogi wyjścia. Możliwość wykonywania obowiązków w kościele była o wiele bardziej istotna niż prowadzenie firmy w świecie, ponieważ głoszenie ewangelii jest elementem dzieła zbawienia ludzi, a to jest coś, co ma największą wartość i największy sens. Dawniej, myśląc o własnych interesach, rywalizowałam z ludźmi o sławę i zysk i knułam przeciwko nim w świecie, stając się podła i podstępna. W ogóle nie przypominałam istoty ludzkiej. Teraz, mogąc zajmować się w kościele tym, co miało znaczenie, a także jeść i pić słowa Boże, dążyć do prawdy i zmieniać swoje zepsute skłonności w trakcie wykonywania obowiązków, czułam, że to jedyny sensowny sposób życia. Dziękowałam Bogu z całego serca.

Któregoś dnia, dwa lata później, gdy wróciłam do domu, mój mąż uparcie próbował mnie przekonać, mówiąc: „Zrezygnowałaś z bycia szanowaną szefową. Co to za bzdury z tym całym »Bogiem«? Wiem tylko, że zarabianie pieniędzy jest najbardziej realistyczne. Można dzięki nim dobrze jeść, dobrze się bawić i cieszyć się życiem. Można wtedy zyskać uznanie wśród ludzi. Kto będzie cię poważał, jeśli nie będziesz miała pieniędzy? Nie ma cię w sklepie, a sprzedaż spadła o ponad połowę. Tak dalej być nie może. Jeśli nie będziesz zarządzać firmą, będzie trzeba ją zamknąć. Stoisz tylko biernie z boku, wycofujesz się i oddajesz nasze interesy w ręce innych. Głupio robisz!”. Bałam się, że znów wpadnę w sidła szatana, więc szybko pomodliłam się w duchu do Boga. Pomyślałam o tym, że mój niewierzący mąż goni za pieniędzmi, sławą i zyskiem, podążając za szatanem, podczas gdy ja postanowiłam podążać za Bogiem oraz dążyć do prawdy i zbawienia. Mąż prosił mnie, abym zrezygnowała ze swoich obowiązków i wróciła do obozu szatana. Próbował mnie skrzywdzić i doprowadzić do mojej zguby. Nie mogłam pozwolić, żeby mnie ograniczał. Widząc, że nie ustąpię, ściągnął moją ciocię i teścia. Wszyscy próbowali mnie przekonać: „Nie sprzeciwiamy się twojej wierze w Boga, ale musisz prowadzić firmę! Kto w ogóle poważał wcześniej naszą rodzinę, kiedy nie mieliśmy pieniędzy? Teraz nasi krewni i znajomi nam nadskakują. Czy to nie dlatego, że nasz biznes kwitnie? Czy wiesz, ile osób nam zazdrości i nie może się doczekać, aż nasza firma upadnie? Nasz sklep działa od dawna i jest dobrze znany. Tak wiele osób chwali cię za twoje umiejętności i zdolności. Jeśli nie zadbasz o interesy, cała nasza rodzina zbiednieje i nikt nie będzie nas szanował. Czy tak chcesz żyć?”. Pomyślałam o trudnościach, jakie mieliśmy na początku naszej działalności, i o tym, jak nasza firma się rozwinęła. Dojście do miejsca, w którym byłam, zajęło mi dziesięć lat, podczas których wylewałam pot, krew i łzy. Nie było łatwo. Gdybym naprawdę musiała z tego zrezygnować, nadal miałabym wątpliwości. Wtedy zdałam sobie sprawę, że uległam pokusie szatana, i od razu pomodliłam się do Boga. Pomyślałam o fragmencie słów Bożych, który wcześniej czytałam: „Jednak wy obecnie wciąż podążacie za rzeczami mrocznymi i złymi i nie chcecie wypuścić ich z ręki. A skoro tak, to jaki będzie wasz wynik? Czy kiedykolwiek starannie się nad tym zastanowiliście? Gdyby poproszono was, żebyście wybrali jeszcze raz, jakie byłoby wasze stanowisko? Czy ponownie wybralibyście »to pierwsze«? Czy wciąż przynosilibyście Mi rozczarowanie i druzgocący smutek? Czy wasze serca wciąż posiadałyby tylko odrobinę ciepła? Czy wciąż nie wiedzielibyście, co zrobić, by pocieszyć Moje serce?” (Wobec kogo jesteś lojalny? w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Pytania Boga rozbrzmiewały mi w sercu. Od kiedy zaczęłam w Niego wierzyć, przeczytałam wiele Jego słów i zrozumiałam pewne prawdy. Wiedziałam, jak ludzie powinni żyć i postępować. Chociaż w ciągu ostatnich dwóch lat zrezygnowałam z pieniędzy, sławy i zysku, spokoju i radości, które czułam głęboko w sercu, nie dało się nimi zmierzyć. Miałam szczęście usłyszeć głos Boga i dostąpić Jego zbawienia. Nie mogłam wrócić do obozu szatana. Odpowiedziałam więc ze spokojem: „Dużo myślałam o tym, żeby zrezygnować z kariery, wybrać wiarę w Boga i wykonywać swoje obowiązki. Bóg wyraża prawdę i zbawia ludzi w dniach ostatecznych, byśmy nie zostali skrzywdzeni przez szatana i byśmy dostąpili Bożego zbawienia, ta szansa się nie już nie powtórzy. Jedyna rzecz, której teraz pragnę, to wierzyć w Boga całym sercem i przestać już gonić za sławą i zyskiem. Mam nadzieję, że wy również będziecie mogli częściej czytać słowa Boga i przyjąć Jego zbawienie”. Byłam bardzo zdziwiona, gdy zaraz po tym, jak to powiedziałam, moja ciocia i teść zaczęli machać rękami i kręcić głowami. Mój mąż powiedział wściekle: „Nie będziemy wierzyć w Boga! Musisz dokonać wyboru jeszcze dzisiaj. Jeśli chcesz nadal w Niego wierzyć, nigdy tu nie wracaj. Nie będziesz miała nic wspólnego z tą rodziną. Idź swoją drogą, a ja pójdę swoją! Każdy niech robi, co uważa!”. Widząc, jaki jest bezduszny, powiedziałam: „Niczego od was nie chcę. Jestem zdecydowana wierzyć w Boga”. Gdy dokonałam wyboru, mój mąż ustąpił i nie zwracał już na mnie uwagi.

Czasami się zastanawiałam: „W obliczu konfliktu między moimi obowiązkami a moją działalnością biznesową zawsze miałam dylemat. Dlaczego nie potrafię niezłomnie wykonywać swoich obowiązków i zadowalać Boga? Jakie jest dokładnie źródło tego problemu?”. Zastanawiając się nad odpowiedzią, przeczytałam słowa Boże, które mówią: „Czym posługuje się szatan, aby mocno trzymać człowieka pod swoją kontrolą? (Sławą i zyskiem). Zatem szatan używa sławy i zysku, aby kontrolować myśli człowieka, sprawiając, że ludzie nie myślą o niczym innym, tylko o tych dwóch rzeczach. Walczą o sławę i zysk, znoszą trudności dla sławy i zysku, cierpią upokorzenia i dźwigają ciężkie brzemię ze względu na sławę i zysk, poświęcają wszystko, co mają, dla sławy i zysku, a także gotowi są wydać dowolny osąd i podjąć każdą decyzję przez wzgląd na sławę i zysk. W ten sposób szatan nakłada na ludzi niewidzialne kajdany, a ci, nosząc te kajdany, nie mają siły ani odwagi, aby się z nich uwolnić. Dlatego wciąż nieświadomie je dźwigają, z wielkim trudem brnąc ciągle naprzód. Ze względu na tę właśnie sławę i ten zysk ludzkość oddala się od Boga i zdradza Go oraz staje się coraz bardziej niegodziwa. W ten sposób kolejne pokolenia giną pośród zabiegów o szatańską sławę i zysk” (Sam Bóg, Jedyny VI, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Rozważając słowa Boże, dostrzegłam w sercu światło. Okazuje się, że sława i zysk to środki, za pomocą których szatan deprawuje człowieka. Wykorzystuje je, aby kontrolować nasz sposób myślenia, abyśmy łamali sobie głowy, znosili upokorzenia i dźwigali ciężkie brzemię w pogoni za sławą i zyskiem, aż w końcu odwracamy się od Boga i Go zdradzamy, a szatan zabiera nas do piekła. Pomyślałam o tym, jak przez lata goniłam tylko za sławą i zyskiem. Szatańskie trucizny, takie jak „Człowiek zostawia po sobie ślad, gdziekolwiek jest, tak jak gęś wydaje krzyk, dokądkolwiek leci” i „Wyróżnij się i przynieś zaszczyt przodkom”, były we mnie głęboko zakorzenione. Od najmłodszych lat podziwiałam przedsiębiorczynie i silne kobiety. Miałam nadzieję, że pewnego dnia wyrobię sobie nazwisko, co zapewni mi sławę i zysk. Uważałam, że to pieniądze, sława i zysk powinny wyznaczać kierunek i cel mojego życia. Przez wszystkie te lata ciężko pracowałam, żeby zarabiać pieniądze, otwarcie i potajemnie rywalizując z moimi konkurentami w branży, knując przeciwko nim, kopiąc pod nimi dołki i kalkulując, zawsze starając się ich pokonać. Przez to moje usposobienie stawało się coraz bardziej podstępne i podłe. Chociaż byłam fizycznie i psychicznie wyczerpana, nie potrafiłam przestać gonić za sławą i zyskiem, ponieważ były one jedyną nadzieją mojego życia. Ich brak oznaczałby utratę sensu życia. Dlatego widząc spadek sprzedaży, czułam się tak, jakbym straciła życie, co mnie przeraziło. Ponieważ bałam się, że będę musiała zamknąć swój sklep i stracę podziw ludzi, nie mogłam powstrzymać się od niechętnego i niedbałego wykonywania obowiązków. O mały włos nie wykorzystałam swojej firmy jako pretekstu do uchylenia się od obowiązków i powrotu do obozu szatana. Sława i zysk były jak łańcuchy, które mnie mocno pętały. Stały mi na drodze w dążeniu do prawdy i sprawiały, że odkładałam wykonywanie swoich obowiązków i raz po raz buntowałam się przeciwko Bogu. Szatan wykorzystywał właśnie sławę i zysk, aby podkopać moją determinację w dążeniu do prawdy i ją osłabić, powstrzymać mnie od wykonywania obowiązków i pozbawić mnie szansy na zbawienie, doprowadzając do tego, że w końcu stawiłabym opór Bogu i została przez Niego zniszczona razem z szatanem. Metody, których używa szatan, aby deprawować ludzi, są strasznie podstępne i podłe! Pomyślałam o tych wszystkich ludziach, którzy zdobyli sławę i zysk, a mimo to nadal czuli pustkę i ból, i którzy w końcu popełnili samobójstwo, aby od tego uciec. Sława i zysk przynoszą jedynie chwilową cielesną przyjemność. Nie są w stanie wypełnić pustki w sercu. Nie mogą zbawić ludzi, a co dopiero dać im pięknego przeznaczenia. Jeśli ludzie nie staną przed obliczem Bogiem i nie przyjmą Jego zbawienia, to nie ma żadnego znaczenia, jak wysokim prestiżem będą się cieszyć i ile bogactwa nagromadzą.

Później przeczytałam kolejny fragment słów Bożych: „Kiedy ludzie mają prawdziwe zrozumienie Bożego usposobienia, kiedy widzą, że Boże usposobienie jest prawdziwe, że jest naprawdę święte i naprawdę sprawiedliwe, i kiedy mogą chwalić Bożą świętość i sprawiedliwość z serca, wtedy naprawdę poznają Boga i zyskają prawdę. Ludzie żyją w świetle tylko wtedy, gdy znają Boga. Bezpośrednim skutkiem prawdziwego poznania Boga jest bycie zdolnym do tego, by prawdziwie Go kochać i się Mu podporządkować. U ludzi, którzy prawdziwie znają Boga, rozumieją prawdę i zyskują ją, następuje rzeczywista zmiana światopoglądu i spojrzenia na życie, po której następuje również prawdziwa zmiana w ich życiowym usposobieniu. Kiedy ludzie mają właściwe cele życiowe, są w stanie dążyć do prawdy i postępować zgodnie z prawdą, kiedy bezwzględnie poddają się Bogu i żyją według Jego słów, kiedy czują grunt pod nogami, a najgłębsze zakamarki ich serc rozświetla jasność, kiedy ich serca są wolne od ciemności i kiedy mogą żyć w całkowicie swobodny i nieskrępowany sposób w Bożej obecności – dopiero wtedy wiodą autentyczne ludzkie życie i dopiero wtedy stają się tymi, którzy posiedli prawdę i człowieczeństwo. Ponadto wszystkie prawdy, które zrozumiałeś i zyskałeś, pochodzą ze słów Boga i od samego Boga. Dopiero gdy zdobędziesz aprobatę Boga Najwyższego – Stwórcy, i gdy On stwierdzi, że jesteś odpowiednią stworzoną istotą urzeczywistniającą ludzkie podobieństwo, twoje życie stanie się w najwyższym stopniu znaczące. Posiadanie Bożej aprobaty oznacza, że pozyskałeś prawdę i że jesteś kimś, kto posiada prawdę i człowieczeństwo” (Jak poznać naturę człowieka, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Ze słów Bożych zrozumiałam, że możliwość dążenia do prawdy i poznania Boga, zmiana usposobienia, nieuleganie krzywdzącym wpływom szatana oraz swobodne wychwalanie Boga to jedyne życie, które ma wartość i znaczenie. Takie życie jest pochwalane i błogosławione przez Boga. Dziś często zdarzają się epidemie i rozmaite katastrofy. Niewierzący żyją w stanie paniki i niepokoju, czując, że przyszłość jest niewesoła. Kiedy zdarzają się epidemie i nieszczęścia, popadają w rozpacz i czują się uwięzieni. Tymczasem wierzący, tacy jak my, każdego dnia jedzą i piją słowa Boże. Dzięki oświeceniu i przewodnictwu, jakie one ze sobą niosą, zaczynamy rozumieć i rozeznawać się co do tego, jak szatan deprawuje człowieka, i dostrzegać jego nikczemną istotę, jesteśmy w stanie go odrzucić i podążać za Bogiem, czujemy w sercu prawdziwy spokój i radość, codziennie aktywnie wykonujemy nasze obowiązki i dążymy do prawdy, aby krzewić słowa Boże, niosąc świadectwo o Bogu i żyjąc pod Jego opieką i ochroną. To sprawia, że jesteśmy najbardziej błogosławieni. Jest to coś, czego nie może zastąpić żadna materialna rzecz. Przekonałam się na własnej skórze, że w życiu są tylko dwie ścieżki. Jedna oznacza podążanie za szatanem, pogoń za pieniędzmi, statusem, sławą i zyskiem oraz zaspokajanie swojej cielesności. Jest to ścieżka do zagłady. Druga oznacza podążanie za Bogiem, dążenie do prawdy, właściwe wykonywanie obowiązków i odrzucenie zepsutych skłonności. Jest to ścieżka do zbawienia. Pomiędzy nimi nie ma absolutnie żadnej innej drogi. Czasu jest niewiele, a wielkie kataklizmy już nadchodzą. Jest jeszcze tyle prawd, których nie rozumiem. Najważniejsze jest, aby doceniać każdy dzień, gorliwie dążyć do prawdy, właściwie wykonywać swoje obowiązki i urzeczywistniać człowieczeństwo.

Teraz poświęcam cały czas na wykonywanie swoich obowiązków w kościele, a także na jedzenie i picie słów Bożych z braćmi i siostrami. Moje serce przepełniają słodycz i radość. Niekiedy podczas wykonywania obowiązków napotykam trudności i przejawiam zepsute skłonności, ale dzięki oświeceniu i przewodnictwu słów Bożych oraz omówieniom i pomocy braci i sióstr nieco lepiej zrozumiałam swoje zepsute skłonności i dążę do ich zmiany. Myślę, że to właśnie ma największy sens. Chociaż porzuciłam swoją karierę, zrozumiałam pewne prawdy i zaczęłam żyć na podobieństwo człowieka. Jestem bardzo wdzięczna Bogu. Nigdy nie będę żałowała tego wyboru!


84. Gdy zaczęto mnie ścigać za wiarę w Boga

Autorstwa Guang Chun, Chiny

W lipcu 2023 roku zaczęłam wykonywać obowiązki przywódczyni w kościele. W sierpniu umówiłam się na spotkanie z jednym z braci, ale dzień wcześniej został aresztowany. Gdy się o tym dowiedziałam, poczułam w sercu niepokój: „Gdyby w drodze na nasze spotkanie policja go śledziła, ja też zostałabym aresztowana. Niewiele brakowało!”. Zaczęłam się zastanawiać: „W dzisiejszych czasach policja jak szalona aresztuje wierzących w Boga. Jeśli dalej będę umawiać się z innymi na spotkania, aby omawiać pracę, w każdej chwili mogę zostać zatrzymana. Od teraz będę się z nimi komunikować za pośrednictwem listów z domu. W ten sposób będę mniej narażona na aresztowanie”. Dlatego odwołałam spotkania z braćmi i siostrami. Jakiś czas później zostałam wydana przez judasza, więc policja poznała moją tożsamość i dowiedziała się, że jestem przywódczynią. Wkrótce potem dostałam list od rodziny. Okazało się, że kilku policjantów przyszło do mojego domu, aby mnie aresztować. Mieli przy sobie moje zdjęcie. Gdy mój tata powiedział, że mnie nie ma, jeden z policjantów odparł: „Poproś córkę, żeby wróciła do domu i zgłosiła się na posterunek policji. Jeśli tego nie zrobi, wystawimy za nią list gończy!”. Gdy przeczytałam ten list, zrobiło mi się ciężko na sercu: „Policja wie, że jestem przywódczynią, ma moje zdjęcie i szukała mnie w domu. Jest nawet gotowa wystawić za mną list gończy! Jeśli zostanę aresztowana, z pewnością będą mnie torturować, żeby wymusić zeznania i wydusić ze mnie informacje o braciach i siostrach oraz funduszach kościoła. Jeśli nic nie powiem, to nawet jeśli nie pobiją mnie na śmierć, z pewnością zostanę trwale okaleczona! Jestem bardzo słabego zdrowia. Jak zniosę tortury KPCh? Jeśli nie wytrwam przy swoim świadectwie i zostanę judaszem, nie będę miała dobrego wyniku i chociaż wierzę w Boga, nie zostanę zbawiona”. Potem stanął mi przed oczami obraz torturowanych przez policję braci i sióstr i bardzo się przestraszyłam: „Wykonywanie obowiązków przywódczyni jest zbyt niebezpieczne. Gdybym była zwykłą wierzącą, nie stałabym się dla KPCh głównym celem aresztowania i nie musiałabym narażać się na ryzyko śmierci”. W tamtym czasie często się tym zamartwiałam i czułam lęk. Bardzo się bałam, że pewnego dnia wpadnę w ręce policji, i nie mogłam uspokoić serca, żeby wykonywać swoje obowiązki.

Pewnego wrześniowego poranka otrzymałam list od siostry, która dawniej udzielała mi gościny. Pisała w nim, że po tym, jak się od niej wyprowadziłam, pewnego dnia po godzinie 23:00 jej dom otoczyło ponad dziesięciu policjantów. Nie odważyła się otworzyć drzwi, więc policja użyła podnośnika nożycowego, aby dostać się do okna na drugim piętrze, i weszła przez nie, aby przeszukać dom. Sprawdzali go przez kilka godzin, ale niczego nie znaleźli. Gdy to przeczytałam, byłam w szoku. Mieszkałam tam zaledwie miesiąc wcześniej. Gdybym się stamtąd nie wyprowadziła, zostałabym aresztowana. Gdy wyobraziłam sobie grupę policjantów, którzy mnie zatrzymują, przeraziłam się i poczułam, że bycie przywódczynią jest zbyt ryzykowne. Nie mogłam przestać się skarżyć: „Byłoby lepiej, gdybym nie była przywódczynią. Policja by mnie wówczas nie ścigała. Obawiam się, że gdybym została aresztowana, nie przeżyłabym. Jestem jeszcze bardzo młoda, a w swojej wierze w Boga nadal nie zyskałam prawdy. Jeśli policja pobije mnie na śmierć, czy nie stracę szansy na zbawienie? Czy wszystkie koszty, które poniosłam przez te wszystkie lata wiary w Boga, nie pójdą na marne?”. W tamtym czasie nieustannie towarzyszył mi niepokój i strach. Chciałam, żeby ktoś przejął moje obowiązki. Myślałam, że dzięki temu nie będę ścigana i uniknę aresztowania przez KPCh. Jednak ludzie z kościoła, w tym liczni przywódcy i pracownicy, byli cały czas aresztowani. Gdybym teraz zrezygnowała, nie tylko wpłynęłoby to na pracę kościoła, ale popełniłabym także występek. Moje sumienie nie pozwoliło mi zrezygnować, ale nie potrafiłam wykrzesać z siebie żadnej energii. W tamtym czasie w kościele brakowało przywódców i pracowników, a ze strachu przed aresztowaniem niektórzy bracia i siostry byli słabi i zniechęceni. Niektóre elementy pracy utknęły w martwym punkcie. Chociaż dostrzegałam wszystkie te problemy w kościele, nie miałam głowy do tego, żeby je rozwiązać. Zamiast tego całymi dniami zadręczałam się myślą, że pewnego dnia wpadnę w ręce policji i będę cierpiała niekończące się męki. Czując lęk i bezradność, pomodliłam się do Boga: „Dobry Boże, gdy policja umieściła mnie na liście osób poszukiwanych i próbowała aresztować, nie chciałam już dłużej wykonywać obowiązków przywódczyni. Wiem, że okazuję w ten sposób brak lojalności wobec Ciebie, ale boję się, że zostanę aresztowana. Dobry Boże, oświeć mnie i poprowadź, żebym potrafiła się podporządkować”.

Potem otworzyłam się na temat swojego stanu przed jedną z sióstr, która znalazła dla mnie następujące dwa fragmenty słów Bożych. Bóg Wszechmogący mówi: „Gdy ludzie nie są w stanie dostrzec, zrozumieć i zaakceptować sytuacji, jakimi Bóg rozporządza, i Jego suwerennej władzy oraz się temu podporządkować oraz gdy napotykają różne trudności w codziennym życiu lub trudności te przekraczają granice wytrzymałości zwykłych ludzi, w ich podświadomości rodzą się zmartwienie, niepokój, a nawet udręka. Nie wiedzą, co przyniesie jutro i dzień następny, nie wiedzą, jak będzie wyglądać ich przyszłość, więc odczuwają udrękę, niepokój i zmartwienie w związku z różnymi rzeczami. Jaki jest kontekst, w którym rodzą się te negatywne emocje? Chodzi o to, że ludzie nie wierzą w suwerenną władzę Boga, to znaczy nie są w stanie uwierzyć w suwerenną władzę Boga ani jej dostrzec, nie mają też w głębi serca autentycznej wiary w Boga. Nawet gdyby ujrzeli na własne oczy fakty potwierdzające suwerenną władzę Boga, nie zrozumieliby jej ani by w nią nie uwierzyli. Nie wierzą, że Bóg sprawuje suwerenną władzę nad ich losem, nie wierzą, że ich życie jest w rękach Boga, więc w głębi serca nie mają zaufania do suwerennej władzy Boga i Jego zarządzeń, a wtedy pojawiają się skargi i ludzie nie potrafią się podporządkować” (Jak dążyć do prawdy (3), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). „Jeśli ludzie dążą do prawdy, nie dadzą się złapać w pułapkę tych trudności i nie pogrążą się w negatywnych uczuciach udręki, niepokoju i zmartwienia. Z drugiej strony, jeśli ludzie nie dążą do prawdy, te trudności i tak są obecne – i jakie będą tego skutki? Uwikłasz się w nich tak bardzo, że nie będziesz potrafił od nich uciec, i jeśli nie będziesz w stanie się z nimi uporać, to ostatecznie stworzą one węzeł splątanych negatywnych uczuć w głębi twojego serca; wpłyną na twoje normalne życie i na normalne wykonywanie przez ciebie obowiązków, będziesz się czuł przytłoczony i zniewolony, bez żadnego wyjścia – z takimi skutkami będziesz się musiał zmierzyć” (Jak dążyć do prawdy (3), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Po przeczytaniu słów Bożych zrozumiałam, że żyję w niepokoju i lęku, ponieważ nie rozumiem suwerennej władzy Boga i nie potrafię się jej podporządkować. Gdy policja umieściła mnie na liście osób poszukiwanych, opanował mnie popłoch i strach, ponieważ bałam się, że jeśli zostanę aresztowana i pobita na śmierć, to stracę szansę na zbawienie. Aby się uratować, rozważałam rezygnację z obowiązków przywódczyni. Nie chciałam podporządkować się suwerennej władzy Boga, nie szukałam Jego intencji i nie zastanawiałam się nad sobą, żeby wyciągnąć z tego naukę i poznać samą siebie. Zdałam sobie sprawę, że jeśli będę tkwić w takim stanie, będzie to dla mnie bardzo niebezpieczne. Po przeczytaniu tych dwóch fragmentów słów Boga zrozumiałam Jego intencję. Musiałam szukać prawdy, aby poradzić sobie ze swoim stanem. Nie mogłam już dłużej kierować się negatywnymi uczuciami. Wpłynęłoby to na moje wejście w życie i moje obowiązki. Potem modliłam się do Boga, opowiadając Mu o swoim stanie i błagając Go, aby mnie prowadził.

Po modlitwie uspokoiłam swoje serce i wróciłam myślami do stanu, w jakim się znajdowałam. Przeczytałam następujące słowa Boże: „O czym, poza troską o własne bezpieczeństwo, myślą niektórzy antychryści? Mówią oni: »Obecne warunki nie są sprzyjające, więc mniej się pokazujmy i rzadziej głośmy ewangelię. Dzięki temu istnieje mniejsze prawdopodobieństwo, że nas schwytają i że dzieło kościoła zostanie zniszczone. Jeżeli nas nie złapią, nie staniemy się Judaszami, a wówczas mamy szansę na przetrwanie w przyszłości, prawda?«. Czyż nie brakuje antychrystów, którzy stosują takie wymówki, by wprowadzać w błąd braci i siostry? Niektórzy antychryści bardzo obawiają się śmierci i przez to wiodą podłą egzystencję; ponadto cenią sobie reputację i status i dlatego chętnie pełnią funkcje przywódcze. Choć wiedzą, że: »Niełatwo jest nieść na barkach obowiązki przywódcy: jeżeli wielki, czerwony smok dowie się, że objąłem tę funkcję, będzie o mnie głośno i mogę trafić na listę poszukiwanych, a gdy mnie złapią, moje życie znajdzie się w niebezpieczeństwie«, to ignorują owe zagrożenia, by pławić się w korzyściach płynących ze statusu. Pełniąc funkcję przywódcy, pławią się jedynie w swoich cielesnych potrzebach i nie angażują się w rzeczywistą pracę. Nie licząc prowadzenia korespondencji z innymi kościołami, nic więcej nie robią. Ich strach jest tak wielki, że ukrywają się w jakimś miejscu i z nikim się nie spotykają; trzymają się z dala, a bracia i siostry nie wiedzą nawet, kto jest ich przywódcą. Czyż błędem jest więc twierdzenie, że są oni przywódcami jedynie nominalnie? (Nie). Sprawując tę funkcję, nie angażują się w żadną faktyczną pracę; dbają jedynie o to, by się ukryć. Gdy zapytać ich »Jak to jest być przywódcą?«, odpowiedzą »Jestem niezwykle zajęty i ze względów bezpieczeństwa muszę wciąż się przeprowadzać. Te warunki są tak destabilizujące, że nie mogę skoncentrować się na mojej pracy«. Stale czują się tak, jakby śledziło ich wiele par oczu, i nie wiedzą, gdzie mogliby się bezpiecznie ukryć. Oprócz przebieranek i ukrywania się w różnych miejscach, by nie pozostawać zbyt długo w tej samej okolicy, na co dzień nie wykonują oni żadnej rzeczywistej pracy. Czy istnieją tacy przywódcy? (Tak). Jakimi zasadami się kierują? Takie osoby mówią: »Przebiegły królik ma trzy nory. Potrzebuje ich, by się ukryć i tym samym uchronić przed atakami drapieżników. Czy dopuszczalna jest sytuacja, w której na człowieka czyha niebezpieczeństwo i musi on uciekać, lecz nie ma gdzie się ukryć? Musimy uczyć się od królików! Zwierzęta stworzone przez Boga mają ową zdolność przetrwania, którą ludzie powinni od nich przejąć«. Objąwszy funkcję przywódcy, ludzie ci przyswoili sobie ową doktrynę, a wręcz uwierzyli, że pojęli prawdę. W istocie jednak są śmiertelnie przerażeni. Gdy tylko usłyszą o jakimś przywódcy, na którego doniesiono policji, gdyż mieszkał w niebezpiecznej okolicy, albo o innym przywódcy namierzonym przez szpiegów wielkiego czerwonego smoka przez to, że zbyt często opuszczał dom, by spełnić swój obowiązek, i kontaktował się ze zbyt wieloma ludźmi, i gdy dowiedzą się, że ci ludzie zostali aresztowani i skazani, natychmiast zaczynają się bać. Myślą: »Tylko nie to! Czy teraz i mnie aresztują? Niech to będzie dla mnie nauczka. Nie powinienem być zbyt aktywny. Jeśli mogę uniknąć wykonywania jakiejś pracy w kościele, to jej nie wykonam. Jeśli mogę uniknąć odsłaniania twarzy, to jej nie odsłonię. Ograniczę moją pracę do minimum, będę unikał wychodzenia z domu i kontaktów z innymi ludźmi oraz zadbam o to, by nikt nie dowiedział się, że jestem przywódcą. Któż w dzisiejszych czasach może sobie pozwolić na to, by przejmować się innymi? Już samo utrzymanie się przy życiu jest wyzwaniem!«. Taki człowiek od momentu objęcia funkcji przywódcy nie wykonuje żadnej pracy, a jedynie przenosi bagaże i się ukrywa. Żyje jak na szpilkach, w ciągłym strachu, że zostanie złapany i skazany. Powiedzmy na przykład, że usłyszy, jak ktoś mówi: »Jeżeli cię schwytają, zabiją cię! Gdybyś nie był przywódcą, a jedynie zwykłym wierzącym, być może wyszedłbyś na wolność po zapłaceniu niewielkiej grzywny, lecz los przywódców jest niepewny. To bardzo niebezpieczne! Byli tacy przywódcy i pracownicy, którzy, gdy ich schwytano, odmówili udzielenia jakichkolwiek informacji i zostali śmiertelnie pobici przez policję«. Wiadomość o tym, że ktoś został pobity na śmierć, potęguje jego strach i człowiek ten jeszcze bardziej boi się pracować. Codziennie myśli tylko o tym, jak nie dać się złapać, jak ukryć swoją twarz, jak nie zostać wyśledzonym i uniknąć kontaktu z braćmi i siostrami. Łamie sobie głowę, rozmyślając o tych sprawach, i zupełnie zapomina o swoich obowiązkach. Czy taki człowiek jest lojalny? Czy ludzie tego pokroju są w stanie podołać jakiejkolwiek pracy? (Nie). Oni są po prostu bojaźliwi i nie możemy z całą stanowczością scharakteryzować ich jako antychrystów wyłącznie na podstawie takiego zewnętrznego przejawu. Lecz jaka jest natura owego przejawu? Jego istotą jest bycie niedowiarkiem. Takie osoby nie wierzą, że Bóg może ochronić człowieka, a już z całą pewnością nie sądzą, by poświęcenie się Bogu i ponoszenie kosztów na Jego rzecz było poświęceniem się prawdzie i czymś, co Bóg aprobuje. W głębi serca nie boją się Boga; boją się jedynie szatana i niegodziwych partii politycznych. Nie wierzą w istnienie Boga, w to, że wszystko jest w Jego rękach, i z całą pewnością nie dowierzają, iż Bóg zaaprobuje to, że ktoś ponosi wszelkie koszty na Jego rzecz, na rzecz podążania Jego drogą i wypełniania Jego posłannictwa. Nie potrafią tego dostrzec. W co więc wierzą? Sądzą, że jeżeli wpadną w sidła wielkiego, czerwonego smoka, czeka ich marny koniec: mogą zostać skazani, a nawet stracić życie. W głębi serca obchodzi ich jedynie własne bezpieczeństwo, a nie dzieło kościoła. Czyż nie są niedowiarkami? (Zgadza się). Co mówi Biblia? »Kto straci swoje życie z mego powodu, znajdzie je« (Mt 10:39). Czy oni wierzą w te słowa? (Nie wierzą w nie). Jeżeli zostaną poproszeni o spełnienie obowiązku wiążącego się z ryzykiem, będą chcieli się ukryć i nie dopuszczą do tego, by ktokolwiek ich zobaczył – zapragną być niewidzialni. Tak wielki jest ich strach. Nie wierzą, że Bóg jest podporą człowieka, że wszystko jest w Jego rękach, że jeśli coś naprawdę pójdzie nie tak lub jeśli zostaną schwytani, to znaczy, że Bóg na to pozwolił, a ludzkie serca winny być posłuszne. Oni nie mają takich serc, takiego zrozumienia i przygotowania. Czy naprawdę wierzą w Boga? (Nie, nie wierzą). Czyż istotą takiego zewnętrznego przejawu nie jest to, że są niedowiarkami? (Zgadza się). Tak właśnie jest. Ludzie tego pokroju są wyjątkowo bojaźliwi; straszliwie się lękają i obawiają fizycznego cierpienia, a także tego, że przydarzy im się coś złego. Czyni ich to lękliwymi niczym płochliwe ptaki i nie są oni w stanie dłużej wykonywać swojej pracy” (Punkt dziewiąty (Część druga), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Bóg wyjawia, że antychryści biorą pod uwagę swoje bezpieczeństwo, gdy tylko w trakcie wykonywania obowiązków staną w obliczu zagrożenia. Nie są wobec nich lojalni i nie mają względu na interesy domu Bożego. Takie osoby nie mają w swoim sercu miejsca dla Boga i nie wierzą w Jego suwerenną władzę. Są niedowiarkami. Po przeczytaniu słów Bożych poczułam wstyd i smutek. Nie zdawałam sobie sprawy, że jestem tak samo samolubna i podła jak antychryst. Umówiłam się z jednym z braci na spotkanie, ale dzień wcześniej trafił w ręce policji. To, że udało mi się uniknąć aresztowania, zawdzięczałam Bożej ochronie. Nie podziękowałam jednak za to Bogu i nie wykonywałam właściwie swoich obowiązków. Myślałam tylko o tym, jak zadbać o swoje bezpieczeństwo, odkładając pracę kościoła na bok. Co więcej, gdy dowiedziałam się, że policja była u mnie w domu, aby mnie aresztować, i zamierzała wystawić za mną list gończy, a dom rodziny udzielającej mi wcześniej gościny został przeszukany, i zrozumiałam, że KPCh mobilizuje tak wielkie siły, aby mnie schwytać, naprawdę się przestraszyłam. Aby się uratować, zaczęłam bojaźliwie uchylać się od obowiązków przywódczyni. Biorąc pod uwagę, że kościół cierpi z powodu prześladowań i aresztowań ze strony KPCh, jako przywódczyni powinnam była chronić interesy kościoła i szybko zająć się następstwami. Ponadto rezultaty w ramach różnych elementów pracy kościoła były coraz gorsze, a bracia i siostry żyli w stanie zniechęcenia i lęku. Należało ich wspierać i udzielać im pomocy, omawiając z nimi prawdę. Choć należało wykonać całą tę pracę, aby uniknąć aresztowania, na każdym kroku dbałam o własne bezpieczeństwo i szukałam drogi ucieczki. Nie miałam serca do obowiązków, a problemy w kościele nie były na czas rozwiązywane. Jak mówi powiedzenie: „Prawdziwych przyjaciół poznaje się w biedzie”. W normalnych czasach, gdy moje osobiste interesy nie były zagrożone, potrafiłam wykonywać swoje obowiązki, ale w sytuacji zagrożenia zachowywałam się jak struś i chowałam głowę w piasek, żeby się chronić. To była moja prawdziwa postawa. Choć wierzyłam w Boga i czytałam tak wiele Jego słów, w krytycznym momencie nie dałam żadnego świadectwa, że praktykuję prawdę, i nie miałam najmniejszego zamiaru chronić interesów kościoła. Byłam tak samo samolubna i podła jak antychryst. Poczułam smutek i wyrzuty sumienia. Nienawidziłam siebie za bycie taką egoistką. Naprawdę nie byłam godna wykonywania tak ważnych obowiązków! Modliłam się w duchu do Boga: „Dobry Boże, jestem taka samolubna! W krytycznym momencie nie wykazałam się żadną lojalnością. Dobry Boże, oświeć mnie i poprowadź, abym poznała siebie i potrafiła w zaistniałych okolicznościach wykonywać swoje obowiązki”.

Przypomniałam sobie następujące słowa Boże: „Wszyscy zepsuci ludzie żyją tylko dla siebie. Każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego – to jest podsumowanie ludzkiej natury. Ludzie wierzą w Boga dla samych siebie; kiedy wyrzekają się czegoś i ponoszą koszty na rzecz Boga, czynią to, by uzyskać błogosławieństwa, a kiedy są wobec Niego lojalni, to dalej tylko po to, by otrzymać nagrodę. W sumie celem wszystkich ich działań jest zdobycie błogosławieństw, nagród i wejście do królestwa niebieskiego. W społeczeństwie ludzie pracują dla własnych korzyści, a w domu Bożym wykonują obowiązek, aby zdobyć błogosławieństwa. Rezygnuje się ze wszystkiego i jest się w stanie wytrzymać wiele cierpienia właśnie po to, aby uzyskać błogosławieństwa. Nie ma lepszego dowodu szatańskiej natury człowieka. Ludzie, których usposobienie zmieniło się, są inni; czują, że sens wywodzi się z życia według prawdy, że podstawą człowieczeństwa jest poddanie się Bogu, bojaźń Boża i wystrzeganie się zła, że przyjęcie Bożego posłannictwa jest w zupełności naturalną i uzasadnioną powinnością, że tylko ludzie wypełniający obowiązek istoty stworzonej godni są miana człowieka – i że jeśli nie są w stanie kochać Boga i odwdzięczyć Mu się za Jego miłość, to nie są godni miana człowieka. Uważają, że życie dla siebie jest puste i pozbawione znaczenia, że ludzie powinni żyć po to, aby zadowolić Boga, by dobrze wykonywać swoje obowiązki i prowadzić znaczące życie, tak żeby nawet wtedy, gdy przyjdzie czas umrzeć, czuć zadowolenie i niczego nie żałować – i by ich życie nie poszło na marne” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). „Ludzie wierzą w Boga, aby zostać pobłogosławionym, nagrodzonym, ukoronowanym. Czy nie ma go w sercu każdego człowieka? Jest, to fakt. Chociaż ludzie nieczęsto o tym mówią, a nawet ukrywają motywację i pragnienie otrzymania błogosławieństw, to jednak ta motywacja i pragnienie w głębi ludzkich serc zawsze były niewzruszone. Bez względu na to, jak wiele duchowych teorii ludzie rozumieją, jakie mają doświadczenie i wiedzę, jakie obowiązki mogą wykonać, jak wiele cierpienia znoszą lub jak wysoką cenę płacą, nigdy nie porzucają ukrytej głęboko w ich sercach motywacji do uzyskania błogosławieństw i zawsze w milczeniu trudzą się w służbie dla niej. Czyż nie jest to coś, co tkwi najgłębiej w ludzkich sercach? Jak czulibyście się bez tej motywacji do otrzymywania błogosławieństw? Z jakim nastawieniem wykonywalibyście swoje obowiązki i podążali za Bogiem? Co by się stało z ludźmi, gdyby pozbyto się tej motywacji do otrzymywania błogosławieństw, która kryje się w ich sercach? Jest możliwe, że wielu ludzi ogarnęłoby zniechęcenie, a inni staliby się zdemotywowani do wykonywania swoich obowiązków. Straciliby zainteresowanie swoją wiarą w Boga, tak jakby ich dusza zniknęła. Wyglądaliby tak, jakby wyrwano im serce. Dlatego właśnie mówię, że motywacja do błogosławieństw jest czymś głęboko ukrytym w ludzkich sercach” (Sześć wskaźników rozwoju życiowego, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Ze słów Bożych zrozumiałam, że kiedy ludzie robią coś z myślą o własnych interesach, kierują się szatańskimi truciznami i traktują takie powiedzenia jak „Każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego” jak reguły przetrwania, robiąc wyłącznie to, co przynosi im korzyści. Byłam dokładnie taką osobą. Gdy zaczęłam wykonywać obowiązki przywódczyni, nie groziło mi żadne niebezpieczeństwo. Wiedziałam, że pracując na tym stanowisku, zrozumiem więcej prawd i będę mogła zgromadzić wiele dobrych uczynków, więc bez wahania podjęłam się tych obowiązków. Jednak gdy zobaczyłam, że bracia i siostry są aresztowani, a potem trafiłam na policyjną listę osób ściganych, bałam się, że jeśli zostanę aresztowana i pobita na śmierć, stracę szansę na zbawienie. Zaczęłam więc kombinować, żeby ocalić własną skórę, i doszłam do wniosku, że wykonywanie obowiązków przywódczyni niesie ze sobą duże ryzyko. Skarżyłam się nawet, że kościół powierzył mi tak ważne zadanie, i chciałam je porzucić. Na każdym kroku brałam pod uwagę swoje przeznaczenie i nie okazywałam Bogu za grosz lojalności ani posłuszeństwa. Byłam taka samolubna! Gdybym nie została zdemaskowana, nadal bym wierzyła, że poprzez swoje wyrzeczenia i koszty ponoszone podczas wykonywania obowiązków okazuję lojalność wobec Boga. Teraz w końcu zdałam sobie sprawę, że za wszystkimi moimi dotychczasowymi wyrzeczeniami kryły się nieczyste intencje i motywy. Chodziło mi o to, żeby zyskać błogosławieństa, i próbowałam targować się z Bogiem. Budziło to w Bogu wstręt i nienawiść. W tamtym momencie zrozumiałam Bożą intencję. Doświadczenie sytuacji, kiedy policja próbowała nas aresztować, pomogło mi nie tylko wyraźnie dostrzec podłość wielkiego czerwonego smoka, ale także rozpoznać moją intencję otrzymania błogosławieństw, która przez wiele lat kryła się za moją wiarą w Boga. Z całego serca dziękowałam Bogu za to, że postawił mnie w tej sytuacji, i poczułam, że w ten właśnie sposób mnie zbawiał.

Pewnego wieczora rozmawiałam z jedną z sióstr o swoim stanie w tamtym czasie. Gdy wspomniałam, że boję się aresztowania i śmierci, siostra omówiła ze mną znaczenie śmierci. Przypomniałam sobie fragment słów Bożych i odnalazłam go, żeby przeczytać. Bóg Wszechmogący mówi: „Jak umarli uczniowie Pana Jezusa? Wśród uczniów byli tacy, którzy zostali ukamienowani, włóczeni końmi, ukrzyżowani głową w dół, rozerwani przez pięć koni – doświadczyli każdego rodzaju śmierci. Dlaczego ich zgładzono? Czy zostali zgodnie z prawem straceni za swoje zbrodnie? Nie. Głosili ewangelię Pańską, ale ludzie ze świata jej nie przyjęli, a zamiast tego potępiali ich, bili, besztali a nawet zabijali – oto dlaczego zginęli śmiercią męczeńską. (…) W gruncie rzeczy tak umarły i odeszły ich ciała; w ten sposób opuścili świat ludzi, ale to nie znaczy, że ich wynik również taki był. Bez względu na to, w jaki sposób umarli i odeszli, czy jak do tego doszło – nie oznacza to, że Bóg właśnie tak określił ostateczny wynik tych żywotów, tych istot stworzonych. Musisz to jasno zrozumieć. Było zupełnie odwrotnie: użyli właśnie tych środków, by potępić ten świat i dać świadectwo o czynach Boga. Te istoty stworzone wykorzystały to, co najcenniejsze – swoje życie, wykorzystały ostatnie chwile swojego życia, aby świadczyć o czynach Boga, świadczyć o wielkiej mocy Boga oraz oznajmić szatanowi i światu, że czyny Boże są słuszne, że Pan Jezus jest Bogiem, że On jest Panem i ciałem wcielonego Boga. Aż do ostatniej chwili życia nigdy nie zaparli się imienia Pana Jezusa. Czy nie była to forma osądu tego świata? Wykorzystali swoje życie, aby ogłosić światu i potwierdzić przed istotami ludzkimi, że Pan Jezus jest Panem, że Pan Jezus jest Chrystusem, że jest ciałem wcielonego Boga, że dzieło odkupienia całej ludzkości, którego On dokonał, pozwala tej ludzkości żyć dalej – ten fakt jest niezmienny na zawsze. W jakim stopniu ci, którzy zostali umęczeni za szerzenie ewangelii Pana Jezusa, wypełnili swój obowiązek? Czy w najwyższym stopniu? Jak się przejawił ten najwyższy stopień? (Ofiarowali swoje życie). Zgadza się, zapłacili cenę swojego życia. Rodzina, bogactwo i rzeczy materialne należące do tego życia są rzeczami zewnętrznymi; jedyną rzeczą związaną z wnętrzem człowieka jest samo życie. Dla każdego żyjącego człowieka życie jest rzeczą najcenniejszą, najbardziej wartościową i tak się złożyło, że ci ludzie mogli ofiarować to, co mieli najcenniejszego – własne życie – jako potwierdzenie i świadectwo miłości Boga do człowieka. Aż do śmierci nie wyparli się imienia Boga, nie wyparli się dzieła Bożego i wykorzystali ostatnie chwile swojego życia, aby nieść świadectwo o istnieniu tego faktu – czy to nie jest najwyższa forma świadectwa? To najlepszy sposób wypełnienia swojego obowiązku; na tym polega wypełnienie odpowiedzialności. Nie porzucili swojego obowiązku, kiedy szatan im groził i ich terroryzował, a nawet gdy na koniec zmusił ich, by zapłacili cenę życia. Tym właśnie jest wypełnienie swojego obowiązku w najwyższym stopniu” (Głoszenie ewangelii jest powinnością, którą wszyscy wierzący są zobowiązani wypełniać, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Rozważając słowa Boże, zrozumiałam, że jeśli ktoś poświęca swoje życie, aby wytrwać przy świadectwie o Bogu, to nawet jeśli jego ciało zginie, jego dusza żyje dalej. Jeśli ktoś umiera wskutek prześladowań za dawanie świadectwa o Bogu, jest to cenne i znaczące, a Bóg to aprobuje. Ja jednak byłam przekonana, że jeśli KPCh swoimi prześladowaniami doprowadzi do mojej śmierci, nie będę mogła dostąpić zbawienia, więc żyłam w lęku i strachu, nie mając odwagi oddać życia, aby dobrze wykonywać swoje obowiązki. Tak naprawdę nie byłam autentycznie podporządkowana Bogu i nie niosłam żadnego świadectwa o praktykowaniu prawdy, a Bóg nie zdobył mojego szczerego serca. Nawet gdyby moje ciało żyło dalej, nigdy nie zyskałabym Jego aprobaty. W oczach Boga byłabym już martwa, a mój duch, moja dusza i moje ciało zostałyby ostatecznie zniszczone. Bałam się też, że jeśli umrę, nie zostanę zbawiona przez Boga, ponieważ nie rozumiałam Jego sprawiedliwego usposobienia. Myślałam o uczniach, którzy podążali za Panem Jezusem i byli prześladowani przez szatańskie reżimy za głoszenie ewangelii. Niektórzy z nich zostali rozerwani przez pięć koni, a niektórzy ukamienowani. Piotr został ostatecznie ukrzyżowany głową w dół dla Boga. Zapłacili swoim życiem, aby nieść donośne świadectwo o Bogu. Chociaż ich ciała umarły, ich dusze powróciły do Boga, a oni sami zyskali Jego aprobatę. To jest najcenniejsza i najbardziej znacząca rzecz. Gdy zrozumiałam znaczenie śmierci, moje serce poczuło się bardziej wyzwolone. Moje życie zostało mi dane przez Boga i musiałam wykonywać swoje obowiązki. Nie mogłam dalej żyć w tak egoistyczny sposób.

Pewnego dnia w trakcie ćwiczeń duchowych przeczytałam następujący fragment słów Bożych: „Szatan nigdy nie ośmielił się przekroczyć autorytetu Boga, a ponadto zawsze uważnie słuchał i wykonywał nakazy oraz szczególne rozkazy Boga, nigdy nie ośmielając się im przeciwstawiać i, oczywiście, nie ośmielając się swobodnie zmieniać żadnego z Bożych rozkazów. Takie są ograniczenia, które Bóg ustanowił dla szatana, i dlatego szatan nigdy nie odważył się przekroczyć tych granic. Czyż nie jest to moc boskiego autorytetu? Czyż nie jest to świadectwo Bożej władzy? Szatan ma o wiele bardziej klarowne pojęcie o tym, jak zachowywać się wobec Boga i jak Go postrzegać, niż ludzkość, a więc w sferze duchowej szatan bardzo wyraźnie dostrzega status i autorytet Boga oraz głęboko docenia potęgę boskiego autorytetu i zasady stojące za jego sprawowaniem. W ogóle nie ma odwagi, aby je przeoczyć lub naruszyć w jakikolwiek sposób, czy też zrobić coś, co przekroczy autorytet Boga. Nie śmie wzbudzić gniewu Bożego w jakikolwiek sposób. Chociaż szatan jest zły i arogancki z natury, nigdy nie odważył się przekroczyć granic ani limitów wyznaczonych mu przez Boga. Przez miliony lat ściśle przestrzegał tych granic, przestrzegał każdego rozkazu danego mu przez Boga i nigdy nie odważył się ich przekroczyć. Chociaż szatan jest podły, jest też o wiele mądrzejszy od zepsutej ludzkości; zna tożsamość Stwórcy i zna własne granice. Patrząc na »uległe« działania szatana, można dostrzec, że autorytet i moc Boga są edyktami niebiańskimi, których szatan nie może przekroczyć oraz że to właśnie dzięki wyjątkowości i autorytetowi Boga wszystkie rzeczy zmieniają się, a także rozmnażają w uporządkowany sposób; że ludzkość może żyć i rozmnażać się w porządku ustanowionym przez Boga, którego żadna osoba ani przedmiot nie są zdolne zakłócić czy też zmienić tego prawa – ponieważ wszystkie pochodzą z rąk Stwórcy oraz z zarządzenia i autorytetu Stwórcy” (Sam Bóg, Jedyny I, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Rozważając słowa Boże, zrozumiałam, że bez względu na to, jak nikczemny jest szatan, zawsze jest w rękach Boga. Bez Jego pozwolenia lub rozkazu szatan nie śmie zrobić nic, co by chciał uczynić. Na przykład, KPCh nieustannie aresztuje i prześladuje tych, którzy wierzą w Boga, i próbuje wykorzenić Jego kościoły, ale tak naprawdę również podlega kontroli Boga. Bez względu na to, jak wielkie ma ambicje i pragnienia lub jak pomysłowe metody stosuje, żeby krzywdzić ludzi, KPCh nie jest w stanie nic zrobić bez pozwolenia Boga. Pomyślałam o tym, że choć w tamtym czasie KPCh robiła wszystko, żeby mnie aresztować, za każdym razem się im wymykałam. Dzięki cudownym Bożym zarządzeniom wielokrotnie uniknęłam aresztowania. Teraz, dzięki autorytetowi i suwerennej władzy Boga, mogę bezpiecznie wykonywać swoje obowiązki. Jeśli On nie da na to zgody, bez względu na to, jak bardzo KPCh będzie się starała mnie aresztować, nigdy nie wpadnę w jej ręce. Bóg postanowił, że nie zostanę aresztowana i że jestem potrzebna do wykonywania pracy kościoła, więc musiałam włożyć całe serce w swoje obowiązki. Gdy to zrozumiałam, moje troski i lęki znacznie się zmniejszyły. Byłam gotowa podporządkować się Bożym rozporządzeniom i ustaleniom oraz polegać na Bogu, aby dobrze wykonywać pracę kościoła. Przygotowałam nowy plan pracy, którą miałam do wykonania. Pomyślałam o tym, jak wielu przywódców i pracowników zostało aresztowanych i że trzeba się zająć następstwami. Wielu braci i sióstr było słabych i zniechęconych. Nie wiedzieli, jak mają doświadczyć tej sytuacji. Potrzebowali przywódców i pracowników, którzy by z nimi rozmawiali i zapewniali im wsparcie. Musiałam wywiązać się ze swojej odpowiedzialności. Potem wkładałam całe serce w wykonywanie swoich obowiązków. Pracowałam z braćmi i siostrami. Po okresie wytężonych wysiłków, kościół wybrał nowych przywódców i pracowników, dzięki czemu wdrażanie różnych elementów pracy mogło być kontynuowane. Stan braci i sióstr również nieco się poprawił, a praca kościoła powoli zaczęła iść do przodu.

Po doświadczeniu tego, co ujawniła ta sytuacja, zrozumiałam, że moje podejście do wiary w Boga było błędne: moim celem było zyskanie błogosławieństw, była to próba targowania się z Bogiem. Podążałam niewłaściwą ścieżką. Jednocześnie wyraźnie dostrzegłam nikczemną naturę wielkiego czerwonego smoka i z głębi serca zaczęłam go nienawidzić. Ponadto zrozumiałam, że nie miałam prawdziwej wiary w Boga. W obliczu groźby aresztowania przestraszyłam się. Moja postawa była niedojrzała. Od teraz jestem gotowa polegać na Bogu, aby dobrze wykonywać swoje obowiązki. W komfortowych warunkach nie mogłabym tego zyskać. Doświadczyłam, że aranżując dla mnie te okoliczności, Bóg naprawdę mnie zbawiał. Dziękuję Bogu z całego serca!


85. Refleksje dobrej żony i kochającej matki

Autorstwa Zhaoyang, Chiny

Kiedy byłam nastolatką, uwielbiałam oglądać seriale telewizyjne na podstawie powieści Chiung Yao, których bohaterki były cnotliwe i miłe. Bez względu na to, jak bolesne lub ciężkie było ich życie, zawsze stały po stronie swoich mężów i rodzin i bez słowa skargi niestrudzenie pracowały, aby im służyć. Widzowie je kochali i podziwiali. Na mnie też wywarły ogromne wrażenie. Poza tym sposób, w jaki zostałam wychowana i uwarunkowana przez moją rodzinę, stopniowo utwierdził mnie w przekonaniu, że kobieta powinna żyć dla męża i dzieci oraz dbać o całą rodzinę i że na tym właśnie polega bycie dobrą kobietą. Po ślubie każdego dnia, oprócz chodzenia do pracy, gotowałam, prałam i sprzątałam. Skrupulatnie dbałam też o codzienne potrzeby mojego męża i dzieci. Dzień po dniu, rok po roku, bez względu na to, jak ciężkie i wyczerpujące to było, nigdy się nie skarżyłam. Teściowa i mąż byli naprawdę ze mnie zadowoleni, a krewni i sąsiedzi chwalili mnie, mówiąc, że jestem cnotliwą i dobrą żoną. Pomimo pochwał rodziny i komplementów ludzi wokół mnie nie byłam zbyt szczęśliwa. Obciążenia związane z rodziną często sprawiały, że czułam się wyczerpana i pusta w środku. Od czasu do czasu zadawałam sobie pytanie: „Czy naprawdę tak powinno wyglądać życie?”.

W 2008 roku przyjęłam dzieło Boga Wszechmogącego w dniach ostatecznych i wkrótce potem zaczęłam wykonywać obowiązki w kościele. Trzy lata później zostałam wybrana na przywódczynię. Każdego dnia byłam zajęta pracą w kościele, więc wcześnie wychodziłam i późno wracałam do domu. Czasami, gdy przychodziłam o później porze, mój mąż dawał upust swojemu niezadowoleniu, a teściowa traktowała mnie ozięble. Aby zachować w ich oczach wizerunek dobrej żony i synowej, po zakończeniu pracy w kościele wracałam do domu, od razu brałam się za porządki i pomagałam teściowej w tym, co było do zrobienia. Każdego dnia byłam bardzo zajęta i nie miałam czasu na czytanie słów Bożych, a w trakcie zgromadzeń zdarzało mi się przysnąć. W głębi serca wiedziałam, że jako istota stworzona powinnam wypełniać swoje obowiązki, ale uważałam też, że kobieta powinna być dobrą żoną i kochającą matką oraz dbać o rodzinę, i że gdybym nie potrafiła tego robić, nie byłabym dobrą kobietą, inni by mnie krytykowali, a sumienie nie dawałoby mi spokoju. W rezultacie moje serce było ciągle ograniczane i pochłonięte sprawami rodzinnymi, przez co nie mogłam poświęcić się swoim obowiązkom. Z okazji Święta Narodowego w 2012 roku moje dziecko miało siedem dni wolnego, ale w tym samym czasie zwierzchnicy zaprosili nas na zgromadzenie i na wdrożenie czekała praca kościoła, więc przez cztery dni nie było mnie w domu. Chociaż spędzałam czas w kościele, myślami byłam przy rodzinie. Martwiłam się: „Czy pod moją nieobecność teściowa będzie w stanie dobrze zaopiekować się moim dzieckiem? Czy mąż się na mnie nie zdenerwuje?”. Moje serce było ciągle niespokojne, co odbiło się na tym, jak wykonywałam swoje obowiązki. W drodze do domu byłam podenerwowana i bałam się, że mąż będzie na mnie zły. Po moim powrocie, bez względu na to, jak bardzo teściowa i mąż mnie strofowali, po prostu w milczeniu zajmowałam się domem, czując się winna, że nie wywiązałam się ze swojej odpowiedzialności. Jakiś czas później mąż i teściowa zobaczyli w telewizji bezpodstawne pogłoski, które KPCh rozpowszechniała, aby zdyskredytować Kościół Boga Wszechmogącego, i zaczęli coraz bardziej sprzeciwiać się mojej wierze.

Gdy któregoś wieczoru wróciłam do domu, mój mąż stracił do mnie cierpliwość i zagroził, że wrzuci mój skuter do rzeki. Chciał nawet wyrzucić moje księgi ze słowami Bożymi, a ja rozpaczliwie próbowałam mu je wyrwać. W trakcie szarpaniny kilka razy mnie spoliczkował i uderzył w nogi uchwytem mopa. Teściowa udawała, że tego nie widzi, i po prostu wróciła do swojego pokoju. Byłam zupełnie rozbita. Traktowali mnie w ten sposób tylko z powodu mojej wiary. Później mój mąż się rozpłakał i mnie przeprosił, więc mu wybaczyłam. Pomyślałam, że podniósł na mnie rękę tylko dlatego, że nie dbałam należycie o rodzinę. Odtąd dokładałam wszelkich starań, by znaleźć równowagę między wykonywaniem obowiązków a dbaniem o dobro rodziny. Ponieważ nigdy nie wkładałam w swoją pracę w kościele całego serca, nie przynosiła ona dobrych rezultatów, a ja czułam się tylko strasznie zmęczona. Gdy widziałam braci i siostry, którzy nie byli uwikłani w sprawy rodzinne i mogli całym sercem poświęcić się pracy kościoła, byłam bardzo zazdrosna i miałam szczerą nadzieję, że pewnego dnia ja także będę mogła tak swobodnie wykonywać swoje obowiązki. Ależ to by było cudowne! W tamtym czasie często słuchałam hymnu ze słowami Bożymi, który nosił tytuł: „Czy chcesz dać Bogu miłość w swoim sercu?”. Za każdym razem, gdy go słyszałam, wzruszałam się do łez. Choć wierzyłam w Boga i wykonywałam swoje obowiązki, byłam lojalna wobec mojej rodziny, męża i dziecka. Nie oddałam swojego serca Bogu i nie wypełniałam swoich obowiązków. Gdy o tym myślałam, czułam się winna i niespokojna. Miałam wrażenie, jakbym była związana niewidzialną liną, rozdarta między obowiązkami a rodziną, a moje serce strasznie cierpiało. Często modliłam się więc do Boga, prosząc Go, aby otworzył przede mną drogę wyjścia.

Jakiś czas później zaczęłam wykonywać obowiązki z dala od domu. Byłam zdeterminowana, żeby dobrze się z nich wywiązać, ale wkrótce zdałam sobie sprawę, że nie mogę przestać myśleć o mężu i dzieciach, więc wróciłam do domu. Nie miałam serca do obowiązków i wykonując je, nie osiągałam dobrych rezultatów, więc zostałam zwolniona. Gdy to się stało, byłam naprawdę zniechęcona. Miałam poczucie, że nie dążę do prawdy, i straciłam determinację, aby się rozwijać. Kilka miesięcy później przywódca omówił ze mną sytuację i przydzielił mi obowiązki związane z pracą z tekstami. Byłam jednocześnie pełna obaw i szczęśliwa. Pomyślałam: „Te obowiązki to wywyższenie przez Boga. Jednak gdybym miała więcej pracy, nie mogłabym zbyt często wracać do domu. W jakim położeniu by to postawiło mojego męża i moje dzieci? Poza tym teściową boli noga. Jeśli będę często poza domem, kto się o nich zatroszczy?”. Gdy o tym pomyślałam, straciłam odwagę, by przyjąć te obowiązki. Wiedziałam, że okazje takie jak ta nie leżą na ulicy, i że jeśli z niej nie skorzystam, być może nigdy nie będę miała drugiej szansy. Pomodliłam się więc do Boga: „Boże, wcześniej raz po raz ociągałam się z wykonywaniem swoich obowiązków, aby zadbać o rodzinę, co Cię zasmucało i rozczarowywało. W tym przypadku pragnę dążyć do spełnienia Twoich wymagań, ale moja postawa jest bardzo niedojrzała i boję się, że nie dam rady zmierzyć się z tym doświadczeniem. Boże, poprowadź mnie i daj mi wiarę i siłę”. Potem posłuchałam hymnu ze słowami Bożymi pod tytułem „Bogu podobają się ludzie z postanowieniem”: „Podążając za Bogiem realnym, musimy podjąć takie postanowienie: Bez względu na to, jak poważne okoliczności napotykamy czy z jakimi borykamy się trudnościami ani jak bardzo jesteśmy słabi czy negatywnie nastawieni, nie możemy stracić wiary w naszą zmianę usposobienia ani w słowa wypowiedziane przez Boga. Bóg złożył ludziom obietnicę, a to wymaga od nich determinacji, wiary i wytrwałości. Bóg nie lubi tchórzy – lubi ludzi zdecydowanych. Nawet jeżeli ujawniłeś wiele zepsucia, wiele razy zboczyłeś z drogi, popełniłeś dużo wykroczeń, narzekałeś na Boga lub w sferze religii sprzeciwiłeś się Bogu lub skrywałeś w sercu bluźnierstwo przeciwko Niemu i tak dalej – Bóg na to wszystko nie patrzy. Boga interesuje jedynie to, czy człowiek dąży do prawdy i czy pewnego dnia będzie w stanie się zmienić” (Ścieżka praktyki prowadząca do zmiany usposobienia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boże dały mi wiarę i głęboko mnie poruszyły. Bóg nie patrzył na moje wcześniejsze porażki, ale na to, czy teraz potrafię docenić możliwość wykonywania swoich obowiązków i okazać prawdziwą skruchę. Bogu podobają się ludzie z postanowieniem. Tym razem nie mogłam być tchórzem i znów zawieść Boga. Byłam gotowa docenić możliwość wykonywania swoich obowiązków.

Gdy podjęłam się pracy z tekstami, szukałam słów Bożych odnoszących się do stanu, w jakim się znajdowałam. Przeczytałam następujące dwa fragmenty: „Ludzie żyjący w tym rzeczywistym społeczeństwie zostali głęboko skażeni przez szatana. Kultura tradycyjna jest w dużym stopniu zakorzeniona w ludzkich poglądach i sposobie myślenia niezależnie od poziomu wykształcenia. W szczególności od kobiet wymaga się, aby usługiwały swoim mężom i wychowywały dzieci, by były dobrymi żonami i kochającymi matkami, by poświęcały całe swoje życie rodzinie, by żyły tylko dla niej, zapewniały trzy pożywne posiłki dziennie, prały, sprzątały i sumiennie wykonywały wszelkie inne prace domowe. To jest przyjęty standard, który dobra żona i kochająca matka powinna spełniać. Również każda kobieta uważa, że tak powinna postępować, a jeśli tego nie robi, to nie jest dobrą kobietą, sprzeciwia się sumieniu i nie spełnia standardów moralności. Naruszenie tych standardów moralnych będzie niektórym osobom bardzo ciążyć na sumieniu. Będą czuć, że zawiodły męża i dzieci oraz że nie są dobrymi kobietami. Kiedy jednak uwierzysz w Boga, przeczytasz dużo Jego słów, zrozumiesz pewne prawdy i przejrzysz niektóre sprawy na wylot, pomyślisz sobie: »Jestem istotą stworzoną i jako taka powinnam wykonywać swój obowiązek oraz ponosić koszty dla Boga«. Czy w takiej sytuacji istnieje konflikt pomiędzy byciem dobrą żoną i kochającą matką a wykonywaniem obowiązku istoty stworzonej? Jeśli chcesz być dobrą żoną i kochającą matką, to nie możesz wykonywać obowiązków w pełnym wymiarze, a jeśli chcesz to robić w pełnym wymiarze, to nie możesz być dobrą żoną i kochającą matką. Co masz więc teraz zrobić? Jeśli wybierzesz należyte wykonywanie obowiązków, odpowiedzialność za pracę kościoła i bycie oddaną Bogu, to musisz zrezygnować z roli dobrej żony i kochającej matki. Co możesz sobie teraz pomyśleć? Jaki rozdźwięk pojawi się teraz w twoim umyśle? Czy poczujesz, że zawodzisz dzieci i męża? Skąd bierze się to poczucie winy i ta obawa? Kiedy nie spełniasz obowiązku istoty stworzonej, czy czujesz, że zawiodłaś Boga? Nie masz poczucia winy, bo w twoim sercu i umyśle nie ma ani odrobiny prawdy. Co więc rozumiesz? Kulturę tradycyjną i rolę dobrej żony i kochającej matki. Stąd pojawi się w twoim umyśle wyobrażenie, że »jeśli nie jestem dobrą żoną i kochającą matką, to nie jestem dobrą ani porządną kobietą«. Od tego momentu to wyobrażenie będzie pętać cię i ograniczać, i pozostanie tak nawet po tym, jak już uwierzysz w Boga i zaczniesz wykonywać obowiązki. Kiedy zaistnieje konflikt pomiędzy twoimi obowiązkami a byciem dobrą żoną i kochającą matką, to choć być może niechętnie zdecydujesz się wykonywać obowiązki i okazać Bogu nieco lojalności, mimo to wciąż będzie ci towarzyszyć obawa i poczucie winy. Kiedy więc będziesz mieć wolny czas podczas wykonywania obowiązków, będziesz szukać okazji, aby zatroszczyć się o dzieci i męża, by im to wynagrodzić. Nie będzie ci przeszkadzało, że musisz więcej cierpieć, o ile zyskasz w ten sposób spokój ducha. Czy ta sytuacja nie jest spowodowana wpływem pochodzących z kultury tradycyjnej idei i teorii dotyczących roli dobrej żony i kochającej matki?” (Naprawdę zmienić się można tylko wtedy, gdy rozpozna się swoje błędne poglądy, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). „Co Bóg ma na myśli, mówiąc, że »Bóg jest źródłem ludzkiego życia«? Chodzi o to, aby wszyscy zdali sobie sprawę z tego, że nasze życie i dusza pochodzą od Boga i przez Niego zostały stworzone. Nie pochodzą od naszych rodziców i z pewnością nie od natury, ale zostały nam dane przez Boga; po prostu nasze ciało zrodziło się z naszych rodziców, a nasze dzieci zrodzone są z nas, jednak ich los spoczywa w pełni w rękach Boga. To, że możemy w Niego wierzyć, to szansa dana nam przez Boga; jest to Jego zarządzenie i Jego łaska. Nie ma więc żadnej potrzeby, aby spełniać obowiązki i powinności względem kogokolwiek innego, należy wyłącznie względem Boga wypełnić obowiązek, który jest powinnością istoty stworzonej. Właśnie to człowiek powinien zrobić przede wszystkim, jest to główna sprawa i kwestia nadrzędna, którą ludzie przede wszystkim powinni się zająć w swoim życiu. Jeśli nie wypełniasz dobrze swojego obowiązku, nie jesteś istotą stworzoną spełniającą standardy. W oczach innych ludzi może i jesteś dobrą żoną, kochającą matką, doskonałą gospodynią i oddaną córką, a także uczciwą obywatelką, jednak w oczach Boga jesteś kimś, kto się zbuntował i wcale nie wypełnił swojej powinności czy też swojego obowiązku; kimś, kto przyjąwszy Boże posłannictwo, nie wypełnił go, a poddał się w połowie drogi. Czy ktoś taki może zyskać Bożą aprobatę? Takie osoby są bezwartościowe” (Naprawdę zmienić się można tylko wtedy, gdy rozpozna się swoje błędne poglądy, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boże uświadomiły mi, że zawsze wierzyłam, iż kobieta powinna dbać o męża, wychowywać dzieci oraz być dobrą żoną i kochającą matką. Te idee i zapatrywania pochodzą od szatana. Szatan wpaja ludziom przekonanie, że kobieta powinna cały czas siedzieć w domu, usługiwać swojej rodzinie i organizować swoje życie wokół męża i dzieci. Jeśli należycie o nich nie dba, nie jest dobrą kobietą. Kierowałam się tą ideą i tym przekonaniem. Chociaż dobrze wiedziałam, że wiara w Boga i wykonywanie obowiązków jest czymś całkowicie naturalnym i uzasadnionym, a także czymś, co powinna robić istota stworzona, to kiedy wykonywałam swoje obowiązki, cały czas myślałam o tym, co dzieje się w domu. Gdy tylko miałam trochę wolnego czasu, zajmowałam się sprawami rodzinnymi, a nawet zrezygnowałam z ćwiczeń duchowych i czytania słów Bożych. Nie miałam poczucia brzemienia w związku ze swoimi obowiązkami i opóźniałam pracę kościoła. Chociaż wydawało się, że wykonuję swoje obowiązki, to moje myśli pochłaniało codzienne życie mojego męża i moich dzieci, a gdy zrobiłam coś nie tak i widziałam, że mój mąż jest niezadowolony, miałam poczucie, że nie wywiązałam się ze swojej odpowiedzialności. Chociaż mąż mnie bił, łajał i chciał wyrzucić moje księgi ze słowami Bożymi, a teściowa mnie wyśmiewała i strofowała, nie nienawidziłam ich. Zamiast tego czułam, że po prostu nie wywiązuję się ze swojej odpowiedzialności ani nie jestem dobrą żoną i kochającą matką. W rzeczywistości słowa Boga nie wskazywały na to, żeby wymagał od kobiet, aby były dobrymi żonami czy kochającymi matkami. Bóg prosi nas, abyśmy dążyli do prawdy, właściwie wykonywali obowiązki istoty stworzonej, wywiązywali się z naszej powinności i wypełniali naszą misję. Nie rozumiałam prawdy i uważałam, że są nią niedorzeczności szatana. Byłam wręcz przekonana, że bycie dobrą żoną i kochającą matką jest czymś właściwym, i traktowałam wykonywanie obowiązków istoty stworzonej jako coś dodatkowego. Nie czułam się zobowiązana i nie było mi nieswojo w związku z tym, że nie wykonywałam właściwie swoich obowiązków, ale kiedy nie dbałam dobrze o swoją rodzinę, byłam przekonana, że ich zawodzę. Okazało się, że problem tkwił w moich zapatrywaniach i przekonaniach. Życie człowieka pochodzi od Boga. Jestem na tym świecie za sprawą Boga po to, aby wywiązać się ze swojej odpowiedzialności i wykonać swoją misję, a nie po to, żeby żyć dla swoich najbliższych czy krewnych. Gdybym żyła po to, aby być dobrą żoną i kochającą matką oraz dobrze opiekować się swoją rodziną, przez co nie mogłabym wykonywać obowiązków, które powinnam wykonywać, byłabym do cna samolubną osobą, której Bóg nienawidzi i którą gardzi. Przez lata zmarnowałam mnóstwo czasu, próbując być dobrą żoną i kochającą matką, i straciłam mnóstwo okazji do wykonywania swoich obowiązków. Nie mogłam dłużej tak żyć. Później świadomie wkładałam serce w swoje obowiązki, a czasami, gdy myślałam o tym, co dzieje się w domu, modliłam się do Boga, prosząc Go, żeby chronił moje serce, abym potrafiła stawiać swoje obowiązki na pierwszym miejscu. Nim się obejrzałam, w moim sercu zagościł spokój. Czasami wracałam do domu, żeby pomóc ogarnąć pewne sprawy, ale bez względu na to, co mówili mój mąż i teściowa, moje serce nie czuło się już ograniczane.

W czerwcu 2015 roku wyjechałam, aby wykonywać swoje obowiązki w innym miejscu. Dawniej, gdy pracowałam w rodzinnym mieście, mogłam co jakiś czas wracać do domu, ale tym razem nie było mnie kilka miesięcy. Gdy zrobiło się zimno, zaczęłam się martwić: „Jak radzi sobie mój mąż i moje dziecko? Czy moi rodzice są zdrowi?”. Myśląc o tym wszystkim, znów poczułam niepokój i zapragnęłam wrócić do rodzinnego miasta, żeby tam wykonywać swoje obowiązki. Zdałam sobie sprawę, że takie myślenie jest niewłaściwe, więc pomodliłam się do Boga, prosząc Go, aby chronił moje serce. Później przeczytałam następujące słowa Boże: „Powinniście dążyć do wszystkiego, co piękne i dobre, i powinniście otrzymać rzeczywistość wszelkich pozytywnych rzeczy. Co więcej, powinniście być odpowiedzialni za swoje życie – nie wolno wam tego lekceważyć. Ludzie przychodzą na ziemię i spotkanie Mnie jest rzadkością, jak również rzadkością jest możliwość poszukiwania i zyskania prawdy. Czemu nie doceniacie tego pięknego czasu jako właściwej ścieżki, którą należy kroczyć w tym życiu? I dlaczego macie zawsze taki lekceważący stosunek do prawdy i sprawiedliwości? Dlaczego ciągle depczecie i niszczycie siebie samych dla owej nieprawości i plugawości, która bawi się ludźmi?” (Słowa do młodych i starych, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boże naprawdę mnie zainspirowały i wskazały mi właściwy cel w życiu. Fakt, że mogłam przyjąć Boże dzieło w dniach ostatecznych i miałam możliwość wykonywania swoich obowiązków, szerząc ewangelię, był dla mnie błogosławieństwem, a co więcej, wywyższeniem przez Boga. Myślałam o tym, jak Piotr przez całe życie starał się poznać i pokochać Boga. Gdy Bóg powierzył mu opiekę nad trzodą, Piotr poczuł, że Bóg go kocha i mu ufa, więc jeszcze bardziej chciał dążyć do prawdy i wszystko poświęcić, aby Go zadowolić. Ostatecznie został ukrzyżowany głową w dół dla Boga, niosąc donośne świadectwo i zyskując Bożą aprobatę. Życie Piotra miało wielki sens. Teraz jest najważniejszy czas dla szerzenia ewangelii. Musiałam pójść za przykładem Piotra, docenić możliwość wykonywania swoich obowiązków, włożyć całą swoją energię w dążenie do prawdy i wypełniać swoje obowiązki w celu szerzenia ewangelii królestwa. Gdy wykonywałam potem swoje obowiązki, nie byłam już ograniczana przez sprawy rodzinne i czułam się o wiele bardziej zrelaksowana.

Później przeczytałam więcej najnowszych słów Boga i nieco lepiej zrozumiałam to, co kultura tradycyjna mówi na temat cnotliwych kobiet, dobrych żon i kochających matek. Bóg mówi: „Ludzie Wschodu oczekują, że kobiety zawsze będą grzeczne, będą ucieleśniały trzy posłuszeństwa i cztery cnoty, będą cnotliwe i delikatne – w jakim celu? Aby łatwo można było je kontrolować. To krzywdząca ideologia, która wyrasta z tradycyjnej kultury Wschodu i w rzeczywistości szkodzi ludziom, ostatecznie sprawiając, że kobiety wiodą życie bez celu i własnych pomysłów. Te kobiety nie wiedzą, co powinny robić, jak to robić ani jakie działania są słuszne, a jakie błędne. Nawet poświęcając swoje życie rodzinie, wciąż czują, że nie zrobiły wystarczająco dużo. Czy jest to rodzaj krzywdy wyrządzanej kobietom? (Tak). Nie stawiają nawet oporu, gdy odbiera się im prawa, które powinny im przysługiwać. Dlaczego się nie sprzeciwiają? Mówią: »Sprzeciwianie się jest błędne, nie jest cnotliwe. Spójrz na tamtą osobę – radzi sobie o wiele lepiej ode mnie i cierpi znacznie bardziej, a mimo to nigdy się nie skarży«. Dlaczego mają taki sposób myślenia? (Są one pod wpływem tradycyjnego myślenia kulturowego). To kultura tradycyjna, która wrosła głęboko w ich umysły i sprawia im wielki ból. W jaki sposób są one w stanie znosić taką udrękę? Doskonale wiedzą, że sprawia im ona ból i wywołuje poczucie bezradności. Wiedzą, że to rani im serce. Jak więc mogą to znosić? Jaki jest tego obiektywny powód? Taki, że jest to ich środowisko społeczne, więc nie mogą się od niego uwolnić, a jedynie potulnie się mu poddać. Tak też to subiektywnie odczuwają. Nie rozumieją prawdy ani tego, jak kobiety powinny żyć z godnością, jak żyć prawidłowo. Nikt im tego nie powiedział. Jakie według ich wiedzy jest kryterium postępowania i uczynków dotyczące kobiet? To kultura tradycyjna. Myślą, że to, co zostało przekazane przez pokolenia, jest słuszne, a jeśli ktoś to narusza, należy potępić jego sumienie. To jest ich »kryterium«. Ale czy to kryterium jest słuszne, czy też powinno zostać ujęte w cudzysłów? (Tak, powinno). To kryterium nie jest zgodne z prawdą. Bez względu na to, w jakim stopniu czyjeś zachowanie jest pochwalane lub uważane za korzystne pod wpływem takiego myślenia i z takiego punktu widzenia, czy jest to rzeczywiście kryterium? Nie, ponieważ jest to sprzeczne z prawdą i człowieczeństwem. Przez długi czas kobiety Wschodu musiały zajmować się całymi rodzinami i były odpowiedzialne za wszystkie drobne sprawy. Czy to jest sprawiedliwe? (Nie, nie jest). Jak więc mogą to tolerować? Ponieważ ogranicza je takie myślenie i taki punkt widzenia. Ich zdolność do znoszenia tego wskazuje, że w głębi duszy są na osiemdziesiąt procent przekonane, że jest to właściwe i że jeśli tylko wytrwają, to będą w stanie spełnić standardy kultury tradycyjnej. A zatem dążą do tego celu, do wypracowania tych standardów. Gdyby w głębi duszy uważały, że jest to złe i nie powinny tego robić, że nie przystoi człowieczeństwu, a wręcz jest sprzeczne z nim i z prawdą, to czy nadal mogłyby tak postępować? (Nie, nie mogłyby). Musiałyby wymyślić sposób, aby uciec od ludzi z ich otoczenia i nie być ich niewolnikami. Ale większość kobiet nie odważyłaby się tego zrobić – co one myślą? Myślą, że mogłyby przeżyć bez swojej społeczności, ale spotkałyby się ze straszliwą stygmatyzacją, gdyby odeszły, i musiałyby zmierzyć się z pewnymi konsekwencjami. Po przemyśleniu wszystkiego dochodzą do wniosku, że gdyby to zrobiły, ich znajomi plotkowaliby o ich braku cnotliwości, społeczeństwo potępiłoby je w pewien sposób i miałoby o nich określoną opinię, co przyniosłoby poważne konsekwencje. W końcu, po przemyśleniu wszystkiego, dochodzą do wniosku, że »Lepiej po prostu to tolerować. W przeciwnym razie ciężar potępienia zmiażdżyłby mnie!«. Takie od pokoleń są kobiety Wschodu. Co muszą znosić w związku z tymi wszystkimi dobrymi uczynkami? Pozbawienie ich ludzkiej godności i ludzkich praw. Czy te myśli i poglądy są zgodne z prawdą? (Nie, nie są). Nie są zgodne z prawdą. Te kobiety zostały pozbawione godności i praw człowieka. Utraciły swoją integralność, przestrzeń do niezależnego życia i myślenia oraz prawo do mówienia i wyrażania własnych pragnień – wszystko robią dla ludzi w domu. Jaki mają w tym cel? Chcą spełnić standardy wymagane od kobiet przez kulturę tradycyjną oraz by inni ludzie je chwalili, nazywając je dobrymi żonami i dobrymi ludźmi. Czyż nie jest to rodzaj tortury? (Tak). Czy ten sposób myślenia jest właściwy, czy wypaczony? (Jest wypaczony). Czy jest zgodny z prawdą? (Nie, nie jest)” (Punkt ósmy: Chcą, by ludzie podporządkowywali się tylko im, a nie prawdzie lub Bogu (Część trzecia), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Po przeczytaniu słów Bożych moje przeczucia naprawdę się potwierdziły. Byłam dokładnie taką osobą, jaką demaskuje Bóg: głęboko skrzywdzoną przez szatańską kulturę tradycyjną. Od najmłodszych lat obrazy cnotliwych i łagodnych bohaterek seriali telewizyjnych robiły na mnie ogromne wrażenie. Do tego dochodził sposób, w jaki zostałam wychowana przez rodziców i uwarunkowana przez społeczeństwo, i wszystko to razem całkowicie ograniczało moje myślenie. Założyłam, że bycie dobrą żoną i kochającą matką, dbanie o męża i wychowywanie dziecka to standardy, którym jako kobieta muszę sprostać. Traktowałam to jako coś pozytywnego. Przez całe dnie usługiwałam mężowi i rodzinie, żyjąc tylko po to, aby dbać o ich codzienne sprawy, nie mając za grosz uczciwości i godności, a mimo to uważając, że postępuję szlachetnie. Przez lata, aby utrzymać wizerunek „dobrej kobiety”, nawet gdy słyszałam słowa Boga i wiedziałam, że są prawdą, nie miałam śmiałości, żeby z determinacją do niej dążyć. Nawet gdy starałam się wykonywać swoje obowiązki, zawsze dbałam o to, żeby nie zakłócały życia mojej rodziny, a gdy tylko nie byłam w stanie należycie zatroszczyć się o męża i dzieci, zaczynałam czuć się nieswojo, myśląc, że ich zawodzę, po czym zastanawiałam się, jak im to wynagrodzić. Wolałam porzucić swoje obowiązki niż zaniedbać rodzinę. Bądź co bądź, mój mąż i moja teściowa to ludzie dorośli, a moje dzieci były już wówczas w gimnazjum, więc mogli sami o siebie zadbać. Ja jednak nadal się martwiłam i zawsze miałam poczucie, że nie dbając o nich, źle postępuję. Wielokrotnie odkładałam na bok pracę kościoła i nie troszczyłam się o wejście w życie przez braci i siostry. Byłam taka okropna i żałosna! Wiara w Boga i wykonywanie obowiązków są czymś całkowicie naturalnym i uzasadnionym. Było jasne, że moja rodzina sprzeciwia się Bogu i uniemożliwia mi wykonywanie obowiązków, jednak zamiast się co do tego rozeznać, ja wręcz się obwiniałam za to, że wykonując swoje obowiązki, zaniedbuję męża i dzieci. W końcu zrozumiałam, że idee kultury tradycyjnej są naprawdę krzywdzą ludzi i że całkowicie zniekształciły moje myślenie, przez co nie byłam w stanie odróżnić czarnego od białego i dobra od zła. Szatan wykorzystuje te ideały dobrej żony i kochającej matki oraz konfucjańskie wartości, aby wprowadzić nas w błąd i wmówić nam, że kobiety muszą przyjąć w rodzinie niższą pozycję i żyć jak niewolnice, co pozbawia je wolnej woli i prawa do istnienia. To sposób kontrolowania i poniżania kobiet. Po prostu nie potrafiłam przejrzeć tych spraw na wylot, dlatego ciągle byłam krzywdzona i kontrolowana przez te tradycyjne idee. Nieustannie odwlekałam też swoją pracę, traciłam determinację w dążeniu do prawdy, nie potrafiłam wykonywać obowiązków, które powinnam była wykonywać, i żyłam bez grama uczciwości czy godności. Gdybym dalej tak postępowała, gdy Boże dzieło dobiegnie końca, zostałabym po prostu wyeliminowana przez Boga. Gdy sobie to wszystko uświadomiłam, byłam gotowa z całego serca odrzucić szatana i idee kultury tradycyjnej, które mną wcześniej kierowały.

Potem przeczytałam więcej słów Bożych: „Bóg stworzył wolną wolę dla ludzkości, a jakie myśli pochodzą z tej wolnej woli? Czy są one zgodne z człowieczeństwem? Muszą one być zgodne przynajmniej z człowieczeństwem. Oprócz tego, Bóg chciał, aby ludzie w trakcie swojego życia mieli trafne poglądy na temat wszystkich ludzi, wydarzeń i spraw oraz właściwie je rozumieli, a następnie, aby wybierali właściwą ścieżkę życia i czczenia Boga. Życie przeżywane w ten sposób jest dane przez Boga i należy się nim cieszyć. Jednak ludzie przez całe to życie są ograniczani, związani i zniekształcani przez te tak zwane kultury tradycyjne i moralne pisma. Kim więc stają się ostatecznie? Stają się marionetkami kultury tradycyjnej. Czyż nie jest to spowodowane tym, że ludzie nie rozumieją prawdy? (Tak, jest). Czy wybralibyście tę drogę w przyszłości? (Nie, ja bym jej nie wybrał). (…) Jak więc powinniście postępować? (Zgodnie z zasadami). Oczywiście, właściwe jest działanie zgodnie z zasadami. Powinniście traktować wszystkich zgodnie z zasadami: jak braci i siostry, jeśli wierzą w Boga, i jak niewierzących, jeśli nie wierzą. Nie ma potrzeby krzywdzenia siebie, wypaczania swojej integralności lub rezygnowania z godności i praw poprzez poświęcanie swojego życia dla innych. Nie zasługują na to. Jest tylko Jeden na tym świecie, dla którego warto poświęcić swoje życie. Kto to jest? (Bóg). Dlaczego? Ponieważ Bóg jest prawdą, a Jego słowa są kryterium istnienia, postępowania i uczynków człowieka. Dopóki macie Boga i Jego słowa, nie zboczycie z drogi i będziecie właściwie postępować i czynić. Jest to ostateczny efekt, jaki słowa Boga wywierają na kimś, kto został zbawiony” (Punkt ósmy: Chcą, by ludzie podporządkowywali się tylko im, a nie prawdzie lub Bogu (Część trzecia), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Słowa Boże naprawdę wniosły światło do mojego serca. Bóg ustanowił małżeństwo, aby ludzie mogli wypełniać swoje powinności rodzinne, a nie po to, aby zrobić z nich niewolników, a tym bardziej nie po to, aby ktokolwiek żył dla kogoś innego. W małżeństwie zarówno mąż, jak i żona mają swoje własne zobowiązania i powinności i żadne z nich nie musi dostosowywać się do nastrojów tego drugiego. Niezależnie od roli, jaką odgrywam w swoim małżeństwie i swojej rodzinie, jest to po prostu odpowiedzialność, która na mnie spoczywa. Gdy jest mniej pracy w kościele, mogę wypełniać powinności żony i dbać o codzienne potrzeby mojej rodziny. Jednak kiedy pracy jest dużo i nie mam czasu, żeby wrócić do domu, powinnam postawić swoje obowiązki w kościele na pierwszym miejscu. Gdy to zrozumiałam, doznałam w sercu wspaniałego uczucia wyzwolenia i wolności. Miałam wrażenie, jakby nagle otworzyło się w moim sercu okno i wypełniło mnie jasnością.

To słowa Boże pomogły mi uwolnić się od więzów i krzywd, jakie niesie ze sobą tradycyjny ideał „dobrej żony i kochającej matki”. Teraz mogę wypełniać swoje obowiązki i szerzyć ewangelię królestwa. To największe błogosławieństwo mojego życia i to ono nadaje mu wartość. Bogu niech będą dzięki!


86. Nie mam już trudności z mówieniem, co myślę

Autorstwa Chen Ming, Chiny

Od najmłodszych lat rodzice uczyli mnie, że w interakcjach z ludźmi powinnam dobierać słowa stosownie do sytuacji, nie zwracać innym uwagi na ich problemy, nawet jeśli je zauważę, w rozmowie brać pod uwagę uczucia innych, a także być empatyczna i przystępna. Wpoili mi, że dzięki temu nie narobię sobie kłopotów, że inni będą mnie lubić i że jest to jedyny sposób, aby znaleźć sobie dobry punkt zaczepienia w społeczeństwie. W tamtym czasie wydawało mi się to sensowne i uważałam, że powinnam się tak zachowywać, dlatego w moich relacjach z innymi rzadko dochodziło do kłótni czy sporów. Nawet jeśli dostrzegałam u kogoś jakieś problemy, nie zwracałam mu na nie uwagi. Po tym, jak zaczęłam wierzyć w Boga, nadal zachowywałam się w ten sposób i rzadko kiedy wskazywałam czy demaskowałam problemy, które dostrzegałam u braci i sióstr. Dotyczyło to zwłaszcza moich kontaktów z siostrą, z którą współpracowałam. Chociaż wyraźnie widziałam problemy w sposobie, w jaki wykonywała swoje obowiązki, i chciałam zwrócić jej na nie uwagę, to ilekroć już miałam coś powiedzieć, gryzłam się w język. Ciągle się martwiłam, że jeśli to zrobię, a ona tego nie przyjmie, to zacznie krzywo na mnie patrzeć i się do mnie uprzedzi. Później, dzięki słowom Bożym, w końcu zyskałam rozeznanie co do tradycyjnej maksymy, która głosi: „Jeśli zadajesz cios, nie uderzaj prosto w twarz; jeśli rzucasz innym wyzwanie, nie wytykaj im braków”.

W październiku 2021 roku współpracowałam z siostrą Liu Lin, z którą odpowiadałyśmy za pracę kościoła. Po pewnym czasie dostrzegłam, że sposób, w jaki traktowała swoje obowiązki, wskazywał, że nie dźwiga brzemienia. Choć była odpowiedzialna za pracę ewangelizacyjną, nie monitorowała jej ani nie nadzorowała, a gdy przywódcy chcieli poznać aktualną sytuację, nie złożyła raportu. Gdy zapytałam, dlaczego tego nie zrobiła, stwierdziła, że źle się czuje. Widząc zachowanie Liu Lin, chciałam zwrócić jej uwagę, że ma bardzo lekceważący stosunek do swoich obowiązków i brakuje jej poczucia odpowiedzialności, ale gdy już miałam się odezwać, znów ugryzłam się w język. Pomyślałam: „Lepiej nic nie mówić. Jeśli tego nie przyjmie i zacznie krzywo na mnie patrzeć, w przyszłości będzie bardzo trudno nam się dogadać”. Dlatego nic więcej nie powiedziałam, myśląc, że gdy poczuje się lepiej, zacznie się przykładać do pracy. W tamtym czasie Liu Lin stwierdziła, że boli ją szyja, więc zrobiłam jej masaż „gua sha” i poprosiłam, żeby pamiętała o ćwiczeniach, dodając kilka słów zachęty. Nie wspomniałam jednak o problemach w sposobie, w jaki wykonywała swoje obowiązki. Pewnego dnia trzy miesiące później kaznodzieja omówił z nami szczegółowe zadania związane z głoszeniem ewangelii. Później zapytałam Liu Lin, czy rozmawiała o tym z braćmi i siostrami i czy wprowadziła to w życie. Odpowiedziała: „Wspomniałam im o tym mimochodem”. Byłam wściekła i chciałam ją przyciąć, mówiąc: „Jesteś bardzo nieodpowiedzialna. Czy nie opóźniasz w ten sposób pracy kościoła?”. Gdy już miałam to powiedzieć, po raz kolejny ugryzłam się w język. Pomyślałam: „Jeśli przytnę ją w obecności wszystkich, straci twarz. Czy wówczas się do mnie nie uprzedzi? Czy nie stwierdzi, że celowo zawstydziłam ją w obecności braci i sióstr? Lepiej nic nie mówić”. Zabrałam się za wdrażanie pracy i później już z nią o tym nie rozmawiałam i nie zwróciłam jej uwagi na problemy.

Pod koniec czerwca 2022 roku trzeba było pilnie sprawdzić kilka kazań. Zhang Ting wcześniej się tym nie zajmowała, więc poprosiłam Liu Lin, żeby z nią porozmawiała. Wieczorem zapytałam Liu Lin, czy omówiła dokładnie zasady z Zhang Ting, na co odpowiedziała niecierpliwie z niezadowoleniem na twarzy: „Ona już wszystko rozumie. Nie ma potrzeby szczegółowo tego omawiać!”. Chciałam ją upomnieć, mówiąc: „Jeśli szczegółowo tego nie omówisz i Zhang Ting nie będzie miała jasności co do zasad, czy nie opóźni to pracy?”. Gdy miałam te słowa na końcu języka, znowu nic nie powiedziałam, myśląc: „Gdy ją o to zapytałam, wydawała się naprawdę zła. Jeśli ponownie zwrócę jej uwagę na uchybienia, jeszcze bardziej się zdenerwuje. Jak będziemy się wówczas w przyszłości dogadywać?”. Nie zwróciłam jej więc uwagi na problemy i tylko cicho powiedziałam, że musi zmienić swoje podejście. Później, ponieważ Zhang Ting nie opanowała zasad, pracę trzeba było wykonać ponownie i coś, co powinno zostać ukończone w ciągu jednego dnia, zajęło ponad dziesięć dni. Zwierzchnicy przysłali nam list, w którym napisali, że wykonując obowiązki, nie dźwigamy brzemienia, a nasza praca jest nieefektywna. Poczułam w sercu wyrzuty sumienia. To opóźnienie było moją winą. Choć widziałam, że Liu Lin nieodpowiedzialnie traktuje swoje obowiązki, nigdy nie obnażyłam jej problemów, bo nie chciałam popsuć naszej relacji. Opóźniło to pracę. Było mi podówczas strasznie ciężko na sercu. Gdy tylko się uspokoiłam, zadałam sobie pytanie: „Jaką naukę powinnam według Boga wyciągnąć z sytuacji, w jakiej mnie postawił?”. Pomodliłam się: „Dobry Boże, widziałam, że siostra, z którą współpracuję, nie dźwiga brzemienia w trakcie wykonywania swoich obowiązków i opóźnia pracę, ale brakuje mi śmiałości, żeby zwrócić jej uwagę na te problemy, bo się boję, że zacznie krzywo na mnie patrzeć. Dobry Boże, oświeć mnie i poprowadź, abym potrafiła wyciągnąć naukę z tej sytuacji”.

Pewnego dnia obejrzałam film ze świadectwem opartym na doświadczeniu. Świadectwo siostry i zacytowane w nim słowa Boże pomogły mi nieco lepiej zrozumieć siebie. Bóg mówi: „W praktykowaniu prawdy nie chodzi o wypowiadanie czczych słów czy wykrzykiwanie sloganów. Chodzi o to, że bez względu na to, z czym można zetknąć się w życiu, dopóki dotyczy to zasad postępowania, perspektywy w postrzeganiu spraw czy kwestii wypełniania swoich obowiązków, ludzie stają przed dokonaniem wyboru i powinni szukać prawdy, szukać podstawy i zasad w słowach Boga, a następnie powinni znaleźć ścieżkę praktyki. Ci, którzy są zdolni praktykować w ten sposób, to ludzie, którzy dążą do prawdy. Umieć w ten sposób dążyć do prawdy, bez względu na to, jak wielkie napotyka się trudności, to iść drogą Piotra, drogą dążenia do prawdy. Na przykład: jakiej zasady należy przestrzegać w kontaktach z innymi? Pierwotnie wychodzisz z przekonania, że »Harmonia to skarb, a wyrozumiałość – cnota«, że powinieneś dbać o pokój, nie narażać nikogo na utratę twarzy ani nikogo nie obrażać, tak by w przyszłości było ci łatwo żyć w zgodzie z innymi. Ograniczony tym punktem widzenia milczysz, gdy widzisz, jak inni robią złe rzeczy lub naruszają zasady. Wolisz, żeby dzieło kościoła poniosło straty, niż żebyś miał kogokolwiek urazić. Bez względu na to, z kim nawiązujesz kontakt, starasz się pozostawać z nim w dobrych stosunkach. Kiedy się odzywasz, zawsze myślisz o ludzkich uczuciach i zachowaniu twarzy, więc zawsze mówisz miłe słowa, aby sprawić innym przyjemność. Nawet jeśli odkryjesz, że ktoś ma problemy, decydujesz się go tolerować i tylko go obgadujesz za plecami, ale w jego obecności wciąż zachowujesz się spokojnie i podtrzymujesz relacje. Co sądzisz o takim postępowaniu? Czy nie jest to pochlebca? Czy to nie jest dosyć śliskie? To narusza zasady postępowania. Czy takie zachowanie nie jest podłe? Ci, którzy tak robią, nie są dobrymi ludźmi i nie jest to szlachetny sposób postępowania. Nieważne, ile wycierpiałeś i jaką cenę zapłaciłeś, jeśli w twoim postępowaniu nie ma zasad, to pod tym względem zawiodłeś i nie zdobędziesz uznania, nie zostaniesz zapamiętany ani przyjęty przed obliczem Boga” (Aby dobrze wypełniać obowiązek, należy mieć przynajmniej sumienie i rozum, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boga są bardzo jasne. Praktykowanie prawdy oznacza zachowanie i postępowanie zgodne z prawdozasadami, bez zwracania uwagi na osobiste uczucia czy lęk przed urażeniem innych. W swoich kontaktach z ludźmi nie postępowałam zgodnie z prawdozasadami. Ciągle kierowałam się osobistymi uczuciami, bałam się, że kogoś urażę, i dbałam o utrzymanie dobrych relacji. Widziałam, że Liu Lin, choć jest przywódczynią, w ogóle nie przejmuje się swoją pracą. Jako jej współpracownica powinnam była zwrócić jej uwagę, że wykonuje swoje obowiązki nienależycie. Bałam się jednak, że jeśli tego nie przyjmie, zrobi się między nami niezręcznie i w przyszłości trudno będzie nam się dogadać. Aby nie zepsuć naszych przyjacielskich stosunków, zachęcałam ją nic nie znaczącymi słowami, aby pokazać jej, że jestem empatyczna i wyrozumiała. Z pozoru nie kłóciłam się i nie walczyłam z Liu Lin, starając się pozostawać z nią w dobrych stosunkach. Mówiłam jedynie miłe słówka, żeby podtrzymać naszą relację, ale w rezultacie ucierpiała na tym praca kościoła. Czy w moim postępowaniu była choć odrobina człowieczeństwa? Byłam taka samolubna i fałszywa! Myślałam o tym, że Bóg kocha ludzi uczciwych, a brzydzi się tymi, którzy są fałszywi i przypochlebiają się innym. Czyż postępując w ten sposób nie wzbudziłam w Bogu odrazy? Rozmyślałam też nad tym, że wykonywanie obowiązków to zadanie wyznaczone ludzkości przez Boga i że powinnam chronić interesy domu Bożego. Gdy zauważyłam, że postępowanie Liu Lin szkodzi pracy, powinnam była zwrócić jej na to uwagę i jej pomóc, a nie bać się tego czy tamtego.

Pewnego dnia w trakcie zgromadzenia jedliśmy i piliśmy fragment słów Bożych, który pomógł mi nieco lepiej zrozumieć moje problemy. Bóg Wszechmogący mówi: „W filozofiach funkcjonowania w świecie istnieje zasada, która brzmi: »Przemilczenie błędów dobrych przyjaciół prowadzi do długiej i dobrej przyjaźni«. Oznacza to, że aby zachować tę dobrą przyjaźń, trzeba przemilczeć problemy przyjaciela, nawet jeśli widzi się je wyraźnie. Tacy ludzie przestrzegają zasad mówiących o tym, by nie uderzać prosto w twarz ani nie wydobywać na światło dzienne czyichś braków. Oni się oszukują, ukrywają się przed sobą i wdają się w intrygi. Chociaż doskonale wiedzą, jakiego rodzaju osobą jest ich przyjaciel, nie mówią tego wprost, lecz stosują sprytne metody, aby zachować tę relację. Dlaczego ktoś miałby chcieć podtrzymywać takie relacje? Chodzi o to, by nie robić sobie wrogów w społeczeństwie, w swojej grupie, bo oznaczałoby to częste wystawianie się na niebezpieczne sytuacje. Mając świadomość, że ktoś stanie się twoim wrogiem i cię skrzywdzi, gdy wydobędziesz na światło dzienne jego braki lub go zranisz, i nie chcąc znaleźć się w takiej sytuacji, stosujesz następującą zasadę filozofii funkcjonowania w świecie: »Jeśli zadajesz cios, nie uderzaj prosto w twarz; jeśli rzucasz innym wyzwanie, nie wytykaj im braków«. Jeśli zatem dwie osoby są w takiej relacji, czy liczy się ona jako prawdziwa przyjaźń? (Nie). Oni nie są prawdziwymi przyjaciółmi, a tym bardziej swoimi powiernikami. Więc co to właściwie za relacja? Czy nie jest to fundamentalna relacja społeczna? (Tak). W takich relacjach społecznych ludzie nie mogą podejmować szczerych dyskusji, nie nawiązują głębokich relacji, ani nie rozmawiają o tym, o czym chcieliby mówić. Nie mogą powiedzieć głośno, co leży im na sercu, nie mówią też o problemach, które widzą u innych, ani nie używają słów, które mogłyby przynieść korzyść drugiej osobie. Zamiast tego dobierają miłe słowa, aby nie wypaść z niczyich łask. Nie mają odwagi mówić prawdy ani przestrzegać zasad, i tym samym uniemożliwiają innym wykształcenie wobec nich wrogich myśli. Czyż człowiekowi nie żyje się względnie łatwo i spokojnie, kiedy nikt nie stanowi dla niego zagrożenia? Czyż nie taki jest cel ludzi, gdy promują powiedzenie: »Jeśli zadajesz cios, nie uderzaj prosto w twarz; jeśli rzucasz innym wyzwanie, nie wytykaj im braków«? (Jest właśnie taki). Ewidentnie jest to oszukańczy i fałszywy sposób przetrwania, zawierający element rezerwy; sposób istnienia, którego celem jest dążenie do samoobrony. Żyjąc w ten sposób, ludzie nie mają powierników, bliskich przyjaciół, z którymi mogą rozmawiać, o czym tylko zapragną. Między ludźmi istnieje jedynie obopólna rezerwa, wykorzystywanie się nawzajem i wzajemne intrygi, przy czym każdy człowiek czerpie z relacji to tylko, czego sam potrzebuje. Czy tak nie jest? Celem powiedzenia: »Jeśli zadajesz cios, nie uderzaj prosto w twarz; jeśli rzucasz innym wyzwanie, nie wytykaj im braków« zasadniczo jest powstrzymanie się od obrażania innych i stwarzania sobie wrogów oraz chronienie siebie poprzez niewyrządzanie nikomu krzywdy. Jest to technika i metoda, którą człowiek obiera, aby uchronić się przed zranieniem. Patrząc na te kilka aspektów jej istoty, czy możemy powiedzieć, że dotyczący moralnego postępowania wymóg, jaki stawia się człowiekowi – »Jeśli zadajesz cios, nie uderzaj prosto w twarz; jeśli rzucasz innym wyzwanie, nie wytykaj im braków« – ma szlachetną naturę? Czy ma pozytywny charakter? (Nie). Czego zatem uczy ludzi? Tego, że nie wolno nikogo obrażać ani ranić, w przeciwnym razie na koniec ty sam zostaniesz zraniony; a także, że nikomu nie powinieneś ufać. Jeśli zranisz jednego ze swoich dobrych przyjaciół, przyjaźń niespostrzeżenie zacznie się zmieniać. Z dobrego, bliskiego przyjaciela osoba ta przedzierzgnie się w kogoś obcego lub wręcz w twojego wroga. Jakie problemy może rozwiązać uczenie ludzi, by postępowali w ten sposób? Nawet jeśli postępując w ten sposób nie robisz sobie wrogów, a nawet sprawisz, że kilka osób przestanie cię wrogo traktować, to czy dzięki temu ludzie będą cię podziwiać i aprobować i czy już zawsze będziesz ich przyjacielem? Czy spełnia to całkowicie normę dotyczącą moralnego postępowania? W najlepszym wypadku nie jest to nic więcej, jak tylko pewna filozofia funkcjonowania w świecie. Czy stosowanie się do tej maksymy i takiej praktyki można uznać za dobre postępowanie moralne? Wcale nie” (Co to znaczy dążyć do prawdy (8), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Słowa Boga dokładnie obnażyły mój prawdziwy stan. W kontaktach z innymi zawsze byłam bardzo ostrożna i empatyczna. Gdy zauważałam u kogoś problemy, nie zwracałam mu na nie uwagi, bojąc się zepsuć naszą relację. Zwłaszcza gdy wykonywałam obowiązki wespół z Liu Lin i dostrzegałam jej bardzo lekceważący stosunek do obowiązków, przez który mieliśmy zaległości w pracy, chciałam jej zwrócić uwagę, że ma problem, ale widząc jej nieszczęśliwą minę, miałam wrażenie, jakby ktoś ściskał mnie za gardło, i nie mogłam wykrztusić ani słowa, w obawie, że popsuję naszą relację. Kierowałam się szatańskimi regułami przetrwania, które mówią: „Przemilczenie błędów dobrych przyjaciół prowadzi do długiej i dobrej przyjaźni”, i „Jeśli zadajesz cios, nie uderzaj prosto w twarz; jeśli rzucasz innym wyzwanie, nie wytykaj im braków”. Stałam się wyjątkowo nieuczciwa i fałszywa. Na każdym kroku brałam pod uwagę własne interesy i dbałam o swoje relacje z innymi. Byłam taka od dzieciństwa. Widząc problemy innych, nie zwracałam im na nie otwarcie uwagi. Myślałam, że okazuję im w ten sposób troskę i przejawiam dobre człowieczeństwo. Jednak osoby o prawdziwie dobrym człowieczeństwie traktują swoje obowiązki z lojalnością i odpowiedzialnością oraz mają szczere serce zarówno wobec innych ludzi, jak i wobec Boga. Potrafią chronić interesy domu Bożego, a także omawiać, pomagać, wskazywać i demaskować, gdy widzą, że inni robią coś wbrew prawdozasadom, aby pomóc im szybko się zreflektować i odmienić swój stan. Dawniej wierzyłam, że nie wspominając innym o problemach, które u nich zauważyłam, pomagam im zachować twarz, okazuję im troskę i przejawiam dobre człowieczeństwo. Otóż myliłam się. Na pierwszy rzut oka te mniemania obecne w tradycyjnej kulturze wydają się zgodne z człowieczeństwem i moralnością, ale w istocie zachęcają ludzi do knucia i manipulowania, przez co stają się oni coraz bardziej nieuczciwi i fałszywi. Gdybym nadal kierowała się tymi tradycyjnymi mniemaniami, moje zepsute skłonności nigdy nie uległyby zmianie, a ja nigdy nie urzeczywistniłabym zwykłego człowieczeństwa.

W swoich poszukiwaniach przeczytałam więcej słów Bożych: „Czy słowo »wytykać« w powiedzeniu »jeśli rzucasz innym wyzwanie, nie wytykaj im braków« oznacza coś dobrego, czy może złego? Czy znaczenie słowa »wytykać« na pewnej płaszczyźnie odnosi się do tego, jak ludzie są ujawniani lub demaskowani poprzez słowa Boga? (Nie). W Moim rozumieniu, słowo »wytykać«, tak jak funkcjonuje ono w ludzkim języku, wcale tego nie oznacza. Istotę jego znaczenia stanowi dosyć złośliwa forma obnażania; znaczy ono tyle, co ujawnić ludzkie problemy i niedoskonałości, albo rzeczy czy sposoby zachowania, o których inni nie wiedzą, albo jakiejś zakulisowej intrygi, idei lub poglądów. Takie jest znaczenie słowa »wytykać« w wyrażeniu »jeśli rzucasz innym wyzwanie, nie wytykaj im braków«. Jeśli dwoje ludzi dobrze się dogaduje i są oni dla siebie nawzajem powiernikami, jeśli nie ma między nimi barier i każdy z nich liczy, że może być użyteczny i pomocny dla tego drugiego, to najlepiej byłoby dla nich, żeby usiedli razem i szczerze i otwarcie wyjaśnili sobie swe problemy. Takie coś jest właściwe i nie ma to nic wspólnego z wytykaniem tej drugiej osobie braków. Jeśli zauważysz czyjeś problemy, ale zdajesz sobie sprawę, że ta osoba nie potrafi jeszcze przyjąć od ciebie porady, to po prostu nic nie mów, aby uniknąć kłótni lub konfliktu. Jeśli chcesz jej pomóc, zapytaj ją najpierw o opinię, na przykład w taki sposób: »Widzę, że doskwiera ci pewien problem, i chcę ci coś poradzić. Nie wiem, czy będziesz w stanie tę radę przyjąć. Jeśli tak, to powiem ci, co mam do powiedzenia. Jeśli nie, zachowam to na razie dla siebie i nie powiem ani słowa«. Jeśli ta osoba odpowie: »Ufam ci. Cokolwiek masz do powiedzenia, nie będzie to przekroczeniem granic. Mogę to zaakceptować«, to oznacza, że udzielono ci pozwolenia i że możesz powiedzieć tej osobie po kolei o jej problemach. Ona zaś nie tylko w pełni zaakceptuje to, co powiesz, lecz także wyniesie z tego korzyść i będziecie w stanie utrzymać normalną relację. Czy nie na tym właśnie polega traktowanie się nawzajem ze szczerością? (Tak). To jest prawidłowa metoda interakcji z innymi; nie jest to wytykanie innym ich braków. Co to właściwie znaczy »nie wytykać innym ich braków«, jak w powiedzeniu, o którym rozmawiamy? Znaczy to przemilczeć ich wady, nie mówić o ich najskrytszych problemach, nie obnażać istoty ich problemów ani nie ujawniać jej w sposób krzykliwy. Oznacza to po prostu poczynienie kilku powierzchownych uwag, mówienie tego, co powtarzają wszyscy, kilku słów, które tej osobie nie powiedzą niczego nowego oraz nie ujawniają błędów, które popełniła ona wcześniej, nie dotykają drażliwych kwestii. Jaką korzyść może odnieść ta osoba, jeśli postępujesz w ten sposób? Być może jej nie obrazisz i nie zrobiłeś sobie z niej wroga, ale jednocześnie w żaden sposób jej się nie przysłużyłeś i nie pomogłeś. Dlatego też samo wyrażenie »nie wytykaj innym ich braków« jest wymijające i stanowi formę oszustwa, która nie zezwala na szczerość w tym, jak ludzie traktują się nawzajem. Można powiedzieć, że takie postępowanie skrywa w sobie złe intencje; nie jest to prawidłowy sposób interakcji z innymi. Niewierzący uznają nawet, że szlachetne i postępujące zgodnie z nakazami moralności osoby, »rzucając innym wyzwanie«, nie powinny »wytykać im ich braków«. Jest to bez wątpienia nieuczciwy sposób interakcji z innymi, a ludzie stosują go, by chronić siebie; w ogóle nie jest to prawidłowy tryb interakcji. Samo niewytykanie innym ich braków jest nieszczere; za ich wytykaniem zaś może stać jakiś ukryty motyw” (Co to znaczy dążyć do prawdy (8), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Po przeczytaniu słów Bożych zrozumiałam, co znaczy wytykać ludziom błędy i jak tego nie robić, ale zamiast tego im pomagać. Za krytykowaniem innych kryją się osobiste intencje i intrygi. Ma to na celu zawstydzenie drugiej osoby lub osiągnięcie osobistych korzyści. Jej problemy i braki są bezgranicznie wyolbrzymiane. Wytykanie ich jest sposobem na jej umniejszanie i potępianie, aby ostatecznie zrealizować własny cel, jakim jest osiągnięcie własnych korzyści. Natomiast wskazywanie i obnażanie problemów innych ma na celu to, żeby im pomóc. Jeśli odkryjemy u kogoś poważny problem, którego sam nie dostrzega, zwrócenie na niego uwagi z miłością, a także jego omówienie, obnażenie i szczegółowe przeanalizowanie stosownie do postawy danej osoby nie jest wytykaniem błędów, lecz pomaganiem. To właśnie powinni robić ludzie posiadający zwykłe człowieczeństwo. Choć widziałam, że Liu Lin nie dźwiga brzemienia, wykonując swoje obowiązki, i chciałam zwrócić jej na to uwagę, miałam poczucie, że w ten sposób będę wytykać jej błędy. Było to całkiem niedorzeczne. Gdybym celowo jej umniejszyła i ją zawstydziła, żeby bracia i siostry mieli o niej negatywną opinię, a o mnie myśleli, że dźwigam brzemię, można byłoby to uznać za wytykanie błędów. Ja jednak nie miałam takich intencji. Chciałam jedynie chronić pracę kościoła i pomóc Liu Lin, więc to nie byłoby wytykanie jej problemów.

Później spotkałam się z Liu Lin. Gdy już miałam zwrócić jej uwagę na problemy, w sercu nadal miałam wątpliwości. Bałam się, że zacznie na mnie krzywo patrzeć, więc nieustannie wołałam w sercu do Boga, aby poprowadził mnie do praktykowania prawdy. W tym momencie przypomniałam sobie fragment słów Bożych, który wcześniej czytałam, i ponownie go odszukałam. Bóg Wszechmogący mówi: „Jeśli masz typowe intencje i punkt widzenia »pochlebcy«, wówczas we wszystkich sprawach nie będziesz praktykować prawdy ani przestrzegać zasad i zawsze będziesz doznawał porażek i upadał. Jeśli nie obudzisz się i nigdy nie będziesz szukał prawdy, to jesteś niedowiarkiem, nigdy nie zyskasz prawdy i życia. Co zatem powinieneś robić? Kiedy spotykają cię takie rzeczy, musisz wołać do Boga w modlitwie, błagając Go o Jego zbawienie i prosząc, by dał ci wiarę i siłę, pozwalając ci przestrzegać zasad, czynić to, co czynić należy, rozwiązywać rozmaite sprawy zgodnie z zasadami, wytrwać w pozycji, którą powinieneś zająć, chronić interesy domu Bożego i zapobiec jakimkolwiek stratom w jego dziele. Jeśli będziesz w stanie zbuntować się przeciwko własnym interesom, dumie i punktowi widzenia typowemu dla »pochlebcy«, jeśli będziesz robił to, co powinieneś, ze szczerego serca, które nie jest przy tym rozdarte, to wówczas pokonasz szatana i pozyskasz ten aspekt prawdy. Jeśli wciąż uparcie żyjesz zgodnie z filozofią szatana, chroniąc swoje relacje z innymi, nigdy nie praktykując prawdy i nie odważając się przestrzegać zasad, to czy będziesz w stanie praktykować prawdę w innych sprawach? Nie będziesz miał wiary ani siły. Jeśli nigdy nie jesteś w stanie szukać ani przyjąć prawdy, to czy taka wiara w Boga pozwoli ci zyskać prawdę? (Nie). A jeśli nie możesz zyskać prawdy, czy możesz być zbawiony? Nie możesz. Jeśli zawsze kierujesz się filozofią szatana, całkowicie pozbawioną prawdorzeczywistości, to nigdy nie możesz dostąpić zbawienia” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boże dały mi siłę. Nie mogłam już dłużej obchodzić się z każdym ja z jajkiem. Musiałam bezwzględnie praktykować prawdę. Niezależnie od tego, czy Liu Lin zaczęłaby na mnie krzywo patrzeć, czy nie, musiałam wypunktować jej problemy i chronić interesy kościoła, zadowalając w ten sposób Boga. Zebrałam się więc na odwagę i to zrobiłam. Gdy Liu Lin mnie wysłuchała, to choć była nieco niezadowolona, przyznała mi rację.

Później przeczytałam więcej słów Bożych: „Czym jest współpraca? Musicie być w stanie dyskutować ze sobą nawzajem i wyrażać swoje poglądy oraz opinie; musicie uzupełniać się nawzajem i wzajemnie nadzorować, szukać rady jeden u drugiego, zadawać sobie nawzajem pytania i podpowiadać jedni drugim. Na tym właśnie polega harmonijna współpraca. Powiedzmy na przykład, że załatwiłeś coś zgodnie z własną wolą, a ktoś to skomentował: »Zrobiłeś to źle, całkowicie wbrew zasadom. Dlaczego postąpiłeś według własnego uznania, nie szukając prawdy?«. Na to ty odpowiadasz: »To prawda – cieszę się, że mnie ostrzegłeś! Gdybyś tego nie zrobił, mogłaby się wydarzyć katastrofa!«. Na tym właśnie polega wzajemne doradzanie sobie. Czym zatem jest wzajemne nadzorowanie się? Każdy ma zepsute usposobienie i może wykonywać swój obowiązek niedbale, dbając jedynie o własny status i własną dumę, a nie o interesy domu Bożego. Takie stany występują u każdego człowieka. Jeśli dowiesz się, że ktoś ma problem, powinieneś podjąć inicjatywę, by z nim porozmawiać i przypomnieć mu, aby wykonywał swój obowiązek zgodnie z zasadami, jednocześnie pozwalając, by stało się to ostrzeżeniem dla ciebie. To jest wzajemny nadzór. Jaką funkcję pełni wzajemny nadzór? Ma na celu ochronę interesów domu Bożego, a także powstrzymanie ludzi przed obraniem złej drogi” (Punkt ósmy: Chcą, by ludzie podporządkowywali się tylko im, a nie prawdzie lub Bogu (Część pierwsza), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Ze słów Boga zrozumiałam, że współpracując przy wykonywaniu swoich obowiązków, powinniśmy nawzajem się nadzorować, a jeśli zauważymy, że druga osoba narusza w swoim postępowaniu zasady, powinniśmy zwrócić jej na to uwagę, omówić to z nią i udzielić jej pomocy. Na tym polega wykonywanie obowiązków zgodnie z prawdozasadami. W ten sposób możemy pomóc innym zrozumieć prawdę, a co więcej, chronić pracę kościoła. Jednocześnie jako przywódcy i pracownicy musimy traktować braci i siostry zgodnie z prawdozasadami. Jeśli chodzi o tych, którzy od niedawna wierzą w Boga i mają niedojrzałą postawę, to gdy zorientujemy się, że przejawiają zepsute skłonności lub postępują wbrew zasadom, powinniśmy omówić to z nimi, przyjmując podejście pełne miłości. Jeśli zaś chodzi o tych, którzy wierzą w Boga od wielu lat i rozumieją zasady, ale nieodpowiedzialnie traktują swoją pracę, powinniśmy zwrócić im na to uwagę i to obnażyć. Jeśli po wielokrotnych próbach zwrócenia im uwagi i obnażenia ich problemów nie okażą najmniejszej skruchy, powinni zostać zwolnieni zgodnie z zasadami. Gdy jakiś czas później zauważyłam, że stosunek Liu Lin do obowiązków nadal się nie zmienił, omówiłam całą sprawę z inną współpracownicą i zgłosiłyśmy jej zachowanie zwierzchnikom, a oni wtedy zwolnili Liu Lin.

Później, gdy dostrzegałam problemy w sposobie, w jaki bracia i siostry wykonywali swoje obowiązki, nie brałam już pod uwagę tylko własnego wizerunku i nie starałam się za wszelką cenę utrzymywać z nimi dobrych relacji. Potrafiłam zwracać im uwagę na problemy i pomagać im stosownie do ich postawy. Gdy praktykowałam w ten sposób, bracia i siostry odnosili korzyści, a moje serce było spokojne. Osobiście się przekonałam, że gdy praktykujemy zgodnie ze słowami Bożymi i prawdozasadami, nasze serca stają się wyciszone i spokojne. Bogu niech będą dzięki za Jego przewodnictwo!


87. Jak traktować rodzicielską miłość i troskę

Autorstwa Song Zhi, Chiny

W październiku 2019 roku policja aresztowała mnie podczas zgromadzenia i zostałam skazana na dwa i pół roku więzienia. Miałam wtedy dziewiętnaście lat. Gdy odsiedziałam wyrok, moja matka przyjechała mnie odebrać z zakładu karnego. Nie widziałyśmy się przez kilka lat i zauważyłam, że mama wymizerniała i bardzo posiwiała; Poczułam tak wielki smutek, że trudno mi było go wyrazić słowami. Siedząc w pociągu, myślałam o tym, jak od czasu, gdy byłam mała, rodzice bardzo mnie kochali i chronili przed cierpieniem. Byłam jedynaczką i oczkiem w głowie moich rodziców. Zwłaszcza gdy byłam chora lub doznałam jakiegoś urazu, przejmowali się bardziej niż ja. Kiedy miałam czternaście lat, złamałam nogę podczas wspinaczki w górach. Rodzice na zmianę opiekowali się mną w szpitalu i choć mój ojciec miał niewiele dni urlopu do wykorzystania, każdy z nich spędzał ze mną. Widząc go wyczerpanego na łóżku dla odwiedzających, czułam, że serce mi się łamie. Obwiniałam siebie za to, że przysparzam im kłopotów. Gdy zaczęłam wierzyć w Boga, opuściłam dom, by wykonywać swoje obowiązki. Choć rodzice byli temu niechętni, i tak mnie wspierali, również finansowo. Zwłaszcza gdy zostałam aresztowana, zamartwiali się na śmierć i wiedziałam, że przez te dwa i pół roku straszliwie się niepokoili i żyli w udręce. Czułam, że tak wiele im zawdzięczam. Myślałam o tym, że w okresie dorastania nic tak naprawdę dla nich nie zrobiłam. Przysparzałam im tylko zmartwień na każdym kroku. Zwłaszcza gdy patrzyłam na mamę pogrążoną w głębokim śnie w pociągu, wiedziałam, że nie wysypiała się porządnie od dnia mojego aresztowania. Dręczyło mnie sumienie i czułam, że nie wypełniałam swoich powinności wobec rodziców. Byłam już dorosła i powinnam zarabiać pieniądze, żeby ich wspierać, zamiast przysparzać im zmartwień. Po powrocie do domu zamierzałam znaleźć pracę i szybko zarobić pieniądze, żeby zapewnić rodzicom materialną rekompensatę. Gdy o tym usłyszeli, wcale nie pochwalili mojego pomysłu. Chcieli, żebym wierzyła w Boga w sposób właściwy i miała więcej czasu na czytanie słów Bożych i wykonywanie obowiązków. Im lepiej mnie traktowali, tym bardziej czułam, że mam wobec nich dług. Gdy tylko pomyślałam, że choć mam już tyle lat, to wciąż jestem na garnuszku u rodziców, umocniła się moja determinacja, by znaleźć sobie pracę. Nie udało mi się to z kilku powodów, a jednym z nich była pandemia, lecz w sercu czułam cały czas, że mam dług wobec rodziców, i myślałam o tym, jak go spłacić. Mama miała wirusowe zapalenie wątroby typu B i była bardzo osłabiona; ojciec cierpiał na ostre bóle pleców, cukrzycę i chorobę serca, ostatnio bardzo podupadł na zdrowiu. W miarę swoich możliwości pomagałam im w praniu i innych zajęciach, robiłam ojcu masaż gua sha[a] i kupowałam mu plastry medyczne. Niedługo po odwołaniu obostrzeń pandemicznych policja odnalazła mnie i kazano mi podpisać „Trzy oświadczenia”, w których miałam wyrzec się Boga i zdradzić Go; policjanci zagrozili, że jeśli odmówię, będą mnie ścigać. Miałam też być w każdej chwili gotowa do zgłoszenia się na komisariat. W głębi serca wiedziałam, że nie mogę zostać w domu.

Kilka miesięcy później wyjechałam do innego regionu, aby tam wykonywać swoje obowiązki. W sercu czułam opór przed ponownym rozstaniem z rodzicami: „Gdy teraz odejdę, nie wiadomo, kiedy będę mogła wrócić. Rodzice się starzeją i zdrowie mają coraz gorsze. Jestem jedynaczką. Gdy mnie tu nie będzie, nikt się o nich nie będzie troszczył. A jeśli coś im się stanie? Ludzie często mówią, że wychowując dzieci, przygotowują się na starość, ale ja nie wypełniałam żadnych powinności wobec swoich rodziców, więc wychowali mnie na darmo”. Gdy o tym myślałam, czułam, że serce skręca mi się z bólu. Choć wykonywałam swoje obowiązki, cały czas tęskniłam za rodzicami. Czasami nawet chciałam wrócić do domu i tam wykonywać swoje obowiązki, żebym tylko mogła być przy nich. Wiedziałam, że policja wciąż mnie poszukuje i powrót jest niemożliwy, ale kiedy myślałam o swoich schorowanych rodzicach, nie mogłam się uspokoić i nie miałam serca do wykonywania obowiązków. Później kierownicza dowiedziała się, w jakim znajduję się stanie, i wyszukała dla mnie fragment słów Bożych do przeczytania: „Jeśli twoi rodzice nie próbują przeszkadzać ci w wierze w Boga i sami również są wierzący oraz rzeczywiście wspierają cię i zachęcają do lojalnego wykonywania twego obowiązku, a także wypełniania Bożego posłannictwa, to wówczas twoja relacja z rodzicami nie jest relacją o cielesnej naturze pomiędzy krewnymi w powszechnie przyjętym tego słowa znaczeniu, ale relacją pomiędzy braćmi i siostrami w kościele. W takim przypadku oprócz zadawania się z nimi jako ze współbraćmi i siostrami w wierze, musisz również wypełniać część spośród swych synowskich obowiązków wobec nich. Musisz okazywać im trochę dodatkowej troski. O ile tylko nie wpływa to na wykonywanie twoich obowiązków – to znaczy, dopóki twoje serce nie czuje się przez nich zniewolone – możesz dzwonić do rodziców, aby ich pytać, jak się miewają, i okazywać im nieco troski, możesz pomóc im pokonać pewne trudności i rozwiązać niektóre z ich życiowych problemów, wesprzeć ich w przełamywaniu niektórych spośród trudności, jakich doświadczają w związku ze swoim wkraczaniem w życie – wszystko to możesz zrobić. Innymi słowy, jeśli twoi rodzice nie utrudniają ci wiary w Boga, powinieneś podtrzymywać relacje z nimi i wypełniać swoje obowiązki wobec nich. Dlaczego zaś powinieneś okazywać im troskę, opiekować się nimi i pytać ich, jak się miewają? Ponieważ jesteś ich dzieckiem. Jako że łączy cię z nimi taka właśnie relacja, spoczywa na tobie jeszcze innego rodzaju odpowiedzialność i musisz staranniej się dopytywać, co u nich słychać, oraz zapewniać im większą pomoc. Dopóki nie wpływa to na wykonywanie przez ciebie swojego obowiązku i dopóki rodzice cię nie wstrzymują ani nie utrudniają ci wiary w Boga i wykonywania twojego obowiązku czy też nie próbują cię przed tym powstrzymywać, jest rzeczą zupełnie naturalną i stosowną, byś wypełniał swoje obowiązki wobec nich i musisz wypełniać je w takim stopniu, by twe własne sumienie nie czyniło ci wyrzutów – przynajmniej takie standardy musisz pod tym względem spełnić. Jeśli jednak, będąc w domu, nie jesteś w stanie okazywać szacunku rodzicom, z uwagi na ich niekorzystny wpływ i przeszkody wynikające z okoliczności panujących w waszym domu, nie musisz trzymać się tej reguły. Powinieneś wówczas zdać się na łaskę Boga i podporządkować się Jego zarządzeniom. Nie musisz upierać się przy tym, że masz szanować swoich rodziców. Czy Bóg to potępia? Bóg tego nie potępia; nie zmusza ludzi, by to czynili. O czym teraz rozmawiamy? Rozmawiamy o tym, jak ludzie mają postępować, gdy okazywanie szacunku rodzicom kłóci się z wykonywaniem ich obowiązków. Rozmawiamy o zasadach praktyki i o prawdzie. Masz obowiązek szanować swoich rodziców i, jeśli okoliczności na to pozwalają, możesz obowiązek ten wypełniać, ale nie powinieneś czuć się ograniczany przez swoje uczucia. Na przykład, jeśli jedno z rodziców zachoruje i musi udać się do szpitala, i nie ma nikogo, kto mógłby się nim zająć, a ty nie możesz wrócić do domu, ponieważ jesteś zbyt zajęty pełnieniem swojego obowiązku, co wówczas powinieneś zrobić? W takich chwilach nie można kierować się uczuciami. Powinieneś przedłożyć tę sprawę w modlitwie, powierzyć ją Bogu i zdać się na łaskę Jego rozporządzeń. Taką właśnie postawę powinieneś przyjąć. (…) Kiedy znajdziesz się w tego rodzaju sytuacji, to jeśli nie spowoduje to opóźnień w wykonywaniu twojego obowiązku ani nie wpłynie na lojalne pełnienie go przez ciebie, możesz zrobić pewne rzeczy, które jesteś w stanie uczynić, aby okazać synowskie oddanie swoim rodzicom, i możesz wypełnić te obowiązki wobec nich, które jesteś w stanie wypełnić. Podsumowując, to jest to, co ludzie powinni zrobić i co są w stanie uczynić w ramach człowieczeństwa. Jeśli pozwalasz się zniewolić własnym uczuciom i powstrzymuje cię to od wypełniania twojego obowiązku, to jest to całkowicie sprzeczne z Bożymi intencjami. Bóg nigdy od ciebie nie wymagał, abyś poddawał się własnym emocjom: wymaga On jedynie, abyś wypełniał swoje obowiązki wobec rodziców, to wszystko. To właśnie oznacza okazywanie synowskiego oddania” (Co to znaczy dążyć do prawdy (4), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Po przeczytaniu słów Bożych wiedziałam już, jak mam praktykować. Moi rodzice wierzą w Boga; jeśli warunki na to pozwalają i nie przeszkadza mi to w wykonywaniu obowiązków, mogę im pomagać przy zajęciach domowych i opiekować się nimi na co dzień. Mogę z nimi gawędzić i omawiać słowa Boże, pomagając im wejść w życie. Jeśli natomiast zaistniała sytuacja na to nie pozwala, powinnam na pierwszym miejscu stawiać swoje obowiązki, bo jako dla istoty stworzonej najważniejsze jest dla mnie zrealizowanie zadania wyznaczonego przez Boga i dobre wykonywanie moich obowiązków. Gdy to zrozumiałam, byłam gotowa zawierzyć rodziców Bogu i przede wszystkim dobrze wykonywać swoje obowiązki.

Któregoś dnia na zgromadzeniu zjawił się przywódca i powiedział mi, że za żadne skarby nie wolno mi wrócić do domu. Siedmiu lub ośmiu policjantów próbowało wyciągnąć od mojej matki informacje o moim aktualnym miejscu pobytu; powiedzieli też, że moja sprawa trafiła do departamentu regionalnego i schwytanie mnie jest teraz priorytetem. Przesłuchani zostali nawet moi niewierzący krewni i znajomi. Wiedziałam, że jeśli policja nie trafi na mój ślad, będzie ciągle nękać moich rodziców, i przytłoczyło mnie poczucie winy. Walcząc ze łzami, nieustannie się obwiniałam: „Przysporzyłam rodzicom kłopotów. Gdyby nie ja, nie musieliby tego wszystkiego znosić. Nie ma mnie teraz w domu i policjanci nie są w stanie mnie wytropić, więc przesłuchują i zadręczają moich rodziców. Są jak jadowite węże, gdy już się na kogoś uwezmą, to nie odpuszczają. Czy moi rodzice zaznają jeszcze kiedyś spokojnego życia? Jako dziecko nigdy nie przysparzałam rodzicom błogosławieństw, byłam dla nich jedynie ciężarem i nadal tak jest. Już lepiej by dla nich było, gdyby mnie nie mieli!”. Ale wiedziałam też, że znalazłam się w tej sytuacji za zgodą Boga i że nie powinnam się skarżyć. Dlatego też w duchu pomodliłam się do Niego, prosząc, by chronił moje serce. Przypomniał mi się film zatytułowany „Zbieranie radości pomimo cierpienia”. Bohaterka dostała paraliżu spowodowanego bólem pleców i straszliwie cierpiała, zarówno fizycznie, jak i duchowo. Jednak dzięki temu doświadczeniu lepiej poznała samą siebie i poczyniła postępy w życiu. Dotarło do mnie, że dobre intencje Boga kryją się za sytuacjami z pozoru złymi, i chciałam się podporządkować oraz wyciągnąć naukę z tego, czego doświadczałam.

Później przeczytałam następujące słowa Boże: „Być może wszyscy pamiętacie te słowa: »Ten bowiem nasz chwilowy i lekki ucisk przynosi nam przeogromną i wieczną wagę chwały«. Wszyscy wcześniej słyszeliście te słowa, lecz nikt nie pojął ich prawdziwego znaczenia. Dziś jesteście już głęboko świadomi tego, co naprawdę znaczą. Bóg sprawi, że słowa te wypełnią się w czasie dni ostatecznych, a wypełnią się one w tych, którzy byli brutalnie prześladowani przez wielkiego czerwonego smoka w kraju, w którym uwił on sobie leże. Wielki czerwony smok prześladuje Boga i jest Jego wrogiem, dlatego ludzie w tym kraju są poniżani i prześladowani za swoją wiarę w Boga i w rezultacie te słowa wypełniają się w was, w tej grupie ludzi. Ponieważ wykonywane jest w kraju, który sprzeciwia się Bogu, całe Jego dzieło napotyka na olbrzymie przeszkody, a wiele Jego słów nie może tak od razu się wypełnić; dlatego też ludzie są uszlachetniani przez słowa Boga, co jest zarazem częścią cierpienia. Wykonywanie dzieła w kraju wielkiego czerwonego smoka jest dla Boga niezwykle trudne, ale to właśnie poprzez tę trudność Bóg realizuje jeden etap swojego dzieła, ujawniając swoją mądrość i cudowne uczynki oraz wykorzystując tę okazję, aby uczynić tę grupę ludzi pełnymi. To poprzez cierpienie ludzi, poprzez ich potencjał oraz poprzez wszystkie szatańskie skłonności ludzi żyjących w tym nieczystym kraju, Bóg dokonuje swojego dzieła oczyszczenia oraz podboju, aby w ten sposób mógł zdobyć chwałę i mógł pozyskać tych, którzy będą nieść świadectwo o Jego czynach. Takie jest pełne znaczenie wszystkich poświęceń Boga względem tej grupy ludzi” (Czy dzieło Boga jest tak proste, jak to wydaje się człowiekowi? w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Po przemyśleniu słów Bożych zrozumiałam, że w dniach ostatecznych Bóg doskonali swoich wybrańców, wykorzystując w tym celu aresztowania i prześladowania ze strony wielkiego czerwonego smoka, oraz wyraźnie ukazuje ludziom szpetne oblicze Komunistycznej Partii Chin, by mogli dostrzec jej nikczemną istotę wrogą Bogu i podążali za Bogiem z jeszcze większą determinacją. Jednocześnie poprzez te okoliczności Bóg doskonali również wiarę ludzi, dzięki czemu widzą, że Bóg sprawuje suwerenną władzę nad wszystkim, rozumieją Boży autorytet i nie boją się już szatana, wyciągając naukę z przeciwności losu i zyskując prawdę. Moi rodzice byli prześladowani, ale Bóg na to przyzwalał, a przy tym dawał im możliwość doświadczenia dzieła Bożego i niesienia świadectwa o Bogu. Ja jednak nie widziałam dalej niż czubek własnego nosa i brakowało mi przenikliwości, więc stale przyjmowałam perspektywę ciała, martwiąc się, że rodzice będą cierpieć, a nawet obarczając się całą winą za tę sytuację. Uważałam, że wciągnęłam w to wszystko rodziców, czułam, że mam wobec nich dług, a to z kolei budziło we mnie poczucie winy, jak gdyby rodzice mogli uniknąć prześladowań, gdybym nie została aresztowana. To było skrajnie irracjonalne. Wielki czerwony smok ma nikczemną naturę, jak oszalały aresztuje i prześladuje ludzi wierzących w Boga. Nawet gdybym mnie nie aresztowano, moi rodzice i tak byliby prześladowani przez KPCh za wiarę w Boga. Wiele lat temu, gdy byłam jeszcze mała, rodzice zabierali mnie do różnych kryjówek, by uniknąć aresztowania za wiarę w Boga, i przez lata przebywaliśmy poza domem. To było życie pozbawione jakiejkolwiek stabilności. Teraz, gdy rodzice znów byli nękani i prześladowani przez policję, powinnam nienawidzić wielkiego czerwonego smoka i dobrze wykonywać swoje obowiązki, aby go upokorzyć. Później w liście do rodziców napisałam o intencjach Boga i o tym, jak rozumiem doświadczenia, z jakimi wiąże się obecna sytuacja. Chciałam ich w ten sposób pokrzepić. Odpisali mi. Przyznali, że czują się zahukani i przerażeni z powodu ciągłego nękania przez policję, ale dzięki jedzeniu i piciu słów dotyczących Bożej władzy zrozumieli, że szatan jest tylko zabawką w rękach Boga i że policja nie może nic uczynić bez Bożego przyzwolenia. To napełniało ich wiarą i odwagą, a także pozwoliło im odrzucić wyssane z palce pogłoski i niedorzeczności szerzone przez policję. Widząc, co zyskali moi rodzice, byłam głęboko poruszona. Nie było mnie przy nich, ale mimo to radzili sobie lepiej dzięki przewodnictwu słów Bożych; uświadomiłam sobie, że zamartwiam się bez potrzeby, i przestałam już tak bardzo bać się o rodziców.

Któregoś dnia przeczytałam te słowa Boże: „Wychowując cię, twoi rodzice wypełniają swój obowiązek i wywiązują się z odpowiedzialności. Wychowywanie cię aż do wkroczenia w dorosłość to ich obowiązek i odpowiedzialność, nie można tego nazwać życzliwością. Jeśli nie można tego nazwać życzliwością, to czyż nie jest to coś, z czego powinieneś korzystać? (Jest). Jest to twoje prawo, z którego powinieneś korzystać. Powinieneś być wychowywany przez rodziców, bo przed wejściem w dorosłość twoją rolą jest być dzieckiem, które jest wychowywane. Toteż twoi rodzice wywiązują się wobec ciebie z pewnej odpowiedzialności, a ty to po prostu przyjmujesz, ale nie otrzymujesz od nich tym samym żadnej łaski ani życzliwości. W przypadku każdej istoty żywej wydawanie na świat potomstwa i opiekowanie się nim, rozmnażanie się i wychowywanie kolejnego pokolenia to swego rodzaju odpowiedzialność. Na przykład, ptaki, krowy, owce, a nawet tygrysy muszą opiekować się swoim potomstwem po wydaniu go na świat. Nie ma istot żywych, które nie opiekują się swoim potomstwem. Możliwe, że istnieją jakieś wyjątki, ale nie ma ich wiele. Jest to naturalne zjawisko w egzystencji istot żywych, jest to ich instynkt i tego zachowania nie można przypisywać życzliwości. Chodzi tu o stosowanie się do prawa, które Stwórca ustanowił dla zwierząt i dla ludzkości. Dlatego fakt, że rodzice cię wychowali, nie jest z ich strony żadną życzliwością. Na tej podstawie można powiedzieć, że rodzice nie są twoimi wierzycielami. Wypełniają swoje obowiązki wobec ciebie. Bez względu na to, ile krwi serdecznej dla ciebie wylewają i ile wydają na ciebie pieniędzy, nie powinni oczekiwać od ciebie za to żadnej rekompensaty, bo to jest ich odpowiedzialność rodzicielska. Skoro jest to odpowiedzialność i obowiązek, powinni wychowywać cię za darmo, nie oczekując rekompensaty. Wychowując cię, twoi rodzice wypełniają swój obowiązek i biorą na siebie odpowiedzialność i powinni to robić bezpłatnie – nie powinna to być transakcja. Toteż nie musisz traktować swoich rodziców i swojej relacji z nimi opierając się na idei rekompensaty. Jeśli odwdzięczasz się rodzicom, podchodzisz do swojej relacji z nimi i traktujesz ich na podstawie tej idei, jest to nieludzkie. Jednocześnie sprawi to zapewne, że popadniesz w niewolę cielesnych uczuć i będzie ci tak trudno wyrwać się z tych uwikłań, że możesz nawet zgubić drogę. Rodzice nie są twoimi wierzycielami, więc nie masz obowiązku spełniać wszystkich ich oczekiwań. Nie masz obowiązku płacić rachunku za ich oczekiwania. To znaczy, oni mogą mieć jakieś swoje oczekiwania. Ty za to masz swoje własne decyzje do podjęcia, ścieżkę życiową i przeznaczenie, jakie wyznaczył dla ciebie Bóg, a to nie ma nic wspólnego z twoimi rodzicami” (Jak dążyć do prawdy (17), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Po przeczytaniu słów Bożych zrozumiałam, że rodzice spłodzili mnie, wychowywali i utrzymywali, bo taka właśnie odpowiedzialność na nich spoczywała. Nie była to z ich strony życzliwość i nic nie byłam im winna. Podobnie jest z ptakami w królestwie zwierząt: kiedy pisklęta się wykluwają, samica karmi je i ryzykuje własnym życiem, by zdobyć pożywienie. Gdy młode są w niebezpieczeństwie, ich matka robi wszystko, by je chronić, nawet gdyby sama miała zostać zraniona. Jej miłość i troska okazywana pisklętom mają swoje źródło w instynkcie. Tak samo jest z ludźmi wychowującymi swoje potomstwo. Od momentu, gdy przyszłam na świat, na moich rodzicach spoczywała odpowiedzialność za opiekę nade mną i wychowanie mnie. Wychowując mnie, po prostu wypełniali swoją powinność i nie jestem im nic winna ani mam wobec nich żadnego długu, który musiałabym spłacić. Wpłynęły na mnie i uwarunkowały mnie idee zakorzenione w kulturze tradycyjnej, mówiące: „Wychowaj dzieci, żeby miał cię kto wesprzeć na starość” oraz „Oddanie okazywane rodzicom przez dzieci jest najważniejszą z cnót”. Troskę, jaką otaczali mnie rodzice, uważałam za wyraz życzliwości i sądziłam, że powinnam im się odwdzięczyć za cenę, którą zapłacili, i koszty, jakie ponieśli ze względu na mnie. Byłam nawet w tym celu gotowa poświęcić resztę swojego życia. Doskonale wiedziałam, że przez ponad dwa lata w zakładzie karnym nie piłam i nie jadłam słów Bożych ani nie wykonywałam swoich obowiązków i miałam duże zaległości, jeśli chodziło o wejście w życie, więc powinnam teraz czytać słowa Boże i należycie wykonywać swoje obowiązki. Jednak na myśl o rodzicach, martwiących się o mnie i cierpiących, chciałam po prostu znaleźć pracę i zarabiać pieniądze, by zapewnić im materialną rekompensatę. Gdyby nie pandemia, tak właśnie bym uczyniła. Później opuściłam dom, by wykonywać obowiązki, ale wciąż myślałam o tym, jak się odwdzięczyć rodzicom. Miałam obsesję na tym punkcie, jak gdybym resztę życia mogła wykorzystać jedynie po to, by odwdzięczyć się rodzicom za ich życzliwość. Jestem istotą stworzoną. Tchnienie życia otrzymałam od Boga i to On chronił mnie, gdy dorastałam. W dniach ostatecznych obdarzył mnie łaską, pozwalając mi stanąć przed Nim, bym mogła cieszyć się pokarmem w postaci Jego słów. Bóg zapłacił za mnie ogromną cenę i powinnam dobrze wykonywać swoje obowiązki, by Go zadowolić. Choć rodzice bardzo troskliwie się mną opiekowali, bez Bożej ochrony nie byłoby mnie dzisiaj pośród żywych. Świadczył o tym mój wypadek w górach, gdy miałam czternaście lat. Gdyby nie Boża ochrona, spadłabym aż na sam dół i zabiła się. Najwięcej zawdzięczam Bogu, a nie swoim rodzicom. Powinnam żyć nie po to, by odwdzięczyć się rodzicom za życzliwość, ale po to, by dobrze wykonywać swoje obowiązki i zadowolić Boga. Gdy to do mnie dotarło, byłam w stanie właściwie spojrzeć na miłość i troskę ze strony rodziców.

Później przeczytałam więcej słów Bożych: „Przede wszystkim, większość ludzi decyduje się opuścić dom, by wykonywać obowiązki, po części z powodu nadrzędnych obiektywnych okoliczności, które wymagają, żeby opuścili rodziców; nie są w stanie zostać u boku rodziców, by się nimi opiekować. Nie jest tak, że z ochotą postanawiają opuścić rodziców; istnieje ku temu obiektywny powód. Po drugie, patrząc subiektywnie, podejmujesz się wykonywania obowiązków nie dlatego, że chciałeś porzucić rodziców i uchylić się od odpowiedzialności, ale dlatego, że Bóg cię wezwał. Aby współpracować z dziełem Boga, przyjąć Jego wezwanie i wypełniać obowiązki istoty stworzonej, nie miałeś wyboru i musiałeś opuścić rodziców; nie mogłeś zostać przy nich, towarzyszyć im i się nimi opiekować. Nie opuściłeś ich, żeby uchylić się od odpowiedzialności, zgadza się? Porzucenie ich, by uchylić się od odpowiedzialności, a przymusowe opuszczenie ich, by odpowiedzieć na wezwanie Boga i wypełniać obowiązki – czyż nie ma tu różnicy pod względem natury? (Jest). Jesteś emocjonalnie przywiązany do rodziców i myślisz o nich; twoje uczucia nie są puste. Jeśli obiektywne okoliczności by na to pozwalały i byłbyś w stanie być przy nich, a jednocześnie wypełniać swoje obowiązki, to byłbyś skłonny dotrzymywać im towarzystwa, otaczać ich opieką i wziąć na siebie tę odpowiedzialność. Ale z powodu obiektywnych okoliczności musisz ich opuścić; nie jesteś w stanie pozostać z nimi. To nie tak, że nie chcesz brać na siebie tej odpowiedzialności – po prostu nie jesteś w stanie. Czyż nie jest to coś innego pod względem natury? (Jest). Gdybyś opuścił dom, by uchylić się od obowiązków dziecka względem rodziców, to byłoby wyrodne i nieludzkie. Twoi rodzice cię wychowali, a ty nie możesz się doczekać, by rozwinąć skrzydła i szybko pójść na swoje. Nie chcesz widywać swoich rodziców i nie obchodzi cię, że mają jakieś trudności. Nawet jeśli jesteś w stanie pomóc, nie robisz tego; udajesz, że nic nie wiesz, i nie przejmujesz się tym, co mówią o tobie inni – po prostu uchylasz się od odpowiedzialności. To jest wyrodne. Ale czy tak się sprawy mają w tym przypadku? (Nie). Wielu ludzi opuściło swój kraj, swoje miasto i swoją prowincję, aby wypełniać obowiązki; mieszkają z dala od swoich rodzinnych miejscowości. Ponadto z wielu powodów utrzymywanie kontaktów z rodziną jest dla nich niedogodnością. Czasami pytają o sytuację swoich rodziców ludzi pochodzących z tej samej miejscowości i czują ulgę, słysząc, że ich rodzice są zdrowi i dobrze sobie radzą. Tak naprawdę nie jesteś wyrodnym dzieckiem, nie brakuje ci człowieczeństwa w takim stopniu, że wcale nie obchodzą cię twoi rodzice i nie chcesz wypełniać swoich powinności względem nich. Z różnych obiektywnych przyczyn musisz dokonać takiego wyboru, więc nie jesteś wyrodnym dzieckiem. Takie są dwa powody. Ale jest jeszcze jeden: jeśli twoi rodzice nie prześladują cię ani nie przeszkadzają ci wierzyć w Boga, jeśli cię wspierają w twojej wierze w Boga lub jeśli są braćmi i siostrami wierzącymi w Boga tak jak ty, członkami domu Bożego, to któż z was w głębi duszy nie modli się do Boga, myśląc o swoich rodzicach? Któż z was nie powierza Bogu swoich rodziców, ich zdrowia, bezpieczeństwa i wszystkich życiowych potrzeb? Powierzenie swoich rodziców Bogu to najlepszy sposób, by okazać im należny szacunek i oddanie. Przecież nie liczysz na to, że będą ich w życiu spotykać trudności, że będą mieć kiepskie życie, że będą niedożywieni albo schorowani. W głębi serca z pewnością masz nadzieję, że Bóg będzie ich chronił i zadba o ich bezpieczeństwo. Jeżeli wierzą w Boga, to masz nadzieję, że będą potrafili wypełniać swoje obowiązki, a także masz nadzieję, że będą w stanie wytrwać w swoim świadectwie. Na tym polega wypełnianie powinności człowieka; tylko tyle ludzie mogą osiągnąć w ramach własnego człowieczeństwa. Co więcej, najważniejsze jest to, że po latach wiary w Boga i po wysłuchaniu tak wielu prawd ludzie dochodzą przynajmniej do zrozumienia tego, że o losie człowieka przesądzają Niebiosa, że człowiek żyję w rękach Boga oraz że Boża opieka i ochrona są znacznie ważniejsze niż zatroskanie, szacunek i oddanie oraz towarzystwo swoich dzieci. Czy nie czujesz ulgi dlatego, że twoi rodzice są pod Bożą ochroną i opieką? Nie ma potrzeby, żebyś się o nich martwił. (…) w każdym razie ludzie nie powinni się czuć winni ani nie powinni mieć wyrzutów sumienia z tego powodu, że nie byli w stanie wypełnić swoich powinności wobec rodziców wskutek obiektywnych okoliczności. Te sprawy, a także inne im podobne nie powinny zakłócać życia w wierze w Boga; należy sprawy te odsunąć na bok. Jeśli chodzi o te tematy związane z wypełnianiem powinności wobec rodziców, ludzie powinni właśnie w taki prawidłowy sposób je rozumieć i nie powinni już czuć się ograniczani” (Jak dążyć do prawdy (16), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Słowa Boże pomogły mojemu duchowi osiągnąć wyzwolenie i zrozumiałam, co tak naprawdę znaczy być wyrodnym dzieckiem. Gdy dzieci mają warunki, by zatroszczyć się o swoich rodziców, ale dbają jedynie o własne przyjemności, uchylają się od powinności i lekceważą rodziców, to znaczy, że nie mają sumienia; są wyrodnymi dziećmi. Ale w moim przypadku to, że nie mogę zaopiekować się rodzicami, nie bierze się z tego, że uchylam się od powinności albo że nie chcę okazać im należytego szacunku. Nie mogę wrócić do domu, bo prześladuje mnie KPCh. Poza tym moi rodzice też wierzą w Boga i nie oczekują ode mnie przede wszystkim tego, że będę ich utrzymywać na stare lata albo że do ich śmierci będę się nimi opiekować. Oni chcą, żebym wierzyła w Boga i należycie wykonywała swoje obowiązki oraz podążała w życiu właściwą ścieżką. Dlatego też nie powinnam czuć się winna. Dla moich rodziców największym pocieszeniem jest to, że dobrze wykonuję swoje obowiązki. Jednocześnie w słowach Bożych odnalazłam ścieżkę praktyki, która polega na tym, by zawierzyć rodziców Bogu i pozwolić, by On ich prowadził, bo moja obecność przy nich i okazywana im troska to jedynie rzeczy powierzchowne, które nic konkretnego nie dają. To przywodzi mi na myśl czasy, gdy tatę bolały plecy. Mogłam wtedy co najwyżej zrobić mu masaż gua sha i kupić plastry medyczne. Ale kiedy zachorował na anginę, byłam bezradna, mogłam jedynie stać z boku zupełnie bezczynnie, nie byłam w stanie ulżyć mu w bólu. Bez względu na to, czy jestem przy boku rodziców, jeśli mają zachorować, to zachorują, a jeśli mają być zdrowi, to będą zdrowi. Moja obecność niczego tu nie zmieni. Najmądrzejszą decyzją jest więc zawierzenie ich Bogu. Choć cierpią teraz z powodu chorób, są razem i mogą się o siebie wzajemnie troszczyć oraz omawiać słowa Boże, więc w duchu się radują. Tego nie zastąpią żadna opieka czy dobra materialne, a ja odczuwam ulgę, zawierzając moich rodziców Bogu.

Kiedyś krzywdziły mnie i niewoliły szatańskie trucizny, przez co postrzegałam rodziców jako swoich wierzycieli i stale czułam się winna, bo nie mogłam się o nich zatroszczyć. Teraz słowa Boże wyzwoliły mojego ducha i przejawy życzliwości już mnie nie ograniczają. Z całego serca dziękuję Bogu. Od dłuższego czasu nie byłam w stanie skontaktować się z rodzicami i nie wiem, jak sobie radzą. Kiedy jednak myślę o tym, że Bóg ich poprowadzi na kolejnej drodze, jaka ich czeka, odnajduję w sercu spokój i pragnę swój czas i swoją energię poświęcać na wykonywanie obowiązków. Bogu niech będą dzięki!


88. Dążenie do sławy i zysku nie jest właściwą ścieżką

Autorstwa Liu Lei, Chiny

W lipcu 2022 roku przywódcy dostrzegli, że dość dobrze idzie mi pisanie, i ustalili, że będę wykonywać pracę z tekstami w kościele. Kiedy pomyślałam o tym, że w wieku sześćdziesięciu lat wciąż jestem w stanie wykonywać obowiązki polegające na pracy z tekstami, byłam naprawdę szczęśliwa. Pomyślałam sobie tak: „W przeszłości wykonywałam pewne obowiązki związane z tekstami i mam pewne pojęcie o zasadach. Zatem, o ile poświęcę temu dużo wysiłku i włożę w to więcej serca, z pewnością będę odpowiednią osobą do wykonywania tego obowiązku”. Następnie zaś aktywnie angażowałam się w pracę. Analizując pewne zawiłe problemy z moimi braćmi i siostrami, byłam w stanie zaproponować kilka wykonalnych rozwiązań. Kierownik pochwalił mnie za umiejętność dzielenia się ścieżkami praktyki z innymi ludźmi i powiedział, że mam potencjał. Poproszono mnie, bym pokierowała pracą pozostałych osób zajmujących się tekstami. Później przełożony zwrócił się do mnie, aby przedyskutować problemy, a bracia i siostry prosili mnie o przeprowadzenie omówienia, ilekroć byli w kłopocie. Nie potrafię wyrazić, jak wielkie szczęście poczułam w sercu, zobaczywszy, że wszyscy docenili moje umiejętności zawodowe, a moja energia do wykonywania obowiązku wręcz się podwoiła.

Jakiś czas później kierownik poprosił mnie, abym przeszkoliła siostrę Xin Xin. Pomyślałam sobie: „Przełożony powiedział, że mam potencjał, i wybrał mnie, bym pokierowała pracą Xin Xin. To pokazuje, że naprawdę mnie ceni”. Przystałam więc na to. Następnie zabrałam Xin Xin na spotkania z przywódcami i pracownikami, aby omówić zasady pisania kazań. Xin Xin słuchała, od czasu do czasu robiąc notatki. Po powrocie omówiłyśmy odchylenia występujące w naszej pracy. Współpracowałyśmy ze sobą z miłą chęcią w ramach naszego duetu „jedna starsza – druga młodsza”. Po jakimś czasie odkryłam, że Xin Xin była bardzo niewinna. Jeżeli czegoś nie wiedziała, pytała o to. Bardzo chętnie uczyła się nowych rzeczy. Miała duży potencjał i szybko pojmowała nowe kwestie. Kiedy kierownik omawiał zastosowanie zasad, ona w lot to chwytała. Dość prędko przyswajała sobie główne punkty zasad i potrafiła je szybko zastosować do swoich obowiązków. Pomyślałam sobie: „Xin Xin robi tak szybkie postępy, że wkrótce mnie prześcignie. W przyszłości muszę bardziej się postarać, bo w przeciwnym razie zostanę za nią daleko w tyle. To byłoby takie żenujące!”. Następnie poświęciłam dodatkowe godziny na studiowanie zasad. Mam wysokie ciśnienie i czasami nie odpoczywałam, nawet gdy czułam, że głowa puchnie mi tak bardzo, iż odczuwam dyskomfort. Nie chciałam rezygnować z żadnej okazji do nauki, ponieważ bałam się, że zostanę daleko w tyle za Xin Xin i będę pogardzana. Na jednym ze zgromadzeń byli obecni przywódcy. Kierownik zadał pytanie i poprosił, byśmy udzielili odpowiedzi. Pomyślałam sobie: „Są tutaj też przywódcy. Muszę udzielić dobrej odpowiedzi – nie mogę pozwolić, by mnie lekceważyli”. Jednak im bardziej starałam się wymyślić dobrą odpowiedź, tym trudniej było mi się wysłowić w spójny sposób. Za to Xin Xin potrafiła mówić bardzo jasno, stosując każdą z zasad po kolei. Kierownik westchnął i powiedział do mnie: „Szkolisz się od tak dawna, dlaczego więc nie pojmujesz zasad równie dobrze, jak siostra, która dopiero co do nas dołączyła?”. Przywódcy wraz z kilkoma innymi osobami pracującymi z tekstami wszyscy naraz odwrócili się i na mnie spojrzeli. Czułam, że moja twarz płonie ze wstydu. Desperacko chciałam zapaść się pod ziemię. Pomyślałam: „Wcześniej to ja przewodziłam Xin Xin, a teraz ona pod każdym względem mnie prześcignęła. Jak mam dłużej pokazywać swoją starą twarz? Wykonuję obowiązki związane z tekstami już od dwóch lat, a i tak nie jestem równie dobra jak siostra, która dopiero co zaczęła się szkolić. To haniebne!”. Westchnięcie kierownika oznaczało, że był mną rozczarowany. Z pewnością zastanawiał się, jak mogłam tak długo się szkolić i mieć tak ograniczone możliwości. W tamtym czasie, choć poświęcałam dodatkowe godziny na naukę zasad, wciąż nie robiłam większych postępów.

Później przywódcy rozdzielili mnie i Xin Xin. Każda z nas odpowiadała za opracowanie części kazań. Z czasem wyniki Xin Xin w opracowywaniu kazań stawały się coraz lepsze. Gdy kierownik chciał omówić jakieś problemy, dzwonił do niej. Pamiętam, że pewnego razu przez całe zebranie omawiał wyłącznie pytania zadane przez Xin Xin. Przypomniałam sobie poprzednie zgromadzenia, na których to mnie poświęcano najwięcej uwagi. A teraz Xin Xin podkradła mi aureolę i stałam się „wolnym słuchaczem”, z którym nikt nie rozmawiał. Moje serce było wzburzonym morzem bólu. Wzbierała w nim energia desperacko nakazująca mi rywalizować z Xin Xin o to, która z nas jest lepsza. Później, gdy tylko usłyszałam, jak kierownik mówi na zebraniu, że taki a taki rodzaj kazania przynosi dobre rezultaty, pośpiesznie zaczynałam opracowywać właśnie ten typ kazania. Chciałam prędko osiągnąć rezultaty, aby moi bracia i siostry przekonali się, że nie jestem mniej zdolna od innych. Ponieważ jednak byłam żądna osiągnięć i zysków i nie wykonywałam swoich obowiązków zgodnie z zasadami, ostatecznie większość kazań, które opracowałam, miała jakieś mankamenty. Przez cały ten czas moje ciało i umysł były wyczerpane, a ja czułam się nieco przygnębiona. Myślałam: „Z pewnością do pewnego stopnia pojmuję te zasady, ale dlaczego kazania, które opracowuję, zawsze mają jakieś mankamenty?”. Gdy później wykonywałam swoje obowiązki, nie mogłam wykrzesać z siebie energii. Pewnego dnia Xin Xin przyniosła mi kazanie, bym sprawdziła, czy jej omówienie jest przejrzyste. Początkowo nie chciałam jej pomagać, ale skoro poprosiła, nie mogłam odmówić. Przeczytałam więc to kazanie i odkryłam, że było naprawdę wartościowe, lecz miało pewne mankamenty. Pomyślałam: „Czy jeśli zwrócę jej uwagę na te kwestie, a ona je przepracuje i przedłoży, nie znajdzie się dzięki temu znowu w centrum uwagi? Czy nie będzie to wyglądać tak, jakby była bardziej profesjonalna ode mnie?”. Dlatego wskazałam jej tylko w zdawkowy sposób kilka nieistotnych fragmentów i nie wspomniałam ani słowem o kluczowych elementach. Odczułam wówczas lekkie wyrzuty sumienia: „Wyraźnie dostrzegłam problemy, ale zataiłam to i nic nie powiedziałam. Co ja wyprawiam?”. Później jednak pomyślałam: „Kto jej kazał kraść moją aureolę?”. Gdy tylko w mojej głowie pojawiła się ta myśl, owe drobne wyrzuty sumienia zniknęły z mojego serca. Później kazanie to bardzo długo odkładano, zanim zostało ukończone i przedstawione. Przez cały ten czas bezustannie żyłam w stanie rywalizacji z Xin Xin. Obowiązki, które wykonywałam, przynosiły coraz gorsze rezultaty, a moje serce było ponure i przygnębione. Ani trochę nie odczuwałam przewodnictwa Ducha Świętego. Cały dzień miałam zamęt w głowie. Później, podczas zgromadzeń, kierownik i kilka innych osób pracujących z tekstami regularnie chwaliło szybkie postępy Xin Xin. Kilka osób pracujących z tekstami zapytało nawet Xin Xin o to czy tamto. Poczułam, że zostawiono mnie samą sobie i że nie mogę nosić głowy wysoko przed moimi braćmi i siostrami. Moje serce było coraz bardziej przybite i udręczone. Czasami chciałam porzucić swoje obowiązki, ale nie miałam odwagi; czasem pragnęłam dobrze je wykonać, lecz nie miałam do nich serca. Przez cały dzień byłam przybita i posępna i w ogóle nie miałam ochoty wykonywać swoich obowiązków. Nie miałam nawet nic do powiedzenia, gdy modliłam się do Boga. Szczególnie wtedy, gdy podczas zgromadzeń widziałam, jak moje siostry się otwierają i przeprowadzają omówienie, rozmawiając i śmiejąc się, serce bolało mnie tak bardzo, że czułam się, jakby ktoś kroił je nożem. Chciałam wręcz wracać do domu. Później, ponieważ mój zły stan przez pewien czas się utrzymywał i miałam wysokie ciśnienie, kierownik przydzielił moje obowiązki komuś innemu.

Po tym, jak zostałam zastąpiona, choć wciąż nie mogłam wyciszyć serca, wreszcie zaczęłam się nad sobą zastanawiać. Kiedy tak o tym myślę, dociera do mnie, że powinnam była być szczęśliwa, gdy Xin Xin osiągnęła rezultaty w wykonywaniu swoich obowiązków. Dlaczego zatem byłam zniechęcona i udręczona? Poszukując odpowiedzi, przeczytałam fragment słów Bożych i w końcu zyskałam pewne zrozumienie swojego stanu. Bóg Wszechmogący mówi: „Niech nikt nie ma się za doskonałego, wybitnego i szlachetnego albo wyróżniającego się na tle innych. Wszystko to ma swoje źródło w aroganckim usposobieniu i ignorancji ludzi. Wieczne uważanie siebie za kogoś wyróżniającego się – to jest spowodowane przez aroganckie usposobienie. Nieakceptowanie swoich niedoskonałości i nieumiejętność stawienia czoła swoim błędom i niepowodzeniom – to efekt aroganckiego usposobienia. Niepozwalanie, by inni ich przerośli lub okazali się od nich lepsi – to efekt aroganckiego usposobienia. Niedopuszczanie do tego, by mocne strony innych przerosły lub przewyższyły ich mocne strony – to efekt aroganckiego usposobienia. Niepozwalanie innym, by mieli lepsze przemyślenia, sugestie i poglądy niż się samemu ma, oraz popadanie w zniechęcenie, odmawianie rozmów, uczucie przybicia i przygnębienia oraz rozstrojenia, gdy się okazuje, że inni są lepsi – to efekty aroganckiego usposobienia. Aroganckie usposobienie może spowodować, że będziesz chronił swoją reputację i nie będziesz umiał przyjąć wskazówek od innych, skonfrontować się z własnymi brakami i zaakceptować swoich niepowodzeń i błędów. Co więcej, kiedy ktoś jest od ciebie lepszy, może to wzbudzić nienawiść i zazdrość w twoim sercu, a ty możesz się poczuć tak skrępowany, że stracisz chęć wypełniania obowiązków lub zaczniesz wypełniać je niedbale. Aroganckie usposobienie może wywołać w tobie przejawy takiego zachowania i takich praktyk” (Zasady, jakimi należy się kierować w zachowaniu, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Bóg obnażył to, że aroganckie usposobienie ludzi sprawia, iż uważają się oni za doskonałych i nieustannie myślą, że są lepsi od innych i że wyróżniają się z tłumu. Gdy tylko ktoś ich przewyższy, jest to cios w ich pragnienie reputacji i statusu. Stają się zazdrośni i wdają się w konflikty z innymi. Jeśli im się nie uda, popadają w zniechęcenie i wręcz brak im energii do wykonywania swoich obowiązków. Byłam dokładnie w takim stanie. Gdy po raz pierwszy zaczęłam opracowywać kazania, potrafiłam omówić niektóre ścieżki. Moi bracia i siostry darzyli mnie szacunkiem. Czułam, że jestem od nich lepsza i w pełni zasłużyłam na ich szacunek. Gdy kierowałam Xin Xin, początkowo potrafiłam czynić to z miłującym sercem. Później, gdy zobaczyłam, że ma duży potencjał i robi szybkie postępy, że wyniki, jakie osiąga przy wykonywaniu swoich obowiązków, przewyższają moje, i że kierownik często ją chwali, poczułam, że stanowi to zagrożenie dla mojej reputacji i statusu. Czułam zbyt duży wstyd, by pokazać twarz, a w głębi duszy było mi naprawdę nieswojo, więc potajemnie z nią rywalizowałam. Gdy usłyszałam, jak kierownik mówi, który typ kazania przynosi dobre rezultaty, powinnam była poświęcić czas i wysiłek rozważeniu zasad i zastanowić się, jak najlepiej opracować kazania tak, aby przyniosły dobre rezultaty. Ja jednak byłam żądna osiągnięć i zysków, chciałam bowiem zachować twarz i zdobyć szacunek innych, przez co kazania, które opracowywałam, miały wiele mankamentów. Xin Xin poprosiła mnie o pomoc w sprawdzeniu jednego kazania, ja zaś z obawy, iż znów znajdzie się w centrum uwagi i mnie przewyższy, nie porozmawiałam z nią szczerze, choć dostrzegłam pewne problemy. Mimo że w sercu czułam wyrzuty sumienia, nie chciałam odpuścić i zwrócić się ku Bogu. Jednakże bez względu na to, co knułam i do jakich sztuczek się stosowałam, wciąż zostawałam za nią daleko w tyle. Nie mogłam pogodzić się z tym faktem i popadłam w zniechęcenie i przygnębienie. Nie miałam nawet energii, aby wykonywać swoje obowiązki. W rzeczywistości Xin Xin przewyższa mnie zarówno pod względem potencjału, jak i zdolności pojmowania. Co więcej, ciężko pracowała i szybko pojmowała zasady. To zupełnie normalne, że wykonując swoje obowiązki, osiągała dobre wyniki. Jednak przez to, że moje pragnienie reputacji i statusu było zbyt silne, walczyłam i szamotałam się z nią i jawnie, i skrycie. Byłam taka arogancka i nieświadoma! Brakowało mi choćby krztyny samowiedzy! Tak wykonywałam swój obowiązek? Wyraźnie widać, że dążyłam do reputacji i statusu, przez co Bóg mnie znienawidził!

Później nad tym rozmyślałam. Na początku moją motywacją w wykonywaniu obowiązków było to, by zadowolić Boga, jak to się jednak stało, że po pewnym czasie podążania tą ścieżką zaczęłam pracować dla statusu? Szukając odpowiedzi, przeczytałam pewien fragment słów Bożych i zyskałam pewne zrozumienie mojego błędnego dążenia. Bóg Wszechmogący mówi: „W oczach antychrystów, jeśli ktoś atakuje i odbiera im reputację i status, jest to jeszcze poważniejsza sprawa niż próba odebrania im życia. Bez względu na to, ilu kazań słuchają lub ile słów Bożych czytają, nie poczują smutku ani żalu spowodowanego tym, że nigdy nie praktykowali prawdy i że wybrali ścieżkę antychrystów, ani tym, że mają naturoistotę antychrystów. Zamiast tego ciągle łamią sobie głowy nad tym, jak zdobyć status i poprawić swoją reputację. Można powiedzieć, że wszystko, co robią antychryści ma na celu popisanie się przed innymi, a nie jest czynione przed obliczem Boga. Dlaczego tak mówię? Bo tacy ludzie są tak zakochani w statusie, że traktują go jak swoje życie, jak swój życiowy cel. Co więcej, ponieważ tak bardzo kochają status, zupełnie nie wierzą w istnienie prawdy i można nawet powiedzieć, że nie mają absolutnie żadnej wiary w istnienie Boga. Tak więc bez względu na to, jak kalkulują, by zdobyć reputację i status, i jak bardzo próbują zwieść ludzi i Boga fałszywymi pozorami, w głębi serca nie mają żadnej świadomości ani żadnego poczucia winy, nie wspominając już o niepokoju. W swojej ciągłej pogoni za reputacją i statusem bez skrupułów zaprzeczają temu, co uczynił Bóg. Dlaczego tak mówię? W głębi serca antychryści wierzą: »Wszelką reputację i wszelki status zdobywa się wskutek własnych wysiłków. Tylko zdobywając mocną pozycję wśród ludzi i zyskując reputację i status, można cieszyć się bożymi błogosławieństwami. Życie ma wartość tylko wtedy, gdy ludzie zdobywają absolutną władzę i status. Tylko w ten sposób można żyć jak człowiek. W przeciwieństwie do tego zupełnie bez sensu byłoby żyć w sposób, o którym mówią słowa boże, podporządkowując się we wszystkim suwerennej władzy i ustaleniom boga, dobrowolnie zająć pozycję istoty stworzonej i żyć jak normalny człowiek – nikt by kogoś takiego nie podziwiał. Status, reputację i szczęście należy zdobyć własnym wysiłkiem; należy o nie walczyć i chwytać je z proaktywnym, pozytywnym nastawieniem. Nikt inny ci ich nie da – bierne czekanie może prowadzić tylko do porażki«. Tak właśnie kalkulują antychryści. Takie jest usposobienie antychrystów. Jeśli masz nadzieję, że antychryści zaakceptują prawdę, przyznają się do błędów i okażą szczerą skruchę, jest to niemożliwe – absolutnie nie są w stanie tego zrobić. Antychryści mają naturoistotę szatana i nienawidzą prawdy, dlatego bez względu na to, gdzie się udadzą, nawet gdyby wyruszyli na koniec świata, ich ambicja dążenia do reputacji i statusu nigdy nie ulegnie zmianie, podobnie jak ich poglądy na różne sprawy czy ścieżka, którą kroczą” (Punkt dziewiąty (Część trzecia), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Dzięki słowom Bożym zrozumiałam, że dla antychrystów reputacja i status są ich całym życiem. W jakiejkolwiek grupie by się nie znaleźli, zawsze chcą być szanowani i czczeni. Uważają, że tylko tak spędzone życie ma wartość. Antychryści działają wyłącznie na pokaz przed innymi ludźmi. Nie przyjmują Bożego nadzoru. Gdy tylko ich reputacja i status zostaną nadszarpnięte, walczą i chwytają się wszelkich sposobów, by te rzeczy odzyskać. Nigdy nie wykonują swoich obowiązków rozsądnie i z zadowoleniem. Taka jest naturoistota antychrystów. To, co obnażyły słowa Boże, naprawdę mnie poruszyło i przeraziło. Spostrzegłam, że moje zachowanie jest identyczne z zachowaniem antychrysta. Od najmłodszych lat szkoła i rodzina wpajały mi szatańskie zasady egzystencji, takie jak: „Wyróżnij się”, „Człowiek zawsze dąży ku górze, woda płynie w dół” i „Staraj się wyróżniać”. Bez względu na to, w jakiej sytuacji czy w jakiej grupie ludzi się znalazłam, dążyłam do zyskania szacunku i pochwał od innych. Sądziłam, że bycie szanowanym czyni życie wartościowym, zaś bycie pogardzanym czyni je godnym politowania. Po tym, jak uwierzyłam w Boga, wciąż żyłam, polegając na tych szatańskich regułach. Na przykład, gdy w tamtym czasie wykonywałam obowiązki związane z tekstami, początkowo zyskałam aprobatę kierownika i szacunek moich braci i sióstr, dzięki czemu miałam mnóstwo energii do wykonywania obowiązków. Później, gdy rezultaty Xin Xin podczas wykonywania obowiązków stawały się coraz lepsze, a nawet przewyższyły moje wyniki, rozsądnym posunięciem byłoby przejęcie jej mocnych stron. Takie działanie przyniosłoby korzyści pracy kościoła, lecz gdy spostrzegłam, że bracia i siostry tłumnie się wokół niej gromadzą i zadają jej wszelkiego rodzaju pytania, poczułam, że zostawiono mnie samą sobie i pominięto. Pomyślałam, że Xin skradła mi aureolę, która pierwotnie należała do mnie. Czułam się naprawdę niekomfortowo i uważałam, że prowadzę żałosne życie. Nie chciałam zostać za nią daleko w tyle i łamałam sobie głowę nad tym, jak mam z nią konkurować. Gdy przyszła do mnie z prośbą o radę w sprawie problemów, wstrzymałam się i nie przeprowadziłam z nią szczerej rozmowy. W efekcie dobre kazanie udało się opracować dopiero z bardzo dużym opóźnieniem, to zaś zahamowało postępy. Tak wykonywałam swój obowiązek? Sprzeciwiałam się Bogu! Xin Xin jest młoda, ma duży potencjał i w lot pojmuje prawdozasady. Warto było ją szkolić, zupełnie normalne było też to, że podczas zgromadzeń kierownik poświęcał jej więcej uwagi. Mimo to łamałam sobie głowę, jak mam z nią walczyć, aby zachować swoją reputację i status. Koniec końców, przedłożenie kazania opóźniło się, a ja pogrążyłam się w ciemności. W gruncie rzeczy rywalizacja z Xin Xin przysporzyła mi cierpienia i wyczerpała mnie. Nie byłam jednak w stanie znieść tego uczucia, gdy byłam pomijana, i chciałam udowodnić, że jestem równie dobra jak ona, jeśli nie lepsza. Gdy nie udawało mi się tego osiągnąć, moje serce było zniechęcone i udręczone. Zrozumiałam, że byłam zbyt mocno spętana przez szatańskie zasady, takie jak: „Wyróżnij się”, „Człowiek zawsze dąży ku górze, woda płynie w dół” i „Staraj się wyróżniać”. Wszystkie moje myśli były wypaczone. Chcąc się wyróżnić, zakłócałam i zaburzałam pracę kościoła oraz sprzeciwiałam się Bogu we wszystkim, co czyniłam. Naprawdę doprowadziłam do tego, że Bóg mnie znienawidził. Jeżeli prędko nie okażę skruchy, Bóg prędzej czy później mnie zdemaskuje i wyeliminuje. Kiedy to zrozumiałam, przepełnił mnie żal i wyrzuty sumienia. Uklękłam przed Bogiem w skrusze i powiedziałam: „Dobry Boże! Ty mnie podźwignąłeś, abym wykonywała swój obowiązek, lecz ja nie miałam wstydu. W pogoni za reputacją i statusem odsunęłam swoje obowiązki na dalszy plan. Jak bardzo musisz mnie nienawidzić! Dobry Boże! Jestem gotowa okazać skruchę, kroczyć ścieżką dążenia do prawdy i w harmonii współpracować z moimi braćmi i siostrami, aby dobrze wykonywać swoje obowiązki”.

Poszukując odpowiedzi, przeczytałam kolejny fragment słów Bożych i wyraźniej dostrzegłam, jak ważne jest dążenie do prawdy. Bóg Wszechmogący mówi: „Jeśli ludzie zabiegają tylko o sławę, zyski i status – jeśli dbają wyłącznie o własne korzyści – to nigdy nie zyskają prawdy ani życia, a ostatecznie to oni będą tymi, którzy poniosą stratę. Bóg zbawia tych, którzy dążą do prawdy. Jeśli nie przyjmujesz prawdy i jeśli nie jesteś zdolny do refleksji i poznania własnego skażonego usposobienia, to nie okażesz prawdziwej skruchy i nie będziesz miał wejścia w życie. Przyjęcie prawdy i poznanie samego siebie jest ścieżką do rozwoju życiowego i do dostąpienia zbawienia. To szansa dla ciebie, by stanąć przed Bogiem, zaakceptować Jego nadzór, przyjąć Jego sąd i karcenie oraz zyskać prawdę i życie. Jeśli rezygnujesz z dążenia do prawdy na rzecz uganiania się za sławą, zyskiem, statusem i własnymi interesami, jest to równoznaczne z rezygnacją z możliwości przyjęcia Bożego sądu i karcenia oraz dostąpienia zbawienia. Wybierasz sławę, zyski i status, a także własne korzyści, lecz tym, z czego rezygnujesz, jest prawda, a tym, co tracisz, jest życie i szansa na to, by zostać zbawionym. Która z tych rzeczy jest ważniejsza? Jeśli wybierzesz własne korzyści i odrzucisz prawdę, to czyż nie jest to głupota? Mówiąc prostym językiem, jest to wielka strata w zamian za niewielką korzyść. Sława, zyski, status, pieniądze i korzyści to wszystko sprawy chwilowe, znikają jak kłęby dymu, podczas gdy prawda i życie są wieczne i niezmienne. Jeśli ludzie pozbędą się skażonych skłonności, które sprawiają, że dążą oni do sławy, zysków i statusu, wówczas będą mieli nadzieję na osiągnięcie zbawienia. Co więcej, prawdy, które ludzie zyskują, są wieczne. Szatan ani nikt inny nie może im ich odebrać. Rezygnujesz z własnych korzyści, ale zdobywasz prawdę i zbawienie; te rezultaty są twoje. Zyskujesz je dla siebie. Jeśli ludzie decydują się praktykować prawdę, to mimo że utracili korzyści, zyskują Boże zbawienie i życie wieczne. Właśnie ci ludzie są najmądrzejsi. Jeśli zaś ktoś odrzuca prawdę na rzecz własnych korzyści, to traci życie i Boże zbawienie; tacy ludzie są najgłupsi” (Poznanie własnego usposobienia stanowi podstawę do tego, by je zmienić, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Rozważywszy słowa Boże, zrozumiałam, iż Bóg zbawia tych, którzy dążą do prawdy. Ci, którzy zawzięcie i kurczowo trzymają się reputacji i statusu, a którzy porzucają prawdę, nigdy jej nie uzyskają, bez względu na to, jak wielu okoliczności doświadczą. Koniec końców, zostaną wyeliminowani przez Boga, ponieważ Mu się sprzeciwili. To są najgłupsi ludzie. Kiedy przyrównałam się do słów Bożych, dostrzegłam, jak bardzo jestem głupia. Xin Xin jest młoda i ma duży potencjał. To zupełnie naturalne, że po okresie szkolenia osiągała lepsze wyniki w wykonywaniu swoich obowiązków niż ja. Ja jednak nie rozumiałam własnej miary i nie potrafiłam zaakceptować faktu, że nie jestem równie dobra, jak ona. Żyłam w stanie walki i gorączkowego zabiegania o sławę i zysk. W rezultacie utraciłam dzieło Ducha Świętego i pogrążyłam się w ciemności. Nie tylko nie poczyniłam żadnych postępów w zakresie moich umiejętności zawodowych, lecz ucierpiało na tym także moje wejście w życie. Uważałam, że reputacja i status są ważniejsze od wykonywania obowiązków i dojścia do prawdy. Koniec końców, nic nie zyskałam. Czyż nie była to najwyższa głupota? Teraz widzę wszystko wyraźniej. Reputacja i status pierzchają niczym chmury i mgła, a zabieganie o szacunek innych ludzi jest bezsensowne. Gdybym zdobyła szacunek bez uzyskania prawdy i życia, to ostatecznie zostałabym wzgardzona i wyeliminowana przez Boga oraz utraciłabym swoją szansę na zbawienie. Nie mogę nadal być głupia i dążyć do reputacji i statusu. Muszę włożyć wysiłek w prawdozasady. To był mądry wybór.

Jakiś czas później znów zaczęłam wykonywać obowiązki związane z tekstami. Pewnego dnia kierownik powiedział mi, że siostra Han Li dopiero co rozpoczęła szkolenie w zakresie opracowywania kazań i nie opanowała jeszcze solidnie zasad. Poprosił mnie, bym bardziej jej pomagała. Później omówiłam z Han Li zasady opracowywania kazań. Wspólnie je też przeanalizowałyśmy. Zauważyłam, że Han Li ma mnóstwo przemyśleń i opinii i szybko pojmuje zasady. Cieszyło mnie to. Minęło trochę czasu i kierownik wciąż chwalił Han Li za szybkie postępy. Również przywódczyni przyznała, że nigdy nie sądziła, iż Han Li będzie tak prędko się rozwijać. Usłyszawszy to, poczułam w sercu gorzkie uczucie zazdrości: „Han Li jest chwalona i ceniona przez kierownika i przywódczynię, gdy tymczasem ja pozostaję bezimiennym pionkiem!”. Gdy tak pomyślałam, zdałam sobie sprawę, że ponownie dopadł mnie mój stary problem i znów porównywałam się z innymi. Po cichu modliłam się do Boga. Pomyślałam o tych słowach Bożych: „Najpierw powinieneś pomyśleć o korzyściach domu Bożego, zważać na intencje Boga i brać pod uwagę dzieło kościoła i przedkładać te względy nade wszystko, a dopiero potem możesz myśleć o stabilności swojej pozycji, czy też o tym, jak inni cię postrzegają. Czy nie czujecie, że robi się trochę łatwiej, kiedy podzielicie wszystko na te dwa kroki i pójdziecie na pewne kompromisy? Jeśli będziesz tak praktykował przez pewien czas, poczujesz, że zadowalanie Boga nie jest takie trudne. Co więcej, powinieneś być w stanie wypełniać swoje zobowiązania, wykonywać swoje powinności i obowiązki oraz odłożyć na bok swe egoistyczne pragnienia, cele i pobudki; powinieneś okazywać wzgląd na Boże intencje i umieścić na pierwszym miejscu korzyści domu Bożego, dzieło kościoła i obowiązek, który masz wypełniać. Doświadczywszy tego przez pewien czas, poczujesz, że jest to dobry sposób postępowania. Jest to życie uczciwe i szczere, a nie bycie kimś podłym i niegodziwym; to życie sprawiedliwe i godne, zamiast bycia nikczemnym, podłym nicponiem. Sam poczujesz, że tak właśnie powinien postępować człowiek, że taki obraz winien urzeczywistniać. Stopniowo też słabnąć będzie twoje pragnienie realizowania własnych interesów” (Wolność i wyzwolenie można zyskać tylko przez odrzucenie skażonego usposobienia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Powinnam pokazać, że mam wzgląd na intencje Boga, i stawiać interesy domu Bożego na pierwszym miejscu. Han Li zrobiła szybkie postępy i osiągnęła dobre wyniki w wykonywaniu swoich obowiązków. Było to korzystne dla pracy kościoła. Nie wszystko mogłam zrobić sama. Przede wszystkim powinnam omówić z Han Li to, co zrozumiałam, niczego nie ukrywając. Pomogłoby jej to jak najszybciej pojąć zasady, tak aby kazania, które opracowywała, były na standardowym poziomie. W ten sposób spełniłabym też dobre uczynki. Gdy tak o tym pomyślałam, moje serce poczuło się oswobodzone. Nie byłam już zazdrosna o Han Li i nie porównywałam się z nią. Później, gdy widziałam, że otaczający mnie bracia i siostry są ode mnie lepsi, potrafiłam właściwie do tego podejść. Kiedy napotkałam coś, czego nie rozumiałam lub nie potrafiłam zrobić, praktykowałam pozbywanie się próżności i dumy i rozmawiałam o tym z moimi braćmi i siostrami. Po pewnym czasie takiego praktykowania poczułam, że robię postępy w wykonywaniu swojego obowiązku i jeśli chodzi o wejście w życie, w sercu zaś odczułam wyjątkowy spokój i ukojenie. Dziś sława, zysk i status nie są już dla mnie tak ważne. Oto rezultaty osiągnięte za sprawą słów Bożych. Bogu niech będą dzięki!


89. Trzeba nauczyć się otwarcie omawiać swoje trudności

Autorstwa Nancy, Indie

W lipcu 2023 roku dopiero zaczęłam się szkolić w nadzorowaniu pracy kilku kościołów. Ilekroć napotykałam jakieś trudności, zawsze starałam się radzić sobie z nimi na własną rękę i nigdy nie prosiłam o pomoc zwierzchników. Byłam przekonana, że jeśli za każdym razem będę zgłaszać problemy, zamiast samodzielnie je rozwiązywać, zwierzchnicy pomyślą, że się skarżę i nie wywiązuję się ze swojej odpowiedzialności. Chciałam im pokazać, że mam zdolności do pracy i potrafię sama radzić sobie z problemami, a także pozostawić dobre wrażenie w sercach braci i sióstr.

Pamiętam czas, gdy rezultaty pracy przy podlewaniu nie były dobre, a wielu nowych wierzących nie uczestniczyło regularnie w zgromadzeniach. Niektórzy podlewający nie mogli szybko się nimi zająć i udzielić im wsparcia, bo byli zajęci pracą na roli i sprawami domowymi, a inni mieli tyle spraw związanych z pracą, że po prostu zapominali o zgromadzeniach z nowymi wierzącymi. Nie zgłosiłam wtedy tych problemów zwierzchnikom, ponieważ chciałam im pokazać, że poradzę sobie z nimi sama. Omówiłam sytuację z podlewającymi i zadzwoniłam do nich, pytając o ich stan. Jednak moje życiowe doświadczenie było zbyt małe i nie rozumiałam wystarczająco wielu prawd, w związku z czym nie potrafiłam dostrzec głównej przyczyny problemu. Tylko pobieżnie omówiłam z podlewającymi sytuację i zwróciłam im uwagę na ich problemy, upominając ich, aby w swoim podejściu do obowiązków nieśli brzemię. W efekcie problem niedbałego wykonywania obowiązków przez podlewających nie został rozwiązany i nowi wierzący nadal nie uczestniczyli regularnie w zgromadzeniach. Pomyślałam: „Czy powinnam powiedzieć o tych problemach zwierzchnikom, żeby mi pomogli i je omówili?”. Bałam się jednak, że jeśli wyznam im prawdę, dojdą do wniosku, że nie nadaję się do wykonywania rzeczywistej pracy, więc postanowiłam milczeć. Jakiś czas później liczba nowych wierzących, którzy nie uczestniczyli regularnie w zgromadzeniach, zaczęła stopniowo się zwiększać, a w pracy pojawiały się niezliczone problemy. Czułam na sobie ogromną presję, a moje serce było wyjątkowo udręczone i słabe. Mimo to nie otworzyłam się przed braćmi i siostrami na temat swojego stanu. Myślałam, że gdybym otwarcie omówiła z nimi swoje trudności i słabości, w rezultacie oni także staliby się słabi i zniechęceni, i że będąc przywódczynią, muszę mieć wiarę i zachować siłę sercu. Tylko w ten sposób moi bracia i siostry będą mieli wiarę potrzebną do wykonywania swoich obowiązków. Myślałam też, że jeśli otworzę się na temat swoich prawdziwych myśli i braków, bracia i siostry zaczną patrzeć na mnie z góry. W tamtym czasie zwierzchnicy często pytali: „Czy masz jakieś trudności z wykonywaniem swoich obowiązków?”. Tak naprawdę w kościele było wiele problemów, których nie potrafiłam rozwiązać, ale bałam się, że jeśli powiem o nich zwierzchnikom, pomyślą, że nie nadaję się do tej pracy. Nie chciałam, żeby myśleli, że nie jestem w stanie dobrze wykonywać swoich obowiązków, więc ukrywałam swój stan i problemy w pracy. W grudniu było jeszcze więcej nowych wierzących, którzy nie uczestniczyli w zgromadzeniach zbyt regularnie. Czasami brali w nich udział, a czasami nie. Zwierzchnicy zapytali: „Dlaczego tak wiele osób nie uczestniczy w zgromadzeniach regularnie? Czy to dlatego, że podlewający nie zajmują się nimi w odpowiednim czasie?”. Pomyślałam: „Jeśli zwierzchnicy zorientują się, że podlewający w kościołach, za które jestem odpowiedzialna, mają tyle problemów, mogą mnie przyciąć za niewykonywanie rzeczywistej pracy”. Bałam się, żę będą mnie obwiniać albo dojdą do wniosku, że nie potrafię rozwiązywać problemów, więc skłamałam: „To dlatego, że nowi wierzący mają kiepski internet, a niektórzy nie mają telefonów komórkowych. Z tego powodu nie mogą regularnie uczestniczyć w zgromadzeniach”. Zwierzchnicy zadali mi kolejne pytanie: „A jak wyglądają rezultaty pracy ewangelizacyjnej?”. Wiedziałam, że praca w tym obszarze postępuje wolno, a niektórzy potencjalni odbiorcy ewangelii nie przestrzegali zasad i nie mieli zdolności pojmowania. Chciałam jednak pokazać zwierzchnikom, że potrafię zajmować się pracą ewangelizacyjną, więc powiedziałam: „Te osoby będą mogły już wkrótce dołączyć do kościoła”. Ponieważ ukryłam prawdę, bracia i siostry musieli później poświęcić tym potencjalnym odbiorcom ewangelii dużo czasu, wykonując mnóstwo bezużytecznej pracy. Zakłóciło to i zaburzyło pracę kościoła.

W tamtym czasie mój stan był bardzo zły. Jedna ze zwierzchniczek, siostra Suzanne, podzieliła się ze mną słowami Bożymi. Bóg Wszechmogący mówi: „Bez względu na kontekst i na to, jaki wykonują obowiązek, antychryści będą się starać sprawiać wrażenie, że nie są słabi, że zawsze są silni, pełni wiary i że nigdy nie popadają w negatywizm, żeby ludzie nigdy nie dostrzegli ich prawdziwej postawy ani rzeczywistego stosunku do Boga. Czy w głębi serca naprawdę wierzą, że nie ma nic, czego nie byliby w stanie zrobić? Czy szczerze wierzą, że nie ma w nich żadnej słabości, negatywizmu ani przejawów skażenia? W żadnym razie. Potrafią dobrze udawać, są wprawni w ukrywaniu różnych rzeczy. Lubią pokazywać ludziom swoją silną i wspaniałą stronę; nie chcą, by inni zobaczyli tę, która jest słaba i prawdziwa. Mają w tym oczywisty cel: po prostu chcą podtrzymać swoją próżność i dumę, chcą bronić miejsca zajmowanego w sercach ludzi. Sądzą, że gdyby otwarcie pokazali innym swoją negatywną i słabą stronę, gdyby ujawnili swoją buntowniczość i zepsucie, stanowiłoby to poważny uszczerbek dla ich statusu i reputacji – że nie byłoby to warte zachodu. Wolą więc umrzeć, niż przyznać się do tego, że zdarza się im być słabymi, zbuntowanymi i zniechęconymi. A gdy nadchodzi dzień, kiedy wszyscy widzą ich słabą i buntowniczą stronę, gdy widzą, że są oni zepsuci i wcale się nie zmienili, antychryści mimo to nadal będą udawać. Sądzą, że gdyby się przyznali do swojego skażonego usposobienia, do tego, że są zwykłą osobą, kimś nieistotnym, to straciliby miejsce w ludzkich sercach, utraciliby cześć i uwielbienie, jakimi wszyscy ich darzą, i w ten sposób ponieśliby zupełną porażkę. Toteż, cokolwiek się dzieje, oni nie otworzą się przed ludźmi; cokolwiek się dzieje, nie przekażą nikomu innemu swojej władzy i statusu; zamiast tego ze wszystkich sił starają się rywalizować i nigdy się nie poddadzą” (Punkt dziewiąty (Część dziesiąta), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Po przeczytaniu słów Bożych zrozumiałam, że antychryści potrafią doskonale się maskować. Nie chcą, aby inni dostrzegli ich zniechęcenie i słabość, więc zawsze unikają problemów i nie rozmawiają o swoich porażkach czy niedociągnięciach, pokazując innym ludziom tylko swoją pozytywną stronę, aby podbić ich serca. Byłam właśnie taka. Celowo ukrywałam swoje trudności, zniechęcenie i słabości, aby udawać kogoś wyjątkowego, sprawić, żeby ludzie mieli poczucie, że potrafię rozwiązać każdy problem i zrozumieć prawdę lepiej niż ktokolwiek inny, a także zająć miejsce w ich sercach. Zdałam sobie sprawę, że usposobienie, które przejawiałam, niczym nie różniło się od usposobienia antychrysta. Gdy napotykałam problemy, których nie rozumiałam i nie potrafiłam pojąć ani rozwiązać, nie konsultowałam się ze swoimi zwierzchnikami ani współpracownikami. Nie chciałam, żeby dostrzegli moje braki i mówili: „Nie potrafisz nawet wykonać tego zadania?”. Chciałam, żeby wszyscy uważali, że mam zdolności do pracy. Doskonale zdawałam sobie sprawę, że moje omówienia z podlewającymi nie przynosiły żadnych rezultatów, a ich problemy nadal istniały, a mimo to nigdy nie zwróciłam się do zwierzchników o pomoc. W rezultacie nie udało mi się na czas rozwiązać problemów podlewających, ponieważ nie rozumiałam prawdy, co wpłynęło na pracę. Komunikując się z braćmi i siostrami, nigdy nie otwierałam się na temat swojego zepsucia i nie mówiłam o swoich brakach. Nie chciałam, żeby inni wiedzieli, jaka jest moja prawdziwa postawa. Na przykład, gdy zwierzchnicy zapytali mnie, jakie problemy mam w pracy i czy w trakcie wykonywania obowiązków natrafiłam na jakieś trudności, choć ewidentnie było mnóstwo problemów, których nie potrafiłam rozwiązać, powiedziałam, że nie mam żadnych trudności, żeby zwierzchnicy mieli o mnie dobre zdanie. Podlewający niedbale wykonywali swoje obowiązki, a praca ewangelizacyjna stanęła w miejscu. Jednak gdy zwierzchnicy zapytali mnie o pracę, bałam się, że jeśli powiem im prawdę, pomyślą, że nie potrafię rozwiązywać problemów i nie mam zdolności do pracy. Dlatego zataiłam fakty i powiedziałem, że nowi wierzący nie mogli regularnie uczestniczyć w zgromadzeniach, ponieważ nie mieli internetu, żeby zwierzchnicy pomyśleli, że to przez rzeczywiste trudności nowych wierzących, a nie przez to, że nie wykonywaliśmy dobrze naszej pracy. Było wielu potencjalnych odbiorców ewangelii, którzy według zasad ewidentnie nie nadawali się na wierzących, ale żeby udowodnić, że potrafię wykonywać rzeczywistą pracę, skłamałam i powiedziałam, że osoby te mogą przystąpić do kościoła, co oznaczało, że bracia i siostry musieli wykonać mnóstwo bezużytecznej pracy, opóźniając dzieło kościoła. Jestem tylko zwykłym człowiekiem. Nie jestem idealna. Mam wiele braków i niedociągnięć i dopiero zaczęłam się szkolić w pracy w kościele, więc to, że nie wiedziałam, jak wykonać wiele zadań, było czymś całkowicie naturalnym. Gdy napotykałam trudności, powinnam była w odpowiednim czasie zwrócić się o pomoc do zwierzchników. Ja jednak cały czas byłam przekonana, że skoro jestem odpowiedzialna za pracę, to nie mogę powiedzieć, że nie wiem, jak ją wykonać, i że muszę być w stanie sama rozwiązać każdy problem. Oszukiwałam wręcz i zwodziłam zwierzchników, aby zyskać ich szacunek. Moje aroganckie i podstępne usposobienie było dla Boga takie odrażające! Byłam bardzo smutna, ponieważ moje błędne dążenia wpłynęły na pracę kościoła. Wiedziałam, że muszę okazać skruchę i że jeśli będę nadal podążać niewłaściwą ścieżką, z pewnością zostanę wyeliminowana przez Boga.

Jakiś czas później bracia i siostry przysłali mi fragment słów Bożych, dzięki któremu zyskałam pewne zrozumienie swoich problemów. Bóg Wszechmogący mówi: „Cóż to jest za usposobienie, gdy ludzie wiecznie stwarzają pozory, wciąż się wybielają, zawsze się wywyższają, by inni mieli o nich dobre zdanie i nie dostrzegali ich wad oraz niedociągnięć, i gdy zawsze starają się pokazać innym ze swojej najlepszej strony? Jest to arogancja, fałsz, hipokryzja, jest to usposobienie szatana, jest to coś niegodziwego. Weźmy członków szatańskiego reżimu: bez względu na to, jak bardzo się waśnią, walczą czy zabijają pod osłoną nocy, nikomu nie wolno tego ujawniać ani zgłosić. Boją się, że ludzie dostrzegą ich demoniczne oblicze, i robią wszystko, co możliwe, aby to zatuszować. Publicznie ze wszystkich sił starają się wybielić, opowiadają, jak bardzo kochają ludzi, jacy są wspaniali, chwalebni i nieomylni. Taka jest natura szatana. Najwydatniejsza cecha natury szatana to podstępy i oszustwa. A jaki jest cel tych podstępów i oszustw? Zwodzenie ludzi, by nie mogli dostrzec jego istoty i prawdziwego oblicza, a tym samym osiągnięcie celu, jakim jest przedłużenie jego rządów. Zwykli ludzie mogą nie posiadać takiej władzy i statusu, ale oni również chcą, aby inni mieli o nich przychylne zdanie, aby wysoko ich cenili i przydawali im wysoki status w swoich sercach. To jest skażone usposobienie i jeśli ludzie nie rozumieją prawdy, nie są w stanie tego rozpoznać” (Zasady, jakimi należy się kierować w zachowaniu, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Po przeczytaniu słów Bożych przypomniałam sobie, jak wielu nowych wierzących nie uczestniczyło regularnie w zgromadzeniach w kościołach, za które byłam odpowiedzialna, jak problemy braci i sióstr pozostawały nierozwiązane i jak praca ewangelizacyjna utknęła w miejscu, a ja nadal udawałam, że potrafię sobie z tym wszystkim poradzić. Chociaż widziałam, że praca kościoła się opóźnia, nie chciałam prosić zwierzchników o pomoc. Gdy zapytali mnie, czy mam w pracy jakieś trudności, oszukałam ich, mówiąc, że nie mam żadnych problemów. Robiłam wszystko, żeby bracia i siostry mieli wrażenie, że potrafię wszystko zrobić i rozwiązać każdy problem. Byłam całkowicie pozbawiona samoświadomości! Usposobienie, jakie ujawniłam, było identyczne jak usposobienie KPCh. KPCh lub się maskować przed ludźmi, żeby ci ją wielbili i za nią podążali, ale w rzeczywistości ludzie pod jej rządami żyją w skrajnej niedoli. Nieustannie spadają na nich plagi, trzęsienia ziemi, klęski żywiołowe i katastrofy spowodowane przez człowieka, ale rząd nic nie robi, a ludzie nie mogą liczyć na szybki ratunek i pomoc medyczną. Ludziom odebrano nawet wolność wyznania, a wielu chrześcijan jest prześladowanych i pozbawionych dachu nad głową. Jednak KPCh nigdy publicznie nie przyznała się do swoich błędów i nie obchodzi jej to nawet wtedy, gdy ludzie wychodzą na ulice, żeby protestować. Zależy jej tylko na wybielaniu swojego wizerunku w oczach innych. Zrozumiałam, jaka nikczemna jest to natura! Gdybym nie okazała skruchy, nadal na każdym kroku się maskowała i udawała i nie wykonywała rzeczywistej pracy, w końcu z pewnością zostałabym wzgardzona i wyeliminowana przez Boga. Potem pomyślałam o tym, jak Bóg kocha uczciwych ludzi i ma nadzieję, że potrafimy dążyć do prawdy, szczerze się otwierać i być uczciwi. Ja jednak przez cały czas chciałam udawać, że nie ma niczego, czego nie potrafiłabym zrobić, i dążyłam do bycia wspaniałą i wyjątkową, aby ludzie mnie szanowali i uwielbiali. Byłam wręcz przekonana, że moje pragnienia bycia lepszą i doskonalszą osobą podoba się Bogu. Jednak fakty pokazały, że się myliłam. W ogóle nie rozumiałam, czego Bóg wymaga od ludzi. Byłam taka głupia i obłudna!

Zwierzchnicy przysłali mi kolejny fragment słów Bożych i poprosili, żebym uważnie się nad nimi zastanowiła. Bóg Wszechmogący mówi: „Powinieneś zwierzać się ludziom i częściej się przed nimi otwierać, gdy znajdziesz się w trudnej sytuacji lub doświadczysz porażki. Powinieneś omawiać z nimi swoje problemy i słabości, to, jak się buntowałeś przeciwko Bogu, jak się zmitygowałeś i byłeś w stanie spełnić Boże intencje. A jaki jest efekt takiego zwierzania się innym? Bez wątpienia pozytywny. Nikt nie będzie patrzył na ciebie z góry, inni mogą ci wręcz zazdrościć zdolności do przeżywania takich doświadczeń. Niektórzy wciąż myślą, że kiedy ludzie mają status, powinni zachowywać się bardziej oficjalnie i mówić w określony sposób, aby inni traktowali ich poważnie i szanowali. Czy taki sposób myślenia jest właściwy? Jeśli potrafisz sobie uświadomić, że taki sposób myślenia jest zły, w następnej kolejności powinieneś pomodlić się do Boga i zbuntować przeciwko cielesności. Nie wywyższaj się i nie wchodź na ścieżkę obłudy. Gdy tylko najdzie cię taka myśl, powinieneś zająć się nią, szukając prawdy. Jeśli nie będziesz szukać prawdy, ta myśl, ten punkt widzenia skonkretyzuje się i zakorzeni w twoim sercu. W rezultacie zacznie nad tobą panować, a ty będziesz się maskować i tworzyć własny wizerunek siebie, aż w końcu nikt nie będzie w stanie zobaczyć ciebie pod tą maską ani zrozumieć twoich myśli. Będziesz rozmawiać z innymi jak przez maskę skrywającą przed nimi twoje prawdziwe serce. Musisz się nauczyć pozwalać, by inni ujrzeli twoje serce, otwierać je na innych i zbliżać się do nich. Musisz buntować się przeciwko skłonnościom swojego ciała i wcielać w życie Boże wymagania. Dzięki temu twoje serce zazna spokoju i szczęścia. Cokolwiek ci się przytrafi, najpierw zastanów się nad problemami istniejącymi w twoim własnym umyśle. Jeśli wciąż masz ochotę tworzyć własny wizerunek i ukrywać siebie, powinieneś natychmiast pomodlić się do Boga: »Boże! Znowu chcę się maskować. Po raz kolejny podstępnie knuję. Jestem prawdziwym diabłem! Muszę być dla Ciebie naprawdę odrażający! Czuję teraz totalny wstręt do siebie. Błagam Cię, byś mnie napomniał, zdyscyplinował i ukarał«. Musisz się modlić, ujawnić swoje nastawienie i polegać na Bogu, że je odsłoni, przeanalizuje i weźmie w karby” (Jak się pozbyć pokus i niewoli statusu, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Zastanawiałam się nad sobą w świetle słów Bożych. Odkąd stałam się odpowiedzialna za pracę kościołów, byłam przekonana, że będąc kierowniczką, muszę zachowywać się jak kierowniczka. Nie powinnam mieć zatem żadnych słabości czy braków, powinnam umieć rozwiązywać wszystkie problemy w pracy. Gdybym stała się zniechęcona, bracia i siostry straciliby wiarę i także stali się zniechęceni i słabi. Mając takie błędne poglądy, nie chciałam otwierać się przed braćmi i siostrami na temat swoich braków i niedociągnięć, a nawet oszukiwałam zwierzchników, mówiąc, że nie mam w swojej pracy żadnych trudności i problemów. Pokazywałam innym wyłącznie swoją dobrą stronę. Byłam taka obłudna! Ze słów Bożych zrozumiałam, że niedociągnięcia przełożonego są czymś zupełnie normalnym i że gdybym potrafiła otworzyć się na temat swoich braków i słabości, bracia i siostry w ogóle nie patrzyliby na mnie z góry. W obliczu trudności w pracy kościoła wzięliby na siebie brzemię i współpracowali, żeby sobie z nimi poradzić, ponieważ wiedzieli, że dopiero się szkolę. Poza tym, gdybym nauczyła się otwierać przed braćmi i siostrami na temat swoich porażek, niedociągnięć i trudności w wykonywaniu obowiązków, a nawet na temat swojego zniechęcenia i słabości, bracia i siostry by to ze mną omówili i mi pomogli. Byłoby to dla mnie budujące i mogłabym czerpać z ich wiedzy pochodzącej z doświadczenia oraz znaleźć ścieżkę praktyki. Dawniej nieustannie się maskowałam i udawałam, nie chcąc się otwierać i poszukiwać w obliczu trudności. Zamiast tego walczyłam sama i byłam pod ogromną presją. W moim sercu nie było radości ani spokoju, a rezultaty mojej pracy były zawsze złe. Później, gdy otworzyłam się przed braćmi i siostrami na temat swojej rzeczywistej sytuacji i omówiłam z nimi swoje zepsucie oraz problemy w pracy, podzielili się ze mną słowami Bożymi. Zwierzchnicy także ze mną porozmawiali i pomogli mi znaleźć sposoby na rozwiązanie problemów. Później porozmawiałam z braćmi i siostrami, którzy podlewali nowych wierzących. Opierając się na słowach Bożych, omówiłam i obnażyłam naturę oraz konsekwencje niedbałego wykonywania przez nich obowiązków. Gdy zdali sobie sprawę ze swoich problemów, byli gotowi odmienić swój niewłaściwy stan. Podlewający zaczęli powoli nieść brzemię podczas wykonywania swoich obowiązków i praca zaczęła przynosić rezultaty. Zdałam sobie sprawę, że gdybym wcześniej praktykowała w ten sposób, nie wpłynęłoby to na moje obowiązki. Po tym doświadczeniu próbowałam otwierać się przed braćmi i siostrami i dzielić się z nimi najskrytszymi myślami. Czułam, że praktykowanie w ten sposób jest wyzwalające.

Później bracia i siostry podzielili się ze mną kolejnym fragmentem słów Bożych: „Niektórzy ludzie są awansowani i szkoleni przez Kościół, zyskując tym samym dobrą okazję, by poszerzać swoje umiejętności. Jest to coś dobrego. Można powiedzieć, że zostali wywyższeni i obdarzeni łaską przez Boga. Jak zatem mają wykonywać swój obowiązek? Pierwszą zasadą, której powinni przestrzegać, jest zrozumienie prawdy – kiedy nie rozumieją prawdy, muszą jej poszukiwać, a jeśli po samodzielnych poszukiwaniach nadal jej nie rozumieją, mogą znaleźć kogoś, kto rozumie prawdę, aby z nim rozmawiać i wspólnie poszukiwać, dzięki czemu uda się rozwiązać problem szybko i na czas. Jeśli koncentrujesz się tylko na tym, by więcej czasu spędzać na samotnej lekturze słów Boga albo na przemyśliwaniu tych słów po to, aby zrozumieć prawdę i rozwiązać problem, trwa to zbyt długo; jak mówi przysłowie: »Długotrwała terapia nie nadaje się do leczenia nagłych przypadków«. Gdy chcesz czynić szybkie postępy, jeśli chodzi o prawdę, to musisz nauczyć się harmonijnie współpracować z innymi, zadawać więcej pytań i więcej poszukiwać. Tylko wtedy będziesz szybko wzrastać w życiu i będziesz w stanie migiem rozwiązywać problemy, bez żadnych opóźnień ani w jednym, ani w drugim. Ponieważ dopiero co cię awansowano i jesteś na okresie próbnym oraz nie pojmujesz prawdy lub nie posiadasz prawdorzeczywistości, ponieważ wciąż brakuje ci tej postawy, nie myśl, że ten awans oznacza, iż posiadłeś prawdorzeczywistość; tak nie jest. Stało się to tylko dlatego, że umiesz nieść brzemię pracy i posiadasz odpowiedni potencjał, aby być przywódcą. Dlatego wybrano cię, aby cię awansować i szkolić. Taki rozum powinieneś mieć” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (5), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). Po przeczytaniu słów Bożych zrozumiałam, że będąc kierowniczką, powinnam pracować w harmonii z braćmi i siostrami i wspólnie z nimi chronić pracę kościoła. Wcześniej miałam błędne podejście. Byłam przekonana, że gdy bracia i siostry wybrali mnie na kierowniczkę, musiałam umieć rozwiązać każdy problem, i że gdybym konsultowała wszystkie kwestie ze zwierzchnikami, zaczęliby patrzeć na mnie z góry i myśleć, że nie mam zdolności do pracy. Dlatego gdy napotykałam problemy i nie potrafiłam ich przejrzeć ani rozwiązać, tuszowałam je i nic nie mówiłam, zachowując się niczym jednoosobowa armia. Wykonując obowiązki, ciągle czułam na sobie ogromną presję, jednocześnie utrudniając pracę kościoła. Teraz zrozumiałam, że aby rozwiązywać problemy i chronić pracę kościoła, w obliczu trudności przywódcy i pracownicy powinni szukać pomocy u zwierzchników. Kierownik, który spełnia standardy, powinien być osobą, która niesie brzemię za pracę kościoła. Choć może mieć braki i niedociągnięcia, będzie regularnie się nad sobą zastanawiał i poszukiwał prawdy, potrafił odłożyć swoją dumę na bok i aktywnie szukać ścieżek z braćmi i siostrami, gdy napotykają problemy, których nie są w stanie rozwiązać, oraz harmonijnie ze wszystkimi współpracował i wszystkim pomagał, wspólnie wykonując pracę kościoła we właściwy sposób. Gdy to zrozumiałam, odnalazłam ścieżkę praktyki. Potem, gdy napotykałam w pracy trudności, z którymi nie potrafiłam sobie poradzić, modliłam się do Boga, odkładałam dumę na bok i aktywnie szukiwałam pomocy u braci i sióstr. Jeśli chodzi o pracę ewangelizacyjną, zgłosiłam sytuację zwierzchnikom, nic nie ukrywając i nie przejmując się tym, czy zostanę przycięta ani czy inni zaczną patrzeć na mnie z góry. Ważne było dla mnie, czy potrafię dobrze wykonywać swoje obowiązki z uczciwym sercem i jak pracować z korzyścią dla dzieła kościoła. Praktykując w ten sposób, czułam w sercu wyjątkowy spokój i ukojenie. Dziękuję Bogu za to, że pokierował mnie do zrozumienia mojego usposobienia oraz pokazał mi, jak być uczciwym człowiekiem i otworzyć serce na braci i siostry.


90. Nie można dobrze wykonywać swoich obowiązków, jeśli ciągle chroni się siebie

Autorstwa Han Chen, Chiny

Zajmowałam się w kościele sprawdzaniem kazań, współpracując z Yilin i Yiyang. Pewnego dnia w kwietniu 2022 roku przywódcy przysłali list, w którym pisali: „Sprawdzając kazania, Yilin nie wkracza w zasady, a rezultaty jej pracy nie są dobre. Musi zostać zwolniona. Ty i Yiyang osiągacie w swoich obowiązkach pewne rezultaty, ale ostatnio w sposobie, a jaki sprawdzasz kazania, pojawiły się uchybienia. Odrzuciłaś kilka wartościowych tekstów. Na razie zostaniesz, ale będziemy cię obserwować”. Gdy to przeczytałam, moje serce wypełniły różne emocje. Yilin miała większy potencjał niż ja, a i tak została zwolniona. Ja nie miałam tak dużego potencjału i zdolności do pracy. Nie pojmowałam też zbyt dobrze zasad. Gdybym podczas sprawdzania kazań popełniła kolejny błąd, z pewnością zostałabym zwolniona. Boże dzieło dobiega końca. Gdybym została zwolniona i nie miała żadnych obowiązków, czy nadal mogłabym liczyć na zbawienie? Gdy o tym pomyślałam, zrobiło mi się wyjątkowo ciężko na sercu. Ilekroć w tamtym czasie sprawdzałam kazanie, czytałam je po kilka razy, obawiając się, że w przypadku jakiegoś uchybienia zostanę zwolniona. Jednak im bardziej obawiałam się popełnienia błędu, tym trudniej było mi właściwie oceniać kazania, w związku czym w mojej pracy pojawiało się coraz więcej problemów i uchybień. Któregoś razu oceniałyśmy pewne kazanie. Moim zdaniem było ono dobrze ustrukturowane, a zawarte w nim omówienie było dość praktyczne, dałam je więc przywódcom do przejrzenia. Byłam bardzo zdziwiona, gdy po jego przeczytaniu przywódcy stwierdzili: „Religijne pojęcia w tym kazaniu nie zostały wyjaśnione. Nie można go wysłać”. Byłam w szoku. „Jak to możliwe, że to przegapiłam? Jeśli przywódcy zauważą, że nie pojmuję zasad i nie robię postępów w wykonywaniu swoich obowiązków, czy mnie zwolnią?”. Od tego momentu stałam się niezwykle zalękniona, a wykonując swoje obowiązki, nie wykazywałam inicjatywy. Gdy sprawdzałam kazania, nie miałam odwagi jasno wyrazić swojej opinii, bojąc się, że popełnię błąd, a potem zostanę zdemaskowana i zwolniona. Dlatego o wszystko pytałam przywódców i pozwalałam im podjąć ostateczną decyzję.

Któregoś razu kościoły przekazały kilka kazań. Po ich przeczytaniu doszłyśmy do wniosku, że cztery z nich zostały napisane w dość praktyczny sposób i można je przesłać. Ja jednak w sercu kalkulowałam: „A co, jeśli prześlę kolejne bezwartościowe kazanie, które niewłaściwie odczytałam? Co zrobię, jeśli przywódcy dojdą do wniosku, że nie pojmuję zasad, i mnie zwolnią? Na wszelki wypadek powinnam wysłać kazania najpierw do nich. W ten sposób, nawet jeśli popełnię błąd, nie będę ponosić całkowitej odpowiedzialności”. Tak też zrobiłam. Po kilku dniach przywódcy mi odpowiedzieli, przedstawiając swoje sugestie dotyczące trzech kazań, potwierdzając, że można je przesłać. W ogóle nie odnieśli się jednak do czwartego kazania napisanego przez Zhang Li. Pomyślałam: „Skoro przywódcy nic na jego temat nie napisali, czy możliwe, że ich zdaniem jest z nim jakiś problem? Lepiej go nie wysyłać. W ten sposób mogę uniknąć sytuacji, w której później pojawi się problem z zasadami i okaże się, że brakuje mi rozeznania. Powinnam poczekać na odpowiedź przywódców i dopiero wtedy zdecydować, czy je wysłać. Tak będzie bezpieczniej”. Potem zajęłam się innymi zadaniami, a kazanie przeleżało tak dwa tygodnie. W międzyczasie Yiyang przypomniała mi, że trzeba je jak najszybciej wysłać. Odpowiedziałam: „Zanim je wyślemy, poczekajmy na odpowiedź przywódców. Nie powinno nam za bardzo zależeć na krótkoterminowych sukcesach”. Yiyang nic więcej nie powiedziała. Któregoś dnia przywódcy przysłali list, w którym pisali: „Zauważyliśmy, że nie przekazałaś kazania Zhang Li. Co się z nim stało?”. Dopiero wtedy zdałam sobie sprawę, że przywódcy odpowiedzieli w sprawie kazania Zhang Li już dawno temu, potwierdzając, że można je zredagować i wysłać. Po prostu nie otrzymaliśmy ich listu. Gdy się o tym dowiedziałam, poczułam w sercu coś nieopisanego. Nie mogłam przestać się zastanawiać: „Doskonale zdawałam sobie sprawę, że kazanie Zhang Li było dość praktyczne i miało swój własny styl. Zgodnie z zasadami powinno zostać wysłane. Dlaczego zatem czekałam, aż przywódcy podejmą decyzję? Jakie zepsute usposobienie mnie kontrolowało?”. Świadoma swojego stanu, stanęłam przed obliczem Boga, aby się modlić i poszukiwać.

Później przeczytałam następujące słowa Boże: „Wiele osób obawia się wzięcia na siebie odpowiedzialności przy wykonywaniu obowiązków. Ich lęk przejawia się na trzy zasadnicze sposoby. Po pierwsze, wybierają obowiązki, które nie wymagają wzięcia na siebie odpowiedzialności. (…) Po drugie, kiedy napotykają trudności lub jakiś problem, od razu zgłaszają go przywódcy, by to przywódca się nim zajął i go rozwiązał, z nadzieją, że oni będą mieli spokój. Nie obchodzi ich, jak przywódca poradzi sobie z problemem, nie zwracają na to uwagi – dopóki sami nie biorą na siebie odpowiedzialności, wszystko jest ich zdaniem w porządku. Czy takie wykonywanie obowiązków jest wiernością Bogu? Można to nazwać przerzucaniem gorącego kartofla, zaniedbaniem obowiązku, uciekaniem się do sztuczek. Wszystko kończy się na gadaniu. Niczego naprawdę nie robią. Mówią sobie: »Jeśli sam się tym zajmę, to co będzie, jeśli popełnię błąd? Kiedy zaczną szukać winnego, to czy nie mnie będą rozliczać? Czy odpowiedzialność za niepowodzenie nie spadnie przede wszystkim na mnie?«. Tylko o to się martwią. Czy wierzysz jednak, że Bóg nadzoruje wszystko? Wszyscy popełniają błędy. Jeśli osoba, której intencje są właściwe, nie ma doświadczenia i nie zajmowała się wcześniej jakąś sprawą, ale zrobiła wszystko, co w jej mocy, Bóg to widzi. Musisz wierzyć, że Bóg przygląda się wszystkiemu, także sercu człowieka. Jeśli ktoś nie wierzy nawet w to, czy nie jest niedowiarkiem? Jakie znaczenie może mieć pełnienie obowiązku przez taką osobę? W gruncie rzeczy to nie ma żadnego znaczenia, czy wykonuje ten obowiązek, czy nie, prawda? Boi się wziąć na siebie odpowiedzialność i uchyla się od niej. Gdy coś się dzieje, taki ktoś zamiast natychmiast próbować sam wymyślić rozwiązanie problemu, najpierw znajduje przywódcę i zgłasza mu problem. Oczywiście niektórzy ludzie powiadamiają przywódcę, a równocześnie sami próbują uporać się z problemem, ale niektórzy tego nie robią i tylko wzywają przywódcę, po czym biernie czekają, oczekując na instrukcje. Jeśli przywódca każe im wykonać jakiś krok, wykonują go; jeśli każe im coś zrobić, robią to. Jeśli natomiast przywódca nic nie mówi ani nie daje żadnych instrukcji, nic nie robią i grają na czas. Gdy nie ma nikogo, kto by ich zachęcał bądź nadzorował, w ogóle nie wykonują żadnej pracy. Powiedzcie Mi, czy taka osoba wypełnia obowiązek? Nawet jeśli wykonuje jakąś pracę, to brak jej lojalności! Jest jeszcze jeden sposób, w jaki manifestuje się lęk przed wzięciem na siebie odpowiedzialności podczas wykonywania obowiązku. Niektórzy, wypełniając swój obowiązek, wykonują tylko trochę powierzchownej, prostej pracy, takiej, która nie pociąga za sobą odpowiedzialności. Tę, która wiąże się z trudnościami i braniem odpowiedzialności, zrzucają na innych, a jeśli coś pójdzie nie tak, zwalają na nich winę i mają czyste ręce. Kiedy przywódcy w Kościele widzą ich nieodpowiedzialność, cierpliwie oferują im pomoc albo ich przycinają, by stali się zdolni do przyjęcia odpowiedzialności. Oni jednak i tak nie chcą tego zrobić. Myślą: »Wykonywanie tego obowiązku jest trudne; jeśli coś pójdzie nie tak, będę musiał wziąć na siebie odpowiedzialność, a może nawet mnie usuną i wyeliminują, co oznaczałoby mój koniec«. Co to jest za postawa? Skoro nie mają poczucia odpowiedzialności podczas wykonywania swojego obowiązku, to jak mogą wykonywać go dobrze? Ci, którzy nie ponoszą rzeczywistych kosztów na rzecz Boga, nie mogą dobrze wykonać żadnego obowiązku, a ci, którzy boją się wziąć na siebie odpowiedzialność, tylko wszystko opóźniają, gdy wykonują swoje obowiązki. Tacy ludzie nie są godni zaufania i nie można na nich polegać; wypełniają swój obowiązek tylko po to, by mieć co jeść. Czy takich żebraków powinno się wyeliminować? Tak. Dom Boży nie chce takich ludzi. Są to trzy przejawy widoczne u ludzi, którzy boją się wziąć na siebie odpowiedzialność za wykonywanie swoich obowiązków. Ludzie, którzy się tego boją, nie są w stanie osiągnąć chociażby poziomu lojalnego robotnika i nie nadają się do wykonywania obowiązków. Niektórzy z nich są z powodu takiej postawy wobec swoich obowiązków eliminowani. Nawet teraz mogą nie znać powodu i wciąż narzekać, mówiąc: »Wykonywałem swoje obowiązki z ogromnym entuzjazmem, więc dlaczego tak zimno mnie potraktowali i mnie wyrzucili?«. Do teraz tego nie pojmują. Ci, którzy nie rozumieją prawdy, spędzają całe życie, nie mogąc zrozumieć, dlaczego zostali wyeliminowani. Usprawiedliwiają się i bronią, myśląc: »Ludzie instynktownie próbują się ochronić i powinni to robić. Kto nie powinien trochę o siebie zadbać? Kto nie powinien trochę o sobie myśleć? Kto nie powinien mieć dla siebie przygotowanej drogi ucieczki?«. Jeśli chronisz samego siebie, ilekroć coś ci się przytrafia, i zostawiasz sobie drogę ucieczki, coś w rodzaju tylnego wyjścia, to czy wcielasz prawdę w życie? Nie jest to praktykowanie prawdy – jest to stosowanie podstępów. Wykonujesz teraz obowiązek w domu Bożym. Jaka jest pierwsza zasada dotycząca wypełniania obowiązków? Brzmi ona tak: musisz przede wszystkim wykonywać ten obowiązek, wkładając w to całe serce, nie szczędząc wysiłków i chroniąc interes domu Bożego. To jest prawdozasada, którą należy wcielać w życie. Chronienie samego siebie poprzez pozostawianie sobie drogi ucieczki, tylnego wyjścia, to zasada praktyki, której hołdują niewierzący i to właśnie jest ich najbardziej podniosła filozofia. Stawianie siebie zawsze na pierwszym miejscu, dbanie przede wszystkim o własne interesy, brak względu dla innych, odcięcie się od interesów domu Bożego i interesów innych, myślenie w pierwszej kolejności o własnych korzyściach i przygotowywanie sobie drogi ucieczki – czy nie tak właśnie postępuje niewierzący? Dokładnie taka jest osoba niewierząca. Taka osoba nie nadaje się do wypełniania obowiązków” (Punkt ósmy: Chcą, by ludzie podporządkowywali się tylko im, a nie prawdzie lub Bogu (Część pierwsza), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Ze słów Bożych zrozumiałam, że wykonując obowiązki, ludzie nie chcą brać na siebie odpowiedzialności, bojąc się, że popełnią błąd, a następnie zostaną zdemaskowani i zwolnieni. Gdy coś się dzieje, pozwalają przywódcom podejmować decyzje, zawsze zostawiając sobie furtkę, aby chronić własne interesy. To jest zasada, którą kierują się niewierzący. Obnażenie przez słowa Boże sprawiło, że poczułam, jakby ktoś wbił mi nóż w serce. Czy właśnie nie tak się zachowywałam? Gdy Yilin została zwolniona, a w sprawdzanych przeze mnie kazaniach pojawiły się uchybienia i problemy, przez co byłam uważnie obserwowana, nie stanęłam przed Bogiem, aby znaleźć główną przyczynę problemów i szukać prawdy, aby je rozwiązać. Zamiast tego martwiłam się, że zostanę zwolniona i nie będę mogła wykonywać obowiązków, co oznaczałoby, że nie mogłabym liczyć na dobre perspektywy ani dobre przeznaczenie. Wyraźnie widziałam, że tych kilka kazań było dość praktycznych i można je było wysłać, ale bałam się, że gdyby pojawiły się uchybienia, obnażone zostałyby moje własne problemy i zostałabym zwolniona. Dlatego pozostawiłam decyzję przywódcom, tłumacząc się brakiem pewności. W ten sposób, gdyby pojawiły się problemy, nie byłaby to wyłącznie moja odpowiedzialność. Gdy przywódcy nie odpowiedzieli, przeciągałam sprawę i czekałam, przez co wartościowe kazanie nie zostało na czas wysłane, a cały proces został zahamowany. W tamtym czasie byłam przekonana, że nie zależy mi już na krótkoterminowych sukcesach tak bardzo jak wcześniej. Nie miałam też już dawnej pewności siebie. Uważałam, że umiejętność pytania przywódców o sugestie, gdy pojawiają się problemy, jest oznaką posiadania rozumu. Teraz w końcu zrozumiałam, że kierowały mną ukryte podłe intencje. Bałam się wziąć na siebie odpowiedzialność, a aby chronić siebie, stosowałam podstępne metody. Byłam wyjątkowo samolubna, podła, nikczemna i fałszywa! Gdyby moje intencje, jeśli chodzi o branie pod uwagę pracy kościoła, były właściwe, powinnam była jak najszybciej sprawdzać wartościowe kazania, aby mogły składać świadectwo o Bogu. Nawet gdyby pojawiły się problemy lub uchybienia, mogłam je szybko podsumować i szukać prawdy, aby sobie z nimi poradzić. W ten sposób ich liczba stale by spadała. Ja jednak nie wierzyłam w to, że Bóg ma nad wszystkim nadzór. Bałam się, że gdybym popełniła błąd, zostałabym zwolniona, a moja przyszłość byłaby niepewna. Wolałam opóźnić wysyłanie kazań, żeby chronić siebie. W ogóle nie brałam pod uwagę pracy kościoła. Postępując w ten sposób, nie tylko nie mogłabym liczyć na dobrą przyszłość i dobre przeznaczenie, ale także wzbudziłabym w Bogu wstręt.

Później przeczytałam więcej słów Bożych: „Niektórzy nie wierzą, że dom Boży traktuje ludzi sprawiedliwie. Nie wierzą, że Bóg króluje w swoim domu i że króluje tam prawda. Sądzą, że bez względu na to, jaki obowiązek ktoś wykonuje, jeśli pojawi się problem, to dom Boży natychmiast się zajmie taką osobą, pozbawi ją prawa do wykonywania tego obowiązku, odeśle ją, a nawet usunie z kościoła. Czy tak rzeczywiście jest? Z pewnością nie. Dom Boży traktuje każdego człowieka zgodnie z prawdozasadami. Bóg traktuje każdego człowieka sprawiedliwie. Nie patrzy tylko na to, jak człowiek zachowuje się w jednej sytuacji; patrzy na jego naturoistotę, na jego intencje, postawę, a szczególnie na to, czy człowiek potrafi się zreflektować, kiedy popełni błąd, czy żałuje tego i czy potrafi dotrzeć do istoty problemu w oparciu o Jego słowa, dojść do zrozumienia prawdy, nienawidzić siebie i okazać prawdziwą skruchę. (…) Powiedz Mi: jeśli ktoś popełnił błąd, ale jest zdolny do prawdziwego zrozumienia i pragnie okazać skruchę, czy dom Boży miałby nie dać mu na to szansy? Boży plan zarządzania obejmujący sześć tysięcy lat dobiega końca i jest wiele obowiązków, które trzeba wykonać. Lecz jeśli nie masz sumienia ani rozumu i nie zajmujesz się swoją właściwą pracą, jeśli zyskałeś możliwość wypełniania obowiązku, lecz nie potrafisz go cenić i w najmniejszym nawet stopniu nie dążysz do prawdy, pozwalając, by najlepszy czas przeszedł obok ciebie, to zostaniesz ujawniony. Jeśli wciąż pełnisz obowiązek niestarannie i w ogóle się nie podporządkowujesz, gdy inni cię przycinają, czy dom Boży nadal będzie ci powierzał obowiązki do wykonania? W domu Bożym króluje prawda, nie szatan. Bóg ma we wszystkim ostatnie słowo. To On dokonuje dzieła zbawienia człowieka, to On sprawuje nad wszystkim suwerenną władzę. Nie musisz tu analizować, co jest dobre, a co złe; musisz tylko słuchać i się podporządkować. Gdy ktoś cię przycina, musisz przyjąć prawdę i umieć naprawić swoje błędy. Jeśli tak uczynisz, dom Boży nie pozbawi cię prawa wykonywania obowiązku. Jeżeli jednak wciąż się obawiasz, że zostaniesz wyeliminowany, ciągle szukasz wymówek, nieustannie się usprawiedliwiasz, jest to problem. Jeśli inni dostrzegą, że w najmniejszym nawet stopniu nie przyjmujesz prawdy i że nie słuchasz głosu rozsądku, to jesteś w kłopocie. Kościół będzie zobowiązany się tobą zająć. Jeżeli w ogóle nie przyjmujesz prawdy przy wykonywaniu obowiązku i wciąż się boisz, że zostaniesz ujawniony i wyeliminowany, to twój lęk skażony jest ludzkimi intencjami, a także zepsutym szatańskim usposobieniem oraz podejrzliwością, rezerwą i niezrozumieniem. Żadnej z tych postaw człowiek nie powinien prezentować” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Rozważając słowa Boże, w końcu sobie uświadomiłam, że nieustannie martwiłam się, że jeśli podczas wykonywania obowiązków popełnię błąd, zostanę zdemaskowana i zwolniona, przez co nie będę mogła liczyć na dobrą przyszłość ani na dobre przeznaczenie. Wynikało to głównie z tego, że nie rozumiałam sprawiedliwego usposobienia Boga i nie wierzyłam, że w domu Bożym rządzi prawda. Dom Boży zmienia zakres obowiązków i zwalnia ludzi zgodnie z zasadami. Nie zwalnia ludzi, ponieważ zrobili coś nie tak albo dlatego, że w ich pracy pojawiły się jakieś uchybienia. Patrzy natomiast na ich konsekwentne zachowanie oraz na to, czy potrafią przyjąć prawdę, a gdy pojawią się uchybienia i problemy, szybko odmienić sytuację. Pomyślałam o Yilin. Chociaż miała pewien potencjał i pewne talenty, zabiegała wyłącznie o reputację i status i zależało jej na krótkoterminowych sukcesach. Gdy w jej obowiązkach pojawiły się uchybienia i problemy, przywódcy wielokrotnie próbowali udzielać jej wskazówek, ale Yilin się nad sobą nie zastanawiała i nie szukała zasad. Zakłóciła i zaburzyła też pracę, w związku z czym została zwolniona. Wśród ludzi wokół mnie była z kolei siostra, która pobieżnie sprawdzała kazania i nie raz przegapiła jakiś wartościowy tekst, ale dzięki wskazówkom i przycinaniu potrafiła to przyjąć, zastanowić się nad sobą i szybko odmienić sytuację. Kościół nadal dawał jej możliwość wykonywania obowiązków. Tak naprawdę, zwolnienie Yilin było dla mnie sygnałem ostrzegawczym. Zastanawiałam się, dlaczego, gdy sprawdzałam kazania, pojawiało się tyle uchybień i problemów, i dlaczego nie byłam w stanie zrobić znaczących postępów. Głównym tego powodem była moja arogancja, zadufanie w sobie i trzymanie się starych nawyków. Wykonując swoje obowiązki, polegałam na doświadczeniu i sztywno stosowałam przepisy, zamiast szukać zasad. W rezultacie odrzuciłam wartościowe kazania i zakłóciłam pracę. Jednak pomimo uchybień i problemów, które pojawiły się podczas wykonywania przeze mnie obowiązków, przywódcy mnie nie zwolnili, a nawet je ze mną omówili, aby pomóc mi zrozumieć moje zepsute usposobienie, i umożliwili mi wyrażenie skruchy oraz dokonanie zmian. Ja jednak nie tylko nie wyciągnęłam nauki ze zwolnienia Yilin i nie zastanowiłam się nad swoimi własnymi problemami, ale źle zrozumiałam Boga i zaczęłam być wobec Niego ostrożna. Wyraźnie dostrzegałam wartościowe kazania, ale nie odważyłam się podjąć decyzji, zrzucając odpowiedzialność na przywódców. Bałam się, że jeśli popełnię błąd, zostanę zwolniona i nie będę mogła wykonywać swoich obowiązków ani liczyć na dobry wynik. Wyobrażałam sobie, że Bóg jest taki sam jak zepsuta ludzkość, nie pozwalając ludziom popełniać błędów i eliminując ich od razu, gdy do tego dojdzie. Czyż nie było to oczernianie Boga i bluźnienie przeciwko Niemu? Byłam naprawdę strasznie podła i fałszywa!

Później przeczytałam kolejny fragment słów Bożych i lepiej zrozumiałam swój stan. Bóg Wszechmogący mówi: „Ludzie muszą podchodzić do swoich obowiązków i do Boga ze szczerym sercem. Jeśli je mają, będą bogobojni. Jaką postawę wobec Boga prezentują ludzie szczerego serca? W każdym razie mają bogobojne serce, mają serce podporządkowane we wszystkim Bogu, nie pytają o błogosławieństwa ani o nieszczęścia, nie mówią o okolicznościach, zdają się na łaskę Bożych rozporządzeń – to są ludzie o szczerych sercach. Ci, którzy zawsze są sceptyczni wobec Boga, ciągle Go analizują, wiecznie próbują zawierać z Nim układy – czy to są ludzie o szczerych sercach? (Nie). Co się znajduje w sercach takich ludzi? Kłamliwość i podłość; wiecznie analizują. A co analizują? (Stosunek Boga do ludzi). Przez cały czas analizują stosunek Boga do ludzi. Na czym polega problem? I dlaczego to robią? Bo to dotyczy ich żywotnych interesów. W głębi serca myślą: »Bóg stworzył te okoliczności dla mnie, On sprawił, że to mi się przydarzyło. Dlaczego to zrobił? Innym ludziom się to nie przydarzyło – dlaczego musiało się przytrafić właśnie mnie? I jakie będą tego późniejsze konsekwencje?«. To są rzeczy, które analizują; analizują swoje zyski i straty, błogosławieństwa i nieszczęścia. A czy analizując te sprawy, są w stanie praktykować prawdę? Czy mogą przy tym podporządkować się Bogu? Nie mogą. A jaka jest natura rzeczy, które powstają z takiego roztrząsania spraw w ich sercach? Wszystkie one biorą się z hołdowania swoim interesom, wszystkie są dla własnej korzyści. (…) Ludzie, którzy szczególnie cenią sobie własne perspektywy, los i interesy, ciągle analizują, czy dzieło Boga jest korzystne dla ich perspektyw, dla ich losu i sprzyja otrzymaniu przez nich błogosławieństw. Koniec końców, jaki jest wynik takiej analizy? Wszystko, co robią, jest buntem i sprzeciwem wobec Boga. Nawet gdy nalegają na pełnienie obowiązków, wykonują je zdawkowo, w negatywnym nastroju; w sercu przez cały czas myślą, jak wykorzystać sytuację i nie znaleźć się wśród przegranych. Takie są ich motywy przy pełnieniu obowiązków i w ten sposób próbują dobić targu z Bogiem. Co to za usposobienie? To kłamliwość, niegodziwe usposobienie. Nie jest to już zwykłe zepsute usposobienie; eskalowało do niegodziwości. A gdy w sercu osoba ma tego rodzaju niegodziwe usposobienie, tym samym walczy z Bogiem! Powinniście jasno widzieć ten problem. Jeśli ludzie wiecznie analizują Boga i przy pełnieniu obowiązków próbują dobić z nim targu, czy mogą odpowiednio wykonać obowiązki? Absolutnie nie. Nie czczą Boga swoim sercem ze szczerością, ich serca nie są szczere; wykonując obowiązki, obserwują i wciąż się wstrzymują – a jaki jest tego skutek? Bóg w nich nie działa, wszystko im się miesza i plącze, nie rozumieją prawdozasad, działają zgodnie z własnymi skłonnościami i zawsze robią coś na opak. A dlaczego robią rzeczy na opak? Bo w ich sercach brakuje klarowności i gdy coś im się przytrafia, nie zastanawiają się nad sobą ani nie szukają prawdy, by dojść do rozwiązania problemu, upierają się działać według własnej woli, zgodnie z własnymi preferencjami – a rezultat jest taki, że zawsze robią coś na opak przy wykonywaniu obowiązków. Nigdy nie myślą o dziele kościoła ani o interesach domu Bożego, zawsze intrygują, mając na celu własne interesy, dumę i status, i nie tylko kiepsko wykonują swoje obowiązki, ale również źle wpływają na pracę kościoła i opóźniają ją. Czy to nie jest zaniedbywanie własnych obowiązków i zbaczanie na manowce? Jeśli ktoś przy wykonywaniu obowiązku przez cały czas ma na względzie własne interesy i perspektywy, nie myśląc o dziele kościoła ani o interesach domu Bożego, wówczas nie wykonuje obowiązku. Jest to dbanie o własne interesy, robienie rzeczy dla własnych korzyści i po to, by uzyskać dla siebie błogosławieństwa. W ten sposób zmienia się natura wykonywania obowiązków przez takich ludzi. Chodzi im po prostu o zawarcie układu z Bogiem i chcą wykorzystać wypełnianie obowiązków do realizacji własnych celów. Takie postępowanie może łatwo zaburzyć pracę domu Bożego” (Tylko poszukując prawdozasad można dobrze wykonywać swój obowiązek, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Ze słów Bożych zrozumiałam, że wykonując swoje obowiązki, ludzie o szczerym sercu nie biorą pod uwagę własnych zysków, strat, błogosławieństw ani nieszczęść. Nie próbują zawierać układów z Bogiem, ale wkładają w swoje obowiązki serce i umysł, aby Go zadowolić. Tak jak Noe. Gdy Bóg poprosił go, żeby zbudował arkę, nie zastanawiał się, czy potrafi to zrobić, czy nie. Całym sercem myślał tylko o tym, jak jak najszybciej wypełnić zadanie wyznaczone przez Boga. Czyste, uczciwe i podporządkowane serce Noego zyskało aprobatę Boga. Wykonując swoje obowiązki, ludzie podstępni i niegodziwi ciągle wszystko sprawdzają i obserwują, na każdym kroku planując własne ścieżki i rysując w myślach perspektywy na przyszłość. Takie osoby wzbudzają w Bogu wstręt. Słowa Boże przeniknęły mi głęboko do serca. Zdałam sobie sprawę, że wykonując swoje obowiązki, w ogóle nie miałam szczerego serca i nie brałam pod uwagę Bożej intencji. Nie zastanawiałam się nad tym, jak jak najszybciej sprawdzać kazania spełniające kryteria, aby można je było wykorzystać do głoszenia ewangelii i składania świadectwa o Bogu. Zamiast tego, aby chronić siebie, stosowałam wobec Boga sprytne sztuczki i na każdym kroku trzymałam się przed nim na baczności, prosząc przywódców, aby podejmowali za mnie każdą decyzję. Wykonywanie obowiązków z taką intencją było z mojej strony wyjątkowo podstępne! Przez cały czas myślałam tylko o swojej przyszłości i przeznaczeniu, jakby miało być tak, że dopóki nie popełnię błędu i nie zostanę zwolniona, gdy Boże dzieło dobiegnie końca, przetrwam i będę miała dobre przeznaczenie. Usposobienie Boga jest sprawiedliwe i święte. Trzymając się wobec Niego na baczności w trakcie wykonywania obowiązków, nie byłam w stanie otrzymać Jego oświecenia i przewodnictwa. Miałam mętlik w głowie i nie potrafiłam dostrzec problemów w kazaniach. Gdybym tak dalej postępowała, jedynie bym zakłóciła i zaburzyła pracę kościoła, a gdy nadejdzie czas, faktycznie zostałabym zdemaskowana i wyeliminowana. Gdy to zrozumiałam, poczułam w sercu strach i szybko pomodliłam się ze skruchą do Boga.

Któregoś dnia w trakcie ćwiczeń duchowych przeczytałam następujące słowa Boże i znalazłam ścieżkę praktyki. Bóg Wszechmogący mówi: „Wykonywanie przez człowieka jego obowiązku jest tak naprawdę realizacją wszystkiego, co w człowieku wrodzone, to znaczy wszystkiego, co dla człowieka możliwe. Wtedy jego obowiązek jest spełniony. Wady człowieka w trakcie jego służby są stopniowo redukowane poprzez postępujące doświadczenie oraz proces przechodzenia sądu; nie utrudniają one obowiązku człowieka ani negatywnie na niego nie wpływają. Ci, którzy przestają służyć lub ulegać i wycofują się z obawy, że w ich służbie mogą się pojawić niedoskonałości, to najwięksi tchórze ze wszystkich. (…) Choć obowiązek człowieka jest skażony umysłem człowieka i jego pojęciami, musisz spełnić swój obowiązek i okazać lojalność. Zanieczyszczenia w dziele człowieka wynikają z jego charakteru, podczas gdy niewykonywanie swojego obowiązku przez człowieka pokazuje jego buntowniczość” (Różnica pomiędzy służbą Boga wcielonego a obowiązkiem człowieka, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „Bez względu na to, jaki obowiązek wykonujesz, naprawdę wypełniasz swoją odpowiedzialność tylko wtedy, gdy we wszystkim wytrwale działasz zgodnie z prawdozasadami. Postępować zgodne z ludzkim sposobem działania to znaczy być niedbałym; tylko trzymanie się prawdozasad jest właściwym wykonywaniem obowiązków i wypełnianiem odpowiedzialności. A kiedy wypełniasz swój obowiązek, czyż nie jest to przejawem lojalności? To jest przejaw lojalnego wypełniania twojego obowiązku. Tylko wtedy, gdy masz takie poczucie odpowiedzialności, tę determinację i pragnienie oraz ten przejaw bycia lojalnym względem swojego obowiązku, Bóg spojrzy na ciebie łaskawie i cię pochwali” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (8), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). Słowa Boże wskazały mi ścieżkę praktyki. Bóg nie ma wobec nas zbyt dużych wymagań. Nie oczekuje, że będziemy robili wszystko idealnie i że nie będziemy popełniać błędów. Dopóki mamy szczere serce, robimy to, co potrafimy robić, całym sercem i duszą, korygujemy nasze intencje, gdy napotykamy rzeczy, których nie potrafimy przejrzeć na wylot, i rozmawiamy o nich z braćmi i siostrami, z którymi współpracujemy, oraz z przywódcami, wspólnie szukając zasad, a nie siedząc z założonymi rękami, i wywiązujemy się z naszej odpowiedzialności, Bóg będzie nas aprobował. Przypomniałam sobie, jak dawniej sprawdzałam kazania. Byłam arogancka, polegałam na doświadczeniu i nie szukałam prawdozasad, przez co dochodziło do uchybień. Teraz muszę wkładać więcej wysiłku w zasady. Sprawdzając każde kazanie, muszę mieć bogobojne serce i oceniać sprawy zgodnie z zasadami. Nawet jeśli w trakcie wykonywania moich obowiązków nadal będą pojawiać się problemy i uchybienia, muszę je właściwie traktować, podsumowywać ich przyczyny i szybko odmieniać sytuację. Gdy to zrozumiałam, przestałam zastanawiać się, czy zostanę zwolniona, czy nie, i byłam w stanie wkładać serce w swoje obowiązki. W tamtym okresie liczba problemów i uchybień stopniowo spadała, a ja poczyniłam pewne postępy zarówno, jeśli chodzi o samą pracę, jak i znajomość zasad. W moim sercu zapanował spokój.

Jakiś czas później zostałam wybrana na liderkę zespołu. Pewnego razu przełożeni przysłali list, w którym zwrócili uwagę, że temat przesłanych przez nas kazań jest niejasny, a zawarte w nich omówienia prawdy są niepraktyczne. Zapytali, czy je sprawdziłam, a jeśli tak, dlaczego nie zauważyłam tych problemów. Gdy to przeczytałam, moje serce zamarło. To prawda, że nie dostrzegłam tych problemów. Nie mogłam powstrzymać się od przypuszczeń: „Jeśli przełożeni zorientują się, że choć wykonuję te obowiązki od dawna, wciąż nie pojmuję zasad, czy dojdą do wniosku, że się do tego nie nadaję i mnie zwolnią?”. Potem znów byłam zalękoniona, a wykonując obowiązki, nie wykazywałam inicjatywy. Chociaż wyraźnie dostrzegałam, że niektóre kazania są wartościowe, bałam się, że popełnię kolejny błąd i zostanę zdemaskowana, więc przekazałam je przełożonym do sprawdzenia i oceny. Zdałam sobie sprawę, że mój stan jest niewłaściwy i że znów myślę o swoich ścieżkach i perspektywach na przyszłość. Pomyślałam o pewnym fragmencie słów Bożych i odnalazłam go, żeby przeczytać. Bóg Wszechmogący mówi: „Niezależnie od sytuacji i środowiska pracy ludzie czasami popełniają błędy i są obszary, w których ich potencjał, intuicje i perspektywy zawodzą. Jest to normalne i należy nauczyć się, jak prawidłowo sobie z tym radzić. (…) Powinieneś natomiast od razu zastanowić się nad sobą i ustalić, czy problem tkwi w twoich umiejętnościach zawodowych lub w twoich intencjach. Zbadaj, czy twoje działania nie są pod jakimś względem nieczyste lub czy winne są pewne żywione przez ciebie pojęcia. Zastanów się nad wszystkimi aspektami. Jeśli jest to problem wynikający z braku biegłości, możesz kontynuować naukę, znaleźć kogoś, kto pomoże ci poszukać rozwiązań, lub skonsultować się z osobami zajmującymi się tą samą dziedziną. Jeśli w grę wchodzą jakieś złe intencje obejmujące problem, który da się rozwiązać za pomocą prawdy, możesz zwrócić się do przywódców kościoła lub do kogoś, kto rozumie prawdę, z prośbą o konsultację i omówienie. Porozmawiaj z nimi o stanie, w jakim się znajdujesz, i pozwól im pomóc ci się z nim uporać. Jeśli jest to kwestia dotycząca pojęć, to kiedy już się im przyjrzysz i je sobie uświadomisz, możesz je przeanalizować i zrozumieć, a następnie odwrócić się od nich i zbuntować się przeciwko nim” (Jak dążyć do prawdy (6), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Po przeczytaniu tego fragmentu słów Bożych moje serce stało się jasne i oświecone. Gdy w trakcie wykonywania obowiązków pojawiają się uchybienia i problemy, muszę je właściwie traktować, zastanawiając się nad nimi, podsumowując je i poszukując ich podstawowej przyczyny. Potem zastanowiłam się nad sobą i zdałam sobie sprawę, że sprawdzając kazania, polegałam na doświadczeniu. Gdy widziałam, że ogólny zarys tekstu jest w porządku, nie zastanawiałam się nad szczegółami, przez co nie dostrzegałam pewnych problemów. Potem omówiłam problematyczne kazania z innymi siostrami. Komunikacja i rozmowa pozwoliły mi nieco lepiej zrozumieć stosowne prawdy i zasady. Dzięki tym doświadczeniom naprawdę zrozumiałam, że tylko wtedy, gdy przestaniemy trzymać się na baczności i będziemy poszukiwać prawdy, możemy zyskać Boże oświecenie i przywództwo oraz dobrze wykonywać swoje obowiązki.


91. Czy dążenie do idealnego małżeństwa prowadzi do szczęścia?
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Gdy po ośmiu latach pełnego miłości związku mój mąż i ja mieliśmy się zaręczyć, niespodziewanie zachorowałam i okazało się, że nie mogę mieć dzieci. Byłam załamana i straciłam chęć do życia. Gdy rodzina mojego męża dowiedziała się, że nie mogę urodzić mu dziecka, namawiała go, żeby się ze mną rozstał, ale on zignorował te namowy i postanowił się ze mną ożenić. Niezachwiana lojalność mojego męża na nowo rozpaliła we mnie nadzieję. Byłam mu bardzo wdzięczna, ale jednocześnie odczuwałam ogromny smutek, że nie mogę mieć dzieci, i cały czas miałam poczucie długu wobec mojego męża. W głębi serca mówiłam sobie, że muszę odpowiednio pielęgnować nasz z trudem wypracowany związek. Po ślubie utrzymywałam nasz dom w idealnym porządku, aby będąc w pracy mój mąż nie musiał się o nic martwić. Zarówno w błahych, jak i w istotnych sprawach starałam się stawiać go na pierwszym miejscu i robiłam wszystko, aby jego bliscy i znajomi go szanowali. Jakieś dwa lata po ślubie, nie chcąc, żebym czuła się winna z powodu swojej bezpłodności, mój mąż adoptował dziecko. Nasz dom jeszcze bardziej wypełnił się wówczas radością i śmiechem. Miałam też wrażenie, że jest w nim więcej ciepła.

W styczniu 2009 roku moja kuzynka podzieliła się ze mną ewangelią królestwa Boga Wszechmogącego. Słowa Boga Wszechmogącego miały ogromną władzę i moc i zrobiły na mnie wielkie wrażenie. Potem często czytałam słowa Boże i omawiałam z braćmi i siostrami nasze ich zrozumienie. Zrozumiałam, że dzieło Boże w dniach ostatecznych ma na celu zbawienie ludzkości, że jest wielu ludzi skrzywdzonych przez szatana, którzy nie przyszli jeszcze przed oblicze Boga, i że naszą odpowiedzialnością i powinnością jest pokazanie im Boga, aby przyjęli Jego zbawienie. Chciałam mieć swój udział w dziele ewangelizacji. Dzięki łasce Boga, wkrótce podjęłam swój obowiązek w Kościele. Myślałam: „Byłoby wspaniale, gdybym mogła dać świadectwo ewangelii Boga mojemu mężowi i sprawić, żeby również zaczął wierzyć w Boga”. Gdy mój mąż mnie wysłuchał, powiedział z pogardą: „Na tym świecie nie ma absolutnie żadnego Boga” i dodał, że jest materialistą. Mój mąż widział, że jestem entuzjastycznie nastawiona do wiary w Boga i z ciekawości zaczął szukać informacji w Internecie. Zauważył, że w sieci jest mnóstwo negatywnej propagandy sfabrykowanej przez Komunistyczną Partię Chin (KPCh), w której oczernia się Kościół i bluźni przeciwko Bogu. Zapytał mnie nerwowo: „Wierzysz w Boga Wszechmogącego? Możesz zostać za to aresztowana! Wiara w Boga oznacza porzucenie rodziny i pracy. Nie daj się na to nabrać!”. Powiedział też, że w celu uzyskania informacji udał się do Biura Ochrony Bezpieczeństwa Narodowego, gdzie dowiedział się, że w przypadku rodzin, w których jest ktoś, kto wierzy w Boga Wszechmogącego, pozostali ich członkowie muszą na niego donieść, a jego dzieci nie mogą zostać urzędnikami państwowymi ani wstąpić do wojska. Konsekwencje poniosą też wszyscy pozostali członkowie rodziny. Powiedział, że jeśli będę nadal wierzyć w Boga, prędzej czy później zostanę aresztowana. Słysząc słowa mojego męża, byłam bardzo zaskoczona. KPCh namawiała nawet członków rodziny, aby donosili na wierzących w Boga. Co za niegodziwość! Szybko odpowiedziałam mojemu mężowi: „Nie wierz w plotki w Internecie. Wszystkie te informacje są fabrykowane przez KPCh. To, że wierzę w Boga, nie oznacza, że chcę porzucić rodzinę i pracę”. Jednak mój mąż mi nie uwierzył i nadal stał po stronie KPCh. Nie miałam wyboru. Wierzyłam w sekrecie za jego plecami.

Rok później mój mąż zorientował się, że nadal wierzę w Boga. Martwił się, że zostanę aresztowana i wciągnę w to naszą rodzinę, co odbiłoby się na jego reputacji. Pamiętam, że raz nawet padł na kolana i błagał mnie, żebym przestała wierzyć. Widząc mojego męża błagającego mnie na kolanach, byłam bardzo zaskoczona. Zazwyczaj zachowywał się jak męski szowinista, a teraz klęczał i mnie błagał. Przypomniałam sobie, że zazwyczaj bardzo troszczył się o naszą rodzinę i dobrze mnie traktował, i pomyślałam: „Czy jeśli go nie posłucham, nadal będzie mnie traktował tak jak wcześniej? Czy będziemy się o to często kłócić? Czy przyjdzie chwila, gdy przestaniemy się ze sobą dogadywać? Jeśli jednak go posłucham i zrezygnuję z wiary w Boga, stracę swoją szansę na dostąpienie zbawienia”. Gdy się nad tym zastanawiałam, poczułam pewną słabość i pomyślałam: „Może powinnam rzadziej wychodzić? Będę z nim spędzać w domu weekendy, żeby tak bardzo się nie martwił. Może dał się zwieść KPCh tylko chwilowo. Prawdy, które teraz rozumiem, są płytkie. Jeśli w przyszłości poświęcę czas na rozmowę z nim, na pewno zrozumie, że to tylko plotki rozsiewane przez KPCh”. Jednak jakiś czas później, chcąc, abym porzuciła swoją wiarę w Boga, mój mąż w tajemnicy wydrukował z Internetu negatywne propagandowe materiały KPCh i przyniósł je do domu, abym się z nimi zapoznała. Odmówiłam, ale przyciągnął mnie do siebie i zmusił do czytania. Nieświadomie się od niego odwróciłam, co ku mojemu zaskoczeniu strasznie go rozwścieczyło. Złapał mnie za kołnierz, popchnął w kąt i w szaleńczym gniewie mocno zacisnął ręce na mojej szyi. Miał groźny wyraz twarzy. Powiedział do mnie z wściekłością: „Dzisiaj poznasz prawdę! Musisz to w końcu zrozumieć!”. Dusił mnie tak mocno, że nie mogłam oddychać. Po jakimś czasie w końcu zwolnił uścisk. Widząc, co zrobił mój mąż, byłam zaszokowana. Przez cały okres naszej znajomości nigdy nie podniósł na mnie ręki, a teraz stał się wobec mnie agresywny z powodu mojej wiary w Boga. Poczułam się strasznie skrzywdzona i zalałam się łzami. Pomyślałam sobie: „Co mam robić? Jeśli nadal będę wierzyć w Boga i wykonywać swój obowiązek, mój mąż na pewno nie będzie mnie traktował tak dobrze, jak kiedyś. Jak długo przetrwałaby wówczas nasza rodzina? Jeśli jednak porzucę swoją wiarę w Boga, stracę szansę na dostąpienie zbawienia. To, że Bóg stał się ciałem, aby wyrazić prawdy i zbawić ludzkość, to wyjątkowo rzadka okazja, której nie mogę przegapić”. Byłam rozdarta, cierpiałam i nie wiedziałam, co robić. Przyszłam przed oblicze Boga i się do Niego pomodliłam: „Boże! Moja postawa jest zbyt niedojrzała. Proszę, oświeć mnie i wskaż mi drogę, abym potrafiła wytrwać w tych okolicznościach”. Później przeczytałam następujący fragment słów Bożych: „Od chwili stworzenia świata zacząłem przeznaczać i wybierać tę grupę ludzi – mianowicie was żyjących dzisiaj. Wasz temperament, potencjał, wygląd, postawa, rodzina, w której się urodziliście; twoja praca i twoje małżeństwo, cały ty, nawet kolor twoich włosów i twojej skóry, a także czas twojego urodzenia – wszystko to zostało ułożone przez Moje ręce. Nawet rzeczy, które czynisz, i ludzie, których spotykasz każdego dnia – wszystko to zostało ułożone przez Moje ręce, nie mówiąc już o tym, że samo wprowadzenie cię dzisiaj w Moją obecność jest tak naprawdę Moim zrządzeniem. Nie wzburzaj się; powinieneś postępować ze spokojem” (Wypowiedzi Chrystusa na początku, rozdz. 74, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa te uświadomiły mi, że los człowieka jest w rękach Boga. Jego praca, małżeństwo i rodzina zostały z góry ustalone przez Boga dawno temu. To, czy moja rodzina się rozpadnie, zależało od suwerennej władzy Boga i Jego ustaleń, a ja nie miałam żadnej kontroli nad tym, czy mój mąż się ze mną rozwiedzie, czy nie. Powinnam podporządkować się suwerennej władzy i ustaleniom Boga i właściwie wykonywać swój obowiązek jako istota stworzona. Gdy zrozumiałam intencje Boga, moje serce trochę się uspokoiło.

Później przeczytałam słowa Boże: „Musisz mieć w sobie Moją odwagę i musisz mieć zasady, gdy stawiasz czoła krewnym, którzy nie wierzą. Przez wzgląd na Mnie nie wolno ci też jednak ulegać żadnym ciemnym mocom. Polegaj na Mojej mądrości, aby kroczyć doskonałą drogą; nie pozwól, aby jakiekolwiek szatańskie knowania wzięły górę. Zrób wszystko, co w twojej mocy, by otworzyć przede Mną swoje serce, a Ja z pewnością cię pocieszę i obdarzę pokojem i radością” (Wypowiedzi Chrystusa na początku, rozdz. 10, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Zastanawiając się nad słowami Bożymi, zdałam sobie sprawę, że ze względu na swoje ciepłe uczucia prawie padłam ofiarą podstępnego spisku szatana. KPCh rozpowszechniała te plotki w Internecie, aby oczernić Kościół, wprowadzić w błąd naszych niewierzących bliskich i wykorzystać ich, aby nam przeszkadzać i nas prześladować, abyśmy wyrzekli się Boga i Go zdradzili. Na początku mój mąż mnie nie prześladował, ale gdy przeczytał te plotki w Internecie, robił wszystko, co w jego mocy, aby okazywać swój sprzeciw i mnie prześladować, stosując najróżniejsze techniki, aby nakłonić mnie do porzucenia mojej wiary w Boga, działając jako narzędzie szatana. Czy gdybym zrezygnowała z wiary w Boga i wykonywania swojego obowiązku z powodu prześladowania ze strony mojego męża, nie oznaczałoby to, że uległam podstępnemu spiskowi szatana? Słowa Boże mówią: „Musisz mieć zasady, gdy stawiasz czoła krewnym, którzy nie wierzą”. Jeśli chodzi o codzienne sprawy, mogłam słuchać się swojego męża, ale jeśli chodzi o moją wiarę w Boga, musiałam mieć swoje własne zdanie i zasady. Nie mogłam przestać wierzyć w Boga z powodu prześladowań ze strony męża. Musiałam podejść do tego mądrze. Zaczęłam więc wykonywać swój obowiązek wieczorami, mówiąc mężowi, że uczęszczam na jakieś zajęcia, a w ciągu dnia chodziłam normalnie do pracy. Przez jakiś czas wszystko toczyło się spokojnie, a mój mąż nie kłócił się ze mną o moją wiarę w Boga. Po jakimś czasie nabrał jednak podejrzeń. Zaczął potajemnie mnie śledzić i często przeglądał moją torebkę. Gdy znalazł książki ze słowami Bożymi i notatki z moich ćwiczeń duchowych, które schowałam w szafie, ze złością wskazał na mnie palcem i powiedział: „Jesteś uparta jak osioł! Spalę wszystkie te twoje książki. Zobaczymy, czy wtedy nadal będziesz wierzyć!”. Byłam przerażona i bałam się, że naprawdę je spali, więc kiedy nie było go w domu, potajemnie zabrałam je do domu siostry, aby były bezpieczne. Z powodu prześladowań ze strony mojego męża nie mogłam angażować się w ćwiczenia duchowe i czytać słów Bożych w domu, więc nie pozostało mi nic innego jak wynająć mieszkanie. Każdego dnia przed powrotem do domu czytałam w nim słowa Boże.

Ponieważ mój mąż dowiadywał się na temat wiary w Boga w Biurze Bezpieczeństwa, w maju 2012 roku ktoś z biura zaczął go obserwować. Zazwyczaj kontaktowano się z nim za pośrednictwem aplikacji WeChat pod pretekstem troski o niego. Zapytano go również, gdzie pracuję. W rezultacie przez ponad dwa miesiące byłam śledzona przez KPCh i w końcu zostałam aresztowana w trakcie zgromadzenia. Gdy zostałam zwolniona, bałam się, że jeśli znowu będą mnie śledzić, bracia i siostry mogą mieć problemy, więc na jakiś czas przestałam brać udział w zgromadzeniach i zazwyczaj po prostu czytałam słowa Boże w tajemnicy, gdy mojego męża nie było w domu. Pewnego dnia mój mąż odkrył, że wciąż wierzę w Boga, i zapytał mnie poważnym tonem: „Czy mogłabyś przestać wierzyć? Czy wiesz, jak wpłynie to na moją reputację, jeśli nie przestaniesz wierzyć i znów zostaniesz aresztowana? Czy wzięłaś pod uwagę moje uczucia albo przyszłość naszego dziecka? Czy naszej trójce źle się żyje? Jeśli jesteś nieszczęśliwa, możemy gdzieś wyjechać. Mogę ci też kupić niewielki samochód. Jeśli jest coś, czego pragniesz, dam ci to. Dlaczego upierasz się, żeby podążać tą ścieżką?”. Byłam wówczas słaba i gotowa ulec pokusie. Pomyślałam, że szczęśliwe życie z rodziną brzmi całkiem nieźle, i chciałam przystać na propozycję mojego męża. Jednak na myśl o tym, że miałabym nie wierzyć w Boga, zrobiło mi się strasznie smutno. Szybko pomodliłam się więc do Niego: „Boże! Chcę w Ciebie wierzyć i wykonywać swój obowiązek, ale nie chcę, żeby moja rodzina się rozpadła. Proszę, daj mi wiarę i determinację, abym potrafiła znieść to cierpienie i oprzeć się pokusie szatana”. Później pomyślałam o tych słowach Bożych: „Jeśli dążąc do umiłowania Boga, będziesz w stanie stanąć po stronie Boga, gdy On walczy z szatanem i nie wracać do szatana, to wtedy osiągniesz miłość do Boga i wytrwasz w swoim świadectwie” (Tylko umiłowanie Boga jest prawdziwą wiarą w Niego, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boże dały mi wiarę i siłę. W obliczu tych okoliczności musiałam stanąć po stronie Boga i upokorzyć szatana. Mój mąż obawiał się, że jeśli zostanę ponownie aresztowana, odbije się to na jego reputacji i sprawi, że będzie się wstydził pokazać swoim bliskim i znajomym, więc wykorzystał materialne przyjemności, aby mnie zwieść i skłonić do zdradzenia Boga. Nie miałam odpowiedniego rozeznania i kusiło mnie to. Pragnęłam nawet zadowolić swojego męża i dążyć do cielesnego rodzinnego szczęścia. Moja postawa była godna pożałowania. Ponadto, zanim zostałam aresztowana, aby nakłonić mnie do porzucenia wiary w Boga, mój mąż robił wszystko, aby mnie śledzić i monitorować, przeszukiwał moją torebkę, a nawet chciał spalić moje książki ze słowami Bożymi. Mój mąż tak naprawdę nie był dla mnie dobry. Oferował mi te korzyści tylko po to, abym porzuciła swoją wiarę. Nie mogłam ulec podstępnemu spiskowi szatana. Powiedziałam więc mojemu mężowi: „Człowiek został stworzony przez Boga. Oddawanie Mu czci jest słuszne i właściwe”. Mój mąż odpowiedział z pogardą: „Pogląd, że człowiek został stworzony przez Boga, wziął się z Biblii, którą napisał sam człowiek, a mimo to w to wierzysz. Jesteś taka naiwna!”. Słysząc jego słowa, zdałam sobie sprawę, że nasze sprzeczne poglądy na temat wiary w Boga są nie do pogodzenia. Podążaliśmy dwiema różnymi ścieżkami i prędzej czy później nasze małżeństwo musiałoby się zakończyć. Jednak w głębi duszy strasznie cierpiałam i myślałam: „W trakcie naszego małżeństwa naprawdę wiele razem przeżyliśmy. Na początku niezachwiana lojalność mojego męża pomogła mi przejść przez najtrudniejszy okres w moim życiu. Jak mam dalej żyć bez tego małżeństwa?”. Wciąż czułam się w jakimś stopniu zobowiązana wobec mojego męża i dziecka. Jednak potem pomyślałam: „Bóg jest źródłem życia człowieka, a brak Boga oznacza brak życia. Gdybym posłuchała swojego męża i przestała wierzyć w Boga, nie jadła i nie piła słów Bożych, to wyrzekłabym się Bożego zbawienia i nadal żyła we władzy szatana. Czyż nie byłabym wówczas chodzącym trupem? Nie mogą porzucić mojej wiary w Boga”. Pomodliłam się więc do Boga i prosiłam Go, aby prowadził mnie ścieżką, która jest przede mną.

Potem przeczytałam fragment słów Bożych: „Zgubne wpływy, które zakorzeniły się w ludzkich sercach przez tysiące lat panowania »wzniosłego ducha nacjonalizmu«, w połączeniu z feudalnym sposobem myślenia, który krępuje i skuwa ludzi, nie pozostawiając im ani krztyny wolności, pozbawiając woli, by do czegoś dążyć lub przy czymś trwać, oraz pragnienia, by czynić postępy, przez co pozostają oni nastawieni negatywnie i zacofani, z głęboko zakorzenioną, niewolniczą mentalnością, i tak dalej – te obiektywne czynniki rzuciły trwały cień podłości i szpetoty na ideologiczną postawę ludzkości, jej ideały, moralność i usposobienie. Wydaje się, że ludzie żyją w mrocznym świecie lęku i zastraszenia, z którego żaden z nich nie próbuje się wyrwać. Nikt nawet nie myśli o tym, by przenieść się do świata idealnego; wydają się zadowoleni z losu, jaki przypadł im w udziale, i z tego, jak mijają ich dni. Rodzą i wychowują dzieci, trudzą się i walczą o byt, wykonują codzienne prace, marzą o spokoju i szczęściu na łonie rodziny, o miłości w małżeństwie, o kochających dzieciach, o radości u schyłku swych dni, gdy ich życie będzie dobiegać spokojnego końca… Przez dziesiątki, tysiące i dziesiątki tysięcy lat, aż do dziś, ludzie trwonili w ten sposób swój czas i nikomu nie udało się stworzyć sobie idealnego życia: wszyscy skupieni byli jedynie na wzajemnym mordowaniu się w tym mrocznym świecie, na wyścigu za sławą i korzyściami, na spiskowaniu przeciwko sobie. Kto szukał kiedykolwiek Bożych intencji? Czy ktoś kiedykolwiek baczył na Boże dzieło? Wszystkie elementy człowieczeństwa poddane wpływom ciemności już dawno stały się ludzką naturą, tak więc nie jest łatwo realizować Boże dzieło, a ludzie mają dzisiaj jeszcze mniej ochoty zwracać uwagę na to, co Bóg im powierzył” (Dzieło i wejście (3), w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Na podstawie tego, co obnażyły słowa Boże, znalazłam główną przyczynę swojego bólu. Ponieważ byłam związana i ograniczona przez takie tradycyjne pojęcia jak „Kiedy mężczyzna i kobieta stają się małżeństwem, ich więź jest niezwykle głęboka”, „trzymajmy się za ręce i zestarzejmy się razem” czy „bycie dobrą żoną i kochającą matką”, wierzyłam, że szczęście oznacza miłość małżeńską, oddane dzieci i spokojne życie. Kiedy mój mąż nie chciał uwierzyć w Boga, a nawet mi się przeciwstawiał i mnie prześladował, nieustannie się ze mną o to kłócąc, bałam się, że nasza miłość się wypali i że stracimy nasze cudowne małżeństwo. Chciałam zrobić wszystko, co w mojej mocy, aby je zachować. Jednak zanim zaczęłam wierzyć w Boga, mimo tego, że mój mąż był dla mnie dobry, nasza rodzina była zżyta, a nasze małżeństwo wydawało się zgodne, każdego dnia zajmowałam się jedynie błahymi codziennymi sprawami, przez co często czułam w swoim wnętrzu pustkę. W rzeczywistości nie było to prawdziwe szczęście. Nawet gdybym teraz ocaliła naszą rodzinę, a moje ciało zostało zaspokojone, to ponieważ mój mąż nie wierzył w Boga, podążając doczesną ścieżką, wydawaliśmy się zjednoczeni, ale w głębi serca byliśmy podzieleni. Nie mieliśmy wspólnego języka, nie mówiąc o wspólnym szczęściu. Patrząc na znajome rodziny, miałam wrażenie, że wiele z nich wydawało się na pozór szczęśliwych i zadowolonych, ale nie potrafiły się uwolnić od wewnętrznej pustki. Miałam na przykład koleżankę, która pomimo tego, że miała samochód, dom, piękną córkę, pozornie wygodne życie i udane małżeństwo, wcale nie była szczęśliwa i często martwiła się, że jej mąż wda się w romans w trakcie załatwiania różnych spraw poza domem. Aby zachować młody wygląd, poświęcała mnóstwo czasu na utrzymanie swojego zdrowia i urody, a nawet śledziła swojego męża. Często skarżyła mi się, że jej życie jest strasznie męczące. Uświadomiło mi to, że niezależnie od tego, jak bardzo ludzie cieszą się swoim materialnym życiem, nie jest ono w stanie wypełnić pustki w ich sercu, a rodzinna harmonia nie może zaspokoić ich potrzeb duchowych. Jeśli ludzie nie wierzą w Boga, bez względu na to, ile cielesnych przyjemności doświadczają, to wszystko jest tymczasowe. W obliczu wielkiego cierpienia ludzie ci nie będą mogli liczyć na opiekę Boga i wszyscy zostaną zniszczeni. Gdybym wybrała ścieżkę osoby niewierzącej, porzucając moją wiarę w Boga na rzecz dążenia do miłości małżeńskiej, rodzinnego szczęścia i zaspokojenia chwilowych cielesnych przyjemności, ostatecznie padłabym ofiarą katastrof i została ukarana. Człowiek został stworzony przez Boga. Tylko wtedy, gdy ktoś powróci do Stwórcy i weźmie nie siebie swój obowiązek, jego życie może mieć wartość i sens. Weźmy na przykład Piotra, który usłyszał wezwanie Pana Jezusa i porzucił wszystko, aby za Nim podążać. W końcu zyskał prawdziwe zrozumienie Boga i otrzymał Bożą doskonałość i błogosławieństwa. Jego życie było najcenniejsze i najbardziej znaczące. W przyszłości powinnam właściwie dążyć do prawdy i znaczącego życia. Jakiś czas później, w związku ze zwolnieniami w mojej firmie, przydzielono mi pracę sprzedawczyni, co oznaczało, że nie musiałam spędzać całego dnia w biurze i mogłam wykonywać swój obowiązek w ciągu dnia. Tak naprawdę w ten sposób Bóg pokazywał mi drogę.

W grudniu 2012 roku zostałam aresztowana, gdy szerzyłam ewangelię, i spędziłam piętnaście dni w więzieniu. Gdy wróciłam do domu, mój mąż powiedział przygnębionym głosem: „Wiesz, jesteś teraz notowana. Próbowałem wykorzystać swoje kontakty i poprosiłem kapitana Biura Ochrony, żeby nie wpisywał cię do kartoteki, ale powiedział: »Wierzący w Boga Wszechmogącego to poważne przypadki. To rozkaz władz centralnych; niczyje wstawiennictwo nic tu nie zmieni! Dzieci wierzących w przyszłości nie będą mogły pracować jako urzędnicy państwowi ani wstąpić do wojska«. Teraz wplątałaś w to całą rodzinę. Zastanów się nad tym, jak wpłynęło to na moją reputację”. Gdy to usłyszałam, byłam oburzona i pomyślałam: „Wiara w Boga nawet nie jest przestępstwem, więc dlaczego ma oznaczać kłopoty dla całej mojej rodziny? KPCh jest naprawdę wstrętna!”. Mój mąż mówił dalej: „Nie chcę dalej żyć ciągle w takim napięciu. Masz do wyboru dwie ścieżki: możesz porzucić swoją wiarę w Boga i nadal żyć ze mną albo się rozwiedziemy, pójdziemy własnymi drogami i nie będziemy się wtrącać w swoje sprawy. Wybór należy do ciebie”. Gdy usłyszałam, że mój mąż wspomina o rozwodzie, miałam wrażenie, że za chwilę pęknie mi serce. Pomyślałam: „Nasze dziecko jest jeszcze takie małe. Co się z nim stanie po rozwodzie?”. Co gorsza, ze względu na to, że dopiero zwolniono mnie z aresztu i stanowiłam zagrożenie dla bezpieczeństwa, nie mogłam w tamtym czasie kontaktować się w braćmi i siostrami. Czułam się wyjątkowo samotna i bezradna. Tęskniłam za dniami, które spędzałam z braćmi i siostrami. W tamtym czasie mój mąż codziennie wracał do domu bardzo późno i często był kompletnie pijany. Chociaż wciąż mieszkaliśmy pod jednym dachem, oddaliliśmy się od siebie, a ciepło, które dawniej panowało w naszym domu, dawno zniknęło. Byłam nieszczęśliwa, a moja nienawiść do KPCh tylko wzrosła. To sfabrykowane przez nią plotki sprowadziły nieszczęście na moją rodzinę. Przyszły mi na myśl dwa fragmenty słów Bożych: „Przodkowie starożytnych? Umiłowani przywódcy? Wszyscy oni sprzeciwiają się Bogu! Ich ingerencje sprawiły, że cała kraina pod niebem pogrążyła się w ciemności i chaosie! Wolność religijna? Uzasadnione prawa i interesy obywateli? Wszystko to sztuczki mające ukryć zło!” (Dzieło i wejście (8), w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „Czy naprawdę nienawidzicie wielkiego, czerwonego smoka? Czy naprawdę szczerze go nienawidzicie? Czemu pytałem was o to tak wiele razy? Czemu wciąż, raz za razem, zadaję wam to pytanie? Jaki obraz wielkiego, czerwonego smoka jest w waszych sercach? Czy naprawdę został on usunięty? Czy naprawdę nie uważacie go za waszego ojca? Wszyscy ludzie powinni dostrzegać Mój zamiar w Moich pytaniach. Nie zadaję ich po to, by wywołać złość ludu, ani po to, by wzbudzić bunt pośród ludzi, ani po to, by człowiek mógł odnaleźć swoje wyjście, ale po to, by pozwolić wszystkim ludziom wyzwolić się z niewoli wielkiego, czerwonego smoka” (Słowa Boże do całego wszechświata, rozdz. 28, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). W świetle słów Bożych wyraźnie dostrzegłam, że KPCh jest diabłem, który nienawidzi Boga i Mu się opiera. Na sztandarach nosi hasło „wolności religijnej”, a jednocześnie aresztuje i prześladuje wierzących w Boga. Wykorzystuje wszelkiego rodzaju plotki, aby wprowadzać ludzi w błąd, sprawiając, że zaczynają wierzyć w jej diabelskie słowa i opierać się Bogu. Myślałam o tych wszystkich wierzących, którzy zostali aresztowani, byli prześladowani przez KPCh i zostali zmuszeni do porzucenia swoich domów, a także o tych wszystkich zgodnych rodzinach, które zostały zniszczone przez jej plotki i trucizny. Jednak KPCh wciąż obwinia ofiary, twierdząc, że wierzący w Boga sami porzucają swoje domy. Zawsze zrzuca winę na innych! Widząc wyraźnie nikczemną i ohydną istotę KPCh, stałam się jeszcze bardziej zdeterminowana, aby dążyć do prawdy i do końca podążać za Bogiem. Bez względu na to, jak bardzo KPCh mnie prześladowała, zamierzałam podążać za Bogiem.

Nocą stałam sama na balkonie, pogrążona w myślach o czasie, podczas którego wierzyłam w Boga. Cieszyłam się tak wielką łaską Bożą i tak wielkim podlewaniem i zaopatrzeniem płynącym z Bożych słów, które pomogły mi także zrozumieć pewne prawdy i zapewniły wsparcie mojemu sercu. Wiedziałam, że tylko wtedy, gdy będę wierzyć w Boga i za Nim podążać, moje życie będzie miało wartość. Jednak kiedy pomyślałam o rozpadzie mojego małżeństwa, na które tak ciężko pracowałam, w głębi serca wciąż trochę się wahałam. Pomodliłam się do Boga: „Boże, chcę za Tobą podążać, ale nie mogę porzucić mojej rodziny. Proszę, daj mi wiarę i siłę, abym potrafiła uwolnić się od tych cielesnych ograniczeń”. Później pomyślałam o tych słowach Bożych: „Życie człowieka jest dane przez Boga; …wszystko, co ma, jest dane przez Boga i to Bogu powinien dziękować” (Naprawdę zmienić można się tylko wtedy, gdy rozpozna się swoje błędne poglądy, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Zawsze traktowałam mojego męża jako swojego dobroczyńcę, wierząc, że to on dał mi odwagę, aby dalej żyć, i podarował mi piękne małżeństwo. Nawet gdy mnie prześladował i mi się sprzeciwiał, gdy zaczęłam wierzyć w Boga, nie nienawidziłam go. Gdy nie wykonywałam swojego obowiązku, próbowałam nawet znaleźć czas, żeby gotować dla niego coś dobrego, pragnąc w ten sposób spłacić mój dług wobec niego. Słowa Boże uświadomiły mi, że wszystko, co posiadam, zostało mi dane przez Boga i że moje małżeństwo wzięło się z suwerennej władzy Boga i zostało przez Niego z góry ustalone. Tym, któremu powinna dziękować, był Bóg! Gdy o tym myślałam, poczułam się o wiele bardziej zrelaksowana, a ciężar, który przez lata nosiłam w sercu, w końcu zniknął. Podziękowałam Bogu z głębi swojego serca!

Później przeczytałam więcej słów Boga i zyskałam nieco rozeznania co do istoty mojego męża. Bóg Wszechmogący mówi: „Każdy, kto nie uznaje Boga, jest wrogiem; to znaczy każdy, kto nie uznaje Boga wcielonego – bez względu na to, czy jest w tym strumieniu lub poza nim – jest antychrystem! Kimże jest szatan, kimże są demony i kimże są wrogowie Boga, jeśli nie stawiającymi opór, niewierzącymi w Boga? Czyż nie są to osoby, które sprzeciwiają się Bogu? Czyż nie są to ci, którzy twierdzą, że mają wiarę, ale brakuje im prawdy? Czyż nie są to ci, którzy jedynie pragną uzyskać błogosławieństwa, ale nie potrafią nieść świadectwa o Bogu? Nadal obracasz się dziś wśród tych demonów i traktujesz je z sumieniem i miłością, ale czy tym samym nie wykazujesz dobrych intencji wobec szatana? Czyż nie stoisz w jednym szeregu z demonami? Jeśli ludzie dotarli do tego punktu i nadal nie są w stanie odróżnić dobra od zła, a także, zaślepieni, wciąż pozostają kochający i litościwi, a przy tym nie żywią najmniejszego pragnienia poszukiwania intencji Bożych lub w ogóle nie są zdolni przyjąć Bożych intencji jako własnych, to ich koniec będzie tym bardziej nędzny. Każdy, kto nie wierzy w Boga w ciele, jest wrogiem Boga. Jeśli potrafisz kierować się sumieniem i miłością, gdy masz do czynienia z wrogiem, czy nie brakuje ci poczucia sprawiedliwości? Jeśli zgadzasz się z tymi, którymi gardzę i z którymi się nie zgadzam, i wciąż masz dla nich miłość i osobiste uczucia, czyż nie jesteś wówczas zbuntowany? Czyż nie stawiasz celowo oporu Bogu? Czy taka osoba rzeczywiście może posiadać prawdę? Jeśli ludzie mają sumienie dla wrogów, miłość do demonów i miłosierdzie wobec szatana, to czyż nie zakłócają celowo Bożego dzieła? (…) Wzorzec, według którego ludzie sądzą innych ludzi, opiera się na zachowaniu; ci, których zachowanie jest dobre, są prawi, a ci, których zachowanie jest obrzydliwe, są źli. Wzorzec, według którego Bóg osądza ludzi, opiera się na tym, czy ich istota jest Mu podporządkowana, czy nie; ten, kto jest podporządkowany Bogu, jest prawy, a kto nie jest podporządkowany Bogu, jest wrogiem i złym człowiekiem, niezależnie od tego, czy zachowanie jego jest dobre, czy złe, i niezależnie od tego, czy wypowiada się on poprawnie, czy nie” (Bóg i człowiek wejdą razem do odpoczynku, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Bóg obnażył to, że wszyscy, którzy Go nie uznają, są diabłami i szatanami. Jego wrogami. Bóg dostrzega istotę ludzi, podczas gdy ja zwracałam uwagę tylko na ich powierzchowny wygląd. Widziałam, że mój mąż zarówno w domu, jak i poza nim robił wszystko, jak należy, że był dobry dla swojej rodziny i znajomych, że zawsze był gotowy pomóc ludziom w potrzebie i że się ode mnie nie odwrócił nawet po tym, gdy okazało się, że nie mogę mieć dzieci. Myślałam więc, że jest wyjątkowo dobrym człowiekiem. Jednak gdy dowiedział się, że wierzę w Boga, ujawniła się jego zajadła natura. Jakby stał się zupełnie inną osobą. Aby skłonić mnie to porzucenia mojej wiary, stosował wszelkiego rodzaju środki, chcąc mnie zastraszyć i zwieść, a nawet groził mi rozwodem. Uzmysłowiłam sobie, że w swojej istocie mój mąż jest nienawidzącym prawdy i Boga diabłem. Zdałam sobie też sprawę, że w przeszłości był dla mnie dobry tylko dlatego, że byłam gotowa ponosić koszty dla naszej rodziny na nic nie narzekając i słuchałam wszystkiego, co mówił, co zaspokajało jego próżność męskiego szowinisty. Gdy zaczęłam wierzyć w Boga, zrozumiałam pewne prawdy, miałam kilka własnych przemyśleń i nie chciałam go posłuchać i zrezygnować z mojej wiary, zaczął mnie prześladować i mi się sprzeciwiać. Kiedy zostałam aresztowana, co wpłynęło na jego reputację i interesy, zagroził, że się ze mną rozwiedzie. Tak naprawdę wcale nie był dla mnie dobry, co pokazało mi, że prawdziwa miłość między ludźmi nie istnieje i że wszystko kręci się wokół interesów i transakcji. Pomyślałam o słowach Bożych: „Wierzący i niewierzący nie są ze sobą zgodni, lecz raczej przeciwstawiają się sobie nawzajem” (Bóg i człowiek wejdą razem do odpoczynku, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Zdałam sobie sprawę, że na ścieżce wiary w Boga moim przeznaczeniem jest rozstanie z mężem. Nawet gdybyśmy zostali razem, nie bylibyśmy szczęśliwi. Miałoby to także wpływ na moją wiarę w Boga i wykonywanie obowiązku. Jeśli chodzi o moją wiarę w Boga, nie chciałam iść na kompromis. Jakiś czas później mój mąż zapytał mnie, czy podjęłam decyzję. Odpowiedziałam: „Wybieram wiarę w Boga”. Gdy mój mąż to usłyszał, potrząsnął głową i powiedział z rozpaczą w głosie: „Wyczerpałem wszystkie możliwości. Po prostu nie mogę się równać z twoim Bogiem. Życzę ci wszystkiego najlepszego”. W głębi serca podziękowałam Bogu. Potem szybko załatwiliśmy formalności związane z rozwodem. Gdy wyszłam z Biura Spraw Obywatelskich, odetchnęłam głęboko z ulgą. Od tego dnia mogłam wreszcie swobodnie wierzyć w Boga.

Doświadczenie to pomogło mi dostrzec moją prawdziwą postawę i uświadomiło mi, że tylko słowa Boże mogą zmienić i zbawić ludzi. Dziękuję Bogu, że zabrał mnie z dala od mojej rodziny, uwalniając mnie od mojego w nią uwikłania, abym mogła całym sercem ponosić koszty na Jego rzecz, dążyć do prawdy i właściwie wykonywać swój obowiązek jako istota stworzona.


92. Ucieczka z wiru sławy i zysków

Autorstwa Jian Yi, Chiny

Urodziłam się w zwykłej rodzinie. Nie byliśmy zamożni. Mój ojciec był próżniakiem, który nie miał porządnej pracy. Był też hazardzistą. Ludzie z naszej wioski patrzyli na nas z góry, a ja czułam się dużo gorsza. Już jako dziewczynka w skrytości ducha wyznaczyłam sobie cel: kiedy dorosnę, wyróżnię się z tłumu i sprawię, że wszyscy będą patrzeć na mnie z należytym szacunkiem. Tylko w ten sposób mogłabym nosić uniesioną głowę i nie być traktowana z góry.

W szkole zawsze miałam bardzo dobre oceny. Później, z powodu presji związanej z intensywnymi zajęciami w szkole, często cierpiałam na bóle głowy. Moje oceny wciąż się pogorszały, aż w końcu rzuciłam szkołę. Moja rodzina zawsze powtarzała: „Jeśli tylko nauczysz się jakiejś umiejętności, możesz otworzyć sklep, być sama sobie szefową i w ten sposób odnieść sukces”. Pomyślałam sobie: „Nie mogę zdobyć szacunku ludzi poprzez naukę, ale w Chinach jest takie powiedzenie: »Istnieje trzysta sześćdziesiąt zawodów, a każdy zawód ma swojego mistrza«. Jeśli będę się pilnie uczyć i zdobędę umiejętności, w przyszłości będę mogła otworzyć sklep i być sama sobie szefową. Wtedy moi krewni i przyjaciele z pewnością spojrzą na mnie z należytym szacunkiem”. Później uczyłam się technik makijażu. Kiedy zaczęłam pracować, mogłam być tylko młodszą asystentką, ponieważ nie miałam żadnego praktycznego doświadczenia. Codziennie biegałam na posyłki i wykonywałam różne drobne zadania, a nauczycielka makijażu krzyczała na mnie i wydawała mi polecenia. Nie mogłam się z tym pogodzić. Chciałam nauczyć się więcej technik i zebrać doświadczenie, aby jak najszybciej zostać wizażystką. Pracowałam od 6 rano do 22 prawie każdego dnia. Po okresie ciężkiej pracy w końcu zostałam wizażystką. Nigdy nie spodziewałam się, że po tym moje życie stanie się jeszcze bardziej bolesne. Każdego dnia po skończeniu pracy musiałam zostawać po godzinach, żeby rozwinąć swoje umiejętności. Byłam wyczerpana na ciele i umyśle. Ale wtedy pomyślałam: „»Trzeba znieść największe trudy, by stać się największym z ludzi«. O ile będę wytrwała i rozwinę swoje umiejętności, będę miała większe szanse na pochwały i podziw”. Nie czułam się już tak nieszczęśliwa. W tamtym czasie mama często rozmawiała ze mną o wierze. Wiedziałam, że wiara w Boga to coś dobrego, ale czułam też, że jestem zbyt zajęta pracą, że nie mam czasu i że jestem na etapie, na którym robię wszystko, co mogę, aby zbudować swoją karierę. W związku z tym nie traktowałam swojej wiary aż tak poważnie.

Później pracowałam jako wizażystka w innym studiu, gdzie zostałam na kilka lat. Dzięki wielkiemu wysiłkowi stałam się podporą mojego działu. Moje umiejętności były zawsze najlepsze i w zasadzie co miesiąc zajmowałam pierwsze miejsce pod względem wydajności. Szefowa często chwaliła moje umiejętności przed współpracownikami i prosiła ich, by uczyli się ode mnie. Niezwykle zadowalało to moją próżność. Wiele klientek, których nigdy wcześniej nie spotkałam, mówiło: „Słyszałyśmy o tobie! Wszystkie moje znajome mówią, że nie tylko masz wysokie kwalifikacje, ale jesteś też wspaniałą osobą. Przyszłyśmy tu z twojego powodu”. Kiedy słyszałam takie rzeczy, zaczynałam czuć się z siebie zadowolona, a moje pragnienie zdobycia sławy i zysku rosło jeszcze bardziej. Kiedy słyszałam, jak różni ludzie mówili, że choć taka a taka osoba była bardzo młoda, to już otworzyła swój własny salon, prowadziła własny biznes i była bardzo zdolna, czułam ogromną zazdrość. Myślałam, że ja też mam dobre umiejętności, tylko nie mam jeszcze odpowiednich warunków finansowych. Miałam dopiero dwadzieścia kilka lat i o ile będę ciężko pracowała i poważnie traktowała każdą klientkę, budując dobrą reputację, o tyle prędzej czy później będę miała szansę otworzyć salon i być sobie samej szefową. Ilekroć o tym myślałam, czułam niekończący się przypływ energii przepływającej przez moje ciało, jakbym miała naelektryzowaną krew. Ciągle zastanawiałam się, jak poprawić swoje umiejętności i wydajność, często oglądałam filmiki o makijażu na różnych platformach internetowych, aby nauczyć się z nich dobrych technik. Moje koleżanki chciały jak najszybciej skończyć pracę, ale ja, chcąc poprawić jakość usług dla moich klientek, poświęcałam dodatkowy czas na robienie im zdjęć i nagrywanie filmów. Prosiłam je, aby zamieszczały te materiały na swoich portalach społecznościowych, co pomogłoby mi w promocji, a kiedy widziałam, że otrzymują wiele polubień i przychylnych komentarzy, czułam się bardzo zadowolona. Często byłam ostatnią osobą, która kończyła pracę, a po powrocie do domu wciąż pisałam z klientkami, by pielęgnować moje relacje z nimi. Aby utrzymać klientki, codziennie nakładałam maskę i mówiłam sztuczne, przyjemnie brzmiące słowa. Jeśli klientka była wyraźnie otyła, komplementowałam ją, mówiąc: „Masz idealną figurę! Odpowiednią do tego, by doskonale wyglądać w swoich ubraniach”. Niektóre klientki nie były zbyt atrakcyjne, ale ja usilnie szukałam u nich jakichś zalet, które mogłabym pochwalić, i schlebiałam im, by je zadowolić. Jeśli chodzi o trudne do zadowolenia klientki, to nawet jeśli w głębi duszy miałam ich dość, zmuszałam się do uśmiechu tak długo, aż poczuły się usatysfakcjonowane. Nie chciałam mówić rzeczy, które były sprzeczne z tym, co czułam, ale musiałam to robić ze względu na sławę i zysk. Chociaż doczekałam się pochwał i podziwu ze strony otaczających mnie osób, gdy to krótkie szczęście mijało, w moim sercu pojawiło się przygnębienie i wyczerpanie. Często myślałam: „Aby zdobyć szacunek ludzi, każdego dnia pracuję jak maszyna. Poza pracą jest tylko jeszcze więcej pracy. Kiedy te dni się skończą? Czy całe moje życie przeminie w ten sposób?”. Czułam się zdezorientowana i bezradna. Potem przypomniałam sobie, że odkąd byłam dzieckiem, moja matka mówiła mi, abym wzywała Boga, gdy napotykam trudności. W tamtym czasie często przynosiłam swoje trudności przed oblicze Boga i modliłam się: „Boże, jestem zdezorientowana i mam mnóstwo stresu w pracy. Czuję nawet, że moje życie nie ma sensu. Proszę, pomóż mi!”.

W maju 2021 roku w mojej firmie, w której o tej porze roku zawsze był wielki ruch, tym razem było spokojnie. Często miałam okazję odpocząć w domu. Dzięki braciom i siostrom czytającym mi słowa Boże i omawiającymi je ze mną na zgromadzeniach, udręka i ucisk w moim sercu nieco zelżały. Formalnie przyjęłam dzieło Boga Wszechmogącego w dniach ostatecznych i zaczęłam prowadzić życie kościelne. Podczas zgromadzeń wszyscy po prostu się otwierali i rozmawiali o swoim zrozumieniu pochodzącym z doświadczenia. Wszyscy chętnie pomagali tym, którzy mieli trudności. Nikt nie patrzył na nikogo z góry. Kiedy spotykałam się z braćmi i siostrami, moje serce czuło się swobodnie i spokojnie. W końcu odkryłam, że ludzie mogą żyć w tak zrelaksowany i wyzwolony sposób. Ponieważ często brałam urlop, by uczestniczyć w zgromadzeniach, moja szefowa zaczęła się martwić, że przejdę do innej firmy, i poprosiła moje koleżanki z pracy, by dowiedziały się, co się ze mną dzieje. Pomyślałam o tym, jak sumiennie pracowałam przez ostatnie kilka lat, jak zdobyłam uznanie mojej szefowej i jak firma organizowała dla mnie wiele szkoleń. Gdyby szefowa zauważyła, że ciągle biorę urlop, czy z czasem nie stałaby się mi nieprzychylna i nie przestała tak dbać o mój zawodowy rozwój? Zaczęłam żałować, że często brałam urlop, aby uczestniczyć w zgromadzeniach, i postanowiłam, że odtąd będę uczestniczyć w nich tylko od czasu do czasu, pod warunkiem, że nie będą one kolidowały z pracą. Ale potem pomyślałam o braciach i siostrach gromadzących się, by wspólnie omawiać słowa Boże, i o tym, jak moje serce poczuło się wyzwolone i wolne od frustracji. W głębi serca nadal chciałam uczestniczyć w zgromadzeniach. Za każdym razem, gdy zgromadzenie kolidowało z pracą, czułam, jakby moje serce było rozdzierane w dwóch różnych kierunkach.

W październiku 2021 roku miałam coraz więcej zajęć w pracy. W tym pracowitym okresie nie byłam na żadnym zgromadzeniu przez cały miesiąc. Czułam wtedy wyrzuty sumienia, ale nie odważyłam się wziąć urlopu, widząc, że w firmie jest tak dużo pracy. Każda wizażystka miała klientki zarezerwowane przez firmę z wyprzedzeniem, więc znalezienie kogoś, kto zastąpiłby mnie w pracy, było po prostu niemożliwe. Niektóre klientki przyjeżdżały specjalnie z innych regionów, więc zdecydowanie nie mogłam im odmówić. Gdybym poprosiła o urlop w tym momencie, moja szefowa z pewnością byłaby niezadowolona, a wtedy mogłaby mnie zwolnić. Po przemyśleniu sprawy zdecydowałam, że praca jest ważniejsza. W tamtym czasie byłam tak zajęta, że przez cały miesiąc nie udało mi się porządnie odpocząć. Kiedy miałam trochę czasu po pracy, mama czytała mi słowa Boże. Nie mogłam uspokoić swojego serca i zanim usłyszałam kilka zdań, zaczynałam odpływać. Aby złagodzić presję związaną z pracą, czasami wychodziłam jeść, pić, bawić się z przyjaciółmi i oglądać filmy i seriale, żeby się znieczulić. Chociaż czułam wtedy krótkotrwałe szczęście, kiedy wracałam do rzeczywistości i musiałam stawić czoła wszystkim moim problemom, wciąż odczuwałam wielką frustrację w sercu czułam się wyczerpana zarówno na ciele, jak i na umyśle. Później chodziłam na zgromadzenia tylko wtedy, gdy w pracy byłam mniej zajęta.

Gdy jedna z sióstr dowiedziała się o moim stanie, wyszukała dla mnie fragment słów Bożych do przeczytania. Bóg Wszechmogący mówi: „Szatan używa sławy i zysku, aby kontrolować myśli człowieka, sprawiając, że ludzie nie myślą o niczym innym, tylko o tych dwóch rzeczach. Walczą o sławę i zysk, znoszą trudności dla sławy i zysku, cierpią upokorzenia i dźwigają ciężkie brzemię ze względu na sławę i zysk, poświęcają wszystko, co mają, dla sławy i zysku, a także gotowi są wydać dowolny osąd i podjąć każdą decyzję przez wzgląd na sławę i zysk. W ten sposób szatan nakłada na ludzi niewidzialne kajdany, a ci, nosząc te kajdany, nie mają siły ani odwagi, aby się z nich uwolnić. Dlatego wciąż nieświadomie je dźwigają, z wielkim trudem brnąc ciągle naprzód. Ze względu na tę właśnie sławę i ten zysk ludzkość oddala się od Boga i zdradza Go oraz staje się coraz bardziej niegodziwa. W ten sposób kolejne pokolenia giną pośród zabiegów o szatańską sławę i zysk. Czy patrząc teraz na działania szatana, nie dostrzegamy, że jego złowrogie pobudki są absolutnie obrzydliwe? Może dzisiaj jeszcze nie przejrzeliście złowrogich pobudek szatana, bo myślicie, że życie nie miałoby znaczenia bez sławy oraz zysku, i sądzicie, że jeśli ludzie porzucą sławę i zysk, nie będą już widzieli drogi przed sobą, nie będą mogli widzieć swoich celów, a ich przyszłość stanie się mroczna, ciemna i ponura. Jednak stopniowo, pewnego dnia wszyscy uznacie, że sława i zysk to ogromne kajdany, które szatan nakłada na człowieka. Gdy nadejdzie ten dzień, będziesz z całych sił opierać się kontroli szatana i kajdanom, które on ci przyniósł. Kiedy nadejdzie czas, w którym zapragniesz uwolnić się od wszystkiego, co zaszczepił w tobie szatan, wtedy całkowicie zerwiesz z szatanem i prawdziwie znienawidzisz wszystko, co on ci przyniósł. Tylko wtedy będziesz żywić prawdziwą miłość do Boga i tęsknić do Niego” (Sam Bóg, Jedyny VI, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Po przeczytaniu słów Bożych zdałam sobie sprawę, że szatan wykorzystuje sławę i zyski, by zniewolić ludzi i sprawić, żeby wystrzegali się Boga. Wróciłam myślami do czasów, gdy moja rodzina była uboga, a inni ludzie patrzyli na mnie z góry. Postawiłam sobie za cel osiągnięcie wielkich rzeczy i wyróżnienie się z tłumu, aby wszyscy patrzyli na mnie z należytym szacunkiem. Chociaż moja matka często mówiła mi o wierze w Boga, nigdy nie wzięłam sobie tego do serca. Uważałam, że jestem jeszcze młoda i że jest to czas, by ciężko pracować nad swoją karierą. Po tym, jak zostałam wizażystką, zastanawiałam się, jak poprawić swoje umiejętności i wydajność, i często schlebiałam klientkom, aby je uszczęśliwić, dzięki czemu mogłam poprawić swoje wyniki w pracy. Aby dobrze wykonywać swoją pracę i zdobyć uznanie większej liczby osób, zawsze wychodziłam z firmy jako ostatnia, a nawet po pracy, w mojej jedynej wolnej chwili, pomagałam klientkom edytować zdjęcia i filmiki, żeby się wypromować. Czasem nawet śniłam o rzeczach związanych z pracą. Moje serce przez długi czas było w mocnym uścisku sławy i zysku. Kiedy praca zaczęła kolidować ze zgromadzeniami, obawiałam się, że zbyt długi urlop sprawi, iż moja szefowa będzie niezadowolona, i wpłynie negatywnie na rozwój mojej kariery. Dlatego przez cały miesiąc nie chodziłam na zgromadzenia ani nie czytałam słów Bożych. Czułam się wyczerpana na ciele i umyśle i próbowałam rozładować stres oglądając seriale i filmy w Internecie. W rezultacie moje serce coraz bardziej oddalało się od Boga. Czułam w sercu coraz większą pustkę i jeszcze większą udrękę. Zobaczyłam, że szatan wykorzystuje sławę i zyski, by mnie kontrolować. Zmuszał mnie do poświęcenia całego serca pracy, uniemożliwiał mi chodzenie na zgromadzenia i wykonywanie moich obowiązków i stopniowo sprawiał, że wystrzegałam się Boga, zdradzałam Go i traciłam szansę na zbawienie. Musiałam przejrzeć spisek szatana i jak najczęściej uczestniczyć w zgromadzeniach. Modliłam się więc do Boga, by mi pomógł.

W spokojnym okresie byłam w stanie zgrać swoją pracę z chodzeniem na zgromadzenia, ale w szczycie sezonu, gdy pracy było bardzo dużo, musiałam często prosić o urlop, co sprawiało, że moja szefowa była niezadowolona. Czułam, że ciągłe szukanie wszelkiego rodzaju wymówek, by wziąć urlop, nie było rozwiązaniem, ale gdybym zmieniła pracę, straciłabym szansę na spełnienie swojego marzenia o wyróżnieniu się z tłumu. Gdy tylko pomyślałam o zwolnieniu się z pracy, nie mogłam się na to zdobyć. Ale gdybym tak dalej postępowała, to tylko coraz bardziej oddalałabym się od Boga i ostatecznie straciłabym szansę na zbawienie. Każdego dnia czułam, jakby moje serce było rozdarte na dwie części. Byłam przygnębiona i cierpiałam, nie wiedząc, co wybrać. Gdy moja matka dowiedziała się o moim stanie, przeczytała mi fragment słów Bożych: „Jeśli chcecie zyskać prawdę i życie, to musicie oprzeć fundamenty na słowach Boga. To pozwoli wam wejść na ścieżkę dążenia do prawdy, co samo już jest celem i kierunkiem w życiu. Naprawdę jesteś jednym z wybranych i predestynowanych przez Boga tylko wtedy, gdy pozwalasz, by Jego słowa i prawda położyły fundament w twoim sercu. W tej chwili wasze fundamenty wciąż są niestabilne. Jeśli dopadnie cię nawet niewielka pokusa szatana, nie wspominając nawet o wielkiej katastrofie czy próbie, możesz się zachwiać i potknąć. To brak fundamentu, rzecz bardzo niebezpieczna! Wielu ludzi potyka się i zdradza Boga, gdy spotykają ich prześladowania lub udręki. Niektórzy po zdobyciu pewnego statusu zaczynają lekkomyślnie popełniać wykroczenia, a wtedy zostają ujawnieni i wyeliminowani. Wszyscy dostrzegacie takie rzeczy bardzo wyraźnie. Powinniście zatem najpierw określić kierunek i cel, jakie trzeba wam w życiu obrać, a także drogę, którą należy kroczyć, a potem wyciszyć umysł i ciężko pracować, ponosić koszty, dokładać wysiłków i zapłacić cenę za ów cel. Na razie odłóżcie na bok inne sprawy – jeśli wciąż będziecie się nad nimi zastanawiać, wpłynie to na wypełnianie waszych obowiązków, a także na kluczową kwestię, jaką jest dążenie do prawdy i zbawienie. Jeśli musisz myśleć o znalezieniu pracy, zarabianiu dużych pieniędzy, wzbogaceniu się, zdobyciu stabilnej pozycji i znalezieniu swojego miejsca w społeczeństwie, jeśli musisz myśleć o małżeństwie i znalezieniu partnera oraz o wzięciu na siebie odpowiedzialności za utrzymanie rodziny i zapewnienie jej dobrego życia, jeśli chcesz również zdobyć nowe umiejętności, wybić się i być lepszym od innych – czy myślenie o tym wszystkim nie byłoby wyczerpujące? Jak wiele rzeczy może pomieścić twój umysł? Ile energii ma człowiek na całe życie? Ile ma dobrych lat? W tym życiu ludzie mają najwięcej energii w wieku od dwudziestu do czterdziestu lat. W tym czasie musicie opanować prawdy, które wierzący w Boga powinni zrozumieć, a następnie wejść w prawdorzeczywistość, przyjąć Boży sąd i karcenie, a także Boże uszlachetnianie i próby, i dotrzeć do punktu, w którym bez względu na okoliczności nie będziecie zaprzeczać Bogu. To jest najbardziej podstawowa sprawa” (Płacenie ceny, by zyskać prawdę, ma wielkie znaczenie, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Matka omówiła ze mną te słowa: „Bóg chce, aby nasze życie miało wartość i sens. Jesteś młoda i pełna energii, a ja nie oczekuję, że będziesz żywicielką rodziny. Mam tylko nadzieję, że należycie uwierzysz w Boga i wykorzystasz swoje najlepsze lata, by wierzyć w Niego i dążyć do prawdy. To są najważniejsze kwestie w twoim życiu! Wszystko inne niż wiara w Boga jest puste. Jeśli mi nie wierzysz, spróbuj i przekonaj się: nawet jeśli włożysz całą swoją energię w pracę, to kiedy nadejdzie dzień, w którym osiągniesz sukces i sławę, nie będziesz szczęśliwa. W dzisiejszych czasach jest wielu ludzi, którzy są bogaci i sławni, ale czy są naprawdę szczęśliwi? Ludzkie pragnienia nigdy nie zostaną zaspokojone. Tylko słowa Boże mogą wskazać ludziom drogę i sprawić, że ich życie będzie każdego dnia spokojne i szczęśliwe”. Pomyślałam sobie: „Ludzkie pragnienia są rzeczywiście nieskończone. To tak jak wtedy, gdy zaczynałam pracę. Brakowało mi doświadczenia, moje zarobki były niskie i nie byłam doceniana. Ale po nieustannych wysiłkach w końcu stałam się ostoją mojego działu. Zyskałam szacunek wszystkich, a moje wynagrodzenie również stawało się coraz lepsze, ale wciąż nie byłam usatysfakcjonowana. Ciągle planowałam, jak poprawić swoje umiejętności i zgromadzić kontakty, aby móc rozpocząć własną karierę i zdobyć uznanie jeszcze większej liczby osób. Nieustannie poświęcałam swój czas i wysiłek dla sławy i zysku. Ale nawet po osiągnięciu tych celów wciąż chciałam więcej, a moje pragnienia wciąż rosły. W rezultacie osiągnięcie tych celów nie tylko nie uczyniło mnie szczęśliwą, ale zamiast tego przyniosło mi jeszcze więcej bólu”. Pomyślałam trochę dłużej i zdałam sobie sprawę z uczucia ulgi i spokoju w moim sercu po tym, jak przeczytałam słowa Boże i zrozumiałam, że nawet odrobiny prawdy nie można kupić za żadną sumę pieniędzy, sławę czy zysk. Tylko wykonując swoje obowiązki, możemy zyskać więcej okazji do doświadczania słów Bożych, i tylko poprzez ciągłe przychodzenie przed oblicze Boga, jedzenie i picie słów Bożych oraz modlenie się do Boga w trakcie wykonywania swoich obowiązków będziemy szybciej wzrastać w życiu. Siostry, które uwierzyły w Boga w tym samym czasie co ja, wykonywały teraz swoje obowiązki i bardzo szybko wzrastały w życiu. Coraz wyraźniej rozumiały też prawdę. Ale kiedy spojrzałam na siebie, zobaczyłam, że każdego dnia byłam zajęta pracą. Nie chodziłam na zgromadzenia, nie czytałam słów Bożych ani nie wykonywałam swoich obowiązków. Nie było dużej różnicy między mną a niedowiarkami. Gdybym tak dalej postępowała, nigdy nie zyskałabym prawdy! Ile energii może mieć jedna osoba? Jeśli pragnie się jakiejś rzeczy, ale nie chce się porzucić drugiej, to tak, jakby próbować stać na dwóch łodziach naraz; w końcu wpadnie się do wody. Jeśli nie mogłabym dokonać właściwego wyboru, to naprawdę straciłabym szansę na zbawienie.

Po tym, jak przez jakiś czas zmagałam się ze sobą w duchu, złożyłam rezygnację w firmie. Składałam ją kilka razy, ale za każdym razem była odrzucana. Moja szefowa rozmawiała ze mną wiele razy: „Firma nie chce stracić tak świetnej pracowniczki jak ty. Jeśli masz jakieś żądania, przedstaw je, a my dołożymy wszelkich starań, aby cię zadowolić. Musiało być ci cięzko wytrzymać tu aż do teraz”. Powiedziała również, że zwiększy moje wynagrodzenie, awansuje mnie na dyrektorkę techniczną, a także da mi dodatek w wysokości 1000 juanów do zasadniczego wynagrodzenia. Odmówiłam, ale trudno było mi się z tym pogodzić. Gdybym została i pracowała dalej, nie tylko otrzymywałabym wyższą pensję, ale także awansowałabym na dyrektorkę techniczną. Czy nie byłabym wtedy bliżej mojego marzenia o wyróżnieniu się z tłumu? To sprawiło, że moja determinacja, która nigdy nie była szczególnie duża, zaczęła się chwiać. W tym okresie moje koleżanki z pracy również często mówiły: „Pracujesz tutaj już tak długo, dlaczego chcesz odejść? Na twoim miejscu nie odchodziłabym bez względu na wszystko. Firma naprawdę cię ceni i jest wiele klientek, które cię polubiły. Jak możesz tak po prostu to wszystko porzucić?”. Kiedy to usłyszałam, poczułam w sercu niezdecydowanie i wahanie. Chciałam zostać i kontynuować pracę, ale pomyślałam, że wybór takiego życia oznaczałby brak możliwości uczestniczenia w zgromadzeniach i wykonywania obowiązków. Pomyślałam o zgromadzeniach z braćmi i siostrami. Wszyscy otoerali na nich swoje serca i rozmawiali ze sobą bez względu na to, czy odczuwali ból, cierpienie czy radość. Takie wyzwolenie ducha można znaleźć tylko w domu Bożym!

Później jedna z sióstr przyszła ze mną porozmawiać i wspólnie przeczytałyśmy fragment słów Bożych: „Cena, jaką Bóg płaci za każdą osobę, obejmuje nie tylko dziesięciolecia od jej narodzin do chwili obecnej. Z punktu widzenia Boga przychodziłeś na ten świat niezliczoną ilość razy, w nieskończonej liczbie wcieleń. Kto tym zarządza? Bóg jest za to odpowiedzialny. Nie masz możliwości poznania tych rzeczy. Za każdym razem, gdy przychodzisz na ten świat, Bóg osobiście czyni dla ciebie przygotowania: ustala, ile lat będziesz żyć, w jakiej rodzinie się urodzisz, kiedy zbudujesz dom i karierę zawodową, jak również to, co będziesz robił na tym świecie i jak będziesz zarabiać na życie. Bóg przygotowuje dla ciebie sposób utrzymania się w życiu, abyś mógł bez przeszkód wypełnić swoją życiową misję. Jeśli zaś chodzi o to, co masz robić w swoim następnym wcieleniu, Bóg organizuje i zapewnia ci życie zgodnie z tym, co powinieneś mieć i co powinno być ci dane. Bóg czynił dla ciebie takie przygotowania już wielokrotnie i w końcu urodziłeś się w wieku dni ostatecznych, w swojej obecnej rodzinie. Bóg przygotował dla ciebie środowisko w taki sposób, żebyś mógł w Niego uwierzyć; On pozwolił ci usłyszeć swój głos i powrócić do Niego, tak byś mógł pójść za Nim i wykonywać obowiązek w Jego domu. Tylko dzięki takiemu przewodnictwu od Boga udało ci się przeżyć aż do dzisiaj. Nie wiesz, ile razy rodziłeś się już pośród ludzi ani ile razy zmieniał się twój wygląd, ile miałeś rodzin, ile wieków i dynastii przeżyłeś – ale Boża ręka wspierała cię przez cały czas i On zawsze nad tobą czuwał. Jakże Bóg trudzi się dla dobra człowieka! Ktoś powie: »Mam sześćdziesiąt lat. Od sześćdziesięciu lat Bóg czuwa nade mną, chroni mnie i prowadzi. Jeśli na starość nie będę mógł wykonywać swojego obowiązku i nie będę mógł nic robić, to czy Bóg nadal będzie się o mnie troszczył?«. Czy to nie brzmi głupio? Bóg nie czuwa nad człowiekiem i nie opiekuje się nim ani nie panuje nad jego losem podczas jednego życia. Gdyby chodziło tylko o jedną długość życia, jedno wcielenie, nie byłby to dowód, że Bóg jest wszechmocny i panuje nad wszystkim. Praca, jaką Bóg wykonuje, i cena, jaką płaci za człowieka, obejmuje nie tylko zaaranżowanie tego, co człowiek będzie robił w tym życiu, ale też przygotowanie dla niego niezliczonej liczby wcieleń. Bóg bierze pełną odpowiedzialność za każdą reinkarnowaną duszę. Pracuje z uwagą, płacąc cenę z własnego życia, aby prowadzić każdego człowieka i każdemu przygotować życie. Bóg trudzi się tak i płaci taką cenę dla dobra człowieka; obdarza człowieka wszystkimi tymi prawdami i tym życiem. Jeśli ludzie w dniach ostatecznych nie wypełnią obowiązku istot stworzonych i nie powrócą przed oblicze Stwórcy – jeśli w końcu, bez względu na to, jak wiele żywotów i pokoleń mają za sobą, nie wypełnią dobrze swojego obowiązku i nie sprostają wymaganiom Boga, to czy ich dług wobec Boga nie będzie zbyt wielki? Czy nie okażą się niegodni całej ceny, jaką Bóg zapłacił? Okazaliby się wówczas tak pozbawieni sumienia, że nie zasługiwaliby na nazwanie ich ludźmi, ponieważ ich dług wobec Boga byłby zbyt wielki. Dlatego w tym życiu – nie mówię o waszych poprzednich żywotach, ale o tym życiu – jeśli nie jesteście w stanie z uwagi na swoją misję zrezygnować z tego, co kochacie, lub z rzeczy zewnętrznych, takich jak przyjemności materialne, miłość i radość życia rodzinnego – jeśli nie zrezygnujecie z przyjemności cielesnych ze względu na cenę, jaką Bóg za was płaci, i by odwdzięczyć się Mu za miłość, to doprawdy jesteście niegodziwi! W gruncie rzeczy za Boga warto zapłacić każdą cenę. W porównaniu z ceną, jaką Bóg płaci w twoim imieniu, co znaczy ten niewielki koszt, który ponosisz lub dajesz z siebie? Czym jest ta odrobina cierpienia? Czy wiesz, ile wycierpiał Bóg? W porównaniu z tym, co wycierpiał Bóg, nie warto nawet wspominać o tej odrobinie cierpienia, które ty znosisz. Co więcej, wypełniając swój obowiązek teraz, zdobywasz prawdę i życie, a na koniec przetrwasz i wejdziesz do królestwa Bożego. Jakie to wielkie błogosławieństwo!” (Płacenie ceny, by zyskać prawdę, ma wielkie znaczenie, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Po przeczytaniu słów Bożych uświadomiłam sobie, że Bóg zapłacił ogromną cenę za każdego z tych, których wybrał i z góry wyznaczył, zapewniając im bezpieczeństwo i chroniąc ich, aby nie zostali pochłonięci przez różne złe trendy. Jeśli nie możemy wykonywać swoich obowiązków za życia, to tak naprawdę jesteśmy dłużnikami Boga! Bóg zapłacił za mnie wysoką cenę. Od dziecka słuchałam, jak moja matka mówi o wierze w Boga. To Bóg umieścił mnie w tej rodzinie, zawsze czuwał nade mną i chronił mnie. Kiedy pogrążyłam się w wirze pieniędzy, sławy i zyskaów i nie mogłam się z niego uwolnić, cierpiąc i czując się bezradną, to ręka Boga mnie uratowała i posłużyła się braćmi i siostrami, by przyprowadzić mnie przed Jego oblicze. Poprzez zgromadzenia i czytanie słów Bożych nauczyłam się przyjmować rzeczy od Boga, gdy stawałam w obliczu różnych problemów, i przestałam być niezadowolona ze swojego przeznaczenia jak wcześniej. Żyłam w dużo bardziej zrelaksowany i wyzwolony sposób. Kiedy nie mogłam normalnie uczestniczyć w zgromadzeniach, to bez względu na to, jak było późno, siostra raz za razem czekała, aż skończę pracę, by omówić ze mną Boże intencje. Czasami nawet pisała listy, by omówić ze mną słowa Boże. Czyż to wszystko nie podlegało Jego władzy i postanowieniom? Bóg nie mógł patrzeć, jak zatracam się w pogoni za sławą i zyskiem i jak daję się pochłonąć szatanowi. Raz po raz wzbudzał ludzi, wydarzenia i sprawy, by mnie wspierać i mi pomagać, spokojnie czekając, aż zmienię kierunek. Gdybym nadal nie odwzajemniała Bożej miłości, świadczyłoby to o moim braku człowieczeństwa. Dzieło Boże wkrótce dobiegnie końca, a my widzimy coraz gorsze katastrofy. Gdybym nadal uparcie odmawiała opamiętania się, to jaki pożytek byłby z pieniędzy, niezależnie od tego, ile bym ich zarobiła? Czy mogłyby uratować mi życie? Nawet gdybym w oczach innych ludzi stała się potężną kobietą, to co z tego? Czy to mogłoby mnie zbawić? Pomyślałam o czymś, co powiedział Pan Jezus: „Cóż pomoże człowiekowi, choćby cały świat pozyskał, a na swojej duszy poniósł szkodę? Albo co da człowiek w zamian za swoją duszę?” (Mt 16:26). Myślałam o tych latach, w których poświęciłam całą swoją energię pracy. Straciłam wiele okazji, by wykonywać swoje obowiązki i zyskać prawdę. Teraz, czytając słowa Boże, zrozumiałam dobre intencje Boga w zbawianiu ludzi. Tylko wykonując swoje obowiązki i całkowicie uwalniając się od niewoli i cierpienia, jakie zgotował mi szatan, mogłam mieć szansę na zbawienie i przetrwanie. Zaczęłam codziennie modlić się do Boga w sprawie rezygnacji z pracy, prosząc Go, by chronił moje serce i nie pozwolił mu się zachwiać.

Później ponownie złożyłam rezygnację, a moja szefowa powiedziała: „Czy naprawdę podjęłaś decyzję? Przygotowujemy się do otwarcia kolejnego salonu i chcemy, aby pracowali w nim nasi najlepsi pracownicy. Jesteś pierwszą osobą, o której pomyśleliśmy. Gdyby miał to być ktokolwiek inny, nie czulibyśmy się komfortowo. Pracujesz w firmie od wielu lat i kwalifikujesz się do objęcia udziałów w nowym salonie. Pomyśl tylko, jak dobrze byłoby mieć coś własnego w tak młodym wieku. Dlaczego tego nie rozważysz? Najważniejsze jest to, że byliśmy razem przez tyle lat, a teraz łączy nas emocjonalna więź”. Gdy to mówiła, zaszlochała i zaczęła płakać. Warunki, które zaproponowała, były dokładnie tym, czego szukałam przez cały ten czas, a posiadane przeze mnie pieniądze idealnie wystarczyłyby na inwestycję. Gdybym tylko wytrwała jeszcze trochę, osiągnęłabym sukces i sławę, a jeszcze więcej osób by mi zazdrościło. Jak dobrze wyglądałabym przed moimi krewnymi i przyjaciółmi! Właśnie wtedy, gdy fantazjowałam o mojej wspaniałej przyszłości, nagle zdałam sobie sprawę, że moje wyobrażenia nie były zgodne z Bożą intencją. Pospiesznie pomodliłam się po cichu do Boga: „Dobry Boże, wiem, że to kolejna pokusa, która na mnie przyszła. Szatan wykorzystuje to, co powiedziała szefowa, by wzburzyć moje serce i skłonić mnie do pogoni za sławą, zyskiem i statusem. Ale tym razem, bez względu na wszystko, zerwę z szatanem raz na zawsze i wytrwam przy moim świadectwie, by pocieszyć Twoje serce”. Modląc się, przypomniałam sobie fragment słów Bożych, który przeczytałam wcześniej: „Kiedy wielokrotnie zbadasz i starannie przeanalizujesz różne cele, do których ludzie dążą w życiu, oraz miriady sposobów życia, przekonasz się, że żaden z nich nie jest zgodny z pierwotną intencją Stwórcy, z jaką stworzył On ludzkość. Wszystko to odciąga ludzi od suwerenności i opieki Stwórcy; wszystko to są pułapki, które deprawują ludzi i prowadzą ich do piekła. Kiedy już to uznasz, twoim zadaniem będzie odsunięcie na bok starych poglądów na życie, trzymanie się z dala od różnych pułapek, pozwolenie Bogu na przejęcie kontroli nad twoim życiem i ułożenie go dla ciebie; zadanie to polega tylko na poszukiwaniu poddania się Bożym rozporządzeniom i przewodnictwu, zrezygnowaniu z własnego wyboru i staniu się osobą, która czci Boga” (Sam Bóg, Jedyny III, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Szatan wykorzystuje wszelkiego rodzaju myśli i idee, aby sparaliżować ludzi, kusząc ich do pogoni za sławą, zyskiem i statusem, zamykając ich głęboko w sobie, aby zaparli się Boga, zdradzili Go i stracili szansę na zbawienie. Takie są złowrogie motywy szatana. Czy te warunki, które zaproponowała szefowa, by mnie zachęcić, nie były pułapką, wabiącą mnie do degeneracji? Jak mogłam dalej uparcie odmawiać opamiętania się? Bóg chce, abyśmy poddali się Jego suwerennej władzy i wykonywali obowiązki istoty stworzonej. Tylko w ten sposób możemy zrozumieć prawdę, żyć na podobieństwo człowieka i ostatecznie zostać zbawieni przez Boga. Zdecydowanie powiedziałam więc mojej szefowej: „Wszyscy ludzie mają swoje ambicje, a ja chcę nowego środowiska”. Szefowa zgodziła się. Po odejściu z firmy poczułam dużo większy spokój w sercu. Od tego momentu mogłam we właściwy sposób dążyć do prawdy, tak jak moi bracia i siostry.

Po tym doświadczeniu wyraźnie zobaczyłam złowrogie motywy szatana. Szatan sprawia, że ludzie dążą do sławy i zysku, a jego celem jest sprawienie, by ludzie odrzucili i zdradzili Boga, całkowicie podporządkowali się jego mocy i ostatecznie zstąpili wraz z nim do piekieł. Jeśli ludzie polegają tylko na sobie, po prostu nie są w stanie przezwyciężyć intryg szatana. Tylko czytając słowa Boże i rozumiejąc prawdę, ludzie mogą przejrzeć na oczy i pożegnać się z błędnymi sposobami, w jakie funkcjonowali w przeszłości. Tylko dążąc do prawdy możemy zyskać Boże zbawienie. Po tym, jak zwolniłam się z pracy, nie byłam szanowana przez więcej ludzi, a moje życie materialne pozostawiało nieco do życzenia, ale nei zamieniłabym tego poczucia swobody i spokoju ducha na żadną sumę pieniędzy, sławę czy zysk. W końcu zrzuciłam z siebie więzy sławy i zysku i wypełniałam swoje obowiązki w kościele. Dzięki Bogu za Jego zbawienie!


93. Dążenie do prawdy nie zależy od wieku

Autorstwa Chen Liang, Chiny

W 2003 roku przyjęłam Boże dzieło w dniach ostatecznych i niedługo potem objęłam obowiązki przywódczyni. Miałam wtedy nieco ponad pięćdziesiąt lat i nie miałam żadnych problemów zdrowotnych. W ciągu dnia uczestniczyłam w zgromadzeniach i głosiłam ewangelię, i bez względu na to, jak późno wracałam do domu, wyposażałam się w słowa Boże adekwatne do stanu braci i sióstr. Chociaż było to trochę czasochłonne i męczące, sama myśl o tym, że mogę wykonywać swój obowiązek i w przyszłości zostać zbawioną przez Boga, dawała mi nieskończoną siłę. Nieco ponad dziesięć lat później zaczęłam podupadać na zdrowiu. Najpierw pojawił się problem z woreczkiem żółciowym, który musiał zostać usunięty chirurgicznie, a potem miałam wymagające operacji problemy z odcinkiem lędźwiowym kręgosłupa. Po dwóch operacjach stało się dla mnie jasne, że moje ciało jest teraz w znacznie gorszej kondycji. Zostałam również dotknięta przewlekłymi chorobami, takimi jak mięśniaki macicy i zanikowe zapalenie błony śluzowej żołądka. Stałam się słaba i przygnębiona. Nie byłam już tak szybka i musiałam kilka razy odpoczywać podczas wchodzenia po schodach. Pogorszyła się również moja pamięć i czasami, gdy chciałam poczytać o jakimś konkretnym aspekcie słów Bożych, gdy tylko próbowałam go wyszukać, nie mogłam sobie przypomnieć, co chciałam przeczytać. Biorąc pod uwagę moją kondycję fizyczną, kościół zorganizował mi samodzielne prowadzenie spotkania grupowego i kiedy bracia i siostry doświadczali jakichś stanów, pomagałam im się z nimi uporać. Czasami, gdy kościołowi brakowało domów udzielających gościny, byłam odpowiedzialna za udzielanie gościny. Chociaż z moim zdrowiem nie było tak dobrze jak wcześniej, nadal mogłam wykonywać swoje obowiązki i czułam się pełna energii.

Pewnego razu po zgromadzeniu, w drodze do domu, moje stare problemy żołądkowo-jelitowe dały o sobie znać i mój żołądek przeszyła fala bólu. Z trudem utrzymywałam się na nogach i dotarłam do domu, a dopiero gdy się położyłam, poczułam się trochę lepiej. Widząc, że jestem słabego zdrowia, przywódczyni poprosiła mnie, abym od czasu do czasu gościła w swoim domu braci i siostry przybywających na zgromadzenia. Kiedy usłyszałam tę propozycję, pomyślałam: „To koniec. Teraz mogę tylko udzielać gościny w domu. Z wiekiem stan mojego zdrowia będzie się pogarszać. Jeśli pewnego dnia nie będę w stanie wykonywać obowiązku udzielania gościny, to nie będę w stanie wykonywać już żadnych obowiązków. Jaką będę miała wtedy nadzieję na zbawienie?”. Myśląc o tym, straciłam całą energię i poczułam się naprawdę przygnębiona: „Starzeję się, moja pamięć się pogarsza, nie pamiętam nawet słów Bożych i zapominam, co właśnie przeczytałam. Jak mogę zrozumieć prawdę? Bez względu na to, jak bardzo ludzie w moim wieku się starają, nie mogą czynić postępów. Chyba spróbuję po prostu jakoś sobie radzić z dnia na dzień”. Czasami, gdy gotowałam posiłek, plecy bolały mnie tak bardzo, że nie mogłam stać i musiałam usiąść na stołku, by odpocząć. Gdy skurcze żołądka się nasilały, ból był tak silny, że nie byłam pewna, czy przeżyję, czy umrę. Martwiłam się, że pewnego dnia mogę zasłabnąć i nie będę w stanie nawet uczestniczyć w zgromadzeniach. Kiedy widziałam młodych ludzi, cieszących się dobrym zdrowiem, mogących biegać i skakać, czułam zazdrość i myślałam: „Jak cudownie być młodym! Mogą iść wszędzie i wykonywać swoje obowiązki, a ich szanse na zbawienie są większe. Tymczasem moje zdrowie pogarsza się z dnia na dzień i jeśli w przyszłości nie będę w stanie wykonywać swoich obowiązków, będę bezużyteczna, a Bóg na pewno mnie opuści!”. Wróciłam myślami do kilku lat wcześniej, kiedy wykonywałam obowiązki nie mając żadnych problemów zdrowotnych, ale teraz miałam 72 lata, a moje ciało było zupełnie inne niż wcześniej. Och, jak bardzo chciałabym cofnąć czas o 20 lat! Z tego powodu często czułam się przygnębiona, byłam w nienajlepszym stanie i nie chciałam dążyć do prawdy. Czasami oglądałam seriale telewizyjne, by umilić sobie czas, a kiedy przytrafiały mi się rzeczy, które ujawniały moje zepsucie, nie szukałam prawdy, by się z nimi uporać, myślałam o nich ledwie przez chwilę, a potem wylatywały mi z głowy. Nawet moje modlitwy składały się tylko z kilku suchych słów i czułam, jak moje serce coraz bardziej oddala się od Boga. W głębi duszy wiedziałam, że dalsze trwanie w takim stanie jest niebezpieczne, i chciałam uwolnić się od tego przygnębienia. Nie miałam jednak żadnej konkretnej ścieżki.

Pewnego dnia natknęłam się na słowa Boże dotyczące stanów, w jakich znajdują się starsi ludzie, i natychmiast zobaczyłam w nich odbicie samej siebie. Bóg Wszechmogący mówi: „Są wśród braci i sióstr ludzie starsi, w wieku od 60 do 80 lub 90 lat, którzy ze względu na swój zaawansowany wiek również doświadczają trudności. Pomimo dojrzałego wieku ich myślenie niekoniecznie jest prawidłowe i racjonalne, a ich mniemania i opinie niekoniecznie pozostają w zgodzie z prawdą. Ci starsi ludzie mają problemy tak samo jak inni i stale się zamartwiają: »Nie cieszę się już tak dobrym zdrowiem jak kiedyś i podlegam ograniczeniom, jeśli chodzi o obowiązki, jakie jestem w stanie wykonywać. Jeśli wykonuję tylko te drobne obowiązki, to czy Bóg mnie zapamięta? Czasem choruję i ktoś musi się mną opiekować. Jeśli nie ma takiej osoby, nie jestem w stanie wykonywać obowiązków, więc co mam począć? Jestem w podeszłym wieku i nie zapamiętuję Bożych słów, gdy je czytam, a także trudno mi zrozumieć prawdę. Gdy omawiam prawdę, moje słowa są zagmatwane i nielogiczne, nie mam doświadczeń, którymi warto byłoby się podzielić. Mam już swój wiek i brak mi energii, wzrok mi się pogorszył i siły mam nadwątlone. Wszystko jest dla mnie trudne. Nie jestem w stanie wypełniać obowiązków, a do tego łatwo zapominam i opacznie rozumiem różne rzeczy. Czasem mam mętlik w głowie, przez co przysparzam problemów kościołowi oraz braciom i siostrom. Bardzo ciężko jest mi dążyć do prawdy i dostąpić zbawienia. Co na to poradzę?«. Gdy myślą o tych sprawach, zaczynają się zadręczać: »Czemu zacząłem wierzyć w Boga dopiero w tym wieku? Czemu, jak inni, nie zacząłem wierzyć w wieku dwudziestu czy trzydziestu lat? Byłoby dobrze, nawet gdybym zaczął wierzyć w wieku czterdziestu czy pięćdziesięciu lat! Czemu poznałem dzieło Boga w tak podeszłym wieku? Nie przypadł mi w udziale zły los; w każdym razie dane mi było poznać dzieło Boga. Mój los jest dobry i Bóg okazał mi łaskawość! Jedna tylko rzecz psuje mi radość – jestem już za stary. Pamięć mi szwankuje, zdrowie mam nie najlepsze, ale w sercu odczuwam wewnętrzną siłę. Chodzi tylko o to, że moje ciało odmawia mi posłuszeństwa, na zgromadzeniach szybko robię się śpiący. Czasem zamykam oczy, by się pomodlić, i zasypiam. Moje myśli błądzą, gdy czytam słowa Boga, i gdy trochę poczytam, dopada mnie senność i odpływam, a słowa Boga nie docierają do mnie. Co mam począć? Czy doświadczając takich praktycznych trudności jestem w stanie dążyć do prawdy i zrozumieć prawdę? Jeśli nie, jeżeli nie potrafię praktykować zgodnie z prawdozasadami, to czy moja wiara nie okaże się daremna? Czy nie dostąpię zbawienia? Co mam począć? Tak bardzo się martwię! W moim wieku nic już nie jest ważne. Teraz, gdy wierzę w Boga, nic mnie już nie martwi ani nie budzi mojego niepokoju, moje dzieci są dorosłe i nie muszę się już nimi zajmować, największym pragnieniem mojego życia jest to, aby w tym czasie, jaki mi jeszcze pozostał, dążyć do prawdy, wypełniać powinność istoty stworzonej i ostatecznie dostąpić zbawienia. Ale biorąc pod uwagę moją obecną sytuację, słaby wzrok i skołowany umysł, kiepskie zdrowie, niezdolność do dobrego wypełniania obowiązków, a także fakt, że powoduję czasem problemy, choć staram się, jak tylko mogę, to wydaje się, że nie będzie mi łatwo dostąpić zbawienia«. Rozpamiętują to wszystko raz po raz, opanowuje ich niepokój i myślą: »Wygląda na to, że dobre rzeczy przydarzają się tylko młodym ludziom, a nie starym. Wygląda na to, że nie będzie mi już dane cieszyć się dobrymi rzeczami«. Im więcej o tym myślą, tym bardziej się dręczą i niepokoją. Nie tylko zamartwiają się o siebie, ale czują się także skrzywdzeni. (…) Czy starsi ludzie nie są w stanie dążyć do prawdy z powodu swojego wieku? Czy nie potrafią zrozumieć prawdy? (Potrafią). Czy starsi ludzie są w stanie pojmować prawdę? Mogą pojąć jej część, a przecież nawet młodzi ludzie nie są w stanie pojąć całości prawdy. Starsi ludzie są błędnie przekonani, że mają zmącony umysł i że szwankuje im pamięć, a przez to nie są zdolni zrozumieć prawdy. Czy to fakt? (Nie). Choć młodzi ludzie mają znacznie więcej energii i są fizycznie silniejsi od starszych, to ich zdolności rozumienia, pojmowania i poznawania są takie same jak u ludzi starszych. Czy starsi ludzie nie byli kiedyś młodzi? Nie urodzili się przecież starzy, a młodzi ludzie też się kiedyś zestarzeją. Starsi ludzie nie powinni myśleć, że ponieważ są starzy, fizycznie słabi, schorowani i mają kiepską pamięć, to różnią się od młodych ludzi. Tak naprawdę nie ma żadnej różnicy. Co mam na myśli, mówiąc, że nie ma żadnej różnicy? Bez względu na to, czy ludzie są starzy, czy młodzi, jego zepsute usposobienie jest takie samo, ich postawy i opinie dotyczące różnych spraw są takie same, ich perspektywy i postrzeganie różnego rodzaju spraw też są takie same. Dlatego starsi ludzie nie powinni sądzić, że ponieważ są w podeszłym wieku, mają mniej wygórowane pragnienia niż młodzi i są stabilni, to nie mają żadnych pragnień ani szaleńczych ambicji i w mniejszym stopniu przejawiają zepsute usposobienie – jest to błędne wyobrażenie. Młodzi ludzie mogą walczyć o pozycję, czy zatem starsi ludzie nie mogą czynić podobnie? Młodzi ludzie mogą postępować wbrew zasadom i samowolnie, czy zatem to samo nie dotyczy starszych? (Tak, dotyczy). Młodzi ludzie bywają aroganccy, czy zatem niemożliwe jest, żeby starsi ludzie też byli aroganccy? Chodzi po prostu o to, że gdy starsi ludzie przejawiają arogancję, to z powodu swojego zaawansowanego wieku nie są tak agresywni i ich arogancja nie jest aż tak widoczna. Młodzi ludzie przejawiają arogancję w sposób bardziej ewidentny ze względu na swoje elastyczne kończyny i umysły, a arogancja ludzi starszych jest mniej oczywista, bo mają oni sztywne kończyny i umysły. Jednak w obu grupach istota arogancji i zepsutego usposobienia jest identyczna. (…) Toteż to nie jest tak, że starsi ludzie nie mają nic do roboty, że nie są w stanie wykonywać obowiązków, nie mówiąc już o tym, że nie są w stanie dążyć do prawdy – mogą oni wiele rzeczy robić. Różne herezje i niedorzeczności, które sobie przyswoiłeś w ciągu całego życia, a także rozmaite tradycyjne idee i pojęcia, rzeczy uporczywe i ignoranckie, konserwatywne, irracjonalne i wypaczone, które się w tobie nagromadziły, zalegają w twoim sercu i powinieneś spędzić więcej czasu niż młodzi ludzie, aby się do nich dokopać, szczegółowo je przeanalizować i nauczyć się je rozpoznawać. Nie jest prawdą, że nie masz nic do roboty albo że powinieneś nieustannie czuć udrękę, niepokój i zmartwienie – to nie jest twoje zadanie ani twoja odpowiedzialność” (Jak dążyć do prawdy (3), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Bóg obnażył dokładnie mój stan. Ostatnio żyłam w niepokoju i lęku, ciągle czułam, że się starzeję, że moje zdrowie szwankuje i że ciągle o czymś zapominam, przez co tylko od czasu do czasu mogłam wykonywać obowiązek udzielania gościny. Martwiłam się, że wraz z wiekiem i pogarszającym się zdrowiem nie będę w stanie wykonywać swoich obowiązków, a tym samym nie zostanę zbawiona. Bez względu na siłę mojego dążenia, wszystko wydawało się bezcelowe. Pogrążając się w tym przygnębieniu, nie miałam motywacji, by czytać słowa Boże lub szukać prawdy, i po prostu podążałam za wszystkim bez entuzjazmu. Teraz zdałam sobie sprawę, że moje poglądy były niedorzeczne. W rzeczywistości osoby starsze mogą być fizycznie słabsze, mieć mniej energii i wolniejszy czas reakcji niż osoby młode, ale ich zdolność pojmowania prawdy i skażone skłonności są takie same jak u ludzi młodych. O ile starsi dążą do prawdy i pokonują swoje skażone skłonności, o tyle również mogą zostać zbawieni. W starszym wieku wpływ społeczeństwa jest bardziej dotkliwy, szatańskie trucizny wewnątrz są cięższe i bardziej uporczywe niż u młodych ludzi, a zrozumienie i analiza różnych tradycyjnych pojęć i zepsutych skłonności wymaga więcej czasu. Na przykład kiedy zauważyłam, że niektórzy bracia i siostry przejawiają zepsucie, patrzyłam na nich z góry i w głębi serca ich osądzałam i im umniejszałam. To było aroganckie usposobienie. Czy nie było to coś, nad czym powinnam się zastanowić i co powinnam zrozumieć? Ale ja nie rozumiałam Bożych intencji. Pogrążałam się w niepokoju i lęku; dążyłam do prawdy bez entuzjazmu. Czy nie rozumiałam Boga źle? Teraz zdałam sobie sprawę, że nieważne, czy ktoś jest młody, czy stary, o ile pragnie prawdy i dąży do niej, o tyle Bóg go oświeci i poprowadzi. Bóg podlewa nas i zaopatruje nas w prawdę niezależnie od wieku, liczy się bowiem to, czy szukamy słów Bożych i jesteśmy gotowi włożyć wysiłek w ich praktykowanie. W powyższych słowach Bóg odniósł się konkretnie do stanów, w jakie popadają się ludzie starsi. Wyraził nadzieję, że pomogą im one pozbyć się cierpienia i lęku, skupić się na poszukiwaniu prawdy, a nie żyć według swoich pojęć i wyobrażeń, poddając się. Ale ja zawsze używałam mojego podeszłego wieku i słabej pamięci jako wymówek, by nie dążyć do prawdy i pobłażać sobie, i gdybym tak dalej postępowała, to ja sama bym na tym straciła. Dopiero po zrozumieniu intencji Boga przebudziłam się i zdałam sobie sprawę, że jeśli nadal będę trwała w tym otumanieniu, ograniczona moimi niedorzecznymi i skrajnymi pojęciami, ostatecznie nie uda mi się osiągnąć prawdy i czeka mnie tylko zniszczenie. Podziękowałam Bogu za Jego pocieszające słowa i zachętę dla nas, starszych, i za wskazanie nam ścieżki dążenia do prawdy. To jest miłość Boga do nas. Nie mogłam stracić determinacji w dążeniu do prawdy, musiałam traktować siebie właściwie, wyciągać wnioski z sytuacji, które Bóg dla mnie przygotował, skupiać się na poszukiwaniu prawdy i poznawaniu siebie oraz osiągnąć zmianę usposobienia. To są rzeczy, które musiałam zrobić.

Zdając sobie z tego sprawę, zaczęłam się zastanawiać: „Dlaczego w przeszłości, kiedy wykonywałam swoje obowiązki, każdego dnia miałam nieskończoną energię, ale teraz, gdy jestem starsza, a moje ciało słabnie z dnia na dzień, moje serce jest przepełnione negatywnym nastawieniem i niepokojem i nie chcę już dążyć ku górze? Co mnie kontroluje?”. Szukając odpowiedzi, przeczytałam słowa Boże: „Ludzie wierzą w Boga, aby zostać pobłogosławionym, nagrodzonym, ukoronowanym. Czy nie ma go w sercu każdego człowieka? Jest, to fakt. Chociaż ludzie nieczęsto o tym mówią, a nawet ukrywają motywację i pragnienie otrzymania błogosławieństw, to jednak ta motywacja i pragnienie w głębi ludzkich serc zawsze były niewzruszone. Bez względu na to, jak wiele duchowych teorii ludzie rozumieją, jakie mają doświadczenie i wiedzę, jakie obowiązki mogą wykonać, jak wiele cierpienia znoszą lub jak wysoką cenę płacą, nigdy nie porzucają ukrytej głęboko w ich sercach motywacji do uzyskania błogosławieństw i zawsze w milczeniu trudzą się w służbie dla niej. Czyż nie jest to coś, co tkwi najgłębiej w ludzkich sercach? Jak czulibyście się bez tej motywacji do otrzymywania błogosławieństw? Z jakim nastawieniem wykonywalibyście swoje obowiązki i podążali za Bogiem? Co by się stało z ludźmi, gdyby pozbyto się tej motywacji do otrzymywania błogosławieństw, która kryje się w ich sercach? Jest możliwe, że wielu ludzi ogarnęłoby zniechęcenie, a inni staliby się zdemotywowani do wykonywania swoich obowiązków. Straciliby zainteresowanie swoją wiarą w Boga, tak jakby ich dusza zniknęła. Wyglądaliby tak, jakby wyrwano im serce. Dlatego właśnie mówię, że motywacja do błogosławieństw jest czymś głęboko ukrytym w ludzkich sercach. Być może gdy wypełniają swoje obowiązki lub żyją życiem kościoła, czują, że mogą porzucić swoje rodziny i z radością ponosić koszty dla Boga, i że teraz poznali swoją motywację do otrzymania błogosławieństw, odłożyli ją na bok i nie są już nią kierowani ani przez nią ograniczani. Wtedy myślą, że nie mają już motywacji, aby być błogosławionymi, ale Bóg uważa inaczej. Ludzie patrzą na sprawy tylko powierzchownie. Gdy nie są poddawani próbom, czują się dobrze sami ze sobą. O ile nie opuszczają kościoła ani nie wypierają się imienia Bożego i nie przestają poświęcać się dla Boga, o tyle uważają, że się zmienili. Czują, że w wypełnianiu swoich obowiązków nie kierują się już osobistym entuzjazmem ani chwilowymi impulsami. Zamiast tego wierzą, że mogą dążyć do prawdy, nieustannie jej szukać i praktykować ją podczas wykonywania swoich obowiązków, dzięki czemu ich zepsute usposobienia zostają oczyszczone, a oni sami osiągają jakąś prawdziwą zmianę. Jak jednak zachowują się ludzie, kiedy dzieją się rzeczy, które są bezpośrednio związane z ich przeznaczeniem i wynikiem? Wtedy ujawnia się cała prawda” (Sześć wskaźników rozwoju życiowego, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Gdy rozważałam słowa Boże, w końcu zdałam sobie sprawę, że powodem, dla którego utknęłam w cierpieniu i niepokoju i zrezygnowałam z siebie, było to, iż czułam, że się starzeję i nie będę w stanie wykonywać żadnych obowiązków w przyszłości i nie będę miała nadziei na zbawienie lub otrzymanie błogosławieństw. Dlatego też tkwiłam w zniechęceniu i opierałam się Bogu. W przeszłości potrafiłam się poświęcać, ponosić koszty i wykonywać swoje obowiązki. Nawet gdy byłam chora, chętnie wykonywałam swoje obowiązki. Myślałam, że dopóki mogę je wykonywać, mam nadzieję na zbawienie przez Boga. Ale później moje choroby nasiliły się, a moje zdrowie pogarszało się z dnia na dzień, i zaistniała możliwość, że nie będę nawet w stanie wykonywać obowiązku udzielania gościny. Czułam, że nie mam nadziei na błogosławieństwa, że wiara w Boga nie ma sensu i że lepiej byłoby, gdybym po prostu cieszyła się życiem. Spędzałam więc dni oglądając telewizję, przestałam dążyć do prawdy, a do wiary podchodziłam bez entuzjazmu. Czy w ogóle szczerze wierzyłam w Boga? Nie wykonywałam swoich obowiązków, by dążyć do prawdy i zadowolić Boga. Zamiast tego wykorzystywałam swoje obowiązki do prób targowania się z Bogiem, by zapewnić sobie korzystny wynik i przeznaczenie, a kiedy uwierzyłam, że nie otrzymam błogosławieństw, poddałam się. Było to spowodowane moimi złymi intencjami i poglądami na wiarę. Pomyślałam o tych, którzy szczerze ponoszą koszty na rzecz Boga i dążą do prawdy. Kiedy stają w obliczu bolesnych prób, również mogą martwić się o wynik i przeznaczenie, ale są w stanie modlić się do Boga i szukać prawdy, by rozwiązać swoje problemy, i chętnie ponoszą koszty na rzecz Boga, nie prosząc o żadną nagrodę. Po prostu wypełniają swoje obowiązki, by świadczyć o Bogu i zadowalać Go. A ja? Chociaż wierzyłam w Boga przez wiele lat, nie szukałam zmiany usposobienia ani nie zastanawiałam się nad tym, ile prawdy praktykowałam. Nie brałam pod uwagę tego, czy wypełniam swoje obowiązki i powinności, i skupiałam się tylko na szukaniu błogosławieństw. Kiedy mój ból się nasilił i sądziłam, że nie otrzymam błogosławieństw, pogrążyłam się w rozpaczy. Jak się to miało do prawdziwej szczerości wobec Boga? Moje wcześniejsze ofiary i ponszone koszty miały na celu uzyskanie błogosławieństw i korzyści, były tylko próbami targowania się z Bogiem i oszukiwania Go. Byłam naprawdę podła! Pomyślałam o Pawle, który podróżował po morzach i lądach, by głosić ewangelię, i który dokonał wielkiego dzieła. Wszakże intencją, jaka przyświecała mu przy wykonywaniu obowiązków, było otrzymanie błogosławieństw i korony i ostatecznie jego usposobienie się nie zmieniło. Nawet otwarcie występował przeciwko Bogu, domagając się korony sprawiedliwości. Obraził usposobienie Boga i został przez Niego wyeliminowany i ukarany. Patrząc wstecz na siebie w świetle tego, dostrzegłam, że moim celem w wykonywaniu obowiązków były dobry wynik i przeznaczenie i że intencje przyświecające mi przy ich wykonywaniu były błędne. Bez względu na to, ile obowiązków wykonałam, fakt, że moje zepsute usposobienie pozostało niezmienione, nadal sprawiał, że Bóg mnie nienawidził. Pomyślałam o tym, że Bóg powiedział tak wiele, by uchronić nas przed krzywdą ze strony szatana, przemawiając z taką wytrwałością i żarliwością, a wszystko to w nadziei, że będziemy kroczyć ścieżką dążenia do prawdy. Ale ja w ogóle nie byłam szczera wobec Boga. Byłam całkowicie pozbawiona sumienia i rozumu! Zdawszy sobie z tego sprawę, pomodliłam się do Boga: „Boże, wierzę w Ciebie od ponad 20 lat, ale nie ponosiłam szczerze kosztów na Twoją rzecz. Jestem samolubna, podła i pozbawiona człowieczeństwa. Jestem tak bardzo zepsuta, ale Ty nie wzgardziłeś mną i wciąż mnie zbawiasz. Jestem gotowa porzucić moje złe intencje i wypełniać swoje obowiązki!”.

Następnie przeczytałam słowa Boże: „Pragnieniem Boga jest, aby każdy człowiek został udoskonalony i ostatecznie przez Niego pozyskany, został przez Niego całkowicie oczyszczony i stał się tym, którego On kocha. Bez względu na to, czy mówię, że jesteście zacofani, czy macie niski potencjał, wszystko to jest faktem. Chociaż tak mówię, to nie dowodzi, że zamierzam was opuścić, że straciłem co do was nadzieję, ani tym bardziej, że nie zamierzam was zbawić. Dzisiaj przybyłem, aby wykonać dzieło waszego zbawienia, co oznacza, że dzieło, które wykonuję, jest kontynuacją dzieła zbawienia. Każdy człowiek ma możliwość stania się doskonałym: o ile będziesz chętny, jeżeli będziesz dążyć do tego, w końcu będziesz w stanie uzyskać taki wynik, i nikt z was nie zostanie porzucony. Jeśli masz słaby potencjał, Moje wymagania wobec ciebie będą zgodne z twoim słabym potencjałem; jeśli masz wysoki potencjał, Moje wymagania wobec ciebie będą zgodne z twoim wysokim potencjałem; jeśli nie masz wiedzy i jesteś analfabetą, Moje wymagania wobec ciebie będą zgodne z twoim analfabetyzmem; jeśli nie jesteś analfabetą, Moje wymagania wobec ciebie będą zgodne z faktem, że potrafisz czytać; jeśli jesteś w podeszłym wieku, Moje wymagania będą zgodne z twoim wiekiem; jeśli jesteś w stanie udzielić gościny, Moje wymagania będą zgodne z tym faktem; jeśli mówisz, że nie możesz udzielić gościny, a możesz spełniać tylko pewną funkcję, czy to szerzenie ewangelii, czy to dbanie o kościół, czy zajmowanie się innymi sprawami ogólnymi, będę udoskonalać ciebie zgodnie z funkcją, którą pełnisz” (Przywrócenie normalnego życia człowieka i doprowadzenie go do cudownego miejsca przeznaczenia, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „Decyduję o przeznaczeniu każdej osoby nie na podstawie jej wieku, starszeństwa, ilości cierpienia, a najmniej na podstawie stopnia, w jakim wzbudza ona litość, ale wedle tego, czy posiada prawdę. Nie ma innego wyjścia niż to. Musicie zrozumieć, że wszyscy ci, którzy nie podążają za wolą Boga, zostaną bez wyjątku ukarani. Jest to coś, czego żaden człowiek nie może zmienić. Zatem na wszystkich ukaranych kara spada z racji sprawiedliwości Boga i jako odpłata za ich liczne złe czyny” (Przygotuj dostatecznie wiele dobrych uczynków, by zasłużyć na swoje przeznaczenie, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boże uświadomiły mi, że nie ma jednego uniwersalnego podejścia do Bożego dzieła, że Bóg nie zmusza nikogo do przekraczania swoich możliwości. Zamiast tego Bóg stawia wymagania każdemu człowiekowi w zależności od jego sytuacji i otoczenia. Jeśli dana osoba jest starsza, stawia wymagania stosownie do jej wieku, a jeśli dana osoba ma niski potencjał, stawia wymagania stosownie do jej potencjału. O ile możemy dążyć do prawdy i dobrze wykonywać swoje obowiązki zgodnie z zasadami, wszyscy mamy szansę na zbawienie. W tym samym czasie zrozumiałam również, że określenie przez Boga wyniku danej osoby nie opiera się na jej wieku czy zdolności do poświęcenia i że ważne jest to, czy dana osoba poszukuje prawdy i przechodzi przemianę swojego usposobienia. Chociaż z moim zdrowiem nie było już tak dobrze jak kiedyś, Bóg mnie nie opuścił, a kościół nadal organizował dla mnie obowiązki tak, bym mogła je wykonywać najlepiej jak potrafię, zgodnie z moją kondycją fizyczną. Być może moje zdrowie ulegnie dalszemu pogorszeniu i nie będę w stanie wykonywać żadnych znaczących obowiązków, ale mogę szukać prawdy, aby naprawić moje zepsute usposobienie. A jeśli bracia i siostry będą w złym stanie, mogę również znaleźć słowa Boże, by zaoferować im wsparcie i rozmowę. Mogę też głosić ewangelię ludziom wokół mnie. To nie tak, że nie ma żadnych obowiązków, które mogłabym wykonywać. Ponadto, mimo że byłam starsza i słabego zdrowia, mój umysł pozostał jasny, moje uszy wciąż słyszały i były w stanie słuchać słów Bożych, moje oczy wciąż mogły czytać słowa Boże, a moje usta wciąż mogły mówić i omawiać. O ile będę dążyła do prawdy, istnieje dla mnie nadzieja na zbawienie przez Boga. W przeszłości nie szukałam prawdy i nieustannie pogrążałam się w cierpieniu i niepokoju związanym z chęcią zdobycia błogosławieństw i zmarnowałam czas, który mogłam poświęcić na poszukiwanie prawdy. Jakież to było bezwartościowe!

Później, dzięki przypomnieniu braci i sióstr, w końcu zdałam sobie sprawę, że „o ile wykonuję swoje obowiązki, otrzymam błogosławieństwa i będę zbawiona” jest błędnym punktem widzenia. Bóg mówi: „Nie ma żadnej korelacji między obowiązkiem człowieka a tym, czy otrzyma on błogosławieństwa, czy też doświadczy nieszczęścia. Obowiązek to coś, co człowiek powinien wypełnić – jest to jego powołanie zesłane mu z nieba i powinien on je realizować, nie oczekując rekompensaty, nie stawiając warunków i nie zważając na powody. Tylko wtedy bowiem można to uznać za wykonywanie obowiązku. Otrzymanie błogosławieństw odnosi się do tych błogosławieństw, którymi człowiek cieszy się, gdy, doświadczywszy sądu, zostaje udoskonalony. Doświadczenie nieszczęścia odnosi się do kary, jaką otrzymuje człowiek, gdy jego usposobienie nie ulega zmianie po tym, jak przeszedł przez karcenie i sąd – czyli gdy nie dostąpił udoskonalenia. Jednakże bez względu na to, czy otrzymają błogosławieństwa, czy doświadczą nieszczęścia, istoty stworzone winny wypełniać swój obowiązek, robiąc to, co do nich należy i to, co są w stanie zrobić. Każda osoba – osoba, która podąża za Bogiem – winna zrobić przynajmniej tyle. Nie powinieneś wykonywać swojego obowiązku tylko dla otrzymania błogosławieństw i nie powinieneś odmawiać jego wykonywania z obawy przed tym, że doświadczysz nieszczęścia” (Różnica pomiędzy służbą Boga wcielonego a obowiązkiem człowieka, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boże pozwoliły mi zrozumieć, że wykonywanie obowiązku nie ma nic wspólnego z otrzymywaniem błogosławieństw. Nie jest tak, że mogę otrzymać błogosławieństwa, wykonując obowiązki, wykonując ich więcej lub znosząc więcej cierpień. To był mój błędny punkt widzenia. Jestem istotą stworzoną, Bóg jest Stwórcą, a wykonywanie obowiązku jest tym, co powinnam robić. Powinnam więc słuchać słów Bożych i wypełniać swój obowiązek. Tylko poprzez wykonywanie obowiązku mogę przejawić zepsucie i tylko wtedy będę miała szansę poznać siebie, odrzucić to zepsucie i zostać zbawioną przez Boga. Bez względu na to, ile obowiązków wykonuję, jeśli nie dążę do prawdy, a moje życiowe usposobienie w ogóle się nie zmienia, i tak zostanę wyeliminowana przez Boga. Pomyślałam o Piotrze, który wykonując swoje obowiązki, dążył do prawdy i skupiał się na zmianie usposobienia. Wykonywał obowiązki wyłącznie po to, by zadowolić Boga. Nie było w nim nieczystości ani nie żywił osobistych intencji i nie próbował targować się z Bogiem i bez względu na to, jak Bóg go testował lub uszlachetniał, był posłuszny aż do śmierci. Ponieważ kroczył ścieżką dążenia do prawdy, ostatecznie spotkał się z Bożym uznaniem. Musiałam pójść za przykładem Piotra i dążyć do zmiany usposobienia. Skoro mogłam być gospodynią zgromadzeń, robiłam to najlepiej, jak potrafiłam. Gdybym pewnego dnia poważnie zachorowała i nie była w stanie uczestniczyć w zgromadzeniach ani wykonywać obowiązków, nadal poddawałabym się Bożej suwerennej władzy i ustaleniom, nie narzekając ani nie obwiniając Boga. Z perspektywy czasu widzę, że byłam w stanie przyjąć dzieło Boże w dniach ostatecznych, zrozumieć tak wiele prawd i tajemnic, cieszyć się bogactwem słowa Bożego oraz przyjąć Boży sąd i Boże karcenie, aby poznać moje zepsute usposobienie. Te rzeczy pokazały mi, że to Bóg prowadził mnie krok po kroku do miejsca, w którym się znalazłam, i że otrzymałam tak wiele Bożej miłości i łaski! Dzięki temu zrozumieniu nie czułam się już ograniczona ani skrępowana moim negatywnym stanem.

Poprzez to doświadczenie zrozumiałam, że Bóg jest sprawiedliwy i że bez względu na to, czy ktoś jest starszy, czy młody, Bóg okazuje mu taką samą łaskę, i że o ile dążymy do prawdy, możemy otrzymać Boże zbawienie. W przeszłości zawsze czułam, że ze względu na mój wiek i liczne choroby nie zostałabym zaakceptowana przez Boga, gdybym nie mogła wykonywać swoich obowiązków. Były to jednak tylko moje pojęcia wyobrażenia, które nie pokrywały się z Bożymi intencjami. Od teraz, bez względu na stan mojego zdrowia, skupię się na dążeniu do prawdy, posłusznie poddam się Bożym rozporządzeniom i ustaleniom, i będę wykonywać swoje obowiązki najlepiej, jak potrafię, by odwdzięczyć się Bogu za Jego miłość.


94. Co zyskałem, wykonując rzeczywistą pracę

Autorstwa Xiran, Chiny

W listopadzie 2021 roku wybrano mnie na przywódcę kościoła. Na początku aktywnie uczyłem się od współpracowników i brałem udział w realizacji różnych zadań. Choć było dość sporo roboty i można się było zmęczyć, to czułem się naprawdę spełniony. Po jakimś czasie okazało się, że muszę orientować się co do problemów, monitorować je i uczestniczyć w ich rozwiązywaniu w ramach różnych elementów pracy kościoła, a to wymagało mnóstwa czasu i energii. Pomyślałem: „Czy jeśli rzeczywiście będę angażował się w każde zadanie, nie będę jeszcze bardziej zabiegany i zmęczony?”. W tamtym czasie nadzorowałem pracę ewangelizacyjną, ale na początku wielu rzeczy nie rozumiałem i żeby dobrze wykonywać pracę, musiałem więcej czasu i energii poświęcać na uczenie się i poszukiwanie. Pomyślałem o Mo Li, która już wcześniej była przywódczynią i lepiej wiedziała, jak wdrażać i monitorować pracę ewangelizacyjną. Miałem poczucie, że mogłaby zająć się jej nadzorowaniem, a ponieważ była doświadczona, dużo by mi takie rozwiązanie ułatwiło. Pozwoliłem jej zatem nadzorować pracę ewangelizacyjną przez jakiś czas i na każdym zgromadzeniu pytałem ją o postępy. Kiedy informowała mnie, że wszystkie niezbędne zadania zostały wdrożone, nie dopytywałem już o szczegóły i polecałem jej, żeby miała pilne baczenie na wszystko. Wiedziałem, że jako przywódca powinienem monitorować szczegóły dotyczące pracy, ale nie chciałem się za bardzo przemęczać. Uznałem, że Mo Li nad wszystkim czuwa, więc rzadko pytałem o postępy pracy ewangelizacyjnej. Jakiś czas później zwierzchnicy przysłali list, pytając o to, którym potencjalnym odbiorcom można głosić ewangelię, a którymi nie. Zaskoczyło mnie to, bo nie miałem na ten temat żadnych szczegółowych informacji. Zapytałem więc o to Mo Li, ale odparła, że ma tylko ogólne pojęcie, jeśli chodzi o te sprawę, że nie posiada konkretnej wiedzy o każdym potencjalnym odbiorcy ewangelii i że nie śledziła tego tematu. Słysząc to, rozzłościłem się i pomyślałem: „Nadzorujesz pracę ewangelizacyjną, a nie znasz żadnych szczegółów! Nie wykonujesz rzeczywistej pracy!”. Później zapoznałem się ze szczegółami i dopiero wtedy odkryłem, że Mo Li zazwyczaj wdraża ustalenia dotyczące pracy ewangelizacyjnej w taki sposób, że po prostu czyta je z braćmi i siostrami, i że niczego szczegółowo nie omawia ani nie organizuje. Gdy bracia i siostry to zgłosili, poczułem się nieswojo, bo wyglądało na to, że Mo Li zaniedbuje swoje obowiązki. Dotarło też wtedy do mnie, że to ja mam główny problem. Zazwyczaj podczas zgromadzeń po prostu rozdzielałem pracę i choć mówiłem braciom i siostrom, by bardziej się przykładali do swoich obowiązków i polegali na Bogu w obliczu trudności, to w gruncie rzeczy wypowiadałem tylko doktryny i slogany, rzadko dopytując o szczegóły pracy, czyli tak naprawdę umywałem ręce. Tak właśnie było z pracą ewangelizacyjną; po powierzeniu Mo Li zadań czekałem z założonymi rękami, aż ona się z nimi upora i będę mógł zgarnąć korzyści. I to niby było należyte wykonywanie obowiązków? Wszystkie problemy w pracy wynikały z tego, że pławiłem się w wygodach i byłem niedbały. Pamiętam z tamtego okresu dwóch potencjalnych odbiorców ewangelii, których sprawie w porę się nie przyjrzałem ani potem jej nie śledziłem, przez co głoszenie im ewangelii się opóźniło. Później kaznodzieja ostrzegł mnie: „Jesteś przywódcą od miesiąca; czemu wciąż nie rozeznajesz się w tych zadaniach? Naprawdę powinieneś się nad sobą zastanowić”.

Podczas ćwiczeń duchowych przeczytałem te słowa Boże: „Główną cechą pracy fałszywych przywódców jest to, że paplają o doktrynie i jak papugi powtarzają slogany. Kiedy już wydadzą rozkazy, po prostu umywają od danej kwestii ręce. Nie zadają żadnych pytań o dalszy rozwój pracy, nie sprawdzają, czy nie pojawiły się jakieś problemy, odchylenia lub trudności. Uznają swoją robotę za zakończoną z chwilą, gdy przypiszą ludziom pracę. W rzeczywistości, jeśli jesteś przywódcą, to po zorganizowaniu pracy, musisz śledzić jej postępy. Nawet jeśli nie jesteś zaznajomiony z tą dziedziną pracy i nie masz na jej temat żadnej wiedzy, możesz znaleźć sposób, by swoją pracę wykonać. Możesz znaleźć kogoś, kto naprawdę pojmuje i rozumie dany zawód, aby przeprowadził weryfikację i udzielił sugestii. Na podstawie jego sugestii możesz zidentyfikować odpowiednie zasady i w ten sposób będziesz mógł być z pracą na bieżąco. Bez względu na to, czy znasz lub rozumiesz dany zawód, czy nie, musisz przynajmniej nadzorować pracę, śledzić jej przebieg oraz stale zasięgać informacji i zadawać pytania na temat jej postępów. Musisz orientować się w tych sprawach; to jest twój obowiązek, to część twojego zadania. Niedoglądanie pracy, nierobienie niczego, kiedy się ją już przydzieli – umywanie od niej rąk – to sposób działania fałszywych przywódców. Ci, którzy nie monitorują pracy lub nie udzielają wskazówek, które jej dotyczą, nie dopytują o pojawiające się problemy, nie rozwiązują ich ani nie rozumieją postępów lub wydajności pracy, również przejawiają cechy fałszywych przywódców” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (4), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). „Ponieważ fałszywi przywódcy nie dowiadują się o postępy w pracy i nie są zdolni w porę zidentyfikować – a tym bardziej rozwiązać – pojawiających się w niej problemów, często prowadzi to do powtarzających się opóźnień. W przypadku pewnych zadań, ponieważ ludzie nie rozumieją zasad, a nie ma nikogo odpowiedniego, kto mógłby wziąć za nie odpowiedzialność i je nadzorować, osoby je wykonujące często znajdują się w stanie zniechęcenia, bierności i wyczekiwania, co poważnie wpływa na postęp pracy. Gdyby przywódcy wywiązali się ze swoich obowiązków – kierowaliby pracą, popchnęliby ją do przodu, nadzorowaliby ją i znaleźliby kogoś, kto rozumie ów zakres działań i może je prowadzić – praca postępowałaby szybciej, a nie ulegała ciągłym opóźnieniom. Dla przywódców kluczowe jest zatem zrozumienie i pojęcie stanu prac. Oczywiście bardzo ważne jest też to, aby zrozumieli i pojęli, jak przebiega praca, ponieważ jej postęp ma przełożenie na wydajność i wyniki, do których ma ona zmierzać. Jeżeli przywódcy i pracownicy nie mają rozeznania w tym, jak postępuje praca kościoła, nie śledzą jej postępów ani niczego nie nadzorują, to łatwo przewidzieć, że owa praca będzie postępowała wolno. Powodem jest to, że większość ludzi wykonujących obowiązki to prawdziwi dranie, którzy nie mają poczucia obowiązku i często są zniechęceni, bierni i niedbali. Jeżeli nie ma nikogo z poczuciem obowiązku i odpowiednimi zdolnościami, kto w konkretny sposób wziąłby odpowiedzialność za pracę, na bieżąco monitorował jej postępy, kierował osobami wykonującymi obowiązki, nadzorował je, dyscyplinował i przycinał, to rzecz jasna wydajność pracy będzie na bardzo niskim poziomie, zaś jej rezultaty będą bardzo słabe. Skoro ani przywódcy, ani pracownicy nie potrafią tego dostrzec, to są głupi i ślepi. Dlatego przywódcy i pracownicy muszą pilnie śledzić postępy prac, na bieżąco ich doglądać i pojmować je, sprawdzać, z jakimi problemami wymagającymi rozwiązania borykają się osoby wykonujące obowiązki i rozumieć, z którymi problemami należy się uporać, aby uzyskać lepsze wyniki. To są kluczowe sprawy i osoba na stanowisku przywódcy musi mieć jasność w tych kwestiach. Jeżeli chcesz dobrze spełniać swój obowiązek, nie możesz być niczym fałszywy przywódca, który robi coś tylko na pokaz i sądzi, że dobrze się spisał. Fałszywi przywódcy wykonują swoją pracę niestarannie i niechlujnie, nie mają poczucia odpowiedzialności, nie rozwiązują zaistniałych problemów i niezależnie od tego, czym się zajmują, czynią to po łebkach, podchodzą do tego niedbale, wypowiadają tylko górnolotne słowa, głoszą doktryny i puste frazesy oraz pozorują pracę. Na ogół tak właśnie postępują fałszywi przywódcy. Choć w porównaniu z antychrystami nie czynią nic jawnie złego ani nie dopuszczają się zła z premedytacją, to jednak patrząc na wydajność ich pracy, można śmiało powiedzieć, że są niedbali, nie niosą brzemienia, są nieodpowiedzialni i nielojalni wobec swojego obowiązku” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (4), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). Słowa Boże wskazywały, jakie nastawienie do swoich obowiązków powinni mieć przywódcy i pracownicy; należało do nich monitorowanie i sprawdzanie postępów pracy, zadawanie pytań, rozwiązywanie rozmaitych problemów i trudności oraz zapewnienie płynnej realizacji zadań. Za to właśnie odpowiadają przywódcy i pracownicy. Nawet jeśli ktoś jest niedoświadczony, może szukać pomocy u tych, którzy mają dane umiejętności zawodowe, i znaleźć w ten sposób zasady praktyki, dzięki której będzie w stanie śledzić postępy prac. Tymczasem fałszywy przywódca nie zna bieżących uwarunkowań i postępów pracy, a także nie wie, jakie rezultaty powinno przynosić każde zadanie ani jak ludzie sobie radzą. Fałszywy przywódca robi wszystko niedbale i po łebkach, ulega rutyniarstwu i nie wykonuje rzeczywistej pracy, przez co nie ma żadnych postępów. Tym, co Bóg zdemaskował, było właśnie moje zachowanie. W pracy ewangelizacyjnej zasłaniałem się na początku tym, że brak mi obeznania, więc powierzyłem nadzór Mo Li. Sądziłem, że skoro była już przywódczynią i znała się na ewangelizacji, to powinna sobie poradzić, ale potem nie sprawdzałem ani nie pytałem, z iloma potencjalnymi odbiorcami można podzielić się ewangelią ani jakie problemy i trudności napotykają bracia i siostry podczas wykonywania obowiązków. Uznałem nawet, że skoro wszystkie zadania zostały wdrożone, jak twierdziła Mo Li, nie wspominając przy tym o żadnych trudnościach, to nie mam się czym martwić, więc nie angażowałem się w pracę ewangelizacyjną. Jako przywódca byłem odpowiedzialny za monitorowanie, sprawdzanie i nadzorowanie postępów i statusu wszystkich elementów pracy i nawet jeśli powierzyłem Mo Li nadzór nad ewangelizacją, to powinienem być na bieżąco, jeśli chodziło o szczegóły, i trzymać rękę na pulsie. Jeśli praca nie dawała rezultatów, musiałem znaleźć przyczyny oraz bezzwłocznie uporać się z problemami i trudnościami. Ja jednak spychałem pracę na innych, uznając, że nie muszę się osobiście angażować, przez co w pracy ewangelizacyjnej pojawiły się opóźnienia. Wydawało się, że wykonuję swoje obowiązki, nie popełniając przy tym bijącego po oczach zła ani nie powodując zakłóceń, ale choć byłem przywódcą, to tak naprawdę dogadzałem ciału zamiast wykonywać rzeczywistą pracę. Przez to ewangelizacja nie przynosiła żadnych rezultatów. Byłem fałszywym przywódcą, zupełnie niegodnym obowiązków, jakie mi powierzono. Myśląc o tym, poczułem głęboki żal. Nie mogłem tak dalej postępować i musiałem szybko zmienić swoje nastawienie do obowiązków. Później zacząłem faktycznie monitorować pracę ewangelizacyjną i gdy odkrywałem problemy, starałem się je rozwiązać poprzez omówienie. Stopniowo zaczęły pojawiać się rezultaty. Pracując w ten sposób przez jakiś czas, myślałem, że trochę się zmieniłem, więc tym większe było moje zaskoczenie, gdy wkrótce znów zostałem zdemaskowany.

Kilka miesięcy później przeniesiono mnie do innego kościoła, gdzie miałem być przywódcą i odpowiadać w pierwszej kolejności za nadzór nad pracą przy oczyszczaniu kościoła. Zauważyłem, że niektóre materiały dotyczące usuwania niedowiarków i złych ludzi są niekompletne i konieczne jest zebranie dodatkowych dowodów opartych na faktach, więc rozmówiłem się z braćmi i siostrami zajmującymi się oczyszczaniem kościoła. Jednak oni dopiero zaczęli się szkolić, nie rozumieli zasad i nie byli w stanie opanować kluczowych zagadnień, więc uzupełnione przez nich materiały były niekompletne i wymagały licznych korekt. Pewnego razu zauważyłem, że wciąż brakowało szczegółów w uzupełnionych materiałach, i pomyślałem: „Omawiałem te zasady już kilka razy. Choć w teorii je rozumieją, to w praktyce, stając przed różnymi sytuacjami, nie wiedzą, co robić. Wygląda na to, że muszę ich przeprowadzić krok po kroku przez proces kompilowania materiałów, żeby praca przyspieszyła. W ten sposób zwiększy się ich wydajność”. Ale po chwili stwierdziłem: „Jeśli pomogę im przygotowywać materiały dotyczące usuwania ludzi z kościoła, zabierze to mnóstwo czasu i energii. Mam już przecież tyle na głowie, więc kto wie, jakie to byłoby wyczerpujące? Zresztą, nie zaniedbuję tych zadań; oni muszą się szkolić i wystarczy, żebym ich nadzorował i sprawdzał, jak im idzie. Tylko w ten sposób mogą robić postępy”. Dlatego też przedstawiłem im omówienie i analizę, a następnie dałem wolną rękę, jeśli chodzi o uzupełnienie tych materiałów. Mimo to nadal były w nich luki i konieczne były liczne przeróbki, co w poważnym stopniu spowalniało postępy. Później, na zgromadzeniu, zwierzchnicy dowiedzieli się, jak idzie praca przy oczyszczaniu kościoła, i skierowali do mnie te słowa: „Choć omówiłeś i przeanalizowałeś te zadania z braćmi i siostrami, musieli kilkakrotnie uzupełniać każdy z tych materiałów, co znacząco opóźniło postępy. Konieczne jest teraz, żebyś wraz z nimi gromadził i opracowywał te materiały, a także szkolił ich i podnosił ich wydajność. To również wchodzi w zakres odpowiedzialności przywódcy”. Słuchając tych uwag, poczułem się winny. Gdybym faktycznie zaangażował się w to zadanie, praca by się tak długo nie opóźniała.

Na zgromadzeniu przeczytaliśmy te słowa Boże: „Jest jednak jeszcze jeden typ fałszywego przywódcy, o którym często rozmawialiśmy podczas dyskusji na temat »zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników«. Tego typu przywódcy mają pewien potencjał, nie można odmówić im inteligencji, a w pracy mają swoje sposoby i metody oraz plany rozwiązywania problemów, a kiedy otrzymują jakieś zadanie, potrafią je zrealizować mniej więcej zgodnie z oczekiwanymi standardami. Są w stanie odkryć wszelkie problemy, jakie pojawiają się w pracy, a także rozwiązać niektóre z nich; kiedy słyszą o problemach, zgłaszanych przez niektórych ludzi lub obserwują zachowanie, przejawy, wypowiedzi i działania pewnych osób, w ich sercach pojawia się jakaś reakcja, mają na ten temat własne zdanie i przyjmują wobec tego pewną postawę. Oczywiście, jeśli ci ludzie dążą do prawdy i mają poczucie obowiązku, to wszystkie te problemy mogą zostać rozwiązane. Jednakże, wbrew oczekiwaniom, problemy w pracy, za którą odpowiedzialni są tego rodzaju przywódcy, o których dzisiaj rozmawiamy, pozostają nierozwiązane. Dlaczego tak się dzieje? Dlatego, że ludzie ci nie wykonują konkretnej pracy. Uwielbiają wygodę i nienawidzą ciężkiej pracy, podejmują tylko pewne powierzchowne wysiłki, lubią leniuchować i cieszyć się korzyściami płynącymi ze statusu, lubią rozstawiać ludzi po kątach i po prostu tylko na chwilę otwierają usta, wysuwają kilka sugestii, i uważają, że już zrobili, co do nich należało. Nie biorą sobie do serca żadnej z dziedzin rzeczywistej pracy kościoła ani żadnego z kluczowych elementów pracy, którą Bóg im powierza – nie mają takiego poczucia odpowiedzialności i nawet jeśli dom Boży wielokrotnie podkreśla znaczenie tych rzeczy, i tak nie biorą ich sobie do serca. Nie chcą, na przykład, ingerować w pracę domu Bożego związaną z produkcją filmową lub z tekstami, pytać o nią ani sprawdzać, jak postępuje realizacja tego rodzaju zadań i jakie osiąga się wyniki. Zasięgają informacji na ten temat jedynie w sposób pośredni, a kiedy już wiedzą, że ludzie są zajęci tą pracą i ją wykonują, więcej się o to nie troszczą. Nawet jeżeli doskonale wiedzą, że w pracy występują problemy, i tak nie chcą rozmawiać na ich temat i ich rozwiązywać, ani też nie dowiadują się ani nie sprawdzają, jak ludzie wypełniają swoje obowiązki. Dlaczego o to nie pytają i nie badają tych spraw? Uważają, że jeśli zaczną w nie wnikać, pojawi się całe mnóstwo problemów oczekujących na rozwiązanie przez przywódców, a to będzie dla nich za bardzo męczące. Ich życie stanie się nazbyt wyczerpujące, jeśli będą musieli ciągle rozwiązywać problemy! Jeśli będą się zanadto martwić, jedzenie przestanie im smakować, nie będą mogli dobrze się wysypiać i będą odczuwali fizyczne zmęczenie, a wówczas życie stanie się udręką. Stąd też gdy widzą jakiś problem, jeśli tylko mogą, usiłują go unikać i ignorować. Jaki problem mają ludzie tego typu? (Są nazbyt leniwi). Powiedzcie Mi, kto ma poważny problem: ludzie leniwi czy ludzie o słabym charakterze? (Leniwi). Dlaczego ludzie leniwi mają poważny problem? (Ludzie o słabym charakterze nie mogą być przywódcami ani pracownikami, ale mogą być do pewnego stopnia efektywni, gdy wypełniają obowiązek, który mieści się w zakresie ich umiejętności. Jednakże ludzie leniwi nie zdziałają nic; nawet jeśli mają charakter, nie ma to żadnego wpływu). Ludzie leniwi nic nie zdziałają. Aby to podsumować w dwóch słowach, są ludźmi bezużytecznymi, przejawiają umiarkowany stopień niepełnosprawności. Bez względu na to, jak dobry charakter mają leniwi ludzie, są jak ozdoby w oknie; choć mają solidny potencjał, na nic im się on nie przydaje. Są za bardzo leniwi, wiedzą, co powinni zrobić, ale tego nie robią, a nawet jeśli dostrzegają problem, nie szukają prawdy, by go rozwiązać; i choć wiedzą, jakie trudności powinni znosić, by praca była skuteczna, nie mają ochoty znosić trudów, które są wszak tego warte. Nie mogą więc zyskać żadnych prawd i nie są w stanie wykonywać żadnej konkretnej pracy. Nie chcą znosić trudów, które ludzie powinni znosić; potrafią tylko pławić się w komforcie, cieszyć się chwilami radości i wolnym czasem, oraz wieść swobodne i zrelaksowane życie. Czyż nie są bezużyteczni? Ludzie, którzy nie potrafią znosić trudności, nie zasługują na to, by żyć. Ci, którzy ciągle chcą wieść życie pasożytów, to ludzie bez sumienia i rozumu; są to zwierzęta, i nie nadają się nawet do wykonywania pracy fizycznej. Ponieważ tacy ludzie nie potrafią znosić trudów, to nawet jeśli wykonują taką pracę, nie są w stanie dobrze jej wykonać, a jeśli chcą zyskać prawdę, to szansa na to jest jeszcze mniejsza. Ktoś, kto nie potrafi cierpieć i nie kocha prawdy, jest człowiekiem bezużytecznym; nie nadaje się nawet do wykonywania pracy fizycznej. To zwierzę bez odrobiny człowieczeństwa. Takich ludzi należy koniecznie eliminować; jedynie takie postępowanie zgodne jest z Bożymi intencjami” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (8), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). Bóg demaskuje główny powód tego, że fałszywi przywódcy nie wykonują rzeczywistej pracy, a jest nim lenistwo. Dogadzają ciału, uwielbiają rozstawiać ludzi po kątach i nie chcę rozwiązywać problemów nawet wtedy, gdy je widzą. Nie dźwigają ciężaru obowiązków ani nie mają poczucia odpowiedzialności, i bez względu na to, jak duży jest ich potencjał, i tak są bezużyteczni. Miałem poczucie, że zdemaskowane przez Boga przejawy zachowania antychrystów pasują do mnie jak ulał. Ostatnimi czasy, wykonując obowiązki, po prostu rozstawiałem ludzi po kątach. Umiałem tylko gadać i interesowałem się postępami pracy tylko na podstawowym poziomie. Nie dążyłem do rezultatów ani nie rozwiązywałem problemów i zasadniczo nie wykonywałem rzeczywistej pracy, tylko cieszyłem się korzyściami, jakie dawał mi mój status. W szczególności moją uwagę przykuły słowa Boże, mówiące, że leniwi ludzie mają problemy z charakterem, że nie chcą cierpieć ani płacić ceny, wykonując obowiązki, że brak im sumienia i rozumu, że nawet jako wyrobnicy nie spełniają standardów i że budzą w Bogu jedynie odrazę. Bardzo mnie to rozstroiło. Nie dość, że nie wkładałem całego serca i wszystkich sił, by wywiązać się z obowiązków, to jeszcze stałem się kimś wstrętnym Bogu. Pozwalając mi być przywódcą, Bóg mnie wywyższył i dał mi możliwość szkolenia się. Powinienem robić, co w mojej mocy, by wypełniać te obowiązki, dzięki czemu także wzrastałbym w życiu. Wiedziałem doskonale, że bracia i siostry przygotowujący materiały dotyczące usuwania ludzi dopiero zaczęli się szkolić, że nie pojmują zasad i że nawet po kilku kolejnych uzupełnieniach materiały wciąż są niekompletne. Gdyby tak było dalej, opóźniłoby to pracę. Powinienem był lepiej to przemyśleć i dawać im szczegółowe wskazówki. Musiałem osobiście prowadzić ich krok po kroku przy kompilowaniu materiałów, aby jak najszybciej obeznali się z zasadami. Miałem jednak poczucie, że to by kosztowało dużo czasu i energii, co oznaczało cierpienie i zmęczenie ciała, więc nie chciałem tak naprawdę rozwiązać tego problemu. Moja wymówka była taka, że oni muszą się sami szkolić, żeby się poprawić. W efekcie kilku materiałów nie uzupełniono przez długi czas. Te problemy dało się rozwiązać, gdybym tylko się wysilił i zapłacił cenę, ale ja byłem zbyt leniwy i wykonując obowiązki, myślałem tylko o swoim ciele. Byłem niedbały i nie miałem poczucia brzemienia ani odpowiedzialności za pracę, przez co oczyszczanie kościoła zostało opóźnione. Gdybym tak dalej postępował, Bóg by mnie prędzej czy później wyeliminował. Tak dłużej być nie mogło. Powinienem wziąć odpowiedzialność i dobrze wykonywać obowiązki, jak tego wymagał Bóg.

Później przeczytałem więcej słów Bożych i dowiedziałem się, jak powinna wyglądać rzeczywista praca w wykonaniu przywódców i pracowników. Bóg Wszechmogący mówi: „Podczas udzielania wstępnych wskazówek dotyczących danego zadania, oprócz oferowania konkretnych planów wdrożeniowych na wypadek wyjątkowych sytuacji, przywódcy i pracownicy o przeciętnym potencjale i stosunkowo słabej zdolności do pracy powinni otrzymywać konkretniejsze i bardziej szczegółowe wskazówki. Choć ludzie ci mogą rozumieć zasady i konkretne plany wdrożeniowe dotyczące danego zadania pod kątem doktryny, to i tak nie wiedzą, jak wprowadzić je w życie, gdy przychodzi do rzeczywistego wdrożenia. Jak należy traktować tych kilku przywódców i pracowników o mizernym potencjale i pozbawionych zdolności do pracy? (…) Musisz wypełniać te obowiązki, które wypełniać powinieneś; musisz mieć na uwadze kościoły, którymi kierują ludzie stosunkowo słabi i posiadający stosunkowo niewielkie zdolności do pracy. Przywódcy i pracownicy muszą zwracać szczególną uwagę na te kwestie i udzielać w związku z nimi specjalnych wskazówek. Czego dotyczą owe specjalne wskazówki? Oprócz omawiania prawdy musisz także udzielać bardziej konkretnych i szczegółowych wskazówek oraz wsparcia, a to wymaga większego wysiłku, jeśli chodzi o komunikację. Jeżeli wytłumaczysz ludziom, na czym polega praca, a oni nadal tego nie rozumieją i nie wiedzą, jak ją wdrożyć, a nawet jeśli rozumieją ją pod względem doktrynalnym i wydaje się, że wiedzą, jak ją wdrożyć, to ty jednak nadal nie masz co do tego pewności i obawiasz się, jak przebiegnie rzeczywiste wdrożenie – co powinieneś wówczas zrobić? Musisz osobiście wniknąć głęboko w miejscowy kościół, aby udzielić ludziom wskazówek i wdrożyć wraz z nimi to zadanie. Przekaż im zasady, jednocześnie dokonując konkretnych ustaleń odnośnie do zadań, które należy wykonać zgodnie z wymogami zawartymi w ustaleniach dotyczących pracy, takich jak kwestia tego, co należy zrobić w pierwszej kolejności, a co później, a także jak prawidłowo przydzielić ludzi – wszystko to odpowiednio zorganizuj. Na tym polega praktyczne udzielanie wskazówek ludziom w ich pracy, w przeciwieństwie do samego wykrzykiwania sloganów czy wydawania przypadkowych poleceń, pouczania innych za pomocą pewnych doktryn, a następnie uznawania swojej pracy za wykonaną – nie jest to przejaw wykonywania konkretnej pracy, a wykrzykiwanie sloganów i rozkazywanie ludziom nie leży w zakresie odpowiedzialności przywódców i pracowników. Gdy przywódcy lub kierownicy miejscowego kościoła są w stanie wziąć na swoje barki ową pracę, gdy weszła ona na właściwe tory i w zasadzie nie występują w związku z nią żadne poważniejsze problemy, to dopiero wówczas przywódca lub pracownik może odejść. To jest pierwsze konkretne zadanie wymienione w ramach dziewiątego obowiązku przywódców i pracowników, jeśli chodzi o wdrażanie ustaleń dotyczących pracy: udzielanie wskazówek. Jak zatem dokładnie należy udzielać wskazówek? Przywódcy i pracownicy powinni w pierwszej kolejności praktykować rozważanie i omawianie ustaleń dotyczących pracy, poznawanie i pojmowanie różnych konkretnych wymagań związanych z owymi ustaleniami, a także rozumienie i pojmowanie zasad w ramach owych ustaleń. Następnie powinni oni omawiać wraz z przywódcami i pracownikami wszystkich szczebli konkretne plany wdrażania ustaleń dotyczących pracy. Co więcej, powinni dostarczyć konkretne plany wdrożeniowe na wypadek szczególnych sytuacji i, wreszcie, udzielić precyzyjniejszego i konkretniejszego wsparcia oraz wskazówek przywódcom i pracownikom, którzy są stosunkowo słabi i mają dość marny potencjał. Co należy zrobić w sytuacji, w której jacyś przywódcy i pracownicy są zupełnie niezdolni do wdrożenia danego zadania? Przywódcy i pracownicy wyższego szczebla powinni wniknąć głęboko w kościół i osobiście uczestniczyć w tym zadaniu, rozwiązując rzeczywiste problemy poprzez omawianie prawdy i nakłaniając tych ludzi, by nauczyli się wdrażać ową pracę zgodnie z zasadami” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (10), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). Bóg wskazuje ścieżkę praktyki dotyczącą tego, jak przywódcy i pracownicy powinni wykonywać rzeczywistą pracę. Jeśli bracia i siostry nie pojmują zasad i mają kiepską zdolność do pracy, powinniśmy konkretnie im pomagać i udzielać szczegółowych wskazówek. Tego Bóg wymaga od przywódców i pracowników. Tamci bracia i siostry dopiero zaczęli szkolić się w pracy przy oczyszczaniu kościoła i nie byli jeszcze obeznani z zasadami, więc powinienem był dać im konkretne wskazówki i osobiście ich uczyć, posługując się scenariuszami pracy z prawdziwego świata. Tymczasem ja dogadzałem ciału i nie wykonywałem żadnej rzeczywistej pracy, która była konieczna, przez co doprowadziłem do opóźnień. Było to poważne zaniedbanie obowiązków. Nadzorowałem pracę oczyszczania i musiałem usunąć z kościoła niedowiarków, a także złych ludzi i antychrystów zakłócających i zaburzających życie kościoła, dzięki czemu bracia i siostry mogliby wieść dobre życie kościelne, lepiej omawiać prawdę i wzrastać w życiu. Ja jednak nie wykonywałem rzeczywistej pracy, przez co nie zajęto się w porę ludźmi, których należało usunąć, a to zaszkodziło pracy kościoła. W gruncie rzeczy czyniłem zło. Chciałem w końcu zacząć wykonywać swoje obowiązki zgodnie z Bożymi wymaganiami i od razu porozmawiać z braćmi i siostrami oraz pokierować nimi tak, by szybko pojęli zasady i wypełnili swoje obowiązki.

Wkrótce potem zwierzchnicy odesłali materiały dotyczące oczyszczania, które należało uzupełnić dowodami opartymi na faktach. Chciałem powierzyć to zadanie braciom i siostrom, ale wiedziałem, że wciąż nie są obeznani z zasadami i gdyby mieli zająć się uzupełnieniem tych materiałów, to by z pewnością spowolniło postępy. Udałem się więc do nich, aby omówić i przeanalizować zasady. Odwołując się do problemów wskazanych przez zwierzchników, najpierw zapytałem ich o to, jak oni sami to widzą, a potem posłużyłem się zasadami, by omówić braki, jakie przejawiali. Dzięki temu zdołali pojąć niektóre zasady. Zauważyłem, że gdy chcę dobrze wykonywać swoje obowiązki, to nie czuję się taki zmęczony, a do tego bracia i siostry robią postępy. Zyskałem spokój ducha, praktykując w ten sposób. Dzięki analizie materiałów wespół z braćmi i siostrami lepiej zrozumiałem też zasady dotyczące rozeznawania się co do ludzi. Te rezultaty zostały osiągnięte dzięki wykonywaniu rzeczywistej pracy.

To doświadczenie pokazało mi, jak ważne jest, żeby przywódcy i pracownicy wykonywali rzeczywistą pracę, bo wpływa to przecież bezpośrednio na postępy pracy kościoła. Jednocześnie uzmysłowiłem sobie, że gdy ludzie wykonują swoje obowiązki zgodnie z wymaganiami Bożymi, mogą faktycznie osiągać rezultaty. Bogu niech będą dzięki!


95. Nauka wyciągnięta z aresztowania mojego syna

Autorstwa Wu Fan, Chiny

Pewnego dnia w grudniu 2013 roku zadzwoniła do mnie jedna z sióstr i powiedziała, że mój syn został zatrzymany przez policję. Gdy to usłyszałem, zamarłem. Pomyślałem: „Mój syn wierzy w Boga od niedawna i nie zdążył się jeszcze umocnić w swojej wierze. Dopiero co rzucił pracę i zaczął wykonywać swoje obowiązki. Jak to możliwe, że już został aresztowany?”. Gdy jakiś czas wcześniej to mnie zatrzymała policja, poddawała mnie rozmaitym torturom, aby zmusić mnie do wydania przywódców i pieniędzy kościoła, do tego stopnia, że chciałem umrzeć. Wszyscy policjanci są okrutni i bezwzględni. Są diabłami. Żywią do nas, wierzących w Boga, głęboką nienawiść i mogą nas bezkarnie pobić na śmierć. Martwiłem się, myśląc: „Mój syn jest jeszcze młody i nigdy nie doświadczył takiego cierpienia! Jeśli nie wytrzyma tortur i stanie się judaszem, straci jakąkolwiek szansę na zbawienie!”. Gdy o tym myślałem, targał mną niepokój. Przez następne kilka dni nie mogłem jeść ani spać. Czułem się tak, jakby ktoś przebijał moje serce nożem. Chciałem jedynie wziąć na siebie cierpienie mojego syna. Nieustannie modliłem się do Boga, prosząc Go, aby nad nim czuwał i go chronił. Jednocześnie w głębi serca się skarżyłem: „Krótko po tym, jak mój syn zaczął wierzyć w Boga, opuścił dom, aby wykonywać swoje obowiązki. Dlaczego Bóg się nim nie opiekuje i go nie chroni? Jeśli policja poważnie go okaleczy, jak sobie w przyszłości poradzi? Jeśli zostanie pobity na śmierć, już nigdy więcej go nie zobaczę”. Im więcej o tym myślałem, tym bardziej byłem zdenerwowany, a moje serce pogrążyło się w mroku. Jedząc i pijąc słowa Boże, nie byłem w stanie się uspokoić, a w głębi duszy obwiniałem nawet przywódców i pracowników o to, że nie wyznaczyli nikogo, kto zadbałby o bezpieczeństwo, przez co mój syn został aresztowany. W tamtym czasie byłem w kościele diakonem ewangelizacyjnym i miałem mnóstwo zajęć, ale nie byłem w stanie skupić się na pracy. Myślałem tylko o moim synu.

W obliczu bólu i bezradności nieustannie modliłem się do Boga, prosząc Go, aby opiekował się moim synem i go chronił, żeby nie stał się judaszem i nie wydał braci i sióstr. Po modlitwie pomyślałem o następujących słowach Bożych: „We wszystkim, co wam się przytrafia, czy będzie to coś dobrego, czy złego, winieneś wynieść z tego korzyść i nie powinno cię to zniechęcać. Bez względu na wszystko, winieneś potrafić rozważać rzeczy stojąc po stronie Boga, a nie analizować ani zgłębiać je z ludzkiej perspektywy (byłoby to odchylenie w twoim doświadczeniu)” (Obietnice dla tych, którzy są doskonaleni, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Zgadza się. Wszystko, co nam się przytrafia każdego dnia – niezależnie od tego, czy jest to coś dobrego, czy złego – zostało zaplanowane przez Boga i zawiera w sobie Jego intencję. Jeśli chodzi o aresztowanie mojego syna, podchodziłem do niego z perspektywy cielesności, nie chcąc, żeby cierpiał, i dlatego uważałem, że jego zatrzymanie jest czymś złym, a nawet skarżyłem się na Boga, że go nie chronił. Pomyślałem o doświadczeniach Hioba. Gdy stracił wszystko, co posiadał, jego dzieci spotkało nieszczęście, a jego ciało pokryło się bolesnymi wrzodami, żona go wyśmiała i chciała, żeby porzucił Boga. Hiob ją jednak zganił, mówiąc: „Mówisz tak, jak mówią głupie kobiety. Czy tylko dobro będziemy przyjmować od Boga, a przeciwności przyjmować nie będziemy?” (Hi 2:10). Hiob miał bogobojne serce. Niezależnie od tego, czy spotykało go coś dobrego, czy doświadczał nieszczęścia, zawsze potrafił przyjąć to od Boga, nie skarżąc się, nie grzesząc słowami i nie obrażając Go. Potrafił podporządkować się Bogu i wychwalać Jego święte imię. Tymczasem ja, gdy tylko się dowiedziałem, że mój syn został jedynie aresztowany, a nie, że jego życie jest zagrożone, zacząłem się skarżyć, a nawet pozwoliłem, żeby ucierpiała na tym moja praca. Nie dorastałem Hiobowi do pięt. Zostałem niesamowicie upokorzony! Pomodliłem się do Boga: „Boże, mój syn został aresztowany podczas wykonywania obowiązków. Nie wiem, co się z nim teraz dzieje. Boję się, że zostanie judaszem i w przyszłości czeka go kara. Boże, moje serce cierpi, a gdy wykonuję swoje obowiązki, mój stan jest zaburzony. Proszę, poprowadź mnie, abym się nad sobą zastanowił i zrozumiał swój problem”. Po modlitwie przeczytałem następujące słowa Boże: „Nie daję ludziom okazji wyrażania ich uczuć, ponieważ Ja nie mam uczuć cielesnych i rozwinęło się we mnie skrajne obrzydzenie do ludzkich uczuć. To z powodu uczuć pomiędzy ludźmi zostałem odsunięty na bok i w ten sposób stałem się »inny« w ich oczach; to z powodu uczuć między ludźmi zostałem zapomniany; to z powodu uczuć człowiek łapie okazję do skorzystania ze swego »sumienia«; to z powodu uczuć człowiek zawsze czuje niechęć do Mojego karcenia; to z powodu uczuć człowiek nazywa Mnie nieuczciwym i niesprawiedliwym oraz mówi, że nie zwracam uwagi na ludzkie uczucia w Moim traktowaniu. Czy także mam krewnych na ziemi? Kto kiedykolwiek pracował tak, jak Ja, dniem i nocą, bez myślenia o jedzeniu czy spaniu, ze względu na cały Mój plan zarządzania? Jak człowiek mógłby być porównywany z Bogiem? Jak człowiek mógłby być zgodny z Bogiem?” (Słowa Boże do całego wszechświata, rozdz. 28, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „Wszyscy ludzie kierują się uczuciami – a zatem Bóg nie pomija żadnego człowieka i ujawnia tajemnice ukryte w sercach całego rodzaju ludzkiego. Dlaczego ludziom tak trudno oddzielić się od ich uczuć? Czy dokonanie tego wykracza poza wymogi sumienia? Czy sumienie jest w stanie wypełnić Bożą wolę? Czy uczucia mogą pomóc ludziom przetrwać przeciwności losu? W oczach Boga uczucie jest Jego wrogiem. Czyż słowa Boże nie stwierdzają tego jasno i wyraźnie?” (Interpretacje tajemnic „Słów Bożych do całego wszechświata”, rozdz. 28, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Ze słów Bożych zrozumiałem, że Bóg nienawidzi, gdy ludzie kierują się swoimi emocjami, ponieważ myślą wtedy tylko o swoich więziach rodzinnych i cielesnych korzyściach, w ogóle nie poszukując prawdy ani Bożej intencji. We wszystkim, co robią, sprzeciwiają się Bogu. Tak samo było ze mną. Gdy dowiedziałem się, że mój syn został aresztowany, w pierwszej chwili pomyślałem o tym, że policja na pewno go pobije i zmusi go do wyrzeczenia się Boga oraz wydania przywódców i pracowników kościoła. Bałem się, że jeśli mój syn nie wytrzyma tortur i zostanie judaszem, straci szansę na zbawienie i nie tylko nie będzie w stanie zyskać w przyszłości błogosławieństw, ale zostanie ukarany w piekle. Ponieważ mój syn był jeszcze młody, zastanawiałem się, jak poradzi sobie w przyszłości, jeśli w wyniku pobicia zostanie kaleką. Gdyby został pobity na śmierć, straciłbym go na zawsze. Myśląc o tych poważnych konsekwencjach, zacząłem skarżyć się w sercu na Boga. Obwiniałem Go także o to, że nie opiekował się moim synem i go nie chronił, a nawet się z Nim wykłócałem i stawiałem Mu żądania. Gdzie miałem rozum? Gdzie podziało się moje człowieczeństwo? Widząc, że ludzie, którzy kierują się swoimi uczuciami, mogą zawsze i wszędzie sprzeciwiać się Bogu, stało się dla mnie jasne, dlaczego Bóg ujawnił, że „uczucia są Jego wrogiem”.

W swoich poszukiwaniach przeczytałem więcej słów Bożych: „Ciągle mam poczucie, że ścieżka, którą prowadzi nas Bóg, nie wiedzie prosto w górę, lecz jest krętą, wyboistą drogą. Bóg mówi ponadto, że im bardziej kamienista jest ścieżka, tym lepiej jest w stanie ukazać nasze kochające serca. Jednakże nikt z nas nie potrafi sam odkryć takiej ścieżki. W ramach swego doświadczenia przemierzyłem wiele kamienistych i zdradzieckich ścieżek i znosiłem wielkie cierpienie. Czasami bywałem nawet pogrążony w tak wielkim żalu, że chciałem głośno zapłakać, lecz kroczę tą ścieżką aż do dzisiaj. Wierzę, że jest to ścieżka, którą prowadzi nas Bóg, znoszę więc udrękę całego tego cierpienia i wciąż idę naprzód. Tak bowiem zrządził Bóg, więc któż może przed tym uciec? Nie proszę o to, bym mógł otrzymać jakiekolwiek błogosławieństwa: proszę jedynie, abym był w stanie kroczyć tą ścieżką, którą powinienem iść zgodnie z Bożymi intencjami. Nie staram się naśladować innych, idąc ich ścieżką. Staram się jedynie o to, abym mógł wypełnić swoje żarliwe postanowienie, by do samego końca kroczyć wyznaczoną Mi ścieżką. Nie proszę innych o pomoc; szczerze mówiąc, sam również nie potrafię im pomóc. Wydaje się, że jestem niezwykle wrażliwy w tej kwestii. Nie wiem, co sądzą inni ludzie. To dlatego, że zawsze wierzyłem, że ilość cierpienia, jakie jednostka musi znieść, i dystans, jaki musi pokonać na swojej ścieżce, jest wyznaczony przez Boga i że nikt tak naprawdę nie może pomóc nikomu innemu” (Ścieżka… (6), w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Ze słów Bożych zrozumiałem, że to, ile cierpienia ktoś znosi i jakich sytuacji doświadcza w swoim życiu, zostało dawno temu ustalone przez Boga. Powinienem zawierzyć syna Bogu i podporządkować się Jego suwerennej władzy i ustaleniom. To jest rozum i praktyka, które powinienem mieć. Mój syn wierzył w Boga od niedawna i nie miał rozeznania co do istoty wielkiego czerwonego smoka, która nienawidzi Boga i prawdy. Za jego aresztowaniem i ewentualnym cierpieniem kryła się dobra intencja Boga, a tym bardziej była w tym też nauka, którą mój syn powinien wyciągnąć. Pomyślałem o tym, jak wielu braci i sióstr zostało aresztowanych i doświadczyło prześladowań ze strony wielkiego czerwonego smoka, a także o tym, jak wiele wycierpieli. Doświadczenia te dały im prawdziwą wiarę w Boga. W obliczu bólu i ucisku woleli zgnić w więzieniu niż zdradzić Boga, triumfując nad swoją cielesnością i szatanem, ostatecznie dając piękne i donośne świadectwo o Bogu. Myślałem także o swoim aresztowaniu. Chociaż moje ciało trochę wówczas cierpiało, a doświadczając tortur i udręki, byłem zalękniony i słaby, gdy modliłem się do Boga oraz byłem prowadzony i kierowany przez Jego słowa, moja wiara w Niego również wzrosła. Dzięki temu doświadczeniu nie tylko zyskałem rozeznanie co do podłej istoty wielkiego czerwonego smoka, polegającej na sprzeciwie wobec Boga, ale w pewnym stopniu poznałem też wszechmoc Boga i Jego suwerenną władzę. Gdy to zrozumiałem, byłem gotowy powierzyć syna Bogu i pozwolić Mu wszystkim rozporządzać i wszystko ustalać.

Miesiąc później mój syn wrócił. Był wymizerowany i przygnębiony. Jego postawa była niedojrzała i nie miał odwagi się przyznać, że wierzy w Boga Wszechmogącego, więc w końcu go wypuścili. Mój syn wyciągnął wnioski z tej porażki i zyskał większe rozeznanie co do wielkiego czerwonego smoka. Zrozumiał też, że ma niedojrzałą postawę i że jego wiara w Boga tak naprawdę nie jest autentyczna. Sześć miesięcy później wrócił do wykonywania swoich obowiązków.

Pewnego dnia w październiku 2023 roku otrzymałem list od kościoła z informacją, że mój syn został ponownie aresztowany. Zatrzymano ponad 30 osób z kościoła mojego syna, w tym przywódców i pracowników. Pomyślałem, że mój syn ma już kartotekę i że gdyby policjanci dowiedzieli się, że jest przywódcą, z pewnością zmusiliby go do wydania pieniędzy oraz przywódców i pracowników kościoła, a także do podpisania „Trzech oświadczeń”, czyli do wyrzeczenia się wiary. Nadszedł czas, w którym Bóg demaskuje ludzi i dzieli ich według rodzaju. Gdyby KPCh zrobiła mojemu synowi pranie mózgu albo gdyby nie był w stanie znieść tortur, podpisałby „Trzy oświadczenia” i zdradziłby Boga, to otworzyłby sobie drzwi do piekła i straciłby szansę na zbawienie. Myśląc o tym, poczułem, jakbym miał gulę w żołądku. Zacząłem niepokoić się o los mojego syna i jego perspektywy na przyszłość, przez co w ogóle nie miałem głowy do obowiązków. W sercu nieustannie się za niego modliłem, prosząc Boga, aby okazał mu miłosierdzie i go chronił, żeby mój syn bezpiecznie przetrwał ten trudny czas. Gdy kilkoro braci i sióstr zauważyło, że jestem przygnębiony i przez cały dzień wzdycham z rozpaczy, omówili ze mną Bożą intencję i znaleźli dla mnie wiele słów Bożych, aby mi pomóc. Zdałem sobie sprawę, że znów jestem ograniczany przez swoje uczucia, więc pomodliłem się do Boga: „Boże, policja znów aresztowała mojego syna. Nie mogę przestać o tym myśleć i boję się o jego życie, przyszłość i przeznaczenie. Proszę, poprowadź mnie, abym szukał prawdy i nie był w tej kwestii ograniczany”.

Później przypomniałem sobie Boże omówienie na temat wyzbywania się oczekiwań wobec dzieci. Odnalazłem te słowa i przeczytałem. Bóg Wszechmogący mówi: „Niektórzy nierozgarnięci rodzice nie potrafią zrozumieć życia ani przeznaczenia, nie rozpoznają władzy Boga i często postępują głupio w stosunku do swoich dzieci. Na przykład, gdy ich dzieci stają się niezależne, mogą one stanąć w obliczu różnych szczególnych sytuacji, trudów lub zdarzeń; niektóre chorują, inne mają procesy sądowe, jeszcze inne się rozwodzą, niektóre dają się nabrać oszustom, inne zostają porwane, skrzywdzone, brutalnie pobite lub grozi im śmierć. Są też takie, które uzależniają się od narkotyków, i tak dalej. Co powinni zrobić rodzice w tych szczególnych i poważnych sytuacjach? Jaka jest typowa reakcja większości rodziców? Czy robią to, co powinni jako istoty stworzone i rodzice? Bardzo rzadko rodzice, dowiadując się o takich sytuacjach, reagują tak, jak gdyby dotyczyły one osób obcych. Większość rodziców siwieje szybko ze stresu, traci apetyt, głowi się bez ustanku i gorzko płacze, aż ich oczy robią się czerwone i wysycha źródło łez. Żarliwie modlą się do Boga, prosząc Go, by miał wzgląd na ich wiarę i by chronił ich dzieci, by okazał im łaskę i błogosławił im, by obdarzył je swoim miłosierdziem i oszczędził ich życie. W takiej sytuacji ujawniają się słabości, wrażliwość i uczucia rodziców wobec dzieci. Co jeszcze się ujawnia? Ich buntowniczość skierowana przeciwko Bogu. Modlą się do Boga i błagają Go, by uchronił ich dzieci od nieszczęścia. Nawet jeśli wydarzy się katastrofa, oni modlą się o to, żeby ich dzieci nie spotkała śmierć, żeby uniknęły niebezpieczeństwa, żeby nie doznały krzywdy z rąk złych ludzi, żeby ich choroba się nie pogłębiła, żeby wyzdrowiały i tak dalej. O co tak naprawdę się modlą? (Boże, poprzez te modlitwy stawiają Bogu żądania, a na dodatek kryje się w tym nuta skargi). Rodzice są wyjątkowo niezadowoleni z niedoli swoich dzieci i skarżą się, uważając, że Bóg nie powinien był pozwolić na to, by coś takiego przytrafiło się ich dzieciom. Ich niezadowolenie miesza się ze skargą i proszą Boga, by zmienił zdanie i tak nie postępował, by wybawił ich dzieci od niebezpieczeństwa, by je chronił, by uleczył ich choroby, by pomógł im w procesach sądowych, by oddalił od nich nieszczęście i tak dalej – krótko mówiąc, aby sprawił, że wszystko pójdzie gładko. Modląc się w ten sposób, rodzice, po pierwsze, skarżą się na Boga, a po drugie, stawiają Mu żądania. Czyż nie jest to przejaw buntowniczości? (Jest). W zawoalowany sposób mówią, że to, co czyni Bóg, nie jest słuszne ani dobre, że nie powinien tak postępować. Ponieważ są osobami wierzącymi, to myślą, że Bóg nie powinien pozwalać, by takie rzeczy przytrafiały się ich dzieciom. Ich dzieci różnią się od innych; powinny otrzymywać od Boga preferencyjne błogosławieństwa. Przez wzgląd na to, że rodzice wierzą w Boga, powinien On błogosławić ich dzieciom, a jeśli tego nie czyni, rodzice zaczynają się zadręczać, płaczą, wpadają w szał i nie chcą już podążać za Bogiem. Jeśli ich dziecko umrze, czują, że sami nie są w stanie dłużej żyć. Czy nie tak właśnie myślą? (Tak myślą). Czyż nie jest to pewien rodzaj sprzeciwu wobec Boga? (Jest). Oni sprzeciwiają się Bogu. (…) Gdy Bóg decyduje o losie kogoś innego lub rozporządza losem kogoś innego, nie oponujesz, o ile tylko to ciebie nie dotyczy. Uważasz jednak, że Bóg nie powinien móc decydować o losie twoich dzieci? W oczach Boga cała ludzkość podlega Jego władzy i nikt nie jest w stanie uchylić się od podległości tej władzy i zarządzeniom Boga. Czemu twoje dzieci miałyby być wyjątkiem? Władza Boga jest przez Niego ustanowiona i zaplanowana. Czy to w porządku, że chcesz to zmienić? (Nie). Nie jest to w porządku. Toteż ludzie nie powinni postępować głupio i bezrozumnie. Wszystko, co Bóg czyni, opiera się na przyczynach i skutkach z poprzednich żywotów – to co ma wspólnego z tobą? Jeśli opierasz się władzy Boga, to szukasz śmierci. Jeśli nie chcesz, żeby twoje dzieci czegoś doświadczały, wynika to z uczuć, a nie ze sprawiedliwości, miłosierdzia czy dobroci – jest to po prostu skutek twoich uczuć. (…) Związek prawdziwie istniejący między ludźmi nie opiera się na więzach ciała i krwi, ale jest relacją między istotami żywymi stworzonymi przez Boga. Ta relacja nie ma nic wspólnego z więzami ciała i krwi; istnieje ona między dwiema niezależnymi istotami żywymi. Jeśli spojrzeć na to od tej strony, to gdy waszym dzieciom przytrafi się jakieś nieszczęście, gdy zachorują lub ich życie będzie w niebezpieczeństwie, wy, jako rodzice, powinniście prawidłowo do tego podejść. Nie powinniście porzucać czasu, jaki wam pozostał, ścieżki, jaką powinniście obrać, oraz zadań i obowiązków, jakie powinniście wykonywać, z powodu niedoli lub śmierci waszych dzieci – musicie prawidłowo do tego podejść. Jeśli masz właściwy sposób myślenia i postrzegania oraz jesteś w stanie przejrzeć te sprawy na wylot, to szybko otrząśniesz się z rozpaczy, żalu i tęsknoty” (Jak dążyć do prawdy (19), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Czytając słowa Boże, zrozumiałem, że z natury ludzie są niezależnymi istotami żywymi, między którymi nie istnieją żadne związki. Dopiero gdy dusza przechodzi reinkarnację i wkracza do świata materialnego, mają rodziny, mężów i żony, ojców i synów, matki i córki oraz inne tego typu relacje. Jednak gdy mowa o istocie człowieka, z natury nie ma między ludźmi żadnych relacji. Ludzie nie potrafią jednak tego wyraźnie dostrzec, stawiając ponad wszystko cielesne związki rodzinne i więzy krwi. Gdy ich dzieci stają w obliczu katastrofy i choroby albo gdy ich życie jest zagrożone, rodzice kierują się swoimi uczuciami i odczuwają tak wielki ból, że woleliby umrzeć. W rzeczywistości, to, jaką ścieżkę ktoś wybierze i jaki los go czeka, zostało dawno temu przesądzone przez Boga i rodzice nie mają na to żadnego wpływu. Weźmy na przykład moich sąsiadów. Byli małżeństwem, żyli oszczędnie i wydawali wszystkie ciężko zarobione pieniądze na córkę. Posłali ją do elitarnej szkoły i zapewnili jej najlepsze wykształcenie, mając nadzieję, że w przyszłości będzie miała stabilną pracę i bezpieczeństwo finansowe. Jednak ich córka nie poszła właściwą ścieżką i w młodym wieku zaczęła brać narkotyki. Ostatecznie została aresztowana za handel narkotykami i skazana na 13 lat więzienia. Jej rodzice praktycznie oszaleli. Kolejnym przykładem może być pewna młoda siostra, której rodzice przez wiele lat pracowali poza domem i powierzyli ją opiece wujka. Choć nigdy nie przykładali wagi do jej nauki, dostała się na studia. Poszła też w ślady cioci i wujka i uwierzyła w Boga. Teraz wykonuje swoje obowiązki i podąża w życiu właściwą ścieżką. To pokazuje, że ścieżka, którą podążają ludzie, nie ma nic wspólnego z tym, jak rodzice się nimi opiekują i jak ich wychowują. Rodzice nie mogą też jej zmienić. Ja jednak wyraźnie tych rzeczy nie dostrzegałem, nieustannie przejmując się losem i perspektywami na przyszłość mojego syna. Nie byłem w stanie normalnie wykonywać obowiązków, a gdy jadłem i piłem słowa Boże, nie mogłem się skupić. Martwiłem się, że jeśli mój syn nie wytrzyma tortur i zdradzi Boga, stając się judaszem, straci szansę na zbawienie. Żądałem wręcz od Boga, aby chronił go przed okrucieństwem tych diabłów i dopilnował, żeby mój syn bezpiecznie przetrwał ten trudny czas. Czy miałem choć krztynę rozumu? Gdy się nad tym głębiej zastanowiłem, doszedłem do wniosku, że kiedy mój syn został aresztowany po raz pierwszy, jego postawa była niedojrzała i nie odważył się przyznać, że wierzy w Boga. Nie dał żadnego świadectwa. Gdy 10 lat później został ponownie aresztowany, Bóg z pewnością na to pozwolił. Dał mojemu synowi szansę na okazanie skruchy. Sprawdzał go. Gdyby mój syn odniósł triumf, przeciwstawiając się ograniczeniom wpływu ciemności wielkiego czerwonego smoka, ryzykując życiem, aby wytrwać przy swoim świadectwie o Bogu, tym razem jego aresztowanie miałoby głębokie znaczenie i byłoby sposobem na jego udoskonalenie. Ja jednak patrzyłem na sprawy z perspektywy swoich uczuć i nie szukałem Bożej intencji, myśląc, że komfortowe warunki bez fizycznego cierpienia byłyby dla mojego syna korzystne. Mój sposób postrzegania spraw w ogóle nie był zgodny z Bożą intencją. Był naprawdę niedorzeczny! To, czy po aresztowaniu mój syn będzie tym razem w stanie wytrwać przy swoim świadectwie, zależało od jego istoty, od tego, do czego zwykle dążył, a także od ścieżki, którą podążał. Nie powinienem zbytnio się martwić o los i perspektywy na przyszłość mojego syna, żyjąc w bólu. Gdy to zrozumiałem, poczułem w sercu ulgę.

W trakcie swoich poszukiwań przeczytałem więcej słów Bożych: „Poza urodzeniem i wychowaniem, odpowiedzialność rodziców za życie ich dzieci ogranicza się tylko do zapewnienia im na zewnątrz środowiska, w którym te mogą dorastać, i to wszystko, ponieważ nic, poza predestynacją Stwórcy, nie ma związku z losem człowieka. Nikt nie ma kontroli nad tym, jaką przyszłość będzie miał dany człowiek, zostało to ustalone znacznie wcześniej i nawet rodzice nie są w stanie zmienić jego losu. Jeśli chodzi o los, to każdy człowiek jest niezależny i ma swój własny los. Rodzice zatem nie mogą w żadnym razie zatamować losów życia żadnego człowieka ani też w najmniejszym stopniu popychać go do przodu, jeśli chodzi o rolę, jaką odgrywa w życiu. Można powiedzieć, że rodzina, w której przeznaczone jest się człowiekowi urodzić, i otoczenie, w którym dorasta, są jedynie warunkami wstępnymi do wypełnienia jego misji w życiu. W żaden sposób nie determinują życiowego losu człowieka ani rodzaju przeznaczenia, w ramach którego wypełnia swoją misję. Tak więc rodzice nie mogą nikomu pomóc w wypełnieniu jego misji życiowej i podobnie nikt z krewnych nie jest w stanie pomóc człowiekowi w odegraniu jego życiowej roli. To, w jaki sposób człowiek realizuje swoją misję i w jakim środowisku życiowym wykonuje swoją rolę, jest całkowicie zdeterminowane przez jego życiowy los. Innymi słowy, żadne inne obiektywne warunki nie mogą wpłynąć na misję człowieka, która jest predestynowana przez Stwórcę. Wszyscy ludzie dojrzewają w konkretnym środowisku, w którym wzrastają, a potem stopniowo, krok po kroku, wyruszają w życie własną drogą i wypełniają zaplanowane dla nich przez Stwórcę przeznaczenie. Naturalnie i mimowolnie wchodzą w rozległe morze ludzkości i zajmują własne miejsce w życiu, w którym zaczynają wypełniać swoje obowiązki istot stworzonych przez wzgląd na predestynację Stwórcy, przez wzgląd na Jego suwerenność” (Sam Bóg, Jedyny III, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Bóg bardzo jasno mówi o obowiązkach rodziców wobec dzieci. Moją powinnością jako rodzica jest wychowanie syna do dorosłości, zapewnienie mu zdrowego rozwoju, przyprowadzenie go przed oblicze Boga, powiedzenie mu, że jego życie pochodzi od Boga i sprawienie, aby uwierzył w Boga i podążał właściwą ścieżką. To jest moja odpowiedzialność i powinność jako rodzica. Jednak to, czy po aresztowaniu mój syn wytrwa przy swoim świadectwie oraz czy jego przyszłym wynikiem i przeznaczeniem będą błogosławieństwa, czy kara, nie zależy ode mnie. Będąc istotą stworzoną, powinienem przyjąć ustalenia i suwerenną władzę Boga oraz im się podporządkować, kierując się rozumem. Tylko takie postępowanie jest zgodne z Bożą intencją. Gdy to zrozumiałem, moje serce stało się całkowicie wolne. Bez względu na to, czy mój syn będzie potrafił wytrwać przy swoim świadectwie i czy w przyszłości spotkają go błogosławieństwa czy przeciwności losu, byłem gotowy to przyjąć i się temu podporządkować.

Teraz, kiedy myślę o moim synu, nadal trochę się martwię, ale nie wpływa to na mój stan i mogę normalnie wykonywać swoje obowiązki. Dziękuję Bogu z całego serca!


96. Pokonałam swoje problemy z jąkaniem

Autorstwa Yishan, Chiny

Mój ojciec się jąkał i ja również miałam ten sam problem od najmłodszych lat. Wszystko było w porządku dopóki nie spotkałam obcych ludzi. Gdy tylko poznawałam kogoś nowego, stawałam się nerwowa i zaczynałam się jąkać, kiedy miałam coś powiedzieć. Mój brat i siostra zwykli mówić do mnie: „Zwracaj uwagę na to, jak mówisz. Nie możesz mówić wolniej?”. Ich krytyka sprawiała mi przykrość. Nawet moje rodzeństwo mnie nie lubiło i patrzyło na mnie z góry. Czułam się gorsza i często płakałam z żalu. W szkole podstawowej, gdy nauczyciel wybrał mnie do odpowiedzi, bardzo się zdenerwowałam, i odpowiadając, nagle zaczęłam się jąkać i nie mogłam wydusić z siebie ani słowa, a moi koledzy i koleżanki z klasy wybuchnęli śmiechem. To było bardzo upokarzające. Po tym incydencie przestałam zgłaszać się do odpowiedzi na lekcjach, ponieważ bałam się, że zostanę wyśmiana przez kolegów i koleżanki z klasy. Podobne epizody z tamtych lat odcisnęły ślad na moim młodym sercu. Ciągle czułam się niewystarczająca i dużo gorsza. Byłam też bardzo zagubiona. Zastanawiałam się: „Dlaczego nie mogę mówić tak płynnie jak inni? Dlaczego się jąkam?”. Po ślubie mój mąż dokuczał mi z powodu jąkania, mówiąc: „Jesteś dorosła, a nie potrafisz nawet poprawnie mówić. Gdybyś była krową, już dawno bym cię przehandlował”. Nawet gdy rozmawiałam z moimi dziećmi, zdarzało mi się jąkać, gdy byłam zdenerwowana, a moje dzieci śmiały się ze mnie: „Patrz, mama znowu się jąka. Nie możesz mówić wolniej?”. Moje dzieci i mąż często mi tak mówili. Czułam się bezużyteczna, a moja samoocena była w strzępach. Po tym wszystkim unikałam mówienia zbyt wiele i nie miałam śmiałości odzywać się przy obcych, ponieważ dzięki temu nie dowiedzieliby się, że się jąkam, i nie żartowaliby ze mnie.

W 2003 roku przyjęłam Boże dzieło dni ostatecznych. Wiedziałam, że mam problem z jąkaniem, więc kiedy uczestniczyłam w zgromadzeniach z braćmi i siostrami, rzadko zabierałam głos. Bracia i siostry zachęcali mnie do częstszego zabierania głosu i większej otwartości, mówiąc, że to jedyny sposób, by wzrastać w życiu. Mówili również: „Każdy ma wady, nie pozwól, by twoje cię ograniczały”. Kiedy zobaczyłam, że mną nie gardzą, lecz dodają mi otuchy i mnie wspierają, byłam bardzo wzruszona i poczułam, że wiara w Boga jest naprawdę wspaniała. Nigdy wcześniej nie doświadczyłam takiego uczucia, i od tego momentu nie czułam się już tak skrępowana.

Później wybrano mnie na przywódczynię kościoła. Pewnego dnia przełożeni wyznaczyli mnie do pełnienia obowiązków w kościele Chengdong. Pomyślałam sobie: „Jeśli pójdę do kościoła Chengdong, a bracia i siostry zorientują się, że się jąkam, co sobie o mnie pomyślą? Czy będą się ze mnie naśmiewać? To byłoby takie upokarzające! Nie chcę tam iść”. Przełożeni widzieli, o czym myślę, i porozmawiali ze mną, zwracając uwagę, że to dobra szansa na szkolenie. Z rozsądku zgodziłam się przyjąć to stanowisko. Kiedy spotykałam się z przywódcami i diakonami w kościele Chengdong, trochę się denerwowałam, ponieważ ich nie znałam, i obawiałam się, że będą mną gardzić, jeśli nadal będę się jąkać. Miałam więc nadzieję, że zgromadzenie szybko się skończy. Ale im bardziej się denerwowałam, tym bardziej się jąkałam i czułam się bardzo zakłopotana. Rozejrzałam się i zobaczyłam, że niektórzy bracia i siostry mają spuszczone głowy, a inni milczą. Było mi bardzo przykro. Pomyślałam sobie: „Pewnie myślą sobie: »Jak ta jąkała się tutaj znalazła?«. Jeśli nie będę przeprowadzac omówień, powiedzą, że nie mam prawdorzeczywistości, ale jeśli będę mówić dalej, nadal będę się jąkać”. Nie miałam innego wyjścia, jak tylko walczyć dalej i kontynuować swoje omówienie. Na tamtym zgromadzeniu bardzo się jąkałam, i ledwo dotrwałam do końca. Początkowo planowałam zapytać ich o ich stan, ale potem pomyślałam: „A co, jeśli mają jakieś problemy lub trudności? Powinnam z nimi rozmawiać, używając Bożych słów. Jeśli znów będę się jąkała, na pewno mnie wyśmieją. Nieważne, lepiej nie pytać”. W rezultacie to zgromadzenie nie przyniosło żadnych pozytywnych rezultatów, a praca, którą należało wykonać, również nie została właściwie wykonana, co spowodowało opóźnienia. W drodze powrotnej do domu poczułam głęboki niepokój i narzekałam w myślach: „Dlaczego się jąkam? Dlaczego inni ludzie się nie jąkają?”. Miałam niską samoocenę i zawsze czułam się gorsza od innych. Ilekroć brałam później udział w zgromadzeniach z przywódcami i diakonami, czułam się skrępowana. Bałam się, że kiedy znów zacznę się jąkać, zostanę wyśmiana lub potraktowana z góry, więc starałam się mówić tak mało, jak to tylko możliwe. Wygłaszałem tylko ogólne opinie na temat pracy, którą należało wdrożyć, co prowadziło do tego, że praca nie przynosiła dobrych rezultatów. Wiedziałam, że moje ciągłe jąkanie wpływa na pracę, więc często w modlitwie mówiłam Bogu o swoim stanie, pragnąc, by Bóg prowadził mnie tak, abym nie czuła się przez to ograniczana. Czasami, gdy zaczynałam się jąkać, zakrywałam dłonią usta, by ludzie nie widzieli, jak drżą mi wargi, kiedy się zacinam. Podczas zgromadzeń zawsze prosiłam innych braci i siostry o czytanie słów Bożych, a kiedy już nie mogłam tego uniknąć, czytałam tylko małe fragmenty. W ten sposób mniej osób wiedziało, że się jąkam. Ale takie życie było bardzo bolesne. Czułam się przytłoczona i wyczerpana. Miało to również wpływ na wykonywanie moich obowiązków.

Pewnego razu otworzyłam się przed siostrą: „Jąkam się, gdy mówię, i boję się, że będziecie patrzeć na mnie z góry, więc nie mam odwagi niczego omawiać”. Siostra odpowiedziała: „Nawet nie zauważyłam, że jąkasz się podczas mówienia. Czasami, gdy słyszę, jak przerywasz w połowie zdania, myślę, że jesteś zbyt skrępowana, by kontynuować”. Dodała mi też otuchy, mówiąc: „Nikt nie jest doskonały. Czy kiedykolwiek słyszałaś o kimś, kto nie ma wad? Słowa Boże mówią nam, że każdy ma wady i niedoskonałości. Niech cię to nie ogranicza. Po prostu gorliwie dąż do prawdy. Twoje jąkanie wynika ze zdenerwowania, ale nie musisz się tym przejmować. Po prostu skup się na swoich obowiązkach, a jąkanie stopniowo przestanie cię ograniczać”. Poczułam ulgę, gdy moja siostra to powiedziała. Później obejrzałam wideo z opartym na doświadczeniu świadectwem, które rozjaśniło mój umysł i bardzo dodało mi otuchy. Jeden z fragmentów Bożych słów, które były w nim zacytowane, odnosił się bezpośrednio do mojego stanu. Bóg Wszechmogący mówi: „Istnieją pewne problemy, których ludzie nie są w stanie rozwiązać. Na przykład, możesz wykazywać skłonność do nerwowości, gdy przemawiasz do innych ludzi; w obliczu rozmaitych sytuacji możesz mieć własne pomysły i poglądy, ale nie być w stanie jasno ich wyrazić. Wyjątkowo mocno odczuwasz zdenerwowanie, gdy w danym miejscu znajduje się wiele osób; mówisz wówczas niespójnie i drżą ci wargi. Niektórzy ludzie wręcz się jąkają; innych zaś jeszcze trudniej jest zrozumieć, gdy znajdą się w obecności przedstawicieli płci przeciwnej; po prostu nie wiedzą, co mają powiedzieć ani co mają zrobić. Czy łatwo jest sobie z tym poradzić? (Nie). Przynajmniej na krótką metę nie jest ci łatwo przezwyciężyć tej wady, bowiem stanowi ona element twoich wrodzonych uwarunkowań. Jeżeli po kilku miesiącach praktykowania nadal jesteś zdenerwowany, to owo zdenerwowanie zamieni się w presję, która negatywnie na ciebie wpłynie, sprawiając, iż będziesz bać się przemawiać, spotykać z ludźmi, uczestniczyć w zebraniach czy wygłaszać kazania, a lęki te cię zmiażdżą. (…) Stąd też, jeżeli jesteś w stanie przezwyciężyć ten defekt, tę wadę, w krótkim czasie, to to zrób. Jeżeli jest to dla ciebie trudne, to nie zawracaj sobie tym głowy, nie zmagaj się z tym i nie stawiaj przed sobą wyzwań. Jeśli nie jesteś w stanie tego przezwyciężyć, rzecz jasna nie powinieneś się zniechęcać. Nawet jeżeli przez całe swoje życie nie uda ci się tego przezwyciężyć, Bóg cię nie potępi, gdyż nie jest to twoje skażone usposobienie. Twoja trema, nerwowość i lęk – żaden z tych zewnętrznych przejawów nie odzwierciedla twojego zepsutego usposobienia; niezależnie od tego, czy są one wrodzone, czy też powstały pod wpływem środowiska w późniejszym okresie życia, są co najwyżej defektem, wadą twojego człowieczeństwa. Jeżeli na dłuższą metę, a wręcz w ciągu całego swojego życia, nie jesteś w stanie tego zmienić, to nie roztrząsaj tego i nie pozwól, by cię to ograniczało; nie powinieneś też zniechęcać się z tego powodu, gdyż nie chodzi tu o twoje skażone usposobienie – nie ma więc sensu próbować tego zmienić czy z tym walczyć. Jeżeli nie możesz tego zmienić, zaakceptuj to, pozwól, by tak było, i odpowiednio do tego podchodź, bowiem możesz żyć z tym defektem, z tą wadą – to, że ją masz, nie wpływa na twoje podążanie za Bogiem ani na wykonywanie przez ciebie obowiązków. Dopóki jesteś w stanie przyjąć prawdę i wykonywać swoje obowiązki najlepiej jak potrafisz, dopóty możesz nadal zostać zbawiony; nie wpływa to na przyjęcie przez ciebie prawdy ani na dostąpienie przez ciebie zbawienia. Dlatego jakiś defekt czy jakaś wada w twoim człowieczeństwie nie powinny cię ograniczać, nie powinieneś też często popadać w zniechęcenie ani się zrażać, czy wręcz porzucać swoich obowiązków i rezygnować z dążenia do prawdy, z tego samego powodu tracąc szansę na zbawienie. To nie jest tego warte; tak postąpiłby człowiek głupi i nieświadomy” (Jak dążyć do prawdy (3), w: Słowo, t. 7, O dążeniu do prawdy). Zastanawiając się nad słowami Bożymi, zrozumiałam, że jąkanie jest ludzką wadą i przypadłością i nie jest wyrazem zepsutego usposobienia ani nie wpływa na dążenie do prawdy czy zbawienia. Nie mogę z powodu jednej wady czuć się ciągle ograniczana i popadać w zniechęcenie lub wręcz zrezygnować z dążenia do prawdy. W przeciwnym razie straciłabym szansę na zbawienie, a to byłoby zachowanie ignoranckie i bezmyślne. Zastanawiałam się nad tym, jak przez wiele lat, z powodu mojego jąkania, nawet wiedząc, że powinnam się otworzyć i prowadzić omówienia, by uzyskać Boże oświecenie i kierownictwo podczas zgromadzeń, bałam się, że moi bracia i siostry zorientują się, że się jąkam, więc nie odważyłam się niczego omawiać. Po przejściu do kościoła Chengdong czułam się jeszcze bardziej skrępowana moim jąkaniem, a im bardziej bałam się, że inni to zauważą, tym bardziej się denerwowałam i tym moje jąkanie było gorsze. W rezultacie w ogóle nie czerpałam żadnej przyjemności ze zgromadzeń. Nie wnikałam w problemy i trudności przywódców i diakonów i nie starałam się ich rozwiązywać, a zgromadzenia kończyły się pośpiesznie i praca nie była wdrażana w odpowiedni sposób. Często czułam się skrępowana swoim jąkaniem i nie miałam odwagi otworzyć się i niczego omawiać w czasie zgromadzeń. Nie tylko cierpiało na tym moje wejście w życie, ale także nie przynosiło to korzyści moim braciom i siostrom. Opóźniało to również pracę kościoła. Dostrzegłam, jak bardzo byłam głupia i nieświadoma. Bóg mówi: „Jeżeli na dłuższą metę, a wręcz w ciągu całego swojego życia, nie jesteś w stanie tego zmienić, to nie roztrząsaj tego i nie pozwól, by cię to ograniczało; nie powinieneś też zniechęcać się z tego powodu, gdyż nie chodzi tu o twoje skażone usposobienie – nie ma więc sensu próbować tego zmienić czy z tym walczyć. Jeżeli nie możesz tego zmienić, zaakceptuj to, pozwól, by tak było, i odpowiednio do tego podchodź, bowiem możesz żyć z tym defektem, z tą wadą – to, że ją masz, nie wpływa na twoje podążanie za Bogiem ani na wykonywanie przez ciebie obowiązków. Dopóki jesteś w stanie przyjąć prawdę i wykonywać swoje obowiązki najlepiej jak potrafisz, dopóty możesz nadal zostać zbawiony; nie wpływa to na przyjęcie przez ciebie prawdy ani na dostąpienie przez ciebie zbawienia”. Gdy czytałam słowa Boże, moje serce rozgrzało się i wypełniło otuchą. Pomyślałam o tym, że od dzieciństwa traktowano mnie z góry i gardzono mną z powodu mojego jąkania. Często pogrążałam się w poczuciu niższości, myśląc, że nie jestem tak dobra jak inni. Ale Bóg mnie nie odtrącił, a nawet zachęcił do gorliwego dążenia do prawdy i zbawienia. Poczułam, że Bóg naprawdę kocha ludzi i ogromny ciężar spadł mi w końcu z serca. Ponieważ Bóg nie gardzi mną ze względu na moją wadę, musiałam stawić jej czoła we właściwy sposób. Nawet jeśli ta przypadłość nie opuści mnie do końca mojego życia, nie może mnie ograniczać. Przeciwnie, muszę skupić się na dążeniu do prawdy i dobrze wykonywać powierzone mi obowiązki. Zdając sobie z tego sprawę, stanęłam przed Bogiem i pomodliłam się: „Boże, rozumiem teraz Twoją intencję. Jestem gotowa zmierzyć się z moimi wadami i ułomnościami i przestać narzekać. Podporządkuję się i będę dobrze wykonywać swoje obowiązki”.

Po modlitwie dalej zastanawiałam się: „Dlaczego jąkanie zawsze mnie ogranicza? Z jakiej zepsutej skłonności to wynika?”. Następnie wyszukałam słowa Boga do przeczytania. Bóg Wszechmogący mówi: „Zamiast poszukiwać prawdy, większość ludzi dąży do swoich błahych celów. Ich własne interesy, wizerunek, miejsce czy pozycja w umysłach innych są dla nich niezmiernie ważne. To jedyne rzeczy drogie ich sercom. Trzymają się ich kurczowo i traktują je jak własne życie. To, jak ich postrzega czy traktuje Bóg, ma dla nich drugorzędne znaczenie; na razie nie zwracają na to uwagi; na razie zważają tylko na to, czy są przywódcami grupy, czy inni ludzie patrzą na nich z podziwem i czy ich słowa mają wagę. Zajęcie takiego miejsca jest dla nich najistotniejszą sprawą. Gdy znajdą się w grupie, niemal wszyscy ludzie szukają takiej pozycji, tego rodzaju możliwości. Jeśli są bardzo utalentowani, naturalnie chcą zająć miejsce na szczycie; jeżeli posiadają umiarkowane zdolności, i tak pragną wyższej pozycji w grupie; a jeśli zajmują niską pozycję w grupie, mają przeciętny potencjał i zdolności, nadal będą chcieli, żeby inni patrzyli na nich z podziwem, a nie z góry. Wizerunek i godność osobista stanowią dla nich nieprzekraczalną granicę: muszą się trzymać tych rzeczy. Nawet jeśli nie ma w nich prawości i nie cieszą się ani Bożą aprobatą, ani uznaniem, w żadnym wypadku nie mogą stracić szacunku, statusu czy renomy wśród ludzi, o które walczyli – co jest szatańskim usposobieniem. Jednak większość ludzi nie jest tego świadoma. Wierzą, że muszą do samego końca walczyć o zachowanie twarzy. Nie zdają sobie sprawy, że dopiero gdy zupełnie porzucą i odsuną na bok te próżne dążenia, staną się prawdziwą osobą. Jeśli ktoś strzeże tych rzeczy, które powinny zostać odrzucone, i uważa je za życie, jego życie jest stracone. Tacy ludzie nie wiedzą, jaka jest stawka. (…) A zatem zdobywasz rozgłos – i co z tego? Ludzie wysoko cię cenią – i co z tego? Uwielbiają cię – i co z tego? Czy którakolwiek z tych rzeczy dowodzi, że posiadłeś prawdorzeczywistość? Żadna z nich nie ma jakiejkolwiek wartości. Kiedy je przezwyciężysz – kiedy staniesz się wobec nich obojętny i nie będziesz ich już uważał za ważne, kiedy rzeczy takie jak wizerunek, próżność, status czy ludzki podziw nie będą już kierowały twoimi myślami i zachowaniem, a tym bardziej wypełnianiem przez ciebie obowiązku – wówczas będziesz go wykonywał coraz bardziej efektywnie i w coraz czystszy sposób” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Demaskujące słowa Boże uświadomiły mi, że bez względu na to, jak wspaniałe są czyjeś zdolności lub talent, każdy chce, żeby inni go podziwiali. Jąkałam się, od kiedy pamiętam, i nawet moje rodzeństwo mnie odrzuciło i patrzyło na mnie z góry. W szkole też koledzy śmiali się ze mnie, więc czułam się gorsza od innych. Po ślubie nawet mój mąż i dzieci kpili ze mnie, co jeszcze bardziej podkopało moją samoocenę. Nieraz płakałam z rozżalenia. Tak bardzo przejmowałam się swoją dumą! Zdałam sobie sprawę z tego, że od najmłodszych lat byłam pod wpływem szatańskich trucizn, takich jak: „Jak drzewom potrzebna jest kora, tak ludziom potrzebna jest godność” i „Człowiek zostawia po sobie ślad, gdziekolwiek jest, tak jak gęś wydaje krzyk, dokądkolwiek leci”. Moja duma była dla mnie najważniejsza. Bałam się, że z powodu jąkania zostanę wyśmiana i potraktowana z góry, przez co często pogrążałam się w niemożliwych do pokonania uczuciach zniechęcenia i bólu. Podczas zgromadzeń nie byłam w stanie omawiać niczego tak, jak powinnam, ani należycie wykonywać pracy, którą powinnam wykonać. Ale dom Boży nie wzgardził mną ani nie oceniał mnie przez pryzmat mojej przypadłości. Zamiast tego powierzono mi obowiązki przywódcze i zachęcano do właściwego dążenia do prawdy i zbawienia. Czyż to nie była Boża miłość? Jednak moja obsesja na punkcie dumy powstrzymywała mnie od wykonywania obowiązków, które powinnam była wykonać. Czyż nie był to bunt przeciwko Bogu? W istocie, nawet gdyby inni mnie podziwiali, nie miałoby to żadnej wartości bez Bożej aprobaty. Zabieganie o dobrą reputację i status nigdy nie zmieniłoby mojego życiowego usposobienia, lecz sprawiłoby, że byłabym coraz bardziej negatywnie nastawiona, i ostatecznie zostałabym odrzucona i wyeliminowana przez Boga za to, że nie wykonuję dobrze swoich obowiązków. Zdając sobie z tego sprawę, poczułam się zarówno przerażona, jak i winna. Nigdy nie przypuszczałam, że pławienie się w dumie i statusie może mieć tak poważne konsekwencje. Od tej chwili chciałam porzucić dumę i status oraz poprawnie podchodzić do swojego jąkania i normalnie rozmawiać z moimi braćmi i siostrami.

Pewnego dnia omawiałam jakieś zadanie z moją partnerką i znów poczułam zdenerwowanie. Bałam się, co sobie o mnie pomyśli, jeśli zacznę się jąkać. Wcześniej zauważyła, że zatrzymuję się w połowie zdania, a ponieważ nie pracowaliśmy razem długo, nie wiedziała o moim jąkaniu. Zaczęłam się zastanawiać: „Czy jeśli znowu urwę w połowie zdania, to mnie odrzuci?”. Nagle zacięłam się i zamilkłam. Siostra powiedziała: „Dlaczego ciągle ucinasz w połowie zdania? Nie możesz wyrażać się jasno?”. Pomyślałam sobie: „Czy teraz będzie mnie unikać?”. Poczułam się nieco skrępowana. W tym momencie zdałam sobie sprawę, że moje myślenie było błędne, i po cichu pomodliłam się do Boga w swoim sercu: „Boże, boję się, że moja siostra będzie patrzeć na mnie z góry z powodu mojego jąkania. Nie chcę się, żeby to mnie dłużej ograniczało. Proszę, wskaż mi właściwą drogę, bym mogła poradzić sobie z moją wadą”. Po modlitwie przypomniałam sobie fragment Bożych słów, który czytałam wcześniej, więc przeczytałam je ponownie. Bóg Wszechmogący mówi: „Dopóki jesteś w stanie dążyć do prawdy i wykonywać swoje obowiązki całym sercem, umysłem i ze wszystkich sił zgodnie z zasadami, a twoje serce jest szczere i nie jesteś niedbały względem Boga, dopóty masz nadzieję na zbawienie. Załóżmy, że ktoś ci powie: »Spójrz tylko, jaki jesteś bezużyteczny i bojaźliwy. Masz wypowiedzieć tylko kilka słów, a już tak bardzo się denerwujesz i robisz się cały czerwony na twarzy«. Powinieneś wówczas odrzec: »Mam marny potencjał i nie jestem dobry w przemowach. Jeśli dodacie mi otuchy, będę miał odwagę ćwiczyć przemawianie«. Nie myśl, że jesteś do niczego czy że jesteś żenujący. Skoro wiesz, że są to niedoskonałości i problemy związane z twoim człowieczeństwem, powinieneś stawić im czoła i je zaakceptować. Niech w żaden sposób na ciebie nie wpływają. Nie martw się też o to, kiedy te niedoskonałości i wady ulegną zmianie. Po prostu skoncentruj się na normalnym życiu i wykonywaniu w ten sposób swoich obowiązków. Musisz tylko pamiętać, że owe niedoskonałości i wady człowieczeństwa nie są niczym negatywnym, nie są skażonymi skłonnościami, a skoro nimi nie są, to nie będą miały wpływu na wykonywanie przez ciebie obowiązków ani na twoje dążenie do prawdy, a tym bardziej nie będą wpływały na dostąpienie przez ciebie zbawienia; rzecz jasna, jeszcze ważniejsze jest to, że nie będą one miały wpływu na sposób, w jaki Bóg cię postrzega. Czy to nie uspokaja twojego umysłu?” (Jak dążyć do prawdy (3), w: Słowo, t. 7, O dążeniu do prawdy). Byłam naprawdę poruszona i zainspirowana, gdy przeczytałam te słowa Boże, a szczególnie ten ich fragment: „Musisz tylko pamiętać, że owe niedoskonałości i wady człowieczeństwa nie są niczym negatywnym, nie są skażonymi skłonnościami, a skoro nimi nie są, to nie będą miały wpływu na wykonywanie przez ciebie obowiązków ani na twoje dążenie do prawdy, a tym bardziej nie będą wpływały na dostąpienie przez ciebie zbawienia; rzecz jasna, jeszcze ważniejsze jest to, że nie będą one miały wpływu na sposób, w jaki Bóg cię postrzega. Czy to nie uspokaja twojego umysłu?”. Moja wada i ułomność nie są czymś złym ani zepsutym usposobieniem i tak długo, jak będę gorliwie dążyć do prawdy i wykonywać swoje obowiązki zgodnie z zasadami, Bóg będzie mnie prowadził. Moje jąkanie nie powinno mnie dłużej ograniczać. Niezależnie od tego, co myślą bracia i siostry, musiałam się otworzyć i mówić o swojej wadzie i nie powinnam się wstydzić, a tym bardziej ograniczać. Musiałam zmierzyć się z tym we właściwy sposób. Powiedziałam więc siostrze: „Jąkam się od dziecka. Na przyszłość postaram się mówić wolniej i kończyć zdania, żeby inni mogli mnie zrozumieć”. Gdy to powiedziałam, przestałam czuć się skrępowana.

Później, gdy czytając słowa Boga podczas zgromadzeń, zacinałam się, starałam się czytać wolniej. Czasami, gdy się denerwowałam i zaczynałam się jąkać, zatrzymywałam się na chwilę, zmieniałam sposób myślenia i mówiłam dalej. To mi trochę pomagało. To właśnie słowa Boga pozwoliły mi zrozumieć moją wadę we właściwy sposób. Nie jestem już nią skrępowana i wreszcie czuję się wyzwolona. Dzięki Bogu!


97. Nie martwię się już o pracę mojego syna

Autorstwa Wang Han, Chiny

Mam trzy starsze siostry. Zarówno one, jak i ich mężowie pracują w rządowych ministerstwach. Niektórzy są przewodniczącymi komitetów Ludowej Politycznej Konferencji Konsultatywnej, podczas gdy inni pełnią funkcje przywódcze lub zajmują najwyższe stanowiska w agencjach rządowych. Ludzie zazdroszczą im i szanują ich. Ludzie mówią mi: „Spójrz na swoje starsze siostry. Jedna jest lepsza od drugiej!”. Ilekroć słyszałam takie rzeczy, czułam w sercu smutek. Moje starsze siostry były wyjątkowe, ale mój mąż i ja należeliśmy tylko do szeroko rozumianej kadry kierowniczej w pewnej firmie, bez żadnej władzy ani wpływu. To sprawiało, że czułam się naprawdę zawstydzona i w obecności innych ludzi nie mogłam trzymać głowy wysoko. Zaczęłam się zastanawiać: „Nigdy do niczego nie dojdę w tym życiu. Muszę pokładać nadzieje w moim synu, licząc na to, że gdy dorośnie, na pewno znajdzie dobrą pracę. Nawet jeśli nie zostanie urzędnikiem państwowym, to przynajmniej musi dostać się do agencji rządowej lub instytucji publicznej. Gdyby mój syn był w stanie wyróżnić się z tłumu i znaleźć szanowaną pracę, mogłabym wygrzewać się w blasku jego chwały”. Mój syn ledwie rozpoczął naukę w szkole podstawowej, a ja już zaczęłam tworzyć w głowie plany dla niego. W tamtym czasie istniała prywatna szkoła, która oferowała lepszy poziom edukacji. Pociągnęłam za sznurki i wydałam mnóstwo pieniędzy, aby mój syn mógł do niej chodzić. Chciałam, żeby dobrze sobie radził z nauką i w przyszłości dostał się na uniwersytet. Niestety mój syn był sporym rozczarowaniem. Nie tylko nie przykładał się do nauki, ale też regularnie opuszczał lekcje. Zawsze był w konflikcie z nauczycielami, a później nawet nie chciał chodzić do szkoły. Zaczęłam się martwić, że jeśli nie będzie chodził do szkoły, to będzie skazany na życiową porażkę. Czy miałby później jakieś dobre perspektywy? Często mu powtarzałam: „Musisz się pilnie uczyć. W przyszłości, gdy dostaniesz się na dobry uniwersytet i znajdziesz świetną pracę, będziesz bardzo szanowany. Wszyscy twoi starsi kuzyni studiują na uniwersytetach. Jeśli nie będziesz się pilnie uczył, w przyszłości będziesz musiał wykonywać ciężką pracę fizyczną i przez całe twoje życie ludzie będą patrzeć na ciebie z góry”. Ale mój syn nie chciał słuchać i często ukrywał się przede mną. Po powrocie do domu ze szkoły brał coś do jedzenia i szedł do swojego pokoju, mówiąc, że musi odrobić pracę domową. Chciałam porozmawiać z nim o nauce, ale on nie zwracał na mnie uwagi. Pomyślałam sobie: „Jeśli ja, jako twoja matka, pozwolę ci się tak zachowywać i nie wezmę się za ciebie, czy będziesz w stanie odnieść sukces w przyszłości?”. Zapisałam swoje zmartwienia i obawy, udzielając mu szczerych oraz poważnych rad. Ale mój syn po prostu nie słuchał i dalej regularnie opuszczał lekcje. Zaczęłam się bać, że zejdzie na złą drogę w społeczeństwie, więc poprosiłam znajomego, by pomógł mu dostać się do wojska. Miałam nadzieję, że uda mu się dostać do szkoły wojskowej. Gdyby w przyszłości został oficerem, byłoby wspaniale. Dzięki temu, gdyby ktoś później zapytał: „Czym zajmuje się twój syn?”. Mogłabym powiedzieć z pewnością siebie: „Mój syn jest oficerem w wojsku”. Dlatego posłałam go do wojska, gdy miał piętnaście lat. Po zakończeniu trzyletniej służby, chciałam wykorzystać znajomości i wysłać go do szkoły wojskowej na dalsze szkolenie, ale on się nie zgodził i stanowczo chciał zostać zwolniony ze służby. Próbowałam go przekonać na wszelkie możliwe sposoby, strzępiąc sobie język na próżno, ale on i tak zdecydował się odejść z wojska. Po powrocie został przydzielony do wydziału kolejowego jako zwykły robotnik. Byłam bardzo niezadowolona, że zajął się taką pracą. Dzieci moich starszych sióstr wybrały karierę urzędników państwowych. Mają szanowaną i prestiżową pracę, zarabiają dużo pieniędzy, a gdziekolwiek się nie pojawią, ludzie darzą ich szacunkiem. A mój własny syn nie miał dobrego wykształcenia ani dobrej pracy. Jak mógł być takim rozczarowaniem? Czyż nie zrobiłam wszystkiego dla jego dobra? Jak mógł tego nie rozumieć? W tamtym czasie często płakałam w ukryciu i czułam się zbyt zawstydzona, by stanąć twarzą w twarz z ludźmi. Czy życie mojego syna naprawdę będzie tak przeciętne i żałosne jak moje? Gdyby ludzie, którzy mnie znają, dowiedzieli się o tym, to kto wie, co by o mnie powiedzieli i jak by się ze mnie naśmiewali za moimi plecami! Nie. Czułam, że tak dalej być nie może. Musiałam znaleźć sposób, by przenieść syna do dobrej pracy. Nie mogłam pozwolić, by przez całe życie był zwykłym robotnikiem! Zaczęłam szukać znajomości wszędzie. Moje starsze siostry również pomogły mi skontaktować się z kilkoma pracodawcami, ale ostatecznie nic z tego nie wyszło z powodu braku wykształcenia mojego syna. W związku z pracą syna łamałam sobie głowę tak bardzo, że popadałam w rozpacz. Moja rodzina radziła mi, bym pozwoliła sprawom toczyć się swoim torem, ale ja nie chciałam się poddać. Potem zmusiłam męża, aby poprosił kogoś o znalezienie jakiegoś kontaktu, który pozwoliłby synowi na zmianę miejsca zatrudnienia. Kosztowało mnie to wiele zmartwień i pieniędzy, ale ostatecznie nadal nie udało mi się znaleźć dla niego nowej pracy. Ponieważ nie było dla syna żadnej porządnej pracy, nie pozwoliłam mu pracować przez trzy lata. Po prostu kazałam mu siedzieć w domu. Mój syn stawał się coraz bardziej zdeprawowany. Każdego dnia, jeśli akurat nie grał w gry, wychodził na miasto i jadł, pił i dobrze się bawił. W tamtych dniach myślałam jedynie o tym, jak zapewnić synowi szanowaną pracę. Z tego powodu nie byłam w stanie jeść ani dobrze spać, a moje życie było trudne i wyczerpujące. Właśnie wtedy, gdy tak bardzo się zamartwiałam i czułam, że nie mam wyjścia, przyszła do mnie ewangelia Boga Wszechmogącego. Po tym, jak przyjęłam dzieło Boga Wszechmogącego w dniach ostatecznych, często chodziłam na zgromadzenia i wykonywałam obowiązki z braćmi i siostrami. Robiąc to, czułam się szczęśliwa i wyzwolona. Jednak kiedy miałam czas wolny, nie mogłam przestać martwić się o pracę syna.

Pewnego dnia przeczytałam te słowa Boże: „Kiedy ktoś opuszcza swoich rodziców i staje się niezależny, warunki społeczne, z jakimi się styka, oraz dostępny rodzaj pracy czy kariera są wyznaczone przez los i nie mają nic wspólnego z jego rodzicami. Niektórzy wybierają dobry kierunek w koledżu i udaje im się po uzyskaniu dyplomu znaleźć satysfakcjonującą pracę, a tym samym postawić pierwszy triumfalny krok w podróży swojego życia. Niektórzy uczą się i opanowują wiele różnych umiejętności, a jednak nigdy nie znajdą pracy, która im odpowiada, ani swojego miejsca, a tym bardziej nie zrobią kariery. Na początku życiowej wędrówki ich plany są na każdym kroku udaremniane, nękają ich kłopoty, ich perspektywy są ponure, a życie niepewne. Niektórzy pilnie przykładają się do nauki, ale o włos tracą każdą szansę na uzyskanie wyższego wykształcenia; wydają się skazani na niepowodzenie, a ich pierwsze aspiracje w podróży życia rozpływają się w powietrzu. Nie wiedząc, czy droga przed nimi jest gładka, czy wyboista, po raz pierwszy czują, jak pełne zmiennych czynników jest ludzkie przeznaczenie, więc patrzą na życie z oczekiwaniami i strachem. Niektórzy ludzie, mimo że nie są bardzo dobrze wykształceni, piszą książki i cieszą się pewną sławą; inni, choć są niemal analfabetami, zarabiają w biznesie i dzięki temu mogą się utrzymać… To, jaki ktoś wybierze zawód albo jak zarabia na życie: czyż ludzie mają jakąkolwiek kontrolę nad tym, czy dokonują w tych kwestiach dobrego, czy złego wyboru? Czy te obszary ich życia są zgodne z ich pragnieniami i decyzjami? Większość ludzi życzyłaby sobie następujących rzeczy: pracować mniej i zarabiać więcej, nie trudzić się w słońcu i deszczu, dobrze się ubierać, zadawać wszędzie szyku, górować nad innymi i przynosić zaszczyt swoim przodkom. Ludzie mają nadzieję osiągnąć stan idealny, lecz kiedy stawiają pierwsze kroki w podróży życia, stopniowo uświadamiają sobie, jak niedoskonałe jest ludzkie przeznaczenie i po raz pierwszy naprawdę pojmują fakt, że choć można czynić śmiałe plany na przyszłość i mieć zuchwałe marzenia, nikt nie ma ani zdolności ani mocy do realizacji własnych marzeń, nikt nie jest w stanie kontrolować własnej przyszłości. Zawsze będzie jakiś rozdźwięk między marzeniami a rzeczywistością, z którym trzeba się zmierzyć; nic nie jest takie, jak by się chciało, a w obliczu takiej rzeczywistości ludzie nie potrafią osiągnąć ani satysfakcji, ani zadowolenia. Niektórzy ludzie podejmą wszelkie wyobrażalne starania, włożą ogromny wysiłek i poniosą wielkie ofiary, aby zdobyć środki na utrzymanie i przyszłość, próbując zmienić swój los. Ale w ostatecznym rozrachunku, nawet jeśli zdołają zrealizować swoje marzenia i pragnienia dzięki własnej ciężkiej pracy, nigdy nie zmienią swojego losu, i bez względu na to, jak zawzięcie próbują, nigdy nie osiągną nic ponad to, co los im przeznaczył. Niezależnie od różnic pod względem zdolności, inteligencji i siły woli, wszyscy ludzie są równi wobec losu, który nie odróżnia wielkiego od małego, wysokiego od niskiego, wysoko postawionego od nędznego. Wykonywany zawód, sposób zarabiania na życie ani zgromadzone bogactwo nie są uzależnione od rodziców, talentów, wysiłku ani ambicji, tylko są predeterminowane przez Stwórcę” (Sam Bóg, Jedyny III, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Przeczytałam ten fragment kilka razy. Im dłużej się w niego wczytywałam, tym bardziej czułam, że to, co mówi Bóg, jest absolutnie prawdziwe. Tak jak mówią słowa Boże, zawsze miałam własne pomysły i plany, licząc na to, że mój syn dostanie dobrą pracę, która będzie szanowana i prestiżowa. Jednak nic z tych rzeczy nie można osiągnąć dzięki planowaniu przez ludzi, ponieważ to Bóg sprawuje suwerenną władzę nad naszym przeznaczeniem i je organizuje. Nie możemy zrealizować naszych pragnień, polegając na własnych wysiłkach i zmaganiach. Zapłaciłam tak dużo, aby wysłać syna do prywatnej szkoły, gdy był mały. Wszystko po to, żeby ciężko się uczył, znalazł dobrą pracę i miał perspektywy na przyszłość. Ale on po prostu nie chciał mnie słuchać i często opuszczał lekcje. Gorliwie i szczerze próbowałam przemówić mu do rozsądku, ale nie tylko mnie nie słuchał, ale wręcz unikał. Później posłałam go do wojska, mając nadzieję, że w przyszłości dostanie się do szkoły wojskowej i zostanie oficerem. Jednak nadal mnie nie słuchał i nalegał na zwolnienie ze służby, w wyniku czego został zwykłym pracownikiem na kolei. Nie chciałam pozostawić spraw samym sobie, ponieważ praca syna była tak daleka od moich oczekiwań. Szukałam wszędzie, wykorzystując moje znajomości i próbując pociągać za sznurki. Byłam gotowa zapłacić każdą cenę, aby mój syn dostał idealną pracę. Ale po kilku latach udręki i po poświęceniu ogromnej ilości pieniędzy i starań, moje marzenia ostatecznie się nie spełniły. Dzięki słowom Bożym zrozumiałam, że o tym, jakie prace będzie się wykonywać na przestrzeni życia, nie decydują pracowitość, ambicja czy pragnienia. Bóg już dawno ustalił, jakie prace dana osoba będzie wykonywać w tym życiu i jakie jest jej przeznaczenie. To nie ode mnie zależy, jaką pracę będzie miał mój syn i jakie będą jego perspektywy. Jest to z góry ustalone przez Boga. Bez względu na to, jak wiele planów snułam i jak bardzo prosiłam ludzi, by wykorzystali swoje znajomości, wszystko to na nic się zdało. Nie dość, że takie życie było wyczerpujące, to jeszcze wychowałam syna na utracjusza. Kiedy to zrozumiałam, pomodliłam się do Boga. Byłam gotowa powierzyć mojego syna Bogu i poddać się Bożym rozporządzeniom i ustaleniom. Po modlitwie poczułam się o wiele bardziej spokojna.

Później dwóch współpracowników z firmy syna przyszło do mojego domu, aby dowiedzieć się, co się dzieje. Powiedzieli, że mój syn nie przychodzi do pracy od kilku lat i jeśli tak dalej pójdzie, zostanie automatycznie zwolniony. Kiedy to usłyszałam, znów poczułam wewnętrzny konflikt: „Czy mój syn będzie w przyszłości tylko zwykłym robotnikiem?”. Nadal nie chciałam się z tym pogodzić, więc zapytałam syna: „Jeśli teraz wrócisz do pracy, to w przyszłości będziesz tylko robotnikiem. Co chcesz robić?”. Nie spodziewałam się tego, ale mój syn zgodził się pójść do pracy. Pomyślałam wtedy o tych słowach Bożych: „Żadne inne obiektywne warunki nie mogą wpłynąć na misję człowieka, która jest predestynowana przez Stwórcę. Wszyscy ludzie dojrzewają w konkretnym środowisku, w którym wzrastają, a potem stopniowo, krok po kroku, wyruszają w życie własną drogą i wypełniają zaplanowane dla nich przez Stwórcę przeznaczenie. Naturalnie i mimowolnie wchodzą w rozległe morze ludzkości i zajmują własne miejsce w życiu, w którym zaczynają wypełniać swoje obowiązki istot stworzonych przez wzgląd na predestynację Stwórcy, przez wzgląd na Jego suwerenność” (Sam Bóg, Jedyny III, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Bóg już ustalił przeznaczenie mojego syna oraz to, jakie prace będzie wykonywał przez całe życie. Teraz mój syn dorósł i powinnam odpuścić. Skoro chciał iść do pracy, to powinnam mu na to pozwolić. Niedługo potem syn poszedł do swojego pracodawcy i rozpoczął pracę.

Kilka lat minęło w mgnieniu oka. Chociaż już byłam w stanie nieco odpuścić kwestię pracy mojego syna, podczas chińskiego Nowego Roku i innych świąt, kiedy cała rodzina się spotykała i słyszałam, jak moje starsze siostry opowiadały o sukcesach swoich synów, byłam przygnębiona. Zawsze czułam się gorsza od nich i nie mogłam wydusić z siebie ani słowa. W moim sercu było uczucie, którego nie potrafię opisać. Modliłam się do Boga: „Dobry Boże, z Twoich słów zrozumiałam, że sprawujesz suwerenną władzę nad ludzkim przeznaczeniem. Ale dlaczego, kiedy słyszę, jak moje starsze siostry mówią o sukcesach swoich synów, czuję się smutna, jakbym była gorsza od nich? Dobry Boże, poprowadź mnie do zrozumienia moich problemów”.

Pewnego dnia podczas ćwiczeń duchowych przeczytałam te słowa Boże: „W rzeczywistości, bez względu na to, jak wzniosłe są ideały człowieka, bez względu na to, jak realistyczne i właściwe są jego pragnienia, wszystko, co człowiek chce osiągnąć, wszystko, czego człowiek szuka, jest nierozerwalnie związane z dwoma słowami. Te dwa słowa są niezwykle ważne dla życia każdego człowieka i są to rzeczy, które szatan chce wpajać człowiekowi. Co to za słowa? Są to »sława« i »zysk«. Szatan stosuje bardzo łagodną metodę, metodę, która jest bardzo zgodna z ludzkimi pojęciami i która nie jest szczególnie agresywna, po to by ludzie bezwiednie przyjmowali szatańskie sposoby i prawa przetrwania, rozwijali życiowe cele i kierunki i zaczynali przejawiać życiowe ambicje. Bez względu na to, jak górnolotnie mogą brzmieć słowa, których ludzie używają do mówienia o swoich życiowych aspiracjach, aspiracje te są nierozerwalnie związane ze »sławą« i »zyskiem«. Wszystko, o co jakakolwiek znakomita lub sławna osoba – a w gruncie rzeczy każdy człowiek – zabiega w życiu, wiąże się tylko z tymi dwoma słowami: »sławą« i »zyskiem«. Ludzie myślą, że kiedy już zdobędą sławę i pieniądze, zyskają kartę przetargową, z której będą mogli korzystać, by cieszyć się wysokim statusem i wielkim bogactwem oraz radować się życiem. Sądzą, że gdy tylko zdobędą sławę i zysk, otrzymają kartę przetargową, którą można wykorzystać, by gonić za przyjemnościami i oddawać się lubieżnym rozkoszom ciała. Właśnie przez wzgląd na sławę i zysk, których pragną, ludzie tak chętnie, choć nieświadomie, oddają szatanowi swoje ciała, serca, a nawet wszystko, co mają, włączając w to swoje widoki na przyszłość i swój los. Robią to bez zastrzeżeń i wręcz bez chwili wahania, już nigdy nie wiedząc, jak odzyskać wszystko to, co kiedyś posiadali. Czy ludzie mogą zachować jakąkolwiek kontrolę nad sobą, gdy już schronili się u szatana i tym sposobem stali się wobec niego lojalni? Z pewnością nie. Znajdują się oni całkowicie i w pełni pod kontrolą szatana. Całkowicie i zupełnie pogrążyli się w impasie i nie są w stanie się wyzwolić” (Sam Bóg, Jedyny VI, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Dzięki słowom Bożym zrozumiałam, że byłam zdenerwowana, gdy widziałam, jak moje starsze siostry wychwalają sukcesy swoich synów, ponieważ przywiązywałam zbyt dużą wagę do sławy i zysku. Żyłam według błędnych myśli i poglądów wpajanych ludziom przez szatana, takich jak „Człowiek zawsze dąży ku górze, woda płynie w dół” oraz „Staraj się wyróżniać i osiągać sukcesy”. Wierzyłam, że jeśli zdobędę sławę i zyski, będę miała wszystko. Będę wzbudzała zazdrość i szacunek, gdziekolwiek się udam, i będę cieszyła się prestiżem. Myślałam, że będę w stanie stanąć dumnie przed innymi i mówić z pewnością siebie. Sądziłam, że tylko żyjąc w ten sposób będę miała godność. Kiedy zobaczyłam, że moje starsze siostry i ich mężowie byli szanowanymi osobistościami i byli poważani, gdziekolwiek się udali, byłam ogromnie zazdrosna i chciałam stać się taka jak oni. Chciałam być szanowana i cieszyć się zarówno sławą, jak i bogactwem. Kiedy nie udało mi się spełnić moich pragnień, pokładałam nadzieję w synu, licząc na to, że dostanie szanowaną pracę. Dzięki temu mogłabym chodzić z podniesioną głową i cieszyć się prestiżem. Aby to osiągnąć, byłam gotowa zapłacić każdą cenę, by wykształcić mojego syna. Jednak sprawy nie potoczyły się tak, jak sobie to wyobrażałam. Mój syn po prostu mnie nie słuchał i skończył jako zwykły robotnik. Kiedy zrozumiałam, że moje nadzieje spełzły na niczym, poczułam wielką udrękę. Ciągle wydawało mi się, że nie mogę stanąć z podniesioną głową przed innymi i każdego dnia żyłam w cierpieniu. Nie chciałam, by mój syn wiódł przeciętne, niczym niewyróżniające się życie. Nie szczędziłam pieniędzy i korzystałam z moich znajomości, by załatwić synowi nową pracę. W końcu wydałam dużo pieniędzy, ale nie udało mi się znaleźć dla niego nowej posady. Mój syn codziennie przesiadywał w domu, nie mając nic do roboty, i stał się bezużyteczny. Cierpiałam z powodu pogoni za sławą i zyskiem, dbając tylko o własną reputację i własne interesy. W ogóle nie brałam pod uwagę uczuć mojego syna i zmuszałam go do spełniania marzeń, których wcześniej ja sama nie byłam w stanie zrealizować. Pomijając utrudnianie życia mojemu synowi, ja również żyłam w skrajnej niedoli. Wszystkie te szatańskie myśli i poglądy tylko szkodzą ludziom. Są jak niewidzialne kajdany, które mocno mnie ograniczały, sprawiając, że byłam skłonna poświęcić dla nich czas i wysiłek, nawet gdy robią ze mnie idiotkę. Jaka ja byłam głupia! Kiedy to zrozumiałam, poczułam się tak, jakby węzeł, który przez wiele lat tkwił w moim sercu, nagle się rozplątał. Bez przewodnictwa Bożych słów zanurzyłabym się głęboko w bagnie pogoni za sławą i zyskiem, nie mogąc się z niego wydostać. Dziękowałam za przewodnictwo Bożych słów! Teraz już lepiej rozumiałam swoje błędne dążenia z przeszłości i w pewnym stopniu byłam w stanie dostrzec, w jakie sposoby szatan deprawuje ludzi. Nie chciałam dalej żyć według myśli i poglądów szatana i postanowiłam przestać ingerować w pracę mojego syna.

Potem przeczytałam fragment słów Bożych i dowiedziałam się, jak powinnam traktować jego pracę. Bóg Wszechmogący mówi: „Bóg z góry ustalił, że ktoś będzie zwykłym robotnikiem i że w tym życiu będzie w stanie zarobić na podstawowe potrzeby – jedzenie i ubranie – ale jego rodzice upierają się, żeby został celebrytą, bogaczem lub urzędnikiem wysokiego szczebla, planując i aranżując mu przyszłość, zanim wejdzie w dorosłość, ponosząc różne tak zwane koszty i próbując kontrolować jego życie i przyszłość. Czy to nie głupie? (Głupie). (…) żaden rodzic nie chce, żeby jego dzieci skończyły jako żebracy. Ale przecież nie muszą upierać się, żeby ich dzieci wspięły się na szczyty w świecie, żeby zostały urzędnikami wysokiego szczebla albo grubymi rybami w wyższych kręgach społecznych. Co jest dobrego w przynależności do wyższych warstw społecznych? Co jest dobrego w osiąganiu sukcesów w świecie? To są ruchome piaski, nie ma w tym nic dobrego. Czy jest czymś dobrym, że ktoś zostaje celebrytą, wielką postacią, supermenem albo kimś posiadającym pozycję i status? Najdogodniejsze jest życie zwykłej osoby. Co jest złego w nieco uboższym, trudniejszym i bardziej męczącym życiu, z trochę gorszym jedzeniem na talerzu i gorszym ubraniem w szafie? Jedno jest pewne: ponieważ nie masz styczności ze społecznymi trendami wyższych klas społeczeństwa, to przynajmniej nie będziesz tyle grzeszył i rzadziej będziesz sprzeciwiać się Bogu. Jako zwykła osoba, nie będziesz narażony na duże lub częste pokusy. Choć twoje życie będzie trochę cięższe, to przynajmniej nie będziesz zmęczony w duchu. Pomyśl o tym: będąc robotnikiem, musisz martwić się tylko o to, żeby zjeść trzy posiłki dziennie. Urzędnik nie ma tak łatwo. Musi walczyć o swoje i nigdy nie wie, kiedy jego stanowisko będzie zagrożone. Ale to nie koniec – ludzie, którym urzędnik się naraził, będą usiłowali wyrównać rachunki i urzędnika spotka kara z ich rąk. Życie celebrytów, znamienitych ludzi i bogaczy jest bardzo wyczerpujące. Bogacze stale się martwią, że kiedyś utracą swój majątek i że tego nie przeżyją. Celebryci stale obawiają się, że ich sława przeminie, i ciągle o tę sławę zabiegają, bojąc się bycia wyeliminowanym przez tę epokę i jej trendy. Ich życie jest takie męczące! Rodzice nigdy tego nie dostrzegają i stale popychają swoje dzieci w sam środek tej walki, posyłając je do jaskini lwa i na ruchome piaski” (Jak dążyć do prawdy (18), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Słowa Boże uświadomiły mi, że powinnam poddać się suwerennej władzy Boga i temu, co On z góry postanowił, jeśli chodzi o pracę syna. Nie ma nic złego w byciu robotnikiem. Człowiek jest w stanie się ubrać, wyżywić i prowadzić normalne życie. Czy nie jest to bardzo dobre? Ja jednak zawsze chciałam, aby mój syn wybrał ścieżkę urzędnika państwowego lub został oficerem w wojsku i wstąpił do departamentu rządowego. Zrozumiałam, że oddaję cześć władzy i statusowi, a to, co robiłam, spychało mojego syna w przepaść! Z pozoru agencje rządowe sprawiają wrażenie godnych szacunku. Wszyscy pracownicy noszą garnitury i skórzane buty.

Wszyscy wyglądają bardzo prestiżowo. Ale w rzeczywistości jest to najciemniejsze miejsce, jakie tylko istnieje. Weźmy na przykład synów moich starszych sióstr. Chociaż tam, gdzie pracują, pełnią funkcje kierownicze i mają dużą władzę i wpływy, nie wiodą szczęśliwego życia. Rozmawiają tylko o tym, jak wykorzystać koneksje, by chronić swój status. Martwią się, że pewnego dnia mogą stracić stanowiska i być dręczeni przez innych. Oni naprawdę żyją na ostrzu noża. Jeśli ktoś pracuje w agencji rządowej, prawdopodobnie zostanie wciągnięty w różnego rodzaju spory o władzę. Nie można od tego uciec, nawet jeśli się chce. Niektórzy oddają życie, by służyć szatanowi, stając się jego wspólnikami. Całkowicie znika sumienie, moralność, postępowanie zgodnie z własnymi przekonaniami i ludzka godność. Dopuszczają się wszelkich złych czynów i wyrządzają zło pod wieloma postaciami. Ostatecznie kończą jako ofiara dla szatana. Ale ja nie potrafiłam tego zrozumieć i nawet popchnęłam mojego syna w stronę agencji rządowych. Naprawdę byłam nierozsądna! Praca, którą Bóg wyznacza ludziom, jest wystarczająca do prowadzenia normalnego życia. Jak mówi Bóg: „Zadowalaj się tym, że starcza ci na jedzenie i ubranie” (Jak dążyć do prawdy (20), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Wierzyłam w Boga przez wiele lat, ale nigdy nie praktykowałam rzeczywistości Jego słów. Moje spojrzenie na różne sprawy nie zmieniło się zbytnio, a moje poglądy na to, do czego powinnam dążyć, były takie same jak ludzi ze świeckiego świata. Wielbiłam władzę i dążyłam do zdobycia sławy, zysku i statusu. Aby osiągnąć swój cel, popchnęłam nawet mojego syna w stronę przepaści i bagna. Gdybym wysłała syna na ścieżkę kariery politycznej, zostałby wciągnięty w konflikty i skończyłby jawnie i potajemnie walcząc z innymi. Przez cały czas musiałby mieć się na baczności przed tą lub osobą lub wystrzegać innej, stosując intrygi i podstępy. Kto wie, jakie rzeczy w końcu by robił! Czy popychając mojego syna w to miejsce, aby zaspokoić moją dumę i status, nie wyrządzałam mu krzywdy? Chociaż mój syn jest teraz zwykłym robotnikiem, trochę cierpi fizycznie i bywa zmęczony, jego życie nie jest tak męczące jak życie jego kuzynów. Nie został też wciągnięty w intrygi i przepychanki. Nie musi martwić się o utratę stanowiska, a jego życie jest spokojne i beztroskie. Jest też w stanie sam się utrzymać. Czyż to nie wspaniałe? Boże ustalenia są zawsze właściwe.

Później poszukiwałam na podstawie słów Bożych. Jako rodzice nie powinniśmy ciągle oczekiwać, że nasze dzieci będą wyróżniać się z tłumu. Jaki jest więc właściwy sposób traktowania naszych dzieci? Przeczytałam te słowa Boże: „Analizując istotę oczekiwań, jakie rodzice mają wobec swoich dzieci, dostrzegamy, że te oczekiwania są samolubne, że są sprzeczne z człowieczeństwem, a co więcej, że nie mają nic wspólnego z obowiązkami rodziców. Gdy rodzice narzucają swoim dzieciom różne oczekiwania i wymagania, nie wypełniają swoich obowiązków. Jakie są zatem ich »obowiązki«? Najbardziej podstawowe obowiązki, które rodzice powinni wypełniać, to nauczyć dzieci mówić, nauczyć je tego, żeby były życzliwe i żeby nie były złymi ludźmi, oraz prowadzić je w pozytywnym kierunku. To są fundamentalne obowiązki rodziców” (Jak dążyć do prawdy (18), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). „Rodzice powinni zwyczajnie wypełniać swoje obowiązki wobec dzieci, wychowywać je i wprowadzać w dorosłość. Nie muszą wychować dzieci na utalentowane osoby. Czy łatwo to osiągnąć? (Łatwo). To łatwe zadanie – nie musisz brać na siebie odpowiedzialności za przyszłość i życie swoich dzieci, nie musisz snuć dla nich planów ani przewidywać, jakimi ludźmi się staną, jakie życie będą mieć w przyszłości, do jakich kręgów społecznych wejdą, jaka będzie jakość ich życia w tym świecie i jaki status sobie wyrobią pośród ludzi. Nie musisz tego przewidywać ani kontrolować; musisz po prostu wypełniać obowiązki rodzicielskie. To takie proste” (Jak dążyć do prawdy (18), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Na podstawie słów Bożych odnalazłam ścieżkę praktyki. Obowiązki rodziców wobec dzieci przed osiągnięciem przez nie dorosłości polegają na wychowaniu ich na dorosłych i pokierowaniu ich tak, by podążały właściwą ścieżką. Rodzice powinni dać spokój swoim dorosłym dzieciom i pozwolić im żyć własnym życiem. Kiedy dzieci potrzebują pomocy, rodzice mogą ich wesprzeć w zależności od ich aktualnej sytuacji. Teraz mój syn jest dorosły. Ma własne przemyślenia i dokonuje własnych wyborów. Nie powinnam ingerować w jego życie, by realizować własne pragnienia. Mogę natomiast udzielać mu sugestii i porad, gdy ma trudności, a także dawać mu pozytywne wskazówki. Ale to, co wybierze, zależy od niego. W przyszłości kwestie takie jak to, czy na zawsze pozostanie robotnikiem, z jakimi ludźmi i rzeczami będzie miał kontakt oraz jakie życie będzie prowadził, zostały już ustalone przez Boga. Nie mam nad tym kontroli. Jedyne, co mogę zrobić, to podporządkować się i wypełniać obowiązki rodzica. Teraz nie martwię się już i nie zadręczam pracą mojego syna. Nie ogranicza mnie już ona i nie wstydzę się z jej powodu. Potrafię wyciszyć swoje serce i poświęcić się obowiązkom. Dzięki takiemu życiu moje serce jest spokojne i odprężone.


98. Jak powinnam traktować życzliwość mojej matki

Autorstwa Xu Juan, Chiny

Przyszłam na świat w rodzinie żyjącej z uprawy ziemi i nie powodziło nam się zbyt dobrze. Gdy miałam pięć lat, tata porzucił nas i założył nową rodzinę. Moja mama samotnie wychowywała mnie i trójkę mojego rodzeństwa. Polegaliśmy na sobie nawzajem, a życie nas nie rozpieszczało. Moje rodzeństwo i ja nie cieszyliśmy się dobrym zdrowiem i często chorowaliśmy, a ja byłam najwątlejszym dzieckiem. Bardzo łatwo się przeziębiałam, dostawałam kaszlu i wysokiej gorączki, a mama musiała często zanosić mnie do lekarza. Czasami w nocy kaszel męczył mnie tak bardzo, że nie mogłam zasnąć, i mama siedziała przy mnie, czekając, aż zasnę, zanim sama się położyła. Jeśli było w domu coś lepszego do zjedzenia, mama odkładała to dla mnie i każdego dnia niezmordowanie chwytała się różnych prac dorywczych, byle zarobić na naszą edukację. Widząc, jak dużo mama dla nas poświęciła, pomyślałam sobie: „Nie mogę być osobą pozbawioną sumienia. Kiedy dorosnę, będę musiała okazać mamie należny jej szacunek i odwdzięczyć się za jej życzliwość”. Kiedy wkroczyłam w dorosłość i zaczęłam zarabiać pieniądze, często kupowałam mamie ubrania i inne rzeczy, by pokazać, że ją szanuję. Czułam, że nie było jej łatwo nas wychować, więc powinnam się jej należycie odwdzięczyć. Któregoś dnia w 2008 roku zadzwonił mój brat i powiedział, że mama miała wypadek samochodowy i trafiła do szpitala. Od razu poprosiłam szefa o urlop, żeby zaopiekować się mamą w szpitalu, i wróciłam do pracy dopiero wtedy, gdy mama już wydobrzała.

Kilka lat później wraz z mamą przyjęłam dzieło Boże w dniach ostatecznych. Po sześciu miesiącach zostałam aresztowana za głoszenie ewangelii. Gdy mnie zwolniono, opuściłam dom, aby wykonywać obowiązki w innym miejscu i tym sposobem uniknąć policyjnej obserwacji i pościgu. Któregoś dnia dostałam list od jednej z sióstr z informacją, że mój starszy brat codziennie kłóci się z mamą o to, że nie wróciłam do domu. Co gorsza, zamieścił w internecie informację, że ja i mama wierzymy w Boga, przez co policja kilka razy zjawiła się u mamy, chcąc mnie aresztować. Bardzo zasmucił mnie ten list. Odkąd byłam dzieckiem, mama tak dużo dla mnie zrobiła, ale ja nie okazywałam jej szacunku i teraz jeszcze musiała znosić wściekłość mojego brata, żeby mnie chronić. Poczułam, że bardzo wiele jej zawdzięczam, i rozpłakałam się. Czasami myślałam sobie: „Mama się starzeje, a mój brat ciągle prowokuje kłótnie i wykańcza ją nerwowo. Co jeśli któregoś dnia mama poważnie zachoruje i będzie przykuta do łóżka?”. Przez dłuższy czas rozstrajały mnie takie myśli i czułam, że nie mam za grosz sumienia i że jestem wyrodną córką. Często miałam mętlik w głowie i nie mogłam się uspokoić na tyle, żeby moc wykonywać swoje obowiązki. Uświadomiłam sobie, że nie panuję nad swoimi uczuciami, więc jadłam i piłam słowa Boże, a wtedy mój stan nieco się poprawił.

Któregoś dnia w maju 2021 roku dostałam list z domu. Mama miała raka piersi i pilnie potrzebowała pieniędzy na hospitalizację i operację. Później konieczne były jeszcze cztery sesje chemoterapii i siedemnaście sesji radioterapii. Moje szwagierki stwierdziły, że jeśli nie wrócę do domu, to one nie dadzą złamanego grosza i nie zaopiekują się mamą. Po przeczytaniu listu poczułam łzy spływające mi po twarzy i pomyślałam: „Jak to możliwe, że mama tak poważnie zachorowała? Czy to dlatego, że musiała w domu ciężko harować? Jeśli nie wrócę i mama nie zacznie się leczyć, a potem stanie się coś złego, czy nie będzie to moja wina?”. Pomyślałam o tym, ile wysiłku kosztowało moją mamę wychowanie mnie i opieka, jaką mi zapewniała aż do mojego wejścia w dorosłość. Teraz dostała raka i gdybym w tym kryzysowym momencie nie wróciła do domu i się nią nie zaopiekowała, czy nie okazałabym się haniebnie wyrodną córką całkiem wyzbytą sumienia? Co więcej, gdybym nie wróciła do domu, co by o mnie powiedzieli moi krewni i sąsiedzi? Na pewno nazwaliby mnie niewdzięczną łajdaczką, mówiąc przy tym: „Twoja mama cię wychowała, a ty się nią nawet nie zaopiekujesz? Gdzie ty masz sumienie?”. Pomyślałam też o tym, jak bardzo poważny jest stan zdrowia mojej mamy. Co by było, gdybym nie wróciła, a nie zaczęto by leczenia na czas i mama by umarła? Już nigdy bym jej nie zobaczyła. Było mi strasznie smutno i chciałam jak najszybciej znaleźć się przy niej. Tyle że już raz byłam aresztowana i zdradził mnie mój brat, więc co bym zrobiła, gdyby po powrocie do domu znów mnie aresztowano? Zresztą, nie mogłam tak po prostu porzucić swoich obowiązków! Czasami, widząc wokół siebie braci i siostry, którym nic nie przeszkadzało w odwiedzaniu rodziców w domu, mimowolnie skarżyłam się w myślach: „Czemu Bóg pozwolił, żeby KPCh mnie dopadła? Gdyby nie istniało zagrożenie, czyż nie mogłabym wrócić do domu, żeby zatroszczyć się o mamę? Gdybym nie opuściła domu, by wykonywać swoje obowiązki, KPCh nie ścigałaby mnie i mogłabym od razu pojechać do domu”. Tak bardzo mnie to rozstroiło, że nie potrafiłam skupić się na obowiązkach. Wiedziałam, że nie dam rady ich dłużej wykonywać, jeśli mój stan się nie zmieni, więc otworzyłam swoje serce przed Bogiem, błagając Go w modlitwie, by pomógł mi uporać się z moimi uczuciami. Przypomniał mi się fragment słów Bożych: „Ilość cierpienia, jakie jednostka musi znieść, i dystans, jaki musi pokonać na swojej ścieżce, jest wyznaczony przez Boga i że nikt tak naprawdę nie może pomóc nikomu innemu” (Ścieżka… (6), w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Gdy rozważałam słowa Boże, w moim sercu zabłysł promyk światła. Bóg pozwolił, by moja mama ciężko zachorowała, to cierpienie było jej przeznaczone. Nawet gdybym wróciła do domu, nie mogłabym wziąć jej cierpienia na siebie, musiałam skorygować to, jak postrzegałam jej chorobę. Jeśli Bóg z góry przesądził, że tu właśnie kończy się życie mojej mamy, mój powrót niczego by nie zmienił. Jeśli Bóg nie miał zamiaru pozwolić jej umrzeć, to i tak by nie umarła i było bez znaczenia, jak ciężko zachorowała. Pomyślałam o przeczytanym wcześniej artykule ze świadectwem opartym na doświadczeniu. Opowiadał on o siostrze w podeszłym wieku, u której wykryto raka. Lekarze robili, co mogli, ale w ogóle jej się nie poprawiało i szpital wydał zaświadczenie o stanie krytycznym. Jej dzieci i krewni byli przekonani, że to już koniec, ale ku zaskoczeniu wszystkich, po tym, jak w modlitwie zawierzyła Bogu siebie, swoje życie i swoją śmierć, ta siostra wcale nie umarła. Jej doświadczenie mnie zainspirowało i zrozumiałam, że muszę zawierzyć mamę Bogu. Uświadomiwszy to sobie, trochę się uspokoiłam. Jakiś czas później dostałam list od mamy. Pisała, że kiedy leżała w szpitalu, moje dwie starsze kuzynki i szwagierka opiekowały się nią na zmianę. Przeszła operację i aktualnie wracała do zdrowia. Kazała mi nie martwić się o nią i należycie wykonywać obowiązki. Byłam tym głęboko poruszona, aż oczy zaszły mi łzami. Moje serce przepełniała wdzięczność wobec Boga.

Później często zastanawiałam się nad tym wszystkim. Wiedziałam, że powinnam była wypełniać obowiązek istoty stworzonej, ale dlaczego wciąż dręczyłam się tym, że nie mogę okazać mamie szacunku, i zawsze czułam się wobec niej winna? Nosiłam się nawet z zamiarem porzucenia obowiązków i zdradzenia Boga. Dopiero później, gdy przeczytałam fragment słów Bożych, zaczęłam rozumieć, na czym polega mój problem. Bóg Wszechmogący mówi: „Z powodu uwarunkowań tradycyjnej kultury chińskiej, zgodnie ze swoimi tradycyjnymi pojęciami Chińczycy wierzą, że każdy jest zobowiązany do synowskiej nabożności względem swoich rodziców. Osoba, która tego obowiązku nie przestrzega, jest niegodnym dzieckiem. Takie idee wpaja się ludziom od dziecka, naucza się ich w praktycznie każdym domu, szkole i całym społeczeństwie. Kiedy ludzie mają głowy pełne takich twierdzeń, wówczas myślą: »Synowska nabożność jest najważniejsza. Jeśli jej nie przestrzegam, to nie będę dobrym człowiekiem – będę niegodnym dzieckiem i zostanę potępiony przez społeczeństwo. Będę osobą pozbawioną sumienia«. Czy taki pogląd jest właściwy? Ludzie widzieli tak wiele prawd wyrażonych przez Boga – czy Bóg wymagał, aby okazywali synowską nabożność swoim rodzicom? Czy jest to jedna z prawd, które wierzący w Boga muszą zrozumieć? Nie. Bóg jedynie omawiał niektóre zasady. Według jakiej zasady słowa Boże nakazują ludziom traktować innych? Kochajcie to, co Bóg kocha, i nienawidźcie, czego Bóg nienawidzi – oto zasada, której należy przestrzegać. (…) Szatan używa tego rodzaju tradycyjnej kultury i pojęć moralnych, aby więzić twoje myśli, twój umysł i twoje serce, przez co nie jesteś w stanie przyjąć Bożych słów; jesteś opętany przez te szatańskie rzeczy i niezdolny do przyjęcia Bożych słów. Kiedy chcesz praktykować słowa Boga, te rzeczy powodują w tobie niepokój wewnętrzny, skłaniając cię do sprzeciwiania się prawdzie i wymaganiom Boga, i nie masz siły uwolnić się od jarzma tradycyjnej kultury. Przez jakiś czas walczysz, a potem idziesz na kompromis: wolisz wierzyć, że tradycyjne pojęcia moralne są słuszne i zgodne z prawdą, więc odrzucasz słowa Boga, wyrzekasz się ich. Nie przyjmujesz Bożych słów za prawdę i lekceważysz zbawienie, uważając, że wciąż przecież żyjesz na tym świecie i możesz przetrwać tylko polegając na tych rzeczach. Nie mogąc znieść oskarżeń społeczeństwa, wolisz zrezygnować z prawdy i z Bożych słów, oddajesz się tradycyjnym pojęciom moralności i wpływowi szatana, wolisz obrażać Boga i nie praktykować prawdy. Powiedz Mi, czyż człowiek nie jest żałosny? Czyż nie potrzebuje Bożego zbawienia? Niektórzy wierzą w Boga od wielu lat, ale wciąż nie rozumieją dogłębnie kwestii synowskiej nabożności. Naprawdę nie rozumieją prawdy. Nie mogą nigdy przezwyciężyć tej bariery relacji w świecie doczesnym. Brakuje im odwagi i wiary, nie mówiąc już o determinacji, więc nie potrafią kochać Boga i okazywać Mu posłuszeństwa” (Naprawdę zmienić można się tylko wtedy, gdy rozpozna się swoje błędne poglądy, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Rozważając słowa Boże, uzmysłowiłam sobie, że szatan wykorzystuje edukację szkolną i wpływ rodziny, by wpajać nam tradycyjne przekonania, takie jak: „Za otrzymaną życzliwość należy się sowicie odwdzięczyć”, „Oddanie okazywane rodzicom przez dzieci jest najważniejszą z cnót” oraz „Nie wyruszaj w daleką podróż, póki żyją twoi rodzice”. Sądziłam, że okazywanie oddania swoim rodzicom jest czymś najważniejszym i że jeśli ktoś tego nie czyni, to znaczy, że jest osobą niewdzięczną, pozbawioną człowieczeństwa i potępioną przez własne sumienie. Żyłam według tych tradycyjnych idei i sądziłam, że gdy dorastałam, moja mama poświęciła dla mnie o wiele więcej niż inni, że muszę się jej odwdzięczyć za troskliwą opiekę i że gdybym tego nie zrobiła, byłabym wyrodną córką, pozbawioną sumienia i człowieczeństwa. Zwłaszcza gdy u mamy wykryto raka, w głębi serca nie mogłam przestać o niej myśleć. Czułam, że skoro mama tak sumiennie się mną opiekowała, gdy byłam chora jako dziecko, to teraz, gdy ona zachorowała, powinnam być przy niej i opiekować się z nią z takim samym zaangażowaniem, bo w przeciwnym razie wyszłoby na to, że mama wychowała mnie na darmo. Dlatego chciałam jak najszybciej znaleźć się przy jej boku i zabrać do szpitala na leczenie. Ale nie mogłam wrócić do domu, bo poszukiwała mnie policja, więc zaczęłam skarżyć się na swój los ściganej przez policję, a nawet żałowałam, że opuściłam dom, aby wykonywać swoje obowiązki. Popadłam w ten niewłaściwy stan, bo byłam zniewolona przez szatańskie idee i przekonania, i gdybym się od nich nie uwolniła, ryzykowałam, że w każdej chwili zdradzę Boga.

Później przeczytałam kolejny fragment słów Bożych i dowiedziałam się, jak powinnam traktować troskliwą opiekę, jaką otaczała mnie mama. Bóg Wszechmogący mówi: „Pomówmy o tym, jak należy interpretować powiedzenie »Rodzice nie są twoimi wierzycielami«. Rodzice nie są twoimi wierzycielami – czy nie jest to fakt? (Jest). Skoro jest to fakt, właściwe jest, byśmy wyjaśnili związane z nim kwestie. Przyjrzyjmy się kwestii następującej: twoi rodzice wydali cię na świat. Kto zdecydował, że wydali cię na świat: ty czy oni? Kto kogo wybrał? Jeśli spojrzeć na to z perspektywy Boga, odpowiedź brzmi: ani ty, ani oni. Ani ty nie zdecydowałeś, ani twoi rodzice nie zdecydowali o tym, że wydali cię na świat. W istocie przesądził o tym Bóg. Odłożymy teraz ten temat na bok, bo ludziom łatwo tę kwestię zrozumieć. Patrząc z twojej perspektywy, byłeś bierny, gdy rodzice wydawali cię na świat, nie miałeś w tej sprawie nic do powiedzenia. Patrząc z perspektywy twoich rodziców, wydali cię na świat z własnej nieprzymuszonej woli, zgadza się? Innymi słowy, pomijając na chwilę zarządzenie Boga, jeśli chodzi o wydanie cię na świat, pełnię władzy w tym względzie mieli twoi rodzice. Postanowili, że wydadzą cię na świat, i to była tylko ich decyzja. To nie ty o tym zdecydowałeś – byłeś pod tym względem bierny i nie miałeś żadnego wyboru. Skoro więc twoi rodzice mieli pełnię władzy i postanowili wydać cię na świat, mają obowiązek i odpowiedzialność, by cię wychować i wprowadzić w dorosłość, by zapewnić ci edukację, pożywienie, ubrania i pieniądze – to jest ich odpowiedzialność i obowiązek, tak właśnie powinni postąpić. Tymczasem ty, w okresie, kiedy rodzice cię wychowywali, byłeś zawsze bierny, nie miałeś prawa wyboru – musiałeś być przez nich wychowywany. Ponieważ byłeś młody, nie miałeś możliwości samemu się wychować, mogłeś jedynie biernie poddać się temu, że wychowują cię rodzice. Zostałeś wychowany w sposób, o którym zdecydowali twoi rodzice. Jeśli dawali ci dobre rzeczy do jedzenia i picia, to jadłeś i piłeś dobre rzeczy; jeśli rodzice stworzyli środowisko życia, w którym żywiłeś się plewami i dziko rosnącymi roślinami, to tym się właśnie żywiłeś. W każdym razie, gdy cię wychowywano, byłeś bierny, a twoi rodzice wypełniali swoje obowiązki. To tak samo, jakby twoi rodzice dbali o kwiat. Skoro chcą dbać o kwiat, powinni go nawozić, podlewać i zapewnić mu dostęp do światła słonecznego. Jeśli chodzi o ludzi, bez względu na to, czy twoi rodzice sumiennie o ciebie dbali i otaczali cię wielką troską, w każdym razie wykonywali swoje obowiązki i wywiązywali się z odpowiedzialności. Bez względu na to, dlaczego cię wychowywali, to była ich odpowiedzialność – ponieważ wydali cię na świat, powinni wziąć za ciebie odpowiedzialność. Czy w związku z tym wszystko, co robili dla ciebie rodzice, można uważać za życzliwość? Nie można, zgadza się? (Nie można). (…) W każdym razie, wychowując cię, twoi rodzice wypełniają swój obowiązek i wywiązują się z odpowiedzialności. Wychowywanie cię aż do wkroczenia w dorosłość to ich obowiązek i odpowiedzialność, nie można tego nazwać życzliwością. Jeśli nie można tego nazwać życzliwością, to czyż nie jest to coś, z czego powinieneś korzystać? (Jest). Jest to twoje prawo, z którego powinieneś korzystać. Powinieneś być wychowywany przez rodziców, bo przed wejściem w dorosłość twoją rolą jest być dzieckiem, które jest wychowywane. Toteż twoi rodzice wywiązują się wobec ciebie z pewnej odpowiedzialności, a ty to po prostu przyjmujesz, ale nie otrzymujesz od nich tym samym żadnej łaski ani życzliwości. W przypadku każdej istoty żywej wydawanie na świat potomstwa i opiekowanie się nim, rozmnażanie się i wychowywanie kolejnego pokolenia to swego rodzaju odpowiedzialność. Na przykład, ptaki, krowy, owce, a nawet tygrysy muszą opiekować się swoim potomstwem po wydaniu go na świat. Nie ma istot żywych, które nie opiekują się swoim potomstwem. Możliwe, że istnieją jakieś wyjątki, ale nie ma ich wiele. Jest to naturalne zjawisko w egzystencji istot żywych, jest to ich instynkt i tego zachowania nie można przypisywać życzliwości. Chodzi tu o stosowanie się do prawa, które Stwórca ustanowił dla zwierząt i dla ludzkości. Dlatego fakt, że rodzice cię wychowali, nie jest z ich strony żadną życzliwością. Na tej podstawie można powiedzieć, że rodzice nie są twoimi wierzycielami. Wypełniają swoje obowiązki wobec ciebie. Bez względu na to, ile krwi serdecznej dla ciebie wylewają i ile wydają na ciebie pieniędzy, nie powinni oczekiwać od ciebie za to żadnej rekompensaty, bo to jest ich odpowiedzialność rodzicielska. Skoro jest to odpowiedzialność i obowiązek, powinni wychowywać cię za darmo, nie oczekując rekompensaty. Wychowując cię, twoi rodzice wypełniają swój obowiązek i biorą na siebie odpowiedzialność i powinni to robić bezpłatnie – nie powinna to być transakcja. Toteż nie musisz traktować swoich rodziców i swojej relacji z nimi opierając się na idei rekompensaty. Jeśli odwdzięczasz się rodzicom, podchodzisz do swojej relacji z nimi i traktujesz ich na podstawie tej idei, jest to nieludzkie. Jednocześnie sprawi to zapewne, że popadniesz w niewolę cielesnych uczuć i będzie ci tak trudno wyrwać się z tych uwikłań, że możesz nawet zgubić drogę” (Jak dążyć do prawdy (17), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Dzięki słowom Bożym uświadomiłam sobie, że postrzegam mamę jako swoją wierzycielkę i dlatego czuję, że mam wobec niej dług, i nie mogę ze spokojnym umysłem wykonywać swoich obowiązków. Sądziłam, że muszę się jej odwdzięczyć za wszystko, co od niej otrzymałam, więc stale czułam, że jestem jej coś winna za jej życzliwość, i ilekroć nie byłam w stanie się nią zaopiekować, miałam to poczucie długu. Zwłaszcza gdy zachorowała na raka, pomyślałam, że gdyby umarła, już nigdy nie mogłabym się jej w pełni odwdzięczyć. W rzeczywistości, kiedy mama była wobec mnie życzliwa i troskliwa, wywiązywała się ze swej matczynej powinności i odpowiedzialności. Urodziła mnie, więc była zobowiązana wychowywać mnie aż do mojego wkroczenia w dorosłość, to nie była żadna przysługa z jej strony. Podobnie zwierzęta muszą troszczyć się o swoje potomstwo, bo taki mają instynkt, o którym z góry przesądził Bóg. Inna analogia: jeśli ktoś ma w domu koty albo psy, to jako ich właściciel ma obowiązek dawać im jedzenie i picie oraz dbać o ich codzienne potrzeby. Nie są to akty życzliwości, tylko wypełnienie powinności. Ponadto moje życie pochodzi od Boga i to Bóg obdarzył mnie tchnieniem, to On czuwał nade mną i chronił mnie aż do teraz. Przypomniałam sobie, że kilka razy prawie przejechał mnie samochód, ale dzięki Bożej ochronie zawsze wychodziłam bez szwanku z takich sytuacji. Zdarzyło się też tak, że po moim rozwodzie mężczyzna, z którym byłam wtedy związana, nie pozwalał mi opiekować się moim dzieckiem i kiedy się mu sprzeciwiłam, próbował mnie udusić. Raz za razem wołałam wtedy do Boga i udało mi się odepchnąć mojego chłopaka, a potem uciekłam. Pomyślałam o tych słowach Boga: „Gdy Bóg wybierze dla ciebie rodzinę, wybiera również dzień, w którym się urodzisz. Następnie Bóg patrzy, jak we łzach przychodzisz na świat, obserwuje twoje narodziny, patrzy, jak wypowiadasz pierwsze słowa, obserwuje, gdy potykasz się i niepewnie stawiasz pierwsze kroki, ucząc się chodzić. Najpierw stawiasz jeden krok, potem następny, a teraz potrafisz już biegać, skakać, umiesz mówić i wyrażać swoje uczucia… Gdy ludzie dorastają, szatan skupia wzrok na każdym z nich, jak tygrys obserwujący ofiarę. Jednakże Bóg, gdy wykonuje swoje dzieło, nigdy nie doświadczył żadnych ograniczeń ze strony ludzi, wydarzeń czy rzeczy, przestrzeni czy czasu; robi to, co powinien, i robi to, co musi. W procesie dorastania możesz napotkać wiele rzeczy, które ci się nie spodobają, a także chorobę czy frustrację. Ale kiedy podążasz tą ścieżką, twoje życie i twoja przyszłość są pod ścisłą Bożą opieką. Bóg daje ci prawdziwą gwarancję, że będziesz mógł przetrwać całe swoje życie, ponieważ On jest tuż obok ciebie, pilnując cię i troszcząc się o ciebie” (Sam Bóg, Jedyny VI, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Moje osobiste doświadczenia sprawiły, że słowa Boże jeszcze głębiej wniknęły w moje serce. Od dnia moich narodzin aż do teraz to właśnie Bóg skrycie mnie chronił. Za mnie zapłacił cenę krwią swojego serca, a ja nie byłam Mu wdzięczna i zamiast tego dałam się pochłonąć poczuciu winy wobec mojej matki, przez co nie wykonywałam lojalnie swoich obowiązków i odbiło się to na postępach pracy. Wszystko to brało się stąd, że nie umiałam właściwie postrzegać troskliwej opieki mojej mamy.

Podczas ćwiczeń duchowych przeczytałam kolejny fragment słów Bożych: „Większość ludzi decyduje się opuścić dom, by wykonywać obowiązki, po części z powodu nadrzędnych obiektywnych okoliczności, które wymagają, żeby opuścili rodziców; nie są w stanie zostać u boku rodziców, by się nimi opiekować. Nie jest tak, że z ochotą postanawiają opuścić rodziców; istnieje ku temu obiektywny powód. Po drugie, patrząc subiektywnie, podejmujesz się wykonywania obowiązków nie dlatego, że chciałeś porzucić rodziców i uchylić się od odpowiedzialności, ale dlatego, że Bóg cię wezwał. Aby współpracować z dziełem Boga, przyjąć Jego wezwanie i wypełniać obowiązki istoty stworzonej, nie miałeś wyboru i musiałeś opuścić rodziców; nie mogłeś zostać przy nich, towarzyszyć im i się nimi opiekować. Nie opuściłeś ich, żeby uchylić się od odpowiedzialności, zgadza się? Porzucenie ich, by uchylić się od odpowiedzialności, a przymusowe opuszczenie ich, by odpowiedzieć na wezwanie Boga i wypełniać obowiązki – czyż nie ma tu różnicy pod względem natury? (Jest). Jesteś emocjonalnie przywiązany do rodziców i myślisz o nich; twoje uczucia nie są puste. Jeśli obiektywne okoliczności by na to pozwalały i byłbyś w stanie być przy nich, a jednocześnie wypełniać swoje obowiązki, to byłbyś skłonny dotrzymywać im towarzystwa, otaczać ich opieką i wziąć na siebie tę odpowiedzialność. Ale z powodu obiektywnych okoliczności musisz ich opuścić; nie jesteś w stanie pozostać z nimi. To nie tak, że nie chcesz brać na siebie tej odpowiedzialności – po prostu nie jesteś w stanie. Czyż nie jest to coś innego pod względem natury? (Jest). Gdybyś opuścił dom, by uchylić się od obowiązków dziecka względem rodziców, to byłoby wyrodne i nieludzkie. Twoi rodzice cię wychowali, a ty nie możesz się doczekać, by rozwinąć skrzydła i szybko pójść na swoje. Nie chcesz widywać swoich rodziców i nie obchodzi cię, że mają jakieś trudności. Nawet jeśli jesteś w stanie pomóc, nie robisz tego; udajesz, że nic nie wiesz, i nie przejmujesz się tym, co mówią o tobie inni – po prostu uchylasz się od odpowiedzialności. To jest wyrodne. Ale czy tak się sprawy mają w tym przypadku? (Nie). Wielu ludzi opuściło swój kraj, swoje miasto i swoją prowincję, aby wypełniać obowiązki; mieszkają z dala od swoich rodzinnych miejscowości. Ponadto z wielu powodów utrzymywanie kontaktów z rodziną jest dla nich niedogodnością. Czasami pytają o sytuację swoich rodziców ludzi pochodzących z tej samej miejscowości i czują ulgę, słysząc, że ich rodzice są zdrowi i dobrze sobie radzą. Tak naprawdę nie jesteś wyrodnym dzieckiem, nie brakuje ci człowieczeństwa w takim stopniu, że wcale nie obchodzą cię twoi rodzice i nie chcesz wypełniać swoich powinności względem nich. Z różnych obiektywnych przyczyn musisz dokonać takiego wyboru, więc nie jesteś wyrodnym dzieckiem” (Jak dążyć do prawdy (16), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Rozważając słowa Boże, zrozumiałam, że nikt nie przychodzi na ten świat, by żyć dla swoich rodziców, że każdy ma swoją własną misję do wykonania i że jako istota stworzona mam swoje obowiązki, które muszę wykonywać. Przez te ostatnie kilka lat poza domem wypełniałam powinności i wykonywałam obowiązki istoty stworzonej i było to coś całkowicie naturalnego i uzasadnionego. Ponadto, ze względu na zaistniałe okoliczności, musiałam opuścić dom i mamę, bo ścigała mnie policja. Wcale nie byłam wyrodną córką. Jednak stale towarzyszyło mi przeświadczenie, że skoro nie mogę opiekować się mamą w czasie jej choroby, to znaczy, że brakuje mi człowieczeństwa i jestem wyrodnym dzieckiem. Tymczasem ten mój punkt widzenia nie był w zgodzie z prawdą. Można o kimś faktycznie powiedzieć, że brakuje mu człowieczeństwa i jest wyrodnym dzieckiem, jeśli ma warunki, by zatroszczyć się o rodziców, ale tego nie robi, całkowicie ich zaniedbuje, a nawet widzi w nich tylko obciążenie dla siebie. Taki ktoś uchyla się od odpowiedzialności, rzeczywiście brakuje mu człowieczeństwa i jest haniebnie wyrodnym dzieckiem. Jeśli chodziło o moje zachowanie, to przecież w przeszłości, gdy sytuacja na to pozwalała, sumiennie opiekowałam się mamą po jej wypadku samochodowym i otaczałam ją troską, gdy jeszcze mieszkałam w domu, wypełniając swoją powinność jako córka. Teraz mama zachorowała na raka, a ja nie mogłam wrócić do domu, bo policja wciąż mnie szukała. Gdybym zaryzykowała, mogłabym trafić do aresztu, a wtedy nie dość, że i tak nie dałabym rady zaopiekować się mamą, to jeszcze straciłabym możliwość wykonywania obowiązków. Gdy to do mnie dotarło, nie czułam się już winna z powodu niemożności zatroszczenia się o mamę.

Później przeczytałam kolejny fragment słów Bożych: „Gdybyś nie opuścił domu, aby wypełniać obowiązki poza swoim miastem, i gdybyś został z rodzicami, czy to by zapobiegło ich chorobie? (Nie). Czy od ciebie zależy to, czy twoi rodzice będą żyć, czy umrą? Albo to, czy są bogaci, czy biedni? (Nie). Bez względu na to, jaka choroba dopadnie twoich rodziców, nie stanie się to dlatego, że wyczerpało ich wychowywanie ciebie albo że za tobą tęsknili; a już na pewno nie zapadną na jedną z tych ciężkich, poważnych, potencjalnie śmiertelnych chorób z twojego powodu. Taki jest ich los i nie ma to nic wspólnego z tobą. Bez względu na to, jak wielkie oddanie im okazujesz, możesz jedynie nieco zmniejszyć ich cielesne cierpienia i obciążenia, ale jeśli chodzi o to, kiedy i na co zachorują albo kiedy i gdzie umrą – czy to ma z tobą cokolwiek wspólnego? Nie ma” (Jak dążyć do prawdy (17), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Rozważając słowa Boże, zyskałam pewne zrozumienie suwerennej władzy Boga. Nawet gdybym nie opuściła domu, by wykonywać swoje obowiązki, i gdybym została z mamą, żeby się nią opiekować, to przecież nie mogłam zagwarantować, że nie zachoruje. To, ile cierpienia i przeciwności każdy z nas musi doświadczyć, jest poza ludzką kontrolą, a los każdego człowieka spoczywa całkowicie w rękach Boga. Na przykład, moja mama jest już po sześćdziesiątce i to normalne, że w tym wieku ma problemy ze zdrowiem. Nawet gdybym wróciła do domu i opiekowała się nią, dogadzała jej we wszystkim i przygotowywała pyszne jedzenie, mogłam jej zapewnić jedynie trochę duchowego pocieszenia, ale było niemożliwe, żebym wzięła na siebie choćby część jej bólu spowodowanego chorobą. Myślałam o tym, że niektóre dzieci są wyjątkowo oddane rodzicom, sprowadzają ich do siebie do domu i otaczają pieczołowitą troską, ale ci rodzice i tak w końcu chorują. To pokazuje, że zdrowie rodziców po prostu nie zależy od tego, że ich dzieci są przy nich, a ponadto obecność dzieci wcale nie gwarantuje, że rodzice wyzdrowieją. O tych sprawach w całości decyduje suwerenna władza Boga, o tym wszystkim On już z góry przesądził. Na przykład, kiedy u mojej mamy wykryto raka, wydawało się, że jej stan jest ciężki, i nie wiadomo było, czy uda się jej z tego wyjść, a do tego moje szwagierki bez owijania w bawełnę stwierdziły, że jeśli nie wrócę do domu, to nie zapłacą za leczenie mamy. Jednak koniec końców żona mojego młodszego brata i dwie starsze kuzynki wyłożyły pieniądze i na zmianę opiekowały się moją mamą w szpitalu. Jej stan wcale się nie pogorszył, a wręcz przeciwnie: szybko wyzdrowiała. To pokazało mi, że ludzie rzeczywiście nie mają żadnej kontroli nad swoim losem, że jest on w całości w rękach Boga. Musiałam przestać się martwić o mamę i zawierzyć ją Bogu.

Któregoś dnia w listopadzie 2023 roku dostałam list od mamy. Pisała w nim: „Twój brat kupił mi nowy dom. Pomagam mu zajmować się dzieckiem, a przy okazji wykonuję swoje obowiązki. Zdrowie mi dopisuje, więc powinnaś ze spokojnym umysłem wykonywać swoje obowiązki”. Te kilka słów skreślonych ręką mojej mamy sprawiło, że miałam w oczach łzy radości. Nigdy się nie spodziewałam, że mam będzie tak świetnie sobie radzić, nawet beze mnie, bez opieki z mojej strony, a ona jeszcze do tego wykonywała obowiązki. To mnie umocniło i wiedziałam, że bez względu na to, czy będę mogła wrócić do domu i czy zobaczę się jeszcze z mamą, nie mogę już dłużej czuć się winna dlatego, że nie jestem w stanie się nią opiekować, i postanowiłam wyciszyć swoje serce, aby wypełniać obowiązki. To jest cel, który powinien mi przyświecać przez całe życie.

Dzięki tym doświadczeniom dostrzegłam, jak głęboko są we mnie zakorzenione tradycyjne idee dotyczące oddania okazywanego rodzicom przez dzieci i że ilekroć pojawiały się przeciwności, te idee przeszkadzały mi w praktykowaniu prawdy i wykonywaniu obowiązków. To dzięki przewodnictwu Bożych słów zyskałam rozeznanie co do tych tradycyjnych idei, wyzwoliłam się spod ich wpływu, nie dawałam się już im ograniczać i byłam w stanie ze spokojnym sercem wykonywać swoje obowiązki. Było to wszystko możliwe dzięki słowom Bożym. Bogu niech będą dzięki!


99. Dopełnić obowiązku w czasach prześladowań i udręki

Autorstwa Kailin, Chiny

W kwietniu 2023 roku przełożeni poinformowali mnie, że aresztowany został przywódca z kościoła Xinguyan, a dwóch innych policja przesłuchała w ich domach, i ze względu na związane z tym ryzyko nie mogą oni dalej pracować na rzecz kościoła. Przełożeni poprosili mnie więc, abym zajęła się konsekwencjami tych wydarzeń i zapewniła wsparcie braciom i siostrom. Słowa przełożonych sprawiły, że naprawdę poczułam ciężar odpowiedzialności. Byłam też nieco zaniepokojona i pomyślałam: „To takie trudne środowisko. Dlaczego zdecydowali, że mam tam pojechać? A jeśli zostanę aresztowana? Tak wielu braci i sióstr, którzy zostali zatrzymani, poddaje się okrutnym torturom. Niektórzy z nich nie wytrzymują cierpienia i zdradzają Boga, stają się judaszami, inni są bici aż do śmierci lub kalectwa. Wielki czerwony smok stosuje naprawdę potworne metody krzywdzenia ludzi. Jeśli zostanę aresztowana i nie zdołam znieść tortur, stanę się judaszem i zdradzę Boga, to nie dostąpię zbawienia. Czy moja wiara nie pójdzie wówczas na marne?”. Potem jednak pomyślałam: „Nie mogę być tak samolubna i myśleć tylko o sobie. Aresztowano przywódcę, księgi słów Bożych są w niebezpieczeństwie i trzeba je jak natychmiast przenieść, a bracia i siostry są zniechęceni i słabi oraz potrzebują wsparcia i pomocy. Muszę uszanować intencję Boga i wziąć na siebie ten obowiązek”. Zgodziłam się więc.

Po przyjeździe do kościoła Xinguyan dowiedziałam się, że domy większości braci i sióstr odwiedziła Zhang Fen, więc wiązało się z nimi potencjalne zagrożenie. W tamtym okresie jedynie dom siostry Zhang Yu był stosunkowo bezpieczny i mogliśmy tymczasowo wykorzystywać go do omawiania naszej pracy. Kiedy jednak spotkałam się z Zhang Yu, dowiedziałam się, że parę lat wcześniej policja zatrzymała w jej domu kilka sióstr, a zanim aresztowano zdrajczynię Zhang Fen, ona także odwiedziła dom Zhang Yu. Kiedy to usłyszałam, serce zabiło mi szybciej: „Czy policja będzie nas potajemnie monitorować i obserwować? A jeśli mnie aresztują? Jeśli nie wytrzymam tortur i stanę się judaszem, czy to nie będzie mój koniec? Powinnam zostać, czy bezzwłocznie stąd wyjechać? Jeśli zostanę, grozi mi aresztowanie, ale jeżeli wyjadę, nie zdołamy uzgodnić, jak poradzić sobie z następstwami ostatnich zatrzymań”. W głębi serca modliłam się i prosiłam Boga, by wskazał mi, jak mam praktykować. Pomyślałam o tych słowach Bożych: „Czy osobie wyzutej z człowieczeństwa łatwo jest pozyskać prawdę? Jest to bardzo trudne. Gdy przychodzi czas pełen cierpień lub trzeba zapłacić jakąś cenę, taka osoba myśli: »Słuchajcie, doświadczcie całego tego cierpienia i zapłaćcie cenę jako pierwsi, a gdy efekty będą już mniej więcej znane – dołączę do was«. Cóż to za człowieczeństwo? Tego rodzaju zachowania określa się wspólnym mianem »nieposiadania człowieczeństwa«. (…) W obliczu niebezpieczeństwa niektórzy ludzie dbają wyłącznie o to, by się ukryć. Inni chronią pozostałych i nie dbają o siebie. Gdy ludziom coś się przydarza, jedni to przetrzymują, a drudzy walczą. Oto jakie są różnice w człowieczeństwie” (Oddając serce Bogu, można pozyskać prawdę, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boże pozwoliły mi zrozumieć, że w obliczu niebezpieczeństwa, ludzie posiadający dobry charakter przede wszystkim będą chronić innych i są gotowi narazić się na ryzyko, byle tylko zadbać o interesy domu Bożego i wypełnić swoje obowiązki. Ci, którym brakuje człowieczeństwa, są samolubni i godni pogardy, na pierwszym miejscu stawiają własne bezpieczeństwo i kryją się przed zagrożeniem, nie troszcząc się o pracę kościoła czy ochronę braci i sióstr. W świetle słów Bożych zrozumiałam, że byłam bardzo samolubna i miałam słaby charakter. W obliczu niebezpieczeństwa dbałam głównie o siebie, obawiałam się aresztowania i chciałam natychmiast uciec, nie troszcząc się o pracę kościoła czy o mój własny obowiązek. Choć spotkania w domu Zhang Yu wiązały się z pewnym ryzykiem, w porównaniu z innymi domami członków kościoła był on stosunkowo bezpieczny. Mogłam zatrzymać się tam na jakiś czas i spotykać się z braćmi i siostrami, by omawiać z nimi naszą pracę, a następnie przenieść się gdzie indziej, gdy znajdzie się lepsze miejsce. Gdybym istotnie znalazła się w szczególnej sytuacji, powinnam modlić się do Boga i kierować się wiarą i mądrością. Modliłam się więc do Boga i prosiłam Go, by dał mi wiarę i moc przetrwania cierpienia.

Następnego dnia umówiłam się z dwoma braćmi w domu Zhang Yu, by porozmawiać z nimi o naszej pracy. Li Bin, pochodzący z tej samej miejscowości, co Zhang Yu, zwrócił się do mnie: „W mojej miejscowości, w pobliżu domu Zhang Yu, mieszka dwóch złych ludzi. Zadzwonią na policję, jeśli zobaczą w okolicy obcą osobę i dowiedzą się, że jest wierząca. Kilkoro braci i sióstr z mojej miejscowości aresztowano, ponieważ jeden z tych niegodziwców doniósł na nich”. Słowa Li Bin wprawiły mnie w lekki niepokój i pomyślałam: „Nie wiem, czy ci źli ludzie widzieli mój przyjazd. Jeśli na mnie doniosą, z pewnością zostanę aresztowana!”. Wówczas przypomniałam sobie fragment słów Bożych, odnalazłam go i przeczytałam. Bóg mówi: „Bez względu na to, jak »potężny« jest szatan, niezależnie od tego, jaki jest on śmiały i ambitny, niezależnie od tego, jak wielka jest jego zdolność do czynienia szkód, niezależnie od tego, jak szeroki jest zakres technik, którymi deprawuje i kusi człowieka, niezależnie od tego, jak sprytne są sztuczki i schematy, którymi zastrasza człowieka, bez względu na to, jak zmienna jest forma, w jakiej istnieje, nigdy nie był w stanie stworzyć choć jednej żywej istoty, nigdy nie był w stanie ustanowić praw ani reguł dla istnienia wszystkich rzeczy i nigdy nie był w stanie rządzić ani kontrolować żadnej rzeczy, czy to ożywionej czy nieożywionej. W całym kosmosie i w obrębie firmamentu nie istnieje ani jedna osoba czy przedmiot, który się z niego zrodził lub istnieje z jego powodu; nie istnieje ani jedna osoba ani przedmiot, który jest przez niego zarządzany lub kontrolowany. Wręcz przeciwnie, nie tylko musi żyć pod zwierzchnictwem Boga, ale, co więcej, musi się podporządkować wszystkim Bożym nakazom i rozkazom. Bez Bożego pozwolenia trudno jest szatanowi dotknąć nawet kropli wody lub ziarenka piasku na ziemi; bez pozwolenia Boga szatan nie może nawet poruszyć mrówek na ziemi – nie mówiąc już o ludzkości, która została stworzona przez Boga. W oczach Boga szatan znaczy mniej od lilii w górach, od ptaków latających w powietrzu, od ryb w morzu i od larw na ziemi. Jego rolą pośród wszystkich rzeczy jest służenie wszystkim, służenie ludzkości oraz służenie dziełu Boga i Jego planowi zarządzania. Bez względu na to, jak złośliwa jest jego natura i jak zła jest jego istota, jedyna rzecz, którą może zrobić, to posłuszne przestrzeganie swojej funkcji: służenia Bogu i bycia kontrapunktem dla Boga. Taka jest istota i pozycja szatana. Jego natura nie ma związku z życiem, z władzą, z autorytetem; jest jedynie zabawką w rękach Boga, po prostu maszyną w służbie Bogu!” (Sam Bóg, Jedyny I, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Słowa Boże dały mi wiarę i siłę. Bóg sprawuje suwerenną władzę nad wszystkim i wszystko kontroluje. Wszystkie rzeczy i zdarzenia są w Jego rękach. KPCh i źli ludzie, nawet najbardziej zuchwali, także są w rękach Boga. W Jego oczach są mniej warci niż marne ziemskie robactwo. Są jedynie narzędziami, które świadczą usługi, pozwalając ludziom wybranym przez Boga doskonalić się. Wielki czerwony smok robi co może, żeby wyłapać tych, którzy wierzą w Boga, ale bez Jego zgody nie może nam nic zrobić. Na przykład, KPCh poluje na ludzi i wyznacza nagrody za schwytanie niektórych sióstr i braci, partia poświęca ogromne zasoby ludzkie i materialne, żeby ich tropić, śledzić i obserwować, wykorzystuje najnowocześniejszy sprzęt do monitoringu, ale bez Bożej zgody nie jest w stanie nikogo schwytać. Tamtego dnia, gdy usłyszałam, że źli ludzie mogą złożyć na mnie donos, poczułam słabość i strach. Zdałam sobie sprawę, że choć mówię o wierze w Boga, w rzeczywistości nie noszę Go w sercu. Moja wiara w Boga była taka marna. Choć znalazłam się w trudnym środowisku, to, czy zostanę aresztowana, czy nie, było w rękach Boga. O tym decydował Bóg. Ta myśl sprawiła, że przestałam się bać. Spostrzegłam, że ci dwaj bracia żyją w lęku i bojaźni, więc omówiłam z nimi autorytet i suwerenną włądzę Boga. Gdy mnie wysłuchali, nabrali wiary i byli gotowi wykonywać swoje obowiązki.

Potem zadałam sobie pytanie: „Dlaczego tak się bałam, że mnie aresztują i pobiją na śmierć? W jaki aspekt prawdy powinnam wkroczyć?”. Przeczytałam słowa Boże: „Jak umarli uczniowie Pana Jezusa? Wśród uczniów byli tacy, którzy zostali ukamienowani, włóczeni końmi, ukrzyżowani głową w dół, rozerwani przez pięć koni – doświadczyli każdego rodzaju śmierci. Dlaczego ich zgładzono? Czy zostali zgodnie z prawem straceni za swoje zbrodnie? Nie. Głosili ewangelię Pańską, ale ludzie ze świata jej nie przyjęli, a zamiast tego potępiali ich, bili, besztali a nawet zabijali – oto dlaczego zginęli śmiercią męczeńską. Nie mówmy o ostatecznym wyniku owych męczenników ani o tym, jak Bóg zdefiniował ich czyny, lecz zapytajmy: Czy kiedy nadszedł ich koniec, sposób, w jaki dokonali żywota, był zgodny z ludzkimi wyobrażeniami? (Nie). Z perspektywy ludzkich pojęć osoby te zapłaciły bardzo wysoką cenę za szerzenie dzieła Bożego, lecz ostatecznie zostały zabite przez szatana. Nie zgadza się to z ludzkimi pojęciami, ale właśnie to je spotkało. Bóg do tego dopuścił. Jakiej prawdy można szukać w tym fakcie? Czy to, że Bóg pozwolił im umrzeć w taki sposób, było Jego przekleństwem i potępieniem, czy też Jego planem i błogosławieństwem? Ani jednym, ani drugim. Czym zatem było? Myśl o ich śmierci przyprawia teraz ludzi o ból w sercu, ale tak właśnie było. Ci, którzy wierzyli w Boga, umierali w taki sposób – jak to wyjaśnić? Kiedy poruszamy ten temat, stawiacie się w ich sytuacji; czy czujecie wtedy w sercach smutek i ukryty ból? Myślicie: »Ci ludzie wypełnili swój obowiązek szerzenia ewangelii Bożej i powinni być uważani za dobrych, więc jak to się stało, że spotkał ich taki koniec, taki wynik?«. W gruncie rzeczy tak umarły i odeszły ich ciała; w ten sposób opuścili świat ludzi, ale to nie znaczy, że ich wynik również taki był. Bez względu na to, w jaki sposób umarli i odeszli, czy jak do tego doszło – nie oznacza to, że Bóg właśnie tak określił ostateczny wynik tych żywotów, tych istot stworzonych. Musisz to jasno zrozumieć. Było zupełnie odwrotnie: użyli właśnie tych środków, by potępić ten świat i dać świadectwo o czynach Boga. Te istoty stworzone wykorzystały to, co najcenniejsze – swoje życie, wykorzystały ostatnie chwile swojego życia, aby świadczyć o czynach Boga, świadczyć o wielkiej mocy Boga oraz oznajmić szatanowi i światu, że czyny Boże są słuszne, że Pan Jezus jest Bogiem, że On jest Panem i ciałem wcielonego Boga. Aż do ostatniej chwili życia nigdy nie zaparli się imienia Pana Jezusa. Czy nie była to forma osądu tego świata? Wykorzystali swoje życie, aby ogłosić światu i potwierdzić przed istotami ludzkimi, że Pan Jezus jest Panem, że Pan Jezus jest Chrystusem, że jest ciałem wcielonego Boga, że dzieło odkupienia całej ludzkości, którego On dokonał, pozwala tej ludzkości żyć dalej – ten fakt jest niezmienny na zawsze. W jakim stopniu ci, którzy zostali umęczeni za szerzenie ewangelii Pana Jezusa, wypełnili swój obowiązek? Czy w najwyższym stopniu? Jak się przejawił ten najwyższy stopień? (Ofiarowali swoje życie). Zgadza się, zapłacili cenę swojego życia. Rodzina, bogactwo i rzeczy materialne należące do tego życia są rzeczami zewnętrznymi; jedyną rzeczą związaną z wnętrzem człowieka jest samo życie. Dla każdego żyjącego człowieka życie jest rzeczą najcenniejszą, najbardziej wartościową i tak się złożyło, że ci ludzie mogli ofiarować to, co mieli najcenniejszego – własne życie – jako potwierdzenie i świadectwo miłości Boga do człowieka. Aż do śmierci nie wyparli się imienia Boga, nie wyparli się dzieła Bożego i wykorzystali ostatnie chwile swojego życia, aby nieść świadectwo o istnieniu tego faktu – czy to nie jest najwyższa forma świadectwa? To najlepszy sposób wypełnienia swojego obowiązku; na tym polega wypełnienie odpowiedzialności. Nie porzucili swojego obowiązku, kiedy szatan im groził i ich terroryzował, a nawet gdy na koniec zmusił ich, by zapłacili cenę życia. Tym właśnie jest wypełnienie swojego obowiązku w najwyższym stopniu. Co chcę przez to powiedzieć? Czy chcę powiedzieć, że macie użyć tego samego sposobu, aby świadczyć o Bogu i głosić Jego ewangelię? Niekoniecznie musicie tak zrobić, ale powinniście zrozumieć, że jest to wasza odpowiedzialność, że jeśli Bóg będzie tego od was potrzebował, macie to uznać za coś, co nakazuje wam honor. W dzisiejszych czasach ludzie noszą w sobie lęk i niepokój, ale czemu służą te uczucia? Po co masz się martwić, skoro Bóg tego od ciebie nie wymaga? Jeśli Bóg będzie tego od ciebie potrzebował, nie powinieneś uchylać się od tej powinności ani jej odrzucać. Powinieneś aktywnie współpracować i przyjąć to bez obaw. Bez względu na to, jak ktoś umiera, nie powinien umierać przed obliczem szatana ani w jego rękach. Jeśli ktoś ma umrzeć, powinien umrzeć w rękach Boga. Ludzie przyszli od Boga i do Boga wracają – takie przekonanie i taką postawę powinna mieć istota stworzona” (Głoszenie ewangelii jest powinnością, którą wszyscy wierzący są zobowiązani wypełniać, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Lektura słów Bożych pozwolila mi zrozumieć, że apostołowie, którzy poszli za Panem Jezusem, cierpieli prześladowania ze strony władców i świata religijnego za szerzenie ewangelii Pana i zadawano im śmierć na wiele sposobów. Złożyli jednak ofiarę ze swego życia, by dać piękne świadectwo o Bogu i upokorzyć szatana. Choć z ich ciał uleciało życie, ich dusze znajdowały się w rękach Boga, On zaś zapamiętał ich śmierć. My, którzy idziemy za Chrystusem dni ostatecznych, cierpimy ze strony chińskiej partii rządzącej prześladowania za szerzenie ewangelii królestwa. Wielu braci i sióstr torturowano w więzieniu, lecz nawet na skraju śmierci nie wyparli się imienia Boga ani Go nie zdradzili. Niektórzy zapłacili za to życiem, lecz nie stali się judaszami. Oddali życie, by nieść świadectwo o Bogu, co było wartościowe i pełne znaczenia. A ja? Znalazłszy się w trudnym środowisku, obawiałam się, że zostanę aresztowana i pobita na śmierć, więc chciałam porzucić swoje obowiązki. Naprawdę bałam się śmierci! Gdybym zadbała wyłącznie o własne bezpieczeństwo i wiodła dalej swoje nędzne życie, choćbym nawet zdołała się ochronić, byłabym chodzącym trupem. Gdybym zaniedbała swoje obowiązki, zaniechała spełniania dobrych uczynków i dawania świadectwa przed Bogiem, nawet, gdybym nadal żyła, nie zyskałabym Bożej aprobaty, zaś po śmierci czekałaby mnie kara w piekle. Gdy to zrozumiałam, mój strach przed śmiercią zelżał.

Potem przeczytałam kolejny fragment słów Bożych, który pozwolił mi zrozumieć siebie jeszcze lepiej. Bóg mówi: „Antychryści są skrajnie egoistyczni i niegodziwi. Nie mają prawdziwej wiary w Boga, a tym bardziej nie ma w nich lojalności wobec Niego; kiedy natrafiają na problem, chronią i zabezpieczają tylko siebie. Nic nie jest dla nich ważniejsze od własnego bezpieczeństwa. Dopóki żyją i unikają aresztowania, dopóty nie obchodzi ich, jak wielkie szkody ponosi dzieło kościoła. Tacy ludzie są skrajnie egoistyczni, w ogóle nie myślą o braciach i siostrach ani o dziele kościoła, myślą tylko o własnym bezpieczeństwie. To antychryści. Zatem kiedy takie rzeczy przytrafiają się tym, którzy są lojalni wobec Boga i mają prawdziwą wiarę w Niego, jak oni sobie z tym radzą? Jak ich czyny różnią się od czynów antychrystów? (…) Kiedy ludzie wierni Bogu wiedzą jednoznacznie, że dane środowisko jest niebezpieczne, to zanim sami się wycofają, mimo wszystko podejmują ryzyko związane z radzeniem sobie z następstwami sytuacji i ograniczają straty w domu Bożym do minimum. Nie stawiają na pierwszym miejscu własnego bezpieczeństwa. Powiedz mi, kto w tym niegodziwym kraju wielkiego, czerwonego smoka może zapewnić, że wiara w Boga i wykonywanie obowiązku nie będzie wiązało się z żadnym niebezpieczeństwem? Jakikolwiek obowiązek się podejmuje, wiąże się on z pewnym ryzykiem – ale wykonywanie obowiązku zleca Bóg i podążając za Bogiem, trzeba podjąć ryzyko jego wykonania. Trzeba wykazać się mądrością i podjąć działania zapewniające bezpieczeństwo, ale nie należy stawiać swojego osobistego bezpieczeństwa na pierwszym miejscu. Należy rozważyć intencje Boga, stawiając na pierwszym miejscu pracę Jego domu i szerzenie ewangelii. Wypełnienie Bożego posłannictwa jest tym, co liczy się najbardziej i jest na pierwszym miejscu. Antychryści przyznają najwyższy priorytet swojemu własnemu bezpieczeństwu; są przekonani, że nic poza tym ich nie dotyczy. Nie obchodzi ich to, że coś przydarza się komuś innemu, bez względu na to, o kogo chodzi. Dopóki nic złego nie przytrafia się samym antychrystom, czują się swobodnie. Są zupełnie pozbawieni lojalności, co wynika z ich naturoistoty. Czy w warunkach panujących w Chinach kontynentalnych w ogóle można uniknąć ryzyka i mieć pewność, że podczas spełniania obowiązku nie zdarzy się nic złego? Nawet najostrożniejszy z ludzi nie jest w stanie tego zagwarantować. Jednakże trzeba zachować ostrożność. Dobre przygotowanie zawczasu może nieco poprawić sytuację i pomóc zminimalizować straty, gdy coś pójdzie nie tak. Całkowity brak przygotowania grozi natomiast znacznymi stratami. Jesteś w stanie jasno dostrzec różnicę między tymi dwiema sytuacjami? Właśnie dlatego nie ma znaczenia, czy chodzi o zebrania, czy o wykonywanie rozmaitego rodzaju obowiązków – najlepiej jest zachować ostrożność i zastosować pewne środki zapobiegawcze. Lojalny człowiek, gdy wykonuje swój obowiązek, jest w stanie myśleć nieco bardziej kompleksowo i dokładnie. Ktoś taki pragnie jak najlepiej poukładać swoje sprawy, by w razie niepowodzenia zminimalizować straty. Ma poczucie, że musi do tego doprowadzić. Ktoś, komu brak lojalności, nie bierze takich rzeczy pod uwagę. Ktoś taki sądzi, że nie mają one znaczenia i nie traktuje ich jako swojej powinności czy swego obowiązku. Zupełnie nie czuje się winny, gdy coś pójdzie nie tak. Oto przejaw braku lojalności. Antychryści nie są lojalni wobec Boga. Gdy zostanie im przydzielona praca, przyjmują ją z radością i składają piękne deklaracje, lecz w obliczu niebezpieczeństwa uciekają najszybciej ze wszystkich; jako pierwsi rzucają się do ucieczki. To pokazuje, że ich egoizm i niegodziwość są szczególnie dotkliwe. Ludzie tego pokroju nie mają poczucia odpowiedzialności i nie są lojalni. Gdy stają w obliczu problemu, potrafią jedynie czmychnąć i się ukryć; myślą tylko o tym, jak się uchronić i nigdy nie zważają na swoje powinności czy obowiązki. W trosce o własne bezpieczeństwo antychryści nieustannie ujawniają swoją egoistyczną i niegodziwą naturę. Ani dzieło domu Bożego, ani własne obowiązki nie są dla nich priorytetem, a jeszcze mniejszą wagę przywiązują do interesów domu Bożego. Na pierwszym miejscu stawiają natomiast własne bezpieczeństwo” (Punkt dziewiąty (Część druga), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Bóg obnaża to, że antychryści to ludzie prawdziwie egoistyczni i godni pogardy, którzy pierwsi rzucają się do ucieczki, gdy pojawia się niebezpieczeństwo, jakby nie obchodziła ich praca domu Bożego, jego interesy oraz życie braci i sióstr. Rozmyślając nad słowami Bożymi, zaczęłam się zastanawiać nad sobą. Czy to, co przejawiałam, nie jest właściwe antychrystowi? Kiedy aresztowano przywódców i pracowników, kościół polecił mi przyjechać i zabezpieczyć księgi słów Bożych oraz wesprzeć braci i siostry. Miało to kluczowe znaczenie, ja jednak martwiłam się, że jeśli zostanę aresztowana, złamię się i stanę się judaszem, a cała moja dotychczasowa wiara pójdzie na próżno. Nie chciałam więc wykonać tego obowiązku. Myślałam o radości, jaką dawało mi to, że byłam podlewana i zaopatrywana przez tak wiele słów Bożych, lecz w obliczu trudności potrafiłam myśleć jedynie o własnym interesie i bezpieczeństwie, zamiast chronić interesy domu Bożego, i nie myślałam o tym, jak szybko przenieść ksiegi słów Bożych i wesprzeć braci i siostry. Doprawdy zabrakło mi sumienia i człowieczeństwa! Gdy sobie to uświadomiłam, pomodliłam się do Boga: „Boże, wciąż martwię się, że zostanę aresztowana, i nieustannie mam ochotę stąd uciec i zlekceważyć interes kościoła. Prawdziwa ze mnie egoistka! Boże, to, czy zostanę aresztowana, czy nie, jest w Twoich rękach. Jeśli pozwolisz, by mnie aresztowano, nie uniknę tego, jeśli jednak do tego nie dopuścisz, policja nie zdoła mnie schwytać. Jestem gotowa poddać się Twoim rozporządzeniom i postanowieniom i wypełnić mój obowiązek. Proszę, daj mi wiarę i wolę, bym przetrwała cierpienie”. Potem dowiedziałam się, że zdrajczyni nigdy wcześniej nie była w domu He Fang, poprosiłam więc kilkoro braci i sióstr, by się tam zebrali. Czytanie słów Bożych i budowanie wspólnoty sprawiło, że bracia i siostry zrozumieli, jak polegać na Bogu, gdy doświadczają prześladowań i udręki. Wszyscy zyskali nieco wiary i chcieli wykonywać swoje obowiązki. Księgi słów Bożych także udało się bezpiecznie przenieść.

Pewnego popołudnia w listopadzie 2023 roku otrzymałam list od przełożonych, z którego wynikało, że urwał się kontakt z przywódcami i kilkoma siostrami z kościoła w moim rodzinnym mieście, co prawdopodobnie oznaczało, że zostali aresztowani, przełożeni prosili więc, abym tam pojechała zorientować się w sytuacji, a jeśli cokolwiek się wydarzyło, żebym interweniowała i przeniosła w bezpieczne miejsce ofiary i księgi słów Bożych. Targana wewnętrznym konfliktem pomyślałam: „Tamten kościół działa w naprawdę trudnym środowisku, a wszyscy bracia i siostry, z którymi utracono kontakt, znali mnie. Czy mogą mnie wydać, jeśli ich aresztowano? Interwencja w tej sytuacji narazi mnie na ogromne niebezpieczeństwo!”. Nie chciałam jechać. Później przeczytałam fragment słów Bożych: „Niektóre kościoły znajdują się we wrogich środowiskach, w których ludzie bywają często aresztowani, a z tego powodu jest wielce prawdopodobne, że lokalizacja domów, w których są zabezpieczone ofiary, zostanie zdradzona i wielki czerwony smok przeprowadzi naloty na te domy i dokona w nich rewizji – złe demony w dowolnym momencie mogą zrabować ofiary. Czy takie miejsca są odpowiednie do ich przechowywania? (Nie). Więc jeśli zostały już tam ulokowane, co należy zrobić? Natychmiast je przenieść. (…) Jeśli owa sytuacja dopiero co zaistniała i przewidują, że ofiary są zagrożone, powinni niezwłocznie je przenieść, żeby zapobiec ich przechwyceniu i pochłonięciu przez wielkiego czerwonego smoka, złego diabła. To jedyny sposób, by zapewnić, że ofiary będą bezpieczne oraz by uniknąć jakichkolwiek pułapek i wpadek. To są zadania, jakie powinni wykonywać przywódcy i pracownicy. Jak tylko pojawi się najmniejszy cień zagrożenia, jak tylko ktoś zostanie zaaresztowany lub zaistnieje jakaś sytuacja, pierwszą myślą przywódców i pracowników powinno być, czy ofiary są bezpieczne, czy mogą wpaść w ręce złych ludzi, czy mogą być przez nich zawłaszczone lub czy mogą przechwycić je złe demony i czy doszło do jakichkolwiek strat w ofiarach. Niezwłocznie powinni podjąć kroki w celu ochrony ofiar. To jest odpowiedzialność przywódców i pracowników” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (12), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). Gdy przeczytałam słowa Boże, zrozumiałam, że liderzy i pracownicy odpowiadają za ochronę ofiar i ksiąg słów Bożych. Skoro KPCh wydała walkę kościołowi w moim rodzinnym mieście i nie było nikogo, kto mógłby się zająć konsekwencjami tych wydarzeń, a ja znałam ten kościół stosunkowo dobrze, musiałam uszanować intencję Boga i zabezpieczyć pracę kościoła. Gdybym tego nie zrobiła ze strachu przed aresztowaniem, a w rezultacie wielki czerwony smok przejąłby ofiary i księgi, dopuściłabym się zła. Uświadomiwszy to sobie, tego samego wieczoru wróciłam do kościoła w moim rodzinnym mieście.

Po powrocie dowiedziałam się, że istotnie aresztowano liderów kościoła, a także wciąż trwają zatrzymania innych braci i sióstr. Księgi przechowywane w niektórych domach trzeba było jak najszybciej przenieść, nie umiałam jednak znaleźć odpowiedniej kryjówki dla nich, byłam więc w trudnej sytuacji. Później obejrzałam film przedstawiający świadectwo oparte na doświadczeniu zatytułowany „Podwójny kłopot źródłem testu”, i opisane w nim doświadczenia pewnej siostry dały mi wiele otuchy. Siostra ta, stojąc w obliczu dwóch wyzwań, czyli groźby aresztowania i lockdownu spowodowanego pandemią, wciąż wykonywała swoje obowiązki. Moja sytuacja nie była aż tak trudna, musiałam więc zawierzyć Bogu jeszcze bardziej, by właściwie wykonać swój obowiązek. Niedługo później przełożeni otrzymali list z informacją, że znaleziono bezpieczny dom w innym kościele, więc szybko zorganizowaliśmy samochód, by przewieźć tam księgi słów Bożych. Potem, we współpracy z braćmi i siostrami, ofiary i księgi słów Bożych przeniesiono w bezpieczne miejsca. Dzięki temu doświadczeniu zyskałam nieco wiary i zrozumiałam, że nieważne, jak trudna jest sytuacja, istota stworzona musi konsekwentnie wykonywać swoje obowiązki i chronić pracę kościoła. Bogu niech będą dzięki!


100. Uszlachetnianie przez chorobę – rzecz niezbędna w moim życiu

Autorstwa Wang Quan, Chiny

W 1999 roku przyjąłem dzieło Boga Wszechmogącego dni ostatecznych. Dzięki słowom Bożym dowiedziałem się, że jest to ostatni etap Bożego dzieła zbawienia ludzkości i że tylko przyjmując Boże dzieło dni ostatecznych, dążąc do prawdy i szykując wystarczająco dużo dobrych uczynków, człowiek ma szansę przetrwać wielkie kataklizmy. Poczułem się naprawdę pobłogosławiony i uważałem, że muszę wykorzystać tę niepowtarzalną okazję, by właściwie wykonać swój obowiązek i ponieść koszty na rzecz Boga. Opuściłem zatem dom i aktywnie głosiłem ewangelię, niestrudzenie pracując w kościele od świtu do zmierzchu. Nawet wtedy, gdy byłem szkalowany przez świat i odrzucany przez rodzinę, nie postrzegałem tego jako cierpienia. Później, gdy zostałem aresztowany przez policję za głoszenie ewangelii, nie zdradziłem Boga, a po uwolnieniu nadal wykonywałem swoje obowiązki. Miałem poczucie, że przez lata przyszykowałem wiele dobrych uczynków i że w przyszłości, nawet jeśli inni nie zostaną zbawieni, ja zbawienia dostąpię.

Nim się obejrzałem, rok 2015 dobiegał końca. Zaczęło mnie bardzo boleć w krzyżu, ledwo mogłem wstać rano o własnych siłach i nawet chodzenie sprawiało mi trudność. Na początku nie poświęcałem temu zbyt wiele uwagi, ale po pewnym czasie ból w dolnej części pleców nasilił się i zacząłem kuleć. Pewnego ranka ból w krzyżu był tak silny, że zupełnie nie mogłem wstać z łóżka. Pomyślałem: „To koniec. Nie mogę nawet wstać, więc jak mam wykonywać swoje obowiązki? Skoro nie jestem w stanie wykonywać swoich obowiązków i szykować dobrych uczynków, to czy nadal mogę być zbawiony przez Boga?”. Później jednak pomyślałem: „Być może Bóg mnie w ten sposób wypróbowuje i o ile nie będę się na Niego uskarżać i nadal będę wykonywać swoje obowiązki, być może okaże mi łaskę, pobłogosławi mnie i uleczy z choroby”. Jednakże sprawy nie potoczyły się po mojej myśli. Moja choroba z każdym dniem postępowała, w nocy, we śnie, nie mogłem się obrócić, a ból w krzyżu był niekiedy tak silny, że w ogóle nie byłem w stanie się poruszyć. Nawet leki nie działały. Później poszedłem do szpitala na prześwietlenie i ku mojemu zaskoczeniu zdiagnozowano u mnie zesztywniające zapalenie stawów kręgosłupa. Lekarz powiedział: „Schorzenie to nazywane jest »rakiem, który nigdy nie umiera«. To przewlekła, trwająca całe życie choroba, która przy ciężkim przebiegu może prowadzić do trwałego paraliżu”. Gdy usłyszałem te słowa, całkiem opadłem z sił i pomyślałem: „Jak mogłem zapaść na tak poważną chorobę? Odkąd odnalazłem Boga, z zapałem poświęcałem się i ponosiłem koszty na Jego rzecz, dlaczego więc mnie nie uchronił? Jeżeli dosięgnie mnie paraliż i nie będę w stanie wykonywać swoich obowiązków, czy nie stanę się bezużyteczny?”. Moje serce zmącił ogromny smutek i po prostu nie mogłem zrozumieć, dlaczego dotknęła mnie tak poważna choroba. Czułem się jak sflaczały balon i byłem naprawdę przygnębiony. Później wróciłem do domu, żeby dojść do siebie.

Po powrocie mój stan się pogorszył i straciłem wiarę, która wcześniej mi towarzyszyła. Miałem poczucie, że w moim życiu nie ma już nadziei. Myślałem: „Inni bracia i siostry są zdrowi i aktywnie wykonują swoje obowiązki, a tymczasem ja okropnie kuleję i nie jestem w stanie pracować. Być może pewnego dnia mój stan się pogorszy i umrę, a wtedy Boże zbawienie nie będzie moim udziałem”. Im dłużej tak myślałem, tym bardziej czułem się porzucony przez Boga, nie chciałem już dążyć do prawdy i nie potrafiłem się skoncentrować, czytając słowa Boże. Żyłem w zamęcie i zacząłem pogrążać się w swojej cielesności. Pomyślałem: „Jeżeli zdołam przeżyć, poproszę syna, by kupił mi mieszkanie, w którym będę mógł zamieszkać i leczyć się z choroby. Postaram się żyć możliwie jak najdłużej”. Widziałem niewierzących krewnych i przyjaciół, którzy byli zdrowi, mieli samochody i domy, gdy tymczasem ja wierzyłem w Boga, przez tyle lat poświęcałem się i ponosiłem koszty na Jego rzecz po to tylko, by zachorować, zacząłem więc żałować wszystkich swoich poświęceń i wysiłków. Moja żona spostrzegła, że jestem w złym stanie, i omówiła to ze mną: „Za tą nagłą chorobą kryje się intencja Boga. Zostaliśmy bardzo głęboko zepsuci przez szatana, a nasze skażone usposobienie mocno się w nas zakorzeniło. Aby całkowicie się tego pozbyć i to zmienić, nie wystarczy tylko czytać słowa Boże. Musimy również przejść rozmaite próby i uszlachetnianie. Trzeba nam usilniej poszukiwać odpowiedzi, aby zrozumieć, którego aspektu naszego skażonego usposobienia Bóg zamierza się pozbyć, zsyłając na nas tak poważną chorobę. Musisz prędko okazać skruchę i się zmienić! Nie możesz uskarżać się na Boga!”. Po wysłuchaniu żony w moim sercu zagościł spokój i pomodliłem się do Boga: „Boże, odczuwam teraz ogromny ból. Nie rozumiem Twoich zamiarów, proszę, oświeć mnie”.

Po modlitwie szukałem słów Bożych dotyczących Jego prób i uszlachetniania ludzi. Szczególnie jeden fragment słów Bożych dodał mi otuchy. Bóg Wszechmogący mówi: „Jeśli zawsze byłeś wobec Mnie bardzo lojalny i kochający, lecz doświadczasz udręki, choroby i kłopotów finansowych, rodzina i przyjaciele porzucili cię bądź doznałeś nieszczęść, to czy twoja lojalność i miłość wobec Mnie będą trwać?” (Bardzo poważny problem: zdrada (2), w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Czytając słowa Boże miałem wrażenie, jakby Bóg zadawał mi pytania twarzą w twarz. Poczułem głęboki wstyd. W przeszłości, gdy Bóg mi błogosławił i wszystko szło gładko, bez żadnych katastrof czy nieszczęść, chętnie wykonywałem swoje obowiązki, aby zadowolić Boga. Z chęcią jadłem i piłem słowa Boże i dążyłem do prawdy, by piąć się w górę. Nawet wtedy, gdy schwytała mnie KPCh, nie dałem za wygraną ani nie popadłem w zniechęcenie i po uwolnieniu dalej wykonywałem swoje obowiązki. Czułem, że mam niespożytą energię. Teraz jednak, w obliczu choroby i ryzyka paraliżu, widząc, że moje nadzieje na błogosławieństwo legły w gruzach, straciłem wiarę w Boga, a wszystkie moje skargi i błędne mniemania o Nim wyszły na światło dzienne. Myślałem, że skoro dokonałem tylu poświęceń i poniosłem koszty, Bóg nie powinien pozwolić, bym doświadczył choroby czy nieszczęścia, że powinien mnie pobłogosławić i obdarzyć dobrym zdrowiem. Gdy moje pragnienia nie zostały spełnione, pogrążyłem się w stanie cichego sprzeciwu wobec Boga. Nie chciałem już czytać słów Bożych i nie miałem ochoty wyciągać wniosków. Zamiast tego popadłem w zniechęcenie, skarżyłem się i pogrążałem w bezdennej rozpaczy. Gdy ujawniono fakty, w końcu zrozumiałem, że moja dawna miłość i lojalność były fałszywe. Bóg pozwolił, bym zapadł na tę chorobę nie po to, by mnie wyeliminować, lecz aby wykorzystać tę sytuację do oczyszczenia mojego skażenia, i nie powinienem żywić błędnych mniemań na Jego temat. Zrozumiawszy intencję Boga, poczułem się wobec Niego głęboko zobowiązany. Nie mogłem już dłużej pogrążać się w takim zniechęceniu i niezależnie od tego, czy mój stan zdrowia uległ poprawie, czy też nie, przede wszystkim powinienem się podporządkować i wyciągnąć wnioski z mojego cierpienia.

Pewnego dnia przeczytałem słowa Boże, które brzmiały: „Tylu we Mnie wierzy tylko po to, abym ich uzdrowił. Tylu we Mnie wierzy tylko po to, abym użył swej mocy, aby wypędzić nieczyste duchy z ich ciał i tak wielu wierzy we Mnie po prostu, aby otrzymać ode Mnie pokój oraz radość. Tylu wierzy we Mnie, jedynie po to, aby żądać ode Mnie większego materialnego bogactwa. Tak wielu wierzy we Mnie tylko po to, aby spędzić to życie w spokoju i być całym oraz zdrowym w świecie, który nadejdzie. Tylu wierzy we Mnie po to, aby uniknąć cierpienia piekła i otrzymać błogosławieństwa niebios. Tak wielu wierzy we Mnie tylko dla tymczasowego pocieszenia, jednak nie dąży do zdobycia niczego w tym świecie, który nadejdzie. Kiedy udzielam ludziom Mojego gniewu i zabieram całą radość oraz pokój, które niegdyś posiadali, oni zaczynają wątpić. Kiedy udzielam ludziom cierpienia piekła i odbieram błogosławieństwa niebios, oni wpadają we wściekłość. Kiedy proszą Mnie, abym ich uleczył, a Ja nie zważam na nich i czuję do nich odrazę, odchodzą ode Mnie, aby zamiast tego szukać drogi złej medycyny oraz czarów. Kiedy odbieram wszystko, czego ludzie ode Mnie żądali, wówczas wszyscy znikają bez śladu. Stąd mówię, że ludzie mają wiarę we Mnie, ponieważ Moja łaska jest zbyt obfita i ponieważ jest zbyt wiele korzyści do zyskania” (Co wiesz o wierze? w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „Związek człowieka z Bogiem oparty jest wyłącznie na czystej korzyści własnej. To związek pomiędzy biorcą a dawcą błogosławieństw. Upraszczając, jest to relacja pomiędzy pracownikiem i pracodawcą. Pracownik ciężko pracuje jedynie po to, by otrzymać wynagrodzenie przyznawane przez pracodawcę. W takiej opartej na interesach relacji nie ma przywiązania, tylko transakcja. Nie ma kochania i bycia kochanym, wyłącznie jałmużna oraz litość. Nie ma zrozumienia, a tylko bezradne, stłumione oburzenie i oszustwo. Nie ma zażyłości, jedynie przepaść nie do przebycia. Teraz, gdy sprawy zabrnęły tak daleko, kto jest w stanie zmienić ich bieg? Ilu ludzi jest zdolnych naprawdę zrozumieć, jak zgubna stała się ta relacja? Wierzę, że gdy ludzie zanurzają się w radości płynącej z błogosławieństwa, nikt nie jest w stanie wyobrazić sobie, jak żenująca i odrażająca jest taka relacja z Bogiem” (Dodatek 3: Człowiek może dostąpić zbawienia jedynie pod Bożym zarządzaniem, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Boże zdemaskowanie odnosiło się bezpośrednio do mojego stanu. Wierzyłem w Boga i wykonywałem swoje obowiązki tylko po to, by otrzymać Bożą łaskę, uniknąć wielkich kataklizmów i cieszyć się błogosławieństwami niebios. Pamiętam, kiedy po raz pierwszy zaakceptowałem ten etap dzieła – pomyślałem wówczas, że jeśli tylko będę w stanie wykonywać swoje obowiązki, poświęcać się, ponosić koszty na rzecz Boga, cierpieć i płacić cenę, to otrzymam piękne przeznaczenie. Później, chcąc otrzymać Boże błogosławieństwa, poświęcałem się, ponosiłem koszty na rzecz Boga, wykonywałem swoje obowiązki i bez względu na to, jak bardzo świat mnie oczerniał, i niezależnie od odrzucenia ze strony rodziny, nic nie mogło mnie powstrzymać. Nawet wtedy, gdy aresztowała mnie policja, nie porzuciłem swoich obowiązków. Myślałem, że płacąc taką cenę, na pewno otrzymam Boże błogosławieństwa i przetrwam wielkie kataklizmy. Lecz kiedy dopadła mnie choroba, gdy groził mi paraliż i to, że nie będę w stanie wykonywać swoich obowiązków, poczułem, że straciłem wszelką nadzieję na zbawienie. Nadal uskarżałem się na Boga i kłóciłem się z Nim w swoim sercu, uważając, że skoro tak wiele dla Niego poświęciłem, to powinien mnie chronić i nie powinien pozwolić mi cierpieć tortur bolesnej choroby. Gdy moje pragnienie błogosławieństw legło w gruzach, zacząłem czuć opór wobec sytuacji, którą Bóg dla mnie zarządził, popadłem w zniechęcenie i byłem pełen sprzeciwu, wręcz do tego stopnia, iż zacząłem żałować swoich wcześniejszych poświęceń. Dopiero teraz zrozumiałem, że postrzegałem swoją wiarę w Boga w kategoriach transakcji, że chciałem wykorzystać swoje pozorne poświęcenia i wysiłki do prób targowania się z Bogiem w zamian za Jego błogosławieństwa. Zachowywałem się jak wynajęty robotnik, sądząc, że po ciężkiej pracy powinienem otrzymać od Boga stosowne nagrody. Nie byłem szczery wobec Boga. Próbowałem Go po prostu oszukać i wykorzystać. Pomyślałem o tych słowach Bożych: „Jeśli twoja lojalność wiąże się z intencjami i warunkami, to wolę obejść się bez twojej tak zwanej lojalności, bo brzydzę się tymi, którzy Mnie oszukują przez swoje intencje i wymuszają na Mnie swoje warunki. Pragnę tylko, aby człowiek był wobec Mnie absolutnie lojalny i aby czynił wszystko ze względu na jedno słowo: wiarę – oraz po to, aby ją udowodnić” (Czy jesteś prawdziwie wierzącym w Boga? w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Usposobienie Boga jest sprawiedliwe i święte. Bóg jest szczery wobec ludzi i nie prosi o nic w zamian. Ma On również nadzieję, że ludzie będą zdeterminowani w swoim oddaniu dla Niego, i nie chce, by wierzyli w Niego w sposób fałszywy czy nieczysty. Ja jednak, płacąc cenę i ponosząc koszty, próbowałem targować się z Bogiem w zamian za łaskę i błogosławieństwa. Chciałem wykorzystać Boga do osiągnięcia własnych celów, a nie otrzymawszy błogosławieństw, skarżyłem się na Niego. Jakże Bóg miałby nie znienawidzić tak samolubnej osoby jak ja? Gdyby nie Boże objawienie, nie poznałbym godnych pogardy intencji kryjących się za moją wiarą w Boga, podążałbym dalej złą ścieżką i ostatecznie zostałbym wyeliminowany przez Boga. Gdy zdałem sobie z tego sprawę, poczułem głęboką wdzięczność wobec Boga i modliłem się do Niego: „Boże, wierzyłem w Ciebie przez tyle lat, ale nie byłem szczery. Próbowałem się z Tobą targować i Cię oszukiwać. Ta moja wiara jest dla Ciebie wstrętna i obrzydliwa. Boże, jestem gotów okazać przed Tobą skruchę. Proszę, oświeć mnie, iluminuj i wyprowadź z mojego złego stanu”.

Później rozmyślałem tak: Sądziłem, że skoro wierzę w Boga, poświęcam się dla Niego i ponoszę koszty na Jego rzecz, powinienem uzyskać Jego ochronę i błogosławieństwa, a nie zmagać się z chorobą czy nieszczęściem. W jakim dokładnie sensie taki pogląd był błędny? Pomyślałem o fragmencie słów Bożych: „Hiob doznał spustoszenia przez szatana, ale nadal nie porzucił imienia Boga Jahwe. Jego żona była pierwszą, która wystąpiła i odgrywając rolę szatana w postaci widzialnej dla ludzkich oczu, zaatakowała Hioba. W tekście źródłowym tak to opisano: »Jego żona powiedziała mu: Jeszcze trwasz w swojej prawości? Złorzecz Bogu i umieraj« (Hi 2:9)”. „W obliczu rady żony Hiob nie tylko nie zrezygnował ze swojej prawości ani nie wyrzekł się Boga, lecz powiedział do żony: »Czy tylko dobro będziemy przyjmować od Boga, a przeciwności przyjmować nie będziemy?«. Czy te słowa mają wielką wagę? Jest tu tylko jeden fakt, który może udowodnić wagę tych słów. Waga tych słów jest taka, że są one zatwierdzone przez Boga w Jego sercu, są tym, czego Bóg pragnął, są tym, co Bóg chciał usłyszeć, i są one wynikiem, który Bóg pragnął zobaczyć; słowa te stanowią również sedno świadectwa Hioba” (Boże dzieło, Boże usposobienie i Sam Bóg II, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Po tym, jak Hiob stracił swoje dzieci i dobytek, a całe jego ciało pokryło się wrzodami, nie tylko nie uskarżał się na Boga, lecz także powiedział swojej żonie, że powinni przyjąć od Niego zarówno błogosławieństwa, jak i nieszczęścia. Hiob wiedział, że dzieci i majątek zostały mu darowane przez Boga i że słuszne było, iż Bóg je odebrał. Bez względu na to, jak Bóg traktował Hioba, ów nie uskarżał się, nie wysuwał żadnych żądań ani nie próbował się z Nim targować Bogiem. Dzięki doświadczeniu Hioba zrozumiałem, że wiara w Boga nie polega tylko na radowaniu się Bożą łaską i błogosławieństwami, lecz także na akceptowaniu zsyłanych przez Niego prób i trudności. To, czy spłyną na nas błogosławieństwa, czy nieszczęścia, leży w rękach Boga i powinniśmy to przyjąć oraz podporządkować się temu bez stawiania Bogu jakichkolwiek żądań. Zrozumiałem też, że moje narzekania podczas choroby wynikały z tego, iż nie rozumiałem sprawiedliwego usposobienia Boga. Przeczytałem słowa Boże, które brzmiały: „Sprawiedliwość nie oznacza bynajmniej bezstronności czy racjonalności; nie polega na egalitarnym dawaniu każdemu według zasług czy osiągnięć, nie jest to też zapłata za wykonaną pracę czy też za włożony wysiłek. Nie jest to sprawiedliwość, lecz tylko uczciwe i rozsądne postępowanie. Bardzo niewielu ludzi jest w stanie poznać sprawiedliwe usposobienie Boga. Gdyby Bóg zniszczył Hioba po tym, jak Hiob niósł o Nim świadectwo, czy to byłoby sprawiedliwe? W gruncie rzeczy tak. Czemu nazywamy to sprawiedliwością? Co ludzie uważają za sprawiedliwość? Jeśli coś jest zgodne z pojęciami ludzi, wówczas bardzo łatwo jest im powiedzieć, że Bóg jest sprawiedliwy; gdy jednak nie dostrzegają owej zgodności z ich pojęciami – jeśli nie są w stanie tego zrozumieć – wówczas trudno jest im powiedzieć, że Bóg jest sprawiedliwy. Gdyby Bóg zniszczył wtedy Hioba, ludzie nie powiedzieliby, że jest sprawiedliwy. Tak naprawdę jednak – czy ludzie zostali zepsuci, czy nie, i czy zostali zepsuci dogłębnie, czy też nie – czy Bóg musi się usprawiedliwiać, gdy ich niszczy? Czy musi wyjaśniać im, na jakiej podstawie to robi? Czy Bóg musi mówić ludziom o regułach, które wprowadził? Nie ma takiej potrzeby. Według Boga człowiek zepsuty, skłonny do sprzeciwiania się Mu, nie ma żadnej wartości; cokolwiek Bóg z nim uczyni, będzie właściwe, a wszystko to są ustalenia Boże. Gdyby Bóg był z ciebie niezadowolony i gdyby powiedział, że nie ma z ciebie pożytku po twoim świadectwie i gdyby dlatego cię zniszczył, czy to też byłoby Jego sprawiedliwością? Tak. Możesz nie być w stanie tego teraz rozpoznać na podstawie faktów, ale musisz zrozumieć to doktrynalnie. Jak sądzicie – czy zniszczenie szatana przez Boga jest wyrażeniem Jego sprawiedliwości? (Tak). A gdyby pozwolił szatanowi pozostać? Nie odważycie się tego powiedzieć, prawda? Istotą Boga jest sprawiedliwość. Choć nie jest łatwo zrozumieć, co Bóg czyni, wszystko, co czyni, jest sprawiedliwe; tylko ludzie tego nie rozumieją. Kiedy Bóg oddał Piotra szatanowi, co odpowiedział Piotr? »Ludzkość nie jest w stanie pojąć, co czynisz, ale we wszystkim, co czynisz, zawierają się Twoje dobre intencje; we wszystkim tym jest sprawiedliwość. Jakże mam nie wychwalać Twojej mądrości i uczynków?«” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Przeczytawszy słowa Boże, zdałem sobie sprawę, że mój pogląd był wypaczony. W głębi serca myślałem, że sprawiedliwość pociąga za sobą uczciwość i rozsądek, że oznacza egalitaryzm, to, że zapłata powinna być adekwatna do ilości wykonanej przeze mnie pracy. Przez lata swojej wiary wiele poświęciłem i porzuciłem zarówno rodzinę, jak i karierę, uważałem więc, że Bóg powinien mi błogosławić, zachować mnie od chorób i katastrof, że wszystko powinno iść gładko i że ostatecznie powinienem być zdolny wejść do królestwa. Czułem, że jest to słuszne i rozsądne i że na tym polega Boża sprawiedliwość. Kiedy widziałem, jak pozostali bracia i siostry żyją w spokoju wolni od problemów, podczas gdy ja cierpiałem na tak poważną chorobę, skarżyłem się, że Bóg jest niesprawiedliwy. Posługiwałem się skażonymi ludzkimi poglądami oraz logiką stosowaną w handlu i transakcjach, aby ocenić Bożą sprawiedliwość. Taki punkt widzenia był wypaczony i niezgodny z prawdą. Bóg jest Stwórcą i wszystko, co mam, pochodzi od Niego, nie powinienem więc stawiać Mu tych irracjonalnych żądań. Miałem zbyt mało rozumu! Bez względu na to, jak Bóg traktuje ludzi, czy zsyła na nich błogosławieństwa, czy nieszczęścia, we wszystkim tym zawarte są Jego dobre intencje. Ludzie powinni przyjmować Boga i podporządkowywać Mu się, a nie stawiać Mu żądania. Oto sumienie i rozum, jakie powinni posiadać. Gdy zdałem sobie z tego sprawę, moje serce się rozjaśniło. Następnie zacząłem poprawiać swój stan, każdego dnia jedząc i pijąc słowa Boże. Po pewnym czasie mój stan znacznie się poprawił, a kościół zaaranżował mój powrót do wykonywania obowiązków. Czułem radość i wdzięczność i nieustannie dziękowałem Bogu. Chciałem dbać o swój obowiązek i nigdy więcej nie ponosić kosztów ani nie wykonywać swoich obowiązków w imię błogosławieństw, jak to miało miejsce w przeszłości. Pragnąłem jedynie spełnić swój obowiązek istoty stworzonej, aby zadowolić Boga.

Sześć miesięcy później nastąpił nawrót choroby, a ból w krzyżu był jeszcze dotkliwszy niż wcześniej. Idąc do łazienki, musiałem podpierać się laską, a każdy krok był wyczerpujący. Leczenie nie przynosiło żadnych rezultatów. Mój lekarz westchnął z rozpaczy i powiedział, że trudno wyleczyć taką chorobę. Słysząc te słowa, poczułem w sercu głęboki ból. Pomyślałem: „Czy mojej choroby naprawdę nie da się wyleczyć? Czy skończę sparaliżowany? Jeśli tak dalej pójdzie, to czyż nie stanę się bezużyteczny?”. Potem pomyślałem: „Moje obowiązki nie uległy opóźnieniu z powodu choroby i dałem z siebie wszystko. Mój stan powinien się był poprawić, dlaczego więc się pogorszył? Czy Bóg zamierza mnie wyeliminować?”. Im więcej myślałem, w tym większe popadałem zniechęcenie i w głębi duszy zacząłem domagać się od Boga, by uwolnił mnie od choroby. Koncentrowałem się wyłącznie na nadziei, iż mój stan się poprawi, a mój nastrój zmieniał się każdego dnia wraz z postępem choroby. Gdy tylko mój stan poprawiał się choćby nieznacznie, byłem szczęśliwy, lecz jeśli spostrzegłem, że się pogarsza, moje serce się załamywało. Pewnego dnia nagle przyszedł mi do głowy wers słów Bożych: „Nic, co dzieje się we wszechświecie, nie dokonuje się bez Mojej ostatecznej decyzji. Czy istnieje coś, co nie byłoby w Moich rękach?” (Słowa Boże do całego wszechświata, rozdz. 1, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boże sprawiły, że wszystko stało się dla mnie jasne. Wszystko we wszechświecie jest pod Bożą kontrolą, w tym także mój stan chorobowy. Nie powinienem wymagać od Boga, by uwolnił mnie od choroby. To byłoby niedorzeczne. Powinienem się podporządkować.

Później przeczytałem następujące słowa Boże: „Uszlachetnianie jest dla wszystkich ludzi straszliwe i bardzo trudne do przyjęcia – a jednak to w trakcie uszlachetniania Bóg odkrywa przed człowiekiem swoje sprawiedliwe usposobienie, ujawnia swoje wymagania wobec niego i zapewnia więcej oświecenia i praktycznego przycinania. Poprzez porównanie faktów z prawdą, człowiek zyskuje większą wiedzę o sobie samym i o prawdzie oraz lepsze zrozumienie Bożych intencji, co pozwala mu kochać Boga miłością prawdziwszą i czystszą. Takie są cele Boga, gdy dokonuje dzieła uszlachetniania. Całe dzieło, jakiego Bóg dokonuje w człowieku, ma swoje własne cele i sens; Bóg nie podejmuje pracy pozbawionej znaczenia ani nie wykonuje dzieła, które nie przynosi człowiekowi korzyści. Uszlachetnienie nie oznacza usunięcia ludzi sprzed oblicza Boga ani zgładzenia ich w piekle. Oznacza raczej zmianę usposobienia człowieka w czasie uszlachetniania, zmianę jego intencji, dawnych poglądów, jego miłości do Boga i całego życia. Uszlachetnianie to praktyczna próba dla człowieka, forma praktycznego szkolenia, i tylko podczas uszlachetniania jego miłość może spełniać swą nieodłączną rolę” (Tylko doświadczając oczyszczenia, człowiek może posiąść prawdziwą miłość, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Po lekturze słów Bożych moje serce nagle się rozjaśniło. Okazało się, że choroba nie pojawiła się dlatego, iż Bóg chciał mnie wyeliminować, ale dlatego, że moje pragnienie błogosławieństw było zbyt wielkie i trzeba było się go pozbyć za pomocą tego rodzaju sytuacji. To była Boża miłość do mnie. Mimo że miałem pewne zrozumienie swoich zamiarów i poglądy dotyczące otrzymywania błogosławieństw, nie pozbyłem się całkiem owych problemów i gdy nastąpił nawrót choroby, znów zacząłem uskarżać się na Boga i błędnie Go rozumieć. Zrozumiałem, że moje zamiary uzyskania błogosławieństw były we mnie głęboko zakorzenione, i że muszę doznać więcej bólu i prób, aby zostać oczyszczonym. Boże usposobienie jest sprawiedliwe i święte, jakże więc Bóg mógłby pozwolić, by ohydna i zepsuta osoba, która wręcz uskarżała się na Niego i stawiała Mu opór, weszła do Jego królestwa? Spędziłem lata swojej wiary, uparcie dążąc do błogosławieństw, koncentrując się tylko na pozornych ofiarach i ponoszonych kosztach, a nie na dążeniu do prawdy. Moje usposobienie ani trochę się nie zmieniło, a mimo to nadal chciałem wejść do królestwa i otrzymać Boże błogosławieństwa. Czy nie było to tylko myślenie życzeniowe? Gdybym dalej dążył do tego w taki sposób, nie tylko nie zostałbym zbawiony przez Boga, lecz zostałbym przez Niego również ukarany. W tym momencie zdałem sobie sprawę, że choć z pozoru choroba ta wydawała się czymś złym, w rzeczywistości Bóg oczyszczał moje zepsucie i zbawiał mnie, a kryła się za tym Jego mozolna intencja. Gdy zdałem sobie z tego sprawę, byłem głęboko poruszony i bardzo żałowałem, poczułem też, że wcale nie jestem godzien owego Bożego zbawienia. Nie rozumiałem serca Boga, wielokrotnie błędnie Go rozumiałem i uskarżałem się na Niego. Doprawdy brakowało mi sumienia i rozumu!

Potem przeczytałem więcej słów Bożych: „Jaki jest standard, według którego czyny i zachowania człowieka są osądzane jako dobre bądź złe? Polega on na tym, czy w swoich myślach, w tym, co przejawiają, i w swoich działaniach, ludzie posiadają świadectwo wcielania prawdy w życie i urzeczywistniania prawdorzeczywistości. Jeśli nie masz tej rzeczywistości lub tego nie urzeczywistniasz, to bez wątpienia jesteś złoczyńcą. Jak Bóg postrzega złoczyńców? Dla Boga twoje myśli i uczynki nie niosą świadectwa o Nim ani nie upokarzają szatana i nie pokonują go, a zamiast tego przynoszą wstyd Bogu i mają mnóstwo oznak hańby, którą splamiłeś Boga. Wcale nie składasz świadectwa o Bogu, nie ponosisz kosztów dla Niego ani nie wypełniasz swoich powinności i zobowiązań wobec Boga. Zamiast tego działasz dla własnego dobra. Co to znaczy »dla własnego dobra«? Mówiąc dokładnie, oznacza to działanie na rzecz szatana. Dlatego też na koniec Bóg powie: »Odstąpcie ode mnie wy, którzy czynicie nieprawość«. W oczach Boga to, co zrobiłeś, nie będzie postrzegane jako dobre uczynki, tylko jako złe. Twoje postępowanie nie tylko nie zyska aprobaty Boga, lecz będzie potępione. Co ma nadzieję zyskać osoba z takiej wiary w Boga? Czy taka wiara w końcu nie pójdzie na marne?” (Wolność i wyzwolenie można zyskać tylko przez odrzucenie skażonego usposobienia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Dzięki słowom Bożym zrozumiałem, czym są prawdziwe dobre uczynki. Jeżeli człowiek wypełnia obowiązek istoty stworzonej polegający na miłowaniu i zadowalaniu Boga, nie mając własnych zamiarów i celów i nie działając we własnym interesie lub z egoistycznych pobudek, to Bóg aprobuje taką praktykę i jest to prawdziwie dobry uczynek. W przeszłości myślałem, że dopóki potrafię się poświęcać, ponosić koszty, robić więcej w ramach moich obowiązków i więcej cierpieć, będzie się to liczyło jako przygotowywanie dobrych uczynków, i zyskam pewność, że w przyszłości czeka mnie dobre przeznaczenie. Teraz dzięki słowom Bożym zdałem sobie sprawę, że moje poglądy dotyczące oceny dobrych uczynków były błędne. Człowiek wykonuje swój obowiązek i przygotowuje dobre uczynki zgodnie z intencjami Boga, lecz jeśli jego zamiary są fałszywe i chce wykorzystać Boga do osiągnięcia własnych celów, to popełnia zły uczynek i nawet jeśli zapłaci wielką cenę, Bóg tego nie pochwali, zamiast tego uznając go za złoczyńcę. Jeżeli taka osoba nie okaże skruchy i nadal będzie podążać tą drogą, z pewnością zostanie wyeliminowana przez Boga, gdyż rzekł On: „Musisz wiedzieć, jakiego rodzaju ludzi pragnę. Ci, którzy są nieczyści, nie dostaną zezwolenia na wejście do królestwa. Ci, którzy są nieczyści, nie dostaną zezwolenia na kalanie ziemi świętej. Nawet jeżeli wykonałeś dużo pracy i pracowałeś przez wiele lat, to jeżeli na końcu nadal jesteś żałośnie brudny, według niebiańskiego prawa niedopuszczalne będzie, abyś chciał wejść do Mojego królestwa! Od założenia świata po dziś dzień nigdy nie oferowałem łatwego dostępu do Mojego królestwa tym, którzy zabiegają o Moje względy. Jest to niebiańska zasada i nikt nie może jej złamać!” (Sukces i porażka zależą od ścieżki, którą idzie człowiek, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Pod wpływem demaskacji zawartej w słowach Bożych moje błędne spojrzenie na sprawy nieco się zmieniło. Modliłem się do Boga, mówiąc, że w przyszłości chcę wykonywać swoje obowiązki ze słusznymi intencjami, że nie będę już próbował targować się z Bogiem i niezależnie od tego, czy spłyną na mnie błogosławieństwa, czy nieszczęścia, będę gotów wypełnić obowiązek istoty stworzonej, aby odwdzięczyć się Bogu za Jego miłość.

Później przeczytałem kolejny fragment słów Bożych: „Jako istoty stworzone, ludzie powinni wykonywać swój obowiązek, bowiem dopiero wtedy uzyskują aprobatę Stwórcy. Istoty stworzone żyją pod panowaniem Stwórcy i przyjmują wszystko, w co zaopatruje je Bóg oraz wszystko, co od Niego pochodzi, toteż powinny wypełniać swoje zobowiązania i powinności. Jest to całkowicie naturalne i uzasadnione i zostało zarządzone przez Boga. Widać z tego, że wykonywanie przez ludzkość obowiązku istoty stworzonej jest rzeczą bardziej sprawiedliwą, piękną i szlachetną niż cokolwiek innego, co robi się podczas życia na ziemi; dla rodzaju ludzkiego nic nie jest bardziej znaczące ani wartościowe, ani nic nie wnosi większego sensu i wartości do życia osoby stworzonej niż wypełnianie obowiązku istoty stworzonej. Na ziemi jedynie grupa ludzi, którzy prawdziwie i szczerze spełniają obowiązek istoty stworzonej, jest podporządkowana Bogu. Ta grupa nie podąża za doczesnymi trendami; jest podporządkowana Bożemu przywództwu i przewodnictwu, słucha tylko słów Boga, przyjmuje prawdy wyrażone przez Boga i kieruje się w życiu Jego słowami. Jest to najprawdziwsze i najdonośniejsze świadectwo, najlepsze świadectwo wiary w Boga. Bowiem dla istoty stworzonej możliwość wypełniania obowiązku istoty stworzonej, zdolność zadowolenia Stwórcy, jest najpiękniejszą rzeczą, jaka istnieje pośród rodzaju ludzkiego, czymś, co powinno rozchodzić się niczym opowieści i być wysławiane przez wszystkich ludzi. Wszystko, co Stwórca powierza istotom stworzonym, powinno być przez nie bezwarunkowo przyjęte; dla ludzkości jest to kwestia zarazem szczęścia, jak i przywileju, a dla wszystkich tych, którzy wypełniają obowiązek istoty stworzonej, nic nie może być piękniejsze ani bardziej godne zapamiętania – jest to czymś pozytywnym. A jeśli chodzi o to, jak Stwórca traktuje tych, którzy potrafią wypełnić obowiązek istoty stworzonej, i co im obiecuje, jest to sprawa Stwórcy; nie jest to sprawa stworzonej ludzkości. Mówiąc nieco jaśniej i prościej, to zależy od Boga i ludzie nie mają prawa się wtrącać. Dostaniesz to, co Bóg ci da, a jeśli nic ci nie da, to nie masz nic do gadania. Kiedy istota stworzona przyjmuje Boże zadanie i współpracuje ze Stwórcą, by wykonywać swój obowiązek i robić to, co może zrobić, nie jest to transakcja ani handel. Ludzie nie powinni próbować handlować wyrazami postaw, działaniami czy zachowaniami celem uzyskania jakichkolwiek obietnic lub błogosławieństw od Boga” (Punkt dziewiąty (Część siódma), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Przeczytawszy słowa Boże, zrozumiałem, że skoro Bóg stworzył człowieka i tchnął w niego życie, teraz zaś dał mi możliwość wykonywania obowiązków istoty stworzonej, już to samo w sobie stanowiło Bożą łaskę i wyjątkowe wywyższenie, i nie powinienem stawiać Bogu żadnych wymagań. Jestem istotą stworzoną i zawsze powinienem wypełniać swoje obowiązki, bezwarunkowo i bez targowania się czy stawiania żądań. Oto jaki powinienem mieć rozum. Co więcej, intencją Boga nie jest, abyśmy pozornie składali ofiary i ponosili koszty w celu otrzymania Jego łaski i błogosławieństw, lecz byśmy zyskali prawdę poprzez wykonywanie swoich obowiązków, pozbyli się swojego zepsucia, nieczystości oraz szatańskiego usposobienia i ostatecznie zostali oczyszczeni i dostąpili zbawienia. To właśnie Bóg ma nadzieję ujrzeć i to jest cel, do którego powinienem dążyć podczas wykonywania swoich obowiązków. Zrozumiawszy intencję Boga, poczułem większy spokój i choć mój stan się nie poprawił, nie czułem się już tak ograniczony. Później, podczas leczenia, zastanowiłem się nad sobą i postanowiłem, że bez względu na to, czy mój stan ulegnie poprawie i jaki będzie ostateczny wynik, powierzę wszystko Bogu i nie będę już stawiać żadnych wymagań. Po pewnym czasie mój stan zaczął się poprawiać i mogłem normalnie chodzić. Wkrótce znów byłem w stanie wykonywać swoje obowiązki w kościele.

Dzięki temu doświadczeniu zdałem sobie sprawę, że bolesne uszlachetnianie jest w moim życiu niezbędne i że bez niego nadal żyłbym we własnych pojęciach i wyobrażeniach, nadal wierzyłbym w Boga i wykonywał swoje obowiązki z zamiarem dostąpienia błogosławieństw. Gdybym nadal w ten sposób dążył do celu, ostatecznie zostałbym zdemaskowany i wyeliminowany przez Boga. Dziękuję Bogu za to, że zaaranżował prawdziwe sytuacje, aby mnie zdemaskować, zmienić i oczyścić. W ten sposób Bóg mnie zbawiał!
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Nasza strona internetowa  Pobierz aplikacje

YouTube: https:/I.kingdomsalvation.org/pl/video
Facebook: https:/l.kingdomsalvation.org/pl/facebook

Email: contact.pl@kingdomsalvation.org
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